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KRONIKA 


MACIEJA  STRYJKOWSKIEGO. 


KRONIKA 

POLSKA,  LITEWSKA,  ŻMÓDZKA  I  WSZYSTKIIJ  RUSI 

MACIEJA 

STRYJKOWSKIEGO. 

WYDANIE     NOWE, 
BCD^GE  DOKŁADNĆM  POWTÓRZENIEM  WYDANIA  PIERWOTNEGO  KRÓLEWIECKIEGO 

Z  ROKU  1582, 
POPRZEDZONE 

WIADOMOŚCIĄ  O  ŻYCIU  I  PISMACH  STRYJKOWSKIEGO 

PRZEZ  MIKOŁAJA  MALINOWSKIEGO, 

"rozprawą  o  latopiscach  ruskich 

PRZEZ  DANIŁOWICZA, 

POMNOŻONE 
PRZEDRUKIEM  DZIEŻ.  POMNIEJSZYCH  STRYJKOWSKIEGO 

WEDŁUG  PIERWOTNYCH  WYDAi^. 


Jfó^ 


^^Ol 


TOM  I. 


'l^ff^f^^^^iWtSł^ 


WARSZAWA. 

Nakład  Gustawa  Leona  Glucksberga,  Księgarza. 

1846. 


Wolno  drukować ,  z  warunkiem  złożenia  w  Komitecie  Cenzury,  po  wy 
drukowaniu ,  prawem  przepisanój  liczby  exemplarzy. 

Warszawa  dnia  31  Maja  (12  Czerwca)  1846  roku. 
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Cenzor 


l^^iezaliltoii^ski. 
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MATTIAS  STRIICO 

VI VS  OSOSTEVICIVS  C:  S:  Hiftor:* 
Poota:  xVAtis  fuc  anno  34..  falutiłeri  parrus  1 5  8 1. 
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KTÓRA  PRZEDnm  NIGDY  ŚWIATŁA  NIE  WIDZIAŁA 

KRONIKA 

POLSKA,  LITEWSKA,  ŻfflÓDZKA, 

I  WSZYSTKIEJ  RUSI 

Kijowskiej,  Moskiewskiej,  Siewierskiej ,  Wolhiiiskiej,  Podolskiej, 
Podgórskiej,  Podlaskiej,  etc.  I  rozmaite  przypadki  wojenne  i  domowe. 
Pruskich,  Mazowieckich,  Pomorskich  i  inszych  krain  Królestwu 
Polskiemu  i  Wielkiemu  Xifstwu  Litewskiemu  przyległych,  według 
istotnego  i  gruntownego  zniesienia  pewnych  dowodów  z  rozmaitych 
historików  i  autorów  postronnych  i  domowych,  i  Kijowskich,  Moskie- 
wskich, Sławańskich,  Liflantskich,  Pruskich  starych,  dotąd  ciemno- 
chmurną  nocą  zakrytych  Kronik  i  Latopisczów  Ruskich,  Litewskich, 
i  Dłiig^osza  Ojca  dziejów  Polskich  z  inszymi,  z  wielką  pilnością 
i  wczłowatą  pracą  (osobliwie  około  dziejów  Litewskich  i  Ruskich  od 
żadnego  przedtym  niekuszonych) 


Macieja  Osostewicinsa  Stryjkowskiego 

dostatecznie  napisana,  złożona  i  na  pirwsze  światło  z  wyljadanim  prawdziwie 

dowodnej   starodawności   własnym  wynalezienim ,   przeważnym  dochcipcm 

i  nakładem  nowo  wydźwigniona,  przez  wsz}stki  starożytne  wieki, 

aż  do  dzisiejszego  roku  1582. 


A  naprzód  wszystkich  ile  ich  kolwiek  jest  ludzkich  na  świecie  narodów 

gruntowne  wywody. 


X  tt%»ką  i  iiriwilejeiii  Kro:  J.  Ifl; 


r)UUIvO>VAN()    w  KRÓJ.EWCU  U  GERZE(iO   OSTERBEKGEKA 


M.  D.  LXXXU. 


HISTORIKOW  lE  I  AUTOROWIE  ROZMAICI 

z  różnych  bibliotek  na  dowody  i  dostateczne  opisanie  tych  ksią^ 

zniesieni,  których  Ubros,  capitula,  folia  na  margines  od  nas 

położone    obaczysz. 


Archilochus. 

Aul:  Gellius. 

AuijuKlimts  DeCimt.D. 

Alberlus  Craniius. 

Albertus  Magnus. 

Aclius  Sannasanus,  P. 

Apollonius. 

Apocalipsłs  loannts. 

Biblia  wszystka  według  potrzeby 
dowodów. 

Berosus,  Chaldejski  historyk. 

niondiis  Flatius. 

Bonfinus,  Węgierski  hislo. 

Bułgarska  Kronika. 

Bielski. 

Coelius  Rodiginus. 

Cornelius  Tacitus. 

Corndius  Agrippa. 

Callimachus. 

Cłaudius  Cłaudtnnus,  P. 

Ciceronowych  ksiąg  kilko. 

Caius  Semproniiis. 

Calepinus. 

Cromer,  oświecicicl  dziejów  Pol- 
skich. 

Cesarzów      Constantinopolskich 
Kroniki  2. 

Censorinus. 

Carion. 

Cilenius  Dominicus  Graecus  de 
discipliuamililari. 

Dawidowe  l*s. 

Daniel  Prorok. 

Demoslencs. 

Diodorus  Siculus. 

Dio  Cassius. 

Dzieje  Apostolskie. 

Dionisius. 

DiihroYins  Czech. 

Długosz  ociec  dziejów  Polskich. 

Decretaly  Rzymskie. 

Duńska  Kronika. 

Ksajasz     prorocy. 

Ezechiel 

Ettsebius  Caesnriensis. 

Epi|iliatiius  Idskup  Constaniieńśk 

dc  liaeresihus. 
Erasmus  SUUa  Tilcmanus. 


Aeneas  Siluius. 

Erasmus  Stella  Saxo. 

Erasmus  Rolerodamus. 

Flauius  Josephus  aut:  Ilebr: 

Florus. 

Greckie   dzieje  rozmaitych  auto- 
rów.    , 

Grzegorza  S.  księgi. 

Gregorius  Nazianzenus. 

Jlomerus. 

Ilerodotus-, 

Hieronim  S. 

Historie  Kościelne. 

Ilelmoldus. 

łlagccus  Yenceslaus, 
Czeski  Kronikarz. 

Hispańskie  Kroniki  2. 

Herbort  z  Cromera. 

lulius  Solinus  Polihislor. 

Justinus  Ilisłor. 

lornandes. 

Irstus  Ludovicus  Decitis. 

JanaTarnowskiego  pana  Kraków 
skiego  Kronika  Polska  pisana. 

loachimus  Cureus  Ślęzak. 

loannes  Stadius. 

loachimus  Camerarius. 

KadlubekVincenii  Kronikarz  Pol- 
ski pisany. 

Kijowskie  Kroniki  stare  4. 

Livius  ociec  dziejów  Rzymskich. 

Lamberlus  Safnaburg. 

Lucius  Fenestella. 

Luitprandus . 

Leonardus  Arelinus 

12. 

częstych 
wojnach   z  Litwą   w  Wcrid/ie 
ali)o  w  Kiesi,w  Rydzci  wRum- 
borku  nalezionych  4. 
Laertius  Diogenes. 
IManeton  JKgipczyk. 

M  ics  ii  i  us  Leshius. 

Monslcru.s. 
Mancincllus  P. 
Maniltus  P. 
Moskiewskie  dzieje. 
Miechoiius, 


Litewskich  Latopisczów 
Lillandskich    Kronik    o 


Orosius. 

Oridius,  P. 

Olaus  Magnus  Arch.  Vps. 

Philolydaut:  DibL 

Plato. 

Pli)iius  natur:  histor. 

Pindarus. 

Ptolomeus  Alexandrin. 

Plutarchus  o  mężach  zacnych, 

Pomponius  Mela. 

Pompon  ius  Laelug. 

Paulus  Diaconus. 

Procopius  Caezariensis. 

Platina. 

Petrus  a  Dusburch  o  wojnach  Li- 
tewskich z  Krzyżakami,  hislo- 
rik  stary  pisany. 
Propcrlius,  P. 

Pruskich  Kronik    o  wojnach  z  Li- 
twą i  z  Żmodzią  3. 
Paulus  Scalichius. 
Paulus  lonins. 

Philip  Melanchton. 

Quintus  Curtius  o  Wielkim 
Alesandrze. 

Ruskie  Kroniki  stare. 

/{cm igias  A ntisioroden . 

Raphncl  Yolateranus. 

SahcUicus. 

Spar Hanus  de  vitis  Caesarum. 

Seneca. 

Simmachus. 

Suetonius.  ^ 

Salustius. 

Straho  Geograph. 

Silius  Italie  us. 

Swedskie  Kroniki. 

Sławańska  Kronika. 

Sloidan. 

Sigismundus  Herberstein. 

Tury  di  des  łlist.  Gr. 

Tibullus,  P. 

Tureckie  dzieje. 

Yalcrius  Maximus. 

Vapovius. 

yirgilius,  P. 

Xenophon  de  aeqmvocis. 

Zonaras  Hisl.  Gr. 


Kie  najdzie  tu  Czytelnik  żadnej  namniejszej  rzeczy  któraby  kilkiem  dowodów  pewnych  hislori- 
ków  podparta  i  ugruntowana  niebyła,  tylko  trzeba  margines  pilno  czytać;  skąd  ludziom  uczonym 
biegłym  w  historiach  i  w  rozmaitych  autorów  głębokim  czytaniu  (którym  na  rozsądek  tę  pracg 
nasze  ofiarujemy;,  niemnicjsza  roskosz  za  odnowienim  pamięci  dawno  czytanych  rzeczy,  a  tym  któ- 
rzy się  chcą  w  historiach  ćwiczyć  snadna,  a  prawie  palcem  ukazana  z  trudną  węzłowatą  pracą 
naszą  droga.  Tym  zaś  którzy  dawnych  rzeczy  skuteczną  prawdę,  pewny  dowód  i  gruntowny  porzą- 
dek hisloriej  chcą  \>icdzieć  nieomylna  uciecha,  a  czarnozębym  Zoilussom  i  zajrzącyra  przeważnej 
cnocie  Arystarchom  len  wierszyk: 


K^    Jeśli  na  prawdę  stawisz  twarz  zmarszczoną, 
Masz  zysk  figurę  z  trzech  palców  tłoczoną. 


AD  VICT0R10SISSmUM 

ET    I]VTICXI^.^IMlJ]f£ 

STEPIIAMlJIfl  PRIHUm 

Magnum  Ducem  Lityaniae,  Russiae,  Prnssiae,  Masoviae,  Samagitiae, 

RijoYiae,  Yolhiniornm,  Pomeraniae,  Podlachiae, 

Podoliorum,  Liyoniae,  &c. 

TRANSILVANIAEQUE    PRINCIPEM  &  DOMINUM 
POTENTISSIMDM. 

]?£attiae  Oisoistevilii  ŚtrijeoTil 

PROEMIUM. 

jyiemo  meliiis  aut  compendiosius  unwersam  Historiae  voluptatem,  dlgnita- 
tern,  ac  commoda  complexus  est,  Serenissime  et  Invictiss'ime  Rex  Stepliane, 
quam  qui  eam  vitae  Magistram,  Ule  Romanae  eloąuentiae  Princeps  Ci- 
cero,  appellavit.  Nam  ea  vox  omnes  omnium  mrtulum  ac  discipllnarum 
utilitałes  complexa,  inniiit  hominum  vUam  unwersam  ad  Historiae  leges 
dirigendam.  In  quam  sententiam  Tucydides  quoque  Historiam  praecipuum 
et  summum  vitae  liumanae  Tesaurum  esse  attestatur,  qui  nunquam  e  ma- 
nihus  Principum  ac  Senalorum,  Reipuh.  quoquomodo  hahenas  moderan- 
tium  excidere  deheat,  ut  eo  adiuti  similla  negotia^  paresque  casus  com- 
modius  tractare  queant,  quando  causae  eveniant  fere  semper  pershniles, 
Nullaaue  est  alia  humana  Prudehtia,  auam  eventorum  ohservatio,  rerum-    Humana 

•*  ^         .  .  prudenita 

que  praesentium  ac  futurarum  ex  praeterilis  tanquam  ex  fonłe  dericata  «^  ^!^J  ^''«- 
scientia,  quod  ex  universo  literarum  genere  sola  maxime  praestat  Historia, 
Haec  enim  ut  omnes  artes  immortalitati  virtute  sua  dicatas  exornat,  ila 
iiwenes  prudentia ,  rehusgue  dextre  gerendis^  cum  senioribus  exaequat, 
senior  es  vero  eorum  quos  experti  sunt  casuum  comprobatione  confirmat, 
minus  autem  prudentes  periculorum  praeleritorum  notitia  in  praesentlbus 
cautiores  reddit  Sf  feUx  censetur  Ule  quem  faciunt  aliena  pericula  cau- 
tum.    Unde  unicum  exemplum  Historiae  tam  in  Senatoria  classe,  auam  senatores 

7    71'    •  ..7  1  1        '11  •  O      7  •        (luomodo 

bellicis  negotiis,  plus  valere  certum  est,  quam  vel  mille  cuaestiones  bophi'  f"*/v"/,f  "Jj?" 
sticas:  Historia  enim  imprimis  instruit  Senatorem,  quomodo  optime  consu-  sioriarum. 
lat  Reipuh.  y  maiorum  leges ,  mores,  eventus  ^ inslituta  prosequendo,quae 
plurimum  ad  sententias  ferendas,  ac  arduos  quosuis  nodos  in  rebus  dijudi' 
candis  sohendos  talent.  Eademquoque  Imperatorem  exercituum^  ad  helium 


IV 

ihniriilftes  foTtUer  felichcrque  (jcrendum ,   tariis  praelerilorum    crenluum    cxemplis 
mliisy%  adhiraty  cum  veluU  in  (abula  pieta  polenlissimorum  Regum,  hellicosis- 
<jumnviri-  simorum  Ducum  ^^  var larum  nalionum  orlus  ^  res  geslas,  mulationes 
tltn-uml)u-  iniperiorum ,  delełos  rirtule  dolove  hostili  multiplices  exerchuSf  arleSy  insi- 
'^mUiiwlT  ^^'«*»  stratagemala ,  guibus  maxme  falluntur  hostes,  urbium  munilionum- 
que  €xpugnandarum  ralionem^  proponit.    Denląue  spem  pollundi^  melum 
amillcndi,  mlcrdum  vero  forlima   {nullibi  cerlas  sedes  figenle)  mulata ^ 
^ii^Jogra-"^  Ticiorcm  triumpliautem  Sf  profligalis  insultantem  cadere,  riclum  autem  re- 
y'iTAniro-  surgere,  ac  eodem  pene  momento ,  succedente  tristitia  laetitiam,  tristitiamąue 
rojogiajib.  ^  luctum  laeiuia  pełli  In  omni  deniąue  belU  ratione,  maiorum  nostrorum 
^Zidaie^i'   antlquorumque  Heroum,  ex  annalibus  res  gestae  petilae^  plurimum  faciunt. 
iTr^^iHuslr.  Quod  Vel  UHico  exemplo  M.  Luculli  comprobatur,  qui  nuUis  olim  belli  ar- 
libus  inslructuSf  ex  sola  eaque  assidua  Historiarum  lectione  in  tantum  Im- 
peratorem ecasit,  ut  Mithridatis  potentissimi  Asiae  Sf  Ponti,  Tigranisque  Ar- 
meniae ,  Regum  copias  instructissimas ,    ferro  Sf  famę  ad  internecionem 
deleverit,  ipsum  Mithridatem  viginti  duabus  nationibus,  guarum  ^  linguas 
apprime  callebat  imperantemy  Ponto  expulerity  Asiamgue  SC  Armeniam  im- 
perio  Romano  subiugaveriL 

Alque  utinam  SC  nostri  milites  eorumgue  praefecti  aliquando  resipi- 

Mr  Aeneid.  ^cant  ^  Ulud  tcmporis  quod  interdum  Martę  respirante ,  Baccho  ac  prodi- 

tun^uonon  9^^^^^^  tt/ea  stipendiarils  pecuuiis   tribuunt ,  perscrutandis  praestantium 

ciusuUum    Hc^oum  gestis  j  ac  lectioni  Historiarum  impendant.  Quae  solae  incredibili 

guodam  gloriae  studio,  atgue  immortalitatis  amore,  homines  etiam  ignams- 

shnos  ad  praeclare  gerenda  accendunty  pravos  vero  poenarum  ćf  famae 

malae  formidine  in  poster  os  quoque  derivandae  a  ritiis  deterrent  distinent' 

que;  ingenuis  autem  Sf  generosis  calcar  addunty  magisgue  exempla  anti- 

giiitus  repetita  efficaciora  sunt,  ad  excitandoSy  flectendos  S^  assuefaciendos 

animos,  quam  vel  ipsae  Solonis  Lycurgire  Icgcs.  Trahimur  enim  omnes  lau- 

dis  Sf  aeterni  nominis  studio  Sf  optimus  quisque  maxime  gloria  ducitur, 

Cicero  pro  ^'^^^  ^^  Alexander  Ule  Macedo,  cum  in  Sygeo  ad  Achillis  tunmlum  castr a- 

ArchiaP.    ftietatus  cssct ,   laudis  illius  honesta  aemtdatione  stimulatus,    exclamasse 

fertur:  O  fortunate  adolescens ,  qui  tuae  ińrtutis  praeconem  Homerum  in- 

reneris, 

Nisi  etenim  Homerus  extitissety  idem  tumuluSy  qui  corpus,  gęsta  etiam  Sf 
nomen f  non  ipsius  modo  Achillis,  sed  Sf  omnium  Argivorum,  Iliacorumque 
Heroum,  prorsus  obruisset:  quorum  virtutes,  Homeri  Sf  aliorum  scriptis 
rindicatae  sunt  ab  interitu.  Ut  terę  dictum  sit  a  Lucano : 
O  sacer  Sf  magnus  ratum  labor,  omnia  falo 
Eripis,  Sf  donaspopulis  morlalibus  aerum. 
Nam  si  historiam  solam  rerum  gestarum  memoriam  ^  indicem  ab 
omnibus  morlalibus  extinxerit  alicuis,  protinus  hominum  viia  ab  ipsis  bru- 
tis  etiam  vix  secerni  possit  ^  prorsus  notilia  Dci  (  quae  ex  Moise  aliisque 
Prophetis,  Apostolis  Sf  Evangclislis  dependel)  Sf  animae  immorlalitas  lol- 
lerentur.  Caetera  namgue  omnia  ul  caduca  ^  fragilia  sunt,  ita  ^el  H  ex~ 
tingui  Vel  inridiosa  veluslale  consumi  possunt.   Mulanlur  imperia^  succum- 


hunl  variis  casibus  Regna,    intereuni  urbcs,    patiiintur  ruinam  Respub. 
Sparlanorum,  Alheniensiumy  Tliehanorum^  Megarensium  cyc.  At  hisloriae  nisi 
liumanl  generis  interitus  antecedal ,  peribunt  nunąuam,  sed  in  animis  agre- 
slium  quoque  ^  imperitorum  sola  auditione  haerere possunt.  Unde  Małtiae  iusln7asi- 
illius  Himiadis  victoriosissimi  Regis  Hungariae  fguem  lua  majeslas  ^^  in  re-     '^"^"' 
gno  dwinkus  assecuto,  ^*  in  rebus  summa  dexleritale  praeclare  gestisj  non 
adaequavit    modo  sed  §*  phis  ultra  superavit)  talis  esse  forma  regiorum , 
dum  a  militia  racaret  conuimorumt  memoratur^  ut  aut  Historicos  mensa 
sua  dignatos  variis  de  rebus  disserentes  audiret,  aut  Musicos  iuberet  ad  Ig- 
ram gęsta  praestantium  rirorum  in  bellis  Turcicis  a  Poelis  patrio  sermo- 
nc  deser ipta   decantare,  quam  consuetudinem  laudalissimam  hucusąue  in 
Italia,  Tracia,  Bułgaria,  Servia,  Valachia  utracue  §^  Transijhania  tua, 
ipscmet  obsercari  vidi,  ubi  nullae  obscenae  cantilenae ,  praeter  Heroum  ex 
Hisloriis  petita  gęsta,  auditores  ad  tńrtutem  stimulantia  personare  audiun-  'j^JS  ^de 
tur.   l(aque  probatissimo  morę  AchiUis,  cui  Homerus  inter  caeteros  duces  'nuinsplec-' 
Argolicos  summam  virtutem  tribuens,  scribit  cum  cum  in  tentorio  otiosus  se-  ^^c£rdaJ^ 
de  ret  Heroum  res  geslas  ad  cytaram  cecinisse.  gm^^grams 

Et  guoniam  ego  Serenissime  Rex  ab  ineunte  aetate,  ignaua  otia pero-  B^uacanen- 
sus,  Plioebo  ^"  Musis  ingenuis  me  totum  devoverim ,  multague  Sf  aperta  in-      ^^' 
genii  mei  testimonia  y  tam  in  Historica  quam  Poetica  facuUale  ediderim, 
mililiae  (]uoque,  ne  uel  ea  in  parte  patriae  deesse  uiderer,  Marti  Apollinem 
conciliando  officium  memu  sub  Interregno  Augusti  comprobam.   Tandem  ve-  "Z^roga-^ 
ro  cum  animadc  er  terem  Historica  negotia   guibus  me  totum  addixeram  i"f„"/SSJ'. 
tranctantibus ,  experientiam  rerum  variarum  externarumque  nationum  lu-  iaborfeux- 
strałionem  maximo  adminiculo  esse,  inagnam  partem  Europae  ^  Asiae  /^^7onrfł? 
antę  Sf  sub  utrocue  Interregno ,   terra  marique   a  Septentrionalis  Oceani  pc^^grina- 
sinu  Baltico  Prussiam,  Liconiam,  Sf  Pliinlandiam  allucnle,  ad  Pontum  Eu-  l^^i^ten^i' 
xinum  §'  Transpropontidem ,  Helespontiacumque,  Aegeum  nec  non  lonium 
usque  Sf  Adriaticum  marę  peragravi,    Omnia  quae  cum  aUquo  fructu  hu- 
ius  nosirae  Reipub.  coniuncta  fore  mdebantur,  ne  coelum  tantum  non  ani- 
mum  in  tantis  §'  tot  peregrinationibus  mulare  arguerer  explorando ,  (^  in 
commentarios  certos  iam  oUm  summo  legentium  applausu  editos  redigendo.  ^am^l^^^g 
Cum  autem  pluribus  ab  annis  Historiis  Sarmatiae  nostrae  inuestigandis ,    'f^f^Z 
conscribendis,  ampU/icandis  ^  propoliendis  (ne  inutile  terrae  pondus  fru-  ^*«jf  f  ^^■ 
aes  comumere  natum  dicerer  &  talenli  dimiitus  concrediti,  terraenuc  defos-  f"^Jh  9««'" 
sł ,  a  tuslo  tudtce  Chrisło  olim  accusarer)  sincere  tnuiqilauerim»  Sarmatica-  f^T^  siantes. 


vmque  aentium  &  inmctissimorum  Heroum,  clarissimorum  Ducum,  inclita  dormtianies 

,     .  .        /    ,.  .  .  ,  ,.     .     .  reprehcndil. 

gęsta  ab  tnteritu  indicaverim,  voluntati  tamen  addiclissimae,  quo  minus  Ula  ^^"^^.r^  ^' 
in  lucem prodirent  illiid  obstitit  quam  maxime,  quodAulo  Gellio  NoctesAtti-    ouid.  i. 
cas  scribenti,  Sf  quoddivino  Nasoni  deingratitudine  suae  aetatis  conquerenti,  opinio  ai 
cum  etiam  illud  de  meingenue  (Rumpantur  licet  ilia  CodroJ  dicere  audeam:  ^b['łlfeg.i 

Ingenio  poteram  summas  volitare  per  arces  ^^^'  ^'  ^''^' 

3Ie  nisi,  etc.  Sed:  muiuib.i. 

Lwia  rirfuti  nulld  est  via 

Ipsa  quidem  nirtus  pretium  sibt 


VI 

Fortimae  secura  nitety  nec  fascibus  iilUs 

Erigilur  ^c. 

rhrL-!ia»is         Oud  ego  etiam  Duce^  nulla  unquam  comitatus  Fortuna  quae  perpe- 

^ndafTu.   tuum  virtuU  helium  indiocity  serenissime  ReXy  duabus  fere  luslris  dies  noc- 

'^Re"racL'  tescue  GelUano  labore  excubando ,  probabilibus  autoribus  undique  eon- 

Geiiiusno-  cuisius  y  Jianc  totius  Sarmaliae,  Slavorum,  Polonorum^  Litcanorum^  Sa- 

imV»terdiu  'oiagilarum ,  Russorum ,  Volhiniorum ,  et  caeterarum  totius  imperii  tui  na- 

laborabat.   i^g^^^^  Historiam ,  propria  industria  et  inventione  ad  haec  usque  tempora 

descripsiy  novaque  luce,  quam  nunquam  antea  densissimis  etplusquam  Cym- 

meriis  tenebris  inroluta  vidit,  nullis  sumplibus  parcendo  donavi:  quam  Tuae 

Sacratissimae  Maiestati  uti  Regi  earum  gentium  potentissimo  et  ultra  He^ 

roicas  virtutes  etiam  optimorum  studiorum  cultori  et  promotori  clementis- 

simo ,  iure  dedico ,  offeroque ,  minime  dubitans  ,  omnium  bonorum  iudiciot 

illud  quoque  tuis  amplissimis  et  celeberrimis  laudibus  {quibus  iam  caput 

intulisti  astris)   adnumerari,  quod  earum  gentium  probabilis  Historia  te 

feliciter  regnante  primam  lucem  aspexerit.    Quam  a  me  sincere  ^  prohabi- 

piutarchus.  Ht^T  claboratam ,  sinceriusgue  Tuae  S,  3Iaiestati  dicatam,  serena  et  Regia 

fronte  suscipere  non  dedigneris ,  utriusque  Artaxerxis  Persiae  Regum  non 

immemor,  guorum  primus  aquam  ab  agreste  guodam  e  profluente  manu 

sibi  sincere  oblatam ,  alter  vero  pomum  ingentis  magnitudinis  simili  modo 

a  simpUci  ruricola  exhibitum ,  Regia  liberalitate  ( qua  sola  per  tot  secula 

post  funera  vivunt)  recompensarunt,  non  quidem  propter  rerum  donatarum 

utilitatem ,  sed  ob  promptam ,  sinceram ,  ac  humilem  offerentium  volunta- 

tern.  Interim  vero  Deus  Opt.  Max.  Tuam  S.  Maiestatem  quam  diutissime 

^"  optime  valere,  felicissimecue  tot  et  tantis  triumphis  cumulatam  regnare 

faciatf  Oro. 


—**^^<S^Q-^'r^.< 


ILLUSTRISSIMO 

AC  KEVEKE]VIHSSl]?IO  PKAESl  I.I 

ET  DOMINO , 

D.  OE:OR€}IO  RAOITIŁ.O 

DEI  GRATIA  YILNENSI  EPISCOPO  , 
OŁICAE    &   NE  SUISI   PRI^CIPI. 

Jt^lalo  Ule  dmnuSf  amplissme  Praesul,  in  Dialogo  de  natura,  meminit  Sacer- 
dotem  quendam  Aegiptium  natu  grandem  Soloni  in  Saim  regionem  Aegypłi 
studiorum  grałia  commigranti,  haec  verba  obiecisse:  O  Solon!  Solon!  Graeci 
pueri  semper  estis ,  nec  quisquam  e  Graecia  senex,  Cur  istud  diceret  percon- 
tante  Solone,  respondisse  sacer  dotem:  Quia  iuvenis  2)obis  semper  est  animusz 
in  quo  nulla  est  ex  vetustatis  commemoratione  prisca  opinio,  nulla  cana  scien- 

fin  A'V  Aenipłii  An- 

""  y  ^-  tigiiiatis   .y 

Quaecunque  vero  a  nostris  sive  vestris  sive  aliis  nationibus  gęsta  sunt ,  ma-  ^^,r";^£'* 
do  ad  aures  nostrorum  permnerint,  nostris  in  templis  descripta  servantur.  ^^J^ff^j"^ 
Apud  vos  quidem  ^  alias gentes  res  gestae  nuper  liieris  monimentisque  tradim-     sissimt. 
tur,  sed  certis  iemporum  curriculis,  illuvies  immissa  coehtus  omnia  populatur,    Aegypdus 

(iTCLCCOS 

ideo  aut  succedunt  6f  Litteris   6f  Musis  orbati  sunt,    quo  fit  ut  quasi  iwcenes  semper pue - 

'  '     cf^         1  '  •  •   cA  rosessecom- 

iterum  sitis  g  rudes  praetentarum  rerum  prorsus  tgnari  g  c.  f  robami. 

Tunc  admiratum  Solonem  obnixe  Sacerdotes  obsecrasse  ait,  ut  sibi  diligen-  l^^liaioao 
ter  omnia  priscorum  civium  opera  revelarent  <^c.  Uactenus  Plato.  slrmonem 

Quod  certę  ^  nostris  Sarmatis,  maxime  vero  Lituanis,  Samagitis,  6f  Rus-  ^-(ifo^riłaiii'- 
sis  merito  obiici  possit ,  quorum  famae,  gloriae,  ac  virtuti  Fortuna  propter  pe-  ^pl,f(,ll%^. 
nuriam  Eistoriarum  hucusque  invidit,  ut  illorum  clarissimorum  Heroum,  j-g^^anli^uos 
magnanimorum  Ducum,   invictissimorum  Principum  Martia  Herculeaque  ge-  [^)7/«  ^^Vo« 
sta,  coeca  noctis  caligine  suppressa,  nullam  hactenus  lucem  vide?'int.  Non  alia  ^^i^S^/S' 
de  causa    nisi  quod  sero  literarum  cognitio  rebus  bellicis  apud  Sarmatas  no-     strare. 
stros  iuncta  fuerit  ^  propter  penuriam  ingeniorum,  dum  artes  ingenuae  ea-  '^^'"*'  ^  *^' 
rumque  alumni  Sf  cultores  iustis  premiis  fraudarentur,  Gnatones  vero  Teren- 
tiani,   Trasones,  Sf  Scurrae  tn  pretio  habentur.     Quaequidem  mała  etsi  me 
quoque  ab  investiganda,  summisque  tenebris  eruenda  Historia  Litvam'ca  inter- 
dum  deterrebant ,  nunquam  tamen  euicerunt ,   quominus  ad  publicam   harum 
(jcntium  utilitatem  ^  decus  immortale,  id  quidquid  tuac  Retercndissimae  Cel' 


situdini  communicatur  operis^  conscriberem^  animiqne  mei  sinceritatem  rirtutis 
rindicandae  gratia  comproharem. 

Praesertim  cum  audirem  caiillationes  guorundam  malesanorum  saepius 

iactariy  Lituanos  eam  ob  causam  annales  femporum  suorum  luci  non  prodidis- 

se,  quod  nihil  dignum  unquam  gesserint.    Qui  tamen  Martiis  gestis  Clarissimi, 

Heroum  maximorum  gęsta  adaequarunt  Sf  Romuleos  triumphos  de  superbis- 

simis  quibusque  gentibus  reportarunt.    IJnde  ^  ipsi  modo  sua  propria  oirtute 

fquae  tantarum  virium  est  ut  se  ipsa  tueaturj  impudenłia  Zoilorum  ora,  eo- 

rum  proprio  mało  obstruere  ^  se  a  conmcio  barbarici  vindicare  magnitudine 

rerum  gestarum  possunt,  cum  docuerint  Monarcharum  6f  Ducum  RussiaCy 

firiusyS.  Moschorumque  colla  iugo  suo  submisisse,ac  in  Moschovia  ipsa  Metropoli  łrium- 

^jRalih-fium  phasscj  Livoniensium  ^  Priissorum  ordines  contudisse,  Germaniae  universaey 

TaMamiT-'  (ralUae,  Angliac,  Bohemiae,  Hungariae  6fc.  auxilia  simul  ad  excidium  suum 

b"aTj'ifJi-em-  iuncta,  milUes  repressisse,   Marchicas  regiones  penetrasse,   denique  Tarlarisy 

/iimielm^o-  quibus  Mars  ipse  Deus  belli  conceditury  Reges  sua  autoritate  fidque  duetu  Ata- 

^dis  Zawoi-  vorum  c^^  Avorum  tuorum]  imposuisse  <Sf  id  genus  virtutum  bellicarum  edidis- 

pracpomii.  ^^i   strenue  cum  variis  gentibus  dimicando  y  vim  viy  anna  armis ,   a  capitey 

Genryius    a  fortunis,  saluteque  suorum  propulsando  (^  quodv er e  Her oicum  est,  superbos 

jt!aVsaicus   debellandOy  subiectisque  parcendo.  Quae  omnia  ^  singula  amplissime  Praesul, 

Ecujereium'  hisce  in  commentanis  meis,  guorum  te  etiam  participemy   ut  primatem  huius 

*lCjdae^    magni  Ducatus  esse  voluiy   quilibet  facile  reperiet,  ubi  etiam  nobilissimorum 

nomineCa-^  maiorum  tuorum  frequens  fit  mentio,   eorumque  virtutes  ^  res  summa  dexte' 

%'onidJfu-'  ritate,  pace  belloque  gestae  praedicantur.  Superest  igitur  ut  hos  sinceroSy  bilu- 

^n^CMii  stresque  labores  nostroSy  tua  amplissima  CelsitudOy  ea  qua  praedita  est  Radi- 

^^^^'       vilis  innata  humanitate  Heroicay  clementer  suscipere,  Autoremque  dedotum  am- 

plecti  non  dedignetur,  quo  nostra  studia  ad  maiora  accendantur  ^  aliud  opus 

eiusdem  materiae  a  nobis  inchoatum  divini  numinis  gratia  ornatius  auctxusque 

alicuando  edi  possit. 


Bene  ac  feliciler  valeal  lllusłrlss,  Cels.  Tua, 

Maltias  Ososiemcius  Slrijcouiua. 


IlilirSTRISS.  PRIIiTCIPIBlTS  AC  »OItII]VIS.  ». 

GEORGIO,  SIMEONI,  ALEXANDRO 


wK    "Wl    WK     Ś^    mm    ^^    W    (^k 

§11    ^    1^     <%j    ^     W     SI    ^ 

DEI  GRATIA  DUCIBUS  SLUCENSIBUS  &C. 

s.  P. 

J\on  vos  latet  Principes  Optimi  quanta  cura  &cliHgentIa  continuando  hu- 
ic  operi  laborioso  Annallum  insudaverim,  dum  lustro  ab  hinc  exacto  SIu- 
ciae  &  Siemiaticis  splcndidissimae  Aulae  Inclyti  piae  memoriae  Principis 
Georgii  01elcovicii,  6i  lllustrissimae  Heroioae  ac  yiraginis  lectissimae  Ca- 
tharinae  Comitissae  a  Tęczin  parentum  yestrorum  summa  humanitate 
ac  liberalitate  prosecutus  adhaererem.  Cujus  ego  liberalitatis  &  hospita- 
litatis  yestrae  ut  par  erat  semper  memoriam  habui,  &  quam  primum  dare- 
tur  occasio  dies  omnes  ac  noctes  cogitabam  animi  mei  gratitudinem  pro- 
pensam  Illustrissimo  Principi  patri  vestro  &  vobis  patefacere.  Sed  dum 
ego  illius  praeclaras  yirtutes  aeternitati  mandare ,  hosceque  labores  rae- 
os  eidem  dicare ,  (quot  semper  in  yotis  habebat)  gestio :  Ecce  proh  do- 
lor:  Durae  &  ineyitabilis  mortis  ne  Cressaeo  quidem  auro  redimenda  ju- 
ra Optimus  princeps  Nestora  aetate  quem  adaequarat  prudentia  yincere 
dignus  subiens,  yobis  &bonis  omnibus  maximum  sui  desiderium  reliquit. 
Cum  autem  yos  Principes  magnanimi  ad  patris  Inclyti  gloriae  haere- 
ditatem  jurę  optimo  successistis,  yobis  quibus  plurimum  debeo,  hasce  de- 
cennes  yigilias  meas  alacriter  impertior.  Ubi  bistoriarum  maximis  perce- 
ptis  fructibus ,  maiori  cum  laude  utilitateque  cognoscetis  gentis  yestrae 
bellicosissimae  exordia,  incrementa,  progressus,  discipiinas,  res  domi 
forisque  praeclare  gestas,  hactenus  coecis  &  plusquam  cimeriis  tenebris 
inyolutas.  Considerabitis  hic  enim  propagatores  yestrae  clarissimae  Olel- 
corum  familiae,  (^^  quamobrem,  quomodo,  quando  6t  quibus  fatis  ItaHDuce 
Palaemone  yel  Publ.  Libonehas  la  oras  classe  appulerint,  reiimpossibilita-  j/SoSf 
,te  a  nobis  historica  fide  &  probabilibus  argumentis  discussa.  Yidebitis  hic  f.m^ro^n. 
Borcium,  Cunassum,  Speram,Zivibundum,Scirrauntum,Troinatam,  majores  naieJilusJo- 


Ycslros  hellicosissimos,  &  MLMidolphum  RogcmLiliianiac  Innocentii  sum- 
mi  Pontificis  c^  Friclerici  II  Impcratoris  auloritatc  anno  1235,  corona- 
(iiiii.  Admlrahuntur  hic  benigin  Lectorcs,  Narimiiiiti,  Troidcnis,  Yitenenis, 
ricdimiiii,  Kiejstutii,  &  Olgcrdi  atavi  yestri  lagelonisąiie  Regis  Patrui 
Olelcoylcii, Ilertulcos de  supcrbissimis  gcntibus Irium phos.  Qui  quidem  ma- 
jores  yoslri  Lituaniam,  (^'  Samagitiam,  Ilussiamcjuae  ingcnti  bellorum  vc- 
xatione  a  Crucigcrorum  Prussiensium  &  Liuoniensium  nec  non  universis 
ricrmanorum  Principum  yiribus  annos  500  fatigatam,  yi(  tricibus  semper 
armis  dofeiiderunt,  ac  tantum  nomen  bellica  yirtute  sibi  compararunt,  ut 
yirtus  &[  gloria  eorum  ad  coelum  usfjuae  eilloruerit.  Ut  enim  aliorum  mil- 
le  triumpbos  c^  acerrlma  bella  praeteream,  iinus  Olgerdus  atayus  yester 
nulli  certę  Romanorum,  Graecorum,  &  Punicorum  Ducum  secundus  suf- 
ficiet,  qui  subjugatis  Tartaris  Praecopcnsibus ,  &  tribus  eorum  Regulis 
profligatis,  Podoliaque  depulsis,  Demetrio  Ivanoyicio  Moschorum  Prin- 
cipi  cum  bclli  denunciationc  fomitem  accensum  misit,  e  Witebscaąuc 
dotabs  ducatus  arce,  castra  movens  summa  celcritate,  ad  Moschoyiam 
ipsam  Metropolim  peryenit,  qua  obsessa  ut  latebris  exiret  Moschum 
compulit,  óc  yi  supplicanti  ofTensam  condonayit,  finibusque  Lituaniae  ul- 
^'(Hnerdi  ^^^  Mosaisco  promotis  hastam  ipsemet  qucmadmodum  yoyerat  arci  Mos- 
^''iiluaniae  choyiticao  illisit.  Idem  ille  Olgerdus  Achilles  Lituanicus,  sexcentis  yicto- 
riis  cum  fratrc  Kiejstuto  Samagitico,  Lituanoque  Ulisse,  de  Crucigeris 
foelici  Martę  partis,  Ludoyicum  Ilungariae,  &  loannem  Boemiae  Reges, 
Carolum  Marchionem  Morayiae ,  postea  Imperatorem  Romanorum  ejus 
nominis  Quartum,  cum  omnibus  eorum  copiis,  item  Comitem  de  Halles, 
^rłc7iolit-  ^omnes  Germaniae  principes,Crucigeris  auxilia  ferentes,  ac  Magnos  Prus- 
raniaab    siae  &  LiyonJac  cum  suis  ordinibus  Ma^istros  ad  excidium  Lituaniae  to- 

Olgerdo    li-  ...  .     ^ 

Dht7<!'Jsl's V  ^'^^  yiribus  anno  1343,  horribili  undique  Martę  yenientes,  ita  prolligayit, 
fitĄra'%  be]loque  in  hosliles  terras  morę  Agatoclis  Siracusani ,  6c  Scipionis  Afri- 
foi.  '^'i  ('ro-  cani  translato  aflixit,  ut  Reges  &  Principes  amissis  exercitibus,  Ma^fistro 

merus  ItbAl  '   .  o  ^  I  ^  ^        . 

Prussiae  tanquam  hujus  pessimi  eyentus  auctori  conyiciarentur,   <Se  tri- 

umpho  Lituanis  relicto  ingłorii  ad  sua  redirent.  Omitto  hic  Yitoldura  Vo- 

lodimiri  Olgerdonidis  Kiioviae  principis,  abayi  yestri  patruelem,  qui  Ale- 

xandri  Magni  nomine  Christianus  donatus,  &  gęsta  eiusdem   expressit, 

Alcidemque  yiribus   &  heroicis  ausis  (dum  etiam  cum  Tamerlane  terrore 

ninidi  lir.  orbis   acerrime  conflixit),  Ulissem  stratagematibus,  Annibalem  magnitu- 

tuies.      ^iji^g  animi,  Scipiones  dexteritate,  Leonidem  audacia,  Cressum  thesauris, 

conriiium  ^  quosyis  alios  Heroas  insigni  splendore  ac  liberalitate  (cum  bis  denos 

laitńminn  priucipcs  &  monarchas,   tresque  Reges  &  Cesarem  Sigismundum  Unga- 

%VsimHm.  riac  (i  Bohemiae  Regem  in  Lucica  Yolhiniae  lautissimis  conyiyiis  per  bi- 

mestre  spatium  splendidissime  excepisset)    facile   superayit;    suspicietis 

Annoim.    jjj^  quoque  proayum  yestrum  Simeonem  Oielcoyicium,  Kiioyiae,  Sluciae- 

Diygossusif  q"e  priucipcm ,   yirtutis  ergo  bis  pro  Magno  Duce  Lituaniae,  Russiae  & 

(^S™    Samagitiae  sufragiis  procerum  cxpetitum,  ac  electum ,  eundemque   cum 

Tartarorum   horrendis   copiis   millies   focliciter   arma   conferrentem,   & 

in  eorum  Iłordas  yictricia  signa  inferentem,  millies  yictorcm  de  profliga- 


XI 

lis  barbaris  eyasissc.  Undc  a  Dlugoso  k  Cromcro  memoratur  iam  iam 
animam  agens,  cquum,  candidum,  quo  suiis  in  patriara  candor  significa- 
batur,  &  arcum  frameamquo  Casimiro  Jagelonidi  pairueli  suo  Ucgi  ex 
testamento  misisse,  tradens  illi  fdii  sui  &:  (iliac  tutcllain,  «Sć  ca  arma  qui- 
bus  ille  vivens  prospcrc  &  fortitcr  contra  Tartaros,  Tiircas,  &  Moscbos 
in  acie  pro  aris  &  focis  diniicayit.  Ofcrct  se  cadcm  in  classe  Ilcroum  Li- 
luaniae  avus  noster  Georgius,  qui  juvenis  16  annorum  Gbnscii  patriae 
pcstis  copias  Sluciam  oppugnantes  strennue  repressit,  &  tcmporis  suc- 
cessu  Tartarorum  in  Rutica  8000,  prolligayit,  eosdemque  postca  ad 
llolsaniciam  fluvium  captivis  &  spoliis  Rusisa  &  Lituania  abductis  onustos,  !i;!nrn  mmi 
manum  iuncta  cum  Georgio  Radivilo  insequutos  ad  internelioncm  fere  rjilruuTad 
cruentissima  clude  prostrayit,  ut  40000  barbarorum  in  acie  jiraeter  fu-  '^^Iró/i^au!^ 
gam  caesa  spoba  &  captiyi  liberati,  &  tres  Reguli,  multique  abi  Duces 
Scytici  capti  triumpbum  Lituanorum  exornayerint.  Idem  auxina  magna 
ad  Orsam  Sigismundo  Regi  propria  in  persona  tubt,  ubi  Moschorum 
80000,  &  Tartarorum  ad  Lopusnam  eodem  auxiliante  20000  delcta ,  fu- 
gata,  castrisquae  opimis  exuta,  &  id  gcnus  yictoriarum  ilbus  summa 
cum  laude  Olelkoyicii  nominis  memorantur.  Taceo  hic ,  (quamyis  nulla 
unquam  conticescet  aetas) ,  patris  yestri  foebcis  recordationis  in  patriam 
praeclara  merita,  quibus  yeram  principis  gloriam  reportayit,  quiquc  non 
tantum  facultalibus  quibus  largissime  superabundabat,  neryos  belli  con- 
tra Moscbum  reficiebat,  sed  &:  ipse  praesentia  sua  Sigismundo  Augusto 
Regi  Liyoncs  superbos  prodomanti  cum  quatuor  milbbus  expcditorum 
equitum  praesto  affuit,  &  apud  Leplum  ac  Lebedoyam  armatus  contra 
Moscbum  multo  tempore  excubayit. 

Prodibunt  hic  quoque  ordine  pulcherrimo  diadematibus  redimiti  ex  'gu^uf^^nl 
yestra  Olgerdonida  familia  Poloniae,  Ilungariae,  Bohemiae  Reges ,  Ma-^J'"^-;',;'^;,'*^. 
gniquae  Lituaniae  Duces,  Jagello  cum  Vladishio,  Casimiroque,  Ladislaus,  ^"''^Jral!^''' 
loannes  Albertus,  AIexander,  Sigismundus  Primus,  Sigismundus  Augustus 
ó^c.  Ita  ut  non  ad  Numas,  Fabios,  Fabricios,  Scipiones,  Lucullos,  Metel- 
los,  Catullos,  Decios,  Marios,  Epominundas,  Leonidas,  Aristidas,  imitando, 
sed  ad  ipsos  Jageloniadas  &  Olelcoyicios,  ab  Olgerdo  procreatos  ycteres 
fortissimosque  Heroas,  potentissimos  Reges,  inyictissimosque  Duces 
animum  conycrtere  yaestrae  Cels.  possint.  Et  si  quid  inyenire  yelint  egre- 
gium  ac  imitatione  dignum  ,  minime  necesse  erit  ad  ahenorum  gęsta 
exemplaquc  rerum  gerendarum  extranea  confugere ,  neque  longius 
eyagari,  domi  Hcet  petatis  omnium  yirtutum  exempla,  cogitando  quae  fu- 
erint  maiorum  yestrorum  yirtutes,  consiba,  in  pace  iusticia,  in  belbs  sum- 
ma fortitudo,  in  omni  denique  fortuna  domi  forisque  summa  modera- 
tio,  quod  si  dih*gentius  yestrac  Cels.  attenderint,  nihil  maius  ad  gloriam 
yel  illam  yirtutis  qua  ad  astra  itur  yiam  yobis  requirendum  yidebitis. 

Rogo  itaque  ut  hanc  meam  yobis  semper  deditam ,  &  propensissimam 
animi  yoluntatem,  laboresque,  quorum  aliquam  partem  in  aula  yestra 
cxegi,  serena  Principibus  digna  frontc,  innataque  bcnignitate  accipiatis. 
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Ouae  si  cis  grata  prospexero,  mc  hoc  longc  meliora  brevi  daturum  expe- 
clabuiit.  Senet  vos  landem  Principcs  magnanimi,  Deus  Opt.  Max.  vir- 
tutiim  Ycstrariim  promotor  locupletisslmus,  una  cum  Illiistrissima  paren- 
le  Ycstra,  Mullerem  fortem,  quam  sacrae  concinunt  literae,  &  quas  anti- 
nua  miratus  aetas  re  ipsa  exprimente,  impIetoque  universo  orbe,  cujus 
maximam  partem  sumptuoso  splendorc  yirtutis  ergo  peragrastis  nominis 
Olelcoyicii  fama,  Nestora  actate  supcretis  precor. 


{ 
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w  zwiedzenia  rozmaitych  krain  świata. 

Jeśli  kto  potym  cieniom  naszym  łaskaw  będzie,  piSrTnów5ul^^i"^^^^^^^ 

(Gdy  sroga' Cioto  nici  lat  moich  doprzędzie),  la^wSrA^Itnro^^^^ 

A  chcesz  wiedzieć  bieg  mały  naszego  iywota,  IvskiJl''^l!cK^^ 

Wiedz  iżem  się  tam  rodził  gdzie  ma  gniazdo  cnota,     monard?i\dI ^  S'1^mc 
W  Strijkowie,  przodków  moich  Osostów  z  lat  dawnych,  SlzSczastwodScn^- 

Dziedzicznym,  z  herbu  Lehw  od  Piorunów  sławnych.  JjSesiony"''"  '*'™^ 
Venus  z  Marsem  rządziła  rok  kiedym  się  rodził, 

A  Phebus  w  znaku  Rybnym  zaś  w  Skopowym  chodził. 
Naprzód  na  mnie  Bóg  dziwną  moc  swoję  objawił, 

Gdy  mię  dwa  kroć  w  dzieciństwie  od  śmierci  wybawił, 
Ledwom  pięć  lat  miał,  w  wielkim  gdym  utonął  stawie, 

I  nierychłom  nalezion  jusz  umarły  prawie, 
Umarły,  bo  zsiniałe  wywleczono  ciało, 

Które  snaść  jusz  ni  ducha  podle  serca  miało. 
Które  potym  w  kościele  na  mary  włożone. 

Długo  w  smutku  trzymało  rodzice  strwożone. 
Bo  jusz  zatchnione  członki  ogień  przyrodzony 

Opuścił  był,  a  w  głośne  uderzono  dzwony,  ^''^"'  pr/ygoda. 

Alić  (i  ktoby  wierzył)  jam  na  marach  zasię. 

Ożył,  a  trup  oziębły  wziął  rumianość  na  się. 
Jak  on  w  Naim  młodzieniec,  albo  Jairowa  ci M^uc^H^^jSliifsa'"-' 

Córka,  i  czwartodzienna  jusz  śmierć  Łazarzowa,  C^r/ij-^nT^^^llM^ih! 

Mnie  trzy  kroć  potykała,  ale  Bogu  snadnie  joan.^s^^eic"'  ^^^''^"  ^'^' 

Wszystko  sprawić,  bez  Niego  włos  z  głowy  nie  spadnie. 
Wszakżem  tydzień  nie  mówił  z  srogiego  przestrachu, 

Wróciwszy  się  z  ciemnego  Proserpiny  gmachu  . 
Zaś  ledwom  przeszedł  sześć  lat  gdym  był  zaraz  wzięty, 

W  was  (dla  utciwych  nauk)  Muse  poczet  święty, 
Nie  chciał  ociec  by  członki  subtylne  z  natury, 

Pługiem  się  mordowały  porząc  rolą  z  gbury, 
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iJrzc7iny  fiindamont  \\.^j^  wprzód  (laiik  winien  dawać  nasz  doclicip  Brzeziny, 
Które  uczone  z  dawna  podawacie  syny, 
Wyście  mnie  Włoską  Padwą,  Bononią  były, 

U  was  się  nasz  dochcip  mdły  wzdobyl  na  swe  siły. 
Wióra  priygoda.  Lecz'i  tam  dzwonom  na  śmierć  byłem  zabit  w  głowę, 
Eiodicap. 4.  Skąd  jak  Mojżesz  kwapiiwą  mam  i  trudną  mowę. 

Ii  kilko  wierszów  pisać  wolę,  niż  dwie  słowie 

Wyrzec,  bo  wiersz  rozmyślnie  wprzód  uważam  wgłowie, 
Apollo  zaś  w  opiekę  wziąwszy  młodość  moje. 
Omył  mię  w  Ilelikonie  i  dał  lutnią  swoje. 
Calliopea  mię  też  za  sługę  przyznała, 

A  mozgorodna  dar  swój  Minerwa  przydała, 
I  do  Castilijskicb  źrzódł  drzwi  mi  otworzyła. 

Których  napojem  dochcip  mój  hojnie  zostrzyła, 
Żem  Parnaze  dwuwierzchny  doszedł  ciebie  potym, 
Gdziem  się  przypatrzył  nauk  świętych  darom  złotym, 
Różne  o  rozmaitych  j  ważyłem  się  uaprzód  Titirc  twych  pieśni, 

rzeczach  wiersze  i  pie-  _  ,  *^  ,  .      \  .  .   {         ',    ,    . 

^ni.  I  które  w  cienm  grają  Fauni  bogolesni, 

Treny  o  śmierci  króla  Zasiem  Śmierć  opłakiwał  wierszem  Augustowę, 

Sitimunta  Au^usla   i  ,  .    .      '  .  .  ~ 

ws/ysiki  inieire^Mia  od       I  wszystki  interrc^fna  I  woiny  Lechowe, 

Lecha  I  Polskich  krolow  "^     •    ,     ,^r        i    i   i  •  ii  •     i,  .•       • 

iLiiewsiichxiążąiwier-  Lechowc,  lak  Wandaiskio  z  Czechem  osiadł  wzbiegi, 

szem  wysławienie.  t   •    i       •      4  '    i'  1    J  \  'v  1         i   i'      1  • 

i  jak  się  Ausonski  lud  przybił  w  Zmodzkie  brzegi» 
Pracą  i  doświadczenim  wszystkiego  dochodząc, 
nermioncssaPhiioso-       A  Z  głębokich  przepaści  dowody  przywodząc, 
itn^L\?mX'ciS  Pracą  trudną,  podobną  Gelli  Aule  twojej, 
rd^'';>iadl-Si'  Sdpo^       Gdyś  też  Auka$  noctes  pisał  w  nędzy  dwojej, 
yldaiŁ^rLiumEYiM^f-  ^''-^  ^wa  quemque  iiwat,  tak  ćwiczenie  moje, 
'"'*^°'  Sławić  cnotę  i  wskrzeszać  dzielnych  mężów  boje. 

Nie  patrzę  Fas  per  nefas  zysków  wykrętami. 

Nim  szynkował  u  sądów  języka  funtami. 
Nie  trwałe  to  są  rzeczy,  a  ja  myślę  o  tyra, 

Bych  zjednał  sobie  sławę  i  drugim  na  potym. 
Którą  za  godność  cnocie  poetowie  dają, 

Toż  też  historikowie  święci  prawo  mają. 
Dokąd  w  słony  Helespont  Simois  popłynie, 
PascuaruruDuces.         Dokąd  Idc,  Tcncdos  trwa :  Homerus  słynie. 
Który  wiek  z  pierwszą  nawą  zamilczy  Warona, 

I  sławiącego  pastwy,  role,  bój,  Marona. 
Nie  umrze  i  Ascreus  aż  muscz  zginie  w  gronach, 

I  aż  przestaną  zboża  zbierać  po  wszech  stronach. 
Tibullów,  Catullusów,  wdzięczny  wiersz  trwać  będzie, 

Dokąd  łuczny  Cupido  zarkich  strzał  pozbędzie. 
Ennius  ipse  paUr  nunquam  nisi  polus:  cle. 

Jednak  głośniej  niż  trudnozwięzły  słynie  Scotus. 


i 
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z  słońcem,  z  miesiącem  kwitną  wiersze  Aratowc, 

Acciiis  śmiałomowny,  żarty  Zophoclowe, 
I  Lucreciiis  wierszem  tam  nie  będzie  słynął, 

Gdzieby  świat  jednego  dnia  zaraz  z  niebem  zginął, 
Żywą  od  tysiąc  wielbów  cni  bohatirowie, 

Którycb  sławią  pocte  i  historikowie, 
Których  jeśli  nie  dojdę  wżdy  za  nimi  stanę, 

Niedbając  zły  Zoile  na  kłów  twoich  ranę. 
Moja  chęć  i  zabawa  wiersz  czynić  w  pokoju, 

Tak  o  rzeczach  domowych,  jak  o  mężnym  boju, 
Zkąd  też  znam  Czytelniku  iż  ci  to  rzecz  dziwna, 

Ze  nasza  Musa  zdać  się  być  sobie  przeciwna, 
Która  pirwej  pisała  ritmem  krwawe  boje, 

I  wzwodziła  z  ciemności  bitne  przodki  twoje, 
Gdy  usilnie  wierszem  swym  z  chęci  pracowała, 

Dowodnie  historików  wszystkich  skostowała. 
Chcąc  okazać  Sarmatom  sprawy  dzielnych  dziadów, 

Jak  w  zwierciedle  rozlicznych  historij  przykładów. 
Teraz  zaś  prostą  rzeczą  pióro  swe  prowadzi. 

Nie  wiesz  co  w  tym  Minerwie  świętej  nie  wiesz.wadzi. 
Iż  składne  rytmy  swoje  porzuciła  ony. 

Którymi  pierwej  głośno  brzmiała  na  wsze  strony. 
Tymże  wierszem  daliśmyć  pierwej  Gońca  Cnoly^ 

W  którym  prawych  slachciców  są  własne  przymioty, 
Są  i  przykłady  dziejów  starodawnych  różne, 

I  tytuły  chełpliwej  slachty  z  łotrów  próżne. 
Gdzie  Sapho  wszystki  ritmy  nasze  sprawowała; 

Henryków  wjazd  zaś  sporszym  wierszem  opisała, 
I  kstałt  koronaciej  i  jak  zjachał  potym, 

(Snaść  niemogąc  Sarmatskim  władać  sceptrum  złotym, 
Które  nie  tym  co  wolti  tańcują  przystoi. 

Lecz  temu  co  rej  wiedzie  jak  Hercules  w  zbroi) 
Nie  wspominam  tu  królów  wierszem  wysławionych. 

Ni  lleroes  Sarmatskich  z  prochu  wydzwignionych, 
Ni  Nowochrzczeńskich  bluźnierstw  okazanych  składnie, 

I  ich  dowodów  zbitych  Pismem  świętym  snadnie, 
Nie  wspominam  Europskej  Sarmatiej  krajów, 

0[)isanych  i  różnych  w  ich  państwach  zwyczajów. 
Potym  mało  wytchnąwszy  Musa  nasza  z  prącej, 

Wielką  rzecz  przed  się  wzięła,  znowu  a  bez  płacej. 
Gdy  Długosza  Polskiego  wydaciem  gotował. 

Lecz  rzecz  nasze  przypadek  indziej  nakierował. 
Bo  Musae  święte  zwiodwszy  w  zgodę  z  Marsem  krwawym, 

Czyniłem  to  ojczycom  co  przystoi  prawym, 


hitenlia  nutori*. 


Goniec    Cnoty   roku 
1574  wydany. 


Henrików  nj.izd  i  Ko 
ronacia  w  Krakowie  wy- 
dana. 

Wywód  narodów  Sar- 
nia Iskich  i  królów  Pol- 
skich żywoly  roku  1575 
wydane. 

Wiersze  przeciw  No 
wochrzczeńeom  w  Lu- 
blinie pisane  157-2. 


Sarmaliae  Europeae 
descriplio,  którą  sobie 
jeden  Wioch  przywła- 
srzył  i  pod  swoim  imie- 
niem wydał,  aczkolwiek 
i  czytać  nie  umie;  taka 
śmiałość  złych,  których 
zowią  perfriclnc  frontis 
ludzi,  wydana  roku  157t). 
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'SEZrg^Ka^^^^  Moskwy  część,  Ruś,  Litlanty,  Mcmelski  port  mocny, 

'''•  Gdzie  Kurskie,  gdzie  Filandskie,  i  Swedskie  rubieże, 


I  iihu.ukmr\"''nnr"d  Gdym  w  rycerskim  rzemięśle  zwiedził  kraj  pułnocny, 
Moskwy  część,  Ruś,  Litlanty,  Mcmelski  \h 
zie  Kurskie,  gdzie  Filandskie,  i  Swedskie 
I  gdzie  Ozelskie  morzem  otoczone  wieże, 
si!Hl'S'/\"'SoaiV>o  Gdzie  Kurlandski  Hab  wody  z  piaskiem  burzy  sporze, 
r^adu''^'''"'^'^'^'^'"^"       Gdzie  burstyn  bierzą  świetny,  gdzie  Bałtyckie  morze, 

Gdzie  drogi  ani  ujrzysz,  morze  z  obie  stronie, 
i  &sli\iuZnzJm!\uy       ^''ebo  Z  wicrzcliu,  koń  w  piaskach  aż  do  brzucha  tonie, 
]!-o'''\L'rza'''MbirTb  ^^  zuakach  tylko  ścieszki  do  rzadkiej  gospody, 
droKi  ani  ujrzysz,  wła-       Paszcj  Iii  micii,  a  slodkici  ledwo  kupisz  wody. 

śnie  jako  w  Arabiej  pia-  J  ,      .  .         .  ,  '  .  "' 

-^^■^•=*'^'j-  A  chcąc  dalej  świat  zwiedzić  do  Turekem  jachał, 

Gdziem  jednak  ojczyźnie  swej  służyć  nie  zaniechał, 
Przechodząc  Greckie  państwa  i  Insuły  ony, 
^*^'^"^^^^"  Morejskie  i  Bułgarskie,  Serbskie,  Trackie  strony, 

I  gdzie  Multańskie  pola  i  Wołoskie  kraje, 
I  gdzie  Besarabska  włość  stada  owiec  daje, 
Iwonie  Wołoskiego  ho.  Gdzicm  widział  o  Iwonia  mężny  twoje  głowę, 
nfic^ToSesilI^siołę'.       Z  Drakuliuą,  któremuś  dał  był  państwo  nowe, 
!iffl;:;.^u;n  nirTiiuiit  Gdzie  MuUan,  Serbin,  Cygan,  Grek,  Włoch  lud  zmieszany, 
£sad'zif'i;;oni'rnf  hol       Gdzic  Naso  do  Tomirów  srogich  był  wygnany, 
'/j^^Ss^zy  Ai^^^^^^^        Potym  gdzie  między  Dziurdziów,  Ruściuk,  płynie  Dunaj, 
.w  ten  czas  musieliśmy       Przebyliśmy,  gdzie  mówią  do  domu  nie  dumaj, 
diogą^,^  na^^^Muii^iuK^      Gdzic  Sigmuut  ccsarz  wojska  utracił  nie  małe, 
m\'J}^\'kaib'i.i'dia**'g\odii       Stamtąd  w  Bułgarskie  góry  śliśmy  dwa  dni  całe, 
il'S^i\vVurcech^^ro:  Gdzic  skalistc  Balchamy  obłoków  sięgają, 
[a"ki'?Li\Vie  jm^''"''       Gdzie  Grek,  Alban,  Macedon,  w  niewoli  stękają, 
Ciągniem  przez  wielkie  góry,  skały  zawiesiste, 

Gzassem  pod  nie  musim  brnąć,  a  wody  pieniste, 
Z  wierzchu  z  szumem  gwałtownym,  ogromnie  spadają, 
sie"iS^vtTy"n*aS:       ^ouic  lgną,  aż  bawołów  w  wozy  zakładają, 
ły  zaprzęgać.  Potym  skały  przebywszy  ku  Helespontowi, 

Jusz  Trackie,  Greckie  pola  podobne  rajowi, 
do^siS' grSc  z^*Gre'-  Rzadkie  tam  zimno  bywa,  lassy  cyprissowe, 

cK.m.roskoszne  położę-         J  g.,je  poŚwicCOnC  pOCtom  bobkoWC, 

I  pomarańce  złote  na  gałęziach  krzywych. 
Oliwne  i  figowe  lassy  u  wód  żywych. 
Mogiły  usypane  na  gra.  Witryny  które  nigdy  swej  nie  tracą  krassy, 
E'zjV2oS:.ewla:       I  ^vina  które  słodkie  picie  dają  z  prassy. 
Węg^Lki^^Tteski  Turl  Stamtąd  zaś  jachaliśmy  srzodkiem  Trackich  włości, 
rotuiSiul.^''''"''^'       Gdzieśmy  znaki  baczyli  zbitych  Turków  kości. 
Twą  szablą  Władisławie,  coś  zginął  pod  Warną, 
Miasta  Trackie  wir^cej       Gdyś  się  dał  zwicść  Włoskich  łbów  persvasią  marną, 
f)ii!  hVn\Vi6'i"ylh\Tur'^y  Potymcśmy  zwiedzili  Trackie  miasta  stare, 

od  Turków  rozwalone,  a  ir  l  '         i     i    •  v  •    «  •        • 

insze  znisczone.  Ktorych  tCA  czascm  sławo  więtszą  wznosi  miarę, 
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Zaś  gdzie  Andrinopolis  nad  Hcbrusem  leży, 

I  gdzie  pod  Silibrijski  mur  Ilclespont  bieży, 
Gdzie  Nastasius  cesarz  mury  wielkie  wzwodził, 

I  od  morza  do  morza  Tracij;]  przegrodzić, 
By  Sarmatę  do  jego  państw  nie  najeżdżab', 

Tych  murów  oczy  moje  upadki  widziały. 
Gdzie  czterech  imion  miasto  Constantinie  twoje, 

Oblewa  Propont,  Ilelles,  Euxin  morze  troje, 
Nad  Bosphorem  Gallata,  i  Kalcedon  dawny, 

Przeciw  Ariusowi  gdzie  b}ł  sinod  sławny, 
Gdziem  jak  Arion  dziwnie  z  potopu  wypłynćjl', 

Gdy  się  z  nami  bat  w  morzu  Propontskim  ochynąh 
Tamżem  się  dwiema  Turkom  sam  wiosłem  obronił, 

Których  by  mię  przedali  umysł  się  był  skłonił. 
I  wysiadłem  pod  hakiem  *  Wiśniewiecki  twoim. 

Szacując  twój  smętny  grób,  współ  z  przypadkiem  mo- 
Tam  przy  nas  Zeh'm  cesarz  wziął  Afriki  głowę,  (im. 

Tunis,  Goletę,  sam  szedł  w  gmachy  Plutonowe. 
Przy  nas  syn  jego  Morat  carstwo  opanował, 

A  razem  piąci  bratów  młodszych  zamordował. 
Tam  król  de  Fessa  przybył  i  Popijan  swoje 

Posły  z  Indiej  przysłał  i  podarki  dwoje, 
Rynoczera,  zwierz  dziwny,  który  walczy  z  słoniem, 

I  sarnape  który  ma  kstałt  z  sarną  i  z  koniem. 
Tam  nas  za  Pontskie  morze  wieść,  zasłać  groziła, 

Zkąd  się  w  mych  towarzyszach  myśl  bardzo  trwożyła. 
Jam  był  temu  zasię  rad,  na  sławę  wzgląd  mając, 

Iż  więcej  świata  zwiedzę,  więźniem  na  czas  trwając, 
Oni  mówili  czym  się  pożywim  w  więzieniu. 

Jam  zaś  miał  pewną  żywność  w  swym  z  młodu  ćwiczeniu. 
Bo  świat  zwiedzić  chęć  mając,  (a  iż  skarb,  klejnoty. 

Złodziej  kradnie,  krom  nauk  świętych,  rzemiosł,  cnoty) 
Nawykłem  był  rissować  figur  z  przyrodzenia, 

Illuminując  złotem,  farbą,  jak  z  ćwiczenia, 
Tymem  się  myślił  żywić:  bo  to  w  Turcech  płaci, 

A  slachcic  nie  robotny  tam  prywilej  traci, 
By  był  wojewodzicem  rób  coćkolwiek  każą, 

Wóz,  kopaj,  orz,  albo  pódz  do  galer  pod  strażą; 
Lecz  do  tego  nie  przyszło,  przyjął  nas  łaskawie 

Nowy  cesarz:  Jam  bujał  jako  w  domu  prawie. 
Potymem  dalej  jeździł  morzem,  ziemią  czassem, 

Gdziem  widział  zwierz  cesarski  z  ciprisowym  lassem. 
Gdzie  Medea  zdradliwa  ojca  oszukała, 

I  gdzie  Circes  z  swą  siostrą  czary  wymyślała. 


Bisanlium,  Constanti- 
nop()le,C7,aiifcród,Stam- 

l)ol(l,i,  jedno  miasto 
czlormi      przezwiskami 
różno   prz<'/\vane,  na  7 
mil    w    k<iło  ze     trzech 
slron  murem  otoczone. 

Gallala  ;ill)o  Periniua 
miasto  murowane, w  kló- 
rycJi  mieszkają  chrze- 
ściani  Wloszy  i  Grecy, 
za  odnof>;ą   morza   I'ro- 

Sorilis,  ku  /)ulnocy,  a 
alcedon,  po  lurecku 
Skuder,SMU)dem  miasto 
sławne  w  Azijskim  brze- 
gu na  wschód  słońca  za 
Jjosphorem,  na  trojgu 
strzeleniu  z  luku  odCon- 
stantinopola. 

Tu  przygoda  była  na 
mig  w  nocy, gdy  m\(i  w  le- 
źli dwa  Turcy  whacie,  z 
Galaly  do  Cónstantino- 
pola. 

*  Szul)ienica  o  sześri 
hakach  nad  odiiosrć)  mor- 
sk<},  na  których  Wiśnie- 
wiecki z  Piaseckim  wi- 
sieli. 

o  tym  masz  szerzej  w 
wierszach  naszych  o 
Wolności  Sarmalskiej 
wydartych  i  o  Rokoszu 
Turecki m,król  de  Fessa 
zNumidiej:Z  Afriki  Mu- 
rzyn i  posłowie  od  Po- 
piana. 

Rinoceros  zwierz  dzi- 
wny, ł  u  vkam  i  ja  ko  pukle 
rzami  oł) rosły,  róg  ma 
na  nosie,  którym  zspod- 
dku  el('|)hanla  podcho- 
dzi i  zabija. 

Straszono  nas  zasłaó 
za  Pontum  do  Asiej,ażl)y 
nowego  Cesarza,  gdy 
pr7y  nas  stary  umarł, o- 
nrano,który  jednak  w  ty- 
dzień stolec  ojcowski  o- 
siadl. 


Doświadczyłem  na  so- 
bie oni^go,  gdy  pytano 
Platona,  coby  za  różność 
była  miedzy  nieukiem  i 
tjm  który  co  umie,  mę- 
drzec odpowiedział,  aby 
obiidwu  nagich  w  nie- 
znajome krainy  zasłali, 
takróżność  miedzy  nimi 
obaczą. 

Czc^o  leż  i  Arislipus 
nad  jednym  bojjaczem 
nieukiem  dokazał,  gdy 
obadwa  nadzy  Philo- 
zoph  ubogi  i  bogacz  w  y- 

Ełynęli  na  deskach  roz- 
itego  okrętu  do  Rodis- 
su,  gdzie  bogacz  wszyst- 
ko w  czym  ulał  straciw- 
szy nędznikiem,  a  philo- 
soph  ubogi  z  nauki, któ- 
rą zawżdy  z  sol)ą  nosił, 
bogatym  został.  Oc/ym 
czytaj  Diog.  Laert.  lib. 6 
i  mojego  Gońca. 


3 


XVIII 

I  tam  gdzie  tyran  Tracki  gościnnymi  ciały, 

Konic  tuczył,  aZ  stajnie  pełne  kości  stały. 
Zaś  gdzie  Herkules  hedrę  z  bykiem  zabił  śmielc, 
Mor7v    n^iosponiia       j  ml/Jc  ma  imic  morze  od  twej  śmierci  Hele. 
Gdzie  Pliaeton  przewrócił  z  sobą  wóz  słoneczny, 

I  gdzie  Jcarus  tituł  dał  morzowi  wieczny. 
I  gdzie  się  w  dziwne  rzeczy  odmieniał  Proteus, 
I  gdzie  się  dudkiem  Tracki  sstał  król  zły  Tereus, 
wIJS^iniosiT^sIio-  ^^''^^  Hemus  i  Rodope  góry  nieprzebyte, 
!Mi>w  nlusic'."'ch^^^^^  ^^  których  Orpheus  grał  pieśni  rozmaite, 

^^=^^''^^"*^-  Stał  przed  nim  lew,  niedźwiedź,  ryś,  wilk,  wieprz  dziki,  łanie, 

Łoś,  żubr,  tur,  każdy  zwierz  szedł  na  wdzięcznych  strun  granie. 

TrojjnsPomp.  iJusii-  ^dzio  Lcauder  do  Hery  swojej  śmiele  pływał, 

I"ion^^^'^5V<''^^u;ulc^^^        A  2  "^^^  spólnej  miłości  i.  śmierci  używał, 

iosoŃu*T^^i'd,S^^^       I  S^^^'^  ^^^^  Perski  Xerxes,  most  przez  morze  stawił,  ^ 

fmusXl!lonimT?vo^       Przcz  który  zbrojnych  siedm  kroć  set  tysiąc  przeprawił,         '         -J 

!rS^Giei<!?f^Tol^  I  g^^'C  w  Termopilskich  porażony  skałach,  | 

u  s-/iln\ntr/o!rTeKl!'       ^  S^z'^  ^  małcj  po  morskich  w  łódce  uciekł  wałach,  1 

glolSon"'^"'^''""''^'^^'''  '  8^^'^  Jason  do  Kolchim  przez  morze  żeglował,  ! 

PropontisiPontusEu-       ^^^^^  złotcj  wcłny  dostał,  O  którą  pracował,  j 

nvm'z^i?^^uul6rym  ^^^'^  Parnasus,  Helicou,  Hipocren  przesławny,  ^  | 

kfóioshyr^ilfine*''^       ^^^^^^  Musom  uczouym  poświęcił  wiek  dawny, 

n'ETy  l^lk-  G^^'^  Grekowie  i  Trojani  toczyli  bój  srogi, 

;v2dLro^^'ymm'ar.T'".       ^  g^^^^^  Ulisscs  błądził  ustąpiwszy  drogi, 

dów  srawaSich!  "'*'''■  ^^^^^  Troja,  która  dziesięć  lat  wojnę  wytrwała 

Grekom  bitnym,  a  mury  marmurowe  miała. 

Których  upadki  oczy  ty  widziały  moje, 

ga^Kiefom'?^"'-      I  "og*  P^^^  ^^Pt^^y  g^^^^*^  ^^^'^^^  Hector  boje, 
1  gdzie  Hekube  synów  pobitych  płakała, 

piJel^^iffeneS^^erc:      ^  Kasmdra  swe  włosy  po  bratach  targała, 
Ul  Trojade.  j  ^^i^  gdzie  Anclromaclie  Hectorowy  kości 

Aione  od  Cecropiussa       obierała,  omdlewając  po  mężu  z  żałości, 
założone.  Gdzio  sławua  męstwem  Sparta  i  możne  Atenae, 

Cercopijskich  rąk  praca  i  huczne  MicenaCy 
Gdzie  Bachus  słodkogronne  wprzód  wino  rozmnożył, 
Tcbc,  o  luórych  zaio-      ^  g^^^^  Achajskio  włości  Niemojski  lew  trwożył, 
k^mreSufl^S^lf doK  I  g^^^^^  ^  Amphionie  wdzięczną  lutnią  twoją, 
rS7'lJr^gf;;nic^Am-       ^W  ^y*y  zwabione,  dziś  upadłe  stoją. 
P'''°"«^^^'-  Lecz  gdzie  Atenae  były,  dziś  tam  tylko  znaki, 

przeJnkjszjTii^^^Sec'       ^  rybitwowic  swoje  tam  wieszają  saki, 
ii:g\'um;iL"ilT[idc-  ^"y  P?^4^  gd^^ic  kiedyś  okręty  stawały, 
^J^""i«"-  Dziś  się  tylko  rybitwom  w  przybytki  dostały. 

Pałace,  zamki  wielkie  z  ciosanych  marmurów. 
Upadły,  na  nich  kuczki  stoją  Greckich  gburów, 
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Gdzie  Ephores  miewali  parlamenty  swoje, 

Dziś  ledwo  stoją  gmachów  skruszonycli  podwoje, 
Sławne  academiae  pliiiosophów  sławnych, 

Dziś  tylko  sq  upadku  murów  znakiem  dawnych, 
Gdzie  się  pierwej  do  rady  zbierali  ojcowie, 

Dziś  tam  trzody  chowają  swoje  pastuchowie, 
Ony  arcus,  trophea  stojc^  mchem  obrosłe, 

A  wieże  przedtym  w  niebo  upadły  wyniosłe, 
Upadły  mocne  bramy,  budów ne  kościoły, 

Upadły  sławne  po  wszem  świecie  Greckie  szkoły, 
Którym  się  oczy  moje  często  przypatrzały, 

I  ty  nogi  onych  miast  upadki  deptały. 
Gdzie  Stimphalidskie  wody  i  Elejskie  gaje, 

I  gdzie  barwę  sarłatom  Tyrska  koncha  daje, 
Gdzie  zimy  mało  co  znać,  zawżdy  wiosna  jasna, 

Ni  pól  trwoży  pułnocnych  wiatrów  trwoga  straszna. 
Dwa  kroć  płodne  winnice  w  rok  owoc  dawają, 

Dwa  kroć  się  na  swych  drzewach  jabłka  dostawają, 
Dwa  kroć  oracz  stokrotne  z  rolej  żniwo  zbiera, 

Pasterz  owiec  swych  zimie  w  chlewy  nie  zawiera. 
Dwa  krociem  w  niebo  wzniosłe  Balchany  przechodził, 

I  po  śnieżystych  Alpes,  Tatrach,  dwa  kroć  brodził, 
Których  wierzchy  przechodząc  czasem  się  nam  zdało, 

Jakby  nas  niebo  do  skał  tuż  przycisnąć  miało, 
Albo  tylko  przystawić  drabinkę  do  nieba,  gó?y'w^nSrw^^^^^^^^ 

Wstąpiłby  tam:  lecz  pierwej  z  wrotnim  mówić  trzeba.iiaSMeT^'sTcdSgro- 
Na  dół  zaś  jeśli  pojrzysz  i  w  rospadłe  skały,  '*'*'''•'  ziemiach. 

Jako  z  nieba  do  piekła  przepaści  się  zdały. 
Na  wierzchu  śniegi  zawżdy,  a  gdy  bryła  czassem 

Spadnie:  łomi  grabowym  i  dębowym  lassem, 
Walą  się  sztuki  od  skał,  trzask,  by  niebo  miało 

Upaść;  czym  nieopatrznych  często  zabijało. 
Często  w  ciasnych  przechodach  śnieg  przytłukł  podróżnych, 

Częstośmy  i  my  izdeb  tam  pragnęli  próżnych, 
Częstośmy  brnąt;  dla  zimna  acz  wśród  lata  drżeli, 

Często  nogi  ściem  pieszym,  ręce  parą  grzeli. 
Częsty  (krzemienie  twarde  depcąc)  guz  na  pięcie, 

Drugi  w  mulistej  glinie  ledwo  brnął  jak  w  pęcie, 
Konie  nam  lgnąc  zdychały,  zaś  do  pasa  pieszy 

Lgnęliśmy,  z  gór  na  góry,  tylko  nas  żart  cieszy, 
Albo  każdy  swój  ciężar  dźwigał  wina  flaszkę, 

Pełniąc  jeden  drugiemu,  nędzę  miał  za  fraszkę. 
NiezHczone  zaś  rzeki  z  wierzchów  skał  spadając, 

Kamienie  wielkie  toczą,  pucz  sobie  działając. 
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A  ^dzic  się  wyrwie  woda  przez  wybite  skały, 
Jdzie  rwąc  jak  szalona  liucznoszumne  wały. 
Zwłascza  gdy  Aclielojskie  zdroje  wody  mno/g, 

W  jesieni,  a  z  częstych  dżdZów  gwałt  wielkich  wód  sporzg, 
ronn"lv''ntHv  ™U  ^  przcpndlycli  zaś  jaskiń,  skał,  mgły  ciemne  wychodzą, 
Su'łlclfce"^'''^^'''''"       Które  wzbiwszy  się  wzgórę  śniegi  i  dżdże  rodzą. 
Albo  gradem  ogniste  gromy  z  nich  się  burzą, 

Skąd  bywa  z  obłoków  trzask,  a/,  się  skały  kurzą, 
Tyśmy  tedy  przebyli  wyniosłe  w  obłoki 

Skały  dwa  kroć,  na  góry  z  gór  czyniąc  przeskoki. 
^^''^-  Trzykrociem  Oceanie  widział  twoje  brzegi, 

^^^*-  Dwa  kroć  gdzie  król  Oeta  gonił  swoje  zbiegi, 

'^'*-  Gdzie  morskie  hucznoszumne  wyniesione  wały. 

Jak  z  nawyzszych  gór  na  dół  w  zgórę  zaś  skakały. 
A  okręt  jak  w  przepaści  czasem  się  zakryje, 
Czasem  zaś  aż  pod  obłok  modry  nas  wybije. 
Roku  1575  i  1576  przj-  R^z  zasię  od  rozboju  strasznegom  wybawień, 
^^"^^'  Dwa  krofiem  z  utonienia  do  brzegu  przy pła wioń, 

is^/^nfcSu  l!S'ny  I^^va  krociem  mało  nie  był  od  Moskwy  pojmany, 
K^n^ir^li^Di^t       Raz  mało  na  galery  nie  był  zaprzedany. 
Hildo  Witebska.  D\\[i  krociem  wytrwał  chłopski  gwałt,  tak  bardzo  srogi, 

\nU)^T^S^u£em^iy\ho       Trzcj  towarzyszów  pierzchło,  jam  sam  dostał  trwogi 
Knicodoncin  naPropon-  Dotąd  aż  broni  stało,  trzym  osczepy  w  kroku 
Dubia  Aiea  sjariis.  Uchwycił,  dwa  pod  pachą  broniąc  z  głową  boku. 

Lecz  Mars  bóg  jest  wątpliwy,    i  nie  zawżdy  pieści. 

Spadł  smat  palcza,  i  broń  precz  ścięta  z  rękojeści. 
Miałem  potym  na  gardło  ośm  łotrów  wydanych, 
Którychem  wolno  puścił  więzienim  skaranych. 
Tegoż  póki  krew  wrzała,  bardzo  często  było, 
Uderzyć  sam  na  dziesięć,  jako  na  miód  miło. 
Raz  w  Wilnie,  drugi  w  Sicdm  króć  strasznicjsze  nad  miecz  powietrze  morowe, 

Tiircecli,  irzoci  w  Króle-  rw^  i         r  .     •  /  •         i         •  i  i 

iew(iii58i,KciymiejKro-       IrzY  kroc  trwozYio  W  roznYCh  miescach  nasze  głowię, 

niki  fundaincm  zakładał        ,         •!,    .     ,  ii         i    •    >  •        i.  ,^      .       ' 

drukować,  gdziem  leż  o  Gdy  gazies  wYszedf,  cdzics  poirzał  straszne  narzekanie, 

>.\N\olmało  di>al,  tNlko  L^  ,    .  i-      i  •    i  •  i  • 

ai)v  la  praca  moja" nie       lu  Iczą  zmarli,  drugich  w^iozą  na  chowanie, 

zirinela.  . 

Tam  smętny  ociec  syna  płacze,  żona  męia. 

Tam  brat  brata,  gość  gościa,  strzeże  się  jak  w^ia. 
Jam  jtidnak  ł)ył  bespieczny,  aż  raz  z  dobrej  myśli 

Będąc,  wszyscyśmy  zdrowo  w  dom  z  biesiady  przyśli, 
Aż  jeden  co  podle  mnie  siedział,  jadł,  żartował. 

Umarł,  tak  że  nie  jeden  tusz  za  nim  wędrował, 
w  Niomeerł,  pospoii-  ^  p^chty  na  znak  zmarłych  wiszą,  tam  zaś  ali, 
uo'umrie  i'ie^za^^^^^  Smicrć  (jak  gbur  kosą  trawę)  młodych,  starych  wali, 

Sto  kroć  drżący  przez  zimne  strach  kości  przenikał, 

Ażem  w  trwodze  kędym  mógł  zdrowych  nóg  umykał, 
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Ovi(l.  Mctamorph. 
leź  ty  rzeki  wspomina. 


Coelum  non  animum 
mutant. 


Wiersze  moje  o  Wol- 
ności Polskiej,  i  W,  X. 
Lii.  i  o  Rokoszu  dzisiej- 
szego Tureckiego  cesa- 
rza przy  mnie  obranego, 
wydane  w  Krakowie 
1575. 


Bycli  w  nieznnjomych  ziemiach  nic  poloiył  głowy, 

Lecz  z  oj)alrznosci  Bo/.ej  zawżdym  uszedł  zdrowy. 
Tali  |)o  żeglownym  morzu,  jak  po  suchej  ziemi, 

Przypatrzyłem  się  dziwnym  |)rzypadkom  z  dziwnymi, 
Gdzie  Dniepr,  Niemen,  D/lwina,  Don,  Wołga,  Boh  wstawaJQ, 

Gdzie  Wisła,  Narew.  Warta,  Bug,  Pregel  wpadają,     p^^:^l!iTu^S\^S 
Gdzie  Dniestr,  Prut,  Seret,  Buzów,  Dunaj  dwuimienny,    KniebyS"^^ 

Gdzie  Striinon,  Uehrus,  Nessus,  piasek  toczą  ciemny, 
Gdzie  Pencus,  Sperchius  w  Greckie  morze  wchodzą, 

Gdzie  l)ujni  delj)hinowie  skacząc  ufly  zwodzą. 
Zwiedziłem  świat,  potrzehne  znacząc  pilnie  rzeczy, 

Którychby  prosty  pielgrzym  w  żadnej  nie  miał  pieczy, 
Choćby  szedł  za  Ocean  i  Indijskie  końce. 

Niebo  nie  rozum  mieni,  tak  tu,  jak  tam  słońce, 
A  wróciwszy  się  do  swych,  wszystkom  wierszem  spisał, 

Com  sam  swym  okiem  widział  i  com  właśnie  słyszał, 
I  wydałem  na  światło  tractat  o  Wolnością 

Jak  jej  strzedz,  jak  jej  bronić  z  uprzejmej  pilności. 
Wydałem  też  przestrogę  o  czym  Turcy  radzą, 

A  jak  się  z  Amuratem  poźrzeć  Polskę  sadzą, 
Wydałem  ich  postępki  wojenne,  domowe, 

I  w  rokoszu  z  carzem  swym  jak  mieli  rozmowę, 
Tem  wszystkę  z  uprzejmości  pracą  podejmował, 

I  nakładów  ojczyźnie  gwoli  nie  żałował.  * 

Małom  darów  Cereri  mogąc  słusznie  użył, 

Bom  cnocie,  sławie  wiecznej,  nie  brzuchowi  służył. 
Nie  przetom  żył  abych  jadł  jak  wół  i  koń,  ale, 

Tylkom  jadł  abych  mógł  żyć  przestając  na  małe, 
Częstom  obiad  przerywał  usilnym  czytanim, 

I  rozmaitych  rzeczy  w  mózgu  rozmyślanim, 
Częstom  łyszkę  porzucił,  a  jak  w  zachwyceniu, 

^Yziąwszy  pióro  strawiłem  wieczerzą  w  ćwiczeniu, 
Pirwej  sen  oczy  zmorzył,  niźlim  przestał  czytać, 

Zawżdy  mi  się  z  poety  zdało  przez  sen  witać. 
Czassem  mię  Bachus  potcił  nam  słusznymi  dary. 

Lecz  mię  rzadko  w  rocie  swej  miał  Silenus  stary, 
Rzędzej  Ciprijska  pani,  płomienie  jej  zawżdy 

Llelikońskich  zrzódł  trunek  gasił  na  czas  każdy; 
Przeto  się  Czytelniku  dziwować  nie  trzeba, 

Jeśli  zemdlał  dochcip  mój  darowany  z  nieba, 
I  jeśli  Musae  moje  w  siłach  swych  zemdlały. 

Które  tak  wiele  pielgrzymstw  i  przygód  wytrwały. 
Zimna,  dżdże,  pluty  znosząc  i  wielkie  niewczasy, 

Przez  morza,  góry,  rzeki  i  nieprzeszłe  lassy, 


Virgil.  Egl.  6. 

Silenum  pueri  somno 
videre  iacentem. 

Inflatum  hesterno  «c- 
nasjit  semper  Baccho. 

Ovid.  otia  si  tollas  pe- 
riere  cupidinis  arcus, 
Contomptaet/ue  iacenl,et 
sine  luce  faces,  lib.  1  de 
Rem.am. 
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Nie  wspominam  strawionych  lat  w  rycerskiej  sprawie, 

I  w  inszi^'  wychowaniu  potrzebnej  zabawie, 
Zamilczę  cięszkich  chorób,  które  ciało  moje, 

Często  zniosło  i  z  śmiercią  wiodło  triułne  boje, 
Tak  IŁ  Charon  kilo  kroć  czarng  łódź  nawracał, 

Lecz  iż  za  przewóz  nie  w^iął,  przewieść  mię  odwłaczał, 
ni?(^zM;o"^v«''«^       ^'^^  Ilomerus  co  sławił  heroes  i  bogi, 
''*'*^''^"'  Ustałby  nierzkąc  dochcip  nasz  strapion  ubogi, 

Ustałby  i  sam  ociec  Apollo  mądrości, 

Gdył)y  tak  wiele  doznał  jako  ja  trudności. 
Przeto  ponieważ,  żywot  mój  takie  przygody 

Wytrwał,  i  nieprzespieczne  zdrowia  zniósł  przeszkody, ' 
Może  łaskawy  ze  mną  Czytelnik  żałować, 

Iż  nauk  nie  mógł  więtszych  dochcip  nasz  spróbować, 
Nie  mógł  pracą  zemdlony  i  niemocą  srogą, 

I  po  ziemiach,  po  morzach  nieprzespieczną  drogą, 
Bo  cokolwiek  się  teraz  prętko  napisało. 

Gdy  się  w  mdłej  ręce  pióro  ledwo  kołysało, 
Mógłbych  był  dostateczniej  wszystkiego  poprawić, 

I  dzieje  ojczyzny  swej  gruntownie  wystawić, 
(Wojny  królów  i  xiążąt5  wodzów  starodawnych, 

I  przygód  zwycięstw  świeżych  za  Stephana  sławnych, 
I  rycerstwo  przeważne  cnej  sławie  zalecić, 

Mogłyby  ich  potomkom  wiecznie  sprawy  świecić) 
Bych  mógł  przewlec  moc  wasze  Parki  jadowite, 
Malt.  cap.  25  j  j^j^j  ^yieku  mdłcgo  od  was  skąpo  zwite, 

'^^ '  Lecz  kiedy  już  kres  przydzie  lossom  zamierzonym, 

i^iar.  13.  A  jam  się  Bogu  ziscził  w  talencie  zwierzonym, 

Ty  rytmy  proste  kładę  na  skwapliwym  grobie, 

Które  cztąc  za  mną  gościu  drogę  toruj  sobie: 

t'ire''Jfa£("17i''łny  Zkrążijłem  świat,  tu  leżę  w  nadziei  hespieczny, 
iiior,  post  fala  guiescit,       Cnocie^  sławie  piórem  swym  sprawiwszy  dank  wieczny^ 
W  sławie  cnota  po  śmierci  żywię,  to  mię  cieszy. 
Zazdrość  się  do  Plutona  (skąd  wyszła),  7iiech  śpieszy. 


NA  ZOILDSSA  CNOCIE  I  PRACY  UTCIWEJ  NIEPRZYJAZNEGO, 

AUTOR. 


^oile,  jeśli  na  tę  pracą  moje. 

Pewno  patrzysz  i  krzywisz  twarz  swoje, 
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Wiedz  iż  cię  dawno  Samius  psem  zowie, 

Twój  urząd  gryźć  kość  o  namędrszej  głowie, 
Ilomcrus,  Plato,  Socrates  kłem  twoim 

Byli  ruszeni,  lecz  rozumem  swoim 
Oni  dziś  słyng,  ty  w  Egipcie  wisisz, 

Toż  też  jak  mistrz  twój,  ty  sczekaczu  zwyzszysz, 
A  poetowie  i  historyk  każdy, 

I  których  oni  sławią,  kwitną  zawżdy. 
Kwitnie  Homerus  przez  tak  wieki  dawne, 

Kwitną  Trojańskie,  Greckie  dzieje  sławne, 
Zywie  Ennius,  Ovidius,  Marro, 

Livius,  Crispus,  Cicero  i  Varro, 
Kwitną  ich  pisma,  zazdrość  próżno  sczeka, 

Zazdrości  piekło,  cnoty  chwała  czeka. 


NA  NIEWDZIĘCZNYCH  I  SŁAWIE  DOBRZE 

ZASŁUŻONE   ZAJRZĄCYCH. 

Uczonym,  bacznym,  to  na  brak  podają. 
Niewdzięcznych  negów  ty  księgi  niedbają. 

Kur  nalazł  w  śmieciach  perłę,  ale  w  ziarnie 
Gnojnym  smak  wolał,  klejnot  stracił  marnie. 


Zoilus  był  jeden  złośli- 
wy poeta,  klóry  przeciw 
Ilomcrussowi  pisał  ksig- 

fci,  dla  czego  byłnazwaa 
)iczem  Homerussowym, 
po  grecku  Homerome- 
slix,  ale  gdy  swoje  pisa- 
nie Ptoloraeusowi  królo- 
wi czytał,  król  rozgnie- 
wawszy się  żadnego  mu 
słowa  (wyrozumiawszy 
jego  obłudną  zazdrość) 
nie  odpowiedział,  a  gdy 
Zoilus  niedostalkiemsci- 
śniony  króla  prosił,  aby 
mu  co  dał  na  pożywie- 
nie ,  odpowiedział  mu 
król,  iż  Homerus  klóry 
przed  tysiącem  lal  u- 
marł,  jednak  po  śmierci 
lak  wiele  lysięcy  łudzi 
wierszami  swoimi  karmi, 
przeto  i  ty  gdy  się  nad 
niego  uczeńszym  czujesz 
sam  siebie  pożyw.  Po- 
lym  tenże  Źoihis,  gdy 

nań  rodzicobójslwo 
przewiedziono,  za  wyro- 
kiem królewskim  był 
obieszony:  skąd  każdy 
zazdrościwy  i  który  lu- 
dziom uczonym  uwło- 
czy,  Zoilusem  bywa  na- 
zywan,  jako  Omd.  lib.  1 
de  Remed.  am.  napisał, 
Ingenium  magm  liuor 
delrectal  Homert,  Quis- 
guis  es  ex  illo  Zoile  no- 
men  habes. 

O  lym  też  czytaj 
Erasm.  RoLinProuerb. 


Nie  rij  tu  świnio,  idź  do  błotnej  tonie. 
Nie  tobie  wdzięcznej  jest  majeran  wonie. 

Nic  wieprzom  z  złotem,  nic  z  perłami  sprawy, 
Niech  w  gnoju  patrzą,  jako  zwykli,  strawy, 

Niech  szuka  kiernoz,  jak  zwykł,  w  plewach  smaku. 
Mądrym  należy  w  perłach  patrzyć  braku. 

Nie  szacuj  szczerym  sprośny  gburze  potem. 

Nic  kur  z  perłami,  nic  wieprz  nie  ma  z  złotem. 

Nie  straszny  twój  kieł  Zoile  wszeteczny. 
Mój  wiersz  od  jadu  twego  jest  bespieczny, 

Nic  twój  czarny  ząb,  nic  i  łeb  twój  lisi, 
Homerus  żywię,  a  Zoilus  wisi. 


Abstinesus  non   tib 
spiro 


Flar.    cap.  4 
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NA  JEDNEGO  NIEPRZYJAZNEGO  SACDNKARZA 

PRZEWAŻNYCH  DOCIICIPOW. 

Usmym  się  z  sicdmi  mędrców  Greckich  zowie, 

I  IŁ  ma  rozum  wszystek  w  swojej  głowie. 
Lecz  i/,  żadnego  nie  uczy,  cóż  poljm, 

Bez  pożytku  gnój  chować  w  szudzie  złotym; 
Nauka  twoja  nic  nieważna,  jeśli 

Drudzy  mimo  cię  bez  nauki  prześli, 
Żaden  świece  swej  pod  korzec  nie  kładzie, 

Lecz  kto  co  umie,  nie  wstyd  go  stać  w  radzie, 
Toć  jest  umieć  co^  iż  gdy  ty  rozumiesz. 

Inszym  użyczasz  tego  co  sam  umiesz. 
Nie  zajrzysz  bracie  i  mnie,  jeślim  swoje 

Zdanie  pokazał,  niech  też  widzim  twoje, 
A  nie  maszli  sił,  nie  gryz  kości  |)różno: 

Lecz  znać  dar  Boży  z  kłem  psim  chodzić  różno. 


tTALElWTMlWUS  MIŁiUS 
Chaeruscus  Celehreiisis  in  Maftiac  Striicomi  OsoslecUii 

Historiam. 

Jojgregws  quondam  Litamim  si  terra  hiii<^et, 
For  Ha  qui  gentis  scripsisseiit  gęsta  pochi  s . 
Forłis  apud  Litavos  alter  legerefur  Aclnlles, 
IncUgnata  sids  lugeret  Graecia  pnis, 
Caedereł  ff  Litauo  Romanus  Julius  arniis, 
MUiliae  landem  Latiiim  ąuererelur  adempfam, 
Omnis  at  incassum  lahor  est  profusus  ()'  atra^ 
Nocfe  lałent,  qui  vałe  carent,  sacrisąue  Camoenis, 
Magna  eąuidem  vmuSy  ad  sidera  dignaąue  łoili 
LaudibuSf  auxilium  rebus  non  asper  egenis^ 
Ferre,  foiiere,  colant  qui  dulcia  nuniina  fonlis 
Pegasei,  celehrent  qui  fortia  carmine  facta. 
Nec  magno  Maceduni  (Musu  fas  vera  fateri) 
ScepHgero  tantum  retulerunt  Martia  laudem 
Facltty  quod  imperia  totum  suhiecerał  orhem, 
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Qiia7itas  Pleridum  cura  indefessa  sororum^ 
Ergo  łiium  Litumie  coles,  opibusque  iiioabis, 
In  lucern  revocal\  qiii  minc  iua  gęsta  Poetam, 
Virtułesque  refert,  tenebrarian  nocte  sepultas. 

Tenże  wiersz  po  polsku:  S.  B. 

Ach!  gdyby  Litwa  zdawna  cnych  poetów  miała, 

Którychby  pismem  dzielność  ich  sławę  sw^  brała, 
Nalazlby  dziś  z  Litawów  Achilesów  mężnych, 

Ujrzałby  z  Zmodzi,  z  Rusi,  Hectorów  potężnych, 
Wstydby  dziś  był  Grcciej  za  hetmany  swoje, 

Skryłby  Juh*us  Rzymski  przed  Litwą  swe  boje, 
I  siedzieliby  w  cieniu  łacińscy  królowie, 

Gdyby  dank  sławy  mieli  Litewscy  wodzowie; 
Lecz  ich  wszystka  przeważna  dzielność  w  cieniu  ginie, 

Dla  niedostatku  pisma,  czym  Włoch  i  Grek  słynie. 
Wielkać  zaiste  rzecz  jest  być  sławnym  do  nieba, 

Lecz  tych  w  których  mocy  jest  sława  zdobyć  trzeba 
Łaskg,  wdzięcznością,  hojną,  nieskurczoną  ręką; 

Dałby  dziś  Olgerd  by  mógł  za  wiersz  jurgielt  z  dzięką. 
Gdyż  i  wielki  Macedon  nie  tak  z  męstwa  sławny 

Jest,  ni  z  zwycięstw  co  by  wiek  jusz  był  zgładził  dawny, 
Jako  z  pisma  uczonych  (których  zdobił)  ludzi. 

Bo  wiersz  od  lat  tysiąca  zmarłych  znowu  budzi; 
Przeto  Litwinie  swego  Homera  masz  zdobyć. 

Który  się  twych  dzielności  kusił  z  prochu  dobić, 
I  wywiódł  już  na  światło  przodków  twoich  dzieje 

Z  cieniów  chmurnych,  które  cztąc  aż  się  serce  śmieje. 


MN  EANDEM  HISTORiAlfM 

EUSTACHIUS  TISKIEYITIUS  PALATINIDES  SMOLENSCENSIS. 

Ira  Dei  quae  sit  causas  monstrate  sechtsas 
Seriades  Musae,  Sf/lvestres  dicite  Fciuni, 
Qidd  latuit  Litanim  7iomen  mcmorahite  saeclis, 
Defuerant  credo  Yates  celebresque  Poetae^ 
Qui  canerent  łristes  pugnas  (^  praelia  Martis, 
Et  sua  vivacl  decorarent  saecnla  laiide. 
Ergo  Strijcoido  grates  Lituania  solcet 
Tantorum  Iciudes  praeclarcique  facta  rirorum, 
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Arnia  Diicum  dextras,  ac  pecłora  firma  canenii\ 
Ilcroff/n  innumeras  caedes,  tunnasqiiG  cmenfas, 
hcquor  dum  puppes.  diun  pisces  flurnen  habcbit. 
Dum  grex  densus  a  pum  legit  opłwia  mella^ 
Mellii  quibus  dices  semper  Liluania  gaudeł, 
Si/ijcou/o  ingenies  soiret  Liluania  graics, 

Tenie  P.  C. 

I  co  był  za  gniesv  Boży  dotąd  Musae  święte, 

Powiedzcie,  co  za  czassy  lak  były  przekl^^te, 
Iż  krwawobilne  wojny  i  sławne  dzielności 

Litewskie,  dotąd  były  zakryte  w  ciemności, 
Nie  było  snaść  poetów  świctycb  z  bistoriki, 

Którzy  by  sławnych  xiążąt  wysławiali  szyki, 
Ztąd  Strijkowiusowi  dzięki  Litwa  będzie 

^Yinna  czynić,  który  tak  głośnym  piórem  wszędzie 
Wojny  przeważnych  xiążąt  opisuje  krwawe, 

Za  wolność,  za  ojczyznę  przeważną  zastawę, 
Wynosi  z  prochów  ciemnych  dzielnej  Litwy  boje. 

Serca  mężne  i  ręce  ich  chciwe  do  zbroje; 
Za  co  póki  po  morzu  będą  nawy  chodzić, 

I  rzeki  łuskonośne  ryby  w  sobie  rodzić. 
Póki  gęste  roje  pszczół  wdzięczne  miody  robią, 

Miody  które  Litewską  hojnie  ziemię  zdobią, 
Doląd  i  Strijkowskiemu  Litwa,  Zmodź,  Ruś  zawżdy. 

Dzięki  powinna  czynić  wiecznie  na  czas  każdy. 


M.  JOACHMMtJS  CINinAUSUS 

POMERANUS  GRYPHISWALDENSIS. 

fjuid  possił  vatumqiie  labor,  studiiimqu6  virorum, 

Qiios  iuvat  historica  texere  scripła  fide^ 
Moeo7iii  eum  tatis  opus,  tum  scripta  Maronis, 

Facundoque  potens  Liuius  ore  probaL 
Hecłora  quis  nosset,  quis  fortem  nosset  Achillem? 

Et  tot  in  Ąusonio  praelia  gęsta  solo? 
Ciira  nisi  Aonidum,  gratis  ^  solertia  vatum, 

Haec  a  Let/iaeis  eripuisset  aquis. 
Contra  quae  a  nullis  sunt  gęsta  notata  Poetis^ 

In  łenebris  atra  nocie  sepulta  iacenł. 
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Quo*magis  Hiiic  debes  magnas  Lituania  graies, 

Qid  łua  Lethaeis  eripit  acta  vacUSy 
Et  facit,  ut  consld  tali  nołissima  mundo^ 

Fama  łua  liaud  iillo  silgue  caduca  die^ 
Sf/ijcoidus  raleat  longos  faelicifcr  annos, 

Ada  siiae  iit  pałriae  plura  referre  gueał. 

Tenie. 

Jak  wiele  może  praca  historlków  pilnych, 

I  poetów  do  wierszów  z  natury  przychylnych, 
Pokazują  to  jawnie  pisma  Homerowe, 

I  Liyius  wymowny,  wiersze  Maronowe; 
Hectora  ktoby  dziś  znał,  z  Achilessem  sławnych, 

I  tysiąc  bitew  Rzymskich  w  Włoskich  ziemiach  dawnych, 
Gdyby  tego  z  Laetejskiej  chmurnej  niepamięci, 

Historycy,  poetae,  niewyrwali  święci. 
A  których  spraw  pisma  ich  światu  nie  wzjawiły. 

Tych  w  ciemnomghstej  nocy  przepaści  zakryły; 
Przeto  tym  więcej  Litwa  masz  dać  wielkie  dzięki. 

Który  sprawy  twe  wyrwał  wprzód  z  Letejskiej  rzeki, 
I  dokazał,  by  sława  twoja  wiecznie  trwała, 

I  po  wszech  stronach  świata  głośną  trąbą  brzmiała. 
Strijcoyius  niech  żywię  w  długi  wiek,  by  potym 

Sprawy  ojczyzny  swojej  wydał  piórem  złotym. 


MATTHEUS  STREŁECiMJ^  Viln. 

'  JSimc  o  nunc  priscas  anhnosa  resumiło  vires 

Littaua  o  pubes^  fortia  helia  gere, 
Inspice  res  gestas  patriim,  durosgue  labores, 

Hoc  exempla  tibi  suppeditabit  epos, 
Quae  nunc  Cymmerus  profert  extracta  tenehris, 

^łrijcouius  vałum  prima  lucerna  gregis, 
Cui  tu  perplacido  grałeś  persohere  vultu, 

Haud  cessGS  Litam  clara  iuventa  soli, 
Graecia  ąuid  tumidis,  fert  se  super  aethera  verbis, 

Pellaei  iuvenis  fortia  facła  canens? 
Cur  Teucri  keacidem,  tanło  dignanłur  honore,, 

Curv6  suos  memorał^  Roma  superba  Duces? 
Quae  Ducis  Aemałii  fuerinł  insignia^  f rastra 
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Jadantur  variis  semper  in  orhe  rnodis, 
Sioif  Lifaris  etiani^  celso  qui  jiecłore  lacti 

Pro  palria  di  ras  oppełiere  neces, 
QuUl  łnemorern  clm%  Mauorłia  bella  litenis^ 

(liiidre  Olt^erdonis  fortki  facta  Ducis? 
No?i  ego  Kieisliiti  Romano  sanguine  creti 

Aut  Wiłoldonis  praelia  magna  canam: 
Quae  si  scire  cupis  praesens  hoc  rolne  volumen 

Sar?nafanwi  qiiod  continet  acta  Ducum, 

Tosz:  J.  T. 

]\uż  mc/.na  Litwo  teraz  odnów  męstwo  dawne, 

Wejrzawszy  na  dzielności  przodków  swoich  sławne, 
Na  wojny  i  na  prace  przeważne  cnych  dziadów, 

Których  ty  ksi^^gi  tysiąc  podają  przykładów, 
Które  z  ciemnych  przepaści  Strijkovius  wzwodzi, 

Który  Sarmatskich  przodkiem  historików  chodzi. 
Za  co  mu  czynić  Litwo  dzick  nie  przestaj  sławna, 

Gdyż  przezeń  jest  wskrzeszona  dziehiość  twoja  dawna. 
Bo  czemu  się  Grecia  bucznosławna  wznosi, 

Gdy  Pelejczika  swego  dzielność  w  niebo  głosi? 
Czemu  Hectora  zdobią  taką  ćcią  Trojanie? 

Czemu  pyszni  swych  wodzów  tak  sławią  Rzymianie? 
I  boje  Alexandra  Wielkiego  są  próżne. 

Które  po  stronach  świata  sławią  dzieje  różne. 
Gdyż  też  Litwa  ma  takich,  którzy  sercem  śmiałym. 

Przeciw  nieprzyjaciołom  czynili  zufałjm, 
Bych  tu  wspomniał  przeważne  Witennowe  boje, 

I  mężne,  o  Olgerdzie!  sławne  wojny  twoje, 
Nie  mieniąc  spraw  Kiejstuta  z  Włoskiej  krwie  mężnego. 

Ani  Witołda  Niemcom,  Moskwi  potężnego. 
Co  jeśli  pragniesz  wiedzieć  przeczci  ty  Kroniki, 

Które  Sarmatskich  wodzów  bitne  sławią  szyki. 


MiASIŁIiJS  JACM^CTMDE^  rUn. 

\£uid  cum  Consulibus  Dictator  fecerit  olini^ 
Liuius  oslendit,  ąiiem  legę,  cerłus  eris, 

Teulonis  at  cupias  bene  si  cognoscere  rnores^ 
Perlustres  Taciłum^  sic  puto  certiis  eris: 
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Gallica  delecłat,  si  res^  beUiimqne  criientum 
Caesare  perlecio,  sic  puto  ccrłus  eris; 

Si  Lilauiwi  virtus  iioiidum  perspectaque  bellUj 
Dudaąue  cle  Latio  nota  propago  minus 

SlriJcouH  vatis  docłum  penolue  tolumen, 
Volu6  revolve  lubens,  sic  puto  certus  eris. 

Toź:  S.  P. 

Jakie  z  Sabiny,  z  Tuski,  z  Peny,  Rzym  wiódł  wojny, 

Livius  ci  da  o  tym  pismem  dowód  hojny; 
Niemieckie  zaś  jeśli  chcesz  znać  stare  zwyczaje, 

Tacitus  to  swym  piórem  szeroko  podaje; 
A  jeśli  Francuskie  chcesz  wiedzieć  bitwy  krwawe, 

Jullus  w  Komentarzach  dawać  o  tym  sprawę; 
Jeśli/e  Litewskie  chcesz  z  Włoch  poznać  wywody, 

I  Sarmatów  cne  boje  i  różne  przygody, 
Strijkows kiego  uczone  czytaj  księgi  o  tym, 

Któreć  dowodnie  podał  prawie  piórem  złotym. 


►♦♦>^®-e< 
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Priyilej  Króla  Jego  M. 

na  ly  Księgi  dany  pod  zakładem  600  złotych  czerwonych,  ktoby  ich 
śmiał  bez  wolej  Autorowej  do  lat  dziesiąci  we  wszystkich  państwach 
Królestwa  Polskiego  i  Wielkiego  Xicstwa  Litewskiego  drukować,  albo 
przedawać,  tak  się  poczyna. 

ISlephanus  Dei  gratia  Rex  Poloniae,  Magnus  Dux  Lituaniae,  Russiae, 
Prussiac^  Masotiae^  Samagitiae ,  nec  non  Princeps  Transsykaniae  etc. 

Inter  alia  majorum  nostrorum  consilia  illud  haud  postreimim  fuisse 
comperimus,  ut  ad  Itegnorum  et  ditionum  suarum  decus  atąue  dignitatem 
plurimum  pertinere  arbitrarentur.  Non  minus  rem  liter ariam ,  quam  mili- 
tarem  disciptinam  ornare  et  promovere ,  quod  literarwn  monwnentis 
quiequid  fortiłer  et  praeclare  gestum  esset  illustrari  cognoscerent  aeter- 
naeque  memoriae  consecratum  ad  poster  os  ita  transmitti ,  ut  tam  exteris 
quam  domesticis  exemplo  ad  mrtutem  esse  posset,  Quodque  optimarum 
artium  studia  literis  et  contineri  et  conservari  optime  didicissent.  Ulorum 
nos  laudatis  vesłigiis  insistere  summo  studio  cupientes ,  dignum  impri- 
mis  duximus  prudenter  et  acurate  cavere ,  ut  si  quis  ad  eam  rem  quid' 
quam  vel  laboribus  vel  impensis ,  'vel  ingeniosa  industria  eontulerit ,  ne 
huie  benefirium  puhlicum  desit.  Cum  itaque  lleverendus  Dominus  Mattias 
Osostevicius  Slrijkowski  Canonicus  in  Samagitia  Mednicensis ,  Librum^ 
Annalium  Magni  Ducatus  Lilvaniae ,  Russiae ,  Samagitiae  etc.  magno 
ar  duo ,  eoque  Herculeo,  hactenus  a  nemine  tentało  labore ,  et  rara  inge- 
nii  dexteritate  ,  probabiliter  desciipserit^  et  majorum  nostrorum  liegum^ 
PrincipumJ)ucumJIeroumque  mtas  ab  interitu  mndicaverit,ac  eorum  Mar- 
tia  bella  in  novain  lucem  ex  coeca  noctis  caligine  produxerit,  universxs' 
que  lectoribus  specimen  mrtutis  imitandae  exhibuerit. 

Yereri  autem  ne  ea  quae  Ule  magnis  sumptibus  et  lahore  integri  sepleń' 
niiexaravit,  postquam  ty  pis  excussa  fuerint  mox  ab  aliis  prava  imitatione 
imprimantur ,  et  divendantur ,  in  grave  damnum  et  praejuditium  Autho- 
ris.  Ideoque  a  nobis  petiit^  ut  contra  eiusmodi  improbos  quorundam 
lucri  cupidorum  conatus^  fraudem  etiniurias,  Pridilegii  nostri  praero- 
gatita  muniri  illum  dignaremur.  Nos  igitur  eiusmodi  Reuerendi  Domini 
Mattiae  Slrijkowski  petitionibus  iustis ,  et  aequis ,  benigne  annuenłes,  et 
illius  conatus  promovere  cupientes  hoc  publico  edicto  tolumus  et  sanei- 
mus  y  ne  quis  cuiuscunque  status ,  gradus ,  ordinis  aut  conditionis  fue- 
rit,  quacunque  imperii  nostri  ditiones  patent ,  praedictum  librum  Chro- 
nicorum  Domini  Mattiae  Slrijkowski  polonico.  Idiomate,  et  alium  hbrum 
De  Sarmatia  Europea  latine  conscriptum ,  nec  non  comentarium  vulgo 
Goniec  Cnoty  intitulatum,  ad  decennium  excudere  audeat ,  aut  excussa  ab 
aliis  quacunque  regni  nostri  Poloniae  et  magni  Ducatus  Lituaniae  ditio- 
nes patent  vendenda  importet ,  seu  ąuouis  modo  distrahat  manifeste  vel 
occulle,  sub  poena  sexingentorum  aur  eorum  Ungaricorum:  Cuius  sum- 
mae  dimidiaparsfisco  nostro  Regio  fraudis  mndicir  residua  ^ero  pars  prae- 
nominato  Autori  cedet,  praeler  librorum  sicut  praemittiiur  ad  imitationem 
impressorum  ret  ab  aliis  nndecunque  venum  expositorum  amissionem, 
quos  idem  Dominus  Mattias  Slrijkowski  ubicunque  locorum  nactus  fuerit 
per  se  vel  suos  adiumento  Magistratus  loci ,  propriave  autoritate  sibi 
rjcndicare,  inque  suampotestatem  redigere  potest.  In  cuius  rei  ftdem  etevi- 
dentius  supra  scriptorum  testimonium,  ac  robur  praesentibus  manu  nostra 
subscripsimus  y  Sigillumque  nostrum  apponi  iussimus.  Datum  Vilnae  in 
Ciditate  nostra  Magni  Ducatus  Lituaniae principali  die  \4  Mensis  lulii^ 
Alino  Domini  1580. 

Step  hanu  s  Rex. 
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1  WSZYSTKIEMU  W  OBECZ  SŁAWNIE  DZIELNEMU  RYCERSTWU, 


Maciej  Ososteyicius  Strykowski  Ganonik  Zmodzki  z  winszowanim  wszel- 
kiego w  łasce  Bożej  błogosławieństwa 

S*  /•  /• 

J\ie  bez  częstego  a  prawie  osmoletnego  s  krwawym  potem  zatrwo- 
żenia (Bóg  serc  ludzkich  i  scerości  mojej  świadek  wie)  zpracowanego 
mózgu  ,  i  zemdlonego  w  ćwiczeniu  ustawicznym  zdrowia,  do  założenia 
fundamentu  tej  przedsięwziętej  historjej  naszej  Litewskiej,  Ruskiej,  Żmodz- 
kiej  i  nie  małej  części  Polskiej,  od  żadnego  przed  tym  niekussonej ,  przy- 
stępuję, sławnie  dzielne  Ricerstwo,  a  łaskawy  Czytelniku.  Ponieważ  wszel- 
kie budowanie  na  niewarownym  gruncie  wystawione  nie  trwałe  bywa, 
a  historja  iż  jest  najdoskonalszą  mistrzinią,  nauczycielką,  zwierciadłem,  ^^S?"'' 
żywym  wyobrażenim  i  nacelniejszym  ,  a  naprzedniejszym  żywota  ludzkie- 
go skarbem,  który  nigdy  z  ręku  mężów  zacnych  niema  bydź  spuszczany; 
tedy  też  słusznie  założenia  nagruntowniejszego  fundamentu  potrzebuje,  ^Hbiorlej.** 
ponieważ  ona  jest  naprzód  wszelkiej  dawności  kluczem,  nauczycielką, 
wiadomości  i  wiary  o  Bogu  i  mistrzynią  nauk  wyzwolonych  i  rękodziel- 
nych,  spraw  wszelkich,  pochwalenia,  albo  ganienia  godnych,  przykładów 
i  przygód  rozmaitych ,  odmienności  czasów,  żywotów  królewskich,  xiążę- 
C)ch,  i  mężów  zacnych,  świadkiem  nadowodniejszym,  pochodnią,  pobudką 
osnem  i  ostrogą  cnoty  i  przypędzicielką  dobrych  potomków  do  naślado- 
wania i  wyrażenia  przeważnych  spraw  przodków  swoich,  dla  sławy  i  nie- 
śmiertelności dostąpienia,  a  zupełnego  zachowania  familjej  własnej  w  swej 
zacności,  złych  zaś  od  występków  i  sprosności  żywota,  dla  bojaźni  niesła- 
wy i  zmazy  wiecznej  i  dla  kazni,  odwodzicielką;  na  ostatek  wszelkiej  mą- 
drości i  wszystkich  cnót  historja  jest  zrzódłem  żywym.  Której  jeśliby  nie- 
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było,  wielkie  błędy  i  chmurne  wszytkich  rzeczy  ciemności  przypadłyby  na 
świecie  i  iywot  ludzki  małoby  co  różny  był  od  niemego  bydła.  Zaczymby 
i  nieśmiertelność  dusze  prawie  zagasła,  jeśbbyśmy  ani  przeszłych  rzeczy 
w  pamięci  rozmyślah,  ani  przyszłych  zdrową  poradc^  i  od  starszych  wzię- 
tym przykładem  uprzedzali.  Zaczym  w  rządzie  niniejszych  i  przedsięwzię- 
tych spraw  wielki  a  nie  wywikłany  błąd  musiałby  [irzyść. 

Teżbyśmy  i  o  stworzeniu  świata  nieobeszłego  i  człowieka  pierwszego 
przodka  naszego  Adama,  a  snadź  i  o  Bogu  i  jego  Przykazaniu  i  nauce 
zbawiennej  żadnej  wiadomości  niemieli,  by  nam  był  tego  Moiżesz  pissaną 
z  Ducha  Ś.  historią,  a  potym  Ezdras  i  Helchias  na  potomne  czasy  nie 
podali.  Naostatek  o  przedziwnym  narodzeniu  i  umęczeniu  i  chwalebnym 
zmartwychwstaniu  i  inszych  zbawiennych  sprawach  Christusa  Pana,  kto- 
by  z  nas  wiedział,  by  nam  o  tym  czterzejEvangelistowie  w  historiach  swo- 
ich zgodliwie  napissanych  nieświadczyli. 

Ktoby  znał  Trojańskich  i  Greckich  mężów  krwawobitne  dzielności, 
by  ich  byłHomerus  wierszem  swoim  nieśmiertelności  niezalecił,  ktoby  Her- 
kulessowę  przeważność,  Alexandra  Wielkiego  męstwo  w  posiadaniu 
świata  pamiętał?  ktoby  o  Rzymskich  hetmanów  i  cessarzów  przesławnych 
wojnach  i  w  rzeczypospolitej  chwalebnie  rządzonej  postępkach ,  a  przy- 
kładnych dziejach  i  inszych  królestw  i  królów  rozmaitych  przypad- 
kach i  różnych  narodów  i  monarchij  dziwnych  odmiennościach  dziś  wie- 
dział? Pewnieby  ty  wszystki  klejnoty  z  wielkim  a  nigdy  nieopłakanym 
potomnych  czasów  upadkiem  i  nienagrodzoną  szkodą,  w  ciemnomglistej 
nocy  zgasły  i  zginęły,  by  nam  historie  i  uczonych  a  cnotą  wrodzoną  po- 
budzonych ludzi  pilność  o  tym  świadectwa  niedawały. 

Odważyłby  był  on  król  Rzymski  Tarquinius  piąty,  tysiąc  kroć  złotem, 
sibiiiaCu-  nie  tylko  300  wielkich  złotych,  ony  księgi  Sibille  Cumeae,  które  przed 
nim  (widząc  jego  skąpość  niewdzięczną  i  za  pracą  nieprzepłaconą  targo- 
wanie) spaliła,  by  był  wiedział  jakie  się  w  nich  tajemnice  zamykały,  co 
potym  w  drugich  które  jej  zapłacił,  z  wielkim  żalem  swoim  i  wszystkiej 
rzeczypospolitej  Rzymskiej  i  nas  wszystkich,  nie  w  czas  obaczył.  Bo  tam 
i  proroctwo  iż  się  miał  Syn  Boży  zstać  człowiekiem  i  przypadki  i  odmien- 
ności przyszłe  w  rzeczypospolitej  Rzymskiej  ta  Sibilla  porządnie  snaść 
Duchem  świętym  wypissała,  które  księgi  potym  z  wielką  uczciwością 
chowano  w  skarbie  Rzymskim. 

Bo  zaprawdę  nie  tylko  wielkimi  a  poważnymi  przyczynami,  ale  oso- 
bliwym natchnienim  Bożym  przywodzeni  bywali  zdawna  ludzie  uczeni, 
na  ostatek  niewiast  i  panienek  wiele,  iż  sprawy  i  dzieją  przodków  swych 
toczące  się  tak  na  wojnach ,  jako  w  pokoju  porządnie  spissywali,  a  spisa- 
wszy na  światło  ich  potomstwu  podawali,  którą  pracą  swoją  i  nieśmier- 
telność wieczną  przodkom  zacnym  i  następującym  potomkom  w  cnotach 
ćwiczenie  i  pobudkę  przez  dzielne  sprawy,  do  tejże  nieśmiertelności  zje- 
dnali. 

Bo  jako  wielkiego  światła  i  szerokiego  gościńca  we  wszelakich  ra- 
dach i  sprawach  pilne  czytanie  historij  dodaje  i  jako  do  wszelkich  postę- 
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pków  ludzkiego  obcowania,  poważne  a  pomocne  są  przykłady  przodków 
naszych,  rzecz  lo  sama  i  przyrodzony  rozum  jaśnie  okazuje, gdyż  za  po- 
wodem przyrodzenia  cnotliwego,  dowcipy  i  zmysły  ludzi  poważnych,  za- 
wżdy  do  wielkich,  wyssokich  i  trudno  przystępnych  spraw  usiłuJQ  i  prawie 
na  onc  górę  małom  wstępną  jako  ukazuje:  LilUra  Phagorae  discrhnme 
secta,  i  bicorni  za  wodzem  cnotą  przez  wielkie  niebespieczności  upornic 
się  wspinają  nie  inszym  jakiej  zapłaty  i  nagrody  za  tak  cięszkie  prace 
swoje  i  niebespieczności  zdrowia  pozyskanim  uwiedzieni,  jedno  nadzieją 
nieśmiertelności  i  chwalebnej  sławy,  któraby  dzielności  ich  świadkiem 
wiecznym  po  śmierci  potomstwu  była. 

Ta  sama  nieśmiertelność  sławy  Herculessa,  ITectora,  Achilessa,  Cy- 
russa,  Philippa,  Alexandra,  Temistoclessa,  Leonidessa  i  Alcibiada,  Epa- 
minunda,  Scipionów,  Hanniballa,  Mariussa,  Sille,  Pompejussa  wielkie- 
go, Juliussa  Cesarza  (który  wielkimi  księgami  sprawy  i  wojny  swoje  sze- 
roko opissał,  skąd  i  dziś  nietak  s  częstych  zwycięstw  jako  s  pisania  słynie) 
do  wielkich  a  przeważnych  rzeczy  zapaliła  i  inszych  wiele  niezliczonych, 
a  dzielnych  mężów  osnem  swoim  do  Cnoty  przypędziła,  których  przesła- 
wnych spraw  zawisna  dawność  czasów,  nigdy  z  ksiąg  żywota  nie  zgładzi. 
O  której  pamięci  i  nieśmiertelności  spraw  swoich,  gdyby  byli  wątpili, 
pewnieby  się  byli  tak  rozmaitych  przypadków  i  tak  wiela  niebespieczności 
zdrowia  i  utrat  majętności  swoich  i  pracy  cięszkich  nie  podejmowali.  Lecz 
dla  tego  tak  przeważną  dzielnością  cnotę  s  skutkiem  twierdzieli,  spodzie- 
wając się  iż  ich  przesławne  dzieje  uczeni  Boskiego  dochcipu  ludzie  pi- 
smem swoim  jako  nazacniejszym  jakim  upominkiem  i  najwiętszą  nagro- 
dą nieśmiertelności  poświęcić  mieli. 

Bo  kogożby  ku  naśladowaniu  trudnych  tropów  cnoty  dochcip  jakoż 
kolwiek  udatny  i  naurodziwszy  pobudził,  jeśliby  on  baczył,  iż  wszystkich 
inszych  mężów  zacnych ,  którzy  się  w  cnotach  obierali ,  sława  i  pamięć 
tylko  do  śmierci  trwać  będzie,  a  potym  po  wykonaniu  żywota  doczesne- 
go, wespółek  z  ciałem  zagrzebiona  być,  a  jako  bębel  na  dżdżowej  wo- 
dzie zginąć  miała? 

Dla  tego  tedy  w  Ateńskim  i  naukami  rozmaitymi  i  wojnami  tak  na 
ziemi  jako  na  morzu  sławnym  mieście  i  w  Sparcie  albo  w  Lacedemonic 
ten  zwyczaj  świątobliwie  znchowywano,  iż  z  wielkim  kosztem  i  wszystkie- 
go pospolitego  ludu  processiami  pogrzeb  tym  odprawowano,  którzy  na 
wojnach  za  ojczyznę  mężnie  gardła  dawali,  a  po  odprawieniu  obrzędów 
pogrzebowi  służących  tedy  nastarsze  i  najzacniejsze  xiążc  z  senatu  przed 
zgromadzeniu!  ludu  wszystkiego,  długą  i  ozdobną  rzecz  czyniło,  o  one- 
go  rycerza  zasłużonych  sprawach,  które  też  zarazem  w  księgi  albo  w  kro- 
niki rzeczypospolitej  wpissywano  i  pieśni  o  takich  mężach  składano,  które 
przy  biesiadach  i  po  ulicach  pospolicie  śpiewywano,  wychwalając  dzielność 
mężów  pobitych.  A  ten  z  dawna  sławnie  wzięty  obyczaj  i  dziś  w  Greciej, 
wAziej,  wTraciej,  w  ziemi  Multaiiskiej  i  Siedmigrodzkiej,  w  Woło- 
szech ,  w  Węgrzech  i  w  inszych  krainach  zachowują,  jakom  się  sam  temu 
przypatrzył    i   własnymi   uszami   nasłuchał,  iż   pospolicie    na    każdych 
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biesiadach,  a  w  Turcech  im  ulicach  i  na  ba/arach ,  pospoHtych  rynkach , 
zacnych  hid/i  dzicze  składnymi  wierszami  śpiewają,  przy  skrzy  picach, 
które  Serbskimi  zowiemy,  lutniach,  kobzach  i  arfach,  z  wielk.7  pociechą 
ludu  pospolitego,  xiążąt  i  rycerzów  zacnie  przeważnych  spraw  słuchają- 
cego. A  u  Turków  o  namniejszej  potrzebie  i  bitwie  z  chrześciany  zaraz 
pieśni  ludzie  na  to  z  skarbu  cesarskiego  opatrzeni  składają ,  jakoZ  i  przy 
mnie  w  Konstantynopolu,  gdy  Tunis  i  Goletc  roku  1574  pod  Hispany 
w  Africe  wzięli,  wszędzie  po  ulicach  Tureckim  i  Sławańskim  językiem 
i  ubodzy  w  Karwasserach,  domach  gościnnych,  piękne  pieśni  krzykliwym 
głosem  o  mężnym  dokazowaniu  Janczarów  sturmujących  i  przeważnej 
śmiałości  Bassów,  Sendziaków,  Czauszów  i  Spahiów  śpiewali.  Co  też 
i  o  Matiaszu  walecznym  królu  Węgierskim  Kroniki  świadczą ,  iż  zawżdy 
przy  stole  miewał  śpiewaków  i  poetów,  którzy  historye  mężów  zacnych, 
jako  przeciw  Turkom  dokazowali,  wierszem  po  węgiersku  złożone  śpie- 
wali, przy  inszej  muzyce,  aby  się  żołnierze  jego  tym  więcej  do  cnoty  za- 
palali, spodziewając  się,  iże  też  tak  ó  nich  miano  śpiewać,  z  więtszym 
pożytkiem  i  uczciwością  niż  u  nas  sprośne  rytmy  hucząc  za  kullem. 

Bo  tym  wyrządzanim  czci  i  chwały  godnej  umarłym,  żywi  do  cnoty , 
aby  takiegoż  wysławiania  dostąpili,  bywali  zapaleni  i  pobudzani,  widząc 
iż  cnocie  i  po  śmierci  gotowe  były  zawżdy  dary  i  sławna  zapłata ,  o  któ- 
rej mając  pewną  nadzieję,  do  onejże  chwały  i  uczciwej  nagrody  zawżdy 
przez  natrudniejsze  stopnie  z  wielkim  pożytkiem  rzeczypospolitej  darli  się 
i  jeden  drugiego  uprzedzali. 

Przypomina  też  Demostenes  in  oratione  funehri^  iż  ludzi  na  wojnach 
so])ie  mężnie  poczynających  i  pobitych,  nad  wszystkich  inszych  żywiących 
godzi  się  i  potrzeba  godną  i  zasłużoną  czcią  wysławiać  i  wychwalać,  aby  ta 
cześć  i  sława ,  której  gdy  żyli  wielką  się  przeważnością  dorobili  i  umar- 
łym była  wyrządzona. 

Tenże  Demostenes  in  oratione  pro  Dote  contra  Baeotum^  nie  własne- 
^n^orauone  go  łoża  onych  syuów  i  potomków  być  mianuje,  którzy  powinna  sławą 
'^o/Z/m  pro  i  <^zcią  przodków  swoich  nie  zdobią.  A  gdy  (powiada)  umarli  inszych 
^^'''^'  dóbr  obcowania  i  używania  mieć  nie  mogą,  słuszna  jest  rzecz,  aby  wżdy 
w  zasłużonej  sławie  nie  byli  oszukani  od  potomków,  ponieważ  wysławia- 
nie onych  którzy  uczciwie  gardła  dla  ojczyzny  dali ,  są  jakoby  ich  własna 
zapłata,  a  zazdrość  już  im  w  ten  czas  więcej  nie  wadzi.  Abowiem; 


Demostenes 

in  oratione 

funebri. 


Ovi(tius  łib. 
1  et   ó  de 


Nascitur  iri  vivis  Iwor^  post  fata  ąuiescit, 
/emdcAet  TuHC  suus  ex  mefito  quemqiie  tuetur  honor. 

tib.  1  derę- 
med.am.    et 

sufuTiS'-         Potomkom  zaś  cnotliwym  przypatrującym  się  chwały  godnym  postęp- 


i!ucret'im  l^^m  przodków  swoich,  tak  się  ogień  w  sercach  mężnych  zapala,  i  niepier- 
plrtiusjH  wej  zgaśnie,  aż  się  ich  dzielność  i  męstwo  z  sławą  ojców  zacnych  poró- 
"ilcpuioi'  wna.  Dla  tego  Alexander  Wielki ,  który  też  zawżdy  woził  z  sobą  wiele 
rS«/f.ro'  historyków  co  sprawy  jego  pisali,  kiedy  jednego  czasu  stanął  w  Sigeo 
^7a,'"^r^  u  grobu  Acliilessowego  (od  którego  naród  po  matce  Olimpiej,   a  po  oj- 
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CU  Philipio  od  llerculcssa  wiódł)  rzekł  tak  westchnąwszy:  O!  szczęśliwy 
młodzieńcze,  który  dzielności  swojej  świadka,  rozgłoszycicla  i  woźnego 
nalazłeś  llomerussa.  A  słusznie,  bo  jeśliby  Acbillessowe  sprawy  od  Ilonie- 
russa  nie  były  wierszami  wysławione,  tedy  by  on/e  grób  co  ciało  jego  za- 
krył, tenżeby  sławne  imię  jego  byl  zatłumił.  Ale  Alexander  spodziewa- 
jijc  się  takiego  drugiego  po  swej  śmierci  llomerussa,  tak  przewainie  usi- 
łował, iż  nie  tylko  Achillessa  przodka,  ale  prawie  wszystkich  wojowników 
dzielnością  swoją  przeszedł  i  przewyższył. 

Bo  to  jest  rzecz  pewna,  iż  wielkie  sprawy  przodków  naszych,  acz 
nie  tak  bogactwy  i  herbami  gołymi ,  jako  cnotliwą  dzielnością  ozdobione, 
wiele  ludzi  ku  sławie  i  takiejże  cnocie  ochotnie  bieżących,  jako  dziatki 
mamka  czaczkiem  przywabiły.  Wiele  też  ludzi  gnuśnych,  zbytecznych  fMeruuTin 
i  do  zacnych  spraw  ospałych,  jako  Epimenidessa  od  siedmdziesiąt  roczne-  ^sopfJrum. 
go  snu  obudziły  i  jako  do  siedzących  w  smrodliwej  ciemnicy  linę  spuści- 
wszy na  wysoką  i  na  wesołą  a  światła  wieże  ich  wydzwignęły,  na  której 
oni  wysadzeni  obaczywszy  zacność  i  trudność  cnoty,  tak  się  do  jej  służb 
brali,  ażby  na  jej  dworze  przodków  swoich  godności  dostąpili  i  nieśmier- 
telnej sławy  dostali. 

Wiele  się  też  łudzi  najduje ,  którzy  przypatrując  się  w  historiach 
chwalebnej  pobożności  i  mierności  przodków  przykładnie  żywiących,  wzię- 
li od  nich  wzór  i  przjkład  bogobojnego  obcowania.  A  krótko  mówiąc, 
jeden  przykład  historiej  więcej  ważny  i  pożyteczny  jest  królom,  xiążętom, 
hetmanom  i  senatorom  rzeczpospolitą  porządnie  stanowiącym  ,  niż  tysiąc 
quaestyj  philosophów  i  metaphisiców  swarzących  się  de principiis  rerum, 
de  forma y  vacuo,  infinitOj  de  aelernilaley  de  falo,  de  materia  coeli  ifc. 
Które  questie  ludzi  dwornych  zawżdy  dalej  w  więtsze  a  różne  mniema- 
nia i  wątpliwości  przywodzą,  niż  do  pewnego  doświadczenia  prawdy; 
a  historia  gołą  a  dowodną  prawdą  swoją  (w  której  się  zawżdy  bez  dłu- 
gich a  próżnych  argumentacij  i  syllogismów  kocha)  każdego  z  nas  jaśnie 
uczy  na  przeszłe  rzeczy  pamiętać,  niniejsze  rządzić,  a  przyszłe  przygody 
z  przykładów  przeszłych  przepatrować  i  z  daleka  przeglądać,  w  których 
trzech  czasach  wszystka  rostropność  i  porządek  ludzkiego  żywota  i  policiej, 
jak  Seneca  pisze,  zamyka  się.  Bo  nie  dosić  jest  na  tym  abyśmy  tylko  ni- 
niejszego czasu  postanowienia  pilnowali  i  tylko  na  doczesnych  rzeczy  do- 
statek i  postępki  wzgląd  mieli,  co  samego  bydła  niemego  przywyknienie 
i  nałóg  niesie,  któremu  Bóg  i  natura  schylone  ku  ziemi  oczy,  także  brzuch 
jędzy  tylko  a  piciu  doczesnemu  służący  dał.  Ale  człowiekowi  rozumnemu 


Melamor. 


zwierzęciu,  os  sublime  dedit,  coelumąue  videre  iussit,  dał  mu  Pan  Bóg  oSS 
i  przyrodzenie ,  twarz  wyniosłą ,  i  do  nieba  patrzyć  kazał,  dla  czego  i  pa- 
nem go  inszych  wszytkich  rzeczy  na  ziemi,  na  powietrzu  i  w  morzu  ży- 
wiących przełożył,  jak  to  dobrodziejstwo  Dawid  król  wysławia:  omnia  su- 
biecisli  sub  pedibus  eius,  wszytkoś  poddał  pod  nogi  jego  &c.  Ma  tedy 
człowiek  każdy  nie  tylko  według  ciała  i  doczesnych  rzeczy,  ale  według 
ducha  i  rozumu  sprawy  swoje  kierować,  a  rozumu  do  roskazowania  cia- 
łu, ciała  zaś  do  usługowania  rozumow^i  używać,  ponieważ  jak  Saluslius 
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pisze ,  altcnim  nobis  cum  Diis,  alterum  commime  cum  helluis  est,  według 
rozumu  mamy  niejaka  spolność  z  Bogiem,  a  według  samego  ciała  z  by- 
dłem. Przeto  jeden  z  nicli  niecłiaj  rosliazuje,  a  drugi  usługuje.  Atak 
w  samym  jednym  człowiecze  i  pan  i  poddany  będzie.  A  iż  pan  ma  zwie- 
rzcłmość  nad  poddanym,  dla  tego  się  naprzód  godzi  więcej  i  słuszniej 
przystoi  rozumem  i  dowcipem,  a  niżeli  możnościij  bogactw,  sławy  wie- 
czno trwałej  szukać  i  nabywać;  ale  iż  panu  bez  poddanego  bardzo  płocbo, 
przeto  jest  dar  wielki  Boży,  gdy  mu  dawa  rozum  zdrowy  w  zdrowym  cie- 
le, bowiem  co  pierwej  poczniesz  w  rozumie  umyślić,  a  potym  skutkiem 
za  usługowanim  ciała  uczynić  rzecz  umyśloną  rychło  potrzeba. 

A  iż  żywot  ten  nasz  którego  używamy,  krótki,  słaby  i  cieniowi  po- 
dobny jest,  dla  tego  pamiątkę  po  sobie  co  nawiętszą  z  sławnych  dziel- 
ności zostawować  przystoi  wszystkim  cnotliwym,  ślachetnie  urodzonym 
ojczycom ,  od  których  są  bardzo  daleko  różni  owi,  (acz  się  tymże  slache- 
ctwem  pokrywają)  którzy  od  brzucha  i  lenistwa  będąc  zniewoleni,  dobra 
czerstwego  ciała  na  próżnowanie,  spanie  i  zbytki  obracają,  a  zmysły  ro- 
zumu swego  na  gnuśność  i  niedbałość  wydawają,  których  żywot  i  śmierć 
w^  jednakiej  są  wadze,  bo  tak  o  nim  gdy  żył,  jako  i  o  umarłym  sława  i  hi- 
storie milczą,  ponieważ  nic  godnego  nie  czynił,  ale  będąc  próżnym,  anie 
pożytecznym  ciężarem  ziemi,  tylko  się  do  chleba  trawienia  urodził,  czym 
więcej  gdy  był  żyw  dowcipnym  ludziom  szkodził,  zjadając  im  przynależą- 
cy pokarm. 

Ale  zasię  on  człowiek  słusznie,  godnie  i  prawdziwie  żywię  na  świe- 
cie, który  udawszy  się  z  pilnością  do  jakiej  przedsięwziętej  sprawy  uczci- 
wej, albo  z  mężnych  i  rycerskich  dzielności,  albo  z  nauk  uczciwych,  sła- 
wy nieśmiertelnej  ojczyźnie  i  sam  sobie,  tudziesz  potomkom,  szuka  i  prze- 
ważnie nabywa.  Bo  jako  jest  rzecz  piękna  i  chwalebna  rzeczypospolitej, 
albo  w  wojnie  przeważnym  męstwem ,  albo  w  pokoju  mądrą  radą  być 
pożytecznym,  tak  też  niemniejszego  pochwalenia  są  godni  ci,  którzy  onych 
oboich,  to  jest  rycerskie  dzielności  i  senatorskie  sławne  postępki  pismem 
swoim  wieczności  i  nieśmiertelności  podają. 

Na  gnuśnych  zaś  i  leniwych  ziemia  narzeka,  iż  ją  próżno  obciążają, 
dla  czego  takow7ch  starodawni  królowie  Egipscy  i  on  sławny  Severus 
Alexander  cesarz ,  iż  żadnego  pożytku  ani  sobie,  ani  rzeczypospolitej, 
pracą  i  dowcipem  swoim  nie  czynili,  wywcłanim  i  gardłem  karali, 
i  musiał  każdego  stanu  człowiek  w  Egipcie,  przed  starostami  raz  w  rok 
sprawę  dawać  i  liczbę  czynić ,  czym  się  kto  i  jaką  nauką  albo  rzemiosłem 
bawił  i  z  czego  wychowanie  miał. 
fur  Przeto  ja  też  abych  także  niebył  nazwań  Imitile  pondus  lerrae  fruges 

recjnnirans-  cousumerc  natum,  zwłaszcza  z  uczciwych  rodziców  urodzony  w  Stryjkowie 
Monarchiae  przodtym  Z  dawua  przodków  moich  Osostów,   dziedzicznym  w  Łęczyckiei 
rerum  vi-   ziemi  micscic ,  a  za  postępkiem  czasów  w  Łaskich  dom,  jak  się  to  często 
trafia,  od  Łaskich  zaś  w  Maskowskich  zawiedzionym,   tedy  czyniąc  po- 
winność wrodzonego  slachectwa  i  natury,   która  mi  nie  do  rolej,    albo 
grubych  robot  członki  subtylnc  uformowała,  z  młodości  i  z  pierwszych 
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prawie  do  ćwiczenia  godnych  lat  moich,  Bóg  lepiej  dróg  i  żywota  mego 
wódz  i  świadek  wie,  nigdym  się  w  próżnowaniu  nie  kochał,  alem  aż  do 
hita  w  ieku  mojego  szesnastego ,  miedzy  wielą  hidzi  zacnych  młodość  pier- 
wsza wychował  i  wszystkem  ćwiczenim  w  naukach  wyzwolonych   stra- 
wił,  w  którychem  z  łaski  Bożej   i  oleju  jako  mówiij   i  czasu   próżno  nie 
stracił.  A  po  tym  zawodzie  pierwszym  gdym  miał  chęć  wrodzoną  do  zwie- 
dzenia dalekich  krain ,  pierwsza  moja  z  Łęczyckiej  ziemie  była  do  Litwy,   JSt"^,,) 
a  za   pobudką    konstellaciej  Marsowej  na   Ukrainę  IMoskiewską  jazda,  *p\Hi;;soph'',' 
gdziem  na  Witebsku  żołnierzką  kilko  lat  służył ,  Liilantym  zaś  aż  do  Du-  pi^Jrzyity 
namentu  nad  morze  i  Moskiewskiej  ziemie  część  niemałą  zwiedził,  gdziem  s'iIv^'swoTe- 
też  jednak  próżno  czasu  nie  trawił.  Ale  będąc  w  rocie  jednego  Włocha  f/;,/^'/.;;^^^^^^ 
na  Witebsku  przy wiod wszy  w  zgodę  Marłem  armis  regenlcm  cum  flłush,  ^««»^*<^"'*- 
napisałem  księgi  niemałe  łacińskim  językiem,  którym  jest  tituł  Sannatiae 
Europeae  Descriplio,  które  księgi  tenże  Włoch ,  acz  niejakom  ja  myślit 
śmiał  dać  pod  swoim   titułem  drukować,    aczkolwiek  (Deum  Opt.  max, 
appeloj  ne  primis  quidem  Heliconis  fonlibiis  lahra  admouerU.  A  kto  chce 
lego  spróbować ,  spytaj  go  jako  i  którym  sposobem  tam  która  się  rzecz 
toczy  i  jako  się  co  rozumie,  §'  unde  origo  genlis  aUcuiiis  derh^elur ,  ac 
ąuomodo  gesla  principum,  skuś  protinciarum,  Sf  locorum  ibidem  conten- 
torum  inteUigantur,  Sfc, 

Potym  zaś  dowcip  mój  do  trudnych  rzeczy  przeważny  i  natura  do 
widzenia  rozmaitych  krain  chciwa,  ku  temu  mię  przywiodły,  iż  przes 
niektóry  czas  mając  ku  temu  przyrodzone  ingenium  przewykłem  i  do  ry- 
sowania sztuk,  zwłaszcza  do  matematyki,  geographiej  i  perspektywy  na- 
leżących, które  ćwiczenie  niemniej  mi  pomogło  do  przedsięwziętej  pere- 
grynaciej  i  opisowania  miast  i  zamków  Liflandskich ,  Moskiewskich  &c. 
i  inszych  którem  zwiedził  krainy. 

Potym  roku  1574,  po  Ilenrykowym  ujachaniu,  któregom  koronacią 
wierszem  drukowaną  w  Krakowie  i  Gońca  Cnoty  Carmine  Sopphico  z  nie- 
mili ejszą  pracą  wydał,  gdym  do  Turek  hi  Intcrregno  z  zacnym  koronnym 
slachcicem  Andrzejem  Taranowskim  zajachał,  iżbych  za  morze  pielgrzy- 
mując, nie  tjlko  jedno  powietrza  i  nieba  odmieniał,  starałem  się  o  to 
z  pilnością,  coby  było  z  dobrą  sławą  spólnej  rzeczypospolitej  naszej, 
wszystkichem  się  postępków,  obyczajów  traktatów,  Tureckich ,  w  osobie 
Ulissesowej  wybadał,  kteniu  wszyslki  zamki,  miasta,  położenie  krain, 
tak  Wołoskich,  Multańskich,  Bułgarskich,  Baczkich,  Tracijskich  i  Ture- 
ckich porządniem  sobie  spisał  i  takem  właśnie  za  jednym  obejzrzenim 
wyraził,  jako  się  w  sobie  i  murami  i  wieżami  i  położenim  albo  przyro- 
dzenim  miejsca  miały,  także  Bisancium ,  albo  Konstantinopolim ,  Sku- 
der  albo  Kalcedon,  Galatę,  Silibriją,  Nicopolim,  glówniejsze  nad  morzem 
Czarnym,  Euxinem ,  Propontidem  i  Ilelespontem  miasta,  własną  a  prze- 
ważną experiencią  wożąc  się  w  bacie  z  niemałym  nakładem,  także  Andri-  sirimomzc- 
nopolim  nad  Strimonem  rzeką  samem  wyrissował,  iuocła  regulas  Geome-  ^"sullT"^ 
łricas  Sf  CosmographicaSy  iż  Czytelnik  jakoby  tam  sam  był  wszystko  sna-  Zmiae%\c 
dnie  z  prącej  naszej  obaczyć  może.  fjruescic. 


Kalcedon 
dziś  Skuder 
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Tamżem  teł  com  sam  widział  i  com  słyszał  i  com  mógł  wyrozumieć 
porządnicm  w  comentarz  niemały  wierszem  spisał,  litóremum  dat  tituł 
o  Wolności  Polsliiej  i  Wielkiego  Xicstwa  Litewskiego,  a  srogim  zniewo- 
leniu wiernycłi  pod  jarzmem  Tureckim  i  o  rokoszu  dzisiejszego  cesarza 
Amurata,  który  po  śmierci  ojca  Zelima  (który  też  |)rzynasze  Wtorku  na 
Srzodc  umarł  w  Konstantinopolu)  piąciu  bratów  zamordował  6^c,  i  wydałem 
wszystko  drukiem  w  Krakowie  roku  1575. 

A  VL  mię  Pan  Bóg  z  rozmaitycli  przygód  i  niel)espieczności ,  w  domu 
i  w  rozmaitycli  krainach  często  wyrywał,  bo  mię  naprzód  gdym  dziecięciem 
będąc  utonął,  jui  na  maracłi  w  kościele  leżącego  i  od  rodziców  opłaka- 
nego, także  potym  gdy  mi  już  14  lat  było,  dzwonem  w  głowę  zabitego, 
jako  onego  młodzieńca  w  Naim,  do  żywota  przywrócił;  potym  w  mło- 
dzieiistwie  trzy  kroć  z  poimania  od  Moskwy,  raz  nad  Dźwiną  za  Ułą, 
a  drugi  raz  na  Czasnickich  i  potym  nie  daleko  od  Suszej  polach  wyzwolić 
mię  raczył.  Zaś  gdy  dwa  Turczynowie  przewoźnicy  na  morzu  Czarnym 
wieźli  mię  w  nocy  samego  jednego  w  bacie  z  Galaty  do  Konstantinopola 
Jławne^^Ś  ^  usiłowali  mię  już  ku  Skuderowi  na  wielkie  morze  dla  zaprzedania  za- 
Sw^a"  wieść,  dał  mi  Pan  Bóg  takie  serce,  żem  się  im  porwawszy  trzecie  wiosło 
(bo  tam  bez  broni  chodzą)  obronił  i  przypędziłem  ich,  że  mię  do  brzegu 
pod  szubienicę  Wiśniowieckiego  przywieść  musieli.  Potym  od  utonienia 
na  Pontus  Euxini  morzu,  gdy  bat  wały  przewróciły  z  nami,  wyrwał  mię 
jako  niegdy  Pawła  Ś.  albo  Ariona  ex  naufragio, 
Bnłchany  ^^^  S^^^  ^  puszczcj  wyjachawszy  z  Bałchanów  gór  wielkich  u  Ka- 

zambonaru  i  Ciatacy  Tureckich  miasteczek,  ustąpiwszy  z  drogi  od  swoich 
zabłądził,  przedsię  mię  na  prostą  drogę  przywiódł,  acz  przez  wielkie  nie- 
bespieczności  i  wybawił  mię  z  rozboju  żołnierzów  i  hajduków,  także  Jan- 
czarów, na  ten  czas  po  wzięciu  Golety  i  Tunissu  rozpuszczonych  do 
domów. 

Zaś  gdym  się  wrócił  z  Turek,  trzeci  kroć  mię  zamordowanego  od  roz- 
bójników (których  na  mię  było  gwałtownie  zebranych  o  pięćdziesiąt  na 
granicy  Pruskiej,  bom  też  Pruską  ziemię  wkoło  i  morzem  i  ziemią  zwie- 
dził) wskrzesił.  I  z  inszych  rozmaitych  niebespieczności,  snaść  ku  czemu 
lepszemu,  albo  posłudze    pospolitejrzeczy,  żywot  mój  mdły  przedłużył. 

Przeto  będąc  tego  jego  niewymownego  dobrodziejstwa  i  dziwnego 
iorytowania  i  darów  albo  talentu  do  szafowania  zwierzonego  wdzięczen, 
niechciałem  tak  od  lenistwa  zgnuśnieć,  ani  bez  pożytku  i  owocu  ćwicze- 
nia mojego  i  sławy  pospolitej  nikczemnie  umrzeć,  ani  też  wieku  swego 
do  końca  na  jakich  inszych  zysk  noszących  słusibach,  i  domowych  gospo- 
darstwach strawić;  ale  gdym  się  w  zwiedzeniu  rozmaitych  krain  świata 
bytnością  własną  przypatrzył,  iż  wszystki  jakmiarz  narody  pod  słońcem 
żywiące,  tak  chrześciańskie  jako  pogańskie  Kroniki  albo  historie  przod- 
ków swoich ,  za  dobrodziejstwem  ludzi  uczonych,  z  nieśmiertelną  sławą 
i  pożytkiem  rzeczypospolitej  mają .  w  których  jako  w  zwierciedle  naprze- 
zroczystszym,  wzory  cnot,  i  przykłady  mężnych  dzielności  przodków  swo- 
ich upatrują  i  jako  z  żywymi  prapradziadami,  także  z  inszymi  od  kilku  set 
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Jat  zmarłymi  xiQŻcty  swoimi  w  historiach  rozmawiają  i  prawie  ich  obh- 
czcm  w  oblicze  zawidy  z  wielką  uciechą  widzą;  dla  tcgom  się  wszystek 
do  czytania  i  ossobliwej  zabawy  w  historiach  udał,  uważając  to  u  siebie,  u 
człowiek  by  nad  Ilcrkulessa,  któremu  Grekowie  bóstwo  dla  przeważnych 
spraw  przypisują,  był  dzielniejszy,  nad  Cresussa  Lidijskiego  bogatszy,  nad 
Cirussa  Perskiego  w  rządzeniu  monarchiej  porządniejszy,  nad  Samsona 
mocniejszy,  nad  Salomona  i  siedmi  Greckich  mędrców  rostropniejszy  &c. 
gdy  jego  sprawy  i  żywot  do  skarbu  historiej  nie  będą  włożone ,  tak  wła- 
śnie jako  nieme  zwierze  bez  sławy  i  pamięci  umiera  i  o  takim  ono  Job 
mówi:  jfFuissem  quasi  non  essem,  de  litero  translalus  ad  tumulum,''  bo  za- 
raz z  ciałem  i  pamięć  jego,  w  dół  społem  bywa  zagrzebiona.  Jako  się  to 
naprzód  w  waszym  głośno  sławnym  i  słusznie  Wielkim  Xięstwie  Litew- 
skim najduje,  które  tak  wiele  xiążąt,  królów  i  mężów  przeważnie  dziel- 
nych narodziwszy  i  wszystkiemu  się  światu  krwawobitnym  ich  potem  roz- 
głosiwszy, wżdy  z  tego  mało  chwały  i  sławy  odnoszą,  gdyż  onych  wszy- 
tkich  dzielnych  rycerzów  przeważne  sprawy  i  onych  xiążąt  sławy  nieśmier- 
telnej godne  dzielności,  bez  świadectwa  historiej  w  ciemnochmurnej  no- 
cy zawisną,  dawnością  czasów  są  zatłumione,  z  którychby  potomkowie 
wzory  cnot  wybierać  i  narodu  swego  wywód  wiedząc,  postronnym  ludziom 
i  nieprzyjaciołom  swoim  mniemanie  dobre  o  sobie  dać  mogli.  Przeto  ja 
Czytelniku  łaskawy,  z  młodości  mojej  ingenuis  Uteris  erudilus;  caelestiiim- 
ąue  influxu  ac  diiino  guodam  aestro  pcrcilus,  Sf  natiirali  ad  quaevis  ar- 
duaassequ€ndaingeniocorroboratus,  wziąłem  się znio  z  wielką,  chętliwą 
a  uprzejmą  pilnością  i  przeważną  pracą,  iżemci  naprzód  w  Gońcu  moim 
Cnoty  o  dzielnościach  Litewskich  siążąt  krótkie  wierszem  zdanie  moje 
podał.  Także  w  księgach  de  Sarmatia  Europaea ,  potym  mając  zawsze 
w  nienawiści  gnuśne  próżnowanie,  przez  lat  ośm  prawie  ustawicznych, 
takem  około  wybadania  i  dostatecznej  historiej  skutecznego  porządku  wy- 
wodów i  dzielności  narodu  Litewskiego  wypisania  usilnie  pracował,  żem 
snadź  będąc  zawsze  człowiekiem  wolnym,  ony  żydy  w  pilności  przewyż- 
szył, nad  których  szyjami  w  Egipcie  przy  robocie  cegły  z  biczmi  i  z  kijami  ''■^'"'^'''^p- 
przystawowie  ustawicznie  stali ,  a  jako  żydom  i  plew  do  onej  roboty  ce- 
gielnej nie  dawano,  tylko  sobie  musieli  po  zdziebłku  słomy  gdzie  który 
mógł  dostać  zbierać,  a  przedsię  każdy  sztukę  swoje  musiał  wyrobić,  jako 
mu  zamierzono,  tak  i  mnie  właśnie  żaden  do  tej  roboty  nierzkąc  plew, 
ale  namniejszej  rzeczy  niedodawał,  a  wżdym  ja  chętliwie,  nie  żadną  nie- 
wolą, ale  uprzejmą  a  wrodzoną  ku  temu  narodowi  życzliwością  przypę- 
dzony kończył,  swymi  plewami  jako  żydowie,  to  jest,  swym  własnym, 
tak  sam  nasię,  jako  na  pacholęta  którem  chował  czas  niemały,  prawie 
przez  lat  ośm  do  spissowania  po  kilu  kroć  scriptów  moich  z  wielką  trud- 
nością stossowanych  kilkodziesiąt  exemplarzów  Ruskich ,  Moskiewskich 
i  Litewskich  Latopiszczów,  także  inszych  Łacińskich,  Greckich,  Szwe- 
dzkich,Duńskich,Polskich,Pruskich,Liflandskich  &c.historików,w  jedno  ich 
znosząc  i  zgadzając,  dla  wybadania  prawdy,  dowodu  i  świadectwa  dawno- 
ści,  klórychem  dla  tego  położył  wszędzie  capidda,  libroSy  folia  ^V.  przy 
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kaidym  dowodzie,  tak  iż  samych  raptur  rozmaicie  i  tam  i  sam  spisanych 
nic  zabrałby  na  wielki  furmański  wóz. 

A  tej  zawrotogłównej  prącej  i  częstych  a  wielkich  (ujmujćjc  sam 
sobie  obroku)  nakładów,  nie  w  nadziejem  podjął  jakiego  zysku ,  ani  dla 
okazania  butnego  mózgu,  który  już  z  ustawicznej  j)racej  i  niedołężnego 
zdrowia  wysechł,  ani  za  jakim  datkiem,  co  l^ażdy  wiedzieć  może,  żem 
w  tym  żadnego  nienabiegał,  anim  też  tego  prawie  Atlantowego  ciężaru 
podjął,  chwytając  i  łowiąc  z  kąta  Beneficia,  bo  ten  zwierz  trudno  na  je- 
dnym miejscu  u  ksiąg  siedząc  osoczyć,  musi  nań  ustawicznie  za  dworem 
(gdzie  wiele  Acteonów)  dybać,  a  Musae  secessu  et  ąuiele  gaudenles,  tam 
niemają  wczasu ,  a  jednemu  trudno ,  jako  mówią,  razem  na  dwoje  gody, 
anim  też  w  tym  zabiegał,  ani  łapał  jednego  którego  albo  kilku  patronów 
łaski  mimo  inszych,  anim  żadnego  priwacie  i  pokątnej  wolej,  albo  ro- 
skazaniu  (będąc  sobie  zawżdy  wolnym)  usługował.  Ale  jakom  powiedział 
z  uprzejmej  szczerości  i  z  cłiętliwego  umysłu  mojego  dobrowolniem  to 
jarzmo  na  się  wziął,  w  którymem  tak  długo  pracował,  osnem  dowcipu 
wrodzonego  pobudzony,  ażem  to  pole  i  starzyny  zależałe,  żadnym  pługiem 
ani  kosą  od  żadnego  przedemną  nie  ruszone,  gruntownie  wyrobił,  wytrze- 
bił i  przebranym  zbożem  posiał,  naprzód  ku  chwale  Bożej,  potym  dla 
miłości  wszystkiej  rzeczypospolitej  naszej,tak  Koronnejjako  wielkiego  xicstwa 
Litewskiego,  Ruskiego,  Żmudzkiego ,  ócc.  za  przejzrzenim  Bożym  i  dzi- 
wnym forytowanim  jego  nie  rozerwanym  zwiąskiem  w  jedno  ciało  złą- 
czonej. Tudzież  też  abych  się  wszytkim  W.  M.  wobecz  tak  wielkim  jako 
małym,  jednego  nad  drugiego  nie  przekładając,  czym  mogąc  zachował. 
Też  abych  w  tym  oczekiwaniu  W.  M.  i  nadziei  obietnice  mojej  czyniąc 
dosyć  po  Gońcu  Posła  wielkiego  do  W.  M.  wyprawił,  by  zaś  nie  rzeczo- 
ne: Parturiunt  montes ,  prodiit  rldiculus  muSj  co  więc  na  owych  mó- 
r.raiia  gra-  wią,  którzY  wielc  słowy  obiecują,  a  mało  albo  cale  nic  skutkiem  iszczą,  aby 
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eibmefi-  tcz  W  tym  pozuawszy  uprzejmą  ctięc  i  szczerość  moje,  chęć  chęcią  a  szcze- 
bencficium.  rość  szczcrością  łaskawic  jednakim  funtem  odważać  raczyli ,  gdyż  się  nie 
upomina  żaden  baczny  wieńca  i  zakładu ,  aż  gdy  zawód  przedsięwzięty 
wygra. 
oFd?!o'^co-  ^  ponieważ  dla  tych  słusznych  przyczyn  tę  historią  i  ty  księgi  z  wła- 
snego mózgu  urodzone,  już  jawnie  na  światło  wydawam ,  zdało  mi  się 
też  przed  W.  M.  wszystkimi  jawnie  oświadczyć  i  obmówić ,  iżem  tu  nie 
umyślił,  żadnego  uszom  osobliwie  usługować,  żadnemu  w  wysławianiu 
familij  starodawnych ,  albo  nowo  wznieconych  niezabiegając ,  okrom  do- 
mów xiążęcych  pewną  genealogią  według  Latopisczów  i  Kronik  rozro- 
dzonych ,  którycli  zaniedbanim  wieleby  się  prawdzie  i  porządkowi  histo- 
riej  uszczerbić  musiało  i  okrom  tych  familij  slacheckich,  których  posługi 
i  dzielności  są  złączone  z  pożytkiem  rzeczypospolitej  i  którzy  tak  na  woj- 
nach jako  w  pokoju  znacznie  się  pokazowali,  bez  których  też  wspomnie- 
nia historia  nie  może  być  statecznie  ugruntowana.  Niech  się  tu  tedy  ża- 
den nie  spodziewa  osobliwie  wychwalania  rodu  swego,  chyba  ten,  które- 
go imię  samy  historje  dla  jego  godności  sławią,  nienajdzie  tu  żaden  gwoli 
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czyjej  zlo/.onych  i  przydanych  Encomia  i  Panegcricos,  nicnajdzie  też  coby 
się  komu  w  czym  z  umyślonej  nienawiści  ubli/.yć  miało,  ut  Satiricil  et  mo- 
mici  consvevere. 

Bo  zachowując  z  pihiością  całe  prawa  i  zupełne  własności  historiej, 
niechcę  joj  zamierzonych  granic  gwoli  żadnemu  przeskoczyć;  ale  sprosta 
usiłuję  szczerze  prowadzić  samę  szczerą  historiej  prawdę,  prawdziwym 
ojczycom  z  pradziadów  sławnych  idącym,  którzy  mają  za  osobliwe  klej- 
noty i  uciechę  dostąpić  wiadomości  o  starodawnych  dziejach  przodków 
i  xią/.ąt  swoich,  o  początku,  wywodzie,  odmiennościach  i  przygodach  roz- 
maitych narodu  swojego,  jako  w  tych  pułnocnych  krainach  z  przejzrzenia 
Bożego  osiedli,  a  jako  ustawicznie  przez  kilko  set  lat  wielkie  i  krwawo- 
bitne  wojny  z  okolicznymi  nieprzyjacioly  wiedli,  chcąc  na  tych  miejscach 
potomki  swoje,  w  których  dziś  siedzą  spokojnie,  zostawić  i  dziedzicznie 
ugruntować. 

A  tak  cokolwiek  uczynił  Spera  ,  Konasus ,  Borkus ,  Dorsprungus  &c. 
potomkowie  Palemonowi,  w  gruntowaniu  osad  Litewskich  i  cokolwiek 
Erdiwił  Montwiłowicz,  Mingajło,  Skirmunt,  Ringolt  &c.  w  rozszerzaniu 
ojczyzny,  a  wybijaniu  z  nie  wolej  monarchów  Ruskich  dzielnością  swoją 
pokazali,  izali  to  nie  wszystkiej  Litwie  i  Zmodzi  i  nie  każdemu  tej  ojczy- 
zny dziedzicowi  sława ,  albo  cokolwiek  Mendolphus  król  Litewski  za  In- 
nocenciusza  Czwartego  papieża  i  za  Fryderyka  Wtórego  cesarza  łiorono- 
wany,  przeciw  Pruskim  i  Liflandskim  Krzyżakom  mężnie  a  przeważnie 
dokazował.  Także  Trojnata ,  Trojden,  Witenes  i  Gedimin  &:c.  gdy  roku 
1300  Wołyńskie,  Łuckie,  Bełskie,  Włodimirskie,  Siewierskie,  Kijo- 
wskie xięstwa  opanował  i  synowie  jego  Olgerd,  Kiejstut,  Lubart,  dow- 
cipnym męstwem  czynili,  a  skutkiem  ricerskie  powołanie  twierdząc,  pań- 
stwa ojczyste,  w  których  wy  siedzicie,  od  trybutu  Tatarskiego,  Ruskie- 
go i  z  cięszkiego  jarzma  i  niewolej  Krzyżackiej  wyswobodzili. 

Iżali  też  to  nie  wszystkiej  Litwy  sława ,  ozdoba  i  pożytek  nieśmiertel- 
ny, gdy  Olgerd  i  Kiejstut  roku  1343  tylko  z  Litwą  i  Zmodzią  swoją,  Lu-  Diurio.^suset 
dwika  Węgierskiego,  (który  był  potym  i  Polskim)  i  Jana  Czeskiego  kró-  [ib.'4,^capk 
łów,  Carolussa  margrabię  Morawskiego,  który  był  potym  cesarzem,  groffa  meriib.%7. 
de  Ilalles,  Dusemera  Pruskiego  i  Liflandskiego  mistrzów,  k  temu  wszy- 
stki   wojska  rzesze  Niemieckiej,  na  wygubienie  do  gruntu  Litwy  i  Zmo- 
dzi usilnie  nasadzonych,  tak  mężnie  zatrzymali  i  odpór   im  dali,  iż  królo- 
wie przerzeczeni  z  wojskami  swoimi,  Węgierskimi,  Czeskimi  i  Rześkimi 
ogromnymi,  z  nienagrodzoną  szkodą,  utratą  i  nieotartą  nigdy  sromotą,  ła- 
jąc mistrzowi  Pruskiemu,  iż  ich  zawiódł,  musieh  z  Litwy  ujeżdżać  i  ucie- 
czką zdrowie  ścicić. 

Także  gdy  Olgerd  Gediminowic,  po  częstych  zwycięstwach  z  Krzyża- 
ków i  z  Tatarów  odniesionych,  Dimitrowi  Iwanowiczu  kniaziowi  Moskie- 
wskiemu odpowiadającemu,  iż  miał  Litwę  za  jeden  tydzień  zburzyć,  żagew 
zapaloną  posłał,  oznajmując  mu,  iż  ma  na  Moskwi  być  niźli  zgaśnie, 
a  o  zamek  jego  stołeczny  kopią  skruszyć,  co  i  zarazem  słowa  skutkiem 
twierdząc,    wypełnił,  iż    i  kopią    do    zamku    Moskiewskiego  przystawił 
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i  z  Litwą  swoją  w  Moskwi  Iryumfował,  którą  dzielność  nieukowie  histo- 
rii Witoldowi  synowcowi  Olgerdowcnnu  przypissnją.  Aczkolwiek  i  Wi- 
told, Alcxandrcm  na  chrzcie  nazwany,  Alcxandra  Wielkiego  w  dzielności 
naśladując,  Greckie,  Rzimskie,  i  Cartagińskie  hetmany  waleczną  biegło- 
ścią przewyższył,  gdy  tysiąc  kroć  z  namo/.nicjszych  okolicznych  nieprzyja- 
cieli  zwycięstwo  odniósł,  i  częstokroć  Tatarów  wstępnym  bojem  porażał 
i  z  Tamerlanem  onym  Tatarskim  namożniejszym  carzem  (który  był  Bajze- 
ta  Tureckiego  tiranna,  poraziwszy  mu  wojska  dwieście  tysięcy,  poimał) 
wżdy  i  z  tym  śmiał  Witold  bitwę  zwieść. 

Ten  też  Krzyżaki  Pruskie  i  Liflandskic  do  proszenia  pokoju  przypę- 
dził, z  Moskiewskiego  kniazia  dwoje  zwycięstwo  otrzymał,  Nahajską, 
Prekopską,  Zawolską,  Krymską,  Mankopską,  hordy  Tatarskie,  zhołdował 
i  carów  im  według  zdania  swego  podawał,  a  hardych  z  stolców  zrzucał. 
Albo  gdy  się  z  Jagelowej  głośno  po  wszystkich  stronach  świata  rozsła- 
wionej winnice  tak  wiele  królów  i  xiążąt  zacnych  rozrodziło,  i  za  to  nie 
wszystkiej  Litwie,  Rusi,  Zmodzi  i  każdemu  slachcicowi  osobliwa  uczci- 
wość, ponieważ  ony  wszystki  zwycięstwa  i  w  rycejskich  dzielności 
krwawobitne  boje,  nie  kto  inszy,  nie  Włoch,  nie  Niemiec,  nie  Moskwi- 
cin,  nie  Hispan,  nie  Grek,  nie  Francuz,  ani  Angelczyk  pokazował,  je- 
dno Litewskie  xiążęta  właśnie  z  Litwy  urodzone,  z  Litwą,  Zmodzią 
i  Rusią,  bez  pomocy  inszych  narodów,  z  nieśmiertelną  sławą  was  wszy- 
stkich zbrojno  nieprzyjacielskie  krainy  przechodząc  swoje  wam  potomkom 
gwoli  rozszerzali. 

Tak  iż  teraz  możecie  rzec  z  Ciceronem :  Qmdquid  Marius  in  profll- 
4rchia  ^'c  ^^^'*^  Cijmhris ,  Silla  in  devicto  Milridatc ,  Lucullus  in  subjugalo  Ponto  ac 
^'«-       debellata  Asia^  S^^  Armenia,  SCc,  gesseńnt,  Popidi  Romani  laus  est,  nostra 
simt  irophea,  nostra  monumenta ,  noslrl  triumphi  ^^c. 

A  daj  Panie  Boże  aby  wszyscy  tak  się  o  sławę  nieśmiertelną  z  rycer- 
Ko!^ci()inia-  -S^^^h  ^  P^^^  ^  inszych  senatorskich  w  pokoju  dzielności  pilnie  starali 
j^'y2noia^od  gwoli  ojczyźnie  i  wszystkiej  pospolitej  rzeczy,  iżby  o  każdym  z  osobna 
'tsz'sik^?'  było  co  w  Kroniki  pisać;  ale  nie  tym  sposobem  sławy  nabywać,  jako  on 
wan""'  ^Kilo-  ^^  kościół  Diany  w  Ephezie  spalił,  jednając  sobie  nieśmiertelne  imię, 
sMnM?  "trT'  aczkolwiek  przez  lotrostwo.  Bo  w  tych  księgach  naszych  tylko  cnocie 
nap"r/ód'!iYl  ^^^^'"^  uczciwa,  na  prawą  stronę  głośno  trąbiąc,  świadectwo  chwały  nie- 
i7akczn2"a-  Śmiertelnej  godne  wydawa,  a  skarade  postępki  sprośnych  wyrodków  le- 
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rym'cżyt^aj  wą  tcjżc  sławy  trąbą  z  cnotliwych  orszaku  wywoływa.  Co  ja  wszytko 
riumiVoiV-  ^  piacą  ośmletnią,  nakład,  staranie,  niewczaszy  i  pożytków  własnych  dla 
pospolitych  wzgardzanie  i  opuszczanie  Panu  Bogu  Censori  oplimo ,  i  mą- 
drym a  bacznym  zlecam,  niewdzięcznych  łaski  nie  proszę.  Falid  Faiuis 
farcant,  wieprz  w  plewach  nie  w  perłach  niechaj  smaku  szuka. 
Zoilussów  się  też  zawisnych  nie  lękam,  ani  hardych  storzypiętków  i  spro- 
śnych a  bezliumnych  łapaczów,  którzy  własnej  swojej  cnoty  i  ćwiczenia 
niemając,  inszych  pospolicie  dowcipom  zajzrzą,  a  nad  sędziego  nieuka 
i  gruhiana  niemasz  w  świecie  nic  niesprawiedliwszego ,  gdy  o  tym  jako 
osieł  miedzy  słowikiem  a  kukułką  sądzi,  na  cz\m  się  nie  znn. 
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Na  których  sprośne  zlorzcczeiistwa  i  polwarzy  wiele  sig  luclii  uczo- 
nych i  on  mędrzec  w  Piśmie  Ś.  często  uskarża,  gdzie  mówi:  potwarz  za- 
dawa  trwogc  modremu  i  łamie  moc  serca  jego.  A  złorzeczeóstwo  nie- 
zbożnych  bardzo  gorzkie  jest  ukąszenie,  zwłaszcza  za  czasów  tej  ostatniej 
świata  starości,  która  już  mniej  prawdziwych  cnot  rodzi. 

K  temu  wiele  jest  takowych  których  tuczy  złorzeczeiistwo,  dla  któ- 
rych częstokroć  uczciwe  i  szczęśliwe  ludzi  przeważnie  ku  trudnym  wsto- 
piiiom  cnoty  idiicych  dowcipy  bywają  zemdlone,  iż  niewdzięcznością  ona 
obrażone,  niechcą  się  na  światło  czassem  pokazać. 

Czegom  też  i  ja  sam  na  sobie  własną  experiencią  doświadczył,   iż 
moicli  comentarzów  naprzód  łacińskie  jednej  de  Sarmalia  Europaea  od  „fj/cillcl-- 
inszego  przywłaszczonych,  jakom  to  wyższej  powiedział;  drugie  wierszem  smmiprosa 
j)olskim  o  zdrowej  poradzie ,  trzecie  przeciw  nowochrzceńcom ,  też  pol- 
skim  wierszem,   czwarte   o  Węgierskiej   ziemi   i  jej    królach   łacińskie 
w  Krakowie ,  a  piąte  o  Tiraństwie  dzisiejszego  Wielkiego  Kniazia  Mo- 
skiewskiego też  łacińskie,  z  wielką  pracą.  Bóg  wie,  na  Witebsku  uczynio- 
ne, zginęły  mi  w  Choroscy  przy  panu  Alexandru  Chodkiewicu  sławnej 
pamięci ,  gdym  także    dla  niewdzięczności  tych  nieszczęsnych   wieków, 
dłużej  niż  było  potrzeba,  właśnie  jako  ony  niewiasty  Żydowskie  w  Egip-  E^od.cap.i 
cie  płód  donoszony  tajemnie  przechowywał. 

A  jest  to  przyrodzona  u  ludzi  tych  którzy  co  z  mózgu  czynią,  iż  gdy 
jaką  rzecz  pierwszy  raz  z  szczęśliwej  fantaziej,  jako  lovis  Minewam  uro- 
dzą, a  potym  im,  jak  się  to  często  mnie  trafiało,  zginie,  już  trudno  w  taką 
druj?ą  fantazią  potrafić  usiłują.  Trafia  się  też  to  iż  ludzie  dowcipni  widząc 
niewdzięczność  pracy  swoich,  a  miasto  uczciwej  nagrody  nagabania  i  prze- 
śladowania od  złych  odnoszący,  czassem  to  czynią,  co  ona  Sibilla  Cumea 
przed  narodzenim  Chrystusa  Pana  620  lat  Tarquiniussowi  Rzymskiemu 
uczyniła,  iż  przed  nim,  jako  się  to  wyższej  wspominęło  sześcioro  ksiąg  swo- 
ich spaliła.  Także  też  Ovidius  uczynił  piąciamnaście  ksiąg  swoich  Meta- 
morphoseos  nazwanym,  iż  je  także  spalił,  gdy  był  z  Rzymu  wywołań  , 
jako  sam  pisze,  aż  drugi  exemplarz  potajemnie  sługa  jego,  widząc  pracą 
około  onych  ksiąg  wielką  pana  swego,  tajemnie  zachował,  który  i  dziś  ma- 
my. Tenże  też  podobno  dla  tejże  niewdzięczności  dwoje  ksiąg  de  amore 
zataił  i  niewydał  ich,  gdy  mówi,  libro  primo,  Elegia  prima,  Amorum. 

Qui  modo  Nasonis  fueramus  quinque  Ubelli, 
Tres  sumus ,  hoc  Uli  praetulit  Autor  opus 
Ut  non  ulla  tibi  iam  sit  legisse  voluptas , 
At  lemor  demptls  poena  duobus  eris, 

A  to  się  wszystko  działo  dla  prześladowania  zazdrościwcgo  i  nie- 
wdzięczności ,  a  dla  złego  wyrozumienia  i  płochego  rozsądku  o  umyśle 
onych  którzy  co  pismem  swoim  na  światło  wydawają.  Bo  jeszcze  jako  się 
świat  począł  żaden  człowiek  tak  fortunny  nie  był  widzian,    ani  się  z  tak  , 

szczęśliwym  rozumem  i  dowcipnym  ćwiczenim  urodził ,  któryby  każdemu 
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jrdnemu  z  ossobna  wszystkim  razem  się  upodobał,  albo  ugodził  i  dosić 
według  wolej  każdego  uczynił,  za^czymby  mógł  być  od  złośliwych  języ- 
ków wolnym. 

Bo  illomerus,  on  poeta  sławny,  źrzodło  i  głowa  wszystkich  Greckich 
i  Łacińskich  poetów,  o  którego  się  ojczyznę  siedm  miast  i  respublik  Gre- 
ckich po  śmierci  jego  (acz  za  żywota  i  chałubki  biednej  niemiał)  s warzyli 
i  długo  walczyli,  wżdy  i  ten  będąc  tak  szczęśliwego  ingenium,  nie  ustrzegł 
się  Zoilussa,  który  jego  Iliada  złośliwie  szacował.  Ale  Zoilus  naprzód  psem 
i  szczekaczem  od  uczonych  i  dol)rych  ludzi  nazwany,  i  osądzony,  na  osta- 
tek po  długiej  nędzy  od  króla  Egipskiego  Ptolomeusza  za  swoje  łotrostwo 
i  rodzicobójstwo  obwiniony  na  szubienicy  był  obieszony.  Tenże  Zoiluszom 
^Jercwed!'  i"^'?  ^d  swcgo  zostawił,  których  jako  mistrza  jednaka  pospolicie  zapłata 
słusznie  potykać  ma.         Jako  Ovidius  pisze: 


a  Ml. 


Ingenium  magni  Iwor  dctrectat  Homeri, 
Quisquis  es  ex  illo  Zoile  nomen  kabes, 

A  Homerus  i  sławnie  bitni  mężowie  i  xic'jżęta  Greccy  i  Trojańscy  je- 
go słodkowdzięcznym  wierszem  wysławieni  i  objnśnieni ,  przez  tak  wiele 
dawnych  wieków  nieśmiertelnością  imion  swoich  i  dziś  znacznie  żywią. 

Plato  także,  którego    dla  subtelności   rozumu   i  dobrego    mnimania 

o  Bogu   i  o  nieśmiertelności    dusze  Boskim  Philosophem  zowiemy,    miał 

przeciwnika  swojego  Georgium  Trapezuntium,  który  przeciw  jemu  księgi 

pisał.    Aristotelesa,  Alexandra  Wielkiego  nauczyciela,  przeciwnicy  sepią 

nazywali,  także  Socratessa  i  Anaxagoressa  &[c.  philosophów.  Yirgiliuszowi 

o  tym  czy-  po  Homerusie  przedniejszemu,  miałki  dochcip  przypissowali  zawiśni  Zoi- 

lr\ppamel  lussowic.  Marcum  Yarrum  człowieka  poważnie  uczonego  Palemon  gram- 

mnnMris  niatik  wicprzcm  nazywał,   przyczytając  mu  w  pisaniu  grubiaństwo.    He- 

^^r/Łf' rodotum  historika  zacnego,   Agesilaus,   liellanicum  Ephorus,  Ephorum 

Timaeus,  Josephus  Appionem,  Josepha  zaś  Egesippus   w  pisaniu  jeden 

drugiego  prześladuje  (kc. 

Plinius  jakoby  wiele  w  księgach  swoich  de  Rerum  natura  miał  po- 
mieszać l)ył  strofowan,  Laurentius  Valla,  który  grammatików  wszystkich 
ganił,  przed  się  i  sam  od  Mancinelłussa  był  strofowan.  Trogus  Pompejus 
Liwiussowi  w  historiach  Rzymskich  oracij  krassomownych  zmyślenie  przy- 
czyta.  Pollio  Asinius  Salustiussowi,  Salustius  zaś  i  Grekowie  wszyscy 
i  inszy  niedawnego  wieku  Marcus  Capella  i  Apolinaris  Ciceronowi,  onemu 
sławnie  zawołanemu  krassomowcy  Rzymskiemu,  rozmaite  występki,  tak 
w  obcowaniu  z  ludźmi,  jako  i  w  pisaniu  przyczytają.  Cicero  zaś  Salustiu- 
szowi  czci,  potym  Greckiej  wymowy  xiążęciu  Demostenessowi  w  wymo- 
wie, także  w  pisaniu  oracij  wydanych  uwłoczy.  Quintilianussowi  Seneca 
nie  we  wszystkim  się  podoba ,  którego  też  drudzy  przeciwnicy  piaskiem 
i  wapnem  nazywali,  Macrobiussowi  zaś  nicwstydliwość  dowcipu  przyczy- 
tano.  Cromera  doctora  w  wszelkich  naukach  nie  tylko  w  historiach  dosko- 
nale doświadczonego,  dzisiejszego  biskupa  Warniieńskicgo,  Cureus  Niem- 
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czyk  in  Annalibus  Silesiae  Sf  gestls  Madislai  Lohticl  jawiilo  a  nie  słusznie 
strofuje.  Ambrożego  świętego  wroną  i  bajobaśnię  nazywali,także  Hieronima, 
Augustina ,  Gregorium,  którzy  sa  cztery  filary  Kościoła  powszechnego, 
i  inszych  których  tu  krótkości  folgując  tysiąc  lak  pogańskich  jako  chrze- 
ściańskich  philosophów  opuszczam,  zaw/dy  przeciwnicy  wywracając  ich  pi- 
sma na  swe  kopyta  dziwnie  szacowah.  Na  ostatek  abych  tym  zamknął  od 
któregom  począł  i  który  sam  jest  początkiem  i  końcem  wszystkich  rzeczy, 
Chrislusa  Pana  Rzymianie  pogani  (niewspominając  Żydów  łotrów)  osiem 
nazywali  i  z  oślimi  go  uszami  malowali ,  jako  o  tym  Tertullianus  w  spra- 
wach starożytnego  Kościoła  pisze ,  a  apostołów  i  ich  naśledników  nie 
chrześciany  od  Chrystusa  ,  ale  Asinarios  ab  Asino  nazywali. 

Co  gdy  tak  wiele  zacnych  i  wielkiego  rozumu  mężów,  nad  to  Zbawi- 
ciela mojego  potykało,  tedy  i  ja  bespiecznie  za  jego  tarczą  stojąc,  "ża- 
dnych się  najezdników  i  ich  harców  nie  lękam  i  owszem  się  jawnie  w  ja- 
wnym polu  każdemu,  ktokolwiek  chce  przeciw  tej  pracy  naszej  wyjachać 
stawię.  A  jeśli  co  znaczniej  i  ozdobniej  poda  ku  ozdobie  naszej  pospolitej 
ojczyzny,  za  to  mu  nierzkąc  ja  i  wszyscy  dobrzy  dziękować,  ale  i  Pan  Bóg 
nagrodą  będzie  i  podziękuje  osobliwie,  kto  mię  w  czym  pewniejszemi  do- 
wodami podeprze,  ponieważ  to  i  Cromerus  Długossowi  i  Wapowskiemu 
i  inszym  i  ja  sam  Miechowiussowi,  Bielskiemu  &c.  uczynił. 

Wszakżem  ja  z  łaski  Bożej  na  każdy  Jowód  kilko,  a  czasem  kilko- 
naście  historików,  miejsc,  capitula,  folia,  rozdziałów  znosił  z  wielką  tru- 
dnością, do  zbicia  i  podparcia  przytrafiających  się  wątpliwości.  A  ku  po- 
twierdzeniu prawdy  nie  ważyłem  się  targać  na  żadnego  z  gołym  piórem, 
ani  płonnymi  słowy,  jak  to  niżej  każdy  obaczyć  łaskawie  czytając  może. 

I  teraz  proszę  o  to  i  wyzywam  onymi  słowy  Didony  pomściciela  prą- 
cej mojej,  do  takiegoż  w  którymem  się  ja  długo  pocił  boju  i  zawodu: 
Exoriare  alląuls  nostris  ex  ossihiis  ullor.  Pomści  się  kto  raczy  i  po 
śmierci  mojej,  nie  możeli  za  żywota,  tego  czego  tu  komu  dostawać  nic 
będzie,  lecz  nie  gołymi,  jak  Zoilus  słowy,  ale  ruszywszy  tak  jako  ja  gło- 
wy, ponieważ  w  tejże  cenie  papir,  incaust  i  pióro  każdemu  jakom  sam 
kupował  zosta  wuj  ę. 

A  iż  pospolicie  mówią,  lepsza  szkodka  niźli  szkoda,  a  zamierzenie  lżej- 
sze niż  uderzenie,  dla  tego  abych  tak  wielkiej,  trudnej,  a  długo  praco- 
witej roboty  lekce  a  bez  rozsądku  na  światło  nie  puścił,  wydałem  był 
naprzód  Tablicę  roku  1577  drukowaną,  nie  z  mniejszym  ruszenim  móz- 
gu, której  jest  tituł  Zwierciadło  Kroniki  Litewskiej,  gdziem  naprzód 
wywód  narodu  Litewskiego,  prawdziwe  genealogije,  żywoty  i  wszelkie 
postępki  tak  w  domu  jako  na  wojnach  xiążąt  Litewskich  i  królów  Pol- 
skich z  nich  od  Jageła  idących  dowodnie  w  swoich  kołach  każdego  wy- 
raził. Tamżem  też  umyślnie  puszczając  uszy  miedzy  ludzie  wspominał 
niektóre  domy  i  familie  slacheckie ,  w  których  gdym  z  daleka  usłyszał 
nieco  być  przeciwnego  historiej ,  a  iż  też  mało  albo  nic  nienależały  do 
porządku  tych  ksigg,  a  tam  w  Tablicy  po  stronach  były  przydane,  jako 
zaszkodne  appendices,  tedym  ich  też  jako  uschłe,  a  niepożyteczne  gałęzi 
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i  niepłodne  zielska,  kossćj  naostrzona  hisloriej  prawdćj  z  tej  winnice  naszej 
wyciął,  a  |)oż:ytecznym  i  owoc  dającym  latorostkom  miescem  uprzątnął; 
w^szakże  wywód  narodu  Litewskiego ,  successie  i  genealogie  xiążąt,  woj- 
ny i  przeważne  icli  bitwy,  tam  w  tej  Tablicy  naszej  prawdziwie,  dowodnie 
i  jaśnie,  ka/.dy  namniej  biegły  w  liistoriach  ohaczy  i  o  pilności  mojej,  ża- 
dnego mózgiem  przedtym  niekuszonej,  da  sprawiedliwy  rossądek,  jakoż 
widzę,  już  dwa  nowotni  tej  mojej  tablice  naśladując  i  wiele  z  niej  a  ja- 
wnie wyjąwszy,  w  swoje  pis  sanie  nakładli,  bo  im  to  już  snadnie  przycho- 
dzi, czegom  ja ,  Bóg  lepszy  świadek,  z  wielką  trudnością  dostąpił,  ponie- 
waż żaden  przedemną  tą  drogą  niechodził. 

A  lidrn,  kilko  bitew  znaczniejszych,  tak  Ruskich  z  Węgry,  też  z  Litwą 
i  z  Polaki,  jako  Jagetowych  ,  Witołdowych  i  Kazimierzowych  z  Krzyża- 
kami i  z  Tatary,  i  Władisławowej  z  Turki  pod  Warną  &c.  w  tej  histo- 
riej  wierszem  napisał,  tedym  to  uczynił  nie  inszym  umysłem,  jedno  dla 
skuteczniejszego  wyrażenia  bitwy  i  prawdziwej  jako  się  toczyła  rzeczy, 
ani  tej  ani  przciwnej  stronie  folgując,  ale  trybem  prostym  liistorią  pro- 
wadząc, czegom  kładł  świadectwa  jawne  na  margines  z  łacińskich  Kro- 
nikarzów.  Też  po  długiej  a  tęskliwej  pracy  w  pisaniu  prostej  oraciej , 
czasem  gdy  nie  było  czym  inszym,  cieszyłem  się  poesi  innala  opisując 
wierszem  właśnie  a  prawdziwie  mężów  zacnych  dzieje,  nie  Homerusso- 
wymi  ani  Wirgiliussowymi  i  Owidiussowymi  zmysłami  rzecz  zdobiąc,  ale 
prostym  gościńcem  prawdziwą  historią  prowadząc,  co  i  Ennius  opisując 
sprawy  sławnie  dzielnych  Scipionów  w  Africe  i  Archias  poeta  wojnę  Lu- 
culussowę  z  Mitridatessem  królem  Pontskim  i  Marryussowę  z  Cimbrami 
&c.  i  Lucanus  w  wierszach  swoich  o  Rzymskich  wojnach  czynił,  o  którym 
iż  wierszem  prawdziwie  historią  i  wojny  jako  się  toczyły  opisał ,  jeszcze 
i  dziś  jest  wielka  zwada  i  gadka  między  grammaticami,  jeśliby  go  poetą, 
jeśli  historikiem  słuszniej  mianować  mieli.  Bo  poetowie  z  niejakiego  Bo- 
skiego natchnienia  wiersze  czyniąc,  skuteczniej  prawdę  rzeczy  niż  prosty 
^^^%fs.^^^'  o^<Tłor  wyrażają.  Jako  o  nich  Plato,  on  Boski  Philosoph,  dał  swój  rozsą- 
dek mówiąc:  Omnes  ilaąue  carminiim  Poelae  insiynes  non  arie,  sed  dimno 
afflatu  omnia  ista  Poemata  canunt,  a  na  drugim  miejscu:  Poetarum  ad- 
minicuUs  peragendum ,  ii  namque  nobis  tanąuam  paires  alque  duces  sa- 
jńentiae  sunL  Tenże  de  legibus  Dwinum  enim  Poetarum  genus  est,  diis 
agitur  Sfsacros  concmii  hymnosy  unde  vera  passim  cum  Miisis ,  atgue  gra- 
dis  langere  solent. 

Tenże  na  drugim  miejscu:  Prudentiae  <^'  aliarum  mrtutum  geniiores 
sunt  omnes  Poetae  ^Y.  Niewspominam  tu  zalecania  poetów  z  Ciceronowej 
ornclę];  pro  Archia  Poefa,  ani  Ovidiusa,  lib.  ],Amor.  Sf  Ele.  10,  Ele. 
l^ylib.  'd  ArtiSf  Fastorum  Q.Amor.  3  Tibullum  lib.  1,  Horat.  4,  carm.iyc 
Abowiem: 

Scinduntur  vesles,  gemmae  franguntury  SC  aurum 

Carmina  gnam  tribuent  fama  perennis  eril; 

Carmine  fit  vivax  virtus  expersque  sepulchri 

Dignum  laudc  virum  musa  ^elat  mori. 
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Zje  mól  szaty,  hmą  się  perły,  złoto  ginie. 
Lecz  sława,  która  wiersz  da,  na  wiek  wiekom  słynie. 
Wierszem  jest  żywa  cnota ,  nie  zna  w  grobie  krzywdy, 
Nie  dadzc^  umrzeć  wiersze  godnym  mężom  nigdy. 

Tymże  sposobem  i  wiersze  nasze ,  któreśmy  tu  o  niektórych  I)itwacb 
znacznych  w  tej  historiej  położyli,  nic  inszego,  jedno  godnych  mężów 
i  \iążąt  godne  pamięci  wiecznej  dzielności,  prawdziwie  i  szczerze  nic  ni- 
komu nie  przydając,  ani  uwłocząc  wysławiają  i  nienajdzie  tam  żadnej 
namniejszej  rzeczy,  któraby  według  własności  jjistoriej  pewnymi  a  istotny- 
mi dowodami  ugruntowana  i  podparta  niebyła. 

A  iżem  około  założenia  fundamentu  tej   naszej  z  natchnienia  Bożego 
przedsięwziętej   historiej   tę  przemowę  do  W.  M.  począł,    tedy  już  teraz 
ku  temu  przystępuję,  nie  własnym  siłom,  które  są  bardzo  mdłe,  ani  wy- 
schłemu i  miałliiemu  mózgowi  ufając,   ani  się  słajjymi  zmysłami  rozumu 
dziurawego  podpierając,  ale  darami  Bożymi,  który  natchnie  gdzie,  kiedy 
i  kogo  raczy,  posilony  i  pobudzony,  któremu  ja  wszystko  i  jego  nieprze- 
branym skarbom  przypissuje  i  który  Mojżesza  zająkliwego  od  trzody,  Saula 
od  osłów,  Dawida  od  owiec.  Piotra  od  sieci  i  od  garbarstwa,  Pawła  od  Exod.capx 
żołnierstwa  i  od  roboty  namiotów  i  tkactwa,  a  u  poganów  Balaama  od  ]ń,^i6^Ti7' 
rolej,  a  u  Rzymian  chłopka  prostego  Waticana  także  od  rolej  Reatinskiej,  ^jKr^if' 
co  i  Seneca,   Epistoła  7  ad  S.  Paułum  ,   &  Teophilum  pisząc  wspomina,  l'"Joh,'\lA['t 
Pan  Bóg  wszech  rzeczy  hojny  dawca,  do  wielkich  a  poważnych  urzędów  Jziuj  ScS 
swoich  sprawowania  dziwnym  foritowanim  wezwał.     Którego  teraz  i  my  pihupS^u;- 
wzywamy,  jako  świętego  wszelkiej  mądrości  Pana,  aby  wspomóc  ułomne  caLYetc"i, 
ubóstvvo  i  krewkie  niedostatki  nasze,    natchnienim  swoim  raczył,  abyśmy  bamie^JYM- 
nic  zdrożnego,  nic  gwoli  albo  temu  albo  owemu  narodowi  przypissanego,  %'>efri^2ś!^' 
albo  ujętego,  nic  coby  pewnymi  dowodami,  i  własną  a  gołą  historiej  słu- 
żącej prawdą  podpartego  i  ugruntowanego  nie  było,  nic  dawności  czasów 
uwłaczającego,    albo  opuszczonego  w  ten  nasz  script  niewnosiły,  ale  we- 
dług miarki   i  talentu   od  tegoż   Pana  Boga  zwierzonego,  który  sam  jest 
świadkiem  trudno  ustawicznej  prącej ,  chęci  i  sczerości  naszej,  aby  praw- 
dziwym porządkiem,  dowodnym  tribem,  pióro  nasze  sobie  gościniec  pro- 
sty torowało,  nie  skłaniając  się  w  lewo,  ani  w  prawo,    a  ostatelc  W.  M. 
swoim  Miłościwym   i  łaskawym   Panom ,    a  wdzięcznym  Czytelnikom  na 
sprawiedliwy  rozsądek,   podaję,    ofiaruję,  zalecam  i  na  wieczną  potomną 
pamiątkę   i  upominek  szczerości   mojej  uprzejmie   i  życzliwie  przypissuje. 
Których  klejnotów   ani  zazdrościwa   dawność  wieków,    ani  wiatronogich 
czasów  odmienności  i  częstych  przygód  nawałności  zagasić,  za  pomocą  Bo- 
ga  wszech    rzeczy    najgruntowniejszego    fundamentu,  nie    będą    mogły. 
A  zatym : 

Vivil€  felices  si  ąuid  mea  carmina  possunt, 
Nuli  a  di  es  unquamf  memori  vos  eximet  aevo. 
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p^l  Bo  i  Łacińskim  językiem,  jeśli  mi  Pan  Bóg  mdłego  żywota  przedłuży, 
ty  rzeczy  którycli  już  mam  poczQtek  niemały,  wydać  dostateczniej  myślę, 
aby  i  do  onycli  krain,  którycli  dla  dalekości  granic  zbroja  i  strzały  Litew- 
skie dosigdz  nie  mogły,  sława  dosięgnęła  i  dzielność  tak  zacnych  xiQŻc'jt 
rozgłosiła,  ponieważ  po  wszystkim  prawie  świecie  łacińskie  pismo  jest 
w  używaniu,  ale  i  Niemieckim  językiem  spodziewam  się  w  rychle  będą 
wydane. 

A  tę  Przedmowę,  nie  do  którego  jednego  albo  kilku  senatorów,  ale 
do  wszystkich  W.  M.  obecznie  dla  tegom  dostateczniej  uczynił,  aby  ta  je- 
dna W.  M.  wszystkim  przynależała,  ponieważ  pewne  części  tej  naszej 
pracowitej  i  nakładnej  prącej,  na  kilkonaście  ksiąg  i  ich  capitulla  rozdzie- 
lone, osobliwiem  zaś  pod  imiony  Waszych  M.  przypisać  umyślił,  na  znak 
uprzejmej  chęci  mojej  i  abych  tym  imiona  i  zawołanie  dzielnych  fiimilij 
W.  M.  wieczno  trwałej,  a  na  wsze  strony  nieskończonych  czasów  głośno 
brzmiącej  sławie  poświęcił  i  do  wiecznego  historij  skarbu,  który  się  rdze, 
molu  i  złodzieja  nie  boi,  na  potomne  świadectwo  zachował. 


WIADOMOŚĆ 

o  ŻTGID I  PISMACH 

macieja  fitryjkow^kle^o. 


Jr  rzypisać  to  należy  szczególnemu  trafowi,  że  Stryjkowski,  który  byl  tak 
troskliwym  aby  potomność  o  wszystkich  sprawach  jego  wiedziała,  który 
i  w  wolnej  i  w  wiązanej  mowie  wypadki  swojego  życia  do  pamięci  przy- 
szłej podał,  który  częstokroć  urywa  wątek  opowiadanych  przez  siebie 
dziejów  aby  o  błahym  jakim  osobistym  szczególe  napomknąć,  tak  się 
w  oczekiwaniu  swojem  zawiódł ,  że  właśnie  wbrew  zostawionym  wyra- 
źnym i  pewnym  o  sobie  wiadomościom ,  późniejsi  pisarze,  jakby  na  prze- 
kor, autobiografią  jego  wielu  wymysłami  skazili.  Pićrwszy  do  tego  po- 
wód dał  Staro  wolski,  który  układając  dzieło  swoje:  o  uczonych  Polakach{^), 
w  czasie  jeszcze  blizkim  życia  Stryjkowskiego ,  większą  niż  kto  inny 
miał  łatwość  uzupełnić  lub  sprostować  to ,  co  autor  o  sobie  powiedział, 
dodać  wiadomość  o  późniejszych  wypadkach  jego  życia,  oznaczyć  rok 
zgonu,  ocenić  prace  już  dokonane  i  te  które  mógł  po  sobie  zostawić, 
a  przez  to  wywiązać  się  z  długu  jaki  późniejsi  uczeni  względem  poprze- 
dników swoich  zaciągają;  lecz  Starowolski,  ze  zwykłą  polygrafom  skwapli- 
wością,  nie  dał  sobie  nawet  czasu  do  uważnego  przeczytania  przedmów 
Stryjkowskiego.  Na  pamięć  wciąga  go  w  poczet  uczniów  akademii  kra- 
kowskiej ,  wyprawia  dla  doskonalenia  się  do  Lipska ,  zaznajamia  z  najzna- 
komitszymi mężami  Włoch ,  Niemiec  i  Francyi,  mieści  na  dworze  Zygmun- 
ta Augusta  i  porucza  mu  straż  archiwum  krajowego,  nakoniec  wylicza 
gromadnie  jego  dzieła,  i  pochwalnym  epigrammatem  przez  Jakóba  Vitel- 
liusa  ułożonym  kilkunastuwierszową  biografią  jego  zamyka.  W  innćm 
dziele,  podobnież  nawiasem  o  Stryjkowskim  wspomniawszy,  wystawia  go 
jako  człowieka  znającego  świat  i  ludzi ,  dowcipnego ,  i  który  krotofilnemi 
wyskokami  umiał  rozweselać  srogiego  zkądinąd  hetmana  w.  lit.  Jana  Chod- 

^  Simonis  Starovolsci,  Scriptorum  'Exa-:ovxa;,  s.  ccatum  illustrium   scriptorum 
Poloniac  Elogia  et  Vilac.  Wrocław,  1733,  4",  str.  49. 
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kicwicza  {^).  Lubo  w  całej  powieści  Starowolskiego  tyle  jest  błędów  ile 
Nwrazów,  piszący  jednak  po  nim  nie  wabali  się  bez  rozbioru  icb  powta- 
rzać. Milzlc^r  de  Kolol"  (2)  ani  jednego  słowa  nie  zmienił;  Franciszek  Bo- 
liomolec  (^)  tóZ  same  wymyślone  szczegóły  o  naukowych  po  akademiach 
|>iclgrzymkach  zatrzymał,  a  nadto  miejsce  urodzenia  błędnie  wskazał; 
Juszyński  (■*)  podobnież  Stryjkowskiego  do  Krakowa  i  Lipska  na  nauki 
j)osyła  i  sekretarzem  go  królewskim  czyni;  a  Gerard  Gley  (^),  znajomy 
w  literaturze  naszej  z  wydan(5j  podróży  po  Polsce  i  jak  tłumacz  żywota 
Jana  Tarnowskiego ,  podając  do  biografii  powszechnej  wiadomość  o  Stryj- 
kowskim, czerpie  z  Mitzlera,  ale  to  go  przynajmniej  usprawiedliwia,  że 
starał  się  powagę  swoje  sprawdzić:  lecz  napróżno  i  w  Paryżu  i  po  biblio- 
tekach niemieckich  i  w  samej  Polsce  Kroniki  Stryjkowskiego  szukał,  mu- 
siał więc  przestać  na  niepewnem  źródle  które  przytacza.  Tak  do  ostatnich 
czasów  te  błędy  |)j"zetrwały:  świeżo  dopiero  dwaj  znamienici  pisarze  wy- 
stąpili z  wyborncmi  rozprawami  o  Stryjkowskim  (^);  łatwo  więc  już 
będzie,  zwłaszcza  wziąwszy  w  pomoc  postrzeżenia  Brauna  (^),  Niesie- 
ckiego  ('^),  Bentkowskiego  ('^)  i  Gołębiowskiego  (^o),  ułożyć,  jeżeli  nie 
zupełną,  to  przynajmniej  dostateczną  i  wolną  od  błędów  wiadomość 
o  jego  życiu  i  pismach. ' 

Maciej  Stryjkowski,  Osostewiciusz,  Praeconides  (^i),  herbu  Leli- 

wa,  urodził  się  w  Strykowie  {^'^) ,  roku  1547  (i^),  z  ojca  Jakóba  {^^). 
Świetny  był  niegdyś  dom  z  którego  pochodził;  w  odległej  starożytności 
przodkowie  jego  zwali  się  Osostowie  (^^"^j,  a  lubo  znane  dotąd  dokumen- 
ta  tego  rodowego  nazwiska  nie  wymieniają,  musiało  jednak  istnieć,  kiedy 
Stryjkowski  dla  zachowania  jego  pamięci  Osostewiciusem  się  pisze  ;  może 
późniejsze  badania  odkryją  którego  z  członków  tego  domu.  Jaką  koleją 

I  Starowolski,SarmatiaeBellatores, wyd.  1733,str.  133.       ^  flistoriarum  PoloniacetM. 
1).  L.  Collcctio  magna.  T.  l,str.  36.  ■  W  przedmowie  do  wydania  r.  1766 Kroniki 

Stryjkowskiego.  ^  Dykcyonarz  poetów  polskich,  1820.  T.  II,  str.  213.  ^  Ob.onim: 
Biographie  nouvelle  des  contcmporains  &c.  Paryż.  1822.  T.  8,  str.  179.  Dzieła  jego 
z  rzeczami  polskiemi  związek  mające  są:  a)  V^oyage  en  Allemagnc  et  en  Pologne 
avcc  des  notes  relatives  a  1'  ambassade  de  M.  de  Pradt  a  Varsovie.  1815—1817. 
2  V(ill.  in  IS^.b)  Vie  de  Jean  Tarnowski  trąd.  du  polonais,  w  18m  tomie:  Annales  des 
Noyages.  c)  Wiadomość  o  Stryjkowskim  w  tom.  44,  str.  84.  Biographie  univer- 
selie  de  Michand,  1.  1826.  ^  j.  I.  Kraszewski  i  Jgn.  Daniłowicz.  ''  DeScriplornm 
Poloniae   et  Prussiae  virtulibus  et  vitiis.  Coloniae  1725,  str.  36.  »  T.  IV,  sir.  220. 

'■'  Hist.lit.PoIsk.  T.  1,  350.dd.;T.lI,  632,700,  702,718.  '^  Gołębiowski  Łuk.  O  Dziejo- 
pisach  Polskich  str.  102.  ^>  Józef  Muczkowski  w  wydaniu  biblioteki  historyków, 
prawników  &c.  polskich  J.  J.  Załuskiego,  Kraków  1832,  na  sir.  67,  tak  obja.śnia  na- 
zwanie Praeconides:  „Epitet  (złożony)  z  wyrazu  łacińskiego  pracconium  (chwała) 
i  greckiego  ado  (śpiewam);  podług  analogii  powinno  być  pracconiles,  głosiciel  chwa- 
ły." Możeby  dawne  akta  łęczyckie  okazały  że  Jakób  Stryjkowski  był  woźnym  sądowym, 
albo  synem  woźnego,  a  lak  nazwisko  Praeconidesa  znalazłoby  prostsze  tłumaczenie. 
^■^ Miasto  w  gubernii  warszawskiej,  obwodzie  rawskim.  Ob.  tabellę  miast,  wsi,  osad 
król.  Polsk.  Warszawa,  1827,  T'  11.  str.  204.  '^  Sam  to  o  sobie  mówi  w  napisie 

umieszczonym  nad  wizerunkiem  swoim  na  czele  Kroniki,  naznaczając  sobie  lat  34 
wieku  w  r.  1581.  ^'  Ob.  podpis  na  przedmowie  do  Melchiora  Giedrojcia.  Kronika 

T.  I,  sir.  26.  NNszędzie  przywodzę  niniejsze  ostatnie  wydanie.  '^  ]\icsiecki  z  na- 

zwiska rodowego  O.sym^  zroi)ił  miasteczko  dziedziczne  Osostów,  mające  leżeć  w  wo- 
jewództwie łęczyckiem  ;  Bohomolec  (w  przedmowie)  Osostów  na  w  ieś  przekształcił, 
niewyrozumiawszy  dobrze  wierszy  4,  5  i  6  biografii  rymowanej.  Ani  miasteczka,  ani 
wsi  Ósoslowa  w  calćin  dawnem  województwie  łęczycLiem  nic  ma. 


-     (  3  )     - 

Osostowle  przybrali  nazwisko  Tulków?  niewiadomo:  lecz  że  już  w  pier- 
wszej połowie  XV  wieku ,  posiadając  Stryków,  Tulkami  ze  Strykowa 
czyli  Tulkow  skimi  się  zwali ,  o  lem  i  sam  Maciój  Stryjkowski  w  przypisie 
do  początkowych  wierszy  rymowanej  swojej  biografii  wspomina,  i  podpis 
jednego  z  nich  Thidk  de  Stryków  czytamy  między  świadkami  na  traktacie 
pokoju  zawartego  w  Brześciu  d.  31  grudnia  1436  r.  między  Władysła- 
wem III,  a  W.  Mistrzem  Krzyżackim  Pawłem  de  Russdorl' (^).  Tulko- 
wie  albo  zmienili  nazwisko  swoje  na  Piorunowskich ,  albo,  co  podobniej, 
dziedzictwo  Strykowa  do  innej  dzielnicy,  od  Piorunowa  Piorunowskimi 
zwanój,  przeszło.  Wszakże  ci  ostatni  wcześnie  podupadłszy,  musieli  Stry- 
ków odprzedać  Mikołajowi  z  Kurozwck  wojewodzie  lubelskiemu,  po  któ- 
rego zgonie  w  1505,  gdy  nieletni  spadkobiercy  znajdovvali  się  pod  opieką 
Jana  Łaskiego  arcybiskupa  gnieźnieńskiego  i  brata  jego  Jarosława  woje- 
wody sieradzkiego,  ci  w  r.  1512,  w  dniach  26  listopada  i  4  grudnia 
pozostałość  nieuiszczonćj  za  dziedzictwo  Strykowa  opłaty  zapewnili  oso- 
bnemi  umowami  na  rzecz  Jakóba  z  Piorunowa  Piorunowskiego  (2).  Później, 
syn  Jarosława,  tegoż  imienia,  Jarosław  Łaski,  wówczas  krajczy  koronny 
a  następnie  podobnież  wojewoda  sieradzki,  ożeniwszy  się  w  1521  z  Anną 
na  Rytwianach  Kurozwęcką,  Stryków  odziedziczył  (3),  lecz  dzieląc  się 
z  bratem  swoim  Stanisławem  dobrami  ojczystemi  w  r.  1531  lipca  8  w  Kra- 
kowie, to  miasto  z  przyległościami  na  rzecz  jego  ustąpił  (^).  Co  Stryj- 
kowski w  przedmowie  do  panów  koronnych  i  litewskich  pisze  (^):  że  od 
Łaskich  Stryków  przeszedł  do  Maskowskich,  tego  objaśnić  nie  umiem, 
bo  tylko  znajduję,  że  Mikołaj  Łaski  krajczy  nadworny  koronny  w  r.  1566 
stycznia  12  przedał  tę  majętność  w  Wilnie  za  50,000  zł.  Wojciechowi 
Piekarskiemu  skarbnikowi  łęczyckiemu  (^);  chyba  później  od  Piekarskich 
Maskowscy  ją  nabyli. 

Stryj kowskiemu  z  dawnego  dziedzictwa  przodków  nic  prócz  nazwiska 
nie  zostało  i  tylko  wątłemu  składowi  ciała  był  winien ,  że  niezdolnego 
do  ciężkich  prac  rolniczych  ojciec  oddał  w  1544™  a  siódmym  roku  życia 
do  bliskiej  szkoły  w  Brzezinach  {^).  Dwa  lata  pierwej  o  mało  że  nie  zgi- 
nął z  utonienia  w  wielkim  stawie  strykowskim.  Martwy  i  zsiniały,  niery- 
chło  z  wody  dobyty,  już  leżący  na  marach,  płaczem  rodziców,  modlitwa- 
mi pospolitego  ludu ,  kadzidłem,  a  szczególniej  uderzeniem  we  dzwony 
kościelne  ocucony,  powstał  zdrowo  i  wrócił  do  domu,  tylko  z  przestra- 
chu tydzień  mówić  nie  mógł  (^).  W  Brzezinach  w  14"^  roku  życia  powtór- 
nie cudem  niemal  uniknął  śmierci,  gdyż  urwany  dzwon  tak  silnie  uderzył 
go  w  głowę,  że  za  nieżywego  podniesiony,  lubo  później  wyzdrowiał,  jednak 
całe  życie  był  zająkliwym  ('«^).  Do  szesnastego  roku,  t.  j.  przez  lat  dziewięć 

>  Voll.  Lcgg.  T.  I,  str.  120.  =  Ob.  metryki  kor.,  księga 26, lit.  RR.fol.l79.i  189. 

3  Tamże,  księga  37.  lit.BB.  fol.  107,  167.  ^  Tamże,  ks.  47,  lit.LL.  fol.  27  v. 

^Przedmowa    XXXVI  sir.  «  Metryki  kor.,   księga  100,  lit.   XF.  fol.  131. 

"  Wiersz  31  i  dd.  Biografii  rymowanej,  Wzmianka  że  ta  szkoła  była  dla  Stryjko- 
wskiego  Padwą  i  Bononią,  zmyliła  Starowolskiego  i  dała  powód  że  przypisał  mu 
osobiste  slosimki  naukowe  z  Maniicyuszcm,  Roberteliimit.  d.  ^  Biogr.  rvm. 

wiersz  11—20  i  Kronika   T.  11.  349.  "  Biogr.  rymowana,  w,  3oi  Przedm. 

str.  XXXVIII. 
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Ćwiczył  się  w  naukach,  a  biorgc  miarę  z  dzieł  które  późniój  wydał,  przy- 
znać należy    że  czasu    napróżno  nie  strwonił,  i  dziwić  się  że  tyle  mógł 
postąpić  w  malej  szkółce  zk^dinąd  nawet  nieznanej.  Zdaje  się  że  dwalata 
jeszcze  ocierał  się    o  dwory  znaczniejszycli  panów,  bo  mająclat  ośmnaście 
cłicQC  doświadczyć  żołnierskiego  clileba ,  zapalony  nadto  ż^dzc^  podróżo- 
wania, wybrał  się  w  1565  do  Litwy;  najpodobniej  że  go  tam  zawiózł 
Piotr  Czarnkowski ,  bo  sam  wspomina  że  pierwszy  raz  udając  się  do  tego 
kraju,  gdy  gwałtowna  powódź  poznosiła  promy,  musiał  się  przez  Bzurę  pod 
Sochaczewem  [irzepr^imaćzPanemPoziiańskim  na  czółnach  i  żłobach  (i). 
Gdzie  mianowicie  przebywał  do  Litwy  przyjechawszy,  wiedzieć  trudno, 
bo  chociaż  wjednem  miejscu  pisze  ('^)   że  kilka  lat  żołniersko  na  Witeb- 
sku służył,  [)ózniej  jednak  ściślej  czas  oznacza,  iż  tylko  półtora  roku,  do 
1573,  w  tym  zamku  zostawał,    na  którym  rotmistrzował   Aleksander 
Gwagnin  z  Werony  {^).    Nim  więc  jeszcze  wszedł  pod   jego  chorągiew 
oswoił  się  z  pismem  i  językiem  ruskim ,  co  mu  później  tak  pomocnem 
być  miało,  oraz  wydoskonajił  się  w  miernictwie  i  rysunku,  w  którym 
biegłość  do  wysokiego  stopnia  musiał  posunąć,  kiedy  nie  wątpił,  że  zdej- 
mowane przezeń  widoki  z  przyrodzenia,  farbą  i  złotem  ozdobione,  wyży- 
wićby  go  w  potrzebie  mogły  {^),    Obfite  jeszcze  wówczas  po  znakomit- 
szych  domach  zbiory  latopisców  litewskich  i  ruskich  naprowadziły  go  na 
myśl  ułożenia  dziejów  Wielkiego  Księstwa ,  które ,  mimo  złączenia  swo- 
jego z  Koroną,  mimo  prace  Długosza,  Miechowity,  Wapowskiego  oraz 
spółczesnych  Kromera  i  Bielskiego ,  zupełnie  jeszcze  były  nieznane.  Od- 
tąd Stryjkowski  wszystkie  chwile  skierował  ku  wielkiemu  przedsięwzięciu 
mającemu  stać  się  i  przedmiotem  i  celem  całego  życia.    Nauczył  się  po 
litewsku  (^),  słuchał  pieśni  i  zbierał  podania  gminne,  bo  z  nich  tylko 
mógł  powziąć  wyobrażenie  o  Litwie  pogańskiej ;  starał  się  zwiedzać  po- 
graniczne   prowincye,   oglądać  pola  bitew,    dawne  mogiły,  w7orywane 
w  nich  oręże,  ważniejsze  horodyszcza,  zamki,  cerkwie,  grobowe  kamienie, 
nakoniec  wizerunki  wielkich  książąt.  Zapewne  nie  wszystko  wymienił  co 
widział,  ale  że  na  przedmioty  z  któremi  wiązały  się  wielkie  pamiątki 
baczność  zwracał,  o  tem  z  wielu  miejsc  jego  kroniki  przeświadczyć  się 
można.  W  1573  r.  puścił  się  Dzwiną  na  strugu   w  towarzystwie  kilku 
żołnićrzy  do  Dimamiinde,  poznał  szczegółowie  Inflanty,  ich  stolicę  Rygę, 
Kokenhaus;  w  czasie  żeglugi  czytał  wyryty  napis  ruski  na  kamieniu,  wska- 
zany sobie  przez  jakiegoś  kupca  Dziśnieńskiego  (^),  zastanawiał  się  nad 
zw  aliskami  Łukomli ,  z  której  za  jego  czasów  liorodyszcze  tylko  pozosta- 
ło (^);  przebiegał  pobojowisko  Iwańskie  gdzie  kości    poległych  jeszcze 
niepogrzebione  znalazł  (8);  w  zbrojowniach  ryskiej  i  wileńskiej  oglądał 
pierwsze  rusznice  po  wynalezieniu  broni  palnej  (^),  a  w  Werkach  uderzy- 
ły go  staroświeckie  tarcze,  miecze,  przyłbice  i  t.  p.  rozwieszone  po  ścia- 

iKron.   1.339.  -Przed.  sir.   XXXVir.  ^  Kronika  II.  109. 

*  Biogr.  rym.  w.  103  dd.  ^  Kronika  I.  148,  II.  149.  ^  Kronika 

I.  241,  H.  407.  Porówn.  rycinę  lego  pomnika  ijego  opisanie  przez  A.Platera,  w  Ru- 
bonic  wydawanym  przez  Kaz.  JBujnickiego;   rok  1842.  T.  11.  sir.  37—48. 
Kronika  H.*75.  •  «   Tamie  U.  4]-).  "   Tamte  ^Só. 
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nach  biskupiego  dworu  (j).  W  samym  Witebsku  przechadzał  się  jeszcze 
po  niezupełnie  zniszczonych  komnatach  Olgierdowskiego  zamku,  nim  go 
za  Stefana  Zbaraskiego  i  Stanisława  Paca  wojewodów  miejscowych  prze- 
kształcono (2),  a  w  dawnej  cerkwi  widział  spółczesne  wizerunki  Olgierda 
i  jego  małżonki  Julianny  (^). 

Czas  pobytu  Stryjkowskiego  w  Witebsku ,  przypadając  na  lata  w  któ- 
rych trwogi  pograniczne  ucichły,  sprzyjał  jego  wycieczkom  i  pozwoli t  mu 
oddać  się  wyłącznie  historycznym  badaniom.  Od  końca  bowiem  1570  r., 
kiedy  staraniem  Jana  Krotowskiego  wojewody  inowrocławskiego  i  Miko- 
łaja Talwojsza  kasztelana  żraudzkiego  rozejm  w  Moskwie  stanął,  aż  do 
zgonu  Zygmunta  Augusta,  Litwa  głębokiego  używała  pokoju;  wtenczas- 
to  Stryjkowski  pracował  nad  swojem  opisaniem  Sarmacyi  Europejskiej, 
które  przywłaszczył  sobie  Aleksander  Gwagnin,  jak  o  t^m  niżój  powiemy. 
Dawniejsze  lata  żołnierki,  niewiadomo  gdzie  spędzone,  były  pełne  nie- 
bezpieczeństw, bo  wojna  nieustannie  wrzała,  a  Stanisław  Pac,  Roman 
Sanguszko,  Jan  Chodkiewicz,  Jerzy  i  Krysztof  Zenowiczowie,  nakoniec 
Filon  Kmita  ani  na  chwilę  granic  odstąpić  nie  mogli  (^).  Czy  to  skromno- 
ści Stryjkowskiego  przypisać  mamy,  czy  chorągiew  w  której  służył  spo- 
kojne stanowisko  miała ,  dosyć,  że  nigdzie  o  osobistych  przewagach  swo- 
icli  nie  wspomina;  chyba  do  tej  epoki  odniesiemy  wzmiankę  o  trzykro- 
tnem  niebezpieczeństwie  pojmania  od  wojsk  moskiewskich  ,  raz  nad 
Dźwiną  za  Ułą,  drugi  raz  na  czasnickich  polach,  trzeci  raz  nakoniec 
niedaleko  twierdzy  Suszy  (  ^). 

Zgon  królewski  i  zwołany  sejm  elekcyjny  był  powodem  powrotu 
Stryjkowskiego  do  Polski.  Sam  uwiadamia,  że  w  1572  r.  znajdował  się 
w  Lublinie  (^).  Czy  był  w  Krakowie  w  czasie  wjazdu  Henryka  Wale- 
zyusza  z  pewnością  twierdzić  nie  można,  a  choć  wydany  przezeń  jego  opis 
naprowadza  na  ten  domysł,  przecież  w  nim  o  sobie  jako  obecnym  ni- 
gdzie nie  wspomniał.  Po  ucieczce  króla ,  zgromadzone  stany  na  zjeździe 
warszawskim  (10  września  1574),  załatwiając  gwałtowniejsze  sprawy 
kraju,  postanowiły  wyprawić  poselstwo  do  Carogrodu.  Najbliższym  do 
tego  powodem  były  zaburzenia  wołoskie  ( ^),  Bohdan  hospodar  tego 
sąsiedniego  księstwa  sprzyjał  Polakom  i  otaczać  się  nimi  lubił;  siostrę 
swoje  wydał  za  Kaspra  Paniewskiego  a  sam  zamyślał  pojąć  Jadwigę  Tar- 
łównę.  Te  związki  z  Polakami  obrażały  Wołochów,  poczęli  więc  zamy- 
ślać o  zmianie  rządu.  Na  dworze  tureckim  znajdował  się  wówczas  (1572) 
Iwonia,  człowiek  niewiadomego  rodu;  jedni  go  za  syna  hospodara  Ste- 
fana spłodzonego  z  nałożnicy,  inni  za  zbiegłego  z  Mazowsza  szlachcica 
mieli.  Znajomy  był  i  w  Polsce,  bo  r.  1561  podczas  sejmu  w  Lublinie 
widziano  go  w  orszaku  domowników  Jana  Firleja  marszałka  w.  kor.  Z  nim 

»  Kronika,  II,  89.         ^  Tmntc  II,  100.  ^  Tamże,  II,  58.       '  Tamte  II,  416.  417. 

*  Alber-mowa  str.  XXXVIII  «  W  przypisie  do  wiersza    110.  Biogr.  rym. 

'  Alberlrandi  w  znajdującym  sio  w  moim  zbiorze  rękopi.śmic:  Iter  Italicum, wymie- 
nia, że  mKidzy  rękopismami"Valic.  Ottob.  podliczbą  1142  w  Misccilanea  Hugonis 
Blotii. znajduje  się:  Oratio  legali  Turcici  ad  Polonos  Varsaviae  congregatos,  XI  Sep- 
tembris  1574.  Zapewne  ta  mowa  dokładniej  objaśnióby  mogła  obustronne  stosunki. 
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więc  niechętni  bojarowie  porozumiewać  się  zaczęli;  zachęcają  go  aby 
z  wojskiem  do  kraju  wkroczył,  a  wnet  i  hospodara  i  brata  jego  Piotra 
związanych  w  ręce  mu  wydadzą.  Za  zgodą  Porty,  zebrawszy  około  20,000 
Turków,  Greków  i  Serbów,  Iwonia  przybywa.  Skoro  wieść  o  tern  gru- 
chnęła, wnet  Zygmunt  August  rozkazał  Krzysztofowi  Dzierżkowi  żabć  się 
przed  Sehmem,  iż  Bogdana,  wiernego  sułtanowi,  przyjaznego  Polsce, 
Iwonia  zamierza  wyzuć  z  panowania.  Odpowiedź  nie  była  zaspakajająca, 
bo  utrzymywano  że  Iwonia  jedynie  w  sprawach  kupieckich  udał  się  do 
Wołoch.  Gdy  zatem  z  jednej  strony  przywłaszczyciel  przymusem  i  zdradą 
zwiększa  liczbę  swoich  stronników,  z  drugiej  Bogdan,  udając  się  osobiście 
o  pomoc  do  Polaków,  16  lutego  1572  kraj  swój  opuścił.  Iwonia  Jassy  za- 
jął ,  Turcy  plądrować  okolicę  zaczęli ,  na  skargi  okrucieństwem  odpowia- 
dano; nowy  władzca  ścinać,  na  pal  wbijać,  wzroku  pozbawiać,  ze  skóry 
żywcem  odzierać,  nosy  i  uszy  obrzynać  rozkazał  każdemu,  ktokolwiek 
odważył  się  na  ucisk  sarknąć.  Prócz  tego,  wydał  zakaz  aby  nikt  bez  jego 
pozwolenia  najmniejszej  własności,  z  której  podatki  pobierano,  nie  sprze- 
dawał; i  rzecz  dziwna!  ta  srogość  tak  dalece  lud  Wołoski  czy  zniewoliła, 
czy  przywiązała,  że  nietylko  Iwonii  ze  ślepćm  posłuszeństwem  ulegał, 
ale  w  chwili  odmiany  szczęścia  dzielnie  za  jego  dostojeństwo  walczył. 
Tymczasem  Bogdan  Zygmunta  Augusta  o  wsparcie  błagał;  dawne  przy- 
mierze z  Turcyą  nie  pozwoliło  królowi  jawnie  wystąpić,  posłał  więc  tylko 
Andrzeja  Taranowskiego  do  Carogrodu,  aby  sułtana  Bogdanowi  przeje- 
dnał, niewzbraniając  wszakże  Mikołajowi  z  Mielca  na  swoje  rękę  mu  po- 
magać. W  1300  ludzi  przebranego  wojska  wszedł  Mielecki  do  Wołoch. 
W  pierwszej  utarczce  Stanisław  Lanckoroński  oddział  Turecki  znosi, 
Polacy  ku  Jassom  dążą;  lecz  zrozumiawszy  wielkość  sił  nieprzyjacielskich, 
z  rozkazu  wodza  cofnąć  się  musieli  ku  Chocimowi,  którąto  twierdzę 
Marcin  Dobrosławski  wiernie  Bogdanowi  zachował.  W  odwrocie  ścigani 
przez  Turków  i  wyzywani  na  rękę  mężnie  się  odcinah.  Mielecki,  widząc 
nierówność  walki ,  radzi  Bogdanowi  wyprawić  posła  do  Iwonii  dla  ukła- 
dów, azali  nie  uda  się  go  skłonić  do  dobrowolnego  ustąpienia  z  hospodar- 
stwa ;  na  tę  posługę  nastręcza  mu  Jana  Radeckiego  własnego  domowni- 
ka; lecz  Iwonia  z  pogwałceniem  prawa  narodów  posła  w  ręce  Piri  Czau- 
sza  wydaje,  ten  zaś  jako  wziętego  w  bitwie  jeńca  polskiego  do  Ca- 
rogrodu odsyła,  gdzie  mimo  starań  Andrzeja  Taranowskiego  i  Krzysztofa 
Dzierżka  skazany  został  na  galery,  gdyż  sułtan  oburzony  był  na  Polaków 
za  zbrojne  wdawanie  się  w  sprawy  wołoskie.  Wojna  zdawała  się  być 
nieuchronną,  lękano  się  wtargnienia  Tatarów,  Mielecki  tylko  o  odwrocie  my- 
ślał; skoro  zatem  Iwonia  hetmanowi  kor.  Jerzemu  Jazłowieckiemu  oświad- 
czył że  pragnie  pokoju  z  Polską,  w^net  Chocim  oddać  mu  rozkazano. 
Wprawdzie  żądał  jeszcze  Iwonia  wydania  sobie  Bogdana  i  brata  jego  Pio- 
tra, lecz  ten  ostatni  tylko  znajdował  się  we  władzy  hetmańskiej.  Bohdan 
uciekł  do  Austryi,  zkąd  przez  Niższą  Saksonią  morzem  udał  się  do  Moskwy. 
Z  początku  jak  krewnego  Iwan  Groźny  gościnnie  przyjął,  lecz  później 
gdy  wpadł  w  podejrzenie  odstępstwa  od  cerkwi  wschodniej  i  sprzyjania 


-     (  7  )     - 

nauce  Lutra,  żywcem  zaszytego  w  worze  utopić  rozkazał  (^).  Piotr  od- 
wieziony do  Stambułu  miał  umrzeć  z  trucizny.  Niedługo  Iwonia  cieszył 
się  spokojnćm  dzierżeniem  władzy,  sąsiedni  hospodar  multaiiski  pracował 
nad  jego  zgubą;  w  tym  samym  dniu  kiedy  Henryk  Walezyusz  koronowa- 
ny był  w  Krakowie  (27  lutego  1574),  stanął  w  dywanie  jasskim  czausz 
z  fermanem  domagając  się  podwójnego  haraczu,  t.  j.  120,000  czerw.  zł. 
Iwonia  posłuszeństwo  wypowiada  i  bojarów  do  powstania  zachęciwszy, 
wyprawia  poselstwo  do  Henryka  błagając  pomocy.  Rzeczpospolita  wspar- 
cia odmawia,  ale  poseł  wołoski  udaje  się  do  kozaków,  którzy  pod  do- 
wództwem Grzegorza  Świerczewskiego  natychmiast  oświadczyli  gotowość 
i  łączą  się  z  Iwonia.  Spólnemi  siłami  we  trzech  bitwach  gromią  Turków, 
mszcząc  się  nad  hospodarem  multaiiskim  wkraczają  w  jego  posiadłości, 
Bractaw,  Bender  i  Akkerman  pustoszą ,  lecz  Turcy  ze  świeżem  stutysię- 
cznem  wojskiem  i  stu  dwódziestu  działami  nad  Dunajem  stanęli,  dowódz- 
cę  Chocima  Jeremiasza  Czarnawieckiego  darem  30.000  czerw.  zł.  prze- 
ciągnąwszy na  swoje  stronę,  pod  Obłucicą  w  Bidgaryi  staczają  walną  bitwę. 
Trzy  dni  chwieje  się  zwycięztwo ,  nakoniec  Iwonia  źawarowawszy  bez- 
pieczeństwo swojej  osoby,  przebaczenie  dla  Wołochów  i  wolny  odwrót 
kozakom,  podaje  się  Kapidżibaszy.  Atoli  nie  dotrzymano  mu  słowa:  zabity, 
zwłoki  jego  na  cztery  części  wielbłądami  roztargane,  głowę  na  włócznią 
wetknięto,  później  na  wrotach  w  Bukareście  przybito  (^). 

Niepewność  co  Turcy  nadal  przedsięwezmą,  trwożyła  stany.  Aby 
uprzedzić  burzę ,  uproszony  został  udać  się  imieniem  Rzeczypospolitej  do 
Carogrodu  Andrzej  Taranowski  herbu  Bełina,  podczaszy  halicki,  człowiek 
jak  Paprocki  móm:  miernego  iczrostu  i  iiauki^  wszelaJwż  przespiecznosci 
wielkiej  i  serca  {^).  Jakoż  musiał  być  znany  z  niepospolitój  poselskiej  bie- 
głości, kiedy  za  Zygmunta  Augusta  trzy  razy  do  Danii,  dwakroć  do 
Szwecyi  i  Turcyi,  nakoniec  świeżo  podczas  bezkrólewia  do  Moskwy  był 
posyłany.  Gdy  i  teraz  podjął  się  tej  posługi ,  w  liczbie  osób  które  mu 
towarzyszyć  miały  i  Stryjkowskiego  umieścił.  Spełniło  się  najgorętsze  Stryj- 
kowskiego  życzenie:  mógł  nakoniec  zwiedzić  wsławione  przez  bohaterów 
a  opiewane  przez  poetów  krainy  z  któremi  myśl  jego  od  dzieciństwa  się 
oswoiła ,  mógł  przejrzeć  siedliska  sławiańskie  w  których  kolebkę  swo- 
jego plemienia  upatrywał,  oglądać  własnemi  oczami  zabytki  starożytności 
i  poznać  urządzenia  państwa,  które  od  dwóch  wieków  tak  przeważny 
wpływ  na  ojczyznę  jego  wywierało. 

Na  końcu  września  1574  r.  wyruszył  w  podróż  ("*).  Na  samej  gra- 
nicy poselstwo  doznało  gościnnego  przyjęcia  ze  strony  hospodara,  bo  cho- 
ciaż twierdza  chocimska  już  nazawsze  przez  Turków  była  zajęta,  jednak 
dozwolono  utrzymywać  w  niej  borkołaba  wołoskiego  dla  pogranicznych 


'   IstuanfiRegni  Hungarici  Historia,  rd.  1622-  ks.  24.  str.  525.  ^  ]q}^^  Lasicii 

de  ingressii  Polonorum  in  V'alachiam,  1572.  Leonhardi  Gorecii  Descriptio  hclli  Ivo- 
niae  1574.  Francoforti  1578.  12°.Wlyrażc  rokuwyszło  wBazylci  tłumaczenie  niemiec- 
kie dzieła  Góreckiego  przez  Mik.  Hóniger,  4°.  Strvjk.  Kron.ll.  197.  ^  Paprocki 
Herby  Ryc.  str.  330.                 *Kron.  II.  421- 
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stosunków  z  Polskg.  Dwa  razy  przezeń  był  podejmowany  Taranowski 
i  jego  orszak  nim  się  w  dalszą  puszczono  drogę.  CicZki  głód  trapił  wów- 
czas Wołochy,  poselstwo  więc  zamiast  zwyczajnego  gościńca  na  Jassy, 
Galacz,  Bazardzik,  Prawadi  i  Aidos,  musiało  udać  się  przez  Bukowinę, 
Multany,  Bulgaryą  i  Tracyą  do  Stambułu.  Stryjkowski,  ciekawy  pamiątek 
przeszłości,  szukał  w  Bukowinie  śladów  klęski  Jana  Olbrachta,  i  widział 
ogromną  mogiłę  i  spruchniałe  kości  poległych  w  1497  (i).  W  Bukare- 
szcie przeraziła  go  wisząca  jeszcze  nad  bramą  głowa  Iwonii  {-).  Między 
Dziurdżewem  i  Ruszczukiem  przeprawiono  się  przez  Dunaj ,  na  błoniach 
Nikopolskich  sterczały  przez  bułgarskich  chrześcian  usute  mogiły  dla  po- 
ległych za  Zygmunta  Luksemburskiego  w  1396.  Stryjkowski  patrząc  na 
szerokość  rzeki,  zdumiewał  się  nad  Sciborem  ze  Ściborzyc  herbu  Ostoja, 
że  mógł  zbrojny  ją  przepłynąć  kiedy  uchodził  z  pogromu  (^).  Zbliżono 
się  do  Bałkanów:  mieszkaniec  równin  unosił  się  nad  dziką  wspaniałością 
tych  gór  niebotycznych ,  nad  wiecznemi  lodami  okryw  ającemi  ich  szczyty, 
niewstrzymanym  pędem  lawin,  które  w  mgnieniu  oka  z  drobnych  garstek 
śniegu  zmienione  w  potężne  bryły,  łamiąc  lasy,  trzaskając  i  tocząc  skały, 
co  chwila  podróżnych  pochłonąć  groziły.  Pięknie  maluje  wrażenie  które- 
go doznał  stanąwszy  na  ich  wierzchołku,  mówiąc;  że  niebo  do  skał  tuż 
przycisnąć  go  miało  ('^).  Znużenie  podróżnych  było  wielkie;  pozbyli  koni, 
tylko  za  pomocą  bawołów  ciężary  swoje  przez  te  skaliste  wąwozy  prze- 
prawić mogli;  raniąc  nogi  po  urwiskach  kamieni,  brnąc  po  pas  w  śnie- 
gach, albo  tonąc  w  rozmiękłej  glinie,  przebywając  niezliczone  spadające 
z  łoskotem  ze  skał  strumienie,  krzepili  się  do  wytrwałości  żartami  i  ob- 
chodzącą w  koło  flaszką  (5).  Spuściwszy  się  z  gór  stanęli  wAdryanopolu, 
gdzie  Stryjkowski  przypatrywał  się  na  murze  szczątkom  starodawnych 
orężów  (^);  w  Seliwryi  oglądał  zwaliska  murów  któremi  cesarz  Anasta- 
zius  zabezpieczał  stolicę  od  najazdów  bułgarskich  ('). 

Poselstwo  stanęło  w  Carogrodzie  krótko  przed  śmiercią  Selima  II. 
którego  pijaństwo  i  rozpusta  w  51"^  roku  życia,  na  dniu  12™  grudnia  wpę- 
dziły do  grobu.  Dwódziestoośmioletni  Murad  III,  najstarszy  z  synów  zmar- 
łego sułtana,  w  dziewięć  dni  po  zgonie  ojca  przybył  na  stolicę.  Pierwszym 
czynem  nowego  cesarza  było  zwykłe  morderstwo  pięciu  młodszych  braci, 
których  zwłoki  na  wspaniałych  złotogłowem  okrytych  marach  widział 
Stryjkowski  (8).  Pogrzebiono  te  ofiary  u  nóg  ojca.  W  kilka  dni  później, 
bratobójca  zwiedził  miejsce  ostatniego  ich  spoczynku,  modlił  się  nad  ni- 
mi i  płakał.  Uroczyste  przypasanie  szabli,  szafunek  wielkich  urzędów 
państwa,  przyjmowanie  króla  Fezu  i  przybyłego  z  Indyi  poselstwa  (^), 
chwilowe  zaburzenie  jazdy  domagającej  się  zaległego  żołdu ,  święto  Baj- 

•  Kronika, II.  302.  2  Biogr.  rym.  135. Co  Stryjkowski  mówi:  że  głowa  Iwonii 

była  razem  zawieszona  z  Z>ra/t•^^7^>^//, to  jest  wolność  poetycka,  bo  więcej  już  niż  sto 
lat  uptyn(,'ło  od  zamordowania  Draknły  przez  Turków.  Ob  Hammer  Gesch.  d.  Osman. 
Reichcs,!.  4J3.  ^^ron.!!.  112.  ^  Biogr.rym.  w.274.  ^  Tamże  w. 275-304.  «  Kron. 
I.  99.  •  Tamże.  ^  Kron.  II.  421.  '■'  Blogr.  rym.  w.  183.  Stryjkowski  pisze:  żePop 
Jan  przyslat  swoje  dary.  Bajkę  o  tym  fantastycznym  książcciu,  którego  państwo  da- 
wni podróżopisarze  raz  w  Indyi,  drugi  raz  w  Abissynii  mieszczą,  najlepiej  objaśnili 
Malte-Brun  i  Mentelle,  Gćogriiphie,  \\  XV],  sir.  238. 
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ramu  i  tym  podobne  przeszkody,  ])Iizko  Irzy  miesiące  nic  dozwoliły  Tarn- 
nowskiemu  otrzymać  posłuchania.  Stryjkowski  u/.ył  więc  tego  czasu  na 
poznanie  osobliwości  stolicy  i  przypatrzenie  się  jej  mieszkańcom.  FJderzyla 
go  mig^dzy  niemi  mnogość  Sławian,  zwłaszcza  między  janczarami,  których 
wojsko,  za  jego  bytności,  Murad  jeszcze  o  2000  hidzi  z  tegoż  plemie- 
nia pomno/.ył  (^).  Z  ciekawością  przysłuchiwał  się  śpiewanym  w  zrozu- 
miałym dla  siebie  języku  pieśniom  po  bazarach,  przy  odgłosie  ser])skich 
skrzypie,  na  cześć  świeżo  otrzymanych  tureckich  zwycięztw  w  Afryce,  gdzie 
na  Hiszpanach  tunetaiiską  twierdzę  Goletta  22  łij)ca  1574  r.  zdobyto  (2). 
Śledził  obyczaje  ludu,  upatrywał  podobieństwo  oI)rzędów  których  źródła 
w  odwiecznych  podaniach  szukał.  Dziwiło  go  że  w  Turczech  obchód  po- 
dobny do  sobótki  świętojańskiej  znalazł  {^);  lq  w  Wołoszech ,  Multanach 
i  Bulgaryi  a  nawet  w  samym  Stambule  obchody  po  zmarłych  niemal  ta- 
kież jak  w  Litwie  spełniano ;  że  Polakom  jako  gościom ,  lubo  tego  nie 
potrzebowali,  jałmużnę  przynoszono  i  t.  p.  (*).  Ale  więcej  obchodziły  go 
jeszcze  pomniki  starożytne :  i  w  samym  Konstantynopolu  i  w  okolicach 
znalazł  wiele  marmurowych  kolumn,  grobowców  i  popielnic  z  napisami 
greckiemi  i  łacińskiemi  (•^),  oglądał  rozwaliny  łuków  tryumfalnych  i  da- 
wnych greckich  budowli,  które  przed  66^''^  laty  od  trzęsienia  ziemi  runęły(^). 
Zdaje  się  że  Jan  Buczacki  a  mianowicie  Krzysztof  Dzierżek  nakładem  Zy- 
gmunta Augusta  na  sześć  lat  do  Turcyi  wysłany  dla  wydoskonalenia  się 
w  językach  wschodnich ,  b}li  przewodnikami  Stryjkowskiego  na  miejscu 
i  w  wycieczkach  jego  po  Grecyi  (^)  i  po  Cykladach,  przynajmniej  sam 
wspomina  że  żeglując  z  nimi  (^)  po  archipelagu,  oć//ós^/a  żyda  ksląż^cla  de 
Nexla  z  nichezpiecznością  zdrowia  po  lejn  morzu  się  ioozil.  Gdy  to  miej- 
sce nie  dla  każdego  może  być  zrozumiałem ,  wiedzieć  należy  że  w  istocie 
znajdował  się  wówczas  na  dworze  carogrodzkim  jeden  z  tych  ulubień- 
ców szczęścia ,  których  traf  z  najniższych  szczeblów  społecznych  niekiedy 
na  szczyt  dostojeństw  i  potęgi  wynosi.  Był  nim  Józef  Nassy,  urodzony 
w  Portugalii  z  rodziców  izraelskich ;  pozornie  chrześcijaninem  zostawszy, 
przybrał  nazwisko  Don  Zuana  Miquez.  Jeszcze  za  Sulejmana  F°,  przyby- 
wszy jak  kupiec  z  bratem  swoim' do  Kostantynopola,  przypadkiem  poznał 
równie  piękną  jak  bogatą  dziewczynę  żydowską  i  nieuiogąc  inaczej  otrzy- 
mać jej  ręki ,  powrócił  do  wyznania  przodków  i  pierwotnego  nazwiska. 
Osiadłszy  w  Stambule,  potrafił,  już  io  darami  pereł  i  drogich  kamieni,  już 
pożyczaniem  pieniędzy,  już  dostarczaniem  wina  skłonnemu  do  pijaństwa 
Selimowi  wówczas  wielkorządzcy  Kutahii,  wcisnąć  się  do  takich  wzglę- 
dów przyszłego  sułtana,  że  lud  niemogąc  pojąć  dowodów  nieograniczo- 
nego przywiązania  jakie  mu  jawnie  Selim  okazywał,  uwierzył  krzywdzącej 
wieści  że  sam  nie  był  prawdziwym  synem  Sulejmana,  ale  dziecięciem  ży- 
dowskiem  podstępnie  zamienionem  w  Haremie.  Nassy  jeszcze  za  życia 
ojca  nastręczył  był  Selimów  i  myśl  opanowania  Cypru ,  co  też  rzeczywiście 

'  Kron.  II.  266.  ^  przodmown  slr.XXXFX.  Kron.J.  310.  ">  Tamże  1.  137. 
'  Kron-  I.  150.  '  Kron.  I.  310.  =^  Kron.  11.357.  "^  Bio^r.  rym.  w.  202-264, 
'  Kron.  I.  2S. 
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w  d.  1  sierpnia  1571,  po  krwawym  ze  strony  Wcnetów  oporze  nastąpi- 
ło. Zalcdwo  Selim  rządy  objął,  wnet  Józefa  mianował  ksićjżcciem  wyspy 
Na\os,  Paros,  Anliparos  i  dalszycli  dziesięciu  Cyklad  ,  z  ol)owiQzkiem  opła- 
ty bardzo  małego  baraczu.  Odtąd  wpływ  jego  był  stanowczy,  pierwsze 
mocarstwa  starały  się  go  ujmować,  nawet  cesarz  Maxymilian  II  nic 
wahał  się  własnoręcznie  do  nic^o  pisać  kiedy  chodziło  o  utrzymanie  przy- 
jaznych z  Porta  stosunków  (i).  Niewątpliwie  więc  i  ta  wycieczka  Stryj- 
kowskiego,  zwłaszcza  w  towarzystwie  tak  z  rzeczami  tureckiemi  oswojonego 
człow  ieka  jak  Krzysztof  Dzierżek,  nie  mogła  być  bez  celu.  W  ogólności, 
szczegóły  poselstwa  z  którem  Taranowski  naówczas  jeździł:,  zasługiwa- 
łyby na  bliższe  wyjaśnienie ;  możnaby  je  znaleźć  w  dzienniku  Stefana 
Gerlacha,  który  od  1573  do  1578  w  Carogrodzie  bawiąc,  pilnie  zapi- 
sywał wszystkie  ważniejsze  wypadki  pod  jego  okiem  zaszłe  (-).  Im 
częściej  wówczas  Polacy  znosili  się  z  Turkami  z  powodu  zawichrzcń  Iwonii, 
swawoli  kozackiej  i  tatarskich  najazdów,  tem  ważniejszem  byłol^y  po- 
znanie wszystkich  spółczesnych  okoliczności. 

Stryjkowski  miał  prócz  tego  zręczność  poznać  się  ze  znakomitym  i  uczo- 
nym siedmiogrodzianinem  Aleksandrem  Kendy.  Był  on  właśnie  wówczas 
w  Stambule  posłem  Stefana  Batorego.  Kaspar  Bekessy  wspierany  przez 
Maxymiliana  dobijał  się  o  księstwo  po  zgonie  Jana  Zygmunta  Zapolya; 
pokonany  w  otwartym  boju  przez  Batorego,  chciał  go  ubicdz  we  wzglę- 
dach sułtana  i  wyprawił  do  Porty  Emeryka  Antalfi,al)y  zamiar  przeciwnika 
w  osiągnieniu  rządów  Siedmiogrodu  zniweczył.  Kendy  nietylko  dane  sobie 
poruczenie  szczęśliwie  spełnił,  lecz  nadto  wyjednał  wstawienie  sięMuradaza 
Batorym  do  rzeczypospolitej  w  blizko  nastąpić  mającym  obiorze  króla. 
Zbliżył  się  więc  z  poselstwem  polskiem,  razem  z  niem  znaczną  część  drogi 
w  powrocie  odbył;  Stryjkowski  z  jego  rozmów  dla  obeznania  się  z  dzie- 
jami węgierskiemi  musiał  korzystać ,  a  może  i  później  miał  zręczność  być 
przezeń  zaleconym  królowi,  bo  Kendy  do  najważniejszych  spraw  w  Polsce 
l3ył  używany,  nawet  znajdował  się  w^  liczbie  posłów  kiedy  Batory  u  sta- 
nów o  koronę  prosił  {^)*  Jeszcze  w  Carogrodzie  spoufalił  się  Stryjkowski 
z  renegatem  mnichem  węgierskim,  którego  Amuratem  Czauszem  nazy- 

»  Hammer,  T.  II.  str.  263,  366,  400,  432,  468.  Józef  Nassy  umarł  ^  końcu  tegoż 
roku  1575. 

2  Gerlach,  Stephand.  altern,  Gcsandscliaft-Predigers,  Tagebuch  der  von  Maxi- 
miliano  u.  Rudolpho  l)eyderseits  den  Andern  dieses  Namens,  an  die  Otlomanisciie 
Pforle  zii  Constantinopel  al^gefertigcn ,  u.  durch  David  Ungnad  Freyhcrrn  zu  Son- 
negk  &c.  gliicklichst  Yollbracliten  Gesandschaft  im  J.  1573-78;  herfiirgegjben  durch 
Sam.Gerlachium,  Special-Superintendenten  in  Groningcn,  miteinrr  Yorrede  Tobiae 
Wagncri;  mit  Kupf.  Frankfurt  1674  in  fol.  sir.  552.  Znam  to  dzieło  z  katalogu  hr. 
Szcchcnyj  i  przytoczeń  Hammera,  w  których  wymienione  są  daty  listów  królów 
polskich,  tudzież  odpowiedzi  Sułtanów  i  wezyrów;  Gerlach  ważniejsze  z  nich  w  całości 
do  swego  dziennika  wciągnął.  I  tak  między  innemi  przywodzi  dosłownie  pismo  Mu- 
rada  III  do  stanów  kor.  i  w.  ks.  lit.  na  str.  141  i  142,  z  którego  pokazuje  się.  że  umie- 
szczone tejże  treści  pod  d.  30  września  1575  r.  przez  Natalisa  Conti  na  str.  577  jego 
dzieła:  Univcrsac  historiae  sui  tcmporis  libri  XXX,  wyd.  Strasbursk.  1612  r.  fol., jest 
zmyślone. 

3  O  Aleksandrze  Kendym  aryaninie,  naprzód  stronniku  Bekessa,  a  później  Bato- 
rego, ob.  Hammera  T.  II.  450;  Katona  Stefan  Historia  critica  Regni  Ungariae  T.  25, 
str.  536,  544;  Fessier  I.  A.  Die  Geschichten  d.  Ungern  u.  ihrer  Landsassen  T.  7. 
str.  128,  130;  167;  porówn.  Kron.  If.  304. 
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wa  (^).  Ten  rnu  objaśniał  niektóre  szczegóły  z  dziejów  i  użyczał  pism 
historyków  greckich  i  ottomaiiskich  mających  zwiijzek  z  jego  badaniami. 
Zdaje  się  że  to  był  ten  sam  uczony  tłumacz  Murad ,  który  przełożył  dzie- 
ło tureckiego  dziejopisa"  Nerslui ,  zwaue  Dzihaunuma  t.  j.  Widok  siciala, 
a  które  Lewenklau  pod  nazwaniem  historyi  Hauniwalda  przytacza  ('^). 

Pobyt  Stryj  ko  wskiego,  lubo  zajmujćjcy,  nie  był  wolny  od  niebezpieczeńtsw; 
gdy  raz  bowiem  w  nocy  samego  jednego  dwóch  przewoźników  tureckich 
przeprawiało  z  Galaty  do  Konstantynopola  i  już  kierowali  ku  Skutari  aby 
go  tam,  jak  się  domyślał,  w  niewolą  zaprzedać,  Stryjkowski  choć  bez- 
bronny, porwawszy  trzecie  wiosło,  tak  groźnie  się  im  stawił,  że  musieli 
natychmiast  przybić  do  brzegu  i  wysadzić  go  właśnie  w  tem  miejscu, 
gdzie  przed  1*2''^  laty  Dymitr  Wiszniowiecki  haniebną  śmiercią  zginął  {^), 
Drugi  raz  znowu  na  morzu  czarnem  burza  go  zaskoczyła,  z  wywróco- 
nym statkiem  wpadł  w  wodę  i  cudem  prawie  ocalony  został  (4).  Może  się 
to  wówczas  zdarzyło  kiedy  się  na  dłuższą  żeglugę  wybrał,  o  której  przed 
królem  Stefanem  wspomina,  że  Egejskie,  Joiiskie  i  Adryatyckie  morze 
opłynął  (5). 

Ale  czas  mijał,  Taranowski  odprawy  doczekać  się  nie  mógł,  rozmaite 
wieści  towarzyszów  jego  niepokoić  poczynały;  mówiono  o  gniewie  sułtana 
na  Polaków,  o  zamiarze  wysłania  ich  za  morze,  a  gdy  wszyscy  sobą 
trwożyli,  jeden  Stryjkowski  tylko  się  nie  lękał  i  owszem  zdawał  się  do 
wygnania  wzdychać,  bo  to  dałoby  mu  sposobność  zwiedzenia  Azyi :  o  nie- 
dostatek się  też  nie  troszczył  spodziewając  się  rysowaniem  wyżywić  (^); 
wszakże  do  tego  nie  przyszło:  poseł,  w  marcu  1575,  otrzymał  przyjazną  od 
Murada  III  odprawę,  wielki  wezyr  MohammedSokolli,rod::m  z  bośnijskiego 
miasta  Sokola,  ustnie  oświadczył  że  Porta  niechętnie  widziałaby  na  tro- 
nie Polskim  lVIaxymiliana  Austryackiego  lub  cara  Iwana,  że  przeciwnie 
wybór  Stefana  książęcia  siedmiogrodzkiego ,  lub  króla  Szwecyi ,  jeszcze 
ściślej  skojarzy  stosunki  między  obudwoma  państwami  (').  Z  utwierdzo- 
nem  przymierzem  poselstwo  opuściło  Stambuł.  Powrót  do  ojczyzny  nie- 
mniej był  nużący  i  niebezpieczny  jak  sama  droga,  bo  i  przeprawa  przez 
Bałkany  dwa  tygodnie  tak  złej  jazdy  wzięła,  że  jak  sam  Stryjkowski 
mówi:  „póki  dusza  w  ciele  pamiętać  ją  będzie".  Zdrowie  przynajmniej  po- 
dróżnym służyło;  24  marca  wzeszli  w  góry,  a  dziesięć  dni  czasu  stracili  nim 
stanęli  nad  brzegiem  Dunaju  (^).  Stryjkowski  z  Bałkanów  wyjechawszy 
zbłąkał  się  był  w  puszczy  i  ledwo  do  swoich  trafił,  nie  bez  obawy  utra- 
ty życia,  gdyż  po  skończeniu  wyprawy  tunetańskiej  uwolnieni  do  dom 
hajducy  i  janczarowie,  wszystkie  gościńce  rozbojami  napełnili  (^).  Żadne 
atoli  znużenie,  żadna  obawa  nie  mogła  go  odstręczyć  od  szukania  pamią- 
tek historycznych ;  zatrzymywał  się  nad  miejscem  pogromu  Karola  Wę- 
gierskiego zięcia  Łokietka,  o  dwa  dni  chodu  od  Sebinowa  (^o), i  umyśl- 
nie zboczył  z  drogi  aby  widzieć  miejsce  pogrzebu  Jerzego  Korjatowicza, 

'  Kronika ir,  153,221.      ^  Hammer,!. I,  str.22.  ^  Przedmowa  str.  XXXVIII. 

*  Tamże.  '  W dedykacvi  na  czele  kroniki.  ^Biogr.  rym.  w.  187-200.  'Hammer 
T.  II.  str.  450       8  Kronita  I,  33.      »  PrzedmoN^a  str.  XXXVin.        'o  Kron.  I,  384. 


-     (■  12  )     - 

którego  Wolochy  wezwawszy  na  hospodarstwo ,  później  otruli  i  zwłoki 
jego  złoż>li  w  nionasterze  Wasziulskim  o  pól  dnia  jazdy  za  Birlulem  (i). 

W  pi^H"  miesięcy  od  wyjazdu  z  kraju,  t.  j.  w  kwietniu  1575  r.,  po- 
wróciło poselstwo,  a  z  niem  i  Stryjkowski  do  ojczyzny  (2).  Stany  zebra- 
ły się  w  Stchcy  (•^)  12  maja  tegoż  roku.  Andrzej  Taranowski  złohł  list 
Murada  (•*)  i  potwierdzone  z  nim  przymierze,  którego  glówniejsze  zasady 
były  następne:  1.  Polska  i  Turcya  hcdi]  miały  spólnych  przyjaciół  i  nie- 
przyjaciół; 2.  Na  dzikich  polach  międ/j  Dnieprem,  Dniestrem  i  Bohem 
żadna  strona  zamków  budować  nie  ])cdzie;  3.  Kupcom  obojga  narodów 
wolny  przejazd  zastrzeżony;  krzywdy  najbliższe  urzędy  rozstrzygać  mają; 
4.  Hordy  tatarskie,  krymskie,  nohajskie,  białogrodzkie  i  t.  d.,  od  wpa- 
dania do  Polski  powściągnięte  zostaną;  5.  Niewolników  posłowie  polscy 
bez  przeszkody  będą  mogli  wykupywać;  6.  Jeśliby  na  granicach  polskich 
lub  tureckich  cokolwiek  przeciwnego  niniejszemu  przymierzu  zaszło,  to 
za  powód  do  naruszenia  pokoju  poczytane  być  niema,  ale  strony  porozu- 
mieją się  przez  posłów  (^). 

Stryjkowski  musiał  udać  się  do  Krakowa ,  bo  mając  jeszcze  w  świe- 
żej pamięci  to  wszystko  co  w  podróży  swojej  widział,  cłiciat  natychmiast 
ogłosić  jćj  opisanie;  jakoż  już  2\^^  czerwca  tegoż  roku  poświęcił  to  nowe 
dzieło  Janowi  Kostce  ze  Sternberga  wojewodzie  sandomierskiemu  (^). 
Najpodobniej  do  prawdy  że  z  Krakowa  prosto  wrócił  do  Litwy;  w  tejto 
zapewne  podróży  spotkała  go  przygoda  o  której  na  kilku  miejscach 
wspomina.  W  1576  r.,  w  mieście  którego  nie  wymienił,  na  granicy 
pruskićj,  całe  pospólstwo  bez  przyczyny  gwałtu  nań  zawołało;  niechcąc 
sromotnie  uciekać  zastawił  się  sam  trzystu  blizko  napastnikom  i  bronił 
się  tak  długo  dokąd  oręża  w  ręku  stawało ,  aż  mu  go  z  rękojeścią  na 
ostatek  ucięto;  o  mało  życiem  tej  krotochwiłe,  jak  ją  nazywa,  nie  przypła- 
cił (').  Powtórnie  w  tejże  drodze  napadnięty  był  przez  zbójców;  w  pier- 
wszej obronie  stracił  tylko  palec  odrąbany  razem  z  rękojeścią;  w  tej,  nie- 
mogąc  oprzćć  się  piędziesięciu  łotrom,  zwłaszcza  że  trzćj  towarzysze  jego 
pierzchnęli ,  okrutnie  był  zrąbany,  a  lubo  wydano  mu  później  ośmiu  zbro- 
dniarzy na  gardło,  wszakże,  ukarawszy  ich  więzieniem,  wolno  puścił  (^). 
Przybywszy  do  Litwy  wnet  znalazł  w  zamku  słuckim  i  siemiatyckim 
w  domu  Jerzego  i  Katarzyny  z  Tęczyiiskich  książąt  Olelkowiczów  szla- 
chetną gościnność  (*^)  i  oddał  się  wyłącznie  dokonaniu  wielkiego  dzieła 
które  przedsięwziął.  Nim  atoli  kronikę  światu  ukazał,  puścił  wprzód 
(1577)  między  ludzie  tablicę  obejmującą  rodosłowy  wielkich  książąt 
i  niektórych  znakomitych  domów  litewskich.    W  niej    zapewne  musiał 

^  Kronika,  II,  8.        ^  Jamżc,  II,  421.  Stryjkowski  pisze  iż  wrócił  po  wielkiejnocy; 
uroczystość  ta  przypadła  w  1575  r.  na  dzień  3  kwietnia.  ^  Miasteczko   w  gub. 

podlaskiej  ol)\v.  łukowskim.  ■*  Albcrtrandemu  znajomy  !»ył  ten  list;  czytał  go 

wr(;k;)pismach  biblioteki  IJarberyńskioj  w  Rzymie.  Ob.  ller Itallcum  Mss.  ^  "Andrz. 
Maxim.  Fredro.  Gestorum  Populi  Poloni  sub  Ileinico  Yalesio.  Danlisci.  1652,  4^^ 
■>tr.  201.         ''  Ksi(;gi   liibliogr.  \.  11.  słr.  199.  '  Kron.  N.2G0.  ^  IJiogr.  rym. 

w. .31),  'J22  i  Przedm.  sir.  XXXIlł.  .  ^'  W  przedmowie  łacińskitvj  doksiaż<it  .(erzego, 
Szymona  i  Aleksandra  Olclkowiców  wyraża:  że  przed  i)iccią  laty  (t.  j.  wr.  15/6),  pra- 
cując nad  niniejszćm  dziełem  doznał  szczodrobliwości  i  gościnności  ich  rodziców. 
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sprostować  uchybienia  które  w  wydanym  przed  trzema  laty  (1574)  Gońcu 
Cnoty  mimowolnie  popełnił.  Niedługo  cieszył  się  tem  dostojnem  orę- 
downictwem ,  bo  Jerzy  Olelkowicz,  w  1578,  w  sierpniu  zakończył  ży- 
cie (1);  musiał  więc  Stryjkowski  szukać  dla  siebie  innego  opatrzenia  i  zna- 
lazł je  u  Melchiora  Giedrojcin.  Czy  liistoryk  nasz  ,  zaszczycony  przezeń 
godnością  kanonika  żmudzkiego,  duchownym  został,  jest  rzeczą  wątpli- 
wą: zwłaszcza  patrząc  na  wizerunek  znajdujący  się  na  czele  kroniki,  na 
którym  w  1581  dał  siebie  wystawić  w  sukni  wzorzystej,  z  pałaszem  w  ręku, 
bez  najmniejszego  znaku  nowego  powołania;  wszakże  rozdawanie  dobro- 
dziejstw kościelnych  ludziom  świeckim,  którzy  się  nauką  wsławili,  dość 
było  w  owych  czasach  zwyczajne.  W  połowie  1580  r.  kronika  już  zupeł- 
!ue  ukończoną  być  musiała,  kiedy  czternastego  lipca,  na  samem  niemal 
wsiadaniu  Stefana  Batorego  pod  Połock,  mógł  Stryjkowski  otrzymać 
dziesięcioletni  przy  wilc^j  na  wyłączną  własność  tej  głównej  swojćj  pracy  (-). 
Postanowiwszy  drukować  ją  u  Osterbergera ,  w  tymże  jeszcze  roku  udał 
się  do  Pruss  książęcych,  wioząc  z  sobą  owoc  długoletniej  pracy,  zaleco- 
nej stosownie  do  ducha  czasu  łacińskiemi  wierszami  przez  wileńskich  je- 
go przyjaciół,  Eustachego  Tyszkiewicza  wojewodzica  smoleńskiego.  Mateu- 
sza Strzeleckiego  i  Bazylego  Jacynicza,  skądinąd  nieznanych.  Szereg 
tych  chwalców  pomnożyli  uczeni  królewieccy  Joachim  Cymdarsus  później 
prolessor  uniwersytetu  (^)  i  Walenty  Mylius.  Umyślnie  zwrócił  drogę  na 
Kurlandyą,  i  od  Lipawy  do  Kłajpedy  (Memeł)  jechał  brzegiem  morza  dla 
obejrzenia  miejsc,  w  których  podług  jego  wyobrażeń  Palemon  mógł  był 
wylądować  (■*).  Już  szesnastego  września  drugą  księgę  w  Królewcu 
przypisywał  dobroczyńcy  swojemu  biskupowi  Giedrojciowi  (^).  We  dwa 
lata  druk  ukończył,  a  kiedy  ostatnie  karty  kroniki  wybijano,  jakby  w  na- 
grodę za  gorącą  miłość  ku  Litwie  której  tak  trwały  upominek  przekazy- 
wał, radowało  się,  na  obcej  stronie,  poczciwe  jego  serce  odgłosem 
świeżych  tryumfów  litewskiego  oręża,  zdających  się  wskrzeszać  sławne 
Witołdowskie  czasy! 

Co  się  ze  Stryjkowskim  stało  po  wydaniu  na  świat  kroniki  w  1582  r. 
zupełnie  niewiadomo.  Starowolski  wprawdzie  utrzymuje  że  był  archidia- 
konem żmudzkim:  musiałby  więc  nim  zostać  po  powrocie  z  Królewca, 
gdyż  dopisując  tak  często  do  nazwiska  sw^ojego  godność  kanonika  (G), 
nie  omieszkałby  zapewne  położyć  i  tego  wyższego  w  kościele  zaszczytu. 
Tylko  akta  kapituły  żmudzkiej  objaśnićby  mogły  dalsze  koleje  jego  życia. 
Spodziewać  się  godzi  że  z  wielkiej  liczby  światłych  kapłanów  tej  katedry, 
której  Stryjkow^ski  był  ozdobą,  znajdzie  się  który  co  nie  omieszka  uwia- 
domić o  wypadku  miejscowych  poszukiwali.  Według  wszelkiego  jednak 
podobieństwa  do  prawdy  niedługo  po  wydaniu  głównego  swojego  dzieła 
Stryjkowski    w  młodym  jeszcze  w  ieku  musiał  się  rozstać  ze  światem , 

'  Rron.  U,  427.        ^  Pijrv\vii(;.j  (l<inv\v  Wilnie,  t.  I.  s.  XXX  niniejszego  wydania. 

^  Ob.  Arnold,  Dan.  ITciiir..  historie  d.  konigsberg.  rniversitat.  1740,  H<>  T.  II, 
420.  *  Kron.  II,  29.  50.  77.  ^  Kron.   I.  25.  20.  '  Ob.  początek  ksiąi? 
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inncz(5j  bowiem  nie  omieszkałby  ogłosić  licznycb  pism  historycznycb  o  któ- 
rych albo  jak  o  przedsit^branycb  albo  jui  wykonanych  wspomina.  Za|)ewne 
przy  słabym  składzie  ciała,  doznawszy  tyle  przygód  i  w  dzieciństwie 
i  w  cic^gu  dalszego  życia ,  znękany  żelazna  pracQ  której  część  tylko  posia- 
damy (bo  inne  płody  jego  pióra  zaginęły),  przy  mdłych  siłach  i  starganem 
zdrowiu  na  co  się  wielokrotnie  żali,  nie  mógł  nawet  rokować  sobie 
dłuższego  zawodu. 

O  tem  co  Stryjkowski  dla  dziejów  zrobił,  wnet  wspomniemy  przy 
wyliczeniu  jego  prac  naukowych;  nie  możemy  atoli  rozstać  się  z  jego  oso- 
bQ  bez  dodania  kilku  wyrazów  o  zaletach  które  w  nim  jak  w  człowieku 
postrzegamy,  a  wobec  których  nikną  skazy  samochwalstwa  i  zarzuty  mi- 
łości własnej  na  które  go  zbyteczna  niekiedy  gadatliwość  naraziła. 

Urodzony  i  wychowany  w  ubóstwie,  szanował  szlachetne  gniazdo 
z  którego  wywodził  początek;  myśl  ta  zawsze  obecna  jego  pamięci,  była 
bodźcem,  aby  życia  w  powszednich  zabiegach  lub  co  gorsza  w  próżnowa- 
niu nie  styrał.  Szczęście  mu  nie  zdarzyło  obeznać  się  z  ogółem  nauk,  choć- 
by w  takim  stopniu  w  jakim  je  wówczas  w  akademii  krakowskiej  lub 
w  innych  szkołach  głównudi  wykładano.  Prosto  z  Brzezin,  gdzie  w  szczu- 
płej liczbie  pacholąt  mógł  celować  pamięcią  i  jakąkolwiek  łatwością 
wiersza,  gdzie  mu  snąć  pochwał  nie  szczędzono,  gdzie  porównywając 
siebie  ze  spółuczniami  łatwo  uwierzył  w  swą  wyższość,  puścił  się  na 
świat,  obierając  zawód  najnieprzychylniejszy  wzrostowi  władz  umysłowych 
i  rozszerzeniu  obrębu  potrzebnych  wiadomości.  Wpadłszy  na  myśl  pra- 
cowania nad  dziejami ,  nie  wiedział  jak  się  do  powołania  historyka  uspo- 
sobić; żadna  rada,  żadne  sprostowanie  nie  skierowało  go  na  właściwą 
drogę;  czego  się  nauczył,  wszystko  był  winien  samemu  sobie:  ztąd  też 
zarozumiałość  tak  zwyczajna  autodidaktom.  Skoro  raz  rzucił  się  w  odmęt 
pracy,  otoczył  kronikarzami  i  latopiscami,  których  dzieła,  oprócz  właści- 
wej im  względnej  wartości,  nic  wyższego  dla  rozumu  ani  ponętnego 
dla  uczucia  nie  przedstawiały,  już  najznakomitsze  znane  mu  twory  fdozo- 
fów,  historyków,  mówców  i  poetów  tyle  tylko  u. niego  ważyły,  ile  z  nich 
jaki  dowód  na  poparcie  sw^'ch  założeń  mógł  wydobyć.  Podnieść  jego 
umysł,  rozwinąć  pojęcia  o  stosunkach  społecznych  i  warunkach  bytu, 
przeniknąć  godnością  przedmiotu  i  natclmąć  siłą  podołania,  było  tym 
niepodobniej ,  im  ogrom  pracy  ciężej  go  obarczył,  im  mocniej  coraz  licz- 
niejsze a  nieprzewidziane  trudności,  których  wczesna  nauka  nie  uprzątnę- 
ła, każdy  krok  jego  tamowały.  A  więc  kiedy  nie  miał  odwagi  i  nic  czuł 
potrzeby  wstecz  się  cofnąć,  kiedy  jeszcze  udało  się  mu  w  pisarzacli  wiel- 
kiej sławy,  jak  w  Długoszu  i  Kromerze  niejeden  błąd  poścignąć  i  po- 
prawić, chętnie  w  siebie  wmówił,  że  albo  na  równi  z  nimi  stanął,  albo 
jak  pierwszy  dziejopis  nieznanej  dotąd  Litwy  do  wyższej  nawet  zasługi 
miał  prawo.  Ze  wszystkich  obowiązków  historyka ,  jeden  dobrze  zrozu- 
miał i  głęboko  w  przekonanie  sobie  wraził,  że  cienia  nawet  pochlebstwa 
unikać  był  powinien;  jakoż  należy  mu  ta  sprawiedliwość,  że  dobrowolnie 
dla  zjednania  względów  niczyjej  dumie  nie  hołdował;   nawet  dedykacye 


i 
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pojedynczych  ksiąg  kroniki  są  prostem  wypisaniem  nazwisk  i  urzędów, 
bez  zwykłych  pochwał,  któremi  tok  szczodrze  w  joj^o  wieku  szafowano. 
Jawnie  się  w  tej  mierze  wytłumaczył  mówiąc:  ,, Niech  się  żaden  nic  spo- 
dziewa osobliwie  wychwalania  rodu  swego,  chyba  ten  którego  imię  sa- 
me historye  dla  jego  godności  sławią;  nie  najdzie  tu  żaden,  gwoli  czyjej, 
złożonych  i  przydanych  uwielbień,  nie  najdzie  też  coby  się  komu  z  umyślo- 
nej nienawiści  ubliżyć  miało ,  bo  zachowując  z  pilnością  całe  prawa  i  zu- 
pełne własności  Instoryej,  nie  chcę  jej  zamierzonych  granic  gwoli  żadnemu 
przeskoczyć  (i)."    I  rzeczywiście,  jeżeli  między  najdawniejszemi  rodzina- 
mi ,  których  przodkowie  z  Palemonem  przybyć  mieli ,  wymienił  Gasztoł- 
dów  i  Dowojnów,  nikt  go  nie  oskarży  że  dla  jakiego  widoku  to  uczynił, 
bo  wtenczas   kiedy   kronikę  swoje  ogłaszał  już  te  imiona  wygasły  (2). 
Giedrojciom  podobnyż  a  nawet  świetniejszy  początek  przypisuje ,  w  oba- 
wie atoli   aby  mu  tego  za  złe   nie  wzięto,   zastawia  się  widzianym  przez 
siebie,  u  biskupa  kijowskiego  Paca,  przywilejem  z  pierwszej  połowy  XV 
wieku,  mającym  to  twierdzenie  wspierać  (3);  odwołuje  się  też  do  pieśni 
gminnych  w  których   pamiątka  starożytności  tego  książęcego  rodu  prze- 
trwała. Gdzie  zaś  widział  że  domagania  się  były  zbyt  drażliwe,  tam  wo- 
lał zmilczeć  niż  otwarłem  zaprzeczeniem  jątrzyć.  Moniwidowie  wywodzili 
się  od  Gedymina:  naznacza  im  wyższy  choć  nieksiążęcy  początek;  o  tych 
zaś  co  się  do   wspólności  rodu  przyznawali,  oświadcza,  że:  ,,nie  chcę  są- 
dzić, ani  żadnej  wzmianki  czynić;  lepiej  wie  każdy  gniazdo  swoje  w  któ- 
rem  się  wyłągł,  a  gąsiora  też  między  łabędziami,  choćby  on  był  najbiel- 
szy, także  dudka  między  kokoszami  snadnie  poznać  ('*)."  Dla  złagodzenia 
przecież  tych  przyostrych   wyrazów  i  chcąc  zostawić  jaką  nadzieję  nie- 
wzmienionym ,  cieszy  ich  obietnicą  osobnego  w  tym  przedmiocie  dzieła. 
„Kto  się  będzie  chciał  dwornie  dowiedzieć  o  tem ,  albo  o  narodach  z  tych 
familij  rozmnożonych,  najdzie  w  drugich  księgach   moich  które  o  temże 
wierszem  rzetelniej  są  wyrażone;  wszakże,  iż  prosta  oracya  prostości  ku 
poznaniu  prawdziwej  historyej  potrzebuje,  tedyśmy  od  dwornego  badania 
w  tej  mierze  pióro  zahamowali ,  bowiem  dziś  kukułek  dosyć  się  najdzie, 
które  jajca  swoje  w  cudzych  gniazdach  pokładają ,  a  gdy  się  cudzą  pracą 
wylęga  i  dorosłą,  tedy  i  onego  ptaszka,   zwłaszcza  wróbelka  trzcinnego 
co  ich  wychował  i  wylągł,  oskubią  i  zjedzą;  przełom  ja  takowe  kukułki  z  te- 
go swojego  gniazda    daleko  wypłoszył  (5)."    Jakby    z  umysłu  tłumaczy 
się  ciemno,  aby  i  oczekiwanie  obudzić    i  stanowczo  do  niczego  się  nie 
zobowiązać.  Stryjkowski  umiał  zachować  bezstronność  w  rzeczy  tak  blizko 
obchodzącej    przesądy    lub  słabości   spółczesnych ,    bo  był  niezależnym, 
bo  przywykł  przestawać  na  małem  i  nie  upędzać  się  za  dobrodziejstwami 
możnych.  Z  chlubą  powtarza  że  „pracował  nie  za  jakim  datkiem,  że  wtem 
żadnego  nie   nabiegał,  ani  też  tego  ciężaru  podjął  chwytając    i  łowiąc 
z  kąta  beneficya,  ani  t^ż  w  t^m  zabiegał  ani  łapał  jednego  którego,  albo 


'  Przedmowa,  sir.  XL.        ^  Kronika,!.  237.        ^  jamże,  I,  320.        *  Tamże,  T,  237. 
>  Kronika.  1,237. 
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kilku  patronów  łaski  mimo  inszych,  oni  żadnego  prywacie  i  pokąlnój 
woli  albo  rozkazaniu  (l)cdąc  sobie  zawżdy  wolnym)  uslugowal  (*)."  Ta 
szlachetna  duma  sprawiła ,  że  godności  swojej  nie  poniżył. 

Nawiedzany  niebezpieczeństwami,  wdzięczny  niebu  za  wielokrotne  oca- 
lenie życia,  pol)ożnie  uwierzył  że  ł}ył  krajowi  potrzebny,  a  skoro  w  nim 
la  mvśl  dojrzała,  dwudziestodwuletni  młodzieniec  nieukjkł  się  ani  niedo- 
statku ,  ani  pracy,  ani  zazdrości  ludzkiej ;  w  tym  rannym  wieku  |)oświccil: 
sic  dziejom,  bo  tak  należy  rozumieć  to  co  mówi  oośmioletniem  układaniu 
swojej  kroniki,  któnj  w  1579  kończy.  Że  od  razu  jej  napisać  nie  mógł, 
że  liczne  podróże  w  tej  przestrzeni  czasu  przedsiębrane,  częste  choroby, 
wydawanie  pomniejszych  książek  odrywać  go  od  głównego  zajęcia  musia- 
ły, że  w  miarę  jak  mu  dostarczano  rękopismów  nieraz  odmieniać  i  prze- 
rabiać przychodziło  co  już  miał  za  skończone,  to  się  łatwo  pojmuje:  lecz 
że  mimo  te  wszystkie  zawody  i  zwłoki  u  mety  stanćjł,  winien  to  jedynie 
męzkićj  woli  i  wytrwałości  której  tak  piękny  z  siebie  dał  przykład.  Wolny 
od  wszelkiej  płochości  wieku ,  wyrzekając  się  wygód  życia ,  czytając  na- 
wet w  godzinach  posiłku,  z  piórem  w  ręku  bezsenne  trawjąc  nocy,  nie- 
łącząc  się  z  towarzyszami  na  których  przed  królem  Stefanem  narzeka  że 
wysłużony  żołd  na  pijaństwo  i  grę  trwonili  (2),  każdą  chwilę  na  pracę, 
każdy  grosz  oszczędzony  łożył  na  chowanie  pacholąt  przepisujących  jego 
historyą,  do  której  wyciągi  z  rozlicznych  dzieł  drukowanych  i  rękopismów 
urosły  do  takiego  ogromu,  iż  jak  sam  mówi:  „nie  zabrałby  ich  na  wielki 
wóz  furmański."  Niepodobna  odmówić  uszanowania  pamięci  człowieka, 
który  obrawszy  dobrowolnie  chwalebny  zawód,  potrafił  go  odbyć  z  taką 
gorliwością  i  poświęceniem.  Jeżeli  w  ciągu  olbrzymiej  pracy  i  szukając 
rozwiązania  tysiącznych  wątph\vości  w  latopiscach,  zamiast  spodziewanego 
światła  znajdował  sprzeczne  baśnie  lub  kłamstwa,  niedziw  że  się  czasem 
oburzył  i  gniew  swój  na  papier  wylał,  że  niepewnych  i  zawodnych  prze- 
wodników swoich  ludźmi  leniwego  dowcipu,  bredzącymi  co  im  ślina  do 
ust  przyniosła ,  nakoniec  pisarzami  nikczemnymi  i  bez  mózgu  nazywa  ('^). 
A  kiedy  już  pracę  swoje  ukończył  i  porównywał  ją  z  temi  błahemi  rocz- 
nikami których  Litica  z  starodawna  za  kronikę  używała ,  nie  mógł  nie 
uledz  wzruszeniom  wewnętrznej  dumy  i  nie  poglądać  z  góry  na  tych,  któ- 
rzy zuchwale  dzieło  jego  poniżać  chcieli.  „Z  uprzejmej  szczerości  i  chęlli- 
wego  umysłu  mojego  dobrowolniem  to  jarzmo  na  się  wziął,  w  któremem 
tak  długo  pracował,  osnem  (bodźcem)  dowcipu  wrodzonego  polmdzony, 
ażem  to  pole  i  starzyny  zależało,  żadnym  pługiem  i  kosą  od  żadnego 
przedemną  nieruszone,  gruntownie  wyrobił,  wytrzebił  i  przebranóm 
zbożem  posiał  (4)."  „Zoilusów  się  tćż  zawistnych  nie  lękam,  ani  hardych 
storzypiętków  i  sprośnych    a  bezumnych  łapaczów,  którzy  własnej  swćj 


■•  Przedmowa,  sir.  XL.  *  IJlinnm  et  noslri  milites  eoriimqiiepraefcclialiquando 
rcsipiscant  et  illud  temporis,  qnod,ilcrdum  Martę  respiraiitc,  IJaccho  et  prodigcndis 
alea  slipendiariis  pecuniis  lril)iiunt,pcrscnitandis  praestanlium  herourn  gestis,  ae  Ic- 
clioni  hisloriarurn  iinpendant!  Prohninm  ad  Stcphaimm  I.  l{eqcm  Poloniac. 

^  Kronika  I,  243,  2.')'}.         '  Przedmowa  str.  XL. 
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cnoty  i  ćwiczenia   nicmaJQC ,    inszych   pospolicie  dowcipom   zajrzą  (^)." 
Zdolnościom  swoim  mocno  wierzył,  ztąd  lak  często  chełpi  się  przeważnym 
dochcipem  swoim  i  wrodzonćm  rymotworczem  powołaniem  ('^).  Zapewne 
liczne  są  zarzuty  które  mu  uczynić  można,  i  których  słusznie,  choć  może 
za  ostro,  nie  szcz^^dzili  mu  ani  Daniłowicz,  ani  Kraszewski.  Błędy  Stryj- 
kowskicgo  są  dwojakiego  rodzaju:  jedne  wynikły  z  niedostatku  nauki 
i   historycznego  usposobienia,  drugie  są  wyłącznie  winą  wieku.   Wspo- 
mnieliśmy już  że  w  Brzezmach  nie  mógł  obeznać  się  z  wyższemi  umieję- 
tnościami: ztąd  niezdolność  objęcia  ogółu,   podziału  i  szyku  wyobrażeń, 
zląd  nieład  w  myślach  i  sposobie  ich  wyłożenia.     Czego  nie  umiał  to 
lekceważył,  szczegóhiiej  sarka  na  filozofią  i  nic  w  niej  innego  nie  widzi 
tylko  próżne  szcrmierstwo  wyrazów,  które    ludzi  dwornych,  jak  sam 
mówi,  zawsze  dalej  w  icktsze  a  różne  mniemania  i  wątpliwości  przywo- 
dzi (3).    Nie  miał  wprawdzie  czego  żałować,  że  scholastyczne  zawiłości 
owego  czasu  były  dlań  obcemi,   ale  wstręt  do  prawdziwej  filozofii  przy- 
płacił niemożnością  wyrobienia   w  sobie  historycznego  talentu.    Umysł 
jego  zamknięty  ciasnym  obrębem  kronikarstwa  nie  potrafił  zrozumićć  ile 
mu  zależało  na  znajomości  głównych  zasad  rządu,  prawodawstwa,  sto- 
sunków zewnętrznych  i  t.  p.;  ztąd  osobliwsze  wyobrażenia  o  polityce,  jak 
kiedy  naprzyklad  utrzymuje:  że   król  Stefan   miał  prawo  dochodzić  na 
Iwanie  Groźnym  dawnych  siedlisk  magiarskich  nad  Wołgą,  bo  przodko- 
wie Węgrów  tam  niegdyś  mieszkali  (4).     Niemniej  dziwne  miał  pojęcie 
o  rzeczach  naukowych,  kiedy  nie  wahał  się  napisać  że  Michał  Kuroplates 
cesarz  wschodni  roku  790  (^)  „na  znak  przyjaźni  posłał  Bułgarom  w  upo- 
minku litery  hłaholskie,   które  natenczas  z  greckich  nowo  były  wymy- 
ślone i  wynalezione  gwoli  Słowakom  (6)."    Nieoswojony  z  tem  co  treść 
każdego  społeczeństwa  stanowi,  nie  umiał  znaleźć  przewodniczącej  nici, 
któraby  go  pewniej,  zwłaszcza  w  historycznych  już  czasach  Litwy,  popro- 
wadziła nad  zawodnych  kronikarzy.  Słusznie  zarzuca  mu  Kraszewski  {^) 
że  nawet  wzór  tłumaczonego  przezeń  Długosza  nie  zwrócił  jego  uwagi 
na  dyplomata,  których  liczba  za  jego  życia,  i  w  archiwum  krajdwem  w  Nie- 
świeżu, i  po  domach  znakomitych  rodzin,  musiała  być  jeszcze  ogromna. 
Na  rzecz  wieku  kładnę  pełne  znoju  badania  początków  Litwy  i  owe  za- 
chwalone wywody  sięgające  aż  stworzenia  świata.    Zamilczymy  tu  o  po- 
jedynczych nieuchronnych  usterkach,  bo  te  trafnie,  umiejętnie  i  dokładnie 
Daniłowicz  wyliczył  a  nawet  ich  źródło  odkrył;  Kraszewski  z  równąż 
biegłością  okazał  niedołężność  rodosłowów  i  cłironologii ;    wszystko  to 
wynikło  ze  słabości  popisania  się  pozorną  a  w  istocie  błahą  nauką  i  z  fał- 
szywego wstydu,   niedozwalającego  mu  wygnać,   iż  są  rzeczy  o  których 
nie  wiedział.   Między  temi  na  nieszczęście  była  jedna  stanowcza,  t.  j.,  zu- 
pełna nieznajomość  prawideł  napisania  porządnej  książki.     Nie  wzdrygat 
się  najcięższej  pracy,  biegły  był  w  łacinie,  przedmowy  jego  zalecają  się 

M^rzedmowa,  str.  XLII.  ^  giogr.  rym.  w.  37—50.  ^  Przedmowa  str. 

XXXV.  Kronika.  II.  193.  ^  Tamże  I.  69.  ^  Rzeczywiście  panował  daleko  pó- 

źniej, t.  j.  od  r.  511  do  813.  ^  Kronika,  I.  89.  '  >Vilno,  T.  1.  428. 

ó 
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pewno  wytwornościij  i  okrggłościg  okresów,  za  którą  tak  się  wówczas 
upcdzano,  nawet  kronikę  swoję  zaczął  był  na  ten  język  przekładać;  po 
niemiecku  nie  wiadomo  czy  umiał,  przynajmniej  tego  nie  mówi  jak  nie- 
którzy utrzymują,  że  dzieło  swoje  sam  dla  Nie:nców  tłumaczył,  i  owszem 
wzmiankuje  tylko,  iż  spodziewa  się  że  icnjchle  i  niemieckim  językiem  bę- 
dą te  rzeczij  tcydane  (^):  wszakże  znajomość  niemczyzny  nie  była  konie- 
czną, bo  wszystkie  roczniki  pruskie,  kurlandzkie,  inflanckie  miał  po  ła- 
cinie, a  nie  wpadł  był  na  myśl  użycia  do  swój  pracy  dyplomatów;  że  się 
z  ruszczyzną  oswoił,  to  było  niezbędne  acz  łatwe ;  że  się  nawet  po  wło- 
sku poduczył  (^),  służy  za  dowód  wielkiej  lubo  mnićj  potrzebnój  gorli- 
wości; ale  temu  dosyć  się  wydziwić  nie  można,  że  miał  szczęśliwe  na- 
tchnienie nauczenia  się  po  litewsku;  Kraszewski  uważa,  że  kilkakrotnie 
przywodzone  ułamki  dawnych  pieśni  gminnych  i  nazwiska  bóstw  pisane 
bardzo  poprawnie ,  świadczą  że  dostatecznie  musiał  poznać  mowę  przy- 
branej ojczyzny  (^).  To  go  postawiło  w  możności  dowiedzenia  się  z  podań 
o  dawnych  obrzędach  których  zabytki  sam  jeszcze  spostrzegał,  o  zwycza- 
jach, narzędziach,  trybie  wojowania  i  t.  p. ,  słowem  o  wszystkiem  co  sta- 
nowiło  cechy  narodowości  litewskiej,  a  co  bez  pomocy  kronik  opisał  ("*). 
Wszakże  te  wszystkie  środki,  wsparte  niesłychaną  pracą,  rządkiem  nawet 
szczęściem  w  zgromadzeniu  tak  znacznej  ilości  latopisców,  roztrąciły  się 
o  brak  pierwiastkowdj  porządnćj  nauki  i  o  nieumiejętność  pisarskiego 
rzemiosła.  Kiedy  przyszło  z  ogromu  rozstrzelanych  wiadomości  zbudować 
całość,  ujrzał  przed  sobą  jak  sam  nazywa  zawrotogłowną  pracę,  z  której, 
i  niedołężnego  zdrowia^  mózg  mu  wysechł  (^),  a  ztąd  powstała  „owa  kro- 
nika, zlepek  tysiąca  kawałków,  tłumaczeń,  skróceń,  amplifikacyj,  wierszy, 
domysłów  postronnych  i  niepotrzebnych  wiadomostek  (^),"  a  jednak  mi- 
mo to  wszystko  dzieło  największej  zasługi,  bo,  j.jk  głęboki  a  nieszczęściem 
zawcześnie  zgasły  znawca  historyi  krajowej  Danilewicz  sprawiedliwie 
przyznaje:  „Stryjkowski  pierwszy  zaczął  wydobywać  z  oceanu  odmętu 
i  głuchego  milczenia  dzieje  Litwy,  aby  je  zachował  dla  potomności;  bez 
niego  niewięcćjbyśmy  wiedzieli  o  Litwie,  jak  dziś  o  starożytnej  Ameryki 
dziejach  C)!" 

Jak  szczegóły  życia  Stryjkowskiego  Starowolski,  tak  wiadomość  o  na- 
pisanych i  wydanych  przezeń  dziełach  Jabłonowski  do  tego  stopnia 
zagmatwał ,  że  nader  trudno  będzie  wszystko  w  tym  względzie  wyjaśnić, 
zwłaszcza  że  pomniejsze  pisma  albo  zupełnie  zaginęły,  albo  należą  do  nie- 
słychanych rzadkości.  Najpewniej  byłoby  się  trzymać  przewodnictwa 
samego  Stryjkowskiego,  lecz  gdy  i  ten  o  pracach  swoich,  chociaż  na 
wielu  miejscach,  ale  zawsze  bardzo  niedokładnie  wspomina,  musimy  dla 
większej  jasności  podzielić  je  na  trzy  części,  i  wyliczyć:  L  dzieła  drukiem 
ogłoszone,  U.  pozostałe  w  rękopismach,  ale  o  których  z  pewnością  wie- 
dzieć można  że  były  przez  autora  wypracowane ,  i  III.  wątpliwe. 

'  Przedmowa ,  sir.  XLVII[.        2  Kronika,  L  53.        ^  Kraszewski,  Wilno,  T.  I.  428. 
*  Tamże,  str.  469.         ^  Przedmowa,  str.  VIII.         ^  Kraszewski,  Wilno,  I.  427. 
'  Daniłowicz:  O  właściwych  litewskich  latopiscach,  na  początku  §  XI. 
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I.    Dzieła  Diiukowane. 

1,  Goniec  cnothy  do  prawych  slachciczówt  przez  Matysa  Slnjkowiusa 
uczyniony ,  w  którym  są  przykłady  pięknych  spraw  mężów  zacnych  y  po- 
stępki Sarmatów  i  krolow  Polskich ,  książąt  Litewskich  i  ich  narodu  sla- 
ivnego  icywod,  i  sprawy  skuteczne  zdawna  w  prochu  zakryte ,  a  od  żą- 
dnego przedtym  niewydane,  od  początku  ich  aż  do  dzisiejszego  z  łaski 
Bożej  króla  Henrika.  W  Krakowie,  Drukowano  u  Macieja  Wirzhięly 
Typographa  Jego  Królewskiej  Miłości.  Roku  od  narodzenia  Syna  Bożego 
1574.  Cum  Gratia  et  Pricilegio  Sacrae  Regiae  Magestatis. 

Druk  gocki,  rycin  dosyć,  leż  same  jakie  są  w  Reja  Zwierzyńcu  u  Wierzbigly 
drukowanym;  bez  paginacyi  i  bez  foliowania,  z  tytulikami,  format  4to,  signa- 
tur  A— X,  Yij.  Pod  koniec,  od  signatury  Sij:  Pobudka  i  napomindnye  oycżyzny 
do  swych  synów ,  ku  pomszczeniu  krzywdy  swych  granic;  do  sign.  Xij. 

Wydanie  powtórne,  w  Warszawie^  1835,  razem  z  kroniką,  pod  koniec 
tomu  JI,  od  str,  466  do  563. 

Sam  Stryjkowski  wspomina  o  tern  dziełku  w  Biog.  rym.  od  w.  97—101, 
i  w  Kronice  1.  316.  Jeslto  pierwsza  jego  praca  historyczna,  w  której  korzystał 
z  latopisca  Ruskiego;  nazywa  go  kilkakrotnie  po  imieniu  Dymitrem  Mnichem, 
lecz  zkad  inąd  żadnej  bliższej  wiadomości  o  tym  kronikarzu  nie  mamy.  To 
pewna,  że  Stryjkowski  jeszcze  wówczas  innych  r^kopismów  nie  używał,  bo  sam 
tłumacząc  się  z  błędnego  wywodu  książąt  Litewskich  wyznaje,  że  omylił  go  la- 
lopisiec  jeden  Ruski,  którego  tylko  natenczas  jednego  był  dostał  (kron.  I.  316). 
Później,  przygotowując  już  do  wydania  swoję  kronikę,  musiał  to  wszystko  co 
z  Dymitra  Mnicha  wypisał  zmazać,  bo  nigdzie  wyraźnie  do  niego  się  nie  od- 
wołuje. Kraszewski  pierwszy  zwrócił  uwagę  czytelników  na  to  źródło  z  które- 
go Stryjkowski  czerpał,  Daniłowicz  zaś,  ponieważ  pod  ręką  Gońca  Cnoty  nie 
miał,  przeto  o  Dymitrze  żadnej  wzmianki  nie  uczynił. 

Przed  wyjściem  drugiego  tomu  ksiąg  bibliograficznych,  (II.  str.  197)  nie 
wiadomo  było  co  jest  Goniec  Cnoty.  Juszyński  przywodząc  krótki  tytuł  tej 
książki  z  domysłu  zapewne  napisał,  że  drukowana  u  Szarfcnbergera  ( Dykc. 
Poet.  II.  str.  216).  Odtąd  już  kilka  exemplarzy  jest  znajomych;  przedruk  przy 
niniejszem  wydaniu  Kroniki  stanowi  wydanie  drugie. 

VV  pewnym  względzie  książka,  którą  wnet  wymienimy,  jest  także  wydaniem 
choć  cząslkowem  Gońca  Cnoty: 

Genealogia  albo  krótkie  opisanie  wielkich  książąt  Litewskich  y  ich  imel- 
kich  a  mężnych  spraw  wojennych.  Uczynione  niegdy  przez  Matysa 
Strykowskiego  a  teraz  odnowione  y  znowu  na  świat  wydane  przez  Samu- 
ela Dorgirda  z  Pogowia.  W  Lubczu  w  drukarni  Piotra  Blastusa  Kmity. 
R.  10-26. 

Na  odwrotnej  stronic  herb  Radziwiłłów,  na  dalszych  '5  kartach  do  Krzyst. 
Radziwiłła  het- poln.  lit.  przedmowa  wierszem.  Druk  gocki,  4lo,sign.  A — F.,  kart 
24.  .lestto  przerobiony  przez  Dowgirda  rozdział  ósmy  Gońca  Cnoty.  Dziełko 
to  znajdowało  się  w  zbiorze  Jana  Tarnowskiego  ;  Muczkowski  uwiadamia  ,  że 
posiada  także  jego  excmplarz.  (Ob.  księgi  bibl.  T.  II,  sir.  200  i  J.  J.  Załuskie- 
go Biblioteka  str.  61.) 

2.  Przesławnego  wyazdu  do  Krakowa  y  pamięci  godney  koronacyey 
Henryka  Walezyusa  książęcia  z  Andegawy ,  z  łaski  Bożej  Króla  Polskie- 
go, wielkiego  Xiędza  Litewskiego  etc. ,  tudziesz  naprzodku  niektórych  po- 
stępków godnieyszych  posłów  naszych  we  Franciey  y  w  drodze  s  Królem 
skutheczne  wirszem  opisanie  przez  Mathysa  Strykowiusa  Prekonidesa.    Cum 
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Gratia  et  Prhiikgio  S.  R,  M.,  to  Krakowie,  Drukowano  u  Macyeya  Wirz- 
hi^ty  Ttjpographa  J.  K.  M,  Roku  Pańskiego  151 4,  4lo. 

Wydanie  drugie,  w  Warszawie,  1843,  to  książce:  Pomniki  do  Hislo- 
ryt  obyczajów  w  Polsce  przez  J.  1,  Kraszewskiego.  Warszawa,  nakładem 
Orgelbranda,  w  drukarni  pod  firmą  Maosymiliana  Chmielewskiego.  \^mo 
od  sir.  211  do  269. 

Wyda7iie  trzecie,  w  Warszawie,  1845,  razem  z  kroniką,  pod  koniec 

tomu  IL,  od  sir.  439  do  467. 

Stryjkowski  o  tem  swojćm  piśmie  mówi  w  Biogr.  rym.  w.  102— 105,  w  Przed- 
mowie str.  37,  w  kronice  II.  420.  Załuski  J.  J.  zdziwiony  dodanem  na  tytule  na- 
zwiskiem Prekonidesa,  niepewny  byt  tożsamości  osoby  z  autorem  kroniki;  po- 
siadał exemplarz  niecały,  dzieło  poczytywał  za  niezmiernie  rzadkie,  gdyż  prócz 
własnego,  innego  exemplarza  nie  widział  (Biblioteka  historyków,  prawników 
i  t.  d.  Kraków,  1832,  4to,  wyd.  Józ.  Muczkowskiego,  str.  66).  Juszyński  miał  tę 
książkę  w  ręku,  przywodzi  z  niej  początek  i  koniec.  (Tom  ii.  str.  215). 

3.  O  wolności  Korony  Polskiey ,  y  Wielkiego  Xięstwd  Litewskiego , 
d  o  srogim  zniewoleniu  inszych  królestw  pod  tyrańskim  jarzmem  Tureckim: 
o  rokoszu  niniejszego  tyrana  Tureckiego  Amur  atu,  y  wszystkich  Krolow 
domu  Ollomdńskiego,  krotki  a  skuteczny  wywód:  ludziesz  klorymby  sposo- 
bem ta  zła  moc  pogańska  vkrocona  byc  mogła.  MAtysa  Strykowskiego 
przestroga,  w  Konstantynopolu,  według  czasu  istotnie  gwoli  oyciyznie  na- 
pisana. W  Krakowie.  W  Drukarni  Mikołdid  Szarffenbergerd ,  Roku 
Pańskiego  1575. 

Na  str.odwr.  Tn  arma  iihistris  ac  magnifici  domini  d.  Joannis  Costca  a  Stan- 
genberg,  Sandomirien.  Paiatini ,  herb  i  wierszy  łac.  8.  Łacińskiej  dedykacyi 
póttrzecia  karty,  Cracoviae  1575  Junii  21,  cliens  deditissimus  Matthyas  Stryko- 
uius;  poczem  na  ostatniej  sir.  sposzytu  pierwszego  signatury  A,  ad  christia- 
num  lectorem  Andreas  Tricesius ,  wierszy  łac.  24.  I)  O  wolności  Polskiej 
kart  6,  a  dalej:  O  niewoli  Tureckiej  kart  10.  2)  Od  f.  17  sig.  F.  O  Ninieyszego 
Tyranna  Tureczkiego  Rokoszu,  Rozdział  wtóry,  kart  8.  O  porażeniu  Tureckim 
kart  4.  3)  f.  30  verso,  Krolow  y  Cesarzow  Tureckich  postępki,  y  żywoty,  krotko 
przez  Matysa  Strykowskiego  spisane.  W  Konstantinopolu  według  własney  ich 
kroyniki.  Arabskim  ięzykiem  pisaney,  kart  6.  4)  fol  36.  verso,  Zamknienic 
z  napominanim  do  Sławnie  mężnego  Rycerstwa  Sarmatzskiego...  Rozdział 
czwarty  kart  6.  5)  f.43  Do  Czytelnika,  wierszy  sześć  Matys  Stryikowski.  Na  odwr. 
str.  i  ostatniej  karcie:  Przydałem  tu  na  ostatku  Czytelniku  miły  Modlitwy...  Si- 
gnatur  A— M,  kart  liczbowanych  1—43,  z  nieliczbowanemi  48,  in  4to.  Tak  opi- 
sują księgi  bibliograficzne  ( II,  198,  199)  exemplarz,  który  się  wówczas  znaj- 
djował  (1826)  w  bibliotece  kasztelana  .lana  hr.  Tarnowskiego.  Felix  Czacld 
w  rękopiśniie  obejmującym  dodatki  do  Historyi  Literatury  Polskiej  Felixa 
Bentkowskiego,  przywodzi  pod  tymże  tytułem : 

Wydanie  drugie,  w  Krakowie,  u  Mikołaja  Szarfenbergera ,  1587,  in 
4fo,  str.  43. 

4.  Wywód  narodów  Sarmackich  i  królów  Polskich  żywoty  wierszem 
w  r.  1575  wydane. 

Bentkowski  (I.  str.  355)  odwołując  się  do  biogr.  rym.  w.  107,  108  i  do  umie- 
szczonego na  brzegu  powyższego  tytułu  który  wypisał,  nic  więcej  o  tćm  dziełku 
nie  mówi,  bo  go  żaden  z  bibliografów  nie  widział.  Jabłonowski  o  nieni  nie  wspo- 
mina. Być  może  że  Stryjkowski  w  roku  się  pomylił  i  Rozdział  VII  Gońca  Cnoty: 
O  królach  Polskich  y  wywodzie  slatonego  narodu  Sarmackiego  ,  tu  jak  od<lziel- 
ną  książkę  wymienił.  Jednostajność  treści  i  tytułu  zdają  się  ten  domysł  uspra- 
wiedliwiać. 

5.  Zwierciadło  kroniki  Litewskiej.    Tablica  tu  r.  1577  drukowana. 
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Bentkowski  (I.  353  )  przywodzi  słowa  Stryjkowskicgo  z  przedmowy  sir.  45. 
„WYdałem  był  naprzód  tablice^  roku  1577  drukowaną,  której  jest  tytuł  Zwier- 
ciadło kroniki  litewskiej,  gdzieni  naprzód  wywód  narodu  litewskiego,  prawdzi- 
we genealogije,  żywoty  i  wszelkie  postępki,  tak  w  domu  jako  i  na  wojnacłi  ksią- 
żąt litewskich  i  królów  polskich  z  nich  od  Jagełła  idących,  dowodnie  w  swoich 
kolech  każdego  wyraził.  Tamżem  też  umyślnie  puszczając  uszy  mic^dzy  ludzie, 
wspominałniektóredomy  i  familije  szlacheckie,  w  których  gdym  zdaleka  usłyszał 
nieco  być  przeciwnego  historyi,  a  iż  też  mało  albo  nic  nie  należały  do  porządku 
tych  ksiąg,  a  tam  w  tablicy  po  stronach  były  przydane,  jako  zaszkodne  appcn- 
dices ,  tedym  ich  też  jaki)  uschłe  a  niepożyteczne  gałęzi  i  niepłodne  zielska , 
kosą  naostrzoną  historyej  prawdą  z  tej  winnicy  naszej  wyciął,  a  pożytecznym 
i  owoc  dającym  latoroślkom  miejscem  uprzątnął ;  wszakże  wywód  narodu  li- 
tewskiego, sukcessye  i  genealogije  książąt,  wojny  i  przeważne  ich  bitwy,  tam 
w  tej  tablicy  naszej  prawdziwie  dowodnie  i  jaśnie  każdy  najmniej  biegły  w  hi- 
storyach  obaczy  i  o  pilności  mojej... da  sprawiedliwj^  rozsądek,  jakoż  widzę  już 
dwa  nowotni  (kogo  tu  autor  rozumie,  niewierny)  tej  mojej  tablicy  naśladując 
i  wiek  z  niej  a  jawnie  wyjąwszy  w  swoje  pisma  nakładli."  Do  tegoż  dzieła  od- 
wołuje się  w  swojej  kronice  (11.318).  ,, Szerzej  (o  herbach)  w  tablicy  naszej 
o  Genealogii  książąt  Litewskich  niedawno  wydanej  obaezysz."  Niesiecki,  a  za 
nim  Jabłonowski,  osobne  utworzyli  dzieło  pod  tytułem:  Tabula  chronographica 
gencalogiae  et  gestorom  ducum  Lithuaniae.  Prócz  tego  wspomina  rzeczoną 
tablicę  Stryjkowski  w  kronice  I.  239,  II.  82.  Zdaje  się  że  zupełnie  zaginęła. 

6t  Maciej  Stryjkowski  na  herb  książąt  Słuckich.  Bez  r.  i  m.  dr. 

Posiada  tę  niesłychaną  rzadkość  Konstanty  Swidziiiski ;  format  i  obszerność 
nie  jest  mi  znana. 

7t  Alexandri    Guagninif    Veronensis,   Sarmatiae    Europaeae  Descri- 
ptio;  bez  miejsca  druku  i  roku.  (W  Krakowie,  1578). 

Hoppius,  Sam.  Joach.,  Schediasma,  na  czele  I.  tomu  Długosza  wyd.  Lipsk, 
str.  II.  pisze:  że  to  dzieło  wyszło  w  Krakowie  u  Macieja  Wierzbięty,  i  jak  z  de- 
dykacyi  Gwagnina  do  króla  Stefana  d.  20  czerwca  1578  danej  wnosić  należy, 
w  tymże  samym  roku.  Hoppius  to  wydanie  jak  bardzo  świetne  (nitidissima) 
i  wielu  rycinami  ozdobione  zaleca. 

Drugie  wydanie,  1581,  w  Spirze  u  Bernarda  Albina,  fol,  podobnież 
z  rycinami. 

Trzecie  wydanie ,  1582,  w  Bazylei,  fol,  lo  zbiorze  Pistoryusa  t.  /. 
str.  17  do  73. 

Czwarte  wydanie^  1584,  w  Frankfurcie,  8vo  maj.,  w  zbiorze  Gwa- 
gnina, t.  L  od  str.  292  do  345  i  t.  11.  od  str.  1  do  98. 

Piąte,  1626,  wLejdzie,  16mo,  w  zbiorze  Elzewirowskim,  w  skróceniu, 
z  porządku  traktat  V. 

Szóste,  1761,  10  Warszawie ,  fol,  w  zbiorze  Mizlera,  t.  I.  od  str.  31 
do  114. 

Tłumaczenie  Polskie  wydane  dwa  razy: 

1611,  w  Krakowie,  przez  Marcina  Paszkowskiego, 

1768,  w  Warszawie,  iv  zbiorze  Boliomolca. 

W  wydaniu  1578,  po  dedykacyi  do  króla  Stefana  i  dwóch  rozdziałach  :  I) 
Sauromatiae  Europaeae  situs  i  2)  Deductio  et  origo  antiąuae  hellicosaeąue  gentis 
Sauromaticae ,  następuje  od  str.  7  do  57  Compcndium  Chronicorum  Poloniae 
secundum  sericm  regum  Poloniae  a  Lccho  I  usque  ad  Henricum  Yalesium.  Pod 
imieniem  każdego  króla  umieszczone  znajome  wiersze  Klemensa  Janickiego: 
Vitae  regum  Polonorum.  Od  57  —  79  idzie:  Regni  Polonici  cum  suis  palałinati- 
hus  et  proińnciis,  civitatibusque  et  arcibus  principalibus  compendiosa  dcseri- 
ptio.  Tu  zaczynać  się  ma  nowa  paginacya  i  od  str.  1  — 22  zawierać  rozdział: 
De  Ducibus  Lithuaniae,  od  str.  22  —  33  Provinciarum  scupalatinatuum  Lithua- 
niae, civitatumque  praccipuarum  descriptio;  od  str.  33  —  4(5  Prussiae  cum  suis 
provinciis,  civitatibus,  omniumąuc  H^agistrorum  Crucigerorum  Teutonioi  Ordinis 
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iuxta  scricm  compendiosa  dcscriptio;  od  46  —  55  Livoniae  totius  cum  suis  pro- 
rinciis,  cicitatibm,  castris  et  commendis  sive  praefccturis  cle.  succincta  dcscriptio. 
Od  55  —  102  iMoscociac,  od  102  —112  Tartariac  dcscriptio. 

Wydanie  1581  ma  być  wiernym  przedrukiem  Krakowskiego,  z  powtórze- 
niem podobnychże  rycin. 

Wydanie  1582  znacznie  się  różni  od  dwóch  poprzedzających,  bo  Pistorius 
położywszy  w  t.  Im  od  sir.  \l—TSAlex.  Guagnini  dc  situ  Surmatiae  Europacac, 
przeniósł  Compendium  Chronicorum  do  łomu  2j;o  od  sir.  341  do  370;  Vitac  re- 
gum  Polonidc  Janickiego  umieścił  w  tymże  l.  2gim  od  sir.  398  —  402;  rozdział 
de  Ducibus  Lithuaniae  zupełnie  opuścił,  podobnież  uczynił  z  rozdziałami:  Mo- 
scotiae  et  Tartariae  dcscriptio;  znajdujące  się  także  w  tym  tomie:  Deductio  et 
origo  Litkuanorum  od  sir.  380—397  musiało  obejmować  i  wydanie  1578. 

Niemając  pod  ręką  ani  pierwiastkowej  Krakowskiej,  ani  dwóch  następnych 
edycyj,  w  wyszczególnieniu  zachodzących  między  niemi  różnic  trzymałem  się 
Iloppiusa.  Mizier  przedrukował  lo  tylko  co  Pistorius  umieścił  w  tomie  I,  od 
str.  17  do  73.  Dodane  przypisy  są  małego  użytku.  Paszkowski  w  tłumaczeniu 
trzymał  się  pierwszej  edycyi  Krakowskiej,  jak  o  tern  sam  na  karcie  tytułowej 
uwiadamia. 

Skoro  ukazało  się  Opisanie  Sarmaciji Europejskiej^  wnet  Stryjkowski 
wołać  począł  że  go  Gwagnin  okradł  i  le  jego  pracę  za  własną  przed  świa- 
tem udaje.  Posłuchajmy  co  w  tym  względzie  mówi:  „Będąc  w  rocie  je- 
dnego Włocha  na  Witebsku,  przywiódłszy  w  zgodę  Martem  regentem 
cum  Musis,  napisałem  księgi  niemałe  łacińskim  językiem,  którym  jest 
tytuł  Sarmatiae  Europaeae  descriptio,  które  księgi  tenże  Włoch,  acz  nie 
jakom  ja  myślił,  śmiał  dać  pod  swoim  tytułem  drukować,  aczkolwiek 
(Deum  O.  M,  appellofj  ne  primis  quidem  Heliconis  fontibus  labra  admo' 
verit.  A  kto  chce  tego  spróbować,  pytaj  go  jako  i  którym  sposobem  tam 
która  się  rzecz  toczy,  i  jako  się  co  rozumie ,  et  unde  origo  genlis  alicuius 
derivetur,  ac  ąuomodo  gęsta  principum,  situs  promnciarum  et  locorum  ibi- 
dem contentorum  intelligantur 7 ''  (Przedmowa  str.  37).  Dalej  wspomina- 
jąc o  zaginionych  dziełach  swoich  w  Choroszczy  gdy  był  przy  Aleks. 
Chodkiewiczu,  mówi:  „Z  moich  kommentarzów,  naprzód  łacińskie,  jedny 
de  Sarmalia  Europaea  od  inszego  przywłaszczonych,  jakom  to  wyżej  po- 
wiedział." (Tamże  str.  43).  I  znowu  w  kronice,  sprostowawszy  omyłkę 
w  Gońcu  Cnoty  co  do  rodosłowu  Pojaty,  dodaje,  że  również  w  błąd  popadł 
„m  eo  libro^    quem  latine  sub  titulo  Descriptionis  Sarmatiae  Europaeae . . . 

anno  1573  exaravi A  co  się  tam  komu  czasem  zda  nie  po  myśli 

w  przerzeczonych  księgach  moich  de  Sarmatia  Europaea^  którem  na  Wi- 
tebsku (czego  j.  w.  p.  Stanisław  Pac  wojewoda  witebski  etc.  dobrze  świa- 
dom i  wszystko  tameszne  rycerstwo)  pisał,  tedy  o  tem  racz  wiedzieć,  ta, 
praca  moja  aboriium  in  immatura  edenda  prole  passa  est.  Illius  etenim 
noslri  laboris ,  cuius  testem  Deum  O.  31.  contra  conscientiam  meam  ap- 
pelto ,  fructu  per  ąuondam  Italum  et  eundem  pedhum  in  ^^itebska  prae- 
fectum  frustratus  sum,''  (Kron.  I.  245).  „Położyłem  tych  piąci  książąt... 
też  w  drugich  księgach  moich  łacińskich:  de  Sarmatiae  Europaeae  descrip- 
tlone,  gdziem  też  i  kroniczkę  litewskich  książąt  i  ziemie  opisanie  łacińskim 
językiem  położył,  którą  pracę  moje  Włoch  niktóry,  jakom  wyżej  powie- 
dział, mnie  zwykłą  obłudnością  swoją  zmamiwszy,  sobie  przywłaszczył." 
(Kron.  I.  316). 

Tak  więc  jawnie  Stryjkowski  powoławszy  Gwagnina  przed  sąd  po- 
wszechny, dwa  główne  dowody  za  sobą  przynosi:  P^,  że  Gwagnin  nic  po- 
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trafiłby  zdać  spra\Ny  z  opisania  Sarmacyi,  a  tćm  bardzi(5j  z  wywodu  po- 
czglków  Litwy,  snąć  dlatego  ii  mu  były  nieznane  poszukiwania  naukowe 
przez  które  doszedł  Stryjkowski  do  wystawionych  przez  siebie  wypadków; 
2"^,  opiera  się  na  świadectwie  Stanisława  Paca  i  całego  rycerstwa  znajdu- 
jącego się  wówczas  na  zamku  witebskim,  jako  tych,  którzy  nań  patrzyli, 
kiedy  w  1573  to  dzieło  |)isał.  Zapowiedziawszy  że  ta  praca  do  niego  na- 
leży, wszędzie  ją  jak  swoje  własność  przytacza;  wszakże  na  tćm  nie  prze- 
stał: upomniał  się  o  nią  przed  królem  Stefanem  Batorym  i  dopilnował, 
aby  w  przywileju  otrzymanym  dnia  14  lipca  1580  r.  w  Wilnie  wyraźnie 
dołożono :  ne  quis . . .  librum  Clironicorum  Domini  Matthiae  Stryjkowski 
palonko  ullomale,  et  allum  librum  de  Sarmalia  Europaea  latine  conscrip- 
tum  ^....ad  decennium  excudere  audeaL 

Gwagnin  na  ten  zarzut  ani  jednego  słowa  nie  wyrzekł.  We  dwa  lata 
po  wydaniu  na  świat  kroniki  Stryjkowskiego  i  rozgłoszeniu  jego  zażaleń, 
wychodził  we  Frankfurcie  zbiór  pism  pomniejszych  do  dziejów  Polski , 
pod  imieniem  oskarżonego;  byłaby  to  najsposobniejsza  pora  odeprzeć  na- 
paść, jeżeli  Stryjkowski  niewinnie  go  czernił,  a  chociaż  być  może  iż  Gwa- 
gnin nic  nie  wiedział  o  tym  zagranicznym  księgarskim  przemyśle,  wszakże 
żyjąc  jeszcze  32  lata  po  pierwszem  rzuceniu  sobie  rękawicy,  mieszkając 
w  Krakowie  gdzie  go  i  śmierć  zaszła  (1614)  i  gdzie,  jeżeli  Starowol- 
skiemu  wierzyć  można  (i),  sam  używał  Marcina  Paszkowskiego  do  tłu- 
maczenia Sarmacyi  Europejskiej ,  mógł  a  raczej  powinien  był  oczyścić  się 
z  zadanej  kradzieży.  Milczenie  w  podobnym  razie  waży  dobrowolne  ze- 
znanie. Dlatego  też  najbieglejsi  znawcy  rzeczy  polskicłi  uwierzyli  Stryj- 
kowskiemu.  Krzysztof  Hartknoch  (^)  i  Dawid  Braun  (^)  Sarmacyą  Euro- 
pejską przyznają  być  jego  dziełem;  Wawrzyniec  Mizler  de  Kolof  w  zbio- 
I  rze  swoim  nietylko  nazwisko  Gwagnina  wymazał,  ale  nadto  w  przypisie 
ostrzega,  że  słowniki  historyczne  Morerego ,  Bayla  i  Jóchera  z  tego 
względu  sprostować  należy.  Józef  Jędrzej  Załuski  plagiat  za  dowiedziony 
uważa : 

„Najobszerniej  ze  wszystkich  pisał  Ossostowicz 

Stryjkowski,  żmudź,  kanonik;  ale  Oszustowski 

Włoch,  Gwagnin  Aleksander,  Werończyk,  fałszywie 

Przywłaszczył  sobie  jego  dzieło  i  pod  swojem 

Imieniem  wydał,  roku  tysiąc  pięćset  siedmdziesiąt  ośm."  (4) 

Zgoła,  długo  w  Polsce  nikt  za  Gwagninem  słowa  nie  wyrzekł,  jeden 
tylko  Staro  wolski  ze  zwykłem  niedbalstwem  Sarmacyą  pod  obudwoma 
pisarzami  położył.  Przeciwnie  w  pismach  zagranicznych  Gwagnin  ciągle 
za  autora  tej  książki  uchodzi;  Tiraboschi  ujął  się  nawet  za  swego  ziomka, 
lecz  dowody  jego  są  bezzasadne  ;  Weiss   (^)  sądząc  że  Stryjkowski  obwi- 

^  *ExotTovTa; ,  str.  96.  Quod  Cłironfcon  postea  et  Polonica  lingua  per  Marlinum 
Pascoriura  inverti  curavit.        ^  w  rozprawach  historycznych  o  rzeczach  Pruskich,  za- 
.  łączonych  do  wyd.  kroniki  Piotra  Dusburg,  1697,  4to,  str,  12  i  13.      ^  De  wScriptorum 
Poloniae  et  Prussiae  virtutib.  et  vitiis  str.  36.  ''  Bibl.  hist.,  wyd.  Muczk.  sir.  6. 

'  Biogr.  universelle  de  Michaud,  t.  18. 
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niał  Gwagnina  o  wytłumaczenie  z  ojczystego  języka  na  łaciński  Kroniki 
i  o  wydanie  tego  przekładu  z  zamilczeniem  nazwiska  autora,  a  z  drugiej 
strony  dowiedziawszy  się  ze  Starowolskiego ,  że  Gwagnin  sam  starał  się 
aby  Paszkowski  toż  dzieło  po  polsku  wydrukował ,  widzi  w  tem  najmo- 
cniejszy dowód  jego  niewinności ,  gdyż  inaczój  powinienby  był  unikać 
porównania  przekładu  z  pierwotworem.  Widoczna  że  Weiss  przedmiotu 
sporu  nie  rozumiał.  W  ten  sam  błąd  wpadł  i  Franc.  Siarczyński  (i)  mó- 
wiąc że:  ,,może  Stryjkowski  napisał  po  polsku  (dwie  pierwsze  części  dzieła 
pod  imieniem  Gwagnina  wydane)  a  Gwagnin  po  łacinie  przelożjł,  lecz 
coby  miał  za  potrzebę  Paszkowski  tłumaczyć,  gdy  pierwotwór  był  pol- 
ski?" Nie  zastanowił  się  piszący  nad  wyraźnćm  twierdzeniem  Stryjko- 
wskiego ,  że  Sarmacyą  Europejską  właśnie  po  łacinie  pisał.  Policzą  też 
Siarczyński  do  niezaprzeczonych  dzieł  Gwagnina:  Deduclio  et  origo  Li- 
thuanorum,  tjmczasem  Stryjkowskiemu  najmocniej  chodziło  o  przekona- 
nie wszystkich,  że  o  tej  mianowicie  części  historycznych  badań  (2)  Gwa- 
gnin pojęcia- nie  miał,  i  zapytany  jaką  drogą  do  twierdzeń  swoich  doszedł, 
ustby  otworzyć  nie  potrafił.  Mogła  Siarczyńskiego  zmylić  powaga  najpier- 
wszego  między  badaczami  rzeczy  polskich ,  który  bierze  niejako  obronę 
Gwagnina,  z  powodu  że  ten  pisał  po  łacinie  a  Stryjkowski  po  polsku,  że 
porównanie  jego  kroniki  z  dziełem  pod  imieniem  owego  Włocha  wyda- 
nem,  nie  okazuje  tożsamości,  i  owszem,  różnica  i  pomysłu  i  układu  jest 
stanowcza  ('^j.  Ależ  Stryjkowski  opisania  Sarmacyi  Europejskiej  nie  wcie- 
lił do  swojej  kroniki,  i  owszem,  uważając  je  za  dzieło  osobne ,  wyjednał 
u  króla  Stefana  przywilej  na  wyłączną  dla  siebie  jego  własność.  Nie  dbał 
o  to,  że  Gwagnin  niewykończoną  pracę  pochwyciwszy  mógł  ją  po  swoje- 
mu przerobić,  nie  chodziło  mu  o  zewnętrzną  powłokę  ale  o  treść  poszu- 
kiwań które  go  tyle  nakładów  i  znoju  kosztowały;  zapewne  przy  dłuższem 
życiu  nie  omieszkałby  korzystać  z  przywileju  króla  Stefana  i  w  nowem 
wydaniu  odrzucić  obcą  redakcyą.  Bentkowski,  co  pierwszy  nad  historyą 
literatury  polskiej  pracować  zaczął  z  tą  dokładnością,  którą  tylko  porzą- 
dna, rozległa  i  wytrawiona  nauka  nadać  może,  z  tym  niemylnym  sądem, 
który  wynika  z  sumiennego  zgłębienia  przedmiotu,  z  tą  znajomością  i  sta- 
rożytnej i  powszechnej  europejskiej  i  szczególnćj  ojczystej  literatury,  ja- 
kiej przed  trzydziestą  laty  nikt  u  nas  nie  posiadał,  stanowczo  wyrzekł,  że 
•Gwagnin  był  księgokradzcą  ('*).  Starczyłoby  Bentkowskiego  na  dowody,  lecz 
granice  które  dziełu  swojemu  zakreślił,  zmuszały  go  nadewszystko  być 
zwięzłym ;  wszakże  roztrząśnienie  wszystkich  szczegółów,  zbliżenie  i  po- 
równanie zdań  w  tśj  mierze  objawionych,  sprawiedliwość  sądu  Bentko- 
wskiego bezwarunkowo  potwierdza.  Kraszewski  nakoniec  w  wybornem 
ocenieniu  Gońca  Cnoly  pod  względem  historycznym ,  oczywiście  pokazał; 
że  z  tem  pismem,  a  nie  z  później  urodzoną  kroniką,  Sąrmacyą  porówny- 


^  Obraz  panów.  Zy^m.  ITT.  T.  I.  str.  167.  ^  jj^fig  o^igo  gentis  alicujiis  dcri- 

velur?  3  Ob.  w  książce  Łuk.  Gołębiowskiego   o  Dzicjopisach  Polskich.     Warsz. 

1826.  str.  100.  ^  Ilisl.  Liter.  Polsk.  T.  U.  str.  693. 
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wać  należy  aby  się  przeświadczyć  źe  zarzut  uczyniony  Gwagninowi  jest 
słuszny. 

8.  Która  przedlym  nigdy  światła  nie  widziała ,  Kronika  Polshay  Li- 
tewska,  Zmodzka  i  wszystkiey  Rusi  KHowskiey^  Moskiewskiey  y  Siewier- 
skiey,  Wołhi/iskiey,  Podolskiey^  Podgórskiey,  Podlaskiey  etc.  I  roz- 
maite przypadki  woienne  y  domowe,  Pruskich,  Mazowieckich,  Pomór" 
skich  y  inszych  krain  królestwu  Polskiemu  y  Wielkiemu  Xięstwu  Lite- 
wskiemu przyległych,  według  istotnego  y  gruntownego  zniesienia  pewnych 
dowodów  z  rozmaitych  historikow  y  autorów  postronnych  y  domowych  ^ 
y  Kiiowskich,  Moskiewskich,  Sławańskich,  Liflandzkich,  Pruskich  starych, 
dotąd  ciemno-chmurną  nocą  zakrytych  kronik  y  latopiszczów  Ruskich,  Li- 
tewskich ,  y  Długosza  oyca  dzieiów  Polskich  z  inszymi,  z  wielką  pilnością 
y  węzłowalą  pracą  {osobliwie  około  dziejów  Litewsldch  i  Ruskich  od  żadne- 
go przedlym  niekuszonycJi )  przez  Macieia  Osostewiciusa  Stryikowskiego 
dostatecznie  napisana,  złożona  y  na  pierwsze  światło  z  wyhadanim  'pra- 
wdziwie dowodney  starodawności  własnym  wynalezienim,  przeważnym 
dochcipem  y  nakładem  nowo  wydźwigniona ,  przez  wszystki  starożytne 
wieki,  aż  do  dzisieyszego  roku  1582.  A  naprzód  wszystkich  ile  ich  kol- 
wiek  test  ludzkich  na  świecie  narodów  gruntowne  wywody.  Z  łaską  y  pri- 
wileiem  Kro:  J.  M:  Drukowano  w  Królewcu  u  Gerzego  Osterbergera 
MDLXXXIl,'m  fol.,  43  i  791  stron.,  ^%  arkusza  rejestru  alfabetycznego. 

Drugie  wydanie,  ITGG,  w  Warszawie,  staraniem  Fr.  Bohomolca;  fol., 
str.  782. 

Trzecie,  1845,  w  Warszawie,  według  wydania  królewieckiego,  sta- 
raniem Gustawa  Leona  Gliicksberga,  format  słownikowy,  T.  1.  str.  392, 
T.  II.  str.  466.  Dodane  dzieła  pomniejsze  Stryjkowskiego;  ob.  wyżej 
pod  liczbą  1  i  2. 

Tłumaczenie  ruskie  tój  kroniki  z  wieku  XVIF^  na  jaw  nie  wyszło, 
lecz  znajduje  się  między  rękopismami  Cesarskiej  publicznej  biblioteki 
w  St.  Petersburgu;  krótką  o  niem  wzmiankę  uczynili  Konst.  Kałajdowicz 
i  Paweł  Strojew,  w  opisaniu  sławiano-rossyjskich  rękopismów  biblioteki 
hr.  Teodora  Tołstowa  (^);  wiadomość  o  tćm  tłumaczeniu  jest  następna: 
a)  Macieja  Stryjkowskiego  kronika  litewska  w  25  księgach,  manuskrypt 
skoropisny  XVII  wieku,  fol.,  941  kart  po  jednej  str.  liczb,  b)  Tegoż  kro- 
nika od  księgi  11  —  25  włącznie ,  podobnież  skoropisem,  z  końca  XVII 
lub  początku  XVIII  wieku,  fol.,  385  kart  po  jednej  str.  liczb. 

Przerobiona  została  kronika  Stryjkowskiego  po  łacinie  przez  Woj- 
ciecha Wijuk  Kojałowicza.  Wydanie  bowiem  królewieckie,  albo  niecałe 
przewiezione  do  Litwy,  albo  szybko  rozbiegłszy  się  po  ręku,  wcześnie 
stało  się  trudnem  do  nabycia.  Prócz  tego  cudzoziemcy,  dla  nieznajomości 
języka,  z  tej  kroniki  korzystać  nie  mogli.  Kojałowicz  ze  swojego  przedsię- 
wzięcia tłumaczy  się  w  następnych  wyrazach : 

1  Obstojalelnoje  opisanjc  Sławiano  -  rossijskich  rukopisiej  chraniaszczychsia 
w  Moskwie  w  bibliotekie  Grafa  Tołstowa.  Moskwa,  1825;  str.  106  i  157,  pod  liczbami 
186  i  244.  Biblioteka  Tołstowa  wcielona  później  została  do  Ces.  publ.  JBibl.  Peters- 
burskiej. 4 
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„Dzieje  litewskie  pracowicie  i  rzetelnie  z  ruskich  i  krzyżackich  po- 
mników wygrzebane,  pierwszy  ogłosił  Maciój  Stryjkowski  Osostowicz, 
Polak,  kanonik  żmudzki ,  mąż  niepospolitój  za  czasów  swoich  nauki. 
Wszakże  i  nad  własne  oczekiwanie  i  nad  wartość  podjętej  pracy  mniej 
sprawił  pożytku,  bo  wiadomość  wyjaśnionych  przez  niego  zdarzeń,  ani 
przekroczyła  granic  miejsca  w  których  się  toczyły,  ani  czasu  w  którym 
mogłaby  dojść  do  potomności.  Oboje  to  nieuchronnie  nastąpić  musiało, 
już  z  powodu  że  dzieło  po  polsku  pisane  dla  cudzoziemców  było  niedo- 
stępnćm ,  już  że  w  kraju ,  po  rozejściu  się  małej  liczby  exemplarzy,  gro- 
ziła mu  prędka  zatrata.  Wielu  przeto  życzyło,  i  dla  sławy  autora  i  dla 
utrwalenia  pamięci  wypadków,  widzieć  ponowione  wydanie;  ze  względu 
zaś  na  ogólniejszą  korzyść  żądano  aby  je  wytłumaczyć  po  łacinie.  Niezu- 
pełnie to  zdanie  podzielałem,  bo  lubo  coraz  bujniej  wzrastająca  w  naszym 
narodzie  nauka  łaciny  słusznie  zdawała  się  wymagać  aby  młodzież  miała 
pod  ręką  dzieło,  w  którómby  obok  wiadomości  spraw  domowych  mogła 
nabyć  upodobania  i  wprawy  w  mowie  Rzymian ,  atoli  lękać  się  należało , 
aby  zbyt  wierny  tłumacz  wszystko  ściśle  z  polskiego  na  łacińskie  przekła- 
dając, nie  wystawił  zasłużonego  skądinąd  Litwie  pisarza,  lecz  który  czę- 
sto od  prawideł  historyi  zbacza,  na  naganę  uczonych  czytelników.  Sądzi- 
łem więc  że  trzymając  się  tylko  myśli  autora,  potrafiłbym  odpowiedzieć 
oczekiwaniom,  a  lubo  nie  śmiem  utrzymywać  żem  tego  dokazał,  szczerze 
jednak  wyznam  że  się  o  to  starałem.  Sprawiedliwy  czytelnik  łatwo  osą- 
dzi ile  odemnie,  ile  od  przewodnika  mojego  którego  imienia  nie  zataiłem, 
wymagać  ma  prawo  ;  bez  obustronnej  krzywdy  będzie  mógł  z  podwójnćj 
naszej  pracy  korzystać,  gdyż  nie  zamyślam  pisać  nowej  historyi,  ale  tylko 
w  miarę  słabych  zdolności,  słabszej  jeszcze  nauki,  i  ile  ważniejsze  prace 
pozwolą,  zbiorowy  jej  obraz  z  roczników  Macieja  Stryjkowskiego  wysta- 
wić." (i) 

Jakoż  rzeczywista  zasługa  Kojałowicza  polega  na  zręcznćm  użyciu 
badań,  na  uszykowaniu  rozpierzchłych  wiadomości  we  właściwy  porzą- 
dek, i  na  wzorowym  łacińskim  języku.  Gdzieniegdzie  prostuje  wyobraże- 
nia ,  pomija  zaśmiałe  domysły,  nigdzie  wszakże  nie  widać  aby  to  było 
owocem  odkrycia  nowych  źródeł,  odszukania  tych  z  których  Stryjkowski 
czerpał  i  szczęśliwszego  ich  użycia.  Postawiony  własny  wywód  początków 
narodu  litewskiego  bynajmnićj  nie  jest  trafniejszy  od  dawniejszego.  Wszy- 
stkie chronologiczne  usterki  zarzucane  Stryjkowskiemu  Kojałowicz  nie- 
tknięte zostawił.  Co  sobie  zamierzył,  to  wybornie  spełnił,  ale  nic  nad  to. 
Dał  w  ręce  młodzieży  książkę  pożyteczną  i  przyjemną,  poznajomił  cudzo- 
ziemców z  dziejami  Litwy,  o  których  bez  jego  pracy  wyobrażeniaby  na- 
wet nie  mieli,  wykonał  zaś  to  w  sposób  tak  umiejętny,  że  Schlozer,  znając 
skądinąd  niepewność  wielu  szczegółów  i  ogólne  uchybienia ,  nie  wahał 
się  jednak  wytłumaczyć  jej  na  język  niemiecki  (2).  Tym  sposobem  imię 
Stryjkowskiego  rozgłosiło  się  w  uczonym  świecie. 

1  Kojałowicz,  Hist.  Lith.  P.  1.  str.  1—3.        2  a.  L.  Schloezer  u  L.  A.  Gebbardi,  Ge- 
schichie  von  Litthauen  ais  einem  eigenenGrossfurstenthum  biszum  Jahre  1569,  Halle 

1785,  4". 
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W  Polsce  5  chociaż  Fr.  Bohomolcc  postarał  się  o  nowe  rzadkiej  jui 
kroniki  wydanie  (przy  którdm  zamiast  tłumaczenia  ladajakiej  książki,  wcale 
co  innego  zrobić  należało),  Stryjkowski  niemal  był  zarzucony.  Zbyteczna 
surowość  z  jaką  potępił  jego  dzieło  wielki  spółczesny  dziejopis ,  niemało 
do  tego  przyczynić  się  mogła  (^).  Pierwszy  dopiero  Ignacy  Daniłowic/, 
professor  prawa  w  uniwersytecie  wileńskim ,  w  przypisach  do  wydanego 
przez  siebie  latopisca  Litwy,  począł  krytycznie  zapatrywać  się  na  f^racę 
Stryjkowskiego.  Na  każdej  niemal  stronicy  albo  nowemi  dowodami 
stwierdza  albo  uchyla  jego  opowiadanie,  często  wskazuje  drogę  której  się 
trzymać  należy  przy  dochodzeniu  prawdy,  we  wstępie  zaś,  w  krótkich, 
dobitnych  i  sprawiedliwych  wyrazach  daje  ogólne  o  nim  zdanie.  „Kro- 
nika Polska  i  Litewska...  pierwsze  jej  księgi,  na  wzór  Bizantyńców,  stwo- 
rzenia świata  i  potopu  sięgają;  drugie  są  początków  Litwy  między  Gota- 
mi i  Gepidami  śledzeniem,  gdzie  Wajdewut  niepoślednią  gra  rolę;  trzecie, 
najniedorzeczniejsze,  Palemonowi  czyli  Libonowi  i  jego  licznemu  plemie- 
niu oddane;  w  czwartych  są  opisane  bałwochwalcze  litewskie  obrzędy, 
imiona  bożyszcz;  piąte  i  szóste  zupełnie  Rusią  zajęte;  w  siódmych  Dus- 
burg  w  polskim  występuje  stroju ;  w  ósmych  dopićro  o  Mindowe  mamy 
wiadomość;  dziewiąte  potomstwu  Romunta  odważone;  następne  dalszych 
książąt  litewskich  opiewają  sprawy.  Opowiadanie  Stryjkowskiego  dory- 
wcze, spokojne ;  pisarz  bez  krytyki,  niewolniczo  przepisujący  poprzedni- 
ków, jasno  gada  a  ćmi  prawdę,  mówi  po  prostu  a  gmatwa  rzeczy  w  ana- 
chronizmy i  niewierne  a  niesforne  powtarzania;  wojny  i  bitwy  z  nieprzy- 
jacioły  a  z  sąsiadami  sojusze,  okoliczności  koronacyi,  wesela,  bankietu, 
śmierci ,  nadzwyczajne  natury  zjawiska  i  dźwignięte  ręką  ksigżąt  świąty- 
nie najbardziej  pisarza  zajmują;  wyższych  widoków,  obyczajów  i  praw 
uchwalonych  niełatwo  dośledzić,  bo  upowszechnienie  wieści  wszelakich, 
i  łatwiejszy  każdemu  do  nich,  jak  łacińskich,  przystęp,  naczelnćm  jego 
było  dążeniem.  Piękna  jego  praca,  wtedy  tylko  krytycznie  ważną  będzie, 
gdy  wszystko  do  źródeł  z  których  czerpał  sprowadzone  zostanie ,  ich 
autentyczność  oznaczona,  i  wskazane  naocznie,  przyświadczyć  mogące  po- 
szukiwanej prawdzie.  Im  więcej  podobnych  źródeł  się  zgromadzi,  bliż- 
szych czasu,  miejsca  i  wypadku,  w  zasadach  i  duchu  rozpoznanych  ,  tym 
świadectwo  będzie  dowodniejsze ,  tak  dalece,  że  nawet  drobne  urywki , 
skrócenia ,  lub  miejsca  przez  innych  pisarzów  i)owtórzone,  nie  mogą  być 
pogardzane.  Gdy  dopiero  wszystkie  źródła  takie  poznane  zostaną ,  całe 
litewskie  dzieje  wyjaśnione,  a  wtedy  może  Stryjkowski  da  się  wyrozu- 
mieć." (2) 

Ta  myśl  nie  została  bez  skutku;  w  siedmnaście  lat  późnićj  J.  I.  Kraszewski 
używając  Stryjkowskiego  do  swojej  historyi  Wilna  obeznał  się  z  nim  naj- 
dokładniej. Nietracąc  go  ani  na  chwilę  z  oka,  sprawdził  przytoczenia  dzieł 
drukowanych ,    odróżnił  to  co  było  wziętćm  ze  źródeł  dla  każdego  do- 


*  U  Gołębiowskiego  o  dziejopisach  polskich,  str.  102.        ^  Lalopisicc  Lilwy  i  Kro- 
nika Ruska,  w  Wilnie,  1827,  sir.  5  i  0. 
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stępnych,  od  wiadomości,  których  Stryjkowskicmu  dostarczyły  latopiscc, 
a  wytknąwszy  uchybienia  jego  w  chronologii  i  rodosłowach ,  około  któ- 
rych pełną  zasługi  poniósł  pracę,  zwrócił  uwagę  na  najsłabsze  części  dzieła 
które  nowemi  poszukiwaniami  wesprzeć  należy.  Już  Kraszewski  odgady- 
wał w  przywodzonych  latopiscach  ich  wiek  a  stąd  stopień  wiarogodności, 
wymienił  jednego  z  nich  Mnicha  Dymitra  ,  o  którym  przed  nim  nikt  nie 
wspomniał,  a  chociaż  nie  miał  zamiaru  zająć  się  drobiazgowym  rozbiorem, 
niemniej  pismo  jego  o  Stryjkowskim,  jaśniejące  mnóstwem  głębokich 
i  szczęśliwych  postrzeżeń ,  dla  pracujących  nad  historyą  Litwy  będzie  za- 
wsze wielkiego  znaczenia. 

Kiedy  Kraszewski  w  Wilnie  drukował  powyższe  uwagi,  wówczas 
Daniłowicz  w  Moskwie  pisał  jeszcze  ważniejszą  dla  krytyki  Stryjkowskiego 
wiadomość  o  właściwych  litewskich  latopiscach.  Czytelnicy  znajdą  ją  przy 
niniejszem  wydaniu.  Czego  Daniłowicz  pragnął,  to  się  już  iścić  poczęło. 
Spółczesny  historyk  Litwy,  Teodor  Narbutt,  wydaje  na  jaw  kronikę  By- 
chowca;  ta  część  którą  ogłosił,  porównana  według  skazówki  Daniłowicza 
ze  Stryjkowskim,  do  oczywistości  sprawdza  trafny  jego  domysł,  że  latopi- 
siec  Bychowca  jest  właśnie  tym ,  którego  udzielili  książęta  Zasławscy 
w  Brzostowicy,  i  który  dostarczył  Stryjkowskiemu  głównćj  osnowy  w  opo- 
wiadaniu rzeczy  litewskich.  Dzisiaj,  dzięki  wymienionym  wyżej  uczonym 
usiłowaniom,  droga  do  krytycznego  rozbioru  Stryjkowskiego  jest  otwarta; 
ciągłe  ogłaszanie  latopisców  (^),  w  których  sprawy  Litwy  niemałe  zajmu- 
ją miejsce,  wydanie  łiistoryi  pruskiej  Yoigta,  wychodzący  jego  staraniem 
kodex,  ułożony  tak  umiejętnie  i  pożytecznie  Index  Napierskiego,  wydru- 
kowana kronika  Wiganda  pracą  i  nakładem  wiekopomnego  męża,  którego 
zgon  jak  najdotkliwszą  klęskę  całe  plemię  opłakuje  (2),  obudzona  nadzieja 
ukazania  się  na  jaw  kronikarzy  połockich,  że  miejscowe  badania  pominę, 
rokują  piękną  przyszłość  dla  późniejszych  dziejów  Litwy,  bo  jej  pierwotna 
kolebka,  pokryta  mgłą  wieków,  nazawsze  dla  historyka  będzie  tajemnicą. 

Tyle  dotąd  odkryto  drukowanych  dzieł  Stryjkowskiego.  Pozostają 
nam  jeszcze  do  wyliczenia  te,  o  których  jak  o  napisanych  przez  siebie  sam 
na  różnych  miejscach  wspomina ,  a  niemnićj  wzmiankowane  przez  da- 
wniejszych bibliografów,  ale  których  istnienie  jest  wątpliwe.  Pójdziemy 
w  tym  względzie  za  uczonćm  przewodnictwem  Felixa  Bentkowskiego, 
którego  wiadomość  o  Stryjkowskim  zaleca  się  wielką  dokładnością,  do- 
dając to  tylko  co  późniejsze  poszukiwania  odkryły. 

II.    Pozostałe  rękopisma. 
1,  Bukoliki, 

Biogr.  rym.  w.  47,  48.  „I  ważyłem  się  naprzód,  Tytyre,  twych  pieśni, 
I  które  w  cieniu  grają  Fauni  bogoleśni." 

Zdaje  się  że  to  było  pierwsze  pismo  Stryjkowskiego,  zapewne  szkolne. 

'  Daniłowicz  w  1823  kronikę  Pskowską  znał  tylko  z  przytoczeń  Karamzyna;  Micłi. 
Pogodin,  prof.  mosk. ,  wydał  ją  w  r,  J837.  *  Edward  Raczyński. 
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2t  Treny  o  śmierci  Zygmunta  Augusta  ,  1572. 

Biogr.  rym.  w.  49.  „Zasiem  śmierć  opłakiwał  wierszem  Auguslowc." 

3.  O  zdrowej  poradzie. 

4.  Przeciw  noicochrzczeńcom,  w  Lublinie  pisane,  1572. 

5.  De  Hungariae  regno  et  regibus,  w  Krakowie  pisane. 

6.  De  Tyrannide  Magni  Ducis  Moschociae,  w  Witebsku  pisane. 

Czy  nie  będzie  to  rozdział  V,  Opisania  Moskwy  przez  Gwagnina,  umieszczo- 
ny pod  tymże  tytułem  od  str.  182  — 206  w  zbiorze:  Rerum  Moschoviticarum 
auctores  varii,  Francoforti  apud  hacredes  Andr.  Wccheli,  1600,  in  folio,  przypi- 
sane Markw.  Treherowi.  O  pismach  pod  liczbą  3 — 6  tak  sam  Stryjkowsiii  mó- 
wi: „Kommentarze  moje  wierszem  polskim,  o  zdrowej  poradzie,  przeciw  nowo- 
chr  ze  żeńcom,  też  polskim  wierszem,  o  węgierskiej  ziemi  i  jej  królach,  łacińskie, 
w  Krakowie,  o  tyraństwie  dzisiejszego  wielkiego  kniazia  moskiewskiego,  też  ła- 
cińskie, z  wielką  pracą,  Bóg  wie,  na  Witebsku  uczynione,  zginęły  rni  w  Cho- 
roscy  przy  panu  Aleksandra  Chodkie wicu  sławnej  pamięci."  (Przedmowa,  str.43). 

7.  Wywody  Siawańskich  Ruskich  narodów. 

Kronika  I.  91.  „Jam  też  prawie  od  potopu,  z  wielką  pracą,  za  dowodem 
dwuset  historyków  wiary  godnych  ,  a  w  jedno  miejsce  zniesionych,  porządnie 
opisał  wywody  Sławańskich  Ruskich  narodów,  alem  się  jeszcze  z  tym  wydania 
teraz  zatrzymał,  i  zachował,  przedłużyli  Pan  Bóg  zdrowia,  na  inszy  czas." 

8.  O  porażeniu  30,000  Moskwy  z  Kniaziem  Piotrem  Szujskim ,  wo- 
jewodą  połockim,  w  polu  Iwańskiemu  nad  rzeką  Ułą^  za  sprawą  i  rządze- 
niem Księcia  Mikołaja  Radziwiłła,  Het,  W.  Lit.,  i  Hrehora  Chodkiewicza, 
Kaszt.  Wileńsk.y  r.  1564. 

Zaczyna  się :  Cne  córki  z  Helikonu  Jowisza  wielkiego.  Dawnćm  pismem 
autor  lub  kto  inny  dodał:  Te  wiersze  jui  były  zaginęły  z  wielkim  frasunkiem 
autorowym.  Rękopism  był  w  bibliotece  Załuskich.  Jiiszyński,  Dytc.  Poetów, 
II.  Jestto  to  samo  co  Jabłonowski  (str.  244  pod  liczbą  18)  wypisuje,  omylił  się 
tylko  nazywając  je  Poćma  in  laudem  Principis  Petri  Szujski. 

9.  Historya  Zygmunta  Augusta. 

Stryjkowski  w  jednem  miejscu  (Kron.  II.  420)  mówi:  „Wydam  gruntownie 
wszystkie  sprawy  za  żywota  Sigmunta  Augusta."  W  epilogu  zaś  do  całego 
dzieła  (11.436)  obszerniej  się  w  tej  mierze  tłumaczy,  że:  „dzieje  tego  króla,  także 
interregna  po  nim  i  po  Henryku,  oraz  (zdarzenia)  za  króla  dzisiejszego  Stefana, 
które  wszystkie  rzeczy  mam  już  porządnie  i  prawie  dostatecznie  spisane,  ale 
iżby  tego  drugie  a  snąć  większe  księgi  były  —  tedy  jeśli  Bóg  mdłego  żywota 
przedłuży  —  i  tamte  rzeczy  w  rychle  od  nas  czytelniku  otrzymasz,  gdzie  wszy- 
stki  a  wszystki  przygody  za  Augusta  króla,  tak  domowe  jako  wojenne,  i  sąsiadów 

Erzyległych  i  sejmy,  także  zjazdy  w  interregna  dwoje,  rozmaite  i  wszystki  zoso- 
na  wojny  Stefana  króla  i  jego  przeważne  a  szczęśliwe  sprawy,  gruntownie  opi- 
sane, i  co  komu  za  jego  dzielności  sława  powinna,  obaczysz."  Znajdował  się 
rękopism  Stryjkowskiego  w  bibliotece  Nieświskiej;  Jan  llanowicz  który  uło- 
żył jej  katalog  w  r.  1651  za  Księcia  Aleksandra  Ludwika  Radziwiłła,  w  oddziale 
XXVII  pod  k\?issą Manuscripty  polskie  in  folio  na  str.  38  następnie  o  nim  wspo- 
mina: Kronika  Stryjkowskiego,  pisana,  w  skórze  czarnej.  Jakkolwiek  ta  niedo- 
stateczna wzmianka  nie  daje  prawa  twierdzić  że  ten  rękopism  właśnie  obejmo- 
wał historya  Zygmunta  Augusta,  wszakże  trudno  myśleć  aby  był  tylko  kopią 
drukowanej  w  Królewcu  kroniki,zwłaszcza  że  tę  książkę  znajduję  zapisaną  w  od- 
dziale X  między  historykami  Polskimi  i  W.  X.  L.  na  str.l3.  Przy  bliższem  obe- 
znaniu się  ze  zbiorem  rękopismów  akademii  nauk  w  St.  Petersburgu,  dokąd 
cała  biblioteka  Nieświska  wpłynęła,  może  rzeczywiście  da  się  wynaleźć  to  wa- 
żne dzieło  Stryjkowskiego. 

10.  O  wzięciu  Carogrodu. 

„O  którego  miasta  wzięciu  i  jego  położeniu  i  zacności,  opisałem  w  inszym 
kommentarzu  moim  szeroko  i  dowodnit,  który  potem,  jeśli  Bóg  mdłego  żywota 
przedłuży,  wydam  na  światło."  (Kron.  II.  235). 
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11,  Opisanie  Turcyi  Europejskiej, 

„Gdym  do  Turek  zaiachał  —  wszystkichem  się  postępków,  obyczajów,  tra- 
ktatów tureckich  —  wybadał,  k  temu  wszystki  zamki,  miasta,  położenie  krain, 
tak  wołoskich,  multańskich,  bułgarskich,  rackich,  tracyjskich  i  tureckich  porzą- 
dnicm  sobie  spisał,  i  takem  właśnie  za  jednćm  obejrzeniem  wyraził,  jako  się 
w  sobie  i  murami  i  wieżami  i  położeniem  albo  przyrodzeniem  miejsca  miały, 
także  Bisantium  albo  Constantinopolim  ,  Skuder  albo  Ralcedon,  Galalę,  Sili- 
bryą,  Nicopolim,  głównieisze  nad  morzem  czarnem,  Kuxinem,  Proponlidem 
i  Helespontem  miasta,  także  Adrianopolim  nad  Striraoncm  rzeką  samem  wy- 
rysował iuxta  regulas  geomełricas  et  cosmographicas ,  iż  czytelnik  jakoby  tam 
sam  był,  wszystko  snadnie  z  pracy  naszej  obaczyć  może."  (Przedmowa,  str.  37). 

ni.    Wątpliwe, 

1 .  Długosza  tłumaczenie  polskie. 

„  Długosza  polskiego  wydaćem  gotował."  Biogr.  rym.  w.  115.  Oprócz  tego 
żadnej  wzmianki  o  tej  pracy  nie  czyni  autor. 

2.  Genealogia  Enosa  wnuka  Adamowego  z  Sela,  z  annolacyą  lal  kiedy 
z  nich  kio  żył, 

Niesiecki  pisze:  „że  pod  tym  tytułem  podał  do  druku  podług  własnych  jego 
wyrazów  na  karcie  5  kroniki."  Lecz  Stryjkowski  w  przytoczonem  miejscu  mówi 
tylko  w  tych  słowach:  ,,Enos  w  pobożności  potomków  swoich  ćwiczył,  których 
wywód,  genealogią  i  wiek  każdego  z  nich  na  tablicy  od  nas  z  trudnością  wyna- 
lezionej polym  obaczysz."  (  Kron.  I.  3).  Nie  znaczy  się  to  dzieło  ,  a  tern  mniej 
dzieło  arukiem  wydane.  (  Bentk.  I.  357  ). 

3.  O  dawnych  zwyczajach  i  zabobonach  slarych  litewskich. 

Jabłonowski  zmylony  przez  Niesieckiego  (pod  liczbą  16  sir.  244)  kładnie 
między  dziełami  Stryjkowskiego  :  De  moribus  antiąuis  et  superstitionibus  vcte' 
rum  Lithuanorum  versus  polonici.  Niesiecki  przywodzi  str.  346  kroniki ,  lecz 
w  tćm  miejscu  (1.  309)  Stryjkowski  wyraża,  że  o  tem,  t.  j.  o  bałwochwalstwach, 
już  wyżej  szeroko  mówił.  Miał  więc  widocznie  w  myśli  księgi  IV,  o  staroda- 
wnych ceremonijach,  albo  raczej  szaleństwach  ruskich,  polskich,  żmodzkich,  li- 
tewskich, liflandskich  i  pruskich  obywatelów  bałwochwalców,  i  różność  ich 
bogów  fałszywych  (kron.  1.  135—150).  Porówn.  Bentk.  1.  357. 

4.  Ducalus  Russiae  ad  orientem  silij  nominatim  Magna  Novogardiay 

in  4to. 

Jabłonowski  (pod  liczbą  17)  oznaczając  format,  zdaje  się  naprowadzać  na 
myśl,  że  to  dzieło  drukowane  widzieć  musiał;  dotąd  nikt  o  niem  nie  wspo- 
mniał. 

Na  tóm  kończę  wiadomość  o  Stryjkowskim;  ponowione  wydanie  zna- 
jomych dzieł  jego,  może  wznieci  ochotę  do  odszukania  tych,  które  jeszcze 
w  ukryciu  spoczywają;  może  przy  troskliwsz^m  rozpatrywaniu  archiwów 
znajdą  się  jego  listy,  mogące  rzucić  więcćj  światła  na  nieznane  dotąd 
szczegóły  jego  pięknego  i  pracowitego  życia. 


MucoŁAj  Malinowski. 
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WIADOMOŚĆ 

o  WŁAŚCIWYCH  LITEWSKICH   LATOPISCACH, 


PRZEZ 

IGNACEGO  DAMŁOWICZA. 


I.  Ogólne  spostrzeżenia  wzgigdem  Latopisców  Litwy. 

§  1.     Błędne  o  nich  mniemanie. 

llozlfczne  o  Latopiscach  Lilimj  krgżą  po  świetie  uczonym  mniemania. 
Jedni  zaprzeczaji^  istnieniu  starożyitiych  litewskich;  nie  wierzą  drudzy, 
aby  jakiekolwiek  przez  krajowców  pisane  być  miały;  najwięcej  atoli  jest 
utyskujących  na  zaginienie  wszystkich  poprzedzających  Stryjkowskiego 
czasy.  Ci  z  rozpaczą  kwilą ,  że  już,  nie  ma  środków  rozgadnięcia ,  co  brał 
Stryjkowski  z  błędnych  Latopisców,  co  zaś  sam  bajdurzy,  przydaje  i  ko- 
szlawi  przez  złe  wyrozumienie.  Przed  laty  piętnastą  sam  do  utyskujących 
należałem.  Dziś  się  przeświadczam,  że  żadne  z  powyższych  twierdzeń  nie 
jest  bezwarunkowo  prawdziwe. 

Zgaga  Schlozer,  w  zagorzałej  swej  za  nowościami  gorliwości,  wszy- 
stko wiedzieć  chcący,  rozgospodarowawszy  się  wszechwładnie  z  ruskiemi 
Latopiscami ,  urąga  się  niecnie  Ptolomeuszowi  (i),  i  orzucawszy  błotem 
polskich  dzicjopisów,  tak  się  odzywa  o  litewskich  (2):  „rozchwaleni  przez 
Kojałowicza  veiusli  et  vetustissimi  annales  Littaniae  [^)  są  czczem  uroje- 
niem. Została  wprawdzie,  mówi  on,  Litwa  chrześcijańską  r.  1252,  lecz 
to  na  krótko,  a  dopićro  r.  1386  nawrócona  stale;  nie  mogła  przeto  mieć 
dzicjopisów,  bo  sztuka  pisania  i  dzieje  na  całćj  północy  dopiero  z  chrze- 
ścijaństwem się  rozpoczynają.    Wszystko  więc,  co  o  starożytnych  latopi- 

^  Schlozer,  Nestor,  IT.  Th.S.  56:  „in  cinem  griechischen  geografiscłien  Sammelsu- 
rium  von  unbekanntem  Zeitalter,  das  man  Ptolomacus  nennt." 

2  Schlozer,  Geschichte  von  Litlhauen,  1785,  §  5.  Jestto  skracane  tłumaczenie  Koja- 
łowicza.       3  Kojałowicz,  Historiae  Lityanae  T.  I,  str.  28,  48  i  244,  T.  IL  str.  60  i  124. 
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sach  gwarzą ,  stosować  należy  do  XV°  i  XVP  wieku."  Pokój  cieniom  za- 
palonego skijdinad  za  dziejami  Litwy  męia.  Niepojęta  atoli,  jak  tyło 
znamienity  krytyk ,  niezmordowany  zbieracz  Latopisców,  rzadkit^j  oczyta- 
ności  uczony,  nie  wiedział  o  mnóstwie  listów,  nadań  i  traktatów  Mendoga, 
Gedymina  ,  Olgierda  i  Witolda  ,  nie  mówię  ukrytych  w  archiwach,  lecz 
drukowanych  w  Rajnaldzie  i  rozlicznych  historykach  pruskich.  Za  co  spo- 
twarzył Litwę,  jakoby  aż  do  r.  1386  była  niepiśmienną!  Na  upokorze- 
nie podobnej  zarozumiałości,  dość  powiedzieć,  że  lud,  który  miał  prusko- 
litewską  grammatykę  w  XIII™  wieku,  nie  mógł  być  niepiśmiennym  do 
czasów  Jagiełły.  Mylność  twierdzenia  jego  o  latopiscach,  udowodnię 
w  ciągu  obecnego  pisma. 

Exystencyą  przez  krajowców  skrćślonych  latopisców,  tenże  sam 
Schlozer  odrzuca  z  natrząsaniem:  „nie  ma,  prawi  on,  ani  być  mogło  ża- 
dnych starożytnych  annałów  przez  krajowców  pisanych,  a  mimo  tego, 
wykrzykuje  dalej,  prawią  nam  ludzie  o  dziejopisach  Litwy  (i).'' 

Na  jegoż  podobno  wiarę,  czy  nie  zanadto  skwapliwie,  toż  samo 
w  lat  z  górą  pięćdziesiąt  powtórzył  P.  Kraszewski,  że  „właściwie  lite- 
wskich kronikarzy  nie  ma,  a  do  XlVgo  wieku ,  właściwych  nawet  piśmien- 
nych pomników.''  (^) 

Upadną  te  i  tym  podobne  domysły,  skoro  udowodnię  istnienie  czysto 
litewskich  latopisców,  i  przekonam ,  że  na  różnych  miejscach  przytaczane 
w  Stryjkowskim  wyciągi ,  wyświecają  użyty  przez  kronikarzów  litewski 
dialekt,  jakim  nie  pisali  nigdy  ruscy  latopiscy.  Ucichną  wreszcie  płaczliwe 
narzekania  na  zaginienie  wszystkich  użytych  przez  Stryjkowskiego  lato- 
pisców, skoro  dwóch  niezawodnie,  a  może  i  więcej  dotąd  kryjących  się 
po  ręku  wyświecę. 

Lecz  skąd  proszę  urosły  tyle  krzywdzące  Litwę  mniemania?  Zaiste, 
nie  z  braku  materyałów,  lecz  w  części  z  opieszałości  i  niedbalstwa  w  po- 
szukiwaniu uczonych  ,  trudniących  się  z  powołania  dziejami,  a  bardzićj 
jeszcze  z  winy,  niechcących  ich  wesprzeć  potrzebnym  zasiłkiem  na  druk 
i  poszukiwania. 

Cóż  wiemy  dzisiaj,  nietylko  o  ilości  i  wieku  litewskich  latopisców, 
ale  o  samem  nawet  ich  istnieniu  ?  Nic  prawie.  Kto  proszę  zwrócił  uwa- 
gę na  wyśledzenie  świeckiego  lub  duchownego  stanu,  nauki  i  usposobień 
niewielu  pisarzów  latopisców?  kto  ukazał  cechy  różniące  litewskich  od 
ruskich?  Kto  się  przejął  ich  tłumaczenia  się  sposobem?  wykazał  praw- 
domówność jednych,  a  rozmyślne  drugich  bajarstwo?  poszukiwał  miejsc 
i  okoliczności,  w  których  każdy  pisał?  porozdzielał  ich  na  familie,  stoso- 
wnie do  czasów  kolei,  z  zakreśleniem  miejsc,  na  których  zatrzymywali  się 
jedni,  a  przedłużali  drudzy?    Niedziw,  że  p.  Bentkowski  nie  mógł  o  li- 


'  Schlozer,  1.  c.  Es  giebt  keine  alte  einheimische  liitłiauische  Annalen  und  kann 
auch  keine  geben. 

*  Artykuł  Kraszewskiego  w  Petersburskim  Tygodniku ,  1838,  N.  18,  o  historyi 
Litwy.  —  Od  r.  1252  aż  do  1569  zebrałem  wyciągi  więcej  aniżeli  ze  2,000  aklów  i  li- 
stów tyczących  się  Litwy. 
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lewskich  wspomnieć  lalopiscach.  P.  (Gołębiowski  pisząc  o  dziejopisach 
polskich  ,  odważył  słów  kilka  dla  ruskich,  o  litewskich  zaś  odwołuje  się 
do  Stryjkowskicgo.  Wszystkiego  zaiste  spodziewać  się  należało  od  p.  Nar- 
hutta,  lecz  len  swych  źródeł  otwarcie  nie  wykazał,  ani  ich  prawdomó- 
wności ocenił. 

Szczupłe,  które  mam  pod  ręką  pomoce,  i  nieliczne  ksiąg  zapasy,  nic 
pozwolą  wyczerpnąć  do  gruntu  zamierzonego  przedmiotu:  lecz  pragnę 
zachęcić  szczęśliwych,  i  wskazać  poszukiwań  drogę.  Stąd  i  zowąd  zgro- 
madzone wiadomostki  popierać  będę  już  rozproszonemi  po  Stryjkowskim 
odrywkami,  już  drukowanym  przezemnie  latopiscem  Litwy,  już  świeżo 
wychodzącem  dziełom  p.  Narbutta.  Zbieranie  i  ocenianie  źródeł  do  bi- 
siory i  litewsko-pruskićj  i  prawodawstwa,  było  naczelnym  powodem  obe- 
cnego pisma.  Bez  ocenienia  źródeł,  ani  o  historyi  Litwy,  ani  o  jej  pra- 
wodawstwie, nic  stanowczego  powiedzieć  nie  potrafimy. 

§  2.  llośó  użytych  przez  Shijjkows kiego  lafopisców  i  nieodró- 
znienie  ruskich  od  litewskich, 

Latopisców  kreślących  dzieje  Rusi  i  Litwy  na  dwie  naczelne  rozdzie- 
lam klassy,  jedne  ruskich,  drugą  litewskich.  Nie  chciał  lub  nie  umiał 
Stryjkowski  wykazać  cech ,  odróżniających  litewskich  od  ruskich.  Zbija 
wszystkich  na  jedne  miazgę ;  wszędy  ciągle  i  niewyłącznie  obok  siebie 
stawi  wyrazy:  lalopisce  litewskie  i  ruskie,  ilekroć  niemi  się  poświadcza. 
Co  gorsza,  mąci  wyobrażenia:  nieraz  czysto  litewskich  nazywa  ruskiemi, 
i  nawzajem.  Zgroza  słuchać,  gdy  jednym  pociągiem  pióra  charakteryzuje 
wszystkich,  z  oczywistą  krzywdą  jednych  lub  drugich,  albowiem  ułomno- 
ści cząstkowe  niektórych,  wszystkim  narzuca.  Czyni  to  zapewne  dlatego, 
że  w  każdym  ruskim,  znajduje  okoliczności  tyczące  się  Litwy.  Czyta 
u  nich  np.  drapieżne  litewskiej  dziczy  na  Ruś  napady  i  mordercze  zada- 
wane dognanym  pogromy;  widzi  zawierane  z  obu  stron  małżeńskie  zwią- 
zki, dopatruje  się  przyjacielskich  sojuszów.  Tu  zapraszają  uciśnione  przez 
Tatarów  grody  ruskie  książąt  ze  krwi  Mendoga  i  Gedymina  na  swycli 
wojennych  obrońców  (Narymunda,  Dowmunta,  Ostoja,  Andrzeja  Olgier- 
dów icza,  i  t.  d.,  i  t.  d.);  tam  inni  gwałtem  się  wdzierają  na  księstwa  Rusi, 
gdzieindziej  orężem  zawojowują  dla  siebie  posiadłości.  Nie  nowina  spo- 
tykać w  nich  dobrowolne  przenoszenie  się  ksigżąt  ruskich  do  Litwy  na 
wojenną  służbę,  a  litewskich  do  Rusi,  bo  to  wtedy  wedle  feudalnych 
zasad  było  niczbronne  i  t.  p.  Wszystko  więc  było  jedno  dla  Stryjko- 
wskiego  brać  ztąd  swój  wątek  gdzie  go  znajduje,  w  ruskich  i  litewskich, 
a  w  wątpliwych  razach,  arcy  dogodna  poświadczać  się  dwunastą,  pię- 
tnastą, a  w  zapędzie  choćby  tysiącem  latopisców,  dla  poparcia  tego,  co 
pożądanem  było  do  jego  widoków.  Znajdował  prócz  togo  jodneż  i  też 
same  okoliczności  zapisane  w  ruskich  i  litewskich.  Jednostajność  ru- 
skiego języka  we  wszystkich,  niemało  się  przyczyniła  do  ich  zmieszania. 
Zapewne  nie  przy  jednym  ruskim,  przepisy wacze  przycze[>iali  litewskie, 
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czego  dowodem  latopisicc  przczemnic  wydany.  Najsilniejszym  atoli  do- 
wodem, że  iim}ślnie  nic  chciał  odróżniać,  jest  to  jego  przeslrzeżenie:  że 
„^^'3  Ihisif  Litwa,  porządku  swych  spraw  nie  mogiaby  wiedzieć,  ho  ruscy 
dawniejsze  mają  swiadeclica  [^Y 

Sc-j  wszakże  w  samym  Stryjkowskim  rozproszone  środki,  choć  nieza- 
wsze  dostateczne,  rozróżnienia  litewskich  od  ruskich.  Te  niż^j  wymienię. 

Mnóstwo  rękopismów  ruskich  i  litewskich  latopisców  uwijało  się  po 
Litwie  w  XV-m  i  XVI-m  wieku.  Sam  Stryjkowski  raz  dwanaście  {^^), 
drugi  raz  trzynaście  [^),  dalej  piętnaście  ('^),  posiadanych  przez  się  wspo- 
mina, czasami  kilkunastu  się  poświadcza  (^)  a  w  zapędzie,  nawet  do 
tysiąca  się  odwołuje  (6).  Ze  oni  dwunastu  nie  byli  czysto  Litewscy,  jak 
IJraun  podrozumiewa,  sam  nawet  Stryjkowski  napomyka,  kiedy  w  jednem 
miejscu  dziesięciu,  a  kilku  litewskich,  posiadanych  przez  siebie ,  wzmian- 
kuje (J).  Z  tegoto  miejsca  wnoszę,  iż  gdy  największa  u  Stryjkowskiego 
liczba  jest  piętnaście,  przeto  dziesięciu  ruskich,  a  niewięcej  pięciu  czysto 
litewskich  miał  pod  ręką,  co  nawet  dalszemi  wywodami  zostanie  poparte. 
Niektórych  ruskich  na  czas  krótki  dostawał  (^),  i  ci  zapewne  nie  wcho- 
dzili w  rachunek.  Użył  prócz  tego  pięciu  kronik  pruskich,  czterech  liwoń- 
skich,  pięciu  polskich,  czterech  kijowskich,  wielu  moskiewskich,  bułgar- 
skich i  słowiańskich,  wedle  pilnego  Brauna  rachunku  (^). 

Tych  on  wszystkich,  z  wielką  przeważnością,  z  niemałym  nakładem 
z  różnych  miejsc  dostał,  porządnie  konkordował,  znaszał  i  zgadzał  z  po- 
stronnemi  kronikami,  jakoto:  z  Długoszem,  Miechowitą,  Kromerem,  także 
z  ruskiemi,  moskiewskiemi,  pruskiemi,  kurlandzkiemi,  liflandzkiemi. 

Jak  i  skąd  takie  mnóstwo  urosło  latopisców,  w  następnym  paragrafie 
wyjaśnić  będę  się  starał. 

§  3.    Ohudzeiiie  łaiopisarskiego  ducha  to  Polszczę, 

Złote  dla  literatury  polskiej  czasy  Zygmunta  F^  i  Zygmunta  Augusta 
obudziły  więcej  jak  kiedykolwiek  umysły  w  Polszczę  do  prac  history- 
cznych, i  w  całym  XVI-m  wieku  nie  ustaje  rzeczony  popęd.  Pierwiastkowa 
historia  polska  zdawała  się  skończoną  przez  Długosza;  targnąć  się  na 
jćj  przekształcenie  nie  śmiano.  Ten  pracowity,  rozsądny  i  zacny  historyk, 
dlatego  może  srogo  poniewierany  iż  z  błędnego  drukowany  rękópismu, 
ciągnie  za  swym  rydwanem  roje  dziejopisów,  już  wspaniałych  i  wznio- 
słych, już  poziomej  wartości.  Jedni  go  skracają  i  czyszczą  (^^),  przedłu- 

'  Stryjkowski   I.  219.  ^  Stryjkowski  II.  229,  232.  ^  Stryjkowski  I.  57. 

4  Stryjkowski  I.  8;i,  87,  II,    58,        .  "  Stryjkowski  str.  I,  316,  349. 

•*  Stryjkowski  1.  237. 246.  354.  Że  ta  liczba  nie  jest  przesadzoną,  pokazuje  się 
z  tego,  iż  Schlozer  zgromadził  21  ,  między  którcmi  było  12  drukowanych ,  a  9  rękopi- 
śmiennych. Kar.imzin  T.  I,  sir.  xxxi,  liczbę  po  Rossyi  rozproszonych  latopisców,  ła- 
two do  tysiąca  podnosi.  '  Stryjkowski    I.  349. 

"  Stryjkowski  1.  316.    Latwpinec  Ruski  któregom  hyl  na  czas  dostał. 
^  Braun    De  scri|)torum  Poloniae  virtulibus  et  vitiis,  'o  Do  rzędu  skracają- 

cych liczyć  można:  Miechowitę  t  1523.  Kromera  t  1589.  Hcrburta  t  157G  r.  i  1.  d. 
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iaJQ  drudzy  (^);  Inni  bQdi  odrębne,  współczesne  tylko  sobie  pisz.*}  wy- 
padki (2),  bqd/!  rozjaśniają  dzieje  połączonych  z  Polską  ludów  Litwy  ('^), 
Rusi  i  Prus  (^). 

W  tej  też  epoce ,  z  bezprzykładną  gorliwością  wyszukiwano  i  prze- 
pisywano starannie  latopisców  Rusi  i  Litwy.  Dowodem  tego  najznako- 
mitsza ilość  dziś  wiadomych,  a  wtedy  przepisywanych,  oraz  drukowany 
przezemnle  latopisiec  Odyńcewicza,  przepisany  1520  r.  Materyał  Ich, 
zszywany  nieraz  z  różno  wiekowych  i  różnomiejscowych  odrębnych  czą- 
stek i  notat  (^),  nic  klejący  się  przeto  chronologicznie,  usiłowano 
wprawić  w  dogodniejszy  porządek.  Przepisywacze  przedłużali  jednych 
latopisców,  skracali  drugich,  a  podobno  nadstawiali  do  innych  ustępy  (^). 

Próżność  narodowa  lub  pochlebstwo  jeszcze  w  tym  nawet  wieku 
doradzały  prowadzić  dzieje  ludów  od  Arki  Noego  (Sarnicki).  Dawno  ro- 
zmaite państwa  zachodniej  Europy  miały  wyprowadzone  swe  dzieje  pro- 
sto od  Arki  Noego,  miały  na  ten  koniec  utworzone  całego  królów  sze- 
regu nazwiska.  Wstyd  było  zostać  upośledzonym.  Im  kto  bliżej  ku  ko- 
rabiowi kolebkę  swego  ludu  upatrzył,  im  dziwniejszemi  urojeniami  na- 
strzępił  początkowe  dzieje ,  im  znakomitszy  wygrzebał  zapas  osób  histo- 
rycznych,  mało  komu  znanych  ,  i  od  nich  genealogią  poprowadził,  tym 
obszerniejszą  słynął  uczonością.  Cieszy  się  Stryjkowski ,  Iż  prawie  z  ko- 
rabia naród  litewski  wywiódł  (^). 

Cóż  więc  dziwnego,  jeśli  przepisującym  dzieje  Litwy  krajowcom,  za- 
chciało się  czasami  nie  upośledzać  swych  przodków,  korzystać  z  milcze- 
nia latopisców,  i  gwałtem  0[)ierać  dzieje  jeśli  nie  o  Arkę  Noego,  to  przy- 
najmniej posunąć  je  do  narodzenia  Chrystusa  (^),  a  w  ostatnim  razie  nie 
uczynić  młodszemi  od  Lachów  I  rokiem  401  rozpocząć  (^).  Takiego  zdaje 
się  rodzaju  znalazł  latopisców  Stryjkowski,  I  na  nich  oparł  swe  dzieło. 

§  4.    Zdanie   Stryjkotcskiego   o  użytych  przez  niego 
latopiscach. 

Nie  arcy  pochlebne  zdanie  o  użjtych  przez  siebie  litewskich  latopi- 
scach rozproszył  Stryjkowski  po  całem  swem  dziele.  Ponieważ  zaś  z  tych- 
że miejsc  cechy  znamionujące  latopisców  litewskich  wyświecić  się  dają, 
I  mogą  by«':  użyte  dla  odróżnienia  ich  od  ruskich ,  przeto  przytaczam  je- 
go wyrazami  rzeczone  opisy. 

'  Przcdłii/ająccmi  liczę;  Wapowskicj^o  f  l')35.  Marcina  i  Joachima  Bielskich 
1 1'^34,  1597  r.  i  1.  d.  -  Cclniejsi  ze  współczesnych:  Orzechowski,  Górnicki,  SoJi- 

kowski.  hasicki,  Decius,  Ileidenslein  i  t.  d.;  wszyscy  z  XV|-go  wieku.  ^  IMichalon 
pisat  15Ó0,  drukowany  w  Bazylei  1615,  de  niorib.  Tatar,  et  Lilhuanor.;  Stryjkowski, 
Gw.ignin.  ^  Grunau  i  Łukasz  Dawid.  *  Wydany  p.  Księcia  Osolińskiego 

kijowski  1836  r.  ma  pod  koniec  niechronologicznie  wpisywane  nolaly  zdarzeń. 

^  Na  dowód  przytaczani  Woskroseński  Latopisiec  Nikona ,  do  którego  za  Zy- 
gmunta I-go  wstęp  i  genealogie  książąt  dorobione.  '  Stryjkowski,  I.  88. 

8  Stryjkowski.  I.  .55,  gslzie  slarym  u  niego  zwany  latopisiec  poczyna  dzieje  Li- 
twy od  r.  5526,  czyli  w  lat  ośrnnaście  po  narodzeniu  Chrystusa.  "  Stryjkowski, 
1.    56.  drugi  latopisiec  przez  niego  u/>yty. 
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„Litwa,  mówi  on,  dla  zaniedbania  historyi,  wielu  rzeczy  wiedzieć  nie 
mogła  (^)." 

„Latopisce  wszyslJcie  litewskie  po  rusku  pisane,  których  Litwa  z  sta^ 
rodawna  za  kronikę  używa  (2)." 

„Zprosta  były  pisane,  przez  ludzi  leniwego  dowcipu,  starijck  pisa- 
rzóio  albo  d jaków  (''^)." 

„Tacy  byli  nikczemni  i  bez  mózgu  pisarze  latopisców  ruskich  y  lite- 
wskich, VŁ  swoje  historyjki  loda  jako,  bez  baczenia,  co  im  ślina  do  ust 
przyniosła  pisali.  A  lat,  albo  roków,  którego  się  czasu  co  działo,  na  ża- 
dnem  miejscu  nie  kładą,  bo  tak  głęboko  w  insze  historyki  wejrzeć  nie 
mogli  dla  prostości  onych  czasów,  skądby  porządek  lat  wyczerpnęli,  ale 
zgoła  prosto  brną,  nicuwaiywszy  tego,  iż  na  wiadomości  czasów  każdej 
historyi  najwięcej  należy,  a  bez  tego  tedy  i  historya  i  wszystkie  sprawy 
mężów  dzielnych  wniweczby  się  obróciły  (^)." 

,,Slare  litewskie  (latof)isce)  pisane  bez  dowodu  słusznego,  gdyż  wten- 
czas ludzi  dowcipnych  nie  mieli  {^)/* 

,, Niekiedy  panuje  miedzy  wielą  jednostajność  (^)." 

Zakończa  Stryjkowski  tak  swój  obraz:  „A  tożem  ja  tego  z  daru  bo- 
żego, a  za  pilnem  w  historyach  badaniem  doszedł,  iże  lata  y  pewne  czasy, 
kiedy  się  co  działo,  w  latopiszcach  ,  tudzież  wątpliwych  imion  xiąięcych 
y  osób  mężnie  dzielnych,  dowodne  a  jawne  wywody  pokazuję,  aczkolwiek 
mi  to.  Bóg  wie  lepiej,  z  wielką  pracą  przyszło  (^)." 

Z  takowego  opisu  łatwy  nastręcza  się  wniosek,  że  lubo  czcigodny  ka- 
nonik żmudzki,  nie  w  jednym  względzie  zasłużył  na  ostre  z  sobą  obejście 
się  potomności,  atoli  uwaga,  z  jak  mętnych  czerpać  musiał  źródeł,  po- 
winna go  zasłonić  od  wielu  sarkań.  Nękały  go,  bo  wzdycha,  pierwia- 
stkowe o  początku  Litwy  podania ;  bał  się  narazić  na  przyganę  niedbal- 
stwa lub  zarozumiałości  gdy  je  odrzuci,  a  lekkowierności  gdy  przyjmie. 
Obrał  ostatnie:  „i  własnym  wynalezieniem  a  przeważnym  dochcipem'*  jak 
się  chełpi,  starał  się  wesprzeć  starowieczność  litewskich  dziejów. 

§  5.  Rozbiór  powyższych  zdań  Stryjkowskiego  'względem 
Litewskiego  lałopisarstwa, 

W  powyższym  przyciemnionym  i  ledwie  nie  z  żółcią  nakreślonym 
obrazie  latopisarstwa  w  Litwie  przez  Stryjkowskiego,  nastręczają  się  dwie 
główne  okoliczności  do  rozważania:  najprzód,  rys  ogólny  toczesnego  li- 
tewskiego dziejopisarstwa;  powtóre,  cechy  szczególne  znamionujące  lite- 
wskich latopisców. 

Co  do  pierwszego,  zaiste  w  narodzie  na  pół  dzikim  i  okrutnym,  z  nie- 
dostępnych manowców  czyniącym  łupieżne  nubiegi,  w  narodzie  który 
wledy  zaniedbywał  swe  dzieje  i  dziś  niewięcej  jest  o  nie  troskliwy,  nic 
mogli  się  wyradzać  w  lasach  świetni  dziejopisowie.    Bohaterowie  w  pło- 

1  Stryjkowski,  F,  229.  2  Stryjkowski,  1.  354. '  ^  Stryjkowski ,  I,  253, 

H,  225.  "  Stryjkowski,  1,  234.  243.  ^  Stryjkowski,  1.  229,  II,  173. 

''  Stryjkowski,  T,  234.  ''  Stryjkowski,   \,  243. 
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ciennicach  i  lyczonych  kurpiclach  ,  kamienną  siekierką  lub  opalonym  o/o- 
^icm,  jak  mówi  Stryjkowski,  rażący  nieprzyjaciół  w  boju,  niełatwo  zna- 
chodzili  piśmiennych  chwalców  Sallustyuszów,  Tacytów,  ba  nawet  Gallusa, 
Kadłubka  lub  Kromera.  Jak  życie  ludu  i  rządu,  lak  proste  było  opowia- 
danie lalopisców.  Ciągłe  w  późniejszym  czasie  wojny,  w  obronie  wolno- 
ści przeciw  krzyżowym  połowy  Euroj)y  napadom,  brak  szkółek  i  wy/szych 
naukowych  zakładów,  usuwanie  krajowców  od  duchownych  godności, 
stracenie  nakoniec  przez  Litwę  politycznego  znaczenia,  niewiele  sprzyjały 
dziejopisarstwu:  stąd  łatwo  mogła  Litwa  wielu  rzeczy  nie  wiedzieć. 

Co  prawi  Stryjkowski  —  o  piszących  jakoby  dzieje  sinr) eh  pisarzach 
i  djahach,  leniwego  dowcipu  ludziach,  nie  chciałbym  brać  tego  literalnie 
i  stosować  do  wszystkich.  Nie  godzi  się  starożytnych  latopisców  dzisiej- 
szą mierzyć  piędzią ,  i  szukać  w  nich  dostojnego  dziejopisa  wzoru.  Lecz 
i  ten  cóż  napisze  o  czasach  przedhistorycznych ,  o  których  nie  ma  co  po- 
wiedzieć? a  taką  właśnie  jest  historya  Litwy  do  XIII-go  wieku.  Urąga  się 
latopiscom  Stryjkowski,  kto  wie,  azali  nie  dla  podwyższenia  własnej  bie- 
głości przy  ich  okrzesywaniu.  Wszakże,  kto  zaczyna  dzieje  swego  ludu 
od  rzymskich  czasów,  kto  przywodzi  imiona  pierwszych  cesarzów  ,  kto 
szermuje  imionami  starożytnych  bohaterów  Palemonów,  Libonów,  Atti- 
lów,  Wajdewutów,  kto  słyszał  o  pochodach  Gotów,  Cymbrów,  Gepidów 
i  t.  d. ,  ten  nie  jest  prostakiem  i  bezmozgim  nieukiem.  Nie  były  to  zape- 
wnie cerkiewne  djaki,  ale  bądź  wyższego  duchowieństwa  mężowie,  bądź 
świeccy  ludzie  piśmienni,  przez  czerń  nieświadomą  pismakami  i  pisarza- 
mi zwani.  Wiadomo  powszechnie,  że  djaków  w  Litwie  do  przepisywania 
latopisów  używano;  mogli  oni  W  przepisywaniu  niejedno  skazić  miejsce, 
lecz  zapewne  sami  nie  pisali  dziejów.  Nie  widać  aby  djakami  zwano 
w  Litwie  sekretarzów  państwa. 

Chełpi  się  Stryjkowski,  jakoby  za  pilnem  w  historyach  badaniem, 
doszedł  opuszczonych  lat  i  czasów  w  których  się  co  działo,  i  te  położył. 
Lecz  jak  w  tej  pracy  był  nieszczęśliwy,  jak  wszędzie  wierutne  fałsze  da- 
lej nowemi  fałszuje,  jak  mało  na  nim  skutkował  ,ydar  boży'  do  którego 
się  odwołuje,  postaram  się  udowodnić  w  innem  piśmie  o  pracach  histo- 
rycznych Stryjkowskiego.  Tu  dość  namienić,  że  przyspieszywszy  błędnie 
najście  na  Ruś  Batego,  dobrowolną  przed  sobą  wykopał  przepaść,  któro j 
nie  było  czem  zatkać.  Olgierda  zostawuje  przy  życiu  do  roku  1381,  gdy 
ten  od  roku  1377  już  nie  żył.  Zawcześnie  morzy  Gedymina  w  r.  1328, 
a  ten  na  przekór  jego  dzii^jom,  do  roku  1340  panuje.  Synów  Olgierda 
przemieszał  z  ich  stryjami,  byle  liczbę  d^vunastu  dopełnił.  Mniemanie  po- 
prawiał, a  rzeczywiście  kaził  ich  matek  imiona,  boUlianę  twerską  i  drugą 
małżonkę,  nazwał  witebską,  i  pierwszą  żoną,  którą  była  Marya. 

Jednostajność  postrzeżona  przez  Stryjkowskiego  w  niektórych  lato- 
piscach,  przeświadczą ,  że  były  przepisywane  i  przedłużane. 

Co  do  drugiego  względu.     Za  cechy  znamionujące  litewskich  lalopi- 
sców  przyjmuje  :    1)  że  były  [lisane  po  rusku;  2)  że  są  bez  dat  i  chrono- 
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logicznego  wypadków  uporządkowania ;    3)  że  stare  bezdowodae.    Zo- 
baczmy jak  te  wyrażenia  Stryjkowskiego  pojmować  należy. 

§*C.  O  Ruskim  lalopisców  lilewsJcich  języku. 

Nieskończenie  jest  ważne  ostrzeżenie  Stryjkowskiego;  „że  latopiscy 
wszyscy  Litewscy  po  rusku  pisani,  których  Litwa  z  starodawna  za  kro- 
nikę uiywa."  Nie  zwrócił  na  to  miejsce  uwagi  p.  Gołębiowski  (i),  gdy 
szuka  w  Stryjkowskim  objaśnienia,  azali  kroniki  Litewskie  w  łacińskim 
lub  litewsko -żmudzkim  języku  pisane  niebyły.  Miłość  narodowa  nie 
byłaby  też  zaślepiła  p.  Narbutta  domyślać  się  kronik  w  krajowym  języku, 
a  tym  bardzićj  Runami  (?)  pisanych  (2).  Dla  kogo  proszę,  i  kto  pisałby  po 
Litewsku  dzieje?  Kto  zna  litewskiego  włościanina,  wie,  że  ten  kronik  nie 
czyta.  Panowie  nawet  do  kmiotków  niewszyscy  tym  odzywają  się  języ- 
kiem, a  nigdy  między  sobą,  bo  rzadcy  go  umieją.  Duchowieństwo  ła- 
cińskie, najczęściej  z  Polski,  nie  zna  go  wcale;  krajowe,  dla  kogożby 
pisało  dzieje?  Mowa  litewska  stawszy  się  wyłączną  własnością  gminu,  do- 
piero od  XVl-go  wieku  zaczyna  bydz  książkową,  i  to  do  modlitw  kościel- 
nych, katechizmów,  lub  kazań  dla  prostoty  używaną.  Któż  dziś  pisanych 
po  litewsku  latopisców  może  się  dopytywać,  kiedy  żadnego  nie  spolował 
Stryjkowski ,  a  wszystkich  po  rusku  pisanemi  mieni.  Litwa  okrążona  ze- 
wsząd Rusią,  w  ciągłych  z  nią  zostająca  stosunkach,  już  zhołdowana,  już 
rozkazująca  przez  swych  książąt ,  przyjęła  polor  i  język  Rusi  za  język 
dworu,  naukowy,  sądowy,  prawniczy  i  dyplomatyczny;  za  jego  tylko  po- 
średnictwem wszystkim  zrozumianą  się  stawała,  w  nim  też  pisała  lato- 
pisców.  To  jedno,  głębszej  jej  polityki  jest  dowodem. 

Lecz  język  ruski  pod  piórem  latopisców  nieskończonym  uległ  prze- 
kształceniom, i  nieraz  do  samych  liter  ruskich  zacieśniony.  Zostawując 
w  tćj  mierze  stanowczy  wyrok  bieglejszym  w  słowiańszczyznie,  ośmie- 
lam się  rzucić  dorywcze  domysły,  że  Nowogrodzcy  latopiscy  i  d;jlsi  głęb- 
szej Rossyi,  tłumaczą  się  najczystszą  ruszczyzną.  Kijowcy,  na  język  cer- 
kiewny zakrawający,  ju?.  nie  są  wolni  od  polonizmów.  Wołyńscy,  średnie 
trzymają  miejsce.  Lwowscy,  mowę  polską  przywdziewają  w  formy  i  litery 
ruskie.  Toż  prawie  o  litewskich  rzec  można ,  jak  latopisiec  p.  Narbutta 
przeświadczą.  Lecz  są  latopiscy  litewscy  przez  rodowitych  Litwinów  pi- 
sani,  i  ci  krajowego  języka  przypiewki  wciskają  do  rusko- polskiego  ję- 
zyka. Posłuchajmy  najdobitniejszego  w  tej  mierze  wyjątku  w  Stryjko- 
wskim (3):  „Kniaził  dzię  Ringolt  na  Nowohorodku  mnoho  let,  y  potym 
dzię  umierł  y  każuc  nikotorije  żeby  trech  synów  po  Ruskieje  biczwie 
urobił  (tak  sprosta  pisze),  da  nięt  wiadoma  kakowoje  dzieło  szielich  jeho 
synów  było." — Niechże  po  tern  wrzeszczą,  że  krajowcy  nie  pisali  Latopi- 


'  Łuk.  Gołt^biowski  o  dziejopisach  Polskich,  1826,  sir.  72.  2  Narbutt,  Dzieje 

Litwy,  T.  ill,  sir.  ^  Stryjkowski,  1.  sir.  2-33.  Podkreślam  lilwinizmy. 
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sców.  Gdy  zaś  podobnych ,  wedle  zawierzeń  Stryjkowskiego  „  z  slaroda- 
wna  za  kronikę  Litwa  używa ,"  więc  nietylko  byli  starodawni  Latopiscy, 
lecz  i  zawsze  po  rusku  nie  po  litewsku  pisani ,  z  dodaniem  jedynie  lite- 
wskiego akcentu. 

§  7.  (y  bezchronologiczności  litewskich  Lafopisców. 

Z  najwickszemi  przekąsami  gardłuje  Stryjkowski  na  hezchronologi- 
czność  litewskich  lalopisców ,  albowiem  wynalezienie  lat  najwięcej  ko- 
sztowało go  pracy.  Gdy  ta  okoliczność  razem  najdotykalniej  różnicę  lato- 
pisców  ruskich  od  litewskich  wyświeca,  zobaczmy  jak  rzeczone  miejsce 
jego  rozumieć  należy. 

Ruscy  latopiscy,  w  krótkich,  prostych  i  nienamiętnych  wyrazach,  bez 
zapalczywych  uniesień,  spokojnie  opowiadają  znamienitsze  swego  państwa 
zdarzenia ,  jedni  poczynając  od  jego  założenia ,  drudzy  od  pewnego  pó- 
źniejszego roku,  przez  lat  kilka  lub  wiele;  inni  wypisawszy  kosmografią 
grecką  od  potopu,  do  niej  bezpośrednio  dołączają  dzieje  Rusi,  poczyna- 
jące się  rokiem  852.  Pomieszczenie  na  czele  każdego  zdarzenia,  roku 
w  którym  ono  przypadło,  a  czasami  dnia  i  miesiąca ,  szykowanie  zdarzeń 
wedle  lat  biegu,  jest  koniecznym  i  nieodzownym  latopisca  ruskiego  wa- 
runkiem ,  do  tyla  ściśle  przestrzeganym,  że  nawet  te  lata,  w  których  nic 
nie  ma  do  powiedzenia  wiadomego  latopiscowi,  opuszczane  nie  bywają 
i  stawią  się  goło.  Od  tego  sposobu  pisania  ^vłaściwego  Bizantynom, 
wzięli  oni  nawet  latopisców  nazwisko.  Żadna  z  innego  roku  okoliczność 
nie  miesza  u  nich  porządku  latopisarskiego,  i  wszelkie  grupowanie  zda- 
rzeń w  obrazy  jest  od  nich  dalekie. 

Inny  i  całkiem  od  tego  różny  sposób  pisania  dziejów  rozwijał  się  od 
XII-go  wieku  w  Polsce,  a  za  jej  wzorem  i  w  litewskiem  kronikarstwie.  Nie- 
zawsze,  owszem  rzadko  kiedy,  kronikarz  zaprząta  jałową  liczbą  lub  bawi 
powierzchowną  łuską  wypadków,  drobiazgowem  ich  nagromadzeniem. 
Pragnie  on  wystawić  zdarzenia  w  związku  między  sobą,  po  kolei  wpływu 
jaki  wywierały  na  drugie,  i  w  stosunku  do  ich  sprawców  i  pomocników; 
żąda  być  istnym  malarzem,  śmiałym  pędzlem  kreślić  obrazy;  chce  przez 
sam  wybór  i  szyk  zdarzeń,  przez  wybitniejsze  niektórych  oddanie  prowa- 
dzić czytelnika  do  odgadnienia  sprężyn  ukrytych  i  umysłu  przywódzców. 
Naprzód  wysoką  i  wspaniałą  myślą  skreślenia  dziejów  swego  ludu  prze- 
nikniony  pisarz,  przez  rdzę  wieków  wydobywa  pierwiastkowe  dzieje,  roz- 
wija pieluchy.  Następnie  pragnie  wiedzieć  w  jaki  sposób  zrodziły  się 
i  rozwijały  pićrwsze  nasiona  znamionujące  duch  wybranego  przezeń  na- 
rodu, jakie  były  pierwiastkowe  formy  towarzyskich  stosunków,  w  jakiej 
spójni  zostawał  wewnętrzny  czyli  umysłowy  człowiek  z  otaczającą  go 
zewnętrzną  i  fizyczną  naturą ,  jaką  drogą  mianowicie  postępowało  moral- 
ne życie  ludu  i  jak  się  udoskonalało.  Siedzi,  jakie  myśli,  przekonania 
i  opinije  wkorzeniały  się  względem  pojęcia  Boga,  wiary  i  jej  ministrów, 
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wzglądem  ustaw  duchownych  i  świeckich.  Tłumaczy  narodowe  zwyczaje, 
bierze  pod  sąd  możnowladzców  sprawy  i  czyny;  ^.wchodzi  w  sekretne  ra- 
dy, przytacza  różnych  starożytnych  pisarzów  zdania;  posiewa  swe  księgi 
rozmaitej  uczoności  okrasą.  Pierwsze  kroniki  polskie,  pisane  dla  nauki 
szkolnej  młodzi  (Kadłubek,  Gallus),  rozważają  z  powołania  domowe 
i  towarzyskie  cnoty,  jakiemi  odznaczali  się  naddziady;  pióro  ich,  stra- 
szne występnym,  z  upodobaniem  zatrzymuje  się  nad  wzorami  cnoty,  spra- 
wiedliwości i  zacności  ,  wykazuje  w  jakich  sprawach  i  czynach,  nawet 
w  wiekach  powszechnego  barbarzyństwa ,  objawiało  się  to,  co  stanowi 
prawość  i  szlachetność  charakteru. 

Do  kreślenia  podobnego  rodzaju  dziejów  narodowych  wyszukiwano 
przenikliwego,  bystrego  i  ognistego  dowcipu  ludzi,  okrzesanych  w  pry- 
watnćm  i  publicznem  życiu,  wtartych  w  główne  i  ważne  sprawy  Bisku- 
pów i  Opatów.  Powoływało  ich  do  tego  już  wyższe  duchowieństwo 
(Gallusa),  już  królowie  (Kadłubka  ).  Żaden  z  nich  nie  idzie  za  chronolo- 
gicznym porządkiem ,  zaledwie  z  końcem  każdego  panowania  spoczywa. 
Żaden  lat  nie  kładnie,  które  późniejsi  kommentatorowie  dorzucają ;  zale- 
dwie nie  w  pierwszym  Długoszu  porządnićj  lata  dorzucone,  i  jeszcze 
Krzysztof  Warszewicki  biedzi  się  nad  chronologią  pierwszych  czasów  (roku 
1585).  Takie  wyobrażenie  o  dziejopisarskich  obowiązkach,  powołaniu 
i  pisania  sposobie,  z  Polski  wkradało  się  i  do  Litwy.  Stąd  w  żadnym  li- 
tewskim latopiscu  ctirpnologiczny  tok  opowiadania  nie  spostrzeżony.'  Dość 
każdemu  na  tem,  że  swe  pomysły  stopniami  i  po  kolei  szykuje,  a  prze^ 
spójność  wyobrażeń,  raz  wcześniejsze,  drugi  raz  późniejsze  zdarzenia  łą- 
czy w  jedne  całość.  Że  to  com  wyrzekł  nie  jest  płonnem  urojeniem , 
przekonywa  raz  Stryjkowski  w  gorzkiem  swem  na  bezchronologiczność 
narzekaniu,  drugi  raz  jedyny  wydany  przezemnie  latopisiec  Litwy,  w  któ- 
rym od  czasu  Gedymina  aż  do  zgonu  Witolda,  ani  jeden  rok  nie  przy- 
wiedziony. W  tym  jeszcze  sposobie  pisany  latopisiec  wołyński  wedle  Ka- 
ramzina,  do  którego  nietrafnie  w  późniejszych  rękopismach  dorzucono 
daty.  Po  tej  charakterystycznej  oznace,  śmiało  można  odróżniać  czysto 
litewskich  latopisców  od  ruskich. 


§  8.  Bezdowodnośó  litewskich  starych  latopiscóio. 

Na  wielu  miejscach,  a  więc  z  goryczą  i  rzeczy  wistem  przeświadcze- 
niem,  zadaje  Stryjkowski  bezdowodnośó  litewskim  latopiscom  (i).  Czyli 
pod  tym  wyrazem  rozumićć  zechcemy  nieznajdowanie  się  tego  o  czem 
oni  mówią  w  innych  latopiscach:  ruskich,  polskich,  liwońskich  i  pruskich, 
coby  jeszcze  l)yło  znośniejsze ,  albowiem  ci  łatwo  mogli  nie  znać  lite- 
wskich dziejów — czyli  domyślać  się  prostego  przez  litewskich  wymyślania 
książąt,  osób  i  zdarzeń,  jakie  udowodnić  się  nie  dadzą — zawsze  ten  zarzut 

^Stryjkowski,  1,229, 1[,  173. 


-     (  41  )     - 

Stryjkowskiego,  nie  jest  dla  liisturyi  Litwy  pochlebny ,  i  arcy  niekorzy- 
stny cień  rzuca  na  pierwiastkowe  jdj  dzieje. 

Ze  atoli  Stryjkowski  pod  tym  wyrazem  raczt^j  podrozumiewa  skaże- 
nie pr/ez  nich  dziejów,  z  różnych  napomknień  jego  przekonać  się  można. 
I  tak:  nie  ma  prawie  żadnego  miejsca  z  latopisców  przywiedzionego,  któ- 
remuby  nie  zadawał  ^.grubyc/i  i  sprośnych''  pomyłek,  wierutnych  ,^bajeli'  ( ^ ); 
dalej  mianuje  latopisców  przez  sen  gadającymi  Uda  jako  o  Atylli  i  przyj- 
ściu Włochów  do  Litwy  z  Palemoncm  (2);  mówi  że  Wijtpliwych  u  nich 
mion  książęcych  i  osób  mężnych,  on  sam  wywody  jawne  daje  (^);  nako- 
niec  gdzie  tylko  chce  wspomnieć  o  prawdomówności,  tam  wyrazu  doico- 
dnosc  używa  (^).  Wszakże  rzeczona  bczdowodność,  nie  wszystkich 
u  niego  latopisców,  lecz  samych  ^.Starych''  obarcza.  Tu  się  rodzi  zaraz 
pytanie:  których  starymi  nazywa,  i  jak  oni  daleko  dociągają  dzieje?  Ni- 
gdzie dobitnie  nie  uczy  Stryjkowski,  jakich  starymi  rozumie?  Natura  rze- 
czy za  takich  brać  każe,  opiewających  pierwiastkowe  i  najdawniejsze 
dzieje,  począwszy  od  Palemona.  Jakoż  i  Stryjkowski  w  starych  tylko 
znajduje  Palemona  (^),  oni  to  ,,przez  sen  bają"  (^),  ich  wreszcie  obwinia, 
„li  lada  jako  bez  baczenia,  co  im  ślina  do  ust  przyniosła,  swe  hislorye  pisali 
(7)  bo  w  on  czas  ludzi  dowcipnych  nie  mieli.''  Co  do  mnie,  starymi,  a  za- 
tem bezdowodnymi ,  chciałbym  nazywać  wszystkich  litewskich  latopi- 
sców, którzy  od  początku  aż  do  Mendoga  pisali. 

Z  duszy  życzą  uczeni  Litwinom,  iżby,  chociaż  z  żalem  serca,  rozstali 
się  ze  czcigodnem  Palemona  plemieniem,  w  rodzie  Kunasów ,  Borków, 
Sperów,  Kiernusów,  Gin>butów  rozmnożonem.  Niech  i  Wajdewula 
przekażą  Niemcom,  wedle  dziejów  których  Ś.  Bonifacy  (r.  7*26  —  736) 
w  Hessyi  silnym  toporem  rąbie  dąb  Wodana,  kto  wie,  czyli  nie  na  Waj- 
dewuta  przedzierzgniętego? 

Atoli  późniejszym  latopiscom,  ile  piszącym  sobie  spółczesne  dzieje, 
godzi  się  zawierzyć,  i  takim  jest  drukowany  przezemnie.  Uwziął  się  był 
Stryjkowski  w  samym  początku  dzieła  ,  poprawić  i  poprzeć  dowodami 
ową  bezdowodnosc.  Z  całym  historyka  zapałem  chwyta  się  bronić  Pale- 
mona, poci  czoło,  wyszukuje  i  wartuje  mnóstwo  książek  i  poetów  Augu- 
sta Cesarza;  skądkolwiek  choć  słaby  głos  o  Palemonie  zaleciał,  łupił  to 
wszystko  na  okrasę  swego  bohatera,  nakoniec  z  tryumfem  raduje  się  że 
go  utrzymał.  Lecz  mu  stępiało  pióro,  zabrakło  odwagi  i  chęci  a  nawet 
możności  wyszukać  dowodów  na  dalsze  latopisców  brednie;  postrzegł 
się  że  nie  pisałby  dziejów  Litwy,  ale  obronę  latopisców  „bezmozgich" 
jak  nazywa;  może  się  też  i  rumienił  poważny  prałat  żmudzki  bronić  le- 
niwego dowcipu  djaków)  zaprzestał  więc  iść  z  niemi  w  zapasy,  cierpliwie 
powtarza  ich  urojenia,  i  przez  to  ściąga  na  siebie  urągowisko  poto^ 
mnych. 

^  Slryjkowski ,  I.  243,  245,  316,  II.  245.  255,  261  i  t.  d.  ^  Stryjkowski,   T.  60. 

'^Stryjkowski,  1.243.  ^^  Slnjkowski.  I.  253.  ^  Slryjkowski,  1.60,   229. 

°  Stryjkowski,  I.  60.  '  Stryjkowski,  1.  243. 
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II.  Szczegółowi  litewscy  latopiscy. 

w  obliczaniu  szczególnych  latopisców  Litwy,  naprzód  wymieniam 
kronikę  pruską,  oraz  znajomszych  liwońskich,  z  których  zdaje  się  czerpać 
Slr>jkowski.  Za  tymi  pójdą  następnie,  dziś  zaginieni  i  z  samego  odgłosu 
w  Stryjkowskim  znani,  a  nakoniec  dotąd  dochowani  czysto  litewscy  lato- 
piscy. 

§  9.  Kronika  pruska  Christiana  biskupa,  rozważana  ile  źródło 
najstaroztjtniejszych  liiewskich  podań. 

Nie  ma  wątpliwości  że  hisforycy  XVI-go  wieku  pierwiastkowe  dzie- 
je starożytnych  Prusaków  i  pobratymczych  z  nićmi  Litwinów  czerpali 
z  kroniki  Christiana,  pierwszego  biskupa  pruskiego,  żyjącego  na  początku 
Xni-go  wieku.  Lecz  kopie  jej  do  tyla  zaginęły,  że  Baczko  ( ^)  i  Hartknoch  (2) 
istnienie  jej  nawet  poddali  wątpliwości.  Ujął  się  atoli  za  kroniką  Chri- 
stiana Kotzebue  (*^),  rozwinął  i  poparł  Voigt  jego  zdanie  ('*),  a  wydru- 
kowaniem wstępu  kroniki  wszelką  usunął  wątpliwość  (^). 


'  Baczko,  Geschichte  Prcuss.  6.  I.  s.  248. 

2  Hartlinoch,  Dissert.  de  scriploribiis  tiistor.  Pruss.slr.4.  „Posset  lamen  ąuispiam 
de  his  scriplis,  an,unquam  exliterint,  diibitare." 

3  Kotzebue,  Altere  Geschichte  Pr.  B.  I.  s.  255- 

4  J.  Voigt,  Geschichte  Prcusscns,  1827,  B.  1.  s.  617. 
^  Wstęp  rzeczony  jest  taki:  Borussorum  origo  ex  Domino  Christiano. 

,/rempore  Justiniani  Impcratoris  et  Papae  Yigilii  ,  Gothi  cum  regc  suo 
Wiligo  venerunt  ex  Hispania  in  Italiam,  et  in  ea  parte,  quam  Longobardiam 
Yocant,  Ravennam  exaedificarunt  sedemąuc  regiam  in  ea  constitiierunt.  Hos 
Narsetcs  belio  vi('it.  Reh'qui  qui  superf'aerunt,utpote  15000,  fuga  sibi  consulen- 
tes,  Ycnerunt  in  Bavariam,  ac  tandem  in  Westphaliam,  ubi  recensentes  suos, 
inyenti  sunt  36,000  tam  viri  quam  mulicres  et  pueri.  Hic  Gottingcn  cxtrue- 
runt.  Tandem  progressi  in  Novam  Marchiam  et  ad  Regem  Daniae  Teudot 
pervenerunt ,  qui  illis  insulam  Cambriam  ,  id  est  Gottlandiam  inhabitandam 
concessit ,  quam  populi  ex  Scandia  tum  tencbant.'  Hi  populi  Cambriae  et  Cim- 
briae  Gothis  cesserunt,  ac  per  marę  Gothiciim,  quod  olim  Ciono  dictum  fuit.  et 
Halibo  quod  nobis  das  fruche  Amft  dicitur,  numero  46,000  anno  Christi  523  in 
Ulmigariam,  id  est,  Prussiam  vcnerunt  indigenasque  yicerunt.  Horum  popu- 
lorum  Cambriae  Duces  fucre  duo,  ncmpe  Bruteno  et  Wudawutto,  quorum  altc- 
rum,  scilicet  Bruteno  sacerdotem  crearunt,  altcriim  scilicet  Wudawutto  in  re- . 
gem  eligerunt,  qui  arcemNeidenburg  postea  dictam,  auf  der  JSerung  aedificavit. 
llcx  Wadawutto  duodecim  liberos  masculos  habebat  quorum  nomina  fuerunt: 
Lilpho,  Saimo,  Sudo,  Naidro,  Scalavo,  Natarigo,  Bartho,  Galindo.  Warmo,  Hog- 
go,  Pomeszo,  Chelmo.  His  suis  liberis  distribuit  Wudawutto  totam  provinciam 
in  duodecim  ducatus,  unde  adhuc  denominationem  retinent.  Borussi  itaque 
orti  sunt  a  Cimbris,  qui  in  insula  Gottlandia  habitarunt  et  dicti  die  Scanden. 
W'armo,  nonus  filius  Wudawutti,  a  quo  Warmia  dicta,  reliq«iit  uxorem  Arraa, 
unde  Ermelandt.  Hacc  Arma  interfccit  ducem  Masonum,  id  est  Masoviae,  in 
bello  una  cum  ipsius  uxoribiis  et  liberis  numero  triginta  sex.  Flumen  quod  di- 
cilur  nobis  Prcgcl,  olim  Scarct  appellatum  fuit.  fted  postea  a  nobili  puella  no-  i 
minę  Percola  quae  in  eo  periit,  Borussis  Pcrgola  nominatum  fuit.  Wendia  olim,  ] 
nunc  Lilhplianiu,  hinc  sinus  Venedicus  dicitur,  das  Keurisch  hab.  Dic  Reusscn 
oder  MoscuoYittcr  sindt  vor  Zcilon  Roxolaner  genant.  Tu  się  urywa  wypis 
z  Christiana,  znaleziony  w  papierach  Łukasza  Dawida,  i  daje  wyobrażenie 
o  wywodach  jakie  czyniono  -w  xni-m  wieku.  Łukiisza  Dawida,  wydal  Krn. 
Hennig,  w  Królewcu,  1812  r..  T.  C. 
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Doszły  nawet  do  nas  wyjątki  z  kroniki  Christiana,  mniój  więcej  skra- 
cane, obcięte,  poszczerbione  i  przekształcone.  Znaleźć  je  można  miano- 
wiciój  rozproszone  w  dziejach  pruskich  dominikana  klasztoru  gdańskiego 
Simona  Grunau,  oraz  Łukasza  Dawida  (f  1583  r.),  nadwornego  radzcy 
Alberta  margrabi  i  książccia  prukiego,  któremu  rząd  zewsząd  dostawić 
kazał  rękopisma;  między  tćmi  mogła  się  znaleźć  kronika  Christiana. 
Mieli  oni  oba  pod  ręką  Christiana  kopie.  Nić  ma  śladu  żeby  ją  znał 
Stryjkowski,  wszakże  wywodząc  początek  historyi  litewskiej  z  kronik  |)ru- 
skich  (i),  korzystał  zapewne  z  Grunowa,  a  za  jego  pośrednictwem  i  z  Chri- 
stiana. 

I  tak,  obliczający  swe  źródła  Grunau,  powiada:  że  Christian  biskup 
pruski  napisał  książkę  o  zaślepionych  przez  szatana  Rusakach ,  poczyna- 
jącą się;  y.Liher  FiUorum  Belial  cum  suis  superstiilonibus  Bruiice  factionis 
incipit  cum  moeslitia  cordis\  którą  wyczerpał  z  historyi  Jarosława,  a  wię- 
cej dodał  z  dziejów  (2).  Jaśniej  się  tłumaczy  Łukasz  Dawid,  powiadając 
iż  Christianowi  piszącemu  po  łacinie  pruskie  dzieje,  Jarosław,  natenczas 
proboszcz  katedry  płockiej  w  Mazowszu  ,  pożyczył  książkę  w  ruskim  ję- 
zyku pisaną  greckiemi  (cyrillickiemi)  literami  [^). 

Tu  wnet  nawijają  się  pytania:  jaka  była  treść  księgi  przez  Jarosława 
pożyczonej?  o  czem  pisał  Christian?  skąd  czerpał  swe  wiadomości?  co 
z  niego  ocalało  dotąd?  kiedy  swe  dzieło  ułożył?  Pytania  te  za  pośre- 
dnictwem Grunowa  i  Łukasza  Dawida  rozstr/.ygają  się  następnie: 

1)  Christian  naprzód  pomieścił  w  swej  kronice  wypisy  z  dzieła  po- 
życzonego sobie  przez  Jarosława,  o  czem  przekonywają  Grunau  i  Łukasz 
Dawid.  Dzieło  to  wedle  jednogłośnej  obu  zgody  (^)  obejmowało  wyją- 
tki z  dziennika  podróży  po  Prusach  wędrownika  Diyones,  który  za  cza- 
sów Augusta  Cesarza,  wysłany  przez  astronomów,  dla  mierzenia  krajów 
północy,  puściwszy  się  z  towarzyszami  z  miasta  bityńskiego  Salura,  przy- 
był do  pruskich  krajów  (^),  spisywał  co  na  każdem  widział  miejscu,  i  ten 
dziennik  zostawił  w  Płocku,  gdzie  umarł.  Z  tego  wyjątki,  dał  Jarosław 
Christianowi. 


•Stryjkowski,  1.43,  mówi:  „  Zakładając  dowodny  początek  historyi  Htewskiej 
z  kronik  pruskich. " 

'  Grunau  Tr.  II.  c.  1.  §  1,  także  w  przedmowie.  ,.In  diesem  Buche  er  viel  saget 
von  den  Hislorien  Jaroslai,  und  me...  addirt  von  den  (ieschichlen. 

^  Łukasz  Dawid,  B.  1.  s.  10,  lo,  16,  38,  52^,„Das  Ime  von  laroslao  die  Zeit  Thiim- 
probst  zu  Płocka  in  den  Masuren  ein  Buch  in  Ueusnher  sprachc,  aber  mit  Grcckschen 
Buchstaben  geschrieben  geliehen  wurde"  etc.  Wicjc  byli  w  Mazowszu  latopiscy  ruscy 
lub  litewscy,  na  początku  xni-go  wieku  pisani  po  rusku;  wnichto  zapewne  dochowało 
si(;  podanie  o  wcdr(>wce  Rzymian  do  Litwy. 

*  Łukasz  Dawid,  B.  1.  s.  9.  Grunau  Tr.  II.  c.  1  §  1. 

'  Pierwszą  wiadomość  o  rozmiarze  Północy  przez  Rzymian,  odkrył  Bayer  aka- 
demik u  Acthica  mówiącego:  Julius  Caesar  cum  consulalus  sui  fasces'erigeret  ex  S. 
C.  censuit  omnem  orbem  jam  Romani  nominis  admetiri  per  prudenlissimos  viros  et 
omni  Philosophiae  munere  decoratos.  A  Consulatu  Julii  Caesaris  etM.  Antonii  usąue 
in  Consulatum  Augusti  dccimum,  a  annis  xxix  mensibus  vii  diebusx,  a  Theodoro 
(Theodoto)  scptenlrionalis  parsdimensa  est. — Bayer  dodaje  że  ten  Teodor  byt  właśnie 
ten  sam,  którego  kronikarze  pruscy  zowią  Devones,  a  niektórzy  Tirones.  O  wymia- 
rze świata  wspomina  i  Kruse  w  staroż.  Geograf,  llcft  2,  s.  85.  —  To  wyświeca  niejako 
osnowę  podania  litewskiego  o  przybyciu  Rzymian,  przystrojoną  poetycznie. 


-     (  44  )     - 

Powlóre^  kronika  Christiana  obejmowała  wieści  o  wdarciu  się  do 
Prus  Gotów,  obszernie  u  Grunowa,  a  w  skróceniu  u  Łukasza  Dawida 
j)omieszczone  (i),  z  których  wniósł  je  do  swego  dzieła  Stryjkowski  (2). 

Potrzecie^  w  niój  znnjdowało  się  pierwiastkowe  ustawodawstwo 
dla  Prus  Wnjdewuta,  jak  wyraźnie  poświadcza  Grunau  {^).  Z  tego  zape- 
wne przetłumaczył  Stryjkowski  ('*). 

Poczwartey  z  Christiana  wyczerpnicty  podział  kraju  pruskiego  na  12 
prowincyj  oddanych  wzarząd  dwunastu  synom  Wajdewuta.  Zamilczą  wpra- 
wdzie Grunau  swe  źródła,  niedość  jaśnie  Łukasz  Dawid  Christiana  wymie- 
nia (^),  lecz  dowodnie  przekonywa  dochowany  Christiana  odłamek,  wyżej 
drukowany  w  nocie.  Tęż  wiadomość  mieszczący  Stryjkowski ,  niewiadomo 
jakie  podrozumiewa  dzieło  pod  kroniką  pruską ,  po  niemiecku  druko- 
waną  (^). 

Popiątey  stosownie  do  śvviadectwa  Łukasza  Dawida  (''),  z  Christiana 
wyczerpnięta  wiadomość  o  podniesieniu  na  królewskie  dostojeństwo 
Wajdewuta,  opisana  i  w  Stryjkowskim  (^). 

Poszóste  nakoniec ,  z  Christiana  wzięto  wiele  okoliczności  tyczących 
się  religii,  bóstw,  obyczajów,  oraz  starożytnych  zwyczajów  krajowych,  ile 
upewniają  Łukasz  Dawid  i  Grunau  (^);  niejedno  z  nich  miejsce  wcielił 
w  swe  dzieło  Stryjkowski  (lo). 

Nierozwodząc  się  długo  nad  okolicznościami  żywota  i  prac  apostol- 
skich Christiana,  pierwszego  pruskiego  biskupa,  dość  powiedzieć  iż  uro- 
dził się  w  pomerańskiem  mieście  Freienwald,  został  Bernardynem  w  kla- 
sztorze pomorskim  Kolhaz ,  dostał  się  następnie  do  klasztoru  oliwskiego 
Cystersów,  skąd  jako  biegły  w  językach  łacińskim,  niemieckim,  polskim 
i  pruskim,  przezorny,  łagodny  i  nieskażonych  obyczajów,  wysłany  został 
przez  opata  dla  nawracania  Prusaków.  Roku  1215  został  biskupem 
pruskim.  Onto  był  doradzcą  Konradowi  mazowieckiemu  sprowadzenia 
Krzyżaków.  Rychło  atoli  wszedł  z  nimi  w  zatargi,  i  wtedy  zdaje  się,  ku 
końcowi  żywota,  około  roku  1237  lub  1239,  pisał  swą  kronikę,  ile  z  po- 
dań Łukasza  Dawida  wnioskować  można.  Nie  należy  tracić  nadziei  że 
ona  nie  zaginęła  całkiem  i  przy  pilnych  poszukiwaniach  zostanie  odkrytą. 
Królewiecka  i  imperatorska  publiczna  biblioteka  w  Petersburgu  posiadają 
skarby  niewszystkim  znane.  Gdańskie' biblioteki  obfitowały  również  w  sta- 
rożytne rękopisma;  może  znaleźć  się  w  nich  czasem  i  kronika  Christiana. 

*  Łukasz  Dawid  B.  I  s.  14—15,  gdzie  mówi  że  to  wziął  z  Christiana. 

2  Stryjkowski,   1.27  i  36. 

3  Grunau  \r.  11  c.  3  §  1.   Łukasz  Dawid  B.  1  s.  18. 

4  Stryjkowski,  1.  43,  o  Wajdewucie  Królu. 

5  Łukasz  Dawid.  B.  1.  s.  53—54. 

6  Stryjkowski  1.  45.—  Najbliżej  Daubmanna,  r.  15(56  drukowanego  w  Królewca 
po  niemiecku.  Był  też  drukowany  Runów  r.  1582,  w  Witembergu.  Kronika  Jerzego 
Ranis  drukowana  wElbingu  1564.  Którą  z  nich  posiadał  Stryjkowski?  zgadnąć  trudno. 

7  Łukasz  Dawid  B.  1.  s.  16.  Grunau  Tr.  U.  c.  5.  §  2.    "  ^  Stryjkowski,  1.44. 
»  Łukasz  Dawid  T.  1.  str.  145-146.  Grunau  Tr.  11.  c.  2.  §  3. 

10  Stryjkowski,  I.  142.  Tak  więc  udało  mi  się  rzucić  poszlakę  ,  skąd  pochodzą 
i  jak  dawne  są  podania  o  początku  litewskiego  narodu.  Lecz  w  nich  jeszcze  nie  upa- 
truje Palcmona,  bo  on  jest  zapewne  później  dołączony. 
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§  1 0.  Liwońscy  Kronikarze  (Łotyscy). 

Nie  objaśnia  Stryjkowski  jacy  byli  czterej  kronikarze  liwońscy  czyli 
inflantscy,  których  użył;  zapewne  dlatego,  że  sam  nie  znał  nazwisk  ich 
autorów.  Dopióro  r.  1740  Gruber  (^)  z  domysłów  wydobył,  że  najda- 
wniejszym pisarzem  narodowym  inflantskim  był  kapłan  Henryk  Lotwak. 
Ten  opisał  dzieje  trzech  pierwszych  liwońskich  biskupów,  to  jest:  Mein- 
harda,  Bertolda  i  Alberta,  przy  którym  był  tłumaczem,  czyli  od  r.  1184 
do  1226.  Powiada,  że  na  prośbę  panów  (dominorum)  i  wiernych  współ- 
braci skreślił  swą  hisloryc  stilo  et  scripiura  humili.  —  To  tylko  umie- 
ściłem, powiada,  co  własnemi  oczami  widziałem,  a  jeżelim  czego  sam  nie 
widział,  com  od  tych  wyrozumiał,  którzy  na  to  poglądali  i  byli  temu  obe- 
cni ;  ani  mię  pochlebstwo,  ani  zysk  światowy  uwiodły,  ani  dla  przypodo- 
bania się  komu  lub  przez  nienawiść  pisałem ,  lecz  nagą  i  czystą  okazuję 
prawdę  (2).  —  Z  tego  mamy  najdokładniejsze  wiadomości  o  pierwszem 
koło  Dzwiny  w  Inflantach  i  Kurlandyi  działaniu  i  osiadaniu  Niemców 
i  zjawieniu  się  Mieczowników.  Litwinów  nazywa  on  stale  Letlhones,  Ło- 
twaków  zaś  Lelli  [^).  Nieoszacowany  to  dla  Litwy  dziejopis  i  świa- 
dek naoczny;  cóż  bez  niego  wiedzielibyśmy  o  jej  sprawach  na  początku 
XlU-go  wieku?  Wedle  niego,  pierwsi  Litwini,  pojęli  i  przeczuli  gotowane 
przez  Niemców  jarzmo  dla  krajowców  ,  i  wnet  wieczną  zaprzysięgli  im 
nienawiść.  Ile  przebieglejsi,  zręczniejsi  i  okrutniejsi  od  innych,  są  ciągle 
duszą,  podnietą  i  sprężyną  kojarzenia  się  sąsiedniej  dziczy  na  wytępienie 
tych  nieproszonych  gości.  Onito  nieustannie  się  kuszą  o  puszczenie  z  dy- 
mem wznoszących  się  warowni  Rygi,  w  każdym  z  zamków  łotyszskich 
stanowią  Litwina  dowódzcą.  Nikt  zręczniej  od  nich  nie  czynił  na  Niem- 
ców obław,  nie  wywietrzał  ich  w  krzakach  lub  na  drzewach  ukrytych, 
ani  dręczył  pojmanych  wyszukaniej;  biada  gościowi,  skoro  się  z  grodu 
wychyli!  Do  kilku  tysięcy  zebrać  się  mogło  wojska  litewskiego  dla  na- 
padów i  rabunku,  szybko  na  rączych  szkapach  otaczają  nieprzyjaciela, 
tuż  pierzchają  w  rozsypkę  i  znowu  z  podwojoną  uderzają  natarczywością, 
rażąc  wroga  włóczniami,  strzałami  lub  maczugami;  wódz  ze  wzniosłej 
dowodzi  kolasy.  W  czasach  leniwego  odwrotu ,  dowódzcą  również  na 
wozie,  jeńcy  we  środek  szyków  wzięci;  przy  trwodze  w  klin  się  skupiają. 
Wyprawę  poprzedza  wróżba  i  badanie  losów.  Gdy  obcy  wróg  werwie 
się  w  ich  domowe  zagrody,  wszystko  pierzcha  do  lasów,  tam  się  groma- 
dzą, kartują  plany,  zabiegają  drogę  i  rozbijają  niespodzianych,  albowiem 
w  boju  arcy  są  straszni.    Zawarcie  pokoju  oddaniem  włóczni  znamionują, 

^  Origines  Livoniae  sacrae  etcivilis,  sen  Chronicon  Livonicura  vetiis,  a  pio 
qiiodam  sacerdole  conscriptum  .  .  .  e  codicc  MS.  reconsuit  .loan.  Daniel  Gruber. 
Francof.  et  Lipsiae,  1740,  in  fol,  279  stron,  po  łacinie.  Od  sir.  185  do  279  dodał 
Gruber  akta  czyli  dokumenta  od  r.  1170—1660  z  Arnolda  Lubeckiego. 

2  Gruber  1.  c.  sir.  177.  Nihil  aulcm  hic  superadditum  est,  nisi  omnia,  qnae  vidi- 
mus  oculis  nostris  fere  cuncla.  et  quae  ipsi  non  vidimus  propriis  oculis,  ab  illis  intel- 
Icximus,  qui  viderunt  et  inlerfuerunt. 

3  Miejsca  Litwy  tyczące  w  Lotwaku  :  str.  4,  27,  29,  30,  31,  48,  50,  51, 55,  56,  62, 
66,  83,  92,  98,  132. 
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puszczenie  jej  na  wodę  oznacza  zerwanie  stosunków;  ubitych  żony  zwy- 
kły natychmiast  się  wieszać,  bo  wierzą  w  przyszłe  życic,  gdzie  się  maj^ 
połt^czyć.  Pogrzebom  pijatyka  towarzyszy,  głowę  i  ciało  jeńca  wykupić 
należy  dla  spalenia  uczciwie.  Prócz  tego  podaje  nam  Łotwak  nieznanych 
Kunigasów  i  starszyzny  nazwiska  (Slegse,  Swelgale,  Dangerule),  prawi 
o  Litwinie  ochrzczonym  i  kapłanie  Fihpie,  użytym  przez  biskupów  za  tłu- 
macza, gorhwym  i  wiernym  słudze.  Już  wtedy  łączyli  się  Litwini  mał- 
żeństwami z  Rusią  i  wspólnie  przeciw  Niemcom  walczyli.  Nikt  od  nich 
zręczniej  nie  czynił  zasadzek,  ani  z  nich  raził  skuteczniej.  Lecz  czytać  na- 
leży Łotysza  aby  dostateczniej  sobie  wyobrazić  ówczesnych  Litwinów, 
spotwarzonych  przez  Długosza,  jako  lud  nieliczny  i  tylko  co  wynurzający 
się  na  widownię  świata. 

Nie  dostrzegam  nigdzie  aby  go  użył  Stryjkowski ,  inaczej  byłby 
sam  z  sobą  zgodny  względem  czasu  przybycia  Meinharda  do  Liwonii. 

Drugim  liwońskim  kronikarzem  był  Alripek,  który  wierszem  niemie- 
ckim pisał  kronikę  od  czasu  przyjścia  Niemców  do  Inflant  aż  do  roku 
1290,  czyli  do  zwycięztwa  zakonu  nad  litewskim  królem  Maseke.  Naj- 
więcej pisze  o  Kurlandyi,  opisuje  wojny  z  Semigallami  lat  72  trwające, 
nie  przepomina  o  wojnach  ze  Żmudzią  i  Litwą.  Trudno  także  odgadnąć 
czy  go  znał  Stryjkowski.  Wydał  kronikę  Alnpeka  Dr.  Liborius  Bergmann, 
rygski  Ober-Pastor  (^).  Obszerniejszą  o  nim  wiadomość  podał  Dyrektor 
Napierski.  Jest  ona  nieobojętna  dla  Litwy,  bo  obejmuje  poprzedzające 
i  spółczesne  czasy  Mendoga,  ile  pisana  1290  roku. 

Trzecią  kronikę  liwońską  miał  niezawodnie  pod  ręką  Stryjkowski , 
ale  niedość  starannie  jej  użył.  Ta  tym  jest  ciekawszą,  że  nikomu  z  dzi- 
siejszych liwońskich  pisarzów  znaną  nie  jest  dotąd.  Opisuje  ją  Stryjko- 
wski następnie  (2):  ,, Sławnej  pamięci  pan  wileński  Chodkiewicz  dał  mi 
stare  księgi  pargaminowe,  od  dwu  set  y  osimdziesięciu  lat  pisane,  staro- 
świecką literą ,  nalezione  w  kościele  Rumborskim  zamku  Liflandzkiego, 
przy  których  iżcm  znalazł  niektóre  rzeczy  Litwie  należące,  gdzie  też  ich 
króla  wspomina,  od  samychże  krzyżaków  litewskich  głównych  nieprzyja- 
ciół spisane  jakoby  kalendarzyk ,  tu  ich  z  łacińskiego  polskim  językiem 
prawdziwie  przypisuję.  A  tak  się  rzecz  poczyna :  Roku  pańskiego  tysiąc 
sto  jedenastego  począł  się  zakon  w  Liflanciech  Braciej  Domu  Niemieckie- 
go." Kończy  się  zaś  na  roku  1348,  czyli  opowiadaniujakDuzumemer  mistrz 
pruski,  do  Litwy  wciągnąwszy,  obiegł  Troki  i  Strawiniszki. 

Była  to  więc  kronika  liwońską,  pierwsza,  na  pargaminie  dochowana, 
|)isana  roku  1348  na  którym  urywa.  Stryjkowski  wypisał  z  niej  jedynie 
rzeczy  tyczące  się  Litwy.    Mogła  być  przez  różne  osoby  dopisywana ,  al- 

'  Tytuł  dzieła:  Fragment  einer  Urkunde  der  altcsten  Livlandischen  Geschichte 
in  Versen,  auch  hekannt  untcr  demTitcI:  Alnpeks  Liedand.  Reim-Chron.,  herausge- 
geben  von  Dr.  Liborius  Bergmann,  Riga,  1827. —  Tytuł  samego  MS.  taki:  Ocr  Kitter- 
lichcn  Meister  und  Bruder  zu  Niflant  Geschicht,  wie  sie  von  wegn  des  Christcnglau- 
bcns  von  tuscnt  hundert  und  drivirzig  jar  an  (1143)  bis  uf  tusent  zwei  hundcrt  neun- 
zig  jar  mit  den  heidcn  gott  zur  ere,  inen  zur  selen  scligkeit  gefochten  habcn. 

2  Stryjkowski,  1.282. 
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bowiem  cięg  lat  clironologlcznlo  pomieszany,  f;(Iv  po  roku  1298  bez 
]adu  następiijo  tg  koleją  lata:  1385,  1387,  1315^  1320,  1305,  1310, 
1311,  1322  i  t.  d.  —  Rok  początkowy  bądź  przez  kopistę,  bądź  samego 
Stryjkowskiego  źle  wyczytany;  powszechnie  albowiem  wiadomo ,  że  ce- 
sarz Otto  IV  r.  1211  po  raz  pierwszy  zatwierdził  liwońskich  Micczowni- 
ków.  Nic  mogli  więc  oni  począć  się  w  Inflantach  o  cały  wiek  wprzódy, 
tym  bardziej  że  i  knpoy  bremeńscy  niepierwej  jak  r.  1 158  do  Liwonii  uczę- 
szczać poczęh'.  Gdy  zaś  sam  latopisiec  rok  następny  dopiero  1225  kła- 
dzie, więc  pićrwszy  być  powinien  1211,  od  którego  poczęta  kronika.  Na 
końcu  wypisani  bracia  zakonni  w  różnych  czasach  przez  Litwę  pobici,  bez 
dodania  dat.  Latopisiec  ten  zasługuje  być  porównanym  z  innymi  liwoń- 
skiemi,  zasługuje  aby  troskliwiej  postarano  się  wyszukać  jego  oryginał 
lub  kopię  autentyczną. 

§  li.    rUncszy  starożytny  litewski  latopisiec  użyty 
przez  Stryjkowskiego, 

Niepłonna  jest  zasługa  Stryjkowskiego,  że  pierwszy  zaczął  wydoby- 
wać z  oceanu  odmętu  i  głuchego  milczenia  dzieje  Litwy,  aby  je  zacho- 
wał dla  potomności ;  bez  niego  niewięcej  wiedzielibyśmy  o  Litwie,  jak 
dziś  o  starożytnej  Ameryki  dziejach.  Czynił  to  z  woli,  rozkazu  i  pod 
wpływem  żmudzkiego  biskupa  Melchiora  Giedrojcia  (^).  Na  dwóch  mia- 
nowicie czysto  litewskich  latopiscach  oparł  swą  kronikę  Stryjkowski, 
i  ze  zlania  ich  w  jedno  wysnuł  swe  dzieło.  Ichto  on  starodawnymi 
mianuje  (2),  do  nich  stosuje  wyraźnie,  że  ich  Litwa  i  Żmudź  z  staroda- 
wna za  kronikę  pewną  używa  (^).  Z  obu  wydrukował  wstępy,  tłumaczo- 
ne dosłownie  na  polski  język  z  ruskiego  [^).  Innych  latopisców  w  ciągu 
pracy  z  różnych  miejsc  dostawał ,  i  natychmiast  czynił  o  nich  w  dziele 
zmiankę.  Oba  rzeczeni  latopiscy,  jednozgodnie  prowadzą  do  Litwy  wło- 
skiego księcia  Palemona  z  drużyną  500  rzymskiego  rycerstwa,  oba  dają 
mu  za  towarzyszów:  Dorsprunga  herbu  Kitaurus,  Cezaryna  herbu  Kolu- 
mnów,  Juliana  z  herbu  Ursinów  i  Hektora  z  herbu  Róży,  iżby  służyli  za 
praszczurów  panować  mającej  w  Litwie  dynastyi ;  zdaje  się,  że  obu  naj- 
więcej chodziło  o  herb  Kitaurus  i  Róża^  oddawna  Giedrojciom  przyswo- 
jone (^),  a  gdy  o  tych  herbach  akt  Unii  1413  roku  zamilczał,  zachcia- 
ło się  Stryjkowskiemu  udowodnić  odleglejszą  ith  starożytność.  Atoli 
względem  czasu  i  przyczyn  wędrówki  Palemona  zgodzić  się  latopiscy  oba 
nie  umieją.  Pierwszy  każe  uchodzić  z  Rzymu  Palemonowi  przed  tyrań- 
stwem  Nerona,  około  57  roku  po  Chrystusie,  drugi  ni  mni^j  ni  więcej 
w  lat  400  później  pierzchać  każe  do  Litwy  swemu  bohaterowi  na   sam 

^  Stryjkowski,  I.  25,  w  dedvkacyi  łacińskiej  ks-Ifgiej  temu  biskupowi. 

2  Stryjkowski,  I.  288.  1.  55.'  ^  Stryjkowski,  str.  40. 

*  Zobaczyć  ciekawe  te  wstępy  w  dziele  jego,  J.  55  i  56. 

^  Stryjkowski  w  dedykacyi  Giedrojciowi.  „Kjtaurorum  ac  Rosarum  slemmata 
Domui  qiioquc  tiiae  R.  Cels.  Gedrotiaesucccssivc  et  haeredilaria  devolutioncfeliciler 
inscryerunt."—  Także  1.  320. 
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widok  srogiego  Atylli  zastępów,  a  to  za  czasów  panowania  Marcyana. 
Tak  gruby  anachronizm  lalopisców,  powinien  był  podać  powieść  całą 
w  podejrzenie.  Wszakie  Stryjkowski,  którego  wieszczego  dowcipu  ja- 
rzmo prawdy  nie  barczy,  w  lada  jakich  rozwleklćj  gadatliwości  rymach 
wynajduje  lysigczne  przyczyny  wędrówki,  i  od  anachronizmu  uwagę  czy- 
telnika odwraca.  Nakoniec,  choć  nieprędko,  upamiętal  się  i  mówi,  ie 
Włosi  roku  401  będgc  doskonałymi  Chrześcianami,  wnieśliby  tę  wiarę 
natychmiast  do  Litwy,  a  więc  Palemon  za  czasów  Juliusza  Cezara  przy- 
być musiał  w  te  kraje  (i),  nie  zaś  pierzchając  przed  Atyllą.  Powieści 
przeto  pierwszego  latopisca  więcej  zawierza  kanonik  żmudzki. — Lecz  roz- 
bierzmy szczegółowie  pićrwszy  latopisiec. 

Lutopisiec  rzeczony,  na  pierwszem  miejscu  u  Stryjkowskiego  poło- 
żony, musiał  uchodzić  za  starożytniejszy,  prawdomowniejszy  i  więcćj  po- 
ważany przez  krajowców.  Zamilczą  skądby  go  dostał,  a  jako  bezimien- 
nym, niewiadomo  gdzieby  się  nim  dalej  w  dziele  poświadczał.  Nic  więcej 
dziś  przeto  o  nim  wiedzieć  nie  można,  nad  to,  o  czem  ustęp  drukowany 
przeświadczą  (2).  Mógł  ten  latopisiec  zgadzać  się  z  kilką  innymi,  kiedy 
dla  niego  liczby  mnogiej  używa  Stryjkowski  (niekiórzy)^  na  drugiem  zaś 
miejscu  położony  w  pojedynczćj  oznacza.  Jaśniejące  w  nim  imię  Palemo- 
na,  we  wiadomych  ruskich  niedostrzeżone,  przemawia  za  napisaniem  przez 
Litwina.  Czas  w  którym  utworzony,  nie  da  się  udowodnić  do  oczy- 
wistości. Zapewne  nie  przed  końcem XlII-go  wieku,  gdy  Palemon  prze- 
jeżdża już  około  miasta  Memla,  nie  wcześniej  jak  1252  roku  założonego, 
Jeżelić  go  pisał  Litwin ,  zaiste  uczynił  to  po  przyjęciu  wiary,  albowiem 
rozpoczyna  wyrazami:  Stało  się  jest  wcielenie  Syna  Bożego  przez  Ducha 
świętego  z  błogosławionej  dziewice  Marie.  Skoro  zaś  o  herbach  włoskich 
przychodniów  rozprawia,  a  te  Litwa  nieprędzej  r.  1413  przyjęła,  zatem 
później  od  tego  czasu  układany. 

Rozpoczyna  on  dzieje  swoje  rokiem  od  stworzenia  świata  5526,  czyli 
18  od  narodzenia  Chrystusa;    że  autor  jego  chciał  błysnąć  znajomością 


^  Stryjkowski,  I.  81.  ^  gjryji^owski ,  I.  55:  A  latopiscy  litewscy  niektórzy 

tak  zprosta  prowadzą  rzecz  o  przyjściu  Palemonowem  z  Wioch  do  Żmudzi  i  Litwy: 
Stało  się  jest  wcielenie  Syna  Bożego  przez  Ducha  ś.  z  błogosławionej  dziewice 
Mariej  od  początku  stworzenia  świata  roku  5526.  Onego  czasu  państwo  rzymskie  l)yło 
pod  Cesarzem  Kzymskim  Augustem  ,  który  nietylko  w  Rzymie  ,  ale  i  wszystkiemu 
światu  panował,  co  napisano  jest,  iż  za  czasu  Cesarza  Augusta  Syn  Hoży  wcielił  się. 
A  za  czasu  Cyrjusa  (Tyberyusza)  wtórego  Cesarza  po  Auguście ,  wolną  mękę  przyjął 
dla  zbawienia  i  odkupienia  narodu  ludzkiego,  za  którego  Cyrjusa  wszystkie  rzeczy 
proroctwa  wypełniwszy  po  wstaniu  od  umarłych  ,  wstąpił  na  niebo  i  siadł  na  prawicy 
Boga  Ojca,  skąd  ma  przyjść  sądzić  żywe  i  umarłe,  i  oddać  każdemu  według  zasług 
jego.  A  po  śmierci  Cyrjusowej  był  Gajus  (Kaiigula)  Cesarzem,  a  po  Gajusie  Klaudius, 
a  po  Klaudiusie  syn  jego  Nero,  który  był  tak  okrutny  a  nieustawiczny ,  iż  własną 
matkę  swą  i  preceptora  swego  najwyższego  Senekę,  bez  przyczyny  o  śmierć  przypra- 
wił i  wielekroć  miasto  rzymskie  kazał  zapalić,  a  nie  dla  czego  inszego,  tylko  dlatego, 
aby  się  dziwował  i  cieszył ,  a  książętom  i  panom  rzymskim  i  wszystkiej  rzeczypospo- 
litej  wielkie  krzywdy  i  uciski  czynił.  Przeto  każdy  poddany  jego  dla  wielkiej  okru- 
tności  jego  nie  był  bezpieczen,  nietylko  imienia  albo  majęiności,  ale  i  zdrowia  swe- 
go ,  a  tak  wiele  ,  którzy  opuściwszy  majętności  swoje  uciekali  do  rozmaitych  krain  , 
szukając  pokoju.  Wtenczas  jedno  książę  rzymskie,  rzeczony  Palemon,  który  był  Ne- 
ronowi krewny,  zebrał  się  z  żoną,   z  dziećmi  swemi  i  poddanymi  swymi  i  ze  wszy- 
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starożytnych  dziejów,  widać  z  wymienienia  imion  rzymskich  imperatorów 
a/,  do  Nerona ,  za  którego  wypłync^l  Palemon :  lecz  niezgrabny  pisarz 
chramie  za  kaidym  wyrazem.  Miesza  szereg  następstwa  cesarzów,  nie 
wie  nawet  pod  którym  Chrystus  poniósł  mękę,  nie  waha  się  Cyrusa  uczy- 
nić następcą  Augusta.  Koszlawiąc  dalój  nazwiska,  po  Cyrusie  wciska 
Gajusa.  Nietylko  nie  zna  oklepanych  nazwisk  z  geografii  Europejskiej, 
nietylko  wszystkich  mórz  oraz  przesmyków  przez  które  miał  płynąć  jego  Pa- 
lemon przekręca  nazwiska  do  niepoznania,  lecz  nawet  nie  wie  wielą  ko- 
rytami wpada  Niemen  do  morza,  gdy  ich  20  zamiast  12  naliczył.  A  lubo 
miał  Palemon  za  szypra  astronoma,  jak  mówi  latopisiec,  ale  ten  Rzymia- 
nin widać  że  nie  znał  Bałtyku.  Żeby  swą  biegłość  w  heraldyce  udowo- 
dnił, nie  zająknął  się  spokrewnić  Palemona  z  Neronem,  bo  wątpię,  aby 
to  ku  czci  Litwy  czynił.  Rozchwaliwszy  następnie  mlekiem  i  miodem 
płynące  kraje  około  rzeki  Dubissy,  gdzie  zwierza  i  dziwnych  ryb  mor- 
skich obfitość,  tam  osadza  swego  Palemona  ,  każe  mu  się  mnożyć^  i  od 
tego  wyrazu  etymologią  Żmudzi  wymędrkować  potrafią.  Ten  lubo  nie- 
trafny wywód  Żmudzi  od  mnożenia  się,  naprowadza  na  domysł,  azali  to 
nie  był  latopisiec  Żmudzi ,  którego  mógł  dostać  Stryjkowski  od  biskupa 
Giedrojcia?  Zrzódłosłów  wyrazu  Żmudź ,  z  aktów  dowodnie  pokazał 
p.  Baliński  w  historyi  Miasta  Wilna,  że  znaczy  niższą  ziemię.  Tyle  z  od- 
ry wka  w  Stryjkowskim  sądzić  można  o  pierwszym  użytym  priezeń  lato- 
piscu.  Sądząc  ze  wstępu,  nie  chciałbym  mu  wiele  zawierzać.  Mógł  on 
dociągnąć  dzieje  do  r.  1499  lub  nawet  1507,  gdy  pod  temi  jeszcze  la- 
tami świadczy  się  Stryjkowski  latopisami  Litwy,  a  dalój  ich  nie  przywo- 
dzi (^).  Jeżeli  drugi  kiedyś  zostanie  wydrukowany,  wszystko  co  się  w  nim 
nie  znajdzie,  można  będzie  odnieść  na  pierwszego  rachunek.  Nie  umiem 
zgadnąć,  azali  nie  za  jego  przewodnictwem  opisał  Stryjkowski  dzieje  Na- 
rimunta ,  Holszy  i  Gedrusa. 


stlfimi  skarby,  z  którym  o  500  szlaclity  rzymskiej  było,  także  z  żonami  i  ze  wszystkiem, 
wziąwszy  z  sobą  jednego  astronoma,  poszli  w  okrętach,  morzem  międzyziemskiem 
stroną  zachodną,  chcąc  sobie  naleźć  miejsce  słuszne,  kędyby  mieli  posiedliwszy  się 
w  pokoju  mieszkać.  A  między  tą  szlachtą  było  cztery  domy:  pierwszy  z  herbu  Kitau- 
rusa  Dorsprungus,  drugi  z  herbu  Rolumnow  Prosper  Cezarinus,  i  Ursinus  .lulianes, 
i  Hektor  z  herbu  Różej.  A  lak  oni  niemały  czas  po  morzu  chodząc,  przyszli  w  mię- 
dzyziemskie  morze  (niemiecki  ocean)  i  doszli  do  rzeki  Szuma  (Zund)  a  tą  rzeką  Szu- 
mą  w  morze  Ocean  (  bałtyckie  ),  a  morzem  Ocean  weszli  do  ujścia  Habu  albo  Hawu, 
kurlandzkiego  morza,  gdzie  Niemen  rzeka  w  to  morze  wpadłszy,  niedaleko  od  Kloj- 
pedy  iilbo  Mernla,  zamku  bardzo  obronnego  pruskiego,  a  potem  weszli  rzeką  Niemnem 
w  morze,  rzeczone  małe  albo  przaśne,  kurlandzkie  albo  niemnowe,  a  to  dlatego,  iż 
Niemen  w  to  morze  kurlandzkie  wpada  dwudziestą  miejscy  (12),  a  kożde  nazywają 
swojem  przezwiskiem,  między  któremi  jedno  nazywają  ujście  Gilią;  oni  poszli  w  górę 
przeciwko  wodzie,  aż  doszli  do  całego  Niemna,  kędy  już  sama  tylko  rzeka  Niemen  je- 
dnem  miejscem  idzie,  i  przyszli  do  rzeki  Dubissy,  a  idąc  Dubissą  nad  nią  naszli  góry 
bardzo  wysokie,  równiny  wielkie,  dąbrowy  piękne  rozmaitemi  okwitościami  napeł- 
nione i  zwierzyny  rozmaitego  rodzaju,  turów,  żubrów,  łosi,  jeleni,  sarn,  rysi,  kunie, 
lisów,  bielek,  hornostajów  etc.  Tak  też  i  w  rybach  wielką  obfitości  dziwnych  ryb 
morskich  dla  tej  przyczyny,  iż  niedaleko  morze.  A  nad  tymi  rzekami  Niemnem,  Du- 
bissą i  Jurią  tam  się  posiedlili,  i  poczęli  się  rozmnażać,  a  ono  miejsce  między  tynrii 
rzekami  bardzo  się  im  podobało,  i  nazwali  tę  ziemię  Żmudź  od  mnożenia."  Tu  dodaje 
Stryjkowski:  „Własne  słowa  latopisców."  Kron.  I.  55,  56. 
'  Stryjkowski,  II.  309  i  331. 
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§  1 2.    Kronika  Litewska  Ihjchowca ,  czyli  drugi  lałopisiec 
S/ri/jkowskiego. 

Piszący  świe/.o  dzieje  starożytne  Litewskiego  Narodu  p.  Teodor  Nar- 
biitt  ma  pod  ręką:  Kronikę  lilcwską  z  ruskiego  języka  na  polski  (?)  przetłu- 
maczoną. Taki  jej  tytuł  nadała  późniejsza  ręka  w  rękopiśmie.  Nie  mówi 
p.  Narbutt,  czyli  od  posiadacza  lub  autora  zowie  się  kroniką  Bychowca. 
Podaje  o  ni(5j  wiadomość  (^),  lecz  nie  dość  szczegółową  i  krytyczną,  a  co 
gorsza,  nietrafnemi  domysłami  zwichnioną.  Trudno  z  tego  opisu  wyrzec 
stanowczo  ojej  starożytności,  prawdomówstwie  pisarza,  sposobie  opo- 
wiadania dziejów  i  przedstawienia  wypadków,  bezstronności  i  pełności 
opisów,  chronologicznem  zdarzeń  następstwie  lub  ich  wichrzeniu,  czysto- 
ści lub  przesyceniu  fałszami,  i  namiętnem  zdarzeń  naciąganiu;  wszystko- 
Ii  sam  pisał,  czyli  przepisywał  poprzedników,  lub  ich  przedłużał  autor 
kroniki. 

Posłuchajmy  co  o  niej  podaje  p.  Narbutt.  „Jestto  spory  ćwiartkowy 
rękopism  z  arkuszy  20,  polskiem  pismem  [łacińskiemi  literami)^  z  wieku 
XVII,  drobno,  równo  i  ściśle  pisany,  bardzo  czysty,  na  starym  papierze, 
bez  żadnego  we  środku  braku,  dobrze  zachowany.  Przepisywacz  niedbały 
popełnia  omyłki,  nie  zachowuje  piśmiennych  znaków,  ani  dokończą  swej 
pracy.  Początku  arkusz  lub  dwa  oderwano,  albowiem  zaczyna  się  od  wy- 
razów: byli  u  tom  meste,  baczeczy  tak  welikuju  silu  ludej  jeho^  byli  ohor- 
rieny  strachom  welikhn  y  rozbehlisia  z  mesta^  a  nekotoi^ye  pobehli  do  ry- 
bołowow  swoich  y  tam  sia  poczali  budowaf  na  ostrowe,  to  sie  nazwała 
Wenecya.  Po  czem  zaraz  mówi  oPalemonie,  który  znajdując  się  przy  za- 
łożeniu Wenecyi  z  500  szlachty  Rzymskiej,  nie  wiedzieć  w  jakim  czasie, 
z  pewnym  astronomem  przypłynął  do  Litwy.  Urywa  się  rękopism  na 
czasach  Alexandra  króla  (polskiego) ,  czyli  na  opisie  zdarzonego  przy  nim 
napadu  Tatarskiego,  o  którym  mówi:  Tatarowe  że  kotorye  ne  byli  u  bi- 
twie ,  a  chodyli  jeszcze  po  zahonom  y  ne  wedaju  czy  o  tom  prychodyli 
z  pohonom  do Tu  zaprzestał  przepisujący,  bo  autor  na  wielu  miej- 
scach przyrzekał  interesujące  szczegóły  z  panowańAlexandra  i  Zygmunta  I. 
Dyalekt  ruski  należy  do  używanego  w  Litwie  południowej,  koło  Pińska. 
Począwszy  od  śmierci  Gedymina  ,  korzystał  autor  z  latopisca  ogłoszonego 
przez  Daniłowicza,  jest  jednak  od  niego  więcej  świadomy  rzeczy  litewskich. 
Kopia  tej  kroniki  służyła  Stryjkowskiemu  za  osnowę  pracy  nad  historyą 
Litewską,  bez  żadnych  prawie  odmian;  on  ją  wspomina  niejednokrotnie, 
pod  nazwiskiem  latopisiec  ruski,  a  niekiedy  cytuje  wyraźnie  jej  słowa. 
Z  dzieła  jego  przekonać  się  można  najwyraźnićj,  że  on  ani  widział  le- 
pszćj  kopii  i  calszej,  ani  też  umiał  o  jej  składzie  zdania  powziąć. 

„Co .się  tycze  wartości  wewnętrznej,  ta  nie  może  mieć  żadnej  ceny 
(t.  j.  przewyborna?).  Oryginał  złożonjm  został  że  trzech  osobnych  kronik. 
Pierwsza  urywa  na  śmierci  Mendoga ,   która  ma  miejsca  i  sposób  i  do- 

*  Dzieje  starożytne  Litewskiego  Narodu,  Tom  III.  Wilno,  1838,  str.  578. 
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kładność  wyrażenia  i  oryginalność  opisan '(?!!).  O  l(5jto  części  p.  Norhutt 
powziął  zdćinie  iż  pisana  Ijyła  nic  ruskim  ale  krajowynn  (litewskim)  języ- 
kiem, ;j;ockicmi  runami(?)na  deszczułkach  w  księgę  zloAonych(?)i  w  skarb- 
cach świątyń  przechowywanych,  które  rozrzucone,  nad  psute  i  w  części  zatra- 
cone zostały,  a  potem  na  język  ruski  przetłumaczone  i  uporządkowane  (??). 

„Druga  część  poczyna  się  od  zgonu  Mendoga  czyli  od  słów  na  str.  15: 
Polomże  seyme  wremia  ne  mało  y  w  oseni  ubit  hysf  welildj  kniaź  Lilowshij 
Mindowh  y  a  ciągnie  się  do  r.  1320;  jest  jaśniejsza,  widocznie  oryginał 
po  rusku  pisany,  wszystko  opowiada  wyrozumiale  i  w  porządku  dat(?),  ma- 
ło błędów,  chociai  są  niektóre  braki  czyli  niedostatki  miejsc  częściami 
małemi." 

„Trzecia  część  zaczyna  się  od  r.  1320.  Sposobem  zwykłym  lotopi- 
scom  Ruskim  daty  spostrzegane(?),  opowiadanie  skrócone,  ale  jasne  i  pra- 
wodorzeczne.  Ku  końcowi  rozwodzi  się  pisarz  obszernie,  zwłaszcza  pod 
panowaniem  Kazimierza  Jagielończyka  i  Alexandra.  Autor  żył  pod  tym 
ostatnim  i  Zygmuntem  I,  albowiem  o  Glińskim  mówi  jako  naoczny 
świadek."  Opuszczam  niczem  nie  dający  się  udowodnić  wniosek  p.  Nar- 
butta,  jakoby  ostatnią  tę  część  pisał  Mnich  Piński  Mitrofan  u  Rotunda 
wspomniany,  albowiem  i  Rotunda  kroniki  nikt  dotąd  nie  widział,  i  ledwie 
kto  głucho  o  niej  zasłyszał. 

§  1 3.  Tożsamość  kroniki  Bychowca  z  latopiscem  książąt  Zasła- 
wskich  II  Stryj k 010 skiego, 

C  by  zacz  był  obecny  latopisiec  Bychowca,  następny  czynię  wywód. 
Opisujący  drugi  swój  latopisiec  Stryjkowski  powiada,  że  go  dostał  w  Be- 
restowicy  więtszej  od  książąt  Zasławskich  (i).  Śmiało  i  niezawodnie  twier- 
dzę, żem  tego  właśnie,  za  śladem  p.  Narbutta ,  wytropił  w  latopiscu  By- 
chowca, nad  którego  wedle  zawierzenia  p.  Narbutta,  X.  Kanonik  Zmudz- 
ki  nie  widział  ani  miał  lepszego  lub  pełniejszego.  Dowody  moje  wzglę- 
dem tożsamości  pod  sąd  czytelnika  oddaję.  Naprzód:  wypisany  u  p.  Nar- 
^  butta  początek  z  Bychowca,  znajduję  dosłownie  w  zasławskim  (2):  „byli 
w  tem  mieście  (Rzymie)  bacząc  tak  wielką  moc  ludu  jego(Attyli)  okrutne- 
go, byli  ogarnieni  strachem  wielkim,  i  rozbiegli  się  z  miasta ,  a  niektórzy 
pobiegli  do  rybołowów  swych  i  poczęli  się  budować  na  ostrowie,  które 
miasto  nazwało  się  Wenecyą"  i  t.  d.  i  t.  d.  (Zobacz  wyżej  Bychowca ). 
Powtóre:  obaj  natychmiast  rozprawiają  o  Palemonie  wędrującym  z  500  szla- 
chty rzymskiej  do  Litwy,  401  roku  po  Chrystusie  {'^).  Potrzecie:  w  obu 
wyczytuję  mnóstwo  zwierzyny,  i  wielką  rozmaitość  ryb  znalezionych  w  Li- 
twie przez  Palemona  (^).  Poczwarte:  P.  Narbutt  w  różnych  dzieła  swego 
miejscach,  dokąd  go  staje,  przytacza  wypisy  z  Bychowca;  te  wszystkie  cza- 
sami dosłownie,  czasami  parafrazowane,  znajduję  w  Stryjkowskim,  raz 
z  wymienieniem  Zasławskiego  ,  drugi   raz  z  zamilczeniem.      Nieradbym 

»  Stryjkowski,  I.  56  i  288.  ^  Stryjkowski,  I.  56.  ^  Stryjkowski,  I.  57. 

Narbutt  jak  wyżej.  *  Stryjkowski,  I.  57.  Narbutt  T.  III.  p.  531,  i:ola. 
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zaiste  nuiyć  czytelników  drobiazgowem  ich  obliczaniem,  lecz  gdy  natura 
podobnych  poszukiwań  tego  wymaga  nieodzownie,  i  gdy  te  miejsca  cha- 
rakteryzują latopisca,  chociaż  celniejsze  przytoczę. 

I.  Początkowe  lata  panowania  Mendoga  wypisał  Stryjkowski  dosło- 
wnie z  latopisca  Zasławskiego,  i  nawet  to  źrzódlo  wyrażenie  wymienia  (^). 
P.  Narbult  już  dosłownie,  już  w  skróceniach,  tożsamo  przytacza  w  swóm 
dziele  (^).  Z  tego  razem  miejsca  przekonywam  się,  że  Wołyński  latopisiec, 
drukowany  w  Karamzinie,  służył  za  wątek  Zasławskiemu  niekiedy  dosło- 
wnie. II.  Zabicie  zdradzieckie  Wojsielka  Mendogowicza,  opisane  u  Stryj- 
kowskiego  (^j,  temiż  słowy  odbija  się  z  Bychowca  u  p.  Narbutta  ("*).  Tto 
jeszcze  miejsce  wzięte  zWolyńskiego;  użyty  za  narzędzie  zbrodni  niemczyn 
Markołtpan  ruski  jaśnieje  u  obu,  a  razem  i  wWołyńskim  (^).  III.  Trojna- 
ty  okrucieństwa  u  p.  Narbutta ,  z  Bychowca  wypisane  (^j,  są  dosłownie 
w  Stryjkowskim  i  niechybnie  z  Wołyńskiego  latopisca  pożyczone. 
IV.  Wszystko  o  rodzie  Witenesa  i  jego  zgonie  przytoczone  w  Stryjko- 
wskim (7)  odbija  siętemiż  słowy  u  Narbutta  (S).  Zburzenie  Kowna  przez 
Krzyżaków  u  Stryjkowskiego(^)  ,jest  czystym  odgłosem  kroniki  Bychow- 
ca (^o).  VI.  Niepojęta  zgoda  panuje  w  opowiadaniach  Slryjkowskiego  (^^) 
i  p.  Narbutta  za  przewodnictwem  Bychowca  względem  założenia  Trok 
i  Wilna  przez  Gedimina.  Oba  prawią  smalone  duby  o  żelaznym  wilku, 
oba  rozchwalają  dowcipnego  snów  tłumacza  Lizdejkę,  nieznmilczają  ocu- 
downem  jego  znalezieniu  i  t.  d.  i  t.  d.,  bo  jakże  można  było  opuścić 
mniemanego  protoplastę  Radziwiłłów?  VII.  Nakoniec  nikomu  z  latopisców 
ruskich,  pruskich  i  polskich  niewiadomy  czas  podbicia  Kijowa  przez  Ge- 
dimina, wypędzenie  jakiegoś  księcia  Stanisława,  ożenienie  go  z  córką 
księcia  Kazańskiego ,  jest  szeroce  i  ledwie  nie  dosłownie  u  p.  Narbutta 
z  Bychowca  (^2),  i  u  Stryjkowskiego,  który  atoli  parafrazuje,  może  z  in- 
nego latopisca,  a  może  i  z  własnej  poetycznej  głowy  (^3). 

Zaprzestaję  dalszych  przywodzeń,  bo  rzecz  zdaje  mi  się  udowodnioną 
o  tożsamości  Zasławskiego  z  rękopismem  Bychowca.  Byli  więc  i  są  do- 
tąd latopiscy  litewscy,  przez  krajowców  pisani,  którzy  zewsząd  zbierali 
wieści  na  okrasę  przodków.  Dopiero  po  ogłoszeniu  zdoła  krytyka  pe- 
wniejsze dać  zdanie  o  dowodności  i  prawdomówności  Zasławskiego  lato- 
pisca, niesłusznie  przedzierzgniętego  w  Bychowca,  zechce  mu  powrócić 
starożytne  zatytułowanie.  Znaczny  jeszcze  wypis  z  Bychowca  pomieścił  Hi- 
polit Klimaszewski  w  No  woroczniku  Wileńskim  na  rok  1831,  który  pićr- 
wszą  dał  wiadomość  o  jego  istnieniu.  Opisany  tam  zgon  Zygmunta 
W.  X.  Litewskiego,  jest  nierównie  szczegółowszy  od  Stryjkowskiego,  i  za- 


^  StrYJkowski,  1.  285-288.  ^  Narbutt.  Dzieje.  T.  IV.  p.  100  i  następne, 

biorąc  z  Bychowca.  3  Stryjkowski,  I.  304.  *  Narbult  T.  IV,  p.  239. 

*  Krążące  o  Marchołcie  po  Polsce  i  Niemczech  około  roku  15()6  baśni,  wi- 
dz^ić  można  w  księgach  bibliograficznych  T.  II.  §  52.  nota. 

«  Narbutt  T.   IV,   p.  226.  —  Karamzin  T.  IV.  nota  143.  '  Stryjkowski, 

I.  331  i  353.  8.  Narbutt,  T.  IV,  p.  310  i  461.  o  Stryjkowski,  1,357.  '»  Nar- 
butt. T.  IV,  p.  468.  1'  Stryjkowski,  1.  369.  Narbutt  T.  IV,  p.  494.  '^  nar- 
butt T.  IV,  p.  489-491.            13  Stryjkowski,  I.  364,  365. 
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pewne  jest  płodem  samego  pisarza,  który,  wedle  p.  Narbutta.od  Kazimie- 
rza Jagielończyka  gadatliwszym  się  staje. 

Widzieć  trzeba  rękopism  Bychowca  aby  o  jego  czasie  wyrzec  stano- 
wczo. Dziś  same  dozwolone  domysły.  Już  p.  Narbutt  ostrzegł,  że  nie 
jest  dawniej  pisany  jak  za  czasów  Zygmunta  pierwszego.  Sc^  atoli  powo- 
dy poczytywania  go  za  młodszy.  Trudno  zgadnąć  dlaczego  p.  Narbutt 
bolejący  nad  oderwaniem  początku  rękopismu,  nie  chciał  go  znaleźć  i  wi- 
dzieć w  Stryjkowskim ;  tamby  się  przekonał,  iż  nie  arkusza  lub  dwóch 
nie  staje,  lecz  tylko  24  wierszy.  Stawię  przed  oczy  czytelnika  wstęp  rze- 
czony, ile  torujący  drogę  moim  domysłom  ( ').  „Drugi  zaś  latopisiec  któregom 
dostał  w  Berestowicy  więtszćj,  u  ich  miłości  książąt  Zasławskich,  tak  też 
Kronikę  Litewską  y  Zmudzką  poczyna  prostymi  słowy,  których  ja  tu  text 
własny  (acz  się  go  poprawić  godziło)  właśnie  kładę.  Roku  Bożego  401 
powstał  jest  Atila,  który  zwań  jest  Bicz  Boży,  który  wyszedł  od  rzeki  Ju- 
hry,  a  Jura  i  teraz  jest  w  ziemi  Iwaka  Cara.  Ojca  jego  zwali  Mandazig, 
wyszedł  z  trzema  braty  swoimi:  Aczar,  Rohas  i  Biedą,  wyszedł  morzem 
Oceanem  y  przyszedł  w  morze  ziemskie,  które  jest  między  Francyą  i  Hi- 
szpanią. A  gdy  wszedł  w  to  morze,  wtenczas  niesiono  z  Brytani^j  kró- 
lewnę imieniem  Orsulę,  za  syna  króla  angielskiego,  przy  której  królewnie 
było  jedenaście  tysięcy  panien"  i  t.  d.it.  d.  Reszta  w  Stryjkowskim.  Jeżeli 
wyrazy:  a  Jura  i  teraz  jest  w  ziemi  Iwaka  Cara,  nie  są  Stryjkowskiego  do- 
datkiem, który  w  tem  się  protestuje,  tedy  należą  bądź  do  autora  łatopisca, 
bądź  do  przepisywacza.  W  wykoszlawionem  nazwisku  Iwaka  Cara,  dopa- 
truję się  Iwana  IV,  który  pierwszy  Carem  Ruskim  zwać  się  począł.  W  ta- 
kim razie  starożytny  latopisiec  należałby  do  czasów  Zygmunta  Augusta. 
Skoroby  rzeczywiście  był  czasów  Zymunta  Augusta  (worem,  wtedy  inaskła- 
dnicze  jego  części  nie  można  się  zgodzić  z  p.Narbuttem.  Co  do  mnie,  część 
pierwszą,  ile  obejmującą  bajeczne  dzieje,  począłbym  od  Palemona  i  pro- 
wadziłbym do  objęcia  państwa  przez  Mendoga.  Niedaleki  od  tego  i  Stryj- 
kowski, kiedy  mówi,  iż  dopiero  od  roku  1200  pójdzie  dowodnie  porzą- 
dna a  prawdziwa  historya  Litewskich  książąt  i  ich  dzielności  (2).  Były  za- 
pewne w  Litwie  starożytne  gminne  podania,  mamy  ślady  drapieżnych  Li- 
twy na  Ruś  napadów  w  latopiscach  tego  ludu,  resztę  dopełniono  z  kro- 
nik Pruskich  i  Węgierskich,  a  czego  tam  nie  było,  fikcya  pomogła,  i  tak 
wyrodziły  się  dzieje  pierwszej  epoki.  Część  druga  od  Mendoga  aż  do  Ge- 
dimina  będzie  wyczerpnięta  z  Wołyńskiego  łatopisca  i  jakichś  nieznanych 
dotąd  źrzódeł  litewskich,  oraz  ruskich  latopisców.  Dalsze  od  Gedimina 
czasy,  wzięte  z  wydanego  przezemnie  łatopisca,  na  co  i  p.  Narbutt  przy- 
zwala. Czasy  dopiero  Kazimierza  Jagiellończyka  mogą  być  utworem  sa- 
mego autora  łatopisca. 

Przy  tern  wszystki^m,  wart  jest  druku  latopisiec  Bychowca,  jeśli  nie 
dla  własnej  wewnętrznej  dobroci,  tedy  dla  przedstawienia  obrazu  lite- 
wskiego latopisarstwa,  a  przynajmniej  dla  dowodniejszego  ocenienia  pracy 
Stryjkowskiego  i  dla  obronienia  go  od  zarzutów,  najczęściej  z  nie  arcy 

»  Stryjkowski,  I.  56.  '  Stryjlcowslii,  I.  87. 
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krytycznych  źrzódeł  pochodzących;  nadto  dlatego,  abyśmy  za  jego  pośre- 
dnictwem wydobyli,  co  z  innych  latopisców,  a  mianowicie  pierwszego, 
czerpał  Stryjkowski.  Nakoniec  dla  wierniejszego  postępu  krytyki  history- 
cznej, a  nawet  systematyczniejszego  zbijania  uchybień  lub  fałszów, 
i  ustalenia  tego  co  jest  prawdziwem  i  dowodnem.  Bez  ustalenia  źrzódeł, 
historja  litewskiego  ludu  będzie  chramiącą  i  obszernem  polem  urojeń. 

§.  14.  Lało  piscy  litewscj/  Chodkiewicza, 

Oprócz  dwóch  świeżo  opisanych  latopisców  litewskich,  odsyła  Stryj- 
kowski czytelnika  do  dwóch  innych,  łdórych  dowodnymi  nazywa,  i  których 
każdy  znaleźć  może  w  Grodku  (nie  Grodnie),  w  skarbie  sławnej  pamięci 
Pana  Cliodkiewicza  Alexandra  Starosty  Grodzieńskiego.  Z  tych  jednego 
exemplarz  miał  Stryjkowski  u  .siebie  (').  Nigdzie  o  nich  na  innem  miej- 
scu nie  wspomina  wyraźnie,  a  przeto  nie  można  wiedzieć  coby  oni  pisali, 
i  dokąd  dociągnęli  dzieje,  i  jak  dalece  korzystał  z  nich  Stryjkowski.  Gdy 
oba  mówią  o  Mendogu,  a  tego  czyny  najlepiej  w  Wołyńskim  latopiscu  opi- 
sane, wnoszę  przeto,  że  oba  Cliodkiewicza  latopiscy  byli  Wołyuskiemi. 
Domysł  mój  i  to  potwierdza,  że  Stryjkowski  (I.  297)  nazywa  staroda- 
wnym latopiscera  litewskim,  mówiący  o  zabiciu  Mendoga.  Rzeczywiście 
Wołyński  do  starodawnych  należy.  Z  niegoż  podobno  wzięta  wiadomość 
o  Podlaszu  u  Stryjkowskiego  (I.  320). 

Z  różnych  miejsc  Stryjkowskiego  widzimy  wielką  troskliwość  domu 
Chodkiewiczów  względem  wyszukiwania  i  przepisywania  Latopisców. 
Jan  Chodkiewicz  kasztelan  wileński,  starosta  żmudzki  i  wielki  marsza- 
łek litewski,  gubernator  ziemi  inflantskiej,  który  wielce  szacował  uczo- 
nych i  lubił  Stryjkowskiego,  pierwszy  wynalazł  w  Liwonii  rękopism  Duis- 
burga i  udzielił  go  Augustynowi  Rotundusowi,  wójtowi  wileńskiemu, 
a  od  tego  dostał  go  Stryjkowski  i  wyciągi  do  swej  kroniki  wcielił  (^). 
Tenże  w  kościele  rumborskim  wynalazł  pargaminową  księgę,  opisującą 
celniejsze  zdarzenia  w  Liwonii  i  Stryjkowskiemu  udzielił,  który  wydruko- 
wał, jak  wyżćj  mówiłem,  ten  pomnik  w  polskim  języku  (^),  Nakoniec 
syn  rzeczonego  kasztelana,  Alexander,  starosta  grodzieński,  a  potem  wo- 
jewoda trocki ,  udzielił  mu  wyżej  wzmiankowanych  dwóch  latopisców. 
Przy  tym  Alexandrze  znajdował  się  Stryjkowski  w  Choroszczy;  tam  mu 
poginęły  dzieła,  które  pisał  w  Witebsku  i  gotował  do  druku:  lubo  jakie 
były,  nie  wymienia.  Śmierć  Alexandra  kładnie  w  r.   1578. 

§.  15.  Lafopisiec  litewski  przez  jakiegoś  Djaka  pisany. 

Prócz  czterech  dotąd  wyliczonych  Latopisców,  raiał  Stryjkowski  pią- 
ty jakiś  litewski,  „le  dowodzie  y  docytaniu  chromy'  jak  się  tłumaczy,  pi- 


'  Stryjkowski,  I.  263.  2  Stryjkowski,  tamże.  Nicsiccki  Herbarz  T.  F,  p.  273. 

3  Stryjkowski,  1.282. 
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sany  w  rusko-litewsnin  prowiiicyonalnym  języku.  Z  nie^o  wypisał  wiado- 
mość oRjngoldzie:  „Kniazit  dzicRiiigoJtnaNowoIiorodkumnoho  let  y  po- 
tom dzic  umicrt  i  każuć  nikotorye  żeby  trech  synów  po  ruskiej(^  biczwie 
(pod  Moliilną)  urobił,  da  niet  wiadoma  kakowoje  dzieło  szielych  jeho  sy- 
nów h\jlo'  (^).  Uczeńszy  i  domyślniojszy  od  Latopisca  Stryjkowski,  od  ra- 
zu odgadł ,  że  jeden  z  synów  Ryngolta  musiał  być  Mendog.  Albowiem 
mówi  dalej:  „przeto  ja,  widząc  prostotę  y  leniwy  dochcip  onycłi  starych  pi- 
sarzów  albo  djaków,  to  znaczne  acz  pogańskie  książę,  własnego  syna  Ryn- 
goldowego  (Mendoga),  z  dowodu  Miechowity,  Długosza,  Wapowskiego, 
z  prusich  i  liflandskich,  tudzież  ze  dwu  dowodnych  Latopisców  Alexan- 
dra  Chodkiewicza  opowiem"  ('^). 

Że  ten  Latopisiec  różny  był  od  dwóch  pićrwszych  ,  przekonywa  jego 
język,  a  razem  to,  iż  tamte  kroniką  pewną  nazwał  Stryjkowski,  ten  zaś 
chromającym.  Nie  ma  też  nic  wspólnego  z  Chodkiewiczowskiemi,  bo 
o  tych  zaraz  oddzielnie  mówi  kronikarz.  Mógł  on  posiadać  kilka  kopij 
tego  latopiscu,  gdy  w  liczbie  mnogićj  o  nim  się  odzywa.  Jeżeli  mię 
wszystko  nie  myli ,  tedy  Stryjkowskiego  przekąsy,  złorzeczenia  i  łajania 
miotane  na  bezmozgich  latopisców,  prostaków  leniwego  dowcipu  , 
nieuków  starych  pisarzów  Djaków,  są  prosto  i  bezpośrednio  na  ten  la- 
topisiec wymierzone,  jako  w  dowodzie  i  docytaniu  chromy.  Bezdowodność 
jego  i  to  jeszcze  wyświeca,  iż  dopiero  r.  1220,  za  czasów  Ryngolta,  ka- 
że przypływać  Niemcom  do  Liwonii  z  Lubeki  i  Bremy,  gdy  to  lat  60 
wcześniej  nastąpiło.  Gromi  jeszcze  tegoż  samego  latopisca  przez  djaka 
pisanego  Stryjkowski  (3),  pod  r.   1459,  wytykając  mu  grube  pomyłki. 

Lecz  na  nieszczęście  w  nim  znalazł  Stryjkowski  Ryngolta ,  i  żadnego 
dowodniejszego  nie  umie  wskazać  dlań  świadectwa,  a  przez  to  w  niema- 
łą podaje  wątpliwość  samo  nawet  istnienie  tego  mniemanego  ojca  Men- 
doga. Niewiele  u  mnie  popłaca  mniemane  poświadczenie  ojcostwa,  i  me- 
tryki urodzenia  przez  dostojnych  księży  Długosza,  Kromera  i  Wapowskie- 
go, bo  ci,  lubo  czerpali  swe  wieści  z  latopisów  Litwy,  atoli  nie  wiedzą 
o  Ryngolcie,  i  żaden  go  ojcem  Mendoga  nie  nazywa.  Niewiadomo  jakim 
liflandzkim  kronikarzem  poświadcza  się  Stryjkowski.  Najdawniejszy  pru- 
ski Duisburg  nie  mówi  o  Ryngolcie  wcale.  Opisywał  czasy  Mendoga  Aln- 
pek,  lecz  go  nie  mam  pod  ręką.  Wołyński,  ile  z  niego  posiadamy,  nie 
mówi  również  czyim  był  synem  Mendog.  Milczą  otćm  znajomi  ruscy  la- 
topiscy;  jeden  Nikonowski  daje  Mendogowi  ojca  Mowkowda,  ale  ten,  ile 
pisany  za  czasów  Zygmunta  I,  nie  mógł  być  przy  chrzcie  pogańskim  Men- 
doga (4). 

Czuję  jak  ważnego  punktu  dziejów  litewskich  dotykam,  jak  odważam 
się  zachwiać  to,  co  odwiecznemi  w  Litwie  podaniami  zostało  dochowane, 
poparte  tyla  dziełami,  uprawnione  licznemi  genealogicznemi  wywodami. 


'  Stryjkowski,   I.  253.  ^  Stryjkowski,  tamże.  ^  Stryjkowski,  I.  255. 

^  Mówię  tu  o  części  pierwszej  nikonowskie^o  latopisca  ,  zajmującej  genealogije, 
bo  dalsza  część  jest  starożytniejsza,  tylko  wstawkami  skażona. 
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Nie  mam  teraz  pod  ręką  tyle  dzieł  źrzódłowyrh,  ile  trzeba  na  poparcie  mo- 
ich po\v«|lpi^waii.  Do  pracujących  z  powołania  nad  dziejami  Litwy  nale- 
ży zbijanie  mojego  niedowiarstwa,  i  przekonanie  inaczój.  Uczony  i  naj- 
świadomszy  dziejów  litewskich  Onacewicz,  lat  wiele  i  usilnie  pracuje  nad 
tym  przedmiotem:  jego  jedno  zdanie  moie  w  tej  mierze  popłacać,  od  nie- 
go lepszej  czekam  nauki.  W  obecnym  razie,  za  przewodnictwem  Stryj- 
kowskiego,  nietyle  uderzam  na  Ryngolta,  ile  na  użyty  przez  Kanonika 
lalopisiec  krajowy.  Skoro  Ryngolt,  jako  ojciec  Mendoga,  znajdzie  się  w  in- 
nych źrzódłach,  chętnie  odstąpię  mego  pirrhonizmu.  Przekonany  że  rzucone 
na  przedmiot  jaki  powątpiewanie,  zawsze  do  wyświecenia  prawdy  prowa- 
dzi ,  w  niewinnym  celu  moje  dopytywania  się  względem  Ryngolta  tutaj 
pomieszczam. 

Więcej  nad  pięć  dotąd  wskazanych  latopisów  czysto  litewskich ,  nie 
dostrzegam  nigdzie  w  Stryjkowskim.  Może  niektórych  posiadał  kopije 
wierne,  lecz  te  nie  stanowiły  oddzielnych  latopisców.  Tak  więc  domysł, 
powyżej  o  ich  liczbie  położony,  został  teraz  usprawiedliwiony.  Wszyst- 
kie inne  za  czysto  ruskie  poczytywać  należy. 


§  16.  Lałopisiec  litewski  drukowany  r.  1828  staraniem  Dani- 

lowicza. 

Szczęśliwszy  nad  usilne  zabiegi  przypadek  nastręczył  mi  obecny  latopi- 
siec.  Rozniósł  był  uczony  Czaeki  wiadomość  o całkowitemzaginieniu  ręko- 
pisów ruskich  Statutu  litewskiego  starego,  czyli  Zygmunta  Igo ,  z  r.  1529. 
Tem  zapalił  we  mnie  żądzę  ich  poszukiwania.  Gdy  w  tym  celu  od  r.  1820 
zwiedzam  różne  kraju  zakąty,  udało  mi  się  trzy  exemplarze  ruskie  Sta- 
tutu litewskiego  odkryć  i  przepisać  (i).  Przy  tych  poszukiwaniach  wpadł 
mi  w  ręce  pierwszy  czysto  litewski  latopisiec  ,  nikomu  dotąd  nieznany. 
Dochowała  go  biblioteka  XX.  Bazylianów  supraślskich ,  w  białostockim 
obwodzie. 

Był  to  rękopis  ćwiartkowy,  na  papierze  grubym  gładkim,  pisany 
czystym  i  wyraźnym  charakterem  ruskim  zwyczajnym  XVI-mu  wiekowi. 
Przepisywał  go  r.  7028  (1520)  Indiktu  IX,  d.  6.  Octobris,  Grzegorz  Iwa- 
nowicz,  syn  zdaje  się  kapłański, z  rozkazu  Xięcia  Siemiona  Iwanowicza 
Odyńcewicza,  ile  własnoręczny  dopis  jego  na  końcu  rękopismu  poświad- 
cza. 

Nic  prawie  dotąd  niewiadomo  o  księciu  Symeonie  Odyńcewiczu,  tyle 
zasłużonym  względem  latopisców  Litwy.  Niesiecki  nie  pomieścił  jego 
imienia  w  liczbie  Odyńcewiczów.  Któregoś  z  jego  przodków  Teodora, 
wspomina  Stryjkowski ,  jako  należącego  do  fakcyi  Swidrygiełły  i  wzię- 


ci). Zobaczyć  ich  opisanie  w  dzienniku  Wileńskim  r.  1823.  Dziś  żadnej  z  tych 
kopij  nie  posiadam,  oryginały  zaś  zwrócone  właścicielom,  Bóg  wie  gdzie  się  zawie- 
ruszyły. 
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tego  w  bitwie  roku  143*2  pod  Oszmiaiią  w  niewolą  przez  Xięcia  Zy- 
gmunta (^).  W  regestrach  metryki  litewskiej,  księga  X.  st.  73,  około  r. 
1510  widzę  zapisaną  sprawę  Xiccia  ^iineona  Odyiicewicza  z  Xicciem 
Dohe  Połubińskim  oraz  ich  szurinem  Andrzejem  Sanguszkiem,  o  wypra- 
wę z  ojczyzny  ich  żon,  a  sióstr  Odyiicewicza.  To  jest  wszystko,  com  do- 
tąd o  nim  zbadał. 

Zdaje  się  że  Odyńcewicz  dopisał  własną  ręką  na  karcie  początkowej 
latopisca  genealogią  swą  książęcą  i  tę  wydrukowałem.  Z  ni^j  doczytuję 
się,  iż  jedna  z  Odyiicówien  była  żoną  W.  X.  litewskiego  Zygmunta.  Nie 
śmiem  z  dwuznacznego  wyrazu  użytego  przez  kopistę  „zamyszlenjem," 
poczytywać  samego  Odyńcewicza  za  autora  całego  latopiscu. 

Pożyczywszy  rzeczony  rękopism  z  Supraśla,  wraz  ponumerowałem 
341  stronic,  przepisałem  go  dla  siebie  i  zwróciłem  na  miejsce,  z  które- 
go został  zażądany  przez  kuratora  byłego  Wileńskiego  Uniwersytetu,  Mi- 
kołaja Mikołajewicza  Nowosilcowa.  Ważność  jego  dla  historyi  wykazuje 
się  z  treści  zawartych  w  nim  przedmiotów.  Pierwsze  w  nim  miejsce  zaj- 
mował latopisiec  ruski,  pod  tytułem:  I.  Izbranje  Letopisanija  izłożeno 
wkratce.  Zatem  następuje:  II.  Letopisec  Welikich  Kniazej  Litow- 
skich.  Do  tego  bez  osobnego  zatytułowania  dołączone:  III.  Sprawy 
Podola.  IV.  Dalej  idzie  inszej  ręki  jakaś  scholastyczna  rozprawa:  O  spra- 
wiedliwości, oraz  tłumaczenie  ruskie  Statutu  Kazimierza  W.  z  roku 
1347  (2).  V.  Zamyka  cały  rękopism  Pateiik,  tak  poczęty:  „Paterik  Pe- 
czerskij  o  Bozie  poczinajem  słowo  o  sozdanii  cerkwi ,  da  rozumejut  wsi 
jako  samoho  Boha  promysłom  i  woleju  i  t.  d." 

Pierwsze  trzy  latopisce  ogłosiłem  oddzielnie  w  Dzienniku  Wileńskim, 
r.  1823.  Po  moim  do  Charkowa  wyjeździe  przedrukował  je  P.  Antoni 
Marcinowski  w  Wilnie,  1827  roku,  z  nadanym  przez  się  tytułem:  Latopi- 
sitc  Litwy* i  Kronika  ruska,  staraniem  i  pracą  Ignacego  Daniło- 
wicza. 

Nie  będę  tu  się  rozwodził  nad  latopiscem  ruskim ,  opiewającym  dzie- 
je od  r.  858  do  1446:  dość  obszernie  o  nim  powiedziałem  w  druku; 
tu  nie  zawadzi  napomknąć,-  że  w  nim  nie  znajduje  się  to  wszystko,  co  tyl- 
ko Schlozer  poczytał  wstawkami  późniejszych  czasów.  Nadto  od  roku 
.1380,  a  bardziej  1390,  jest  obficie  przeplatany  takiemi  wypadkami,  ty- 
czącemi  się  dziejów  Litwy,  aż  do  r.  1446,  których  napróżno  szukać  w  in- 
nych rękopismach  latopisców.  Są  w  nim  przerwy  wXI-m,  XII-m,  XIII-m 
wiekach  po  lat  kilkadziesiąt,  które  póznićj  zapełniano.  Gdy  zaś  na  r.  1074 
jest  pierwsza  przerwa  lat  160,  zatem  to  może  być  dowodem,  że  wszyst- 
kie dawniejsze  (czyli  tak  zwane  nestorowskie)  dalej  się  nie  posuwały 
nad  rok  1074.  Autor  jego,  a  bardzićj  przedłużacz  wypadków  od  roku 
1380  do  1446,  z  imienia  i  nazwiska  niewiadomy,  żył  niezawodnie  mię- 
dzy 1394  a  1446,  ile  z  różnych  miejsc  porównanych  wywieść  się  daje. 

(')  Stryjkowski,  II.  187,  188. 

O)  Statutu  Kazimierza  W.  tłumaczenie  drukował  Dziennik  Wileński  r.  1822  z  o- 
bccnego  rękopisrau. 
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Albowiem :  a)  o  Jagielle  i  jego  braciach  wszędy  mówi  jak  o  żyjących 
współcześnie  za  jego  wieku;  b)  z  upodobaniem  i  we  wznioślejszym  stylu 
pisze  panegiryczną  pochwałę  Witolda,  która  po  jego  zgonie  jest  umie- 
szczona nakształt  pogrzebowej  mowy;  c)  urywa  dzieje  na  roku  1446,  któ- 
rego może  sam  żyć  przestał;  d)  dzieciństwa  swego  lata  wykazuje  w  opo- 
wiadaniu  pod  rokiem  1394  zgonu  Skirgiełły,  jakoby  otrutego  w  Kijowie 
przez  Tomasza  Namiestnika  Metropolity  Kijowskiego,  gdy  się  tłumaczy: 
,,Az  ze  łoIio  ne  icsem  zan  że  hiech  to/idy  rnłady  wo  niecej  hła- 
holut  iżby  tot  Foma  dał  Kniaziu  Skirgaiłu  zelje  trawnoje  piti."  Nie- 
zawodna przeto,  że  całe  dzieje  Litwy  do  tegoż  samego  należć|  pisarza. 

Co  do  litewskiego  właściwego  latopisca ,  ten  rozpoczyna  dzieje  od 
śmierci  Gedymina;  oblicza  jego  synów,  i  tu  już  Olgierda  zowie  ojcem 
Króla  Jagiełły^  który  dopiero  1386  r.  był  koronowany;  mówi  o  podziale 
między  nich  Litwy.  Z  niego  poczerpniętą  wiadomość  rozpłodził  gadatli- 
wością Stryjkowski  i  nazwał  (jGA^^rmndi^Wiłenesowiczem,  oczom  nie  wie 
supraślski  (^).  Mówi  dalej  o  ubieżeniu  Wilna  pod  Jawnutą.  Synów  dwuna- 
stu Olgierdowych  imion  nie  kładnie,  mogli  ich  więc  późniejsi  latopiscy  wy- 
zbierać  z  miejsc  różnych.  Przechodzi  do  niechęci  między  Kiejstutem  a  Ja- 
giełłą, którego  wszędy  nie  szczędzi,  i  obszernie  opisuje  zdradliwe  zabicie 
Kiejstuta.  Z  upodobaniem  wdaje  się  w  opisy  spraw  Witolda,  i  kończy 
dzieje  Litwy  na  odwiedzinach  uczynionych  ostatniemu  w  Smoleńsku  przez 
zięcia  Cara  Wasila  Dmitrowicza.  Dla  przekonania  że  Podole  od  czasów 
Olgierda  do  Litwy  należało  a  nie  do  Korony,  o  co  za  czasów  autora 
żwawe  prowadzono  spory,  w  krótkich  wyrazach  napomyka  o  zawojowa- 
niu go  przez  Litwę  za  Olgierda,  o  ciągiem  trzymaniu  przez  Witolda,  który 
nawet  przed  śmiercią  postanowił  starostą  podolskim  Dołhirda  wygnanego 
potem  przez  Polaków.  Wszystko  co  Stryjkowski  po  różnych  miejscach 
o  Podolu  napisał  (^j  ledwie  nie  dosłownie  z  niego  wzięte,  a  rozlane  po- 
tokiem czczej  gadatliwości.  Wszystkie  te  wiadomości  o  Podolu  nazywa 
Kromer  wymysłem  litewskich  latopisców. 

W  całym  ciągu  litewskiego  latopiscu  nigdzie  ani  jeden  rok  nie 
wzmiankowany,  lubo  w  ruskim  tenże  autor  pilnie  lat  przestrzega.  Opo- 
wiadanie jest  krótkie,  ścisłe,  wierne  i  dowodne,  ile  przez  naocznego 
świadka  pisane.  Zajmuje  się  wyłączniej  temi  zdarzeniami  litewskiemi, 
o  których  milczą  ruscy  latopiscy.  Jedyna  pomyłka  że  Królowę  Jadwigę 
mieni  córką  Kazimierza  W.,  a  nie  Ludwika ,  może  przez  kopistę  niedba- 
łego wciśniona.  Miał  pod  ręką  ten,  lub  jemu  podobny  latopisiec  Stryjko- 
wski. Śmiało  twierdzę ,  że  dotąd  nie  znamy  lepszego  a  nawet  staroży- 
tniejszego  litewskiego  latopisca.  Nie  chciał  on  skalać  ust  swych  Palemo- 
nem  ani  jego  potomstwem,  bo  te  wymysły  później  do  dziejów  wciśnione 
być  mogły.  O  Mendogu  nawet  nie  wspomina,  bo  i  wielu  innych  latopi- 
sców litewskich  nie  wie  o  nim,  wedle  zawierzenia  Stryjkowskiego  (^). 


(»)  Stryjkowski,  I.  381.  (2)  Stryjkowski,  II.  105,  178,  265.  (3)  Slryjko- 

ski,  r.  252. 
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Opisał  rz.-jdy  Mendoga  latopisiec  wołyński,  a  na  tern  przestawano.  Nie 
tracę  nadziei,  że  jeszcze  starożytniejszy  latopisiec  Litwy  zostanie  odkryty, 
jeśli  poszukiwania  będc^  w  Litwie  obudzone. 

Z  tegoż  latopisca  przekonywam  się,  że  w  XIV-m  wieku  pisano  już 
oddzielne  czysto  litewskie  latopisce,  a  przynajmniej  układano  je  z  po- 
przednicli  dawniejszych. 

Gdy  albowiem  obecny  Latopisiec  jest  skróceniem  dawniejszych ,  jak 
się  sam  wyraża ,  a  więc  byli  starożytni  litewscy  Latopiscy,  uprzedzający 
jego  czasy.  Czcze  więc  są  krzyki  Schlózera,  że  nie  ma  i  nie  było  dawniej- 
szych nad  wiek  XV  lub  XVI,  bo  już  obecny  około  r.  1394  pisany. 

§  1 7.  Latopisiec  wydany  z  ręJwpismu  siipraślskiego  przez  Kięcia 

M,  A.  Obolemkiego. 

Ostrzedz  jeszcze  winienem,  że  wydany  przezemnie  Latopisiec  z  rękopi- 
smu  supraślskiego,  różny  jest  od  arcy  szacownych  pomników  wydrukowa- 
nych w  Moskwie  1836  roku  przez  Xięcia  Michała  Andrzejewicza  Obo- 
leńskiego,  pod  tytułem:  „Supraslskaja  rukopiś  soderżaszczaja  Nowho- 
rodskuju  i  Kijewskuju  sokraszczennyja  letopisi". 

Żaden  zaiste  dotąd  latopisiec  nie  jest  wydany  z  taką  dyplomatyczną 
ścisłością  i  graficznością.  Używszy  wydawca  przez  szczęśliwy  pomysł  cer- 
kiewnego druku,  nietylko  był  w  stanie  zachować  wszystkie  znaki  i  skró- 
cenia rękopismu,  ale  co  większa,  nie  zatracił  starożytnego  i  męzkiego , 
lubo  dla  spieszczonych  ust  naszych  przytwardego  wymawiania  słowiań- 
skich wyrazów  na  sposób  serbski ,  które  my  dziś  kazić  zwykliśmy  doda- 
niem samogłosek.  Czyniący  nad  starożytnym  językiem  spostrzeżenia,  nie 
potrafią  oświadczyć  dostatecznej  wydawcy  wdzięczności.  Zastąpił  on,  ile 
bydz  może  najbliżej,  arcy  kosztowne  facsimile  rękopismów.  W  ten  spo- 
sób należałoby  postępować  przy  wydaniu  dalszych  latopisców.  A  jeśli 
druk  stary  słowiański  razi  czyje  oko,  czy  nie  możnaby  wrócić  wynalezio- 
ne przez  Mamonicza  czcionki  drukarskie  dla  litewskiego  Statutu,  najbli- 
żej naśladujące  stare  rękopisma.  Przestrzega  w  notach  wydawca  nawet 
o  pomyłkach  przepisywacza,  i  wzbogaca  wariantami. 

Rękopism,  z  którego  te  pomniki  drukowane,  był  własnością  w  roku 
1543  klasztoru  bazyliańskiego  supraślskiego  w  białostockim  obwodzie,  jak 
poświadcza  dopis  na  nim(p.  155  druku)  wzmiankujący  odwiedziny  w  Sep- 
tembrze  Cerkwi  supraślskiej  przez  Króla  Zygmunta  Augusta.  (Jeżeli  mię 
pamięć  nie  myli,  supraślski  klasztor  był  założony,  a  więc  i  obdarzony  rę- 
kopismami  przez  Chodkiewiczów.)  Później  rękopism  rzeczony  r.  1781 
darował  JW.  Alexy  Feodorowicz  Malinowski  do  głównego  archiwum 
moskiewskiego  spraw  zagranicznych,  gdzie  się  i  dotąd  znajduje. 

Manuskrypt  ten  składa  się  z  dwóch  oddziałów.  Pierwszy  zawiera 
Latopisiec  ?iowgorodzki  pod  tytułem:  „Początek  Ruskoj  zemli  kako 
priidosza  Słowiane  plemeni  Jafetowa  i  sieli  na  Ruskoj  zemli  po  rie- 
kam,   to   jest,    Letopisec  Kijewskij    i   wseje  Ruskoje    zemli  i  Polskoje 
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i  Litwanii".     W  nim  rozpoczęte  od  roku  859  dzieje,   ciągną  się  do  ro- 
ku 1382. 

Ośmielam  się  rzucić  kilka  spostrzeżeń  dla  dojścia  czasu  niewiadome- 
go z  nazwiska  pisarza,  i  sądzę  że  żył  w  Nowogrodzie  między  1330 
a  1386  rokiem,  należąc  do  wyższego  duchowieństwa.  Wypisawszy  albo- 
wiem z  innych  poprzedników  zdarzenia  aż  do  roku  1329,  odtąd  obszer- 
niejszym bydź  poczyna,  wie  miesiąc  a  nawet  dzień  każdego  zdarzenia,  ja- 
ko naoczny  świadek.  Pod  r.  1331  (p.  54),  po  kilka  razy  używa  wyrazu 
^yliaszi"  dla  oznaczenia  ziomków  Nowogrodzian.  Wydaje  siebie  piszącym 
pod  rokiem  1380  (p.  112)  gdy  mówi;  „a  ne  jako  pri  nynesznich 
wremeniech  Litwa  nad  nimi  ihry  tworiat  i  poruhajutsia.  No  my  sije 
oslawlsze  i  napredniaja  wozwroMmsia."  Lubo  kończy  latopisiec  na 
r.  1382  czyli  napadzie  na  Moskwę  Taktamysza,  wszakże  wi(5  o  zamężciu 
Jagiełły  z  Jadwigą  r.  1385,  a  więc  dożył  do  tego  czasu.  W  całym  lato- 
piscu  znajdują  się  tu  i  owdzie  ważne  okoliczności,  tyczące  się  dziejów 
Litwy. 

Drugi  oddział  manuskryptu  jest  nierównie  ważniejszy  dla  Li- 
twy ;  obejmuje  dotąd  nicdrukowany  skrócony  Latopisiec  kijowski 
pod  tytułem:  „Kratkaja  Kijewskaja  Letopiś  ot  naczała  Zemli  Ruskoj  do 
1510  hoda".  Wiadomo  powszechnie,  że  szczegółowy  Latopisiec  kijo- 
wski ,  dotąd  niedrukowany,  a  użyty  przez  nieśmiertelnego  Karamzina , 
urywał  się  na  XIIl-m  wieku.  Dalsze  wypadki  dochowały  się  w  obecnym 
skróconym,  i  z  niegoto  czerpał  przedłużenie  historiograf.  Tu  znowu 
śmiem  dopatrywać  się  przedłużacza  żyjącego  między  rokiem  1491  a  1516, 
bo  nietylko  od  tego  miejsca  opowiadanie  bardziej  szczegółowe  znajduję, 
ale  nawet  przemieszane  chronologiczne  zdarzenia,  co  dowodzi  zapisywania 
ich  przez  współczesnego  pisarza.  Wyjawia  siebie  pisarz  pod  rokiem  1495 
(p.  141),  gdy  opowiadając  mor  powszechny  w  Litwie,  Polsce  i  na  Wo- 
łyniu, dodaje  o  Kijowie:  ,,Nas  że  Hospod'  13oh  izbawił,  radi  molitw  pre- 
czystoje  jeho  Matere.'*  Powtarza  toż  samo  pod  r.  1496  (p  143),  prawiąc 
o  zbliżeniu  się  Tatarów  do  Kijowa  o  których  liczbie  nie  wiedziano:  „A^a- 
szije  ze  ne  widiewsze  jako  mnożestwo  ich."  Z  upodobaniem  pisarz  roz- 
prawia o  waleczności  Xięcia  Ostrogskiego,  którego  za  otrzymane  r.  1514 
zwycięztwo  nad  Rusią,  porównywa  z  Alexandrem  macedońskim,  Porusem 
indyjskim  i  wszystkiemi  bohaterami  świeckich  i  duchownych  dziejów. 

Ten  latopisiec  jest  nieoceniony  dla  Litwy  i  Wołynia.  Ma  on  wiele 
okoliczności  nieznanych  Stryjkowskiemu-,  lubo  ten  chełpi  się  posiadaniem 
kijowskich.  Szczególniej  ważne  są  jego  wiadomości  czyli  dopiski  tyczące 
się  Litwy  i  Wołynia,  począwszy  od  roku  1491  (str.  139)  aż  do  1514. 
Prawdomówność  jego  nie  może  bydź  w  niczem  poszlakowana.^  Lata,  mie- 
siące i  dni  nawet  późniejszych  wydarzeń,  pilnie  są  zachowane.  Późniejszy 
przepisy  wacz  obu  tych  rękopismów,  zdarzenia  obszerniej  w  jednym  pisa- 
ne, skracał  w  drugim,  i  ledwie  o  nich  czasami  wzmiankował  dla  ostrzeże* 
nia,  że  i  w  drugim  znajdowały  się  latopiscu. 
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Chcąc  bydź  ścisłym  we  wszystkiem ,  wydawca  dołączył  imwei  f a csi- 
/////^charakteru,  należącego  do  początku  XVI-go  wieku.  Słowem,  wydanie 
to  czyni  zaszczyt  moskiewskiemu  Towarzystwu  Starożytności,  które  poru- 
czyło  autorowi    wykonanie  i  plan  jego  zatwierdziło. 

§  18.  Lałopisiec  litewski  ułożony  r.  1673  przez  lliumena 
8afo7iowicza  w  Kijowie. 

Raz  dany  popęd  dziejopisarstwu  w  Kijowie,  ciągle  się  przedłużał  i  ni- 
gdy całkiem  nie  ustał.  Hojniej  niż  gdziekolwiek  uposażone  duchowień- 
stwo klasztorne  przez  książąt  i  zamożnych  panów,  przejęte  sw^m  powo- 
łaniem do  nauk ,  zakładało  wzorowe  książnice,  gromadziło  w  nich  histo- 
ryczne materyały  i  akta,  utrzymywało  szkoły  i  wyższe  naukowe  zakłady 
(akademije).  Nawet  po  wynalezieniu  druku  nie  zbywało  Kijowowi  na 
dziejopisach.  Raz  oni  w  krajowym  ruskim  języku  skracali  dla  nauki  szkol- 
nej młodzieży  zawołańszych  dziejopisów  łacińskich  i  polskich,  drugi  raz 
spisywali  kozackie  boje  z  Polską,  Tatarami  i  Rusią  (i).  Czas  niemało  od- 
kryć może  podobnych  prac  naukowych.  Do  takich  należy  Kronika  polska 
i  litewska  Jeromonacha  Teodozego  Safonowicza,  Ihumena  klasztoru  S. 
Michała  w  Kijowie,  r.  1673  ułożona.  Rękopism  jej  ćwiartkowy,  ruskim 
charakterem  współczesnym  pisany,  bez  ozdób,  ołiejmujący  171  stronic, 
później  ponumerowanych,  darowany  został  d.  I-go  Września  1830  r. 
przez  kollegskiego  sekretarza  Michała  Szulca  do  biblioteki  moskiewskie- 
go kollegium  spraw  zagranicznych,  gdzie  i  dotąd  się  znajduje.  Obejmuje 
on  od  str.  1  do  110  kronikę  polską,  a  dalej  aż  do  końca  str.  171  kro- 
nikę litewską. 

Pierwsza  nosi  tytuł  następny:  „Krojnika  ozemli  Polskoj  otkol  Polaki 
Lachami  i  Polakami  nazwannyi  sut,  o  pierszych  i  o  dalszych  Knaziech  i  Ko- 
rolech  Polskich,  z  istorikow  Polskich  wkratce  sobrannaja,  i  ruskim  jazy- 
kom  spisannaja  prez  leromonacha  Feodosija  Safonowicza,  Ihumena  mo- 
nastyria  Michajłowskaho  zołotowerchaho  Kiewskoho.  Roku  ot  rożdenja 
Christowa  1673". 

W  niej  dzieje  polskie  poczynają  się  od  Lecha  pierwszym  książęciem 
nazwanego;  za  nim  idzie  Wizimierz,  dwunastu  Wojewodów,  Krakus,  po- 
tom Krakus  i  Lech,  Wanda  panna,  znów  dwunastu  Wojewodów,  Prze- 
mysław, Leszek  drugi  i  trzeci,  Popiel  pierwszy  i  drugi,  Piast,  Ziemowit 
i  t,  d.,  aż  do  Króla  Jana  Kazimierza ,  którego  abdykacyą  wspomina  i  uci- 
na dzieje  na  roku  1675.  Sprawy  polskie  przeplatane  są  zdarzeniami  ko- 
zackiemi  z  polskich  pisarzy.  Lnta  zaledwie  na  początku  każdego  panowa- 
nia wymienione,  zawsze  rachowane  od  narodzenia  Chrystusa. 

Kronika  czyli  Latopisiec  litewski,  dalej  idący  od  str.  110,  takie  ma 
zatytułowanie;    „Krojnika  w  początku  i  nazwisku  Litwy  i  o  kniaziach  IMo- 

O)  Niemało  jest  rękopiśmiennych  latopisców  małorossyjskich  w  rzeczonym 
kraju...  Jeden  z  nich  tylko  drukował  Schorer.  Posiadam  jego  kopię. —  Uwija  się  po 
ręku  Kronika  Komskiego,  oraz  latopisiec  od  r.  1506  dzieje  Małorossyi  prowadzący. 
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wskich  i  o  dietach  ich  z  istorikow  Polskicij  i  Russkich ,  sobrannaja 
prez  tohoA  leromonacha  Feodosija  Safonowicza  Ihumena  Michajłowskaho 
zołotwerchaho  Kijewskoho.  Roku  1673." 

Pismo  tejże  ręki.  Począwszy  dzieje  Litwy  od  Gomora  starszego  syna 
Jafeta,  prowadzi  do  czasów  Króla  Zygmunta  I,  pod  którym  opisawszy 
walki  z  Rusią,  urodzenie  Zygmunta  Augusta,  objęcie  przezeń  r.  1529 
ksicztwa  litewskiego,  nazywa  go  ostatnim  W.  X.  Litwy,  a  księcia  Kon- 
stantego Iwanowłcza  Ostrogskiego,  Wojewodę  trockiego,  ostatnim  lite- 
wskim Hetmanem.  Całe  dzieło  jest  prostem  skróceniem  Stryjkowskie- 
go,  bez  najmniejszych  dodatków.  Sam  nawet  Safonowicz  nie  tai  swego 
źródła,  owszem  na  wielu  miejscach  wymienia  Str}jkowskiego. 

Zaczyna  Latopisiec  litewski  temi  słowy:  „Litwa  majet  swój  pocza- 
tok  i  roiaj  ot  Jafeta  syna  Noewaho ,  i  ot  syna  Jafetowaho  starszoho  Go- 
mora, ot  kotoraho  zwalisia  Gomori,  zgrecka  zwano  ich  Kimeri  albo  Cy- 
meri.  Polom  Cimbrii  nazwannyi,  zwano  ich  Ispidami,  po  razdielenii  jazykow 
w  stołpotworenii,  tyi  syny  Gomerowy  wnuki  Jafctowy  razmnożywszysia 
poszli  na  połnocz,  i  priszowszi  osieli  w  polach  podle  Czernaho  i  Mertwo- 
ho  moria."  Gdy  i  tam  rozmnożywszy  się  pomieścić  nie  mogli,  je- 
dni poszli  ku  Czornemu  Morzu  i  osiedli  tam  gdzie  dziś  Perekop,  Krym 
i  Kafa,  ci  nazwani  zostali  Fołoircami ,  od  łowienia  ludzi;  drudzy  osiedH 
tam,  gdzie  teraz  Litwa  nad  Morzem  Pruskiem.  Stamtąd  rozmnożonych 
Cymbrów  prowadzi  do  Francyi,  Hiszpanii  i  Włoch,  a  gdy  im  Rzymianie 
nie  chcieli  dać  ziemi,  gwałtem  ją  sobie  opanowali;  nakoniecpo  wielu  wal- 
kach zwyciężył  ich  hetman  Mariusz,  i  z  Włoch  wyparł  na  północ.  Na- 
zwisko Litwy  wyprowadza  od  Litulana  albo  Litwona.  Mówi  iż  najwię- 
ksza liczba  pisarzów  wywodzi  Litwę  odPalemona  krewnego  Nerona.  Każdy 
z  tego  wnosić  może,  iż  to  jest  skrócenie  rozdziału  pierwszego  księgi  drugiej 
Stryjkowskiego.  Przechodzi  następnie  do  Palemona  i  trzech  jego  synów, 
prawi  o  Kukowojcie,  Gedrusie,  Ringolcie,  Mendogu,  Trojnacie,  Wojszel- 
ku,  Utenesie,  Swintorogu,  Germoncie,  Trabusie,  Narymuncie,  Witenesie, 
Gedyminie  i  t.  d.  Z  początku  lata  kładnie  jedynie  na  początku  każdego 
panowania,  następnie,  od  czasów  Gedymina,  nawet  cehuejsze  zdarzenia  la- 
tami poodróżniane.  Wszystkie  lata  równie  jak  w  polskiem,  idą  od  Naro- 
dzenia Chrystusa,  a  nie  od  stworzenia  świata. 

Ze  zgromadzonych  dotąd  żmudnie  wiadomości  o  Latopiscach  Litwy,  mo- 
żna się  jak  mi  się  zdaje  przekonać,  że  były  oddzielne  czysto  litewskie  kro- 
niki i  latopisce;  że  te  nawet  przez  rodowitych  krajowców  bywały  pisane, 
mianowicie  pierwszy,  drugi  i  piąty;  że  dziś  już  nawet  posiadamy  Lato- 
pisce wiek  XVI  uprzedzające,  a  może  ich  więcej  wykryjemy.  Po  obecnych 
poszukiwaniach  czyściej  potrafimy  oceniać  źródła  Stryjkowskiego,  prze- 
staniemy ubolewać,  dlaczego  on  nie  chciał  nam  podać  ręki  do  wypro- 
wadzenia z  labiryntu  sprzecznomowności  litewskich  dziejów.  Nakoniec 
nie  będziemy  się  urągać  czcigodnemu  Kanonikowi,  że  wydrukowaniem 
jednego  z  dobraiiszych  latopisców,  pożądaiiszą  dziejom  uczyniłby  przysłu- 
gę, jak  torbą  różnobarwnych  wiadomości ,  w  kronikę  swą  wgmatwanych. 
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Wykryłem  użyty  przez  niego  lalopisiec  w  kronice  Bychowca:  wyręczenie 
Stryjkowskiego  co  rychlejszym  jej  drukiem,  jest  nieodzownym  posiadacza 
obowiązkiem.  Jeżeli  albowiem  w  potocznem  życiu,  woda  tc-m  jest  sma- 
czniejsza i  zdrowsza  im  bliższa  zdroju,  jeżeli  tego  znamienitsza  zasługa 
co  nowe  odkrywa  źródło,  aniżeli  tego  co  ciekącą  wodę  zbiera  w  kanały 
dla  dalszego  jej  przeprowadzenia;  tedy  i  w  dziejach,  wickszój  stokroć  ten 
wart  wdzięczności  co  stare  kroniki  i  akta  na  świat  wydaje,  aniżeli  ten, 
co  z  gotowych  książek  układa  dzieje.  Wielużto  ustrzeglibyśmy  się  błę- 
dów, gdyby  wszystkie  rękopiśmienne  kroniki  i  akta  ludów  wydrukowane 
zostały!  ileżto  grubych  ksiąg  nie  obarczałoby  literackich  stołów! 


RSIAG  PIERWSZYCn 

Rozdział  pierwszy. 
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stworzeniu  świata  nicobeszłego,  ziemie,  nieba,  i  początkach  rzeczy, 
które  na  nich  sćj,  rozmaite  były,  Czytehiiku  łaskawy,  mniemania  i  wywody 
filozofów  i  poetów  pogańskich.  Bowiem  jedni  byli,  którzy  ex  Chao,  to  jest 
z  zamieszania  rzeczy  i  elementów  świat  być  uczyniony  twierdzili,  co  i  Ovi- 
dius  1  Metam.  przywodzi  w  ty  słowa : 

Antę  marę  et  ter  ras  et  quod  tegit  omnia  coelum , 

Unus  erat  toto  natura  vuUus  in  orbe 

Quem  dixere  Chaos,  rudis  indlgestaque  moles,  etc. 

Tales  zaś  Milesius,  który  był  mądrym  między  siedmiu  Mędrców  gre- 
ckich poczytan ,  w  szystkie  rzeczy  z  wody  być  stworzone  w  yw  odził ,  na- 
śladując w  tym  podobno  Homerusa,  wszystkiej  dawniejszej  fdozofijej  autora, 
który  też  Iliadum  16  Ocean  być  początkiem  wszystkich  rzeczy  zmyślił. 

Hipparchus  potćm ,  i  Heraclitus  Ephesius  przeciwnym  obyczajem 
z  ognia  i  z  wody  świat  być  stworzony  powiadaH.  O  czym  i  Ovid.  1 
Metam. 

Quippe  uhl  temperiem  sumpnere  humorąue  calorque, 
Concipiunt  et  ab  his  oriunlur  cuncla  duobus. 

Empedocles  zaś,  Epicurus,  Democritus,  Diogenes  Libertus,  Zeno,  Epicurus 
Pitagoras  Samius ,  Anaximenes ,  Hierocles ,  i  inszy  Greccy  na  wielkie  sie  inane,  De- 
rozumy  sadzący  wartogiowowie,  rożne  i  rozmaite  swiara  poc/ątki  kładli,  picnum.et 

Po  tych  Aristoteles,  Cicero,  Xenonhanes,  Averrois,  etc.   świat  być  Parmcnides 

f  -1  •  1   •!•  ^     f     r-  /•!     X    calidum  ct 

Wieczny  bez  początku,  i  bez  dokonania  wywodzili:  w  której  sentencyej  był  frigidum, 
i  Mandius  poeta  zaczny,  gdy  mówi: 

Haec  aeterna  manet,  Divisque  similUma  forma , 
Cui  neque  principium  est  usquam,  nec  fmis,  in  ipso, 
Sed  similis  toti,  remanet  perque  omnia  par  est,  etc. 
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(lorn.Aurir-  Bo  gdy  oni  SuiTiimo7go\vio  (jako  CensoHtms,  i  Corneltns  Agrippa  de 
*'''''*'^'  lanit.  scient.  cap,  51  świadczą),  swarzyli  się  o  to,  jeśliby  jajca  albo  ptacy 
pierwćj  byli  stworzone,  ponieważ  i  jaje  bez  ptaka  i  ptak  bez  jaja,  rodzić 
sic  nie  może,  po  długich  swarach  i  kwcstyach  nic  mogćjc  się  o  jajca  i  o  pta- 
ki zgodzić,  potwierdzili,  świat  i  wszelkie  stworzenia,  być  bez  początku 
i  wieczno-trwa]y.  Przeciw  której  ich  sentenciej  Stoicy  drudzy  wartoglo- 
wowie  byli.  A  wszyscy,  im  uagłębiej  rozumy  swoje  okazać  chcieli,  tym 
nabrzydliwiej  (bez  wiadomości  o  wszechmocności  Bożej,  który  wszystko 
z  niszczego,  a  prawie  ex  vacuo  plenum  stworzył),  błądzili. 

Tylko  z  nich  jeden  Plato,  albo  iż  (jako  się  niektórzy  domniemawają), 
Biblią  Ś.  czytał,  albo  iż  to  miał  z  Bożego  natchnienia ,  jawnie  powiada  hi 
Timoeo  świat  być  od  Boga  uczyniony,  i  wszystkich  inszych  rzeczy  stworze- 
nia przyczynę,  samego  Boga  dobroć  i  wszechmocność  kładzie,  dla  czego 
był  Boskim  Philosophem  nazwań.  Ovidius  też  podobno  z  niego  wyczer- 
pnął,  gdy  mówi:  Met.  1. 

Nalus  homo  est,  swe  hunc  dkino  sem^ine  fecit 
Ule  opifex  rerum,  mundi  melioris  origo,  etc. 

A  takci  już  bliżćj  przystąpili,  aczkolwiek  Pogani  byli,  wyznawając  Boga 
być  Stworzycielem  i  początkiem  wszystkich  rzeczy,  snaśdź  za  dostąpienim 
pisma  Mojżeszowego. 

Przeto  i  my  inszego  pewniejszego,  dawniejszego,  gruntowniejszego 
i  dowodniejszego  fundamentu,  początków,  wywodów,  i  porządku  Historiej 
naszej,  Sarmatskiej,  Litewskićj,  Ruskiej,  Sławieńskićj,  Żmodzkiej  i  niema- 
łćj  części  Polskićj,  etc,  z  wielką  pracą ,  długim  i  pilno  -  czujnym  staranim, 
a  usilną  i  szczerą  chęcią  przedsięwziętej,  Czytelniku  łaskawy,  założyć  i  na 
potomną  trwałość  wystawić  nie  możemy,  jedno  z  Pisma  Świętego,  jako 
z  studnice  i  źrzódła  wiadomości,  i  nauki  o  Bogu,  który  jest  Stworzycielem, 
Sprawcą,  Rozmnożycielem  i  początkiem  wszystkich  rzeczy. 
Genesis  1.  A  tak  uas  Pismo  Ducha  Świętego  przez  Mojżesza  naprzód  uczy,  i  ty- 

lih^f  fapA.  mi  słowy  najpierwszą  ze  wszech  Historyą  poczyna.  Iż  na  początku  stworzył 
Pan  Bóg  niebo  i  ziemię,  słońce,  miesiąc,  gwiazdy,  i  insze  wszelkie  stworzenie 
Początek    na  powietrzu,  w  morzu,  i  na  ziemi  żywiące  etc.  Potym  szóstego  dnia  z  sztuki 
błotnej  ziemie  pierwszego  Adama,  to  jest  człowieka  stworzył,  ku  podo- 
bieństwu swojemu  z  twarzą  do  nieba  wyniosłą ,  którego  natchnienim  du- 
cha swojego  ożywił,  iż  się  stał  z  duszą  żywiącą  i  na  wieki  nieśmiertelną, 
Genęs. 2.    rozumcm,  zmysłami,  dowcipem,  i  inszymi  darami  Bożymi,  nad  wszystko 
liiandSeiuś  iuszc  stworzcnic  hojnie  ozdobiony.  Co  i  Mancinellus  P.  lib.  4  wysławia: 

Exemplumcjue  Dei  quisque  est  in  imagine  parva,  etc. 

Przydał  mu  też  Pan  Bóg  towarzyszkę  podobną  Ewę,  z  kości,  albo 
z  żebra  jego  własnego  ciała  boku  stworzoną,  którą  tymże  natchnienim 
swoim  ożywiwszy,  postanowił  obudwu  wspólnym  towarzystwie  obywate- 
lami i  dziedzicami  w  raju  roskoszy.  Dla  tego,  aby  nad  insze  wszelkie  stwo- 
rzenie będąc  wywyższeni,  od  grzechu  i  od  śmierci  wolni,  w  błogosławień- 


stwie  Bożym,  za  niewinnokii)  i  pobożnością,  w  której  byli  stworzeni  na 
ziemi  w  miejscu  onym  roskosznym  żyli,  i  dziedziczyli. 

Ale  gdy  przykazanie  od  Boga  ustawione,  za  poduszczenim  wężazdra-    ^^^Jf/g^- 
dliwego  przestąpili,  zaraz  się  stali  grzechowi,  nędzom  i  śmierci  poddanymi. 
O  czym,  iż  wBibliej  świętej  jasne  i  szerokie  świadectwo  i  naukę  mamy, 
nie  chcę  w  tym  długo  Czytelnika  bawić,    tylko  aby  wiedział  świat  ten 
szeroki  być  zaczęty,  i  rozmnożony  z  tych  początków,  a  Adama  i  Ewę 
od  Boga  być  stworzonych,  którzy  dwa  są  nasienim ,   i  jedynym  a  grunto- 
wnym rozmnożenim  wszystkich  narodów  ludzkich,  gdziekolwiek  na  świe- 
cie nieobesłym  pod  słońcem  żywiących,  jak  to  niżej  w  wywodzie  naszym 
narodu  synów  Noego  dostatecznie  obaczysz.    Zarazem  tóż  na  początku 
stw^orzenia  świata.  Pan  Bóg  wszechmogący,  jako   porządny  gospodarz, 
ustawił  przełożeństwo  i  zwierchni  urząd,  kiedy  Adamowi  dał  moe  i  wła- 
dzą nad  wszelkim  stworzenim  w  morzu  i  na  ziemi  będącym,  aby  wszy-  fiwa^pićTi 
stkich  onych  rzeczy  używał,  i  dobry  porządek  w  nich  stanowił.  A  to  przy-       "^'• 
kazanie  Boże   jest    pierwszym    początkiem   praw   i   ustaw  porządnych, 
i  wszelkiego  przełożeństwa  zwierchniego  Monarchów,  Królów,  Xiążąt, 
i  inszych  urzędów  duchownych  i  świeckich,  dla  stanowienia  prawdziwej 
chwały  Bożej,  porządku  wszystkich  rzeczy,  karności  i  dozoru  sprawiedli- 
wości świętej,  w  czym  wszystkim  dla  tego  roskazania  podanego  Adamowi  chas?c^|p2. 
Pan  Bóg  się  wielce  kocha.  rzauku. 

Stąd  też  i  Kościół  powszechny  Boży  prawdziwy,  wterlczas  wziął  począ-  koścIói  po- 
tek  swój.  Bo  przykazanie  zaraz  było  dane  Adamowi  i  Ewie,  według  któ-  Genesis  3. 
regoby  bojazń  i  wiarę  swoje  przed  Panem  Bogiem  zachowywali  i  okazo- 
wali.  Ale  skoro  zgrzeszyh,  objawił  im  Pan  Bóg  moc  czartowską  i  śmierć 
wieczną,  wszakże  zaraz  przeciwko  niej  z  Boskiego  miłosierdzia  swojego 
obiecać  raczył  zbawienne  poselstwo  o  nasieniu  niewieścim,  to  jest  o  Chri- 
stusie,  iż  miał  Christus  Messyasz  przyjść,  a  zetrzeć  głowę  wężowi  i  zbu- 
rzyć królestwo  szatańskie,  a  nas  od  grzechu  i  niewolej  śmierci  wiecznej 
wybawić  i  na  wolność  wyswobodzić. 

Którą  nadzieją  Adam  i  Ewa  cieszyli  nędze  i  niedostatki  swoje  z  raju 
wygnani,  jako  wesołym  a  zbawiennym  proroctwem  od  samego  Boga  po- 
danym, o  obietnicy  przyścia  Cłirystusa  Pana.  A  tak  stąd  w  tych  tylko  dwu 
osobach  Kościół  prawdziwa  powszechny  naprzód  się  począł,  czego  Epi- 
phanius  doktór  Ś.  Biskup  Konstantieński  z  Cipru ,  jaśnie  dowodzi  contra 
Haereses  libro  1,  Tom.  1. 

Świadczy  nam  też  Pismo  święte ,  jako  Kain  syn  Adamów,  dla  niena-  Genesis  4. 
wiści  i  zazdrości  wrodzonej,  zabił  Abela,  brata  rodzonego,  męża  cnotliwe-  J^^'^  i^- 
go  i  bogobojnego,  nie  dla  czego  inszego,  jedno  dla  pobożności  i  prawdzi- 
wej chwały  Bożej,  której  mu  Kain  zajzrzał,  iż  Pan  Bóg  jego  ofiary,  które 
czynił  z  dobytków,  z  owiec  i  z  inszego  i)ydła,  wdzięcznie  przyjmował,  bo 
dym  prosto  ku  niebu  szedł,  gdy  ofiarę  na  ołtarzu  zapalił.  A  Kain,  iż  był 
s  przyrodzenia  zły,  bawił  się  rolą,  a  gdy  też  ofiary  palił  z  zboża,  dym  się 
zawżdy  po  ziemi  wlókł,  a  stąd  się  też  za  poduszczenim  szatańskim,  na- 
pierwsze  prześladowanie  Kościoła  Bożego  powszechnego  poczęło. 


o. tym  czy-         Kain  potyni,  któremu  wtenczas  według  Philona  było  lat  15,  zwijtpi- 

Aiii.iiibi.  '  wszy  w  miłosierdziu  Bożym,  za  powodem  złego  sumnieuia,  uciekł  od  obłi- 
czności  ojca  swojego  Adama,  na  wschód  słońca,  gdzie  z  siostry  swojej 
Temecli  rzeczonej,  którą  miał  za  żonc,  spłodził  syna  Enoca  alljo  Enoclia, 
na  którego  imi^'  Enocliia  miasto  wielkie  zało/.ył,  i  murami  otoczył  pod  gó- 
rą  Libanem,  o  czym  Berosus  lib.  1,  Josephus  i  Mojżesz  prorok  ś.,  szerzćj 

Jicmie^^oz-  J^wiadczą.  A  Pliilon  Żyd,  lib.  Bibl.  Ant.  pisze,  iż  wszystkich  miast  siedm 
w'™ikie   zbudował,  których  są  ty  imiona :  Enoc,  Mauli,  Leed,  Tehe,  Jesca,  Celet, 

"owlnia'T'  Jebbat,  które  potop  zgładził. 

la/^^^Myll^i         Kaina  potym,   szósty  jego  potomek  Lamech  ślepy,  syn  Matusaelów, 

"jń-zt-dawa-^  zabił  w  łowiech  strzałą  s  przygody,  nie  myśląc  o  tym,  tylko  iż  za  przywo- 

"'^'       dem  chłopca  swojego,  jako  Josephus  Żyd  pisze,  na  zwierz  mierzył,  a  Kain 

wtenczas  trafił  się  na  cel  w  chroście.  A  tak  tąż  śmiercią  z  tego  świata 

^.,^    szczedł,  którą  i  brata  Abla  zgładził,  bo  kto  mieczem  wojuje,  według  wy- 

Josepłius  li.  roku  Pana  Chrystusa,  od  miecza  ginie,  a  wszystkich  lat  swoich  wykonał 

MMh:-2G.  Kain  730. 

Gcncsiso.  Wszakże  przedsie  i  Kain  nalazł  swoich  chwalców  i  naśladowców  za 

Caiani  He-  .  . 

reiicy.  poduszczcnim  czartów skim,  bo  byli  Ileretykowie  obrzydliwi,  którzy  go 
za  Patryarchę  swojego  wielbili,  a  zwali  się  Kaianami ,  i  twierdzili  to,  iż  on 
słusznie  Abla  zabił,  etc.  O  czym  czytaj  Epiphaniumlib,  1,  Tomo  3  contra 
Caianos  38  Haeresim. 

Kainowi  zaś  synowie  i  potomkowie  jego ,  Lamecha  ślepego  synowie , 

n?er!eSł  wynalczli  naprzód  wszystkie  rzemiosła,  Tubal  musikę,  i  wszelkie  instru- 

'  ^*^shval^'"'  menta,  na  których  grają.  Jabal  namioty  i  gospodarstwo  około  bydła  dobytku 

wszelkiego  i  rolej.  Tubalkaim  kowalstwo,  slosarstwo,  złotnictwo,  malarstwo, 

i  wszelkie  rzeczy  do  wojennych  rinstunków  i  rycerskich  potrzeb  należące. 

Nocma  pra-  Nocma  zaś  prawuuczka  Kainowa,  a  córka  Lamechowa,  wszelkie  przędze 

Kahunya    Z  wełuy  i  luu,  takżc  tkactwo,  masło  i  sery,  etc.  czynić,  i  insze  gospodar- 

pknysza.'  stwo  domowe,  żeńskie,  wynalazła  i  wymyśliła. 

Ten  Lamech  ślepy,  szósty  potomek  Kainów,  syn  Matusaelów,  miał 
siedmdziesiąt  siedm  potomków  ze  dwu  żon,  z  Ady  i  z  Sele,  wszakże  wszy- 
scy powodzią  wielkiego  potopu,  dla  zbytnich  złości  swoich  zginęli,  tak,  iż 
wszystek  naród  Kainów  obrzydliwy  do  gruntu  był  w^gładzon,  w  czym  się 
Exod   a  20  P^^^^^^^^  napićrwsza  pomsta  Boża,  sprawiedliwa  a  sroga,  dla  rozlania  krwi 
risiiansini-  nicwinnej  braterskiej,  w  trzecim  i  w  czwartym  pokoleniu  szukając  uiszczę- 
trutn,  cle.     nia  niepraw^osci. 

Narodził  się  potym  Adamowi,  roku  od  stworzenia  jego  230,  syn  trze- 
s^n Adamów  ^^  ^^^  imieniem,  na  miejsce  onego  zabitego  Abla  sprawiedliwego  i  Kaina 
zabójcę.  Ten  Set  w  pobożności  żywot  swój  wiodąc ,  i  potomki  swoje  Pa- 
tryarchy,  z  których  Pan  Chrystus  Bóg  i  Zbawiciel  nasz,  według  ciała  po- 
szedł, w  tychże  dobrych  i  bogobojnych  obyczajach  ćwiczył,  i  chwałę  bożą 
prawdziwą  usilnie  rozmnażał  i  rozszerzał. 

Pisze  Josephus  wDawnościach  Historyi  Żydowskiej,  iż  Adam  i  Set  syn 
jego,  mądrością,  a  biegłością  spraw  niebieskich  objaśnieni,  dwie  tablice 
wielkie ,  jedne  miedzianą ,  a  drugą  kamienną  uczynili ,  na  których  wyryli 


lii).  5. 


wolćj  Bożą  i  naukę  jego  i  proroctwa:  przez  które  bywa  słowo  Boźc  za- 
chowane. 

A  iż  też  dwa  słupy,  jeden  kamienny  a  drugi  ceglany  postawili ,  prze- 
glądając to  z  biegów  niebieskich ,  iż  Pan  Bóg  miał  dwiema  plagami  świat 
wszystek  skarać,  potopem  i  ogniem.  Ale  niewicdzieli,  która  plaga  miała 
przyjść  j)ierwej,  przeto  kamienny  dla  tego  postawili ,  iż  jeśliby  wodą  Pan 
Bóg  świat  pierwej  zburzył,  tedyby  słup  kamienny  został,  a  jeśliby  ogniem 
tedyby  się  kamienny  spadał,  a  ceglanyby  na  pamiątkę  i  na  znak  dawności 
potomstwu  został.  Pisza  jeszcze,  iż  ci  dwaPatryarchowie  rok  albo  bie"  ro-  uicry  i  a- 
czny,  na  dwanaście  miesięcy  porządnie  rozdzielili  i  biegów  dziwnych  nie- 
bieskich i  ich  obrotów,  naprzód  z  natchnienia  Bożego  dostąpili,  a  potom- 
ków swoich  w  tychże  naukach  wyćwiczyli,  bo  niepodobna  rzecz,  iżby 
umysł  prosty  ludzki  tak  subtelnych,  wysokich  i  przedziwnych  rzeczy,  do- 
świadczenia i  wybadania  mógł  dostąpić ,  jeśliżeby  ich  wiadomości  i  uzna- 
nia Pan  Bóg  sam  nie  objawił.  A  tak  udukę  słowa  Bożego,  wymyślenie 
liter  do  pisania,  i  wszystkie  którekolwiek  nauki,  naprzód  Bogu,  potem 
Adamowi  i  Setowi  powinniśmy  przyczytać.  O  czem  też  wiele  mamy  świa- 
dectw u  Greckich  historyków,  iż  pismo  i  nauki,  od  Patryarchów  żydowskich 
wszystkie  są  wynalezione ,  o  czćm  i  Herodotus  pisze  w  księgach  piątych ,  Herpdotus 
iż  Grekowie  nauki  wszystkie  i  litery  od  Pheników  wzięh ,  którzy  też  są 
z  narodu  żydowskiego,  aczkolwiek  Grekowie,  według  swoich  zwykłych 
baśni,  wiele  przypisują  swojemu  Kadmusowi  i  inszym. 

Berosus  zaś  Lib.  1  Ant(qultatum  in  ipso  operiś  sui  Exordioy  pisze  do- 
wodnie, iż  Kaldejczykowie  przed  potopem,  textem  kałdejskim  na  kamien- 
nych słupach  przyszłe  plagi  wypisywali,  i  wyrzazywali,  hamując  złych  ludzi 
obrzymów  potomków  Kainowych  od  złości,  zkąd  się  też  pismo  kaldejskie 
znaczy  być,  albo  pierwsze  niż  żydowskie,  albo  jedno  z  drugiego  wynale- 
zione. Był  żyw  Set  Patryarcha  syn  Adamów  lat  9 1 2,  według  Tilemannum 
Stellam  Signensem.  A  gdy  mu  się  syn  Enos  urodził,  miał  lat  105,  które 
Bielski  nie  dołożywszy  się  Philona  i  inszych  starych  doktorów,  za  wszy- 
stek wiek  jego  poczyta.  Adam  też  czując  przyszłą  śmierć  swoje  z  obja- 
wienia Bożego ,  wezwawszy  do  siebie  żony,  synów,  córek,  i  wszystkich 
potomków  swoich,  ćwiczył  ich  i  napominał,  aby  pilnowali  i  strzegli  woli 
Bożej,  i  w  bojazni  Bożej,  i  w  bojazni  jego  trwali;  przepowiedział  im  też 
dwie  plagi  które  miały  przyjść  na  świat,  jedne  przez  potop,  a  drugą  przez 
ogień,  dla  obrzydliwych  złości  ludzkich,  a  zatym  zaraz  dawszy  wszystkim 
ostatnie  błogosławieństwo,  rozstał  się  s  światem,  wykonawszy  wieku  swe- 
go lat  930,  przed  narodzeniem  Noego  Patryarchy  lat  126. 

Enos,  syn  Setów,  wnuk  Adamów,  ten  też  statecznie  i  nabożnie  służył 
Panu  Bogu,  modlitwami  i  ofiarami  ustawicznemi  i  w  tejże  pobożności  sy- 
nów i  potomków  swoich  ćwiczył,  których  wywód  genealogią,  i  wiek  każdego 
z  nich  na  Tablicy  od  nas  z  trudnością  wynalezionej  potym  obaczysz ,  aż  do 
potomstwa  Noego  Patryarchy  i  synów  jego,  z  których  się  wszystkie  naro- 
dy ludzkie  na  świecie  rozkrzevviły. 


Umarł  Patryarcha  Enos,  wykonawszy  lat  905.  A  tu  insze  historye  he- 
brejskic  opuszczam,  których  sicka/.dy  wBibliej  i  Josepha  w  Dawnościach 
Żydowskich  naczytać  moic,  bo  do  naszego  przedsięwzięcia  tak  dalece  nie 
należą. 
^o"('  !iuis'  Mamy  zaś  w  Piśmie  Ś.  ]\[oj/.eszowem,  i  u  Berosusa,  Josepha  i  Philo- 

AniJmi.iii..  na  etc,  iż  Pan  Bóg  świat  wszystek  skarał  potopem,  roku  od  stworzenia 
^phiToHr'*  ^^^'^^^^  1650.  Bowiem  ka/.do  ciało  skaziło  było  drogę  swoję  na  ziemi,  a  ty 
Ani.uibii.  przedniejsze  grzechy,  które  Boga  srogo  obraziły.  Pismo  wylicza,  naprzód 
wzgardzenie  Boga  stworzyciela  swego,  swowoleństwo,  cudzołóstwo,  nie- 
rządne porubstwo,  uciśnienie  i  okrucieństwo  mocniejszych  nad  cichymi, 
ubogimi  i  mniej  możnymi,  dla  tego  Pan  Bóg  groził  światu  zatracenim 
przez  potop,  wszakże  z  miłosierdzia  swego,  niżby  do  tego  przyszło,  raczył 
objawić  Noemu,  który  miał  wtenczas  wieku  lat  500,  w  którym  był  sa- 
mym dla  jego  pobożności  ulubił  sobie,  aby  Gigantów  albo  obrzymów  po- 
tomków Kainowych  od  wszetecznych  złości  hamował,  i  napominał,  aby 
się  nawrócili,  a  zamierzył  mu  czas  do  budowania  okrętu  albo  korabia, 
i  dla  nawrócenia  złych  ludzi  od  grzechów  lat  sto,  a  Josephus  kładzie  1*20; 
ale  się  nie  chcieli  nawrócić,  i  owszem  przymnażając  złości  do  złości,  na- 
śmiewali się  z  Noego,  iż  na  górze  korab  budował. 
^rdn^o^ko-  P^zcto  Noc  Patryarcha ,  wykonawszy  już  wieku  swego  600  lat,  we- 
rąbia  >vsi<v  d^jg  objawienia  Bożogo,  wstąpił  do  korabia  z  żoną  swoją  i  z  trzema  syny : 
Semem,  Chamem  i  Japhetem  i  z  żonami  ich:  Titeą,  Pandorą,  Noelą  i  Noeglą, 
jak  Berosus  pisze ;  nabrał  tćż  z  sobą  Noe  wszelkich  zwierząt  ziemskich , 
i  powietrznych  żywiących,  czystych  po  siedm  par,  a  nieczystych  po  parze : 
samicę  z  samcem,  dla  potomnego  rozpłodzenia,  i  żywności  ku  temu  potrze- 
bnej naspiżował. 

A  tak  od  stworzenia  świata  roku  1556  miesiąca  Kwietnia  dnia  17, 
otworzyły  się  przepaści  Oceanu  głębokiego  i  wszystkie  morza  wschodnie, 
zachodnie,  północne  i  miedzy  ziemskie,  także  rzeki  nagle,  a  bez  wieści 
gwałtem  wielkim  z  brzegów  swoich  nad  ludzką  nadzieję  wylały,  obłoki 
t&Ł  gwałtowny  a  popędliwy  deszcz,  i  rosę  kroplistą  z  wierzchu  spuściły, 
tak  iż  40  dni  i  40  nocy  bez  przestanku  lejąc,  woda  wszystek  świat  i  wszy- 
stek naród  lud/.ki,  zwierzęta  i  wszelką  rzecz  żywiącą  zatłumiła,  zatopiła 
i  zanurzyła,  okrom  sam  Noe  z  swoimi  był  zachowań  w  korabiu,  w  któ- 
rym trwał  i  mieszkał  nad  wyniosłymi  skałami ,  pływając  całe  trzynaście 
miesięcy,  bo  woda  w  swej  mierze  stała  dni  150. 
^o^^ziesu-  ^  8^y  S'C  wierzchy  gór  ukazowały  i  woda  upadała,  stanął  okręt  w  Ar- 
n^t-  menićj  na  górze  bardzo  wysokiej,  Taurus,  a  według  Berosusa,  Gordieus  rze- 

czonćj ,  a  według  Epiphaniusa  doktora  ś.  w  Kardieńskiej  krainie  na  gó- 
rach Ararat  i  Lubar  nazwanych,  gdzie  jeszcze  znaki  ukazują  tego  korabia. 
A  gdy  już  ziemia  osychała ,  roskazał  Pan  Bóg  Noemu  bezpiecznie  wy- 
stąpić z  korabia,  w  którym  mieszkał  cały  rok  i  miesiąc.  W  tenże  czas  Pan 
Bóg,  jakoby  powtóre  stworzył  i  postanowił  nowy  świat,  bo  naprzód  bło- 
gosławił Noemu  i  potomkom  jego,  i  przyrzekł  mu  więcćj  się  tak  srogo 
nie  mścić,  ani  złorzeczyć  ziemi  dla  człowieka,  ani  świata  zalewać  woda- 


nowie- 
żc    z 


mi,  na  co  dał  znak  i  potwierdzenie  pokoju  i  przymierza  i  zakładu  wieczne- 
go, między  sobą  a  człowiekiem,  icczi^  albo  duhc  na  niebie  rumiano -bru- 
natną, która  się  i  teraz  zawzdy  przeded/.dżem,  i  po  d/.dżu  pospolicie  na 
kształt  dubi  po  wszystkicb  obłokacb  okazuje. 

A  gdy  już.  tak  Pan  Bóg  przyrzekł  Noemu  więcej  świata  potopem  nie-  ^^^f^},"J 
zalewać,  ani  ludzkiego  narodu  wodą  tak  srogo  gubić,  przed  się  ty  kondy-  Noem 
cye  przydał,  jako  Pbilo  pisze  w  księgacli  BibUcanim  AnliquUalum,  u  jeśli 
ludzie  na  zit^mi  mieszkający  grzeszyć  będą;  rozsądzę  ich  w  głodzie,  albo 
w  mieczu,  albo  w  ogniu,  albo  w  śmierci  i  morowym  powietrzu  i  w  trzę- 
sieniu ziemi,  etc.  A  gdy  się  wypełnią  lata  wieku,  tedy  odpocznie  światło 
i  zginą  ciemności,  i  ożywię  umarłych  i  podniosę  śpiące  z  ziemie,  i  odda  pie- 
kło dług  swój,  i  zgubienie  wróci  część  swoją,  abym  ja  też  (mówi  P.  Bóg)  J.^iaSsą'- 
oddał  każdemu  według  uczynków  jego  i  według  owoców  wymysłów  icli,  ^"y^^ień- 
dotąd  ażbym  sądził  między  duszą  i  ciałem,  i  odpocznie  wiek,  i  zagaśnie 
śmierć,  i  piekło  zawrze  usta  swoje  etc,  i  będzie  ziemia  insza  i  niebo  in- 
sze ,  mieszkanie  sprawiedliwym  na  wieki.  To  tu  jaśnie  o  sądnym  dniu 
i  zmartwychwstaniu  sam  Pan  Bóg  Noemu  przepowiedzieć  raczył. 

Dozwolił  też  Pan  Bóg  Noemu  i  jego  potomkom  mięsa  zwierzęcego, 
albo  bydlęcego  i  inszych  potraw  używać,  których  przed  potopem  ludzie 
nie  znali,  ani  używali,  bo  jeśli  się  łowem  bawili,  tedy  tylko  dla  skór. 

Ustawił  też  Pan  Bóg  natenczas  prawo,  aby  mężobójcowie  byli  tąż 
śmiercią   zabijani,  jaką  oni  inszych  zabijali,    z  rozsądku  urzędu  zwier-  mJSJlfe. 
chniego,  a  krew  rozlewających,  aby  także  była  rozlana,  ponieważ  człowiek   lialfhlW 
na  wyobrażenie  Boże  jest  stworzony. 

Zaczął  też  zarazem  Noe,  będąc  sam  w  on  czas  panem  wszystkiego 
świata,  gospodarstwa  rozmaite,  około  sprawowania  ziemie  i  dobytku  i  szcze- 
pienia winnice,  którym  się  winem  sam  naprzód  staruszek  uweselił,  tak  iż  przód wjna- 

i.ii  111  •  1  /~<i  ^'^^^  wino, 

za  martwego  lezai,  bez  wstydu  odkrywszy  się,  co  obaczywszy  Cham,  syn  sam  się  nim 
jego  średni,  nie  zakrył  nagości  ojcowskićj,  ale  ukazując  drugiej  braciej, 
naśmiewał  się  z  niego. 

Berosus  pisze  lib.  3 ,  iż  ten  Cham  obierał  się  około  nauk  czarnoxię- 
skich  i  czarownicy  eh,  dla  czego  był  nazwań  Zoroastes,  i  jakoby  wtenczas 
ojca  pijanego  umyślnie  miał  uczarować ,  iż  potćm  będąc  jako  rzezaniec ,  ^'^'Tnik?^* 
nie  mógł  być  do  płodu  sposobny. 

Sem  zaś  i  Japhet,  drudzy  bracia  Chamowi,  poruszeni  miłością  pra- 
wdziwą synowską,  odwróciwszy  wstydliwe  oczy  swoje,  zakryli  ojca  swo- 
jego, którym  potem  ociec  Noe,  przecuciwszy  się,  za  ich  cnotliwe  ku  so- 
bie zachowanie  błogosławił,  a  Chamowe  potomstwo  przeklął,   mówiąc:    Biogosfa- 

R/.  'Tł-o  •  Tix'i.i''  •!•        wieństwo 

ozmnoz  panie  Boże  Sema,  i  rozszerz  Japheta,  i  potomki  jego  na  wieki,   Noego se- 

a  Cham  niech  będzie  sługą  ich,  z  potomkami  swoimi  wiecznie.  pheiowi,  sy- 

rr        •      i.  "  \  1  !-••  i_  10"^  cnolli- 

lam^e  tez  zaraz  naznaczył  trzem  synom  urzędy  trzy  i  powinowactwa,  wjm,aprze- 
aby  z  nich  każdy  w  stanie,  i  w  zawołaniu  swoim  zagraniczonym  trwał.   Chamowi. 
i  żył,  gdy  rzekł  do  nich:  Ty  Sem  módl  się,  ofiary  odprawuj  i  pismem  się  YrzecTs^y^-^ 
świętym  zabawiaj,  jako  kapłan.  Ty  Chamie  orz  rolą  i  inszym  gospodar-  ""^^^oego. 
stwom  i  rzemiosłom  przystojne  potrzeby  odprawuj,  jako  chłop.  Ty  Japhet 


rzQ(lź  i  broii  tych  dwu ,  jako  Król  i  szlachcic,  n  granice  ich  rozszerzaj,  bo 
Japhct  wykłada  sie  rozszerzenie. 

Łacińskim  to  językiem  krótcej  mó wiemy:  Tu  Sem  ora,  Cham  lahora, 
Japhct  ri'(je  et protcge.  A  tak  Noe  tych  trzech  urzędów  między  trzema  sy- 
nami uchwalenim  i  postanowienim,  w^szelką  rzecz  pospolita,  porządnie 
ugruntował,  bez  którego  porządku  żadna  Monarchia,  ani  Królestwo  stać 
długo  nie  może,  gdyby  ty  trzy  urzędy  z  zagraniczenia  i  zamierzenia  sta- 
nów swoich  (jako  się  dziś  u  nas  dzieje  z  wielkim  upadkiem  Rzeczypospo- 
litej) wykracały. 

Nauczył  też  Noe  synów  i  potomków  swoich  teologiej,  i  nauki  w  rze- 

Posiano-    czach  Boskich,  jako  Berosus  pisze,  i  księgi  ini  zostawił,  w  których  wielkie  ta- 
nienie roku  .  ,  '  J  '  •     V     TVT  Ł  •  1        .   1  •       .  •  1  •     1  •  1 

jemnice  przyrodzonych  rzeczy  opisał.  Nauczył  ich  te/,  megow  niebieskich, 
i  rozdzielił  rok  według  biegu  słonecznego,  i  dwunaście  miesiąców.  A  z  tćj 
nauki  przepowiadał  im  co  się  którego  roku  przytrafić  miało.    Potem  wy- 

Noo  umarł,  kouawszy  po  potopic  350,  a  wszystkiego  wieku  od  narodzenia  swego 
lat  950,  rozłączył  się  z  światem,  doczekawszy  wnuków  i  potomków  swo- 
ich, i  oglądawszy  syny  z  prawnuków,  i  s praszczurów,  których  wszystkich 
było  dwadzieścia  cztery  tysiące  i  sto  mężów  dorosłych,  okrom  żon  ich 
i  dzieci,  których  drugie  tyle  było.  Bowiem  jak  Berosus  pisze,  Ub.  3,  usta- 
wicznie po  parze  dzieci  się  rodziło  za  każdćm  rodzenim  mężczyzna  i  żeń- 
ska płeć,  także  i  ony  dzieci,  gdy  dorosły  lat  godnych  małżeństwa,  po  pa- 
rze płodu  z  siebie  razem  wydawały.  Neque  enim  unquam  Deus  vel  na- 

Beros.iib.3.  tuTa  defuit  rerum  necessitati,  quae  ad  unwersi  orbis  spectat  opulentiam, 
etc.  Haec  Berosus. 

A  synowie  przed  ojcami  swoimi  nigdy  nie  umierah ,  ale  po  śmierci 
ich  na  ichże  miejsca  z  takąż  płodnością  następowali,  okrom  Abla,  który  nie 
swoją  śmiercią  umarł. 

Aranmortu-         A  to  błogosławieństwo  trwało,  jako  Epiphanius  kładzie,  trzy  tysiące 

spcc\u/pa-  lat  trzysta  trzydzieści  i  dwie,  iż  żaden  syn  nie  szczedł  z  świata,  tylko  jeden 

inssui  a-  ^^^  ^^^^^  umarł  przed  obliczem  ojca  swego  Tara,  dla  bałwochwalstwa, 
które  sam  wprzód  dowcipem  swoim  wynalazł,  lepiąc  bałwany,   obrazy, 

Gcn.cap.ii.  i  bożki  Z  gHuy. 

Były  też  insze  potopy,  które  zalewały  pewne  części  ziemie,  ale  nie  wszy- 
Xenophon  stek  świat  zarazcm,  jako  za  Noego  Patryarchy.  Bo  Xenophon  de  Aequwo- 
'  cis  drugie  potopy  tak  opisuje,  i  tym  porządkiem  hczy.  Potopów  (powiada) 
wiele  było.  Pićrwsze  zalanie  ziem  wodą,  które  trwało  dziewięć  miesięcy 
za  Ogigesa  dawnego.  A  tu  podobno  Noego  jako  poganin  rozumie,  bo  wy- 
żej pierwszego  Ogigesa  pradziadem  Ninusowym,  który  naród  ludzki  w  ko- 
rabiu zachował  od  potopu,  zowie;  Acz  Pismo  ś.  świadczy,  iż  Noe  w  korabiu 
trwał  miesięcy  13.  Drugi  potop  był  Williacki  za  Xiążąt  Herkulesa  i  Pro- 
meteusza, a  trwał  miesiąc  jeden.  Trzeci  dwa  miesiąca  trwał,  za  Ogigesa 
Ateńskiego.  Czwarty  w  Achajej  trzy  miesiące.  Piąty  Tessalicki  za  Dew- 
caliona  Króla  Tessalickiego,  syna  Promoteuszowego,  roku  przed  narodze- 

ovi(i.  Mot.i  nim   Chrystusa  Pana    1540,   według  rachunku  Kanonowego  i  inszych. 

Canon iib.i  j^^^j.ggQ  czjjgu  wszystka  Grccya  powodzią  była  opłynęła,  tak,  iż  wiele 
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miast  i  zamków  z  ludami  i  dobytkami  potopiła,  okrom  tych,  którzy  ])y!i 
z  królem  swym  Deukalionem  wczas  na  góry  uciekli.  Dla  czego  Ovidius 
lib.  1  Metamorphoseos,  pisze,  ii  w  ten  czas  świat  wszystek  potopem  był 
zgładzon  dla  złości  ludzkich,  a  Deukalion  z  Pirhćj  żont-j  swojćj,  którzy 
tylko  dwa  sami  byli  zachowani  od  tej  plagi,  dla  swej  pobożności,  znowu 
naród  ludzki  rozmnożyli,  a  ii  byli  zeszłego  bardzo  wieku,  bo  Deukalion 
wtenczas  miał  lat  82,  nauczyła  ich  Themis  bogini,  aby  kości  matki  swo- 
jej przez  sit*  miotali ,  z  których  oiywic-j  synowie  i  dziewki.  A  tak  Deuka- 
lion btnhjc  zmyślnego  rozumu,  wyrozumiał  ziemit'  być  matkę,  a  kości  jej 
kamienie.  Przeto  który  kamień  przez  się  rzucił  Deukalion,  stał  się  męż- 
czyzną, a  który  Pirha ,  niewiastą.  Inde,  lapideum  hominum  geniis,  a  ztąd 
się  (powiada)  rozmnożył  naród  ludzki  kamienny,  zły,  uporny  i  zatwardzia- 
ły. Szósty  potop  był  tych  czasów,  kiedy  Paris  Helenę  uniósł  zLacedemonu 
do  Trojej.  Siódmy  potop  był,  gdy  zalał  Pharos  ziemię  w  Egipcie.  A  od  po- 
topu wszystkiego  świata  za  Noego  do  narodzenia  Dewkalionowego,  tenże 
Xenophon  liczy  być  lat  700,  w  czym  się  myli. 

Wspomina  też  Plato  in  Uh.  de  natura,  w  mieście  Egipskim,  które 
zowią  Saim,  gadkę  Solona  mędrca,  z  kapłanem  starym  Egipskim,  który  mu 
zadaje  nikczemność  Historyj  Greckich,  iż  tylko  jeden  potop  pamiętają,  po- 
nieważ potopów  wiele  przedtem  było,  mówiąc:  o  Solon,  Solon,  Graeci 
pueri  semper  estis,  nec  quisqiiam  e  Graecia  senex,  quia  iuvenis  semper  uo- 
bis  est  animuSf  in  quo  nulla  cana  scientia,  etc. 


O  ROZDZIELENID  JEŻYKÓW 

Przy  hiidoicaniu  wieże  Babel  i  rozmnożeniu  rozmaitych 

i  różnych  narodinc  od  trzech  synów  Noego,  roku  po  potopie  131, 

icedlug  Berosusa,  a  od  stworzenia  świata,  według 

rachunku  hebrajskiego  1787. 


Rozdział  wtóry. 


w  piątym  pokoleniu,  po  strasznym  potopie  roku  131,  według  Bero- 
susa, Josepha  i  Epiphaniusza,  gdy  się  tak  naród  ludzki  z  trzech  synów 
Noego,  w  wielką  a  niezliczoną  wielkość  rozmnożył,  a  wszyscy  jednych 
prawie  ust  i  jednego  języka  ludzie  byli,  wnet  książęta  i  wodzowie  ich,  któ- 
rych było  siedmdziesiąt  i  dwa  starszych,  ruszywszy  się  od  góry  Lubar  i  od 
granic  Armieńskich  z  krainy  Ararat  rzeczonej,  położyli  się  wszyscy  na  po- 
lach Sennaar,  które  sobie  za  naroskoszniejsze  obrali.  A  leżą  ty  pola  i  te- 
raz pod  tymże  nazwiskiem  w  Perskiej  jednej  krainie,  tamtędy  naradziw^szy  ^.f^,'|'^^"^'J^l^^^ 
się  o  budowaniu  miasta  i  wieże,  zaczęli  budować  w  tychże  polach  Sennaar  i>"do>vana. 
Kaldejskich  i  Assyryjskich,  nad  rzeką  Euphrates  wieże  Babilon,  chcąc  tam 
stolicę  główną  królestwa  swojego  założyć,  i  narody  insze  pod  moc  swoje 
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jęzjki. 


podhir,  a  wierzch  wicZe  do  nieba  wywyiszye,  aby  ztąd  zwano  Babilończyki 
h\v  jirzedniejszemi  w  narodziech  ludzkich,  aby  te/,  królestwem  nad  wszy- 
stkiemi  królestwy  Biibilonia  była  rzeczona,  k  temu,  aby  się  Bogu  w  onej 
wieży  obronili,  jeśliby  ich  chciał  karać  znowu  potopem.  Chcieli  teZ,  jako 
Philon  Biblkarum  AnUąidialum  Libro  pisze,  imię  i  sławę  wieczną  uczy- 
nić sobie  na  ziemi ,  wyrywszy  i  napisawszy  każdy  z  nich  imiona  swoje 
na  kamieniach  i  na  cegle  upalonej.  A  z  tej  materyej  wieżę  myślili  budo- 
wać, którejby  głowa  i  dach  nieba  dosięgnąć  miał.  Ale  to  ich  dziwne 
i  harde  przedsięwzięcie  wniwecz  obrócił  Pan  Bóg,  jako  Pismo  święte 
języKów  7a  św iadczy,  bo  gdy  z  fundamentów  wieże  poczęh  ku  górze  wywodzić ,  co 
I  odmionie  przed  tym  wszyscy  jednym  językiem  przyrodzonym  ojczystymilebrejskim, 
albo  według  niektórych Kaldejskim,  odAdama  pierwszego  Patryarchy,  je- 
dnostajnie mówiH,  stało  się  wnet,  iż  się  im  zmieniła  przyrodzona  mowa, 
a  każdy  z  nich,  inakszym  językiem  począł  mówić,  zwłaszcza  siedmdziesiąt 
i  dwa  starszych  książąt,  którzy  byli  przyczyną  i  mistrzami  około  budowania 
onej  wieże,  od  których  się  też  wtenczas  z  jednego  języka  siedmdziesiątidwa 
języków  odmieniło,  od  tegoż  czasu  i  rozdzielenie  języków^  z  jednego,  gdy 
jeden  drugiemu  nie  mógł  wyrozumieć,  stało  się,  i  ona  robota  około  babi- 
lońskiej wieży  niedokończona  została,  a  Epiphanius  lib.  1  Tom.  1,  pisze, 
iż  i  wieżę  Pan  Bóg  gwałtownemi  wiatrami  z  fundamentów  wywTÓcił,  a^sy- 
nowie  i  potomkowie  Noego ,  rozbiegli  się  różno ,  jedni  w  lewo ,  drudzy 
wprawo,  każdy  naród  według  języka  u  Babel  odmienionego^z książętami 
swoimi,  którym  był  Noe  patryarcha  jeszcze  za  żywota  swego  świat  na  trzy 
części,  jak  Berosus  pisze,  rozdziehł,  i  naznaczył,  to  jest  Asią,  Afrikę  i  Eu- 
ropę. A  ty  są  początki  i  wywody  potomstwa  i  narodów  rozmaitych  od 
trzech  synów  Noego:  Sema,  Chama  i  Japheta,  liojno  rozmnożone.  Sem 
starszy  syn  Noego,  z  którego  się  genealogiej  Pan  Chrystus  i  Zbawiciel  nasz 
Semowepo  Bóg  Z  wicków,  człowick  W  Wypełnieniu  czasów  prawdziwj^  narodził,  opa- 
^os^^y."^^  nował  krainy  na  wschód  słońca  leżące,  przy  rzece  Euphrates,  i  wszystkę 
Sirią  wschodnią  narodem  swoim  osadził. 

POTOMSTWO  SEMOWE. 

Synón'  pięć. 

Elam,  starszy  Semów  syn,  z  którego  mają  wywód  Elamitowie  i  Perso- 
PersovNie.  ^ic,  naród  męstwem  i  monarchią  sławny.  Czyni  też  wzmiankę  pokolenia 
narodu  Elamitów  Xenophon  w  księgach  swoich,  które  pisze  o  Cirusie, 
riru5.  który  Cirus  będąc  monarchą  Perskim  i  królem  wszystkiego  prawie  w  on 
czas  świata,  panował  w  edług  pospolitych  kronikarzów,  roku  od  stworze- 
nia świata  4443,  a  według  Kanonowego  rachunku,  który  się  szczyci  Helia- 
szem,  roku  3443.  Elam,  rozumie  się  według  wykładu  Hebreów,  mło- 
dzieniec lat  swoich  dorastający,  ztąd  rozumiem  i  dziś  Persowie,  jakom  się 
sam  wAziejbędąc,  uszami  swomi  nasłuchał,  roku  1574  od  narodzenia  Chri- 
stusaPana,  pospolicie  wołają  przy  modlitwach  swoich:  ,,Hałaha  Elamr 
albo:  y.Hałahu  hali!"  to  jest:  Boże  i  Hali,  albo:  Elam  Patryarcho  nasz! 
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w  czym  nie  wiem  jcśiiżc  Elama  syna  Scmowego  patryarchc  sw ei^o  wspo- 
minają, albo  IIale<;o  zi^^cia  Machometowego ,  który  im  zakon  podat,  ho 
i  Turcy  Hała/ia  Mcchmetj  a  Persowie,  acz  mało  różni  od  wiary  Macliome- 
towej,  Hahilia  hall  wołają,  wszakże  to  pewna,  ń  Persowie  od  Klama  sy- 
na Semowego,  a  wnuka  Noego,  naród  wiodą.  etc. 

Asur,  wtóry  svn  Semów,  rozumie  sic  Bło<:;osławionv,  wedlu"^  Tile-   »''<>i'";' 

^      -'         .    .  .    .        1     r    ,  .    ,  .    ,  I  V  ^1  •      •  bealus,  chi- 

manna  Stelle,  ala  Remi^jius  Antisirodenski  biskup,  wykłada  to  imie  Asur  ("s<'v"- 
Elatus ,  to  jest  wyniosły.  Dla  tego  mówi  Pan  Bóg  u  Esajasza  Proroka  ^"^«^  "c 
w  dziesic-jtym:  Rózga  zapalczywości  mojej  Asur. 

Od  tegoż  Assirijczykowie  naród  wiodą,  ten  też  założył  i  zbudował  ^s5"'•^^^^"',;^o 
miasto  sławne  i  wielkie  w  Assiriej,  Niniwen  rzeczone,  do  którego  ono  był  yjj'c"!f|^ 
Jonas  Prorok  posłań,  a  wykłada  się  Niniwe  Ninów  Dom  albo  mieszka-  sS'iiVio 
nie,  a  Ninus  rozumie  się  syn,  o  czym  najdziesz  Esaie  14,  elc.  Ei^iicJO-iH 

Aram  trzeci  syn  Semów,  które  imie  Aram  rozumie  się  zacny  i  wyso- 
ki, od  tego  się  poczęli  Sirijczykowie  i  Damascenowie.  A  stołeczne  miasto  R?i'Ji?p^"^?j^! 
Sirijskie,   w  którem  dziś  Turecki  Beglerbeg  panuje,  jest  Damascus  albo       «'«• 
Damaszek,  do  którego  ono  jadąc  Paweł  Ś.  był  nawróceń  przez  ślepo- 
tę, Ado  9.  '^ct-« 

U  Esajasza  też  w  siódmym  napisano  jest:  Głowa  Aramska  Damascus     ^s^'  ''■ 
miasto.  Synowie  Aramowi,  jako  mamy  Genesis  10,  byli  cztcrzej:  Mes,    Gon.  lo. 
Getter,  Hus  i  Hul;  od  Messa  i  Getera,  jako  sama  własność  złączonych 
tych  dwu  imion  brzmi ,  Massagetowie  poszli ,  naród  wielki  i  sławny,  nad   J'i\'.f ^S 
morzem  Kaspijskim  |)rzy  ujściu  Wołgi  rzeki ,  gdzie  dziś  Astrachańska  '^^^lan.'^* 
horda,  którą  Moskiewski  trzyma,  o  których  Herodotus  \v  historiej  Ciru- 
sowej  i  Quintus  Curtius  wAlexandrowej  szeroko  i  często  piszą,  także  Pto- 
lomeus  i  Eneas  Sihius. 

Arphaxat  rozumie  się  uzdrawiający,  albo  zplundrowanie  i  zwojowa- 
nie ,  czwarty  syn  Semów;  od  tego  się  poczęli  Chaldejczykowie ,  a  od  jego  .  ^^''''^'^'• 
zaś  wnuka  Hebera  albo  Hebra  syna  Salemowego,  który  Hierusalem  zało-  Ahraama  I 
żył,  poszli  Hebreowie,  to  jest  pielgrzymujący.  Z  tegoż  pokolenia  poszedł 
Abraham,  ociec  i  przodek  wszystkich  Żydów,  jako  czytamy  w  jedennastych 
księgach  Rodzajów  u  3Iojżesza.  Gencs.  ii. 

Jest  tedy  rzecz  jawna  Christusa  Pana  być  narodzonego  od  Arphaxa- 
towego  pokolenia,  a  od  Sema  Noego  Patriarchy  pirworodnego  syna.  /yJowie. 

Lud,  to  jest  urodzony,  piąty  syn  Semów,  od  którego  niektórzy  mnie- 
mają być  rozmnożone  narody  Lidijskie  w  Azićj. 


POTOMSTWO  CHAMOWE. 

Cham,  śrzedni  syn  Noego,  opanował  ty  krainy,  które  leżą  na  południe 
w  Africe ,  Egipt  i  Murzyńskie  ziemie. 

Ghus,  pierwszy  jego  syn ,  narody  Murzyńskie  rozmnożył  w  ostatnich    Gcnc 
granicach  Afriki,  gdzie  się  Niłus  rzeka  sławna  poczyna,  jako  w  księgach 
Rodzajów  1,  napisano:  Chus  okrążył  wszystkę  ziemię  etc,  dla  tego  też 
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Ptolonioiis,  który  wszystek  świat  opisał,   Chusitów  narody  kładzie  być 
w  średnich  krainach  Libijskich. 

Synowie  Chiiscgo  Saba  i  Ilewiła:  od  Saby  poczęli  się  Arabowie  i  Sa- 
bejczykowic,  których  ono  królowa  Saba  do  Salomona  była  przyjecha- 
ła słuchać  modrości  jego.  Od  llewile  zaś  niektóre  narody  i  wyspy  In- 
dijskie,  szeroko  rozcit^gnione  na  zacliód  słońca  i  na  południe,  są  rozmno- 
żone. Nimbrot  albo  Nimrot,  to  jest:  gorzki  i  srogi  pan,  którego  Berosus 
|)ierwszym  Saturnusem  Babilońskim  zowie,  syn  Chusów,  z  narodu  Gi- 
gantów ali)o  obrzymów,  prawnuk  Noego.  Ten  w  Babiloniej  naprzód  sam  tak 
surowo  panować  poczćjł ,  iż  przyległe  w  sąsiedztwie  narody  mocą  przymusił 
do  posłuszeństwa  i  złączenia  wszystkich,  jakoby  w  jednę  Monarchią,  albo 
Jedynowładztwo  i  w  jedno  ciało  panowania  swojego.  Od  tego  tedy  Ne- 
Piórwsz.a    rnrota  poczęła  sie  pierwsza  Monarchia  na  świecie  Babilońska,  roku  od 

iiioiiarchia  M         r%  loi  •    v  •  r»-  »  • 

Babilońska,  potopu,  wcdlug  Bcrosusa,  lol,  CO  1  Acuophon  I  Pismo  s.  wspomma,  od 
>Vojny.  tego  się  tćż  poczęły  wojny,  i  przymuszanie  wolnych  narodów  przez  miecz 
i  moc,  pod  posłuszeństwo  i  roskazowanie  Królów.  Gdyż  przed  tym  wic-* 
cej  ważyła  poważność  i  uczciwość  ojców,  iż  starszemu  ojcowi  inszy  młodszy 
bywali  posłuszni,  ale  potym  rychło,  gdy  się  obyczaje  ludzkie  mienić  i  po- 
gorszy wać  poczęły,  dla  przestępstwa  i  zuchwalstwa  ludzkiego,  wnet  t^ż 
starszy  i  możniejszy,  mocą,  wojną  i  gwałtem,  królestwa  i  przełożeństwa 
wszelkie  stanowić  poczęli.  Dla  tego  Pismo  św.  Nimrota  zowie  być  mo- 
cnym i  czerstwym  łowcem  przed  Bogiem,  a  łowiec,  według  Doktorów  ś., 
rozumie  się:  mocą  i  wojną  przymuszający  ludzi  do  posłuszeństwa,  a  co 
przydawa  k  temu:  przed  Bogiem ,  to  się  znaczy,  iż  mu  Pan  Bóg  dodawał 
mocy  i  siły,  powodzenia  szczęśliwego  i  zwycięstwa  na  wojnacli,  w  stano- 
wieniu i  ugruntowaniu  przełożeństwa,  i  królowania  nad  narody  pospolity- 
mi, dla  rządu,  bogobojności,  karności,  posłuszeństwa  i  sprawiedliwości, 
który  porządek  być  nie  może  bez  zwierzchności,  a  posłuszeństwo  zwierz- 
chności bez  pomocy  Bożej  próżne  i  nietrwałe,  jako  mówi  Daniel  Prorok: 
iż  Pan  Bóg  przenosi  i  zaś  gruntuje  i  umacnia  królestwa.  A  Xenoplion  de 
acquivocis  pisze,  iż  Saturnusami  Królów  starodavvnych  pospolicie  zwano, 
tych,  którzy  miasta  wielkie  i  królestwa  fundowali,  a  syny  ich  pierworo- 
dne Jowiszami,  a  córki  Junonami ,  etc.  Dla  czego  Berosus  mówi ,  iż  ten 
Nemrot,  pierwszy  Saturnus  rzeczony,  panując  w  Babilonie  na  polach  Sen- 

Babiiońska  naar,  lat  56 ,  wywiódł  wieżę  z  gruntu  nad  wysokość  i  wielkość  gór,  na 
znak  iż  tam  miało  być  Królestwo  Królestw  na  wieki;  ale  go  to  omyliło, 
bo  w  potomkach  Nimrotowych  dla  przeklęctwa  onego,  którym  był  Noe 
Chamowe  pokolenie  przeklął,  niedługo  trwało  panowanie,  gdyż  u  Assi- 
rijczyków  nowe  się  Królestwo  i  Monarchia  Assirijska  poczęła,  przez  As- 

nYiThWi"!^-  ^"'''^  ^y^^  Semowego,  który  Niniuen  miasto  zbudował  i  Babilonią  mocą 

^^j'jjj;j^^^   opanował.  O  czym  tćż  i  Diodorus  Siculus  pisze. 

Mesraim,  wtóry  syn  Chamów,  opanował  ty  krainy,   nad  czyrwonym 

kSfSwS    ^  międzyziemskim  morzem  przy  Nilusie  rzece ,  Ittóre  potym  nazwano  Egi- 
ptem, od  Egiptusa  króla,  który  wygnawszy  brata  Danaa,  królował  wEgi- 
Apharao   pcic  lat  68.  A  królowic  Egipscy  Pharaonami,  według  godności  króle- 
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wskiej,  byli  potym  rzeczeni,  jako  o  tym  bardzo  starodawny  historyk,  pir-  J^^J^^^J;^, 
wszy  po  Berosusie,  Egipski  Manelan  rzccżony  in  lib.  de  reglbus  Jujiplio-  [['^5^,^!,],^^"^* 
rum  pisze,  którei^o  ja  mam  exemplarzyk.  od/u-nij.icy 

Ale  ii  Egipskie  strony  Mesraim,  albo  Misraim ,  syn  Chamów  naprzód  •'p|^/.,J;ji:  J;'"' 
potomkami  osadził,  tedy  i  dziś  Turcy  i  Arabowie  Ejj;ipskie  królestwo  na-       =*p^- 
zywaJQ  >lisraim  albo  Misri  i  Misser,  a  Żydowie  Mikraim,  etc. 

Synowie  Mizraimowi  byli:  Ludim ,  Laabim,  Phut,  Enanim,  Kanaan, 
Sidon,  Het,  Naphtuim,  Chasluim  i  Phetrusim.  Od  Liidima  tedy,  pir- 
wszegosyna  Mizraimowego,  Lidowie  i  Lidijskie  królestwo,  w  którym  ono    Lidowie  i 
bogaty  Cresus  panował,  w  Aziej  się  poczęło,  a  nie  od  Luda  syna  Semo- 
wego,  bo  z  Egiptu  bardzo  bliskie  jest  żeglowanie  do  portu  mniejszej  Aziej, 
w  której  le/.y  Lidia,   k  temu  obyczaje  Lidijskie  i  ubiory,  bardzo  się  zga- 
dzają z  Egipczykami,  jakom  się  sam  tym  obiema  narodom  przypatrzył  w  Kai-  Rokuirwj. 
cedonie,  i  w  Konstanlinopolu,  gdy  posłowie  od  Egipskich  Beglerbeków 
i  Afrikańskich  Królików,  i  od  Lidów    u  Amurata  Zelimowicza  Cesarza 
Tureckiego  nowego  dzisiejszego,  roku  1574,  po  których  też  byli  posło- 
wie od  Popiana,  którzy  przywieźli  z  sobą  Rinocerusa  za  upominek  Cesa-  Rinoceros. 
rzowi,  i  Król  de  Fessa  Mauritański  osobą  swoją  z  tegoż  narodu  Chamo- 
wego  i  Mizraimowego,  który  też  niedawno  Króla  Portugalskiego  Seba- 
stiana poraził  i  zabił,  z  wielką  szkodą  Chrześciaiiską. 

Laabim,  wtóry  syn  Chamów,  od  którego  jest  nazwana  Libia  w  Afri-     ' ''^'a. 
ce.  Phut,  od  którego  są  rozmnożone  narody  Murzyńskie,  nazwane  Phutym  Murzynowie 
w  zachodniej  stronie  Afriki  przy  Mauritaniej,  w  której  ono   Jugurta  wa-    Juguna. 
leczny  panował,  gdzie  i  dziś  rzekę  Phut  starodawnym  przezwiskiem  zo- 
wią  tameczni  obywatele,  która  Mauritanią  od  Numidiój  dzieli.   Plinius  też 
tę  rzekę  tymże   imieniem  zowie  Phut,  a  Ptolomeus   w  opisaniu  świata 
Phtut,  ale  mi  się  zda,  iż  ją  Phnius  lepiej  mianuje  i  opisuje;  jest  też  tam  jJ^ 

i  miasto  Phitis,  i  król  Epaphus,  jako  u  poetów  czytamy,  potykał  się  z  Phae- 
tontem,  które  imiona  od  tegoż  Phuta ,  Mizraimowego  syna ,  mają  swoje  riL^J^flfrt 
wywody,  a  to  imię  Phut  wykłada  się  po  naszemu  zawiasa ,  bo  i  Mauri-    'cra"/iSj 
tania  jest  prawie  zawiasą  i  ostatnią  granicą  ziemi  przyległej  Oceanowi     P^^a^^^- 
wielkiemu  na  zachód  słońca;  aczkolwiek  na  tymże  Oceanie  Hiszpanów ie 
i  Portugalczykowie  za  Mauritanią  i  Afriką,  niewiadome  przedtym  ludziom 
i  astrologom,   także  geographom  wyspy  i  krainy  nalezli  przeważnym  że- 
glowanim,  które  dziś  nowym  Światem  zowiemy. 

Jenamim  albo  Ananira,  rozumie  się  pospolicie  studnica  i  źrzódło  wód;     '^"^"""• 
ten  osiadł  tę  krainę  w  Egipcie,  którą  Cireneńską  zowiemy,  i  tam  Cirene  ^cygani'*^^ 
miasto  założył,   skąd  Cygani  naród  swój  chcą   wywodzić,   a  ta  kraina 
w  Egipskim  państwie  jest  najobfitsza,  o  którój  czytaj  Salustium  de  hello 
Jiujurlino, 

A  Pindarus  i  Herodołus  piszą,   iż  też  w  tej  krainie  Argonautowie 
(z  narodu  onych  ricerzów  co  do  Kolchim  po  złote  runo  żeglowali)  osady 
swoje  ugruntowali  byli.  Ale  więcej  ta  kraina  jest  sławna  dla  dziwnej  stu- 
dnice,  którą  zowią  obywatele:   studnica  słońca,  w  której  jako  Ciim/M5  Q»:Ci>riius 
Curtłus  lib.  4  de  gestis  Alexandri  Magni  pisze,  w  południe  gdy  bywa  na- 
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gwallowiilejsza,  ile  tam  w  tych  upalonych  krainach  goracość,  woda  sic 
siu.inica  stawa  jako  lód  /imna ,  a  gdy  słońce  zachodzi,  tedy  cieplcjc,  a  o  północy 
wra  jako  w  kotle  od  zbytnej  gorącości,  im  zaś  dalej  idzie  ku  słońca  wscho- 
du, tedy  chłodnieje,  a/,  si^^  zaś  w  lód  prawie  w  południe  obróci.  Tamże 
nie  daleko  od  tej  sludnice,  alho  źrzódła  słonecznego,  był  on  sławny  ko- 
ściół pogański  boga  Jowisza  Hammona,  które  imię  stosuje  się  z  imieniem 
Chamowjm    (bo  Kgipcycy    Chama  Hamem,  a  drudzy  llamonem   zwa- 

joNis  Ha-  li),  a  stijd  Cyrenejczykowie  Chama,  Jowiszem  llamonem  nazwawszy,  za 
Boga  chwalili  dziada  Enamimowego  swojego  fundatora. 

Do  tegoż  ono  kościoła  jeździł  przez  trudne  niebespieczności  drogi, 

Aioxi.mioi  Alexander  \>'iclki,  dla  odj)owiedzi  i  porady,  i  pisał  się  potym  z  hardości 
synem  tegoż  boga  Jowisza  llamona.  O  czym  u  Curtiusa  szeroko  Ub.  4, 
najdziesz. 

Był  t(5ż  Ilamon  król  Libijski ,  syn  Tritonów,  który  był  od  Titanów 

Heros,  iib.5.  i  od  małżouki  Kehi  z  królestwa  do  Crety  wygnan ,  jako  15erosus  Uh.  5, 
pisze. 

Pićjty  syn  Chamów  Kanaan,  to  jest  kupiec;  ten  osiadł  ty  krainy  w Si- 

Tirusisi-  riej  nad  morzem  międzyziemskim ,  gdzie  Sidon  i  Tyrus;  a  Sidonczykowie 
i  Tirijczykowie  byli  nasławniejszy  kupcy  i  żeglarze  mocni  na  morzu,  dla 
przyległości  morza  międzYziemnego. 

Synowie  i  potomkowie  Kanaanowi  są  wyliczeni  w  księgach  Rodza- 

(un.cap.io.  jów:  Zidon  albo  Sidon,  syn  Kananeów  rozumie  się  łowiec,  ten  zbudował 
Sidon  sławne  miasto  nad  portem  morskim,  z  którego  miasta  potym  wy- 
szedszy  obywatele,  gdy  się  w  jednym  gniaździe  zmieścić  i  zgodzić  nie 
mogli ,  zbudowali  także  nad  morzem  drugie  miasto  Tiriim ,  niemniej  sła- 
wne. Aczkolwiek  też  Berosus  Uh.  5  pisze,  iż  Tiras  syn  Japhetów,  Tir  za- 

iJcros.iib.5.  łożył.  Tych  potym  potomkowie  Tirii  z  Elissą,  albo  Didoną  królową  do 
Afriki  przyżeglowawszy,  Kartagenę  miasto  wielmożne  założyli  i  zbudowali. 
Inszy  synowie  i  potomkowie  Kananeowi:  Etheus,  Jebuzeus,  Amoreus, 
Geruezeus,  Eueus,  Araceus,  Samaraeus,  etc,  częścią  krainy  nad  morzem 
Sirijskim  opanowali,  |częścią  też  przyległości  góry  Libanu  osiedli,  a  z  tych 
się  naród  Kananejski  różno  rozpłodził,  także  Philistinowie,  których  Philon 
Żyd  Allophilami  mianuje. 

Heteus  syn  Kananeów,  zbudował  miasto  Hebron,  od  którego  Hetei, 

Gon.cap.23.  gfjzje  długo  Abraam  mieszkał,  i  potym  u  Heteuszowego  potomka  Ephro- 
na,  syna  Seo,  kupił  miejsce  do  pogrzebu  żenię  swojej  Sarze ,  jako  o  tym 
mamy  in  Genesi,  za  400  syklów  srebra. 

Hicrusaiom.         Jcbuscus  zaś,  drugi  syn  Kananeów,  panował  w  Hierusalem  i  w  Ga- 

Gabaonitc.    baa ,  od  których  są  nazwani  Gabaonite,  co  ono  Josuego  chytro  ubłagali. 

josu.  15, 18.  Jakoż  są  jaśnie  opisane  i  zamierzone  granice  krain,  które  trzymali  potom- 

4!u«'K.2.i   kowie  Kananeowi,  w  księgach  Geneseos  Moiseszowych ,  ale  potym  przez 

•i!  paraiil^ió!  Josucffo  i  inszYch  królów,  Sti  docruntu  WYc;ładzeni,  dla  przeklęctwa  Noc- 

Josu.lOclll  ,  f ,  ^  I  1    V  xl       ^  X         n\  ••  1 

eiiJcap.  go,  który  ono  przeklął  wszystko  potomstwo  Chamowe,  \i  go  jako  ojca  me 
uczcił,  także  też  dla  bałwochwalstwa,  w  którym  zawżdy  trwali  i  dziś  trwa- 
ją, i  dla  nieczystych  i  nierządnych  lubości  cielesnych,  i  inszych  złości  od 
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Chama  wrodzonych,  wiele  ich  narodów  Pan  Bóg  wojnami  i  rozmaitymi 
plagami  wyniszczył,  isczQC  i  pełniąc  obietnicę  swoje,  którą  był  Abraamo- 
wi,  Jakóbowi,  31oiżeszowi  i  Josuemu  przyrzekł,  na  ich  miejsce  Israelity, 
prawdziwe  chwalcę  swoje,  potomstwo  Semowe,  w  tamtych  krainach  Ka- 
nanejskich  dziwnym  foritowanim  swoim  posadził  i  rozmnożył,  o  czym  nam  ^jf^^^^l^^f^lj'-- 
księgi  (ieneseos,  Exodus,  .losue,  jaśnie  świadczą.  ikmiut.  ;!4. 

Tak  tedy,  wiedz  Czytelniku  miły,  ń  Sem  z  potomstwem  swoim  na  Nam.aiciia 
wschód  słońca   w  Aziej  wielkiej  rozmnożył   i   ugruntował  osady  swoje, 
gdzie  dziś  jeszcze  Persowie  i  Assiriani,  acz  niektórzy  Tureckim  jarzmem 
zniewoleni ,  szeroko  panują. 

Potomek  także  jego  drugi  Asarmot,  syn  Jektanów,  wnuk  Ileberów,    Asarmat. 
prawnuk  Sale ,  prasczur  Arphaxatów,  który  był  syn  Semów,    fundował 
i  rozmnożył  wielkie  a  szerokie  narody  Asarmoty,  od  swego  imienia  na- 
zwane, których  polym  za  postępkiem  i  odmiennością  czasów  Sarmatami  Sarmaiowie 
historikowie  rozmaicie  mianowali.  A  pod  tym  imieniem  zamykają  się  nie- 
które narody  Scytijskie  u  historików,  i  naszy  wszyscy  przodkowie:  Moskwa, 
Polacy,  llusacy,  Litwa,  Zmódz,  Pomorzanie,  Wołyiicy,  etc,  co  się  i  Cro- 
merowi,  wielkiej  nauki  i  doświadczonej  biegłości  historykowi,  cap.  12,  de  Crom.  c.  12. 
rebus  Polononim  podoba;  o  tym  też  Asarmacie  Josephus  Antiquit.  Ub.  1  Jns.ant.r.u 
cap.  14,  i  Moises  Geneseos    10  wspomina.    Ale  to  szerzej  a  dowodniej 
w  wywodzie  narodu  Ruskiego  niżej  obaczysz ,  gdziem  ja  na  to  kilkodzie- 
siąt  Jlislorików  stosował. 

He  willa  zaś  drugi  praprawnuk  Semów,  syn  tegoż  Jektana,  w  niektó- 
rych stronach  Indiej  nad  rzeką  Ganges  osiadł,  które  od  swego  imienia, 
także  jako  Asarmot  Sarmati,  Hewillią  mianował,  o  czym  mamy  w  księgach 
Rodzajów,  gdzie  mówi,  iz  Ganges  rzeka  płynie  na  ziemię  Hewilla. 

Potomkowie  zaś  Chamowi,  trzymali  przez  niektóry  czas  ziemię  Ka- 
nanejską,  Egipt,  Etiopią,  albo  Murzyńskie  krainy  i  Libią.  A  potomstwo 
Japhetowe,  rosproszyło  się  i  prawie  rozsiało  po  wszystkiej  Aziej  mniej- 
szej, a  potym  rosciągnąwszy  osady  swoje  szeroko  na  północy,  wiele  krain 
w  Europie,  a  prawie  wszyslkę  Europę  i  część  wielkiej  Aziej,  nie  mogąc 
się  zmieścić  w  małej,  opanowali,  według  szczęśliwego  imienia  ojca  swo- 
jego Japheta,  który  się  znaczy  rozszerzający.  A  ten  jest  przodek  nasz 
wszystkich  Chrześcian. 


O  POTOMSTWIE  JAPIIETOWYM. 


Japhet   wykłada  się  z  hebrejskiego  po  naszemu:  rozszerzenie,  albo  jafe 


t  dilata- 


rozszerzający  i  piękny,  a  ten  był  młodszy  i  ostateczny  syn  Noego,    aczkol-  llj/puichfr] 
wiek  Berosus  pisze,  iż  Noe  we  trzech  lat  po  potopie  wyszedłszy  z  kora-  ^"*^,'^;f'"'' 
bia,  Jonikusa  syna  spłodził,    któremu    Joniclmsowi  wynalezienie  nauki 
gwiazdarskiej ,   astronomiej    i  astrologiej    przypisują  Chaldei,    i   męstwo 
wielkie  i  dowcipny  a  ostry   rozum.  Jonichus  zaś  miał  syna  Kozdrona, 
a  wnuka  Subsirsadebet  imieniem,  króla  walecznego ,  który  jeszcze  przed  '^^Króf.^' 
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Ncmrotom  począł  wojować ,  a  od  rzeki  Eufratcs  a>.  do  Edroosanu  przez 
wszYstki  Indijskie  krainy  mocą  przeszedłszy,  07  miast  głównych,  napier- 
wej  przed  inszymi  waleczniki  zburzył,  i  sam  |)otomków  swoich  wszystkich 
rycerskich  postępków  nauczył,  jako  Chaldei  twierdzą,  ale  iż  tego  Moises 
niewspomina,  przeto  my  według  dowodu  Pisma  świętego,  wywód  potom- 
stwa Jalelowego  kończyć  będziem. 
(iomer,con-  Miał  tedy  Jafet,  syn  Noego,  synów  siedm,  których  są  ty  imiona:  Go- 
'sumcn/,  vel  mer,  3Iago"[ ,  Madian  albo  Madaim,  Tubal,  Tiras,  Jawan  i  Mosoch  albo 
(itn.  10.'  Mesta,  według  Pliilona.  Gomer  wykłada  się:  kończący  albo  ustawający, 
starszy  syn  Japhetów,  od  którego  mają  wywód  Cymmeriowie,  którzy  po- 
tym  Cymbrami  są  nazwani.  Z  tegoż  Gomera  i  potomków  jego  Cymbrów, 
poszli  Niemcy,  a  od  Twistona  króla  Teutonami  i  Tudeskami  nazwani, 
Gotowie  także,  Połowcy,  Litwa,  Zmódź,  Łotwa,  Jatwieżowie,  Prussowie 
starzy,  Kurowie,  Duńczycy,  Swedowie,  i  Philandowie ,  od  syna  tegoż  Go- 
mora Jafetowica,  Togormy  z  tychże  Cymbrów  i  Gotów  prawdziwie  a  nic 
omylnie  pewną  genealogią  poszli,  co  my  niż^j  na  wielu  miejscach  pewny- 
mi a  znacznymi  dowodami  i  miejscami  ksiąg  z  wielu  Historików  przez  lat 
kilko  ustawicznych  z  trudnością  wielką  pilnie  zebranymi  pokażemy,  dla 
czego  tu  teraz  dłużej  się  rzeczą  bawić  przestaję. 

Magog  (które  imię  Karion  lib.  3,  wykłada  lud  pod  namiotami  miesz- 
kający, bowiem  Gog  rozumie  się  namiot  albo  dach),  wtóry  syn  Jafetów, 
s  tego  mają  wywód  narodu  Scitowie  albo  Tatarowie  wszyscy,  as  tych  zaś 
hnlThLi  Turcy,  czego  i  Berosus  lib.  5  poświadcza ,  iż  Magog  Azijskie  królestwo 
Apocai.-io.  fundował,  gdzie  dziś  Turcy  panują,  aczkolwiek  się  też  i  od  Chamowych 
potomków  hordy  ich  niektóre  rozmnożyły.  Z  tychże  tćż  Węgrowie  albo 
Hugrowie  od  rzeki  Hugri  albo  Jugry,  która  jest  w  Moskiewskich  dzierża- 
wach, poszli,  a  przeprawiwszy  się  przez  Wołgę  rzekę,  Gotów,  albo  Poło- 
wców  nad  Tanais  albo  Donem  rzeką,  i  nad  morzem,  które  zowiemy  Palus 
Meotis,  mieszkających,  przodków  Litewskich  porazih,  a  potym,  roku  od 
WęgroNłic.  Ghrij^tusa  Pana  383,  za  Graciana  cesarza  przyciągnęli  do  Pannoniej  zKa- 
diką  i  Kewą  wodzami  i  xiążęty  swoimi ,  a  tak  wygnawszy  drugi  raz  Go- 
tów z  Pannonićj  i  poraziwszy  kilokroć  na  głowę  wojska  Rzymskie  i  Nie- 
mieckie z  hetmany  ich  Macrinem  i  Terrikiem ,  opanowali  mocą  i  osiedli 
Pannonią  wszystkę,  którą  od  ojczyzny  swej,  z  której  wyszli,  Juhariej  albo 
Hugri  rzeki,  i  od  swego  imienia  Juharską  i  Uherską  ziemią  nazwali,  jakoż 
i  dziś  Moskwa  i  Rusacy  zowią  ich  Ugrami,  Polacy  Węgrami,  Łacinnicy  Hun- 
garami,  asami  się  mianują  Magierami,  Turcy  ich  zaś  zowią  Madzierami,  etc. 
Bo  tamże  wScitiej  niedaleko  od  Jugry  rzeki,  między  Wołgą  i  Tanais  rzekami, 
są  pola  szerokie  Tatarskie,  które  Madzierskiemi  zowią.  Ci  Ugrowie,  po 
śmierci  Kewy  i  Radiki,  wybrali  potym  sobie  za  króla  onego  okrutnego  walecz- 
Aiiia.  nika  Atile,  roku  od  Christusa  428,  który  też,  jako  Litewscy  niektórzy  La- 
topiszce  świadczą,  Palemona  z  inszymi  Włochy  do  Zmódzi  i  do  Litewskich 
północnych  stron,  aż  z  Włoch  zagnał  wojną,  o  czym  będzie  niżej;  wszakże 
się  ci  Węgrowie  z  pogaństwa,  jako  i  my,  do  Christusa  prawdziwego  Boga 
nawrócili,  roku  980.  A  przeto  tu  teraz  potomstwo  Magogowe  i  Gogowe 


17 

mamy  rozumieć  tylko  Tatary  i  Turki,  bozbo/.no  Machomctany,  których  też 
Ezechiel  procok  wspomina,  s  północnych  krain  wynidz,  a  ostatnich  cza- 
sów szeroko  zburzyć  Israela,  to  jest  Kościół  Boży  prawdziwy,  jakoż  za- 
wżdy  wiernych  nie  przestają  najeżdżać,  co  też  prorocy  inszy  i  Jan  święty  Apocai.  2u. 

in  Anocalipsi  opowiedzieli,  iż  w  ostatnim  wieku  świata  Gojj;  i  ^laj^oj?  ma-  nerosusiih. 
'  '         '    .  .  ...  r),  piszp,  iżf 

ja  udręczyć  Kościół  Boży  etc,  com  ja  też  o  Turcech  i  ich  practikacii,  ro-  (^'o^mis  w  a 

koszach  i  postępkach  opisał  w  osobliwych  ksiijżkach  wierszem  lat  prze-  szc/c^śiiwój 
szłych  1575,  gdym  się  z  Turek  wrócił,  którym  jest  tituł  o  Wolności  Pol- 
skiej i  Wielkiego  Xicstwa  Litewskiego,  etc,  w  Krakowie  drukowanych. 

Madain,  trzeci  syn  Jafetów,  od  tego  rozmnożeni  i  nazwani  Sc-j  Medo- 
wie,  którzy  szeroko  na  wschód  słońca  panując,  dzielnością  ricerską  wiel- 
ce słyną,  jako  to  o  nich  Daniel  prorok  i  lierodotus  historyk  właśnie 
świadczy. 

Jawan  albo  Jon  i  Jaon,  czwarty  syn  Jafetów,  od  tego  się  poczęły  na- 
rody wszystki  (ireckie,  a  iż  się  z  hebrejskiego  Jawan  wykłada  defrauda- 
tor^  po  naszemu  zdradzający  albo  oszukujący,  dla  tego  podobno  i  Greko- 
wie  zawżdy  są  podobni  przezwiskowi  i  imieniowi  patriarchy  swojego,  dla 
której  przywary  i  sami  się  pod  Tureckie  jarzmo  dostali.  A  tego  Jawana  Janus. 
albo  Jaona  Grekowie  i  Łacinnicy  Januszem  mianowali,  a  o  dwu  czołach 
i  twarzach  go  malowali,  jedne  s  przodku,  drugą  s  tyłu,  zowiąc  go  lamim 
hi  frontem,  dla  tego,  iż  i  Grekowie  i  Łacinnicy  wszyscy,  z  niego  poszli, 
i  on  ich  rozmnożył,  a  kiedy  cokolwiek  mieli  poczynać,  zawżdy  tego  Janu- 
sza jako  Boga  osobliwemi  modlitwami  chwalili  i  czcili.  K  temu  rok  od 
niego  nowy  zawżdy  poczynali ,  nazwawszy  jego  imieniem  pierwszy  mie- 
siąc Jamiarius,  Rzymianie  też  kościół  jego  czasu  wojny  otwarzah,  a  w  po- 
koju zawierali. 

A  iż  poetowie  Jafcta  Japetum  pospolicie  zwali ,  tedy  podobna  rzecz 
iż  i  Oyidius  lib.  1  Metamorphoseos  nie  inszemu  Bogu,  jedno  synowi  Ja- 
petowemu  Januszowi ,  przypisuje  stworzenie  pirwszego  człowieka ,  gdy 
mówi : 

Terra  feras  coepit  volucres  agitabUis  aer, 
Sanclius  his  animal  menlisąue  capacius  allae 
Deerat  adliuc:  SC  quod  dominari  in  caeiera  posset 
Naius  homo  esl  sive  hunc  divino  semine  fecit 
Ule  opifex  rerum  miindi  melioris  origo 
Sive  recens  lellus,  Sfc. 

Quam  salus  Japaeto  mistam  fluviaUbus  iwdis, 
Finxil  in  effujiem  moderantum  cuncla  deorum 
Pronaąue  cum  spectent  animalia  caeiera  terram 
Os  homini  suhlime  dedit,  coelumque  tueri  , 
Jussit,  Sf  erecłos  ad  sidera  tollere  vuUus,  Śfc. 

Od  tego  też  Jaona  albo  Jawana,  syna  Jafetowego,  naród  Grecki  Jo- 
nii  poszli,  czego  mamy  gruntowniejsze  świadectwo  w  proroctwie  Danie- 
lowym,  który  przez  to  słowo  Jon  rozumie  i  zamyka  wszystki  Greki,    bo 

3 


18 

WYwróciclela  i  zbiirzycicla  monnrcliiej  Pcrskiój,  ^vłaśnie  zowie  królem  Ja- 
wana  króla  greckiego  i  macedońskiego ,  który  był  Alexander  Wielki,  a  ten 
Dariusza  wielkiego  monarchę  poraził,  i  Persią  i  Babilonią  opanował. 
O  czym  Qu'mius  Curlius  Uh.  A  et  6  de  rebus  Alex.  Mcujniy  et  Juslunis 
Hb.  11,  DiodurusSicuIuslly  Herodotus  piszą  szeroko.  Od  tego  też,  Jaona 
Jonium  morze  Greckie  zowią. 

Synowie  Jaonowi  albo  Jawanowi  ci  są  pierwszy:  Cetim,  to  jest  biją- 
cy, od  którego  pewną  genealogią  poszli  Macedonowie,  czego  nam  jawnie 
dowodzą  księgi  Machabejskie,  iż  starodawna,  jako  też.  Stephanus  Instorik 
i  Carion  lib.  1  piszą,  nie  zwano  ich  Macedonami,  ale  Machetim  |)o  he- 
brcjsku,  a  po  grecku  [jLax£TY],  a  stąd  zaś  imię  Maceton  i  Macedon  urosło, 
Russacy  jeszcze  zowią  z  greckiego  IMakiedon  i  JMakiedonia. 

\Ytóry  syn  Jawanów  Elissa,  od  którego  poszli  Eholles  w  małej  Aziej, 
a  ci  są  najprzedniejszy  z  Greków. 

Trzeci  Tarsus,  który  zbudował  miasto  główne  w  Ciliciej  Tarsus  rze- 
czone, i  Ciliki  rozmnożył  naród  asijski. 

Dodanim,  czwarty  syn  Jawanów,  w  Epirze  Dodanejczyki  rozmnożył, 
a  z  tego  Epiru  był  on  sławny  kroi  Pirhus  epirotski ,  który  był  Rzimianom 
silen,  stąd  też  był  i  Skanderbeg  Castriot,  Tureckiej  mocy  burzyciel:  Te- 
mu Pirhusowi  tak  Gabriel  Facenus  Epitaphion  u  Joyiussa  czyni. 

Epirus  miki  parva  ąuidem  sed  mania  lellus , 
Et  patria  Sf  regnum  Sf  generosa  belUca  menti 
Materies  fuit,  ^c. 

Kpiioisci.        Bo  i  teraz  z  tego  EpIru  turecki  cesarz  nalcpsze  do  jezdnego  boju  i  do 

i(h  zowią  harców^  męże  miewa.  Z  tychże  też  Dodoneów  obywatele  Rodum  insułę 

opanowaH  i  wiele  portów  i  krain  Aziej,  w  Europie  i  we  Włoszech,  z  któ- 

otymczytaj  TYch  też  są  Cipriotae,  Kretensowie,  Kalabrowie,  Siciliani,  Massiliani  etc., 

principioii.  osicdli  1  narouami  greckimi  namnożyli.    A  tu.  Czytelniku  miły,  obaczyw- 

dziesz  iż    szy  nadawniejszą  i  naprawdziwszą  być  historią  świętą  Mojseszowę,  który 

wszyśikina-  Jawaua  syna  Jafetowego  i  potomki  jeffo  wyższej  mianowane,  Genes.  10, 

rody   >\ł()s-    ,   .        .       ^    .      .  ^°         '.  ,    .  J    ^ ,.       ^  "^      ,  ,  .    ,,  . 

kie  z  Greków  clziwnic  opisujc,  co  tOA  uajdzicsz  Paralipomcnou  1  ,  tam  obaczysz  wielki 
lib. 24.     błąd  historików  i  poetów  greckich  ,  którzy  nie  wiedząc  coby  to  był  za  Ja- 

wan  albo  Jon  ich  przodek  (bo  jeszcze  w  on  czas  Pisma  ś.  nie  bvli  świa- 
o  lym  leż  domi).  Zmyślili  sobie  jakiegoś  drugiego  Jaona  przodka,  w  kilku  wieków  po 
gS^^^pialo-  Jafecie  urodzonego,  z  Creussij  Erichteussa  króla  córki.  A  tak  nie  doczy- 
"euc^gibus'^'^  tanim  historij  świętych ,  acz  sie  na  wielkie  rozumy  sadzili ,  ku  swojej 
^Efjfpczjk"  hańbie  dawności  początków  narodu  swego ,  samiż  sobie  ujęli.  Miecho- 
p|.iios"o'!)'ho-  vius  też  nasz  staruszek  Chronkorum  Poloniae  lib,  1  cap.  1 ,  i  Wapowius 
^ńoTć  S-  podobno  się  także  za  nikczemnością  grecką  z  drogi  prawej  historiej  uda- 
na Scz^^^i^-  wszy,  chcą  narody  Sławaków  i  nas  Polaków  od  tegoż  Jawana  przez  He- 
"woanfe"!'   b*ssę  syna  jego  wywodzić,  co   Cromerus  acrl  judicio  confutuje;  i  niszćj 

też  o  tym  w  wywodzie  narodu  Ruskiego  z  pewnych  dowodów  naszycli 

obaczysz. 
n\"poSku         Tubal,  piąty  syn  Jafetów,  od  którego  Chalibes  poszli,  a  leży  ta  kraina 
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Clialibów  wnialrj  Azlcj,  nazwana  od  miasta  Clialibc,  gdzie  sg  stawne  gó-  kronikiswo 
ry  dla  hojnego  wykopywania  kruszcu  srebrnego  i  żelaznego ,  o  których  f^roiucius 
i  Homerus  pisał  i  YirgiHus  Ckahjheosąue  fraenos  momordit,  etc. 

Dla  tego  lei  Genes.  4,  wspomina  Moises  Tubalkaina  być  pierwszym 
kowalem  i  rzemieśnikiem  kruszcu  żelaznego.  Clialibom  przylegli  w  Sc)- 
siedztwic  Iberowie  aziaticcy,  którzy  też  w  swych  krainach  maj.-j  dosyć 
wszelakiego  kruszczu ,  i  tym  si^^  wszyscy  bawi;] ,  stąd  maJQ  i  przezwiska 
własne,  bo  Ibcri  wykładają  się  na  łacińsk/e  Fossores,  po  naszemu  kopa- 
cze albo  liawerze,  o  których  Chalibach  i  Il/berach  Homerus  im  lliacUs  2, 
Apolonius  in  carmine  Anjonaulko  ^  cz(»stą  wzmiankę-  czynią.  Z  tych  też 
krain  azijskich  Iberów  i  Chalybów  cesarz  turecki  za  dziesięcinę  barzo 
wiele  srebra  na  każdy  rok  bierze. 

Ci  j)otym  Iberowie  według  niektórych  z  xiążcciem  swoim  Hercules-  Cadcs  iier- 
sem  z  Aziej  do  lliszpaniej  przez  Greckie,  Adriatickie  i  międzyziemne  mo- 
rze żeglowali,  gdzie  Hercules  słupy  dwa  w  c/asnościach  morza,  które  lii- 
spanią  od  Mauritaniej  i  Afriki  dzielą,  postawi/.  A  Iberowie  aziaticzcy  '|></r'>wi>  w 
obaczywszy  w  Ilispaniej  także  jako  w  swojej  ojczyźnie  bogate  góry  kru- 
szcem złotym,  srzebrnym  i  żelaznym,  które  Justinus  łib.  44  opisuje  i  wy- 
sławia, tamże  osiedli ,  a  onę  część  Hispaniej  Jber/ą  od  siebie  mianowali. 
Ci  potym  złączywszy  się  z  Francuzami,  których  w  onczasGalatami  i  Celta- 
mi zwano,  ze  dwu  narodów  w  jeden  przez  spóJnc  mieszkanie  złączonych 
i  spojonych,  są  rzeczeni  Celtiberii,  jakoby  rzekł  Cellae  et  Iberi,  co  Justi- 
nus pisząc  o  Iberach  porządnie  wywodzi. 

Livius  także  i  Florus  o  częstych,  a  mężnych  dzielnościach  rycerskich 
Celtiberów  barzo   często  wspomina.    A  tak  Iberowie  Asiatyczcy  i  His-  Ijpi^'^^^^^ 
pańscy,  także  Celtiberi  od  Tubala,  syna  Jafetowego,  naród  wiodą.  Aczkol-  j'^",ll'^,"l,^^(jg 
wiekBerosus  lib.  5  pisze,  iż  Jubał  fundował  Celtiberów,  wszakże  to  wszy-  rchus  uestis 
stko  jedno.  Osiadło  potym  barzo  wiele  narodów  w  Hispariskich  krainach    »'"•«  ^""» 
bogatych,  według  postępków  i  odmienności  czasów  onego  wieku  dawne- 
go, gdy  częste  bywały  gęstych  narodów  i  rozmaitych  przenoszenia  z  miej- 
sca na  miejsce,  i  spólne  z  krain  lepszych,  wcesniejszych  i  bogatszych  ucho- 
dzenia i  wybijania.  Bowiem  Afrikani,  .Arabowie,  Mauritani,  Kartaginenses, 
Rzymianie ,  Francy   i   Galii,  Nortmani,   potym   Cymbrowie,  Hunnowie, 
Wandalitae ,  Gottowie,  Gepidowie,  Alani,  i  inszy  Francuscy,  Niemieccy, 
Sławańscy^i  Litewscy  przodkowie,  często  się  tam   o  ty  krainy  zachodnie 
jako   ciepłe,  wceśne  i  bogate  ubiegali,  a  który  był  naród  mocniejszy,  ten 
się  tam  osiedział.  A  tak  wielka  była  hojność  kruszcu  złotego  i   srzebnego 
w  Hispaniej,  iż  Hannibal  kartagiński   póki   tam   panował,  na  kożdy  rok  JJf^JIJ^^f^ 
dwanaście  beczek  złota  czystego  z  dochodów  górnych  bierał,  jako  to  nam  <^eiiibericj 
Miniuszów  szacunek  pokazuje  i  Juslinów. 

Mosoch  albo  3Iezech,  rozumie  się  z  hebrejskiego  na  łacińskie  exlen-  fend7Ł\''at- 
dens  etc.  jako  Tilemannus  Stella  wykłada,  po  polsku:  wyciągający  i  ros-  j,\'£'!jans, 
ciągający,  szósty  syn  Jafetów,  a  wnuk  Noego,  albo  od  wyciągania  łuku,  'saepu.ns! 
albo  rozszerzania  dalekich  i  przedłużonych  granic  nazwany.  A  ten  jest  c!yfpVzed'iu'- 
ociec  i  patriarcha  wszystkich  narodów  Moskiewskich,  Ruskich,  Polskich,  ^^'^^^. 


Celtibno- 
rum  cum 
liomanis. 


alo- 
chód  z 


'iijedie. 


yiucs. 
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|ncy,otac7.v  \VoIvMskicli,  Czcskicli ,  IMnzowiockicli ,  Bulgarskicli,  Serbskich,  Karwa- 
gTa'dz!.j.'it^  ckicli  i  wszystkich  oj^óhnii  ile  ich  jest,  Sławieiiskiego  języka  z  przyrodze- 
nia używających  narodów,  jako  o  tym  dosyć  szerokimi  pewnymi  z  doświad- 
czonych i  wielkiej^o  zawohinia  historików,  ni/.ćj  w  wywodzie  narodów 
Ilu>kich  i  Sławieńskich  obaczysz.  A  teraz  tylkośmy  dla  tego  o  Mosochu 
wzmiankę  uczynih ,  aby  się  porządek  synów  Jafetowych  i  potomków  jego 
nic  rozrywał. 

Tiras  wykhida  się  na  łacińskie  deslruclor,  to  jest  burzyciel,  skażcza, 
i  ten  który  budowanie  psuje  i  rozwahi,  siódmy  syn  Japhetów.  Ten  trze- 
TraresiTi-  ("ią  krainę  i  naród  Tracijski  rozmno/.ył,  których  te/,  niektórzy  geographo- 
wie  Tirigetami  zowią,  dziś  tam  ty  wszystki  narody  Trackie  Turcy  opano- 
wah'.  Obywatele  thamesni  po  grecku,  po  turecku,  po  sławieńsku,  a  nad 
morzem  w  miastach  portowych  po  włosku  mówią.  Miasta  ty  przedniejszc 
są  w  Tracie j,  którychem  sam  świadom,  Bisantium,  co  dziś  Constantino- 
pole  albo  Czarigrod,  Pera  dziś  Galatą  zowią,  Silibria,  Nicopolis,  Kaliopo- 
5/nmowa  jis,  Lisimacliia,  ctc.  Ty  nad  morzem  Helespontem  i  Propontidem  i  Aegeum 
leżą;  Andrinopole  zaś  nad  Strimonem  rzeką,  nie  tak  wielką  jako  u  poetów 
sławną,  w  polu  leży,  cztery  dni  jazdy  od  Constantinopola,  miasto  wielkie 
po  górach  się  bardzo  szeroko  rozwlekło,  gdzie  cesarz  Solthan  Zehm  ko- 
sztem przeważnym  kościół  machometański  zbudował,  któremu  snadz,  jak 
ztyrhgór  wszyscy  sławią,  i  jakom  sam  widział,  dzisiejszych  wieków  nie  masz  ró- 
fiz>jasainz  wuego.  Góry  zaś  w  Traciej  ty  są  sławniejsze,  niektóre  z  nich  aż  pod  nie- 
6kiniwN\ij;i-  bo  wyuiosłe ,  Ilemus,  Rodope ,  Orbelos,  Orpheuszową  muzyką  sławne, 
KoPi.iiku,  dziś  ich  pospolicie  Bałchanami  zowią.  Zwłaszcza  ku  Bulgariej  jadąc,  jest 
śtny  układ-  ich  dwic  niedzieli  bardzo  złej  jazdy,  ja  ich  będę  póki  dusza  we  mnie  pa- 
na «l'ni;rim 
(lSó^M>io  le- 
nirj;   w  lua- 

^wimiyd/  Pisze  tcż  Bcrosus  dowodnie  i  jaśnie  lib.  5.  iż  Tiras  zbudowawszy 
TiHkfdi  Tyrum,  trzymał  porty  morskie  i  fundował  Traces  albo  Traki  od  swego 
°  *  imienia,  za  panowania  Bela  Nemrotowego  syna  wtórego,  króla  babiloń- 
skiego. A  co  niektórzy,  zwłaszcza  Stella  Tilemannus  Signensis,  od  tegoż 
Tirassa  syna  Jafetowcgo,  rzekę  Tiras,  którą  Niestrem  zowiemy,  chce  być 
nazwaną:  tedy  się  i  temu  nie  sprzeciwiam.  Bo  aczkolwiek  rzeka  Tiras  albo 
Niestr  i  Dniestr  (wszystko  to  jedno)  z  Ruskich  się  gór  poczyna,  daleko  od 
Traciej,  wszakże  zaś  w  morze  Czarne  niedaleko  od  Traciej,  gdziem  się 
sam  przewoził,  wpada.  Ale  się  też  mnie  zda,  iż  Włoszy  Genuenses ,  któ- 
rzy przed  tym  Taurikę,  gdzie  dziś  Przekop  i  insze  zamki  w  Woloszech 
nad  tą  rzeką  Niestrem  trzymali,  dla  wielkiej  tej  rzeki  bystrości,  przezwali 
ją  Tiras ,  bo  po  włosku  Tirar  albo  tirare ,  rozumie  się  strzelać,  a  ta  rzeka 
ile  gdzie  między  skałami ,  tak  bystro  na  progach  kamiennych  bieży,  jako 
strzała  z  łuku ;  ale  o  tym  dosić. 

Synowie  Gomera,  starszego  syna  Jafetowego,  byli  trzej:  Ascanes,  któ- 
rego Moises  Gen.  10,  zowie  Ascenez,Riphat  i  Togorma.  A  od  Askanesa, 
na  co  się  wszyscy  hebraejscy  wykładacze  zgadzają,  Niemieckie  wszystki 
narody  poszły,  które  pierwćj  Ascanami,  potym  przydawszy  na  przód  tego 


miętał.  A  kto  tam  nie  był,  niech  sobie  czyta  Ptolemeusza,  Plinium,  ale  le- 
piej Caium  Julium  Solinum  Polihistorem,  capit.  16. 
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mienia  nrlikuł  niomicckioj  mowie  zwyczajny  Dicskanami,  polym  Dwi- 
skonami,  Twiskonami  i  Tcwtonami,  za  post^^pkicm  czasów  i  odmicnności.-j 
mowy  poczęto  ich  zwać,  Włoszy  ich  i  dziś  Tudeskami  zowią,  a  sami  sie- 
bie jc^zykiem  własnym  Dcjczami  albo  Dajczami  mianują. 

Berosiis  Babilonius  lib.  4  Anti([uitatum  pisze,  u  Janus  ojciec  w  Eu- 
ropie królem  sarmatskim  uczynił  Twiskona,  który  od  Tanais  rzeki  a/,  do 
Renu  panował,  roku  po  wielkim  potopie  l.']l.  Ten/.e  Berosus  lib.  5  pi- 
sze, u  Twiskon  Sarmaty  barzo  wielkie  narody  fundował  roku  25  pano- 
wania Salurnusa  albo  Nemrota  króla  babilońskiego,  od  potopu  150. 
O  czYmeśmy  też  napisali  szerzej  przy  Ruskiej  Kronice,  wszakże  Ascenes 
albo  Ascanes  i  Twiskones,  jeden  to  był  syn  Gomerów,  dwiema  imiony 
przezwany. 

Była  też  w  Aziej  mniejszej  kraina  Askania,  miedzy  PhrigiQ  i  I]itinią, 
niedaleko  od  Cimmerium  Bosphorum,  snadz  od  tego  Ascenessa  albo  Asca- 
niussa  nazwana. 

Wspomina  też  Ilomerus  Ascaniussa  i  krainę  Ascani^  in  Hiadis  suh 
finem  secundi  Ubri,  między  inszymi  xitxżcty,  którzy  byli  na  pomoc  przyszli 
Trojanom  przeciw  Grekom,  w  ty  słowa  według  yersiej  Eobani  Hessi. 

Fortibus  inde  Phnjgum  legionihus  imperilarunt. 
Phorchąuc  Ascaniusąue  superhaejnunere  formae 
Praedkus :  Ascania  procul  e  distante  profecli 
Marlis  amore  fcri  iiwcnes  y  in  anna  parali  Sfc, 

A  iż  się  w  on  czas  pospolicie  rozmaite  narody,  z  rozmaitych  krain  na 
insze  miejsca  przenosiły  i  ojczyznę  odmieniały,  jeden  drugiego  z  lepszych 
gruntów  wyl)ijajac,  tedy  też  nie  dziw,  iż  Ascanowie  potomkowie  Askanu- 
sowi  przenieśli  się  na  insze  miejsce,  albo  szukaJQC  lepszych  krain,  albo  od 
inszych  wyciśnieni  z  ojczystych  pól.  Bowiem  Sabelicus  i  Herodotus,  sła- 
wnie starzy  historikowie,  piszą  dowodnie  o  potomkach  tego  Askanessa: 
iżCymbrowie  potomkowie  Gomerowi,  z  których  też  był  rodu  ten  Ascanes, 
wygnani  byli  z  Aziej  od  Aliata  króla  lidijskiego.  Ale  podobno  rychlej 
z  dobrej  wolej  miejsca  odmieniali,  a  nietylko  sami  Cymbrowie  i  Askano- 
w  ic  albo  Tuiskonowie  Niemcy,  ale  i  Sarmatowie  i  Gotowie,  Dakowie,  któ- 
rych dziś  Wołochami  zowiemy,  Alani  Gepidowie  przodkowie  Litewscy, 
Sacae  albo  Sassowie  i  Henetowie ,  wszyscy  z  jednego  narodu  od  Jafe- 
towych  dwu  synu,  jedni  z  Gomora,  drudzy  z  3łosocha  spłodzeni,  spoiną 
mocą  złączywszy  się  wespół  z  Aziej  wschodniej  ku  północnym  krainom 
ciągnąc,  naprzód  osiedli  nad  morzem,  które- Meotskim  zowiemy,  do  któ- 
rego Tanais  rzeka  albo  Don  z  31oskievvskich  stron  płynąca  wpada  u  Aso- 
phu,  o  którym  tamesnym  w  on  czas  spólnym  tych  narodów  mieszkaniu, 
Jiionisius  starodawny  poeta  greckim  wierszem  pięknie  napisał.  Który  się 
tak  na  łacińskie  wykłada : 

Allingunl  mullae  Maeotidos  oslia  genles, 

Germaniąuaey  Getaeąue  (^'  Sarmalae,  Bastarnaeque  n"xAVin\!f. 

Dacorum  sedes  <^'  fortia  peclora  Alani.  »"'^™  ^^''- 


T«isk(.i 
krolfin    s.ir 
iiiatskiiii 
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dy /. 


•2-2 

Przeto  t(Mly,  jako  z  dawna  tak  i  dziś  ty  narody  społecznie  mieszkają, 

j)rzvle;iło.ścią  '^nunc,  złączone  i  spojone,  jako  Gcrmani  Niemcy  z  Golami 

z  Sarmatami  i  JJastarnami,  to  jest  z  Rusakami,  z  Moskwą  i  z  Polakami, 

i  z  Alany  możnego  serca,  jako  ich  tu  Dionisius  pisze,  przodkami  Litewski- 

Dla  rzojjo   nu*.  A  dla  lc«^o  podobiio  IJerosus  Twiskona  królem  sarmatskim   od  Ta- 

Bcrostis  . 

nais  aA  do  Renu  panujące-io  polo/.ył,  iż  zaw/.dy  Niemcy  z  Sławakami  Sar- 
matami ,  w  przyleglości  i  w  spólnym  towarzystwie  dla  spólnycli  granic 
mieszkali.  Z  tychże  Germanów  i  Twisconów  i  Gotów,  Swiones,  których 

Łu'-*'.z^^'.^"  ^^'^  Swędami  zowiemy,  poszli,  także  Duńcycy,  w  których  ziemiach  i  dziś 
lud  sielski  na  wsiach  wszystko  są  Gelowie,  albo  Gepidowie,  różnego 
jeżyka  od  Niemców. 

Zawżdy  też  byli  w  przyległym  sąsiectwie  Sace  albo  Sassowie  Getom, 
albo  Sarmatom,  których  Ptolomeus  Sasonami  zowie,  a  Xenophon  in  qum- 

^m'i?<iT    ^^  ^'^'^  instiliUlonis  Cyri  Saków  Hirkanom  przyległych  być  wspomina, 
a  ci  są  właśnie  Saxonowie,  albo  Sasowie,  a  Saskie  krainy,  i  dziś  widzimy 
być  Polakom  i  Czechom  przyległe. 
"'\>.'''"''         Drudzy  także  z  teeoż  narodu  Niemieckieo;o  osiedli  w  tych  krainach, 

Siijjjis, sa;;es  gdzie  dziś  Mar^rabstwo  stare   i  nowe,    drudzy  w  Pomorskich  krainach 

I  Saros.       on  '  J 

y.iini.  cur  iTjirie  Mckclbur^,  Starojrad  albo  Starygrod ,  Rostok,  Lubek,  etc.  osiedli, 

Hus  zowie,     ~  o'r>  JO''.  '' 

'doiuio''x^I'*'  '^l-^^nc^i  Ilenelami  zawią  historicy.  A  tych  więtsza  cz^ść  sławieńskiego 
n()|)hoii  sa-  języka  używa.  Plinius  też  Tewtonów  przyległych  być  Cymbrom  pisze , 
Tiius  Livi.  t^  j^'st  Duiiczykom,  Prussom,  i  Litwie. 

Drudzy  zaś,  jako  Swewi  albo Swabowie,  Frankowie,  Senonowie  i  Sas- 
sowie, nie  mogąc  się  zmiejścić  w  swych  krainach,  ciągnęli  do  Galliej  (któ- 
^li-óf  nie-^  rą  dziś  Francią  zowiemy)  z  xiążęciem  swoim  Ariowistem ,  i  tam  pod  Rzy- 
miecki.     rniany  wiele  krain  osiedli ,  a  potym  Octavius  Augustus  cesarz  rzymski , 
dał  im  osady  przestrone  między  Renem  i  Dunajem  rzekami,  aż  do  Menu 
ku  Franciej,  gdzie  się  dziś  wiele  xięstw  i  grabstw  niemieckich ,  różnych 
^aro(ly  isie-  imiou  namnożyło.  A  tak  n{em*ieckie  wszystki  narody  od  Ascenessa  albo 
Ascanessa,  który  potym  był  Tuiskonem  nazwań,  syna  Gomerowego,  wnu- 
ka Jafetowcgo,  prawnuka  Noego,  początek  swój  mają.  Którego  też  Asca- 
iiessa  dzielność  ricerską  Homerus  sławny  poeta  w  Phrigiej  i  pod  Troją , 
jaśnie  sławi  i  inszy  historikowie. 

Riphat,  wtóry  syn  Gomerów,  wnuk  Japhetów,  od  którego  też  wscho- 
^rsTawacy?  ^^^  Sarmatowic  i  Henetowie  i  narody  Sławiaiiskie  wywód  mają.  Josepłius 
też  pisze,  iż  Paphlagonowie  w  Azyej  małej  od  Riphata  są  rozmnożeni, 
między  którymi  też  Sławacy  byli  Henetowie  przezwiskiem,  o  których 
Apolonius  in  carmine  Argonautico  pisze  po  grecku,  iż  w  Paflagoniej  był 
wielki  naród  Henetów  sławieńskiego  języka. 

Homerus  też  Ub.  2  lUados  in  Troianorum  ducum  catalogo,  tak  Ene- 
ty  wspomina : 

Principe  Paphlagonum  vcnere  Pylemcne  lurnae, 
Ex  HenetlSf  uhl  midlorum  genus  erat  agreslum. 
Z  xiążęciem ,  powiada,  Pylemenessem  przyszły  na  pomoc  uffy  Pafla- 
gońskie  z  Enetów,  to  jest  z  Sarmatskicgo  narodu  Słowaków,  gdzii  był 
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rodzaj  wielki  mężów  prostych  a  corstwych  rohj  się  bawiących.    Których 

i  dziś  więtszy  rodzaj  między  nami  Sławaki  niż  doctorów.    A  tu  Ilomcrus   ['""'''J"] 

nastarodawniejszy  poeta  (który  kwitnął  i  żył  po  wojnie  Trojańskiej,  roku 

IGO,  i  przed  założeniem  Rzymu   także  wiele  lat,  za  czasów  królowania 

u  żydów  Josapliata),  pięknie  się  zgadza  tak  o  Niemieckim  przodku  Asca- 

nesie,  iako  też  o  Pallacfonacli  i  llenetach,  których  Ilenetów  Ptolomeus  na-  iMoiomows 

więtszym  narodem  Sarmatskim  i  Sławieńskim  być  dowodzi,  gdy  pisze:       »at*'- 

Sarmatarum  gentes  maximae  Heneli. 

S  tychże  też  Ilenetów,  Wandahtowie  on  naród  waleczny  poszedł.  Acz 
wszyscy  ruszywszy  się  z  Paphlagoniej  ciągnęli  nad  Pontem  Euxinem  albo 
Czarnym  morzem,  aż  do  uścia  morza  Meotis  i  rzeki  Tanais ,  a  potym  złą- 
czywszy się  z  inszym  potomstwem  Japhetowym  i  Mosochowym,  napełnili 
więtszą  część  kram  północnych  w  Europie,  jakoż  jeszcze  do  tych  czasów 
w  krainach  tychże  potomkowie  ich  trzymają  osady  swoje,  gdzie  teraz  Ru- 
sacy,  3Ioskwa,  Litwa,  Podlaszanie,  Polacy  i  Prusowie  starzy.  A  i  dziś 
morze  Pruskie  i  Pomorskie  od  tych  Ilenetów  Henetickim,  albo  Wenedi- 
ckim  mianują,  a  narody  nad  tym  morzem  mieszkające,  któregom  sam  do- 
brze świadom,  Henetami,  AYindiszami ,  Rugiany,  Wandahki  i  Kassubami 
zowią.  O  czym  czytaj  Długossa  i  Miechowiussa  lib.  1,  cap.  9,  fol.  12.  inj''jfouo!' 
A  najdziesz,  iż  tam  ty  krainy  Pomorskie  i  insze ,  które  dziś  Niemcy  trzy- 
mają, wszystki  były  poddane  Polakom,  a  Lesko  trzeci,  xiążę  pogańskie 
polskie ,  mając  dwadzieścia  synów  z  rozmaitych  nałożnic,  za  żywota  swego 
tamty  państwa  był  między  nich  rozdzielił,  które  się  daleko  nad  morzem 
rosciągały,  począwszy  od  Misniej  i  Westphaliej,  aż  do  Olsaciej,  Wisme-  ^yisimir 
riej,  Duńskiego  królestwa,  i  za  Rostock  ,  Hamborg,  Brzemię,  które  dziś  morzem,  od 
Bremen  zową,  Lubek  etc.  miasta.  xiąH'cia 

A  od  tych  się  Król  Duński  i  Swedski  Wandalskimi  królami  piszą,  c/.ymwapo- 
a  xiążęta  Niemieckie   od  Rugiej    (która  przed  tym  Serbią  od  Sławaków  wandaiskie- 
Serbów  była  rzeczona)  Rześkimi  się  xiążęty  titułują.  Bo  niechaj  kto  jako  nizesźeNie! 
chce  różno  twierdzi  i  pisze,  przedsię  jednak  Wandahtowie  z  Sławieńskie-  "\uT skąd/ 
go  a  nie  z  Niemieckiego  narodu  idą.  Gdyż  i  Carion  Niemiec  własny,  któ- 
ry historią  niemiecką  pisząc,  radby  był  snadz  i  bóstwo  swemu  narodowi 
przypisał,  tak  rzecz  poczyna  o  Sławakach  Cechach,  którzy  Bohemów  Niem- 
ców s  tych  miejsc  gdzie  dziś  Czeska  ziemia  wygnali.   Chronicorum  lib,  3 
Monarchiae  4  aetatis  3. 

Illud  quoqiiae  notatu   dignum   esł  suh   Jioc  łempiis  venisse  primum  Canonowy- 
in  Germaniam  YandaloSy  in  qua  ellam  hodie  magnam  partem  habent,  ut-  WaYda^ifów 
pole  Bohemiae  regnum,  quae  olim  Germaniae  fuit,  etc.  To  się  też  godzi  ^ 
(powiada)   przypomnieć  iż  tego  czasu,  to  jest  roku   od  Christusa  433 
przyszli  naprzód  do  Niemiec  Wandalowie,  w  której,  to  jest  Niemieckiej 
ziemi,  mają  jeszcze  i  dziś  wielką  część,  to  jest  Bohemskie  albo  Czeskie 
królestwo,  która  ziemia  przed  tym  Niemiecka  była,  nazwana  Bohemią 
od  Bawarów  albo  Bemów  Niemców,  a  potym  Wandalowie  Sławacy  Bo- 
hemscy  (mówi  Carion)  nie  zowią  się  Bohemami,  ale  Zeskami,  (ma  być 
Czechami)  od  Zeski  (ma  być  Czecha  Lechowego  brata ,  od  którego  Pola- 


Ilonelowio. 
Sl;.«.)cy 
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cy)  xiQŻccia  swego  imię  sobio  i  ziemi  dali.  Tu  widzisz,  iż  własny  Nie- 
miec Carion  Wandality  od  Niemców  być  różne  pisze. 

Te^ioż  drugi  Niemiec  Citreus  Stadius  in  AnnaUbus  SUesiae  o  Hene- 
(acb  i  Wandalitacb  Slawakach,  i  Joachimus  Camerarius  minor  także  Nie- 
miec, in  Arillimolofjia  luhica  poświadczają.  Też  in  DecniaUbus  Gradani 
Concdium  Triburienskie  samych  Skławów,  to  jest  Sławaków,  jako  ich 
Włoszy  zowiQ,  lud  być  waleczny  z  Węgrami  wspomina.  Którzy  nawiccej 
czasów  dawnych,  w  zachodnych  państwach  chrześciańskich  wojowali.  Te- 
goż też  jaśnie  podpiera  DoctorTilemannus  Stella  Signensis,  drugi  Niemiec, 
in  Genealogia  Chrisli  de  orujine  genlium,  gdy  mówi :  Progressi  autem  He- 
neli  a  lillore  maris  Euxini  etc.  A  ciągnąc  (powiada)  dalej  Henetowie  Sla- 
waccy  0(1  Czarnego  morza,  napełnili  wielkt^  część  boku  północnego  w  Eu- 
ropie, i  jeszcze  trzymajc^  tamty  krainy,  które  teraz  zowią  Russią,  LitWtj 
(własne  słowa  jego)  i  Polsktj. 

A  gdy  ci  Henetowie,  Sławacy,  Wandalitowle,  z  ojczystych  miejsc  wy- 
gnali llermundurów  i  Bojów  Niemców,  osiedli  Bohemie,  to  jest  Czeską 
ziemię,  i  Śląskie  przyległe  krainy,  od  tych  też  morze  w  Prusiech  Yenedi- 
cum  zowiij.  Napełnili  też  ci  Henetowie  wszystkie  ziemice  w  Illiriku, 
>A  niirieu.  ^^][)Q  Q(j  Antenora  trojańskiego  xiijżccia  po  zburzeniu  Trojej  z  Aziej  nad 
morze  Adriatickie  przywiedzeni ,  bo  też  byli  na  pomoc  Trojanom  przyszli, 
jak  się  wyższej  powiedziało;  albo  też  gdy  w  Europie  w  północnych  krai- 
nach się  rozmnożyli ,  a  potym  na  zachód  słońca  ciągnąc  ty  miejsca  Ilirickie 
jako  cieplejsze,  a  w  wino  i  chleb  zyżniejsze  opanowali,  gdzie  i  dziś  wszy- 
stko Slawańskie  narody  mieszkają.  Od  których  też  Henetów  Cornelius 
Nepos,  jak  Plinius  lib.  6,  cap.  11,  wspomina  Wenetów  we  Włoszech  na- 
ród rozmnożony  być  się  domniemawa.  Także  Cuintus  Curtius  in  Hist.  Ale- 
ccandri  Magni.  Ale  Tilemannus  Stella  mówi:  Nomino  autem  Henetos  omnes 
ubicunąuae  consederunl,  qui  lingua  polonica  utuntur,  eliam  si  dialectls  dife- 
rant.  Ja  powiadam  tych  wszistkich  narodów  zowie  Henetami,  acz  gdzie- 
kolwiek osiedli,  i  którzykolwiek  Polskiego  języka  używają,  acz  też  czasem 
słowami  niektórymi  są  sobie  w  mowie  różni.  A  tak  od  Riphata  wtórego 
syna  Gomerowego  wnuka  Jafetowego,  prawnuka  Noego,  poszli  Riphei, 
którzy  są  Sarmatowie  i  Henetowie.  A  to  imię  Ileneti,  jako  w  sobie  brzmi 
rozumie  się  po  hebrejsku  tułający,  jako  też  i  Grekowie  drugich  zwali  No- 
madas,  to  jest,  z  jednych  pastwisk  na  drugie  się  przenoszący.  Sarmata  też 
albo  Sauromata,  wykłada  się  wódz  albo  xiążc  wysokości,  albo  pan  wyż- 
szej i  górnej  krainy,  co  się  rozumie  o  północnych  stronach,  bo -się  ku  gó* 
rze  podnosi  ziemia,  idąc  na  północy.  A  jako  Miechorius  lib.  1,  cap.  % 
fol.  3,  kładzie,  A  montibus  Sarmaticis  elevationis  poli  49  graduum,  usguae 
ad  marę  Baltlieum  sive  Yenedicum,  quod  est  sinus  oceani  Germanici  55 
graduum  et  ubi  marę  non  alluit  elevatur  polus  57  graduum  et  plus:  Który 
rachunek  biegłym  a  dowcipnym  geographom  i  astronomom  zlecam. 


,1  JMl  """'^' 

OSOSTEWICYUSZA,  KANONIKA  ŻMODZKIEGO, 
RSIEGI  WTOIIE. 

Rozdział  pierwszy. 

AD  ILLDSTRISS:  ET  REYEREŃDISSIMDM  PRAESULEM 

ET    »0]fII]VlT]fl ,    DOUII^lTiri  HIEIiCHIORE]?!  DEI    GRATIA 

Samagitiae  Episcopiini  pientissinuiiii,  Gedrotiorum  Diicem  &c, 
Domiimin,  Mecoeiiatem  obscr\aiulissimuni. 

fJmnibus  aliis  artibus  oh  excellentem  utiUtatem  honestatis  nomen  merenll- 
huSf  Hisloriae  sludium  meriio  cmleponendum^  ul  res  ipsa,  ita  sapientis  iUius 
Etnici  sentenlia  (Qui  eam  TiUie  Magistram  pronunciaml)  docet,  lUustrls  ^ 
amplissime  Praesul,  moecenas  colendissime.  Quis  enim  verbis  explicare  po- 
ierit,  ąuanlum  Hisloriae  ad  formanda  guhernandaąue  imperia,  Sf  senlen- 
lias  in  Senatu  ferendas ,  principibus  viris  momenli  adducant?  Quandoqiii- 
dem  ex  his  cognoscunt,  ąuibus  mediis  maxima  ąuaeąue  imperia,  ex  infimo 
sialu  ad  summum  ascenderinl,  ąuibusąue  initiis  ilerum  coUabi  coeperinl. 
Cl  inlerim  hic  non  repelam,  de  iis  quas  singuli  cujuscumgue  sint  ordinis, 
ex  Historia  ad  sapienler  instituendam  vitam  commoditates  haurire  possinł, 
(J'  quae  eliam  a  nobis  copiose  dicta  sunt  in  praeliminari  proaemio  huius 
operis,  Cnod  ego  nemine  praceunle,  Sf  in  tot  saeculorum  obscurissima  'oe- 
strae  genlis  Liluanae  Historia  nullo  Duce  hactenus  sese  offerente  imprimis 
agressus,  volis  noslris  eodem  qui  aurem  rcUit  ^  admonuit  Deo  aspirante, 
ac  arduo  Allanteogue  oneri  Alcidem,  Tuam  Celsitudinem  submittente,  tam 
iam  editurus  sum.  Quamvis: 

Undigue  totis 
Usque  adeo  turbatur  agris:  En  ipse  capcilas 
Prolinus  aeger  ago,  hanc  eliam  vix  Tilyre  duco 
Hic  inter  densas  corylos,  modo  namque  gemeUos 
Spem  gregis,  ab  silice  in  nuda  connixa  reUguit. 
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l^cnnn  prwatis  aerumnis  Rcipub.  postpositiSj  ut  tandem  Lituaniae  pa- 
triae  reslrae  inchjlae  tantorum  Principiim,  Ducnm,  Haeroum,  Regiimque 
ac  Impcralorum  feracissimae  parenlis  origines,  deductiones,  gesla  marlia, 
Herculeacjue  helia ,  nova  luce  quam  antea  nnnąuam  coecis  carceribns  in- 
clusae  iklere  poterant,  gaudercnt,  hunc  librum  ut  caetera  alia  tuae  am- 
plisshnae  Celskiidini,  inscribo^  dedico,  offerro,  ^  ad  pcrpetuam  nominis 
immor laikatem  mmcupo,  defendendumąiie  a  malevoloriim  oblrectationi- 
hus  trado.  Nam  haud  neschis  fnim^  cum  ca  cjuae  summis  ingenus  investi- 
gari  antea  non  poterant,  eruenda,  publkandague  susceperkn,  futurum 
esse,  ut  hic  meus  octennis  Herculesąue  labor,  virulentos  Zoilorum  fguorum 
cgo  latratus  vi  veritatis  fretus  contemno)  aculeos  exagitet,  praesertim  cum 
nihil  eiusmodi  in  lucern  unguam  prodierk,  in  quo  invida  maledicentia  non 
invenisset  quod  carperet. 

Jam  ilarpie  Mccoenas  amplissime,  Sf  rationem  otii  mci  msto  calculo 
redditam  considerabis,  §*  gentis  Lituanae  ac  Samagiticae ,  ex  Cymbrorum 
6C  Gotorum  bellicosissimis  gentibus,  quae  Sf  robore  animorumgue  vi,  Sf  am- 
plissimis,  victoriosissimis(p.ie  triumphis  semper  claruerunt  semina  antiquitus 
iacta  videbis.  Tandem  ex  Pcdaemone  sive  P.  Libone  principe  patricio  Ro- 
manoy  hanc  in  gelidam  Arcton  dimno  guodam  fato  classe  dclato ,  procrea^ 
tos  Ausonio  sanguine  Duces  relutifacie  ad  faciem  intueberis,  Qui  robisposteris 
suis  amplissimam  hanc  reddiderunt  patriam ,  Sf  Kytaurorum  ac  Rosarum 
stemmata  Domui  quoqu6  tuae  R.  Cels.  Gedrotiae  successive  ^  haereditaria 
devolutione  feliciter  inseruerunt. 

Quae  omnia  sincere,  longo  sudore,  nec  non  minori  sumptu  nostro,  6C 
milies  conferendo,  legendo,  ac  relegendo,  etiam  cum  laesione  raletudinis 
Sf  visus,  ellaborata,  tua  Reverendissima  Celsiludo  innata  humanitate  quid- 
quid  est  munusculi,  immor talitati  tamen  nominis  tuae  Cels.  ^  familiae  Ge- 
drotiorum  dedicatum,  clementer  accipiat  oro,   Ovidiani  illius  non  immemor: 

Ut  desint  vires  tamen  est  laudanda  roluntas, 

Hac  ego  contentos  auguror  esse  Deos, 
Haec  facit,  ut  veniat  pauper  quoque  gratus  ad  ar  as. 

Et  placeat  caeso  non  minus  agna,  bove. 

Interim  Deum  Opt.  Max,  oro  ut  tuam  Rererendissimam  Cels.  patriae 
SC  nobis  in  hoc  rerum  omniurn  turbulentissimo  statu,  quam  diutissime  in- 
columem  servet,  Sf  omnes  salva  liber  tatę  in  vera  religione  vivere  ac  com^ 
muni  pace  in  laudem  nominis  sui  gaudere  faciat.  Valeat  itague  vestra  11- 
lustriss.  Celsiludo  felicissime,  cui  ego  me  quam  humillime  recommendo. 
Regiomonti  Rorussiae,  Anno  1580  Septembris  16  die. 

festrae  Reverendiss,  Cels, 

cliens 

Mattias  Jacobi  Osostevicius  Strijkowski, 
Historicus  Sf  Poeta  Can,  Sam, 
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Ukazaliśmy  tu  już  dostatecznie  i  dowodnie,  w  których  krainach  Świata 
synowie  Noego  i  potomkowie  ich  osiedli ,  wywiedliśmy  też  pewną  a  pra- 
wdziwą j^enealogią  rozmaitych  Narodów  początki  i  rozmnożenia  ich,  Per- 
skich, Indijskich,  Armeńskich,  Greckich,  Włoskich,  Niemieckich,  Sla- 
wańskich.  Tureckich,  Macedońskich,  i  inszych  z  nich  idących  i  im  przy- 
ległych ró/.nych  ludzkich  rodzajów,  etc.  Które  wywody  nie  tylko  ku  lej 
naszej,  ale  ku  wyrozumieniu  inszych  Ilistorików,  tak  domowych,  jako 
postronnych,  zgodzić  się  bacznemu  a  w  rozmaitym  piśmie  biegłemu  Czy- 
telnikowi b^nlą  mogli. 

Tu  zaś  o  Litewskim  sławnym  Ruskim  i  Zmódzkim  narodzie ,  (o  któ- 
rym przed  tym  żaden  Ilistorik  albo  Kronikarz,  znacznej  i  porządnej  Ili- 
sloriej  nicpisał,  ani  sic  o  to  kusił,  ale  ani  o  tym  myślił,  skądby  były  pe- 
wne i  dowodne  początki  i  rozmnożenia  jego)  za  pomocą  Bożą,  który  sam 
lepiej  wie,  ku  temu  uprzejmą  chce  naszę,  rzecz  poczniemy,  tylko  łaska- 
wego Czytelnika  upomnieć  się  naprzód  nam  widzi,  aby  nie  w  gołej  zaraz 
z  wierzchu  łuszczynie  orzechowej,  ale  przegryznąwszy  ją  dobrze,  w  srzod- 
ku  samego  jądra  smaku  szukał,  ponieważ  tu  nam  trudniej  było  z  wielką 
pracą  tysiąc  Historyków  na  świadectwo  i  na  wybadanie  prawdziwych 
wywodów  przywodzić,  znosić  i  stosować,  a  niż  temu  gotowej  z  rozmai- 
tych zwierzyn  i  różnych  pokarmów  i  ziół,  przyprawionej  potrawy  używać. 
Przeto  Latopiszczów  Ruskich  i  Litewskich  świadectwa  o  przyściu  Wło- 
chów, z  Palemonem  xiążccicm  w  ty  strony  nawet  zostawiwszy,  teraz  na- 
przód prostą  potrawę  o  Cymbrach ,  Gepidach,  Alanach  i  Gotach,  przod- 
kach Litewskich  starodawnych,  położymy. 

Ptolomeus,  Czytelniku  miły,  on  napilniejszy  wszystkiego  świata  geo- 
graph ,  w  tych  krainach ,  które  dziś  Wielkie  Xicstwo  Litewskie  szeroko 
zamyka  w  sobie,  acz  przed  tym  szerzej  zamykało,  począwszy  od  rzeki  Ta- 
nais,  Dniepru,  Bohu  i  od  Czarnego  morza,  aż  do  Pruskiego,  od  Dzwiny 
do  Narwie  i  Bogu  etc,  rozmaite  narody  kładzie ,  których  dziś  imion  ani 
znać,  ani  słychać,  zwłaszcza  w  tych  stronach  gdzie  dziś  Siewierskie,  Re- 
zańskie,  Czernihowskie  i  insze  pod  Moskiewskiego  panowanim  Xicstwa, 
nad  Tanais  albo  Donem,  Wołgą  i  Dnieprem  rzekami  leżące,  także  gdzie 
Kijów,  Wołyń,  Podole,  Podlasze,  Zmódz  i  sama  Litwa. 

A  naprzód   tvch   obywatelów  starodawnych  Litewskich  w  krainach 
przerzcczonych  kładzie:  Galindy,Bodyny,Sudyny,Kariony,  Amaxobity,  Sta-   o  (ym  icż 
bany,  Sturny,  Gepidy,  Assuby,  W^ybijony,   Sargaty  i  Ombrony,  w  tych    cum  ne- 
stronach  gdzie  dziś  Lublin  i  Brzeście  Litewskie. 

Plinius  także  naturalis  liistoriae  lib.  4,  cap.  12,  lib.  6,  cap.  13,  lib.  Świadectwa. 
11,  capite  7,  lib.  2,  cap.  IG,  etc.  Caius  Julius  Solinus  Polihistor  cap.  19, 
20  et  23.  Crantius,  Strabo,  Pomponius  Mela  in  Scytia  Europea  lib.  2, 
cap.  1,  ty  narody  w  Litewskich  stronach  kładą:   Essedony,  Ewazy,  Colti 
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(ma  [)>(•  (ioll>),Cimery  i  Cymhry, Messomany,  Kosloboki,  Litalany,  Choatry, 
Jl()\oiany,  Gdy,  Tusagety,  Ncwry,  których  nad  Dnieprem  Solinus  kładzie, 
Cielony,  Alany, Agatyrssy,  i  inszymi  rozmaitymi  przezwiskami  ich  nazywajtj; 
stąd  się  pokazuje,  iż  ty  krainy  Litewskie  (jak  to  jeszcze  szcrz(\j  i  dowo- 
dniej  czytając  wyższej  ohaczysz)  nie  jeden  naród  w  sobie  wychowały  i  roz- 
mnożyły. Dla  czego  też  w  języku  albo  w  mowie  swojej  pospalitej,  wiele 
słów  tak  łacińskich  jak  inszych  narodów,  namieszanych  pełno  mają. 
Wszakże  ty  wszystki  w^yższej  mianowane  narody,  według  samej  rzeczy, 
i  świadectwa  tychże  Ilistorików,  z  Sarmatów  od  Japheta  syna  Noego  i  od 
(lomera  Jafetowego,  także  od  Togormy  Gomerowego  syna  wywód  mają, 
z  Gotów^  i  zCymbrów  narodów  sławnych,  z  których  też  Niemcy  inszą  ge- 
nealogią od  Twistona  albo  Askana,  wtorego  syna  Gomerowego,  naród 
wiodą,  jak  się  to  już  niżej  pokazało. 
Wywód  na-         Od  To^ijormy  zaś,  trzeciego  syna  Gomcrowei^o,  wnuka  Jafetowego, 
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Togormy.    |)rawnuka  Noego,  Gotowie  waleczni,  pohratymowie  Gymbryscy  i  sąsiedzi 
ich  Jatwiezowie,  Alani,  Połowcy,  Pienicigowie,  których  był  poczet  s  sa- 
mym Togormą  xiążcciem  tysięcy  14,000  jak  Philo  pisze.   A  ci  zaras  we 
trzysta  lat  po  potopie ,  gdy  się  po  zamieszaniu  języków  u  Babel   wieże , 
w  więtszc  narody  rozmnożyły,  ciągnęli  w  pułnocne  krainy  z  Assiriej ,  aż 
przyszli  w  ty  pola,  gdzie  dziś  Czarne  i  Martwe  morze,  które  Ponlum  Euxi- 
niim  et  Paludes  Meolkas,  Historikowie  zowią.  Tam  w  tych  polach  długi 
czas  mieszkając  potomstwo  Gomerowe   i  Togormow^e,  ciasności  morza 
iulpiiorus.  Czarnego,  gdzie  Palus  meotica  do  niego  wpada,  Gomerium  Bosphorum , 
a  potym  Kymerium  po  grecku  i  Cymerium  od  swego  imienia  mianowali , 
*Y/jnS^^  sami  też  potym  Cymeriami,  a  za  postępkiem  czasów  Cymbrami,   literę  b 
uum  c!m-  ^^  ^  przemieniwszy,  byli  rzeczeni.  Potym,  gdy  się  tam  w  tych  polach  dla 
\^Diimar-  P^^dnego  rozmnożcnia  zmiejscić  nie  mogli,   rozbiegli  się  z  różnemi  wo- 
*'<o-       dzami  w  różne  krainy  świata,  jedni  ciągnęli  na  zachód  i  osiedli  nad  Pro- 
r.ilnbrówod  pontidem  w  Azijskim  brzegu,  gdzie  sam  Pontus  Euxinus  morze  Czarno 
^*''^'m^s/^'^  do  Helespontu  morza  Trackiego  u  Constantinopola,  Galaty  i  Calcedonu 
wpada,  na  którym  się  ja  morzu  albo  Propontu,  roku  1574,  żeglując  od 
Josepha  Żyda  xiążęcia  dc  Nexia  z  Cristophem  Dzierskiem  i  z  Janem  Bu- 
A  stych  co  czackim  z  niebespiecznością  zdrowia  woził.  Drudzy  zaś  osiedli  w  Taurice, 
])yM  roz-    gdzie  dziś  Prekopscy  Tatarowie  i  Mankop,  także  Kapha  i  Krim  miasta 
Polowej,    sławne,  drudzy  do  Traciey  zaszli  i  do  Duciej,  gdzie  dziś  Wołoszy;  a  o  tych 
też  Cymbrach,  iż   byli  przylegli  Grekom  i  długie  wojny  z  nimi  toczyli, 
Ilomcrus  w  swoich  Iliadach  i  Apolonius  in  carmine  Argonauiico ^  także 
Procopius,  Jornandes  i  inszy  Greccy  i  Łacińscy  historikowie  dosić  szero- 
ko pisali. 

Drudzy  nad  Tanais  rzeką  albo  Donem  i  nad  Wołgą  w  polach  mie- 
szkanie obrali.  Drudzy  nad  Bohem  rzeką,  którą  Ptolomeus  i  Solinus  Hi- 
panim  zowią  i  nad  Dnieprem,  Deszną,  Sosną,  etc.  rzekami,  szeroko  się 
rozkrzewili.  A  drudzy  w  pierwszych  polach,  gdzie  byli  wprzód  osiedli, 
zwłaszcza  starszy,  którym  się  nie  godziło  powłóczyć ,  zostali  nad  Czarnym 
morzem  i  jeziorem  Meotis,  a  ci  wszyscy  Gotami,  Gepidami,  Pewcinami, 
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albo  Pecinlgami  i  Polowcnmi,  od  pól  i  polowania,  albo  Polonów  wojen- 
nych potym  byli  nazwani,  którzy  z  Ruskimi  xiażcty,  jak  o  tym  będzie  ni- 
żej, długo  walczyli. 

Drudzy  dalej  w  pułnocnc  krainy  ciągnijc,  osiedli  w  tych  miejscach, 
gdzie  dziś  Wołyń,  Podole  i  Litwa,  a  drudzy  nad  tym  morzem ,  które  .S7- 
num  liallicum  i  ]'eimUcum  i  Pruskim  zowiemy,  szeroko  się  położyli,  gdzie 
dziś  Philandowie,  Swedowie,  Łotwa,  Żmódź,  Kursowie,  Prussowie  starzy 
i  Duiiczykowie,  którzy  wszyscy  od  Japheta  i  Gomera  syna  jego  jednostaj- 
nie naród  wiodąc,  język,  albo  mowę,  której  tylko  jednej  po  zamieszaniu 
języków  u  wieże  Babel  używali,  w  różne  języki  dla  różności  ossad  i  miejsc 
różno,  jako  dziś  widzimy,  pomieszali,  wszakże  zawżdy  mężni  i  do  wojny 
z  przyrodzenia  udatni  wszyscy  byli ,  co  ich  rycerskie  dzielności  (acz  ich 
więtsza  część  dla  niedostatku  Historyków  i  grubości  ludu  zginęła)  jawnie 
świadczą.  Bo  gdy  długo  nad  tym  morzem,  które  Prussy,  Duńską,  Swed- 
ską,  Żmódzką,  Łotewską  ziemię  zalewa,  mieszkali,  i  którem  ja  też  morze 
swoją  własną  bytnością  roku  przeszłego  1580  zwiedził,  trafiło  się,  iż 
Ocean  i  odnogi  jego,  tak  srogo  były  wylały,  iż  ty  wszystki  wyższej 
mianowane  krainy  potopem  nagłym  morskie  nawałności  zalały,  i  lu- 
dzi w  ielkość  z  dobytkami  i  miasteczkami ,  jakie  w  on  czas  były,  i  z  fol- 
warkami pobrały,  za  czym  na  kilkudziesiąt  mil  od  brzegów  morskich 
(gdy  i  rzeki  wsparwszy  się  o  morze  nadęte  wylewać  musiały),  sroga 
powódź  wszystko  była  sj)lundrowała.  Przeto  tamtych  krajów  pomor- 
skich narody:  Duńczycy,  Swedowie,  Prussowie  starzy,  Gepidowie, 
Zmódź  i  Litwa,  Kursowie,  Łotwa  albo  Łotihaiłowie,  obawiając  się  takie-  [,';,^^, '  rzTd- 
go  drugiego  potopu,  i  sprzykrzywszy  sobie  mieszkanie  w  tych  zimnych  ''^^^,^j'^:ij'^^^" 
a  niepłodnych,  jakom  sam.  doświadczył,  krainach  nadmorskich,  ruszyli  się 
wszyscy  z  żonami  i  z  dziećmi  z  ojczystych  miejsc,  szukając  wcześniejszych 
ossad,  a  wszyscy,  acz  różnych  języków,  dla  spólnej  drużyny  jednym  prze- 
zwiskiem Cymbrami  mianowani  byli.  Historikowie  wszyscy  liczą  ich  woj- 
ska być  trzysta  tysięcy,  krom  żon  i  dzieci,  skąd  się  pokazuje,  iż  tak  wielki  u'*^'''- J;J'" 
zbór  ludzi  niemógł  się  wyprawić  z  samej  Duńskiej  ziemice,  ale  ze  wszy- 
stkich okolicznych  krain  pomorskich  wyższej  mianowanych ,  co  i  Carion 
przyznawa:  bo  Duńskiego  królestwa  i  Holsackiego  xięstwa,  przy  których 
samych  dziś  imię  Cymbrijskie  zostało,  świadomiśmy  dobrze,  gdyż  nawię- 
cćj  ośmnaście  tysięcy  ludzi  Król  Duński  z  swego  państwa  zebrać  może 
do  boju.  Ale  w  on  czas  Łotwa,  Zmodz,  Kursowie,  Gepidowie,  przodko- 
wie Litewscy,  Jatwiezowie,  Prussowie,  Duńczycy,  etc.  wszyscy  się  jedno 
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wej  wyszli,  zwali.  A  ciągnąc  w  spolnej  drużynie  Rzymskie  Państwa  upor- 
ną  śmiałością  i  gwałtowną  mocą  posiadali,  i  cztery  kroć  rzymskie  wojska 
wielkie,  na  głowę  z  hetmanami  ich  pobili.  Jak  o  tym  wnetże  Czytelniku 
miły,  z  pewnych  historików  pewnymi  dowodami  rzecz  same  obaczysz, 
którą  teraz  mało  przerwać  muszę,  chcąc  tego  potopu  i  wylania  morskie- 
go (które  Cymbrów  i  Gepidów  przodków  Litewskich  i  Żmodzkich ,  z  oj- 
czystych miejsc  wygnało),  świeżą  naszego  wieku  przygodą  podeprzeć. 
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Roku  0(1  nnrodzonia  Christusa  Pana  1570,  nazajutrz  po  Wszech  Świc- 
tv('li  w  nocy,  przyszła  lak  cit*>^ka  a  niesłychana  powódź  morska,  która  na- 
gle przypadszy  zalahi  ziemie  Pomorskie  w  dolnej  Niemieckiej  ziemi,  jako 
Snlifi'' '  zif^mk'  Bral)andskij  i  Jeziorną,  którą  Selland  Niemcy  zowią,  Ilolandskie 
n!!miria!'   ^  Flandcrskie  Xicst\va  i  ohoję  Frizyą.   A  stało  się  to  z  ciężkich  i  długicli 
*r'.y'/ii'nnc'   wialrów,  dla  których,  acz  sq  brzej^i  morskie  groblami  wysokimi  z  dawna 
^aiol^j'.  "^  opatrzone,  aby  zwykłe  podniesienie  morskie  po  odeściu  dhigim,  zaś  na- 
gie przypadwszy  przez  nie  nieprzelewało,    wszakże,   iż  przez  całą  jesień 
wiatr  srzedni  między  wschodem  a  południem,  ustawicznie  srodze  wiał, 
przegnał  wodę  morską  od  tych  krain  ku  x\ngliej   i  łliberniej ,  iż  ją  jako 
górę  niejaką  rja  sobie  dzierżał,  potym,  gdy  zaś  })rzeciwny  wiatr  powstał, 
wielkim  pędem  jako  z  góry  ona  woda  wstecz  bieżała,    która  acz  sama 
ch}l)ko  szła  na  dół,  jeszcze  ją  wiatr  tym  tężej  gnał,  pędząc  za  nią  wodę 
z  brzegu  Anglickiego,  stądże  tak  nawałnie  przypadła,  że  przez  wszystkie 
groble  przelawszy,   wielkim  je  gwałtem  wywróciła,  a  uczyniwszy  sobie 
węszcie  w  równinę,  zalała  tamty  krainy  dolnej  Niemieckiej  ziemie,  tak 
gwałtownie,  że  się  nikt  nie  spodział,  skąd  śmierć  nagła  na  ludzi  i  na  by- 
dło przypadła,  iż  w  Andorfie,  w  Delphru,  w  Hercogpusu,  w  3Ierimedzie, 
MlnJitnlr'^,  W  Mittelburgu ,  w  Grenningu,  w  lloterodamie ,  w  Amsterdamie,  i  w  in- 
ge'r7"Am-   "ych  główuych  i  mnicjszych  miastach,  tak  wysoko  woda  wylała,  że  po 
DH[)h!'nort,  wszystkich  ulicach  na  czołniech  jeździć  musieli,  a  niektórych  domów  wy- 
e^ic"/' miasta  uiosłych,  tylko  dachy  były  widziane,  zwłaszcza  tych  miast,  jako  Delphu, 
^^^^n"fy ^^*^' Dortu ,    Rotterdamu,    tych    miast    wieże   tylko    z  spicami    kościelnymi 
ofczy/ńa^E-  z  wody  wyglądały,   a  wsi  około  tych  miast,  z  których  nawiętsza  żywność 
^^todamL*^  pochodziła,  jako  nalepsze  masła  i  niderlandzkie  sery,   w  wodzie  zatonęły, 
z  ludźmi  i  z  bydłem,  bo  w  równinie  leżąc,  nie  było  ucieczki  nigdzie,  gdyż 
się  wszystko  z  morzem  porównało. 

Ziemie  Holandskiej  miasta  i  wsi  nawiętsze  zaginęły  z  ludźmi  i  z  by- 
dłem, abowiem  miasto  Rzymski  wał,  Deukiland  wespół  i  z  sześcią  wsi 
zatonęli,  powiat  wszystek  Tolski,  jako  miasto  Sarponnes,  Świętego  Mar- 
cina staw,  miasto  z  sześcią  wsi,  Tegosen  z  siedmiąnaście  wsi,  Benflet,  Hil- 
lernes  z  ośmią  wsi,  Sromslag,  Esems,  Gentones  ze  cztermi  wsiami,  Puler 
zAmerem  i  cztery  wsi  do  gruntu  zatonęły;  w  Grenningu  mieście  Frislanskim, 
Hetman  Hispański  Duca  de  Alba  założył  był  twierdzą  mocną,  chcąc  tam 
zamek  obronny  mieć,  ale  tak  oni  co  tam  straż  dzierżeli,  jako  i  ci  co  bu- 
dowali, wszyscy  się  z  budowanim  tak  zapadli ,  iż  nieznać  gdzie  się  co  po- 
działo, ale  wszędy  wkoło  tak  ludzie,  jako  i  bydło  potonęło. 
krfiin"\Iioie         Przctom  tedy  tę  przygodę  dla  dowodu  przytoczył,  iż  się  to  tak  było 
fjRoi!'^rou  trafiło  i  przodkom  Litewskim,  Zmódzkim,  Pruskim  i  Gotskim,  że  musieli 
[ki'przyszlo  ^alcj  wędrować  dla  powodzi  morza,  przy  którym  mieszkali,  jak  w  on  czas 
dóJ,'*^kuk7.y  wolno  było,  boby  pewnie  tamci  obywatele  radzi  ojczyznę  przemienili,  ale 
za  <Joz^«oie  j^^.^  j^iś  wszędy  dobrze  osiedziono,  a  w  on  czas  gdzie  kto  chciał  tarn  się 
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dz^jTosiedii;         A  Titus  Livius  Historyk  sławny  rzymski,  i  Lucius  Julius  Florus  z  nie- 
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Cymbryskiej,  albo  Golskiej  (s  których  Litwa  z  dawna  prawdziwie  idzie), 
tak  mówi    w  księgach  trzecich,  w  rozdzielę  trzecim:  Cymbrowie  naród 
północny,  a  z  nimi  Niemcy,  i  Tigurini  od  ostatnich  miejsc  Francuskich 
zbiegwszy,  gdy  ich  ziemię  Ocean  potopił,  nowych  ossad  po  wszystkim  świe- 
cie szukali,  a  będnc  wygnani  z  Francie]  i   z  Uispaniej,  gdy  do  Włoch  ■W';;,^;,;;^^"" 
przyciągnęli,  posłali  posłów  do  obozów  Sylanowych,  który  l)ył  Hetmanem  ^'^^^^J^m  " 
Rzymskim,  prosząc,  aby  lud  ricerski  Rzymski  dał  im  cokolwiek  ziemie,  ja-  ^^/•^JC^-^^y^, 
koby  za  żołd,  tak  iżby  ręku  i  mocy  ich  według  woli  swej  używał,  ale  co  Popuius  n. 
im  (powieda)  za  ziemię  miał  dać  lud  Rzymski,  gdyżby  się  s  prawami  rol- 
nymi musieli  sami  wadzić.    Odegnani  tedy,  czego  prośbą  nie  mogli  otrzy-  ^'^^^J^, *;''"' 
mać,  bronią  umyślili  dochodzić ;  ale  ani   pirwszego  gwałtu  Rarbarskiego 
Silanus,   ani   wtorego  ^lanilius,  ani  trzeciego  Caepio   wytrzymać   nfiog'> »  ;^-4"!Si//r7ui 
wszyscy  trzej  hetmanowie  z  wojski  rospłoszeni,  i  z  obozów  złupieni  są;  ^!f^/-fl^g^f( 
żleby  było,  powiada,  gdyby  się  był  Marius  onego  wieku  nie  trafił,  ale  się  rerbuFioń: 
i  ten,  acz  szczęśliwy  hetman,   nie  śmiał   z  nimi  zaras  potkać,   czekając  j^uo^fpa. 
z  rzymskim  wojskiem  w  obozie ,  ażby  się  przez  długi  czas  ona  popędli-  /So.r!^? 
wość  i  gwałtowność  okrutnego  narodu  Cymbrijskiego  uśmierzyła.  fl-nCimlrTs 

cunc  lando 

restUuit 

rem,  którego 

leż  fortelu 

Moskiewski 
chciałzażyć 
z  nami ,  ro- 

STADIKOWO,  PLITARCIIOWO,  DECIISOWO  ŚWIADECTWO, 

Z  inszych  Ilistorików  przj  daiiiin  na  potrzebnych  miejscach,  o  Cymbrach, 

mifdzy  którymi  też  Gepidowie  Litewscy  przodkowie  byli. 

Rozdział  wtóry. 

.    nfoannes  Stadius  in  Commentario  ad  supplendam  historiam  Flori  concin- 
natOj  tak  pisze  o  Cymbrach  krótką  rzeczą:  Cymbrowie  i  Niemcy  z  Cym- 
brijskiej  morzem  otoczonej  wyspy,   którą  Cymbricam  Chersonesum  łacin- 
nicy  zową,   gdzie  dziś  Królestwo  Duńskie  i  Xicstwo  Ditmarskie,  Holsa-    ch!!rIont 
ckie,  etc.  roku  od  założenia  Rzymu  640 ,   secundum  Tacltum  de  moribus    ,,  *"*'   . 

.  ^       .         .  .  .  ^  'ym  leż 

Germanorum  scribenlem,  a  przed  zbawiennym  narodzenim  Pana  Christu-    czylaj  Jo- 
sowym  1^00  lat,  zebrawszy  się  z  sąsiady  swoimi,  jak  tenże  Tacitus  i  Stra-  ciumin  An- 
bo,  także  Kroniki  Duńskie  i  Swedskie  świadczą  (z  Swędami,  z  Gotami,  ^  "o";""!-. 

Przodkowie 

Z  Gepidy,  gdzie  dziś  Zmódz,  Litwa  i  Łotwa,  z  Ulmigawy,  gdzie  dziś  Prus-    ^newscy 
sowie,  Połowcy,  gdzie  dziś  Podole  i  z  Wołyńczami,  zStabany,  z  Amaxobi-  Duńscy  na- 

.  T  •  I     '  przód  do  li- 

ty, Z  Ombrony,  z  Jatwiezy,  którzy  na  ten  czas  według  Ptolomeusa   i  Jo-  i'''i^u  zpuł- 

sta  Deciussa  w  tych   miejscach   codzie    dziś   Rrzeście   Litewskie,  Lublin  ludńie  i  na 

i  Podlasze  mieszkali),  ciągnęli  do  Illiriku,  gdzie  dziś  ziemie  Sławańskie,     puścili. 

dla  niewczasów  zimna,  nieurodzaju  i  potopu  morskiego.  Tam  w  Illiriku 

pod  miastem  Nortbeją,  Curiusa  Carbona   rajcę  rzymskiego,  który  na  ten  ^jS^ifo 

czas  ono  państwo  albo  prowincyą  trzymał,   z  wojskiem  porazili  i  pogro-  Jo^H^ispy. 

mili,  stamtąd  do  Franciej  albo  GalJiej  (która  jeszcze  na  ten  czas  Rzymskiej   "'^,^iku!"'' 
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mocy  nie  sl użyła)  i  do  Illspaniej  zbrojną  się  ręką  po  onvm  zwycięstwie 
obrócili,  a  c^dy  ich  Francuzowie,  llispani  i  Celtiberowic  z  ziem  swych 
'^''/a^  pro-  wygnali,  do  Wioch  ciągnęli ,  tam  potym  gdy  miejsca  ku  osadzie  nic  mo- 
śn^^iu'"!"-  »''  '^  Kzymian  uprosić,  Juniusa  Syllana  hetmana  rzymskiego  z  wojskiem 
^'''-       porazili.  A  gdy  trzeci  raz  Rzymianie  przeciw  im  do  Francicj  Marka  Scau- 
sraurusa  i  rusa  posłali,  skoro  sic  wojska  stoczyły,  pobili  Włochów  i  Francuzów  Cym- 
zbili       browie  i  Uepidowie.  Czwarty  hetman  rzymski  LassmsiiOngmus  na  nich  się 
'cisVodniii  oburzył,  którego  też  Tiguryni,  naród  Niemiecki,  towarzyszy  Cymbrów  mę- 
żnych, na  granicy  Allobrogów,  którą  ziemię  dziś  Sawojskim  Xięstvvem 
zową,  między  Wiochy  a  Francią  porazili  i  samego  hetmana  Cassiusa  Lon- 


\\a< 
iiiusa    poi 


ripn,  (iHtie 

hodic  i'sl 

jiars    (litra- 

liis    Sabuu- 

''phimiiJs.'  giną  i  towarzysza  jego  Luciussa  Pizona  zabili  i  wojska  rzymskie  na  gło- 


wę pogromili. 


imnJzMH  Wyprawili  jeszcze  Rzymianie  piąty  raz  hetmanów  trzech  rzymskich 


cimi.ii  i    ^^^  Francicj  przeciw  Cymbrom,  Quintusa  Cepiona,   Caiussa  Maniliussa 
i  Marca  Aureliussa,  a  iż  wszyscy  trzej  rządzić  chcieli  wojskiem,  gdy  Ce- 


skicli  iia 

Ciinliii 

(icpidy. 


N>ioioi!(>i-    pio  sobie  pierwsze  miejsce  iako  od  Senatu  zleczone  przywłaszczał,  nowa- 

iiianów  wic-  .  jj  i«j  '   i 

dnym  woj-  dzili  się  W  Fraucicj  dla  tego  i  ziemię  Francuzką,  także  wojska  każdy 
rzcczszko-  swoje  osobno  na  troję  rozdzielili.  Co  słysząc  Cymbrowie  i  Gepidowie  Li- 
tewscy, złączyli  się  z  Niemcami,  z  Tiguriny  i  z  Amljrany,  albo  Ombrony, 
których  Ludovicus  Decius,  fol.  35  o  familiej  Jagełowej  pisząc,  kładzie 
być  s  tej  krainy  gdzie  dziś  Lublin  i  Brzeście  Litewskie,  mówiąc,  slatiim 
post  Ombrones,  id  est,  LuhUnensem  Palatinatum  Sfc.  Zaraz  tedy  uderzyli 
Tymże     na  niczgodne  hetmany  rzymskie  Cymbrowie  i  Gepidowie,  których  wiel- 
^'^iurcy'"    ką  porażką  pogromili  i  zwyciężyli,  tak  srogo,  iż  ośmdziesiąt  tysięcy  ry- 
ski" wojska  cerstwa  Rzymskiego  na  placu  poległo,  a  woznic  samych  i  kucharzów 
raz  porazili.  (.2terdzieści  tysięcy  pobili  i  dwa  obozy  rzymskie  Cymbrowie,  Prussowie, 
len  czas  je-  Duiiczycy,  Swcdowic,  Niemcy,  Ombrones,  Podlaszanie  i  Gepide  przodko- 
biinaiBrźe-  wie  Litcwscy  wzięli ,  lietmana  też  ^Lorca  Aureliussa  poimali,  i  dwu  synów 
ło'an?oni(h  burmistrzowskich  zabili.  Dla  tecjo  pospólstwo  Rzymskie,  które  dawno  na 
lomeus,  ale  Ccpioua  wasu  miało ,  za  tym  nowym  nieszczęscim  osadziło  2:0 ,   1  winnym 

jednak  ly     ,      T    ,  ,-     .    •  •    •  '     J      t>  •      '      y      1         '•  ^,.     ..      .        i 

miejsca     byc  skazali,  tei  srogiei  a  nigdy  Rzymowi  niesłychanei  poraszki,  i/.  się  nie- 

mieni  być    .  ^        ^^    ^  "^    .      ^  /.  ,?    "^         ."  ^    ■    .    "  v     t^   i  •       i  \     i 

s których    lako  Hetmanowi  należy,  zle  a  nieprzystonne  sprawował,  lakze  był  do 

Ombrones    «'  .  .  ,  i   •      •  '      '       •  \     r{.  •  ,      ^ 

wysii.  Ciemnice  wsadzon,  gdzie  i  w  więzieniu  umarł.  Jrup  jego  na  pole  bemo- 
Ad  scaias  ^l^^^^f  gdzic  złoczyiiców  wicszauo  i  zabijano,  od  kata  był  nagi  wy wleczon 
oaetno7iias.  [  dobra  jcgo  na  pospolitą  rzecz  wzięte. 

Przyczynę  tego  srogiego  porażenia  w^ojsk  Rzymskich  z  Cepionem  ,  Tro- 

gus  Pompeius  i  Justinus  lib.  32  świętokrajdztwo  być  kładą,  iż  był  Cepio 

przedtym  złota  z  jeziora  Tolossanskiego  wyjął,  sto  i  dziesięć  tysięcy  funtów, 

a  srebra  po  pięć  kroć  dziesięć  set  tysięcy  pondów,  które  skarby  utopili 

byli  z  dawna  w  tym  jezierze  Tectosagi  Sławacy,  za  poradą  Bogów  swoich, 

bo  ich  byli  zebrali  z  wojny  i  z  łupów,  o  czym  czytaj  u  Justinussa. 

nas7y\vQ^  A  Cymbrowie  i  Gepide  przodkowie  Litewscy,  po  tym  sławnym  zwy- 

Swcm^   cięstwie  ciągnęli  przez  Francią  wtóry  raz  do  Hispaniej,   zkąd    gdy  ich 

'cyrdoHi"  Celtibcrowie  wygnali,  na  zad  się  do  Francicj  wrócili,  a  tam  się  z  Teuto- 

spanicj.    ^_^^.  jjjjj.Q^jgj^  Niemieckim  i  z  Ambronami ,  którzy  byli  (jeśli  Deciusowi 
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wierzymy)    z  Podlasza,   złączyli,  a    uradzili  i  postanowili    miedzy  sobą, 
aby  Alpcs  góry  wysokie  przebywszy,  Rzymu  dobyli ,  i   wszystka  Włoską 
ziemie,  za  tak  szczęśliwym   powodzemm,  opanowali.   Tak  tedy  z  trzemi 
wojskami  różno  do  Wioch  przez  góry  Alpcs,  które  są  obroną  Włochów,    P<^^^^.'''" '» 
ciaiincli,  po  onvm  sławnym  zwycięstwie  nad  Uzymiany  we  dwu  lat.  Co  \M«(:ymi.io 
usłyszawszy  Marius  hetman  rzymski,  dziwną  pr^tkoscią  z  wojskiem    im      tiowie. 
zabieżał;  a  naj)rzód  z  Niemcami,  pod  samymi  początkami  gór  w  polu,  któ-  ,^ 

re  zową  A(juas  S(\r(ias,  jak  Florus  pisze,  bitwc  zwiódł  tym  postępkiem,  ^^',;'/,\!'.y^J^^ 
iż,  g(lv  niemieckie  wojsko  rzekę  i  insze  wody  zasiadło,  rzymskie  uphy  nas. 
narzekały  dla  niedostatku  wody  na  Mariusa  hetmana,  którym  Marius  od-  l^)2\TnVtiic 
powiedział:  wszakeście  m^/owie,  ono  wodę  macie  u  swych  nieprzyjaciół,  «(/"«^^.^^*«''^- 
idzcie  a  wezmicie  jej  sobie.  Zaras  tedy  z  chęcią  wielką  z  krzykiem,  Emiuecae. 
i  z  zapalczywością  Wloszy  do  Niemców,  a  Niemcy  Teutonowie  do  Wło-  }!,uJTvirim 
chów  skoczyli,  i  tak  się  potkali,  u  gdy  Włoszy  Niemców  przemogli,  po  crZnlo)lu- 

'   "  ^  i-  1  !•  "•  'I  •!•  •  minę  non 

zwycięstwie  wodę  z  rzeki  na  poły  ze  krwią  zmieszaną  pic  musieli,  a  wię-  piusngnac 

có]  krwie  niż  wody  wypili.    150,000  tysięcy  Cymbrów  i  Gepidów  na  pla-  sarguinT 

CU  poległo  pierwszego  i    wtorego  dnia,    wedhig  Wellejusa.  A  Orosius  rum.^Fio. 

świadczy,  iż  ich  200,000  tysięcy  zabito,  a  50,000  poimano,  ledwie  3,000  *^"*' 

ubiegło.  Tewtobochus  ich  liról,  Iitóry  tak  był  chybki,  iż  czterech,  a  cza-  Niemrów 

,  ,  j  «j  »i  ^  porużoii  v('h. 

sem  sześci  koni  zwykł  był  razem  z  konia  na  koń  przeskakiwać,  wten  czas    jp^yt^ho- 
na  jednego  gdy  uciekał  niedospiał  wskoczyć,  bo  w  pierwszym  skoku  poi-  f^JSuośó 
many,  a  iż  był  wysokiej  urody  i  strzelistego  wzrostu,  za  osobliwy  dziw 
był  mian,    bo  gdy  go  wiedziono  między  inszymi  znakami  zwycięstwa, 
w  pojsrzodku  nad  wszystkimi  wyniosłego  widać  było. 

Cymbrowie  zGepidami  i  Ambronowie  naszyilcy,  którzy  ciągnęli  z  oso-  J^("?p[",5^;;^J^^^ 
bnym  wojskiem  do  Włoch,  usłyszawszy  o  porażeniu  towarzyszów  swych   *';.*( ,,,^y '"'"'' 
Niemców,  których  w  on  czas  Włoszy  Teutonami  zwali,  a  dziś  Tudeskami, 
namnicj  nierospaczając  w  swojej  mocy  i  zwycięstwie,  puścili  się  wielką 
mocą  prosto  ku  Norikowi,  a  potym  się  przez  góry  i  skały  wysokie,  nad 
nadzieję  Włochów,  przeprawili,  a  iż  była  zima  w^  ten  czas,    dziwuje  się  Gepidowie  i 
)ardzo  rlorus  historik  rzymski,  mówiąc:  ci  juz  (to  jest  Cymbro-  niui  nadzio 
wie)  ktoby,  powiada,  temu  wierzył,  zimie  przez  Alpes  góry,  które  od  śnie-  zimie  Aipcs 
gów  wyższej  się  podnoszą,    od   wierzchu  gór  Tridentskich    do  Włoch,  Aip'es*sór> 
z  wielkim  gwałtem  burząc  i  paląc  wciągnęli  b}li.  Dziwowali  się  Włoszy,    ll,fegaini 
zniewieścieli,  iż  Cymbrowie  ważyli  w  zimne  niewczasy  do  nich  przez  wy-  p^os^nui^,, 
niosłe  skały  ciągnąć,  bo  ty  góry,  którychem  sam  doznał,  wielkimi  nad  miarę  i/a  Ir  ii  li  ni  mi 
śniegami  za  wżdy  opływają.  IMyśmy  ich  wBulgariej  roku  1575  z  wielką  tru-  'rViuIu\va"^' 
dnością  i  niebeśpiecznością ,  jadąc  z  Turek  przebyli,  tak  iż  nam  konie  co  ^as^^snicgl 
mila  zdychały,  a  samiśmy  piechotą  wszyscy  ile  nas  było,  niebrakując  oso-  ?„fHu'i'|')?iIni 
bami,  czasem  po  pas  brnąć  w  śniegu  musieli,  drugi  czasem  wpadł  po  szyję,     '^'^■•'-^'^^• 
ażeśmy  go  musieli  wywłóczyć.  A  gdy  z  wierzchu  z  śnieżystej  skały  sto- 
czyła się  brełka  śniegu  jako  pięść,  niż  na  dół  doleciała,  była  jak  uawię- 
kszy  dom,  bo  tak  na  się  tocząc  się  śnieg  brała,    właśnie  jako  owo  u  nas 
dzieci  bryłę  śniegu  walają,  a  gdy  lecząc  z  góry  ony  bryły,  chrosty  i  drzewa 
łamią,  czasem  pos|)olicie  ludzi  zabijają.  Jako  i  llelwetowie  albo  Szwejce-  "^'"a'apu'*' 
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śni.Kicm  ro\vic,  2  strony  cesarza  Carolussa  Piątego,  ras  tak  byli  wielkie  wojsko 
fmu-u/uic  króla  (rancuzkicgo  w  górach  włoskich  pobili,  śnieg  tylko  z  wierzchu 
skał  na  nich,  gdy  już  w  śrzodek  weszli,  zwalając,  i  tak  ich  śnieiutj  bronią 
do  gruntu  porazili;  nas  tak  Pan  Bóg  sam  zdrowych,  krom  koni,  wcale 
przeniósł.  A  to  sic  nam  jeszcze  trafiło  tydzień  przed  Wielkanocą ,  kiedy 
już  tam  lato  bywa  i  u  nas  cieplej,  ale  zima  i  śniegi  w  górach  samych  okru- 
tne były,  cóż  kiedy  zimie.  A  tej  wędrówki  mieliśmy  dziesięć  dnizTraciej 
przez  Bułgarskie  Bałchany  do  Dunaja  Multańskiego,  który  tam  na  milę 
wszerz  płynie  pod  Uruściukiem  miastem  i  Dziurdziowem.  Atom  dla  tego 
przytoczył,  iż  experientia  wiele  człowieka  uczy,  non  tamen  poenkehit  ali- 
ąuando  meminisse  malorum,  złą  przygodę,  z  którój  się  da  Bóg  wywichłać 
serce  żałośnie  wspomniawszy,  przymusza  dla  przykładu  drugim  wyrazić ; 
ale  ku  rzeczy  przedsięwziętej  pióro  obrócę. 
cjnihrowic  Jak  tcdy  znać,  iż  Cymbrowie,  Gepidowie  i  Ombronowie,  byli  z  na- 

r  naszych    szych  zimnych  północnych  krain,  którzy  to  zimie  przez  Alpes  cierpliwie 
niespodziani  goście  do  Włoch  brnęh.  Co  usłyszawszy  Rzymianie,  zaras 
Quintusa  Catulussa  towarzysza  Mariusowego  z  wojskiem  posłali,  abyCym- 
ł57> mianie  brom  przcścia  gór  zabronił.    Ale  skoro  wyrozumiał,  iż  trudno  było  tak 
'  ^^cia  gól-    wielkiemu  gwałtowi  nieprzyjacielskiemu  odeprzeć,  od  Alpów  na  równe 
zabronić,    pola  Z  wojskicm  ustąpił,  a  oba  brzegi  Atesis  rzeki  pod  Werona  obronnie 
Atosi'n'"oL  osadził,  most  ku  temu  przez  rzekę  uczyniwszy,  aby  jego  żołnierze,  jeśliby 
''^'^-       ich  nieprzyjaciel  nagrzewał,  s  przeciwnego  brzegu  bespiecznie  mogh  do 
niego  prześć.  Ale  nawałność  i  moc  Cymbrów  i  Gepidów  Catułusa  z  woj- 
skiem rzymskim  od  Atesin  rzeki  odbili,  iż  musiał  z  Rzymiany  uciekać,  aż 
Mnriusprzcz  sam  Marius  natychmiast  z  Rzymu  się  przeciwko  nim  wyprawił,  a  prze- 
przeprawii.  bywszy  Padum  rzekę,  w^ojsko  swoje  z  Catulusowym  złączył.  Cymbrowie 
Śmiałość    tcż  przez  Atcsiu  rzekę  śmiałością  barbarską  brnęli  bez  łodzi  i  bez  mostów, 
cjmbrów.   a  gdy  się  W  wodzie  bystrej  ani  tarczami,  ani  rękoma  oprzeć  mogli,  pod- 
ciąwszy  wielki  las,  gać  uczynili,  a  tak  się  przeciw  Włochom  z  krzykiem 
infesio  ag-  [  Z  hukicm  straszoym  Cymbrowie,  Cymbrowie,  wrzaśliwym  i  krzykliwie 
petisseni,   ogromuym  głosem  sami  powtarzając  przeprawili.   A  jako  Florus  pisze, 
scriinfnes-  by  byli  tak  zaraz  ogromnym  sturmem   do  Rzymu  ciągnęli,  w  wielkimby 
Granice  we-  ^  ^^  Wątpliwym  strachu  rzecz  była.  Ale  w  Weneckiej  krainie,  którą  Sta- 
LombarE  ^'"^  io\\\<d  parłem  Galliae Togalae,  z  zachodu  Atesis,  ze  wschodu  Adria- 
tickim  morzem,  z  południa  Padusem,  z  północy  Natizonem,  rzekami  oto- 
czonej, położyli  się  Cymbrowie  obozem,  a  ta  ziemia  jest  nad  insze  włoskie 
Foriei  na    krainy  urodzajem,  w  czesnością  ziemie  i  pogodą  nieba  naroskoszniejsza,  w  któ- 
śmiaieso  i  rćj  uaszy  zlenieli,  a  Marius  im  umyślnie  bitwę  zwłóczył,  aż  się  używanim 
nieprzyja-    chlcba  i  mięsa  warzonego,  także  słodkiego  wina,  w  roskosznej  ziemi  ucie- 
zwioczcDie,  szyli  i  rospieścili,  gdyż  pospolicie  żołnierzom  roskoszy  wadzą,  bo  w  nich 
cunciaiio."  ualcpszy  ryccrzc  zniewieścieją. 

Gepidowie  i         A  potym  uaszy  mili  nieopatrzni  Cymbrowie  i  Gepidowie  mnimając , 

iia  wojnę    iż  się  ich  Marius  boi,  i  tusząc  jakoby  już  Włoską  ziemię  opanowali,  po- 

wo  ..ja-     gi^ji  j^  niego  kilo  razów,  aby  się  z  nimi  potykał,  a  dzień  bitwy  naznaczył. 

I  złożył  im  nazajutrz  drugiego  dnia  czas  i  miejsce  potkania,  jako  Florus 
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pisze,  na  szerokim  a  równym  polu,  klóre  Clandinm  zowt^,  a  Plutarcims 
trzeci  dzień  od  żgdania  bitwy  In  Mario  de  vuls  Illuslrium  tHrorum^  być 
pisze,  terlio  iionas  Sexliles,  in  campo  YercelensL 

A  gdy  się  tak  obie  stronie  z  wielkim  grzmotem  i  krzykiem  ochotnie 
potkały,  Marius  fortelów  chytrych  używając ,  poraził  Cymbrów,  vf.  icłi  na 
placu  104,000  tysięcy  poległo,  a  40,000-tysiQc  poimano.   Włocliów  te/, 
trzecia  część  tej  liczby  ubitych  zostało,  która  bitwa  sroga  przez  cały  dzień  %"Jy[eni'.'' 
trwała. 

A  to  zwycięstwo,  które  Florus  bogom  przyczyta,  sławne  i  wszystkiej  Peripsossi 
monarchiej  rzymskiej   nawdzięcznicjsze  i  naświętsze  (gdyż  wszyscy  przed  ^'eśnin/!" 
Cymbrami  drżeli)  Marius  otrzymał,  nie  mocQ,  ale  chytrym  fortelem  zzwło-  f^Hl^^^l^J^: 
czenia  i  z  szykowania  wojska  swego,  który  lortel  do  dzielności  jak  prawy  ijiównola 
hetman  przidał,  naśladujijc  w  tym  Hannibala,  kiedy  ono  był  Rzymian  sro- 
go ad  Caiuias  poraził. 

A  tak  postępował:   naprzód  czekał  aż  się  w  roskoszach  Cymbrowie,  szaKoSŁ 
jakom  pierwej  napisał,  rozleżeli  i  zlenieli,  potym  dzień  potkania  obrał  SJit^ycgi. 
mglisty,  aby  na  nieprzyjaciela  mógł  snadnie  bez  wieści  uderzyć,  ktemu* 
wietrzny,  aby  im  piasek  od  wiatru  i  koni  wzruszony  w  twarz  i  w  oczy  ku- 
rzył, sobie  po  wietrze  przystęp  obrawszy,  tez  uphy  swoje  szykował  prze- 
ciw wschodu  słońca,  iż  gdy  mgła  ku  południowi  upadła ,  a  słońce  się  ja- 
sne roswiecieło,  zaraz  od  łsnienia  zbrój  i  przyłbic  rzymskich  zdało  się 
Cymbrom,  jakoby  się  niebo  zapaliło ,  a  dla  odbijania  błyskania  i  promic- 
niów  od  zbrój  i  słonecznego  blasku  patrzyć  na  Włochów  nie  mogli,  gdy 
się  im  trzej  z  jednego  widzieli.  A  tu  się  każdy  sprawca  ludu  rycerskiego, 
i  rotmistrz  nauczyć  może  z  historiej  szykowania  wojska,  czego  dalej  czy- 
tając więcej  się  domaca.  A  gdy  już  tak  poraził  i  rospłoszył  Cymbrów  ^ec 
i  Gepidów  Marius,  niemniejszą  miał  wojnę  z  żonami  ich,  jako  zonymi  sa-  %"s 
mymi,  bo  gdy  się  wozami  i  kolasami  zewsząd  mocno  obwarowały,  na  wierz-  (juZrćum 
chu  onego  obozu  stojąc,  jako  z  baszt  albo  zamku  jakiego  mężnie  się  bro-   *''*'*'"'• 
niły,  spissami,  włóczniami  i  rozmaitymi  pociskami  Włochów  sturmujących  cymhHjsifio 
bijąc;  a  potym  śmierć  ich  zacniejsza  jeszcze  była  niż  bitwa,  bo  gdy  ich  błonia  z*"!? 
Włoszy  nie  mogli  dobyć,  rokowały  z  Mariusem  samy  Cymberki  i  Gepi- 
danki,  s  których  Litewki  idą,  przez  posły  podawszy  mu  condicie,  aby  je   cimbcrki 
j)rzy  swych  wolnościach  zostawił,  (patrz  jak  niewiasty  grube  wolności  na-   z  waruls- 
przód  przestrzeffały),  potym  aby   mniszkami  być  mo^ły,  wedłuc:  zakonu  ^wTzY^^mu 

.     ,.  ^  ,\^.    ^     -^  ,-i  I        •    •    •  Ar     t  1    '   '  •  '  condicie. 

kapłaństwa  pogańskiego  rzymskiego,  boginiej  Westy,  gdyż  im  męzow  po- 
bito, a  gdy  tego  niemogły  uprosić,  w  onym  obozie ,  podawiwszy  naprzód 
i  pobiwszy  wszystki  dziatki  swoje,  aby  w  niewolą  włoską  żywo  nie  przy-    okrutna 
szły,  samy  się  potym  mężnie  z  Włocliy  do  upadu  siekły,  drugie  poobrzy-  Cymbe^nu  i 
na  wszy  warkocze  albo  włosy  swoje,  kręciły  powrozy,  a  samy  się  na  drze-     mtsuvo. 
wach  i  od  wierzchów  wozów  i  na  dyszlach  powiesiły,  a  drugie  mężnie 
Włochów  bijąc,  a  nie  chcąc  się  dać  poimać,  w  polu  do  gardła  się  zbić  dały. 

Tej  dzielności  podobną  najdziesz  Litawów  ich  potomków  na  zamku 
Pullenie  w  Zmodzi,  gdy  ich  Niemcy  dobywali ,  za  Olgierda ,  iż  także  na- 
śladując starych  matek  swych,  żony  swe  i  dziatki  popalili,  a  sami  się  do 


cum  uTori- 
corum 
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gruntu  zhili,  aby  żywo  w  r^ce  Krzyżakom  hardym  nioprzyszli.  O  czym  Cro- 
mcrus  fol.  201  Jib.  12,  Miecha,  fol  234,  Ub.  4  cap.  22,  doczytasz  si^;  ale 
jeszcze  daleko  stąd  do  onąd,  wracam  si^^  g  rzeczy. 

lui.Mis  król  Baeleus  król  cymbryjski,  mężnie  przebijając  iipby  włoskie,  na  placu 
zabity  został.  Na  onym  pobojsczu  potym  s  tru[)icb  kości,  jak  Kroniki  Svio- 

noiy  s  ko  skic  i  Swedskic  dowodzą,  ^lasillenszowie  Włoszy,  [)łoty  koło  winnic  czy- 
nili, a  ziemia  krwie  i  tłustości  napełniona,  nad  zwyczaj  płodna  się  sstała: 
dobry  to  był  nawóz. 


SCI. 


o  GOTACH,  GETAClIUEPIDACłl, 

Przodkach  Lilcwskicli  i  Slawaiiskicli, 

Rozdział  trzeci. 

1  ak  tedy  masz,  Czytelniku  miły,  o  powodzeniu,  dziclnościach  i  srogim  na 
ostatek  pogromieniu  mężnych  Cymbrów  i  Gepidów,  a  iż  w  ich  towarzy- 
stwie i  z  ich  narodu  Litwę,  Zmódź  i  Łotwę  być  kładę,  tedy  tę  rzecz  na 
pewnym  fundamencie  prawdą  historiej  ugruntowaną,  zakładam;  jakomci 
to  już  wyższej  dostatecznie  podał,  w  wywodzie  tych  Cymbrów  i  Gotów, 
od  Gomera  Jafetowica  i  Togormy  syna  jego,  których  też  narody  Ezechiel 

Ezechiel 38.  pj.Qj.Qi^  §.  W tych  strouach  północnych,  gdzie  dziś  Zmódz,  Łotwa,  Prus- 
sowie  starzy  i  Litwa,  jaśnie  opissuje,  gdy  mówi  w  rozdziale  38:  Gomer 
Sf  Togorma  kilera  Aąuiloms. 

A  tak  dzielności  Cymbrów  sami  Niemcy  sobie  przywłaszczyć  nie  mo- 
gą, ponieważ  i  Łivius  i  Florus,  gdziekolwiek  mówią  o  Cymbrach,  różno 
Niemców  mianują:  Co  najdziesz  u  Florussa  lib.  3,  cap.  3,  gdzie  mówi: 

o  tym  też  Cimhriy  Teutoni  aląnae  Tigurini,  Sf  Ombrones  vel  Ambroties.  A  tu  Cym- 
brów na  cele  położonych  masz  rozumieć  Swedskie,  Duńskie,  Łotewskie, 
i  starych  Prussów  narody  starożytne,  także  Gepidy  przodki  Litewskie 
i  Zmodzkie,  którzy  w  ostatnich  kątach  i  l)rzegach  Oceanu  Baltickiego , 
litóry  dziś  Niemieckim  morzem  zowiemy,  mieszkali,  jako  Florus  mówi 
i  jako  ich  Ptolomeus  i  Jul.  Cesar  in  Comentariis  opisuje;  a  na  tę  wyprawę 
do  Illiriku,  i  do  Włoch  złączyli  się  byli  z  Niemcami,  albo  Teutonami  jako 
z  sąsiady  i  z  Ambronami,  których  Ptolomeus  i  Decius  w  tych  polach  gdzie 
dziś  Podlasze,  etc.  zdawna  kładą.  A  o  Gepidach  przodkach  Litewskich, 
iż  byli  zawżdy  w  sąsiedztwie  i  w  towarzystwie  tak  wojennym ,  jako  do- 
mowym zCymbrami  i  z  Getami,  o  tym  wszędzie  najdziesz  jaśniejsze  nad  sion- 
ce świadectwa  i  dowody;  przeto  cokolwiek  Cymbrów ie  i  Gotowie  sławnego 
czynili,  toteż  słusznie  ma  być  przypisano  i  towarzyszom  ich  Gepidom. 


czMjij  Vola- 
Icninunilib 

•-'  gcogr. 
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A  po  tej  poraszcc,  acz  nic  mała  części  Cymhrów,  Ombronów  i  Toii- 
tonów  albo  Niemców  została,  wszak/e  sii^  już  pokrzepit'  nic  mo^li ,  utra- 
ciwszy tak  wielką  moc;  przeto  jedni  poddawszy  sic  llzymianom,  ua  f^raiii- 
cacli  włoskicb  zostali ,  drudzy  w  niemieckich  krainach  i  w  Franciej  osic- 
dh' ,  a  drudzy,  którym  było  trudno  o  ossady,  nazad  się  do  tych  krain  pół- 
nocnych, z  których  byli  pierwej  wyszh*,  wrócih,  jako  do  Daniej,  do  Prus. 
do  Żmodzi  i  do  Litwy,  a  drudzy  do  jeziora  Mcotim  i  do  rzeki  Tanais,  ja- 
ko Florus  |)isze.  A  iż  we  Włoszech ,  w  Franciej ,  i  w  inszych  dalekich 
krainach  walcząc,  długo  się  włóczyli,  z  towarzystwem  rożnych  narodów, 
tedy  też  stąd  za  spólnością  i  zwjczajem  rozmaitych  języków,  mowę  swoje 
zmienili,  bo  Swedowie  i  Duńcycy  właśni,  inaczej  mówią  niż  Niemcy,  Kur- 
landowic  także,  Prussów  starych  ostatki,  Łotwa,  Litwa  i  Zmódź,  różnych 
języków  rożne  i  rozmaite  słowna  w  mowie  swojój,  jako  słyszymy,  mają. 

Wszakże  Cymbrowic,  Gotowie,  Gepidowie,  Litwa,  Zmodz,  Łotwa, 
Swedowie,  Duńczycy,  jednego  są  narodu  odGomcra  iTogormy,  acz  języ- 
kiem i  obyczajami  nieco  jeden  od  drugiego  różny.  Jako  też  widzimy: 
wrony,  gawrony,  kruki,  kawki,  kraski,  sroki,  których  też  jest  jeden,  acz 
nieco  różny  pierzem  i  głossami,  rodzaj,  wszakże  jednego  wroniego  wszy- 
scy przyrodzenia,  a  gdzie  gawroni  lecą,  tam  się  też  kawki,  krucy,  wrony, 
między  nich  mieszają.  Także  gdy  się  Cymbrowie  i  Gotowie  do  Włoch 
wyprawowali,  ciągnęli  z  nimi  i  Gepidowie,  Litwa,  Łotwa,  Kursowie,  jako 
jcdtiego  rodu  i  ziem  ludzie,  a  Russacy  zaś  i  Sławacy,  jako  sąsiedzi  etc. 

Niechaj  już  tedy  o  tym  będzie  dosyć,  Czytelniku  miły,  a  teras  zasię 
o  Gotach  samych,  niemniej  rycerską  dzielnością  sławnych  narodach,  rzecz 
przedtym  poczętą  umyśliłem  ci  skutecznie  a  dowodnie  wywieść. 

Położyłem  tedy  naprzód  w  wywodzie  synów  Noego  i  ich  potomstwa, 
Gotów  przodków  Litewskich  początki  od  Togormy  syna  Gomerowego 
a  wnuka  Noego,  których  dzielne  i  zacne  sprawy  Niemcy,  Duiiczycy  i  Swe- 
dowie (jako  i  Wandalitów  i  Cymbrów)  sami  sobie  przypisują,  w  którym 
próżnym  mniemaniu  bardzo  się  przeciw  wszystkim  postronnym,  naostatek 
i  przeciw  swoim  własnym  niemieckim  historikom  mylą. 

Bo  opuściwszy  dla  krótkości  sławnych  i  dawnych  historyków   grec- 
kich, Procopium  Cesariensem,  który  o  wojnie  Gotskiej    w  księgach  pier- 
wszych, wtorych  i  trzecich,  etc,  pisał,  tińiicAgatiam  Graecum  SC  J oman-  ^M^^f" .l^!>- 
dem  de  rebus  Gaelicis,  Blondum  Decadis  1,  lib.  8,  de  hiclinalione  Roma-  copias  cae- 
nae  Monarchiae,  cV  eundem  lib.  1,  Decad.  1,  i  CorneUum  Tacilum,  o  po-  j^-^y^  rf» 

....  •       1  •       I         •         •       I  •    1  TA-  ^  •  O('llo(.()liro, 

fo/.eniu  ziem  i  obyczajach  niemieckich,  etc.   lJivum  Gregormm  Papam,  Jomondes 
Raphaelem  Yolaleranum  lib.  2,  i  insz>ch  wiele  starodawnych  a  wielce    daeUcis 
zawołanych  historyków^;  tedy  świeżymi  ichże  niemieckimi  historykami ,  ^?j/- 1» 'j*- 8 
to  ich  mniemanie  być  próżne  okażemy.  Naprzód  Tilemannus  Stella  Siancn-   '» ('(>rnei.' 

•       1  •   X       I  •       •  •    •  •  •  I       •       ^,     •     •  I     Tari(iis,Df 

^iSf   niemiecki  teolog,  opisując  orignies  genlmm  m  genealogia  ChrisU,  tak  rusdrejgo- 
pisze  o  Gotach  zowąc  ich  Getami:  Gaelas  aułem  Golos  esse  nihil  diibium  Goiówzsia 

.,...,.  •      f»    I  •    •  wiciiskich 

est,  quos  etsi  muUi  m  insulis  mans  ISaUici  lanąuam  oi^Toyjo^joLc  natos  esse   !<'•«'"  )m- 
fingunty  tamen  cum  inilia  generis  humam,  hi  oriente  fiierini,  ul  Moises  le- 
sUKur,  consentaneum  esl,  compleium  esse  oradntlem  y  ^cplenlr tonem y  pau- 
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latim  progressis,  ex  oricnte  posleris  Nohae  Sfc,  §'c,  A  Geti  (powiada),  to 
jest  Prussy  stare,  LItwc,  Żmóclź  i  Łotwę,  być  Gotami,  nie  jest  namniej 
rzecz  wi)t|)liwa,  których  aczkolwiek  wiele  historików  na  wyspach  morza 
IJaltickiego,  to  jest  Duńskiego,  Swedskiego  i  Gotlandskiego ,  przed  wieki 
być  narodzonych  zmyślają,  to  nie  jest  ku  rzeczy,  ponieważ,  początki  naro- 
du ludzkiego  na  wschód  słońca  się  naprzód  po  potopie  rozmnożyły,  jako 
o  tym  jyioiżesz  świadczy:  słuszny  jest  tedy  dowód,  iż  zachodnie  i  pułnocne 
krainy  po  Ickku  a  znienadzka  były  dopiero  narodami  ludzkimi  napełnione, 
kiedy  potomstwo  Noego  ze  wschodu  słońca,  to  jest  od  Babel  wieże,  ku 
zachodowi  i  pułnocy  postępowało.  To  tu  masz  świadectwo  pierwszego 
nielada  historika  i  teologa  niemieckiego,  który  Gotów  nie  z  Niemców,  ani 
z  Swędów,  ale  z  Getów  (których  Ovidius,  Plinius,  Ptolomeus  i  inszy  w  li- 
tewskich, w  żmódzkich,  w  moskiewskich,  prekopskich,  podolskich,  wo- 
łyńskich i  wołoskich  krainach  opissują)  naród  być  rozmnożony  jawnie 
świadczy,  a  iż  nie  Getowie  z  nich,  ale  oni  z  Getów  i  z  Gepidów  poszli 
i  Duńskie,  także  Swedskie  wyspy  w  Skandavicj  znienaczka  osiedli. 

Dalej  zaś  pisze;  Et  facUlus  in  arcloo  lalere  proceserunt  genles ,  quia 
ibi  non  impediunlur  ilinera  marU  ut  in  UUore  maris  mecUleranel,  i  snadniej 
się  powiada  rozszerzyły  i  rosciągnęły  narody  ludzkie  w  pułnocnych  krai- 
nach, gdzie  dziś  Litwa  i  Ruś ,  bo  tam  drogi  nie  bywają  przeszkodzono 
morzem,  jako  się  trafia  nad  brzegami  morza  międzyziemskiego. 

cacsarien-  Procopius,  tcż  gTCcki  historyk,  Gotów  także  Getami  zowie,  Ub  1  et  2, 

^**-  bełU  Golici.  Tenże  też  Procopius  Gotów,  Wissigotów,  Wandalitów  i  Ala- 
nów, jednym  imieniem  wszystkich  Sarmatami  zowie,  i  jeden  ich  był  na- 
ród ,  tylko  iż  powiada  byli  trochę  różni  xiążąt  i  wodzów  swoich  rozdzie- 

jfj''jj^jj"J?j  lenim;  a  iż  historią  pisał  za  czasów  onych  dawnych,  gdy  Gotowie  płużyli, 
tedy  też  ich  osoby,  jako  sam  widział  tak  opissuje,  iż  są  białego  ciała, 
włosy  płowe,  oczy  wielkie  mają,  jakie  dziś  wszystki  narody  Ruskie  i  Sła- 
wańskie  widzimy.  Tenże  Procopius  w  księgach  5  pisze,  iż  ci  Gotowie 
wyszli  z  tych  miejsc,  gdzie  dziś  Moskwa  od  Donu  albo  Tanais  rzeki ,  a  tę 
przyczynę  kładzie,  iż  się  (powiada)  trafiło  niektórym  młodzieńcom  zagonić 

/strum'uL  za  jeleniem  przez  rzekę  Don,  albo  Tanais,  a  gdy  dalej  ku  zachodowi  ba- 

i]uaei:incen-        .  .      ,        '         .  ,.  ,     ...      .  i     i  •    i     •  '     ^    '    y    ' 

do peruenc'  wiąc  Się  łowami  zaszli ,  wrócili  się  na  zad  do  swcich  i  powiedzieli  im,  ił 
widzieli  bardzo  dobre  i  okfite  pola,  i  role  na  zachód.  Oni  tedy  ufając 
w  mocy  i  broni  swojej,  przyszli  z  wojskiem  aż  do  Dunaja,  wszędzie  zwy- 
cięstwo otrzymawając,  a  potym  z  rzymskimi  cesarzami  przymierze  wzięli, 
do  Włoch  zaś  przyciągnęli,  a  na  ostatek  aż  do  Hispaniej  przebyli :  to  tak 
Procopius. 

S'n/ł?"vle-         Spartianus  też  w  opisaniu  żywotów  cesarskich,  Getami  Gotów  zowie, 
sarum.     których  300,000  Claudius  wtóry  cesarz  u  miasta  Martinopolim  w  Mes- 
siej,  albo  w  Bulgariej  sławieńskiej  ziemi  poraził. 

A  Yolateranowi  lib.  2,  zdadzą  się  być  Gotowie  z  narodu  Cymbrów, 
o  których  Florus  pisze,  iż  się  ich  ostatki  po  poraszce  od  Mariussa  wrócili 
ad  Meotidem,  gdzie  też  dziś  nie  Niemców  aleSlawaków  między  Tatarami 
pełno. 


Iow 
Proco. lib. 5. 
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Tei  i  po  herbio  okazują  sie  hyć   Gelowio  stnrzy  właśnie  z  riiskicli  .'jl^jjjiy, j^,';^ , 
krain,  którzy  niedźwiedzice  za  herb  na  cborggwiacb  i  na  tarczacb  nosili,    cjmbiów. 
jako  o  tym  Conidlus  Ayrippa  in  Arte  Ileraldica  capile  81  pisze,  Cymbro-    comcHas 
wie  zaś  byka  na  znak  mocy  swojój,  a  Alanowie  kota,  Polacy  orla,  Niemcy  JiJ'V'rai. 
lwa  za  berb  u/.ywali.  ^"'* 

Sigismiindus  zaś  Uerbersteinius  in  Commenlariis  rerum  Moschoiidca- 
rum  fol.  114,  tak  pisze  o  Gotlandic\j:  Gotlandia  ąuoąuae  insula  regno 
Daniae  suhiccla  S^^c.  Gotlandia,  powiada,    wyspa  morska  królestwu  Duń- 
skiemu poddana,  na  tej  odnodze  morskiej  Ballickiej  leh',  s  której  wiele  ,^,  . 
ich  mniemało  Gotów  wynidź,  gdyż  ta  wyspa  daleko  ciasniejsza  jest,  nizli  rn.iło,iojcsi 
któraby  tak  wielka  wielkość  ludzi,    jako  była  Gotów,    w  sobie  ogarnQĆ  '  ^vi■eIe  w 
miała:  nad  to,  jeśliby  (iotowie  z  Skandiej,  jak  niektórzy  wywodzą,  mieli  swym^myii- 
wynidź,  a  potym  z  Gotlandiej  do  Sweciej,  tedy  pewna,  iż  powtóre  odwró-  tożicżya-^- 
ciwszy  przez  Skandią  drogę,  musieliby  sit  na  zad  wrócić,  jeśliby  chcieli    j;,-;?!^^'/ j 
do  Włoch  s  tamtych  stron  jako  Gotowie  ciągnąć.    Quod  rationi  minime  "^^''^^ówići 
consentaneum  est,  co  się  z  rozumem   ani  z  rzeczą ,  powiada  Ilerberstein ,  ^jl^.^^ńiif  po" 
bynamniej  i  żadnym  sposobem  prawdy  niestosuje  ani  zgadza,  etc.    A  tu  ,,l';,',ersSn 
masz  wtóre  świadectwo  jawne,  iż  Gotowie  nie  z  Gotlandiej,  ani  zScandiej,  ^f^^^^^^^It 
ani  z  Sweciej,  ale  z  Litwy,  Zmodzi  i  z  Moskiewskich  krain  Meotskich  i  Ta-  /s^^^jf-"! 
najskich  wyszli,  jako  się  też  to  pięknie  zgadza  u  Jowiussa  libro  de  lega-  ^J.^/- "T^y. 
tione  MoschoiHlarum,  z  trzecim  wywodem  o  Gotach,  Demetriussa,  posła  ^'^^''ifYn' 
moskiewskiego  w  Rzymie :  który  także  Gotów  większą  część  z  Moskwy    ^^^jJ^J^,-^^ 
i  z  Zawolskich  Tatarów ,  także  z  zebranej  drużyny  i  gminu  Łotewskiego  ^/Ij^iiiscj^"^ 
i  Litewskiego  wywodzi,  którzy  przed  tysiącem  i  kilkiemdziesiąt  lat  z  kró- 
lem swoim  Totilą ,  rzymskie  cesarstwo  i  Rzym  miasto  prawie  z  gruntu  Totiia  król 
byli  wywrócili,  etc.  ^''''''• 

Carion  zaś  niemiecki  czwarty  kronikarz ,  lib.  3,  monar.  4,  aetatis  3,   o  tym  icż 
o  Gotach  pisząc,  zowie  ich  być  Niemcami  z  Gotlandiej  wyspy,  którzy,  po-  mcrifmr?, 
wiada,  część  Łotewskiej  i  Litewskiej  ziemie  osiedli,  bo  ty  obiedwie  krainie  żivoia\cra 
przez  morze  leżą  przeciwko  Gotlandiej.  Ale  w  tym  co  mi  każdy  w  histo-  """^^j'^"  no- 
riach namniej  biegły  zezna,  Carion  toru  ustąpił,  bo  Gotowie  ruszywszy  się 
s  tych  pol,  które  są  za  Kijowem,  roku  od  Christusa  253,  wtargnęli  wiel- 
ką mocą  do  Traciej,    w  wojsku  trzech  set  tysięcy,  co  samże  Carion  lib. 
eod.  wyższej  przeciw  sobie  pisze.  Tam  wojując  rzymskie  państwa,  w  wal- 
nej bitwie  Deciusa  cesarza  i  z  synem  zobiH,  jak  o  tem  będzie  niżej.  A  tu  i>ecius  cc 
się  jawnie  pokazuje,  iż  Gotowie  s  tak  wielkim  wojskiem  300,000,  krom  tówsiawa- 
żon  i  dzieci,  podobniej  z  tych  pol,  gdzie  dziś  Moskwa,  Litwa,  Wołyń,  Po-  Trzysta  ly- 
dole  i  Przekop  albo  Taurika,  wyszli,  a  niż  z  Gotlandiej,  jak  się  Carion  do-       i«w. 
mniemawa,  ponieważ  z  tej  wyspy,  której  nie  masz  więcej  jedno  ośmna- 
ście  mil  na  dłużą,  tak  wielkie  wojska  wybrać  się  nie  mogły,  co  i  W^apo- 
vius  i  Bielski  wspominają.  Bo  i  dziś  król  Duński  niezbierze  z  niej  ledwo 
kilko  set,  a  nawięcej  tysiąc  ludu  gotowego  do  boju ,  i  to  na  gwałtowną 
potrzebę.  A  co  też  Carion  pisze  (niemogąc  się  z  swoimi  Gotami  bez  Li- 
twy obyść),  iżby  Niemcy  z  Gotlandiej  wyspy  przyszedwszy  część  Litew- 
skiej i  Łotewskiej  ziemie  opanować  mieli ,   a  potym  się  Gotami  nazwali , 
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tedy  i  to  nic  ku  rzeczy,  ponieważ  Gotowie  przed  tysiącem  lat  trzema  sty 
czterdziesta  piącią  dosyć  sławni  i  Rzymianom  o^jromni  byli,  j)rzed  kilko 
wieków  i  przed  przyściem  Niemców  do  Lilland,  którzy  dopiero  roku 
I*2.'i4  za  Friderika  Wtórego  cesarza,  a  za  Grzegorza  O  papieża,  do  Łote- 
wskiej ziemie  zakon  Krzyżacki  wnieśli ,  a  potym  tam  ten  kraj  opanowali , 
ale  Lillantami  nie  Gotami,  (których  już  na  ten  czas  moc  była  do  gruntu 
prawie  zgasła)  byli  i  sg  nazwani.  A  tu  widzisz  nie  tylko  w  samej  rzeczy, 
ale  w  rachunku  lat,  wielki  szfank,  od  roku  2533,  kiedy  Gotowie  byli  mc*- 
stwem  sławni,  aż  do  roku  1234,  kiedy  się  Niemcy  do  Lilland  wnieśli. 
Z  Litewskich  tedy  krain  i  z  Moskiewskich,  także  z  Wołyńskich,  Gotowie 
poszli,  a  nie  z  Gotlandiej  insu-lki ,  aczkolwiek  też  Duńczyków,  Swędów, 
Cymbrów  i  Niemców  nad  morzem  Pruskim  i  na  jego  wyspach  rozmno- 
żonych, w  spolnej  drużynie  mieli,  którzy  wszyscy  Gotami,  Getami,  Gepi- 
dami  i  Cymbrami,  acz  z  różnych  narodów  zgromadzeni,  jednostajnie  byli 

^nMhV"^  mianowani,  czego  i  sam  przeciw  sobie  Carion  poświadcza,   mówiąc:  Non 

prawa  przy-  mflus  autcm  popuU  appelatione  cmsentur  Gothi,  VandaU,  Rugiani,  Hun- 

ni,  yc.  Ale  nie  jednego  ludu  mamy  rozumieć  Gotów,  bo  tymże  imieniem 

rozumieją  się  Wandalitowie  (naród  Sławański),  Rugianowie,  Ilunnowie, 

z  których  Węgrzy,  Gepidowie,  z  których  Litwa,  Zmódz  i  Łotwa,  etc. 

Pisze  też  Carion,  iż  Gotów  część  wAziej  nad  Pontem  i  Propontidem 
około  Constantinopola  krain  kilka  osiedli,  drudzy  w  Traciej  i  Węgrzech 
zostali,  dziś  też  jeszcze  (powiada  Carion)  sławią,  iż  w  Taurice  albo  w  Prze- 
kopie, gdzie  dziś  Tatarowie  Przekopscy,  Gotowie  mieszkają,  którzy  języka 

Słowa  Cn-   niemieckiego  używają  i  Gotami  się  zowią:  poty  Carion. 

Alem  ja  sam  był  w  tych  wszystkich  krainach,  i  w  Traciej  niedawno 
roku  1574  i  około  Constantinopola,  wszędziem  świadom  dobrze,  a  ta- 
mem  żadnych  Gotów,  niemieckiego  języka  używających,  niewidział,  anim 
o  nich  słychał.  Sławaków^  tam  naszych  przodków  wszędzie  pełno  w  Tra- 

ói^^^^^rjo-  ^ijskich  i  w  Bułgarskich  ziemiach  szeroko  między  Bałchanami  górami  mie- 

jiif,  które   szkaiacych,  także  w  Taurice  albo  Prekonie  są  ostanki  Gotów  albo  Ge- 

gco};;raplio-  ^  '^    ^  .         .  ,       .  ' 

^^Jeuodopc  i(y^^y  Litewskich  i  RoxoIańskich,  Ruskich  przodków,  którzy  sławieńskim 
"oTm Ś'  językiem  (nie  niemieckim)  mówią ,  a  bydło  albo  czabany  w  polach  passą , 
czjiajCro-  q  zowią  sic  dziś  Besarabami,  Tatami,  Sławakami  i  Serbami,  nie  Gotami, 

mera  lib.   ',         .        .  .  ...  .  .   .  . 

^^felm*  ^^^  Niemcami,  których  tam  nieujrzysz,  iżby  między  Tatarami  i  Turkami 
wiussaiib.3,  ossady  mieli.  Ponieważ  u  nich  nad  niemiecki  niemasz  narodu  mierżeńsze- 
go,  com  własnym  okiem  wszystko  widział,  i  każdyć  to  powie  tamtych 
krajów  świadomy. 

Potym  Jodocus  Ludovicus  Decius,  Niemiec,  świeży  historik  naszego 
wieku,  opisując  vetustales  Polonortim,  Jagellomim  famiUamy  S^f  Sigismundi 
Regis  lempora,  szeroko  i  dowodnie,  tak  o  Gotach  rzecz  czyni,  wywodząc 
'^dusowT?"  ich  naród  s  tych  krain,  gdzie  dziś  Ruś,  Litwa  i  Polskie  krainy.  Undemn- 
quae  autem  orta  gens  Ula  fuerit  Sfc.  Ale  skądby  się  kolwiek  począł  naród 
Gotów,  mało  nam  po  długich  wywodach,  ponieważ  (powiada)  żadnego 
narodu  pod  niebem  niemasz,  któryby  się  słuszniej  i  przystojniej  dzielno- 
ściami  Gotów   sławnych,  mógł  zdobyć  i  wielbić,  jako  ty  narody,  które 
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St^  położone  w  piiłnocnych  Sarmaciej  Eiiropskiej  krainach,  s  których  byli 
starzy  Gitonowic,  Gotonowic  albo  Gc[)i(lowie  nad  morzem  Wenedickim, 
które  dziś  Rurskim,  Zmódzkim,  Pruskim  i  Lillandskim  zowiemy,  przod- 
kowie Zmódzcy  i  Litewscy,  s  tychże  też  byli  Getae  i  Dakowie  na  po- 
łudnie h^żacv,  cd/ie  dziś  Wołyń,  Podole,  i  Wołoszy.  Ciż  Gotowie,  iż  i7>/i'V  J*^ 

''''"..  •IV         I    •  II        •      •  •  ^^^^  z /ILO- 

NY tych  wszystkich  krainach  mieszkań,  gdzie  morze  albo  jezioro  Meotis  do       ^'i- 

Pontu  Euxinu  wpada,  i  nad  rzekij  Donem  albo  Tanais,  także  gdzie  dziś  c?^l;^j"i/iu. 
Zawolscy  i  Przekopscy  Tatarowie ,  i  Rusacy  Moskiewscy,  świadczą  nam 
o  tym  wszyscy  historikowie.  A  tak,. powiada  tenże  Decins,  Gotowie  był 
naród  z  Sarmaciej  Europskiej,  i  s  tych  wyższej  pomienionych  krain  za- 
wżdy  się  wyprawowali  wojować  rzymskie  paiistwa.  Tak  tedy  Gotowie 
przez  wiele  czasów  przy  Rusi  w  polach  mieszkali,  a  Polowcami  od  pol 
albo  polowania  i  od  polonów  byli  nazwani,  a   za  cesarza  Augusta  przed 
narodzenim  Chrislusa  Pana,  Gotowie  s  tych  pol,  gdzie  my  dziś  mieszkamy, 
ruszywszy  się,  rzymskie  państwa  najeżdżać  poczęli.  Lucullus  hetman  rzym- 
ski wjparl  ich  z  Misiej,  ale  potym  dwu  hetmanów  rzymskich  Oppiusa Sa- 
bina i  Cornelium  Fuscum,  obudwu  z  legiami  i  z  wojskami  rzymskimi  po- 
bili, z  Antoniusem  też  Caracallą  i  Antoniussami  dwiema  Próbo  Sf  Vcro, 
i  z  inszymi  hetmanami  rzymskimi  częste  bitwy  zwodzili.   O  czym  Orosius   Pz^i"j\sw 
sławny  i  wiary  godny  historik  lib.  7,  cap.  7  et  lib.  7,  cap.  9  etc.  dosta-  'j;/^'J"4'* 
tecznie  pisze.  Także  z  Filipem,  cesarzem  pirwszym  chrześciańskim,  roku  fi^iimyroTo. 
247   od  zbawiennego  narodzenia  Christusa  Pana  wojnę  toczyli.  Tracie  ^'j;;;;;;,^'J4*' 
i  Missią,  mając  wojska  trzysta  tysięcy,  zburzyli,  Deciusa  kilo  kroć  porazili,  3iJs?iaV*«i/iś 
na  ostatek  go  i  s  synem  roku  253  zabili,  jak  się  o  tym  wyższej  przypo-    ^"'oa''^. 
mniało. 

Potym  gdy  Yaleriana  cesarza,  Sapores  król  perski  poimał,  i  w  tak  go 
srogiej  nievyolej  chovyał,  iż  po  jego  grzbiecie  (miasto  stoika)  na  koń  wsia- 
dał, znowu  Gotowie  roku  260,  z  inszymi  narodami  Sarmatskimi ,  jako 
z  Moskwa,  z  Rusaki,  z  Litwa,  z  Łotwa,  z  Zmodzią,  Wołyńczami  etc,  ze-  „. .  .    ,  . 

.        .  .   ,  ,      .      .        .       ,  ...  .         .  .    .  .    Bilima  kl(t- 

brawszy  wielkie  wojska,  wodą  i  ziemią  do  Aziej  ciągnęli,  Bitinią  zburzjli,  ifjjosi  gió- 
Nicomedia  nad  morzem  do  fcruntu  prawie  wywrócili,  i  on  wielmi  sła- S^ussa, jiziś 

,    .  ,       .  *^  ...  Turcy  linis- 

wny  Diany  w  Ephezie  kościół  pogański,  od  wszystkiej  Aziej  kosztem  prze-  są   zowią, 
w^iżnym  budowany,  złunili  i  spalili.  Także  Macedonią  i  Tracią  splundro-  se  króia   u 

*•  "  ^1.'  .  .,..,'  ,,   klorctj;o  Ati- 

wali,  'a  od  tych  czasów  ja  rozumiem  sławieńskiego  języka  narody  byc  ",'1'';^.  ,''>^ 
w  tamtych  krainach  rozmnożone,  w  których  i  dziś  szeroko  mieszkają,  ja- 
kom sam  widział.  Potym  ich  Flarius  Claudius  cesarz  w  Macedoniej  i  w  Wę- 
grzech, prawie  na  głowę  poraził,  bo  ich  trzysta  tysięcy  na  placu  z  poima- 
nymi  zginęło,  i  dwa  tysiąca  galer  albo  okrętów  armaty  wodnej,  na  morzu 
Greckim,   tenże  cesarz  im  odiał,  roku  270  od  Christusa  Pana,  o  czym  Gotowie  na 

..,''.  .    .  "J  7.1  cm  I  1  na 

tenże  Jodocus  Decius  i  Carion  Uh.  3,  Monar.  4,  Aelatis  3,  i  inszy  świad-  ^^m^-  p/» 

.  .  •)  ra/.eiii  roku 

czą.  Potym  gdy  lat  kilkodziesiąt  w  pokoju  po  tej  porażce  Gotowie  sie-  '-'O  •  -^^• 
dzieli,  znowu  się  roku  368,  Rzymianom  z  mocy  wybili.  Lupicina  i  Maxi- 
ma  hetmanów  ich  z  wojskami  pobili,  Missią  i  Tracią  posiedli,  Valensa  ce-  ^,^y<^| 
sarza  pod  Constantinopolem  porazili,  i  samego  żywo  poiraawszy  spalili, 
Constantinopole  obiegli  i  wołosczy  okoliczne  wypalili,  aż  ich  cesarzowa 
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Yalenszowa  wdowa,  darami  i  pieniędzmi  przejednała,  ił  od  Conslanty- 

nopola  odciągnęli,  jak  Carion  pisze  i  Jostus. 
Gotowie  po  Poiym  ich  Teodosius  cesarz,  roku  383  u  Constantinopola  poraził, 

i  z  Traciej  wygnał.  A  tycli  też  czasów  Hieronim ,  Auguslin  i  Ambrosius 
'^"siljri!'^  doktorowie  święci,  kwitnęli,  i  Pellagius  lieretik  wiclirował  w  Angliej,  któ- 
?śk!    rego  Augustin  święty  Pismem  Św.  przekonał.  Potym  za  Arcadiusa  i  Ho- 


Pcl 
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noriusa,  cesarzów  synów  Teodosiuszowych,  roku  od  Christusa  Pana  405, 

od  stworzenia  świata  4349,  a  od  założenia  Rzymu  1157,  znowu  Goto- 

^a*j\kie^z    wie  Z  Radagostcm  królem  swoim  do  Włoskicli  krain  wtargnęli,  którycłi 

cfamiSnum  było  dwicścic  tysięcy,  a  tycli  Stilico  poraził   w  ciasnościach  górnych,  nie- 

m  suhcone  jj^j^j^^  ^j  Florcnciej  u  Apenninu,  tamże  i  Radagost  król  ich  poległ;  a  to 

Jest  leż  i  te-  imjc  Radagost  albo  Radogost  znać,  iż  jest  własne    sławieiiskie,  jakoby 

Moskiewski  rzekł  Radgościom,  bo  Radogost  i  Dobrogost,  pospolite  są  starych  Sława- 

Bkiej  ziemi  ^ów  uazwiska.  Alo  sic  tcj  poraszki  i  śmierci  Radogostowej  Alarik,  drugi 

RzymodGo-  ^^01  gotski,  pomścił  zuaczuic,  i  Rzym  miasto,  głowę  i  panią  wszystkiego 

^'^1  r'k^^i  ^^'^^^»  ^^'^''1^  ^  opanował  roku  412  od  Christusa,  a  od  założenia  Rzymu 

uoiski.     przez  Romulussa  1164.  Kościelnych  rzeczy  zakazał  ruszać  Alaryk  kroi, 

ale  całe  trzy  dni  miasto  srogo  plundrowali  Gotowie,  potym  Kampanią, 

Brucią    i  Lukanią   krainy    zwojowali,  za  Honoriussa   cesarza.    O  czym 

czytaj  Claudium  Claudianum  In  SlilUcone  Sf  Honorloy  który  też  Gotów 

albo  Getów  z  tych  pol,  gdzie  dziś  Russacy,  Podołanie  i  Bulgarowie   nad 

Dunajem,  wywodzi.  Tamże  wojenny  senat  Alarika  króla  opissuje  w  ty 

słowa : 

Crinigeri  sedere  palres,  pellita  Gaetarum 
Curia ,  quos  plagis  decorat  numerosa  cicatrix , 
Et  tremulos  regit  hasta  gradus,  SC  nititur  altis 
Drugi  rai  P^o  baculo  coutls ,  nou  exarmata  senectus,  Sfc, 

Rzym  Golo- 

wie  wzięli.         ^  g^y  Alarik  umarł,  znowu  z  Ataulphussem ,  królem  nowowybranym 

do  Rzymu  się  wrócili  i  miasto  złupili,  nad  wolą  króla  swego,  wszakże  nie 

palili.  Potym  roku  548  od  Christusa,  a  od  założenia  Rzymu  1300,  w  lat 

Rzymwzi^e^u.  sto  trzydziości  i  sześć  po  Alariku,  ciż  Gotowie  z  Totilą  królem  swoim, 

Narses  irze-  Rzym  trzcci  raz,  a  po  Genseriku,  wandalskim  królu,  czwarti  kroć  wzięli 

roku  panowania  Justiniussa  cesarza  21.   A  potym  Narses,  Persa  ewnuch 

taj  piati-   albo  trzebieniec,  hetman  Justiniana  cesarza,  Totilo  i  Teje,  ostatecznych 

nam,  Dect-  ,       ,,  i  •   i  i  -i      •  •  •  /i  / 

A-^^^i^Fo""^  krolow  gotskich  na  głowę  poraził,  i  wszystek  prawie  naród  Gotów  mę- 
teranum,  żuych  Z  Włoskich  strou  wygnał,  s  których  jedni  w  Hispaniej,  drudzy  we 
Franciej  osiedli,  a  drudzy  do  starych  pobratynów  swoich  przez  Niemieckie 
krainy  przyszli,  w  ty  północne  strony,  gdzie  byli  Prussowie  starzy,  Zmodź, 
Litwa,  Jatwieżowie,  etc,  którzy  także  jednego  narodu  z  Gotami  z  dawna 
byli,  i  z  nimi  się  jednostajnie  na  rozmaite  wojny  do  cudzych  krain  s  tych 
kątów  zimnych  wyprawowali,  o  których  kto  chce  szerzej  czytać,  najdzie 
ich  dzielności  pełno  u  rozmaitych  historików,  bo  Procopius  Cesariensis , 
Grek  zacny,  który  w  wojsku  zawżdy  się  przy  Belisariusie  hetmanie  bawił, 
szeroko  ich  dzieje  zRzymiany  i  z  Greki,  w  kilku  księgach  i  tomach  dosta- 
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tocznie  wyraził.  Takie  Gregorius  i  Paulus  Orosiiis,  Siietonius,  Jornaiidcs* 
Guido  Rauennas,  Blondus,  Cornelius  Tacitus,  Spartiaruijj,  Leonardus  Are- 
tinus,  Abbas  urspergensis,  Ablayius  Marcus,  Antouius  Sabellicus,  prawie 
drugi  Liyius,  Volaterranus ,  Bergomensis,  Tilcmannus  Stella,  Blondus 
i  Olaus  IMagnus  arcibiskup  upsalcński,  obadwa  urodzeni  Gotowie,  Mon- 
sterus  i  Nauclerus,  wielkiej  wiary  bisloryk,  Erasmus  Stella  i  inszych  wiele 
zacnych  i  sławnych,  tak  starego  jako  niedawnego  wieku,  historików,  wiele 
o  Gotach, '^acz  rozmaicie  (gdy  każdy  swemu  narodowi  ich  dzielności  chce 
przyczytać)  pisało,  u  których  pilny  czytelnik  cIk^h'  swoję  snadnie  nasycić 
może.  Jam  tu  tylko  to  co  do  historiej  naszej  Sarmatskiej,  Ruskiej,  Pol- 
skiej, Litewskiej,  należało,  krotko  s  pewnych  dowodów  tychże  historików 
przytoczył,  o  czym  się  też  niżej  w  wywodach  naszych  narodu  Litewskiego 
i  Ruskiego,  dostateczniej  wnetże  doczytasz,  a  teras  już  do  samej  rzeczy 
przystc^pujemy,  zakładając  dowodny  początek  historiej  Litewskiej  s  kronik 
Pruskich ,  niż  do  Palemona  albo  Publiusa  Libona  z  Włoch  w  ty  strony 
przyżeglowania,  przystąpicmy. 


o  WEJDEWUCIE  KRÓLU  PIERWSZYM  PRUSKIM, 
z  Litalauów  wybranym,  i  o  Litwonie  i  Saiiiocie,  synach  jego. 

Rozdział  czwarty. 

Midrasmus  Slella  Libanothanus  w  księgach  wtorych  Dawności  Pruskich , 
o  przodkach  prawdziwych  Litewskich  z  Gotów  i  z  Gepidów  i  Cymbrów 
w  alecznych  idących,  i  o  pirwszym  litewskim  xiążcciu  Litalanie,  i  o  Zamocie 
żmódzkim,  tak  pisze  do  mistrza  pruskiego  Friderika.  Czasu  którego  Va-  * 
lentinianus  cesarz  rzymski  panował,  to  jest  roku  od  Christusa  366 ,  Ala- 
nowie  albo  Litalanowie  ludzie  pułnocni  w  sąsiedztwie  Prusom  przylegli, 
(skąd  znać  iż  to  był  Litewski  naród)  gdy  przeciw  rzymskiemu  cesarstwu 
wojnę  podnieśli,  po  długich  a  częstych  w  państwa  rzymskie  najazdach,  od 
Sicambrów  byli  porażeni ,  etc.  A  druga  część  tych  Alanów  albo  Litala- 
nów,  mdlejsza  i  nie  tak  do  wojny  sposobna,  którzy  byli  w  domu  zostali, 
po  onej  od  Sicambrów  porażce,  mołojców  bitnych  moc  straciwszy,  nie-  f/e^']!",^''*^ 
bardzo  uftili  bespiecznie  się  osiedzieć  w  własnej  ojczystćj  ziemi,  przeto  ;!y.f  ;;'*^"{j'' 
z  żonami,  z  dziećmi,  i  z  wielkim  gminem  sług  niewolnych,  do  Borussów  nem  rzeka 
albo  Prussów  pogranicznych  odeszli,  sprzęty  wszystki  domowe  i  majętność 
w  ten  czas  na  karach,  na  kolasach  z  sobą  wożąc,  także  dobytki  wszelkie- 
go bydła  wszystki,  którym  on  naród  więcej  żył,  z  sobą  przygnali,  a  sa- 
mych siebie  Prusakom  starym  (którzy  byli  z  Litwą  jednego  narodu)  w  wia- 
rę i  w  obronę  podali,  których  Prusowie  wdzięcznie  przyjęli,  bo  ich  wielko- 
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ścią  przynino/.eni,  tym  snndnioj  wszelkim  narodom  odpór  dawali,  ^dyAsię 
na  ten  czas  Niemców  wi(,'cej  obawiali,  którzy  nad  AYisłg,  gdzie  dziś  Cui- 
mienska  ziemia,  mieszkali,  a  Prusów  często  s  tych  miejsc,  które  trzyma- 
li, wybijali. 

Postąpili  tedy  Prussowie  Alanom  społecznego  mieszkania  w  ziemiach 
swoich,  którzy  też  niewiast  swoich  Borusom  zboczenia  pozwolih,  bo  ża- 
dnego małżeństwa  nicmieli,  ale  wszyscy  jednako  spolnego  obcowania 
z  niewiastami  używali.  Dla  czego  w  krótkim  czasie  w  taką  wielkość  pr^^- 
tko  urośli,  iż  wszystki  przylegle  narody,  Mazowszany,  Polaki  i  Niemców 
przewyższali;  z  tej  potym  wielkości,  dla  ciasności  granic  poczęli  się  między 
sobą  jeden  drugiego  uczyskać,  abowiemjako  się  komu  podobało  i  jak  so- 
bie który  pożyteczno  być  rozumiał,  tak  wiele  ziemie  sam  dla  siebie  i  dla 
koni  brał  i  posiadał,  dla  czego  między  nimi  swary  i  nieznaszki  rozmaite 
powstawały,  których  częstokroć  spólnym  zabijanim  dokoiiczały.  Ta  tedy 
sama  rzecz,  on  lud  gruby  a  niezgodliwy,  w  tym  zgodny  uczyniła,  iż  o  po- 
stanowieniu króla  schadzki  poczęli  miewać,  gdzie  według  prostości  pos- 
pólstwa, stąd  i  z  owad  rozmaicie  o  tej  rzeczy  mówili  i  rosprawiali. 
H/cc/  i  wo-  -^^"^  Widyutos,  albo  Wejdevutos  Litalanus,  który  inszych  i  godnością 

vu"i  ^x^^i!o-  '  rozumem  przewyższał  (bo  wielkim  pocztem  sług  obfitował,  stąd  też  sobie 
sijV"o'S-  zawołania  w  cudzych  ziemiach  dostał)  rzekł  tak:  gdybyście  Borusowie  nad 
dz^^^^Pruss'^   pszczoły  wasze  głupszimi  nie  byli,  o  tym  co  między  sobą  rosprawujecie, 
"^'-        żadnejby  niesnaski  nie  było,  bo  widzicie,  iż  pszczoły  króla  mają,  którego 
Szohnli  roskazania  słuchają,   który  ich  sprawy  rozrządza ,  każdą  z  nich  do  słu- 
aibo  macio-  szuych  robót  przystawuje,  który  i  nieposłusznych,   próżnujących,  nierobo- 
tnych  i  nikczemnych,  precz  z  ułów  wyganiając  karze,  za  którego  roskazo- 
wanim  wszistki  w  robocie  trwają,  a  dzieła  i  sprawy  swoje  kończą,  wy, 
którzy  to  na  kożdy  dzień  widzicie,  onych  jako  wodzów  naśladujcie,  a  kró- 
la sobie  postanówcie,  i  jego  woh^'  bądźcie  posłuszni,  on  niech  swary  mię- 
dzy wami  porównywa,  zabójstwa  wściąga,  złodziejstwa  karze,  niewinności 
broni,  też  sam  na  wszytkich  bez  żadnego  wyjęcia,  niech  prawa,  wyrok  i 
wejrievutos  moc  zwicrzchnią  ma.  To  słysząc  Prusowie,  zaraz  wielkie  wołanie  podnio- 
^liibo^^iaży  wszy  przyzwolili,  mówiąc:  a  chceszże  ty  nad  nami  być  Bojoteros,  co  ich 
aiho  Prus-  językiem  króla  pszczół  znaczy;  tak  Wejdeyutos  Litalanus  z  litewskiego  na- 
i  Litiiiariow,  rodu  CO  1  samo  imię  świadczy,  me  gardząc  ich  głosami,  za  wszystkich  ze- 
uiewskich.  zwolcuim  królem  pirwszym  Boruskim  i  Litalańskim  albo  Litewskim  został, 
który  acz  był  takież  z  prostego  a  grubego  i  pogańskiego  narodu,  wszakże 
mu  królewskiej  wielgomyśłności  dostawało,  bo  jako  skoro  od  pospólstwa 

Godność  po-  .      ,    ^  .     \  1  •        ,      I       11  •       I         •  •  I 

&iioii(ifiohv-  majestatem  królewskim  był  odiączon,  nie  ku  inszej  rzeczy  umysł  swoj 

czctjcinitni.  jjg^y^jjjj^  jedno  aby  xiążęcia  albo  wodza  pszczół  naśladował.  Przeto  na- 
rorz.ijick  przód  pospólstwo  i  tam  i  sam  tułające  się  w  pewnych  granicach  na  kształt 
posf.oiiuj    porządku  pszczół  zamknął,  które  w  osobnych  ulach  roboty  swoje  skoń- 

^Kwuiowej  czywają,  i  napomniał  ich  do  robót  sielskich,  aby  jedni  ziemię  sprawiali, 
wLiiv.ie.    zasiewali  i  drzewa  owocne  sczepili,    drudzy  koło  pszczół  aby  się  bawili, 

dMYufo^ĆT^"  ^''"g*^^^  ^^  bydła,  dobytków,  drugich  do  ryb  łowienia  naznaczył,  i  prawa 
usiavy.    ustawił:  naprzód,  aby  żaden  gospodarz  więcej  doI)ytków,  ani  czeladzi  nie 
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chował,  naci  potrzebę  dostarczenia  robot  swoich,  inszych  aby  przedał,  al- 
bo pobił;  aby  te/,  żaden  ułomnych,  niepo/.ytecznych,  i  do  roboty  nieprzy- 
godnych  nie/.ywił,  ani  wychowywał;  dał  te/,  wolność  i  prawo,  iż  synowi  rotcjzasia 
rodzica  starościćj  uciśnionego,  albo  któryby  dla  mdłości  sił  roboty  znosić  "^cgiUK^ 
nie  mógł,  wolno  było  udawić,  aby  próżno  chleba  niejadł,  a  z  jednej  żoną,  ^'^^'ny^^* 
aby  każdy  jirzestał. 

Potym  chcfjc  on  lud  gruby  z  okrutności  zwierzęcej  do  skromniejszego 
ŻYcia  przywieść,  miodów  sycenia  sposób  wynalazł  i  biesiady  częste  i  kar-    Biesiady. 
czmy  pospolite  postanowił,  wierzćjc,  iż  tym  miał  okrutne  ich  umysły  zmię- 
kczyć, w  czym  się  nie  omylił,  abowiem  w  rychle  ku  tak  wielkiej  pieszczo- 
nej miękkości  przyszli,  iż  ku  czemu  chciał  ich  przywiódł. 

Potym  ustawił,  aby  gościom  przyjemność  i  ludzkość  nawięcej  zacho-  ^tP^y^inoŁ" 
wywali,  gdyż  się  tymi  rzeczami  namocniej  przyjaźń  między  ludźmi  spaja,  etc. 

Po  śmierci  swojej  Wejdewuto  król,  czterech  synów  zostawił,  ale  kro-  ^kronikadi 
nika  insza  Pruska,  po  niemiecku  drukowana  świadczy,  iż  dwanaście  sy-  Jf^o^mog^a- 
nów  miał,  których  były  te  imiona :  Saimo  albo  Zaimo,  Neidro,  Sudo,  Sla-  J'pans'Hen.' 
wo,  Natango,  Barto,  Gahndo,  Warmo,  Ogo,  Pomezo,  Culmos  i  Litwos,  "^"^'^^■^'cri. 
albo  Litalanos,  których  ociec  Wejdevuto,  jak  kroniki  pruskie  świadczą,  Sm^Iiów^ 
doszedwszy  lat  wieku  swego  116,  rozdzielił  tym  sposobem:  Saimonaalbo  ^wyVh" '^ 
Zaimona  starszego  na  stolicy  swojej  nad  inszymi  braty  przełożył,  który  bozcmodzi 
Zemojdzi  dał  od  siebie  przezwisko,  gdy  mu  się  też  ta  ziemica  z  wydziału  śaimona 
między  inszymi  braty  dostała.  Tenże  też  i  Sambią  drugą  ziemicę  od  sie-  8m'j'st^\-y'ui- 
bie  mianował,  po  niemiecku  Samland,  s  których  dwuxięstw  ludzi  do  boju  i^moim!^ 
godnego  czasu  pogaństwa  40,000  tysięcy  jezdnych  i  40,000  pieszych  wy-  ^cToSo7' 
chodziło.  A  dla  tego  Saimona  dziedzicznej  dawności,  Krzyżacy  Pruscy  pod 
Litwą  Zmodzi  przez  częste  wojny  dochodzili. 

Sudoyia,  od  Sudosa  syna  Wejdewutowego,  też  nazwana,  Podlaszu,  ^"^^jif*^'^ 
Żmodzi  i  Litwie  przyległa,  z  której  6,000  jezdnych,  a  8,000  pieszych  wy- 
chodziło. Natangia,  trzecia  ziemica,  od  Natanga  nazwana.  Nadroyia  czwar-  Jalkofia' 
ta,  od  Nadra.  Slawnia  piąta  ziemica,  która  za  xięstwo  udzielne  czasu  sta- 
rych Prussów  była  policzona,  od  Litwinów  i  od  Krzyżaków  często  burzona 
bywała,  dzieli  ją  od  Litewskiego  xięstwa  Memel  albo  Niemen  rzeka.  Bar-  Baneniand. 
lenland  od  Bartona  mianowana,  granicy  z  Litwą  70  jezior  i  puszczami, 
przeto  Litwa  tę  ziemicę  jako  przyległą  częstokroć  z  Krzyżaki  walcząc  bu- 
rzyła. Galindia  od  Galinda  nazwana,  ziemica  wielka  i  tak  ludna  była,  iż  Gaiindia,« 
obywatele   pogani  rozmnożeni   w  niej  zmieścić  się  nie  mogli,  wychodziło  diug  kronik 
60,000  ludu  do  potrzeby,  do  Mazowsza  od  południa  przyległa.  Warmia  ^pf^^^/-'!,.- 
albo  Warmelandia,  od  Warma  imię  wzięła,  w  której  jest  Warmieńskie,  L"'J,^\,,^J f^j'^ 
llosiussem  i  Cromerem  sławne  biskupstwo.  Ho^kierlandia ,  ziemica  od  ^ojuwycho- 
lloi^a  nazwana.  Culmia,  dziś  zową  Chełmem  od  Kulmy  nazw^ana.   Pome-  „^'f '",'^- 

.      .     n  ••II  1  Hofkerlan- 

zania  jedenasta  ziemica  pruska  od  Pomeza,  syna  Wejdewutowego  nazwa-      ^^'a. 
na,  przez  którą  Wisła,  Elba,  Drużno,  Drobnic,  Wesera,  rzeki  idą.  Gdy  tedy  Pome/ania. 
tak  się  podzieliH  ziemicami  synowie  Widvuta  króla  Pruskiego  pirwszego, 
niektórzy  z  nich  nie  będąc  contenci  na  udziałach  swoich,  walczyli  między 
sobą  o  zwierzchność  panowania,  dla  czego  on  lud  Pruski  i  Alański,  który 
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sic  już  był  pokojowi  dawnemu  przyzwyczaił,  do  spolnycłi  wojen  pobu- 
dzali, i  czf ste  bitwy  jeden    z  drugim  zwodzili ,  przeto  Litalanus  albo  Li- 
AYuMuospo-  twos,  młodszy  syn,  jako  przerzeczony  Erasmus  Stella  pisze,  z  Alanki  ma- 
ski i  ins/.\  (.  tki,  i  z  ojca  Alana  (bo  Wajdeyuto  król  pruski  był  Alanus  urodzony)  był  po- 

s/vmi. )(:/.'-  nioca  Alanów  albo  Litalanów  swoich  podpieran.  Ale  iżffoBorussowie  i  bra- 
chu pisz.i.       .      .  "^  .  .  *        •        .  .  ,   .  '^.      ,     , 

cia  mszy,  jako  z  mszej  matki  urodzonego  nienawulzieli ,  którzy  więtszymi 
wojskami  możniejszy  nadeń  byli,  Litalanus  dla  wnętrznych  rostyrków  ustą- 
iiosioikiiu-  pić  im  musiał.  Po  wielkich  tedy  bojach  z  obudwu  stron  stoczonych,  ten 
\V(i(i.\juio-  koniec  niezgody  między  sobc]  postanowili,  aby  Litwo  albo  Litalanus  mło- 
dszy NYejdewutów  syn,    z  matki  Alanki  urodzony,  z  swoimi  Alany  na 
zad  do  Alaniej  się  wrócił,  a  przodków   swych  krainy  powtóre  osiadł, 
i  tam  według  wolej  swej  w  nich  panował,  a  Boruskjj  ziemię  bratom  in- 
szym z  matki  Boruski  narodzonym,  aby  wolno  zostawił, 
przyczina  Przyjął  tedy  ty  condicie  xiQŻc  Litwo  albo  Litwos,  jako  starszy,  a  z  wiel- 

zPrussiio  ką  liczbą  swoich  Alanów  (jak  niegdy  Lech,  według  Wapowskiego  zKar- 
iano\v(>j,'i)o-  waciej)  z  Pruskiej  ziemie  wyszedł,  a  gdy  się  nad  obyczaj  byli  rozmnożyli , 
( i.owcj  i  Le-  pierwsze  i  stare  przodków  swoich  miejsca  i  osady,  które  puste  naleźli,  ła- 
Kar^-uUj  i  two  napełnili  i  osadzili,  a  od  tesro  ich  xiażęcia  Litalana  albo  Litwana,  oni 

'L  SI iiw  it'ii-  c  '- 

skich  ziem.  ludzic,  którzy  przed  tym  byli  nazwani  Alani ,  Litalany  sfj  napotym  rzecze- 
tSi  odLi-  ny,  a  teraz  ich  pospolicie  Litwany  nazywają.  Tak  Erasmus  Stella  litewskie 
ycoia! a 'i?o-  imię,  od  Litalana  przerzeczonego  Wejdewutowego  syna,  króla  pruskiego 
'"nazwS^  wywodzi.  A  kroniki  insze  pruskie  piszą  to  być  po  Panie  Christusie  roku 
373,  której  dawności  rachując  do  roku  dzisiejszego  1580,  już  jest  zu- 
pełna 1208  lat,  skąd  się  pokazuje,  iż  Litwa  w  tych  miejscach,  gdzie  dziś 
siedzą  dawmiej  niż  my  Polacy  w  Polszczę,  jesliże  Wapowskiemu  wierzy- 
my, który  przyście  Lechowo  do  Polski  kładzie  roku  po  Panie  Christusie 
Rok  przY-  550,  któremu  przyściu  dziśby  było  jak  Polacy  w  Polszczę  z  Lechem  zasie- 
na'xiążccia  dli,  1028  lat,  aczkolwick  Cromer  i  inszy  przyście  ich  bez  pewnego  cza- 
su  kładą. 

Tak  tedy  Litalanus  albo  Litwos  w  Litwie  i  w  Lotwi  panował  roku 

zaimoxi.v  po  Christusic  373.  A  Zaimo,  brat  jego  drugi,  Zemojdzką  ziemię,  (którą 

^^"       Strabo  Samią  zowie,  Samagklam  exprimerc  volens) ,   od  swego  imienia 

miano wa wszy,  szeroko  i  możnie  się  w  niej  zgruntował,  którą  też  niektórzy 

Słowa  wła-  historikowic  Sudayią  mianują,  o  czym  i  Stella  tak  pisze:  Borussii  vero 

'*"^sienc!'^'  q^o  a  Germanls  finklmis  tiitiores  forent  se  cum  Sudinis  vel  SudomliSy  qui 

ultra  Chronił  fluenta  sedes  habent,  ejusgue  regionis  aborlgines  creduntur 

socictatem  iniere,  qui  tum  mrtute  ^  pietate  plurimum  valehant. 

uu*sburch  A  Borussowie,  iżby  od  Niemców  pogranicznych  bespieczniejszymi  by- 

sa-  li,  z  Sudynami  albo  z  Sudovity,  którzy  za  Crononem  według  Ptolomeusa, 

to  jest  za  Niemnem  rzeką,  mieszkanie  swe  mają  i  w  tej  krainie  s  początku 

(y,odgnojii,  świata  ich  obywatelmi  być  wierzą,  towarzystwo  wzięli,  którzy  natenczas 

lizkrsudos  dzielnością  rycerską  i  możnością  bardziej  znaczni  byli.  Tamże  trochę  niżej 

/nŚniic-  pisze  tenże  Stella,  iż  Sudynowie  albo  Żmodzinowie,  którzy  też  w  ten  czas 

'''vci})Ś"'  jedno  byli  z  Kurami  albo  Kursami  nad  morzem  mieszkającymi,  od  rzym- 

\vKlarh"po-  skich  wojsk  więcej  kuszeni,  a  niż  zwyciężeni  byli,  Romanis  armis  tentali 


w  Kronice 
K  woj  ej 

di  ni  naród 
i-inodzki  zo- 
wie Sudowi- 
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mayls  quam  vicU,  bowiem  Drusus  hetman  rzymski,  jak  Plinius  świadczy,     .  ^^^    ^ 


sf)()licie, 


Niemców  wodną  armatg  wojował,  który  sam  napierwej  niż  inszy  rzymscy  '"•'.^!'^'" 

/.\v>kl 
S trąbo  zoś 


Słow.i  Kras- 
ili;! Slelhr  o 
żmodzkicj 
potgżiiości. 


kio. 


rosły 

hetmanowie,  na  Ocean  pułiiocny  okręty  przywiódł.  Pisze  też,  iż  krainę  j.')Y''*' 
Pruską  Sudinia,  która  była  z  Zemodzką  ziemią  za  jedno  z  dawności  i  je-  imaciw  le 
dnego  języka  rzymskie  rycerstwo  |)ro  Sudina:  Suberiam,  łyczaną  od  łyka,  ijt).  7,  pis/c, 
iż  w  tych  krainach  widzieli  ludzi  jako  i  dziś  łyka  na  obuwie  i  na  insze  po-  luMmanowio 
trzeby  używać.  d;'i<',i  [>r/.y!i(^ 

Pisze  dalej  Stella ,  iż  ci  Sudynowie  (pobraczymowie  Zemojdzcy,  bo  krainy  po 
i  dziś  tymże  Zmojdzkim  językiem  wszyscy  mówią)  dla  obfitości  burstynu, 
który  się  w  morzu  im  przyległym  hojnie  najduje,  często  byli  wojnami 
nagabani  od  postronnych  narodów,  albowiem  nietylko  rzymskiej  zbroje 
skosztowali,  ale  i  od  Saxonów,  którzy  Anglią  osiedli  byli  mocą  najeżdżani 
a  ąuibus  se  terra  Sf  mari  impigre  defensarunt^  od  których  się  czerstwo 
morzem  i  ziemią  ustawicznie  bronili.  Pisze  też  o  ich  obyczajach  i  ubierze;  ryYmodl" 
mieli,  powiada,  ci  ludzie  króliki  albo  starosty  swoje,  których  ustawom  by- 
h  posłuszni,  role  sprawowali  i  koło  kupiectwa  rozumieli;  ubiór  odzienia 
u  nich  był,  iż  mężowie  wełnianych,  niewiasty  płóciennym  sukien  używaH, 
a  obrączkami  z  miedzi,  albo  z  mosiądzu  szyje  obtaczali ,  u  uszu  też  kołka 
wieszali,  co  wszytko  po  dziś  dzień  jako  widzimy,  w  Zmodzi  morzu  przy- 
ległej, w  Kurlandach,  w  Prusiech,  w^  Liflanciech  pospólstwo  zachowuje; 
stąd  się  pokazuje,  iż  to  był  z  dawna  jeden  naród  z  Litwą  i  jednego,  jako 
to  każdy  i  dziś  obaczyć  może,  języka,  którzy  wszyscy  z  Gotów,  Getów, 
albo  Gepidów,  Połowców,  zCymbrów,  z  Alanów  prawdziwie  poszli. 

A  tych  Alanów,  jakoś  naprzodku  właśnie  obaczył,  Erasmus  Stella 
kładzie  w  tych  krainach,  gdzie  dziś  Zmódź,  i  granice  Litewskie  Prussom 
przyległe,  acz  też  niektórzy  kładą  ich  być  z  narodu  Scytów ;  ale  i  Ptolo- 
meus  i  Plinius  lib.  4  cap.  12,    czego  i  Jostus  Decius  in  Polonorum  Anti- 
ąuitalibus  szerzej  dowodzi,  właśnie  Alanów  między  Sarmatskimi  narody 
kładą,  w  tychże  miejscach  i  granicach  między  Roxolanami,  Getami  i  Prus- 
sami,  gdzie  dziś  Litwa,  a  zawżdy  byH  w  spólnym  towarzystwie  i  wypra- 
wach wojennych  z  Gotami  i  z  Wandality,  jako  i  Gepidowie ,  którzy  także 
byli  jednego  narodu  z  Litwą ,  co  i  imiona  i  nazwiska  ich  xiążąt  i  królów, 
jaśnie  ukazują,  bo  Zmodz  i  Litwa  pospolicie  in  Mund  za  pogaństwa  imio- 
na xiążąt  swoich  miała  i  slacheckich  domów,  które  się  zgadzają  z  stary- 
mi  imiony  królów  gepidowskich ,  gotskich  i  wandalskich,  którzy  byli: 
Turismund  król  Gepidów,  a  ten  w  Węgrzech  z  Longobardami  walczył,    Gep^id^w? 
Gwimund  zaś,  którego  potym  zięć  własny  zabiwszy,  z  głowy  jego  ściętej  dz^iesz^n^żij 
z  czałbatki  czaszę  uczynił,  i  pił  z  niej  do  żony  swojej  Rodiswidy,  córki   iluskiej^^o 
bwimundowej,  która  mszcząc  się  ojca  swego,  nad  mężem  okrutnym  z  na-       wie. 
prawy  go  zabiła,  o  czym  szerzej  najdziesz  u  Yolaterana  w  księgach  7.  '/^J^^f'"""' 
Tak  tedy  imiona  stare  królów  cepidowskich:  Turismund,  Gwimund,  Tra-  y^oahme  h 

•J  Ol  _  '  '  Jodocus  De 

samund,  Guntabund,  Gyhmir,  etc,  zgadzają  się  z  htewskimi,  jako  masz:  'J-^!-^^^ ^^'^^ 
Algimunt,  Pissimunt,  Germunt,  Romunt,  Narimunt,  Dowmunt,  Skirmunt,  yoiateranus 
Sundamind,  Yideswid,  Rodiswid,  3Iontiwid,  Moriwid,  Gyligin,  Aligin,  etc. 
a  w  starych  historiach,  Gilimir,  Alarik,  Radagost,  etc.  O  czym  najdziesz 


48 

w  sprawach  Gotskich ,  Wandalskich ,  u  rozmaitych  historyków  tysiąc 
własności ,  bf dzieszli  chciał  właśnie  rzec  z  rzecg ,  imiona  z  imionami 
conferować. 


ZDANIE  DŁUGOSSOWO I CIIOIIEIIOWO  O  LITWIE. 


Rozdział  piąty. 


Dl 


ługossus  pisze  w  Kronice  swojej,  czego  i  Cromerus  lib.  3  fol  61  pri- 
maCy  secundae  vero  edkionis  24  folio,  podpiera.    Czassu  wojny  (powiada) 
wnętrznej,  która  się  między  Juliussem  Cesarzem  i  Pompejussem  toczyła, 
zebrawszy  się  niektóra  drużyna  rzymska,  i  opuściwszy  Włoską  ziemię, 
przez  długie  żeglowanie  i  pielgrzymstwo,  w  tych  krainach  pułnocnych  nad 
Pruskim  morzem  osiedli,  i  tam  miasto  fundowali,  które  Romnowe  albo 
Romowe,  jakoby  rzekł:  Roma  nova,  Rzym  nowy,  od  Rzymu  nazwali,  i  by- 
ło to  miasto  aż  do  przyścia  Krzyżaków  u  Prussów  poganów,  nagłówniej- 
szym  stolcem  ziemie,  które  też  był  Rolesław  Chabri  Polski  pod  nimi  wziął, 
ktel'io75!  mszcząc  się  zabicia  Ś.  Wojciecha,  roku  1017.  A  to  zebranie  Włochów, 
Libo,  liążf  przyżeglowało  tu  morzem,  z  wodzem  swoim  Libonem,  i  wysiedli  nad  od- 
nogą Wenedyckiego  morza  na  brzeg,  gdzie  dziś  Zmódz  i  Liwoni  albo  Li- 
Litwa  i  Lo-  twa,  a  od  Libona  Livonia  albo  Litvania  nazwane  są  ty  ziemie.  A  do  tego 
nanazwano,  dowodu  pomożo  mi  rzcka  Liba  i  miasteczko  tegoż  przezwiska  na  samym 
lym^tempo-  uściu  tcj  rzcki,  gdzie  wpada  w  Raltyckie,  albo  Pruskie  morze  za  Memlem 
*^Limnia'y^  albo  Klojpedą,  idąc  ku  Liflantom,  które  według  domnimania,  od  tego  Li- 
t  uonia.    ^^^^^  fundowane  być  mogło.  A  ku  pewniejszemu  i  gruntowniejszemu  do- 
wodowi tych  słów  Długoszowych  i  Cromerowych,  pokaże  to  Livii  ^  Flo- 
świadeciwo  W  de  gestis  Romanorum  teslimonio,  Qui  prosequens  lumultum  belli  cwilis, 
iFiomsowo  inter  Pompemm  Sf  Julium  Caesarem,  tego  Libona  być  hetmanem  morskim 
opisuje  z  strony  Pompejusowej  lib.  4  cap.  2,  tymi  słowy:  Qulppe  quum 
fauces  Adrialici  maris  iussi  ocupare,  Dolahella  ^^  Antonins,  Ule  lllmco, 
hic  Corcyreo  liltore  castra  posuissent,  iam  maria  lale  tenenle  Pompeio,  re- 
pente  castra  eius  (scilicet  Julii  CkiesarisJ  Legalus  Pompeii,  Octaimis  Sf  Libo 
ingentibus  copiis  classicorum  utrinąue  circumvenit ,  deditioncm  fames  ex- 
torsit  Antonio  ^c.  A  stąd  ja  tak  mnimam,  iż  skoro  Pompejusa  z  wojskiem 
poraził  Cesarz,  i  gdy  go  egipski  król  potym  zabić  kazał,  ktemu  też  wojny 
srogie   wAziej,  w  Africe,  w  Europie,  jako  \v  Greciej,  we  Włoszecli , 
w  llispaniej,  w  Egipcie  i  po  wszytkich  morzach  długo  trwały,  towarzy- 
Libamiasio  szów  i  hctmanów  Pompejuszowycłi  prześladując.  A  ten  którego  tu  wspo- 
gra"icV  sa^  muiał  Florus ,  Publius  Libo,  będąc  jego  hetmanem,  a  mając  armatę  na- 
^^^£^^^^^'  woli  wodną  gotową,  umykał  dalej  z  swymi,  przed  gniewem  nieprzijaciela 
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Cesarza,  a  iź  bliiu  Wioch  nic  mógł  być  bespieczcn,  słysząc  o  pustyniach 
w  pułnocnych  stronach,  umyślnie  szukając  sobie  wolnej  osady,  w  te  stro- 
ny gdzie  dziś  Zmodź,  Prusowie,  Litwa,  Livones  albo  Łotwa,  siedzą,  przy- 
żeglował,  a  w  Rurlandach  Libę  miasto  od  swego  imienia  nad  morzem, 
i  nowy  Rzym  Romnowe,  dziś  zową  Romowc,  fundował,  jako  też  Bisan- 
tium,  Constanlin  Wielki,  Romam  noram  przechrzcił,  postąpiwszy  Papie-  Romanma. 
iowi  starego  Rzymu. 

ZDANIE  MIECHOyiUSOWO  O  WYWODZIE  LITWY, 
z  moją  C'ori*ectiii*ą. 

Mattias  Miechovius,  doktór  w  astrologiej  i  w  lekarstwie,  canonik  era- 
kowski,  którego  Kronika  Polska  łacińskim  językiem  (acz  jej  odumarł) 
w  druk  wyszła,  tak  między  inszymi  sprawami  królowania  Jagiełowego, 
o  początku  narodu  Litev/skiego,  lib.  4  cap.  39,  fol.  270,  sprosta  a  krótko 
rzecz  prowadzi:  Pvo  ampUori  autem  cognUione  animadverlendum  esf,  ąuod 
reiustlorlbus  refferenllhus,  Quidam  hall  deserenlcs  Italiam  SCc,  A  dla  sze- 
rzego  (powiada)  świadectwa  wywodu  Litewskiego ,    iż  według  powieści 
starych  ludzi,  niektórzy  Włoszy,  opuściwszy  ziemię  Włoską,  do  ziem  Lite-  ^^[*?fjy  ^° 
wskich  weszli,  a  dali  Litwie  według  ojczyzny  swej  imię  Italia,  a  Litew-  utwaitaiia. 
skiemu  narodowi  Itali,  które  przezwiska  potomkowie  ich  Litalią  ziemię, 
a  siebie  Litaliny  zo^viąc,  według  czasu  przemienili.  Potym  zaś  (powiada)  ^'}alim/'' 
Rusacy  i  Polacy,  w  sąsiedztwie  im  przylegli,  większe  odmienienie  uczyni- 
li i  ziemię  ich  Litwanią,  a  ludzi  Litwany  przezwali,  jakoż  i  dziś  tak  ich  zową. 

Pisze  dalej  Miecliovius,  acz  nie  g  rzeczy,  iż  ci  Włoszy  napierwej  Wil- 
no miasto  zbudowali,   eJevationis  poU  57  graduum,  a  od  imienia  W^ihusa  ^*i^odc?ni 
xiążęcia,  z  którym  naprzód  w  ony  krainy  przyszli,  Wilno  mianowali,  rze-  DoJjJjll^p^^g 
kom  też  które  pod  to  miasto  płyną ,  Wiliej  i  Wilnie ,  od  tegoż  xiążęcia  „''^^^Jj^j,';, 
przezwiska  dali;  ale  się  w  tym  staruszek  omylił,  wszakże  mu  i  za  to,  co    ^'"ssowo 
s  chęci  napisał,  powinien  Czytelnik  dziękować. 

Zmodzką  także  ziemię,  (powiada)  swoim  językiem  przezwali,  co  się 
rozumie  niżną  albo  niższą  ziemią,  terra  inferior,  ale  i  tu  acz  we  Włoszech 
był,  nie  trafił,  bo  jeśliby  Włoszy  nazwah  Zemojdź  niżną  ziemią,  dahbyjej 
imię  włoskie. 

Dalej  j)isze  Miechoyius  staruszek,  już  ku  rzeczy  mówiąc:  AUqui  au- 
tem Hysloriae  ignari,  a  Liluo  ąuod  est  coniu,  ^^  renaionim  tuba  Lilia-  / 
niam  appellare  voluerunt ,   a  niektórzy,  powiada,  niesvviadomi  historiej, 
a  Lituo,  to  jest  od  rogu,  albo  trąby  łowieckiej,  (iż  ona  kraina  bawi  się 
wielkością  łowów)  Litewską  ziemię  przezwać  clicieli. 

Na  drugim  miejscu  wyższej  tenże  Miechoyius,  opisując  podbicie  Pru- 
sów przez  Bolesława  Chrabrego,  pirwszego  króla  polskiego,  lib.  2  cap.  8  mriKho 
fol.  33,  tak  mówi:  Advenenmt  deinde  ul  fama  est  gentes Romanae  ob  bel-       '"• 
la  civilia,  llaliam  deserentes  Sfc.  Przyszli  też  potym ,  jako  sława  jest ,  na- 
rody rzymskie  w  ty  strony  Pruskiego  morza,  dla  wnętrznych  a  domowych 
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wojen,  Włosk.-i  ziemię  opuszczajcie,  u  pomieszane  mieszkanie  s  tymi  naro- 
dy pulnocnymi,  oni  Włoszy  przychodniowie  uczynili,  Pruska,  Litewska  i  Ze- 
mojdzk^  ziemię  spoinie  osiadajijc,  za  czym  i  mowę  różnego  języka  z  rożnym 
Łacińskie   w  jedno  pomieszali.  Dla  te^jo  wiele  słów  łacińskim  językiem  w  mowie  icli 

słowa  sk^il         ''  *  r        A  1       •  I  •  II  1    •    •    1         •  •    1 

w  i.iunycy-  słyszomy  zatrijcac.  Ale  jeszcze  uru«^i  znak  dowodzicielowie  pewni  do  tego 
o  tym  też  przydaJQ,  iż  nagłówniejsze  miasto  w  Prusiecli  Romowe  nazwali,  wziąw- 
niki"^rlis^'  szy  imię  od  Rzymu,  w  tymże  też  mieście  biskupa  swego  pogańskiego  Crive 
criuc  bis-    przezwiskiem  godności,  oni  Włoszy  postanowili,  etc. 

kup  pojijań- 
ski   Litew- 
ski. 


ŚWIADECTWO  O  LITWIE  JOSTA  DECIISA  LtDOWIKA 

Z  moim  rzeczy  omylnycli  poprawienlin,  a  potrzebnyeii  przydanim,  &c. 

w  lisifgacli  o  Famllicj  Jagclowej,  fol.  34. 

Rozdział  szósty. 

ljltvamae  vero  nomen  novum  §"  laUnis  scriptoribus  incognUmn  est.    Li- 
tewskie imię  (powieda)  nowe,  a  u  pisarzów  łacińskicłi  łiistorij  nieznajome 
jest,  a  którego  by  wieku  ona  kraina  tego  imienia  dostała,  dla  długiego 
^^^7fus^^'  przewleczenia  czasu  to  się  nie  okazuje.  Aeneas  Syhius  Włoch,  człowiek 
L^fwy*^o'pi-  uczony,  sed  Polonis  §^  Sarmalis  miqvus,  wiele  poselstw  w  rozmaitych  stro- 
mógł"ku"ie-  ^^^ich  »fr-awuJQC,  który  potym  był  Papieżem,  pracował,  powiada,  wiele  ko- 
a"ićż?i?^pS-  ło  narodu  Litewskiego,  wszakże  wszystka  sprawa  i  pożytek  jego  prącej 
„n^ewafna  tcu  tylko  jcst,  iż  micjsca  onego  położenie  więcej  niż  początek  narodu,  al- 
mu\^'eVy-  ^^  starcj  picrwszcj  dawności  Litewskiej  imię  opisał.    Abowiem,  gdy  na- 
^pJi'|,.^'\>'';m'  ^^^yl^  dwornie  przed  przyjęcim  wiary  chrześciańskiej  narodu  Litewskiego, 
nucuskicgo.  sposoby,  obrzędy,  nabożeństwa  pogańskie  i  obyczaje  z  Hieronyma  jakiegoś 
wzięte  wywodzi,  na  żadnym  miejscu  nie  ukazuje  ani  uczy,  którymby  da- 
wnym imienim  on  naród  był  mianowan,  i  jakieby  sprawy  Litewskie  były. 
sowie'^?!?-         ^^  ^^^  (powiada)  i  (kudzy  historikowie,  którzy  Litwę  i  Prussów  Phm- 
nami  zowią,  lecz  ja,  jeśli  godna  rzecz  wierzyć  Ptolomeusowi,  nie  bronił- 
bych  Prussów  być  Phinnami,  ale  iżby  Litwa  miała  być  tym  przezwiskiem 
kiedy  mieniona,  niewierze,  ponieważ  Ptolomeus,  który  wszystek  świat  ja- 
ko na  tablicy  wymalował,  insze  narody  w  tych  krainach  kładzie,  którzy 
się  muie  dziś  Litwą  wszyscy  być  zdadzą. 

Wątpliwa  będzie  wielum  ich  moja  powieść,  wiele  narodów  ludzkich 
w  Litwie  kładąc,  ale  oni  jeśli  wspomnią  Litwę  być  okrom  Polski  żywi- 
cielką tak  wielkości  ludzi,  łatwie  wyrozumieją,  iż  Litwa  nie  jednego  przed 
tym  narodu,  według  odmienności  czasów  zachowawycielką  była. 


namizwuni. 


Decius. 


Decius, 


51 


Wszystka  tedy  Litewska  ziemia  osiadła,  matkg  tych  ludzi  zda  się  być 
zdawna,  których  też  Ptolomeus  zowie  Gahndae,  IJodini,  Genini,  Sudini, 
Niemcy  ich  zwaH  Sudovios,  Kariones  podobno  Kurlandowie,  Amaxobiti, 
Stabani,  Sargati,  Slurni,  Wibiones,  Nascij  et  Assubi,  podobno  Kassubi  etc. 
Ty  narody  wszystki  zdawna  w  tym  polo/.cniu  sq  od  Ptolomeusa  wypisane. 

Tenże  Ptolomeus  hb.  3  cap.  8 ,  jako  przerzeczony  Ludovicus  Dccius 
Ve(usta(es  Polonorum  proseąuendo  powiada  fol.  3 ,  drugie  wielkie  narody 
w  Sarmacie]  europskiej  kładzie,  pirwsze  Wenedi  nad  wszystkimi  morza 
wenedickiego,  albo  niemieckiego,  duńskiego,  swcdskiego  i  liflandskiego 
brzegami,  z  których  Wenodów  dziś  sq  Pomorcycy,  Kassubianie,  Prusso- 
wie,  Kurlandowie,  Zmódź,  Liflanci  i  Philandowie,  acz  różnych  języków. 
Za  się  wyższej  Wołoskiej  ziemie,  którą  Dacią,  według  starego  przezwi- 
ska rzymskiego  zowie,  ty  narody  kładzie :  Pewcyny,  Bastarny  przez  wszy- 
stko morze  Meotskie,  które  zowiemy  Paludem  Meotis,  i  w  które  Don 
wielki  albo  Tanais  z  Moskwy  płynący  u  Azowu  wpada:  Jazygi,  albo  Ja- 
czwingi  i  Jatweże,  Roxolany,  Russaki,  Hamaxobity  i  Alany,  dziś  z  tych  są: 
Podołanie,  Cyrcasowie,  Kaniowcy,  Wołhynianie  od  Wołgi  rzeki  nazwani, 
od  której  z  Moskwy  tu  swój  naród,  gdzie  dziś  mieszkają,  wwiedli,  Lucer- 
ionsowie  albo  Luczanie,  Kijowianie  i  Litwa  z  Gotów  az  Wenedów  (to  jest 
Pomorczyków  nie  zWenetów)  i  z  Alanów^  starych. 

Z  tych  też  Gotialanowie  wyszli,  gdyż  Gotowie,  których  przedtym  Sar- 
matowie  Połowcami  zwali,  w  tamtych  miejscach  zdawna  mieszkali,  ścią- 
gając się  do  Rusi  między  Tanaim  rzeką  i  morzem  Meotskim,  gdzie  dziś 
Tatarowie  Krymscy,  Kirkielscy  i  Prekopscy  osiedli. 

A  czasem  też  Gotowie  od  Łacinników  Getami  byli  nazwani,  jako  Ovi- 
dius  Naso,  będąc  wywołany  z  Rzymu ,  w  Taurice ,  gdzie  dziś  Prekop ,  za 
tych  Getów,  których  tak  wspomina  w  wierszach  swych:  de  Ponlo,  Elegia 
19,  ad  Severum: 

Nulla  Gaetis  toto  gens  est  trucukntior  orhe, 
Tinctague  mortifera  iella  sagitta  madet. 

Niemasz  sroższego  w  świecie  narodu  nad  Gety, 
Strzały  w  truciźnie  moczą,  łuk  mając  napięty,  etc. 

Nam  dldlcet  Getice  Sarmaticegue  loąul. 

Przy  tych  Gettach  albo  Getach ,  Gepidach  i  Połowczach,  przodkach 
Litewskich,  mieszkali  drudzy  Alanowie  i  Piecinigowie,  a  ci  Rusakom  i  Po- 
lakom częstymi  najazdami  dogrzewali ,  jakoż  i  dziś  tam  tego  narodu  osta- 
tki Podołanie  i  Nizowcy  są  ludzie  okrutni  w  wojnie  się  kochający  i  tatar- 
skim najazdom  odpierający. 

A  jako  ludne  ty  krainy  pułnocne,  gdzie  dziś  Swecia,  Gotlandia,  Da- 
nia, Nortwegia,  Litwa,  Łotwa  i  Prussowie  były,  piszą  o  tym  rozmaici  hi- 
storikowie  i  cosmographi:  Olaus  Magnus  Gottus,  Jordanus  vel  Jornan- 
des  Gottus,  Paulus  Diaconus,  Albertus  Cranllus,  Metodius  Martir  ^^  id  ge- 
nus  alilf  kładąc  z  tych  stron  rozmaite  narody  wynidz,  krom  onychod  I*to- 


Rozmalie 

narody   w 

Lilwie. 

Sudoiitue 
Zmodż. 


Narody  roz- 
maite w  puł- 
nocnych 
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Wenedów  i 
z  Wandali- 
tów,  nie  z 
Wcnetów 
Włoskich. 


Bastarnns 

drudzy  kla- 
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Dnieprem 

Russaki. 


Wołyncy 
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etc. 


Polowco- 
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ry,  a  Cime.  lomcusa  wyliczoiiycłi,  lo  jest  Gotti,  Ostroj^oti,  Westrogoti,  Ciepidi,  Sama- 
no  ri;^*i>'"'-  ^^^^.^  Massagcti,  llunny  z  tatarskich  północnych  krain,  a  ze  wschodu  słoń- 
ca z  Moskiewskiego  dzierżawy,  co  WęgiersI^a  ziemia  przed  tym  Pannoniij 
Jewfoszodl  zwaną  osiedh',  Cymbry  albo  Cymcry,  Parti,  Swędy,  Longobardy,   którzy 
*^^"^  '*     we  Włoszecli  n^iiedzy  Wenecią,  Weron*-],  Padwą,  Medjolanem ,  etc,  osie- 
nui^^ari  ni-  dłi.  Turcilingi,  Awarcs,  Ilcruli,  Swewi,  Bulgari,  Tachiphali,  Dani,  Dacii, 
y^iitondi''  gdzie  dziś  Wołoska  ziemia,  do  której  też  potym  Włoszy  wywołaiicy  przy- 
iwic')^)!!"  szli,  a  Slavi  albo  Sławacy,  Rugi  z  Pomorskich  krain,  co  jeszcze  i  dziśda- 
siawJcy.  '■  wności  Rugiej  miasta  wielkiego  świadczą ,   i  Margrabowie  Brandeburscy 
tytułu  xit\stwa  Rugic  dziś  używają,  a  snadź  od  Rugiej  Rzeszą  xiążąt  nie- 
li.iioia  od  niieckich  zowią,  potym  zaś:  Litalani ,  Sembi ,  Liyoni,  Scyri,  Pikti,  Karpi, 
waroii^z    Kibi,  Szasi,  Waragi,  albo  Waragowie,  i  Kozerowie,  i  Piecinigowie,  któ- 
mk^riiąże*-  rzy  też  z  dawna  przy  Rusi ,  jako  dziś  Litwą  i  Łotwa ,  mieszkali,  i  często 
li^Hh^K-  z  onym    wielmożnym  carzem  ruskim  Monomachem  Włodimirzem ,  któ- 
ka^innma,  H'  "^'^^  stolec  W  Kijowic,  walczyłi,  i  ziemie  Ruskę  pustoszyli,  a  czasem 
LitTsktna  l^usakom  przeciw  Polakom  pomagali,  jak  o  tym  Miechoyius  świadczy  lib. 
Inaczn  ■'za  ^  ^^P*  ^^  ^^^'  ^^  ^^^'  ^'^^"  paiiskiego  999,  którego  też  czasu  Bolesława 


Wlodimi 
rza  Mono- 


Chrobrego,  pierwszego  króla  Polskiego,  Otto  cesarz  w  Gnieźnie  korono- 
"'^*^jJJg»oku  wał,  a  Litwa  też  już  w  tych  stronach  gdzie  i  dziś  siedzi,  znaczna  była 

w  ony  czasy,  a  nad  Wisłą  mniej  narodów  kładzie  Ptolomeus. 
(iiiionów  Wenedom  zaś  albo  Henetom  przyległe  wspomina  Girtony  od  Getow 

V'iuJech.   i  Gotów,  dziś  ich  ostatki  znać  w  sambijskim  powiecie,  albo  parochiej 
'^j'Jj^/^^j]9j  w  Prusiech ,   gdzie  był  kościół  sambijskiego  biskupa  stołeczny.  Po  tych 
DeciussoMo  Ptolomcus  Pliinuy  kładzie:  Sulany,  Frugundiny,  s  których  dziś  są  Prus- 
som  przyległe  narody,  Kulmianie,  albo  Chełmianie,  Kujawianie,  Połucza- 
nie  i  Mazurowie;  potym  Ombrony,  Awaryny,  x\wartophracti ,  Brugieny, 
i  insze  narody  rozmaitych  przezwisk,  których  dziś  ani  słychać  w  tych  na- 
szych miejscach,  Ptolomeus  wypisał, 
liwskie  da-         Granice  Litewskie  tak  opisuje  przcrzeczony  Decius:  Litwa  tymi  dziś 
v^ne.      granicami  jest  otoczona,  zaraz  od  Ombronów  (którzy  ono  zCymbrami  we 
Włoszech  broili )  to  jest  od  województwa  Lubelskiego  na  północy  ku 
Mazowszu  aż  do  W^enediskich  i  Płiineiiskich  pól,  to  jest  Pruskich,  ściąga 
mojdzkie.   się  rubicż  Litewski.    Tamże  się  trochę  zabawiwszy  wywodem  Pruskim 
r  od  połud-  powiada ,  iż  naszego  wieku  Litwa  Prusom  od  pułnocy  aż  do  Zmodzi  jest 
ód  zachodu'  przyległa ,  a  Zmodzka  ziemia  pograniczna  Oceanowi  pułnocnemu  idzie  aż 
do  Liflant,  a  potym  się  ściąga  aż  do  wielkiego  xiędza  Moskiewskiego  pań- 
stwa,  które  Litwie   ze  wschodu  słońca  przyległo,  od  południa  graniczy 
z  Roxolany,  wracając  się  do  Polaków,  których  ma  przyległych  z  zachodu 
słońca,  aż  powtóre  do  Ombronów,  to  jest  Lubelskiej  ziemie.  Okazuje  się 
^'icSic^''  ^it;'l^ie  xięstwo  Litewskie  być  czwartą  częścią  Sarmaciej  europskiej,  wktó- 
ścS<'^is'«-  ^^^  ograniczeniu  nie  bez  dowodu  (Decius  mówi)  jabych  wierzył  wyższej 
"^oSe-"'  mianowane  narody  być  obywatelmi. 

Ale  tego  nie  wiem,  dla  czego  Eneas  Sylvius  Massagety  za  Pruską  zie- 
mią w  swoim  pisaniu  położył,  imię  tym  granicom  niezwyczajne,  gdyż  ich 
i  Ptolomeus  na  tym  miejscu  nieprzypisujc.  Abowiem  Masagetac ,  których 
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też  niektórzy  za  Amazony  poczytają,  jawna  jest  rzecz,  ii  w  Scitiej  aziatyc- 

kicj  tatarskich  hordach  dalekich  mieszkają ,  ale  ja  zaś  przeciw  Deciusowi   '^'"'{fi^f*'^ 

inaczej  rozumiem,  iZ  to  chciał  Syhius  dohrze  napisać,  ale  się  omyhł  jako 

postronny  człowiek  tych  krain  nieświadomy,  bo  chcąc  poło/.yć  Samagelas  ^^^"^,"^fJ!!'^, 

to  jest  Zcmodzinów  Prusom  przyległych,  albo  Masamlas,  Mazurów,  napi-  ^^'^f^^^^' 

sał  Masayelas,  albo  też  i  drukarz,  jak  to  pospolicie  bywa,  albo  jego  pisarz 

sfankował. 

Tak  tedy  wielkie  xicstwo  Litewskie ,  wedhig  Deciusa  i  Sigismunda 
Herbersteina  i  mojego  doświadczenia,  od  wschodu  z  Moskwą,  z  zachodu 
z  Polską,  zPodlaszym,  zMazowszym  i  s  Prussy  trochę  się  ku  pułnocy  na- 
chyliwszy, graniczy;  od  pułnocy  Zmodzi  i  Liflantom  pograniczne,  od  połu- 
dnia Wołyń  i  Podole  i  Ruskie  ziemie  ma  przyległe,  a  za  panowania  Wi-  ^i^^^^k^ć li 
tolda  wielkiego ,  od  morza  albo  jeziora  Kurlanskiego  do  Liflantów  i  Pru-    >viioita. 
sów  Litewskie  państwo  dosięgało,  a  na  wschód  z  Moskwą  po  Uhrę  rzekę, 
i  aż  za  wielki  Nowogród  i  Psków  na  pułnocy,  potym  za  Putwił  albo  Pu- 
czywit,  który  leży  za  Kijowem  między  wschodem  i  południem  60  mil  ^^^^^^  ^^^ 
w  ielkich ,  w  polach  graniczyło,  a  s  pułnocy  od  morza  Bałtyckiego ,    albo  J^^ej^^-i^^^re?- 
niemieckiego  na  wschód  i  na  południe  ściągało  się  aż  do  morza  tatarskie-  Ti„"fi/!jf,;" 
go,  które  zowią  Pontus  Euxinus,  za  Oczaków  po  samy  Azow,  gdzie  Ta-  ^^^S,*'^^;:'^''''' 
nais  in  Paludes  Meotis  wpada.  piyn.icej 

I  ...  ....  ,  klorąby 

Potym  Decius  o  pirwszym  przezwisku  i  nowym  imieniu  Litwy  z  do-  ^^^fl^yj"*^' 
mnimania  rzecz  tymi  słowy  prowadzi:  Niektórzy  s  pewnych  dowodów    ^(^'^'Jj;;^ ^^ 
wierzą ,  iż  Litwa  a  Lituo,  to  jest  od  rogu  trąby  myśliwców  jest  nazwana,  '^'fj';'^,>;  li 
ale  to  ich  domnimanie,  iako  baśni  nikczemne  w  naśmiewisko  nie  w  do-  Jęrusaicm, 

,  I        .  .         .  ''      .  111'  •     1    •       •  imoCon- 

wod  mianowania  Litwy  idzie.  Są  też  drudzy  którzy  powiadają,  iżWłoszy  ^H^^l^^^^f^; 
do  tej  ziemię  przyszedwszy,  ojczyzny  swej  imienim  Italią  tę  krainę,  aonycli   ^,[,|;:f|j^'Ji)5 
ludzi  których  tu  zastali  Italiany  przezwali,  aż  potym  potomkowie  ich  jako  Smcj,  am 
i  Miechowius  pisze,  L  literę  przydawszy  Litałią,  a  sami  Litalany  się  prze-  nie'j,doNie- 
zwali,  a  za  postępkiem  czasów,  zepsowanym  imieniem  Litwany  od  sąsia- 
dów przezwani. 

Ja  zaś  powiadam  (bo  Decius  znać  ani  Miechowius  po  włosku  niero-    ^//oS^ 
zumieli,  a  jam  się  włoskiego  języka  przes  krótki  czas  przyuczył),  a  iż  Wło-   zwyczajne 
szy  pospolicie  tych  artykułów  w  mowie  swej  używają,  la  cilta  miasto, 
li  pcilesi  krainy,  U  hawallo  koń,  la  muUe  niewiasta,  U  bosco  las,  etc.  Tak- 
że jeśli  chcieH  nazwać  Litwę  ojczyzny  swej  imieniem,  zaraz  ją  mianowaU 
według  zwyczaju  języka  swego  la  Italia  Włoska  ziemia,  aż  potym  Litalia  włoszy  sa 
1  Litwania ,  bo  i  Prussow  pierwej  zwano  Bructreri ,  potym  Jiruteni ,  zas   P"y"-'.'  'a 
Pruteni,  Borusy,  więc  Porussy,  aż  do  Prusów  przyszło.   Także  też  Niemie-     nazwau. 
ckie.  Polskie  krainy.  Wioską  też  ziemię,  Aenolrlam,  Lallum,  Aiisoniam,  prz^enlisifa 
Ilaliam  ^\\  Greki  ArgoUcos,  Banaos,  Dorlos,  Pelasgos,  Archwos,  Argy-  ^^  ?odu.°'' 
vos,  Myrmidones ;  Trojany  zaś  Dardanidas,  Priamidas ,  Phriglos,  Aenea- 
daSy  Troasy  lliadas,  Teuhros,  ^c.  według  krain,  miast,  narodów,  xiążąt, 
przygody,  pożytków,  urodzajów  etc.  różnymi  przezwiskami  nazywano. 

Potym  Decius  dalej  pisze:  na  ostatek,  powiada  według  domnimania  in- 
szych historków,  to  się  okazuje,  iż  Litwa,  przedtym  z  Boruskich  granic 
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LiiwazLi-  albo  Z  Pniskicli  z  Litalanem  xi;jżcciem  wyszli,  a  ty  osady  próżne,  które 

dum.      Jjyli  z  dawna  opuścili,  napełnili.  Bo  przedtym  dawno  kiedyś,  slamtijd  ich 

przodkowie  opuściwszy  ty  miejsca,  gdzie  dziś  Litwa,  przenieśli  się  byli  do 

.      .    Prus.   A  gdy  Litalanus  xią/.c  z  swoimi  ludźmi  do  pirwszych  ojczystych  się 

t:^^i'"^<.*^'   ^r^"^  wrócił  i  od  siebie  Litalanig,  potym  Litwaniij  ten  kraj  nazwał,  znać, 

Hteii7     '^^  *^  ziemię  zdawna  byh  opanowah  Alanowie,    Gotów  mężnych  plemię, 

ao(iaianiex  których  też  Gotialany  zwano. 

(iolis  y  Ala-  -^  •* 


ZDANIE  BIELSKIEGO  O  LITWIE. 


^.nawa'LF'  Litcwski  uaród  zdawna  poszedł  z  zamorskich  krain  morza  pułnocne- 
Gotów,'^nie  g^»  których  też  historikowie  zową  Gepide,  po  gotsku:  leniwi,  abowiem 
^Wvl;lor°  będąc  z  Gotty  walecznymi  jednego  rodzaju,  nierychło  za  nimi  do  Prus 
rpot^kióJc  ^  swymi  okręty  przyciągnęli ,  bo  już  Gotty  ich  przodkowie  wyszli  byli 
*^^o\sTm!^'  ^  ^^^^  ^^  ^yęgier,  a  oni  tułając  się  nad  morzem ,  za  swoimi  ciągnąć  nie 
śmieli,  nie  mając  słusznej  sprawy;  a  tak  niktórzy  z  nich  wPrusiech  zosta- 
li, z  którymi  Krzyżacy  długo  czynili,  niktórzy  w  pustyniach  nad  morzem 
żmodż  i  Li-  osicdli,  gdzic  dziś  jest  Zmódź  i  Liflanci,  niktórzy  ku  południowi  poszli,  ja- 
twTzGepi-  ko  Połowcy,  niktórzy  ku  zachodowi,  jako  Jaczwingowie,  a  będąc  nad  mo- 
^vcy,jacz^-  Tzcm  gdzic  picrwcj  byli  Cimbrowie,  wiele  mowy  niemieckiej  w  swój  ję- 
Niem^erka  ^J^  namicszali,  Niemcy  zowią  króla,  albo  xiążę  Koenig,  a  oni  Konigos  ma- 
T  LUwV^'*  ło  odmieniwszy.  Po  grecku  Bóg  Theos,  a  oni  zową  Dewos,  bo  też  przy 
Łacińska  Grccicj  byli  nad  morzem  Pontskim.  Jest  i  łacińskich  słów  dosyć  między 
tewcżyznie.  ich  mową,  bo  tcż  zdawua  byli  na  morzu  blisko  Britanniej,  które  dziś  zo- 
^i^Kurian"^  wicmy  Angliki,  a  gdy  w  tych  krajach  osiedli,  gdzie  dziś  są,  pomieszali 
l58()^^7eil"-  narod  i  mowę  z  Rusią,  tak  iż  już  drudzy  mało  sobie  rozumieją.  Bo  od- 
^cźa''KuV-*^  miennie  mówią  Zmodzinowie,  takież  Kursowie  albo  Kurlandowie  inaczej 
KuVsy)wl  ja-  niż  Litwa,  albo  Jatwieżowie  i  Liflanci.  Niemcy  zaś  do  Prus  i  do  Liflant, 
^ki* ^lisz^ai!  J^^  ich  micjsca  przyszli  równo  z  Krzyżaki  z  Niemieckich  krain. 

Ptolomeus  dawny  chronograph,  na  tych  miejscach,  gdzie  dziś  Litwa, 
narody  inaksze  mieni,  pirwsze :  Galindy,  Sudeny  i  Bodiny,  a  ci  precz  wy- 
szli do  Włoskich  krain  z  Cymbrami,  z  Goty  i  z  Alany,  a  na  ich  miejsca 
żcHiTwsS',  Litwa  przyszła  z  xiażęciem  swym  Litaon  albo  Litwon,  od  którego  tę  zie- 
tfze/źloTi-  ™C  i  naród  Litwą  zową;  a  gdy  się  rozerwali,  jedni  do  Prus,  drudzy  w  po- 
a\i,Vi!iuK  la»  których  zwano  Połowcami,  już  ich  było  snadnie  Rusakom  przełomie, 
"inew'skfml^  którzy  Litwanów,  po  długich  z  nimi  trudnościach,  zniewolili  i  przymusiH 
s/pna!joIfo  tribut  dawać,  łyka,  winniki  do  łazniej,  żołądź   i  ine   rzeczy,  aby  jedno 
^"BieiskV'r'  zwierzchność  czuli  nad  sobą,  bo  tam  w  pustych  miejscach  będąc,  nie  mieli 
^czwarty'!'    ^0  incgo  dawać,  na  ostatek  się  im  aż  wysługowali,    stądże  jeszcze  i  dziś 
u  nich  ten  obyczaj,  iż  się  w  niewolą  dają,  wszakże  potym,  gdy  się  zmo- 
cnili  a  obaczyli,  z  niewoli  się  Rusakom  wyłomili,  kozactwem  żywności 
szukali,  czyniąc  wjazdy  do  Rusi,  do  Polski,  do  3Ioskwy  i  na  morze,  mając 
s  Prussy,  pierwszymi  swoimi  pobratynami,  porozumienie,  etc. 
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ŚWIADECTWA  Z  lATOPISZCZOW  O  PRZYSCIU  WŁOCHÓW 
W  te  strony,  które  Litwa  i  Żiiiodź  ma  za  pewną  Kronikę. 

Rozdział  siódmy. 


A  Latopiszcze  Litewscy,  niektórzy  tak  sprosta  prowadzą  rzecz  o  przyściu  J^PJ^lTio. 
Palemonowym  z  Włoch  do  Żmodzi  i  do  Litwy:     Stało  się  jest  wcielenie  fj^SJ^p^ó 
Syna  Bożego  przez  Ducha  Św.  z  błogosławionej  dziewice  Mariej  od  po-  ^"^„"h^*^^ 
czątku  stworzenia  świata  roku  5526,  onego  czasu  państwo  rzymskie  było 
pod  cesarzem  rzymskim  Augustem,  który  nietylko  w  Rzymie  aie  i  wszy- 
stkiemu światu  panował,  co  napisano  jest,  iż  za  czasu  cesarza  Augusta, 
Syn  Boży  wcielił  się,  a  za  czasu  Gyrusa  ^*^  wtorego  cesarza  po  Auguście   (iMabyó 
wolną  mękę  przyjął  dla  zbawienia  i  odkupienia  narodu  ludzkiego,  za  kto-  ciaudiusa, 
pego  Cyriusa  wszystki  rzeczy  proroctwa  wypełniwszy,  po  wstaniu  od  umar-  trzecim  ^ce- 
łych  wstąpił  na  niebo  i  siadł  na  prawicy  Bo2;a  Ojca,  skąd  ma  przyść  sądzić  Sk^^z^a 

'  •  V       •       Ji     'I      .1  JV  "^   I         '  H  ^r"^.        .^        którego  pa- 

zywe  1  umarłe,  i  oddać  każdemu  wediug  zasług  jego.    A  po  śmierci  Cy-  nowaniaro- 
rusowej  był  Gajus  ^"^  cesarzem,  a  po  Gajusie  Klaudius ,  a  po  Klaudiusie ,    Chrystus 
syn  jego  Nero ,  który  był  tak  okrutny  a  nieustawiczny,  iż  własną  matkę  podj^rroku 

.  <  ..  Oli  t      •       ,    wieku  swe- 

swą  1  preceptora  swego   najwyższego  Seneiię,  bez  przyczyny  o  smierc      go  33. 
przyprawił  i  wielekroć  miasto  Rzymskie  kazał  zapalić,  a  nie  dla  czego  in-  ^  caingSut 
szego,  tylko  dla  tego,  aby  się  dziwował  i  cieszył,  a  xiążętom  i  panom  BHuinicuś 
rzymskim  i   wszystkiej  rzeczypospolitej  wielkie  krzywdy  i  uciski  czynił,  ny7oku'^po 
przeto  kożdy  poddany  jego  dla  wielkiej  okrutności  jego,   nie  był  bespie-  szpanować 
czen,  nie  tylko  imienia  albo  majętności  ale  i  zdrowia  swego,  a  tak  wiele,  b/ł^n?e^!vfa- 
którzy  opuściwszy  majętności  swoje  uciekali  do  rozmaitych  krain,  szuka-  ^"ISierzh 
jąc  pokoju.  W  ten  czas  jedno  xiążę  rzymskie  rzeczony  Palemon,  który  ^pl"fcgo^z 
był  Neronowi  krewny,  zebrał  się  z  żoną  z  dziećmi  swymi  i  poddanymi  ufCŚy. 
swymi  i  ze  wszystkimi  skarby,  s  którym  o  pięć  set  szlachty  rzymskiej  by-    P?iemon 
ło,  także  z  żonami  i  ze  wszystkim,  wziąwszy  z  sobą  jednego  astronoma,  miityii  sła- 
poszli  w  okrętach  morzem  międzyziemskim  stroną  zachodna,  chcąc  sobie  R/>miezą 
nalesć  miejsce  słuszne,  kędyby  rnieli  posiedliwszy  się  w  pokoju  mieszkać,  ciaudiusa, 
a  między  tą  szlachtą  były  cztery  domy:  pirwszy  z  herbu  Kitaurusa  Dor-  inszy  od  te- 
sprungus;  drugi  z  herbu  Columnów  Prosper  Cesarinus  i  Ursinus  Julianus,  oczymczy- 
i  Hector  z  herbu  Rożei,  a  tak  oni  nie  mały  czas  po  morzu  chodząc,  przyszli  ranum  lib. 

•     ,         .  ,  .  •'  f  ,      ,  •        •         •      ^  •     1        '.    ^    ,.      18.  Geograf. 

W  miedzyziemskie  morze  (ma  hyc  w  niemiecki  Ocean  między  Anglią  jscCome. 
i  Flandrią)  i  doszli  do  rzeki  Szuma  (ale  ma  być  Zundu,  nie  rzeki  ale  cia-  7*«'»  <ii^y'^- 
sności  morskich  w  Daniej)  a  tą  rzeką  Sumą  w  morze  Ocean  (ma  być  <««'•«'"  c.  3. 
w  morze  Bałtyckie  albo  Wenedickie),  a  morzem  Oceanem  weszH  do  uścia  nTeTojcYri- 
Habu  albo  Hawu,  Kurlandskiego  morza,  gdzie  Niemen  rzeka  w  to  morze  ^'''^S"^^" 
wpadwszy  niedaleko  od  Klojpedy,  albo  Merala  zamku  bardzo  obronnego 
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Pruskiego  (jakom  sam  roku  1580  widział,  do  morza  Bałtyckiego,  albo 
Wcnedickiego  wpada),  a  potym  weszli  rzeką  Niemnem  w  morze,  rzeczo- 
ne małe,  albo  |)rzaszne  i  Kurlandskie  albo  Niemnowe ,  a  to  dla  tego ,  iż 
Niemen  w  to  morze  KurldYidskic  wpada  dwudziestą  miejscy  (ma  być  dwu- 
nastą), a  kożde  nazywają  swoim  przezwiskiem,  między  którymi  nazywają 
jedno  uście  Gilią,  oni  poszli  wzgórę  przeciwko  wodzie,  aż  doszli  do  ca- 
łego Niemna,  kędy  już  sama  tylko  rzeka  Niemen  jednym  miejscem  idzie , 
Własne  sio-  i  przyszli  do  rzeki  Dubisy,  a  idąc  Dubisą,  nad  nią  naszli  góry  bardzo  wy- 
szczów.  sokie,  równiny  wielkie,  dąbrowa  piękne,  rozmaitymi  okwitościami  napeł- 
nione i  zwierzęty  rozmaitego  rodzaju:  turów,  żubrów,  łosi,  jeleni,  sarn, 
rysi,  kunie,  lisów,  biełek,  bornostajów,  etc.  Tak  też  i  w  rjbacb  wielka 
okwitość  i  dziwnych  ryb  morskich,  dla  tej  przyczyny,  iż  niedaleko  morze , 
a  nad  tymi  rzekami  Niemnem,  Dubisą  i  Juriątam  się  posiedlili  i  poczęli  się 
rozmnażać,  a  ono  miejsce  między  tymi  rzekami  bardzo  się  im  podobało 
i  nazwali  tę  ziemię  Żmodź  od  mnożenia. 


WTÓRE  ŚWIADECTWO  Z  DRUGIEGO  LATOPISZCZA. 

Drugi  zaś  Latopiszec,  któregom  dostał  wBcrestowicy  Więtszej,  u  Ich 
Miłości  xiążąt  Zasławskich,  tak  też  Kronikę  Litewską  i  Zmodzką  poczyna 
prostymi  słowy,  których  ja  tu  text  własny  (acz  się  go  poprawić  godziło) 
właśnie  kładę: 

Roku  Bożego  401,  powstał  jest  Atila,  który  zwań  jest  Bicz  Boży,  któ- 
B.idwicrze-  ry  wyszedł  od  rzeki  Juhri,  a  Jura  i  teraz  jest  w  ziemi  Iwaka  Cara,  ojca 
jego  zwali  Mandazig,  wyszedł  z  trzema  braty  swoimi:  Aczar,  Rohas  i  Bie- 
dą, wyszedł  morzem  Oceanem  i  przyszedł  w  morze  ziemskie,  które  jest 
między  Francią  i  Hispanią,  a  gdy  wszedł  w  to  morze ,  w  ten  czas  niesio- 
no z  Britaniej  królewnę  imieniem  Orsulę,  za  syna  króla  angelskiego,  przy 
w  ton  c/as  której  królewnie  było  jedenaście  tysiąc  panien.  Atila  same  królewnę  i  tych 
moJ/cm^i^c  wszystkich  jedenaście  tysiąc  panien  przy  niej  zabił,  a  ony  dla  imienia  Chri- 
fny'^rs?emit'  stusowcgo  stały  się  męczennicami.  To  pierwsze  uczynił  okrucieństwo  nad 
*^af,r(?o?o-  narodem  chrześciaiiskim.  Potym  obszedł  ziemię  Francuzką  i  Włoską  i  po- 
wS  ifióra  szedł  morzem  do  ziemie  Cłiarwackiej,  tam  wyszedł  z  morza  i  wziął  przez 
"^  leżyr'"  moc  ziemię  Karwacką.  Podbił  też  ziemię  Węgierską  .i  zbudował  zamek 
Budzyń  i  nazwał  się  królem  węgierskim,  a  bracia  jego  Athar  i  Rohas  po- 
marli. A  gdy  budował  Budzyń  i  obwodził  mur  około  miasta ,  w  ten  czas 
trzeciego  brata  swego  Bledona  zabił,  a  sam  królował  na  wszystkiej  ziemi 
Węgierskiej  i  podbił  pod  moc  swoję  wiele  państw  i  opanow  ał  ich ,   i  je- 
.  szcze  z  początku  jako  prześladował  chrześciaństwo,  tak  osiadwszy  na  tym 
państwie,  w  żadnej  rzeczy  umysłu  swego  nie  odmienił,  ale  się  jeszcze  tym 
MJi?4'ic'go  więtszym  prześladowcą  stał  nad  Chrześciany.    I  zebrawszy  pięć  set  ludu 
iYt^/cIs"^    swojego,  pociągnął  na  ziemię  Włoską,  i  przyszedł  pod  miasto,  które  zo- 


rzcm   I 
dzie,  za 


kió-  wią  Aquileja,  które  miasto  w  ten  czas  było  pod  cesarzem  Marcianem, 
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i  obcijnał  Aqiiilcją,  a  to  rniaslo  było  bardzo  mocne,  i  rycerstwem  rzym-  f.^"f„;;?,^|''; 
skim  dobrze  opatrzone,  przeto  gdy  go  nie  mógł  rycblo  dostać,  nic  cbciat  ^yJ,'Xi;',^. 
dłużej  czasu  trawić,  pociQgnał  dalej  w  ziemię  Włoski}  ku  Rzymowi,  a  .\ia-       >^'«- 
żęta  i  senatorowie,  którzy  byli  w  tym  mieście,  baczjjc  tak  wielki^  moc  lu- 
du jego  okrutnego,  byli  ogarnieni  stracbem  wielkim  i  rozbiegli  się  z  mia- 
sta, a  niektórzy  pobiegli  do  ribołowow  swych  i  poczęli  się  budować  na 
ostrowie ,  które  miasto  nazwało  się  potym  Wenecią.  ^za]oL"nhit^ 

Jedno  też  xiążę  imieniem  Palemon,  które  tamże  w  Rzymie  na  ten  czas  szc^owImc- 
mieszkało,  zebrawszy  się  z  wszystkim  domem  i  krewnymi  swoimi ,  tak  iż  ^'S.^KiJru' 
wszystkich  było  pięć  set  samej  slachty  rzymskiej,  a  między  nimi  czterzy  ^wonuera-' 
przedniejsze  rodzaje  albo  familiac:  pirwszy  Dorsprungus  z  herbu  Kitauru,  "^"'/'z  c.* 
a  z  herbu  Kolumno  w  Prosper  Cesarinus,  a  z  herbu  Ursinów  Julianus,  »'o"<^"^  •'•  ^• 
a  z  herbu  Rożcj  Ilector  i  poszli  morzem  międzyziemnym  mając  s  sobą  je- 
dnego astronoma,  który  się  znał  po  gwiazdach,  a  tak  żeglowali  morzem 
w  okręciech  na  pułnocy,  i  obszedwszy  Franciij  i  Anglią,  weszli  w  króle- 
stwo Duńskie,  a  tam  stąd  przypłynęli  w  ciasności  morskie,  które  Zund  na- 
zywają, potym  morzem  Oceanem  nachyliwszy  żagle  z  pułnocy  ku  słońca 
wschodu,  i  na  południe,  przybili  się  do  uścia  gdzie  rzeka  Niemen  w  mo- 
rze wpada,  potym  rzeką  Niemnem  poszh  wzgórę  aż  w  morze,  które  zowią 
Małe,  albo  morze  Niemnowe,  iż  do  niego  wpada  Niemen  dwanaście  uścia- 
mi,  a  każdy  zowie  się  osobnym  imieniem,  s  których  jedno  zowią  Gilia. 

Którym  gdy  posH  w  wiersch  dosli  całego  Niemna,  gdzie  już  ten  sam 
wszystek  w  jednym  miejscu  ciecze,  a  tak  Niemnem  dosli  do  rzeki  Du- 
bissy,  nad  którą  należli  góry  wysokie,  a  na  nich  równiny  wielkie  i  dąbro- 
wy roskoszne ,  i  wielką  rozmaitość  zwierzów  rozmaitego  rodzaju ,  w  rze- 
kach też  wielką  rozmaitość  ryb,  tak  tych,  które  się  tam  hojno  rodzą,  jako 
tych  którycli  wielkość  z  morza  Niemnem  wzgórę  przychodzą;  gdzie  ulu- 
biwszy sobie  mieszkanie,  założyli  ossadę  pirwszą  nad  Dubissą  rzeką.  Dru- 
dzy zaś  s  tychże  Włochów  nad  Niemnem  i  nad  Jurją  ossady  wybrali,  jak 
o  tym  niżej  napiszemy. 

A  tak  tu  ty  dwa  Latopiszcza,  których  Litwa  i  Zmodź  za  Kroniki  pe- 
wne mają,  nie  zgadzają  się  s  sobą  w  przyczynie  przyścia  Włochów  w  ty 
pułnocne  strony.  Pierwszy  pisze,  iż  dla  tyraństwa  Neronowego;  drugi  zaś 
iż  dla  srogiego  a  okrutnego  wojska  Atile  króla  węgierskiego ,  który  pra- 
wie wszystki  zachodnie  krainy  i  insze  mocne  państwa  szablą  a  ogniem 
w  ten  czas  burzył,  jak  o  tym  szerzej  Kroniki  stare  Węgierskie  i  Callima- 
chus  Florentinus,  także  Bonfinus  i  inszy  świadczą  i  z  naszych  to  wierszów 
niżej  krotko  wyrozumiesz;  wszakże  ty  Latopiszcze,  którychem  ja  trzynaście, 
dostawszy  ich  z  różnych  miejsc,  zgadzał,  concordował  i  w  jedno  miejsce 
dla  wybadania  prawdy  znosił,  w  tym  się  wszystki  zgadzają  jednostajnie, 
iż  Palemon  z  senatu  rzymskiego  xiążc  o  pięcia  set  slachty  rzymskiej  i  s  przc- 
rzeczonymi  cztermi  familiami  w  ty  krainy  pułnocne  Zmodzkie  i  Litewskie 
przy  żeglował. 

Przeto  ty  przyczyny,  które  niedaleko  siebie  chodzą,  opuściwszy,  ja 
drugie  wierszem  tobie  Czytelniku  miły  podaję,  a  napirwszą  z  Ilispańskich 

•    8 
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nn\viii-ii-a   kronik,  które  piszą,  i/,  taka  wielka  suchość  czasu  iednc";o   w  zachodnich 
bi>ya  deszcz  strouach  bczc  d/.dżu  kilko  lat  panowała,  że  tamtych  narodów  jako  Wło- 
chów, llispanów,  Portugalczyków  i  Anglików,  bardzo  się  wiele  przenieść 
musiało  do  tych  stron  pułnocnych  zimnych,  ale  juz  czytaj  rytmy  nasze: 


Przyścia  Włochów   w  ty  krainy  dla  suchości  i  gloilu. 


Sjriusgwia 
7ila  w  klóroj 
pilnowaniu 
naKorylsze 
bywają  cza- 
ssY.  w  śród 
bia. 


Kicili  ono 
byli  naszy 
wjszli  z  tych 

stron  do 

Wioch,    dla 

"wylania 

Oceanu,  i 

zimnicli 

nicpot;o(f, 

takież  Wlo- 

szy  tuprzyśó 

mogli  dla 

suchości. 


flispaiiskic  dzieje  pierwszą  przyczynę  dawają, 

Które  suchość  w  zachodnich  stronach  wyświadczają , 
We  Włoszech,  w  Siciliej,  w  królestwie  Hispaiiskim, 
Deszcz  nie  był  przez  kilko  lat,  snaść  za  gniewem  Pańskim. 

Pałający  Syrius  role  szczepał  w  skiby, 

IZ  w  rzekach  wód  nie  miały  łuskonośne  ryby, 
Lata  śmierć  przynoszące  ludzi  i  zwierz  mdliły, 
A  od  bladego  głodu,  ustawały  siły. 

Zwiędłe  lasy,  i  pola  tak  niepłodne  stały, 
Chleba  kłosy  zgorzałe  ludziom  niedawały, 
Dari  Cereri  wyschły,  w  winnicach  Bachussa 
Nieznać  było,  ni  w  sadach  stróżem  Priapussa. 

Wszystki  rzeczy  pokarmom  słuszne  z  winnicami , 
Wypalone  ognistym  słońcem  z  macicami, 
Stąd  wielkość  ludzi  w  zimne  pułnocne  triony 
Udała  się,  ojczyste  opuszczając  strony. 

A  jak  Goty,  Gepide,  Połowcy  z  Cymbrami, 

Wygnani  byli  s  tych  stron  przed  tym  powodziami. 
Na  zachód,  tak  zachodni  zaś  w  pułnocne  kraje, 
Przed  suchością  tu  przyszli,  wzajem  się  oddaje. 

Palemon  xiąAc  rzymskie,  Publius  przezwiskiem, 

W  zachodnych  stronach  strapień  suchości  uciskiem, 
Chcąc  naród  swój  zachować  od  strasznego  głodu, 
Mógł  też  w  ten  pułnocny  kraj  przyść  morzem  z  zachodu. 


Przyścia  Włochów  w  ty  lirajc  dla  tyraństwa  i>'eroiiowcgo, 

Roku  od  Chrislusa  57,  według  zdania  Latopiszczow. 


Powtórze- 
nie przy- 
czyn. 


Tak  Palemon,  albo  snaść  Libo  xiążę  sławne, 

Osiadł  Pruskie  i  Żmodzkie  porty  naprzód  dawne; 
Potym  w  Litw  ie,  w  Iflanciech  złączył  się  z  Gotami, 
Opuściwszy  z  rzymskimi  Włochy  roskoszami. 

Snaść  uchodząc  tyraństwa  Nerona  srogiego, 
Albo  dla  burzenia  Włoch  Atile  onego, 
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Albo  dla  niezgod  wiiclrznych  w  ty  pułnocne  strony, 
Albo  głodną  suchością,  był  tu  zaniesiony. 

Jeśli/e  dla  Nerona  może  być  rzecz  snadna , 
Którego  srogość  była  nad  inszych  szkaradna, 
Bo  matkę  własną  rosproł,  chcąc  widzieć  gdzie  leżał, 
Senekt^  mistrza  swego,  też  w  wannie  zarzezał. 

Rzecz  pospolita  Rzymska  przed  nim  w  strachu  drżała, 
Bo  złość  zawżdy  w  tyrańskim  sercu  sprośna  wrzała, 
Skarb  własny  sprośnym  zbytkiem  straciwszy,  wnet  za  tym 
Na  łup  się  wdał,  mordując,  gdzie  czuł  o  bogatym. 

Sieci  z  jedwabiu,  drugie  z  ciągnionego  złota, 
Kazał  czynić,  a  zaraz  leda  gdzie  do  błota 
Przyszedwszy,  ryby  łowił,  choć  ich  tam  nie  było, 
Byle  się  wolej  dosić  tyrańskiej  pełniło. 

Rzym  kazawszy  zapalić,  patrząc  się  dziwował. 

Przyjaciół,  krewnych  wszystkich,  wybił,  wymordował, 
Piotra  też  s  Pawłem  stracił,  wiernych  prześladując. 
Rzymskie  pałace  łamał,  dom  wielki  budując, 

I  nieznośne  tyraństwa  sprośne  insze  płodził, 
Dla  których  slachecki  dom  nie  jeden  uchodził, 
Palemon,  krewny  jego,  toż  musiał  uczynić, 
Z  ojczyzny  miłej  g  woli  tiranowi  wynidź. 


Sencca   dał 
sobie  żyJy 
w  wannie 
zaciąć  i  (;ik 
umarł  lek- 
ko, ucho- 
dzćjc  sro^i^j 
śmierci  od 
Nerona  ucz- 
nia. 


Rzym  łamał  a  paląc  sobie 
budował,  sk.id  było  urosło 
przysłowie,  Roma  Domus  fiet, 
vcios  mifjrale  Quiriies. 


l?^3S^3i>i  S>^3^^!S^S^?il» 


A  jeśli  dla  Atile,  i  to  też  być  może, 

Który  z  Ilunny  Europę  wszystkę  zburzył  srodze, 
Z  Tatar,  z  Huhri  krainy,  która  w  Moskwie  leży, 
Przyszedszy  osiadł  Węgry,  szczęście  za  nim  bieży: 

Cesarza  Marciana  po  trzy  kroć  poraził, 
I  Maternusa  także,  burząc  wszytko  kaził , 
Tracią,  Achają  i  Macedonią; 
Zburzył  Serbów,  Sławaków,  Bosnę,  Bułgarią, 

Zaś  z  Ekiusem  Rzymskim  i  s  Teodorykiem 

Wysegotskim,  boj  stoczył  krwawobitnym  szykiem, 
Gdzie  sto  ośmdziesiąt  tysiąc  mężów  poginęło 
Z  obu  stron,  aż  jezioro  krwią  w  połach  płynęło. 

Potym  francuskie  miasta  wszerz  i  wzdłuż  zwojował, 
I  ziemie  nad  Bałtyckim  morzem  pohołdował, 
Kaletany,  Nortmany,  Ołandry  s  Cymbrami, 
Frizy,  Moryny,  Sasy,  Pomorze  s  Prusami. 

Giułę  hetmana  swego  pod  Kolno  wyprawił, 
Który  obozy  swoje  na  czwórę  rozstawił, 
I  tak  dobywał  miasta,  dniem  nocą  sturmując. 
Wsi,  wołoscy  w  około  szeroko  plundrujnc. 


A  lila  król  węgierski  z  Uga- 
rićj  krainy  za  Moskwą  leżącej, 
w  ty  strony  Panońskie  i  Ra- 
kuskie  z  wielkością  Scytów 
albo  Tatarów  Caucasijskich 
przyszedszy,  wielkie  morder- 
stwa w  zachodnich  państwach 
rzymskich  czynił. 


Sławańskio  państwa  przez 
Alile  zburzone. 

Atila  Teodoryka  wysegot- 
skiego  króla,  i  Eciussa  rzy- 
mskiego hetmana  poraził. 

Liczba  z  obu  stron  pobitych 
180000. 

Francia  i  wszyslki  ziemie 
Niemieckie,Niderliindskienad 
morzem  leżące  aż  do  Prus  i 
do  Litwy  wszerz  i  wzdhjż,  czę- 
ścią mocą,  częścią  strachem 
Atila  zhołdował. 

Giula  hetman  Atilin  Kolno 
Agrypinc  miasto  wielkie,  sła- 
wne i  dawne  od  Rzymian  fun- 
dowane nad  Renem  rzeką  mo- 
cno obiegł. 


00 

(W  ten  czas  Etereus,  syn  króla  angclskicgo,  począł  się  starać  w  mał- 
żeństwo o  Ursul^,   brytaiiskief^o  króla  dziewkę,  jedynaczkę,   posiawszy 
z  wielką  cliccią  posly  do  ojca  jej,  którego,  gdy  nie  wiedział  coby  za  od- 
powiedź dać  miał,  IJrsuIa  smętnego  i  troskliwego  napominała,  aby  daw- 
szy frasunkom  pokój,  zaręczeł  ją  za  Etereusa,  powiedając,  le  ma  to  obja- 
wienie od  Boga,  aby  się  niezbraniala  małżeństwa  tego,  w  ton  sposób  że- 
by jej  dano  jeszcze  wolne  trzy  lata,  przez  któreby  odprawiła  drogę  swoje 
na  klórą  się  była  obiecała ,  to  jest  aby  szła  do  Rzymu ,  mając  przy  sobie 
\honP]l'^  dziesięć  tysięcy  panien.  A  przeto/:  tego  się  domagała,  aby  i  ociec  i  Ete- 
*u'swjru"  icus  panic  jej  starali  sie  spoinie,  jakoby  jej  naleźli  10  panien  osobnej  czy- 
<izie»ic.     gtości  i  statcczności,  a  każda  z  nich  aby  miała  przy  sobie  tysiąc  panienek, 
i  ona  sama  aby  też  także  przy  sobie  tysiąc  miała,  jedno  żeby  wszystki  be- 
]y  osobliwej  cnoty  i  czystości.  Posłowie  wziąwszy  od  ojca  Ursulinego  tę 
odpowiedź  z  radością  odjechali. 

Tak  tedy  Etereus  i  britaiiski  król ,    ociec  Ursule ,  zebrawszy  wedle 

zmowy  tak  wiele  panien,  dali  je  Ursuh  w  towarzystwo,  która  przyjąwszy 

to  slachelne  towarzystwo,  a  sprawiwszy  11  wielkich  okrętów,  i  drugie 

rzeczy  na  tak  daleką  drogę  potrzebne,  puściła  się  morzem  z  Britanniej  aż 

do  tego  miejsca  gdzie  Ren  w  morze  wpada,  gdzie  teraz  jest  część  Holan- 

dit\j,  skąd   zasię  przeciw  wodzie  rzeką  przyjechała  do  Kolna  Agripiny, 

s^ulsuie'^  z  wielką  radością  mieszczanów,  a  s  Kolna  do  Bazilejej,  tam  zostawiwszy 

nairi^Ty    ^^^^^^J  ^  ^"^^^  sprzęty,  szła  pieszo  do  Rzyma,  która  potym  obchodziwszy 

siacd/icMic  micjsca  wszytki  w  Rzymie,  jako  była  obiecała,  wróciła  się  do  Bazyliej, 

a  papież  Cyriak  prowadził  ją  z  wielką  poczciwością  aż  do  miejsca. 

Vvsiadszv  tedy  u  BaziHei  w  okręty.  Renem  rzeką  na  doł  jachała  do 

RYcorstwo    ,.    ,  .        .-^  ^     „  /  .J'.         .  ....  •'     . 

Atiiino,kió-  Kolna,  tam^e  wysiadła  na  brzeg,  mc  się  nieprzyjaciela  mespodziewając, 

;lo  Kolt 

I  isule 

ileiinuśt 

jzijsMc^za-  a  z  onymi  wszytkimi    pannami  okrutnie  pozabijali.  A  tak  ona  slachetna 
panna  z  Etereuszem  panicem  swoim ,  który  dowiedziawszy  się,  że  Ursula 
na  zad  jedzie,  z  matką  i  z  siostrą  Florentiną  i  z  niktorymi  inszymi  bisku- 
py  aż  do  Kolna  przeciwko  niej  był  wyjechał,  i  z  onym  Cyriakiem  papie- 
żem ,  i  ze  wszytkimi  pannami  z  tego  świata  zeszła ,  a  czystość  swą  Chri- 
stusowi  prawdziwemu  dziewictwa  oblubieńcowi  ofiarowała.  Tych  panien 
ciała  leżą  w  Kolnie,  a  potym  kości  ich  w  wielki  sklep  są  złożone.  Tą  hi- 
(jeoJr.\im  storyjkądla  tegom  rzecz  przerwał,  iż  też  w  Litewskich  starych  latopiszczach 
Vl!aitimn  okolo  burzcuia  Atile  i  pobicia  tych  jedenaście  tysiąca  dziewic,  a  przyczy- 
Vnailim''^  "ic  przyścia  Włochów  s  Palemonem  do  Litwy,  jakoby  przez  sen  ledajako 


•;io  Kolno  alc  muimając  aby  tak  wszytko  bespieczno  było  jako  pirwej,  a  gdy  się  do 
jeiieiinaścio  miasta  przybliżać  poczęła,  wnet  ją  Węgrowie  ze  wszech  stron  obskoczyli, 


biio 


Wolalera- 
nus  zaś  pi 

szc  lii). :{ 
Ueoijv.\\{\ 

Vti:iji)iiiin 
In    iialtid 

ad  łiiiUtum 
rimo- 

"/I"r  Sr  wspominają.  Przełom  to  inler  pareniesim  położył.) 

tum  Durem 
in  lir  Han- 

Ś.S;;";;vŁr»ióć''nie'  Do  Wcgicr  sie  zwróciwszy  Budę  zamordował 

Ś  żiijli.  °d,'il.;;'lct"u1„iS:  Brata,  iż,  Sikainbri.-)  od  siebie  mianował 

zaZin'^.'"^^^^  Buda,  który  jednak  dziś  też  Budzyniem  zowa, 

l^IS  "'  '^''^'"'  '"■""' """  Któremu  (ach  Węgrowie),  Turek  teras  głową. 
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Wyprawa  Atilina  do  Wioch 
i  do  U/.>ina  N\i;dłuf;  Euse- 
biusa  roku  451,  a  >\edlug  Sy 
giberla  45ł. 


Ałila  łjctmana  rzymskiego 
i  cesarza  Yalcntiiiiana  trzy 
kroć  z  wojskami  poraził. 


Wenclowie,  którzy  pirwej 
na  ziemi  mieszkali,  na  wyssep 
morski  przed  AtiUi  uciekli, 
gdzie  pirwej  ich  rybitwowie 
żyli  ,  lamże  Yenelią  założyli. 
O  czym  czy  la  i  Yoialeranum 
lib.  4.  i  inszych. 


Aąuileja. 


Potym  się  do  Włoch  mocjj  ogromna  wyprawił, 
Stirią,  Karintićj,  Istry,  szablij  skrwawił, 
Dalmacia  z  miastami  poburzył  i  z  grody, 
Kto  wypowie  pobitych,  kto  wypisze  szkody, 

A  gdy  ku  A(juileij  z  obozem  się  toczył. 

Hetman  rzymski  z  wojskami  drogę  mu  zaskoczył, 
Atila  uphy  włoskie  posiekł,  pomordował, 
Yalcntinian  cesarz  też  trzy  kroć  szwankował. 

Ztąd  Wenetowie  będąc  z  rodu  trojańskiego, 
Osiedli  wysep  morza  Adriatyckiego, 
Gdzie  Wenecią  miasto  sławne  zbudowali, 
Tak/.e  inszy  gdzie  mogli  zdrowie  zachowali. 

Potym  Aquileja  obiegł  mocą  wielką, 

Burząc,  paląc  około,  s  folwarki  włość  wszelką. 
Długi  czas  pod  nią  trawił,  mocno  dobywając, 
I  sturmy  ustawicznie  dziwne  przemyślając. 

A  iż  tak  mocna  była,  jużby  l)ył  odciągnął. 

By  go  był  bocian  wroską  swoją  niepowściągnął. 
Który  z  miasta  wynosił  dziatki  gołe  swoje. 
Widząc  przyszły  upadek  przes  Węgierską  zbroję. 

Przeto  Atila  zaras  swoich  posiliwszy, 

A  z  siodeł  ogień  w  Icoło  murów  zapaHwszy, 
Tłukł  mury,  a  usilnie  częstym  sturmowanim 
Wziął  miastc,  trzydzieści  siedm  tysięcy  zbił  na  nim 

Potym  Taruis,  Weronę  wziął,  i  Concordia, 
Mantwe,  Bergom,  Kremone,  Ferarz  i  Brixią, 
Wicencią,  Rawennę,  Ticin,  Placentią, 
3Ieilan,  Padue,  Mutinę,  Parmę,  Apulią, 

Tak  prawie  wszystkę  Włoską  ziemię  powojował, 
AYłoch  o  Dio!  o  Dlo!  każdy  lamentował, 
Drudzy  la  Dona  nostra!  krzyczą  uciekając, 
A  Węgrowie  Beste  Frcng  biją,  naganiając. 

A  gdy  do  Rzymu  ciągnął.  Lew  on  Papież  święty, 
Odvviodł  jego  zły  umysł  ku  temu  napięty, 
Za  czym  się  nazad  wrócił,  burząc  i  mordując, 
Przeto  się  nie  jeden  krył  przyszłą  trwogę  czując. 

Palemon,  któremu  też  o  rest  szło  jak  innym. 

Kto  się  niestrzeże  mogąc,  sam  sobie  jest  winnym , 
IMógł  też  uchodząc  trwogi  w  tę  pułnocną  ziemię. 
Zawieść  długim  pielgrzymstwem  włoskiej  slachty  plemię 


Pisze  też  w  historiej  starej  o  sprawach  Atilowych,  iż  Harderik  król 
Gepidów,  przodków  Litewskich,  bardzo  mężny  i  waleczny,  a  dla  zacnych 
spraw  sławny,  z  Atillą  obyczajem  przyjacielskiego  żołdu  w  każdej  potrze- 
bie bywał,  i  mężnie  a  szczęśliwie  zawżdy  się  z  Gepidami  swoimi,  tak  we 


Bocian  widząc  przyszły  u 
padek  miasla,  dzieci  swe  wy  - 
nosił  z  wieże  na  stawisko,  z 
czego  Atila  dobrą  wroske  wy- 
rozumiał. 

Atila  z  siodeł  ogień  koło 
miasta  uczynił,  i  wziął  Aąui- 
leja- 


37000.  zbitych  mieszczan, 
liliasta  klorc  Alila  we  Wio 
szech  uziął. 


Lew  papież  Atile,  aby  Rzy- 
mowi dat  pokój,  odwiódł,  wy- 
szedszy  ku  niemu  w  stołecz 
nym  ubierze  papieskim. 

Atila   na  zad  się  wrócił   z 
Wioch  do  Wigier. 


Harderik 
król  Gepi- 
dów przod- 
ków Litew- 
skich, Atili 
był  towarzy- 
szem w  każ- 
dej wojen- 
nej wypra- 
wie. 
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Francioj  jak  we  Włoszech  i  w  Traciej  popisował,  i  w  oncj  bitwie ,  którą 
miał  Atilla  z  Eciusem  rzymskim,  tak  pisze:  iż  Walamir  albo  Wladamir, 
s  prawego  rogu  z  Ostrogotami  wschodnymi  na  Eciusa  i  rzymskie  uphy 
S?poie-  czelnicjsze  ostrze  nacierał,  tak  że  też  i  Ilardarik,  król  Gepidów,  Teodo- 
^'^  ryka  i  Wyszegotów  mężnie  nagrzewał,  etc,  gdzie,  jak  historia  powiada, 
sto  i  ośmdziesićjt  tysięcy  poległo. 

A  bez  wszelkiego  wątpienia  Gepidowie  będąc  z  Goty  walecznymi  je- 
dnego rodzaju,  są  przodkami  istotnymi  narodu  Litewskiego,  którzy  do  krain 
północnych  Sarmacioj  europskiej  przyszedszy  a  palude  Meotis ,   część  ich 
zómoidi.    w  Prusicch  została  nad  morzem,  s  którymi  długo  Krzyżacy  wojnę  toczyli, 
Litwa'.'     iż  ich  wykorzenili,  i  których  był  królem  j)icrwszym,  jakom  powiedział, 
Wejdevuto.  Drudzy,  gdzie  dziś  Zmodz,  Litwa  i  Łotwa,  w  pustyniach  osie- 
\>'ii«^Poto%-  ^'''  drudzy  jako  Jaczwingowie  na  zachód  odciągnąwszy  w  Podlaszu,  oj- 
^■J-       czyznę  sobie  obrali.  A  na  południe  w  polach,  gdzie  dziś  Podole,  Kaniów, 
''dcHkienr  Cyrkassy,  Oczakow,  Krym,  Przekop,  drudzy  zaszedszy  tam  się  mnożyli,  któ- 
swym'"dia  Tzy  Połowcami  od  polucgo  mieszkania  byli  nazwani:  a  tak   ci  Gepidowie 
iupu'It(?im)  Litewscy  przodkowie,  jako  lud  waleczny,  drapieżny,  i  łupem  żyć  zwykły, 
MojskuAu-  dobrowolnie  i  s  królem  swym  Harderykiem  do  Atile  jako  do  króla  wale- 
'^^baTiii.'*^  cznego  przystali  byli.  Także  Walamir  albo  Wladamir,  które  słowo  i  imię 
o^iy,n"czy.  jest  ruskie,  jakoby  władający  mirem.  Ostrogotów  na  wschód  słońca  mie- 
idl  bSum  szkających,  król,  przy  Atilli  się  z  rycerstwem  swym  bawił.  Tom  też  nalazł 
przeKon.i.  W  historicj  Atillowcj ,  chcąc  się  gruntownie  spraw  Litewskich  wybadać: 
Postiaibo  iż  Atilla  aby  mógł  wiedzieć,  co  się  po  wszytkich  krainach  świata  dzieje, 
KrsoimJic  postanowił  był  na  czterzech  miejscach  posty  albo  pod  wody,  jedne  w  Kol- 
I:()'ilr/oni'(N"  uic,  CO  je  zowią  Agripina,  drugą  w  Jaderze  mieście  Dalmackim,  trzecią 
rwieściYir  w  Litwie',  czwartą  u  rzeki  Tanais ,   albo  Donu  w  Moskwi;  s  tych  miejsc 

Iow  i,  z  roż-  1     .  1  'i         •  ^i  •  I      •    L  •      •        '  •    • 

nych  siron.  ka/.de  maio  me  wszytkiego  świata  sprawy,  przez  pomienione  na  miej- 
ofsad"^i1'ie  s^^^^  swych  posty,  do  Sykambry  do  niego  przynoszono ,  a  on  zasię  onym 
wskiej.     wszytkim  wolą  swoje  oznajmował.  Tu  już  wspomina,  że  też  w  Litwie 
miał  posty  swoje,  skąd  znać,  iż  już  w  on  czas  Litewska  ziemia  obywate- 
lami osadzona  była,  za  Atile  roku  pańskiego  428. 

Jak  Florus  pisze  lib.  4,  cap."_2. 

Albo  gdy  Pompejus  s  Cesarzem  bój  wiedli, 
A  wnętrzną  wojną  rzymskie  dzierżawy  wyjedli. 
Gdzie  z  obudwu  stron  domów  zacnych  wielkość  zbito, 
Bo  w  trwodze  i  niewinny  gardłem  płacił  myto. 
Ziemię  i  morze  własną  krwią  oblali  wszystki, 

Gdy  pycha  z  ambicią  nieciła  bój  brzydki       (brzmiała, 
nu^ss?'^w'^GVX7'r^p'oiac"h  W  włoskich,  W  grcckich,  w  africkich  państwach  zbroja 

S^i?;;^S'lSh;r^y2  a  krew  po  polach  wszędzie  zbitych  ulow  wrzała, 

^ii:!^^!::^:!™  5air,S  Pompejus  acz  wojska  miał  z  Azicj  wielkie, 

g"iora%tm  i>omVefu^s'gdy  u^  Lccz  iż  szczęścia  odmienne  są  postępki  wszelkie, 
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Przegrał  zabit  z  wojskami,  gdzie  o  trzy  sta  tysiąc 
Ludu  legło,  potopu  morslciego  nie  licząc. 

Cato  mądry  słysząc  poraszkę  swej  strony, 

Widząc  przez  rosterk  Rzymskiej  upadek  korony, 

Pożegnawszy  przyjaciół  i  miłego  syna, 

Zabił  się  sam  swym  mieczem;  ach  smętna  nowina! 

Zaś  Warus  z  Didiusem  boj  stoczyli  srogi, 
Pełne  krwie  morze  było,  pełne  polne  drogi, 
Bo  Ocean  wzburzony,  okręty  ich  wszytki 
Potopił,  karząc  wnętrznej  wojny  ich  złe  zbytki. 

Jaka  tam  trwoga  straszna,  co  rozumiesz,  była: 
Gdy  się  nawa  o  nawę  w  morskim  tańcu  biła; 
Nawałności  i  zbroje,  miecze  straszne  brzmiały, 
Africkie  i  hispaiiskie  brzegi  to  poznały. 

Bo  miasta  po  potopie  tym  srogo  burzyli. 

Na  niewinnych  się  szkody  onej  morskiej  mścili. 
Cesarz  Pompejanów  na  Mundzie  zamknionych 
Dobywał,  z  zbitych  trupów  groble  czyniąc  onych. 

A  gdy  już  mocą  został  na  Rzymie  cesarzem, 
Triumphował  i  srogim  stawił  się  zarazem, 
Przeto  Brutus,  Cassius ,  z  drugimi  slachcicy, 
Sprzysięgh  się  nie  chcąc  być  jego  niewolnicy. 

Tak  go  na  majestacie  wnet  senat  ubieżał, 
Ukłoli  go  dekami,  iż  jako  wieprz  leżał, 
Dwadzieścia  i  trzy  rany  miał  w  sobie  stychowe, 
Co  świat  wszystek  krwią  oblał,  musiał  też  dać  głowę. 

Potym  wnet  Antonius  uporny  zufały, 

Z  Octayianem  bój  wsczął  cesarzem  nie  mały, 
Lepidus,  Brutus,  wojnę  i  Rasius  niecił. 
Gdzie  on  Cicero  zabit  co  wymową  świecił. 

Dla  tych  tedy  rosterków  i  domowej  trwogi, 

Wiele  ich  z  Włoch  uciekło  sczycząc  żywot  drogi, 

Tu  do  pułnocnych  krain  uchodzili  w  lasy. 

Gdzie  dziś  Litwa,  Prusowie,  Żmodź,  Łotwa,  Wałaszy. 


ciekł  do  Egiptu,  zabił  ro  kroi 
Egipski,  g  woli  Juliiissowi. 

(Jato  ner  opla  parlium  cladc 
mhil  cunctaluH  (ul  sapiente 
difjnum  eral)  morlem  cliam 
łaelus  accinil,  striclo  (jladio 
revelatum  manu  corpus,  se- 
mel  Uerumqe  percussit.  Flo- 
rus. 


Druga  wojna  wnętrzna  Wa- 
russowa  z  Dcciussem. 

Siąuidem  vclul  civium  fu- 
rorem  castigaret  Oceanus, 
ulrąmąue  classem  naufragio 
cecidil. 

Quinam  Me  horror  quum 
eodem  lempore  fluclus,  pro- 
cellae  armamenta  confligerenl 
^"c,  Florus. 


Omnium    poslrema  certa- 
minum  Munda  cwilas. 


Działo  sie  to  od  założenia 
Rzymalata  709,  a  przed  Chri- 
slusem48. 


In  curuli  sedentem  Sena- 
tus  invasit. 

Julius  Cesarz  z.abit,  o  czym 
szerzej  Titus  Livius,  Plinius, 
Suetonius,  etc.  świadczą. 

Była  też  w  Litwie  tej  podo- 
bna gdy  CzartorijsUi  Sigmun- 
ta  w  Trokach  zabił. 


Cicero  zabił 
wojnie. 


w  wnętrznej 


Przyścia  Włochów  w  Litewskie  strony. 


Była  tei  to  jawna  kazYi  w  Rzymie  wywołanie', 
Za  występki  do  cudzych  krain  odsyłanie, 
Gdzie  według  winy  s  prawa,  tak  długo  mieszkali, 
Aż  pokutę  spełnili,  albo  przejednali. 

Dobre  też  wywołano  czasem  i  bez  winy, 
Jak  Scipio,  Camillus,  niedawszy  przyczyny 


Banniti, proscripli,  exules 


Scipio  Africanus    P.  P.  P. 
S.  S.  S.  R.  R.R.  F.  F.F. 
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Dacia  Wołoska  ziemia. 

TauryUa,  Prckopska  hor- 
da. 

Sio  vel  Chio,  yryspa  na  mo- 
rzu  greckim. 


Kilia  według  niktórych 
Acliilea. 

Mulanlur imperia,  rcgna , 
lempora,  ,yc  nos  mutumur 
cum  illis. 

Zw  łaszczą  targowiska  miasto 
upadłe  stare  w  polacli  za  Ki- 
jowem ku  Przekopu. 


3IuUum  Ule  el  ferris  iacła 
luf  et  alto. 


Cierpieli,  Brutus  mc/.ny,  Cicero  uczony, 

I  on  Naso  był  w  Pontskic  wywołany  strony. 

A  drudzy  teZ  już  nazad,  i  do  Włoch  nie  cbcieli, 
Gdy  sic  na  wywołaniu  lepiej  nii  tam  mieli; 
Jak  i  dziś  od  nas  z  Litwy  nie  każ,dy  się  spieszy, 
Lepiej  ich  hojna  Ceres  nii  tam  figa  cieszy. 

Z  tych  wygnańców  w  Daciej  Wloszy  Sc^  spłodzeni, 
I  w  Taurice,  gdzie  Kapha,  s  tych  teZ  rozmnoieni, 
Z  tych  w  Sio  (kędym  sam  był)  w  Greciej  osiedli, 
Nie  dziw  tedy  do  Litwy,  iż  też  swój  ród  wwiedli. 

Genuenses  w  Taurice  Kapbg  fundowali, 
Krim,  Azow  i  Kilig,  gdy  Pont  zhołdowali. 
Dziś  Tatarowie  s  Turki  w  tych  polach  mieszkają: 
Tak  się  państwa  z  narody  za  czasem  mieszają. 

W  dzikich  też  polach  i  dziś  mury  stoją  stare, 

Gdzie  przed  tym  Grecy  żyli ,  rzecz  sama  zna  wiarę. 

A  dziś  Tatarzyn  strzela  tam  dzikie  kobyły, 

Gdzie  pierwej  mocne  zamki,  wieże,  z  miasty  były. 

I  on  Eneas  z  Trój  ej  tak  długo  żeglował. 

Tak  u  Scyle  i  Sirtim  w  strachu  pielgrzymował, 
Afryckie  pierwej  brzegi,  potym  Włoskie  strony 
Osiadł,  naród  rozmnożył  Trojański  strapiony. 


S3(DS^ii  S^^S^^^S^S^łiJ^, 


Jż  też  w  on  czas  Rzymianie  wszystek  świat  trzymali, 
Proyincije  hetmanom  swoim  rozdawali. 
Gdzie  z  legiami  rzymskiej  przestrzegali  szkody, 
Litwę  też  Libonowi  mogli  dać  w  dochody. 

Którego  samo  imię  Włochem  być  wydawa, 
I  Maro  z  Persiusem  to  imię  wyznawa. 
Jakkolwiek :  musiał  być  Włoch  z  samego  imienia , 
W  ten  kraj  pułnocny  przyszedł  z  Bożego  przejrzenia. 


o  WYWODZIE  I  POCZĄTKU  XIĄŻĄT  LITEWSKICH  I  ŻMODZKICH 
OD  PALEMONA  ALBO  PUBLIUSSA  LIBONA, 

Patriciiissa  rzymskiego,  z  herbu  Coliimiiow,  i  synów, 
albo  poloników  jego: 

z  herbu  Kytaurus  i  od  Ursina  i  Hec  I  ora 

z  herbu  Bożej,  slachciców  Rzymskich,  dziicnym  losseni  Bożym 

to  ty  strony  fuhiocne  Zmodzkie  i  Litewskie 

morzem  zaniesionych. 

RSip  TRZECIE. 

Rozdział  pierwszy. 

Do  Jaśnie  l¥ielnioż»ego  Pana, 

PANA  MIKOŁAJA  RADZIWIŁA 

W  BIERZACH  I  NA  DUBINDZE  XI4ŻĘCIA  &o. 

Wojeicody  Wileńskiego,  Hetmana  nawyższego  wojsk  lo  Wielkim Xięstwie 
Litewskim,  i  do  syna  Jego  Miłości  Christofa  młodszego.  Pana  Trockiego, 
Podkanclerzego  i  Hetmana  polnego   W»  X.  Litewskiego,   Starosty  Bori- 

szowskiego,  ^c. 

Fortunate  senex,  hic  inter  flumina  nota. 
Et  fontem  sacros  frtgtis  caplabis  opacum. 


ilczliolwielicm  już  jaśnie  z  wielką  pracą  okazał,  z  rozmaitych  a  poważnie 
zawołanych  historików  i  z  starodawnych  Latopiszczów  Ruskich  i  Litew- 
skich, wywody  i  dowodne  początki  narodu  Litewskiego  i  Żmodzkiego, 
z  Cymbrów,  z  Gotów,  Gcpidów  i  Alanów  walecznych:  położyłem  też  pe- 
wne i  wiary  godne  zdania  ludzi  sławnie  uczonych,  i  rozmaite  przyczyny 
o  przyściu  Włochów  z  Palemonem  albo  Publiusem  Libonem  w  ty  pułno- 
cne  strony,  rzeczy  niepodobność  pewnymi  a  jaśnie  podobnymi  dowodami 
zbijając. 

9 


r.jtisl.l.ciin 


possiun   su 

periirc    Pa 

iarmoiia 

inOido. 
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Wszak/.o  u  to  imię  Pahmon  albo  P.  Lil)o,  od  którego  wszyscy  Lalo- 
piszrzc  Litewscy  historii^j  i  wywód  narodu  swego  jednostajnie  poczynają, 
iiiktórym  (zwłaszcza  małego  czytania  i  w  historiach  niebiegłym)  nowe  się 
być  widzi  w  historiach,  a  tylko  u  Yirgiliiissa  w  IJukolikach  sławne.  Tedy 
i  tn  krotko  a  dowodnie,  pewnymi  miejscami  historików  tę  wątpliwość 
rozbijemy,  bo  opuściwszy  IJucoIica  Yirgiliuszowe,  które  niktorzy  tylko  po- 
dobno i  to  ledwo  czytali  i  który  pod  tym  imieniem  (Palaemon)  Aeglogam 
%^7u!vnem  ^'  napisał ,  nbi  introducilur  judex  inler  Maenalcam  Sf  Dametam,  tedy 
masz  i  drugiego  Palemona  sławnego  patriciussa  rzymskiego ,  którego  ja- 
śnie Persius  i  Lucanus  w  wierszach  swoich  sławią,  niewspominając  Pale- 
mona morskiego,  o  którym  masz  u  Ovidiusa  na  częstych  miejscach,  i  u  Vo- 
lalerana  in  phllologia  w  księgach  33.  Tegoż  zaś  Yolaterana   Commenta- 
rionim  Urbanorum  Ub.  IS  Sf  libro  3  geogr.  in  Yenetiarum  descriptione , 
^\\\uuU',^l^  i  CorncUum  Agrlppam  cap.  3  in  grammaL  de  vanit.  scient.  Czytaj  i  in- 
'']'ynn!'iun^'  szych,  najdziesz  iż  Palaemon  Remnius  Yicentlnus  Palricius  w  Rzymie  byl 
'"'•       sławnym  grammatikiem  za  Tiberiussa  cesarza  i  za  Claudiussa,  według  ra- 
chunku Carionoweiio  lib.  3  roku  od  stworzenia  świata  3983,  od  założę- 
nia  Rzymu  792,  od  narodzenia  Christusa  Pana  39,  a  po  Claudiusie  był 
cesarzem  Nero  cesarz  okrutny,  roku  od  Christusa  57,  którego  też  czassu 
Słowa  Fio-  Latopiszcze  wszyslki   Ruskie  i  Litewskie,  by  ich  chciał  o  tysiąc  znosić, 
Tun^.^nii-    przyście  Palemona  swego  ze  Włoch  do  Litwy  opissują  etc.  Livius  naprzc- 
lji>o!'efc!'^  dniejszy  rzymski  historik  i  Julius  Florus  z  niego  w  księgach  4  w  rozdzie- 
ri!iTc?t%o  ^G  ^  Publiussa  Libona  być  morskim  hetmanem  Pompcjussowym  przeciw 
coilifd^-  Cesarzowi  wspominają. 

sicorum{i'c.         Jrogus  tcż  Pompcjus,  uicmnicj  sławny  historik,  i  Justinus  z  niego,  ja- 
ko Palemona,  tak  Publiussa  Libona  częstokroć  wspominają. 

A  jeśli  o  Polemonach,  tedy  czytaj  Yolateranum  libro  10,  lib.  17  et 
18,  tam  ich  najdziesz  siedmi  tego  imienia. 

Także  same  rzecz  prawdziwą  o  tym  imieniu  Palaemon^  u  Claudiussa , 
gdzie  pisze  roku  od  Christusa  305 :  Panegyrim  in  guarlum  Consulalum 
Honorii,  jeśli  in  quarto  będziesz  miał  Opus,  tedy  na  karcie  102  najdziesz 
ty  wiersze: 

Fa  puer  hthmiaci  iampridem  liuoris  exul, 
Secura  ropelil  portus  cum  matre  Palaemon. 
Castra  crnore  nalant  §"c. 

Cycero  także,  rzymskiej  wymowy  łaciiiskiej  ociec,  Epist.  Fami.  lib.  7 
Epistoła  4,  w  ty  słowa  pisze:  ad  M.  Marium  o  Libonie,  in  Cumanum 
veni  cum  Libone  luo,  vel  polius  noslro,  Sfc,  i  w  inszych  listach  często  go 
wspomina.  Lucanus  też  poeta  sławny  i  Plutarchus  de  vilis  mrorum  illu- 
slrium  i  Joannes  Stadius  in  Comentariis  in  Florum  Argum  cap.  2,  pisze : 
P.  DolabeUa  Caesaris  Lcgatus  ah  Octaińo,  §'  L.  Scribonio  Libone,  Dcdma- 
tiapuhus^^c.  A  iżbych  inszych  historików,  teskliwości  łaskawego  Czytelni- 
ka folgując,  opuścił,  tody  Petrus  a  Dusburch  pruski  historyk,  i  Laertius 
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Diogencs  Włoch,  i  Dhigossus  historicj  polskiej  ociec,  i  Miecho\ius\vksii^- 
gach  2  cap.  8  Ibl.  3-3  i  w  ksicgacli  4,  cap.  39  fol.  270  cle,  Cromerus 
także,  Polonicae  Jiisloriae princeps  lib.  "^fol.  iWprhnae,  secundae  vero  edltio- 
nls  42 /b/.,  jaśnie  świadcz;]  o  Palenioiiie  albo  Publiussu  Libonic,  i  o  Ilzymia- 
nach,  jako  w/modzi,  w  Lotwi  albo  wLivoniej  i  w  Litwie  osiedli  i  llomowe 
miasto  od  Romy  albo  Rzymu  ojczyzny  swojej  w  tych  stronach  założyli  etc. 
s  czym  się  teras  długo  nie  chcę  bawić,  j)onieważe5my  to  już  i  wyższej  do- 
statecznie okazali  i  niżej,  według  porz<^dku  okażemy.  A  tum  ty  dowody 
jedno  dla  tego  teraz  przytoczył,  aby  ci,  którzy  nie  czytali  więcej  tylko  Bu- 
coUca  VirgiUi,  wiedzieć  mogli  z  pracowitego  zawodu  naszego,  o  prawdzi- 
wym przodku  Litewskim,  o  którym  tak  wiele  historików  świadczy,  i  o  któ- 
rym też  Latopiszcze  stare ,  pewnie  sobie  z  palca ,  tak  zgoła  historiej  nie 
wyzsali,  ale  z  pewnej  i  istotnej  rzeczy,  rzecz  istotną  prowadzą;  a  jako  u  nas 
nie  jeden  tego  imienia  Piotr  albo  Paweł,  i  nie  jeden  tej  familiej  Piotrow- 
ski,  Rzepecki,  etc.  tak  też  w  Rzymie  i  we  Włoszech  nie  jeden  był  tym 
imieniem  nazwań  Pub.  Libo  albo  Palemon,  na  którego  imię  Yirgilius 
Acglogam  terliam  napisał;  ale  inszy  był,  którego  Lucanus  i  Persius  sła- 
wią, inszy  którego  Ovidius  i  Justinus  wspominają,  inszy  od  którego  Gram- 
matlcam  artem  Palaemoniam  zwano,  inszy,  którego  Livius  i  Florus  i  Ci- 
cero, także  Miechoyius,  Długosz,  Cromcr,  Stadius  etc.  żeglowanie  i  wojnę 
morską  przeciw  Cesarzowi  Juliussowi  z  strony  Pompejussowej  wspomina- 
ją, i  który  też  do  Litwy  naród  Włoski  morzem ,  jako  Eneas  Trojany  do 
Włoch  zaprowadził,  i  od  którego  Litwa  i  Zmodź  początek  nurodu  swego 
(aczkolwiek  na  dosić  sławnym  i  uczciwym  od  mężnych  Gotów^  i  Gepidów 
wywodzie  przestać  mogą)  słuszniej  wywodzą,  a  nizli  Rzymianie,  Greko  wie, 
Francuzowie,  Niemcy,  Angielczycy,  etc,  którzy  daleko  niepodobniejsze 
lundatory  narodów  swoich  sobie  zmyślają,  co  my  jaśnie  i  dowodnie  poka- 
żemy: abowiem  insze  narody  z  małych  a  nikczemnych  początków,  za  po^ 
stępkiem  czasów  i  foritowanim  szczęścia,  w  wielką  możność  rozmnożone, 
zwykły  to  czynić,  zdobiąc  rzecz  swoje,  iż  aczkolwiek  z  jawnym  uszczer- 
hienim  prawdy,  fundatory  narodów,  królestw  i  miast  swoich  z  wielkich 
ludzi ,  a  snaść  z  nieba  i  z  fałecznych  bogów  wywodzą.  Jako  Trojanie  od 
Neptuna  i  Apolina,  Tebanowie  od  Rachussa,  i  jako  Orpheus  wdzięcznym 
granim  na  lutni ,  kamienie  do  murów  zwabiał.  Także  inszy  Grekowie 
i  Egipczykowic,  od  tych  którzy  nigdy  nie  byli  fałecznych  bogów,  wywody 
narodów  swoich  poczynają.  Traces  boga  wojny  Marsa  ojcem  swym  zo- 
wią;  Persowie,  nie  przestawając  na  dosyć  sławnych  dzielnościach  Cyrus-  *^^iVe'rIkl'''' 
sowych  i  na  godności  monarchiej,  która  u  nich  228  trwała,  odPerseussa 
syna  Jowissowego,  który  ono  Andromeden  od  smoka  wybawił  etc,  naród 
swój  wywodzą.  Ateniensowie  też  gdy  z  małego  zebrania  wGreciej  w  wiel- 
ką możność  urośli,  poczęli  się  pisać  Autochlonas ,  jakoby  z  wieków  oby- 
watelmi.  Także  Włoszy  starzy  zwali  się  Aborigines,  to  jest  od  początku 
świata  w  tejże  ziemi  Włoskiej  urodzonemi. 

Rzymianie  zaś  gdy  z  pastuchów ,  z  łotrów,  gwałtowników  i  zbiegów 
w  wielką  możność  urośli ,  wstyd  ich  było  małych  a  prostych  początków 
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^Lminn\'i'^  nafoclu  swcgo,  przcto  poczijtck  królestwa  swego  i  założenia  miasta  głowy 
capi!'i"'A/o'  świata  Rzymu  od  Romulussa  i  Romiissa  z  boga  wojny  Marsa  i  z  Rehy 
pnnttolc  Sylwiej  mniski  boginiej  Westi,  urodzonych  zaczynają,  jako  zaś  odwilczy- 
So,  !«  ce  dziwnie  byli  wycliowani,  i  jako  potym  Romulus  był  do  nieba  między 
jn-o!"an  "!-x  t>ogi  od  Caprcac  Palades  porwany,  co  wszystko  jawnie  fałsz ,  o  czym  se- 
X^7n^Ja'  rzej  czytaj  Livium,  Florum  lib,  1  cap.  1,  Plutarchum,  Dlonisium,  Stadium 


est. 


ne 


MirsUium,  Lesbiimif  Pordum  Galonem,  Q.  Fabiiim,  Yolateranum  lib.  (jiSfc. 
Egipczykowie  zaś  z  wieków  się  być  przez  siebie  samych  stworzonych 
w  swojej  własnej  ziemi  twierdzą,  tym  samym  prostym  dowodem,  iż  żaby, 
myszy  i  insze  ziemne  zwierzęta,  gdy  się  Nilus  rzeka  wyleje,  najdują  w  mu- 
le żywe  z  niedoskonałymi  jeszcze  członkami,  jakoby  ich  ziemia  rodziła. 
nijeitotiit-  ^  CO  spor  i  wojny  długie  wiedli  z  Parigijcykami,  i  z  Scytami  swarzćjc  się 
fluidem  de  o  dawność  narodów,  wszakże  ich  Scytowie  przegadali,  i  dowodami  pra- 
iiiK2,^!h!lh-  wdy,  i  wojną,  iż  oni  są  dawniejszym  narodem  na  świecie,  o  czym  czy- 
*' "*/•(?;  *'  taj  Herodotum,  Trogum  Pomp.  Śf  lustinum. 

CzyiaszDit-         Nicmcy  zaś  od  Tuiscona  i  Araxa,  Mannussa,  Ingewona,  Hermiona, 
odi  RzJmiL  (^  małego  dowodu ,  iż  oni  mówią:  Hen  pan,  Man,  mąż),  i  od  Marssa,  ja- 
Vu'Sow   ^^  Dilmarsowie,  od  Gambriwa,  Swewa,  Wandalussa,  Tevtona,  Alema- 
"wywodza!"*  "^  i  inszych  przodków  swoich,  z  rozmaitych  domysłów  wywodzą,  etc. 
co^^crc^rldus  ^  ^^ym  czytaj  Berosussa  lib.  4.  S{  5,  Conielium  Tacilum  SCc. 
^^capls-  ^'         Witikiadus  zaś  Saxonow  albo  Sassów  napierwszych  być  z  Niemców 
wywodzi  z  narodu  Macedonow  i  z  pokolenia  Alexandra  Wielkiego,  z  któ- 
rego wywodu  jako  nieprawdziwego,  Cornel.  Agrippa  capite  5.  in  Hisłor.  de 
Vanitate  scient.  szydzi. 

Angelczykowie  leż  i  Scotowie  prawie  z  baśni  jawnych  początki  swo- 
je wywodzą,  od  Albiny  królewny  syryjskiej,  która  z  trzydzieścią  i  dwie- 
ma sióstr  swoich,  pobiwszy  męże  swoje,  wszystki  z  Syriej  i  z  Żydowskiej 
ziemie  do  Angliej  morzem  przyżeglowały  i  rozmnożyły  Angielskie  k:ró- 
lestwo. 

Drudzy  ich  wywodzą  od  prawnuka  Eneassowego  Brutussa,  od  które- 
go się  hyc  Brytannami  rzeczonymi  twierdzą.  O  czym  czytaj:  Yolateranum 
lib.  3  c^c.  in  popidis  Britanniae  SCc.  Czytaj  też  domowego  historyka  Biel- 
skiego w  księgach  1  wieku  3,  na  karcie  60:  o  żeglowaniu  Eneassowym, 
i  na  karcie  61:  o  Britanniej  albo  Angliej,  gdzie  tegoż  Brutussa  daleko 
niepodobniejsze  żeglowanie  najdziesz  z  Angliej  do  Greciej  i  do  Trojej,  po- 
tym zaś  z  Trojej  do  Aquilaniej  i  do  Ligeri,  a  potym  do  Albionu,  gdzie  dziś 
Anglia  nazad  etc.  Czytaj  też  Kariona  Hb.  1,  2,  3,  i  Justinum  o  dziwnych 
Przechodach  i  przenoszeniach  rozmaitych  narodów. 

Francuzowie  zaś  albo  Gallikowie  od  Comera  albo  Gomera  i  Gallussa 
i  od  Scytów  Sycambrów,  drudzy  od  Priamussa  młodszego  i  od  Francussa 
Hectorowego  syna,  dziwne  wywody  zmyślają,  zwłaszcza  historikowie  ich, 
Hunibaldus,  Grcgorius  Turoneii.,  Rhegius,  Sygibertus,  etc,  których  też 
podobno  imitował  R.  D.  Mattias  Clodinius  Archie.  Sam.  in  oratiuncula 
de  Elect.  Jlenrici. 
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Hispanowic  od  Jobella  i  Tiiballa,  syna  Jafctowogo,  drudzy  z  Arame- 
ów  Persów  i  od  llcrculcssa,  llispala,  Komana,  Cassa,  Gorgorcssa,  Ilabis- 
sa,  etc.  fundatory  swoje  wywodzą.  O  czym  czytaj:  Josephum  anliquUUb.4: 
§'  5,  Justhium  Ub.  44,  PUmum  Ub.  19,  cap.  2,  Gellium  lib.  17,  cap,  3, 
Yolatcranum  Ub.  2  Sfc. 

Węgrowie  też  będąc  dosic  sławni  rycerską  dzielnością,  Attile,  króla 
swego,  który  się  pisał:  biczem  bożym  i  strachem  świata,  przedsię  oni  nie 
odAtile,  aniodlluhri  rzeki  i  krainy  w  państwie  Moskiewskim,  skąd  praw- 
dziwie wyszli  (i  teras  kroi  Stephan  słusznie  jako  Węgrzyn  ojczyzny  swej 
Jubariey  pod  Moskiewskim  może  dochodzić,  którą  on  sam  Węgrom  przy- 
znawa),  ani  z  pol  tatarskich,  które  i  dziś  miedzy  Piccihorską  i  Astrachań- 
ską hordą  Madzicrskimi  zowią,  ani  od  rzeki  Hun ,  jako  Scalichius  wywo- 
dzi, ale  aż  od  Ilunnora  i  Magera  albo  Magora,  synów  Nemrota  Babiloń- 
skiego, i  Ninussa  pierwszego  Assirijskiego  królów,  od  których  ustawiczną 
genealogią  i  successią,  aczkolwiek  się  według  prawdy  rwie,  króle  i  xią- 
żęta  swoje  wywodzą. 

A  jużbych  nie  dziwował  inszym  możnym  i  wielkim  narodom,  iż  sobie 
wielmożne  fundatory  przypissują,  ale  i  Slężacy,  którzy  byli,  i  terazby  słu-  6i(;2acy. 
sznie  być  mogli,  proyincią  Polskiego* królestwa ,  bo  z  początków  swoich, 
jako  się  z  Polaków  rozmnożyli,  tak  też  ku  Polszczę  należą,  a  wżdy  ich  ja- 
kiś Cureus  śmie  wywodzić  z  rajskich  ogrodów  poetów  zmyślonych:  ex 
EUsus  campisy  i  zowie  ich  Elisios,  Lujios  Liiios  a  leonibus,  Manimos  SCc. 
a  miasta  ich,  od  Polskich  xiążąt,  co  jaśnie  każdy  wie,  zbudowane,  i  pol- 
skimi imiony  nazwane,  inaczej  sprośnym  zfałszowanim  przechrzcił,  bo 
Głogów  nazwał  Liigidunum,  Wratsław,  to  jest  Wrota  sławne,  on  zowie 
Builorglm,  Kożuchów  albo  Freistad  Eleuleropolim  EUsiorum,  Gorę,  Gara, 
Brzeg  Brigam,  Legnicę,  od  legania  wojsk  Polskich  przeciw  Niemcom  na 
granicach  onych  nazwaną,  on  Ligniciam  a  lignis  przechrzcił,  Zegan  od  ze- 
gadła,  Saganum,  Bytów  Betania,  Jaworów  od  jaworu  drzewa,  on  Jau- 
rlum,  Świdnicę  i  Swieboz  od  swiebody  nazwane  miasta,  on  Sińbustum 
a  Suionibus  SC  Svevis  sprośnie  a  jawnym  fałszerstwem,  aby  nic  Śląsko 
z  Polską  niemiało,  zopakował. 

Także  już  narody,  których  tu  krótkości  folgując,  hczyć  nie  chcę,  nie- 
przestawając  na  prawdziwej  genealogiej  od  synów  Noego  i  ich  potom- 
ków, ktorąra  ja  na  przodku  dostatecznie,  acz  z  wielką  pracą  wypisał, 
śmieją  i  ważą  się  nie  tylko  z  ludzi,  których  świat  nigdy  jako  jest  niewi- 
dział  (coby  wżdy  była  rzecz  znośniejsza),  ale  z  Gigantów  albo  z  obrzymów, 
na  ostatek  i  z  nieba  z  zmyślonych  bogów  przodki  i  fundatory  swoje  wy- 
wodzić. 

A  naszy  niebożęta  Polacy,  Mazurowie,  Litwa,  Żmódź ,  Russacy  i  Mo- 
skwa, acz  nie  latają  po  niebach  dla  wywodu  przodków  swoich,  a  wżdy 
im  i  tego  zajrzą  sprośni  historij  nieukowie ,  iż  oni  przestawając  na  pro- 
stych a  prawdziwych  genealogiach,  i  na  własnej  a  jasnej  ojczystej  cnocie, 
ci  Lecha,  oni  Palemona  albo  Publiussa  Libona,  owi  zaś  Mosocha  i  Russa 
i  czterech  bratów  Waregów,  Runka ,  Truwora  ,  Sinausza,  patriarchami 
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swoimi  i  fundatorami  wszyscy  jednostajnie  (hy  ich  chciał  tysićjc  tysięcy  na 
świadectwo  zwodzić)  twicrdztj  i  świadczy,  hidzi  z  ludzi  sobie  podobnych, 
nie  z  bogów  ani  obrzymów  zmyślonych,  wywodząc. 

A  iż  to  \m\c  Palaemon  albo  PuhUus  Llho  jest  ii  wielu  historików 
i  poetów  sławne,  tedymci  to  już.  dostatecznie  i  dowodnie  wywiódł  i  po- 
kazał, o  której  prącej  mojej  szczerej,  i  wielkim  a  głębokim  czytaniu  wie- 
rzę iż  każdy  mądry  a  w  historiach  biegły,  da  łaskawy  rozsadek;  storzy- 
piętków  sprośnych,  co  tylko  Acylogam  lerliam  YinfiUi,  ledwo  cz> tali , 
i  owych  co  sami  nie  wiedza,  co  piszą,  iż  się  nie  uczyli,  nicdbam,  i  lak 
im  prostym  wierszem  mówię : 

Ryj  świnio  w  gnoju,  a  kalaj  się  w  błocie, 
Nie  twój,  lecz  bacznych  ludzi  sąd  o  złocie. 

A  jeśli  się  kto  chce  głębiej  o  tym  w  historiach  badać,  tedy  mu  to  sna- 
dnie przyjdzie,  co  mnie  z  wielką  pracą,  ponieważ  ma  ode  mnie  miejsca, 
Ubros,  capitula,  folia  §'c.  jako  w  zwierciedle  okazane. 

Tu  zaś  jeśliby  się  komu  dalekie  i  niepodobne  morzem  żeglowanie  Pa- 
lemonowe  albo  Libonowe  z  Włoskich  krain  i  do  Zmodzi  i  do  Litwy  zda- 
ło, tedyby  takowy  był  podobny  onemu  domaturowi ,  który  gdy  na  wierzch 
pieca  wlezie,  zda  mu  się,  jakoby  na  Alpes,  na  Bałchany  i  na  Pijreneos 
monles  pielgrzymował  i  któremu  może  zadać : 

Bk  quibus  in  łerris  Sf  eris  mihi  magnus  Apollo 
Treis  pateat  coeli  spatium  non  amplius  ulnas? 

Co  więcej  nieba  niewidział,   jedno  na  trzy  łokcie  w  studni.  Bo  jeśli 
mu  to  dziwno  gdzie  się  nie  masz  czemu  dziwować,  tedy  się  też  niechaj 
^ap  Just^'  dziwuje  Jasonowemu  i  Argonautów  z  Greciej  per  Pontum  Euxmum  do 
nuiniib:  32.  g^oid^jg  pQ  2łote  ruuo,  a  potym  z  Kolchów  albo  Istrów  do  morza  Adriati- 
TenżcJusii-  ckicgo ,   gdzic  Aąuilcją  zbudowali,  Didony  albo  Elissi  z  Tyru  do  Ah^iki, 
24f43.'c*ic!'^  gdzie  Cartago  założyła,  żeglowaniu  Eneassowemu  i  Antcronowemu  zTro- 
jej  do  Włoch,  gdzie  ten  Albam  Juliam  ^  Caielam,  a  on  Padwę ,  założyli. 
Tewcrussowemu  do  Cypru  po  zabiciu  brata  Ajaxa,  a  potym  jako  do  His- 
nblJ.sSc^  pańskich  brzegów  i  do  krainy  Galeciej,  Greckie  ossady  dalekim  żeglowa- 
Mrgiiius   nim  dziwnie  zaprowadził,  niechaj  się  też  dziwuje,  jako  Ulisses  po  zburze- 
Eneid.     j^j^  Trojcj  na  rozmaitych  morzach  długo  błądząc,  przybił  się  aż  na  osta- 
teczne brzegi  Oceanum  Allanticum  nazwane,  gdzie  Ulissibonę,  która  dziś 
jest  stołecznym  Portugalskiego  królestwa  miastem,  od  swego  imienia  za- 
jusiinusiib.  łożył.  Niechaj  też  wejzrzy  w  drugie  historyki,  jako  Aramei  aż  z  Persiej, 
Yoiaiofanus  ^  Ibcrowic  Z  Azicj,  przyżcglowali  do  Hispaniej,  gdzie  Hiberów   i  Celtibe- 
'''^•'*-       rów  narody  fundowali;  jako  zaś  Brutus  z  Trojej  do  Angliej ,  a  z  Angliej 
do  Trojej,  potym  nazad  do  AngHej  się  wracał;  jako  Genuensowie  z  zacho- 
du aż  do  Tauriki  na  wschód  słońca  przyżeglowalf,  gdzie  Teodosią,  którą 
T^Lmus^ct  dziś   Caphą   zowiemy  i  Kihą  założyh.    Niechaj    się  też  przypatrzy,  jako 
lib.  24.     Francuzowie  z  xiążęciem  Brennonem  naprzód  Rzym  złupiwszy,  potym 
Macedonią ,  Asią ,  Grecią  i  Tracią ,  przez  tak  w  ielkic  dalekości  morskie 
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splundrowoli,  jako  te/.  Phocensowio  naród  Grecki  z  Aziej  do  uścia  Tybru  JusSusTib! 
w  okrctach  przyszli,  a  potym  przez  tak  wielkie  niebespieczności  morskie       ^' 
przybili  się  w  ostatnie  brzegi  Francuzkie,  gdzie  na  uściu  llhodanu  rzeki 
Massilit-j  miasto  sławne  zbudowali;  jako  zaś  Spartanowie  alboPartenizLa-  justinusub. 
cedemonu  wyjechawszy,  Tarcntum  i  Brundusium  osiedli  we  Włoszech ,  lefus^^cme- 
także  Etolienses  Grckowie  z  Diomedesem ,  onym  sławnym  pod  Troji^  ry-      '^*'*^' 
eerzem,  towarzyszem  Ulisessow ym ,  jako  Apulią  opanowali;  Scytowie  zaś   scaiichius 
z  krainy  Juhri  z  Kewą  i  z  Kadikg,  potym  z  Atil^,  xicyżcty,  prawie  od  Kau-  iiąn''*?/^ 
kazyjskich  gór  wyszedszy,  jako  przyciągnęli  do  Pannoniej,  a  potym  Wło-  "gSą?' 
skie,  Francuzkie,  etc.  ziemie  zwojowali.  Cymbrowie  też,  Gotowie,  Alani,   Siąfod 
Gepidowie,  Wolgarowie,  Roxolani,  Wandalitowie,  etc.  od  ciasności  mo-  '"uu^rjgjry'' 
rza  Czarnego,  które  zow iemy  Cymmerium  Bosphorum,  i  od  Tanais  i  Wol-  ^y^^'**^^'^- 
gi  rzek  i  jeziora  Meotis  wyszedszy,  przeszH  Pannonią,  Niemieckie,  Wło- 
skie, Francuzkie,  Ilispaiiskie  krainy,  a  przebywszy  ciasności  morza  Ilispaii- 
skiego ,  które  zowiemy  Gades  Herculis,  ledwo  się  w  Africe  trzeciej  części 
świata  oparli,  okrom  tych,  którzy   w  Ruskich,   w^   Litewskich   polach 
i  w  Scandamiskich  wyspach,  gdzie  Suecia  i  Dania  osiedli. 

A  ponieważ  ty  wyższej  pomienione  i  insze,  którychby  niezmierzona 
praca  była  wyliczać  narody,  z  swoimi  siążęty  i  wodzami,  przez  tak  wielkie 
przeciągi  świata,  przez  tak  dalekie  i  nieprzespieczne  Meotis,  Pontu  Euxi- 
nu,  Elespontskiego,  Egejskiego,  Ikariskiego,  Adriatyckiego,  Sirijskiego, 
Libijskiego,  Ligustickiego,  Miedzyziemskiego,  Francuskiego,  Hispańskiego 
morza  etc,  Atlantskiego,  Aquitanskiego,  Angelskiego  i  Niemieckiego  Oce- 
anu, z  dalekich  stron  w  dalekie  i  nieznajome  krainy  świata,  narody  i  ossa- 
dy  swoje,  ci  do  Wioch,  drudzy  do  Hispaniej,  Francie],  Angliej  etc,  dłu- 
gim żeglowanim  zanieśli.  Teras  się  to  zda  rzecz  dziwna  zapiecolegom ,  iż 
Włoszy  albo  Rzymianie  z  Palemonem  albo  Libonem  do  Zmodzi  i  do  Li- 
twy morzem  przyżeglowali. 

Który  Palemon  albo  Publius  Libo ,  jeśli  uchodził  domowych  wnętrz- 
nych  zwad  i  krwawych  wojen,  które  były  w  ony  czassy  Rzymskie  państwa 
srogo  zatrwożyły,  tedy  miał  słuszną  przyczynę,  iż  musiał  uchodzić  w  ty 
pułnocne  krainy,  a  o  tych  rzymskich  domowych  srogich  a  okrutnych  ro- 
stcrkach,  w  których  wiele  zacnych  familij  społna  wojna  wybiła,  czytaj: 
Liilum  SC  Florwn  Uh.  3  cap.  13  ^  14,  w  rosterkach  Tiherii  Grachi  Sf 
capite  15,  in  C.  Grachi  sedkione,  Sf  cap.  6  in  Appulelana,  cap.  17,  in 
Drusiana  ^*c.  sedilionibus,  SC  capiie  18,  o  wojnie  Towarzyskiej  i  o  wojnie 
wnętrznej  Marussowej  cap.  21,  i  Sylle  albo  Sulle  srogim  okrucieństwie, 
gdzie  niezliczona  rzecz  tysięcy  rycerstwa  i  familij  rzymskich,  ci  dwa  he- 
tmanowie: Marius  i  Sylla,  jeden  przeciw  drugiemu,  w^nętrzną  wojnę  z  nie- 
wymownym krwie  wylanim  wybili,  wysiekli  i  wygładzili,  a  drudzy  gdzie 
mogli,  ci  do  Afriki,  drudzy  do  Aziej  morzem  uciekali,  przed  onym  dwóch 
szalonych  ludzi  okrucieństwem,  którego  też  zaburzenia  Palemon  uchodząc 
mógł  w  ty  strony  morzem  być  zaniesiony.  Także  dla  wojny  Sertoriusowej 
cap.  22,  i  dla  wojny  Lepidusowej  cap.  23,  wiele  zacnych  domów  rzym- 
skich do  inszych  się  krain  przenosiło.  O  czym  też  czytaj:  Phitarchum  Sfc. 
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et  Carionem  de  Sijlla  SC  Mario  lib.  2,  Chroń.  Mon.  3,  Aetatis  2.  Nuż  zaś 
jakom  toż  lo  już  wyższej  wierszem  wyraził,  kiedy  Julius Cesarz  i  Pompe- 
jus  wielki  swarzac  się  o  marny  a  doroczny  urzijd  bormistrzowstwa  rzym- 
skiego, wszystkiego  prawie  świata  mocy  ogromnie  przeciw  sobie  zebrali, 
a  gdy  Julius  Cesarz  do  Rzymu  z  wielkim  wojskiem  przyciągnął,  uciekł 
Pompejus  do  Greciej,  z  nim  wiele  panów  rzymskich,  którzy  jego  stronę 
trzymali,  drudzy  na  rozmaite  wyspy  morzem  i  ziemią  doAngliej,  doAfri- 
ki,  etc.  gdzie  który  mógł,  uciekali.  Bo  w  tenczas  ziemie  i  morza  wszystki 
niewymownie    krwawymi  wojnami,  całe   lat   pięć  okrutnie  się  trzęsły. 

0  czym  najdziesz  u  Cycerona  bardzo  częste  a  żałosne  uskarżania  w  li- 
stach, zwłaszcza  ad  Aticum  lib.  7,  epist.  8  c^  Uh.  7  episl.  20,  gdzie  pisze: 
ego  quid  agam?  qua  aut  mari  aut  terra  S^^c.  Et  si  terra  guidem,  qui  poS' 
sum:  mari:  quo  iraiciam  ?  ^c.  lib,  1 0,  epist.  4,  lib.  eodem,  epistoła  9  lib.  7 
epistoła  20  Sf  9  §^c.  Item  lib.  8,  epist.  3.  In f er  o  mari  nobis  incerto  cursu, 

skie.  hieme  maxima  namgandum  est  SCc.  Qui  autem  locus  erit  nobis  tutus,  ^ 
iam  placitis  utamur  fluctibus  antę,  quam  ad  illum  mnerimus?  Qua  autem 
aut  quo  nihil  scimus.  Naińs  Sf  in  Caieta  est  nobis  par ata  Sf  Brundusii  ^^c. 
Tak  w  ten  czas  i  Cicero  i  inszy  senatorowie  rzymscy  w  onych  wnętrznych 
wojnach  sobą  okrutnie  trwożyli,  iż  gdzie  się  miał  który  podzieć,  i  którym 
morzem  na  bcspiecznicjsze  miejsce  uciec,  niewiedzieli.  A  Julius  Cesarz,  gdy 
się  potężnie  zmocnił,  gonił  Pompejussa  i  stronę  jego  morzem  i  ziemią. 
Włoską  też  ziemię,  w  której  był  Pompejus  zamki  ossadził,  prętkim  gwał- 
tem posiadł. 
Kutemu  A  tu  już,  Czytclniku  miły,  po  długiej  nici  kłębka  będziem  dochodzić, 

iJn^Jż^L?.  i  już  się  tu  jaśnie  a  dowodnie  Publius  Libo,  o  którym  tu  nasze  wszystko 
tar"i)jiJ;os-  przedsięwzięcie  jest,  okaże,  który  do  Litwy  i  do  Żmodzi  naród  Włoski 
''jAniL^a^'  zaniósł,  i  który  też  z  Włoch  wygnany,  jako  strona  Pompejussowa,  musiał 
mae,  .v'c/m«'  W  tcn  czas  albo  na  morze,  albo  w  ty  strony  uchodzić.  Bo  Livius  i  Florus 
€diiioniś%2.  rzymscy  przedniejszy  historykowie,  tak  wnetże  piszą,  zwłaszcza  Florus 
/  ^^'ml'''^  ^^ot'^^  ^'^-  ^  c^P-  1'  <^2y"^  s'C  dłużej  Livius  bawi:  Tum  pulsus  Etruria 
i7'o  '^■*'  8^  ^*^^'  Umbria  Termus,  Domilius  Corfmio.  Tedy  dopiero  (powiada)  Libo 
wygnan  jest  zEtruriej  Włoskiego  xięstwa,  gdzie  dziśFlorentia,  Pistorium, 
Pisae,  Luca  etc.  Termus  zaś  zUmbriej,  Domicius  z  Corfinium  wygnani. 

1  skończyłaby  się  była  (mówi)  wojna  bez  rozlania  krwie,  by  był  jeszcze 
mógł  dostać  Cesarz  Julius  Pompejussa  w  Brundusium,  ale  on  przez  zam- 
knienie  oblężonego  portu,  w  małej  a  łatanej  łódce  uciekł  na  morze,  jako 
Florus  z  żałością  szacując  fortuny  odmianę,  mówi:  Turpe  dictu:  modo 
princeps  patrum,  pacis  bellique  moderator  per  triumphatum  a  se  mari,  la- 
cerata  Sf  pene  inermi  nave  fugiebat,  Sfc.  za  Pompejussem  zaś^  senat  wszy- 
stek gdzie  kto  mógł,  jako  za  głową,  uciekał.  A  Cessarz  Julius  opanowa- 

na  wojnę   wszy  Kzym  pusty,  sam  się  przez  miecz,  czego  me  mógł  przez  senatorskie 

Francuska.  .        i  •   .  i  •  -i  •     i       i     •  .....  i  i      ,    • 

O  ijm  czy-  wota,  borgmistrzem  rzymskim  uczymi  i  skarbnice,  iz  ich  nierychło  tri- 
mentmios  bunowio  otwicrali,  gwałtem  wyłomił,  i  skarby,  które  oni  zwali  świętymi, 
iib.^4,"riori.  iż  się  ich  nicgodziło  ruszać,  jedno  na  wielką  gwałtowną  potrzebę,  pobrał. 


Ioruslib.4. 
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Wszakże  nasz  Libo,  którego  Latopiszczc  Litewskie  Publiussera  Libo- 
nem  i  Palemonem  zowia,  wiernie  f)oniagał  Pompejussowi;   o  czym  tenże 
Liyius  i  Florus  w  tych/.e  ksicgacli  i  rozdzielę  piszą.  Bo  gdy  Julius  Cesarz  *''elpf'i 
Hispania  i  wszystko  prawie  morze  Międzyziemskie,  Gades  i  Ocean,  pora- 
ziwszy Warrona  Iietinana  Pompejussow  ego ,  swoją  armatą  ossadził  i  opa- 
nował,  wnet  go  po  szczęściu  przeciwne  nieszczęście  od  Libona  podkało, 
który  Libo  z  collegą  swoim  Octaviussem,  mając  armatę  gotową  na  morzu, 
jeden  u  Corcyry,  drugi  w^  llliriku  z  strony  Pompejussowej,  zamknęli  mię- 
dzy sobą  hetmanów  i  towarzyszów  Juliussowych  morskich  i  porazih  Dol- 
labellę  i  Cajussa  Antoniussa  wielmożnie  sławnych  panów  rzimskich,  którzy 
w  ten  czas  tak  możni  byli  jako  dziś  Hispaiiski  i  Francuski  królowie,  albo  ^?J*u  "uwę* 
możniejszy.  Skąd  się  też  pokazuje  niemniejsza  możność  Libonowa,  który    2^^'<^^*- 
to  w  ten  czas  i  Iletrurią,  przedniejszą  część  Włoskiej  ziemie  trzymał,  i  tak   s^"^poddał 
siien  był  Cesarzowi  JiJiusowi,  iż  mu  dwie  armacie  morskie  odbił ,  i  pier-  fc^e^^rou*' 
wsze  szczęście  jego  na  morzu  przełomił,  jak  Florus  pisze:  Ilaąue  ultro 
ccdente  Yarrone  .yc.  Quippe  quum  fauces  AdricUici  maris  jmsl  occupare, 
DoUabella  et  Antonius  ^'c.  repenie  castra  legaius  ejus  (id  esl  PompeuJ 
Octavius  et  Libo,  ingentibns  copiis  classlcorum  utrinque  circiimvenit.  O  czym 
też  czytaj  szerzej  Liyiussa  i  Lucanum  lib.  4,  Stadiussa  etc.  Tak  tedy  Libo 
w  ten  czas  na  morzu  z  wielką  armatą,  Juliussowę  stronę  prześladował 
i  trapił.  A  potym  Julius  Cesarz  ze  wszystkimi  mocami  Europy  i  królami 
pomocnymi,  a  Pompejus  ze  wszystką  Azią,  Africą  i  Grecią,  Armeny,  Par- 
tami i  z  królami  ich  także  pomocnymi ,  ogromne  wojska  do  Epiru  grec- 
kiej krainy  zwiedli  i  dali  sobie  walną  bitwę  (acz  inszych  wiele  bitew  przez 
całe  lat  cztery,  tak  na  ziemi  jako  na  morzu,   z  wielkim  krwie  rozlanim 
miewali)  na  polach  Pharsalickich,  Tessalickich  albo  Philipickich  w  Greciej, 
gdzie  wszystkę  moc  Rzymskiej  monarchiej  utracili.  Bo  aczkolwiek  Julius  mooTm- 
Cesarz  zwycięstwo  otrzymał,  wszakże  z  obudwu  stron  więcej  niż  trzy  sta  p^'"^^^"*''. 
tysięcy  ludu  rycerskiego  i  przed niejszych  hetmanów  bardzo  wiele  poległo, 
okrom  pomocnych  wojsk  rozmaitych  królów.    Bo  na  ten  czas  ci  dwa  lu- 
dzie zapalczywi,  w'szystek  świat  prawie  rządzili,  dla  czego  im  królowie 
wszyscy  i  xiążęta  Niemieccy,  Francuscy,  Pontscy,  Azijscy,  Greccy,  Egip- 
scy, Alrikańscy  etc.  pomagali,  i  wszystek  senat  rzymski. 

Z  przegranej  bitwy  Pompejus,  który  niedawno  był  ogromny  wszy-  ^ucieki? 
stkiemu  światu ,  ledwo  na  koniu ,  a  potym  w  małym  baciku  do  Egiptu 
uciekł,  do  Ptolomeusa  króla,  spodziewając  się  od  niego  ratunku,  bo  był 
przedtym  jego  ojca  na  królestwo  Egipskie  wsadził.  Ale  Ptolomeus  król , 
zahaczywszy  tego  dobrodziejstw^a ,  kazał  go  zabić  tuż  przed  oczyma  jego 
żony  i  dzieci,  chcąc  się  tym  zachować  Juliussowi,  któremu  półgło wy  Pom- 
pejussowej posłał  i  pierścień  jego,  na  którym  było  sigillium  Lew  z  mie- 
czem. Wszakże  potym  i  sam  od  Juliussa  zabity,  a  siostra  jego  Cleopatra  ^S^'* 
na  królestwo  wsadzona;  tegoż  czasu  Julius  Cesarz  poraził  Pharnacessa 
króla  Pontskiego,  syna  Mitridatessowego ,  który  też  długie  wojny  wiódł 
z  Roxolany. 

10 
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Juiiusre  Stronę  zt\^  Pompojussowf,  Sclpiona,  Calona  i  inszych  w  Africe  wojną 

ie  wojuj.-,    prześladował,  s  którymi  się  leż  byłJul)a  król  Mauritaiiski  złączył,  ale  gdy 
Julius  zwycięstwo  otrzymał,  Jiiha  król  uciekł  do  swego  zamku,  tamże 
przygolowawszy  IiojnQ  wieczerzą,  prosił  Pelrejnssa,  senatora  rzymskiego 
d.ii  śi.:  do-  (który  też  z  nim  I))ł  z  strony  zabitego  Pompejussa),  i/hy  go  zabił,  a  tak 
/abić.      spełniwszy  jeden  do  drugiego  przyjacielski  trunek,  zabił  Petrejus  króla  Ju- 
hc  tuż  między  potrawami  na  stole,  a  sam  się  też  podle  niego  tymże  mie- 
czem przebił.   Scipio  także   sławne  xiążę  senatu  rzymskiego,  towarzysz 
>*.'p'y^>'<'-  Pompejussow,  gdy  w  bacie  na  morze  uciekał,  a  obaczył  za  sobą  pogonią 
pfjussów.    ormati  Juliussowej,  sam  się  przes  wnętrze  mieczem  przeraził. 

Cało  zaś,  wielki  a  sławny  senator  rzymski ,  który  leżał  z  wojskiem 
swoim  w  Africe  u  Utiki,  usłyszawszy  o  tak  srogiej  porażce  strony  swojej, 
a  pocałowawszy  i  pozdrowiwszy  syna  i  przyjaciół  swoich ,  w  nocy  czyta- 
''z"a^^iK^'^  jąc  o  nieśmiertehiości  księgi  Platonowe,  przy  świecy,  wziął  miecz  którym 
się  sam  raz  i  drugi  w  odkryte  piersi  uderzył,  i  tak  od  swych  ręku  wolał 
umrzeć,  niźłi  w  ręce  Juliussowe  przyść.  A  Julius  uspokoiwszy  Afrikę, 
•  znowu  wojnę  na  morze   i  do  Cypru  i  do  Ilispaniej  przeniósł,  gdzie  syna 

Pomj)ejussowego  zabił,  o  czymeśmy  już  wierszem  niżej  opissali,  i  o  któ- 
rych wszystkich  postępkach  czytaj  Livium  i  Florussa  lib.  4  cap.  2,  Sueto-^ 
nium  in  vUa  Julii,  Plutarchum  de  riris  iUuslribiis ,  Plinium,  Yolaleranum 
Uh.  23,  Stadium,  Carionem  lib.  2  mon.  3,  Lucanum  ^"c. 

Potym  Julius  Cesarz,  gdy  już  wszystki  przeciwniki  swoje  wygubił, 
uczynił  się  pierwszym  Monarchą  albo  Jedinowładcą  i  Cesarzem  rzymskim 
i  wszystkiego  świata,  roku  od  założenia  Rzyma  706,  a  od  stworzenia 
świata  3897,  przed  narodzenim  Christussa  Pana  48;  wszakże  tylko  pięć 
sa?z'"abi'ij.  niiesiccy  na  cesarstwie  wykonał,  gdy  był  zabity  na  majestacie  od  Brutus- 
sa  i  Cassiussa  i  inszych  z  senatu,  tak  iż  miał  w  sobie  ran  23  stychowych, 
jako  Fłorus  pisze:  Sic  Ule  qui  ierrarum  orhem  civili  sanguine  impleveraty 
tandem  ipse  sanguine  suo  curiam  mplevit. 

Skąd  potym  okrutniejsze  wojny  urosły  między  Octaviussem  Augu- 
stem, Antoniussem,  Brutussem,  Cassiussem,  i  ony  srogie  proscriptiae  albo 
wywołania  z  Uzymu  i  z  ziemie  Włoskiej ,  w  których  i  Cicero  był  zabity, 
i  inszych  wiele  senatorów  rzymskich;  o  czym  abych  się  nie  zdał  rzymskiej 
historiej  pisać,  czytaj  szeroko  Liviusa   i  Florum  in  Caesare  Octaińano 
lib.  4,  cap.  3.  Bellum  3Iiitinen.  cap.  4.  Triumvirat.  cap.  5.  Bellum  Cassii  et 
Brutti  cap.  6.  Bellum  Perusinum  cap.  7.  Bellum  cum  Sexto  Pompeio  cap.  8  Sfc. 
Bellum  Actiarum  cap.  11.   Najdziesz  tam  iż  w  ony  eh  krwawo  strasznych 
a  okrutnie  zaburzonych  wnętrznych  wojnach  rzimskich,  nietylko  do  Żmo- 
Yir.^nth^G  ^^'  ^^^^  ^^  Litwy,  ale  i  do  piekła  (by  był  Charon  spracowany  przewo- 
Oi^!i^"i'v(f  ^'^^^  ^^  Pluto  mając  już  dusz  zbitich  wojsk  pełne  gmachy,  i  dziesiąci  pie- 
ucui^'iib%'  ^^^^"y^li  bram  przysionki  otworzyć  chcieli)  radby  się  był  każdy  schronił. 

Tihuslus 


lib. 


Przeto  tedy  i  nasz  Palaemon  albo  P.  Libo ,   o  którymesmy  już  dosić 
^|«"^^"*    skuteczne  dowody  rozmaitych  historyków  podali,  i  który  iż  trzymał  stro- 
m  Riiff.  \'c.  nę  Pompejussowę  przeciw  Juliussowi  Cesarzowi,  był  naprzód  z  Hetruriej 
krainy  Włoskiej,  jako  mówi  Florus:  Tum  pulsus  Hetruria  Libo,  wygnany, 
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przemyślał  tei  o  sobie,  gdzicby  się  mógł  i  sam  z  zdrów  im  swoim  i  z  mi- 
łymi dziatkami  i  przyjacioły  przed  onym  zaburzonym  krwawej  domowej 
wojny  wichrem,  bespiecznie  zachować. 

A  iż  był  wielce  zawinił  Cesarzowi,  i  srożej  go  nad  insze  pomocniki 
Pompejussowe  rozgniewał,  gdy  mu  dwie  armacie  i  hetmanów  jego  mor- 
skich, Dollabelic  i  Antoniussa  poraził,  jako  si^  to  już  dowodnie  z  Florus- 
sa  i  z  inszych  ukazało,  dla  tego  przed  gniewem  i  waśnie  JuliussowQ,  jako 
zw  ycięsce ,  gdy  już  Pompejus  był  zabity  i  inszy  pomocnicy,  musiał  dalej 
od  Włoch  i  Rzymskiego  państwa  uchodzić,  ponieważ  i  Juba  król  mauri- 
laiiski  i  Petrejus  i  Scipio  i  Cato,  tak  wielkiego  zawołania  mężowie  tejże 
strony  Pompejussowej,  chcąc  I)yć  wolni  od  oblężenia  Juliussowego,  sami 
się  pozabijali.  K  temu  wojny  okrutne  we  Włoszech,  w  Hispaniej,  w  Egi- 
pcie, w  Greciej,  i  po  wszystkich  morzach  i  krainach  w  Aziej,  w  Africe 
i  w  Europie  długo  trwały,  gdy  Juliusz  Cesarz,  drugich  tow^irzyszów,  przy- 
jaciół i  hetmanów  Pompejussowych,  i  syna  jego  C.  Pompejussa,  i  brata 
Sextussa ,  Labiena  Warrussa,  i  inszych  w  szystką  mocą  w  Hispaniej  i  Ci- 
prze  prześladował;  a  P.  Libo  albo  Palemon,  mając  gotową  armatę  na  mo- 
rzu, ludem  rycerskim  i  porządnymi  okrętami  i  nawami  dobrze  obwarowa- 
ną, s  którą  ono  Dollabellę  i  Antoniussa  gromił,  umykał  dalej  z  swymi 
przed  gniewem  i  wojną  nieprzyjaciela  Cesarza  zwycięsce. 

A  iż  bliżu  Włoch  nie  mógł  być  bespieczen  w  żadnej  prowinciej ,  bo 
był  wszystki  krainy  Julius  pod  moc  swoje  i  w  monarchią,  albo  jedyno- 
władstwo  przywrócił,  puścił  się  dalej  na  morze  z  kilkiemnaście  okrętów, 
od  uścia  rzeki  Tybru,  która  od  Rzymu  płynie,  a  w  morze  Sicilijskie  wpa- 
da, albo  z  portu  Jletruriej  dzierżawy  swojej  od  miasta  Pisę,  wziąwszy 
z  sobą  przyjacioły  i  pięć  set  slachty  włoskiej  dobrowolnie  na  dobrowolne 
pielgrzymowanie  i  szukanie  nowych  ossad  zebranych,  k  temu  iż  ich  też 
toż  podobno  dolegało  i  trwożyło,  co  i  Libona  albo  Palemona,  to  jest  gniew 
Cesarski  i  srogie  wojny  domowe. 

A  ta  przyczyna  przyścia  Włochów  i  rzymskich  slachciców  do  Zmodzi 
i  do  Litwy,  którąśmyć  tu  z  wielką  trudnością  i  częstym  ruszenim  mózgu 
z  głębokich  historików,  jako  to  widzisz,  jaśnie  i  dowodnie  wynaleźli,  no-  ,.Pl"go";, 

J    L        •      •  i-vi  •  ł^    1    I  •  1  •  .....  .  .  *     ^    Cłvili    bello 

doba  się  i  Długoszowi  Polskiemu  historikowi  i  Miechoviussovvi  Ub,  2  cap.  8   (luodiiiier 
foL  3-]  S{  libro  4  cap.  39  fol.  270,  co  się    już   wyższej  dostatecznie  na  i'ompeiam 
kliku  miejscacri  napisało,  iz  dla  wojny  wnętrznej  rzymskiej,  która  się  mię-     imaims 
dzy  Cesarzem  i  Pompejussem  toczyła,  nie  małe  zebranie  slachciców  rzym-  fiomrmorum 
skich,  opuściwszy  Włoską  ziemię,  w  tych  stronach  pułnocnych,  gdzie  dziś   /««.  '»/"> 
Rursowie,  Zmodź  i  Litwa,  osiedli  i  miasto  główne  założyli,  imieniem  Ro-     di^yc- 
mowę  nazwane,  od  Romy  albo  Rzymu,  które,  powiada,  długo  było  sto- 
łecznym miastem  onego  (to  jest  Litewskiego  i  Żmodzkiego)  narodu,  z  Woło- 
chów rozmnożonego ,   i  drugie  miasto  Libę  nad  morzem  Żmodzkim,  etc. 
Toż  i  Miechoyius  mówi:  Pro  ampliori  aułem  cognitione,  animadcerlcn- 
dum  est,  quod  relustloribus  referenlibus  ąuidam  Ilali  deserentes  llaUam 
terras  Lituaniae  ingressi  sunt,  SCc.  O  czym  też  już  masz  wyższej  dostate- 
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cznie  tcgoi  Miechoviussa  zdanie  o  Litwie,  w  rozdzielę  wtórych  ksiąg  na- 
szych szóstjm. 

Tegoi  i  Cromer  lib.  3  fol.  0 1  prhnae,  secundae  vero  cditionis  42  foL 
poświadcza,  dziwując  się,  skądby  się  łacińskie  albo  radniej  włoskie  i  his- 
pańskie  słowa,  w  żmodzką,  pruską  i  litewską  mowę  wmieszały,  i  tamtoż 
świadectwo  Dhigoszowo  o  przyściu  Włochów  do  Litwy  przywodząc,  po- 
dawa  też  o  tym  swoję  sententią  albo  zdanie,  iż  to,  powiada,  zebranie  Rzy- 
mian musiało  przy/.eglować  morzem  w  ty  strony  do  brzegów  Wenedic- 
kiej  (która  Prussy  i  Żmodź  oblewa)  odnogi,  z  jakim  hetmanem  albo  xią- 
żęcicm  Libonem,  który  Libę  miasto  założył,  poty  Cromer;  a  nie  z  jakim 
Libonem,  ale  s  tym,  któregom  ja  jaśnie  z  Liyiussa,  z  Fłorussa,  Lucanus- 
sa,  Stadiussa,  i  z  inszych,  jako  palcem  (jeśli  go  kto  do  tych  czasów  nie 
znał)  ukazał,  i  który  był  wybrany  z  Etruriej,  i  który  hetmanów  Juliusso- 
wych  na  morzu  poraził. 

Pisze  dalej  Cromer,  iż  ci  Włoszy  i  Rzymianie,  albo  gwałtem  niepogo- 
dnych  wiatrów,  przybili  się  w  ty  brzegi  Zmodzkie  (co  być  mogło,  gdyż  się 
to  i  Eneassowi  i  inszym  żeglarzom  często  trafiało  i  dziś  trafia,  iż  czassem 
nie  tam  gdzie  chcą  przychodzą)  albo  pewnym  i  umyślnie  naprostowanym 
okrętów  swoich  ku  pułnocy  wiatrem  zachodnim,  uciekając  przed  okru- 
tnością  cesarzów  tyrannów,  zażeglowali  w  ty  Zmodzkie  i  Litewskie,  w  on 
czas  mało  rzymskiemu  panowaniu  znaczne  kąty,  gdzie  się  bespiecznymi 
być  od  cesarzów  okrutnych  rzymskich  rozumieli,  gdyż  władza  i  roskazo- 
wanie  ich,  tych  stron  nie  dosięgała,  czego  i  Slraho  geographiae  lib.  7  po- 
świadcza. A  tu  się  rzecz  Cromerowa,  gdy  mówi:  vel  certo  cursu  Caesa- 
rum  iyrarmorum  saeińliam  fugientem,  §"c.,  stossuje  z  Litewskimi  Latopi- 
szcami,  które,  przyczynę  przyścia  Rzymian  i  Włoskich  500  slacliciców 
z  Palemonem  albo  Pub.  Libonem  w  ty  strony,  jednostajnie  kładą  być  ty- 
raiistwo  Nerona  cesarza  okrutnego,  który  od  Cliristusa  roku  57  srogo 
panował  w  Rzymie.  Albo  dla  okrutnego  wojowania  Włoskich  krain  przez 
Atillę  króla  Węgierskiego,  roku  od  Christusa  401  i  428.  Cośmy  już  do- 
statecznie i  właśnie  wyższej  ukazali,  według  rzeczy  i  prawdy  samej  hi- 
storiej  Latopiszcow,  etc. 

A  iżem  już  niżej  niepodobność  u  domaturów  urosła ,  dla  dalekości 
drogi  żeglowania  Włochów  w  ty  strony  dowodnie  roztrząsnął  i  okazałem 
dalsze  a  niepodobniejsze  inszych  wiela  narodów  do  rozmaitych  części 
świata  żeglowania  i  przenoszenia,  tedy  tu  jeszcze  bardzo  łatwe  i  snadne 
z  Włoch  w  ty  strony  żeglowanie  ukażę,  by  chciał  z  samego  Rzymu  do 
Wilna  i  dalej. 
GenVi^iimi-  Naprzód  tedy ,  jeśli  się  puścił  od  uścia  Tybru  rzeki  z  Rzymu  na  mo- 
^hmumnl' ^'^^  Międzyzicmskie  Tirhenum,  tedy  rzecz  słuszna:  wszakże  słuszniejsza 
^''Łr  ^  portu  lletruriej  od  miasta,  które  zową  Pisas  portowego,  z  której  He- 
truriej  był  wygnan  od  Juliussa  Cesarza,  jako  Florus  świadczy  :  7\un  pul- 
sus  Ilelruria  Libo,  a  od  Pisas  miasta  prosto  żeglował  ku  zachodu  morzem 
Międzyziemskim,  po  prawej  stronie  Ligurią,  Genuą  i  Massilią,  a  po  lewej 
Corsikę  i  Sardinią  zostawiwszy,  a  iż  w  ten  czas  Julius  Cesarz  i  morzem 


quor, 
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i  ziemią  IIispani«\  wojował,  i  6yn«  Pompejussowogo  na  Miindzie  dobywał, 
tedy  Publius  Libo  iino  Miiiorikę  i  IMajorikt'  Bakares  insidasj  przebywszy 
Gades  Herculis  ciasności  morza,  które  Mauritanią  od  llispaniej  Granat- 
skiej  dzielą,  Oceanem  zacbodnim  imo  Portugah';|  i  potym  francuskim  mo- 
rzem, obróciwszy  żagle  ku  pułnocy,  przybił  się  w  Ocean  niemiecki ,  An- 
gb'a  i  Scolią  po  lewej,  a  Inderlandskic  krainy  po  prawej  ręce  zostawiwszy, 
aż  przyszedł  za  pogodnym  z  zacliodu  wiatrem  do  Zundu  ciasności  morza 
Duńskiego,  które  przebywszy,  a  powróciwszy,  żaglów  ku  wschodowi  mo- 
rzeai  naszym  Sarmatskim,  które  też  Yetiedicum  (^'  Ballicum  zowią,  przy- 
bili się  do  brzegów  Żmodzkich  i  Kurlandskich,  gdzie  dziś  Memel  albo 
Klojpeda,  Polonga,  Liba,  etc.  leŻQ,  któnj  Libę  tenże  Libo  xiażc  od  swego 
imienia  w  ten  czas  mógł  założyć  nad  morzem  jako  i  dziś  jest  i  jako  był 
Caietc  etc.  Eneas  we  Włoszecłi  także  założył,  co  się  i  Cromerowi  i  Dlu-  ^'/•{"^g"'* 
goszowi  podoba. 

A  ja  chcąc  wszystkiego  i  dowodem  pisma  i  własną  bytnością  do- 
świadczyć, roku  1580  jachałem  umyślnie  a  przeważnie  od  tego  miasta 
Liby  aż  do  Klojpedy  albo  Memla,  wszystko  nad  samym  morzem,  gdzie 
wżdy  jednak  porty  dobre ,  ale  potym  gdym  się  przewiózł  przez  Kurskie 
morze  i  odnogę  Niemnową  u  Klojpedy,  a  puściłem  się  samoczwart  dla 
drukowania  tej  Kroniki  naszej  aż  do  Królewca  mil  20  niezwykłą  drogą, 
tedym  tam  właśnie  doznał,  jakobych  był  w  Arabiej  piaszczystej,  bo  jadąc 
między  Kurskim  i  Baltickim  morzem ,  pod  samy  wóz  wały  morskie  biją , 
a  nicujrzysz  nic  więcej  jedno  piaski,  wodę,  a  niebo,  pasniej  ani  pytaj,  a  go- 
spod tylko  trzy  przez  mil  18,  i  to  daleko  z  drogi,  do  których  aż  przez 
znaki  jeżdżą ,  znacząc  się  po  beczkach  i  proporcikach  wywieszonych  na 
górach  piasczystych,  bo  drogi  ani  znać  dla  piasków  od  sturmów  gwałto- 
wnych z  morza  wybitych  i  wywianych  ,  też  tam  ludzie  tylko  rybami  żywią, 
dla  tego  s  tamtych  krain  niepłodnych  częste  narody  wychodziły  przed  gło- 
dem do  Włoch  i  indzie  z  Gotami  i  z  Cymbrami.  Ale  gdzie  Liba  i  Klojpeda 
tedy  wszelkiej  żywności  dosić,  na  których  też  podobno  łjrzegach  Libo  al- 
bo Palemon  xiążę  z  swoimi  Włochy  (nieinaczej  jako  Eneas  z  Trojany,  gdy 
się  z  Afriki  do  Włoskich  lirain  po  długim  pielgrzymowaniu  i  niebespie- 
cznościach  morskich  przybił)  nieco  odpoczywał,  nabywając  żywności  z  ło- 
wów rozmaitego  zwierzu,  gdyż  w  ony  czassy  nad  morzem  wielkie  a  w  zwierz 
obfite  puszcze  były,  czego  i  dziś  znaki  są. 

A  jako  z  Eneassem  z  Trojej  do  Włoch,  tak  też  z  Palemonem  albo  P. 
Libonem  do  Litwy  między  oną  500  slachty  rzymskiej,  cztery  przedniejsze 
familie  wyszły,  na  co  się  wszistki  Latopisce  zgadzają.  Naprzód:  JuUanus 
Dorsprungus  z  herbu  Cmlaurus  albo  Kytaurus;  Prosper  Caesarinus  i  sam 
Libo  z  herbu  Columnów;  Ursinus  i  Hector  z  Gastaldami  z  herbu  Rożej; 
a  ty  familie  były  sławne  i  dziś  są  we  Włoszech,  zwłaszcza  w  Hetruriej, 
z  której  był  wygnany  od  Cesarza  Juliussa,  Libo,  jako  mówi  Florus  lib.  4, 
cap,  2:  lam  pidsus  Ji:iruria  Libo,  yc,  a  iż  był  wygnany,  tedy  ty  familie  ^"^'/-/fl""* 
jako  z  xiążęciem  swoim  na  dobrowolne  exilium,  albo  iż  także  uciekali  „^^^;;^,^X^ 
przed  okrucieństwem  cesarskim,  wysli  tu  do  Litwy;  a  iż  ty  familie  były   ''^';;;r' 
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i  s«7  sławne  w  Etruricj,  w  Genui,  w  Pisach,  w  Piamoncie  etc.  czytaj  o  tym 
Yolateranum  lib.  5  in  Hclnukif  et  Ub.  22  in  Antropologia  yc.  et  Joiium 
in  Iconibus  Iferoum  Sfc,  najdziesz  tam  Castaldiow  albo  Gastałdów,  z  któ- 
rych leż  byli  Gastołdowie  \v  Litwie,  i  z  których  ono  jeden  niedawno  ro- 
ku 1560  zabił  Uinstarta  mnicha  opiekuna  Wigierskiej  ziemie,  najdziesz 
też  tamże  u  Yolaterana  h'b.  5  et  6,  i  u  Joriussa  i  inszych  rzymskich  hi- 
storików,  familie  Columnów,  Ursinów,  Cesarifiów,  etc. 

Tenże  Libo  pierwszej  ossadę  swoję  fundował  na  brzegu  morza  Balti- 
ckiego,  gdzie  i  rzekc,  która  tam  w  to  morze  wpada,  i  miasto  na  jej  ujściu 
zbudowawszy,  Libą  od  swego  imienia  mianował,  co  się  i  Cromerowi  li- 
Lit.pma  <ni  |)rQ  3   Cron.  w  dziejach  Bolesława  Chrobrego  podoba.  Od  te^oż  też  Li- 
'■'"nia'^*^'   t>^"^»  kraina  Lillandska  albo  Łotewska  nad  morzem  leżąca,  nazwana  jest 
Libonia,  a  za  czasów  postępkiem  przemieniwszy:  6  in  v,  Lwonia  rzeczona. 
Bo  i  w  tej  tam  krainie,  jako  w  Prusiech  i  w  Żmodzi ,  gdzie  naprzód  wy- 
siadł, i  w  Kursach  długo  nad  brzegami  morskimi  przebywał,  niźli  się  z  tu- 
tecznymi  pierwszymi  obywatelmi  stowarzyszył,  bo  jakeśmy  już  o  tym  sze- 
roko ,  a  dosyć  dowodnie  i  dostatecznie  naprzodku  w  rozmaitych  wywo- 
dach narodu  Litewskiego  napisali,  tedy  z  dawna  w  tych  krainach,  gdzie 
ptoiomcus   dziś  Zmodź,  Łotwa,  Prussowie  starzy  i  Litwa,  mieszkali  Gepidowie,   Ge- 
fjraphiae    towio,  Saina^ctowic,  Sudoyitowie,  Galindowie,  Alanowie,  Litalanowie  etc. 

cap.  ó.  hra-   ..  i     r^        i      ,  •     /^       f  i-  i  ii» 

smusstd-  1  mszy  mężnych  Lymbrow  i  Gotów  potomkowie,  narody  grube,  leśne, 
i  zwierzęcy  naród  w  tych  pułnocnych  kątach  wiodące.  A  ci  się  bardzo 
mylą ,  którzy  mówią ,  iżby  tu  Włoszy  do  pustyń  bez  ludu  przyżeglowali. 
Owo  zgoła  tak  się  trafiło  temu  Libonowi  albo  Palemonowi  z  Włochami, 
gdy  osiadł  między  tymi  narody,  jako  Eneassowi  z  Trojany,  gdy  się  także 
właśnie  zjednoczył  z  niemniej  grubym  narodem  Włoskim,  których  Aborigi- 
nes  historie  zowią ,  i  o  czym  pięknie  Salustius  in  Coniuraiione  CalilUnae, 
niebawiąc  się  długimi  wywodami  o  założeniu  Rzymu,  napisał  w  ty  słowa: 

Urbem  novam,  siculi  ego  accepi,  condidere  inilio  Troiani,  qui  Aenea 
duceprofugi,  inceriis  sedibus  ragabantur,  cumgue  his  Aborigines,  genus 
hominum  agreste,  sine  legibus,  sine  imperio ,  liberum,  atgue  solutum,  Sfc, 
dispari  gencre,  dissimili  lingva ,  alias  allo  morę  viventes  incredibile  memo- 
ratu  est,  quam  facile  coaluerint. 

Także  też  Włoszy  Litewscy  z  Libonem,  albo  Palemonem,  wodzem 
i  xiążęciem  swoim,  przyżeglowawszy  w  ty  nieznajome  brzegi,  tułali  się 
długo  po  niepewnych  miejscach,  dotąd  aż  pierwszy  tuteczni  obywatelowie 
z  narodu  Gotów  i  Gepidów  (których  też  Erasmus  Stella  w  historiej  Pru- 
skiej Aborigines  zowie)  ludzie  prości  i  grubi,  bez  praw,  bez  zwierzchno- 
ści, wolni  i  rospustni,  nierównego  z  Włochami  rodzaju,  różnego  języka, 
jeden  od  drugiego  inszym  sposobem  i  obyczajem  żyjący,  spoinie  się  po- 
tym  złączyli,  slowarzyszyH  i  w  jeden  się  prawie  naród  ze  dwu  różnych 
zmieszali,  i  zjednoczyli,  za  którą  unią  i  język  swój  ojczysty  włoski  i  łaciń- 
ski i  obyczaje  rzymskie  prętko  między  onym  ludem  grubym  zmicniH,  po- 
nieważ jako  pospolicie  mówią ,  nie  z  obyczajmi  ale  do  obyczajów  (acz  cza- 
sem grubych)  jeździć  każdy  musi. 
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Wszakże  jednak  i  dziś  jest  nie  mało  słów  łacińskich,  ale  więcej  his- 
paiiskich,  gdy  się  m  os  kończą  w  mowie  Litewskiej,  Zmodzkicj  i  Łotew- 
skiej, jako  Dewos,  Deus  vel  Teos  z  greckiego,  yiros  vir,  mą/^,  kicWs y  calles 
droga,  donos  donum  clileb,  łaucus,  po  łacinie  lucus,  las  gęsty;  ovis  owca, 
pecii  bydło;  duntes  dentes  zcl)y,  hludos,  podos,  i  inszycli  wiele. 

Nie  masz  tedy  żadnego  dziwu  (acz  się  temu  Bielski  dziwuje) ,  iź  dziś 
na  Litwie  mało  włoskich  obyczajów  znać,  ponieważ  nie  Gepidowie  albo 
Gotowie  we  Włochy,  ale  Włoszy  w  Gepidy  i  w  Goty,  do  których  gościa- 
mi  przyśli,  naród  swój,  mowę  i  obyczaje  za  postępkiem  czasów  wszytkich  omnmmrp 

*•',...  Z  :.,.•;,.-_-,  '  .  .  *'.,  rum  mctsst- 

rzeczy  odmienią)Qcych  przemicndi,  jako  i  Lneas  z  Irojany  me  ostawii  we    i^io,   ,x 
Włoszech  trojańskieiifo  i  greckiego  języka ,  ale  włoski   sam  i  potomko-   aedax  re- 

..''..,...  .,.  *^  '  rum  V*  (urn 

Wie  ie";o  lako  dzis  widzimy  przyięli.  itnidiom 

Ten  potymPalemon  albo  Libo  i  Julianus  Dorsprungus,  Prosper  Lesa-  »"«  desun- 
rinus ,  Ursinus  i  Hector,  towarzyszy  jego ,  zmocniwszy  się  powoli  między  i5.'3/f/a. 
onym  ludem  grubym  wyższej  mianowanym,  a  ulubiwszy  sobie  ossady 
w  tych  krainach,  puścili  się  od  uścia  Niemnowego,  które  jest  u  Klojpedy 
przez  riab  albo  IlafF  Curlandski,  aż  do  prawego  uścia  Niemnowego,  gdzie 
już  wpadwszy  dwunaścią  odnóg  do  Abu  Kurlandskiego  małego  i  słodkie- 
go morza,  sam  jeden  płynie,  aż  przyszli  do  uścia  rzeki  Dubissy,  gdzie 
w  Niemen  wpada,  tam  też  obaczywszy  wesołe  położenie  i  rozłogi  wdzię- 
cznych pol  i  pagórków  zielonymi  dąbrowami  nad  brzegami  rzek  porosłych, 
zabawiali  się  łowem  rozmaitego  zwierzu ,  w  który  w  on  czas  Żmodzkie 
lassy  obfite  były,  a  odnawiając  pamiątkę  ojczystego  Rzymu,  założyli  nad 
Niemnem  miasto  imieniem  Roma  nova,  Rzym  nowy,  które  potym  potom- 
kowie ich  zwali  Romnow  e  i  Romów e,  i  które,  jako  Petrus  a  Dursburch  świad- 
czy w  dziejach  Pruskich,  Krzyżacy  spalili  roku  1  *295,  jako  to  wyższej  w  samej 
historiej  obaczysz.  A  przedtym  drugie  miasto  Romowe  od  tychże  Wło- 
chów założone  w  Prusiech,  w  którym  pogański  patryarcha  Kiriekiriejto 
rzeczony  mieszkał,  spalił  Bolesław  Chrobry  król  Polski  roku  1017,  jako 
o  tym  Długosz  i  Cromerus  libro  3  piszą. 

Potym  zasie  ciż  Włoszy,  jako  Latopiszce  Litewskie  świadczą,  puścili 
się  z  Niemna  rzeką  Dubissą  przeciw  wodzie  ku  wschodu  słońca  i  pułno- 
cy  \y  mniejszych  w  odnych  naczyniach,  a  drudzy  ziemią  ciągnęli ,  aż  przy- 
szli do  tego  miejsca,  gdzie  dziś  Erraigoła  starodawne  w  Żmodzi  miaste- 
cko,  które  się  od  tychże  Włochów  zda  być  (jeśliż  jest  zdaniu  wiara)  zbu- 
dowane i  nazwane   z  łacińskiego  języka  Erraoscolae,  id  est  Errantium  Biądi^ych 
Colonia.  Ale  ja  z  domniemania  ani  z  niepewnego  zdania  nie  chcę  historiej  ^'c^^ch"!;?^'^" 
stossować.  Wszakże  to  pewna,  iż  i  około  rzeki  Dubissy  z  obudwu  brze-    obsada. 
gów,  i  gdzie  Erraigoła,  ossady  swoje  Paicmon  z  swoimi  Włochami  ugrun- 
tował, ulubiwszy  sobie  roskoszne  jolożenie  miejsca  i  dostatki  wszelkich 
rzeczy  tak  z  ziemie  żywności,  jako  z  lassów  zwierzu  i  w  ryby  okwitej 
rzeki,  które  tam  z  morza  Niemnem  a  |  olym  Dubissą  przychodziły. 

Ruszył  się  potym  Palemon  albo  Libo  od  Dubissy  i  od  Niemnu,  dalej 
ku  południowi  i  wschodowi  słońca,  a  przebywszy  Niewiazę,  przyszedł  aż 
do  Wiliej  rzeki,  gdzie  w  on  czas  Lita!anowie,  Alanowie,  Gepidowie  i  in- 
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szc  narody,  z  których  Gotowie  posli,  starzy  tych  krain  obywatelowie  wle- 
siech  mieszkali.  Miedzy  którymi  też  ^Yłoszy  przychodniowie  rozumem 
i  układnościii  obyczajów,  i  czujna  a  porzijdut^  sprawi^  snadnie  zwierzchność 
i  panowanie  otrzymah".  A  jako  oni  pokojem  Litwę  i  Zmodź  osiedh,  tak 
leż  potym  Krzyżacy  Niemcy,  Prussy  i  Lillanty,  którzy  jednegoż  narodu 
i  jeżyka  byH  z  Zmodzią  i  z  Litwą  (co  i  dziś  jaśnie  każdy  obaczyć  może) 
przez  miecz  i  krwawe  wojny  zholdowaH,  o  czym  się  niżej  doczytasz. 

Z  tychże  też  Włochów  i  z  onych  walecznych  Gotów  Zmodzka  i  Lite- 
wska slachta  starodawna  (ile  prawdziwa  mowie)  jako  we  Włoszech  wło- 
ska od  Trojanów  wywód  swój  zda  się  mieć,  a  prości  bidzie  i  czerń  z  sta- 
rych Gepidów,  Sudowitów  i  Litalanów  albo  Alanów  mężnych  (jako  we 
Włoszech  od  Aboriginow)  prawdziwie  są  rozmnożeni  Gepide  i  Sudowito- 
wie.  Aczkolwiek  też  za  czasów  postępkiem  z  tejże  czerni  i  prostego  ludu, 
większa  się  część  slachty  prawdziwej  Litewskiej  i  Zmodzkiej,  własną  cno- 
tą i  przeważnymi  rycerskimi  dzielnościami  rozmnożyła,  co  jest  więtsza  i  za- 
cniejsza  własność  prawdziwego  ślachectwa.  Ponieważ: 

;  non  census  nec  clarum  nomen  avorum 

Sed  probitas  magnos  ingeniumąue  facit. 
Stemmata  quid  faciuni?  quld  prodest  ponlice  longo 

Sanguine  censeri  piclosque  oslendere  vultus 

Majorum?  ^"  flantes  in  curribus  Aemilianos?  SCc, 
Si  coram  lepidis  małe  mmlur?  effigies  quo 

Tol  beUatorum,  si  ludllur  alea  pernox? 
Tola  licet  veleres  exornent  undique  cerae 

Atria,  nobilitas  sola  est  atque  unlca  virtus  ^Y. 

WIERSZ    NA   POLSKI: 

Nic  herb,  nic  tituł,  nic  wielkiego  rodu 

Synem  być,  gdy  w  twych  sprawach  pełno  smrodu, 
Bo  dobry  żywot,  sławna  dzielność  cnota, 

Prawym  slachcicom  otwarzają  wrota, 
By  ty  i  z  nieba  chciał  zwodzić  pradziady, 

Nic  potym,  jeśli  twój  żywot  szkarady; 
Lepiej  Terssites  iż  ci  ojcem  będzie. 

Gdy  cnotą  zrównasz  z  cnym  Ajaxem  wszędzie,  &c. 

Ale  ku  rzeczy  przystępuję  : 

Rozmaite  są  zasię  mniemania  rozmaitych  historików:  skądby  imię 
i  przezwisko  Litwie  urosło?  Naprzód  Erasmus  Stella  w  Historiej  Pruskiej 
laranaaibo  P'sze  I  iż  roku  od  Christusa  373,  Litalanus  albo  Litwos,  syn  \Vejdevuta 
króla  pruskiego,  z  matki  Alanki  urodzony,  Litwę  Litwą  i  Łotwą,  a  Zaimo 
albo  Saimo  młodszy  brat  jego,  Zamodźką  albo  Zmodzką,  ziemię,  które  się 
im  z  wydziału  dostały,  od  swych  imion  mianowali  i  nazwali.  Którą  też 
sententią  Erasmi  Stellae,  i  to  imię  Litwy  od  Litalana,  Vapovius  i  Jostus 
a^Liluo.    Decius  i  Bielski  potwierdzają.  Drudzy  zaś  są,  którzy  a  Lituo ,  to  jest,  od 
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Irijby  łowcej,  ii  się  ly  narody  w  łowiecli  kochaj;),  Litwę  być  uazwanQ  (co 
nie  ku  rzeczy,  i  co  Miechovius  lib.  4  cap.  39,  słusznie  zbija)  iTiniemaJQ. 
Latopisce  zaś  Litewskie  a  litlus  tuba,  vl  nad  Wilijskim  brzegiem  w  dłu-  ul^ulula 
gie  trąby  tameczni  obywatele  i  potomstwo  Włoskie  grawało,  Litwie  imię 
dawają.  O  czym  te/.  wyZszej  wnetic  szerzej  obaczysz. 

Mnie  się  zaś  zda,  czego  i  Długosz  i  Miechoyius,  dowodnie  poświad- 
czają, iż  ten  Palemon  albo  P.Libo,  gdy  już  został  xiQŻcciem  tego  narodu, 
tedy  też  tym  krainom  dał  nowe  imię  od  swej  ojczyzny  Włoskiej  ziemie , 
La  Italia,  bo  Włoszy  w  mowie  swojej  pospolicie  tych  artikułow  używają:  ^^"iauJ^f'' 
la  citta  miasto,  U  cavallo  koń,  la  Polonia,  la  Italia,  etc.  a  potomkowie  ^'''^«"»<*- 
ich,  gdy  mowę  włoską  i  obyczaje  z  ludem  grubym  Gepidów  pomieszali, 
a  ojczystego  języka  zapamiętali,  mówili  potym  Litalia^  Lilualia,  a  za  po- 
stępkiem czasów  Litrania  i  Litwa  etc.  O  czym  tu  nie  chcę  teras  długo  di- 
sputować,  ponieważem  to  już  dosić  dostatecznie  i  dowodiu*e,  skądby  i  dla 
czego  Litwa  była  nazwana,  podał,  w  świadectwie  Deciusowym  o  Litwie. 

A  iż  i  Rzymianie  sami  od  Hetrusków,  chwały  i  ccremonij  bogów 
swoich,  wieśćbiarstw  i  inszych  gusłow  bałwaiiskich  i  ognia  ustawicznie  pa- 
lenia na  cześć  boginiej  Westy  się  uczyli,  jako  Yolateranus  lib.  5  pisze:  ^'^nl;';"""* 
Hinc  Romanis  Deorum  caeremoniae  et  primus  auruspeoo  ^"c.  Tedy  też  xią- 
żę  Libo  z  Hetruriej  (jako  Fłorus  świadczy)  wygnany,  tychże  ceremonij 
i  wieśćbiarstw,  i  palenia  ustawicznego  ognia,  na  cześć  bogów  Litwę  i 
Zmodź  nauczył,  i  w  Romowie  mieście  na  pamiątkę  Rzymu,  nowo  w  Litwie 
zbudowanym,  nawyższego  kapłana  albo  biskupa  bałwańskiegoKiriekiriejto 
według  godności  nazwanego  ustawił.  O  czym  niżej  dostatecznie  obaczysz. 

A  tak  Palemon  albo  raczej  Publius  Libo,  według Liyiussa  i  Florussa, 
xiążę  Hetruriej  Włoskiej  przedniejszej  krainy,  z  której  był  wygnan  od  Ju- 
liussa  Cesarza,  pierwszy  patriarcha  i  fundator  Zmodzki,  Liwoński,  a  po-  nis^Libo  w 
tym  Litewski,  zaszedł  dla  wnętrznych  domowych  wojen,  i  dla  prześlado-  '^'^zedr* 
wania  Juliussowego  w  ty  pułnocne  krainy  morzem,  roku  od  stworzenia 
świata  3897,  od  założenia  Rzymu  706,  przed  narodzenim  Christusa  Pana 
48,  według  rachunku  Carionowego  lib,  2  monar,  4,  aetatis  2,  gdy  się  Ju- 
lius  Cesarz  pierwszym  Monarchą  Rzymskim  przez  miecz  uczynił ,  jako  się 
już  o  tym  dowodnie  powiedziało.  Aczkolwiek  Latopiszcze  Litewskie  za 
czassów  Neronowych,  który  począł  panować  roku  od  Christusa  57,  przy- 
scie  Włochów  w  ty  strony  opowiadają,  którejby  się  dawności  105  lat 
ująć  musiało.  A  drugie  Latopiszcze  przyczynę  ich  przyścia  dla  Attile  kła- 
dą, roku  od  Christusa  401;  wszakże  tego  nie  mogą  takimi  dowodami  słu- 
sznie okazać,  jakiem  ja  o  Libonie  z  wielką  trudnością  zebrane,  na  ten 
gruntowny  fundament  historiej  przedsięwziętej  założył.  Bo  jeśliby  tu  Wło- 
szy zaszli  roku  401  za  czassów  Atille,  kiedy  już  byli  doskonałymi  chrze- 
ściany,  tedy  pewna  rzocz ,  iżby  też  byli  w  ty  strony  w^iarę  chrześciańską 
wnieśli,  jako  Niemcy  potym  do  Lifland  i  do  Prus ,  ale  iż  pogany  zasli ,  dla 
tego  też  Litwa  w  pogaństwie  trwała  aż  do  roku  1252,  gdy  się  był  ich 
król  Mindolph  tylko  na  rok  dla  korony  ochrzcił,  co  niżej  obaczysz;  a  potym  aż 
do  Jageła,  gdy  gruntownie  wiarę  clirześciańską  przyjęli,  roku  1387,  etc. 
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O  POTOMKACH  SŁAWNYCH  XIAZAT  LITEWSKICH,  ZMODZKICH, 

I  ]%ICRTORire]I  RISKICH, 

z  narodu  Palemona  patriciussa  i  xi|źgcia  Rzymskiego. 


Wiele  po  Palemoiiio  stoi  xiQŻąt  zacnych. 

Wątpliwych  imion,  i  spraw  ledwo  w  prochu  znacznych, 
Jednak  ich  sławna  dziehiość  świadczy  być  mciami, 
I  Mars  krwawy  wyznawa  ich  swymi  uczniami. 
Zabawka  Gospodarstwcm  się  żadnym  w  on  czas  nie  bawili, 

'fóh/\ra^  W  j)ohKh  łukiem,  a  szablą,  spoinie  się  żywili, 

Przeto  swoje  żywoty  wątpliwie  podali. 
Bo  czyściej  swym  sąsiadom  szablą  ]by  pisali. 

Wolał  każdy  w  potrzebie  mężnie  dokazować. 

Niż  pisać,  stąd  w  dzielnościach  swych  muszą  szwankować, 
Z  których  by  potomkowie  dziś  brali  przykłady, 
Mając  przed  sobą  przodków  mężnych,  mężne  dziady. 

Ale  wżdy  jednak  ony  cnoty  ich  przesławne, 
Wynurzają  się  z  prochu,  bo  cnoty  choć  dawne, 
Zawżdy  kwitną,  starość  im  sędziwa  nie  szkodzi. 
Gdyż  sława  głośna  zawżdy  cne  dzielności  młodzi. 

Przeto  oni  Heroes  choć  pisma  nieznali. 

Jednak  potomstwu  cnot  swych  świadectwo  podali. 
Iż  mężne  dzielności  ich  spisali  postronni. 
Ci  którym  byli  męstwem  przezwanym  ogromni. 
\v5*co(in\Th  ^^^  ^^^^^  ^'^  s)awa  nigdy  zagrzebiona, 

może  M  Tłum  ją  ty  jak  chcesz  jednak  będzie  wynurzona, 

latłumiona.  Bowicm  ma  trąbę  głośną,  którą  obwoływa 

Swych  kochanków,  czym  drugich  do  cnoty  przyzywa. 

Naleźli  Ilomerussa  z  Grekami  Trojanie, 

A  Liyiussa  mają  światkiem  cnot  Rzymianie, 
Eneas  swych  dzielności  ma  świadkiem  Marona, 
Umie  sławą  cnym  sprawom  pobudzić  patrona. 

Tak  też  moje  pióro  mdłe  Apollo  pobudził, 

Bych  ku  sławie  cnej  Litwy  inszych  chęć  pobudził. 

Aby  męstwo  ich  mędrszym  piórem  opisali, 

A  mnie  jeślim  w  tym  co  krzyw  jednak  nie  łajali. 

Bom  ja  tu  sam  torował  sobie  trudną  drogę , 

Gdyż  nie  chodził  przedemną  żaden,  przysiądz  mogę. 
Samem  jak  pszczoła  w  różnych  kwiatkach  różno  sperał, 
A  gdzie  dowód  i  pewność,  tom  w  ten  swój  ul  zbierał. 
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Najdziesz  ich  już  po  włosku,  nnjdzicsz  po  łacinie, 
Ale  próżno  perłami,  jak  przypowieść  słynie, 
]\Iogc  rzec:  ach!  iempora  perfida,  o  mores, 
Hos  ego  versus  feci,  wzic^ł  drugi  honores! 

Lecz  poznać  kto  się  uczył,  znać  kto  co  sam  robi, 
Próżno  się  wrona  czarna  pawim  piórem  zdobi. 
Ja  w  tym  sumnienie  swoje  Bogu  obwiczuję, 
Iż  i  tam  w  tych  i  tu  w  tych  księgach  sam  pracuję. 

By  Irus  chudy  za  chęć  z  chęcią  podziękował, 

Gdyż  mię  Cresus  w  tym  żaden  namniej  nieratował, 
Zoilum  niewdzięcznego,  też  pot  nasz  dba  mało. 
Bo  u  mądrych  a  zacnych  zawżdy  ujdzie  cało. 

Gdyż  ja  sam  tę  rzecz  z  chęcią  nie  z  inszego  składam, 
A  bez  najmu  inszym  most  historyi  zakładam, 
Pisz  sobie  kto  chce  lepiej,  jeśli  sądzisz  srogo. 
Łatwo  o  inkaust  s  piórem,  papir  też  nie  drogo. 

A  też  cię  to  kosztuje  sam  lepiej  wiesz  mało. 
Nie  twoim  się  nakładem,  co  tu  czytasz  sstało. 
Jam  ośm  lat  nad  tym  siedział,  i  ośm  lat  pracował. 
Tysiąc  kroć  mozg,  tysiąc  kroć  mieszek  się  frasował. 

Bo  wynaleść  co  naprzód  własną  swoją  sprawą 
I  wy  dźwignąć  na  światło,  co  w  prochu  pod  ławą 
Gdzieś  leżało,  tu  ręce  zasmuknąć  potrzeba, 
Tu  praca,  wielki  to  dar,  gdy  go  da  Bóg  z  nieba. 
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BORKUS,  ROMS,  ALBO  RllAS,  SPERA,  DORSPRlNGLiS, 

poto:^ih.oi^ie:  pałe]?io:^©^vi, 

Xiążcta  i  roziiinoźycielowie  narodów  ziemie  Żmodzidej 
i  Litewskiej. 


w 


szystkie  Latopiszcze  Ruskie ,  Litewskie  i  Zmodzkie ,  którychem  z  róż- 
nych miejsc  zebranych  piętnaście  zgadzał  i  w  jedno  miejsce  dla  wybada- 
nia a  doświadczenia  prawdy  historiej  znosił,  i  s  pilnością  conformował,na 
to  się  jednostajnie  zgadzają,  i  tak  spoinie  świadczą,  iż  Palemon  albo  Pu- 
blius  Libo  xiąże  przerzeczone,  z  Włoskich  stron  przez  dalekie  żeglowania 
morskie  w  ty  krainy  pułnocne  Zmodzkie,  lossem  Bożym  dziwnym  zanie- 
siony, cośmy  też  już  dosić  dowodnie  i  szeroko  wywiedli  i  okazali,  spłodził 
trzech  synów,  z  których  pirwszemu  imię  dał  Borkus  albo  Porcius ,  podo-  Boreus  vel 
bno  według  onej  starej  familiej  rzymskiej  Porciussow,  boPorciussow  albo   pkrwśzy 
Borciussow  starodawna  jest  familia  rzymska,  iinde  et  lex  Porcla,  prawo    ^monów!' 
ustawione  od  Porciussow.  O  czym  Livius,  Cicero,  Salustius,  Pomponius 
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LfxPorcia.  ]McIIa  clc.  |)iszQ  I  Lcge  quoque  Porcia  cautum  erat,  ckem  Romanum  ver- 
bcribus  non  cedi ,  u  się  mieszczanina  rzymskiego  biczować  u  prQgi  niego- 
dziło,  etc,  którym  się  pfawem  i  Paweł  święty  Lisiassowi  tribunowi,  gdy 
go  był  kazał  przywiązać  do  słupa  i  biczować,  obronił,  mówiąc:  Num  ho~ 
mineni  Romannm  et  indemnatiun  licet  vohis   llagellare?    Aclorwn  capi- 
te  22  et  Sahistius  in\:ehem  In  Clceronem,  dicit:  Cum  tum  sublala  legę  Portia 
crrepla  libertale  etc. 
?Y's>^np!»ie-         Drugiemu  synowi  Palemon  dał  imię  Kunos  ałbo  Kunassus;  a  Conon 
Ko"Mo"c>.'ai-  także  i  Konos,  są  starodawne  włoskie,  łacińskie  i  rzymskie  przezwiska. 
^żmoffir  ^y^  ^^'^  pa|)icżem  Kunos  albo  Konon  tegoż,  imienia  co  i  xiążę  litewskie, 
'"zumie."''  r^^^i  0^  Cbristusa  687,  Kunos  też  był  xiążę  Bawarskie,  roku  1040;  Ko- 
non także  był  xią/.ę  i  hetman  Ateński  po  Alcibiadzie,   którego  Lysander 
Lacedemoński  hetman  na  głowę  poraził.  O  czym  Herodotus,  Xenophon 
i  Justinus  lib.  5.  Conos  też,  albo  Conon,  tenże  będąc  zaiś  hetmanem  Per- 
skim Lacedemonow  srogo  poraził  i  Ateniensom   pierwszą  godność  przy- 
wrócił, o  czym  Justinus  lib.  6  etc. 
f\^»i>!iiomo'-         ^  trzeciemu  synowi  Palemonowemu  było  imię  Spera,  z  łacińskiego 
"*^^^-       słowa  spes,  albo  z  włoskiego  speransa,  jakoby  rzekł:  nadzieja,  po  polsku; 
bo  Spera  z  włoskiego  Speranza,  jako  oni  mówią  Speransa  mia,  a  z  łaciń- 
skiego Spes,  a  Spera:  spodziewaj  się,  albo :  miej  nadzieję;  przeto  ty  wszy- 
stkie imiona  synów  Palemonowych,  są  niedalekie  od  włoskich  i  łacińskich 
imion. 

Dzielności  i  spraw  ich  potocznych ,  mało  co  znać  dla  niedostatku  hi- 
storyi.  Tylko  to   Latopisce  wszystki  zgodliwie  świadczą,  iż  gdy  się  tu 
Włoszy  z  staremi  obywatelmi  Zmodzkimi,  Alanami,  Gottami  i  Kursami 
rozmnożyli,  tedy  przerzeczone  xiążęta,  Zmodzką  i  Kurską,  albo  Kursow- 
ską  ziemię  tym  sposobem  po  ześciuPalemona,  przodka  swego,  podzieliH. 
iiizi.ił  Bor-         Borkus,  starszy,  wziął  udział  swój  nad  Niemnem,  tamże  gdzie  rzeka 
Juria  do  Niemna  wpada,  na  uściu  zamek  założył,   któremu  dał  imię  Jur- 
Jurbork.    bork,  złożywszy  imię  rzeki  Juriej  z  swoim  własnym  imieniem  Bork,  dla 
wiecznej  sławy,  jak  to  i  Cracus  xiążę  Polskie  uczynił,  gdy  Crakow  zało- 
żył. Także  Romulus,  gdy  Rzym  fundował.  Tym  też  sposobem  srzedni  syn 
SUrfah^   Palemonów  Konas  albo  Kunas,  zamek  nad  Niemnem,  gdzie  do  niego  Wi- 
lia wpada,  zabudował,  który  Konassowem  od  swego   imienia  przezwał, 
kSnas^^sói^^  potym  tcu  zamck  Kownem,  i  z  miastem,  za  czassów  postępkiem,   aż  po 
dzisiejszy  czas  zowią.  Także  nad  Wilią,   Niemnem,  Niewiazą   i  Dubissą 
Tyinżo  po-  rzckami,  sam  Kunas  panował,  a  Borkus  nad  Jurią  aż  do  morza  Pruskiego 
niVronIhf-   i  Kurlandskiego  Jirainy  rządził.  Trzeci  zaś  brat  Spera,  z  ludem  swoim  da- 
cl.owo  ^Lc-  lej  się  udał  od  braciej,  a  ciągnąc  przez  puszczą  ku  w  schodu  słońca  i  na 
Ku!fs?'\vcd.  południe,  przebył  Niewiazę ,  Scrwentę  i  Świętą,  rzeki,  i  nalazł  miejsce 
ug  n_^ugoi,-  nad  jeziorem  puszczami,  łąkami  i  rozłogami  wdzięcznymi  okrassone,  tam 
zaraz  Spera,  uczyniwszy  ojcowskim  obyczajem  bogom  swoim  modlitwy 
^^05?a§ł.^'^  i  ofiary,  począł  zamek  budować  nad  onym  jeziorem ,  któremu  wespołek 
z  zamkiem  dał  imię  od  siebie  Spera,   a  tak  między  Niewiazą,  Serwentą 
i  Swietą  rzekami,  ugruntował  sobie  ossadę. 
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Dorsprungus  Julianus,  też  Paicmonów  towarzysz,  patriclus,  albo  oj-  ^J''|J,';j 
czyc  z  xiiiżąt  rzymskich,  z  herbu  i  z  faniiliej  Centaurussow  albo  KItaurus-  »"*• 
sow  i  zRożej,  widzijc  porządne  ossady  wnuków  swoich  synów  Palemono- 
wych,  ciągnął  dalej  z  łudem  swoim  nad  Swigtą  rzeką,  gdzie  nalazł  kopiec 
wyniosły  w  roskosznym  położeniu,  zamkowi  bardzo  przystojny,  tam  tedy 
zaraz  bogom  zwykłe  ofiary  z  ludem  swoim  uczyniwszy,  zamek  jeden  niżny 
a  drugi  na  kopcu  wyższy  zabudował,  który  według  LatopiszcowWilkomi- 
rią  nazwał;  a  skądby  to  imię  i  nazwisko  urosło,  niemasz  pewnej  wiado- 
mości. 

Tenże  Julianus  Dorsprungus  z  herbu  Kitaurussa,  niedaleko  od  Wilko-  ^,1^^.^^^^ 
miriej,  Dziewoltow,  jakoby  rzekł:  Boże  przebywanie,  założył,  i  pisał  się  j,^,^gI5ia,To 
Dziewołtowskim  xiążcciem,  a  panując  w  Wilkomiriej ,  zgruntował  ossady  ^^^^^^''^l^jj'-' 
swoje  aż  j)0  Wilią  rzekę  i  Dzwinne  brzegi.  Za  Wilią  zaś  ku  południowi    ''Jf^y''" 
i  wschodowi,  Ruskich  xiążąt  w  ten  czas  dzierżawy  były,  także  za  Dzwiną. 
Aczkolwiek  i  Łotwa  pobralynowie  Litewscy,  już  w  ten  czas  szeroko  nad 
morzem  i  zaDzwinskich  brzegach  rozmnożyli  się  byli. 

Potym  gdy  Borkus,  który  na  Jurborku  aż  do  Kurskiego  morza  pano-  ^^^^^^"^.1^^- 
wał,  umarł  bez  potomstwa,  Spera,  brat  młodszy,  na  jego  miejsce  wstąpił, 
a  panując  wiele  lat  w  Jurborku,  s  Prussami  starymi,  (którzy  byli  jednego 
narodu  z  Zmodzią)  do  Polskich  stron  najeżdżał,  potym  też  za  bratem  Bor- 
kusscm  był  pozwany,  iż  bez  potomstwa  umarł,  a  poddani  jego,  według 
starego  zwyczaju  rzymskiego,   od  przodków  podanego,   uczynili  mu  jako  ^,^Y,^^J^'^^ 
panu  pogrzeb  ućciwy,  iż  go  spalili  nad  jeziorem  Sperą,  a  zebrawszy  po-  "-^'^^^^f/J^ ' 
pioł  i  kości,  jak  był  obyczaj  u  Rzymian  starych,  w  trunę  włożyli,  tamże  starych  był 
potym  bałwan  na  sławę  Spery  xiążecia  swego  postawih ,  który  i  ono  je-    i'ć  takie 
zioro,  obyczajem  pogańskim,  za  boga,  aż  do  czasów  Jagełowych  chwalili,      łych. 

A  ffdy  tak  dwa  bracia  xiążeta,  bez  potomstwa  zeszli,  Kunassus,  srze-  Kiemussius 
dni,  naxicstwa  oboich  za  zezwolenimigłossami  obojga  pospólstwa  wstąpił,    liążęu. 
i  spłodził  dwu  synu,  z  których  starszy  Kiernussius ,  a  młodszy  Gymbutus 
byli  mianowani,  a  jeszcze  za  żywota  obu  podzieUł,  iż  Gymbus  w  Żmodzi, 
u  Kiernus  od  Niewiazy  aż  do  Wiliej  panował. 


KIERMS  LITEWSKIE  PIERWSZE,  A  GYMBDT  ZfflOJDSKlE  CZWARTE, 

XIi|ŻĘTA,  KU^Af$S011'I€¥. 

lviernusus  i  Gymbut,  Kunassowi  synowie,  a  wnukowie Palemonowl,  wspól- 
nej braterskiej  miłości  i  zgodzie,  po  ześciu  ojcowskim,  rozszerzyli  Zmodz- 
kie  państwo,  od  Kurskiego  i  Pruskiego  morza  aż  do  Wiliej,  aodSerwen- 
ty  i  Niemna  aż  do  Dźwiny.  Potym  gdy  się  ich  ludzie  w  wielką  liczbę  roz- 
mnożyli, za  czasów  postępkiem,  poczęli  naprzód  przechodzić  za  rzekę  Wi- 
lią w^  Zawilijbką  ziemię,  którą  na  ten  czas  Ruskie  xiążcta  trzymały,  tamże 
się  ossadzać  Zmodź  w  pustyniach  poczęła.  Potym  gdy  według  swego  oby- 
czaju na  dubasnych  albo  żmodzkich  trąbach  nad  Wilią  mieszkając  grawali, 
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nomnicma.  Ricmus,  którj  był  jeszcze  jako  xiąic  języka  włoskiego  i  łacińskiego  mic- 
sikiih  r.iio-  (]zv  narodem  crubyra  do  końca  niczmienił,  i  slachciców  miał  przy  sobie 

|>is/.('()w,  ii-         "  UJ  ^       ^  ^  I        j 

'V  Ki.nuis-  nie  mało,  z  narodu  onycb  piąci  set,  co  byli  z  Palemonem  przyszli,  nazwał 

miałna  on  brzcg  Wiiicj  rzeki,  nad  którym  Zmodź  była  osiadła,  łacińskim  języ- 
j«;'<V  .  kiem  Littus  tubae ,  jakoby  rzekł :  Brzeg  trąbny;  a  prości  ludzie  onej  swo- 
luba.  jej  ossady  nie  umiejąc  tak  zwać  łacińskim  językiem  Litlus  Tubae ,  zwali 
ją  Littuba,  potym  Lituwa,  a  za  czasów  postępkiem,  Litwą  ty  wszystki 
kraje ,  gdzie  dziś  Wielkie  Xicstwo  Litewskie ,  tak  Russacy,  jak  Polacy 
przezwali.  A  na  to  się  wszyscy  Latopiszcowie  starzy  Ruscy,  Litewscy 
i  Żmodźcy  zgadzają,  acz  Miechoyius,  Decius  i  Erasmus  Stella,  jakośray  to 
wyższej  szeroko  i  dowodnie  pokazali,  na  to  niezezwalają. 

W  tejże  Litwie  Kiernusus  napierwszą  ossadę  i  zamek  założył  i  zbu- 
Kiernow.    dował,  który  od  swego  imienia  Kiernow  mianował,  nad  rzeką  Wilią. 
Pierwsza  Potym  xiążc  Kiernus,  mając  częste  najazdy  w  Wilijskiej  ossadzie  od 

^■^r^khh*^  Ruskich  xiążąt,  umyślił  moc  mocą,  a  gwałt  gwałtem  odbić,  a  złączywszy 
ziem  Liiow-  wojska  swojc  litcwskie  zawilijskie,  z  bratem  Gymbutem  xiążęciem  Zmodz- 
Tłrasław  i   ^^^^  ciągucH  W  Ruskic  państwa  ku  Brasławiu,  który  dziś  Litewskim  zo- 
iwi^^wojuje*  wią,  a  należał  w  ten  czas   do  xięstwa  Potockiego.  Tak  tedy  ony  wszystki 
wołości  Ruskie,  okrutnie  splundrowawszy,  łupów  i  polonu  nabrali  wielką 
wielkość  bez  odporu,  a  potym  do  samego  Potocka,  łupy  do  litewskich  ja- 
skiń odesławszy,  ciągnęli,  jako  latopiszce  świadczą,  które  xięstwo  wszy- 
stko wszerz  i  wzdłuż  srogo  splundrowali ,  i  ludu  wielkość  z  niezliczoną 
okwitością  łupów  w  połon  zagnali.    A  to  się  Litwie  i  Zmodzi  w  ten  czas 
s  tej  przyczyny  w  Rusi  szańcowało,  iż  takie  zwycięstwo  odnieśli:  bo  w  ty 
czassy  prawie,  jak  Długosz  i  Miechoyius  lib.  2  cap.  21,  fol.  51  świadczy, 
roku  od  Christusa  Pana  1058,  Połowcy  z  narodu  Gotów,  także  pobrati- 
nowie  Litewscy,  z  xiążęciem  swoim  Sekal,  Ruskie  xięstwa  dwa  kroć  byli 
srogo  zburzyli,  jako  o  tym  niżej  obaczysz.  Same  też  xiążęta  Ruskie  spoinie 
mn^iA^ilS^ó  sobie  oczy  łupiły,  aż  Bolesław  król  Polski  Zasława  na  Kiow  mocą  wpro- 
wadził, potym  Isasław  na  Wizesława,   xiążę  Potockie,  z  pomocą  Polską 
ciągnął,  a  gdy  Wizesław  uciekł,  Isasław  snadnie  Potocka  dostał,  i  takie 
srogie  strachy,  a  rosterki  dla  wnętrznej  wojny  w  ten  czas  były  w  Rusi , 
iż  z  desperaciej  do  Greciej  wszyscy  chcieli  uciekać.  O  czym  u  Miechoviu- 
sa  lib.  2,  cap.  18,  fol.  45,  u  Cromera  hb.  4,  i  niżej  w  naszej  tej  Cronice 
szerzej  najdziesz.  Dla  tego  tedy  i  Litwa  z  Żmodzią  w  ten  czas  Potockie 
xięstwo,  i  insze  Ruskie  państwa,  śmiele  z  zwycięstwem  wojowali,  upatrzy- 
wszy pogodę.  O  czym  Latopiszcze  żadnej  wzmianki  tych  przyczyn  nie- 
pewne do-   wspominają,  którycheśmy  się  my  z  wielką  pilnością  ku  wielkiemu  poży- 
rSsif  pa^  tkowi  Czytelnikowi   łaskawemu  domacali;   bo  tu  już  obaczy  dowodnie, 
pie^wsTjTh  którego  czassu  Kiernusus  i  Gymbut  panowali,  a  to  się  sstało  roku  1065, 
*'^wskicłl!'^'  od  Narodzenia  Pańskiego,  gdy  to  Litwa  pierwszą  wtarczkę  do  Rusi  uczy- 
niła. A  oni  panować  poczęli  po   śmierci  ojca  Kunassa  1040,   wszakże 
w  ten  czas  skoro  się  z  Ruskiej  wojny  szczęśliwie  wrócili,  naleźli  Zmodz- 
żraodż?wo-  ^^  ziemię  od  Lotihajłów  sąsiadów  za  Dzwiną  i  nad  morzem  mieszkają- 
jowała.     cycj^  zburzoną.  Którzy  w  niebytności  Kiernussa  i  Gymbuta  w  Zmodzi 
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i  w  Litwie  czas  upatrzywszy,  bespiecznie  broili,  i  łupy  wielkie  do  Łotwy 
wygnali. 

Wszakże  Kiernus  z  Gymbutem  bratem,  zaraz  sig  sw^ojej  szkody  pora-  j^jl^r^^^^J^j"^. 
ścili,  bo  z  onym  gotowym  wojskiem  przeprawiwszy  sie  za  Dzwinc,  wszy-  J^^^Jf^^^^J; 
stkc  Lotewskc-j ,  albo  Lotihalskg ,  dziś  zowic^  Liflandską  ziemię ,  wszerz  *">^:^^];J^- 
i  wzdłuż,  zwojowali,  a  z  wielkościij  łupów  bez  odporu,  prawie  wszystkich 
Lotihajlów  w  niewola  do  Litwy  i  do  Zmodzi  wywiedli,  tak  iż  potym  ro- 
ku od  Christusa  Pana  1100,  Niemcy  do  Lifland  pustych  najeżdżać  i  tam  ^^J^^f/^j*''^ 
się  ossadzać,  a  wiarc  chrześciaiiskc^  szczepić  roku  1200,  przez  Meinharda 
kapłana  pobożnego  z  Łubku,  pirwszego  arcybiskupa  Rigenskiego  poczęli, 
jak  o  tym  będzie  niżej  szeroko,  gdy  przydziem  ad  1200  annum,  przeto 
też  tu  już  pójdzie  nam  dowodnie,  acz  z  wielką  trudnością  porządna  a  pra- 
wdzi^va  historja  Litewskich  Xicyżąt  i  ich  dzielności,   kiedy  będziem  porzą- 
dnie konkordować,  znaszać  i  zgadzać  piętnaście  Latopiszcow  (którychem 
z  wielką  prze  ważnością  z  rożnych  miejsc  dostał)  z  postronnymi  Kronika- 
mi, jako  z  Długoszem,  Miechowiussem,  Cromerem,  także  z  Ruskimi,  Mo- 
skiewskimi, Pruskimi,  Kurlandskimi  i  Lidandskimi,  starodawnymi  sprosta 
a  prawdziwie  spissanymi  dziejami.  Ale  się  do  rzeczy  pierwszej  zwrócimy. 

Kiernus  Kunassowic,   pierwsze  xiążc  i  fundator  Litewski,  nie  mając 
męskiego  potomka,  przyjął  na  xięstwo   Litewskie  Ziwibunda,  syna,  albo 
potomka  Dorsprungowego  z  herbu  Kitaurussa,  jako  zięcia,  dawszy  mu 
w  małżeństwo  Pojatę  córkę  jedyną,   a  potym  gdy  w  starosiwym  wieku  PojiiaKier- 
umarł,  uczynił  mu  Ziwibund  Dorsprungowic  zięć  i  Pojata  córka,  pogrzeb     i>or;rzeb 
xiążęcym,  według  ony eh  czassów,  obyczajem,  na  jednej  górze  niedaleko    ^s6w"^ 
od  Dziewałtowa  przy  Świętej  rzece,  tamże  mu  i  bałwan  postawili,  na  sła- 
wę i  pamiątkę  wieczną,  który  Litwa  i  Zmodź  za  boga  długo  chwaliła,  aż 
potym  zgnił,  ale  gdy  na  tym  miejscu  gaj  urósł,  czynili  tam  ofiary  pogani, 
i  chwahli  ony  drzewa  za  bogi,  aż  do  czasów  Jagełowych,  gdzie  ogień  wie- 
czny, snaść  boginiej  Westy,   ustawicznie  z  dębowych    drew  gorzał,  co 
wszystko  Litwa  i  Zmodź  miała  od  Rzymian  przodków  swoich,  którzy  tak- 
że umarłych  palili,  a  xiążctom  albo  królom  i  mężom  zacnym  słupy  i  groby 
wysoko  usute  stawiali  i  kościoły  budowali ,  a  potym ,  według  pogańskiej 
superstitiej,  za  bogi  chwalili.  O  czym  Myrsilius  Lesbijus  de  origine  IlaUae,  Ty^}\  J'sio- 
Marcus  Porlius  Cało,  Archilochns  de  temporibus,  Lkius  Romanae  Histo-  ^"^'^*'  ^?ż- 
riae  Princeps,  Berosus  BahylonluSy  Xenop/wn,  Q,  Fabius,  C.  Sempronius    najdzie. 
de  divisione  Italiae,  C,  JuUus  Solinus  Polyhistor,  Pomponius  Mella  de  silu 
orbis,  Pomponius  Laelus  de  Antiąuilalibus  iirbis  Romae,  Lucius  Fenesłella 
de  Sacerdoliis  Romanorum,  &:c,  ócc,  &c,  dosyć  szeroko  w  swoich  histo- 
rjach  świadczą. 

A  tu  już  od  śmierci  Kiernussowej  rzecz  przerwać  się  musi  i  odłożyć 
przes  niemały  kres  do  Ziwibunda  Dorsprungowicza  w  Litwie,  a  doGym- 
buta  Konassowica  i  do  Montwila  syna  jego,  w  Żmodzi  panowania,  dla 
Kroniki  i  dziejów  Ruskich,  s  którymi  Litewskie,  dla  porządku  prawdzi- 
wego historiej,  musimy  naprzód  conferować  i  stossować. 


MMI  STRYJKOWSKIEfiO 

KRONIKA  POLSKA,  RUSKA,  KIJOWSKA,  MOSKIEWSKA,  &c. 

z  wielką,  pilnością  i  pracowitą  trudnością  zebrane. 
KSl|fiI  CZWARTE. 

Rozdział  pierwszy. 

Do  tf  aśiiie  H^ielmożnego  Pana, 

s^iiua  ©ii^^if  laa^^  ^?®s^®i£raiHii 

PANA  WILEŃSKIEGO,  CANCLERZA  WIELKIEGO  XI|STWA  LITEWSKIEGO, 

BRZESCIEJSKIEGO,  KOBRYNSKIEGO,  &c.  STAROSTY. 

I  do  JTaśiiie  ^l¥ieliiiożiiego  Pana, 
XIi%ŻĘ€IA  ZBARAWSKLEGO,  «f;c. 

WOJEWODY    TROCKIEGO,    &C. 

JLlóg  serc  ludzkich  napewniejszy  świadek,  lepiej  wie,  jakom  wielką,  fra- 
sowliwą,  przeważną,  trudną  pracą  i  węzłowatszą  nad  on  Gordijskiego 
woza  od  AIexandra  roscięty  (gdy  go  niepodobna  rzecz  była  rozwiązać) 
węzeł,  podjął  Czytelniku  miły,  starając  się  s  pilnością,  abych  ci  prawdziwy 
i  dowodny  wywód  narodów  naszych  Sarmatskich,  Slawaiiskich,  Ruskich, 
a  przytym  Litewskich  pokazał,  jako,  skąd,  którym  sposobem,  od  potom- 
stwa Noego  posli,  jako  tez  i  za  którym  powodem  w  tych  krainach  pułno- 
cnych  osiedH,  a  z  małych  początków  w  tak  wielkie  narody  i  szerokość  pa- 
nowania urośli.  Którego  przedsięwzięcia  część  iżem  już  naprzodku  tej 
Kroniki  mojej,  przy  wywodzie  narodu  Litewskiego,  szeroko  i  dowodnie 
z  prawdziwych  a  rozmaitych  historików  pokazał,  na  ostatek  narodów 
wszystkich  pod  niebem  na  tym  świecie  żyjących,  a  od  Noego  synów  i  po- 
tomków, porządną  genealogią  idących ,  początki  i  rozmnożenia ,  prawiem 
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s  korabia  wywiódł.  Tedy  znowu  gdym  przyszedł  do  dziejów  Ruskiego 
narodu  starożytnie  sławnego,  a  snaśćnadawniejszegozrzódła  Slawańskich 
wszystkicłi  ziem,  i  narodów,  zdała  mi  się  rzecz  być  potrzebna,  na  tym 
pierwszym  początku  Kroniki  Ruskiej,  osobliwie  linią  narodów  Sławaiiskich 
Ruskich  porządną  genealogią,  według  możności  mózgu  i  sił  naszych,  z  do- 
wodu greckich,  łacińskich,  hcbrcjskich  i  kaldejskich  historików  położyć, 
aby  na  fundamencie  dobrze  założonym,  snadniej  i  gruntowniej  mogły  się 
budować  i  stossować  'dzieje  Ruskich  i  Litewskich  narodów. 

Rowiem  wiele  historij ,  które  samy  nieśmiertelnością  sprawy  ludz- 
kie zdobią,  tak  Polskich,  Litewskich,  Ruskich  i  inszych  narodów,  dla  nie- 
dostatku ludzi  dowcipnych  zginęło,  za  czym  początków  narodów  swoich, 
dzielności  i  panowania  xiążąt,  i  pewności  czassów,  których  się  co  działo, 
wiedzieć  nie  mogą.  Ro  narody  nasze  Sławaiiskie  Sarmatskie ,  w  zimnych 
krainach  pułnocnych  położone,  skłonniejszebyłyzawżdy  do  zwad,  do  woj- 
ny, do  okrucieństwa  i  posiadania  cudzych  ziem,  niż  do  nauk  wyzwolo- 
nych, a  to  za  powodem  i  własnością  niełaskawego  nieba  i  warchliwego , 
któremu  ty  krainy  podległy,  Saturnusa,  i  Scorpiona  albo  Niedźwiadka  ja- 
dowitego, który  Ruskich  ziem  więtszą  część  zasłonił.  Dla  czego  wiele  na- 
szych przodków  dziejów,  ciemnomglistą  nocą  zaduszonych,  w  wieczno- 
chmurnych  jaskiniach  i  ślepych  przepaściach  zginęło,  z  którychby  dziś  po- 
tomkowie wzory,  przikłady  i  nauki  cnot  i  dzielności  rycerskich  wybierać, 
i  postronnym  narodom  dobre  mniemanie  i  wiadomość  o  sławnych  przod- 
kach swych,  i  sami  o  sobie,  ku  wielkiemu  a  sławnemu  rozgłoszeniu  za- 
wołania swojego  dać  mogli. 

Jednak  wżdy  Russacy,  Moskwa  i  Rulgar©wie  albo  Wolgarowie,  od 
Wołgi  rzeki  (nad  którą  szeroko  z  dawnych  lat  mieszkali)  nazwani,  także 
inszy  Sławacy,  pierwej  niż  my  Polacy,  pisać  poczęli.  Ro  Michał  Kuroplates  Jópia^IJsce- 
cesarz  Constantinopolski,  walcząc  z  Rulgarami  Sławaki  narodu  Ruskiego,  suniin^pol- 
którzy  w  ten  czas  Greckie  państwa  najeżdżali,  i  Traciej,  także  Dalmaciej       ^*^'' 
część  wielką  opanowali,  po  długich  bitwach,  pojednał  się  z  nimi  roku  od 
narodzenia  Christusa  Pana  790,  a  na  znak  przyjacielstwa  i  spolnego  sprzy- 
mierzenia, przerzeczony  cesarz  Kuroplates  wszystkim  Rulgarom  i  Sława- 
kom  posłał  za  upominek  htery  Hłaholskie:  Az,  A,  Ruki,  Wiedzi,  etc,  siawańskio 
które  na  ten  czas  z  greckich  nowo  były  wymyślone  i  wynalezione  gwoH     '"i^ry. 
Sławakom. 

Tych  liter,  jako  pospohcie  bywa  rzecz  każda  nowa  wdzięczniejsza,  za-    Ruskie  i 
raz  się  chwycili  Rulgarowie,  Serbowie,  Dalmatowie,  Karwaci  i  Russacy,  rfliSr^^ila- 
i  tymi  literami  sprawy  swoje  i  kroniki  dopiero  pisać  poczęli,  nietylko  tych  KloisK" 
spraw  porządek  w  księgi  znosząc,  które  się  na  ten  czas  u  nich  i  przez    P^JJ^'-^- 
nich  działy,  ale  też  i  ony  rzeczy  i  dzieje,  które  od  starodawnych  przodków 
swoich  słyszeli,  i  które  przes  długą  pamięć  w  zmysłach  swoich  mieli,  hła- 
holskim  pismem  ku  wiecznej  pamiątce  w  księgi  swoje  skarbili  i  spiżowali, 
wyrozumiawszy  historje  skarbem  być  nieśmiertelnej  sławy. 

Polacy  zaś  naszy,  ledwo  pisać  poczęli  roku  od  Christusa  Pana  962  za  poiacy  uio- 
Miecława.  pierwszego  chrześciaiiskiego  xiążęcia  Polskiego,  i  za  Chabrego  ^^^czen^"' 
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alho  Bulga- 

ro^^ie. 
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Bolesława  pierwszego  króla  koronowanego  od  Ottona  cesarza  w  Gnie- 
źnie roku  999,  których  jednak  Ilussacy  dwiema  sty  lat  i  dziewiąciij  wda- 
wności  historij  i  pisma  swojego  uprzedzili.  Bo  poczęli  pisać  Russacy  roku 
od  stworzenia  świata,  jak  Grekowie  i  Ruś  rachują,  6406,  to  jest  od  Chri- 
slusa  190,  albo  mało  co  pozdniej,  a  według  rachunku  rzymskiego  roku 
od  stwiorzcnia  świata  4745,  od  założenia  Rzymu  roku  1551,  od  Cliristu- 
sa  Pana  801 ,  na  co  się  też  wszyscy  łacińscy  i  greccy  historikowie  zga- 
dzają, i  czegom  sam  własną  bytnością  roku  1574  w  Konstantinopolu  do- 
świadczył, gdzie  badając  się  pilnie  o  starodawnościach  Greckich  i  Bisan- 
tiiiskich  widziałem  słup  albo  kolumnę  marmurową,  z  napisem  cesarza  Mi- 
chała Kuroplatessa  i  z  liczbą  lat  wyższej  mianowanych,  tak  greckiego  jako 
łacińskiego  rachunku ,  którą  kolumnę  przerzeczony  cesarz  postawił  (do 
siJUmNyleż.  Jodykuły  idąc  zamku  starego,  wielkiego  Constantina)  na  znak  zwycięstwa 
z  Bułgarów  i  Saracenow  otrzymanego.  Drugą  zaś  columnę  widziałem  za 
Andrinopolim,   na  którym  miejscu  Bulgarowie  niewdzięcznie  oddając  dar 
pisma  hłaholskiego,  sobie  na  znak  przyjacielstwa  przysłanego,  przerzeczo- 
hm  "kuIo-  nego  cesarza  Michała  Kuroplata ,  wzruszywszy  mu  przymierze,  porazili,  iż 
^o!["od  sL  z  pogromu  sdm  ledwa  uciekł,  a  potym  z  desperaciej  do  klasztora  wstąpił, 
i>ak6w.     ^yszakże  potym  od  Bułgarów  tychże  zabit. 

Kto  bywał  w  Andrinopolu ,  albo  będzie,  obaczy  znaki  tych  staroda- 
wnych bitew  bułgarskich  z  Greki:  puklerze  z  skór  i  z  drzewa  na  dziwny 
kształt  uczynione,  maczugi  okrutne,  kule  na  łańcuchach  rogate  żelazne, 
kije  z  wielkimi  gwoździami,  bełty  gwałtowne  od  kusz,  pociski  z  żelazem 
koiiczystym  na  krzyż  zaostrzone,  których  też  pieszy  rzymscy,  jak  Liviu9 
pisze,  na  pierwszym  potkaniu  używali,  ułomki  szabel  staroświeckich,  etc. 
A  ty  wszystki  dziwne  wojenne  instrumenta  są  zawieszone  na  murze,  idąc 
przes  kramnice  z  tureckiego  miasta  do  Andrinopola,  murowanego  chrze- 
ściańskiego,  u  wielkiej  bramy,  którymem  się  ja  dobrze  przypatrzył. 

Od  tego  tedy  Michała  Kuroplatessa ,  cesarza  Constantinopolskiego , 
Bulgarowie,  Russacy  i  wszyscy  Sławacy,  krom  Polaków  a  Czechów,  litery 
hłahołskie  wziąwszy,  sprawy  swoje  pisać  poczęli,  a  po  zabiciu  zaś  Kuro- 
ci^rS  xin-  l)latowym,  pa  nowa  t  na  cesarstwie  Greckim,  Leo  Ormiański,  który  Chruna 
^^'IS!"''  Bułgarskie  xiążę  zabił,  za  czasów  Karolussa  Wielkiego,  cesarza,  roku  od 
o  tym  ta   Christusa  801,  i  za  czasów  Jana  Trzeciego,  w  rzędzie  99  Papieża. 
*''nona!^"  A  tak  Russacy  acz  od  lat  siedmi  set  i  osmidziesiąt,  to  jest  od  roku 

Christa  Pana  801  pismo  i  litery  hłahołskie  mają,  jednak  wszystkie  Kro- 
niki Ruskie  tylko  tych  napierwszych  być  xiążąt  w  państwach  swoich  po- 
liążcia  Ilu-  wiadają:  Kija,  od  którego  Kijów;  Ścieka,  od  którego  Ścieka  wica;  Kore- 
Kij,j>ci.'k,   >va  etc.  i  siostrę  ich  Lebedę,  także  Oskalda  i  Dira,  ich  potomków,  a  po- 
*''^Sa.''*^'  tym  według  swego  racłmnku  roku  od  stworzenia  świata  6370,  xiążąt  Ware- 
warngowie.  ckich  trzcch  bratów  rodzonych:  Ruryka,  Truwora  i  Sinaussa  wxięstwach 
swoich:  Nowogrockich,  Pskowskicli,  Izborskich  i  Biełojczierskich  pano- 
wać piszą.  I  od  tych  już  porządek  i  successiii  pewną ,  tak  Russacy  wszy- 
scy. Wielcy  Kniaziowie  Moskiewscy  prowadzą  i  wywodzą,  a  dalszych  da- 
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wniejszych  pocz«'jtków  narodu  swego  wywieść  nie  mogą,  dla  niedostatku 
liistorij  i  tych  cohy  je  pisali. 

A  IŁ  Duch  Pański  gdzie,  kiedy  i  kogo  raczy  darem  swoim  świętym 
natchnie,  tedy  ja  też  tegom  się  naprzód  ważył  z  uprzejmej  szczerości  ku 
naszym  narodom  Sławańskim,  iżem  prawie  od  potopu  z  wielką  pracą  (za 
dowodem  dwu  set  historików  wiary  godnych,  a  w  jedno  miejsce  zniesio- 
nych) porządnie  opisał  wywody  Sławańskich  Ruskich  narodów,  alem  się 
jeszcze  s  tym  wydania  teras  zatrzymał  i  zachował,  przedłużyli  Pan  Bóg 
zdrowia  na  inszy  czas. 

Wszakże  to  jest  napewniejszy,  nagruntowniejszy  fundament,  iż  jako 
od  inszych  synów  Noego  i  ich  potomków,  insze  rozmnożone  są  rożne  na- 
rody, tak  też  od  Mosocha  patryarchy  naszego,  szóstego  syna  Jafetowego 
i  od  jego  potomków:  Russa,  Lecha  i  Czecha,  wszyscy  Russacy,  Polacy, 
Moskwa,  Bulgarowie,  Czechowie,  i  ile  ich  kolwiek  Sławaiiskiego  języka 
pod  niehem  używa,  prawdziwy  wywód  i  początek  narodu  mają.  Z  którym 
szerszym  o  tym  dowodem,  iżem  się  dla  pewnych  przyczyn,  na  inszy  czas 
zachował,  tedyć  tu  tylko  o  Mosocliu  patriarsze  Sławańskim,  krotko  miejsca 
położę  u  poważniejszych  historików,  którzy  to  imię  3Iosoch,  Moscus,  Mosca , 
Mości,  Moscorum,  Moschovitarum,  Modocarum  &c.  zdawna  wspominają. 

Naprzód  Mojżesz  prorok  i  zakonu  Bożego  ohjawiciel,  Genesis  cap.  10 
i  Berosus  kapłan  i  historik  Kaldejski ,  nadawniejszy,  lib  4  et  5,  roku  po 
potopie  131  etc.  tak  pisze :  Moschus  vero  Moschos  simul  et  in  Asia  et  in  Aeu- 
ro;;a /'<(?? J(H'i7,  iż  Moschus  narody  Moschowitow  zarazem  i  wAsiej  i  w  Eu- 
ropie fundował  etc.  o  czym  i  na  inszych  miejscach,  co  tu  umyślnie  opu- 
szczam, wspomina,  etc. 

Potym  Xenophon  in  Historia  reditus  Graecorum  ^c.  Appolonius  in 
carmine  Argonautico ,  Herodotus  §"  C,  Julius  Solinus  Polihistor  cap.  20 
^'  cap.  40,  Ptolomeus  lib.  5,  cap.Q,  9  et  13,  Plinius  Nat.  Historiae  lib.  5, 
cap.  27,  et  lib.  6,  cap.  9  et  10.  Trogus  Pomp.  et  Justinus,  Pomp.  Mella 
in  Historia  de  situ  orbis  cap.  2,  Josephus  Flaińus  Anliąuit.  Jud.  lib.  1, 
Philo  Jude.  Ant.Biblic.^  Cornelius  Tacitus,  Strabo  ^c.  i  inszy  wszyscy  sta- 
rodawni hebrejscy,  caldejscy,  greccy,  łacińscy  historikowie  starodawni, 
a  niedawnego  i  drudzy  naszego  wieku  kronikarze,  jako  Miarecius,  Vin- 
centius  Cadlubcus,  Anonimus  Gallus,  Dlugossus,  Miechovius,  Jostus  De- 
cius  in  Yetuslat.  Polon,  et  Famil.JageU  Vapovius,  Cromerus  lib.  1  cap.  5, 
8  et  12,  ócc.  Bielski  (kc.  Polscy;  Tilemannus  Stella,  Cesarcus,  Carion, 
Philip.  Melancton,  Cureus  &:c.  Niemieccy;  EneasSylvius,  Volateranus,Da- 
trayius  &c.  Włoscy  i  Czescy  historikowie,  Mosocha  i  3Ioskvvy  patriarchy, 
i  krain  tego  imienia  wzmiankę  na  wielu  miejscach  dowodnie  czynią;  Te- 
odorus  też  Bibliander,  de  oplimo  genere  explicandi  Hebraica,  tak  mówi: 
Mosoch  vel  Mesocli  partem  Asiae  ad  pontum  accepit,  ubi  Moschitae,  vel 
Mosclioiilae,  et  Moschici  montes  et  fmitima  loca  Capadociae  '^^c. 

A  jeśliby  tu  kto  rzekł,  iż  dzisiejsza  3Ioskwa ,  Białej  Rusi  naród,  nie- 
dawnych wieków  począł  się  zwać  Moskwą  od  rzeki  i  miasta  i  zamku  sto- 
łecznego Moskwy,  tedy  tak  jest;  bo  31oskwa  zamek  z  dawnych  czassów 
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tylko  z  drzew  a  zrąhlony  i  nieznaczny  był.  Jako  też  o  tym  Ilerberstejnus  in 

Choroyrapliia  principatus  Moschoiiae  pisze:  Aż  tam  dopiero  Wielkie  Xią- 

Kk-  Jiilicc  ^C  J^^'^"  Daniłowicz,  przed  lat  dwiema  sty  i  trzydziestą  zWłodimirza  sto- 

'pmSsI?  Jc^  ^^^'^^i  przeniósł,  z  porady  Piotra  metropolita  Kijowskiego  i  Ruskiego. 

pioirmoiro-  Bowicm  ten  metropolit  Piotr  tam  też  był  przf^d  tym  stolicę  metropolitską 

»^*^'''-      sobie  wybrał,  dla  jakiegoś  świętego  Alexeja,  u  którego  grobu  w  Moskwi 

Jk^lvirk£  cuda  się  ukazywały.  Za  czym  się  Moskwa  miasto  rozsławiło,  i  cudami 

sławna /dla  onymi  i  Wielkich  Xiędzow  stolicą,  bo  skoro  po  śmierci  Iwana  Daniłowi- 

czego.      C2a,  tegoż  imienia  drugi  Iwan  Iwanowic,  tam  stolicę  trzymał,  po  nimDi- 

mitr,  po  Dimitrze  Basili,  albo  Wassilcj,  który  pojąwszy  córkę  u  Witolda 

7       'stwi  ^^*  •^*  Litewskiego  Annotazią,  albo  Zophią,  Wasila  oślepionego  po  sobie 

i  szczęście   dziedzicem  zostawił,  z  które^^ro  potym  Iwan  wielkim  xiedzem  moskiewskim 

Iwana  w.  \.  .  .        ! 

Moskiew-   naszczęśliwszym  będąc,  wybił  się  naprzód  z  mocy  i  z  hołdu  Tatarom,  Ca- 

sanską  hordę,  Pormią,  Sibirią,  Lapiją,  Juharią,  skąd  przodkowie  Węgrów, 

Bułgarią  Aziatycką,  etc.  krainy,  częścią  podbił  pod  moc  swoje,  częścią  shoł- 

70  Zamków  dował,  od  Litewskici?o  państwa  70  zamków  oderwał,  z  Swędami  i  z  In- 

0(1  Lii\>y  CI  ' 

oderwał,     flanty  wielkie  wojny  wiódł,  etc.  i  ten  się  począł  pisać  Carzem  i  Panem 
Wszystkiej  Rusi  etc.  Tego  dopiero  wnuk  Wasili  wielki  xiądz  moskiewski,  za- 
mekMoskiewski  począł  murem  i  wieżami  obwodzić,  które  mury  potym  przez 
lat  trzydzieści  całe,  potomkowie  jego  ledwo  dokonali.  Wszakże  i  sam  Si- 
gismundus  Herberstejn  wyższej  w  opisaniu  miasta  Moskwy  tak  mówi: 
A  iżby  miasto  Moskwa  inszym  krainom  przezwisko  od  siebie  dać  miała, 
ł)risto     ^^  "^^  pewna,  ale  prawdzie  rzecz  podobna,  iż  od  rzeki  miasto  imię  wzię- 
o  woskwi.   ło.  Nam  elsl  urhs  ipsa  olim  caput  geniis  non  fueril,  Moscorum  tamen  no- 
men reteribus  non  ignotum  fulsse  constat,    albowiem  jeśli  samo  miasto 
Moskwa  przedtym  niebyło  stolicą  i  głową  narodu  tego,  wszakże  jest  rzecz 
pewna,  iż  imię  Moskiewskiego  narodu,  było  znaczne  historikom  staroda- 
wnym od  Mosocha.  Toż  też  i  Cromerus  cap,  8,  Uh.  1,  Cronicorum  Pol.f 
po  długich  wywodach  Sarmatskich  narodów,  o  Moskwi  twierdzi.  I  tak: 
cap.  8  Ub.  1 ,  zamyka:   Nec  est  incredibile  cos  (scilicet  Moschocilas)  cum 
Moschi,  Modocae  sice  Amaxobilae  antiquitus  dicerentur,  aUquando  in  vi- 
cinorum  Sf  cognalorum  Russorum  sive  Roxolanorum  nomen  transisse,  po- 
'caf'\Ail  ^'^^*  ^^^^^  prislinum  (id  est  nomen  Moschorum)  resumpsisse,  ^c, 
^aiiiH^IIh-'  Mosoch  tedy,  syn  Japhetów  szósty,  wnuk  Noego  za  Sarmatem,  albo 

licrosjtsinK  Sarmata  krewnym  swoim,  które^ro  Moises  Geneseos  10,  Josephus  Anti- 
ihos,^hmu  ^^^*^^^^^'^^  ffebrcicarum  Ub,  1  cap.  14,  Istrowego  albo  Jectanowego  syna, 
^^Iruro^a  ^^"u'^^  Semowego,  a  prawnuka  Noego,  być  świadczą,  ruszywszy  się  od 
fundai-it.   Babilonu ,  po  onym  zamieszaniu  języków,  z  narodem  swoim  wszystkim 
c?\uij"  <>o   '  z  synami  Istrowymi,  to  jest  z  Sławaki,  którzy  się  do  nich  przyłączyli,  jako 
"'ni'^ 'Ji'*<żc   Berosus  pisze,  ciągnęli  obadwa  przez  Armeńskie  góry  i  Scitijskie  alboTa- 
Sarmacts.   i^j.^\^\q  p^i^  ^0  wschoduych  krain  ku  pułnocnym  częściom  świata,   a  na- 
\To'dy'os'ić'i  przód  nad  brzegami  Pontskiego  albo  Czarnego  Morza  osiedli  roku  131  po 
Czarnjm    potopic,  a  od  pauowania  Nomrotowego  w  Babilonie  roku  25,  a  według 
Morzem.     i„szyeh  liistorików  i  geographów,  od  potopu   175,  a  od  Adama  1830, 
narody  się  Ruskie  poczęły  sławańskiego  języka,  których  zdawna  Pismo  S. 
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w  Bibliej,  i  wszyscy  starzy  historikowic  nie  Russakaml  ani  Russami  zwali, 
ale  3Iosochos,  Moschos,  Mesech,  ModocaSy  Mossenos,  Moschoicoicos ,  Sfc.  od 
tego  patriarchy  ich  Mosocha  Japhctowica,  nie  od  tej  dzisiejszej  nowej 
Moskwy,  którzy  aczkolwiek  też  Sc-j  jednegoż  narodu  Ruskiego  albo  Roxo- 
lanskicgo,  od  tegoż  Mosocha,  wszakże  hyli  zaniedbali  i  zaniechali  tego 
imienia  używać  przez  wiele  wieków,  a  tylko  się  Rusią  i  Rusakami  tak 
z  onych  trzech  bratów  xiQŻ(jt  Waragskich,  jako  też  za  Olhy  albo  Heleny, 
i  Włodimirza  monarchy,  i  drugiego  Monomacha  i  inszych  xąvĄi  zwaH, 
i  nie  znać  było  tego  imienia  Moskwy  w  ony  czassy,  gdy  tylko  Kijowskie, 
Włodimirskie,  Wielgonowogrodzkie,  Cernihowskie,  Halickie,  Smoleńskie 
etc.  xićjżcta  w  Ruskich  ziemiach  płużyły,  jako  się  wyższej  dostatecznie  na- 
czytasz. 

Aż  potym  przed  lat  dwiema  sty  i  kilkiemdziesiąt,  to  starodawne  imię 
patriarchy  Ruskiego  i  Sarmatskiego  Mosocha  wskrzesili,  gdy  się  Moskwa 
od  Moskwy  miasta  i  od  rzeki  za  przeniesienim  stolice  z  Włodimirza,  zwać 
poczęli.  Ale  ku  rzeczy  przystępuję. 

Tenże  Mosoch,  syn  Jafetow,  mieszkając  nad  Pontem  Euxinem  Czar- 
nym Morzem,  w  wielki  się  naród  rozmnożył,  potym  tam  w  tych  polach 
Colchorum  królestwo  runem  złotym  i  Jazonowym  żeglowanim  sławne  za- 
łożywszy i  naród  Sławaiiski  Ruski  w  nim  rozmnożywszy  i  szeroko  osadzi- 
wszy, ciągnęło  dalej  potomstwo  jego  w  pułnocne  krainy  zaPontskie  albo 
Czarne  morze,  gdzie  nad  Tanais  albo  Donem  i  Wołgą  rzekami  i  nad  je- 
ziorem, albo  odnogą  morza  Meotis,  w  które  Tanais  wpada,  w  polach  sze-  kied^^o^s^c- 
roko  osiedli  i  w  wielkie  się  narody  za  krotki  czas  rozmnożyli,  tak,  iż  się  gą  "Donem. 
w  potomstwie  Jafetowym  i  Mosochowym  własność  ich  imion  wypełniła, 
bo  Jafet  iż  się  wykłada  z  kaldejskiego  i  hebrejskiego  języka  rozszerzenie,  ^slel-len^e!" 
albo  rozszerzający,  a  3Iosoch  rozumie  się  rościągający,  wyciągający  i  dale- 
ki, tedy  też  ich  potomkowie   za  szczęśliwym  winszowanim  i  własnością 
imion  przodkich  swoich  i  błogosławieństwem  Noego  patriarchy,  osiadło- 
ści  swoje  daleko  rozszerzyli  i  rosciągnęli,  tak,  iż  wszistkie  pułnocne  krai- 
ny i  między  wschodnie  części  świata,  narodami  Sławańskiego  języka  na- 
pełnili i  począwszy  od  Kapadockich  i  Kolchinskich  królestw  i  wszędzie 
około  Cimerium  Bosphorum  i  Czarnego  morza  albo  Pontu  Euxinu,  Tanais, 
Oki,  Wołgr,  Chamy,  Dniepru,  Bohu,  Desny,  Dniestru,  Dunaja,   aż  do  i^^óJąTtofo'- 
Dźwinnych  i  Niemnowych   długim  przeciągom  zrzodł,    wszystki  brzegi  Ujm^oi^ei 
osiedli,  na  ostatek  aż  do  Lodowatego  i  Bałtyckiego  albo  Wenedyckiego,  "'^Bug. 
po  moskiewsku  W^areckiego  morza,  które  dziś  Liflanty,  Philandią  i  Szwe- 
cią  oblewa,  i  Norwegiej  dosięga,  imię,  moc  i  władzą  Sławańskiego  języ- 
ka rozszerzyli. 

Asarmot  zaś,  albo  Sarmata,  syn  Jektanow,  wnuk  Semów,  a  pra- 
wnuk Noego  patriarchy,  według  Josepha  lib.  1  cap.  14,  Antiąuit.  Hebr., 
i  według  Mojżesza  Gen.  10,  który  też  był  w  tych  stronach  pulnocnych 
z  Mosochem,  dziadem  stryjecznym  osiadł,  Sarmatom  dał  imię  i  przezwi- 
sko, iż  nas  wszystkich  Sarmatami ,  to  jest  wysokimi  i  wyniosłymi  narody 
od  niego  zowią.  Bo  Tilemannus  Stella  indeduclioneGenealogiae  JesuChristl 
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tak  Sarmatae  rocahiihim  wykłada:  Igitur  a  Riphat  filio  Gomeri  Ripliaei 

qui  siint  Sarmatae  et  licneti.  Nomen  autem  lleneti  Hebreis  signi/icat  Ka- 

(jabundiy  Graeci  dixerunt  Nomades,  id  est,  subinde  alla  pascua  et  alia  loca 

ihUmluu-  guacrentes,  Sarmata  autem  interpretatur  Dux  altituditiis,  vel  Dux  superio- 

dtms.      j^ig  y(>glonis, 

Cromerus  takie  Episcopus  Warmiensis  w  Kronice  swojej,  którą  Pol- 
skie dzieje  z  ciemności  i  z  zakryto  głębokich  przepaści  wygrzebione  oświe- 
cił, tak  też  zdanie  i  rozsądek  mądry  o  przezwisku  i  wywodzie  Sarmatów 
na  początku  ksiąg  pierwszych  w  rozdziale  12  pisze  pod  titułem:  iibi  asse- 
Sarmatae  ij'  ^^^^  Sarmatas  esse  Slavos  et  Yenedos  ipsosque,  esse  priscos  Sarmatas,  vel  ut 
Tihc^ne^ut  Graeci  dicwit Sauromatasi  dispersiąue  a  turris  Babilonicae  edificatione  post 
Uuilse<"^ab  dHiwium  iiniversae  terrae  homimbus,  has  oras  occupasse  opinentur:  Non 
"^Acurlpd!^  a  Tuiscone  sed  ab  Assarmote  seu  Sarmatę,  quem  Moses  et  Josephus  He- 
braei  scriptores  Istri,  vel  Jectani  /ilium,  Semi  nepotem,  Nohae  pronepotem 
fuisse  memoranfj  nomen  originemąue  ducentes^  ^c. 

To  tu  masz  Czytehiiku  miły  nad  insze  moje,  w  znoszeniu  sentencij  ro- 
żnych liistorików,  dowody,  i  nad  moje  pewnymi  świadectwy  podparte 
i  ugruntowane  zdanie  tak  zacnego  i  wielkiego  męża  sententią  o  Sarma- 
tach, iż  od  Assarmota  albo  Sarmaty,  syna  Jektanowego,  wnuka  Semowe- 
go,  a  prawnuka  Noego,  są  nazwani,  nie  od  Tyi^ona  albo  Asceny,  Gome- 
rowego  syna,  jak  niektórzy  naszy  z  Niemieckich  kronikarzów,  a  snąć 
i  Długosz  pissah";  ani  od  JawanaiHelisse,  jakoMiechoyius  staruszek  cap.  1, 
lib,  1  fol.  1,  in  deductione  primae  originis Polonorum  położył,  chybiwszy 
brodu ;  bo  Jawan  i  HeHssa,  jego  syn,  Greckie  narody  rozmnożyli  i  Łaciń- 
skie, nie  Sarmati,  którzy  językiem  i  zwyczajami  starodawnymi,  daleko  są 
od  Greków,  Łacinników,  także  od  Niemców  różni. 

A  iż  Berosus  Kaldejczyk  pisze   lib.  4,  Twiskona  być  królem  Sarmat- 

'4^e^^b.'8^  skim,  od  Tanais  aż  do  Renu  rzeki,  także  lib.  8  wspomina,  iż  roku  131  od 

potopu,  Twiskon  Sarmaty  wielkie  narody  fundował,  tedy  też  tam  zaraz 

kładzie,  iż  Moscus,  Mosoch  albo  Moskwa,  Moskiewskie  królestwa  wAziej 

wespołek  i  w  Europie  założył  i  rozmnożył. 

Tamże  też  eodcm  libro  pisze:  Amio  hujus  Nini  giiarto  Sfc.  Roku 
czwartego  panowania  Ninusa,  króla  trzeciego  babilońskiego,  Twiskon  Gi- 
gas  albo  obrzym,  Sarmaty  praw  albo  ustaw  uczy  u  Rhenu,  etc, 

Tedy  Cromer  asserens  pidcherrimis  argumentis,  Slavcs  et  Sarmatas 
Germanos  non  esse  cap.  6  lib.  1,  tak  to  pięknie  słusznymi  wywodami  ros- 
trząsnął,  iż  i  Berosussa  przy  zupełnej  wierze  jego  historiej  zostawił  i  Sar- 
maty albo  Słowaki,  nie  od  Twiskona,  ale  Assarmota,  albo  Sarmata,  być 
rozmnożone  okazał,  a  Cranciussa,  Jornandessa  i  Franciska  Ironica,  histo- 
rików  niemieckich,  vi  veritatis  victos  ac  mamis  (jak  sam  pisze)  dantes, 
usilną  mocą  prawdy  zwyciężonych  i  dobrowolnie  ręce  podających  związał, 
i  zdania  ich  jasnymi,  ichże  własnymi  dowodami  zburzył  i  w  niwecz  obró- 
cił. Czego  też  Plinius  zacnie  uczony  geograph  i  historyk  wielkiego  zawo- 
łania Natur,  Ilistoriae  hb.  4,  cap.  12,  poświadcza  tymi  jawnymi  słowy, 
mówiąc :  Sarmatae  guidem  certę  Gcrmani  non  sunt,  S(c.  Sarmatowie  zaiste 
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nic  6QĆ  Niemcy,  ale  od  nich  Wis fjj  rzeką,  nakłoniwszy  się  ku  słońca  wscho- 
du oddzieleni.' 

TegOA  zdania  i  wyroku  Pliniussowego  o  Sarmatach,  podpierają  pe- 
wnymi dowody:  Cornelius  Tacitus,  Strabo,  Ptolomeus  i  inszy  sławni  hi- 
storikowie  i  geographowie. 

Drudzy  zaś,  zwłaszcza  Bielski,  na  początku  wywodu  narodu   Polskie- 
go j)iszą,  Sauromatią  być  nazwaną  od  ludzi  z  jaszczorcimi  oczyma,  bo  Sa- 
uros  po  grecku  jaszczorka,  omma  oko,  a  stąd  też  i  nazwisko  Sauromatow 
wywodzi,  jako  ludzi  gniewliwych  i  straszliwych,  którym  popędliwość  i  ja- 
dowita srogość  z  oczu  jako  jaszczorom  okrutnym  (którychem  sieja  w  Tur-  szczól-^ifa 
cech  między  skalami  napatrzył)  pierszala:  Wszakże  i  to  swoje  mniema-  sąCnll^^^^za- 
nie,  i  ono,  żeby  od  Twiskona,  mieli  początek  mieć  Sarmatowie,  samże  ^gi'J'na h)"!?-' 
Bielski  kassuje,  a  na  zdaniu  i  rozsądku  mądrym  doctora  Cromera,  iż  od       ^■""* 
Assarmota ,  syna  Jektanowego,  wnuka  Semowego,  poszli  Sarmatowie, 
przestawa.   Gdyż  też  Tilemannus  Stella,  doctor  uczony,  in  Tabulla  genealo- 
giae  Christi,  Sauromalam  non  a  Sauros  Sf  omnia  greckich  słów,  ale  z  kal- 
dejskiego  języka  głębokim  rozumem ,  Ducem   aUkudlnis  vel  ducem  siipe- 
rioris  regionis  wykłada,  to  jest  wodzem  i  xiążęciem  wysokości  albo  wyż- 
szej krainy. 


M\CIEJA  OSOSTEWICYIISZA  STRYJKOWSRIEGO 
O  WYWODZIE  SŁAWNEGO  NARODU  RUSKIEGO, 

a  dla  czego  są  nazwani  Sławakami. 

Rozdział  drugi. 

U  Sławakach  i  Sławieiiskich  ziemiach  narodu  Ruskiego  albo  Sarmackiego 
skądby  to  ich  przezwisko  urosło?  rozmaite  są  mniemania  rozmaitych  hi- 
storików.  Czytelniku  miły.  Wszakże  się  to  jawnie  pokazuje,  iż  Sławianie, 
albo  Sławacy,  przodkowie  naszy,  byli  sławni  rycerską  dzielnością,  jeszcze 
za  czasów  wojny  Trojańskiej,  a  iż  ossady  swoje  mieli  w  Paflagoniej,  kra- 
inie Aziej  Mniejszej,  nad  Pontem  Euxinem,  albo  Czarnym  morzem,  gdzie 
dziś  Turcy  i  Grekowie  mieszkają,  a  między  nimi  Sławaków,  Serbów  i  Bul-  Panagoni 
garów,  prawie  więtsza  część,  którzy  nie  przichodniami,  jako  Turcy,  ale 
własnymi  dziedzicami  Paflagonskiej  ziemie  z  starodawnych  wieków  być 
się  powiadają ,  o  czymem  ja  też  sam  z  niemi  miał  częste  rozmowy,  roku 
1574,  gdym  tam  był  w  tych  krainach. 
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Proropius  Prokopius  tcż  sławny  i  starodawny  historyk  przed  tysiijccm  i  sześcićj- 

uco.  '  dziesiąt  lat,  o  wojnie  Gotskiej  pisząc,  za  czasów  Justiniana  cesarza  Kon- 
stantiiioj)olskie^o,  roku  od  Cliristusa  Pana  528  i  za  papieża  49,  llilarius- 
sa,  wzmiankę  Slawaków  czyni. 

Aprzodsio  A  Jornandcs  Alanus  niemniej  starodawny  kronikarz  pisze,  ii  to  imię 

tjsiąc  lal  i  albo  nazwisko  Sławaków  za  jego  czasów  nowe  było ,  roku  od  Christusa  492, 
ale  mowę  Słowieńską,  której  teraz  wszyscy  Sławacy  używają ,  być  staro- 
dawną świadczy. 

Co  musiało  być  iż  tak  jest,  bo  po  zamieszaniu  języków  u  Babel  wie- 
Języ^'.    że,  napierwszy  był  język  chaldejski  i  hebrejski  albo  żydowski ,  potym  scy- 

szepopoto-  tijski,  albo  tatarski,  zaś  egipski,  etiopski  i  indijski,  potym  grecki  i  łaciński, 
nasz  też  sławieński,  szósty  od  Mosocha,  szóstego  syna  Japhetowego,  po 
nim  niemiecki  od  Twiskona,  to  są  języki  na  wszystkim  świecie  przedniej- 
sze,  s  których  jako  zrzodł  żywych,  insze  rozmaitych  narodów  języki  po- 
czątki rozmnożenia ,  własności  i  rożne  dla  różności  granic  wymowy  swoje 
mają,  co  ja  każdemu  słusznymi  raciami  wywiodę,  kto  mię  o  to  chce  py- 
tać. Aczkolwiek  72  języków  według  wodzów  i  xiążąt  zmieniło  się  u  Ba- 
bel z  jednego ;  ale  mądry,  bywały,  i  języków  świadomy,  sam  przes  się 
temu  snadny  rozsądek  dać  może,  a  tak  co  Jornandes,  który  ])rzed  lat  ty- 
siącem i  stem  pisał  kronikę  swoje ,  świadczy  być  język  sławaiiski  staro- 

ność języka  dawuy,  W  tym  się  nie  myli,  bo  jest  zaraz  po  potopie  roku  131 ,   według 
skiego,     Berosussa. 

Jornandes  o         Tcnżc  tcż  Jomandcs ,  który  roku  od  Christusa  Pana  584,  za  Mauri- 

na  drugim   ciussa  cesarza  55  pisze,  iż  Sławacy  nad  Istrem  albo  Dunajem  ku  połno- 

miejscu  pi-  ,       .  •       i     i-  .  •  •  V^         .     i.,-     • 

sze.       cnym  kramom  mieszkali,  a  potym  przeprawiwszy  się  przez  Dunaj,  Missią 

oboje,  Pannonią,  Węgry  i  Rakussy,  Macedonią,  Tracią,  Istrią  splundro- 

^^wiSskie^^'  ^^^^  ^  zwojowali,  a  uczyniwszy  sobie  przes  miecz  bespieczne  w  onych 

krainach  mieszkanie,  jedni  w  tamtych  ziemiach,  a  drudzy  między  Drawą 

nS^sława-  ^  Sawą  rzekami  wlllirikui  w Dalmaciej  osiedli,  i  wszyscy  jednostajnie  sa- 

cze^^jfskąd  '^^  ^^  siebie  ony  ziemie  Sławanskimi,  od  sławnych  swoich  dzielności  na- 

nazwane.  2waH ,  a  rozszcrzając  granice  swoje,  ustawicznymi  wojnami  pokój  sobie 

siawaoY    *  potomkoHi  swoim  w  nich  gruntując,  Rzymskie  i  Konstantinopolskie  ce- 

^i^G?^ekom°^  sarstwa  do  gruntu  prawie  zwątlili  i  szyki  ich  zemdlili.  O  czym  szerzej 

s''"'-       najdziesz  u  przerzeczonych  historików:  Jornanda,  Procopiussa,  &c. 

Blondus  zaś,  który  przed  lat  stem  i  dwudziestą  o  nachyleniu  ku  zgu- 
bie Rzymskiego  cesarstwa,  historią  pisał,  gdzie  Arkadiussowego  i  Hono- 
siawapy    riussowcgo  panoWtinia ,  którzy  byH  cesarzami,  roku  od  Christusa  Pana 
siawnlfro-   298  wzmiankę  dawniejszą  czyni,  wspomina  też  tam  Sławiaiiski  naród 

ku  298.  jy.^  na  ten  czas  być  sławny. 
'wIkóIvzJ^"  ATrogus  Pompejus,  nad  tych  wszystkich  historików  starodawniejszy 
^'\aj*a.^"'  rzymski  historyk,  który  jeszcze  przed  narodzenim  Pańskim  rozmaitych  na- 
Pomp"et  rodów  dzieje  pisał,  i  Justinus  z  niego  lib.  32  o  narodzie  Sławańskim,  któ- 
^3l!ó"sła^*  rych  też  Istrami  nazywają,  tak  piszą,  iż  Oeta,  albo  Aeta,  król  Kolchis  zie- 
prz^odkich.  "^'^  ^^^  Czarnym  morzem  leżącej,  niedaleko  od  Tanais  albo  Donu  rzeki 
z  Moskwy  płynącej,  gdy  mu  Jason  z  Argonautami  Medeą  córkę  z  wielki- 


97 

mi  skarbami  (które  skarby  Aureiim  vellus  poetowie  zowią)  uniósł,  posłał  ]Jr>^,f7(')\?;j 
za  nim  w  pogonie  dwadzieścia  tysięcy  ludzi  w  nawach,  morzem  Czarnym.  ^^J;!^'^'^'''^ 
Ci  gdy  przypłynęli  do  ujścia  Dunajskicgo ,  ciągnęli  wzwodę  swoje  nawy,  żeglowanie. 
aż  przy/.cglowali  do  uścia  Sawu  i  Drawu  rzek,  potym  Sawem  rzek<j  pod  sKrLnia 
góry  Włoskie  Alpcs  przyszli,  a  przez  góry  na  ramionach  do  brzegów  mo-  6^'ai» -^^^o- 
rza  Adriatyckiego  nawy  swoje  po  walkach  przetoczyli,  albo  na  ramionach 
przenieśli,  goniąc  i  szukając  Argonautów  i  Jasona,  winowajców,  zdrajców 
i  łupieszczów  króla  swojego  Oety;  ale  gdy  ich  tam  nienaleźli  jako  się  spo- 
dziewali, tedy  porzuciwszy  nawy  swoje  przyszH  na  pola  Włoskie,  gdzie 
dziś  Aquileja,  miasto  sławne,  a  tam  ulubiwszy  położenie  wdzięczne  ziemie 
hojnej,  osiedli,  nie  chcąc  się  nazad  do  domu  Kolchijskiego  królestwa  wró- 
cić ,  albo  dla  bojaźni  króla  swojego  Oety,  iż  niepogonili  zdrajców  jego, 
albo  iż  się  im  uprzykrzyło  teskliwe  żeglowanie  i  włokita. 

Tak  tedy,  gdy  osiedli  naszy  Sławacy  w  polach  Włoskich ,  przy  brze- 
gach morza  Adriatickiego,  które  dziś  Wenecią  i  jej  krainy  oblewa,  prze- 
zwano ich  Istrami  od  Istru  albo  Dunaja  rzeki,  którą  z  morza  i  z  swej  kra- 
iny Kolchidi  przypłynęli,  jakoby  rzekł:  Istrijczykowie ,  albo  Dunajczyko- 
wie,  bo  Sławacy  Dunaj  nazywają  Wister,  a  Łacinnicy  Ister;  jako  Omdius 
Elegia  3  de  Ponto  ad  Maximum: 

Quaeque  aliae  gentes  uhi  frigore  constitit  Ister,  Sfc, 

Ovidius  się 

Et  ad  Yestalem  Elegia  7,  lib.  4.  gdy' jalwil 

zowie  woza- 

Jam  vides  onerala  ferox  ut  ducat  Jasis  ^'JieS 

Per  medlas  Islri  plaustra  huhulcus  aąuas,  ^"naj?**" 

Ideiw.  Binominis  Istri,  Sfc.  Także  drudzy  historikowie  i  geographo- 
wie,  Dunaj  Istrum  nazywają,  a  Sława  ki  nad  nim  i  nad  morzem  Adriatic- 
kim  szeroko  mieszkające ,  Istrijczykami  albo  Istrami  zowią ,  a  stąd  dowo- 
dnie i  jawnie  każdy  obaczyć  może ,  iż  Sławacy  w  Asiej  i  w  Europie  zdawna 
się  rozkrzewili  i  Włoskich,  także  Greckich  krain  wiele  osiedli,  a  wszyscy  odiat  isoo. 
s  potomstwa  Japhetowego  i  Mosocha  syna  jego  początki  swoje  mając  za- 
wżdy  s  tych  krain,  które  dziś  Moskwa  'trzyma  i  od  jeziora  Meotis  i  Czar-   g,.^(j  ^y. 
nego  morza,  albo  Pontu  Euxinu,  w  ty  krainy  Europskie,  w  których  sze-  sia\\^iiS?e 
roko  i  dziś  mieszkają,  przychodzili  z  zimnych  stron,  szukając  pogodniejsze-     ^^ro^iy- 
go  nieba  i  zyżniejszych  krain.  Naprzód  Sarmatowie  i  Roxolani  albo  Rus-    sarmatc 
sacy,  którzy  z  Mitrydatessem ,  królem  onym  sławnym  Pontskim,  wojny  oczym\"zy- 
długie  wiedli,  po  tych  zaś  Gotowie,  Cimbrowie  i  Wandalitowie,  których  ^%aaumr 
część  w  tych  stronach,  gdzie  dziś  Litwa,  Żmodź  i  Łotwa,  osiadła,  jak 
Szwedskie  i  Duńskie  dzieje  i  Ciiicius  Cimber  in  proemio  helli  Dkmarsici, 
Carion  w  księgach  wtórych,  monarchiej  trzeciej,  wieku  wtorego  i  Joachi-  cymbcr  ot 
mus  Cureus  Freisładiensis  hi  historia  SilesiaCy  urodzeni  Niemcy,  świadczą.    ^2Cron!^* 

A  druga  część  tychże  Wandalitów,  Gotów  i  Cimbrów  wszystkę  jakmiarz 
Europę,  Węgierską,  Grecką,  Włoską,  Francuską  i  Hispańską  ziemię  zSła- 
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woiiskimi  i  Niemieckimi,  tak/.c  z  Litewskimi  narody,  mocy  spoino  złączy- 
wszy, zwojowali. 
Rzymzbu-  Ciż  Wondalitowio  i  Africc  Irzcciej  części  świata,  i  Rzymowi  nieprze- 

>v..n.i.'iii    puścili,  który  okrutnie  zburzyli,  a  w  ACricc  lat  dwieście  mieszkali,  o  czym, 
fiilmi (ihri-  iż  jawnie  w szędzie  historie  mamy,  nie  chcę  się  długo  zabaw iać. 

Po  Wandalitach,  Sarmatach,  Gotach  i  Roxolanach,  s  tychże  pol  i  krain 
pulnocnNch  i  wschodnich  3Ioskicwskich,  dnigie  narody  tegoż  slawańskio- 
woi;iaro\>io  go  jęz> ka  wyszly,  którzy  się  Wolgarami  albo  Bułgarami,  od  Wołgi  rzeki 
N>io.       mianowali,  a  Bułgaria  albo  Wolgaria  jest  wielka  kraina  z  obudwu  brze- 
gów rzeki  Wołgi  między  Europą  i  Asią,  która  rzeka  począwszy  się  wRso- 
Rsowazic-  wskicj  zicmicy  Moskiewskiej,  z  jeziora  Wołgo,  a  nabrawszy  w  się  wiele 
nj  się  woi- inszych  wielkicli  rzek  płynie  przes  Moskiewskie    krainy  daleko,  potym 
'  ciiyiui.     przes  Kazańską,  Zawolska,  Nahajską,  Astrachańską  i  insze  Tatarskie  hor- 
dy przeszedwszy,  za  Astrachanią  w  Kaspijskie ,  albo  llirkańskie  i  Porskie 
morze,  które  Moskwa  Chwałinskoje  morze  zowie,  siedmiądzicsiąt  dwiema 
woi?a  T7.C-  uścia  W|)ada,  po  moskiewsku  Wołga,  a  po  tatarsku  Edełsu;    Ptołomeus 
liba.'      i  (irekowie,  Rho  jej  imię  dali,  a  nasz  Bielski  za  jedne  ją  kładł  z  Tanais 
albo  z  Donem,  nie  będąc  wiadomy  Moskiewskich  krain.  • 

Od  tej  tedy  rzeki  Wołgi  i   s  tych  pol  (których  się  i  dziś  Kniaź  Mo- 
WoKiJów  skiewski  Hospodarem  Ikdgarskim  pisze),  ruszywszy  się  z  wielką  hordą 
od  Wołgi,    i  mnóstwem  ludu  przodkowie  naszy  Sławańscy  Bulgarowie  albo  Wolga- 
rowie,  przyciągnęli  naprzód  nad  Czarne  morze  i  jezioro  Mcotis,  szukając 
lepszych  krain,  acz  niektórzy  piszą,  iż  ich  z  ojczystych  pol  Tatarowic  wy- 
cisnęli, co  nie  ku  rzeczy,  jak  to  niżej  dowodnie  okażemy,  a  tam  nad  Czar- 
nym morzem  między  Donem  i  Dnieprem  rzekami,  gdzie  dziś  Kirkielscy, 
Krimscy  i  Mankopscy  Tatarowie,  czas  niemały  spokojnie  mieszkali. 
Woigarowic         A  gdy  się  w  tych  polach  rozmnożyli,  osiedli  za  czasów  postępkiem 
i  Taurikę,  którą  dziś  Przekopski  carz  stolicą  swoją  opanował.  Potym  gdy 
woiKarowie  usłyszcIi  O   niezgodzio  cesarzow  Rzymskich,  a    iż   też  Atila  w  ten  czas 
rzymskich   Z  Iluunami  ałbo  Juhrami  od  rzeki  Juhri  s  tycliże  stron  Moskiewskich , 
gneiiroku  przcszcdwszy  więtszą  część  Europy,  opanowawszy  Węgierską  ziemię,  był 
420.  Wolo'-  zwojował,  ruszyli  się  i  naszy  Bulgarowie  wodą  i  ziemią  z  xiążęciem  swym 
*nyósie"dii!  Dcrbalcm  do  Daciej,  na  ten  czas  rzymskiej  prowincicj,  gdzie  dziśWołoszy 
i  Multani,  między  Dunajem  i  Dniestrem  mieszkają,  a  ty  krainy,  wygnaw- 
szy Daków,  sami  mocą  opanowali  roku  od  Christusa  Pana  420.  Potym 
roku  454  usłyszawszy  o  śmierci  Teodosiussa  cesarza,  przeprawili  się  do 
Misiej  przez  Dunaj,  a  tak  oboje  Missią  małą  i  wielką  snadnie  pod  Grecki- 
mi cesarzami,  widząc  ich  niezgody  wnętrzne,  opanowali,  a  od  swego  na- 
zwiska ony  krainy  Bułgarią  mianowali,  które  i  dziś  tak  nazywamy,  jakoż 
i  sami  Bulgarowie  dzisiejszy  to  jawnie  wyznawają,  iż  icłi  przodkowie 
z  jMoskiewskich  stron  wyszli.  A  mieszkają  ci  Bulgarowie  Sławacy  między 
Bałclianami  wyniosłymi    i  skalistymi  górami,    za  Dunajem,  wyjachawszy 
z  Multańskiej  ziemie,  odBraiłowa,  Dziurdzicwa  i  Uruściuka,  zamków  po- 
sbwacj^zc-  dunajskich,  gdzieśmy  się  my  dwa  kroć  i  tam  i  sam  przewozili.   Ci  potym 
poSi.  Bulgarowie  Sławacy  Traciej  większą  część  posiedli ,  Zenona  cesarza  Kon- 
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stanlinopolskicgo  roku  od  Christusa  Pana  476  porazili  i  Konstaiitinopole, 
uZywajac  zwycicst\\a  ubiegli  i  spalili.  Dla  tego  roku  492  od  Pana  Chri- 
stusa, cesarz  Anastasius  pięćdziesiąty,  widząc  wielki  gwałt  i  najazdy  Bul-  *^^|[\"y\ 
garskic,  uczynił  dkigi  mur  od  Silibriej,  która  uad  Ilelespontem  samym 
leży,  aż  do  l*ontu  Eu\inu,  albo  Czarnego  Morza,  chcąc  mieć  pokój  z  swo- 
imi Konstantinopolitany  za   onym  murem  od  Bułgarów.  A  Tracią   z  Au- 
drinppolim  opuścił  i  zostawił  bez  obrony,  która  wszystkę  posiedli  Bulga- 
rowie,  i  ony  mury  rozwaliwszy,  znowu  do  wołości  Konstantinopolskich  ^^^  ^^.  ^ 
najeżdżali.  O  czym  też  Cromcrus  in  tiliilo  deducllonls  Sarmadae  popiilo-   cfm^^rm 
rum  capite  8,  pisząc,  na  świadectwo  sobie  przy  wodzi  Pom;)o»mm  Laelum^    ca/y.  8. 
alem  ja  bytnością  swoją  tego  pewniejszy  i  oczywisty  świadek:   Bom  sam 
był  dwa  kroć  w  Silibriej,  który  zamek  nad  morzem  Helesi)ontem  s  ture- 
ckim miasteckiem  z  skały  wisi ,  ośm  mil  naszych  może  być  od  Constanti- 
nopola,  i  tych  murów  w  j)olach  za  Silibrią  kilka  mil,  a  najdzie  się  i  kilka- 
naście, i  dziś  jawne  znaki  z  przekopami  i  wałami ,   i  każdy  kto  tam  tędy 
pojedzie,  snadnie  obaczyć  może,  zwłaszcza  ku  Czarnemu  morzu,  od  Kon- 
stantinopola  do  Białogrodu  Wołoskiego  jadąc,  bo  całe  lat  dwadzieścia  unisarów. 
1  szesc  ty  mury  buciował  Anastasms  cesarz,  w  liczbie  pięćdziesiąty,  przez  5o.  cesarzu 
wszystek  prawie  czas  panowania  swojego,  a  gdy  wykonał  lat  26  na  ce-  Liro">^m 
sarstwie,  zabił  go  piorun;  a  Bulgarowie  z  xiążęciem  swoim  Chrunem  trze-  '^^^i^ona.^' 
cim,  po  jego  śmierci.  Greckie  państwa  plundrowali  i  posiadali  bez  odporu,  ^.'^/^"f^y}' 

Potym,  roku  od  Christusa  Pana  713,  Leona  trzeciego  cesarza,  który      s'^'e- 
był  nazwań  Ikonomachus,  to  jest  obrazów  borzyciel,  przcrzeczeni  Bulga-  ^madms!" 
rowie  ratowali,  gdy  go  Saracenowie  dobywali  w  Conslantinopolu  ośm  lat,  Bulgarowie 
których  Bulgarowie  Sławacy  na  głowę  porazili,  bo  ich  i  powietrze  i  głód   Sy  sic*z 
już  był  strapił  bardzo.  Nad  to  Saraceiiskie  okręty  i  galery  ciż  Bulgarowie  samcenow 
na  Helesponcie  i  Propontidzie,  misternym  wymysłem  zapalili,  pod  wodą    p*^^^"'* 
ogień  podłożywszy.  O  czym  też  i  Carion  Niemiec  w  Kronice  swojej /i6.  3  Carion  ii.3. 
Monarcliiae  4,  Aelatis  3,  wspomina  etc. 

Potym  roku  796,  a  od  stworzenia  świata  według  rzymskiego  rachun- 
ku 4074,  od  założenia  Rzymu  1551  ,   Nicefora  cesarza  Konstantinopol-  Bui-arowio 
lego  ciz  IJulgarowie  ze  wszystkim  wojskiem  greckim  i  rzymskim  pora-  sarza  zabili. 
zili  i  samego  zabili.  Potym  zaś  Michała  Kuronlata  u  Andrinopoła ,  jak  się  kichał  ku- 

^  •'.  .      ,    •  .  .  ,  ^  "^  ropiał  pora- 

o  tym  na  przodku  szerzej  powiedziało,  na  głowę  porazili,  tak  srogo  iż  sam  żon 


od  nul- 


garów. 


ledwo  uciekł,  a  z  desperaciej,  nie  wykonawszy  na  cesarstwie  ledwie  dwie 
lecie,  do  klasztora  wstąpił;  tamże  też  wszystkie  wojska  rzymskie,  które 
były  przyszły  na  pomoc  Grekom,  poległy,  i  Asbaldus,  hetman  rzymski,    Ashaidus 

j  ^    I       j        j  I  7    1         o  j '  7  ^  7      hetman 

])oimany,  żywo  jest  spalon  od  Bułgarów  na  ofiarę.   Od  tegoż  to  Michała    rzymski 
Kuroplata,  przcrzeczeni  Bulgarowie,  litery  hłaholskie,  których  dziś  wszy- 
scy Russacy  używają,  za  podarek  wzięli.  Po  tym  zwycięstwie  Bosnę,  Dal- 
macią,  Illirik  i  wszystki  krainy  Rzymskie,  nad  Egejskim  morzem  leżące  aż 
do  morza  Adriatickiego  opanowali  i  narodami  Sławieńskiemi  aż  do  dzisiej-   Tsirinono- 
szych  czassów  napełnili.  Istrinopolim  miasto  na  granicach  Włoskich,  któro  rowie  w'iie- 
dziś  Wenetowie  trzymają,  mocą  wzięli ,  gdzie  piętnaście  tysięcy  ludu  go- 
dniejszego  w  niewolą  pojmali.  A  gdy  się  na  nich  z  wojskiem  zebrał  Algi-  kroiTongo' 


wg. 
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bardijski    miuulus  król  Lon^obardijski,  chcąc  ich  stamtąd  wygnać,  porazili  go  na 
porj/oii.    gj^^^.^,^  ^.^j^  j^  ^y  tamtych  krainach  i  dziś  Sławacy  szerokie  ossady  mają. 
Albania  i  Osicdh  potym  Epirum  i  Albanią,  gdzie  Jablanetz,  Swatigrod,  Jaice, 

n.som  kió-   Lyssą.  IMokrą,  Biclogrod,  Dobrą,  Kroją,  Nowygrod  etc.  sławieńskimi  imiony 
debor^iem   nazwanc  miasta  i  zamki  zało/>yh. 

Roku  850  Papież  rzymski  Mikołaj  Pierwszy,  a  po  Janie  Niewieście  trzeci,  roku 

^'''SJ^'^  od  Christusa  859,  pisał  do  nich  łagodnymi  słowy,  aby  clirzest  święty 
"pV/)jeu  ^  wiarę  Christusowę  przyjęli,  na  co  oni  radzi  pozwolili,  bo  między  nimi 
chrisiuso-  ^yiele  chrześcianów  tegoż  sławieńskiego  języka  było ,  zwłaszcza  greckiej 
religiej:  posłał  tedy  do  nich  Mikołaj  papież  legaty  swoje  i  ludzi  ducho- 
wnych wiele,  którzy  Bułgarów  i  inszych  Sławaków  wTraciej  i  wMissiej 
pochrzcili  i  nauczyli  wiary  clirześciaiiskiej ,  według  rzymskich  obrzędów, 
a  Fortyniany  kapłany  greckie,którzy  ich  też  przed  tym  na  swój  zakon  by- 
li przywiedli,  od  nicli  wygnali,  zowiąc  ich  odszczepieiicami. 

Tak  gdy   wszyscy  Bulgarowie  jednostajnie  przyjęH  chrzest    święty, 
usłyszeli  iż  Saraceni  Hispanią  i  Włoskie  ziemie  i  Francią  srogo  wojowali, 
już  byli  część  Hispaniej  osiedli  i  Garganum ,  górę  sławną  w  Apuliej,  opa- 
nowah,  bo  im  cesarzowie  chrześciaiiscy  odporu  nie  mogli  dać.  Zebrali  się 
tedy  na  nich  dobrowolnie  Bulgarowie,  Sławacy,  i  ciągnęH  morzem  i  ziemią 
do  Apuliej,  gdzie  Saracenow  trzydzieści  tysiąc  porazili,  a  potym  na  porcie 
cenl,*>^  pola-  Aukoiiskim  i  Neapolitańskim  zwiodwszy  z  drugimi  wojskami  saraceńskimi 
^''''       bitwę,  okręty  im  i  galeri  dziwnym  fortelem  popalili,  i  wszystkich  Macho- 
metanów  rozgromili.  Działo  się  to  od  Christusa  roku  859,  za  cesarza  Lu- 
dowika  Wtorego,  synaLotariussowego,  a  odMachometa  proroka  saraceń- 
oiymczy-   skiego  roku  43 ,  według  rachunku  Carionowego.  A  xiążę  Bułgarskie  po 
..j   auona.  ^^j  posłudzc  chrzcściaiiskiej  wstąpił  w  zakon  pustelnicy,  synowi  swemu 
spuściwszy  panowanie,  który,  iż  nieporządnie  panował,  ktemu  sektą  For- 
tunianów  Constantinopolskich  był  zarażony,   dał  mu  ociec  oczy  wyłupić, 
wyszedwszy  z  klasztora,  a  syna  młodszego  Bułgarom  dał  za  xiążę,.-  a  sam 
się  do  klasztora  wróciwszy,  tam  żywota  dokonał.  Wszakże  potym  Bulga- 
rowie i  mało  nie  wszyscy  Sławacy  dla  sąsiedzkiej  przyległości  w  grecki  się 
zakon  przewiergnęli,  w  którym  i  dziś  trwają. 

Tak  tedy  s  tych  ruskiego  pokolenia  Bułgarów,  albo  Wolgarow,  któ- 
rzy od  Wołgi  rzeki  z  stron  Moskiewskich  wyszli ,  ty  się  narody  Sławań- 
skie  od  morza  Trackiego  aż  do  Weneckiego  szeroko  dzielnością  rycerską 
rozkrzewiły,  jako  Serbowie,  którzy  tę  ziemię  opanowali,  gdzie  była  przed 
Nieszczęśii-  tym  Missia  mała,  dziś  Serbią  zowią  albo  Servią,  Bulgarowie  gdzie  przed- 
wanó  Ser-   tym  Missia  wielka,  Bosnowie  gdzie  przedtym  była  Liburnia,  dziś  Bossen- 
scysąin    ska  ziemia.  A  gdzie  przedtym  byłlllirik  i  Dalmatia,  dziś  Raguzowie,  Kar- 
curcica.    wic,  Karwatowic,  Rasciowie  albo  Raczowie,  Karniolani,  Albani,  Istiriowie 
i  inszy  między  górami  mieszkający  i  nad  morzem  Adriatickim,  wszyscy 
tychże  Bułgarów  albo  Wolgarow  Moskiewskich  od  Wołgi  rzeki  potom- 
kowie są  prawdziwi,    a  Sławańskim  językiem  aż  do  dzisiejszych  czasów 
pospohcie  mówią  i  Sławakami  się  zowią,  zwłaszcza  ci,  którzy  w  Illiriku, 
w  Dalmaciej  i  w  Liburniej  osiedli. 
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z  tegoż  Slawieńskiego  narodu  był  święty  Ilieronym  Dalmata ,  doktor  g"{)Ji;j5,'J^ 
i  filar  Kościoła  powszechnego ,  który  świątobliwością  żywota  kwitnął  ro- 
ku od  Christusa  368.  Także  Cyrillus,  którego  Russowie  Ririlo  albo  Kuri- 
lo,  i  Metodius,  pierwszy  Sławienscy  Apostołowie,  z  tegoż  rodu  Bulhar-  ^^f,!j*;,*J^|' 
skiego  byli,  roku  3G5  za  czasów  Juliana  cesarza  apostata,  przeciw  któ-    ^i^^^^f*'* 
remu  Cirilus  pisał  piękne  księgi  słowaiiskim  językiem  i  łacińskim,  broniąc    scysra- 
wiary  chrześciańskiej,  które  księgi  jak  Carion  świadczy  lib.  3 ,  są  jeszcze 
i  dziś  sławienskie  w  bibliotece  Jana  Reuclina,  onego  sławnego  teologa 
w  mieście  Pforzenskim,  etc. 

A  dla  czego,  z  której  przyczyny  i  przymiotów  Bulgarowie,  Russacy, 
Karwatowie,  Dalmatowie,  Serbowie,  Rosnowie,  Ilirici  i  inszy  s  tegoż  naro- 
du, naszy  przodkowie,  Sławakami  są. nazwani,  rozmaite  są  rozmaitych  hi- 
storików  mniemania,  jakom  wyższej  napisał. 

Suidas  w  księgach  swoich,  Slawiaiiski  naród  być  sławny  za  Istrem 
albo  Dunajem  kładzie,  gdzie  dziś  Bolgarowie  i  Serbowie,  a  nazwani  są  od 
siachectwa  i  sławnych  dzielności  rycerskich  Slawonami  i  Sławakami,  nie     sławacy 

*'  .      J  .      .  .     ,  skądrzecze- 

Sklawonami,  jako  Włoszy  mówią,  którym  przezwiskiem  chcieli  być  różny-  ni- 
mi od  Scitow  i  Tatarów.  Gdyż  Grekowie  między  Henetami  albo  Sarma- 
tami narody  Sławieiiskimi  i  między  Tatarami  żadnej  różności  nie  czynili. 
O  czym  też  Joachimus  Cureus  w  historiej  Śląskiej  Niemiec  urodzony 
wspomina,  Henety  i  Wandality  Sławakami  być  własnymi,  od  Mosocha 
spłodzonymi  pisząc,  którzy  Gotów  s  tych  pol  gdzie  dziś  Litwa  i  Ruś  Biała 
wegnali,  a  drudzy  z  tymiż  Gotami  do  zachodnich  krain  ciągnęH,  także 
z  Cymbrami,  jakoż  naszy  przodkowie  Sławacy  w  ziemiach  Niemieckich  zda- 
wna  ossady  szerokie  mieli,  aż  do  roku  Pańskiego  1149,  gdy  się  na  nich 
wszystki  xiążęta  Rześkie  oburzyły,  za  cesarza  Conrada,  i  wygładzili  ich 
z  Misniej  i  z  granic  królestwu  Duńskiemu  przyległych,  bo  przes  całych  lat 
pięć  set  trwali  w  bałwochwalstwie.  Tenże  Cureus  Niemiec  pisze,  iż  sko- 
ro po  śmierci  Attile ,  króla  Węgierskiego  okrutnego ,  narody  Sarmatskie 
slawieńskiego  języka  od  Lodowatego  morza  i  od  jeziora  Meotis  z  krain 
Ruskich,  Moskiewskich,  wielką  mocą  przyciągnąwszy,  wygnali  s  tych  pol , 
które  dziś  Polska  w  sobie  zamyka,  Niemców,  Senonow,  Hermundurow 
i  Bojów.  O  czym  też  Wapowski ,  cantor  krakowski ,  Polak ,  w  kronice 
swojej,  której  niewydawszy  ani  dokonawszy,  odumarł,  pisze  w  ty  słowa: 
iż  Sławacy  albo  Słowianie  naszy  przodkowie  od  jeziora  Słowionego,  któ-  poSTg^o. 
re  jest  w  Moskiewskich  stronach,  są  nazwani,  a  dla  tego  Polacy,  Czecho- 
wie, Bulgarowie  i  inszy  wszyscy  Sławacy  i  Rusacy  mają  wywód  swój  od 
Mosocha  albo  Moskwy  syna  Japhetowego,  iż  z  krain  Moskiewskich  wyszli. 
To  tak  Wapowski  mówi. 

Alhertus  zaś  Crantius,  niemiecki  historik,  mieni  być  nazwanych  Sło-  Cranciuso- 

I   /  j        •    I  »    •     1/  •  .  •!  f  ^^^    mnima- 

wakow  od  wielamownosci  slow,  co  jest  jawna  nikczemnosć  niebacznego ,nie  nikcze- 
zdania  jego.  Bo  Sławacy  mają  być  właśnie  i  prawdziwie  zwani,  według 
zdania  mądrych  ludzi,  Sławakami  od  sławy.  Ponieważ  sami  Sławacy  i  Bul- 
garowie z  ruskiego  przyrodzonego  języka,  to  imię  sobie  jednostajnie  dali    sławacy 
od  sławy  i  od  swoich  sławnych  rycerskich  dzielności ,  a  tak  gdy  się  oni  ^^^  SC^^' 
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snnii  Sławnymi  i  Sławakami  zwali,  tedy  i  Łacinnicy,  s  którymi  długo  wal- 
czyli o  Greckie  i  Włoskie  państwa,  poc/^^li  ich  zwać  Slaciuos  cy  Slaros , 
a  krainy  ich  Slavonia,  nie  Slomnos  lymSloioSy  nmSloioniaf  od  stów,  ale 
od  stawy.  Dla  tego  te/.  Rusacy,  Polacy  i  Czechowie  starzy,  naszy  przod- 
kowie, u  sic  zawżdy  więcej  niż.  w  skarbach  w  uczciwości,  sławie  kochali, 
tedy  xią/.ctom  i  synom  swoim,  i  inszym  narodu  swojego  ludziom,  pospoli- 
imiona  sia-  cic  imioua  dawali  złączone  i  złożone  z  sławą,  jako  Swentoslaw,  Przcmi- 
6tic.  sław,  Stosław,  Borisław,  Presław,  >yyrobosław,  to  jest,  który  sobie  sam 
swą  dzielnością  sławę  wyrobił;  Imisław,  który  się  ima  za  sławę;  Stanisław, 
stanowiący  sobie  sławę;  Dziwisław;  Mieczław,  od  miecza  sławny;  Zali- 
sław,  AYładisław,  Jarosław,  Bretisław,  Mirosław,  Dobrosław,  Przybysław, 
Zasław,  Bolesław,  Wencesław,  etc. 

Jest  tedy  rzecz  prawdzie  podobna ,  czego  też  Cromer,  w  historiach 
i  we  wszystkich  naukach  wyzwolonych  Boskich  i  świeckich,  znacznie  do- 
świadczony, poświadcza  capii.e  13,  Uh.  1  de  rebus  Polonorum,  iż  ci  Bul- 
garowie,  którzy  nad  Dunajem  i  nad  Greckim  morzem  mieszkah,  gdy  wiel- 
kiej a  przesławnej  dzielności  rycerskiej  przeciwko  Rzymskiemu  i  Con- 
stantinopolskiemu  cesarstwu,  jakom  wyższej  powiedział,  doliazowali  i  czę- 
ste zwycięstwa  nad  Rzymiany  i  Grekami  otrzymawali,  od  zacności  i  chwały 
sławnie  zawołanych  spraw  swoich ,  osobhwie  imię  sami  sobie  dali  i  zwali 
się  Sławakami  albo  Sławnymi. 

Albo  im  też  to  imię  inszy  ich  narodu  ludzie,  jako  Russacy,  Moskwa 
i  Polacy  dali ,  życząc  ziemkom  swoim  dobrej  sławy,  tedy  od  ich  fortun- 
nych a  sławnych  spraw,  nazw ali  ich  SIaviani  albo  Sławaki,  a  nasby  swych 
potomków  nazwali  Słabaki  od  słabości,  bośmy  bardzo  osłabieli. 
Om  ika  ^  ^  ^^^  ^^^  bardzo  myląWłoszy  i  ich  kronikarze,  którzy  nas  i  insze 

Włoskich   Bulgary  narodu  Ruskiego  Sclawonami  i  Sclavami  w  łacińskim  języku  pi- 
rzów  iż  nas  gza  i  zowią,  a  we  włoskim  Sciavonami  i  Sciayami,  miasto  Sławal\OW  albo 
szą,  sciayo-  Slawouow,  która  obłędliwość  i  omyłka  z  nieumiejętności  naszego  języka, 
wami.      werwała  się  też  i  wkradła  w^  historie  Prokopiusowe,  Jornandowe  i  Błon- 
dowe,  snaść  od  pisarzów  włoskich,  którzy  chcąc  jakoby  s  pieszczoty  dzie- 
cinnej łagodniej  mówić,  częstokroć  /  literę  miasto  L  pronuncują,  a  G  czę- 
ściej z  słów  tak  włoskich  jako  łacińskich  wmówieniu  wypychają  dla  pie- 
szczoty, jako  gdy  mają  mówić  óhjna,  mówią  clina  vel  dimcif  ujnis  inis , 
imignc  insinie,  placet  piacet ,  albo  po  \v\osku  piace  vel  piaze,  flalus  fiatus 
^c.  Także  też  gdy  mają  mówić  SlaccSlaionia  vel  Slarones,  mówią  .S7rt- 
vo,  Siavonia  i  Siavi  et  Slcwonl,  pro  Slaconi,  a  iż  u  nicli  nie  masz  żadnej 
różności  jeśliby  kto  mówił  siavo  albo  sclaio  i  Slavo,  c  literę,  albo  /  mię- 
dzy s  et  i  wmieszawszy,   tedy   stąd   snaść  nieumiejętni  pisarze  ich ,    gdy 
chcieli  mówić  albo  pisać  co  o  naszych  przodkach  Sławakach ,  nie  pisali 
,  nas  Sławami  albo  Slawonami,  ale  Sclavonami  i  Sclarami,  którym  imieniem 
teras  Włoszy  wszyscy,   a  zwłaszcza  Weneckich  krain  obywatele,  niewol- 
nika każdego  i  sługę  kupnego  niewolnego,  Sciayami  i  Sciayami  zowią,  a  to 
dla  tego,  iż  gdy  ci  Włoszy,  którzy  nad  morzem  Adriatickim  mieszkali,  ja- 
ko Wenetowie  i  Longobardowie,  ustawiczne  wojny  o  granice  z  Bułgarami 
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i  inszymi  Sławakami  przodkami  naszymi  wiedli,  tedy  na  wojnie  albo  wtar- 
czkami  w  niewoli'^  pojmanych  Sławakow  imieniem  ich  niewohiiczym  zwah': 
Sdaroni  i  Sciavanl  vel  Sciaci  Jako  tei  był  przedtym  obyczaj  u  Greków 
i  u  Rzymian,  ii  niewolników  swych  pospohcio  Syrami  i  Gotami,  iż  z  Sy-  Syri,Gełao. 
riej  i  z  Gelicj,  gdzie  dziś  Wołoska  ziemia  i  Przekopska  horda,  bywah 
poimani.  Jako  też  dziś  Turcy,  dawnych  rzeczy  niewspominajćjc,  Włochów, 
Kalawrazow,  Uaguzow  i  Kandicikow,  także  naszych  Rusaków  i  Moskwę, 
których  tam  pcino  na  galerach  poimanych,  Frenggaur  i  Urussgaur,  nie- 
wolnikami nazywajij. 

Tak  tedy,  Czytelniku  miły,  Sławacy  sjj  nazwani  i  rzeczeni  od  sławy 
i  sławnycli  spraw  swoich ,  poiueważ  że  ich  i  wszyscy  łacińscy  historyko- 
wie  Slayonami  i  Sławami  pisza,  albo  też  po  tym,  jako  się  dziś  sami  zowią 
Słowakami,  mogli  to  sobie  imię  dać  jakoby  rzekł:  prawdziwi,  pewni,  stali,  „lin^uosło- 
nieomylni  w  słowie,  od  słowa  poczciwego  i  prawdziwych  obietnic  a  pe-  ^sKV^ 
wnego  przyrzeczenia  swego.  Gdyż  się  to  jeszcze  po  dzisiejszy  czas  u  Cze- 
chow, Karwatów  i  u  nas  Polaków  zachowywa ,  iż  sobie  dobrym  a  podci- 
wym  słowem  przyrzekają  zapłacić,  spełnić,  i  uiścić.  Sttjd  się  więc  słowa 
jako  ważniejszego  nie  rzeczy  winnej  albo  obiecanej  wprzód  upominamy, 
którego  niepełnie  u  ludzi  prawdziwie  slacheckich,  cnotę  i  sławę  dobrą 
miłujijcych ,  bywa  hańba  wielka.  Tak  iżby  drugi  wolał  ranę  podjąć,  niż 
słowu  swemu  panem  nie  być,  ale  dziś  zaś  zwykli  niektórzy  mówić,  a  za 
ja  Czech  słowo  trzymać,  skąd  się  pokazuje,  iż  naszy  przodkowie  w  sławie 
i  w  uczciwych  a  prawdziwych  słowach  zawżdy  się  kochali,  za  czym  i  tak 
sławne  od  sławy  i  od  prawdy  świętej  imię  otrzymali,  iż  ich  dziś  jedni  sła- 
wnymi Sławaki,  Slawonami,  a  drudzy  Słowakami  zowią. 

Jeśli  tedy  od  sławy  albo  uczciwych  a  prawdziwych  słów,  są  nazwani 
Sławacy  i  Słowacy,  wszystko  to  dobrze  i  jedna  rzecz,  gdyż  mała  jest  ro-  on^e^glf^cils- 
żność  w  pierwszej  sylabie  Sła  albo  Sło,  bo  i  Bulgarowie  miasto  Słowo    m^efzkaii 
mówią  Sławo,  także  Serbowie  gdy  komu  co  obiecują  tako  mi  Boga,  na    ^^^^^<^y* 
mą  wiarę,  na  me  sławo  witeskie,  etc. 

Też  Jornandes  przed  tysiącem  prawie  i  stem  lat,  czyniąc  wzmiankę 
narodów  naszych  w  historiej  swojej,  jednako  ich  Słowakami,  Sławinami 
i  Sławakami  zowie,  tymi  słowy,  iż  Słowacy  z  boku  lewego  Sarmatskich 
gór,  które  Beskid  albo  Tatrami  zowiemy,  mieszkali  za  jego  czasów,  a  dru- 
dzy nad  Wisłą  rzeką  szerokie  ossady  mieli ,  co  się  rozumie  o  Russakach 
Halickich,  Ostrogskich,  Podolskich,  Belskicli,  Chełmskich,  Lwowskich, 
Przemysłkich,  etc,  które  krainy  i  dziś  Podgorskiemi  zowiemy,  dla  tego, 
iż  się  poczynają  od  gór  Węgierskich.  A  co  pisze  tenże  Jornandes,  iż  dru- 
dzy Sławacy  nad  Wisłą  za  jego  wieku  roku  492  osady  mieli,  to  się  ro- 
zumie o  naszych  Polakach  (którzy  od  szerokich  pol  i  od  łowów,  które  po- 
spolicie polowanim  zowią  są  rzeczeni)  o  Pomorczykach ,  Kassubiech,  Ma- 
zurach, Czechach,  etc,  którzy  także  z  Ruskiego,  Bułgarskiego,  Sławań- 
skiego  narodu  i  krain  początki  i  wywody  swoje  mając,  z  różnymi  wodza- 
mi i  xiążęty  różno  w  tych  ziemiach  przed  tysiącem  i  kilkem  set,  wybiwszy 
Niemców  osiedli. 
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Z  tychże  Wolgarów  albo  Bułgarów  od  Wołgi  rzeki  Moskiewskiej, 
drugi  się  naród  Ruski  odłączył,  którzy  w  tych  krainach,  które  dziś  Woł- 
hyniem  zowiemy  osiedh,  a  od  Wolhy  rzeki  i  od  Wolharow  Wołhynczami 
Wolenia-'   z  ziemia  swojej  Wołhyniem  sq  nazwani. 

Który  naród  i  dziś  w  ricerskich  sprawach,  niemniej  jako  przodkowie 
ich  baczymy  być  sławny,  jako  sa  Luczanie,  Wolodimierzanie,  Krzemień- 
czanie,  Hrodlanie,  Howruczanie,  Zitomirzanie,  Korczanie,  Zbarażanie,  etc. 
Którzy  potym  Kijowskie ,  Podlaskie ,  Podolskie  i  insze  przyległe  Ruskie 
strony  narodem  swym  napełnili.  A  drudzy  w  tych  polach  (gdzie  dziś  Ni- 
żowi Kozacy  przebywają),  także  nad  Dnieprem  i  Donem  rzekami  i  w  Tau- 
rice,  gdzie  dziś  Tatarowie  Przekopscy,  zostali;  a  s  tymi  Gotowie,  Jatwie- 
żowie,  Potowcy,  Pecinigowie  i  inszy  Sarmatowie  towarzystwo,  jako  z  po- 
bratynami  z  jednegon  arodu  idącymi,  mieli.  Dziś  ich  ostatki  są  nad  Czar- 
nym morzem,  między  Przekopską  hordą  a  Wołochy,  którzy  się  zowią  Bes- 
sarabami,  Słowieiiskim  językiem  mówiący. 

O  tych  pisał  Ovidius  Naso ,  poeta  zacny,  za  ossobliwy  dziw  do  Rzy- 
mianów,  gdy  tu  był  wywołaiicem  w  Taurice,  gdzie  dziś  Kapha,  Krym 
i  Białogrod  Wołoski,  i  gdzie  Oczakow,  Kaniów,  Cyrkassy  i  Kijów. 

A  tak  pisze  lib.  1  de  Ponto  Elegia  2  ad  Maximum : 

Hostihus  in  mediis  interque  pericula  versar, 

Tanąuam  cum  patria  pax  sit  adempta  mihi,  SCc, 

W  posrzodku  nieprzyjaciół  mieszkam  niebespieczny, 

Jakby  mi  był  z  ojczyzną  pokój  odjęt  wieczny, 
Którzy  jadem  jaszczorcym  mażą  strzały  swoje. 

By  do  śmierci  przydali  przyczyn  tile  dwoje, 
Tu  rycerz  zbrojny  mury  dręczy  oblężone, 

Właśnie  jak  owce  w  chlewie  wilk  straszy  zamknione. 
Dachy  się  od  strzał  jeżą  ze  wszech  stron  natkionych. 

Ledwo  mocna  strzyma  gwałt  kłotka  bram  zamknionych. 

Ad  eundem  Maximum  Elegia  3 : 

Aut  quid  Sauromatae  faciant:  Quid  Jasiges  acres 
Cullague  Oresteae  Taurica  terra  Beae? 

Albo  co  Sauromatae  i  Jatwieże  srodzy, 

Czynią:  także  z  Tauriki  inszy  ludzie  mnodzy. 
Gdzie  Dunaj  zimnem  stawa,  tam  po  grzbiecie  wody, 

Biegają  prętkim  koniem  przez  rzekę  w  zawody. 
Więtsza  część  ludzi  Rzymie,  ani  na  cię  dbają, 

Ni  się  zbroje  Ausońskich  ricerzów  lękają. 
Dodają  im  serc  łuki  i  pełne  sajdaki, 

1  by  w  najdalszą  drogę  przywykłe  hromaki, 
K  temu  przywykli  znosić  pragnienie  i  głody, 

Nieprzyjaciel  zaś  goniąc  ich ,  nienajdzie  wody. 
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Idem  ad  Yestalcm  Elegia  7,  lib.  4: 

Ipse  vides  onerala  ferox  ul  ducat  Jasis 

Per  medias  htrl  plauslra  bubulcus  aquas,  ^'c. 

Sam  widzisz,  srogi  Jatwiei  jako  cic/.kie  wozy, 

Pędzi  srzodkiem  Dunajskich  wód,  ufając  w  mrozy, 
Widzisz  truciznę  z  ostrym  zmieszana  żelazem, 

By  dwie  przyczynie  śmierci  dali  jednym  razem. 

Inszych  wiele  rzeczy  z  podziwienim  pisał  Ovidius  o  Sarmatach  i  prze- 
ważnej śmiałości  Gotów  i  Getów  i  Sławaków,  w  swoich  Elegiach  de  Pon- 
tOy  i  pokazuje  to  jawnie,  iż  naszy  Sannatae  Russacy,  Jatwieżowie,  Wol- 
hyiicy,  Litwa,  Zmodź  i  Moskwa,  nic  byh  poddani  mocy  ani  panowaniu 
Rzymskiemu,  gdy  mówi: 

Maxima  pars  hominum  nec  te  pidcherrima  curat 

Roma:  nec  Aiisołiii  milkis  arma  timet. 
Dant  ilUs  anlmos  accus  plenaeąue  pharelrae,  Sfc. 

Pisał  też  Oyidius  sławańskim  językiem  albo  ruskim  wiersze;  bo  go 
była  ku  temu  wdzięczność  mowy  przywiodła,  iż  się  jej  nauczył  dosko- 
nale ,  gdy  mów  i : 

Hoc  vos  Sauromatae  iam  vos  novere  Gelaeąue,  pe  Ponto_^ 

Nam  didlci  Getlce,  Sarmaticeąue  loqui,  Sfc, 

Czego  też  Herodotus  lib.  4  poświadcza:  Iż  Sarmato  wie  narodu  Ru-  nerod.ubA. 
skiego,  którzy  nad  Missy,  to  jest  Bulgary,  i  nad  Scyty,  Tatary,  w  on  czas 
ozdobniejsztj  wymowę  mieli,  Ddprzód  jyro  Barbarlsmo  za  grubą  mowę  5o/- 
lecismos,  to  jest  ozdobność  słów  wynaleźli. 

Skąd  się  też  pokazuje,  iż  Sarmato  wie  naszy,  rożni  byli  obyczajmi  i  na- 
rodem i  językiem  od  Scytów  albo  Tatarów.  Aczkolwiek  starzy  historyko- 
wie  greccy  i  łacińscy  wszystki  narody  pułnocne  i  międzywschodnie ,  Scy- 
tami i  Sarmatami  za  jedno  zwali,  tak  Polaki,  Russaki,  Litwę  i  Moskwę, 
jako  i  Tatary  jednym  być  narodem  omylnie  rozumiejąc.  W  który  ich 
błąd  przywodziło  równe  okrucieństwo  w^  zabawach  wojennych,  w  których 
jako  w  przyrodzonym  rzemieśle  rycerskim  ustawicznie  się  ćwiczyli. 

Dla    tego   też  Procopius  omyliwszy  się,  tak  pisze    o    Sławakach : 
Sclatoni  gens  Scylica  Jusllniani  lempore  in  Illiricum  irruere ,    multas-  la  oJi^chH- 
que  strages  edideriint.    O   czym  najdziesz    szerzej  u  Yolaterana   Ub.  8,   ^'"^''  ^'^' 
in  Illirico.    Potym  się  w  swym  błędzie  obaczyli  nierychło  historikowie 
greccy,  jako  tenże   Yolateranus  lib.  7 ,    in  Sarmatia  wspomina ,   i  tyl-  yoiater  lib. 
ko  potym  ty  narody  Sławańskie  Sarmatami  zwali,   którzy  między  Wi-        ''• 
slą ,  Tanais  albo  Donem  i  między  morzem  niemieckim ,  a  górami  Wę- 
gierskimi mieszkali :  jako  Polaki,  Mazury,  Prussy  stare,  Litwę,  Żmodź, 
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Russaki  i  Moskwę.  A  ci  wszyscy  mocy  Rzymskiej  mało  dbali,  aczkolwiek 

jiiechoxiiis  Syeloiiius  i  Eutropius  pisz*-),  co  i  Miecliovius  lib.  1  cap.  16  i  Yoiateranus 

lib.  7,  wspominają,  iZ  Domicianus  naprzód  przeciwko  im  podniósł  wojnc, 

K/ymskio    wszak/.c  krwawo  zwYcicstwo  odniósł,  bo  mu  dwu  hctmanu ,  Aurelium 

razom'.     Fuscum  i  Oppium  Sabinum,  z  legiami  i  z  wojskami  wielkimi  Sarmalowie 

naszy  zabili.  Antonius  Pius  także  i  Antonius  Yerus,  cesarzowie,  z  drugimi 

Sarmaty  Russnkami,  nad  Tanais  rzeką,  częste  bitwy  zwodzili,  ale  z  małą 

korzyścią.  S  tymiż  Sarmatami,  Yalentinianus,  Galenus,  Maximianus,  Galie- 

nus,  Diocletianus,  Probus,  Carus,  Drusus,  etc.  cesarzowie  i  wiele  inszych 

hetmanów  rzymskich,  długo  ale  próżno  walczyli. 

A  Proculus  się  chwali  z  swego  męstwa,  iż  z  Sarmaciej  sto  dziewe- 
*''^''ika^ **'"  ^2^^  poimał,  z  których  dziesięć  jednej  nocy  zwojował,  a  przes  piętnaście 
dni  (iłem,  powiada,  mógł)  wszystkim  przemógł. 

Pomponius  zaś  Mella  lib.  3  cap.  4  pisze ,  iż  Sarmatskie  narody  Sła- 
wieńskie,  zawżdy  były  nieuśmierzonc  i  wolne :  Dla  czego  i  Augustus  ce- 
sarz, który  był  prawie  wszystek  świat  zhołdował,  i  za  którego  się  Pan 
Christus  narodził,  gdy  mu  radzono  podnieść  wojnę  na  Sarmaty,  tak  ma- 
wiał:  iż  mi  się  niegodzi  złotą  wędą  ryb  łowić;  jakoby  rzekł:  nie  chcę 
więcej  stracić  nizli  zyskać.  O  czym  szerzej  czytaj  u  Suetoniussa  in  Augusto. 

Tenże  Augustus  cesarz,  pisał  do  Lentulussa  hetmana  swego ,  aby  się 
nie  ważył  drażnić  wojną  Sarmatów,  którzy  i  pokoju  nieznali  i  w  potężno- 
ści  rycerskiej  możni  byli.   O  czym  Florus  w^  księgach  4. 

Tamże  też  pisze  na  końcu:  Omnibus  ad  occasum  Sf  meridiem paratis 
gentibus  ^c.  Gdy  już  na  zachód  słońca  i  na  południe  uśmierzył  Augustus 
wojną  wszystki  narody,  posłali  też  do  niego  posły  Scytowie  i  Sarmatowie, 
przyjaźni  sąsiedzkiej  prosząc,  jako  wolni  ludzie. 

W  tenże  też  czas  Gepidowie,  przodkowie  Zmodzcy   i  Litewscy,  ko- 
wieiki  dar.  ciełck  micdziauy,   obyczajem  swoim  pogańskim  poświęcony,  za  upominek 
przyjaźni  temuż  cesarzowi  Augustowi  posłali.  O  czym  Ciiicius  Cymber  in 
Cymbrorum  deductione  Sf  Suelonius, 

A  u  Zmodzi,  Łotwy  i  Kursów,  zwłaszcza  u  ludzi  sielskich,  i  dziś  wi- 
dzimy naprzedniejszy  być  skarb  kociełck,  albo  garniec  miedziany. 

Ta  ktedy  Augustus,  cesarz  on  namożniojszy,  uważał  sobie  wielce  przy- 
jaźń naszych  Sarmatów  Sławaków.  Toż  też  Trajanus  cesarz  uczynił,  iż  gdy 
Daków  i  Jatwieżów  zwyciężył,  Sarmaty  w  przyjaźń  swoje  przyjął,  aby  tym 
bespieczniejszy  od  ich  najazdów  był.  O  czym  Dion  Cassius  in  Trajano. 

Broni  ich  były:  łuki,  kusze,  a  rohatyny  długie,  mieczów,  szabel,  dla 
niedostatku  żelaza,  także  zbrój,  długo  nieznali;  bo  Pausanias  pisze,  iż  sam 
kopyt  koń-   widział  pancerz  sarmatski,  z  rogów  kopyt  końskich,  na  kształt  karaceny, 
Pausanias  albo  łuski  smokowcj,  uczyniony,  który  jednak,  powiada,  i  mocnością  i  lek- 
kością, nie  był  podlejszy  od  greckiego  (jakie  dziś  u  nas)  pancerza. 

A  Justinianus,  52  cesarz,  gdy  nie  mógł  ani  wojną,  ani  przyjaźnią 
Sarmatów  uskromić,  zamki  i  twierdze  przeciw  im  budował,  aby  im  prze- 
bycia Dunaja  zabronił;  ale  ich  i  to  nie  ustraszyło.  O  czym  czytaj  szerzej 
Procopium  de  edi/iciis  Justiniani, 
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Ciż  icL  Sarmatów ie  naszy  Attilc,  one-^o  przewalecznego  króla,  który 
si^  strachem  świata  pisał,  w  polach  Katalanickich  porazili,  a  na  pamiątkę 
tak  zacnego  zwycięstwa,  na  tarczach  swoich  dwu  rycerzy  jezdnych  z  do- 
bytymi mieczami  zwykli  byli  malować,  aby  tym  nad  inszych  pokazali  dziel- 
ność swoję  rycerską,  która  tak  u  nich  ważna  była,  jako  Hipocrates  w  księ- 
gach de  aere  Sf  aquis  pisze;  iż  nietylko  mężowie,  ale  i  niewiasty  bawiły 
się  wojną,  a  któraby  trzech  mężów  na  wojnie  niezabiła,  takich  być  do 
małżeństwa  niegodnych  rozumieli.  A  iżbych  tu  krótkości  i  teskliwemu 
Czytelnikowi  folgując,  i  inszych  cesarzów  Greckich,  Rzymskich,  także  ty- 
siąc dowodów  o  Sarmatskiej  rycerskiej  dzielności  opuścił,  tedy  to  sama 
rzecz  pokazuje,  iż  pewnie  nie  lenistwem,  ani  ospałą  gnuśnością  tak  wiel- 
kiego a  szerokiego  panowania  dostali ,  od  morza  Lodowatego  daleko  za 
Moskiewskimi  krainami,  i  potym  od  morza  Baltickiego,  które  Prussy,  Li- 
flanty  i  Swecia  oblewa,  aż  do  morza  Adriatickiego,  Weneckiego  i  aż  do  Szcrokosó 
Helespontu,  i  Pontum  Euxinum,  w  którym  okręgu  dzis  wszędzie  naród  skich  nom. 
Sarmatski  Sławieiiski  ossady  swoje  ma,  według  niktórych  priwilejem  Ale-  gj^^^.^^ 
xandra  Wielkiego  potwierdzone,  s  którym  też  i  z  ojcem  jego  Philippem  ^^r-;','|,'j;i^"' 
przed  narodzenim  Christusa  Pana  roku  310,  według  Josepha  AntiąuiL 
Hehr.  w  posiadaniu  świata  pracowali.  I  twierdzą  to  Czechowie  za  pewne, 
iż  jeszcze  za  Alexandra  Wielkiego  przodkowie  ich  sławni  byli,  a  dla  prze- 
ważnych dzielności  od  sławy  Sławakami  nazwani,  jakoż  i  ten  priwilej 
Alexandrów  w  starodawnej  kronice  swojej  słowańskim  językiem  pisanej 
ukazują.  Karwaci  zaś  i  Bulgarowie  twierdzą,  iż  sam  własny  priwilej  na 
pargaminie  Alexandrów  Sławakom  dany,  a  złotymi  literami  w  Alexandriej 
pissany,  jest  i  dziś  w  skarbie  Tureckim,  który  Machomet  cesarz  wziął  za- 
raz z  Constantinopolim.  Bo  i  Turcy  nie  inszym  narodem  tak  wiele  krain 
świata  posiedli,  jedno  Sławańskim,  z  którego  Janczary  i  Adziamaglany 
etc.  czynią. 

A  iż  ty  narody:  Sarmatskie,  Bułgarskie,  Ruskie,  Gotskie,  Polskie, 
Wołyńskie,  Wandalskie,  Czeskie,  od  Japhetowego  syna  Mosocha  spło- 
dzone, tak  bardzo  waleczne  były,  iż  wszystkę  jakmiarz  Europę,  Azią 
oboje  i  Afrikę  wojowali;  tedy  też  język  swój  przyrodzony  sławiański,  dla 
różności  granic  i  częstego  między  cudzymi  narody  obcowania,  pomieszali, 
iż  jeden  naród  drugiemu ,  dziś  ledwo  rzecz  języka  spolnego  wyrozumieć 
może,  acz  z  tegoż  narodu  Sarmatskiego,  i  z  tegoż  jednego  języka  sławaii- 
skiego,  od  zamieszania  języków  u  wież  Babel  poczętego,  i  z  tegoż  patriar- 
chy Jafeta,  i  Mosocha  syna  jego,  wywód  spoiny  mają;  przeto  własny  język 
Sławaiiski  starodawny,  zda  się  być  Ruski,  Moskiewski,  ponieważ  ci  Rus- 
sacy,  których  Moskwą  zowiemy,  zdawna  w  tych  krainach  pułnocnych 
i  wschodnich,  gdzie  i  dziś  zasiadwszy,  dalej  się  niepowłoczyli.  Dla  czego  idemCro- 
też  języka  i  obyczajów  starożytnych  nie  mogli  zmienić,  jako  się  to  inszym  *"^^m!^^ 
narodom,  którzy  s  tychże  krain  Moskiewskich  wyszli,  trafić  musiało,  bo 
się  po  rozmaitych  stronach  świata  wojną  bawili.  Przeto  Serbowie,  Kar- 
waci, Raczowie,  Bulgarowie,  z  Greki,  z  Węgry  i  z  Turkami;  Dalmatowie 
zaś ,  Karniolani ,  Stirijcikowie,  Istrowie,  Illirikowie,  z  Włochy;  Slężacy, 
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Morawcy,  Czechowie,  Misnacy,  Pomorzanie,  Kassubianie  z  Niemcami; 
Russacy  Biali  z  Moskw.-j  i  z  Tatary;  Podgorzanie,  Mazurowie,  Podlaszaiiie, 
llussacy  Czarni,  Wolyiicy  i  Litwy  cześć  z  Polakami;  a  Polacy  ze  wszystki- 
mi narody,  obyczaje,  ubiory  i  po  części  język  ojczysty  pomieszali:  tak,  iZ 
nas  słusznie  simiasy  prolheos  et  chamaleoncs,  ka/.dy  nazwać  może. 

Tak  tedy  już  masz  Czytelniku  miły,  wywód  narodu  Litewskiego, 
Żmodzkiego,  Sarmatów,  Słowaków,  Russaków,  etc.  A  iż  Sarmatowie  są 
nazwani  od  Asarmata  albo  Sarmati,  o  którym  czytaj  Genesis  10  u  Jose- 
plia  Antiqult.  Hebr.Ub.  1  cap.  14;  albo  też  sg  nazwani  Sarmatami,  i  Scy- 
tów naród  Tatarski  wygnali  i  wybili  z  Sarmaciej,  których  też  potym  Gre- 
kowie,  jako  się  wyższej  powiedziało,  gdy  ich  mocy  doznali,  miasto  Sar- 
matas,  co  się  z  żydowskiego  wykłada  wysoki  i  zacny^  Sauromatas  nazwać 
mogli  przeciwnym  obyczajem,  a  sauros,  co  się  z  greckiego  rozumie  jasz- 
czorka  et  omma  oko ,  to  jest  naród  z  jaszczorcymi  oczyma ,  dla  zapalczy- 
wości  wojennej;  Sławakami  ich  zaś  zowią  od  sławy  i  od  sławnej  a  prze- 
ważnej dzielności  rycerskiej,  albo  Słowakami  od  słowa,  iż  w  wypełnieniu 
słowa,  obietnice  i  przyrzeczenia,  uprzejmie  stali  byli.  A  teras  już  do  samej 
historiej  Ruskiej,  w  imię  wszech  rzeczy  początku  Boga,  przystępujemy. 


MACIEJA  STRYJKOWSRIEGO  OSOSTEWICYLiSA 

O  BIAŁEJ  I  CZARNEJ  RUSI, 

I  ICH  ^I^ŻĘTACII  ll^IEŁKOIlOll^OGRODZKICII, 

IZDOIISKICH,  PSKOWSKICH,  Bn<:ŁOJEZIERSKICII,  KIJOWSKICH, 

LLCKICH,  WLODIMIUSKIGH,  WOŁYŃSKICH,  HALICKICH,  PODGÓRSKICH, 

PODOLSKICH,  &c. 


Rozdział  trzeci. 

starożytne  wszystkich  Sławaiiskich  narodów  zrzodła  i  macice  Ruskiej 
ziemie  i  ich  sławne  pokolenia,  skądby  i  s  której  przyczyny  albo  własności 
Rusie-]  nazwane  były,  rozmaite  Sc7  ludzi  uczonych  o  tym  mniemania  i  wy- 
wody. Bo  także  nieznaczni  byli  Russacy  greckim  i  łacińskim  historikom , 
jako  i  insze  pułnocne  narody,  których  wszystkich  za  jedno  Scitami  albo 
Sarmatami  zwali.    Aczkolwiek  Roxolanów   i  Roxanów  imię,    które    się 


o 
Rusi. 
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z  Russany  albo  Rosany  i  Rusią  stossuje,  nic  było  tajemne  starodawnym  f^f^^lj^Jfp'^ 
geographom:  bo  i  Ptolomeus  wszystek  świat  opisując,  także  Strabo  bi-  g-jj^j^y^^e^ 
storik  i  Plinius  kładą  ossady  i  dzierżawy  Roxolaiiskie  w  Sarmatiej,  nieda-  J*l'";ou'i';J 
leko  od  morza  albo  jeziora  J\rcolis,  w  które  Taiiais  albo  Don  wpada,  f];dzie  i;'|^;'^So' 
też  dziś  Moskiewskie  i  Bieloruskie  narody  mieszkają,  i  Kaniowcy,  Bieło-  christins. 
cerkwianie,  Putiwlanie,  Rezancy,  Cerniowcy,  etc.  a   ci  Roxolani  albo  Ro- 
xani,  jako  Yolateranus  wspomina,  według  Strabona,  wielkie  wojny  wiedli    y^^^f^^^^ 
z  Mitridatessem  Eupatorem,  onym  możnym  królem,  przes  Tassę,  betmana    J^^^J:^ 
swojego,  przed  Cbristuscm  lat  180.  A  Strabo  sam  w  księgacb  geographiej  otym  czy- 
swojej  siódmycb,  tak  pisze  o  starodawnych  ruskich  ossadach,  Roxani  aii-    sirj,,,o 
tem^  SCc.  a  Roxani  albo  Russani,  nachyliwszy  się  ku   międzywschodnim 
i  pułnocnym  stronom,  między  Tanais  albo  Donem  rzekami,  i  między  Dnie- 
prem w  polach  mieszkają. 

Mało  zaś  potym  pisze:  Num  qui  vero  supra  Roxanos  liabitent,  igno- 
tum  est  nohis,  Roxani  guidcm  adcersus  Muńdalis  Eupatoris  ductores  bel 
ligerarunt.  A  teras,  powiada,  coby  za  narody  dalej  po  Roxanach  mieszka- 
ły, niewiemy,  etc.  jednak  to  pewna,  iż  Roxani  przeciw  hetmanom  Mitrida- 
tessa  Eupatora  walczyli:  to  są  własne  słowa  Strabonowe.  Cornelius  Tacitus 
potym  w  kronice  swojej  lib.  17,  także  starodawny  historyk,  gdzie  opis- 
suje  czassy  panowania  Ottona  Sylyiussa,  który  był  ósmy  po  Juliussu  Cesa- 
rzu, tymi  słowy  pisze  o  Roxolanach :  Conversis  ad  cwile  helium  animis  (^^c.  q  lyn^  g^g. 
Eo  audenlius  Roxolani  Sarmatlca  gens  caesis  duabus  cohortibus  magna  [egiż^co^r- 
spe  ad  Missiam  irruperunt.  A  gdy,  powiada,  xiażęta  Rzymskie  po  śmierci  eUunriibJT 
Neronowej,  Galba  i  Otto  Sylvius  i  Wittelius,  do  wnętrznej  wojny  umysły  Annahum. 
obrócili,  a  Otto,  zostaw^szy  cesarzem,  Galbę  zabił  i  Witteliussa  trzy  kroć 
poraził,    tedy  Roxolanowie  naród  Sarmatski    poraziwszy    dwie    wojska 
rzymskie,  tym  śmielej  z  wielką  nadzieją  do  Missiej,  gdzie  dziś  Bułgaria, 
wtargnęli,  etc.  A  to  się  działo  roku  od  stworzenia  świata  4010,  według 
rachunku  Carionowego  lib.  3 ,  Monarchiae  4 ,  aetatis  3 ,  a  od  założenia 
Rzymu  825,  od  Pana  Christussa  72.  Wszakże  jeszcze  przed  narodzenim 
Christusa  Pana,  w  kilku  set  lat,  według  Ptolomeussa  i  inszych  staroda- 
wniejszych,  Roxolanów  i  Roxanów  imię  jasne  było.  Wszakże  od  tego  ostate^ 
cznego  do  3Iissiej,  albo  Bulgariej  wtargnienia  RoxoIanów,  i  od  roku  72 
do  dzisiejszego  1580,  jest  już  pułtora  tysiąca  lat  i  ośm. 

Ale  skądby  Roxolani,  Rossanami  i  Russakami  albo  Rusią  nazwani  by-      Ross. 
li,  trudno  się  dohadać.  Naprzód  najdujemy  u  Esechiela  proroka  w  roz-   Esech.  38, 
dziale  38  i  39  wzmiankę  xiążęcia  Ross,  Mosocba,  Taballa  i  Togormy,  na  Wsub.a, 
co  się  zgadzają  Eusebius  Gesariensis,  Teodocion,  Symmachus  i  siedmdzie- 
siąt  wykładaczów  bibliej.   Około  czego  się  i  Hieronim  S.  z  mysią  wodzi,  Vli!^:^iil 
jeśliby  się  własne  jakiego  narodu  to  słowo  Ross  u  Esechiela  znaczyło,  al-  s" ph  f'"'^' ""i** 
bo  nie.  Ale  iż  też  Mosoch  u  Moisesa  Moskiewskich  narodów  patriarchę  ^ilcrdsuU*' 
znaczy,  także  u  Josepha  Anticjuit.  lib.  1  cap.  11,  Asarmot  albo  Sarmata,  pt'oio^.  nb^7, 
znaczy  Sarmatów,  Ascanes  albo  Twiscones  Niemców,   Gomer  zaś  Cym-  pnniumiib! 
brów,  Togorma  Gotów,  Jawan  Greków  i  Włochów,  etc,  jakośmy  już  ni*;.''^:  cV9 
o  tym  wyższej  dostatecznie  powiedzieli,  tedy  też  to  imię  Ross  u  Esechiela  bon?in  fuii 
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num^ib"?    P''^ro^^»  blisko  sig  stossuje  z  nazwiskiem  Rusi,  i  Rossów  all)o  Russów. 
Aczkolwiek  to  imig^  Ross,  nie  najdujc  się  nigdziej  w  Bibliej  tylko  u  Eze- 
chiela, ale  ani  u  Berosussa,  ani  Josepha.  Eusebius  też  przes  to  słowo 
Voiateranus  Ross,  Rzym  i  Rzyiniony  chce  rozumieć;   ale  llieronym  S.  coby  się  w  tym 
liusLes-     znaczyło,  nienalazł.  Rzymianie  też  od  Romulussa  nazwanych  się  być  i  hin- 
ponijys  Lae-  dowauych  stale  mienią.    O  czym  szerzej  czytaj  u  Yolaterana  lib.  0.    Iteni 
pronius  etc.  Mirsilium,  Portium,  Catonem  etc.  którzy  nigdziej  nie  czynią  wzmianki  de- 
duclionh  Romae  a  Boss,  aczkolwiek  się  ich  tysiąc  o  to  z  rozmaitymi  wy- 
wody swarzy,  wywodząc  Rzym  od  rozmaitych  fundatorów  rozmaicie  być, 
i  z  rozmaitych  przyczyn  nazwany.  To  jednak  pewna  y  iż  Grekowie  starzy 
i  niniejszy  Ruś  nie  Russią,  ale  Rossią  zowią  i  piszą,  podobno  dla  tego,  iż 
Ruś  od  tego  słowa  Ross  u  Esechiela  być  nazwaną  rozumieją,  co  ja  ba- 
cznych ludzi,  bacznemu  rozsądkowi  poruczam. 

Długosz  zaś  i  Miechoyius  lib.  1  cap,  2  fol.  2,  Cronikarze  naszy  Pol- 
szcy,  piszą,  iż  Ruskie  ziemie  były  nazwane  i  rozmnożone  od  Russa,  wnu- 
jg^j^       ka,  albo  jako  niektórzy  powiadają,  rodzonego  brata  Lechowego  i  Czecho- 
\{uss'     "^^n^ '  ^^^ »   ^^  Lech  Lechycką  albo  Lacką,  co  dziś  zowiemy  Polską  (od 
szerokich  pol  i  polowania,  albo  Połeniów  Sarmatskich  narodów  nazwaną) 
ziemię  osiadł  i  rozmnożył.  Czech  zaś,  drugi  brat.  Czeskie  krainy,  wygna- 
wszy Boemy  Niemce,  Sławaiiskim  narodem  ossadził,  których  Czechami 
n-Zir  Ca^   od  tcgoż  Czccha  i  dziś  zowiemy.  Potym  Russ  albo  Russa  (którego  imię 
rionom  de  tylko  się  jedną  litterą  u  nie  zgadza  z  Ezechielowym  Ross),  trzeci  brat  Le- 
chów i  Czechów,  własny  potomek  Mosochów,  od  Jafeta,  wielkie  a  szero- 
kie narody  Ruskie  w  pułnocnych  i  międzywschodnich  stronach  i  na  połu- 
dnie rozmnożył,  ossadził  i  od  swego  imienia  ty  ziemie  Rusią  (jako  inszy 
bracia  jego  Lechy  i  Czechy)  mianował. 

Drudzy  zaś  od  Roxolanów  narodów  Sarmatskich  Moskiewskich,  któ- 
rzy ono  zMitridatessem  królem  Pontskim  walczyli,  Rusaki,  Roxolany  i  Rus- 
sany  mienią  być  rzeczone.  Niktórzy  też  chcą  ich  mianować  od  płci  i  bar- 
wy smladcj,  albo  z  rumiano-czarnej,  co  jest  pospolita  płeć  Ruskiego, 
zwłaszcza  Podolskiego  i  Wołyńskiego  narodu,  dla  czego  też  dziś  naszy  ich 
zowią  Ruskami,  także  russe  włoszy,  to  jest  rumiano-czarne. 

Są  jeszcze  drudzy,  którzy  Ruską  ziemię  i  Rusaki  od  Rusi,  miasteczka 
bardzo  starodawnego,  od  Nowogroda  Wielkiego,  ku  pułnocy  dwanaście 
mil  leżącego,  być  nazwanych  rozumieją;  ale  to  ich  zdanie  być  bardzo  nie- 
podobne, nie  g  rzeczy,  i  nikczemne  sama  rzecz  okazuje,  gdyż  nie  gospo- 
darz od  własnego  swymi  rękoma  zbudowanego  domu,  ale  dom  od  gospo- 
darskiego imienia  bywa  mianowan.  Także  też  nie  miasteczko  Russa,  choć 
starodawne,  Ruskim  narodom  imię  dało ,  ale  Russacy  miasteczko  swymi 
rękoma  zbudowane,  swoim  też  imieniem  nazwali.  Jako  też  nie  od  rze- 
ki ani  od  miasta  Moskwy  Moskwa,  ale  rzeka  i  miasto  od  narodu  Mo- 
skiewskiego są  mianowane,  jako  i  Kraków  od  Kroka,  Roma  albo  Rzym 
od  Romulussa,  Antiochia  od  Anliocha,  Ninive  od  Ninussa,  etc.  są  nazwa- 
ne od  swoich  fundatorów,  nie  fundatorowie  od  tych  rzeczy,  które  sami 
założyli.  Wywodzą  też  niektórzy  Rusaki  z  Kolchis  krainy  onej  sławnej, 
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do  której  Jason  po  złoto  runo,  albo  wełnc,  żeglował,  o  czym^sic  już  wyż- 
szej z  łiistoriej  Trogussowej  i  Justinowej  powiedziało.  Łacinnicy  ich  zaś 
zowićj :   RussoSj  ]lu((mos  et  l{oxoia)ws. 

Wszakże  Moskwa  i  wszyscy  Biełorussacy,  nie  przyjmują  tycli  wszy-  ^o^PJ.^^^u^Jo 
stkicłi  wyższej  pomienionycli  narodu  swego  Ruskiego  albo  Rosiejskiego  ^'Ufc^p^og"'^^ 
wywodów  i  nazwisk,  jako  nikczemnych  i  z  prawdi)  się  niezgadzających.  <^''y'J^| '.^i[, 
A  to  twierdza,  iż  Russia  albo  Ruskie  narody   z  staradawna  Rossieją,  to  bo  RuiJni 

'  ,,  ,.*^.  .  "'  jest  od  nich 

jest,  ludem  po  szerokich  częściach  świata  rozsianym  i  rozproszonym  na-  rozny naród 

■'         '  •  II  1  •  I  •     •  1        starodawny 

zwane  sq.  A  w  tym  wywodzie  ]>[oskwa  zgadza  sie  z  greckimi  staroda-  Francuski, 
wnymi  historykami,  którzy  też  wszystkich  Sarmatów  Nomadami,  to  jest,   niej   kió- 
z  miejsca  na  miejsce  się  przenoszącymi  i  Sporami,  to  jest,  rosproszonymi  stonaniidziś 
i  rozsianymi  nazywają,  co  też  każdy  pilnie  czytając,  pisma  święte  u  pro- 
roków najdzie,   którzy  pospolicie  słowa  Rossiania  używają,  gdy  o  ros- 
proszeniu  narodów  mówią. 

A  Ruskie,  albo  Rossiejskie  narody  z  swoimi  języka  sławańskiego 
obywatelmi,  więtszą  część  Europy  i  Aziej,  niktóre  kąty,  począwszy  od  mo- 
rza Lodowatego  aż  do  morza  Międzyziemskiego  i  Adriatyckiego,  gdzie 
Weneckie  dzierżawy,  także  od  Lillantckiego,  Pruskiego,  albo  Baltickiego 
i  Wenedickiego  morza,  aż  do  Kaspijskiego,  Pontskiego,  Ezejskiego,  He- 
lespontskiego  etc.  morza,  posiały  i  napełniły;  acz  się  też  miejscami  insze 
narody,  jako  Litwa,  Łotwa,  Tatarowie,  Grekowie,  Włoszy  i  Niemcy  mię- 
dzy Sławakami,  według  przyległości  i  różności  krain,  zmieszały. 

Ale  skądkolwiekRussacy  i  insze  Ruskie  narody  imię  i  nazwisko  mają, 
tedy  wszyscy  sławańskiego  języka  używają  i  wszyscy  już  są  chrześcianami, 
jedni  według  obrzędów  (których  jest  więtsza  część  Greckich),  jako  Mos- 
kwa, Biełorussacy  Litewscy,  Bolgarowie,  Bosnowie,  Serbowie,  etc.  Dru- 
dzy według  Rzymskiego  powszechnego  Kościoła  nauki,  jako  Polacy,  Ma- 
zurowie,  Czechowie,  Morawcy,  Karwaci,  Dalmatowie,  Pomorcycy,  Slęża- 
cy,  Karintiowie,  Stiriowie,  Ragussowie,  i  inszych  wiele  narodów  sławień- 
skiego  ruskiego  języka  używających.  Odonacęrx 

Pisze  też  Długosz  w  kronice  swojej  na  karcie  25;  w  księgach  pier-  Rzymwziąi 
wszych,  iż  Odonacer,  xiążę  Ruskie ,  Rzymu  dobył  i  trzymał  go.  Com  ja      gosza. 
też  nalazł  u  Wolaterana  lib.  2;  ale  to  xiążę  zowie  imieniem  Odoacer  mało  z^ś  iibro  2. 
odmieniwszy,  wszakże  go  nie  Rusinem  zowie,  ale  Włochem,  i  jako  z  po-    itaiicus. 
mocą  Gotów  Rzym  wziął  i  panował  w  nim  lat  14.  A  w  tym  się  niechaj 
Długosz  z  W^olateranem  sprawuje,  ja  się  w  ich  rzecz  nie  wdaję,  mieli  lata. 

A  tych  Russaków  część  naprzód  nad  morzem  Czarnym  Pontem  Eu- 
xinem  i  nad  Tanais  albo  Donem  i  Wołgą  rzekami  osiadła.  Drudzy,  na  co 
się  jednostajnie  Kroniki  Ruskie  zgadzają,  nad  Dunajskimi  brzegami  krainy 
opanowali,  gdzie  teras  Węgierskie  i  Bułgarskie  ziemie,  które  w  on  czas 
Norci  albo  Norici  nazywano.  A  potym  drugie  narody  Ruskie  Sławańskie 
po  różnych  się  krainach  rospostarli  i  rosproszyli,  którzy  rozmaitymi  imio- 
nami od  rzek,  krajów  i  xiążąt  swoich  różno  są  nazwani,  jako  Wolgaro- 
wie  albo  Bulgarowie  i  Wołyńcy  od  Wołgi,  Morawcy  od  Morawy  rzeki, 
albo  od  Morata  xiążęcia,  Połoczanie  od  Poloty  rzeki,  etc,  Czechowie  od 
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Czecha,  Polacy  od  pol,  albo  od  Polanów  narodów  drugich  Ruskich,  którzy 
w  tych  krainach  gdzie  dziś  Kijów,  ossady  swoje  mieli ,  a  potym  gdy  nad 
Dunajem  osiedli,  wygnali  ich  Wołoszy  s  tych  tam  krain,  a  drudzy  z  tegoż 
narodu  nad  Wish^  pod  Niemcami,  i  uad  Odrą,  pod  Sassami,  krainy  mocą 
opanowali  z  xiQ/:cciem  swoim  Lechem,  od  którego  aż  do  tych  czasów  nas 
Lechami,  a  Turcy  Lechtami,  Wc'growic  Lengiebami,  Litwa  i  ŻmodźLyn- 
kami,  Łotwa  Leissami  nazywają.  Drugich  też  zwano  Drewkanami  od  drew, 
iż  między  lassy  w  gęstych  i  zarosłych  puszczach  mieszkali. 

Dregowicy  zaś  nad  Dzwiną  byh ,  drudzy  nad  Deszną  i  Sulą  rzekami 
Siewierskimi;  drudzy  gdzie  się  Dniepr  i  Wołga  poczyna,  Krzywiczany  byli 
nazwani,  których  było  główne  miasto  Smoleńsko.  Także  Serbowie,  Kar- 
waci,  Bielanie,  Pomorcycy  i  insze  sławieńskiego  języka  narody  Ruskie, 
różnymi  przezwiskami  od  różnych  krain  i  lóąiąi  są  nazwane,  wszakże  pe- 
wnych historyj  o  ich  sprawach  mieć  nie  możemy  aż  do  Kija,  Ścieka  i  Ko- 
IciJk^K^-^  rewa  xiążąt.  Ten  Kij  albo  Kig,  Ścieg  i  Korewo,  xiciżcta  Ruskie,  byli  bra- 
X?  ż  u^^Ru-  ^*^  rodzeni,  a  czwarta  ich  siostra  Lebeda  albo  Lebed,  z  narodu  i  potom- 
Str^a'^^!^  ^^^"^'^  Jafetowego  i  Mosocha  syna  jego.  A  ci  panując  nad  Ruskimi  narody 
miasta  i  zamki  ku  obronie  zakładać  i  budować  poczęli.  Kij  albo  Kig  star- 
Kyow.     szy,  zamek  i  miasto  Kijów  od  swego  imienia  nad  rzeką  Dnieprem  zało- 
żył, gdzie  potym  była  głowa  i  sławna  stolica  jedynowładstwa  Ruskiego. 
Wtóry  brat  Ściek,  niedaleko  od  Kijowa  zbudował  zamek  i  miasto  na 
sciekawica.  górze  Sciekawice  od  swego  imienia.  Także  też  Korewo,  trzeci  brat  ich, 
w^ss7'r?d    l^<^^'Gwicę  w  udzielnym  swoim  xięstwie  założył,  który  potym  Wyssegro- 
Lib^da^Łu-  (Jem  zwauo.  A  siostra  ich  Libeda  nad  rzeką  Libiedą  ossady  swoje  ugrun- 
towawszy, tamże  zamek  Libiec,  albo  Lubiec,  zbudowała  na  kopcu  wy- 
niosłym. 

Ci  xiążęta  przedniejsze,  rodzoni  bracia,  mieli  drugich  xiążąt  pod  swo- 
ją mocą  nie  mało ,  którzy  pospolicie    u  nich  hetmany  byw  ali :  s  tych  był 
Radzimcza-  przcduicjszy  Radzim ,  od  którego  są  nazwani  Radzimczanie,  nad  rzeką 
Wia"czanie.  Sassu;  Wiatko,  od  którego  Wiatczanie,  nad  rzeką  Wołgą  i  Wijatką;  Du- 
Duiębianie   łeba,  od  ktorcgo  Dulebianie  nad  Bugiem,  których  dziś  Luczany  zowiemy; 
'  ale  ty  narody  Ruskie,  które  z  Rodzima,  z  Dulęby,  i  z  Wyjatka  wywód  mia- 
ły, obyczajem  zwierzęcym  w  lesiech  mieszkali,  a  s  krewnymi  bez  wszel- 
kiej różności  i  wstydu,  jako  się  któremu  podobało,  pospolicie  się  złączały; 
o  czym  Kroniki  Ruskie,  Długosz  i  Miechomus  lib.  1,  cap,  4,  fol.  6,  sze- 
rzej świadczą. 
?  ?^D?^  Potym  gdy  trzej  bracia,  przerzeczeni  xiążcta  Ruskie,  Kij,  Ściek  i  Ko- 

gossa,  Mie-  rewo ,  ŻYwot  Z  śmiercią  przemieniH ,  synowie  i  potomkowie  ich  po  nich 

cnowiussa  >,*'  *  ,..  *|.  ., 

Cromera  li.  długi  Wiek  kazdy  na  swoim  udziale  spokojnie  panowali ,  aż  potym  na  ich 
'  miejsca  Oskald,  Askołt,  albo  Oskolod,  i  D^r,  xiążęta  z  ichże  narodu, 
nastąpili. 

Drudzy  zaś  Rusacy,  w  pułnocnych  krainach  szeroko  nad  jeziorem  II- 
men  albo  Umer,  ktorcgo  jest  wszerz  ośm,  a  wzdłuż  dwanaście  mil  naszych, 
siedzieli.  A  ci  Nowogród  Wielki  nad  Wolchową  rzeką,  która  teras  srzod- 
kiem  miasta  idzie,  zbudowah,  a  Gostomissela  z  posrzodku  siebie  za  xiążc 
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obrali.  A  taka  była  w  ten  czas  możność  Wiclkonowogrodzan ,  i  w  tak 
wielkiej  ważności  i  mniemaniu  u  postronnych  to  miasto  Wielki  Nowogród 
było,  iż  Crantius  niemiecki  historik  lib.  1  cop.  1  tak;]  przypowieść  o  nich  CraniwsUK 
wspomina:  Q}iis pofesl  contra  Deum  cl  magnam  Novo(jrodiam?  I  kto  mo-     Geocjr, 
że  albo  śmie  co  uczynić  przeciw  Bogu  i  wielkiemu  Nowogrodowi? 

Najduje  się  też  w  Kronikach  Ruskich  starodawnych ,  iż  Kosserowie 
(którzy  wiedzieć  nie  możem  co  za  narodu  byli),  niktórym  częściam  Ruskich 
krain  zdawna  panowali,  a  miasto  dani  i  hołdu  z  każdego  domu  bielczanc 
albo  wiewiórcze  skórki  wybierali.  Także  też  Waregowic  albo  Waragi  pa- 
nowali im  czas  nie  mały;  o  których  Waregach  coby  zacz  byli,  rozmaite  są 
mniemania,  bo  i  Ruskie  Kroniki,  okrom  samego  ich  nazwiska,  dalszego 
o  nich  wywodu  nie  czynią.  Ale  ponieważ  Moskwa,  Wiclko-Nowogrodza- 
riie  i  Pskowianie,  Bałtyckie  morze,  które  Prussy,  Swecią,  Danią,  Lillanty, 
Filandią  i  część  Moskiewskich  krain  oblewa,  Wareczkoje  morie,  albo  Wa- 
reczkim  morzem  nazywają,  tedy  się  rzecz  zda  być  podobna,  iż  albo  Swed- 
skie,  albo  Duńskie  i  Pruskie  xiążcta  dla  przyległości  spolnych  granic  u  nich 
panowali. 

Jest  też  Wagria  miasto  z  dawna  wielmi  sławne,  od  Wandalitów  za- 
łożone niedaleko  od  Łubku  na  granicach  Holsackich,  od  którego  też  mia- 
sta Baltickie  morze  Wareckim  być  mianowane  niktórzy  mniemają. 

A  iż  Wandalitowie  tegoż  słowieiiskiego  języka ,  według  zdania  nie- 
których historyków,  używah,  a  onych  czasów  bardzo  możni  w  państwach 
swoich  z  rycerską  dzielnością  byli,  zda  się  być  rzecz  podobna,  iż  Russacy 
w  ten  czas  s  tychże  W^agrów  albo  Waragów  i  Wandalitów  z  narodu  swe- 
go Sławieńskiego  xiążcta  sobie  wybrali ,  i  zwierzchność  im  nad  państwy 
Ruskimi  zlecili.  Bo  gdy  w  Rusi  na  południe  leżącej,  Oskałd  i  Dir,  potom- 
kowie Kijowi,  na  Kijowskim  xięstwie  panowali,  narody  Ruskie  szeroko 
się  w  pułnocnych  i  wschodnich  krainacli  rozmnożyły;  a  będąc  długo  bez 
zwierzchnych  przełożonych  spolnymi  nienawiściami  zapaleni ,  szkodliwe 
rosterki  i  domowe  wojny  o  zwierzchność  i  przełożeństwo  na  xiążęce  sta- 
ny społnie  między  sobą  zaczynali,  co  obaczywszy  Gostomissel,  mąż  zacny,  RadaGosto- 
rostropny  i  wielkiego  zawołania  w  Nowogrodzie,  począł  im  radzić,  iż  po- 
nieważ się  zgodzić  nie  mogli  na  wybranie  xiążęcia  s  posrzodku  siebie  dla 
różności  stanów,  aby  posłali  do  Waregów,  a  trzech  bratów  xiążąt  Ware- 
ckich, którzy  na  ten  czas  dzielnością  rycerską  sławni  byli,  aby  na  państwo 
Ruskie  wybrali  i  przywabili. 

Tę  mądrą  poradę  Gostomisselowę  pochwaliwszy  Russacy,  wyprawili   R^ecz  po- 
zaras  posły  do  Waragów  i  do  xiążąt  ich,  mówiąc  tak  sprosta:  Iż  ziemia  kiih^^d?xfą- 
i  państwo  nasze,  jest  wielkie  i  okwite,  a  sprawy  w  nim  nie  masz,  podzcie  ^^^kJ^u  *^' 
wy,  a  panujcie  i  władajcie  nad  nami. 

To  poselstwo  przyjąwszy  wdzięcznie  xiążęta ,  trzej  Waraczcy  bracia   y■^^\Q  cro- 
rodzeni:  Rurik,  Sineus,  albo  Siniew,  i  Truwor  albo  Trubor,  wyprawiH  się  A^oby^mul 
do  Rusi  zaraz  z  posłami,  roku  od  stworzenia  świata  według  rachunku  ru-  wedlSg^S^- 
skiego  6370,  który  się  zda  być  Cromerowi  od  Christusa  861;  a  gdy  przy-  *^i/"nir^4^ 
jechali  do  Ruskich  granic,  z  wielką  chęcią  od  wszech  stanów  Rosiejskich  za^Ludowfka 

15 
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wiórcRocc.  I)yli  przyjęci,  a  zaras  państwo  Ruskie  dobrowolnie  od  ludu  wolnego  po- 
inii'('kii«t;o  (luno,  na  trzy  części  trzej  bracia  xi[iżcta  między  się  podzielili,  llurik  star- 
s>na  Lola-  szy  \ięstwo  Nowogroda  Wielkiego  wzic^ł  w  udział,  a  stolicę  swoje  na  wy- 
Kuivkxi7i-*  spie  jeziora  Ladogi  (którego  jest  wszerz  mil  60,  a  wzdłuż,  sto,  jak  Iler- 
^owopo&i-  berstein  pisze)  trzydzieści  i  sicdm  mil  od  Nowogroda  Wielkiego  załohł. 
sinausiiiaie  Sinaus  zaś  albo  Syniew,  osiadł  krainy  Ruskie  nad  Białym  jeziorem , 
^''noLiI'^*'  którego  jest  wszerz  i  wzdłuż,  mil  dwanaście,   od  Nowogroda  Wielkiego 


od  Moskwy  miasta  md  sto. 


2'iTi'iasto,  Nad  tymże  jeziorem,  w  które,  jako  sławią,  rzek  360  wpada,  a  jedna 
NiK\^cu)'>'ii,  ^y^^o  Sosna  rzeka  z  niego  wychodzi ,  przerzeczone  xii}żę  Sinaus ,  zamek 
^ber^LfuLS.  swój  stoIcczny  i  miasto  zbudował,  gdzie  też  xiądz  wielki  Moskiewski  dzi- 
Tarzikas    sicjszy,  skarbów  swoich ,  dla  bespieczności  miejsca ,  więtszą  część  zwykł 

sna,  za  Mo.  cllOWaĆ. 

logą  imaslc-  .         . 

czkioni  ni-  Trzecie  xiąźę  Warackie  Truwor  albo  Trubor,  wziął  xiestwo  Plesko- 

/ei  4  nule  .  .  .  .,..,,.. 

wwołp     wskie,  albo  Pskowslde  w  udział,  trzydzieści  i  sześć  mil  od  Wielkiego  No- 
Truworxią-  wogroda,  a  stolicę  swoje  założył  w  Sworcech  albo  w  Izborku,  a  według 
^?\ikie?     MiecboYuissa  w  Zborku,  który  ono  naszy  za  sprawą  kniazia  Alexandra 
Połubienskiego  byli  wzięli  roku  1566,  ale  go  odzierżeć  nie  umieli. 

Świadczą  Kroniki  Ruskie,  iż  ci  trzej  bracia:  Rurik,  Sinans  i  Truwor, 
xiążęta  przerzeczone,  wywód  narodu  swego    pewną  genealogią  wiedli 
,    z  rzymskich  panów  cesarskiego  pokolenia,  od  których  też  Wielcy  Knia- 
czyiaj  Her-  ziowie  Moskicwscy,  i  dzisiejszy  Iwan  Wasilewic,  ród  swój  być  z  Rzymian 
fo-'^coment.  twicrdzą,  CO  jcsliby  tak  było,  tedyby  ci  xiążcta ,  potomkami  Palemona  al- 
skiewscy    bo  Publiussa  Liboua  Rzymskiego  xiążęcia,   albo  towarzyszami  jego   być 
«zym'-an    musieli,  który  w  ty  strony  pułnocne,  gdzie  dziś  Zmodź,  Liflanci  albo  Lo- 
wi  wodzą.    tvv^a  i  Litwa,  z  piącią  set  slachty  rzymskiej  i  cztermi  familiami  przed niej- 
szymi  Ursynów,  Columnów,  Cesarinów  i  Kitaurussów,  w  okrętach  przez 
Angelski  i  Bałtycki  Ocean  ciasnościami  Zundskimi,  dziwnym  lossem  Bo- 
żym przyżeglował. 
^sabmJdi^  Jest  też  ziemica  Waragia  albo  Weragia,  w  państwie  Safojskiego  xią- 

włoskiej    ięcia  między  Wołoską  i  Francuską  ziemią,  od  Latobrogów  i  Wokonciów 

1^ralnle  zic-      .     ,    ,    ,         ,  ,     f  .      .  ^  .     .    ,,. 

/włSr?'/o    "'cdaleko,  która  tez:  w  on  czas  była  prowincią  rzymską;  s  tej,  jesli  ty  xią- 
♦.'''';  ^1^ '•«/'-   żęta  z  Palemonem  w  ty  strony  pułnocne  przyżeglowały,  tedy  się  Weragij- 
pameminu,  skimi  albo  Waragskimi  xiążęty  od  Włoskiej  ojczyzny  Waragiej  zwali, 
nebi-TpIt'  ^  J^^3"*C  Łotewską  w  on  czas  Waragią  mianowali,  w  której  (gdy  Palemon 
Aii^?Haco    ^^  Żn^odzi  i  w  Litwie  z  drugimi  Rzymiany  osiadł)  opanowali.    A  s  tych 
*^"'rj7a"^"  Wragów  albo  Waragów,  Russacy  tych  trzech  xiążąt  braciej  pomienionych 
Rurika,  Sinaussa  i  Truwora  na  państwa  Ruskie  wzięli.  Acz  Russacy  i  La- 
topiszcze  ich,  coby  zacz  byli  i  jakich  ludzi  W^iregowie  powiedzieć  nieumie- 
'ją;  bo  zgoła  tak  sprosta  Kronikę  swoje  poczynają:  Posłała  dzię  Ruś  do 
Wragów  mówiąc,  podźcie  wy,  panujcie  i  władajcie  nad  nami  etc.  a  przy- 
czyn i  wywodów  żadnych  nie  czynią,  bo  tego  ich  w  on  czas  dochcip  nie- 
zniósł,  gdyż  historia  wielkiego  doświadczenia,  a  rozmaitych  ksiąg  czytania 
i  porady  potrzebuje,  kto  ją  chce  dowodnie  a  rzetelnie  na  światło  wywieść, 
jakośmy  się  i  my  w  tym  wywodzie  Ruskich  i  Litewskich  narodów,  długo 
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z  myśh^  wodzić  i  mozgiom  krecie  musieli,  szczerze  usiłując  do  skutku  rzecz 
przedsięwzit^tą  przywieść. 

Gdy  tedy  llurik  panował  na  Wiclkonowogrodskim  xicstwie ,  w  La- 
dodze,  a  Truwor  na  Pskowskim  w  Zborsku,  albo  Izborkii;  trzeci  brat  ich 
Sinaus  na  Białym  jczicrze  umnrl  bez  potomstwa,  nicwykonawszy  na  pań-  f'"*'"**  f\^ 
stwie  Ruskim  Biełojezicrskimjedno  dwie  lecie,  którego  xicstwa  władzij  po     j^j™ 
nim  Truwor  brat,  xii]że  Pskowskie  przyjął;  ale  i  ten  nie  długo  się  na  pu-  Truwor xią- 
bciźiue  wysiedział,  bo  w  rok  po  Sinausie  bracie,  umarł  w  Pleskowie  albo  sUe^nŁ. 
we  Pskowie,  tam^e  obyczajem  pogańskim  pod  wyniosło  usutą  mogiłą  po-  •'^uSh'^ 
cliowan.  A  Kuryk,  starszy  brat,  xąv.c  Wiolkonowogrodskie,  po  nich  obo- 
je xicstwa  i  Biełojezierskie  i  Pskowskie  opanował,  potym  dworzanom  swo- 
im i  przyjaciołom  zasłużonym,  zamki  w  Ruskich  ziemiach  porozdawał, 
jednemu  Smoleńsk,  drugiemu  Połocko,  Muroml,  Białe  Jezioro,  Rostów  &c. 


OSKOŁOD  I  DYR,  POTOMKOWIE  KIJOWI, 

A  jako  w  Grecie]  wojowali  i  Constantinopola  dobywali. 

i\a  Rusi  na  południe  leżącej,  na  Kijowskim  xicstwie,  Oskołod  i  I)yr,  [)o- 
tomkowie  Kijowi,  w  ten  czas  wielmożnie  panowali;  ci  zebrawszy  wielkie 
wojsko  Ruskie,  jako  icłiLatopiszcze  stare  świadczą,  w  naczyniu  wodnym, 
w  okrętach  i  w  galerach  i  wicinach,  ciągnęli  do  Greciej  Czarnym  morzem 
albo  Pontem  Euxincm  i  obegnałi  Czarygrod,  albo  Constanlinopole.  A  gdy 
Grekowie  inszej  nadzieje  i  pomocy,  okrom  w  Panu  Bogu  nie  mieli,  modlili 
się  ustawicznie,  aby  ich  z  onego  srogiego  oblężenia  od  Russaków  wyzwo- 
lił; w  tym  patriarcha  Sergius,  wziąwszy  sukienkę  Panny  Mariej,  która  tam   ^ 
była  między  inszemi  reliauiami    uczciwie  chowana  (jak  Kronika  Ruska  czyuij  Luit 
wspomina)  omoczył  ją  w  morzu  i  zaraz  się  morze  wzburzyło,  iż  się  okrę-  et  zonarum 
ty  ruskie  rozbiły,  tak,  iż  Oskołod  i  Dzir,  xiążęta  Kijowskie,  w  małej  dru-  *^'*^*^jj.^,;*^'^ 
żynie  ledwo  się  do  Kijowa  wrócili. 

Umarł  potym  Rurik,  xiążę  Wielgonowogrodzkie,  Pskowskie  i  Bielo-     R>»'J|< 
Jezierskie ;  a  syna  Ihora  zostawił,  którego  ze  wszystkim  państwem  Ruskim  oiech  opie 
zlecił  w  opiekę  Olechowi,  niktóremu  krewnemu  swojemu,  który  usłyszą-  ^^'syna 
wszy,  iż  Oskołod  i  Dzir  wrócili  się  do  Kijowa,  straciwszy  armatę  pod  Kon- 
stantinopolem  przes  potop,  zaras  w  naczyniu  wodnym,  wziąwszy  z  sobą 
Ikora  Rurikowica,  przyciągnął  do  Kijowa  Dnieprem  rzeką,  i  wyzwał  do 
siebie  na  rozmowę  przyjacielską  Oskołoda  i  Dzira,  xiążąt  Kijowskich, 
którzy  nic  się  nieprzyjacielskiego  od  swoich  nie  spodziewając,  w  małym 
poczcie  wyjechali   do  obozu  Olechowego  i  Ikorowego  nad  Dniepr.    Tam 
Olech  ukazał  im  Ikora  mówiąc,  iż  to  jest  dziedzic  wszystkich  xicstw  Ru- 
skich, syn  Rurików,  a  mnie  krewny,  a  zatym  obudwu  xiążąt  bratów  Osko-  D^fSic/. 
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]o(la  i  Dzira  tuż  przed  sobt^  kazał  zabić ,  i  opanował  Kijów  i  wszystkie 
lUiskie  xicstwa  do  niego  należące,  tak  iż  szeroko  na  wscliód,  na  pułnocy 
i  na  południe  państwo  i  jedynowładztwo  swoje  rosciggnął,  wiele  krain 
przyległych,  mocą  i  fortelami,  do  posłuszeństwa  swojego  i  Ihorowego, 
przypędziwszy. 

A  tak  się  potomstwo  własnych  xiąząt  Ruskich,  Kijowskich  i  Korewo- 
wiców,  w  Oskolodzie  i  Dzirze,  gdy  ich  Olech  zdradą  pobił,  dokończyło, 
a  z  xią/4t  Wareckich  inszy  Kniaziowie  od  Ikora  aż  do  dzisiejszego  Wiel- 
kiego Xicdza  Moskiewskiego,  nową  się  genealogią  poczęli. 

Ciągnął  polym  z  wojskiem  Olech  na  Drewlany  z  Ikorem,  którzy  te/, 
byli  narodu  Ruskiego,  i  podbiwszy  ich  pod  moc  swoje,  hołd  na  nich  wło- 
żył. A  gdy  po  zwycięstwie,  wesela  używał  w  Kijowie,  kazał  do  siebie  przywieść 
konia,  w  którym  się  nawięcej  kochał  i  wezwawszy  wieszczków,  pytał  ich 
coby  o  tym  koniu  rozumieli ,  którzy  przyszedwszy  rzekli ;  iż  tobie  wielki 
kniaziu  od  tego  konia  śmierć  podjąć,  przeto  go  kazał  od  siebie  odwieść 
i  osobno  chować.  A  zebrawszy  więtsze  wojsko,  z  ziem  Ruskich  ciągnął 
wodną  armatą  przez  Czarne  morze  do  Konstantinopola,  którego  wielką 
mocą  dobywał,  ustawicznie  morzem  i  ziemią  na  hasty  i  na  mury  sturmu- 
jąc.  Którego  wielkiego  gwałtu  cesarz  Constantinopolski  nie  mogąc  wy- 
trzymać, a  pomocy  na  odsiec  zniskąd  się  niespodziewał,  przejednał  Ole- 
cha wielkimi  darami,  odkupując  pokój,  a  prosząc  aby  od  oblężenia  odstą- 
pił. Co  też  Olech,  widząc  trudne  dobycie  miasta,  darami  ubłagany,  uczy- 
nił, a  dawszy  przymierze  cesarzowi  Greckiemu  i  naradziwszy  się  z  nim, 
zostawił  tam  (jak  Ruś  pisze)  scit  swój  albo  herb  z  tarczą  na  pamiątkę  po- 
tomną. A  ten  podobno  herb  albo  scit,  między  inszymi  dawnościami,  tym 
kształtem  jakiego  dziś  Moskiewski  używa ,  jam  sam  tymi  własnymi  oczy- 
ma widział  roku  1575,  nad  bramą  Galatską  przeciw  Konstantinopolowi , 
po  staroświecku  malowany,  wioząc  się  w  bacie  prosto  od  haków  szubie- 
nice Wiśniewieckiego  pod  mury  Galatskie,  gdzie  kletki  drewniane  stoją, 
ale  tę  bramę  teras  zabudowano,  tylko  przedsię  herb,  na  kształt  Moskiew- 
skiej pogoniej  malowany,  dobrze  znać. 

Potym  się  wrócił  z  Czarygroda  do  Kijowa  Olech,  czasu  jesieni  i  wspo- 
mniał na  onego  konia  swojego,  od  którego  mu  wieszczkowie  śmierć  pod- 
jąć praktykowali,  i  kazał  go  przywieść  do  siebie,  a  gdy  mu  powiedziano 
iż  już  był  zdechł  w  jego  niebytności ,  kazał  się  prowadzić  do  kości  jego, 
aby  je  ujzrzał,  a  przyszedwszy  na  miejsce  gdzie  ony  kości  leżały,  usiadł  na 
nich,  a  drugie  kroniki  piszą  i  Herberstein,  iż  nogą  w  on  łeb  koński  ude- 
rzył, mówiąc:  Otoście  mi  praktykowali  śmierć  podjąć  od  tego  konia,  a  on 
już,  jako  widzicie,  zdechł,  niechciałbych  by  tak  i  praklikarzów  potkało, 
a  gdy  to  wyrzekł,  wnet  żmija  jadowita  z  onego  łba  końskiego  wyskoczyła 
i  ujadła  go  w  nogę  i  od  tego  umarł,  wykonawszy  na  państwie  Kijowskim, 
Nowogrodzkim,  Pskowskim,  Izborskim  i  Bielojezierskim  lat  trzydzieści  i  trzy, 
pogrzebion  ua  Scekawicy  górze  obyczajem  pogańskim. 
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IHOR  RURIKOWIG,  WIELKI  KNIAŹ 

1  o  śmierci  Olechowej,  Ihor,  i\\ho  Ij^or,  Rurikowicz,  począł  panować  na 
Kijowie,  ^Yielkiln  Nowogrodzie,  na  Piesko  wie  albo  na  Pskowie,  na  Bia- 
łymjezierze  i  na  wszystkich  xicstwach  i  ziemiach  Ruskich ,  w  zachodnich, 
puhiocnych  i  na  południe  leiących.  A  jeszcze  za  żywota  Olechowego, 
opiekuna  swego,  pojijt  sobie  w  małżeński  stan  Olchę,  prawnuczkę  Gosto- 
misselowę  ze  Pskowa.  Na  Drewlany,  dań  wielką  a  nieznośną  włożył, 
więtszą  niż  Olech ,  jego  opiekun.  A  zebrawszy  wielkie  wojska ,  ciągnął 
dalej  morzem  do  Greciej,  gdzie  Nicomedią  i  Ileracteą,  miasta  sławne,  obiegł 
i  opalił,  i  krain  wiele  greckiego  cesarza  Romana  splundrował  w  Bitiniej 
i  w  Poncie,  a  gdy  wielką  mocą  do  Konstantinopola  ciągnął,  mając  z  sobą 
po  piętnaście  kroć  tysiąc  okrętów  i  inszego  naczynia  wodnego,  zebrał  się 
przeciw  im  Romanus  cesarz  grecki  z  pomocą  rzymską  i  inszych  panów 
chrześciańskich,  a  stoczywszy  srogą  bitwę  z  ruską  armatą  na  morzu  Czar- 
nym, i  poraził  wielkie  wojska  Ruskie  na  głowę,  tak,  iż  Ikor  ledwo  z  trze- 
cią częścią  armaty  do  Kijowa  uszedł  i  wziął  potym  przymierze  z  cesarzem 
Greckim.  O  tym  porażeniu  Ikorowym,  Latopiszcze  Ruskie  wzmianki  nie- 
czynią;  ale  Luitprandus,  zacny  historyk,  Rerum  per  Europam  gestarum, 
Uh,  5  cap.  6  pisze,  iż  Ingerus,  Ruski  król,  tak  go  on  zowie,  chcąc  rzec:  Ikorus, 
albo  Igorus,  gdy  z  wielką  armatą  ciągnął  do  Konstantinopola,  wodną  bi- 
twą był  porażon  od  Romana  cesarza  Konstantinopolskiego,  i  wielką  pora- 
szką  był  odbity  i  odpędzony  od  Czarygroda. 

Zonaras,  też  grecki  historik,  AnnaUum  Graeciae  tomo  3,  niemianując 
xiążęcia  Igora  pisze,  iż  Rusacy,  których  on  Rossami  zowie,  quindecies 
mille  narium,  mając  s  sobą  piętnaście  kroć  tysięcy  okrętów,  Konstantyno- 
pola dobywali,  gdzie  od  Greków  tak  srogo  byli  porażeni,  iż  s  tak  wielkiej 
lidzby  okrętów  mało  się  ich  uwiozło,  a  na  potym  się  Rusacy  od  najazdów 
do  Greciej  wściągali.  A  Ihor,  wielki  kniaź,  wróciwszy  się  od  Konstanti- 
nopola do  Kijowa,  wyprawił  się  na  Drewlany  w  małym  poczcie  ludzi, 
chcąc  od  nich  znowu  pobory  wybierać.  Tedy  Drewlanie  z  xiążęciem  swo- 
im Niskinią,  a  według  niktórych  Malditem  nazwanym,  poczęli  myślić,  co- 
by  około  tych  częstych  poborów  i  wyderków,  a  jakoby  się  s  tak  cięszkiej 
niewolej  wybić,  i  mówili  między  sobą:  Kiedy  się  wilk  wnęci  w  owce,  tedy 
wszystko  stado  rosproszy.  Przeto  widząc  Igora  w  małej  drużynie,  uderzyli 
nań  gwałtem  na  urocisczuu  miasta  Korestena,  i  zabił  go  xiążę  Drewlaii- 
skie  Maldit  albo  Niskinią;  tamże  pogrzebion  w  Korostenie  pod  mogiłą  wy- 
niosło ussutą,  roku  od  stworzenia  świata  6458,  według  rachunku. 
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ŚMIERCI  MAŁŻONKA  SWOJEGO  IIIORA. 


Po  zabiciu  od  Drewlanów  małżonka  swojego  Ihora  Rurikowica,  xic- 
ina  llolha  z  synem  jedynym  Swentosławem,  państwa  Ruskie,  Wiclkono- 
wogrodzkie  i  Kijowskie  wzięła  w  swoje  sprawę,  która  nie  jako  białejgło- 
wy  mdła  płeć,  ale  jako  najporządnicjszy  monarcłia,  rzi^dziła  i  ze  wszystkich 
stron  od  najazdów  nieprzyjacielskicłi,  Asadmowi  i  Cicitowi,  wojewodom, 
krewnym  zabitego  małżonka  swego,  ukrajne  obrony  zleciwszy,  obwaro- 
wała. 

Potym  Drewlanie  zbardziawszy  w  wolności  i  urągając  Kijowianom,  iż 
ich  pana  zabili,  posłali  do  Olhy  dwadzieścia  osób  zacnych,  namawiajijc  jij 
łagodnie,  a  potym  grożąc  i  chcąc  ją  do  tego  przymusić,  aby  za  ich  xiążc 
Drewianskie  Niskinic ,  a  według  niktórych  Maldita,  w  małżeński  stan  po- 
szła, których  ona  wysłuchawszy,  kazała  dół  głęboki  we  dworze  wykopać, 
i  wszystkich  onych  posłów  weń  żywych  wrzucić,  potym  sama  nachyliwszy 
się  nad  dołem,  pytała  ich,  jako  się  tam  macie  panowie  swatowie  i  kazała 
ich  ziemią  żywych  zawalić.  To  sprawiwszy,  zarazem  gońca  do  Drewlanów 
wyprawiła,  dziękując  im  za  to,  iż  się  o  nic  jako  o  wdowę  osierociała  sta- 
rają, mówiąc  też,  iż  ja  już  małżonka  swego  z  martwych  wskrzesić  nie 
mogę,  a  iżem  jeszcze  młoda,  waszemu  się  xiążcciu  w  małżeński  stan  nie- 
zbraniam,  tylko  po  mię  według  mojego  stanu,  poślijcie  ludzi  zacniejszych 
i  w  więtszych  pocztach ,  nie  jako  pierwszych.  Drewlanie  to  usłyszawszy, 
z  wielką  radością  wyprawili  do  Holhy  pięćdziesiąt  starszych  bojarzów, 
albo  panów  radnych  przebranych;  drudzy  kładą  czteridzieści  sześciu 
w  świetnym  poczcie. 

Którzy  gdy  do  Kijowa  przyjachali  w  łodziach  i  w  naczyniu  wodnym  ro- 
zmaitym, rzeką  Dnieprem ,  kazała  kniaznia  Holha  dla  nich  łaźnią  wielką 
nagotować,  i  posłała  do  nich,  prosząc  aby  się  w  łaźni  z  tego  trudu  i  da- 
lekiej drogi  wypocili  i  ochędożyli,  a  potem  aby  s  poselstwem  do  nit^ 
przyszli.  Oni  będąc  tej  wdzięczności  radzi,  szli  do  łaźniej,  a  gdy  się 
płókać  i  winnikami  ajeje,  woch,  woch,  woch,  chwostać  poczęli,  ka- 
zała łaźnią  słomą  i  chrostem  w  koło  otoczyć  i  zapalić ,  tak ,  iż  wszyscy 
i  s  sługami  swoimi,  ogniem  gwałtownym  zgorzeli.  A  Olha  zaraz  posłów 
swoich  do  Drewlanów  posłała,  opowiadając,  iż  już  do  nich  jedzie, 
chcąc  być  małżonką  ich  xiążęciu,  a  im  panią,  jedno  aby  nagotowali  mio- 
dów dostatek  dla  jej  przyjazdu,  iżby  według  ślubu  swego  małżonkowi 
pirwszemu  Ihorowi  triznę,  jak  w  ten  czas  zwano  umarłych  obchody,  albo 
stypę  odprawiła.  Drzewlanie  będąc  temu  radzi,  iż  już  wszystkie  xicstwa 
Ruskie  ich  xiążcciu,  z  tak  wielką  małżonką,  będą  podane,  za  którym  po- 
wodem nad  Russaki  wzajem,  będąc  pirwej  poddanymi,  pany  być  mieli; 
wnet  w  Chorestenie  głównym  mieście  swoim,  miody  i  tak  wielkie  dosta- 
tki na  sławne  wesele  zgotowali,  llolha  też  jako  obiecała,  z  Kijowską  sla- 
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chlg,  mc/ami  do  bitwy  przebranymi,  na  czas  naznaczony  do  Choroscienia 
przyjachała,  a  J)rc\vlanie  w  świetnych  pocztach  ku  niej  wyjachawszy, 
przyj\^Ii  jij  z  wielką  radością,  i  pocz^h  potym  pytać,  gdzieby  ich  pierwszy 
i  wtórzy  posłowie  byh',  a  ona  odpowiedziała,  iż  za  nią  inszą  drogą  po  lek- 
ku  z  skarbami  jadą,  przez  miejsca  świadome  jako  ojczycy.  Wyzwoliła  po- 
tym S()l)ie  u  nich,  ii  poszła  na  miejsce,  gdzie  jej  mąż  pierwszy  Ihor  Ruri- 
kowic  xiążc  był  pogrzebiony,  bo  go  tamże  w  Chorostinie  Drewlanie  byH 
zabih  i  pogrzebli;  a  przyszedszy  nad  mogiłę,  poczęła  bardzo  rzewno  pła- 
kać, i  odprawiwszy  triznę,  jak  Ruś  pisze,  mężowi  swojemu  kazała  na 
0Qym  miejscu  wysokim  mogiłę  usypać.  1  rzekH  jej  Drewlanie:  Hospodze 
Knieinio!  muza  twojeho  zabilijesmo,  iż  on  był  niemiłosciw,  kako  wołk 
drapieżuj  owce;  a  llolha  zakrywszy  i  zmyśliwszy  gniew  w  sercu  zamil- 
kła, a  ubrawszy  się  w  świetne  szaty,  jako  na  wesele,  poczęła  częstować 
Drewlanów,  a  swoim  bojarom  wszystkim  zakazała  miodu  pić,  a  skoro  się 
Drewlanie  wszyscy  popili,  wnet  bes  wieści  kazała  ich  Kijanom  swoim  bo- 
hatirom  ścinać,  mordować,  kłóć,  bić,  siec  i  zabijać,  i  zabito  ich  w  ten  czas 
pięć  tysięcy,  a  sprawiwszy  to  i  powetowawszy  śmierci  męża  swojego,  ża- 
łosną swadzbę  Drewlanom  zostawiła,  a  sama  się  do  Kijowa  wróciła. 

Potym  zebrawszy  wielkie  wojsko  w  Kijowie  na  drugie  lato,  wyprawi-  "2"^f„|"-Jy 
ła  się  z  synem  swoim  Swentosławem  Ihorowiczem  przeciw  Drewlanom ,    ^j^^^^^' 
zaprawując  go,  aby  się  i  on  też  pomścił  zabicia  ojca  swojego  Ihora,  a  po- 
raziwszy wojska  Drewlańskie,  ostatki  uciekających  s  poboiscza  goniła  aż 
do  Chorostena  zamku  głównego,  gdzie  się  była  wielkość  Drewlanów  za-  JJ^«^J'^'J  ^jjjj 
warła,  którym  oblężenim  cały  rok  dręczyła  w  zamku  Choroscienie,  a  wi-       g'»- 
dząc  iż  trudno  było  mocą  miasta  i  zamku  dostać,  dla  twardości  z  przyro- 
dzenia miejsca,  udała  się  do  fortelu  przemyślnego,  i  posłała  do  mieszczan 
i  do  grodzan,  mówiąc,  juzem  się  pomściła  śmierci  męża  swego,  wszakże 
od  was  nie  odstąpię,  aż  mi  jaką  taką  dań  postąpicie ,  a  nie  chcę  więtsze-  ^^^^ .,  ^ 
go  podatku,  tylko  mi  dajcie  teraz  za  dań  po  trzy  gołębie  a  po  trzy  wró-    '^^  .f^e- 
ble.  Drewlanie  s  chęcią,  chudzinowie,  spełniH  wnet  condicie,   a  Holha 
onym  gołębiom  i  wróblom,  roskazała  w  ogony  wplatać  knoty,  z  siarką 
i  z  żagwią,  i  zapaliwszy  żagiew,  puściła  ich  wieczór,  tak  każdy  gołąb  do 
swego  domu  i  gołębinca ,  a  wrółjle  w  strzechę  albo  pod  dacliy  zwykłe   ^J".[.*Jf!"." 
z  ogniem  nazad  z  wojska  ruskiego  przyleciawszy,  wkilkudziesiąt  miejscach  6»*t'|!C.  '*» 
zamek  i  miasto  zapalili  zarazem.  A  Holha  też  w  ten  czas  do  sturmu  ze 
wszystkich  stron,  z  ogromnym  krzykiem  i  łiukiem  przypuściła,  gdzie  z  za- 
palonego zamku  uciekających   wielkość  Drewlanów   pobito,  posieczono  - 
i  potopiono,  a  drudzy  z  żonami,  i  z  dziatkami  pogorzeli,  inszych  zaś  bar- 
dzo wiele  do  Kijowa  w  niewolą  odwiedziono,  a  drugich  jako  bydło  ros- 
przedano.  A  tak  Holha  pomściwszy  się  śmierci  męża  swojego  znacznie 
i  dobywszy  wszystkich  zamków  inszych  Drewlanskich,  które  się  jej  za  tym 
strachem  i  przemysłem  niezwykłym  ani  słychanym,  dobrowolnie  podawa- 
ły, wróciła  się  do  Kijowa  z  wielkim  wesselim  z  synem  swoim  Swentosła- 
wem czarewicem. 
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Flolha  do 
r.onstanli- 
nopola. 


Olha  sic  o- 
chrzcila. 


Błogosła- 
wił iisiwo 
Uolłjy. 


Olha  cesa- 
rza oszuka- 
ła. 


Drupie  bło- 
gosławi(Mi- 
siwo  Ilolby 
0(1  patriar- 
chy. 

Ab  ram  a, 
Genesis  11, 
cap. 1-2, 15  el 
20.  Lola, 
Gen.  19,  1 
Pet.  2,  Esa. 
13.  Hiel  50, 
Amos  4. 
Mojżesza, 
Exo(li  14. 
Dawida,  Re- 
gum  18,  19, 
'JO ,  22.    Da- 
niela. Dani. 
cap.  O  elc. 

Zonaras  An- 
na). To.  3. 


Potym  roku  od  stworzenia  świata  6463,  wyprawiła  się  wielkim  ko- 
sztem w  okrctach  do  Konstantinopola,  i  przyszedwszy  z  dworem  swoim, 
Ruskich  bojar,  do  cesarza  Greckiego,  Jana  Zcmiski ,  oddała  mu  wielkie 
dary,  który  ją  wielkim  dostatkiem  w  Konstantinopolu  częstował  i  ważył, 
a  pod  dobnj  myśl  wzruszony  urodij  i  sławij  jej  zwycięstw ,  tudzież  szero- 
kościt-j  państwa  Ruskiego,  rzekł  jej :  Godnaś  być  xiężno  llolha  na  cesar- 
stwie Greckim  z  nami,  w  tym  naszym  mieście  stołecznym  Carigrodzie, 
i  namawiał  jt^  w  małżeński  stan,  bo  wdowcem  będąc,  żony  niemiał;  a  llol- 
ha mu  na  to  odpowiedziała:  Cesarzu!  ja  jestem  poganka,  a  tum  przyja- 
chała,  abych  się  wiary  waszej  chrześciańskiej  nauczyła,  a  jeśliby  mię  chciał 
pojąć,  ochrzci  mię.  Nauczył  ją  tedy  patriarcha  Konstantinopolski  w  wie- 
rze chrześciańskiej,  a  potym  ją  z  wielą  bojar  ruskich  ochrzcił,  a  sam  ces- 
sar  Jan,  jako  go  prosiła,  był  ojcem  jej  chrzesnym  z  inszcmi  xiążęty  gre- 
ckiemi,  i  dał  jej  imię  Helena,  jako  i  pierwszej  cesarzowej  swojej  i  błogo- 
sławił jej  patriarcha,  mówiąc:  Błogosławionaś  ty  między  nievviastami  ru- 
skimi, abowiem  cię  będą  błogosławić  synowie  Ruscy  w  poślednim  rodzaju 
wnuków  twoich. 

A  potym  wezwał  ją  do  siebie  Cessar  po  chrzcie  na  cześć,  i  rzekł  jej: 
żem  ja  ciebie  Heleno  obrał,  jakoś  mi  sama  obiecała,  sobie  za  małżonkę  na 
cesarstwo  Greckie;  a  Helena  mu  odpowiedziała:  i  jakoż  mię  masz  pojąć 
oclirzciwszy  mię  sam  jako  ociec,  i  nazwawszy  mię  sobie  córką,  gdyż  w  za- 
konie chrześciańskim  i  u  poganów,  to  jest  rzecz  obrzydliwa  i  niesłychana 
aby  miał  ociec  córkę  pojmować.  I  rzekł  jej  cesarz:  przechytrzyłaś  mię 
Holha.  Dał  jej  potym  dary  złote,  srzebrzne,  zausnice,  i  szaty  jedwabne 
i  złotogłowowe,  a  Holha  mu  s  Kijowa  obiecała  przysłać  wosków,  skór 
i  czeladzi  niewolnej.  Szła  zaś  do  patriarchy  prosząc  go  o  błogosławień- 
stwo na  dóm  swój,  mówiąc:  syn  mój  Swentosław,  jest  poganin  i  ludzie 
wszyscy  są  pogani,  niech  mię  Pan  zbawi  wszystkiego  złego ;  a  patriarcha 
rzekł  do  niej:  Córko  moja  wierna  wChristusie,  żeś  się  ochrzciła,  i  wChri- 
stusa  jesteś  obleczona,  ten  cię  sam  wybawić  ma,  jakoż  i  zbawił  pierwszy 
naród  Noego  w  korabiu  z  Hur  Chaldejskiego,  i  od  Abimelecha;  Lota  od 
Sodomczyków;  Mojżesza  z  ludem  Israelskim  od  Pharaona  i  z  domu  nie- 
wolej;  Dawida  od  Saula;  Daniela  z  paszczeki  lwów;  trzech  młodzieńców: 
Sidracha,  Misacha  i  Abdenago  z  pieca  ognistego;  tak  też  i  ciebie  wybawi; 
a  to  rzekłszy  dał  jej  błogosławieństwo  i  presbitera.  Holha  też  ze  wszy- 
stkim dworem  swoim  wsiadszy  w  okręty,  wróciła  się  szczęśliwie  do  Ki- 
jowa. O  czym  Zonaras,  grecki  historik,  Annalium  toma  3,  szerzej  pisze. 
A  ta  Holha  albo  Helena,  napirwsza  była  chrześcianka  między  Rusią  i  wie- 
le Rusaków  do  Christusa  nawróciła;  dla  tego  ją  też  Ruś  prziwłaszcza  ku 
słońcu,  bo  jako  słońce  świat  oświeca,  tak  też  ona  chrztem  świętym.  Ru- 
skie narody  naprzód  oświeciła.  Ale  syna,  Swcntosława,  żadnym  sposobem 
do  chrztu  i  do  uznania  prawdziwego  Boga  przywieść  nic  mogła,  bo  był 
bardzo  waleczny,  i  wszystek  się  był  na  ricerski  żywot  udał,  dla  czego  się 
i  matce  wymawiał:  iż  gdybych  się  ja  ochrzcił,  lud  mój  i  towarzyszy  moi, 
tego  nie  będą  chcieć  uczynić,  i  odstąpią  mię,  a  ja  s  kim  będę  wojował 
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i  ojczyzny  bronił.  A  tak  wielkiej  dzielności  i  ćwiczenia  riccrskiego  by 
przerzeczony  Swentosław,  u  skoro  lat  swoich  dorósł,  zawżdy  w  polu  ^^l^^f^^ 
z  ricerstwem  swoim  raieszkał,  żadnych  zawad  i  próżnych  sprzętów  w  woj- 
sku swoim  nie  dopuścił  wozić,  na  ostatek  ani  kotłów,  ani  żadnego  naczy- 
nia kuchennego  żaden  jego  żołnierz  nic  miewał,  wędzone  mięso  tylko 
a  chleb  suchy,  sam  ze  wszystkimi  za  wżdy  jadał,  namiotu  i  sam  nic  znał, 
okrom  kotarhy  a  opoiiczej,  na  gołej  ziemi  pod  niebem  siadał,  także  sio- 
dło albo  jarczak  pod  głowę  włożywszy  legał,  będąc  monarchą  wszystkich 
ziem  Ruskich;  przeto  też  roskosznych  Greków  snadnie  bijał,  i  ich  państwa 
posiadał. 


Ćwiczenie 
ricerskic  i 

wojenna 
Swahtosla- 


SWAMOSŁAW  IIIOROWIC  WIELKI  KNIAŹ, 

AliBO  CARZ  nLl.r01Vi§]4I,  PEREAlSŁAlTSm,  <1«4^. 

JEDYNOWŁADZIEG  WSZYSTKIEJ  RUSI ,  ROKU  6463. 

Nw^antosław  Ihorowic,  wnuk  Rurików,  gdy  mu  matka  Olha,  albo  Helena  fiLo^^sweiT- 
ochrzczona,  wszystkie  xięstwa  Ruskie,  Kijowskie,  Wielgo-Nowogrodzkie,  ckfe^KK.nT- 
Pskowskie,  Biełojezierskie  i  insze  w  zupełną  władzą  puściła,  zebrał  wiel-  swendosła^ 
kie  wojsko  z  ziem  swoich,  a  naprzód  na  Kozary  albo  Kossery  Judzi  Ru-      ^^'^' 
skiego  narodu,  którzy  mu  się  z  mocy  wybijali,  ciągnął  i  dobył  zamku  ich   wyRuskio 

Kroniki  nie 
mają  na 


głównego,  który  Bieławiesią  zwano,  samych  też  Kozarów  z  xiążęciem  ich 
poraziwszy  do  posłuszeństwa  przywiódł  i  dań  na  nich  włożył.  OczymDłu-  SvvćmS*w 
gosz  i  Miechovius  lib.  2  cap.  3  fol.  24,  świadczą.  zhołuowal. 

Potym,  według  kronik  Ruskich  i  Polskich,  zebrawszy  więtsze  wojsko  >vtora  wy- 
ciągnął na  Bulgary  aż  za  Dunaj ,  których  kilo  kroć  znacznie  poraziwszy,  Bulwary  za 
wziął  pod  nimi  ośmdziesiąt  zamków  nad  Dunajem,  a  swoimi  Rusakami  swentosińw 
wszystki  osadziwszy,  w  Pereasławiu  stolicę  swoich  państw  założył,  a  do  pVi)um?j^ 
matki  Holhy  i  do  panów  swoich  radnych  Kijowskich  wskazał,  mówiąc,  ^kiciiwziąh 
iż  w  Pereasławiu  jest  ulubiona  stolica  moja,  w  posrzodku  królestw  moich,  swenŁ- 
bo  mi  tu  z  Greciej  przywożą  złoto,  srebro,  klejnoty,  pawłokę,  w/na  i  roz-  ^reasiawi^! 
maite  owoce;  z  Węgier  też  złoto,  srebro  i  konie  dobre;  z  Rusi,  skóry, 
miody,  woski  i  czeladź  niewolną. 

A  w  tym  czasie  Piecinigowie  s  tych  krain  gdzie  Litwa  z  Gotów,  Ja- 
twieżów,  Połowców  i  Alanów  zmieszany,  przyciągnęli  do  Kijowa  i  obie- 
gli miasto,  a  na  zamku  Kijowskim  zawarła  się  była  Ilolha  z  Jaropołkiem, 
Holhą  i  z  Włodimirzem,  trzemi  wnukami,  synami  Swentosławowymi,  do 
którego  Holha  posłała  o  prętki  ratunek,  mówiąc:  ty  cudzych  ziem  szu- 
kasz, a  mnie,  matki  twojej,  z  synami  twoimi,  Piecinigowie  mało  nie  wzię- 
li; bo  już  byli  odciągnęli,  jak  Miechoyius  pisze,  usłyszawszy  wieść  od  Ru- 
skich języków,  jakoby  się  na  nich  Swentosław  z  wielkim  wojskiem  przy- 
bliżał, ale  kronika  Ruska  świadczy,  iż  Swentosław  richło  przyszedł  z  Pere- 
asławia  z  rycerstwem  swoim ,  rozgromił  i  rozegnał  Piecinigi ,  wszakże 
w  Kijowie,  acz  go  matka  z  bojarami  usilnie  żądała ,  nie  chciał  mieszkać. 

10 


I'iocinigo- 

wie  Psków 

obiegli. 
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A  gdy  się  do  Peresławia  wracał,  rzeLla  matka  Holha:  Ju>.,  ju>.  synu  mlhi 

ja  iimre,  ty  mnie  gdziekolwiek  będziesz  chciał  pochowasz,  i  tak  (jakoby 

Hoihau-    wieszcza  śmierci  swojej)  dnia  trzeciego  umarła,  pochowana  w  Kijowie, 

której  polym  kości  Włodimirz  wnuk,  ochrzściwszy  się,  za  święte  podniósł 

i  jest  między  święte  policzona,    przez  patriarchę  Konstantinopolskicgo: 

Rozdziały   dzicii  jcj  Ruś  świcci  jedenuastogo  dnia  Lipca  miesiąca.   A  Swenlosław  po 

Swaniosia-  śmierci  matki  swojej  Holhy  albo  Heleny  rozdzielił  xięstwa  Ruskie  trzem 

w  o  w  \  c  h .  o  o  -j  'I 

synom  swoim,  Jaropołkowi  dał  Kijów,  Oldze  albo  Olhowi  Drewlany  z  zam- 
kiem Choroscienem  i  z  Pereaslawem;  Włodimirzowi  Nowogród  Wielki ,  bo 
Nowogrodzanie  z  namowy  niktórej  niewiasty  Dobrynie,  Włodimirza  za 
xiQŻę  sobie  uprosili,  bowiem  był  w  Nowogrodzie  Wielkim  mieszczanin  je- 
den Kalufcza  albo  Kaluscza  Malec  przezwizkiem;  ten  miał  dwie  córce, 
Dobrynę  i  Maluskę;  Maluśka  u  xiężny  Ilolhy  była  w  fraucinąerze  kluczni- 
czQ,  s  którą  miał  Swantosław  Włodimirza. 

Tak  tedy  syny  opatrzywszy   Swantosław  i  rozdzieliwszy  im  xięstwa 

s^^ljjijosiaw  porządnie,  nie  mógł  gnuśnieć  w  pokoju,  znowu  się  wyprawił  do  Bulgariej, 
Bulgariej.  a  ciąguąc  nad  Czarnym  morzem  przez  Dacką  albo  Wołoską  ziemię,  prze- 
prawił się  przez  Dunaj ,  gdzie  miasto  główne  Bułgarskie  Pereasław  rze- 
czone, gwałtownym  sturmem  wziął  i  opanował.  Potym  Bassilowi  i  Con- 
stantinowi  cesarzom  greckim  wojnę  opowiedział  roku  od  Christusa  Pana 
972,  według  rachunku  Miechoviussowego  i  Długossowego,  wtargnął  te- 

do^Grede^^  dy  do  Grccioj  z  wojskiem  ruskim,  ale  cessarowie  greccy  Basili  i  Constan- 
tinus,  zaraz  do  niego  posły  wyprawili,  prosząc  pokoju  i  przymierza,  a  ja- 
koby wiele  ludu  miał  w  wojsku  swoim,  żądali  od  niego  wiedzieć,  obiecu- 

Foi-te^Grec- jąc  mu  iż  wcdług  liczby  ludzi  wojska  jego  dań  na  kaklego  Rusina  głowę 

ch^^tr^^^^ai?  ch^'C^*  ^^^y  odkupując  pokój;  ale  skoro  się  wywiedzieli  liczby  żołnierzów 

próżny,    jego,  wuct  toż  wojska  swoje  greckie  spissali  i  wiedli  przeciw  Swentosła- 

wowi,  a  gdy  się  obiedwie  wojska  przeciwko  sobie  ściągnęły,  ulękli  się 

^jec^zSwTn-  Russacy  wielkości  Greków,  których  gdy  Swentosław  obaczył  zatrwożo- 
dor^cer-  nych  W  bojaźni ,  rzekł  tak:  iZ  miejsca  nie  widzę  o  Rusacy,  któreby  tu  nas 
bespiecznie  i  zakryć  i  zachować  przed  nieprzyjacioły  naszymi  mogło,  a  zie- 
mie i  sław  y  Ruskiej  w  ręce  nieprzyjacielskie  podać,  nigdym  tego  w  umysł 
swój  nie  przypuszczał,  zaś  przeciw  tym  nieprzyjaciołom  mę/jiie  a  stale 
wojując,  albo  śmierć  uczciwą  podjąć,  albo  sławę  nieśmiertelną  odnieść, 
pewna  rzecz  jest.  Abowiem  jeśli  przeważnie  dokazując  i  mężnie  wojując 
umrę,  imienia  swego  nieśmiertelność,  ajeśliuciekę,  wieczną  sromotę  i  hań- 
bę stąd  odniosę;  a  iż  mi  się  wielkością  nieprzyjaciół  ogarnionemu  uciekać 
nie  godzi  i  wymknąć  się  próżno,  przeto  ja  mężnie  a  statecznie  będę  stał, 
a  głowę  moje  na  pierwszym  potkaniu,  za  ojczyznę  wszystkim  niebespie- 

oiym  rzy-  czuościam  zastawic  i  założę.   Tak  tę  rzecz  Swentoslawowę,  Herberstein 

taj  Horber-  ^  *=  ^  .,  .. 

sieinum.    j^oL  O  cle  rebus  MoschoviUcis^  s  starej  Kroniki  Moskiewskiej ,  której  ja  też 

exemplarz  mam,  opissuje.  A  żołnierze  i  wszystko  wojsko  Ruskie ,  co  byli 

OchoiaRus  P'^^^^^j  strwożeni  tą  rzeczą  xiążęcia  swego,  jako  przybicim  nowej  pomocy 

saków,     posileni,  zaraz  jednostajnie  krz.yknęli,  mówiąc;  Hej!  gdzie  hołowa  twoja 

Czarska,  tam  i  nasza  niech  budet!  Natychmiast  tedy  posiliwszy  ricerstwo, 
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z  wielkim  pędem  rzucili  się  i  gwałtownie  uderzyli  na  przeciw  stojące 
wojsko  Greckie,  a  przerwawszy  i  przebiwszy  uprzejmt^  nawałności^  ich  uf-  ^^^^^^^l"^^^ 
fy  szykowane,  zwycięstwo  otrzymali,  uciekające  i  strwożone,  Rusacy  bili,  nad  Greki, 
siekli,  drugich  imali.  Potym  używając  zwycięstwa,  Swantosław  Greckie 
j)aiistwa  burzył,  plundrowal  i  pustoszył;  a  gdy  go  insze  xiążęta  darami 
błagały,  odkupując  pokój,  a  Swentosław  złota  i  panadokmi  klejnotów  (ja- 
ko  icli  Ruskie  Kroniki  mianują)  nie  chciał  brać  i  gardził  nimi,  a  t}lko  sza- 
ły i  broni,  zbroje,  tarcze,  miecze  od  Greków  przysłane,  przyjmował. 

Taką  wielką  cnotą  i  dzielnością  jego,  Greckie  narody  poruszone,  przy-  ^zym  sobie 
szedwszy  do  cesarzów  i  xiążąt  swoich  mówili  i  wołali:  I  my  pod  takim  Greki  znie- 
królem  pragniemy  i  chcemy  być,  który  nic  złoto,  ale  l)roii  i  zbroje  więcej 
miłuje.  A  gdy  się  z  wojskiem  Swentosław  przybliżał  do  Konstantinopola,  ^J}.^,^^^^^'' 
Grekowie  o(lku|»ujac  się  wielka  dania,  od  cranic  ffo  i^reckich  odwrócili,     tinopoia 
iż  ich  więcej  nie  wojował,  wszakże  z  wielkiemi  łunami  i  stadami  wielbią-    siąpiona 
dow  obciążonych  złotem  i  rozmaitymi  skarbami,  wrócił  się  do  Ruigariej. 
Tego  Swentosława  Zonaras,  starodawny  historik,  tom.  3,  Swentosłabem 
zowie.  A  gdy  się  do  Pereasławia  Ruskiego  i  do  Kijowa  wracał,  wielkimi 
słupami  obciążony,  zastąpili  mu  Piecinigowie,   s  któremi  się  Swentosław  swentosław 
śmiele  podkał  na  miejscAi  złym,  a  do  bitwy  stoczenia  nieprzystojnym;  tam-  Sy^"od 
że  porażony  i  poimony  jest.  Poimanemu  xiążę  Piecinigowskie  Kura ,  albo    '^^""^ow. 
Kures  rzeczony,  kazał  głovyę  ściąć,  a  z  sczałbatki  głowy  jego,  dał  sobie    czassa  z 

•  r'' -  •  •        \    t  1    I  i.       .   X   1  •  •    •  '       c  sczałbatki 

czassę  uczynić  i  oprawiwszy  ją  złotem,  dał  text  taki  na  mej  wyryć:  Szu-  swemosła- 
kając  cudzego,  swoje  stracił.  I  zawżdy  kiedy  chciał  być  przerzeczonyKu-     ^'^^^J- 
res  dobrej  myśli  s  tej  czasse  pijał,  wznawiając  sławę  swego  zwycięstwa 
i  pamięć. 

O  tych  Piecinigach,  których  Zonaras,  Grek,  Pacinnikami  zowie,  aWa- 
poyius,  Pewcinami,  coby  zacz  byli,  wyższej  najdziesz  około  wywodu  Po- 
łowców  i  Jatwieżów,  pobratynów  Litewskich,  których  w  ony  czasy  roz- 
maitymi przezwiskami  mianowano.  A  ten  Kures  xiążc,  był  własny  Litwin, 
w  czym  go  imię  jego  wydawa. 


O  SPOLNYCH  ZABÓJSTWACH  BRATOW,  SYNÓW 
SWENTOSŁAWOWYCH. 

Po  śmierci  Swantosława  Rurikowica,  jedynowłajce  Ruskiego,  syno- 
wie jego  trzej,  acz  byli  dobrze  i  porządnie  za  żywota  ojcowskiego  xicstwy 
Ruskimi  podzieleni  i  opatrzeni,  nie  mogli  się  między  sobą  zgodzić.  A  na- 
przód Swadołt  nijaki,  przedniejs/y  pan  radny  nieboszczyka  Swentosława,  ^'■^"^f',j^f^' 
przyjachawszy  na  Kijów  do  Jaropełka,  xiążęcia  Kijowskiego,  starszego 
z  bratów,  począł  mu  usilnie  radzić,  aby  Ilolhę  brata  wygnał  z  xięstwa 
Drewlanskiego  i  Pereasławskiego,  mając  nań  waśń,  iż  mu  był  syna  rze- 
czonego Lute  Olech  zabił  w  łowiech. 


Swadołt 
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Tak  tedy  Jaropołk ,   Swadoltową  radij  poduszczony,  podniósł  wojnę 

na  brata  i  poraził  wojsko  jego  Drewlanskie,  a  Olecli,  samo  \u}v.c,  ucieka- 

Te?o zamku  jąc  Z  pogFomu  na  zamek  swój  Waraż  (według  Mieclioyiussa) ,  nie  mógł 

im-mwmu  ■  <^i^>  \vcisnQĆ  przed  wielkim  tumultem  ludu  uciekającego.  A  tak  od  żołnie- 

'sk-'  ^''no  ^^^^^  Jaropołkowych  do  zamku  sturmująr.ych,  z  mostu  wysokiego  między 

ftr''"i'^v-'s  •"szymi  zepchnion,  a  gdy  wiele  ludu  nań  upadło,  nędznie  był  zatłoczony 

i  nikioiMe  '  i  zaduszony,  roku  od  stworzenia  świata  6485.    A  Jaropełk  ubieZawszy 

^J^'«-      zamek  WaraZ  i  opanowawszy  go,  kazał  brata  Olecha  szukać,  którego  pod 

mostem  między  trupami  ledwo  trzeciego  dnia  naleziono  umarłego,  za  uka- 

zanim  jednego  Drewlanina,  a  kazawszy  go  przed  siebie  przynieść,  rzekł 

do  Swadołta,  patrząc  na  trup  braterski:  Swadołcie!  otoś  tego  pożądał. 

owrucza.    Potym  go  pochowano  w  Owruczej. 

wi.Hiimirz  Usłyszawszy  to  Włodimirz ,  iż  Jaropełk  Olhę  brata  zabił,  zarazem 

*u!u^iTa\uo  Z  Nowogroda  Wielkiego  uciekł  za  morze  do  Waregów,  a  Jaropełk  przy- 
aibo^lirDa-  ciągnąwszy  s  Kijowa  do  Nowogroda ,  namiestnika  swojego  na  xicstwie 
""'j-       Nowogrodzkim  przełożył  i  tak  się  udziałał  jedynowłajdcą  wszystkiej  Ru- 
si, opanowawszy   wszystkie  xięstwa  bratów  swoich,  jednego  zabiwszy, 
Włodimirz  a  drugiego  wystraszywszy.  Ale  Włodimirz,  wziąwszy  na  pomoc  Ware- 
wSodf  gów,  wrócił  się   do  swojego  xicstwa,  gdzie  namiestnika  Jaropołkowego 
'^^'^^'      z  Nowogroda  wypędził,  a  swojego  nijakiego  Dobrynię  przełożył,  a  sam 
zebrawszy  więlsze  wojsko  z  Russaków,  a  złączywszy  je  z  Waregami,  bra- 
tu Jaropolkowi  w^ojnę  opowiedział,  uprzedzając  go  w  tym,  bo  wiedział, 
że  też  Jaropełk  miał  wojnę  przeciw  jemu  podnieść. 

A  w  tym  czasie  posłał  do  Rochwolda,  xiążęcia  Pskowskiego,  (który 
też  byl  z  Waregów  na  to  xięstwo  przyszedł)  prosząc  u  niego  córki Roch- 
midy  w  małżeństwo.  Ale  Roclimida ,  iż  w  iedziała  Włodimirza  być  nie- 
prawego łoża  (bo  go  Swentosław  z  Malussą  miłośnicą  miał),  nie  chciała 
na  to  pozwolić,  ale  za  Jaropełka  brata  jego  i  nieprzyjaciela  w  małżeństwo 
się  brała,  od  którego  też  dziewosłębów  oczekiwała. 
?^  ic'iNul?-  Potym  Włodimirz,  rozgniewawszy  się  iż  był  wzgardzon,  wnet  z  onym 

\>.skiozabi-  vvojskiem  gotowym,  na  Rechwolda  Pskowskiego  podniósł  wojnę,  którego 
**iMl^i'k6w°  poraziwszy  dobył  Pskowa ,  a  samego  Rechwolda  i  dwu  synów  zabił  przy 
^^l"zi'."ł*"  nim,  Rochmidę  też  poniewoli  sobie  wziął  w  małżeństwo. 

Potym  zaraz  świeżym  zwycięstwem  i  przybawienim  Pskowskiego  xię- 
stwa  posilony,  do  Kijowa  przeciw  bratu  Jaropolkowi  ciągnął,  a  gdy  mu 
^^  KMow"  Jaropełk  nie  śmiał  pola  stawić,  zawarł  się  w  Kijowie,  Włodimirz  też  Ki- 
obicgł.  jowa  usilnie  dobywał,  ale  iż  go  wyrozumiał  trudno  mocą  dostać,  wypra- 
wił tajemnego  posłańca  do  Cluda  najwierniejszego  pana  radnego  Jaropoł- 
kowego, którego  zowiąc  ojcem  i  obiecując  wielkie  dary,  prosił  aby  mu 
dodał  rady,  którymby  sposobem  Jaropełka  brata  mógł  zabić. 

Wyrozumiawszy  tedy  prośbę  i  żądanie  Włodymirowo  Blud  wojewo- 
da, obiecał  mu  pana  swego  zabić,  dodawszy  rady  Włodimirzowi,  aby  zam- 
ku Kijowskiego  usilnie  dobywał,  a  Jaropełka  pana  swego  zdradliwie  na- 
pominał, aby  w  zamku  nie  mieszkał,  powiadając  mu  iż  już  wiele  Kijowian 
jego  sług  do  Włodimirza  przystało  i  na  jego  się  zdrowie  nasadziło. 
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Tak  Jaropcłk  zdradllwti  namowc-)  Bludowg  zwiedziony,  uciekł  s  Kijo-   JJ^';*.f^"^.f,!^- 
wa  do  llodcnu  zamku,  który  leżał  na  uściu  rzeki  Jursy,   ffdzie  sic  być  «ii.ski,(i/iś 

'  J  .         .        ,  .  "       y.     .  -^      go  nio  znuc. 

przespiccznym  zdrowia  swego  rozumiał  i  od  gwałtu  Włodimirzowego. 
A  w  tym  Włodimirz  dol)ywszy  Kijowa  i  osadziwszy  go  swoimi  Nowo-  ^JA^^jj^j'-',.^^ 
grodzany  i  Waragami,  ciggngł  z  wojskiem  za  bratem  Jaropołkiem  i  ol^legt 
go  w  zamku  llodenie,  a  na  błanki  i  na  wieże  ustawicznie  kazał  szturmo- 
wać niemały  czas,  za  czym  żołnierze  i  rycerstwo  Jaropołkowe,  długim 
obleżenim,  głodem  i  ustawiczną  trwogą  strapieni  i  znędzeni,  na  podanie 
wołali,  nie  mogąc  dłużej  cierpieć  onej  nędze. 

I  począł  radzić  Blud  Jaropołkowi  znowu,  aby  pokoju  u  brata,  nad  się     zdraci^i 
daleko  mocniejszego,  prosił,  do  Włodimirza  też  potajemnie  wskazał,  iż  mu 
już  wnet  chce  brata  wydać,  i  przedeii  przywieść.   Tak  Jaropołk  usłucha- 
wszy przewrotnej  rady  liludowej,   podał  się  w^  moc  na  łaskę  i  na  wolą 
bratu  Włodimirzowi,  taką  kondicią  dobrowolnie  ofiarując,  iż  coby  mu 
kolwiek  z  łaski  swojej  postąpił,  w  dzierżawę   na  wychowanie,   na  tym 
chciał  wdzięcznie  przestać.  A  gdy  się  ta  kondicią  podobała  Włodimirzo- 
wi, wnet  Blud  począł  napominać  pana,  aby  do  Włodimirza  brata  wyszedł 
a  podał  się;  czego  mu  zaś  Werasko,  drugi  pan  radny,  odradzał.  Ale  Ja- 
ropcłk, zaniedbawszy  zdrowej  rady  Weraskowej,  usłuchał  Bluda  i  wy- 
szedł do  brata,  a  skoro  wychodził  z  bramy,  wnet  od  dwu  Waragów  za-  Jaronoiiiza 
bity  jest ,  na  co  sam  Włodimirz  z  jednej  wieże  patrzał.  A  widząc  już  Ja- 
ropełka  brata  zabitego,  zarazem  do  zamku  żołnierzóv/  swoich  Waragów  Wzajemne 
hurmem  puścił,  żonę  brata  zabitego,  Greczkę,  zgwałcił,  s  którą  Jaropełk    kjc  mieni 
także ,  póki  jeszcze  mniszką  albo  czernicą  była ,  przed  tym  niż  ją  za  żonę  p  ^hrism- 
pojął,  miał  syna.  Tym  tedy  sposobem,  dla  łakomej  chciwości  panowania, 
Jaropełk  Olha  brata,  a  Jaropełka  zaś  Włodimirz  zabił. 


sów,  kto 
mieczem 

V  oj  uje  elc. 
Math.  20, 

Gen.  9  cap. 


WŁODIMIRZ  WIELKI  SWENTOSŁAWOWIC 

PIRWSZY    CHRZESCIANIN,     ROKU    6486,    WEDŁUG    RUSI, 

OD   STWORZENIA   ŚWIATA. 

Włodimirz  Swantosławowic  wnuk  Ihorów,  a  prawnuk  Rurików,  opano- 
wawszy xięstwa  Ruskie  bratów  pobitych  Olhy  i  Jaropełka,  wszystkę  Ruś 
pułnocną,  wschodnią  i  na  południe  leżącą  Białą  i  Czarną,  pod  swoje  moc  wło"(!imi??a 
przywiódł;  dla  tego  się  pisał  Carzem  albo  Królem,  Jednowładcą  i  Wiel-   soi)ie'caV-' 
kim  Kniaziem  w^szystkiej  Rusi.  Z  Nowogroda  też  Wielkiego  do  Kijowa  RusipSj 
stolicę  przeniósł.  A  czyniąc  bogom  swoim   offiary  za  duszę  bratów  pobi- 
tych Holhy  i  Jaropełka,  bardzo  wiele  bałwanów  i  kościołów  pogańskich 
w  Kijowie  i  po  okolicznych  górach  i  polach  Kijowskich  nastawiał  i  pobu- 
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^^^00^.'°'  (łowal;  a  naprzód  bałwan  bardzo  wysoki  postawił  Piorunowi  albo  Porku- 
nowi,  bogowi  gromów,  chmur  i  łyskawic,  którego  nabożnie  i  z  wielką 
k/ztaii^pi!)-  uczciwością  chwalił;  sam  tułów  jego  był  z  drzewa  misternie  rzezany,  gło- 
ruiiów.     y^.c  j^^iaj  srzebrzną  odlewaną,  uszy  złote,  nogi  żelazne,  a  w  ręku  trzymał 
kamień,  na  kształt  pioruna  pałającego,  rubinami  i  carbunculussem  ozdo- 
biony. Drugie  bałwany  były  mianowane:  IJslad,  Korssa,  Dassuba,  Stribo, 
Symaergla,  Makosz,  &c.,  których  Russacy  Kumerami  jednostajnie  nazy- 
wali, i  tym  ofiary  czynili  i  modlitwy  boskie  wyrządzali. 
fa^z^^KijlTwa         Tcnżc  WłodJmirz  zbudował  zamek  i  miasto  wielkie,  od  swego  imienia 
mirz^/apo-  nazwano  Włodimirz,  między  Wołgą  i  Oką  nad  Klezmą  rzeką,  w  krainie 
skwy^^pJJe-  ^^ardzo  hojucj,  36  mil  za  Moskwą  miastem  ku  wschodu  słońca  i  tam  sto- 
niesiona.    jj^^^  swoję  przcuiósł  Z  Kijowa.  która  począwszy  od  tego  Włodimirza, 
trwała  aż  do  Iwana  Danilowica,  Bieło- Ruskiego  xiążccia,  a  ten  potym 
Wojna wło-  Z  \Modimirza  do  Moskwy  stolicę  przeniósł.  Obrócił  potym  myśl  w^szystkę 
na"pSakL   Włodimirz  do  wojny  i  rycerskiej  czujności.  Naprzód  podniósł  wojnę  na 
Miecława,  xiążc  Polskie,  i  dobył  pod  nim  Przemyśla  i  Cirwena,  zamków, 
i  powiat  Radimicki,  Polskiego  xicstwa  (ma  być  podobno  Radomski)  pod- 
bił pod  swoje  moc  i  dań  na  nich  włożył,  którą  pierwej  Polakom  dawali. 
O  czym  Długosz  i  Miechovius  lib.  2  cap.  1  et  3,  fol.  24  &c. 
Synowie  Żou  miał  kilko  wespołek  Włodimirz,  a  z  Rochmidą,  xicżną  Pskow- 

^Vzo*I>l'    ską,  której  ojca  Rechwolda  i  dwu  bratów  zabił,  miał  synów  trzech:  Iza- 
sława,  Jarosława,  Wsewolda  i  dwie  córce;  z  Grecką  miał  Swantopełka, 
z  Czeską  xiężną:  Swatosława  i  Stanisława,  z  Bulgarką:  Borissa  i  Hleba. 
Nad  ty  żony  jeszcze  na  Wysogrodzie  chował  trzysta  nałożnic,  a  w  Bero- 
stowej  i  w  Sebrach  dwieście,  a  na  Biełogrodzie  trzysta,  wszytkich  był 
Naiożmc    poczet  800.  Potym  Włodimirz,  będąc  już  zupełnym  jedynowłajcą  wszy- 
"owych     stkiej  Rusi,  zebrał  wielkie  wojsko,  s  którym  przeprawiwszy  się  przez  Du- 
Maio  nie     uaj,  opauował  ziemie:  Bułgarską,  Serbską,  Karwacką,  Siedmigrocką,  Wi- 
Saloraoncm  jnticką,  Jatwicską ,  Dulebską  i  ty  krainy,  gdzie  dziś  Wołoszy,  Multani 
nńaiion    \  Tatarowio  Bobruczcy,  a  wszystkich  do  posłuszeństwa  swego  jedną  wy- 
żnfcm^   prawą  przypędził,  i  dań  na  nich  włożył,  którą  pierwej  Greckim  cesarzom 
dawali.  A  gdy  się  tą  postronną  wojną  bawił  Włodimirz,  wtargnęli  do 
Ruskich  xięstw  Piecinigowie  i  obiegli  Białogrod  zamek,  na  którym  było 
300  miłośnic  Włodimirzowych,  a  leżąc  pod  nim  czas  niemały,  nie  mogli 
zamku  dobyć  i  umyślili  tak  długo  leżeć,  ażby  oblężeńców  głodem  wymo- 
rzyłi,  jakoż  się  już  chcieli  wszyscy  podać ,  aż  jeden  stary  człowiek  ich  za- 
Foriei  Ru-  hamował,  a  co  była  jeszcze  trocha  żywności,  s  tej  kazał  dwie  kadzi  kisie- 
^ 'leniu!  ^'  lu  rozsczyuić,  a  trzeci  sity  miodowej,  to  wszystko  kazał  wywieść  Piecinigora 
do  obozu  (których  też  już  było  tęskno  próżno  leżeć)  mówiąc:  jeśli  tu  w  po- 
lu nie  macie  żywności   co  jeść,  a  to  wam  Biełogrodzianie  z  łaski  swej 
przysłali,  póki  się  sami  z  Włodimirzem  panem  swoim,  dla  was  przygotu- 
ją porządniej.  Piecinigowie  to  widząc,  rozumieli  iż  ich  trudno  głodem  wy- 
morzyć,  a  mocą  zamku  nielza  dobyć,  dla  tego  odciągnęli  od  oblężenia, 
a  Biełogrodzanie  się  małym  fortelem  wyszydzili. 


3  llegum  11. 
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Potym  się  z  więtszym  wojskiem  zebrali  Piecinigowie,  i  cicignęli  do  Ki- 
jowa, a  Włodimirz  usłyszawszy  o  nich  też  się  pospieszał,  ahy  im  odpór 
dał,  i  położyli  się  obozem  Piecinigowie  z  jednej  strony  rzelci  Trubiessy, 
a  Włodimirz  z  drugiej  strony  stał  z  gotowym  wojskiem.  Widząc  to  Pie- 
cinigowie iż  się  im  potężnie  Włodimirz  stawił,  nie  śmieli  nacierać  wstę-  iPiecfnigów. 
pnym  bojem,  ale  posłali  do  Włodimirza  z  taką  kondicią,  iż  jeśliby  się  któ- 
ry maż  z  wojska  twojego  Ruskiego  chciał  obrać  tak  śmiałym,  któryby 
sam  a  sam  z  jednym  strony  naszej  zapaśnikiem  Piecinigiem  zapasy  iść,  te- 
dy Piecinigowie  swojego  jednego  za  ws''>ystkich  stawią  na  placu,  a  jeśli 
wasz  Rusin  zmoże  naszego  Pieciniga,  tedy  my  wam  będziemy  służyć,  jeśli 
też  nasz  Piecinig  waszego  Rusina  stłucze,  tedy  wy  nam  hołdować  i  służyć 
będziecie;  a  jeśli  się  taki  zapaśnik  nie  obierze  między  wami,  tedy  my  bę- 
dziemy Ruską  ziemię  trzy  lata  wojować,  przetoby  wam  lepiej,  nieżycząc 
spolnej  krwie  rozlewania,  jednego  za  siebie  wszystkich  na  plac  przeciw 
naszemu  zapaśnikowi  postawić. 

Wysłuchawszy  tego  poselstwa  Włodimirz ,  frasował  się  bardzo ,  my- 
śląc sam  w  sobie  i  mówiąc:  jeśli  nie  stawię  zapaśnika,  będą  rozumieć  Pie- 
cinigowie, iż  w  moich  xięstwach  i  jeden  się  godny  do  pojedynkowego 
boju  nie  może  naleść,  za  czym  wieczna  hańba  nu  Russakach  moich  zosta- 
nie, a  jeśli  zaś  postawię  swego  jakiego  Russaka,  a  Piecinig  go  zmoże,  te- 
dy sromotę  i  szkodę,  k  temu  i  poddaństwo  Piecinigom  uczynić  muszę. 
A  gdy  się  o  tym  z  myślą  gryzł,  przyszedł  jeden  do  niego  Pereasławianin 
mąż  stary,  mówiąc:  Carzu!  Kniazie  wieliki  Włodimirzu!  jest  u  mnie  syn, 
który  się  może  skosztować  zapasy  z  Piecinigiem.  Usłyszawszy  to  Włodi-  p'p^.^|g"'JJJ 
mirz,  był  z  tej  wdzięcznej  nowiny  wesół,  i  kazał  onego  mołojca  przed  sie-  'ijill,^'^^/ 
bie  przywieść,  i  pytał  go  nieinaczej  jako  Saul  Dawida:  ważyłliby  się  pod- 
kać  z  bohatyrem  Piecinigów?  Który  zarazem  ochotnie  wszystko  uczynić 
obiecał  za  zdrowie  cara  Włodimirza,  mówiąc:  Ja  sługa  twój  to  dziś  po- 
każę, iż  Piecinigowie  z  bohatyrem  swoim  przed  tobą  Carzu  przesławny, 
będą  pohańbieni.  Widząc  Włodimirz  wielką  ochotę  w  maluczkim  ciele, 
bo  ten  Pereasławianin,  jako  i  Długosz  i  Miechowius  lib.  2  cap.  10  świad- 
czą, był  srzedniego  wzrostu,  wątpił  o  zwycięstwie;  wszakże  skutek  wojny 
szczęściu  poruczając,  posłał  do  Piecinigów,  aby  z  swoim  bohatirem  na 
plac  wystąpili,  a  on  już  z  swoim  czeka  ich.  Nazajutrz  tedy  Piecinigowie 
w  sprawie  zszykowani  stojąc,  a  na  hardą  każąc,  wysłali  swego  zapaśnika 
na  plac  naznaczony,  chło[)a  grubego,  plecystego,  ramionami  czerstwość 
okazującego  i  wzrostu  prawie  Goliatowego,  który  hardo  stojąc,  a  plecami 
i  krokiem  szermując,  wołał  na  Rusaki,  sromocąc  ich  i  hańbiąc ,  a  co  ry-  t. J^^""™ 
chlej  równego  sobie,  a  jeśliby  nie  śmiał  jeden,  tedy  sam  na  się  trzech  wy-  *^«o  ^ 
zywał.  Wystąpił  tedy  on  Pereasławianin  z  wojska  ruskiego,  chłopek  ma-  Picęini- 
ły,  ale  zawiązały,  którego  obaczywszy  Piecinig,  szydził  z  niego,  nazywając 
go  żółwiem;  wszakże  gdy  ku  niemu  śmiele  Rusin  postępował,  uchwycili 
się  obadwa  zarko  w  passy,  właśnie  jako  Dares  z  Entelussem,  Eneasowi  '^'*7/J'*'* 
zapaśnicy;  Piecinig  grubością  ciała,  Rusin  zaś  czerstwością  narabiał,  a  iż 
był  chłop  wysoki  Piecinig,  Russin  tym  się  niżej  schylał,  rozwiodszy  się 
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uderzył  Piccinlga  w  tłusty  brzuch  głową,  prawie  nad  łonem,  ai  upadł; 
wojska  z  obudwu  stron  stały  spokojnie,  patrząc  na  onc  biesiad^'  chłopka 
małego  z  obrzymem;  porwał  się  potym  Piecinig,  a  gniewem  wielkim 
i  wstydem  zajuszony,  uderzył  gwałtownie  kułakiem  na  Peresławianina, 
ale  on  chybkością  narabiając,  uskoczył  mu  z  razu  prętko  i  z  miejsca,  a  Pie- 
cinig jako  chłop  ciężki,  od  swojego  popędhwego  stossu,  iż  chybił  Rusina, 
potknąwszy  się  padł  o  ziemię,  a  Peresławianin  przyskoczywszy,  nie  dał  mu 
się  })owtóre  poprawować,  ale  go  zaraz  osiodławszy,  poczt^ł  tłuc  w  szczeki 
Piecinig     aż  mu  zęby  wespołek  ze  krwic^  padały,  za  tym  go  za  gardło  uchwyciwszy, 

Rusina  za-  niciuaczcj  jako  Hercules  Anteusa,  tak  długo  dusił,  aż  na  onym  placu  du- 
szę z  niego  wytłoczył.  Co  obaczywszy  Włodimirz,  wnet  z  wojskiem  Ru- 
skim krzycząc  i  hucząc,  rzucił  się  na  Piecinigi  przeciw  stojące,  a  oni  wi- 
dząc swe  nieszczęście,  pierzchnęli  po  różnych  polach.  Rusacy  uciekających 

Piccini-o-   bili,  siekli,  kłóli,  imali,  a  drugich  w  Trubiesie  rzece  topili,  a  odbiwszy 
żeni.      wielkie  połony  i  łupów  rozmaitych  w  obozie  Pieciniskim  nabrawszy,  sła- 
wne zwycięstwo  przes  jednego  Pereasławianina  (nieinaczej  jako  żydowie 
przez  Dawida  nad  Philistinami)  otrzymali.  I  założył  Włodimirz  na  tym 
brodzie,  gdzie  się  to  zwycięstwo  stało,  Pereasław  drugi,  na  pamiątkę  tego 

Pcroasław  iż  Percasławianiu  nad  bohatirem  Pieciniskim  zwycięstwo  na  onym  miej- 

(iriig^  ;r.aio-  ^^^  otrzymał;  a  onego  młodzieńca  uczynił  rycerzem  sławnym ,  i  ojca  jego 
człowiekiem  zacnym. 

Tak  gdy  Włodimirz  był  wielkim  i  sławnym   po  wszystkim   świecie 
monarchą,  albo  jednowłajdcą  wszystkich  ziem  Ruskich,    a  w  pogaństwie 

iTzm!i?c?do  bałwany  chwaląc,  bez  zakonu  żył,  przyjeżdżali  do  niego  w  poselstwach  od 
^^  rwT"   rozmaitych  królów,  xiążąt,  i  narodów  nauczycielowie  rozmaitych  wiar  i  za- 

od  Marho-  kouów,  naprzód  Machometani,  Tatarowie,  Egipcycy  i  Arabowie  z  inszymi 
królami  Argawenskimi,  namawiali  go,  aby  ich  wiarę  i  zakon  od  Macho- 
meta  podany  przyjął,  który  Włodimirz  wzgardził,  iż  mu  się  zdał  być  plu- 

0.1  Papieża,  gawy  i  sxkarady.  Potym  od  papieża,  cesarzów  i  xiążąt  rzymskich  albo  ła- 
cińskich i  niemieckich ,  był  przez  częste  posły  namawiań ,  aby  ich  wiarę 
i  zakon  chrześciański  przyjął.  Na  co  też  nie  chciał  pozwolić,  iż  ceremonie 
łacińskie  mało  nabożne  i  kościoły  ich  niebardzo  ochędożne  być  mu  się 

Od  żydów,  zdały.  Na  ostatek  był  namawiań  i  od  Żydów,  aby  ich  zakon  Mojżeszów 
przyjął,  ale  nie  chciał,  bo  mu  się  Mojżeszowe  ustawy,  ciężkie  być  zdały; 

(»d  Greków,  tylko  posłowio  od  greckich  cesarzów  i  patriarchów  u  niego  z  wiarą  i  ce- 
remoniami swoimi  niejakie  miejsce  mieh. 

Wszakże  widząc  różność  rozmaitych  wiar  i  zakonów,  nie  chciał  zgo- 
ła na  żadną  pozwolić;  ale  posłów  swoich  dziosiąciu  wyprawił  w  dalekie 
Posłowie  i  rozmaite  strony  świata,  aby  się  o  porządkach  wiary  i  o  ceremoniach 
wszelkich  narodów  pilnie  wywiadowali.  A  naprzód  im  kazał  jachać  do 
Bulgariej  i  doświadczyć  wiary  ich,  drugich  posłał  do  Rzymu,  inszych 
'*'*•  do  Niemiec,  do  Afriki,  Egiptu  i  do  Scitiej,  którzy  posłowie  przypatrzywszy 
się  rozmaitych  narodów  rozmaitych  wiariccremonij,  przyjachali  potym  do 
Konstantinopola  i  opowiedziano  to  cesarzowi  Konstantinowi  i  Basilemu,  iż 
posłowie  od  Włodimirza  monarchy  Ruskiego,  przyśli  wiary  przcpatrywać, 
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co  usłyszawszy  cesarzowic,  weselili  się  s  tego,  i  okazawszy  posłom  wszy- 
stkie ceremonie  według  greckich  obrzędów,  i  udarowawszy  ich,  odpra- 
wili do  Kijowa,  a  i/hy  panu  swemu  lepszą  pewność  o  greckiej  wierze 
dać  mogli ,  posłał  z  nimi  patriarcha  i  Konstantin  cesarz  Kira  albo  Cirus-  ^'"""i^T^ 'iT 
sa,  philosopha,  Greka,  męża  uczonego,  który  przyjachawszy  do  Włodimi-  jowa. 
rza,  wicie  z  nim  rozmawiał  o  wierze  chrzesciaiiskiej ,  a  potym  mu  oddał 
za  upominek  zaponc  wielką  złotą  od  cesarzów  swoich  i  od  patriarchów, 
na  której  był  misternie  wyryty  straszny  sąd  ostateczny  Boży,  której  przy- 
patrując się  Włodimirz,  prosił  philozopha,  aby  mu  powiedział,  co  się  ro- 
zumieli ci,  którzy  jedni  na  prawicy  Sędziego,  a  drudzy  na  lewicy  stoją, 
i  powiedział  mu  philozoph,  iż  na  prawicy  będą  stać  ci,  którzy  wierzą 
w  Pana  naszego  Jesusa  Christusa  i  czynią  uczynki  dobre,  za  co  po  śmierci 
wieczny  żywot  i  królestwo  niebieskie  otrzymają,  a  na  lewicy  ci  stoją, 
którzy  w  Boga  nie  wierzą,  a  bez  zakonu  i  wiary  żyjąc,  złe  uczynki  dzia- 
łają i  swywolnie  żyją,  ci  w  wiecznym  ogniu  piekielnym  wiecznie  potępie- 
ni będą.  Włodimirz  to  usłyszawszy,  westchnął  i  rzekł:  Błogosławieni  ci, 
którzy  na  prawicy  staną,  ale  o  biada!  tym,  którzy  na  lewicy.  Philosoph 
odpowiedział:  Jeśli  się  ochrzcisz,  i  ty  będziesz  na  prawicy,  a  jeśli  w  po-  „fcz"^^^1r 
gaiistwie  żyć  będziesz,  na  lewicy  twoje  miejsce  i  ze  wszystkim  ludem  ziem  suasio. 
twoich,  a  potym  wieczne  potępienie.  A  Włodimirz  się  obiecując  ochrzcić, 
odprawił  go,  udarowawszy. 

I  przyzwał  panów  i  bojar  swoich  radnych,  do  Wołodimirza  miasta  włodimirz 
nad  Kleznią  rzeką  lezącego,  do  którego  był  stolicę  z  Kijowa  przeniósł,  {^^'gf^/i^'^^^^" 
tam  im  opowiedział,  co  z  nim  za  rozmowę  miał  około  wiary  chrześciań-  Kijowskiej 
skiej  Kirus  grecki  philosoph :  iż  ktoby  się  ochrzcił ,   umarwszy  ma  wstać 
znowu   i   królować  na  wieki ,  a  niewiernym  i  bezchrzesnym  ma  być  po 
śmierci  męka  i  potępienie  wieczne.  Tak  się  była  Włodimirzowi ,  z  wyo-    obrazy. 
brażenia  sądu  ostatniego  na  onej  zaponie  wyrażonego,  chrześciańska  wiara 
w  serce  wpoiła;  wszakże  iż  nie  miał  takich  ludzi  nabożnych,  którzyby  je- 
go przedsięwzięcie  zaraz  do  skutku  byli  wiedli,  przeto  tego  zaniedbał. 

A  zebrawszy  wielkie  wojsko  z  Wielkich  Nowogrodzan  i  z  Kijowian,  o  tym  Kro- 
wyprawił  się  do  Tauriki,  którą  dziś  Przekopem  zowiemy,  gdzie  dobył  Ka-  "wiadcząl^r 
phy  albo  Teodosiej  miasta  sławnego  pod  Grekami;  a  potym  główny  wszy-  Kaphewzląi 
stkiej  Tauriki  zamek  i  miasto  Korssun  (który  Sabellicus  lib.  2  Chersoną ,  sabd! nb.2. 
a  Miechoyius  Korschim  zową)  leżący  w  naprzedniejszym  porcie  Pontskiego  Korsunaibo 
morza,  naosobliwszy  w  ten  czas  klejnot  cesarzów  greckich,  obiegł  i  do-  mekimiasio 
bywał  go  wszystką  mocą  czas  nie  mały,  bo  był  trudny  do  niego  przystęp,  "rjce  grec 
a  k  temu  go  greccy  żołnierze  przeważnie  bronili.    Włodimirz  potym  ro-  dziś'Kirkiei 
kował  z  oblężeiicami,  aby  się  podali,  mówiąc:  jeśli  się  dobrowolnie  nie 
podacie,  będę  tu  stał  jeszcze  do  trzech  lat,  aż  was  dobędę,  czego  potym 
próżno  będziecie  żałować;  ale  Grekowie  tej  groźby  jego  nie*dbali,  a  Wło- 
dimirz potym  leżał  pod  Korsunem  sześć  miesięcy.  Gdy  już  tedy  oblężeń- 
ców  nędza  dokurczyła,  a  przedsię  w  uporze  swoim  trwali ,  jeden  ich  pro-  Nastasius 
topos,  imieniem  Nastasius,  napisał  na  strzale  ty  słowa:  Włodimirzu  carzu!    'z'dra^j?a? 
chceszli  prędzej  zamku  tego  dobyć,  tedy  wiedz  o  tvm,  iż  są  rury  podzie- 
li 
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Lisi  na     rrine  ku  wschodu  słońca,  którymi  idzie  woda  słodka  do  Korssunu,  a  lak 


strzało  k 


'zaiiiku  ty  zepsowawszy  ty  rury,  odejmiesz  wodę  Korssunianom,  za  czym  się  tobie 
muszQ  podać.  S  tym  textem  strzałę  wystrzelił,  która  prosto,  jako  mierzył, 
padła  j)rzed  namiotem  \Yłodymirzowym,  a  gdy  ją  sol)ic  podać  kazał,  uj- 
rzał na  niej  pismo  greckie,  a  zawoławszy  tłumacza,  kazał  sobie  on  texl 
przeczytać,  s  którego  rzecz  słuszną  wyrozumiawszy,  roskazał  wnet  rury 
pod  ziemia  przekopać,  a  zatym  Korsunianic  niedostatkiem  wody  odjętej 
ściśnieni  i  udręczeni,  na  łaskę  z  zamkiem  i  z  miastem  i  ze  wszystką  mor- 
ską i  murową  armata,  podać  się  musieli,  z  skarbami  cesarskimi. 

Napisano  w  starych  Kronikach  Ruskich,  czego  te/.  Sigismundus  Her- 
uerborstcjn  i)crstein  w  księgach  swoich  o  Moskwi  fol.  75,  s  tych/.e  Kronik  poświad- 
cza, iż  Nowogrodzanie  Russacy  zxięstwa  i  z  miasta  Wielkiego  Nowogroda, 
gdy  całe  siedm  lat  Korsuna  w^  Poncie  z  Włodimirzem  dobywali,  małionki 
ich  stęskniwszy  się  przyrodzonym  świerzbem  i  niebytnością  długą  mężów, 
Przygoda    k  tcmu  O  ich  zwróccuiu  zwątpiwszy,  mniemając,  iż  już  na  wojnach  pogi- 
d^ka.      nęli,  sług  swoich  i  niewolników  za  małżonki  spoimowały.  Potym  gdy  się 
Nowogrodzanie  dobywszy  Korsunu ,  wrócili  do  Wielkiego  Nowogroda , 
i  bramy  Korssunskiej  wrota  miedziane  na  znak  zwycięstwa,  i  bardzo  wiel- 
Bramy  z    ki  dzwou  (który  i  dziś  jest  u  przedniejszego  ruskiego  kościoła  tamże  w  No- 
dzwon  wici-  wogrodzie)  s  sobą  przywieźli, słudzy  i  niewolnicy  panów  swoich,  których 
gro.i.i  przy-  żouy  były  spoimowały,  do  miasta  puścić  nie  chcieli,  i  wzburzywszy  się 
Słudzy  na   prz^ciw  własuym  panom,  odbić  ich  bronią  usiłowali.  A  gdy  z  nimi  pano- 
pany.      ^^\q  ryccrską  bronią  bitwę  zwiedli,  otrzymali  nad  nimi  górę  niewolnicy,  aż 
za  poradą  jednego  starca,  porzuciwszy  broń  rycerską,  szable  i  miecze,  kije 
nL^woiliikf.  i  bicze  albo  puhi,  jako  na  niewolniki  wzięH,  których  się  dopiero  niewol- 
nicy ulęknęli,  wspomniawszy  iż  ich  pierwej  panowie  takimi  kijami  i  puba- 
mi karali,  nie  szablami,  i  tak  zaraz  z  miasta  i  s  pola  poczęli  uciekać,  aż 
nJaM^ą.  przyszli  na  jedno  błotne  miejsce  nad  Mologą  rzeką  leżące  od  Uglicza  dwie 
mili,  i  tam  się  okopali  i  zamek  zbudowali,  chcąc  się  panom  swoim  obro- 
nić, ale  panowie  dobywszy  ich,  jednych  powieszali,  drugich  poczwierto- 
wali  i  godnymi  mękami  według  zasługi  potracili. 

Tej  też  właśnie  podobną  historją  opissuje  Justinus  ex  Trogo  Pompeio 
SoTo^ius*  Ub,  %  i  Ilerodotus  m  Melpomenę,  o  Tatarach,  albo  Scitach,  gdy  ich  także 
in  Meip.    gj^^(]2y  zwTacających  się  po  siedmiu  lat  z  wojny  do  domów  i  do  ich  żon 
srfiówft-   własnych  (które  już  byli  niewolnicy  spoimowali)  puścić  nie  chcieli ,  jako 
'''"^inr'^^'  nieprzyjaciół  i  przychodniów,  aż  ich  także  po  długich  bitwach  z  nimi  zwie- 
dzionych, kijmi,  rózgami  i  pubami  rospłoszyli,  etc.  Ale  do  rzeczy  przerwa- 
nej przystępuję. 

Włodimirz  zaś,  dostawszy  przes  przymuszone  za  odjęcim  wody  poda- 
nie Korssunu  miasta  i  zamku  sławnego  portowego,  insze  wszystkie  zamki 
^aurikg^  i  miastcczka  f  wszystkę  Taurikę  wyspę  pod  moc  swoje  snadnie  podbił 
opSwal  i  opanował,  z  wielkim  strachem  wszystkiej  Greciej,  i  wyprawił  posły  swo- 
je do  Konstantina  i  Rasilego  cesarzów  Konstantinopolskich ,  synów  Jana 
Zemiski,  roku  od  stworzenia  świata  6496,  oznajmując  im  to,  iż  Korssun 
ich  sławny  zamek  i  miasto  portowe,  wziął  ze  wszystką  Tauriką,  a  słysząc 
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iZ  macio  siostrę,  dajcie  mi  jij  za  ionc,  a  jcślii  nic  chcecie,  uczynię  tak  wa- 
szemu Konstantiiio()oIo\vi  i  inszym  greckim  zamkom,  jakom  Korssunowi 
uczynił.  Ccsarzowie  odpowiedzieli,  ii  się  niegodzi  i  nic  słuszna  rzecz  nam 
chrześciaiiskim  monarchom  za  ciehic  pogańskie  x\i^ic  siostrę  rodzoną  od- 
dać, ale  jcśH  się  ochrzcisz  w  wiarę  nasze  chrześciańskg ,  a  do  Christussa 
prawdziwego  Boga,  odstąpiwszy  hałwanów,  przystaniesz,  tedy  my  tobie 
siostry  naszej  w  małżeństwo  święte  bronić  nie  będziemy.  Usłyszawszy  to 
Wlodimirz,  rzekł:  Iżcm  ja  pierwej  słał  do  was  posły,  którzy  mi  opowie- 
dzieli, i  porządną  sprawę  dah  o  waszym  zakonie,  który  mi  się  podobał, 
i  jest  mi  mila  wiara  i  ceremonie  wasze;  a  tak  przyszhcic  biskupa,  który- 
by mię  ochrzcił,  a  sami  zaras  przyjedźcie  i  z  siostrą. swoją  do  mnie,  albo 
mi  ją  j)rzyslicie  w  mał/,eńst^^  o,  a  ja  wam  Korssun  i  krainę  wszystkę  Tau- 
ricką  i  Pontską  wrócę.  Usłyszawszy  tę  wdzięczną  odpowiedź  Ronstanti 
i  Basili  ccsarzowie,  weselili  się  wielką  radością,  i  poczęh  siostrę  Annę 
z  prośbą  namawiać,  i/.by  szła  w  małżeństwo  za  Włodimirza,  czego  się  ona 
usilnie  wzbraniała.  Bracia  jej  zaś  powiedzieh ,  nic  pojdzicszli ,  pewnie  co 
Korssunianom  i  Taurikanom  wszystkim  uczynił,  uczyni  to  i  Grekom,  a  je- 
szcze się  gorzej  tej  zelżywości  nad  nami  mścić  będzie,  a  jeśliprzcs  cię  Bóg 
Ruskie  ziemie  chrztem  świętym  oświeci,  a  Grecką  ziemię,  tymże  twoim 
małżeństwem  od  plundrowania  wyzwoli ,  wieczną  sławę  i  nieśmiertelne 
błogosławieństwo  stąd  tobie  uroście. 

Na  to  rzekła  Anna  cesarzówna  s  płaczem :    Niech  się  wola  Pańska 
stanie!  a  wsiadwszy   u  Konstantinopola  w  okręty,  prowadzili  ją  bracia 
ccsarzowie,  jak  Długosz  i  Miechovius  piszą,  do  Korssuna,  z  wielkim  ors- 
sakiem  xiążąt  greckich  i  fraucimeru,  których  Włodimirz  wdzięcznie  przy- 
jąwszy,  skoro  cesarzównę  na  pałac  Korsunskiego  zamku  wprowadzono, 
zarazem  nań  przyszła  nagła  ślepota,  iż  na  oczy  olśnął,  snąć  z  wolej  Bożej  ^7Ko^^Tun/e 
i  począł  wątpić,  jeśliby  się  miał  ochrzcić  albo  nie,  bo  mniemał,  iżby  go     ^'^"^^' 
bogowie  jego  dla  tego  przedsięwzięcia  skarali.  Ale  cesarzówna  posłała 
do  niego,  mówiąc:  Jeśli  się  nie  ochrzcisz,  nie  zbędziesz  ślepoty.  A  tak 
roku  od  stworzenia  świata,  według  rachunku  ruskiego  6496,  a  od  Chri- 
stusa,  według  Długossa  i  Miechoviussa,  990,  a  Cromerus  lib.  3,  kładzie 
6497,  a  od  Christusa  raclmje  980,  Włodimirz  Swentosławowic,  wnuk  wiodimiiz 
Ihorów  i  llołhy,  prawnuk  Rurików,  jest  ochrzczon  wKorssunie  na  wiarę  si^ochrzcił. 
grecką  chrześciańską.    A  gdy  nań  arcibiskup    korssuński  rękę  położył ,  j^^i^o  „a  Pa. 
błogosławiąc  mu,  aby  przyjął  Ducha  świętego,  zaraz  jakoby  łuska  z  oczu     ^^c(^  ló. 
jego  spadła,  i  przejzrzał  jasno ,  a  dał  chwałę  Bogu,  mówiąc:  Terazem  wiodimin 
poznał  prawdziwego  Boga!  Chrzcili  się  też  przy  nim  bojarowie,  żołnierze  pSejiml. 
i  wszystko  rycerstwo  jego  ruskie ,  a  samemu  Włodimirzowi  dano  imię 
nowe  greckie  na  chrzcie  Basili,  po  rusku:  Wassil. 

.  Wstąpił  potym  w  małżeństwo  z  Anną  cessarzówną  grecką,  z  wielką 
radością  pospolitego  ludu.  Tamże  w  Korssunie  zbudował  cerkiew  na  gó- 
rze świętego  Basilego  albo  Wasila,  na  pamiątkę  chrztu  swojego,  i  wrócił 
Korssun,  Kaphę  i  wszystkę  Taurikę  greckim  cesarzom,  a  sam  wsiadszy 
w  okrętf  z  nową  małżonką  cesarzówna  i  pożegnawszy  się  z  Konstantincm 
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i  DasIIim,  cessarzami,  wrócił  się  do  uścia  Dniepru,  a  polym  ziemia  przy- 
jachał  do  Kijowa,  z  wielką  radością  ludu  pospolitego.  Przyprowadził  też 
z  sobą  kości  Ś.  Klimunta ,  obrazy ,  księgi  i  insze  naczynia  i  apparaty  ko- 
ścielne i  Nastasiusa  protopopa  z  Korssunu,  który  mu  ono  był  przez  strzałę 
rury  wodne  zepsować  poradził;   popów,  także  diakonów,  śpiewaków, 
czernców  i  rozmaitych  rzemieśników,  dla  budowania  cerkiew  albo  kościo- 
łów, hojnym  jurgeltem  najętych  z  Greciej  z  sobą  do  Kijowa  przywiódł. 
Rifskrb^id^        I  kazał  zarazem  łamać,  tłuc  i  z  gruntu  wywracać  bałwany  Charssa, 
'^^^*      Striba ,  Mokossa ,  a  Włossa  bałwana ,  który  był  mian  za  bydlęcego  i  le- 
A!-co(Uaę,  śucgo  boga  (jako  był  u  Arkadów  Pan  Faunus,  etc.)  kazał  w  wychód  po- 
mfmSaFa  spolity  wrzucić  i  w  nieczystościach  utopić.  Pioruna  też,  przedniejszego 
Pio^run  w    bałwana,  kazał  koniowi  do  ogona  przywiązać  i  wlec  przez  miasto  doDnie- 
wTo*y  w%*  pru,  tamże  go  w  Dnieprze,  nawiązawszy  kamieni,  utopiono, 
^"p^on."^^'         A  lud  pospolity,  niewierny,  płakali  bogów  swoich  z  lamentliwym  na- 
rzekaniem ,  ale  Włodimirz  po  wszystkich  państwach  swoich  Ruskich  dał 
wywołać,  rozkazując,  aby  się  wszyscy  na  wiarę  chrześciaiiską  chrzciH, 
a  dzień  pewny  naznaczył,  na  który,  któryby  się  nie  ochrzcił,  karanie  jako 
^chrlclą}^  na  uicposłusznych  ustawiono.  Usłyszawszy  to  tedy  lud  pospolity,  biegli 
wszyscy  z  radością  do  Kijowa,  a  drudzy  na  insze  miejsca  naznaczone,  po 
których  byli  greccy  popowie  dla  chrztu  świętego  odprawowania  rozsa- 
dzeni. I  mówili:  jeśliby  to  nie  była  rzecz  dobra,  i  Kniaź  Wielki  Włody- 
mirz  i  jego  bojarc,  niechrzciliby  się.  I  ubrawszy  się  popowie  i  diakonowie 
w  ornaty  stali  na  ławkach  k  temu  przyprawionych  na  Dnieprze  rzece, 
a  ludzie  gromadami  wchodzili  w  rzekę,  jedni  po  pas,  drudzy  po  szyję, 
a  popowie  dawając  każdej  gromadzie  z  ossobna  imię  Timochwiej,  Wasil , 
Piotr,  albo  Siemion,  polewali  ich  wodą,  a  modlitwy  zwykłe  odprawując, 
chrzcili  wszystkich  mężczyznę  i  niewiasty,   w  imię  Ojca  i  Syna  i  Ducha 
świętego. 
w&Tmt  W  ten  czas  od  biskupa  Korssuńskiego  dwanaście  synów  Włodimi- 

ochrzceni.  fzowych  byli  ochrzczeni  osobliwie,  których  miał   s  kilkiem  żon  i  na- 
łożnicami: Wizesław,  Isasław,  Swantopolk,  Jarosław,  Wsewold,  Swan- 
tosław,  Mscisław,  Boris,  Hleb,  Stanisław,  Poswizd,  Sudisław,  i  dał 
wszystkich  przerzeczonych  synów  swoich  i  przy  nich  kilkoset  synów  bo- 
jarskich pisma  greckiego  i  hłaholskiego  (którego  dziś  Ruś  używa)  uczyć, 
przełożywszy  nad  nimi  diaki  i  młodzieńce  ćwiczone ,  i  kazał  zmurować 
^sp^^Sf'  cerkiew  w  Kijowie  świętego  Spassa,  z  kamienia  wielkiego,  na  tym  miej- 
^Kij(nvi'e.^^  scu,  gdzic  był  bałwau  Piorun  przedtym  chwalon,  i  cerkiew  świętego 
Wasila  na  imię  swoje,  które  mu  było  przemieniono  na  chrzcie,  inszych 
też  cerkwi  bardzo  wiele  na  tych  miejscach,  gdzie  przedtym  rozmaite  bał- 
wany stały,  roskazał  nabudować  kosztem  przeważnym,  jedny  z  cegły 
i  z  kamienia  a  drugie  z  drzewa,  i  wziął  od  patryarchy  z  Konstantinopola , 
'^''Ta"cius!'°  Facia  metropolita  najpierwszego  do  Kijowa,  Leoncia  do  Nowogródka  ar- 
MctroDoiiii  cibiskupa,  a  Joachima  Korssunianina  w  Wielkim  Nowogrodzie  arcibisku- 

władjko-  11'  I-II 

wie  iiuscy.  pcm  przcłożył,  klory  przyszcdszy  do  Nowogroda,  bałwany  wszystkie  połamał, 
miaw^L-'  a  Pioruna  wrzucił  wWolchow  rzekę,  która  srzodkinn  miasta  z  Wołocha, 
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albo  Ilmcnu  jeziora  płynio ,  o  gdy  tego  Pioruna ,  jako  Ruś  piszo ,  bito  po  ^^fJjJJui*; 
czerewic  kijmi  (bo  był  bałwan  dęty)  tedy  w  nim  bies  wołał;  O  bicdasz    Djabcj  w 
mnie,  iżcm  się  dostał  w  niemiłościwc  ręce,  a  płynąc  przeciw  wodzie  pod   ^„irleka*! 
wielki  most  (jak  Kroniki  Ruskie  i  Ilerbersteinus  z  nich  folio  74  in  Com- 
mentariis  MoschoviUcis  świadczą)  tak  rzekł  głossem,  który  był  od  wszy- 
stkich słyszan:  To  wam  na  pamiątkę  moje  Nowogrodzanie,  tym  się  cieszcie  słowa  imo 
wspominając  mnie,  a  zaraz  gdy  to  rzekł,  kij  jakiś  z  wody  między  ludzie  na  *^""Va^.  ^'^ 
most  rzucił,  i  powiada  Moskwa,  iż  się  to  i  teraz  na  pewny  czas  w  roku 
przytrafia  w  Nowogrodzie  Wielkim  i  ten  ffłos  bywa  słyszan,  który  usły-  otjmczy 
szawszy  oni  obywatele,  wnet  się  z  wielkim  krzykiem  wszyscy  zbiegają,    steinum. 
a  kijmi  się  społecznie  tłuką,  skąd  tak  zapalczywy  rostyrk  urasta,  iż  go  cza- 
sem starostowie  ledwo  z  wielką  pracą  uśmierzyć  mogą.  A  tak  od  tego 
czasu  wszystkie  Ruskie,  Białej  i  Czarnej,  wschodniej,  pułnocnej  i  na  po- 
łudnie leżącej  Rusi  narody,  w  wierze  chrzcściańskiej ,  według  obrzędów 
I  ceremonij  greckich,  pod  zwierzchnością  patriarchy  constantinopolskiego 
stale  i  statecznie  trwają,  to  jest,  od  roku  stworzenia  świata  6497  według 
ruskich  i  greckich  kronik  wszystkich:  w  którym  lat  rachunku  Sigismun- 
dus  ab  Herberstein,  albo  jego  drukarz,  bardzo  zfankowali,  kładąc  rok 
ochrzczenia  Włodimirzowego  fol.  7  in  Comtnentariis  3Ioschoviticis  6469, 
przeciw  wszystkim  Kronikom  Ruskim  i  historikom  greckim  i  polskim,  któ-  ^o^^oku'"'' 
rychem  ja  na  to  zgadzał  o  kilkonaście.  Miechoyius  też  nasz  lib.  2  cap.  3   uSków 
fol  25,  Wapoyius  i  Bielski  z  nich  ten  rok  od  Christusa  kładą  być  990,  ^"oszeni. 
ochrzczenia  Włodimirzowego.    Ale   Cromerus  doctor  lib.  3  de  Religiom- 
biis  priscoriim  Slavorum ,  stossując  porządek  i  rachunek  lat  od  stworzenia 
świata  według  liczby  greckiej,  kładzie  dowodnie  rok  ten  6497,  a  od 
Christusa  980,  co  rachując  z  dzisiejszym  rokiem  Pańskim  kiedy  to  piszą 
1579,  uczyni  599  lat;  a  Holha,  żona  Ihorowa,  babka  Włodimirzowa,  przed 
tym  się  ochrzciła  roku  6463  od  stworzenia  świata,  to  jest,  lat  trzydzieści 
i  cztery  przed  Włodimirzem. 

Aczkolwiek  Zonaras,   grecki  kronikarz,   Annaliiim  tom.  3,  pisze,  iż    zonaras 
przedtym  jeszcze  był  posłań  do  Rusi  biskup,  od  Basilego  Macedona  (któ-  nau.fomtl 
rego  potym  zabił  jeleń  rogami)  cesarza  Constantinopolskiego,  za  którego  BasiiiusMa- 
staranim  Russacy  wiarę  chrześciańską  przyjęli,  bo  gdy  prosili  jakiego  cu-  ^od^S" 
da  albo  dziwów  od  Boga  Christusa,  biskup  księgi  Ew^angeliej  albo  Nowe-  e^^^^^^^',^^ 
go  Testamentu,  wrzucił  w  ogień  wielki,  które  namniej  nienaruszone  w  cale   ogn'u  nie 
s  podziwieniem  wszystkich  Russaków  zostały.  ^^*^"^  ^* 

Ale  iż  rychło  od  przyjętej  wiary  chrzcściańskiej  odstąpili ,  stąd  się  ja-  przeSibą 
wnie  pokazuje,  gdy  Holha  potym  do  Jana  Zemiski,  a  Włodimirz  wnuk  jej  ^S-lt'aie' 
do  Constantina  i  Basilego,  synów  Zemiscinych,  cesarzów  greckich,  jeździli  w"niej\nva 
dla  przyjęcia  wiary  ś.  chrzcściańskiej.    O  czym  też  tenże  Zonaras  eodem       ''' 
tomo  pisze. 

Wspomina  też  Lambertus  Safnaburgensis ,  który  przed  lat  piącią  set  iv,7,fji"' 
i  dziesiącią.  Kronikę  Niemiecką  pisał  roku  od  Christusa  960,  Ruscijskie     ^-'"*'*; 
narody  do  Otona  Pirwszego  cesarza  posły  swoje  przysłali,  prosząc  aby  im     ^"*^" 
biskupa  jakiego  dla  nauki  wiary  chrzcściańskiej  przysłał,  i  posłał  im  Adal- 
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berta  biskupa,  który  potym  ledwo  z  ręku  ich  uciekł,  gdy  go  clicieli  zabić; 
ale  się  w  tym  nie  zgadza  Lamberlus  z  prawd^j  (jak  Cromerus  dowodzi), 
okrom  iżbyśmy  Rugijskic  a  nie  Uuscijskie   ani  llussijskie,    to  być  po- 
/{ł^rKij,    selstwo  rozumieli,  bo  miasto  Rusciae,  Rugiae  po  łacinie  czytać  i  rozumieć 
i/««'-       trzeba.  Ponieważ  iż  ten  Adalbertus,  Czech,  biskup  praski,  albo  prageński, 
którego  Wojciechem  zowiemy,  i  którego  Prusowie  pogani  zabili)  był  Nie- 
miec urodzony  arcibiskupem  pierwszym  magdeburskim,  od  tegoż  Otona 
ustawiony,  który  Adalbertus  z  inszymi  biskupami,  których  było  pięć,  na- 
wracał na  wiarę  Saxony,  albo  Sassy,  i  Sławy,  albo  Sławaki  Pomorczyki, 
i  Kassubiany  w  Rugiej  (nie  w  Rusiej)  na  ten  czas  wszeroko  mieszkajćjcc 
'^iHsiurfr  "^'^^ody  słowieiiskiego  języka  s  pokolenia  Polskiego,  o  czym  pisze  llelmol- 
dus  kapłan,  który  Sławaiiskc^  albo  Sławacką  Kronikę,  przed  cztermasty 
i  dwunaści^  wieku  starodawnego  pissaną  zostawił,  a  teraz  ją  niedawno 
na  światło  wydano.    Co  jeśliby  rzymskiego  kościoła  arcibiskup  magdebur- 
ski Adalbertus  był  naprzód  Russaków  ochrzcił,  tedyby  też  nie  po  grecku, 
ale  według  rzymskich  ceremoni  zachowywaH  obrzędy  wiary  swojej.  Aten 
iienricus    oto  picrwszy  syu  Ilcurika  Ptasznika ,  którego  zwano  po  łacinie  ^wc^^5, 
o  tym  czy  dzicsiąty  cesarz  niemiecki  począł  panować  roku  od  Christusa  935 ,  a  pa- 
lajcanona.  jj^^y^j  3g  j^^  ^  który  to   W  sławieiiskich  ziemiach  fundował  arcibiskupa 
1ih>'!''u)'i^"  magdeburskiego   i  misninskiego,   brandeburskiego  albo  zgorzeleckiego, 
sfawaSfe  mcsburskicgo  i  ccjtskiego,  biskupów,  w  których  ziemiach  pierwej  w  ony 
siarodawne.  (.^assy  Sławacy  naszego  narodu  mieszkali.  O  czym  Carion  Uh,  3  Chroni- 
Carioiiiib.3.  corum  monarckiac  4,  aetalis  3,  szerzej  pisze. 

Od  tegoż  to  Otona  Lambertus  Rusciów  być  na  wiarę  clirześciańską 
nawróconych  przez  Adalberta,  arcibiskupa  magdeburskiego,  wspomina. 
aanaLToin.  Alc  to  pewuicjsza  CO  Zouaras  i  inszy  greccy  historikowie  i  Kroniki  wszy- 
^'        stki  Ruskie  świadczą,  iż  Holha  naprzód,  a  potym  wnuk  jej  Włodimirz, 
ochrzciwszy  się  i  przyjąwszy  wiarę  clirześciańską,  według  ceremonij  gre- 
ckich w  Konstantinopolu,  gruntownie  Ruskie  wszystkie  ziemie  do  uznania 
prawdziwego  Boga  i  Jesusa  Christusa  syna  jego  jednorodzonego ,  przez 
i»oVf/y,>vV  odrodzenie  chrztu  świętego  przywiedli,  roku  od  Christusa  980,  a  Polacy 
^irśii^  do   uaszy  965,  za  Miecisława  Zemomisławowica  xiążccia.  Węgrowie  także 
iSTódfi!   990,  wszyscy  się  pochrzcili  jednostajnie,  aczkolwiek  ich  xiążę  Gejza  Ste- 
phana  świętego  syn,  przyjął  chrzest  roku  980,  zaraz  w  ten  czas  kiedy 
^TiSdy"^  Włodimirz;  a  Czechowie  roku    od  Christusa  Pana  895,  za  Roriwoja  xią- 
przjjyii.    '^^^^^  pierwszego  chrześcianina,  wszakże  aż  do  roku  929,  lud  pospolity 
dopiero  gruntownie  wiarę  przyjął. 

A  tu.  Czytelniku  miły,  rzecz  i  porządek  spraw  Włodimirzowych  tro- 
chę przerwać  muszę,  bo  też  to  wiedzieć  niezawadzi,  jakimi  sprośnymi 
bałwochwalstwy  djabeł  był  zmamił  przodki  nasze  Sławaki,  Russaki,  Cze- 
chy, Polaki,  etc.  i  Litwę,  które  ich  pogańskie  obrzędy  od  nas  z  wielką 
trudnością  zebrane  i  z  głębokich  dowodów  doścignione  i  wybadane,  tu 
jako  w  zwierciedle  i  jakoby  na  on  starodawny  wiek  przodków  swoich  pa- 
trzał, obaczYSz.  ♦ 
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O  STARODAWNYCH  CEREMONIACH 

RIMICII,  POLSKICH,  Z1I0DZRUJI,  LITEWSKICH,  LIFLANDSKICH 

I  PRUSKICH  OBYWATELÓW  BAŁWOCHWALCÓW, 

I  RÓŻNOŚĆ  ICII  BOGÓW  FAŁSZYWYCH. 


Rozdział  czwarty. 


Do  Jaśnie  Wielmożnego  Pana, 

WMMM  MŁMcŁ  mimmn  m  mEmmmŁm@wmM'^ 

STAROSTY  I  GENERAŁA  ZIEMIE  ŻMODZKIEJ 
PODCZASZEGO     W     WIELKiai     XIĘSTWIE     LITEWSKIM,  &C. 

Wszystek  jakmiarz  okrąg  świata  szerokiego  zaraz  od  wtorego  początku 
i  rozmnożenia  narodu  ludzkiego,  przez  Noego  patriarchę  i  synów  jego,  po 
onym  wielkim  a  straszliwym  potopie  i  zalaniu  wszytkiej  ziemie,  zdradą 
chytrą  fałszywych  kłamców  djabłów  zwiedziony,  prawdziwą  Boga  jednego 
wiecznego  i  wszechmocnego  chwałę  w  niepobożne  ku  wielu  fałszywych 
bogów  nabożeństwo  przemienił  był,  tak,  iż  naprzód  ludzi  umarłe  dla  do- 
brodziejstw od   nich   wziętych,  albo  dzielności    w  ricerskich   sprawach 
dokazanych,  albo  dla  wynalezienia  rzemiosł  i   naczynia   ludzkiemu  po- 
żywieniu  i  robocie  należących;   jako:   Persowie  Mitrama   króla  swego  Mitra  krói 
i    słońce  przj  nim  za  boga  chwalili,   któremu   konia  paląc  ofiarowali,  bosa  mian, 
bo   wierzyli,  iż  prętki   bóg  prętkiej' ofiary  potrzebował;   Egipczykowie  joso^osoi-ie 
zaś  Isidę,  która  syna  Opi'sa  owałaszyła,  także  krokodile  bestie  chwalili;  ^MViVa'po*° 
Osiridowi  zaś  królowi,  (którego,  jak  Diodorus  Siculus  pisze,  sprawiedłi-     sTói^ce. 
wie  na  Egipskim  królestwie  panującego ,  Typhon  brat  złośliwy  zabił  i  na 
dwadzieścia  sześć  sztuk  rozsiekał)  kapłani  egipscy  i  siestrze  a  żenię  jego 
Isidzic  słupy  stawiali;  Apissa  też,  który  ich  naprzód  orać  nauczył,  chwalili 
za  boga  z  wielkim  nabożeństwem,  w  osobie  wołowej,  i  tak  się  tym  wo- 
łom kłaniali  i  cześć  wyrządzali ,  jako  bogom ,  i  Alexander  Wielki  i  inszy 
królowie  czynili  mu  ofiary.  O  czym  czytaj  Jusllnum  Sf  Cuintum  Curlium 
in  geslis  Alexandri  magni,  §'  Exodi  cap,  8  §>. 

A  ty  bałwochwalstwa  Merkurius  i  król  Menna  Egipcykom  ustawił; 
Melissus  zaś,  który  Jowissa  wychował,  Cretencikom;  Faunus,  a  przed  nim 
Janus,  łacinnikom  Włochom ;  Numa  Pompilius,  Rzymianom;  Orpheus 
i  Cadmus,  Agenorów  syn.  Grekom  etc.  ceremonie  i  obrzędy  rozmaite 
około  chwalenia  rozmaitych  bogów  wymyślili. 

Nadto  jeszcze  złodziejstw  i  cudzołóstw  bałwany  chwalili  i  w  piekle 
bogów:  Diteni,  Plutonem,  Ccrberum,  etc.  najdowali. 
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Maurowie  też  Jubę  króla  swego  mądrego  i  walecznego  za  boga  wiel- 
bili, Afrikani  Ncptiinusa,Maccdonowie  Gabirajllodijczykowic  i  Masagetowie 
^lunacfira   Słoiice,  Pacnowio  Uraniusa,  Laciniiicy Pauousa,  SabiniSabę,  Rzymianie  Ca- 
ulHThri  ^^^^''^  ^  Poluxa,  Jowisza,  Fortunę,  Febrę  albo  Trzasce,  Marsa,  Romulusa  i 
]iinum"in  Quinnusa,  etc;  nadto  bez  liczby  bałwanom  rozmaitym  kościołów  kosztem 
raiacio.    wielkim  nabudowawszy,  na  ostatek  Florze  nierządnej  niewieście,  iż  była 
wielkie  skarby  sprosut-j  miłościc^  zgromadzone,  na  pospolitej  rzeczy  poZytek 
oddała,  kościół  zbudowali,  i  uczyniwszy  z  niej  boginią,  raz  w  rok  święto 
Fioraiia.    jej  Floralia  nazwane,  miesiąca  Maja,  obchodzili,  niewstydliwe  rzeczy  spra- 
wując jawnie  ku  jej  chwale  i  wiecznej  pamiątce.  Atenensowie  zaś,  którzy 
nauk  wyzwolonych  w  Greciej  biegłością  słynęli,  Minerwę  chwalili.   Gre- 
'^^sanm  ^^  ^^^^^  drudzy  na  Samos  wyspie,  Junonę;  w  Cyprze  Wenerę,  w  Delphie 
ApoHna;  w  Lemnie  Wolkana  chromego,  wszystkich  bogów  zmyślonego 
kowala,  którym  zbroje  przeciw  obrzymom,  a  Eneasowi  przeciw  Turnoso- 
«n5/^lŁ  wi  robił.  W  Naxos  wyspie  Liberum  albo  Bachusa,  w  Krecie  Jowisa, 
la^^&S-  Ormianie  Anaitida ,  Babilonczykowie  i  Asyrijczycy  Bela  albo  Beelzebuba , 
V/!«mS'cón  Berecyntowie  Rheą  boginią.    Insze  też  wszytkie  niezliczone  krainy  świata 
Wito,  yc.   nieobeszłego  bogów  swoich  różnych  i  rozmaitych  według  szaleństwa  wro- 
dzonego miały,  gdy  sobie  tak  z  ludzi  jako  z  bydła  i  z  bestij  bałwany  zmy- 
ślali; tak  iż  wszytkich  bogów  pogańskich  (i  to  tylko  greckich,  egipskich, 
a  włoskich,  krom  tych  naszych  sarmatskich  stron  pułnocnych)  Hesiodus 
poeta  kładzie  być  w  liczbie  trzydzieści  tysięcy,  Tertulianus  też  doctor  św. 
30000  Bo-   samych  Jowiszów  trzysta  rachuie.    A  ci  Jowissowie  mieli  pirwszego  ojca 

f;ów  pogan-  *'  ''  ,       .  ...  OJ 

j 'iSw    Saturnussa,  według  poetów  i  wiary  obłędliwej  pogańskiej,  s  których  zaś 
300-      rozmaitych  się  bogów,  ale  słuszniej  mogę  rzec  ludzi  wszetecznych  naro- 
u.)A:^xł-   dziło,  co  ja  na  ten  czas,  jako  rzecz  mało  chrześcianom  potrzebną,  opu- 
iTa^quivo?  szczam.  Aż  potymi  ony  tak  sprośne  bałwochwalstwa  i  straszne  ciemności 
^**'       łaska  i  dobroć  Christusa  Jesusa  Boga  i  Człowieka  prawdziwego  jako  na- 
jaśniejsza  pochodnia  oświeciwszy  rozegnała,  gdy  po  wszystkich  okręgach 
świata  apostoły,   kaznodzieje,  swoje  rozesłał,   którzy  żywota  ś.  przykła- 
dem  i  rozmaitymi  a  boskimi  cudami  i  od  Ducha  ś.  nauką  zbawienną 
nadchnieni,  naród  ludzki  w  chwale  fałszywych  djabłów  tak  bardzo  zawi- 
kłali,  od  błędów  ku  prawdzie,  od  złości  ku  niewinności,  od  sprośnego  ży- 
cia ku  świątobliwości ,  na  ostatek  od  onej  zmyślonych  a  kłamliwych  bo- 
gów niezliczonej  wielkości,  a  brzydliwych  ich  obrzędów  ku  jednego  pra- 
wdziwego, wiecznego,  wszechmocnego  Boga  uznaniu,  i  ku  prawdziwemu 
dy*^nap?zod'  a  świętomu  nabożeństwu  powszechnej  wiary  przywiedli.  Przeto  Greko- 
chrzcśaań  wio ,  Rzymianie,  Włoszy,  Hispani,  Egipczykowie  i  insze  wschodnie  i  za- 
s^^iiji^yie-   cj^ojj^ic  krainy, naprzód  szczerość  i  świątobliwośćEwangeliej  przyjęli, gdzie 
już  w  ten  czas  ony  wszystki  bałwany  i  ich  kłamliwe  odpowiedzi  ustały 
i  upadły,  Atque: 

Ahlala  est  pylhii  vox  haud  revocabilis  ulli, 
Temporibus  longis  elenim  tam  cessat  Apollo  ^ 
Clambus  occlusis  silet  SCc, 
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Ale  naszy  Sarmatowie,  Polacy,  Rusacy,  Litwa,  Prusowie,  onych  sza- 
leństw starych  naśladowali,  gdyż  ty  krainy  pułnocnc  nad  insze  narody 
w  tych  sprośnych  b^MJach  dłużej  trwały,  dla  wrodzonej  swojej  srogości 
i  zwierzęcej  okrutności,  dla  której  w  ty  kraje  przyść  apostołom  i  ich  posłań- 
com trudno  było   z  nauką  Ewangeliej.    A  też  naszy  przodkowie  będąc 
w  ony  czassy  narodem  nawaleczniejszym,  w  ricerskich  sprawach  wszytek 
wiek  swój  trawiąc,  nie  disputowali  się  około  religiej.  Naprzód  tedy  Polacy, 
Pomorczycy,  Mazurowie,  ty  naprzedniejsze  bogi  mieli:  Jowisza,  którego  Jowis  aibo 
OTii  zwali  Jessa,  tej:jo  chwalili  za  wszechmocnego  i  za  dawce  wszech  dóbr.     i*oisivi. 
Plutona  tez  boga  piekielnego,  którego  zwali  JNia,  chwalili  wieczór,  prosili      Kija. 
też  od  niego  po  śmierci  lepszego  i  wcześniejszego  miejsca  w  piekle  i  dżdżów 
albo  uskromienia  niepogody,  którego  kościół  był  w  Gnieźnie  naświętszy,  WGnieźnie 
jako  Dlugosus  świadczy.  Cererę  też  boginią  ziemną,  wynalezycielkę  zboża  Plutonów. 
wszelkiego,  którą  oni  zwali  Marzana,  tej  też  w  Gnieźnie,  jako  Wincenti  albo  Ceres, 
Kadłubkus,  biskup  krakowski,  pirwszy  Kronikarz  Polski  pisze,  był  wielkim 
kosztem  zbudowany  kościół,  gdzie  jej  na  chwałę  dziesięciny  wszelkiego 
zboża  po  żniwach  ofiarowali,  prosząc  na  drugi  rok  o  żyzne  urodzaje.  We- 
nerę  też  boginią  miłości  zwali  Zizilią,  której  modły  czynili  dla  płodu,  Wenus zi- 
i  wszelkich  roskoszy  cielesnych  od  niej  żądali.  Dianę,  boginią  łowów,  swym  Dianażie- 
językiem  zwali  Ziewonią  albo  Dziewanną.  Castora  też  i  Poluxa,  rzymskich     ^^*^"'^- 
bożków  chwalili,  których  Lelusem  i  Polelusem  nazywali,  co  jeszcze  i  do  \uś"(:.i^u!?," 
dzisiejszych  czassów  u  Mazurów  i  Polaków  na  biesiadach,  gdy  sobie  pod-      ^°*"^* 
leją,  jawnie  słyszemy,  kiedy  Lelum  po  Lelum  wykrzykają.  Ghw^alili  i  ma- 
tkę Lelowę  i  Polelowę  Ledę,  którą  według  greckich  baśni  Jowis  bóg,  nie      ^^'^''^' 
mogąc  jej  inaczej  dostać,  przemieniwszy  się  w  łabęcia,  płodną  uczynił ,  iż 
jaje  zniosła,  z  którego  się  Helena  (dla  której  Troja  zginęła)  i  Castor  s  Po- 
luxem  bliźnięta  urodzili,  albo   wylęgli,  a  potym  między  bogi  policzeni. 
A  zwykli  byli  mężowie  i  niewiasty,  starzy  i  młodzi,  na  święta  tych  bogów 
swoich  w  jedno  się  schodzić  miejsce  do  tańców  i  krotofil  inszych ,  którą 
schadzkę  kupałą  zwali,  zwłaszcza  25  dnia  Maja  miesiąca  i  25  Czerwca,    Kupała 
co  jeszcze  do  tych  czasów  w  Rusi  i  w  Litwie  zachowywają;  bo  skoro  po  skio  25  ju 
niedzieli  Przewodnej  aż  do  Ś.  Jana  Chrzciciela  niewiasty  i  panny  do  tań- 
ca się  gromadą  schodzą,  tam  ująwszy  się  za  ręce  Lado,  łado  i  łado  moja! 
powtarzają,  śpiewając  na  pamiątkę  Ledy  albo  Ladony,  matki  Kastora  i  Po- 
luxa,  acz  prości  ludzie  nie  wiedzą  skąd  ten  obyczaj  urósł.  Także  owy  ko- 
łyski dziwne,  o  świętym  Piętrze,  i  wieczory  święte  po  narodzeniu  Pań-    >yicczory 
skim,  wszytko  z  starodawnych  zabobonów  pogańskich  poszło ,  bom  się  *^^'*^lj*j.^^^'* 
też  tego  i  w  Turcech  sam  własnym  okiem  napatrzał,  roku  L575  Decem- 
bris  20  die,  i  zaś  kiedy  u  nas  Srzodopoście  wielkie. 

Chwalili  jeszcze  Polacy  wiatr  szumiący  za  boga,  który  nazywali  Zywie,  „^y^''^'!""",; 
także  Pogodę,  boga  jasnych  a  wesołych  dni,  jako  słyszał  Miechoyius  od  Pogodabóg 
przodków  swoich. 

Chwalili  też  drugi  wiatr  Pochwist,  który,  jako  Miechoyius  pisze  (ale 
Cromer  Pochwist  niepogodą  wykłada)  jeszcze  i  dziś  Mazurowie  Pochwi-  bórwazo*^ 
scelem  zowią,  przeto  kiedy  już  taki  się  wiatr  świsczący  trafił,  padali  i  klękali.     '''^^' '• 
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sln^M;..  Cliwćilili  nad  to  i  lluskie  bogi,  to  jest  Pioruna,  Striba,  Mokossa,  Chor- 

'"''tuili!""^'  suma  i  inszych,  którym  był  Włodimirz,  monarcha  wszystkiej  Rusi,  syn 
Swentosławów  z  nałożnice,  czyniąc  ofiary  za  braty  pobite,  w  Kijowie  bar- 
dzo wiele  kościołów  zl)udował  i  bałwanów  po  górach  okolicznych  nasta- 
wiał, a  zwłaszcza  bałwan  Piorunowi,  bogowi  gromów,  chmur  i  łyskawic, 

RaiwanPio-  (którego  nawicccj  chwalił)  naozdobniej  wystawił;  ciało  samo  i  kształt 

jowie.      wzgorc  wyniosły,  był  z  drzewa  misternie  rzerzany,  głowa  jego  z  srebra, 

uszy  ze  złota,  w  ręku  zaś  trzymał  kamień  na  kształt  pioruna  pałajc^cego, 

opień  \łie-  któremu  na  cześć  i  na  chwałę  ogień  dębowy,  który  wiecznym  zwano,  ka- 
^^^^'      płani  ktemu  przystawieni  palili,  co  jeśliby  dla  niepilności  stróZów  kiedy 
zgasł,  takowych  na  gardle  karano,  co  te/.  Litwa,  Zmodź  i  starzy  Pruso- 
wie zachowywali. 

Tymże  kształtem  obraz  tego  Pioruna  był  w  Nowogrodzie  Wielkim  po- 
stawiony i  wielką  uczciwością  za  boga  chwalony,  na  tym  miejscu  gdzie 
pprunsivi    teraz  jest  manastir  chrześciański,  Peruński  nazwany.  Potym  gdy  wiarę 

w  ^o\^osro-  chrześciańską  llusacy  wszyscy  według  greckich  ceremonij  przyjęli  za  Wło- 
dimirza  Swantosławowica  roku  od  stworzenia  świata  (według  Ruskiego 
rachunku)  6497,  a  od  Christusa  980,  jakośmy  o  tym  wyższej  napisali, 
zaraz  ten  bałwan  z  mostu  wrzekęWołchowę  wrzucili,  jako  Kroniki  Ru- 
skie i  Ilerbersteinus  z  nich  fol.  74  in  Commentariis  rerum  Moschomtka- 
rum  świadczą. 

i^nuiga^rp-^  Czechowie  zaś  i  Bulgarowie  Sławacy,  bracia  naszy,  tyż  bogi  chwalili , 

bogów^mie.  Silc  osobliwie  Nerota  i  Radamasa  mieli.  Napirwszy  z  Sławaków  Bulgaro- 
''•  wie  między  wielkimi  skałami  za  Dunajem  ku  Traciej  mieszkający,  jakom 
sam  od  ich  teologów,  gdym  tam  tędy  dwa  kroć  i  tam  i  sam  jeździł,  ale 
raczej  chodził  (bo  trudno  dla  wyniosłych  skał  pod  niebo  na  wozie  leżeć) 
słyszał,  i  jako  Cromer  lib.  3  i  Blondus  świadczą,  wiarę  clirześciańską 
przyjęh  za  Mikołaja  tego  imienia  papieża  rzymskiego.  Trzeciego,  po  Chri- 
stusie  roku  860.  Potym  mniej  niż  we  trzydzieści  lat  tym  w  sąsiedztwie 
przylegli  Raczowie,  Serbowie,  Rosnowie,  Karwaci,  Dalmate,  Illirikowie 
za  panowania  Swantopługa  Sławańskiego  xiążęcia  wiarę  chrześciańską 
i  lepsze  obyczaje  od  Greków  i  Włochów  sąsiednich  przyjęli. 

^liążt^słc"^         ^  *y"^  Swentopługu  pisze  Wenceslaus  kronikarz  Czeski ,  iż  w  Mora- 

>*aiiskie.    Y^ie  na  ten  czas  królował,  w  Wielegradzie  stolec  mając,  a  z  Morawcami 

swoimi  naprzód  się  ochrzcił  i  wiarę  Christusowę  uznał,  a  potym  za  jegoż 

\.^SSi  staranim  i  Borzywoj,  Czeskie  xiążc,  chrześcianinem  został  i  żonę  Ludimilę 
ochmi?.  i  wszystek  naród  swój  ku  tejże  wierze  prawdziwej  przywiódł,  lata  od 
Christusa  900;  a  Długosz  zaś  świadczy,  iż  troje  xiążąt  Sławieńskich:  Ro- 
ścisław,  Swantopełk  i  Kocel,  od  Greków  wiary  chrześciańskiej  przyjęli 
ceremonie,  roku  od  Christusa  800,  gdy  na  wschód  słońca,  to  jest  w  Con- 
stantinopolskim  cesarstwie,  Michał,  a  na  zachodnym  Rzymskim,  Arnol- 

noiphus  cel  phus,  którcgo  wszy  ujadły,  panowali. 

Ale  Cromer  w  tym  rachunku  czasów,  woli  naśladować  Blondusa  i  Sa- 
bellika,  niż  Długosza,  jako  pilniejszych  historików  i  którzy  się  na  tym  le- 
piej rozumieli,  i  wprawdzie  się  s  sobą  zgadzali.  A  nawięcej  około  ćwicze- 


.orzowie. 
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tiia  i  nauczenia    w  nowej  wicrz^e  lYch  to   narodów   Slawieńskich  świeżo    l.'riii<jsi 
ochrzczonych  Cyrillus  i  Metodius,  biskupowic  święci,  pracowali,  klórzy  leż.  i)iski||)(»vio 
tego  za  dozwoleniin  papieskim  dowiedli ,  iż  Słowakom  swoim  przyrodzo- 
nym  językiem  godzi  się  liturgie  albo  msze  i  insze  obrzędy  kościelne  od-   »y'|»'»  *»><i 
prawować.   O mnis  spiritus  laudet  Dominum!  Aby  wszelki  duch  chwalit     iiisione 

\  świadczą. 

Pana. 

^  Polacy  zaś  naszy  po  Sławakach  inszych  roku  od  Christusa  Pana  965  ^"^J^^-jJ^r/^S^lt 
do  wiary  chrześciańskiej  przystąpili,  z  tej  przyczyny,  iż  gdy  się  był  syn  5ia'(:zego" 
ślepy  Zemomisławowi  Leskowicu,  prawnukowi  Piastowemu,  xiążęciu  Pol- 
skiemu, roku  921  urodzit,  a  gdy  mu  już  lat  siedm  minęło,  tedy  xiążc  Ze- 
niomislaw  wezwał  do  Gniezna,  gdzie  była  jego  stolica,  wszytkich  panów 
radnych  i  slachty,  aby  onemu  dziecięciu,  według  zwyczaju  pogańskiego, 
włosy  przystrzyżono:  bo  w  siedmi  lat  u  Polaków,  3Iazurów^  i  Pomorczy-  posir/.yj-i 
ków  był  starodawny  obyczaj  dzieciom  włosy  pirwsze  (co  dziś  u  chrescian  nia  u  vuUi- 
chrzest,  a  u  Zvdów  i  Turków  obrzezanie  waży)  poslrzygać  i  imię  dawać. 
A  gdy  się  zjechali  panowie  do  xigżęcia  na  ony  ceremonie,  smętnie  je  od- 
prawowali,  gdyż  i  xiążę  Zemomisław  niemniej  się  frasował,  jako  kiedy 
bez  potomstwa  był,  tak  i  w  ten  czas,  ponieważ  syna  ślepego,  w  starości 
ledwo  doczekanego,  widział,  a  gdy  tak  wszyscy  miasto  wesela  żałosni  by- 
li, wnet  oto  radość  niespodziana  smutnych  pocieszyła  i  uweseliła,  bo  dzie- 
cię bez  żadnej  pomocy  lekarzów  przejrzało,  które  bez  mieszkania  sama  Mirsłav<r 
xiężna  matka  przyniosła  z  radością,  dobrze  widzące,  do  ojca  przed  biesia- 
dujące. Co  ujrzawszy  oni  goście,  wnet  wszyscy  z  niewymownym  wesehm 
z  onego  cudu  dziwnego  poruszeni,  xiążęciu,  xiężnie  i  młodemu  dziedzi- 
cowi szczęśliwego  panowania  winszując,  radowali  się,  wierząc  to  być  ku 
swojemu  i  wszystkiej  rzeczypospolitej  dobremu  od  bogów  zrządzenie, 
przeto  tym  ochotniej,  weselej  i  hojniej,  jeden  za  drugim  i  każdy  z  osobna 
radując  się,  za  zdrowie,  według  zwyczaju  pili,  gonitwy  stroili ,  tańcowali , 
krzyczeli,  bogom  dzięki  czynieh,  etc.  A  dziecięciu  onemu  imię  Mieczysław 
dali ,  jako  temu ,  który  sobie  mieczem  (ojczyznę  rozszerzając)  miał  sławy 
nabyć,  >vedług  Długossowego  świadectwa.  Tego  potym  Miecysława,  ma- 
tka i  piastunki,  z  pochlebstwui  i  s  pieszczenia,  jako  to  bywa.  Mięskiem  na-  "••^^'^•^ 
zwali.  Acz  Yincenti  Kadłubkus  pisze,  iż  go  jeszcze  Mięskiem  przezwano  od 
zamieszania,  które  się  było  wszczęło  gdy  go  postrzygano,  a  potym  mu  na 
chrzcie  imię  IMiecisław  przemieniono.  Ociec  jego  Zemomisław,  odprawi- 
wszy wesele,  i  goście,  pany  radne  i  slachtę  pospolitą  hojnie  udarowawszy, 
opuścił  ich,  a  od  wieszcków  pytał,  coby  się  rozumiało  to  ślepe  narodze- 
nie, i  nierychłe,  aż  w  siedmi  lat  oświecenie  syna  swojego,  i  jnkieby  po- 
wodzenie za  jego  żywota  być  miało;  którzy  powiedzieli:  iż  Polska  w  cie- 
mnościach do  tych  czasów  leżąca,  za  jego  panowania  oświecona  być  mia- 
ła, co  poganie  rozumieli,  iż  miała  być  szerokością  granic  rozmnożona. 
Przeto  ono  dziecię  za  roskazanim  ojcowskim,  jako  na  xiążęcy  stan  należy, 
było  wychowane.  Potym  gdy  Zemomisław  Leskowic,  prawnuk  Piastów, 
umarł,  jako  Długosz  rachuje  roku  od  Christusa  964,  w  Gnieźnie  go  po-  iM„r.shiw 
gańskim  obyczajem  pochowano,  a  na  jego  miejsce  Mieczysław,  syn  ślepo  ,?ba"iioi'sk. 
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narodzony,  clohrowolFiio  od  wszyslkicli  stanów,  monarcha  Polskim  piijlym- 
naslyin  od  Locha  racliuJQC,  wybrany.  Ten,  pierwszy  swój  wiek  w  cnotli- 
wym życiu  wykonał,  ale  jako  skoro  dorósł  lat  swoich  i  swowoleństwa , 
rosj)ustniejszym  został,  bo  żon  siedm  pogańskim  obyczajem  pojj|ł,  s  który- 
mi wszeteczności  swojej  dosyć  czyniąc,  jednak  potomstwa  nie  mógł  otrzy- 
mać, dla  czego  często  się  uskarżał  na  nieszczęśliwą  niepłodność  swojc. 
A  między  Polaki  już  byli  niktórzy  z  wędrówki  kupiectwa  z  Czech  i  z  Mo- 
rawy, z  SlQska  i  z  Oławy,  wiarę  chrześciaiiską ,  wracając  się  do  domu, 
zanieśli.  Było  leż  wiele  cudzoziemców,  częścią  xiążęciu  polskiemu  na 
dworze  służących,  częścią  kupiectwa  sprawuJQcych ,  a  częścią  pustelnicy 
żywot  w  dalekich  a  głębokich  pustyniach  lasów,  dla  spokojnej  chwały 
Christusowej  wiele  chrześcian  mieszkało.  Ci  tedy  poczęli  xiążęciu  Mieczy- 
sławowi radzić,  przepowiadając  mu  prawdę  wiary  chrześciańskiej,  a  obie- 
cując mu  na  wszystkim  szczęśliwe  powodzenie  i  potomstwa  rozmnożenie, 
skoroby  jedno  tę  wiarę  świętą  szczerze  przyjął.  Opuścił  tedy  Miecysław  ony 
pirwsze  siedm  żon,  s  którymi  pogańskim  obyczajem  długo  obcował,  a  za- 
raz posłał  w  dziewosłęby  do  Bolesława,  Czeskiego  xiążęcia,  (który  ono 
był  ^yacława ,  między  święte  policzonego ,  brata  swojego ,  w  kościele  na 
modlitwach  zdradą  zabił)  aby  mu  siostrę  swoje  Dąbrówkę  w  małżeństwo 
oddał,  czego  mu  Bolesław  nieodmówił.  A  skoro  przyrzekł  wiarę  clirze- 
ściańską  g  woli  małżonce  przyjąć,  posłał  mu  siostrę  swoje  Dąbrówkę 
w  świetnych  pocztach  do  Gniezna,  roku  od  Christusa  Pana  965,  gdzie 
tegoż  dnia  samo  xiążę  Mięsko ,  albo  Mieczysław,  ze  wszystkimi  pany  pol- 
skimi, przed  oblicznością  Dąbrówki  oblubienice  swej  i  przed  czeskimi  pa- 
ny, wiarę  chrześciańskę  przyjął  i  ochrzcił  się. 

Pisze  Miechoyius,  iż  mu  z  Mięska  Mieczysław  imię  na  chrzcie  prze- 
mieniono; tamże  zaraz  ślub  małżeństwa  świętego  z  xiężną  Dąbrówką 
przyjął,  potym  wesele  z  wielką  a  królewską  prawie  hojnością  przez  wie- 
le dni  wypełniwszy,  pany  czeskie,  którzy  Dąbrówkę  przyprowadzili,  zna- 
cznie udarowane  odprawił,  a  wszytek  się  udał  na  rozmnożenie  i  grunto- 
wanie w  państwie  Polskim  wiary  Christusowej,  za  napominanim  i  usilnym 
staranim  żony  Dąbrówki,  kościołów  dziewięć  na  różnych  miejscach  z  cio- 
sanego kamienia  wnet  postawił,  i  dochodami,  także  nadanim  klejnotów 
ubogacił,  które  na  dwie  diecesie  stołeczne  rozdzielił  i  dwu  arcibiskupów 
w  Polszczę:  gnieźnieńskiego  i  krakowskiego,  ustawił;  drugie  zaś  kościoły 
i  biskupstwa,  jako  poznańskie,  smogorowskie,  które  bicineńskie,  a  potym 
wratisławskie  przezwane  jest;  kruczwickie  także,  które  za  postępkiem 
czasów  do  Władsławia  na  kujawskie  biskupstwo  przeniesiono ,  płockie 
w  Mazowszu,  chełmienskie  w  Prusiech ,  lubuskie  w  Śląsku  i  kamieńskie 
biskupstwa  założył,  którym  dziesięciny  z  wszelkiego  zboża,  tak  z  swoich, 
iako  z  slacheckich  i  chłopskich  roi,  wiecznym  wyrokiem  przypisał  i  nadał. 
Przy  tych  fundaciach  był  legat  papieski,  Egidius  kardinał,  biskup  tusku- 
lański;  a  na  arcibiskupstwach  i  biskupstwach,  kanoniach  i  plebaniach, 
hojnie  nadanych,  Włoszy,  Francuzowic,  Niemcy,  naprzód  byli  przełożeni, 
;;dyż  jeszcze  Polacy  do  takich  urzędów  byli  dla  prostości  pogańskiej  nic- 
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sposobni.    PIrwszy   arcibiskup  gnieźnieński  był  Wilibalmus;   krakowski  -^[fij^^^fj^ 
drugi  arcibiskup  Precborias;    poznański  biskup  pirwszy  Jordanus;  wrati-  ^'j.']'^;;*^!;!,^ 
sławski  Gotfridus:  kruszwicki  albo  wladisławski  Lucidus;  płocki  Angelo-  ''^"•;y^ '''•''■ 
tus;  cbełmienski  Octavianus;  kamieński  Julianus;  lubuski  Jacintus,  biskupi 
etc,  za  którycb  pilnością  i  usilnym  staranim,  wiara  cbrześciańska  w  Pol- 
szcc  wielkie  wzięła  pomnożenie ,  zwłaszcza  gdy  ich  wiele  podarkami  xią- 
żęcymi,  którzy  wszytko  państwo  swoje  w  tej  świętej  sprawie  objeżdZał, 
byli  przyłudzonymi.  Drudzy  zaś  groźbami  do  chrztu  świętego  przymusze- 
ni bywali;  za  czym  pogańskich  onych  bozjsków  bałwany,  w  miasteczkach 
i  po  wsiach  były  tłuczone,  łamane  i  palone,  i  one  ich  sprośne  pogańskie 
olirzędy,  wygładzone  były  od  wojewodów,  starost,  wójtów  i  inszych  prze- 
łożonych. 

A  iż  tak  w  szerokim  państwie  xięstw  Polskich,  wiele  ich  było  chrztu 
albo  odrodzenia  z  wody  i  z  Ducha  św.  potrzebujących,  a  lud  Polski  był 
bardzo  prosty,  gruby  i  uporny,  dla  tego  xiążc  Miecław  jawnym  wyrokiem 
wywołać  po  miastach  i  wsiach  wszędzie  kazał,  aby  każdy  z  osobna,  tak 
slachta,  jako  poddani  i  wszelkiego  stanu  ludzie ,  pod  gardłem  i  stracenim 
majętności,  siódmego  dnia  Marca  miesiąca,  pochrzcili  się,  i  tak  wszyscy 
przez  chrzest  święty  wiarę  chrześcianską  nabożnie  przyjęlj,  a  bałwany 
wszytkie  popsowali.  A  pamiątkę  burzenia  tych  bałwanów.  Długosz  i  Mie- 
chovius  piszą,  iz  za  ich  żywota,  jawnie  w  rok,  gdy  ten  dzień  przyszedł, 
sprawowano;  co  i  dziś  w  Wielkiej  Polszczę  i  w  Śląsku  zachowują,  abo- 
wiem  dzieci  w  niedzielę  Srzodopostną ,  uczyniwszy  sobie  bałwan  na  kształt 
niewiasty  Ziewoniej,  albo  Marzanny,  to  jest  Diany  boginiej  łowów,  który 
pierwej  chwalili,  wetknąwszy  na  kij  długi  noszą  żałośnie  śpiewając,  a  je- 
den po  drugim  opiewając ,  albo  na  wózku  wożąc.  Potym  w  kałużę  albo 
w  rzekę  z  mostu  wrzucają,  a  do  domów  co  wskok  uciekają,  jakoby  od 
bałwanów  do  prawdziwej  chwały  Cliristusa  Pana. 

Wyczyściwszy  tedy  od  onycłi  sprośnych  pogańskich  obrzędów  Polskę 
swoje  xiążę  Mieczław,  dla  gruntowniejszego  znaku,  i  zapalczywej  chęci 
wiary  chrześciańskiej ,  ustawił  to,  aby  każdy  slachcic,  gdy  kapłan  miał    obyczaj 
Evangelią  zaczynać  na  mszej;  Initium  sancti  Evangeluy  ^c.  mieczów  do  g^^.^^"*;^'? 
połowice  z  poszew  dobywali,  które  zaś  chowali,  gdy  chór  odśpiewywał:   dobywać. 
Gloria  tihi  Domine!  jakoby  okazując  w  sobie  chęć  zapaloną  bronić  Evan- 
gehej  i  wiary  nowo  przyjętej:  i  długo  ten  obyczaj  trwał  w  Polszczę. 

Z  tej  Dąbrówki  Czeski,  za  błogosławieństwem  Bożym  urodził  się  xią- 
żęciu  Miecsławowi  syn  Bolesław  roku  967,  który  był  potym  Chrobrym  cCrobrT 
dla  dzielnych  spraw  od  Rusaków  przezwany,  pirwszy  król  Polski,  od  Ot-  '^'^'"'ski.**"'' 
tona  cesarza  koronowany,  roku  999,  jak  o  tym  Kroniki  Polskie,  Wincenti 
Kadłubkus,  Długossus,  Miechovius,  W^apovius,  Cromerus,  Bielscius,  Her- 
bortus,  etc.  i  nasze  wirszyki  na  swym  miejscu  świadczą,  co  na  tym  miej- 
scu opuszczam,  gdyż  tu  nasze  przedsięwzięcie  tylko  około  starych  pogań- 
skich obrzędów  toczy  się,  tudzież  około  przyjęcia  wiary  chrześciańskiej, 
która  w  Polszczę  i  w  Mazowszu  kwitnie  od  roku  965. 
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Lilwa  zaś  i  stnrzy  Prusowie,  /modz,  Kurhmclowiis  I.otwii,  Julwieio- 
wie,  z  jedne^^o  narodu  jakośmy  to  wyiszcj  pewnym  dowodem  dosyć  sze- 
roko okazali  idąc,  w  jednakich  się  też  obyczajach,  tak  domowych  jak  wo- 
jennych,  zawżdy  sprawowali  i  jednakicli  bogów  swoich   ccremonij  albo 
balwochwalskich  według  pogaństwa  obrzędów  używali.  A  to  nabożeństwo 
bałwochwalskie  naprzód  w^Prusiech,  w  Litwie,  (jako  kroniki  Niemieckie 
Pocz.|ick   i  Pruskie  świadczą)  poczęło  się  tym  obyczajem:  iż  gdy  roku  od  zbawien- 
iMusS'  ^^i  ^^"^  narodzenia  Christusa  Pana  503,  nad  Prusami  starymi,  pobratyny  Li- 
w  I,il^^it^    tcwskimi,  król  albo  xiążę  Bruteno  rzeczony  (od  którego  tez  niktórzy  Pru- 
>"'\i(Muii'    ^^^  ziemię  być  nazwaną  mnimają)  panował,  będąc  już  w  wieku  zeszłym, 
^'        spokojny  żywot  umyślił  prowadzić,  a  królestwo  bratu  Wejdewutowi  spu- 
ścił, który  byt  z  Litewskiego  narodu,  albo   z  Alanskiego,  jako  Erasmus 
Stella,  acz  trochę  różniej  pisze,  com  już  szerzej  na  przodku  z  niego  poka- 
»J'"^''^"^<Y"f   ^^^'  T^'^  Bruteno  był  potym  wybranym  nawyższym  kapłanem  i  biskupem 
i.łiui  i  hi     około  obrzędów  albo  ceremonii  bo"[ów  pogańskich,  a  przemieniwszy  mu 
si^"-       imię,  nazwali  go  według  godności  urzędu  onego  Kirie  Kyriejto  (greckim 
Kiii.-Kiiipj-  jc^yi^ieji^  z  Bitiniej  krainy,  skąd  też  Prusów  w  ty  strony  Miechovius  lib. 2 
cap.  8,  z  xiążęciem  Brusa,  acz  nie  ku  rzeczy,  wygnanym  mnima  przybie- 
Tc  modlę   żeć).  Potym  za  postępkiem  czasów,   prości  ludzie  zwali  tych  to  biskupów 
'icii?o\vre'-*  Kriwe  Kriwejto  nawyższymi,  co  się  wykłada:  bliski  nasz  pan;  temu  tedy 
ognirinać  KiHejtowi  nawyższemu  biskupowi  bałwanów  swoich  Prusowre  pod  dę- 
Lov>'it'siar"/^y  bcm,  nad  podziwienie  szeroko  rozłożystym,  kościół  wielkim  kosztem  zbu- 
midiYj    dowali,  gdzie  na  pierwszym  miejscu  po  prawej  ręce  bałwan  Perkunos  na- 
siarjdaió  zwany,  albo  Piorun  postawili;  tamże  też  (gdzie  dziś  Heiligenbeil,  to  jest 
Ii^Aawą^Ni^  Święta  Siekierka  miasteczko)  oni  pogani  starzy  Prusowie  główne  miasto  na 
wilMznfbo-  onym  miejscu  założyli,  które  Romanowa,  albo  Romnowe  od  Rzymu  nazwali, 
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jakoby  rzekł:  Rzym  nowy.  Tam  na  ofiarę  bogowi  Piorunowi  tak  Prusowie 
noiri!l.'*o    jakoŻmodź  i  Litwa,  ogień  ustawiczny  z  dębiny  we  dnie  i  w  nocy  palili,  który 
Hi^-zylni^ii/).  jeśliby  kiedy  za  niedbałością  przystawów  zgasł,  co  się  rzadko  trafiało,  ta- 
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cy  gardłem  karani  bywali.  Po  lewej  zaś  stronie  drugi  bałwan  stał  z  mie- 
dzi na  kształt  węża  wzdłuż  zwitego,  który  oni  zwali  Patrimpos,  to  jest  oj- 
czystych bogiem  {u  Łi\c\nn\kó w  Dii  PencUes\  tego  zaś  tak  chwalili,  iż  każ- 
dy Zmodzin,  Litwin  i  Prusak,   w^ęża  albo  żmiję  w  domu  chował,  które 
iuniiy-  mlekiem  karmili.  Na  trzecim  rogu  trzeci  bałwan  stał  djabelski  Patelo  na- 
o'c/"n^vir-  zwany,  na  którego  chwałę  każdy  w  domu  u  siebie  głowę  umarłego  czło- 
Enoidorlim,  wieka  chował.  Czwarty  ich  bó^   był  Wirschajtos ,  którego  też  z  wielką 
'Moiamor-  uczciwością  chwaliH ,  a  za  boga  domowego  mieli,  w  którego  mocy  wszy- 
bnTnTlie-  ^^^i  TZGCzy  Fuchome  i  nieruchome,  bydło  i  wszelki  dobytek,  być  wierzyH. 
scadrświad-  Piaty  bałwan  był  Snejbrato  nazwany,   który  wszytki  ptastwa  powietrzne 
Dollor     i  domowe,  gęsi,  kury,  kaczki,  gołębie,  pawy,  etc.  zawiedał.  Szósty  bóg 
Vwis'*mni''c'  był  Gurcho  nazwany,  który  jako   oni  wierzyli,  nad  wszelkimi  żywiołami, 
"jaMegol    zbożym  i  pokarmy  ludzkimi  moc  miał.  A  to  Romnowe  miasto  pruskie , 
dźi'*'iJiwtiio  gdzie  były  ty  ich  bałwany  i  ten  biskup  Kriwejto,  Bolesław  Chrobry  król 
fe1o'powia-  Polski  spalił  i  zburzył  r.  1017,  jakośmy  to  już  z  Długosza  i  zCromeralib.  2 
^'rh/oj.a    wyższej  wypisali,  wszakże  na  tym  miejscu  ono  pogaństwo  i  potym  modły 
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oclprawowali ,  klóre  miejsce  teraz  po  niemiecku  lleiligenbeil,  tojeslSwi^-  ^,il^.',;|!'';^'J.'' 
ta  Siekierka  zowią,  dla  tego,   u  Krzyiacy,  wyI)ivvszY  Prusów  poganów, 
siekierami  poświęconymi  ony  ich  bałwany  wysiekli. 

Litwa  zaś  i  Żmódź,  skoro  się  w  wielki  naród  rozmnożyli,  wybrali  też. 
sobie  osobliwego  biskupa,  którego  oni  tak  ważyli,  jako  dziś  u  nas  papieża, 
i  Rzym  nowy  w  Żmodzi  założyli,  snaść  jeszcze  od  Palemona  albo  Publiu- 
sa  Libona,  nad  rzeką  Niewiazg,  które  miasto  oni  Romowe  albo  Romnowe 
zwali.  Być  też  może,  iż  Włoszy,  jako  się  to  wyższej  powiedziało,  w  ty 
strony  przyżeglowawszy,  to  miasto  Romnowe  albo  Romowe  założyli  na 
pamiątkę  Rzymu  ojczyzny  swojej.  Jakoż  o  tym  i  Petrus  de  Dusburch  Krzy-  j^JI;"];;;;*;^ 
żak,  który  Kronikę  o  wojnach  litewskich  z  Krzyżakami  pruskimi  i  liflant- 
skimi  do  mistrza  Wernera  do  Orzele  pisał  roku  1326,  gdy  jeszcze  druku 
nie  było,  za  Witena  xiędza  Litewskiego,  tak  mówi:  Condiderant  ckitatem 
Romnove,  trahcntem  nomen  suum  a  Roniąc  i  zaś  wyższej  o  zburzeniu  tego 
Rzymu  litewskiego,  tenże  tak  pisze  prostą  staroświecką  łaciną:  Eodem 
tempore  Ludovicus  de  Lehentele  Commendator  Ragnelae  cum  suo  exercitu 
multa  helia  gessit  contra  Letoiinos,  Nacale  helium  multiplex  hahuit,  iinum 
versus  Austechiam  terram  Regis  Letoińae ,  in  qua  rillam  dictam  Romove 
vel  Romene,  quae  secundum  ritus  eorum  sacra  fuil,  comhiissit,  captwis 
omnihus  occisis,  uhl  etiam  frater  Conradus  Tuchefelt  occuhuit.  Roku  1295 
Ludwik  Libentelle  Commendator  z  Ragneti ,  i  wojskiem  swoim  wielkie 
wojny  czynił  przeciw  Litwie.  Wodną  też  bitwę  z  nimi  rozmaicie  zwodził, 
a  jedne  w  Austechiej  ziemi  króla  Litewskiego  (tak  on  zowie  według  sta-  ^^^^^}[;,5^f  ^" 
roświeckich  powiatów)  gdzie  miasto  Romowe ,  albo  Romone ,  od  Rzymu  Dusburch 
rzeczone,  spalił,  które  według  ich  bałwochwalstwa  święte  było ,  ale  też 
tam  brat  Conradus  Tuchefelt,  Krzyżak  zacny,  poległ,  etc. 

Tam  też  ofiary  bogom  swoim  sprawowaH  i  tam  ogień  wieczny  usta- 
wicznie palili,  który  Znic  nazywah,  aż  do  Jagieła,  który  ich,  jak  o  tym      Zn'cj. 
będzie  niżej,  do  Christusa  nawrócił.  Ten  Kriwe  Kriwejto,  albo  Kirie  Ki-  zacność  bi 
riejto,  biskup  pruski  i  litewski  pogański,  tak  był  wielkiej  zacności,  iż  (jako  f?"^^^,'J^,C' 
tenże  Dusburch  pisze),  nietylko  Prusowie  i  Litwa ,  ale  też  Łotwa  i  insze       go- 
narody  Lotihalskie,  Jatwieżowie  i  Zmodź ,  na  jego  roskazanie  byli  posłu- 
szni, a  nietylko  on  albo  którykolwiek  z  jego  krewnych  był  w  takiej  uczci- 
wości ,  ale  też  jego  namniejszy  posłaniec ,  z  jego  łaską,  albo  jakim  na  to 
danym  znakiem ,  idąc  od  onych  krain  xiążąt  i  slachty  i   wszytkiego  pos- 
pólstwa, był  wielką  ućciwością  tractowan. 

O  zmartwych  wstaniu  na  dzień  sądny  wierzyli,  wszakże  nie  dobrze; 
ho  jako  kto  był  słachcicem  albo  chłopem,  bogatym  albo  ubogim,  wielmo- 
żnym albo  chudym  pachołkiem,  tak  też  i  po  zmartwych  wstaniu   w  przy- 
szłym żywocie,  w  tymże  go  stanie  być  wierzyli.  A  dla  tego  z  xiążęty,  galfskVLi'. 
z  pany  i  z  slachcicami  umarłymi  (jako  tenże  Dusburch  pisze,  co  sam  za  dnyincfnm' 
swego  żywota  widział)  sługi ,  służebnice ,  szaty,  klejnoty,  konie ,  charty,  iijxhTsia- 
ogary,  sokoły,  łuk  z  sajdakiem ,  szable ,  włócznią ,  zbroje  i  insze  rzeczy, 
w  których  się  on  nawięcej  kochał,  z  rzemieśnikami,  także  i  s  chłopy  siel- 
skimi, ty  naczynia,  którymi  oni  /.  roboty  żywności  nabywali ,  i  co  ku  ich 
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staTlo^^^  nalo/ało ,  palili ,  tak  wierząc ,  ii  s  tymi  rzeczami  wespół  mieli 
zmartwycliwstać ,  a  jako  na  tym  świecie ,  tak  na  onym  tym  się  cieszyć 
i  żywić  mieli. 

Rysic  teZ  albo  niedźwiedzie  paznogcie  palono  z  umarłymi,  bo  wierzy- 
li, u  na  górę  wielką  a  przykrą  ku  sądnemu  dniowi  mieli  wstępować,  któ- 
ry sąd  nad  wszytkim  światem,  jeden  jakiś  Bóg  nawszechmocniejszy  miał 
czynić,  a  dla  tego  iżby  tym  snadniej  i  bespieczniej  tam  wleźli,  paznogcia- 
mi  rysimi  myślili  sobie  pomagać. 

Ten/.c  Duzburcb  pisze,  iż  ten  Triwe  albo  Kriwe,  papież  pruski  i  lite- 
wski pogański,  miał  wiadomość  wszytkich  rzeczy  z  djabelskiego  snaść 
przepowiadania,  bo  i  rodzicy  albo  krewni  umarłego,  wierząc  iż  każda 
dusza  imo  jego  dom,  naprzód  na  on  świat  wędrować  musiała ,  pytali  go , 
jeśliżeby  tego  dnia,  albo  tej  nocy,  (to  jest  kiedy  on  umarł)  takowego  ja- 
kiego człowieka  i  w  takim  ubierze ,  w^  jakim  oni  umarłego  spalili ,  dom 
jego  przemijającego  widział?  Który  Rriwe  zaraz  urodę,  kształt,  ubiór, 
familią  i  obyczaje  onego  umarłego  bez  wątpienia  opowiadał,  acz  czasem 
był  w  kilkudziesiąt  mil  od  onego  miejsca,  gdzie  on  umarł,  a  ku  większej 
pewności  ukazował,  iż  nad  wrotami  domu  jego,  dusza  w  kształcie  onego 
umarłego  jadąc  imo,  włócznią  albo  szablą,  albo  jakim  inszym  instrumen- 
tem, z  czym  go  spalono,  znak  uczyniła,  albo  cokolwiek  zostawiła ,  co  zaś 
oni  jego  przyjaciele  od  czarta  zmamieni  prawdziwie  poznawali  i  w  tak 
wielkiej  zacności  tego  Kriwejta  mieli,  iż  też  po  każdym  zwycięstwie  albo 
przywiezieniu  łupów  z  krain  nieprzyjacielskicli,  trzecią  część  wzdobyci  je- 
mu oddawali,  na  ofiarę  zaś  bogom  drugą  część  łupów  i  kilko  mężów  za- 
cniejszych  więźniów  w  zbrojach  jako  byli  poimani  palili,  ale  koni  naprzód 
bicganim  mordowali,  aż  na  nogach  stać  nie  mogły,  też  ich  dopiero  palili. 

BOGOWIE  LITEWSCY,  ŻMODZCY,  SAMBIJSCY, 
ŁOTEWSCY  I  PRUSCY. 


Aeolus.    In- 

de  incule 

vim  rentis 

Ąf'c.  sunt 

verba 

Junonii. 


A  ty  naprzedniejsze  bogi,  ty  narody  miały: 

1.  OJiopirnos,  bóg  nieba  i  ziemie. 

2.  Swajteslix,  bóg  światłości. 

3.  Auschlavis,  bóg  niemocnych,  chorych  i  zdrowych. 

4.  Alrimpos,  bóg  morza,  stawów,  sadzawek  i  jezior. 

5.  Prolrimpos,  bóg  rzek  i  wszytkich  wód  ciekących. 

6.  GardoajtiSf  bóg  okrętów.  Tego  tylko  żeglarze  i  rybołowowie  chwa- 
lili, zwłaszcza  Kurlandowie,  Sambitowie  i  Philandowie  niktórzy  mo- 
rzu przylegli,  bo  wierzą,  iżtenGardoajtis  jest  anioł  wielki  w  pojsrzód 
morza  i  jezior  stojący,  bóg  wiatrów,  takiego  też  być  Grekowic 
Aeolum  wierzyli,  ten  wiatry  uśmierza,  a  kiedy  się  rozgniewa,  tedy 
jednym  chuchnieniem  okręty  przewraca  i  topi.  Na  święto  jego  tylko 
ryby  krom  chleba  i  inszych  potraw  jedli  a  polewkę  pili  z  głębokich 
k  temu  przyprawionych  misek,  iż  ten  bóg  głębokimi  wodami  włada. 
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7.  Pergrubius,  bóg  ziół,  jarzyn  i  trasvy. 

8.  Pilwkosy  bóg  który  dawał  bogactwa  i  napełniał  gumna. 

9.  PerJiunos  ałbo  Piorunos^  bóg  łysiiania,  gromu,  śniegu  i  cl/,dżu. 

10.  PohluSy  bóg  pieliła,  climur,  zaćmienia  i  latajijcycli  duchów  albo  dja- 
błów.  Chwalili  zaś  Parslukl  i  Markopoh^  litóre  oni  tak  zwali  ludzie 
maluczkie,  których  my  Pigmaeos  zda  mi  się  zowiemy,  w  ziemi  mic-  pigmaei. 
szkajtjce,  a  ukazują  się  im  jeszcze  i  dziś  na  pewne  czasy,  zwłaszcza 
w  Sweciej,  w  Kurlandach,  w  Lotwi  i  w  Sambiej,  Pruskiej  ziemicy, 
gdzie  jeszcze  pogaństwa  starego  zakał  do  gruntu  się  z  prostych  lu- 
dzi nie  wykorzenił.  A  to  były  bogi  Prusów  starych  i  Kurlandów, 
których  jeszcze  i  dziś  po  części  on  naród  gruby  wzywa  i  chwali. 


LITEWSCY  ZAS  I  ZMODZCY  BOGOWIE  CI  BYLI  OSOBLIWI: 

1.  Naprzedniejszy  bóg,  którego  zwali  ProJwrimos,  a  temu  na  ofiary  bia-  to  i  dziś  w 
łe  kapłuny  kijmi  bili  nie  rzerząc,  których  sami  część,   część  zaś  ich    chowuj-i'. 
ofiarnicy  jedli,  a  trzecią  część  pahli. 

2.  Bóg  kwaśnych  i  kisłych  potraw  Ruguczis,  temu  kurzycze  jarzębatc 
ofiarowali. 

o.  Bóg  Ziemiennik  albo  ziemny,  którego  w  wężów  chowaniu  i  mlekiem 
karmieniu  chwalili,  temu  też  czarne  kurzyce  bili  na  ofiarę. 

4.  Kruminie  Pradziu  Warpu,  który  wszelkie  zboże  dawa,  temu  na 
ofiarę  bili  kury  grzebienia  niskiego  a  gęstego,  i  siekali  ich  mięso 
w  drobne  sztuczki,  aby  się  żyto  gęste,  kłosiste,  a  nie  wysokie  zro- 
dziło. 

5.  Liluwanisf  który  deszcz  spuszcza;  temu  rozmaitej  barwy  kurzyce: 
białe,  czarne,  jarzębate,  etc.  ofiarowali. 

6.  Chaurirari,  koński  bóg;  temu  pietuchy  rosłe,  cerstwe,  różnej  barwy 
ofiarowali,  aby  się  też  konie  takie  mnożyły,  a  kiedy  go  o  pokój  prosili 
od  ich  nieprzyjaciół,  (bo  go  też  mieli  za  boga  wojny),  jak  Grekowic 
i  Rzymianie  Marsa,  tedy  za  piecem  na  siodłach  siedząc  ofiary  i  mo- 
dły mu  czynili. 

7.  SotwaroSy  bydła  wszelkiego  bóg,  a  temu  przed  piecem  albo  ogniem 
różne  kapłuny  ofiarowali,  jako  różnej  sierci  bydło  mieli. 

8.  Seimi  DewoSf  co  czeladź  zawiedował;  temu  też  kury  i  kokoszy  różnych   zcimi  dc 
farb  bito,  którą  ofiarę  do  pieca  w  ogień  miotali,  a  nie  wymowali  ich 
aż  zgorzały,  prosząc  aby  się  ich  słudzy  trzymali. 

9.  Upinis  Dewos,  co  rzeki  miał  w  swojej  mocy;  a  temu  prosięta  bielu- 
chne ofiarowali,  iżby  przezroczysta  woda  płynęła. 

10.  Bubilos,  bóg  miodu  i  pszczół;  tego  chwalili  za  piecem  siedząc,  a  pop 
ich  garniec  nowy  wielki  pełen  miodu  w  ręku  trzymał,  a  wymówi- 
wszy zwykłe  modlitwy,  z  ogromnym  krzykiem  uderzył  nim  o  piec, 
aż  się  w  stuki  rospadł,  prosząc  boga  Bubilosa,  aby  się  pszczoły  hoj- 
nie roiły, 
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1  I .  Dzidzłs  Lado ,  to  jest  wielki  bóg ,  któremu  bieluchne  kaphiny  na 
ofiarc  bijali,  którego  teZ  święta  25  dnia  Maja,  aż  do  25  Czerwca, 
obchodzili  w  karczmach,  a  niewiasty  i  panny  na  łąkach  i  po  ulicach 
tańce,  ująwszy  się  około  za  ręce,  stroili,  śpiewając  żałośnie,  a  po- 
wtarzając: łado,  ładoy  łado  Didis  musu  Dewie!  to  jest:  icielJd  nasz 
hoże  Lado!  co  i  dziś  jeszcze  w  Litwie,  w  Zmodzi,  w  Liflanciech 
i  w  Rusi  czynią. 

12.  Gulbi  DziewoSf  bóg,  który  każdego  z  osobna  człowieka  strzeże,  co 
cenius  ho  naszy  io\wi^  proprium  Genium^  anyoła  własnego;  temu  białe  kapłuny 

mężowie,  a  żony  kurzyce  ofiarowały. 

1 .'].  GonlijUs  DzicwoSf  pasterski  bóg  leśny,  które  Grekowie  i  Rzymianie 
Saltros  Faunosque  zwali;  temu  jajca  końskie,  wołowe,  kozłowe  i  in- 
szego bydła  stroje  ofiarowali,  kiedy  ich  wałaszyli  albo  trzebili,  a  pa- 
lili one  ofiary  pastuchowic  na  jakim  wielkim  k  temu  obranym  ka- 
Xu^  T  mieniu,  mówiąc :  Jak  ten  kamień  twardy,  niemy  i  nieruszający  się , 

pańskiej.  iq\^  też,  o  Dziewie  musu  Goniglis!  wilcy  i  wszyscy  drapieżni  zwierze 

niechaj  się  nie  mogą  ruszyć,  aby  bydłu  naszemu,  twojej  obronie 
zleconemu,  szkodzić  nie  mogli. 

14.  Swieczpu/łscijnis ,  bóg,  który  kury,  gęsi,  kaczki  zawiedał,  i  wszystki 
insze  ptaki  tak  domowe  jako  powietrzne;  temu  nieczynili  ofiary,  mó- 
wiąc, iż  to  latający  bóg. 

15.  LCielu  Dzieioos,  podróżny  bóg;  temu  kury  białe  ofiarowali,  a  kije 
w  ręku  trzymali,  przepasawszy  się  i  w  łapcie  ubrawszy,  jako  Żydo- 
wie Wielkanoc  obchodzący,  a  prosiH  go,  aby  ich  szczęśliwie  w  dro- 
dze prowadzić  z  domu  i  do  domu  raczył. 

16.  Piisc/łaj7/.9,  bóg  ziemny,  który  między  drzewem  bzowym  mieszka, 
a  temu  naczęstsze  ofiary  i  modły  wieczór  u  drzewa  bzowego  na- 
bożnie i  z  wielkim  postrachem  czyniH,  i  snaść  i  dziś  jeszcze  czynią, 
bo  takowe  drzewo  u  nich  było  naświętsze,  i  noszą  pospolicie  chleb 
i  piwo  pod  krzewinę  bzową,  prosząc  boga  Puschajtessa,  aby  onPar- 
stuki  aniołki  swoje,  to  jest  pignaeos,  ludzie  małe,  posyłał  do  ich  gu- 
mien, którzyby  zboża  przysparzali  i  w  okwitości  zachowywali.  A  o  tych 
Parstukach  albo  Pigneach  i  Augustin  Ś.  in  libro  de  Ćwitate  Bel  pi- 
sze, iż  poganów  i  chrześcian  prostaków  wieśniaków,  częstokroć  dzi- 
wnym ukazowanim  swoim  zmamili  byli ,  i  teraz  jeszcze  są  prawdzi- 
wie i  ukazują  się  w  Kurlandach  nawięcej,  a  wSweciej,  prostym*lu- 
dziom,  w  których  się  towarzystwie  kochają,  a  zwłaszcza  tych,  którzy 
się  im  ofiurami  i  częstowanim  (bo  bardzo  radzi,  ile  w  nocy  osobliwie, 
jadają)  przypodobać  umieją;  mnie  ich  dziwnie  jeden  doctor  medicus 
i  phisicus  wykładał,  co  teras  tu  opuszczam. 

^^mHiare^sT  Olaus  tcż  Ma(jnus Arc/tiepiscopiis  Upsalen.  i  Cornellus  Agrippa  de  occul- 
ta  Philosophia  piszą,  iż  djabli  powietrzni  towarzyscy,  nie  do  końca  w  natu- 
p?'T?.rano-  ^^^  swojcj  jako  pickiclni  zepsowani,  w  Sweciej,  w  Nortwegiej,  w  Philan- 
^dał/rr^r"  ^'^j?  pospolicie  ludziom  prostym  służą,  konie  cudzą  i  insze  roboty  odpra- 
(iąc'!'>li(i/lit  ^^'"JQ>  Si  niktórym  przyszłe  rzeczy  i  przeszłe  opowiadają,  którzy  się  im 
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w  obcowaniu  spólriym  przypodobać  umieją.  Ja  też  to  powiadam  com  sły-  iistj.iosw(; 
szal  i  widział  w  łasnym  okiem  w  Kurlaiidskiej,  w  Lillandskiej  i  w  Sambij-  "y  swe- 
skiej,  która  zowa  Sudawcn  Samland,  w  Prusiech  i  w  niktórych  katach,  niosioiui, a 
zwłaszcza  morzu  przyległycłi,  Zmodzkiej  ziemie  i  za  Mirumskami  i  Instcr-  pi/ymosr 
borkiem,  iż  tego  Puscbajta  djabła,  którego  w  bzowym  drzewie  mieszkać 
wierzą,  na  pewne  święta  dwakroć  do  roku  chwahj  i  Parstuki,  ludzie  zie- 
mne, aniołki  i  sprawce  jego,  cczg,  i  pokarmami  boduJQ.  Na  pewne  czasy 
święta  ich,  pospolicie  stół  w  gumnie  postawia  i  nakryJQ ,  czworo  chleba , 
mięsa  warzonego  i  pieczonego,  ser  i  masła  na  stół  zostawit'j,  i  wzywajij 
ich  na  cześć  albo  kolaci*!  w  nocy,  według  zwykłych  pogańskich  ceremo- 
nij  albo  czarów,  potym  drzwi  u  gumna  mocno  zamknąwszy,  sami  odcho- 
dzą, a  oni  Parstukowie  przyszedszy  o  pułnocy,  ony  potrawy  jedzą.  Naza- 
jutrz zaś  patrzą  gospodarze,  jeśli  której  potrawy  więcej  zjedziono,  jeśli  chleba, 
tedy  wierzą  iż  im  przysporzą  oni  boszkowie  zboża;  jeśli  mięsa,  tedy  szczę- 
ście na  dobytek  etc.  rozumieją;  a  onej  potrawy,  która  im  więcej  smako- 
wała, tym  więcej  niż  na  pirwszym  było,  na  drugie  święto  kładą,  prosząc 
ich,  aby  zboża  przymnażali.  Powiadają  też ,  iż  ci  Parstukowie  zboże  u  in- 
szych, których  sobie  znają  niewdzięcznych  gospodarzów,  vv  nocy  z  gumien 
kradną,  a  do  onych,  którzy  ich  lepiej  ważą,  przynoszą.  W  Pruskiej  też 
ziemi  górnej,  około  Chojnic,  Kamienia,  Sempelborka  za  Toruniem  i  indzie, 
o  tim  drzewie  bzowym,  po  dzisiejsze  czasy,  bardzo  świątobliwie,  według 
starożytnego  pogańskiego  zakału,  tameczni  obywatele  trzymają,  wierząc  iż 
pod  drzewem  bzowym,  ziemni  mieszkają  jacyś  dziwni  duchowie,  albo  fanta- 
smy,  których  oni  krasnymi  ludźmi  zowią,  i  widzieć  się  często  w  nocy,  kiedy 
miesiąc  świeci,  zwłaszcza  ludziom  chorym,  dawają;  o  ich  urodzie  powia- 
dają, iż  więcej  na  łokieć  nie  są  wyższy  wzrostem. 

Naprzedniejsze  święto  u  tych  poganów  bywało,  które  jeszcze  i  dziś 
zachowują  na  niektórych  miejscach  w  Litwie,  w  Zmodzi ,  w  Liflanciech, 
w  Kurlandach  i  w  Ruskich  krainach  niktórych,  na  schodzie  Października 
miesiąca,  gdy  już  zboże  wszytko  pożną,  zgromadzą  i  zwożą  do  gumien, 
tedy  sobie  kołacyje  czynią,  na  które  się  wszyscy,  czasem  ze  trzech  i  ze 
czterzech  siół  składają  i  schodzą  do  jednego  domu  z  żonami,  z  dziećmi, 
i  z  sługami ;  stół  sianem  a  indzie  obrusem  nakryją ,  na  którym  cldebów 
kilko,  i  cztery  wielkie  sudziny  piwa  na  czterech  rogach  postawią ;  potym 
przywiodą  cielca  i  cielicę,  barana  i  owcę,  kozła  i  kozę,  wieprza  i  świnię, 
kura  i  kurzyce,  gąsiora  i  gęś,  i  insze  ku  jedzeniu  godne  dobytki,  i  ptastwa 
domowe  samca  i  samicę.  To  wszytko  tym  obyczajem  na  ofiarę  bogu  swo- 
jemu Ziemiennikowi  biją;  naprzód  ich  wieszczek  albo  kapłan  pogański, 
chłop  prosty,  wymówiwszy  modlitwy,  według  zwykłych  gusłów,  poczina 
kijem  bić  którekolwiek  zwierzę,  potym  wszyscy  około  stojący,  kijmi  tłuką 
ono  bydlę  po  głowie,  po  brzuchu,  po  grzbiecie,  po  szyi,  i  po  nogach,  mó- 
wiąc: To  tobie,  o  Ziemienniku,  boże  nasz!  ofiarujemy,  i  czynimyć  dzięki, 
żeś  nas  roku  przeszłego  dobrze  zdrowych  w  okwitości  wszech  dóbr,  zbo- 
ża i  majętności  zachował  i  sczycił,  i  od  ognia,  żelaza,  powietrza  morowe- 
go i  wszelkich  nieprzyjaciół  naszych  obronić  raczył.  To  sprawiwszy,  onego 
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bydła  na  ofiarę  pobitego,  mięsa  i  ptaki  warzg,  pieką  i  sma/4,  «  siadszy  za 
stół  jedzą,  ale  naprzód  kaidej  potrawy  i  ptaka  sztuczkę  oderznąwszy,  ich 
wicsczek  albo  czarownik  miece  pod  stół,  na  piec,  pod  ławy  i  w  każdy 
kąt  domu,  mówiąc:  To  tobie,  o  Ziemiennik,  boie  nasz!  racz  ofiary  nasze 
przyjąć,  a  łaskawie  tych  potraw  pożywać.  Także  jedzą  i  piją  aż  do  obżar- 
stwa, onego  Ziemiennika  za  każdą  potrawą  i  trunkiem  wzywając,  a  w  trą- 
by długie,  i  żonki  i  mężowie  huczą;  także  i  śpiewają,  jeden  drugiemu  gę- 
bę ku  gębie  rozdziewiwszy;  a  na  tycli  biesiadach  i  świętach  ich,  jam  często 
bywał  w  Lillanciech,  w  Kurlandach,  w  Zmodzi  i  w  Litwie,  koło  Suwie- 
ka,  Abelów,  Sobotnik,  Poswola,  Bassenborka,  miasteczek,  za  Sokolwą, 
IMoisą  i  indzie,  gdziem  się  dziwnym  pogańskim  gusłom  przypatrzył,  bo 
tam  w  tycli  stronach  teraz  i  do  tych  czasów  prawie  o  Bogu  mało  wiedzą. 
W  Prusiech  zaś  w  Sambiej,  którą  ziemię  zowią  po  niemiecku  Suda- 
wcn,  Samland  i  około  Insterborku,  Ragnety  i  w  Kurlandskiej  ziemi  chłop- 
stwo sielskie,  którzy  są  wszyscy  Zmodzinowie  i  żmodzkim  językiem  aż  do 
Królewca,  com  sam  słyszał  i  widział,  mówią,  mają  swoje  święto,  które 
zowią  Pergrubri,  na  wiosnę,  skoro  śniegi  zginą,  iż  już  czas  orać,  a  trawa 
się  też  ukazuje,  tedy  z  kilku  siół  zsypują  słody  po  czwierci  albo  beczce  na 
zradilz?  pi^vo;  schodzą  się  potym  w  jeden  dom  wielki,  tam  Wurschajt  ich,  to  jest 
Pruskiej,  ofiamik,  albo  raczej  czarownik,  weźmie  garniec  piwa,  a  podniowszy  go 
wzgórę,  prosi  boga  Pergrubiusa,  który  daje  trawy  i  lato,  mówiąc:  OWe- 
spocie  Dewe  musu  Pergrubios!  etc.  To  jest:  O  wszechmogący  boże  nasz 
Pergrubiusie!  ty  precz  zimę  przykrą  odganiasz,  a  raczysz  zioła,  kwiatki 
i  trawę  po  wszystkiej  ziemi  rozmnażać;  my  teraz  ciebie  prosimy,  żebyś 
zboże  nasze  zasiane  i  które  siać  mamy,  raczył  hojnie  rozmnożyć,  aby  kło- 
sisto  rosło ,  a  wszytek  kąkol  racz  sam  podeptać.  Potym  konewkę ,  albo 
kubek  postawi,  weźmie  ją  zębami,  i  wypije  piwo ,  a  wypiwszy,  rzuca  ko- 
newkę, bez  dotykania  ręku,  przez  głowę;  za  nim  stoi  Cziwon,  albo  starszy 
onej  wołosczi ,  który  chwyta  konewkę  i  co  narychlej  nalawszy  piwa ,  po- 
stawi zaś  przed  Wurschajta,  albo  onego  czarownika,  który  wziąwszy  ku- 
fel, prosi  drugiego  boga  Perkunusa  albo  Pioruna,  ał)y  gromy,  grady,  ły- 
skawice,  dżdże,  burze  i  chmury  szkodliwe,  pohamować  raczył,  i  wypije 
mu  na  ofiarę  kufel  piwa,  w  zęby  ująwszy,  a  dopiero  za  nim  wszyscy  pi- 
ją. Trzeci  raz  prosi  wielmożnego  boga  Swajstixa,  boga  światłości,  aby  ra- 
czył łaskawie  a  pogodnie  świecić  na  zboże,  na  łąki,  na  kwiecie  i  dobytki 
ich.  Zaś  modli  się  do  czwartego  boga  Pilwita,  aby  raczył  dać  wszytki 
zboża  pięknie  pożąć  i  do  gumien  zgromadzić;  także  wszytkim  bogom, 
których  mają  15,  na  chwałę  po  kuflu  piwa  wypiją,  bez  dotykania  rąk, 
w  zębach  trzymając,  a  za  tym  śpiewają,  jakoby  wilcy  wyli,  pieśń  ku  ich 
chwale.  A  jeśli  przeszłego  roku  był  zły  urodzaj  zboża ,  tedy  wyznawszy 
złości  swoje,  iż  to  dla  grzechów  zasłużyli,  proszą  Auschlawisa,  boga  cho- 
rych i  niemocnych,  aby  się  przyczyniał  do  inszych  bogów,  do  Pergrubiusa, 
Perkuimsa,  S\vajtcstixa  i  Pilwita,  aby  im  na  przyszły  rok  łaskawszymi 
być  raczyli.  Tamże  wtedy  przerzeczonych  Prusów  niżnej  ziemicy,  którą 
zowią  Sudawen ,   Samland,  chło|)l  Zmodzinowie  z  Litewskiego  narodu , 
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byka  albo  kozła  tym  kształtem  raz  do  roku  świccg:  bchodzą  się  cztery  al- 
bo sześć  siół  w  jedno,  wybieraJQC  picniijdze,  cbleb  i  insze  rzeczy,  jakoby 
kolędę,  to  przedawszy,  jeśli  wiele  pieniędzy,  tedy  zaraz  i  byka  i  kozła  za 
ony  pieniądze  kupią  i  zejdą  się  w  jeden  dom,  gdzie  sobie  ogień  wielki 
udziałaja,  tam  też  żony  ich  zsypują  mąkę  pszeniczną  i  lireczysną,  z  której 
naczynia  placków.  Potym  Wurschajtos,  ich  pop,  według  pogańskiego  oby- 
czaju, wieniec  na  głowę  wdziawszy,  położy  rękę  na  kozła  albo  na  byka, 
i  prosi  wszytkich  bogów,  każdego  z  osobna,  którem  wyższej  wyliczył,  aby 
raczyli  od  nich  miłościwie  przyjąć  obchód  i  ofiarę  onego  święta,  a  ująw- 
szy byka  albo  kozła  za  rogi ,  wiodą  go  do  gumna  i  podnoszą  go  wszyscy 
chłopi  wzgórę,  a  xiądz,  Wurschajt,  opasawszy  się  ręcznikiem,  wzywa  po- 
wtóre  wszytkich  bogów,  mówiąc:  To  jest  chwalebna  ofiara  i  pamiątka 
ojców  naszych,  abyśmy  zgładzili  gniew  bogów  swoich,  potym  szepcząc, 
ohydzie  trzy  kroć  byka  około,  i  zarzeżą  go,  a  krwie  nie  rozlewają  na  zie- 
mię, którą  wypuściwszy  w  uszatek,  czerpają  kauszykiem  albo  czarką, 
Wurschajt  kropi  ludzi,  a  ostatek  rozbierzą  w  garnuszki  i  kropią  każdy 
w  domu  swoim  bydło,  jako  u  nas  jest  obyczaj  święconą  wodą.  Zsiekawszy 
zaś  w  stuki  byka,  warzą  w  kotlech,  a  chłopi  siedzą  około  ognia,  przed 
których  niewiasty  przyniosą  placki  nie  pieczone ,  a  oni  ująwszy  każdy  po 
placku,  rzuca  jeden  drugiemu  w  ręce  przez  płomień,  tak  długo  chwytając 
aż  się  upieką;  potym  jedzą  i  piją,  śpiewając  i  grając  na  trąbach  długich, 
przez  całą  noc,  rano  zaś  idą  przez  wieś  na  rostanie  dróg,  niosąc  placek 
pszeniczny  i  co  się  zostało  z  onej  kołaciej,  i  kładą  ty  w  jedno  miejsce , 
a  wszyscy  ziemią  przysypują  wzgórę,  strzegąc  pilnie,  aby  zwierz  albo  pies 
nie  mógł  tego  wykopać,  a  sprawiwszy  to,  poruczają  się  bogom ,  i  idą  do 
domów  swoich. 

A  kiedy  się  już  który  śmiertelnym  czuje ,  tedy  według  możności ,  na 
beczkę  albo  na  dwie  piwa,  każe  prosić  przyjaciół  i  wszytkich  co  w  onym 
sicie  mieszkają,  których  przeprasza  i  żegna;  a  oni  zaś  umarłego  w  łaźni 
pięknie  wymyją  i  ubierzą  w  białą  koszulę  długą,  jako  jest  obyczaj ,  a  po- 
sadzą go  na  stołku  i  piją  do  niego  przyjaciele,  tymi  słowy  smętnymi  a  la- 
mentliwymi  mówiąc:  Ja  do  ciebie  piję  miły  przyjacielu  i  czemuś  umarł, 
a  wszak  masz  swoje  miłą  małżonkę ,  dziatki ,  bydło,  etc.  i  wszytkiego  do- 
statek; potym  do  niego  drugi  raz  piją  na  dobrą  noc,  i  proszą  go,  aby  ra- 
czył na  onym  świecie  pozdrowić  icłi  przyjaciela,  ojce,  matki,  bracią  etc, 
aby  też  tam  z  nimi  łaskawie  i  sąsiedzko  się  obchodził,  jako  tu  oni  z  nim 
za  żywota.  Ubierzą  go  potym  w  szaty,  a  jeśli  będzie  mąż ,  przypaszą  mu 
kord  albo  siekierę,  ręcznik  też  około  szyje,  w  który  mu  kilko  groszy  we- 
dług możności  zawiążą  na  strawę,  chleba  s  solą  i  konew  piwa  wstawią 
w  grób.  A  jeśli  niewiastę  pogrzebują,  tedy  jej  włożą  nici  i  igłę,  aby  sobie 
zaszyła,  jeśli  się  jej  co  zedrze  na  onym  świecie,  a  kiedy  ją  wiozą  do  gro- 
bu, tedy  przyjaciele  wszyscy  idąc  processią,  szermują  nożami  wzgórę,  wiel- 
kim głosem  wołając:  Gejgej^  hcgejle  Pokkok!  to  jest:  uciekajcie^  uciekajcie, 
biegajcie  precz  od  lego  ciała,  icy  djahli! 

Dziś  się  to  jeszcze  najduje  w  jednym  kącie  Liflandskicj  ziemi  za  Moizą 
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Solkow4,  i  com  sam  widział  przy  pogrzebie  umarłych,  w  trąby  grają, 
śpiewając:  Idi  niebożę  s  tego  nędznego  świata  rozmaitych  ucisków  na 
wieczne  wesele,  gdzie  cię  ani  hardy  Niemiec,  ani  drapieżny  Lejsysz,  to  jest 
Polak  albo  Litwin,  ani  Moskwicin,  krzywdzić  nie  będzie  mógł. 

Pamiątkę  też  umarłych  ojców,  matek  i  krewnych  swoich  obcliodzą 
pospoHcie  miesiąca  Octobra,  albo  Października,  a  czasem  na  każde  święto 
na  mogiłach  lamentliwie  jako  i  śpiewając  płaczą,  zwłaszcza  żony,  wylicza- 
jąc dzielności,  cnoty,  gospodarstwo  etc.  mężów  swoich. 

Który  obyczaj  nie  tylko  u  tych,  ale  i  w  Wołoszech,  w  Multaiiskiej 
i  Bułgarskiej  ziemi  zachowują,  com  sam  widział  w  kilku  miasteczkach 
w  Buzowie,  w  Ruściuku,  w  Dziurdziewie  nad  Dunajem  i  w  Bukorestu, 
stołecznym  mieście  Hospodara  Multańskiego,  gdzie  ku  temu  świeczki  palą 
i  kurzą  kadzidłem  na  mogiłach;  a  w  Turcech  zaś  i  potrawy  kładą,  ptakom 
ziarna  sypią,  kotki,  psy,  karmią  za  duszę  umarłych  przyjaciół,  drudzy  zaś 
drągami  płuce  po  ulicach  dwiema  chłopom  nosić  każą,  za  którymi  psi  i  kot- 
namTWr-  ki  Stadami  wespołek  chodzą ,  etc.  Nam  też  jako  gościom ,  acześmy  tego 
'^^^'nj!'^^'*  niepotrzebowali ,  jałmużnę  dawali  w  karwagerah  niktórych,  to  jest  do- 
mach gościnnych,  na  jałmużnę  postawionych,  przynosih  wino  rużynck, 
damascen  etc.  wespół  warzonych  ,  kapusty  z  baraniną,  ryżu,  kasze,  mleka 
z  bawolic,  chleba  według  osób  i  dwa  dzbany  wody,  bo  wina  nie  dawają 
za  dusze.  A  między  grobami ,  które  na  niktórych  miejscach  jako  miaste- 
czka stoją,  żony  i  przyjaciele  na  każdy  piątek,  gdy  się  dzień  jasny  trafi, 
modlitwy  czynią  i  jałmużnę  ubogim  rozdawają. 

W  Kurlandskiej  zaś  i  Samlandskiej  ziemicy  i  w  Prusiech,  kiedy  czy- 
nią umarłym  pamiątkę,  tedy  s  kościoła  prosto  do  karczmy  idą,  albo  do 
którego  domu,  gdzie  się  na  war  piwa  zsypią,  żony  za  nimi  przyniosą  w  ko- 
szałkach ryb  pieczonych  i  warzonych  na  zimne,  tamże  bez  nożów  jedzą, 
a  żony  im  służą,  a  każdy  co  umarłemu  krewnemu  życzy,  każdej  potrawy 
stukę  pod  stół  rzuca  i  kufel  piwa  leje. 

W  Litwie  zaś  i  w  Zmodzi,  chłopi  także  na  upominanie  przyjaciół  ko- 

^am  b>"fT  łacie  sprawują  wielkim  dostatkiem ,  a  gospodarz  starszy,  już  kiedy  mają 

mKawn   począć  jeść,  weźmie  na  łyszkę  wielką  mąki  rozmaitego  zboża,  soli,  etc, 

\!a'ri'skacii!  i  kadzidła,  a  zakurzywszy  mówi:  A  za  wissumos  priatelos  musu!  etc.  po- 

tym  jedzą  i  piją,  aż  na  nogach  nie  mogą  stać ,  ojczyste  starodawne  pieśni 

śpiewając. 

Drugie  zaś  święto  w  Zmódzi,  według  podania  pogańskiego  zacho- 
wują, które  Iłgy  zowią,  a  poczynają  to  święto  prawie  o  Wsze  Święte,  na 
które  by  nauboższy  musi  piwo  w  domu  mieć,  i  tak  piją  przez  kilko  nie- 
dziel wspominając  umarłych;  a  pierwej  za  pogaństwa,  to  święto  na  cześć 
Perkunowi  bogowi  piorunów  i  gromów  obchodzili,  etc.  Ale  o  tych  gusłach 
i  niżej  przy  nawróceniu  Litwy  i  Żmodzi  na  wiarę  chrześciańską  najdziesz, 
przeto  teraz  do  rzeczy  Ruskich  xiążąt  przystępuję. 


OWU^ASCIU  SYNÓW  WŁODIMIRZOWYCH 
I  ZABÓJSTWACH  ICH  SPOLNYCH 

PO  ŚMIERCI  OJCOWSKIEJ. 

KSIIGI  Pip. 

Rozdział  pierwszy. 

Do   Jaśnie    Oświeconego   Pana  9 

HRABIE  Z  TARNOWA, 

WOJEWODY  KIJOWSKIEGO,  &C. 
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łodimirz  Swantosławowic,  Basili  albo  Wasil,  na  chrzcie  mianowany, 
monarcha  wszystkiej  Rusi,  zebrawszy  wielkie  wojsko,  wtargnął  do  Polski, 
roku  od  Christusa  Pana  985,  jako  Długosz  i  Cromer  z  niego  lib.  3,  in 
Miecislao  piszą,  gdzie  zamków  kilko  pogranicznych  wziął  i  opanował  pod 
Miecisławem  xiążcciem.  Acz  się  obadwa  dla  żon,  ten  dla  xiężny  czeskiej 
Dąbrówki,  a  on  dla  greckiej  cesarzówny  Anny,  pochrzcih;  ten  roku  965, 
a  ów  980. 

Ruskie  Kroniki  żadnej  wyprawy  Wło  di  mirzo  wej  przeciw  Polakom 
niewspominają,  okrom  naszego  Długossa  i  Miechoviussa,  którzy  o  jego 
wtarczkach  do  Polski  często  na  różnych  miejscach  piszą. 

Potym  Piecinigowie  mszcząc  się  onego  swojego  pogromu  pod  Perea-  JJ-"^,^^^,*?^  ' 
sławem  nad  rzeką  Trubiessą,  zebrali  się  z  wielkim  wojskiem  i  wtargnęli  ioi.34iib.2. 
do  Rusi  i  obiegli  Wassilów.    Przeciw  którym  też  Włodimirz  w  małym 
poczcie  zbrojno  ciągnął,  a  gdy  się  obiedwie  wojska  podkały,  porażon  Wło-  Rusśa^'Jo- 
dimirz  na  głowę  od  Piecinigów,  tak  iż  gdy  z  pobojscza  sam  do  Kijowa  piecinigów. 
uciekał,  ledwo  się  skrył  pod  jakiś  most,  który  mu  się  uciekającemu,  pra- 
wie z  dobrodziejstwa  Bożego,  ku  zasciceniu  trafił.  A  tak  potym  na  pa- 
miątkę tego  od  Piecinigów  wybiegania,  cerkiew  Przemienia  Pańskiego, 
co  Ruś  zowie  Ś.  Spassa,  dał  zmurować  w  Kijowie.  Bo  prawie  w  ten 


152 

dzień  świcty  nn  pra/.nik  trafiło  się  to  jego  wybieganie.  A  Piecinigowie 
wielkie  szkody  mieczem  i  ogniem  w  ziemiach  Uuskich  poczyniwszy  bez 
odporu  do  swych  leżysk  iish*.  O  czym  Długosz  i  Miecliovius  lib.  2, 
cap.  10  fol.  34. 

Potym  Wołodimirz  przestrzegajtjc,  aby  się  po  śmierci  jego  synowie 
niewadzili  o  państwa  i  ziemie  Ruskie,  tak  między  nich  monarchia  Ruskij 

ruuusudi'  rozdzielił:  Wizesławowi  starszemu  dał  Nowogród  Wielki,  pierwszy  udział 

"^if 'hzo-"^  swój;  Isas ławowi,  Polocko;  Swantopolkowi,  Turów;  Jarosławowi,  Rostów, 
wych.  Ą  gdy  Wizesław  umarł,  dat  temuż  Jarosławowi  Wielki  Nowogród,  a  Bo- 
rissowi  Rostów;  Hlebowi,  Moron;  Swantosławowi,  Drewlany;  Wsewol- 
dowi,  Włodimirz;  Mscisławowi,  Tmutorokany  albo  Timutuchany;  Stani- 
sławowi, Smoleńsko;  Sudzisław owi ,  Piesków;  a  Pozwizydowi  Wołyń; 
tymże  też,  jako  młodszym,  po  śmierci  swojej,  Kijów  i  Berestów  xięstwa, 
naznaczył. 

horSc?  w         Posłał  potym  po  rzemieśniki  do  Greciej  i  zmurował  cerkiew  Bohoro- 

KijoNMc.     dzicy,  którą  księgami  i  obrazami  ozdobiwszy,  przełożył  nad  niam  Nasta- 

siussa,  Korsunianina,  kapłana,  opatrzywszy  go  wielkiemi  dziesięcinami, 

z  miodów  i  zboża  wszelakiego.  Spitalów  też  bardzo  wiele  dla  ubóstwa 

i  kaleków  nabudował  i  nadał  hojnie  wielkim  dostatkiem. 

Potym  Kronika  Ruska  wspomina ,  iż  Włodimirz  ciągnął  do  ziemie 

.h?smhm^  Sudańskiej,  i  opanował  główne  miasto  Sudam,  ale  coby  to  była  w  on  czas  za 
skicj  zie-  kraina,  nie  wiemy.  Czynią  też  wzmiankę  Kroniki  Polskie,  zwłaszcza  Dłu- 
gos  i  Miechovius  fol.  27  cap.  4,  iż  Bolesław  Chrobry,  Miecisławowic, 
pierwszy  król  Polski,  roku  999,  od  Ottona  Wtórego,  cesarza,  w  Gnieźnie 
koronowany,  uczynił  przymierze  z  Wołodimirzem  xiążęciem  Ruskim,  a  sam 
ciągnął  przeciw  xiążęciu  Czeskiemu,  Bolesławowi,  bratu  ciotecznemu,  któ- 
ry Polskie  granice  około  Klocka  najeżdżał,   i    dobył  Bolesław  Chrabry, 

i»oiaK6wdo  król  Polski,  Pragi,  i  samo  xiążę  Czeskie,  z  synem  jego ,  na  Wyszogrodzie 
''^"-       poimał. 

A  Jarosław,  xiążę  Wielkiego  Nowogroda,  nie  przestając  na  udziale 
swoim,  insze  krainy  ojca  Włodimirza  i  bratów  swoich  najeżdżał.  Potym 
gdy  się  u  niego  ociec  Włodimirz  upominał,  według  postanowienia,  dwu 
tysiącu  grzywien,  iż  mu  Nowogród  Wielki  po  Wizesławie,  bracie  umar- 
łym, spuścił,  nie  chciał  tego  uczynić  Jarosław ,  i  owszem ,  wzgardziwszy 

syl^po*/ oj-  upominanie  ojcowskie,  przyciągnąwszy  z  Nowogroda,  Kijów  ubieżał  i  opa- 

'uNcżah^  nował,  pod  zakrycim  spokojnego  wjechania;  bo  Włodimirz,  ociec,  w  ten 
czas  w  Berostowie  z  dworem  swoim  mieszkał.  A  usłyszawszy  ten  złośli- 
wy uczynek  syna  Jarosława,  iż  Kijów  pod  nim  ubieżał  i  osiadł,  rozgnie- 
wał się  bardzo  i  zebrał  przeciw  jemu  wojska  ze  wszystkich  xięstw  syno- 
wskich i  dzierżaw  swoich.  A  Jarosław ,  chcąc  się  ojcowi  odbić  i  odpór 
mu  dać,  przenająt  sobie  na  pomoc  Warcgów  i  Piecinigów.  I  dano  znać 
Włodimirzowi,  iż  Piecinigowie  do  Rusi  wtargnęli,  a  nie  mogąc  sam  prze- 
ciw im  oiągnąć,  bo  w  ten  czas  prawie  bardzo  chorował,  wyprawił  na  nich 
Borissa ,  syna ,  xiążę  Rostowskie,  który  przy  nim  mieszkał ;  a  sam  umarł 

^^iraa?}!"  rychło  potym  w  kilku  dni  w  Berestowie,  roku  od  stworzenia  świata  6525 
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Lipca  dnia  15.  Panował  po  chrzcie  lat  28,  A  Swantopolk  i  Boris,  dwa 
bracia,  nie  wied/j^c  o  śmierci  ojcowskiej,  zwiedli  bitw^  z  Jarosławem  bra- 
tem i  porazili  go  na  fi;łow^;  potym  Boris  za  Piecinigami,  pogany,  dalej  się  cons  Pieci- 
goniąc,  poraził  ich  kilko  ufów,  a  w  tym  brat  jego  Swantopolk  dowiedzia-     °  z»^ 
wszy  sic  o  śmierci  ojcowskiej,  rychlej  niż  Borys,  Kijów  ubieżał,  tamże  oj- 
ca Włodimirza  co  rychlej,  kwapiąc  się  na  państwo,  pochował  w  grobie 
marmurowym,  z  wielkim  żalem  pospolitego  ludu  i  bojar,  w  cerkwi  S.Bo-  >vło.iimirz 
horodzice  Dziesięcinnej,  którą  był  sam  Włodimirz  zbudował.  A  potym 
między  święte  jako  apostoł  podniesień,  którego  święto  Ruś  obchodzi  15 
dnia  miesiąca  Lipca  na  każdy  rok. 

Potym  Swantopelk  opanowawszy  stolicę  Kijowską,  zmówił  się  z  Wys-  swaniopciu 
sogrodzany  na  Borissa  brata,  aby  go  jako  mogli  zdradą  zabić,  w  czym  mu  "ował. 
obiecali  Wyssogrodzanie  (nie  Nowogrodzanie,  jako  Miechovius  położył) 
posłużyć.  A  Boris  Swantopelka,  jako  starszego  brata,  za  ojca  prawie  ma- 
jąc, w  wielkiej  uczciwości,  choć  mu  bojarowie  jego  radzili,  aby  dochodził 
Kijowskiej  stolice,  nie  chciał  żadnym  obyczajem  przeciw  starszemu  niezłe- 
go myślić,  lecz  złość  Swantopelka  zwyciężyła.  Bo  gdy  wyspiegował  Bo- 
rissa być  w  małym  poczcie,  posłał  nań  Wyssogrodzan  i  dworzanów  swo- 
ich łotrów,  a  Boris  w  ten  czas  prawie  w  dzień  Sobotny  ku  wieczorowi, 
kazał  przed  sobą  nieszpor  albo  wieczernią  śpiewać,  pod  satrem  albo  na- 
miotem (bo  satrami  i  obozem  stał  z  wojny  jadąc)  i  sam  też  śpiewał  z  pła- 
czem, a  potym  spać  poszedł.  A  wstawszy  rano  w  Niedzielę,  kazał  popo- 
wi zajutrznią  śpiewać,  a  sam  się  z  nabożeństwem  Panu  Bogu,  padwszy 
na  oblicze  modlił,  a  w  tym  mu  dano  znać,  iż  się  żołnierze  Swantopelkowi 
przybliżają,  chcąc  go  zabić,  co  usłyszawszy,  począł  śpiewać  ten  psalm: 
„Panie,  czemu  się  rozmnożyli  nieprzyjaciele  moi!"  A  skończywszy  jutrznią 
począł  się  z  płaczem  modlić,  oczy  w  niebo  wznosząc,  a  patrząc  na  obraz 
Christusa  Pana,  a  skoro  usłyszał  grzmot  i  brzęk  zbrojnych  zabójców  swo- 
ich do  namiotu  wielkim  pędem  nacierających,  ulękł  się  i  począł  słozy  pu- 
szczać jako  strumienie;  toż  też  popi  i  słudzy  jego  czynili  strwożeni,  widząc 
pana  smutnego;  a  w  tym  Puscza ,  Talecz ,  Jelowicz  i  Lasko,  starszy  żoł-  zabójcy  iio- 
nierze  Swantopelka  złośliwego,  z  dobytymi  mieczami  i  s  kopijami,  obsko- 
czywszy  błogosławionego  Borissa,  modlącego  się,  poczęli  go  gwałtownie 
siec  i  kłóć;  sługa  jego  albo  giermek  Geor,  Węgrzyn,  padł  na  nim,  i  tego 
przobodziono,  w  szakże  wyskoczyli  z  namiotu,  abowiem  nie  byli  jeszcze  do 
końca  śmiertelnie  zranieni,  i  poczęli  zabójcę  mówić:  Czemu  stojem  pa- 
trząc, a  nie  kończvm  dzieła  co  nam  roskazano?  W  tym  błogosławiony 
Boris  jął  się  u  nich  prosić  s  pokorą,  mówiąc:  „Bracia  moi  mih!  Dajcie 
mi  czas  maluczki,  abym  się  jeszcze  Bogu  pomodlił."  A  zatym  wejrzawszy  g[5^o",^^/Ji's. 
w  niebo,  z  płaczem  westchnął  górsko  i  jął- się  modlić,  a  podniowszy  na  '^s^jJ^^Jo^^Jj,^' 
zabójców  pokorne  oczy  i  padwszy  na  oblicze  z  płaczem,  rzekł  im:  „Bra- 
cia moi  mili!  kończycie  dzieło  wasze,  a  niech  będzie  pokój  panu  bratu  mo- 
jemu i  wam  bracia  moi  mili!"  Tedy  usłyszawszy  zabójcy  ony  słowa  jego, 
płakali,  a  po  modlitwie  zasnął  Boris  i  dał  duszę  w  ręce  Panu  Bogu,  Lip-  ^^^^  j|.a^*c 
ca  24  dnia.  Tamże  zaraz  przy  nim  i  germek  jego  wierny  Geor,  Węgrzyn,      tnie. 

20^ 
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bvł  zabity.  A  Wogosławionego  Borissa  ciało  obwinąwszy  na  wóz  włożyli 
i  wieźli  (io  Wyssogroda,  a  gdy  byli  w  jednym  boru,  począł  jeszcze  gło- 
wę podnosić,  jako  Kronika  Ruska  świadczy,  co  obaczywszy  słudzy  Swan- 
sio;;ieokru  lopclkowi,  kazali  dwiema  Waragom  serce  jego  mieczami  przebić  i  głowę 
precz  odjąć,  a  tak  przyjął  koronę  męczeńską  i  pochowali  ciało  jego  w  Wy- 
szogrodzie w  cerkwi  Ś.  Wassiła. 

A  mało  na  tym  mając  niezbożny  Swantopelk,  posłał  na  Murom,  do 
drugiego  brata  Illeba,  mówiąc:  Przyjedź  rychło,  kazałci  ociec,  bo  jest 
chory  bardzo.  A  on  tak  chytrze  taił  śmierci  ojcowskiej,  chcąc  dla  niena- 
syconej żądzej  panowania,  bratów  wszystkich  w  jednym  czasie  połowić 
i  wygładzić.  Tedy  Hleb,  xiążę  Muromskie,  uwierzywszy  zdradliwym  sło- 
wom Swantopelkowym,  zaraz  z  Muromia  w  małym  poczcie  na  koniach  do 
Kijowa  się  spieszył,  a  Swantopelk  mając  nad  nim  spiegi,  posłał  zabójców 
dworzan  swoich,  którym  także  kazał  Hleba,  brata,  zabić  jako  i  Borissa; 
tak  gdy  odpoczywał  Hleb  na  Sniadyniu  urociscu  w  mili  od  Smoleńska  (bo 
był  w  drodze  z  konia  mało  co  przed  tym  nogę  złamał  nad  Wołgą)  przyszli 
nieb  xi.'iie  bez  wieści  żołnierze  Swantopelkowi ,  i  zabili  go  na  modlitwie  będącego , 
i  skryli  ciało  jego  w  miejscu  pustym,  między  dwiema  drzewy,  ale  Pan 
Bóg  (jako  Kronika  Ruska  świadczy)  nie  opuszcza  swoich  wiernych.  Bo 
gdy  to  ciało  zakryte  leżało  w  onym  niespodzianym  miejscu ,  tedy  ci  któ- 
rzy mimo  chodzili,  widawaH  na  onej  mogile  świece  gorające  i  głosy  an- 
gelskie  śpiewające  słyszeli.  A  Swantopelk  usłyszawszy  wdzięczną  sobie 
nowinę  o  zabiciu  Hlebowym,  weselił  się  z  tego,  iż  już  dwu  bratu  jedna- 
ką śmiercią  z  ojczyzny  oddzielił,  a  sam  ich  państwa  Muromskia  i  Rosto- 
wskie  opanował. 

Jarosław  zaś  trzeci  brat  w  ten  czas  był  w  Wielkim  Nowogrodzie , 
i  poczęli  mu  się  sprzeciwiać  i  z  mocy  wybijać  Nowogrodzanie,  chcąc 
Swantopelka  złośliwego  za  pana  sobie  wziąć.  Ale  Jarosław  zebrawszy  się 
z  rycerstwem  swoim,  poraził  ich  tysiąc  na  Rossamoj  urocisczu ,  i  tak  ony 
szkodliwe  rosterki  skarawszy,  buntowników  uśmierzył. 

Tegoż  wieczora  przyszła  nowina  z  Kijowa  do  Jarosława  od  siostry 
Przedosławy  o  śmierci  ojca  Włodimirza,  a  o  pobiciu  Borissa  i  Hleba  bra- 
tów, od  Swantopelka,  czego  aby  się  i  on  strzegł,  ponieważ  też  już  nań 
Swantopelk  także  był  naprawił  zabójców  z  chytrej  zasadzki.  Usłyszawszy 
to  Jarosław  zasmucił  się  i  zebrał  Nowogrodców,  ale  mu  oni  nie  chcieli 
być  pomocni  przeciw  bratu  Swantopelkowi.  Przeto  wnet  za  pieniądze 
Waragów  tysiąc  przywiódł,  a  z  inszych  swoich  xięstw  Ruskich,  jako  na 
gwałt  zgromadził  trzydzieści  tysięcy  ludu  i  ciągnął  do  Kijowa.  Swanto- 
pelk też  przyzwawszy  Piecinigów  na  pomoc  z  Kijany  i  Wołyńcami  wy- 
prawił się  przeciw  niemu.  A  gdy  się  obiedwie  wojska  ściągnęły  przeciw 
sobie  pod  Lubiecem  zamkiem,  wnet  hetman  Swantopelków,  Wilczyogon 
nazwany,  począł  na  harcz  wyzywać ,  hańbiąc  i  sromocąc  Jarosława  i  ry- 
cerstwo jego.  Blud  zaś,  Jarosławów  sprawca  ,  prętko  się  przez  rzekę 
Dniepr  przeprawił  z  wojskiem  swoim ,  a  Swantopelk  z  swoimi  całą  noc 
pił,  lekce  sobie  ważąc  Jarosława;  lecz  gdy  bitwę  zwiedli  uLubiecza,  przy- 
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parł  go  Jarosław  nad  jedno  jczierzysko,  śmieic  na  jego  ufy  nacicrajijc,  co 
obaczywszy  Swantopelk  zaraz  z  wojska  swojego  uciekł;  za  czym  Kijanie  ^^,:'5'^I[^'j'j(J'' 
i  Piecinigowie,  h)cdąc  od  Swantopelka  wodza  swego  wydani,  pocz^^li  ucie-     PoisUi. 
kac  na  jeziora  i  rzeki  cienkim  lodem  zmarzłe  (jako  Miecłioyius  pisze)  gdzie 
ich  bardzo  wiele  potoneło,  ale  więcej  na  placu  pobito.  A  Jarosław  otrzy-  .f-^^^^^^ '^ 
mawszy  sławne  zwycięstwo  ,  cięgnćji  do  Kijowa  i  opanował  go  ze  wszy-     "o^af. 
stkimi  przygrodkami,  które  mu  się  dobrowolnie  podawały. 

Swantopelk  zaś,  albo  Stopolk  uciekł  do  Polski,  prosząc  o  pomoc  Bo- 
lesława Chrobrego,  pierwszego  króla  Polskiego,   przeciw  bratu  Jarosła- 
wowi, co  Bolesław  na  prośbę  jego  chętliwie  uczynił,  częścią  dla  tego,  aby 
Swantopelka  wygnanego  na  Kijów  wprowadziwszy  sobie  hołdownym  na 
potym  uczynił,  częścią  też,  aby  Przemyśl  i  Cerweii,  i  krainy  insze,  przez 
Włodimirza  ojca  Swantopelkowego  od  Polski  oderwane,  przywrócił  pod  moc 
swoje.  Tak  tedy  Bolesław,  król  Polski,  roku  1008,  jako  Długosz  pisze, 
z  wielkim  wojskiem  Polaków   (s  którym  się  był  świeżo  wrócił  z  wojny 
czeskiej  szczęśliwie)  ciągnął  do  Kijowa,  prowadząc  Swantopelka  na  stolicę  j^'",'''J,*^\i 
Kijowską.  A  wszedszy  do  Ruskich  ziem,  wszystki  krainy,  sioła,  miaste-  do  Kijowa. 
czka  i  dwory,  Polacy  palili,  plundrowali  i  burzyli,  zamkom  dając  pokój 
dla  próżnej  zabawki.  Już  ku  Luczku  do  Wołyńskiej  ziemie  król  z  Pola- 
kami i  z  Swantopelkiem  był  wciągnął,  ali  im  bez  wieści  nad  Bugiem  rzeką  bjk?  pioIo: 
(którą  cosmographowie  xixiac€S  zowią)  zastąpił  Jarosław  z  wielkim  a  goto- 
wym wojskiem  Ruskim,  i  z  pomocą  Waragó w  i  Piecinigów.  Tam  Blud,  Jaro- 
sławów hetman,    począł   hańbić  króla  Bolesława  i  groził  mu,  mówiąc: 
Zbędziesz  tego  tłustego  brzucha ;  którym  urąganim  Bolesław  zajuszony, 
wnet  wojska  swoje  polskie  przez  Bug  przeprawił,  nad  nadzieję  Jarosła- 
wowę,  a  uderzy v/szy  z  ogromnym  pędem  na  uphy  Ruskie  i  Pieciniskie,  Russ-icy  od 
aczkolwiek  się  też  dosyć  mężnie  opierali  i  zastawiali ,  poraził  ich  na  gło-   porażeni. 
wę,  tak  iż  Jarosław  w  małej  drużynie  uciekł  z  wojska  na  miejsca  błotne 
między  jeziora ,   a  potym  tylko   samo-czwart  ubieżał  aż  do  Nowogroda    Jarosław 
Wielkiego,  aczkolwiek  mu  tego  uciekania  zabraniał  Konstanti  possadnik,      twy. 
mówiąc:  Jeszcze  się  za  twoje  zdrowie  chcemy  bić,  ale  zły  strach.  Tak 
Bolesław  król,  rozgromiwszy  wojska  Jarosławowe  i  obozy  jego  bogate  ro- 
zebrawszy, prowadził  do  Kijowa  Swantopelka.  Był  Kijów  w  on  czas,  ja- 
ko to  rzecz  sama  i  Długosz  z  Miecho\iusem  świadczą,  miasto  sławne,  bo- 
gate, budowne,  wielkie  i  szerokie,  głowa  wszystkiej  Rusi,  co  jeszcze  i  dziś 
każdy  jawnie  obaczyć  może,   przypatrując  się  rozmaitym  ostatkom  ulic, 
rynków,  monasterów  i  cerkwi,    których  samych  było  300  murowanych,  3oo Cerkwi 
i  które  tylko  samy  są  świadkiem  onej  kiedyś  sławnej  dawności  i  wielmo-    mufoTa- 
żności  Kijowskiej,  tak,  iż  każdy  Rusin  dziś  się  tam  dziwując,  może  narze-  są  \ll  dm- 
kać  z  Eneasem  i  zPantussem,  co  Yirgdius  napisał:  Aene.  %  Fuimus  Troes,  iudzi?a'do 
fuit  llium  ^''  ingens  gloria  Teucrorum,  ^^c,  ^^^rlTnC 

To  miasto  i  zamek  Kijowski,  w  którym  się  było  barzo  wielkie  mnó-  [ąu?erdzió, 
stwo  ludzi  i  rycerstwa  Jarosławowego  zawarło,  Bolesław  król  z  Swanto-  bVia,VdŚ 
pelkiem  obiegł,  a  przez  dobrowolne  podanie,  dla  głodu  w  mieście  panu-  ^cd^iSne' 
jącego,  za  krótki  czas  i  miasto  i  zamek  Kijów  wziął,  który  jako  stolicę  ]unx\l!li^''' 
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Trojnhyła  Swontopolkowl  W  calc  otlclal,  l>Iko  sknr])y  wielkie  Jarosławowc  po  Wło- 

wA/iij      (limjrzu  zostawione,  złoto,  srebro,  perły  i  insze  klejnoty,  sobie  wziął  król 

fnni  i)>no  l^oleslaw  za  nakład  wojenny,  wszak/.e  więtszćj  częsc  łupów  między  swoje 

Kijów  po-   żołnierze  rozdał;  a  gdy  wjeżdżał  przez  Jiramę ,  którćj  zwano  Zołota  albo 

m'nfo«i"(Hi  Carska  forta,  dobywszy  miecza,  rosciął  ją  na  znak  zwycięstwa.  Potym  roz- 

<bIi'a'i'oN"  łoży  wszy  żołnierzów  swoich  po  leżach,  sam  umyślił  mieszkać  w  Kijowie 

skiogo.     przez  zimę  z  małym  pocztem  dla  bespieczności  Swantopelkowej  i  utwier- 

^ina.*^*^    dzenia  panowania  jego.  Tego  wszystkiego  postanowienia,  wywiedziawszy 

się  Jarosław,  ciągnął  z  wojskiem  do  Kijowa,  chcąc  bez  wieści  Bolesława 

króla  polskiego  i  Swantopelka  brata  obskoczyć,    a  bespiecznych  poimać 

Jarosław    albo  pobić.  Alc  Bolcsław  przez   spiegi    w  czas  ostrzeżony,  zasadził  się 

porażony^   z  Swautopolkicm  w  ciasnych  miejscach,  gdzie  znowu  Jarosława  na  głowę 

porazili,  aż  do  Nowogroda  musiał  uciekać.  Nowogrodzanie,  jako  byli  w  on 

czas  możni  w  skarby  i  w  lud  rycerski ,  xlążc  swoje  Jarosława  trzeci  kroć 

i  pieniądzmi  na  żołnierze  Waragi,  i  osobliwie  swoim  rycerstwem  Ruskim 

ratowali,  napominając  go,  aby  nieprzestawał  dobywać  Kijowa;  a  w  ten 

czas  też  prawie  Kijanie  (jak  Kroniki  Polskie  świadczą)  nie  mogąc  dłużej 

cierpieć  króla  Bolesława  u  siebie,  i  żołnierzów  jego  Polaków  na  leżach 

leżących,  poczęli  ich  jawnie  zabijać  i  mordować,  gdzie  jedno  którego  za- 

łapić  mogli,   albo  za  pozwoleniem,  albo  też  za  roskazanim  Swantopel- 

kowym. 

Bolesław  Tą  krzywdą  pobudzony  król  Bolesław,    wnet  żołnierze  swoje  z  leży 

ifiłl?7.ame'k  zgromadził,  którym  dał  na  łup  Kijów  wszystek,  zamek  też  wziął  z  ręku 

sam  osadził,  g^yautopelkowych,  a  swoimi  osadził,  skarby  pobrał,  panów  i  bojar  ruskich 

Znaj  pana.   przcdnicjszych ,  tak  Jarosławowych  jako  Swantopelkowych  pookowywał. 

To  nic  ku    a  z  dwiema  xiężnami  siostrami,  córkami  Włodimirzowymi,  (s  których  je- 

misic,ł)o    dnę,  Przedisławę,  jako  Kroniki  Ruskie  świadczą,  zgwałcił)  do  Polski  za- 

J  u  ż  ni  i  a  1  1  a  -  .        .  .  . .  *'        o  /  ^ 

la  wtenczas  prowaclził,  iuszo  zamki  około  Kijowa,  gdy  Swantopelk  uciekł,  Polakami 
utwierdził,  a  na  znak  zwycięstwa  dwa  wielkie  słupy  żelazne  w  posrzod- 

siupy  żela-  ku  Dnicpru  rzeki,  gdzie  Sola  weń  wpada,  postawił,  a  potym  do  Polski  na 

prze  posta-  początku  wiosuy  z  wielkiemi  łupami  się  wracał. 

Jarosław  zaś  mając  nad  nim  pilne  szpiegi,  z  wielkim  wojskiem  za  nim 
ciągnął  i  dogonił  go  nad  Bugiem  rzeką;  wszakże  nie  śmiał  zaraz  na  nie- 
go uderzyć,  patrząc  czasu  i  pogody,  dokądby  się  żołnierze  od  niego  do 
domów  rozjechali.  Ale  Bolesław  usłyszawszy  o  jego  zassadkach ,  wnet 
żołnierzów  i  rycerstwo  swoje  do  sprawy  zgromadził,  a  napomniawszy  ich 

uiiwa  Ru-  piękną  rzeczą  według  czasu ,  zszykowanych  i  pierwszym  zwycięstwem 
ki.  przeciw  Rusi  zapalonych,  wywiódł  do  bitwy.  Jarosław  także  z  Ruskimi 
i  Waregowskimi  ufami,  pogotowiu  na  placu  stojał;  tak  gdy  się  ogromnym 
pędem  z  obudwu  stron  podkali,  Russacy  i  Waregowie  widząc  małe  woj- 
sko Polaków,  tym  śmielej  nacierali,  lekce  ich  sobie  ważąc.  Ale  Bolesław, 
wypełniając  sam  hetmana  sprawnego  i  rycerza  przeważnego  urząd,  roz- 

we  Ruskie  gromił  i  przebił  walny  uf  ruski,  w  którym  z  Waregami  sam  Jarosław  sto- 

ci  kroć  po-  jał,  za  tym  Ruskie  ufy  insze  pomieszane  po  różnych  polach  różno  uciekać 

Poia"ków.   poczęły.  Bardzo  wiele  na  placu,  ale  daleko  więcej  w  uciekaniu  ich  poległo, 
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ita  ut  Bugus  sangvine  caesornm  rabuUse  dicatnr,  jako  Długosz  i  Cromer  ^^^^^' 
lib.  3,  Miechoyius  lib.  2  ca)).  O  fol.  21)  piszQ,  ń  Bug  rzeka  krwii)  pobitych 
Bzczerw leniała.  Żywych  bardzo  wiele  w  moc  Polakom  przyszło,  obozy 
i  namioty  i  chorągwie  wojenne  Polacy  pobrali.  Samo  x\ąic  Jarosław, 
zrzuciwszy  z  siebie  ubiór  i  znaki  xiQŻCce,  przemieniając  konie,  ledwo  uciekł 
i  nieostojał  się  aż  w  Wielkim  Nowogrodzie.  A  Polacy  tak  znacznym  zwy- 
cit^stwem  i  łupami  ubogaczeni,  do  Polski  się  wrócili. 

Bolesław  król ,  Panu  Bogu  za  zwycięstwo  i  szczęśliwe  zwrócenie, 
dzięki  czyniąc,  kościół  w  Gnieźnie  z  łupów  nieprzyjacielskich  hojnie  na- 
dał, i  inszych  kościołów  i  klasterów  wiele  nabudował.  Slachtę,  którzy 
sobie  mężnie  poczynali  i  insze  rycerstwo  ubogacił;  prostego  też  rodu  żoł- 
nierzów  niemało  uslachcił.  A  od  tego  czasu  Bolesława  króla  Rusacy 
Chrobrym,  to  jest  przeważnym,  śmiałym  i  wielkiego  serca  mężem  nazwa-  Sj!j'"°cJ,7g'J 
li.  Polacy  go  dziś  Chabrym  zowią.  Tenże  mila  od  Wiślice,  Chroberz  za-  ^Ś^^Ja!""^ 
mek  zbudował.  ^^»»- 

Ruskie  Kroniki  wszystki  żadnej  wzmianki  nie  czynią  ani  wtórej,  ani  tej 
trzeciej  bitwy  i  porażenia  Jarosławowego  od  Bolesława,  tylko  pierwszą 
bitwę ,  kiedy  Swantopelk  wziąwszy  na  pomoc  Bolesława,  xiążę  Polskie 
(jako  oni  piszą),  poraził  Jarosławowę  moc,  etc.  O  czym  się  pierwej  już 
napisało.  A  po  wyściu  Bolesławowym  do  Polski,  Jarosław  ciągnął  do  Ki- 
jowa, mojąc  na  pjomoc  kilko  tysięcy  Waragów.  Ale  Swantopelk,  jako  go 
Ruś  mianuje,  przeklęty,  z  Piecinigami  zastąpił  mu  w  ciasnym  miejscu, 
przeto  Jarosław,  gdy  stał  obozem  na  tym  miejscu,  gdzie  S.  Borissa  brata 
jego  i  swego,  Swantopelk  zamordował,  podniósł  ręce  ku  niebu  z  płaczem 
i  rzekł:  Oto  krew  brata  mojego  woła  ku  tobie  Panie  Boże,  jako  Abla  Gencs.  o.  4. 
niewinnego,  której  się  ty  sam  racz  pomścić!  A  to  wyrzekszy,  uderzył  na 
wojsko  Swantopelkowe  z  wielkim  grzmotem,  a  Borissa  i  Hleba  bratów  ^J^irosiaw 

,  .  •  '     1  1  •  •  Swanlopel- 

pobitych,  aby  się  zan  do  Pana  Boga  modlili,  wzywał.  Tak  za  pomocą  Bo-  kabraia  po- 
zą poraził  Jarosław  wojska  Swantopelkowe,   aż  sam  ledwo  uciekł  do  Pie- 
cinigów,   z  któremi  zebrawszy  się  znowu ,    bardzo    prętko  wielką  mocą  '^/j|]"'f ',!J^' 
przyciągnął  przeciw  Jarosławowi,  jako  Długosz  i  Miechoyius  lib.  2  cap.  11  J^'^^."J('^'\V''^ 
fol.  25^^piszą.  Jarosław  też  pierwszym  i  świeżym  zwycięstwem  podniesio-  i^''^^jJ upora- 
ny, podkał  się   z  nim  nad  Olchą  rzeką  w  Piątkowy  dzień,  prawie  gdy  wspomina- 
słońce  wschodziło,  tamże  srogą   a  krwawą  bitwą,  gruntownie  wszystkę 
moc  Swantopelkowe  i  Piecinigów  poraził  i  pogromił,  aż  sam  Swantopolk  swantopelk 
zwyciężony,  ledwo  uciekł  do  Brześcia,  do  namiestnika  Bolcsławowcgo ,     i^oisui 
króla  Polskiego,  a  stamtąd  do  Gniezna,  do  samego  króla  jachał,  chcąc  go 
znowu  o  ratunek  żądać,  ale  w  drodze  nagłą  mdłością  zarażony,  umarł, 
i  na  miejscu  nieznacznym  pochowany,  jako  Cromer,  Długosz  i  Miechoyius 
piszą;  Kroniki  zaś  Ruskie  twierdzą ,  iż  Swantopelk ,  będąc  od  Jarosława 
porażony,  uciekł  z  pobojscza,   a  z  wolej  Bożej,  opętał  go  szatan  i  rozszar-  ^"li^""*^ 
pał,  tak  iż  nie  mógł  siedzieć  na  koniu,  a^przebiegwszy[^Polską  ziemię,  przy-   '^'^^yj^.f'^'' 
biegł  na  pustynią  między  Czechy  i  Lachy,  i  tam  swego  niecnotliwego  ży- 
wota (jak  go  oni  sądzą)  dokończył ,  i  jest  tara  przepaść  aż  do  dnfa  dzisiej- 


szna. 
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szego,  gdzie  się  zapadł,  z  której  wychodzi  smród  jadowity  iia  objawienie 
ludziom.  Tak  po  śmierci  Swantopelkowej ,  przestały  rosterki  w  Rusi, 
a  Jarosław  poczet  panować  na  wszystkiej  Rusi. 


JAROSŁAW  WŁODIMIROWIG 

ROKr  1009. 

Rozdział  drugi. 

Jarosław  W łodimirowic ,  wnuk  Swantosławów,  prawnuk  Ihorów  i  IIol- 
hy,  wtóry  jedynowłajca  Ruski  cłirześciański,  po  śmierci  brata  Swantopelka 
niestwornego,  poczuł  bespiecznie  panować  roku  1009  od  Christusa  Pana, 
na  Kijowie,  na  Włodimirzu  i  Wielkim  Nowogrodzie  i  na  wszystkiej  Rusi. 
A  żałując  niewinnej  śmierci  brata  Hleba,  którego  złośliwy  brat  Swan- 
topelk  zabił,  posłał  popy  szukać  w  puszczy  Smoleńskiej  ciała  jego ,  które 
gdy  naleźli,  kazał  je  Jarosław  w  poczesny  grób  włożyć  i  prowadził  do 
Wyszogroda,  tamże  go  położył  podle  błogosławionego  Borissa  drugiego 
brata;  tych  potym  bratów,  przemieniwszy  im  po  śmierci  imiona,  jednemu 
xi.i/tia  Bo  Dawid,  drugiemu  Roman,  metropolit  kijowski,  za  dozwolenim  patriarcliy 
s\vi(;ie  w    konstantinopolskiego,  kości  podniósł,  i  za  święte  są  obadwa  poczytani,  bo 
niesieni,    w  nicwinności  żywota  koronę  prawie  męczeńską  od  Swantopelka  brata 
podjęli.  Ich  święto  Ruś  obchodzi  na  każdy  rok  24  dnia  miesiąca  Lipca. 
A  gdy  się  Jarosławowi  narodził  syn  Włodimirz,  zbudował  na  zamku 
Kościół  So-  cerkiew  na  imię  Preczystej  Bohorodzice,  na  złotych  wrociech,  wrota  też 
>vic.       złote  przez  Bolesława,  króla  Polskiego,  zepsowane,  naprawił,  i  zamek  Ki- 
jowski nowym  budowanim  wystawił,  a  przyzwawszy  rzemiesników  z  Gre- 
ciej,  zbudował  wielką  cerkiew  Sophiae^  to  jest  mądrości  Bożej,  na  kształt 
tego  jakim  ja  sam  w  Konstantinopolu,  dziś  od  Turków  zprofanowany,  wi- 
dział. Acz  czworako  w  Konstantinopolu  więtszy  i  kostowniejszy,  marmu- 
rami, alabastrimi,  jaspissami,  ozdobiony. 

Potym  przeciw  Jarosławowi,  synowiec  jego  własny  Bretisław,  syn 
''>K'>w«>«:  Isasława,  xiążęcia  Potockiego,  powstał  i  wziął  pod  nim  Nowogród  Wiel- 
(inicmnsz,  |ii.  Alc  Jarosław  nie  dawszy  mu  się  długo  w  swoim  kokoszyć,  spieszno 
Kossa  a  Mie-  z  Kijowa  przyciągnął,  i  poraził  wojsko  Brzetisławowe,  aż  sam  ledwo  uciekł, 

foli.  25,     za  czym  Jarosław  Nowogród  z  mocy  jego  wydarł. 
ScdaDu-         Tegoż  roku  Rededa,  xiążc  z  Koschochonu,  jako  Długosz  i  Miechovius 
7i!nchln"in-  P^szą  (ale  podobniej  ma  być  z  Korszunu),  oborzył  się  przeciw  Jarosławowi, 
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którego  Jarosław  wyzwawszy  sam  a  sam  rra  rękę  zwyciężył,  i  sam  swa  'J'/Jii^;Ę!1 
ręką  zabiwszy,  na  jego  ludzi  Koschochońskich  (ale  lepiej  Korszunskich),  ,"[;'^',^j^;''*|^^^ 
dań  włożył.  '^;^^^^ 

Zaraz  potym  Mścisław,  brat  własny,  xiążc  z  Wotmutarakani  na  Jaro-  ^J';;^!,';';/;' 
sława  wojnę  podniósł,  o  nierówność  działu,  a  zebrawszy  się  z  Kozarami    i^i^cisiaw 
i  z  Koschojami  ciggnął  do  Kijowa.  Jarosław  też,  chcąc  ten  gwałt  odbić,  ŚrS- 
przyzwał  na  pomoc  Jakuja  (a  jako  Ruś  pisze,  Afrika  Akuna)  xiQŻęciaWo-  j.^,'^*!'^!  .^ 
rahimowskie^ro,  wedłuj^MiechoYiusa,  albo  Waragowskiego,  a  gdy  się  pod-    warachi- 
kall  1  stoczyli  bitwę  nad  Dnieprem,  pora/on  dwakroc  Jarosław,  a  Rijow 
w  moc  Mścisławowę  przyszedł.    Ale  Mścisław  dobrowolnie   posłał  do  liiścisława 

^  .  '.      -^  .      ,,..,  -II-  I  •  '  '      dwa  kroć 

brata  Jarosława,  wracając  mu  zasię  Rijow,  i  ślubując  mu  za  bespiecznosc  porażon- 
rzekł  do  niego:  Weźmi,  bracie  miły,  nazad  stolicę  Kijowską,  a  panuj  na 
niej  jako  starszy ,  według  ^zdania  swego ,  a  mnie  niechaj  będzie  wolny 
udział  z  drugą  stronę  Dniepra  w  Siewierskiej  ziemi;  i  tak  się  łaskawie 
pojednali.  A  Jarosław  zasię  siadł  na  Kijowie,  a  Mścisław  na  Cernieowie. 
Tegoż  czasu  urodził  się  Jarosławowi  syn  Wszewold.  A  o  tym  stoczeniu 
bitwy  i  wzięciu  Kijowa,  i  jako  go  potym  Jarosławowi  brat  Mścisław  wró- 
cił. Kroniki  Ruskie  nie  wspominają,  jedno:  iż  się  pojednali  i  podzielili,  ten 
po  Dniepr,  a  Mścisław  w  Siewierze  udział  wziąwszy.  Ale  Długosz,  Mie- 
chovius  lib.  2,  cap.  10  i  Cromer  Hb.  3  o  tym  szerzej  piszą. 

Tegoż  prawie  czasu  narody  Tatarskie,  wyszedwszy  od  gór  Kaukasij-  15^'J^^J]',jfg' 
skich,  podbili  pod  moc  swoje  Armeńskie,  Kapadockie  i  Bitinejskie  króle-    i'^^^^^^ 
stwa  i  prawie  po  wszystkiej  Aziej  i  Siriej  panowanie  swoje  rosciągnąwszy,  ^^J'i^J,J*{."^" 
Ilierusalem,  miasto  święte,  roku  od  Christusa  Pana  1012,  wzięli.   A  po-     sirome. 
tym  z  małych  i  nikczemnych  początków  narodu  swego,  tak  szeroko  i  wiel-  "latarowS 
możnie  jako  dziś  widzimy,  państwo  swoje  Tureckie,  według  Machometo-     ^^'^''* 
wej  obrzydliwej  sekty,  za   postępkiem  czasów  zmocniH  i  rozszerzyli,  dla 
gnuśności,  niedbałości,  i  spolnych  niezgod  cesarzów  i  inszych  przełożonych 
chrześciańskich. 

Potym,  według  Kronik  Ruskich ,  Jarosław,  monarcha  Kijowski,  wy-  ^[P*  j^^^^^"^' 
prawił  młodego  syna  swojego  Włodimirza  i  hetmana  Wyssotę  z  wojskiem  s.antinopo- 
do  Czarygroda  albo  Constantinopola,  upominając  się  u  cesarzów  Greckich  Russaćy  od 
Korsunu  w  Taurice.  Ale  Grekowie  zszykowawszy  się  porządnie  wycia-  ^raS  u^' 
gnęli  do  bitwy  w  pole  i  porazili  Ruskie  wojska  i  Wyssotę  hetmana  poimali,  ^JSpob.'" 
a  Włodimirz,  syn  Jarosławów,  ledwo  z  pobojszcza  uciekł  do  ojca  na 
Kijów. 

Potym  we  czterech  lat  wziął  przymierze  Jarosław  z  cesarzem  Czari- 
grodskim  i  był  wypuszczeń  Wyssota,  hetman  Ruski,  z  więzienia  Konstan- 
tinopolskiego  z  inszymi  towarzyszami  i  bojary. 


IW) 


Rozdział  trzeci. 


X.  Pskow- 
skie Oli  hra 
ta  poi  many 
Pioczory 


i\a  drugi  zaś  rol<,  Jarosław  syna  Włodimirza  podniósł  na  xicstWo  Wiel- 
kiego Nowogroda.  llilariona  też,  Grelia,  metropolitcm  w  Kijowie  u  S. 

Sud/isłaNY  Sopłiie  przełożył,  a  brata  swojego  Sudzisława,  xiijżc  Pskowskie,  poimał, 
i  osadził  go  do  więzienia  w  Porubiu.  Tego  też  czasu  pieczory  w  Kijowie 
kopać  poczęto,  dla  grobów,  za  powodem  jakiegoś  Antoniego,  którego  Kuś 

Kijowskie,  jjjjj  2a  świętego. 

Potym  Jarosław,  jedynowłajca  Ruski,  roku  1018,  zebrał  wielkie  woj- 
sko z  Rusi,  zWaregów  i  Piecinigów,  i  ciągnął  do  Polski  bez  wieści,  prze- 
ciw królowi  Bolesławowi  Chrobremu.  Ale  Bolesław  król,  wywiedziaw- 
iiannibaiów  ^^Y  ^ic  O  uim  przcz  spiegi,  uprzedził  go  do  Rusi  i  położył  się  w  Ruskich 
wiochj^li   dzierżawach  nad  Bugiem  rzeką,  nie  czekając  nieprzyjaciela  w  domu. 
^'iSaki?^  Jarosław  też  przyciągnąwszy  z  ogromnymi  ufami,  położył  się  obozem 

z  drugą  stronę  Buga  przeciw  Polakom,  prawie  w  dzień  Niedzielny  Pań- 
ski, dla  którego  święta  uczciwości,  Bolesław  król,   nie  myślił  ani  chciał 
Wojska  Ru-  bitwy  zwodzić.  Też  dla  tego  częścią,  aby  się  wywiedział  o  wielkości  li- 
skic przeciw  czby  uicprzyjacioł ,  o  ich  sprawie,  postępkach  i  umysłach.  Ale  szczęście 
Bugiem'  z   i  fortuua  mając  wielką  moc  w  skutku    wojny,  często  z  leda  maluczkich 
czyny  bitwę  przyczyu,  umysły  i  porady  ludzkie  (kierując  ich  ku  lepszemu  albo  gorsze- 
mu skutkowi)  inaczej  i  opak  obraca  i  odmienia.  Bo  mastalerze,  woźnice 
i  kucharze,  ci  konie  w  Bugu,  który  obozy  Ruskie  i  Polskie  dzielił,  napa- 
wając, a  owi  mięso  płocząc,  naprzód  z  Rusakami  zwadę  zaczęH,  kamie- 
niami z  proc,  pociskami,  i  słowy  uszczypliwymi;  potym  gdy  się  ich  więcej 
na  on  giełk  z  obudwu  stron  zbierało,  ci  z  łuków,  drudzy  z  kusz  do  siebie 
Bitwa  Rus-  strzelając ,  obiedwie   wojska     do  bitwy  pobudzili.    Ufy  Polskie  zbrojne 
laki.       w  sprawionym  szyku,  prętko  się  przes  rzekę  przeprawiły,  stoczyli  ogromną 
bitwę  z  obudwu  stron,  wszakże  Rusacy ,  iż  się  jeszcze  byli  do  bitwy  po- 
rządnie niesprawili,  bez  porządnego  szyku  nie  mogli  pierwszych  i  wtó- 
rych  najazdów  Polakom  wytrzymać,  poczęli  ustępować  i  po  szerokich  po- 
Jarosław    lach  i  bliskich  lasach  uciekać;  xiążę  też  Jarosław  od  swoich  prawie  przy- 

?  bitwy  u-  .        ,  ,  .      '         ^^  ,     ,  ,       .  ^         .    .   ^.   ^ 

ciekł,czwar-  muszouy,  ucieczką  zdrowiu    swojemu  pomógł,  a  dopiero  za  xią/.ęciem 
Bolesława   wszystki  ufy  Ruskic  i  Piecinigowskie,  różno  gdzie  który  mógł  na  bespie- 
skiefiopora-  czue  micjsca  uciekali.  Na  placu  bardzo  wiele,  ale  snaść  więcej  po  różnych 
polach  rospierzchnionych  poginęło.  Obozy'^^też  bardzo  bogate  z  wielkimi 
łupami,  Bolesław  król  między  żołnierze  rozdał.  A    używając  zwycięstwa, 
dalej  w  ziemię  Ruską  ciągnął,  gdzie  zamków  niemało  mocą  zdobywał, 
a  drugie  dobrowolnie  w  łaskę  przez  podanie  wziął.  Potym  z  Rusią  uczy- 
niwszy przymierze,  mierną  dań  na  ty  krainy  i  zamki,  które  pod  Jarosławem 
Chrobry     wziął,  ulożył.  A  sam  się  z  wojskiem  do  Polski  wrócił,  gdzie  potym  roku 
umarł.     1025,  Rwictnia  dnia  3,  z  wielkich  prac  i  frasunków  wojennych  zemdlony. 


IGI 

iim«irł,  wieku  swego  58,  a  królowania  25  lata.  Tej  wojny  i  porażenia  Ja- 
rosławowego  Kroniki  Ruskie  nie  wspominają;  tylko  nasz  Wincenti  Ka- 
dlubcus,  Długosz  i  Micchoyius  lih.  2  fol.  *29,  cap.  7  i  Cromcr  lib.  3,  takie 
Wapoyius  etc. 

A  w  tym  Jarosław,  monarcha  Kijowski,  i  Miecław,  brat  jego,  jedyno- 
władca ziem  Siewierskich,  roku  1025,  usłyszawszy  o  śmierci  Bolesława 
Chrobrego,  króla  Polskiego,  wtargnęli  do  Polski  z  wielkim  wojskiem,  a  ty  ^l^f^uil^ 
krainy,  które  był  Bolesław  z  mocy  Buskiej  wydarł,  plundrowali  i  burzyli,  poi^fu.ITju. 
Ccrwena  i  Przemyśla  i  inszych  zamków  dobyli,  a  wybiwszy  Polaki,  Bus-       '^^• 
sakami  swoimi  osadzili,  Polaków  też  chłopstwa,  oraczów  i  robotnych  ludzi,  ^]t'ion?ain 
bardzo  wiele  z  Polski  w  niewolą  nabrali,  aby  role  orali  i  osiadali  ty  miejsca,    ^'"^^*«'«- 
które  przed  tym  dla  częstych  wojen,  były  puste.  A  gdy  powtóre  Bussacy 
wciągnęli  do  Polski  bez  xiążąt  swoich  na  urywke,  poraził  ich  Miecysław,  ^ISTT" 
albo  3Iiesko,  syn  Bolesława  Chrobrego,  który  był  nowo  wstąpił  na  kró-    i'^'szce. 
lestwo  Polskie,  po  ojcowskiej  śmierci. 

A  gdy  umarł  Mścisław  Włodimirowic,  brat  Jarosławów,  xiążę  Sie- 
wierskie,  pochowano  go  u  S.  Spassa  w  cerkwi,  którą  sam  zmurował. 
A  brat,  Jarosław,  opanowawszy  jego  wszistkie  dzierżawy  Siewierskie, 
i  przyłączywszy  je  do  stolice  Kijowskiej ,  począł  się  dopiero  gruntownym 
i  prawym  jedinowłajdcą  albo  monarchą  i  Carzem  wszystkiej  Busi  pisać. 
A  w  ten  czas,  jako  Długosz  i  Miechovius  cap.  12,  lib.  3  piszą,  Piecinigo- 
wie  z  wielkim  wojskiem  Kijów  obiegli,  na  których  się  Jarosław  prętko 
zgotował,  a  przyciągnąwszy  bez  wieści,  uderzył  na  ich  obóz,  i  tak  zatrwo-  ^^ie%'o"rS 
żonych  nagłym  przypadkiem  rozgromił,  pobił,  i  rosproszył,  w  Dnieprze  "''\vm/^'^' 
też  uciekających  więcej  poginęło,  a  drugich  jako  bydła  poimanych,  bez 
liczby  w^  niewolą  nabrano.  Na  znak  tego  zwycięstwa,  kościół  Sophlae,  to 
jest  mądrości  Bożej,  w  Kijowie  wystawił  i  wieżę  przy  nim  pobitą  pozło- 
conymi blachami  nakrył,  a  kielichami  i  naczynim  złotym,  srzebrznym,  księ- 
gami ł  ubiorami  drogimi  kościelnymi  nadał  i  dochodami  ubogacił,  w  któ- 
rym kościele  pierwszego  metropolita,  Greka,  Hilariona  (cośmy  też  z  Bus- 
kiej Kroniki  wyższej  wspominali)  przełożył.  Bramę  też  miejscką  od  Polski, 
według  wielmożności  swojej  i  miejsckiej,  wielkim  a  prawie  zbytnim  nakła- 
dem zbudował,  wierzch  jej  i  gałkę,  blachami  pozłoconymi  ozdobił,  i  złotą 
bramą,  albo  złotym  wier.<chem  kazał  zwać. 

Potym  roku  1034  od  Christusa  Pana,  gdy  Miecisław,  syn  Bolesława 
Chrobrego,  król  wtóry  Polski,  nikczemny  i  leniwy,  15  dnia  Marca  w  Po- 
znaniu umarł  i  tam  był  pochowan;  żona  jego,  królowa  Bichssa,  dla  swoich 
zbytków  u  Polaków  ohidzona,  zjechała  z  Polski  do  Niemiec,  z  synem  ma- 
łym Kazimirzem ,  pierwszym  dziedzicem  jedynym  Królestwa  Polskiego ,  ^„.'^,''0^^^^^^^^^^^ 
który  potym  wstąpił  do  klastora  w  Kluniaku.  A  Polskę,  bez  zwierchne-  JiJapC 
go  pana,  kto  się  nielenił,  najeżdżał  i  trapił,  tak  Czechowie,  Niemcy,  Wę- 
growie, jako  i  Prussowie  pogani  z  Litwą. 

Co  widząc  Jarosław,  monarcha  Kijowski,  jednowładziec  wszystkiej 
Rusi,  nic  chciał  też  pogodnego  czassu  próżno  zależeć,  ale  zebrawszy  wiel-  R:'ssalanu 
kie  wojska  Buskie,  jednych  ziemią  puścił  w  zagony  na  burzenie  i  pluń-  p"lfa^o'Jio 
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rorłainrwo.  drowanic  Polskich  krain;  driif:jic  też  wojsko  wyprawił  w  łodziach  rzeką 
Bugiem  do  Podlasza,  i  do  lycli  stron,  gdzie  dziś  Mazowsze:  a  tak  nie  ma- 
łą cześć  Polski  ogniem  i  mieczem  zwojowawszy,  i  zamków  z  miastami 
kilkonaście  pod  moc  swoję  podbiwszy,  a  Rusią  osadziwszy,  z  wielką  ko- 
rzyścią wrócił  się  do  Kijowa. 

Potym,  jako  Długosz,  Cadłubcius  i  Miechoyius  cap.  15,  fol.  41  łib.  2 
piszą:  tenże  Jarosław  monarcha,  albo  jedinowłajca  wszystkiej  Rusi, 
chcąc  rozmnożyć  tym  więcej  skarby  i  granice  swoje,  i  sławy  nieśmiertelnej 
pragnąc,  przygotował  armatę  wielką  wodną  okrętów,  galer  i  batów  na  uściu 
Dniepru  rzeki,  gdzie  wpada  w  morze  Pontskie.  S  tą  armatą  wtóry  raz  wy- 
Ruskicwąj-  prawił  morzem  starszego  syna  swego  Wołodimirza,  do  Konstantinopola 
constanii-  i  do  iuszYch  Grockich  miast,  z  wielkim  wojskiem  Ruskim,  ale  gdy  się  do 

nopola  wio-  i  ^  IX         '  '  i  •    II  •  .  ^    "^   , 

ry  raz.     Koustantmopola  przybliżał,  wiatry  i  wały  wielkie  na  morzu  się  wzburzy- 
wszy, rosproszyły  okręty  i  armatę  ruską,  tak  iż  się  ledwo  do  brzegu  Rus- 
sacy  przybili,  a  skoro  wysiedli  na  ziemię,  najeżdżali  na  nich  żołnierze  ce- 
sarza greckiego,  i  tak  ich  długo  trapiH  i  urywali  s  ciasnych  kątów  Gre- 
Russacy  z   kowic,  aż  się  Russacy  mężnie  zastanowiwszy,  zwiedli  bitwę  z  nimi,  śmierć 
poikawszy  uczciwą  uad  żywot  sromotny  przekładając,  i  tak  przeważną  śmiałością 
mi  porazili  Grcków  porazili ,  a  sami  straciwszy  armatę  dla  nawałności  morskich,  do 
domu  się  w  pokoju  z  Włodimirzem  Jarosławo wicem,  xiążęciem  swoim 
wrócili.  To  tak  Kroniki  Ruskie  niktóre,  Wincentius,  Długossus  i  Mie- 
sipibertuso  chovius  oplssują.  Ale  Sigibertus  w  swojej  Kronice,  historik  starodawny, 
kieco  króla  tak  powicda ,  iż  Ruski  król  albo  carz ,  wiedząc  Greków  być  zabawionych 
wojną  przeciw  Saracenom,  a  iż  też  wojska  ich  były  rozłożone  po  różnych 
wyspach  morskich,  dla  strażej  przeciw  poganom,  wyprawił  z  Ruskich  ziem 
wiciraoż-  tysiąc  okrętów  albo  więcej,  morzem  Pontskim  do  Konstantinopola.  O  czym 
czassj  Ru-  usłyszawszy  cesarz  grecki  Roman  Agiropilus,  wysłał  też  armatę  swoję 
tynamorzu.  przcciw  Russakom;  tam  żołnierze  Greccy  knoty  i  ogniste  kule  i  smołę 
TegoRoma  mistcmie  przyprawną  i  rospaloną,  miecąc  na  okręty  Ruskie,  wiele  ich  za- 
i'aćc"sarza   palili  i  potopili,  część  też  ludzi  poimanych  i  z  okrętami  załapionych  pości- 
żona  własna  nali,  tak  iż  ich  mało  zdrowych  do  Rusi  ubiegło, 
piiaiw  mo-         Tychże  też  czasów  umarł  Włodimirz,  Jarosławów  syn,  xiążę  Wielkie- 


rzu. 


go  Nowogroda,  tamże  pochowan  w  cerkwi  S.  Sophiej,  którą  był  sam  zbu- 
wiccsiawx.  dował,  a  Jarosław  monarcha,  drugiego  syna  swego  posadził  na  xięstwo 
dzkfe.      Nowogrodzkie,  imieniem  Wicesława. 

A  gdy  Polacy,  rozmaitych  nieprzyjaciół  najazdami  i  domowymi  nie- 

znaszkami  przymuszeni,  Kazimirza  Pirwszego  Miecisławowica,  z  klastora 

Kluniackiego  na  Królestwo  Polskie  z  trudnością  przywieźli  i  w  Gnieźnie 

go  roku  1041  ukoronowali,  zaraz  Kazimierz  królem  Polskim  nowo-koro- 

nowanym  będąc,   za    poradą   mądrą  senatorów  koronnych,   przymierze 

i  przyjacielstwo    wieczne   z  Jarosławem  monarchą    Ruskim    postanowił 

Przymierze  i  utwirdził,  wziąwszy  sobie  w  małżeństwo  siostrę  jego  rodzoną,  Marją  cór- 

wacenicKa-  kę  Włodimirza  Swantosławowica,  z  Anny  cesarzówny  greckiej  urodzoną, 

la  Polskiego  wesele  w  Krakowie  odprawiwszy,  tamże  ją  przechrzczono  na  rzymską 

wem.      wiarę,  gdy  sama  dobrowolnie  greckiej  odstąpiła  i  dano  jej  nowe  imię 
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Dobrognicwa,  potym  jq  w  Gnieźiue  koronowano.  \Vzi.*]l  po  niej  Kazimirz 
wielki  possag  w  złocie,  w  srebrze  i  w  klejnotacli  rozmaitych,  k  temu  po- 
moc przeciw  każdemu  nieprzyjacielowi  od  Jarosława  jej  brata.  W  lenże 
czas  Kazimirz  król  Polski  na  znak  wiecznego  a  gruntownego  przyjaciel- 
stwa,  wszystko  prawo  i  zamki,  które  miał  dziad  jego  Bolesław  Chrobry 
w  Rusi,  Jarosławowi  jedinowłajcy  swagrowi  swojemu  darował,  a  Jaro- 
sław go  teZ  zawżdy  rycerstwem  Ruskim,  przeciw  Niemcom ,  Mazurom , 
Prussakom,  Litwie  i  Czechom  ratował. 

Potym  przysli  do  Kijowa  trzej  archimendritowie  cerncy,  ludzie  ucze- 
ni z  Grcciej  i  podnieśli  kości  dwu  xicxżąt,  Olha  i  Jaropełka  Swantosławo- 
wiców,  stryjów  Jarosławowych  pobitych   i  pogrzebli  je  w  Włodimirzu  ^'p\Vk'S'^ 
w  cerkwi  S.  Bohorodzice.  fkietioJnle 

Przyszedł  też  z  Czarigroda  metropolii  Georgi  i  przeniósł  kości  S.  Mc-      *"''"'■ 
czenników  Borissa  i  Illeba,  bratów  Jarosławowych,  roku  od  stworzenia 
świata  6580  Maja  dnia  2.  A  Jarosław  Włodimirowic,  jedinowłajca  wszy- 
stkiej Rusi,  czując  się  być  pracćj  częstą  wojenną  zmordowanego  i  starością 
zgrzybiałą  zemdlonego,  napominał  synów  swoich,  aby  każdy  z  nich  prze- 
stawał na  swoim  udziale,  aby  zgodnie  granic  swoich  bronili,  radnych  ^iai'ifv,^i^X 
swoich  bojar  ważyli ,  aby  się  też  o  to  starali ,  iżby  ich  poddani  dla  łaski     '^^""^" 
więcej  miłowali,  niźli  się  ich  srogości  bali,  próżnowania  i  roskoszy,  które 
są  zgubą  monarchii,  aby  się  wystrzegali.    A  potym  tak  rozdzielił  xięstwa 
Ruskie  między  nich:  Zasławowi  starszemu  dał  Kijowską  stolicę;  Swanto-  ^ni^jaro?' 
stawowi,  albo  Stosławowi,  Cierniehów;  Wsewoldowi,  Pereasław;  Ihoro-  ^^^^^o^jch. 
wi,  albo  Ilrehorowi,  Smoleńsko  i  Wołodimirz;  Wecesławowi,  Psków 
i  Wielki  Nowogród.  Aczkolwiek Miechovius  pisze,  iż  się Hrehorowi Wło- 
dimirz  dostał,  a  Wecesławowi  Smoleńsko.  Potym  umarł  Jarosław  siód- 
mego dnia  Novembra ,  wieku  swego   76  roku;  pochowan  w  Kijowie,  J-[,ow?mica' 
w  cerkwi  S.  Sophiae,  którą  sam  zbudował,  w  kaplicy  S.  Hrehoria.  Ry-     ^^^l^l 
chło  potym  po  nim  umarli  dwa  synowie  jego,  jak  Długosz  pisze,  Wece- 
slaw,  xiążę  Smoleńskie,  i  Hrehori,  Wolodimirskie. 

Wypuścili  też  potym  trzej  Jarosławowicy,  bracia,  stryja  swojego  Su- 
dzisława  z  Porubia,  który  zaras  został  cerncem. 

Synowie  Jarosławowi,  zaraz  po  śmierci  ojcowskiej,  zahaczywszy  jego 
pobożnego  o  spólnej  zgodzie  i  miłości  braterskiej   napominania,  wojny 
wnętrzne  i  najazdy  jeden  na  drugiego  udziały  wzniecać  poczęli.  Bo  Iza- 
slaw,  któremu  się  był  Kijów  dostał  i  Wsewold,  który  trzymał  Pereasła- 
wskie  xięstwo,  zbuntowali  się  na  Wizesława  brata,  xiążę  Połockie,  i  poi-    JncuzJj 
mali  go  chytrze  z  dwiema  synami  jego  i  ossadzili  do  więzienia  w  Kijowie.     i^"^'^'«- 
Za  którym  gdy  się  slachta  Kijowska  i  Potocka  przyczyniała,  aby  był  z  wię- 
zienia niesłusznego  z  synami  wypuszczon,  nie  chciał  tego  Isasław  żadnym 
sposobem  na  prośbę  ich  uczynić,  co  obaczywszy  slachta  Ruska,  iż  się  ti- 
rańsko z  bratem  obchodzi,  wnet  się  wszyscy  zbuntowali  i  wydarli  mocą  ^^i^^^z^il.ma' 
i  gwałtem  Wizesława  z  więzienia  i  dwu  synów  jego,  a  wygnawszy  Iza-  'sloi'ii'J.^Y*i!^ 
sława,  własnego  pana,  dla  jego  okrucieństwa,  brata  jego  Wizesława,  od-    ^a^^*^"- 
bitego  z  więzienia,  na  Kijowską  stolicę  za  pana  sobie  jłrzełożyli,  a  Isasław 
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.TJoloslaw 
Sniiiily  król 
l>(>lski"z  Jza- 

sl-i\M"in  do 
Kijowa. 


Wicoslaw 
od  NYoJska 

uciekł  do 
Połocka. 


Trwo?;a  Ru. 
ska. 


Do  Grccioj 
cłicieli  Hus 
sucY  ucie- 
kać. 

Posclslwo. 


zwąljMwszy  w  mocy  swojej  i  b^nląc  z  państwa  wygnany,  uciekł  si^^  do  po- 
wiiiowalego  swego,  Bolesława  Śmiałego,  Kazimierzów ica,  iiróla  Polskie- 
go, prosz«ic  go  o  pomoc.  To  o  tym  tak  Długossus,  \yapowski  i  Mieclio- 
vius  lilj.  2  cap.  18  fol.  44,  i  Bielski,  piszQ;  ale  Kroniki  Buskie  tego  nic 
wspominają,  ani  o  Bolesławie,  królu  Polskim ,  uhy  miał  na  Kijów  Isasła- 
wa  po  dwa  kroć  przyprowadzić,  żadnej  wzmianki  nie  czynią.  Co  my  tu 
z  wyższej  mianowanych  Iiistoryków,  godnych  wiary,  poło/.ymy,  którzy  się 
na  to  wszyscy,  jako  Ewangelislowie  czterzej,  a  k  temu  piąty  Cromer, 
Ub.  4,  In  Boleslao  secwido,  jednostajnie  zgadzają. 

Boku  od  Christusa  Pana  1058,  gdy  po  śmierci  Kazimirzowcj,  syn 
Bolesław  Wtóry,  przezwiskiem  Śmiały  i  Hojny,  na  królestwo  Polskie  byt 
wybrany,  i  z  małżonką  swoją  Wizesławą,  xiążccia  Buskiego  (nie  wspomi- 
nają którego)  jedyną  córką,  w  Gnieźnie  koronowany.  Przyjechali  do  nie- 
go o  ratunek  troje  xią/.ąt  zacnych  z  ojczyzn  swoich  wygnani:  naprzód  Be- 
la, rodzony  brat  Wralisława,  Czeskiego  xią/ccia,  i  Izasław  Jarosławowie 
z  dwiema  synami:  Mścisławem  i  Swantopolkiem,  wielki  xiądz  Kijowski, 
od  braciej  wygnany.  Tego  tedy  Bolesław^  król,  naprzód  umyślił  na  ojczy- 
znę wprowadzić,  jako  krewnego.  A  zebrawszy  wojsko  wielkie  z  rycerstwa 
Polskiego  i  wszystki  potrzeby  wojenne  z  pilnością  porządnie  zgotowawszy, 
ciągnął  prosto  do  Busi  gotową  sprawą,  z  Izasławem  xiążcciem  i  z  dwie- 
wa  synami  jego,  Mścisławem  i  Swantopolkiem.  A  gdy  się  przybliżali  do 
Kijowa,  wnet  Wizestaw  xiążc  z  niemałym  wojskiem  Buskim  i  z  pomocny- 
mi ufami  Waragów  i  Piecinigów,  zastąpił  im  u  Białogroda,  chcąc  się  po- 
lem z  nimi  potkać,  ale  wyrozumiawszy  o  wielkości  i  potężnej  sprawcie  woj- 
ska Bolesławowego  polskiego- i  Izasławowego,  zaraz  uciekł  z  wojska  swe- 
go potajemnie  w  małej  drużynie,  którym  się  tego  zwierzył,  i  nie  ostojał 
się  aż  na  Połocku.  Co  obaczywszy  rycerstwo  jego ,  iż  ich  pan  na  mięsne 
prawie  jatki  wydał,  a  sam  uciekł,  wszyscy  się  też  różno  z  wojska  rozbie- 
gli i  rosproszyli;  w  tej  trwodze  wszystka  Buś  strapiona,  drżała;  Kijow^ia- 
nie  myślili  się  podać,  ale  ich  zaś  bojazń  trapiła  rozgniewanego  Isasława 
pierwszego  swego  pana,  którego  byli  sami  z  xięstwa  wygnali.  Prosili  te- 
dy ^Ysowolda  Pereasławskiego  i  Stosława  Cernihowskiego ,  xiążąt, 
o  prętki  ratunek  na  odsiecz  przeciw  Polakom ,  czego  jeśliby  uczynić  nie 
chcieli,  prętko  opowiedzieli  im,  iż  sami  chcieli  miasto  Kijów  i  zamek  spa- 
lić, a  z  żonami  i  dziatkami  do  Greciej  i  do  Tauriki  gotowali  się  uciekać. 

A  gdy  im  kazali  być  dobrej  myśli  i  nadzieje  Wsewold  i  Stosław  xią- 
żęta,  aby  s  sobą  nietrwożyli,  sami  posłali  jednaczów  do  Isasław^a  brata, 
prosząc,  aby  ojczyźnie  miłej  i  poddanym  swoim  przepuścił,  a  Kijów  poda- 
wający  się  w  łaskę,  przyjął,  wojsko  aby  odprawił  i  Lachów;  co  jeśli  ża- 
łości wygnania  swego  na  umyśle  rozgniewanym  uśmierzyć  nie  może,  sam 
według  wolej  swojej  aby  karanie  wziął  z  winnych,  a  Polakom  ojczyzny 
namilszej,  i  jako  tako  sobie  zasłużonej,  w  niewolą  i  na  łupiestwo  nie  po- 
dawał, a  wspomniawszy  sobie,  aby  o  tym  myślił,  iż  też  Swantopelk,  stryj 
ich,  nie  wygrał  i  marnie  zginął,  który  także  przez  tyż  Polaki  był  na  Kijo- 
wsk^l  stolicę  wprowadzony.  Na  io  poselstwo  Isasław  bralom  odpowiedział: 
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ż  ja  nic  chcę  ^.adncgo  gwałtu  ojczyźnie  swojej  czynić,  tylko  poznać  tego 
po  Rijowianach ,  co  o  nich  powiadano,  a  jakiejby  myśh  i  chęci  ku  mnie 
byh.  Za  tym  się  z  wojskiem  Polskim  król  Bolesław  i  Isasław  do  Kijowa  przy- 
bliżyli; a  naprzód  Isasław  syna  swego  Miecława  posłał  s  kilkiem  ufów  ry- 
cerstwa przebranego,  który  gdy  był  wpuszczeń  do  Kijowa,  wnet  miejsca 
niktóre  obronniejsze  ubieżał  i  osiadł,  a  poimawszy  przedniejszych  bunto- 
wników i  przyczyńców  wygnania  ojca  swego,  bojar  siedmdziesiijt,  jednych 
pościnać,  drugich  poślepić  kazał.    Ojcowi  Isasławowi  i  królowi  Bolesła-  ^^jl^S?^'' 
wowi  przes  gońca  opowiedział,  rzeczy  wszystki  być  spokojne  w  Kijowie, 
przeto  Król  i  Izastaw,  spokojnie  ciągnęli  do  Kijowa,  a  mieszczanie  i  bo- 
jarowie na  sicdm  mil  wzdłuż  z  miasta  Kijowskiego  ku  nim  wyśli,  wdzię- 
cznie Istisława,  jako  pana,  z  poddaństwem  przyjmując.  Tak  wtórego  dnia  jfŚwfmi 
]Mnjn  miesiąca  do  Kijowa  wjechali.  A  król  Bolesław  posadziwszy  Isasła-  niepodah 
wa  na  ojcowskiej  stolicy,  posłał  z  nim  część  wojska  swojego  Polaków  prze- 
ciw Wizesławowi  do  Połocka,  ale  gdy  Wizesław  do  Waregów  ucieltł,    ^^f^^^^o. 
wziął  Polocko. 

A  tak  Isasław,  przez  dobrowolne  podanie  ze  wszystkimi  przygrodka- 
mi  dostawszy  xięstwa  Połockiego,  swego  syna  Miecława  przełożył  na 
nim  xiążcciem;  a  gdy  ten  rychło  potym  umarł,  posadził  na  xięstwo  Poło- 
ckie  drugiego  syna  swego  Swantopelka,  albo,  jako  Ruś  pisze,  Stopolka 
Michniła,  i  tam  go  zostawiwszy  z  częścią  wojska  swego,  sam  się  z  Pola- 
kami do  Kijowa  wrócił.  Król  też  Bolesław  żołnierze  i  rycerstwo  swoje 
polskie,  po  miasteczkach  i  folwarkach  kijowskich  rozłożywszy,  sam  leżał 
w  Kijowie  przes  lato  i  przes  zimę,  rozmiłowawszy  się  wesołego  położę-  pocfj\vuj. 
nia  miejsca  i  roskoszy  kijowskich,  i  dziwnej  piękności  urody  i  postawy 
wdzięcznej  niewiastek  russowłossych  i  czarnobrwych.  A  Isasław  wszy- 
stkiemu rycerstwu  wojska  Polskiego,  przes  wszystki  czassy  dawał  hojne 
wychowanie  i  szaty;  nad  to  i  króla,  i  wszystko  jego  rycerstwo  według  za- 
sług, przeważnie  udarował. 


Rozdział  czwarty. 

1  rzetrwawszy  lato  i  zimę  król  Bolesław  w  Kijowie ,  ruszył  żołnierzów 
swoich  z  leżej,  a  ciągnąc  do  Polski,  wtargnął  w  ziemicę  Przemysłką  xic- 
stwa  Buskiego;  albo  krzywdą  jaką  pobudzony,  albo  też  iż  Przemysłkie  xię- 
stwo  jego  żony  Wizesławy,  Buskie  ojczyste  dziedzictwo  było.  Małe  mia- 
steczka, które  się  mu  w  drodze  trafiły,  snadnie  osiadł,  za  pierwszym  przy- 
ścim.  Ale  skoro  do  samego  Przemyśla  przyciągnął,  obaczył  do  niego 
trudny  przystęp:  bo  Sąn  i  Wiar  rzeki,  które  miasto  i  zamek  oblewają, 
w  ten  czas  były  bardzo  wylały,  nadto,  miasto  wałami  i  przekopami  obwa- 
rowane było,  k  temu  też  wielkość  ludzi  była,  lak  micjsckich,  sielskich 
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uoicsbw  i  slaclity  broniących  się  mc/.nio,  którzy  tam  z  ionami  i  z  dobytki ,  zabiegi 
ubcgnai.  I3vli  uczYiiili  Z  okoliczDycłi  krain  dla  nieprzyjaciół  Polaków.  Zamek  także 
na  wyniosłym  kopcu  z  drugą  stronę  miasta  bronił,  wieżami  i  murami 
gwałtownymi  dobrze  o])warowany  i  trudny  ku  dobyciu  według  onych 
czasów.  Wszakże  król  Bolesław  przeprawił  się  przes  rzekę  Sąn  ku  mia- 
stu dosyć  głębokim  brodem,  acz  mu  Russacy  mężnie  przebycia  bronili. 
Potym  wszystką  mocą  począł  do  miasta  sturmować.  Russacy  też  nieleni- 
wiej  się  bronili,  a  częstymi  wycieczkami  Polaków  około  sturmów  zaba- 
wionych urywah,  ale  zaś  z  wielką  szkodą  swoją  do  miasta  od  Polaków 
wsparci  i  wbici  byli.  Na  ostatek  zwątpiwszy  w  obronie  miejsckiej  i  nie- 
mogąc  dłuższych  stossów  Polakom  za  wałami  miejsckimi  wytrzymać,  do 
zamku  wszyscy  ustąpili.  A  król  miasto  wszelkim  dostatkiem  skarbów 
i  bogactw  rozmaitych  napełnione,  czwartego  dnia  od  początku  dobywania 
wzięte,  dał  na  łup  żołnierzom  swoim,  a  zamek,  iż  był  trudny  ku  dobyciu 
dla  twardości  i  przyrodzenia  miejsca  i  wielkości  broniących  Russaków, 
obiegł  zewsząd  w  koło,  chcąc  oblężeńców  głodem,  ile  niedostatkiem  wo- 
dy, wymorzyć,  bo  studniej  żadnej  w  zamku  nie  mieli,  tylko  z  Sanu  rzeki 
na  górę  wodę  nosić  musieli  z  wielką  trudnością  i  niebespiecznością,  dla 
Polaków  zewsząd  strzelających;  jednak  się  dosyć  mężnie  i  przeważnie 
nion?e  iius  Russacy  długi  czas  bronili,  aż  gdy  naostatek  bydło,  konie  i  skóry  z  nich 
iłztnrsiu  pojcd''»  ^  głodem  i  powietrzym  morowym  dla  smrodów,  nędze  i  niezwy- 
kłych ludziom  pokarmów  do  końca  prawie  strapieni,  zamek  na  ostatku 
lata  podali,  wymówiwszy  sobie  żywot,  i  to  coby  który  mógł  z  sobą  na 
ramionach  rzeczy  wynieść. 

A  król  Bolesław,  wziąwszy  zamek  Przemyslki,  kazał  go  wnet  oprawić 
wzhi^^od^  i  ozdobniej  wespołek  z  miastem  zabudować  i  tam  sam  zimował,  rozłoży- 
Poiaków.    ^szy  żołnierzów  po  leżach  okolicznych.  Działo  się  to  roku  1069.    Tego 
czasu  prawie  gdy  Bela  król  Węgierski,  trzeciego  królowania  swego  roku 
(którego  też  był  Bolesław  przed  Ruską  wojną  na  królestwo  wprowadził 
w  ''''icSi  *  posadził)  w  folwarku  Demes  kownatą  był  zabity,  gdy  nań  upadła.  A  sy- 
kuwnatąza-  nowic  jcgo  Gcjza,  Władisław  i  Lampert,  przyjachali  znowu  do  Bolesła- 
wa z  Węger,  prosząc  o  pomoc  przeciw  Salomonowi,  którego  Cesarz  na 
królestwo  Węgierskie  prowadził  z  wojskiem  Niemieckim. 
"'w -!cr''*^         Tak  Bolesław  z  gotowym  wojskiem  z  Przemyśla   prosto   ciągnął  do 
Węgier  przez  góry,  prawie  we  żniwa ,  gdzie  zgodę  między  przeciwnymi 
stronami  taką  uczynił,  iż  Salomon,  zięć  cesarza  Henrika,  Królem  korono- 
wanym na  dwu  częściach  Węgier  został,   a  synowie  trzej  nieboszczyka 
Bele :  Gejza,  Lampert  i  Władisław,  na  trzeciej  części  Węgierskiej  ziemie 
udziały  swoje  wzięli,  używając  tytułu  Xiążęcego.  A  Bolesław  król,  wzią- 
NmiałY^rrói  ^^^^  wiclkic  dary  od  Salomona  króla  i  od  Belowiców,  a  wróciwszy  się  do 
wuliour  Polski,  zarazem  powtóre  wyprawił  się  z  więtszym  wojskiem  do  Rusi  prze- 
skich  ziem.  ciw  Swantosławowi ,  albo  Stosławowi  i  Wsewoldowi  xiążętom  Ruskim , 
Pereasławskim  i  Cerniehowskim,  dla  tego,  iż  byli  drugi  raz  brata  Zasła- 
wa  z  Kijowskiego  xięstwa  wygnali  z  żoną  i  s  synami,  którego  zaś  Bole- 
sław na  Kijów  przyprowadził,  poraziwszy  Wszewolda  iSwantosława,  jak 
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llncentius  Cadhihciiis  in  spemlo  historiariim,  Dhigossiis^  Miechov'ms,  Biel- 
scius,  Vapovius  (^r.  piszą;  ale  iż  się  Ruskie  Kroniki  nic  w  każdym  miej- 
scu z  nimi  zgadzają,  dla  tego  tu  krótko  rzecz  same  z  Kroniki  lluskiej,  nic 
mieszając  Polskich  i  inszych  postronnych  historików  położę,  która  się  tak 
s  prosta  poczyna:  Potym  dzie  gdy  Jarosław  Wlodimirowic,  Wielki  Kniaź  KJo^kTu"^ 
Kijowski  umierł,  synowie  jego  trzej  wypuścili  stryja  swego  Sudzisława  ^^'''^' 
z  Poruhia,  który  zaraz  został  cerncem,  a  Ihor  w  Smoleńsku  umarł,  i  po- 
dzielili Smoleńsko  na  trzy  części.  Zbudował  Ihor  wPereasławcu  cerkiew 
S.  Michała  kamienną.  Umarł  też  Sudzisław  ceraiec,  a  u  Zastawa,  Kijow- 
skiego kniazia,  urodził  się  syn  Stopolk  Michało.  Narodził  się  Stosławowi 
syn  Olech ,  a  po  nim  drugi  Dawid,  trzeci  potym  Hleb.  A  potym  przysii 
Połowcy  do  ziemie  Ruskiej;  przeciwko  nim  wysli  trzej  Jarosławiców:  Za- 
staw, Stosław  i  Wsewold,  a  będąc  na  Olzie,  zjęły  się  ufy,  a  prze  gniew 
Boży  porażeni  byli  chrześcianie  i  uciekli  wojewodowie  Ruscy  z  mnóstwem 
ludzi  wojennych. 

I  narodził  się  Wsewoldowi  syn  Roscisław,  a  po  nim  drugi  Włodi-  '"[^"z^wse'' 
mirz.  A  Stosław  posłał  syna  swojego  Hleba  do  Tmutorokani  na  xięstwo,  byf  po^«5m 
a  Zasław  zbudował  manaster  S.  wielkiego  męczennika  Dimitreja.  2^  naz. 

Była  wojna  Wielkiemu  Kniaziu  Zasławowi  z  Połowcami,  a  będąc  na  ^kiórysfc'' 
obie  stronie  bitwa  nie  mała,  nakoniec  byli  zwyciężeni  od  Rusi  Połowcy,   p^^yk.fin 
a  Zasław  z  zwycięstwem  wrócił  się  do  domu.  dueiio. 

A  bracia  jego  Jarosławowicy :  Wsewold  i  Stosław,  przestąpili  przy- 
kazanie ojca  swojego  i  wygnaU  Izasława  z  stołecznego  zamku  Kijowa. 
Stosław  osiadł  w  Kijowie,  a  Wsewold  w  Pereasławcy,  i  zbudowana  by- 
ła cerkiew  S.  Bohorodzice  Piecerskiej,  i  umarł  wielebny  Chwiedosziej 
Piecerski,  a  po  nim  nastał  Stephan  humien.  A  po  małym  czasie,  poje- 
dnał się  xiążę  Stosław  z  bratem  swoim  Zastawem,  i  ustąpił  wielkiego  dza?Krom- 
xicstwa  Kijowskiego  bratu  swojemu,  a  sam  siadł  na  Cerniehowie.  Przy-  po™imJ. 
sli  do  ziemie  Ruskiej  Połowcy,  a  przeciwko  im  wyszedł  Zasław,  Stosław 
i  Wsewold,  i  była  z  nimi  bitwa,  i  zabito  kniazia  wielkiego  Zastawa,  a  na 
Kijowie  usiadł  Swietosław,  albo  Stosław  (drugie  Kroniki  piszą,  iż  Wse- 
wold), a  dzieci  jego  Dawid  i  Olha  na  Cerniehowie,  a  Stopolk  na  Turo- 
wie. Umarł  potym  wielki  kniaź  Stosław  Jarosławowie,  pochowan  w  Cer- 
niehowie u  S.  Spassa,  a  brat  jego  Wsewold,  siadł  na  Kijowie.  Przyszedł 
z  Greciej  metropolit  Joan.  A  w  tym  umarł  wielki  kniaź  Wsewold,  pano- 
wawszy  mnoho  lat,  a  na  Kijowie  usiadł  Michael  Stopolk  Zasławowic, 
Olha  i  Dawid,  Stosławicy,  w  Cerniehowie,  a  Włodimirz  Monomach  Wse- 
woldowic,  w  Pereasławiu. 

Kniaź  wieliki  Michael  Stopolk,  zbudował  cerkiew  kamienną  w  Kijowie 
S.  Michała  Złotowierschego.  Ten  Stopolk  Michael ,  wielki  kniaź  Kijow- 
ski, czassu  panowania  swego  wiele  szkód  poddanym  bezwinnie  poczynił, 
i  wyniszczył  imion  nie  mało,  a  inszym  odjął.  A  na  ten  czas  był  w  Kijo- 
wie głód  wielki,  a  ucisk  srogi  po  wszystkiej  ziemi  Ruskiej. 

Chodził  Stopolk  Michael  kniaź  Kijowski  na  Połowców,  a  z  nim  Olha 
Stosławic  i  Władimir  Monomach  i  Dawid  Ihorowic,  i  poraziłi  niezbożnych 
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poganów  i  z  korzyścią  się  do  domu  wrócili.  I  hy[a  potym  potarczka  Mści- 
sławowi  i  Slopolkowi  pod  Włodimirzcm  z  Dawidem  Iliorowicem  na  iiro- 
cisczu,  i  postrzelon  l)ył  strzaL^  Stopolk  i  umarł,  i  siadł  Włodimirz  J^Fono- 
mach  Wsewoldowic  ua  Kijowie.  Przyszedł  z  Czarigroda  metropolit  Mki- 
for.  A  Włodimirz  Monomacli  zljudował  w  Smoleńsku  cerkiew  władiczą 
S.  Boliorodzice  kamiennQ. 

Narodził  się  Włodimirzowi  Monomacliowi  syn  Ilreliorej.  Umarł  też 
Dawid  Stosławic,  kniaź  Cerniejowski,  a  syn  jego  Stossa  Dawidowie  wstą- 
pił w  zakon  cerniecki  do  monastira  Piecerskiego,  i  nazwano  go  Mikuła. 
Umarł  zaś  Olha  Stosławowic,  xiążc  Cernieliowskie ,  a  syn  jego  Stosław, 
siadł  na  Cerniebowie. 

Przysli    Połowcy   do  Trepoia,  a  Włodimirz   ciągn^jł  przeciwko   im 
z  bratem  swym  Rościsławem,  a  gdy  się  podkały  ufy,  uciekli  xiQŻcta  na- 
RodMo-     szc,  umarłKniaz  Wielki  Włodimirz  Monomach,  a  na  Kijowie  siadł  synje- 
Kniaziów,   go  Gcorbcj  Wlodimirowic ;  narodził  się  Jeborbowi  syn  Andrzej;  umarł 
metropolit  Nikifor;  przyszedł  z  Czarigroda  metropolit  Nakata,  etc.  To  po- 
ty Kroniczka  Ruska. 


O  CZĘSTYCH  BITWACH  Z  RUSKIM  KIĄŹĘTY 

rOBRATIWÓnr  LITEWSKICH, 


Rozdział  piąty. 

Acz  tu  będzie  wzmianka  o  wojnie  między  Rusakami  a  Połowcy,  zdała 
mi  się  rzecz  słuszna,  krótko  wywód  icb  narodu,  jaśniej  Czytelnikowi  ob- 
jawić. 

Połowcy  i  Piecinigowie,  był  naród  waleczny  i  rycerski  z  narodu  Go- 
tów i  Cymbrów,  a  Cimerio  Bosplioro  nazwanych,  z  którychem  też  Gepidi, 
Litwę  i  Prusy  stare,  dowodnie  wywiódł.  Czego  Wapovius  dowodząc 
i  Rielski  fol.  239,  w  Kazimirza  Pirwszego,  z  klastora  wziętego  króla  Pol- 
iw^eloiil^z  skiego,  sprawach,  tak  mówi:  Naród Piecinigów,  Połowców  i  Jatwieżów, 
i^poiowców.  własny  jest  Litwa;  jedno  też  mieli  między  sobą  małą  różność  w  mowie, 
jako  Polacy  z  Rusią,  a  mieszkali  na  Podlaszu,  gdzie  dziś  Drotiiczyn. 

A  ci  Połowcy  i  Piecinigowie,  w  ony  czassy  mieli  ossady  swoje  z  pół- 
nocy ku  wschodu  się  nachyliwszy,  nad  jeziorem  Meotis  i  Pontem  Euxi- 
nem,  albo  Czarnym  morzem,  także  około  Tanais  i  Wołgi,  rzek  w  polach 
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i  w  Taurice,  któn-j  dziś  Prckopsk^  hordg  zo\VQ,  kociska  swo  micIi.   Gdzie 
zbraciwszy  się  dla  sąsiedztwa  z  Włochy  Gcnuciisy,  którzy  Taurik^^  trzy- 
mali, na  ten  czas  namo/.niejszymi  na  morzu  i  z  Wotochy,  tak/.e  z  Bcara- 
by,  Mankop,  Kirkicl,  Krim,  Azoph,  Kaplic  od  Greków  i  Łacinników  Te- 
odosic^  zwaną,  Kilią  albo  AchiIcQ,  Moncastrum  albo  Białogrod ,  Tarhowi- 
scza  zbudowali:  kto  bywał  w  dzikich  polach,  tam  tych  uroczysc  może  być 
świadom.  Bo  sami  Połowcy  więcej  w  polach  pod  namioty  mieszkali ,  na 
wozach  wszytki  majętności  wożąc,  jako  dziś  Tatarowie,  jako  Miechovius 
fol.  120  lib.  3  cap.  31,  mówi.    Też  inszy  histoiikowic  zowią  tych  Połow- 
ców  Gotami,  a  prawdziwie.  A  gdy  byli  w  sąsiedztwie  Ruskim  xicstwom, 
Greckim,  Wołoskim  i  Polskim  krainom  przylegli,  wielkie  im  szkody  czc-  ^,5Xm:?«- 
stymi  najazdami  czynili,  gdyż  cudzą  robotą  z  łupu  ustav/icznie  żyli;  ale  'nfodOre^' 
większe  wojny  z  Ruskimi  xiążęty  miewali,  dla  bliższej  przyległości  spól-       ^^'^' 
nych  granic.   A  gdy  się  pojednali,  tedy  z  Rusią  najazdy  do  Polski  czynili, 
i  przezwali  ich  Rusacy  Połowcami,  iż  w  polach  mieszkali,  albo  iż  polowa-  ską?/nSa- 
nim,  to  jest  mislistwem  i  łowem  zwierza  żyli,  albo  Połowcami,  jakoby  łu-       "'• 
piescami,  iż  z  cudzego  polonu  i  łupów  żyli ,  a  język  z  ruskim ,  litewskim 
i  wołoskim  zmieszany,  mieli. 

Potym,  roku  od  zbawionego  narodzenia  Christusa  Pana  Boga  od  wie- 
ków, i  człowieka  w  wypełnieniu  czassu  prawdziwego  1058,  na  począ- 
tku panowania  Bolesława  Śmiałego  i  hojnego,  króla  Polskiego,  Połowcy,  ^^rS!*^" 
naród  gruby  pogański,  zebrawszy  się  z  xiążęciem  swoim  Sekal  (jak  Mie- 
choyius  lib.  2,  cap.  21,  fol.  51,  świadczy),  ciągnęli  na  Wsewolda,  xiążc 
Ruskie  Pereasławskie,  a  stoczywszy  z  obu  stron  bitwę  2  dnia  Februaria 
porazili  Wsewolda  i  xięstwo  jego  Pereasławskie  srogo  zburzyli;  a  to  była 
pierwsza  zła  porażka,  którą  Ruskie  xięstwa  potym  długo  od  Połowców 
cierpiały. 

Wtargnęli  wtóry  raz  ci  okrutni  Połowcy  w  ziemie  Ruskie,  którym 
trzej  xiążęta :  Zasław  Kijowski ,  Swantosław  Cirnieowski  i  Wsewold  Pe- 
reasławski,  u  rzeki  Olchy  zastąpili,  a  skoro  się  mężnie  obie  stronie  potka-  ^hul^^^az 
ły,  zwycięstwo  Połowcy  otrzymali ,  którzy,  używając  zwycięstwa ,  wszerz  " "rSuL^ 
i  wzdłuż  w  krainy  Ruskie ,  zagony  rospuścili ,  wsi  i  miasteczka  ogniem 
i  mieczem  burząc.  A  gdy  się  do  Cerniejowskiego  xięstwa  mocą  obrócili, 
wnet  xiążę  Swatosław,  nieustraszony  pirwszą  i  wtóra  porażką,  nie  mając 
tylko  3000  mężów  w  swoim  wojsku,  roku  Pańskiego  1059  Novembra 
dnia  pierwszego,  pod  Snowskiem  urociscem,  gdzie  dziś  miasto  Snowskie, 
na  nich  uderzyli,  a  tam  wielkie  pogańskie  wojsko  od  trochy  Rusaków  po- 
legło; bo  12,000  Połowców  na  placu  ubili,  i  xiążę  ich  Sekala,  także  cel- 
niejsze  hetmany  i  rycerstwo  poimali,  i  łupy  wszystki ,  których  byli  w  zie- 
miach Ruskich  po  dwu  zwycięstwach  dostali,  odgromili  im  Rusacy  z  Swa- 
tosłowem  xia/cciem  swoim. 
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.    O  WNCTRZNTCH  WOJNACH  RUSKICH  XI4Ż4T, 

A   ZARICIII   nORISSA   I   ZASŁAWA   KIJOWSKIEGO. 

I  O  tym  w  kilku  lat,  gdy  xąic  Zasław  na  Kijowie,  za  pomocą  Bolesława 
Śmiałego,  króla  Polskiego,  panował,  poczt-jł  się  rostyrk  mi^^dzy  nimi  z  je- 
dnej strony,  a  Swentosławem  i  Wsewoldem,  xiążcty,  z  drugiej,  o  granice 
spólne,  i  między  rozdzielenie  łupów  Połowców  odbitych.  Przeto  Zasław, 
monarcha  Kijowski,  uważając  nieustawiczną  wiarę  swego  rycerstwa,  uje- 
chał z  Kijowa  z  żoną  i  s  synami  do  Polski  wtóry  raz  do  króla  Bolesława 
Śmiałego,  brata  swego  ciotczonego,  roku  1074,  którego  też  czasu  Bole- 
sław był  z  Węgier  do  Polski  z  wojskiem  przyjachał. 

A  Swatosław  i  Wsewold  xiążcta ,  22  dnia  Marca  miesiąca ,  wjecha- 
wszy do  Kijowa,  stolec  i  xięstwo  Zasławowe  opanowali.  A  gdy  potym 
w  krótkim  czasie  miesiąca  Decembra  21  dnia  roku  1072,  Swantosław 
umarł  i  pochowan  w  Cerniehowie,  w  kościele  S.  Spasa,  zaraz  Wsewold, 
brat  jego,  po  nim  na  xicstvvo  Kijowskie  wstąpił;  co  słysząc  król  Polski, 
Mcy^od  uu-  Bolesław  Śmiały,  Zasława,  pirwszego  monarchę  Kijowskiego ,  brata  ciot- 
oFy^m  wió-  czonego  z  wojskiem,  z  którym  się  byt  dopiero  z  W^ęgier  wrócił,  do  Kijo- 
v?dzemu  wa  prowadził,  a  tam  pod  samym  miastem  z  Wsewoldem  bitwę  ogromną 
wfm  lia  mo-  stoczył  i  poraził  go ,  a  Zasław^a  wtóry  raz  na  Kijowską  monarchią  posa- 
"^'oiską^''  dził.  Starszy  też  syn  Zastawów  Swantopelk,  na  xięstwo  Nowogrodzkie 
sława  krófa  i  PoJockie  wstąpił,  bo  prawie  na  ten  czas  kniaź  Hleb,  Swantosława 
pS*^'dTu-  xiążęcia  Cernieowskiego  syn,  byt  okrutnie  i  złośliwie  zabity  od  swoich 
fhoYius^iib!  poddanych.  Włodimirz  też  drugi  syn  Zastawów,  siadł  na  xięstwie  Smo- 
fJuoCicap!  i^"^^'"^'  a  Jaropolk,  trzeci  syn,  na  Wyszogrodzie,  którym  porządkiem 
m)'.  cSlicm',  ziemie  Ruskie  zdały  się  być  już  uspokojone. 

iib!^4'wapo-         Ale  Boris  i  Olech,  drugie  xiążcta  Ruskie,  pobudzeni  zazdrością,  przy- 
ski!oci!^Aie  zwawszy  na  pomoc  Połowców,  poczęli  burzyć  ziemie  Ruskie ,  przeciw 
ska"'ś\vXd-  którym  Wsewold,  xiążę  Cerniejowskie,  zebrawszy  się  25  dnia  Augusta, 
sami  braciS  ^^^  ^^  bitwę  na  urocisczu  rzeczonym  Ziczce,  ale  zwyciężony,  uciekł,  czym 
zS^em   stolicę  swoję  Cernieowską  utracił.  A  będąc  bardzo  nędzą  uciśniony,  zje- 
Esiopu^sio-  chat  na  Kijów  z  synem  Włodimirzem  do  brata  swego  Zastawa ,  xiążccia 
wowi  ^Kijo-  Kijowskiego,  który  go  wdzięcznie  przyjął  i  chował  u  siebie  uczciwie,  mó- 
^siadf  na"^  wiąc:  „Ja,  bracie  miły!  tobie  niechaj  będę  na  przykład,  bom  także  w  Pol- 
^>v[ć!eic?'   szce,  będąc  wygnanym  z  ojczyzny,  musiał  żywności  i  pomocy  szukać,  i  za 
ratunkiem  Polaków,   zasiem  wszystko  swoje  pozyskał."  Potym  zaraz  ze- 
brawszy wojska  Kijowskie,  Zasław  z  synem  swym  Jaropołkiem  i  z  Wse- 
woldem Cerniejowskim  i  z  synem  Wsewoldowym  Włodimirzem ,  ciągnął 
do  Czerniejewa,  w  którym  na  ten  czas  Boris  i  Olech  xiążęta,  ufając  w  mo- 
cy Połowców,  leżeli.  Radził  tedy  Borisowi  Olech,  mówiąc:  „Niepodnośmy 
wojny  przeciw  czterem  xiążętom  bratom  naszym,  abowiem  są  mocniejszy 
nad  nas,  lepiej  od  nich,  za  słusznym  postanowienim,  pokoju  prośmy." 
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Na  co  mu  kniaź  Koris,  w  pychę  podniesiony,  oclj)o\vie(]ziaf:  „Niechaj  cie- 
bie iadne  staranie  o  zwycięstwie  nie  Trasuje,  ale  z  zupełn<7  nadzic^ijij  skut- 
ku i  dokonania  bitwy  czekaj;"  bowiem  Połowców  poganów  na  pomoc 
bardzo  h\\  wielkie  wojsko  przyzwał,  w  których  ufał. 

Tak  gdy  się  ogromnie  z  obu  stron  j)otkali,  zabity  jest  zaraz  Boris  xi«j-  M'^i,.'^j,'5f*^ 
lc,  syn  Cesławów,  albo  Stosławów,  który  pokojem  gardził.  Ale  i  Zasław  tie,  zaijiiy. 
xiąic  Kijowskie,  gdy  już  po  skończeniu  bitwy  bespiecznie  sig  między  pie- 
szym swoim  rycerstwem  przechodził,  od  jednego  żołnierza  kniazia  Ole- 
chowego,  który  się  l)ył  ukradkiem  wmieszał,  jakoby  z  tegoż  wojska,  mię- 
dzy one  piesze,  przebit  jest  przez  łopatki  oszczepem,  od  której  rany  zaraz  zasiaw  \i,a 
umarł,  a  przez  syna  Jaropełka  do  Kijowa  odwieziony,    w  kościele  Panny     wskitw 

T»T      •    •  •    II  •  1  1-1  II  1  •        •  swoim   MOJ 

Mariej,  z  wielkim  płaczem  wsAytkich  poddanych,  w  grobie  ojczystym  po-  »''"  ^"•'•'j 
chowan,  roku  od  Christusa  Pana  1076.  A  było  to  xiQŻę  Zasław,  wyso-     sivM«i 
kiego  wzrostu,  wielki  miłośnik  sprawiedliwości.  O  czym  Długosus  i  Mie- 
chorius  fol,  52,  Ub.  2  cap.  21,  świadczą.  A  to  zabicie  Zasławowe,  Kro- 
nika Ruska  Połowcom  przyczyta,  iżby  od  nich  był  zabity. 


O  ROSTERKAGH  RUSKICH  KI^Ż^T  O  STOLICĘ  EIJOWS^ 

ląi^GlL  ŁUCKIEGO  I  WŁODIWIRSKIEGO, 

OD  DWORZANINA  II iiA8i^EG o. 

Wsewold  za  pomocą  zabitego  Zasława,  odiskawszy  Cerniehów,  dał  go 
starszemu  synowi  Włodimirzowi  Monomachowi,  a  drugiego  syna  na  xię- 
stwie  Turowskim  posadziwszy,  sam  Wsewold  po  bracie  rodzonym.  Zasła- 
wie  zabitym,  wstąpił  na  xięstwo  Kijowskie.  Dla  czego  insze  xiążęta  Ru- 
skie, zazdrością  poruszeni,  podnieśH  przeciw  jemu  wojnę;  abowiem  Ro- 
man xiążę  Ruskie,  chcąc  stolicę  Kijowską  opanować,  najął  Połowców  za 
pieniądze  na  pomoc  i  ciągnął  z  nimi  przeciw  Wsewoldowi ,  gdzie  potym 
u  Pereasławia,  wtórego  dnia  Augusta,  za  słusznym  wynalaskiem  i  jedna- 
nim  panów  Ruskich,  pogodzili  się.  Ale  Połowcy  uczyniwszy  rozruch,  iż  ^ 
bez  ich  rady  pokój  skończył,  zabili  kniazia  Romana.  zabity. 

Powstał  zaś  przeciw  Wsewoldowi  Jaropełk,  syn  nieboszczyka  Zasła- 
wa Kijowskiego,  dla  tego,  iż  pod  nim  wziął  i  podszczepił  dziedzictwo  oj- 
czyste xięstwa  Kijowskiego.  A  gdy  Wsewold  tractował  o  tym  ze  wszytką 
radą  swoją,  jeden  pan  radny  Wszewolda  tak  nauczył,  mówiąc:  „Posli  syna 
swego  Włodimirza  z  wojskiem  przeciw  Jaropołkowi,  którego  ja  uprze- 
dziwszy, bez  staczania  bitwy  zwalczę ,  a  moją  chytrą  poradą  oszukam." 
Przyjechał  tedy  on  chytry  pan  ruski  radny  do  Jaropołka,  mówiąc:  „Nie 
ufaj  panom  swym  radnym,  ani  rycerstwu  swojemu,  abowiem  cię  chcą  wy- 
dać Wsewoldowi,  ale  co  rychlej  jedz  do  Polski,  jako  Zasław  twój  ociec 
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czynił,  prosząc  pomocy  o  przywrócenie  na  monarcliiij  Kijowską."  Której 
zdradncj  mowie  zaraz  uwierzył  Jaropcik,  a  zostawiwszy  matkę,  żon^*  i  sy- 
ny  na  zamku  Łuckim,  uciekł  do  Polski,  do  króla  Bolesława  Śmiałego, 
którego  Bolesław  nie  mogąc  osobą  swoją  do  Rusi  prowadzić,  dla  rozru- 
chu między  nim  i  rycerstwem  Polskim  wsczętego,  posłał  z  nim  żołnierze 
polskie,  za  których  mocą  Łucko  zamek  odiskał,  którego  był  po  jego  do 
L^3o*di-  Polski  odjechaniu,  Wołodimir  syn  Wsewoldów,  dobył  i  opanował;  nadto 
^^'^^'      insze  zamki  Wołodimir  wrócił  i  jeszcze  wrócić  obiecał. 

Potym  Jaropołk  rozpuściwszy  wojsko  Polskie,  gdy  z  Włodimirza  na 
sankach  do  Swinigrodu  był  wiezion ,  od  dworzanina  i  kochanka  swego , 
7^]ra'jca^  pS-  którcmu  było  imię  Nieradziec,  w  spiącki  jest  zabit,  a  na  Kijów  odwiezion, 
"jVropffkJ'  ^v  kościele  S.  Dimitra  pochowan,  przy  którym  pogrzebie  był  xiążę  Wse- 
wold  Kijowskie  z  Włodimirzem  i  Rościsławem  synami  i  z  Iwanem  me- 
tropolitem,  z  bojary  i  ze  wszytkimi  stanami  Rusi  Kijowskiej.  Ten  Jaro- 
pełk,  jak  Miechoyius  pisze,  byt  cichy  i  pokorny,  miłośnik  duchownych, 
zwłaszcza  cernców,  którym  dziesięciny  płacił,  ze  wszytkiego  zboZa, 
z  trzód  i  z  stad  wszelkiego  dobytku  i  póki  żył,  ustawicznie  w  modlitwach 
był  nabożny,  o  to  Pana  Boga  prosząc,  aby  takąż  śmiercią  umarł,  jaką 
Illeb  i  Boris,  pradziadowie  jego,  byli  zamordowani,  a  między  święte  od 
Rusi  położeni  i  policzeni:  co  i  uprosił. 

Tegoż  roku  1079,  Bolesław  Śmiały,  król  Polski,  S.  Stanisława,  bi- 
skupa krakowskiego  zabił,  a  sam  też  roku  1081,  zjechawszy  z  Polski  do 
Karinliej  w  klastorze  Ossiej  pułmile  od  miasteczka  Feltkirchen,  mnichom 
w  nieznacznej  ossobie  służąc  żywota  dokonał,  aż  dopiero  po  śmierci,  mni- 
szy, przy  nim  list  i  insze  znaki,  iż  był  królem  Polskim,  naleili,  i  postawili 
na  jego  grobie  konia  z  siodłem  z  marmuru  uciossanego ,  s  tym  napisem 
(który  Polski  slaclicic,  Valenti  Kuzborski,  sam  niedawno  widział);  Bole- 
slaus  Rex  Polonlae  occisor  S,  Slan'slal,  episcopl  cracoviensis,  Sfc, 


O  BURZENIU  POLSKI  PRZEZ  RUSKIE  XI4Z|TA  Z  LITWj^, 

1  POKAŻEMIU  ICH. 

O  czym  Długossus,  Wapoińus,  Kadłuhkus  i  Miechoińus, 
foL  28,  lib,  3,  cap»  4,  Cromerus  lib.  5,  ^^c, 

lluskie  xiążcta  upatrziwszy  pogodę,  Włodimir,  Nowogrodzkie;  Dawid 
i  Olech,  Pereasławskie;  Wołodor,  Przemysłkie  i  Jarosław  Jaropolczyc,  Łu- 
ckie i  Włodimirskie  xiążę,  zebrawszy  się  na  czwórę  rozdzielonymi  woj- 
skami do  Polski  wciągnęli,  za  panowania  na  monarchiej  Polskiej  Władi- 
sława  Hermana,  brata  Bolesława  Śmiałego,  który  byt  z  królestwa  zjechał, 
i»Sci7u-  zabiwszy  świętego  Stanisława.  A  tak  burzyli  Rusacy  Polskę,  aż  do  rzeki 
'^'^'       Wisły,  i  niewymowne  szkody  w  ludziach  i  w  dobytkach  ogniem  i  mieczem 
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poczyniwszy,  z  wielkim  się  łupem  nazaddo  domów  wracali.  A  jui  byli 
weszli  w  swoje  Ruskie  krainy,  wesc^ląc  sig  i  triumfując  s  szczęśliw^cgo  po- 
wodzenia na  wojnie  Polskiej ,  gdy  ich  Bolesław  Krzywousty,  syn  Herma- 
na, monarchy  Polskiego  dogonił,  a  w  niedzielny  dzień,  w  nocy  prawie,  "aS^o^r 
w  pirwospy  (bo  inaczej  onej  wielkości  Rusaków  pożyć  nie  mógł)  z  ogro-   Kiywou'* 
mnym  okrzykiem  na  nich  uderzył,  gdzie  przelęknionych  i  rosproszonych      '^''^''^• 
poraził,  i  łupy  wszytki  odgromił,  a  z  wielką  sławą  do  Polski  się  wrócił. 

Potym  roku  Pańskiego   1082,  Wasiłko  Rościsłowic,  xią/c  Ruskie  pj.'™^^^ 
Przemy słkie,  zebrawszy  wojsko  z  Rusaków  i  Połowców,  do  Polski  wcią-   zwojw'' 
gnał,  a  niktóre  zamki,  miasta  i  wsi  popaHwszy,  wielkie  łupy  kwapliwie 
do  Rusi  wywiódł. 


O  PORAŻENIU  XI4Ż4T  RUSKICH 

Rozdział  szósty. 

1  egoż  czasu,  roku  Pańskiego  1083,  wielkie  powietrze  morowe  we  wszy- 
Ikich  Ruskich  państwach  panowało,  litórym  zarażony  xiążę  Kijowskie, 
Wsewold,  syn  Jarosławów,  13  dnia  Kwietnia  umarł,  pochowan  w  koście-    wsewoid 
le  S.  Sophiae.  Ten  był  wielki  miłośnik  sirot  i  ubogich,  zostawił  po  sobie  ^^umi"?"* 
dwu  synów:  Włodimirza  i  Rościsława.    Wołodimirz,  starszy,  Monomach 
rzeczony,  xiążc  Cerniehowskie,  bojąc  się,  aby  Swantopelk,  syn  Zasławów, 
xiążę  Nowogrodzkie,  na  xięstwo  Kijowskie  nie  najechał,  ponieważ  to  był  zg^oJy^^pJzj 
stolec  dziedziczny  ojca  jego,  przyzwał  go  dobrowolnie ,  a   z  xicstwa  mu      ''*^'^' 
Kijowskiego  ustąpił. 

A  gdy  przyjachał  Swantopelk  na  podane  państwo  w  Niedzielę  Prze- 
wodną pirwszą  po  Wielkiej  nocy,  wjechał  do  Kijowa  z  wielkimi  darami 
i  wdzięcznością  od  wszytkich  stanów  przyjęty.  A  Włodimirz  Wsewol- 
dowic  wstąpił  na  xięstwo  Cerniehowskie,  a  brat  jego  Rościsław  na  Pe- 
reasławskie.  Co  usłyszawszy  Połowcy,  iż  Swatopelk,  Zasławów  syn,  na 
xięstwo  Kijowskie  wstąpił,  wyprawili  do  niego  posły  swoje,  aby  z  nimi 
przymierze  uczynił,  jako  i  jego  ociec  czynił,  a  z  zatrzymanej  dani,  aby  im 
odkażał  i  dosyć  uczynił.  Które  poselstwo  Swantopelk  harde  i  przykre  ^^pojfów*^ 
wyrozumiawszy,  nie  mógł  tego  ścierpieć,  ale  ony  posły  poimał  i  posądzał.  zie^o^pdcĘ- 

Czego  gdy  się  dowiedzieli  Połowcy,  gniewem  i  popędliwością  zapale-       ^'^^' 
ni,  zaraz  wtargnęli  w  Ruskie  państwa,  burząc,  paląc  i  plundrując;  przeto  RSkM*»;n'j 
Swantopolk  widząc,  iż  złe  a  niesłusznie  uczynił,  posły  ony  z  okowo  w  wy-  ^iwu  wojuje 
puścił  i  odesłał  do  Połowców,  prosząc  od  nich  pokoju,  którego  gdy  nie 
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mógł  otrzymać^,  posłał  do  Włodimirza  Ccrniełiowskiego  i  do  Rościsława 
Percasławskiego  xiążąt,  prosząc,  a])y  mu  przysli  na  pomoc,  którzy  zebra- 
wszy wojska  swoje,  przyciągnęli  do  Kijowa,  gdzie  zfukali  Swantopelka,  ił 
|)rzeciw  prawu  ludzkiemu  posłom  Połowców  gwałt  uczynił,  a  potym  we- 
spolek  z  nim  wywiedli  upliy  swoje  wojenne  do  rzeki  Stutnie.  A  tam  dłu- 
go wątpili,  jeśliby  się  mieli  potykać  albo  nie ,  ale  gdy  Kijowianie  wszyscy 
wołali  na  wojnę,  mówiąc,  iż  żadnego  przymierza  z  Połowcy  nie  mają, 
sprawili  się  j)rzeciw  Połowcom :  Swantopolk  z  Kijany  prawy  róg,  Rości- 
sław  s  Pereasławiany  lewy,  a  Wołodimir  z  Cernieowiany  srzodek  trzy- 
/V>o-  ^^h  a  dwudziestego  szóstego  dnia  Maja  s  Połowcami  się  ogromnie  z  obu 
lowc).  stpon  z  krzykiem  i  z  hukiem  strasznym  podkali,  Swantopolk  zaraz  z  swo- 
imi od  strzelców  Połowskich  porażony,  uciekł  na  zamek  Otropol  wieczór, 
a  w  ciemnej  nocy  przyjachał  do  Kijowa.  Połowcy  potym  na  Włodimirza 
i  Rościsława  uderzyli,  których  też  z  wojski  pogromili  i  rosproszyli,  a  xią- 

si^wllufnąi.  ^C  Rościsław  uciekając  utonął  w  Stutni  rzece,  bo  była  na  ten  czas  wez- 
brała, którego  Włodimir  brat,  w  malcj  drużynie  przebywszy  rzekę,  opła- 
kawał,  na  drugim  brzegu  nalazwszy  ciało  jego,  które  potym  w  kościele 
S.  Sophie ,   w  grobie  ojcowskim  pochowano.    A  Połowcy  otrzymawszy 

'  ^*'żo'ny.^'^'  zwycięstwo,  z  jednym  wojskiem  obiegli  zamek  Torcz,  a  z  drugim  ciągnęli 
do  Kijowa,  przeciw  którym  Swaiitopelk  xinżę  wyjachawszy,  dał  im  bitwę, 
ale  porażony  od  Połowców,  tylko  ze  dwiema  służebniki  do  Kijowa  uciekł. 

^TruKi"r'!v,'''  A  Połowcy  s  tym  wtórym  zwycięstwem  do  drugiego  wojska  swego  pod 

Wowców!'  Torcem  leżącego  przysli,  ukazując  oblężonym  Rusakom  więźnie  i  łupy 
i  chorągwie  Swantopelka,  wtóry  raz  porażonego,  którzy  nie  mogąc  się 
dłużej  bronić,  dla  głodu,  i  nie  mając  nadzieje  o  pomocy  Swantopelka, 
xiążęcia  sw^ego,  podali  zamek  Połowcom,  który  Połowcy  spalili,  a  z  wiel- 

nleYrołow- l^'l  korzyścią  łupów  i  więźniów  Ruskich ,  do  swych   krain  odesli,  gdzie 

cy  spalili,    ^ieii^ość  Rusi,  dla  nagości,  zimna  i  rozmaitej  nędze,  poginęło  i  pomarło. 
A  Swantopelk,  xiążę  Kijowskie,  tą  dwoją  porażką  zwątlony,  nie  wczas 
po  szkodzie  upadku  żałując,  przymierze  z  Połowcami  uczynił,  a  dla  mo- 
cniejszego przyjaźni  potwierdzenia,  córkę  Tuhortkana,  xiążęcia  Połowczyn- 
skiego,  wziął  sobie  za  małżonkę. 

Ale  i  tak  nie  mógł  być  pokój  w  państwach  Ruskich,  bo  Olech  xiążę 

iizm-worny  uprosiwszy  pomoc  u  Połowców,  Cernieowskiego  xięstwa  wołości  burzył; 
\rznieciL  kościoły,  monastcry,  miasteczka  i  wsi,  ogniem  plundrując,  tak  długo,  aż 
xiążę  Wołodimirz  musiał  mu  Cerniehowa  zamku  stolicę  i  xięstwa  Sie- 
wierskiego  postąpić,  a  sam  jachał  na  Pereasław,  a  wszakże  krainy  Cer- 
niehowskie  i  tą  ugodą  od  burzenia  nieprzyjacielskiego  nie  były  wolne,  bo 
Połowcowie  nie  przestając,  wołości  Ruskie,  acz  w  przymierzu,  plundro- 
bur/ą?'    wali  i  bardzo  wiele  chrześcian  naimawszy,  w  nędzną  niewolą  wywiedli. 

^'uusr  ^  Nadto,  szarańca  wielka  w  Ruskie  strony  nie  wiedzieć  skąd  przylecia- 
wszy, wszystki  zboża  i  owoce  wyjadła,  wygryzła  i  wynisczyła. 


Miechovius 
lib.  3  fol  01, 
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O  PORAŻENIU  POŁOWGdW. 

Rozdział  siódmy. 

liitan  i  Itlar,  dwoje  \avAii  Połowieckich,  zebrawszy  wojska  swoje,  pod- 
nieśli wojnv"  na  AYłodimirza  \ą7.c  Pcreasławskic,  którego  samego  jeszcze 
było  państwo  od  nich  nienaruszone ;  przeto  Włodimirz  posławszy  do  Po- 
łowców,  uczynił  z  nimi  pokój  pod  szkodliwymi  a  niesłusznymi  condiciami,  vi,;\Pp,f,jus 
dawszy  im  w  zakładzie  syna  swego  Swantosława.  Kauiubkus. 

A  potym  za  poradij  rycerstwa  swego  i  Sławeti,  posła  Swantopelko- 
wego,  xiążecia  Kijowskiego,  naprzód  syna  swego  Swantosława  od  Połow- 
ców  z  zakładu,  gdy  go  nieopatrznie  strzegh,  wywiódł,  potym  Ritana 
i  Itlara,  xićj/cta  Połowieckie  ze  wszystkim  ich  rycerstwem  pozabijał,  a  ze- 
brawszy wojsko  Swantopelk  xiążc  Kijowskie  i  Włodimir  Cerniehowskie, 
na  kociska  i  lezyska  Połowców  bez  wieści  uderzyli,  których  pobili,  posie-  poiowcjpo- 
kii,  pomordowali,  i  pogromili  bez  liczby,  a  niewiasty,  dobytki,  dzieci,  trzo-  {{ii^l^l^i, 
dy,  stada  i  wielbłądy  ich  do  Rusi,  z  zwycięstwem  wywiedli. 

Połowcy  potym  zebrawszy  nowe  wojsko  Uhrów,  zamek  xićj/,ęcia 
Swantopelka  obegnali,  dobywając  go  przez  całe  lato,  a  nie  odciągnęli,  aż 
ich  Swantopelk  posławszy  dary,  ubłagał. 

Za  Połowcami  zaś  Prusowie  i  Litwa  pogani,  z  Jatwieżami  (jako  Dłu-  {;vi'Jfowic 
gossus  i  Kadłubcus  Yincentius ,   także  Miechovius ,    świadczą)  do  Rusi    *^^  **"^'* 
w  wielkiej  mocy  przyciągnęli  28  dnia  Augusta,  roku  Pańskiego  1089, 
a  w  szerz  i  wzdłuż  xięstwa  Ruskie  około  Lucka,  Włodimirza  i  Lwowa, 
splundrowawsAy,  z  wielkimi  łupy  wyciągnęli. 

Potym  zaraz  Maniak,  xiążę  Połowieckie,  ciągnął  pod  Kijów,  a  Tohort- 
kan,  drugie  Połowieckie  xiążę,  swiekier,  albo  cieść  Swatopelków  z  syna- 
mi przyszedł  pod  Pereasław,  przeciw  którym  Swatopelk  i  Włodimir  wy- 
jachawszy,  dali  im  bitwę  10  dnia  Lipca,  nad  rzeką  Truboszą,  gdzie  po-  poiowcYpo- 
razili  na  głowę  Połowców  i  Toliortkan  xiążę  ich  z  synami  na  placu  zabity     ^^^^"'• 
został. 

Ale  Połowcy,  nie  będąc  tą  porażką  ustraszeni,  zebrawszy  wojsko  no- 
we potajemnie  przyciągnąwszy,  bez  mała  Kijowa  z  zamkiem  nie  ubiegli ,     bu?z\? 
a  widząc  się  w  nadziei  omylonymi ,  kościoły,  monasteri  i  wsi  okoliczne, 
także  dwór  xiążęcy  w  Berostowie  spalili. 
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O  SROGICH  A  CZ|STYCIl  RAZ  PO  RAZ  WNCTRZMCll  WOJNACH, 

I  ROISTDRKACH  SZKODIiI\¥Y€n 

XIĄ,7ĄT   RUSKICH. 

AiQ/>cta  Ruskie,  chcQC  zabieżec  i  odeprzeć  częstym  najazdom  do  swoich 
ziem  drapieżnych  Połowców,  zjechali  się  na  siem  do  Kijowa,  a  wyprawi- 
wszy posły  do  Siewierskiego  xiążccia  Olecha,  prosih,  aby  do  nich  przyja- 
chał,  dla  rady  około  pospolitej  rzeczy  xicstw  i  ziem  Ruskich ,  który  na- 
śmiewając się  s  posłów  ich,  rzekł:  „Nie  przywiedziecie  mię  ktemu,  abych 
ja  władikom,  cerncom,  i  lekkich  osób  roskazowaniu  miał  podledz  i  głowę 
swoje  podać." 

Tą  odpowiedzią  na  poselstwo  swoje  obrażeni  xiążęta  Swatopelk 
i  Włodimir  3Ionomach,  pirwej  na  Olecha  niż  na  Połówce  wojnę  podnie- 
śli, i  obegnali  go  na  Starodubiu,  sturmując32  dni  do  zamku.  Potym  Olech 
głodem  uciśniony,  uprosił  od  nich  pokój,  ofiarując  się  przez  krzyża  poca- 
łowanie i  pod  przysięgą  roskazanie  ich  uczynić,  czego  żadnym  sposobem 
nie  spełnił,  bo  gdy  był  od  oblężenia  wolny,  przestąpiwszy  przysięgę,  xię- 

Moromon.  gtwo  Moromos,  albo  Moromon  najachał.  A  s  tej  prziczyny  stoczył  bitwę 
z  Izasławem,  synem  Wołodimirzowym,  xiążęcia  Pereasławskiego,  nie  Ki- 
jowskiego, jak  Miechovius  fol.  62  pisze,  bo  na  ten  czas  był  Swatopelk 
Kijowskim,  a  zabiwszy  Izasława,  wziął  zamek  Meromoż  i  Rostowskie  xię- 
stwo  w  moc  swoje  podbił.  Potym  Mścisław,  rodzony  brat  Izasława  zabi- 
tego, xiążc  Nowogrodzkie,  bojąc  się  tyraństwa  Olechowego,  przyrzekł,  iż 
się  miał  sam  i  ociec  jego  Wołodimirz  z  Olechem  pojednać.  Ale  Olech, 
będąc  zapalony  łakomstwem  i  chciwością  opanowania  pod  Mścisławem 
xięstwa  Nowogrodzkiego,  zebrał  wojsko  i  położył  się  obozem  w  Turo- 
wie, posławszy  naprzód  Jarosława  brata  swego  na  straż  i  na  przespiego- 
wanie,  którego  gdy  przejął  i  poimał  Mścisław  xiążę  Wielgo-Nowogrodzki, 
ulękł  się  Olech  i  odciągnął  z  wojskiem  na  zamek  Rostów,  potym  na  Mo-  . 
romoz,  którego  Mścisław  goniąc,  pojednał  się  z  nim  przez  posły  i  rospu-    l 

^^laz^/T^  ścił  wojsko.  Co  usłyszawszy  Olech,  złamał  przymierze ,  a  z  ufami  swoimi 

"™'mał/*^  gotowymi  ciągnął  przeciw  Mścisławowi,  który  przed  nim  uciekł  do  Kijo- 
wa, a  zebrawszy  się  z  Kijany,  s  Połowcy  i  z  bratem  Wencesławem,  któ- 
rego mu  ociec  Wołodimirz,  xiążę  Cerniehowskie ,  na  pomoc  posłał,  sto- 

^'?on^ '^^  czył  ogromną  bitwę  z  Olechem  i  zwyciężył  go ,  aż  uciekł  na  Moromoz , 
a  rozumiejąc,  iż  nie  mógł  być  bespieczen  w  ziemiach  Ruskich,  dla  swych 
często  dopuszczonych  zdradliwych  chytrości,  uciekł  doxicstwa  Rezanskiego. 

A  Mścisław  dogoniwszy  go,  łagodnyrfii  i  miodowymi  słowy,  zupełną    . 
nadzieją  paclmącymi,  mówił  do  niego:  „Sromotna  jest  rzecz  tobie,  sromo-   | 
tna  i  nam  bratom  twoim,  szkarada  i  rycerstwu  twemu ,  aby  miał  nędzni- 
kiem w  cudzych  krainach  ulegać;  przeto  się  wróć  do  ziemie  Ruskiej  na 
ojczyznę  swoje";  także  tymi  słowy  Mścisław  Olecha  z  ricerstwcm  jego, 
z  ucieczki  odwrócił  i  odwiódł. 
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Potym  zaś  xią/cta  Ruskie,  uczyniwszy  zjazd  w  Lubicczu,  zamkncli 
pokój  między  sobą,  i  spoiny  odpór  przeciw  poganom  Połowcom  uchwali- 
li. Ale  natychmiast  zgwałciwszy  pokój,  Swatopolk,  xii]/c  Kijowskie  z  Da- 
widem ITrchorowicem,  spiknęh  się,  i  mówih  na  xiQŻc  Wasilka  Ro.ścisla-  ^oś^uiIk^ 
wica  Przemyslkiego  i  Podolskiego,  mając  jego  wiarę  podejrzaną,  i  gdy  do  ,,1' „'' iulLii 
nich  w  pokoju  przyjachał,  j)oimał  go  Swatopolk  i  na  ol)ie  oczy  oślepił;  ^priodckl' 
dla  której  okrutności  xicxłcta  drugie  Wofodimir  Monomach,  Olech  i  Da- 
wid Swatosławowic,  wojnę  na  Swatopelka  podnieśli,  który  bojąc  się,  go- 
tował ucieczkę  do  Polowców,  ale  metropolit  i  panowie  przedtnejszy  Ki- 
jowscy, uprosili  pokornie  tych  xiążąt,  iż  się  zjednali  z  Swatopołkiem. 

A  Dawid  llrehorowic,  xiążę  Wołyńskie,  gdy  chciał  najachać  xiążę 
Przemysł  kie  Wasilka  oślepionego,  by  I  sam  oblężon  od  Wołodora  xią/ęcia 
Przemysłkiego,  brata  Wasilkowego,  który  go  w  tym  uprzedził,  a  potym 
pokój  uprosił  xiążę  Dawid,  zło/.ywszy  wszytkę  winę  na  Swatopolka  xiąZę 
Kijowskie,  którą  potwarzą  pobudził  na  się  tegoż  Swatopolka  i  Wołodora. 

Na  początku  tedy  wiosny,  xiążę  Wasilko  oślepiony,  z  bratem  swoim 
^yołodorem,  xiążcta  Przemysłkie,  do  ziemie  Wołhyńskiej  przyciągnęli, 
przeciw  Dawidowi  Hrehorowicu,  a  dobywszy  zamku  Wsewolda,  zapalili  mersplilon! 
go,  i  ludzi  w  nim  nalezionych,  okrutnie  pomordowali.  Potym  przyciągnę- 
li pod  zamek  Wołodimirz,  gdzie   wszystkiej  wielkości  ludzi  oblężonych, 
przepuścili,  samych  tylko  dwu:  Wasilka  i  Łazarza,  xiążąt  Wołodimirskich, 
wysoko  obiesili,   a  gęstymi  strzałami  z  kusz  i  z  łuków,   do  śmierci  ustrze-  zl^r^yoUu'- 
iali,  dla  tego,  iż  powiadano  być  ich  też  przyczyną  oślepienia  xiążęcia  Wa-  Izonyl-h  o- 
silka  Rościsławica.  '^••"^"'^• 

Swatopolk  też,  xiążc  Kijowskie,  chcąc  się  pomścić  nad  Dawidem,  iż 
nań  także  kładł  winę  oślepienia  xiążęcia  Wasilka,  jechał  do  Brześcia, 
prosząc  od  żołnierzów  Polskich,  którzy  na  ten  czas  zamek  Brzeski  trzy- 
mali, pomocy. 

A  Dawid,  nieprzyjaciel  jego,  co  naprędszej  mógł  jechał  do  Władisła- 
wa  Hermana,  monarchy  Polskiego,  ojca  Bolesława  Krzywoustego,  prosząc 
pomocy  przeciw  Swatopolkowi,  których  obudwu  Władisław ,  xiążę  Pol- 
skie, z  wojskiem  nad  Bug  rzekę  przyjachawszy,  chciał  pogodzić,  ale  gdy 
tego  nie  mógł  dowieść,  wrócił  się  do  Polski,  żadnemu  z  xiążąt  Ruskich  ^^^goj.Iośo 
niedawszy  pomocy.  _  n!rtS'cz?s 

A  mając  pogodę  Swatopolk,  obiegł  Dawida  w  zamku  Włodimirskim,  s/.cfdi./*/i 
który  potym  po  siódmej  Niedzieli  od  oblężenia,  uciekł  wtóry  raz  do  Pol-  '"nisiaw'!'^" 
ski  do  Wladisława,  monarchy  Polskiego,  a  Swatopolk,  zamek  Wołodimir  fi^yfislma" 
opanował.  Prowadził  zaś  Swatopelk  Kijowski  wojsko  przeciw  Wołode-  *^'^''' 
rowi  i  W^asilkowi  ślepemu,  xiążętom  Przemysłkim  i  Podolskim,  a  gdy  zanSwJię- 
stoczyli  bitwę,  otrzymał  zwycięstwo  nad  Swatopołkiem  Wołodor  i  Wa-  ^' 
silko,  xiążęta. 
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Wladisl.iw 
xiążę  Pol- 
skie nit' 
król,  bo  i)y- 
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O  PRZYZWANIU  COLOMANA,  EROLA  WĘGIERSKIEGO , 

A  PORAŻE]¥IVT  JTilGO  I  O  SPOIi^YCII  BITU  ACH 

I  UGODZIE  ICE. 

!Swatopelk,  \ąic  Kijowskie,  będ^c  porażony  od  Wasilka  ślepego  i  Wo- 
lodora,  bratów,  zbierał  i  popisował  nowe  wojsko  w  Kijowie ,  posłał  też 
syna  Jarosława  do  Kolomana,  króla  Węgierskiego,  prosząc  go  o  pomoc. 
?il??hoy^us'  Przyjechał  tedy  Colomanus  z  ośmią  tysięcy  rycerstwa  i  ze  dwiema  bisku- 
L;l  i  odpisze  że  py  węgicrskimi ,  a  położywszy  się  obozem  między  rzekami  Wiarem  i  Sa- 
CadTuiuM.s,   nem,  obiegł  Przemysł  zamek,  w  którym  się  był  NYołodor  zawarł, 
asó^i^wapo-         Dawid  też,  xicyżę,  widząc,  iż  nie  mógł  mieć  od  Polaków  pomocy,  uciekł 
""*•      się  do  Połowców,  i  podkał  w  drodze  Boniaka,  xiążc  Połowców,  z  woj- 
skiem gotowym,  którego  przeciw  Węgrom  wielkimi  podarkami  przywiódł. 
A  położywszy  koszem  wojsko  swoje  niedaleko  od  Przemyśla  xiążę  Boniak, 
sam  jeden  w  pułnocy  szedł  do  łasa  bliskiego  dla  wroski  skutku  bitwy, 
MiechoYius.  według  zwyczaju  pogańskiego ,  tam  gdy  głosem  zawył  jako  wilk ,  wilcy 
zNA^c?Swa  ^^^  zszedwszy  się  zawyli,  na  on  się  Boniaków  głos  odzywając.  S  tą  wroską 
'i'^^foiól^  przyszedwszy  do  swoich  Połowców  xiążę  Boniak,  kazał  się  im  do  bitwy 
\\iiczjch.    gotować,  obiecując  im  pewne  zwycięstwo,  z  onego  wycia  wilczego. 

A  tak  drugiego  dnia  rozdzieliwszy  Boniak,  xiążę  Połowieckie,  na  troje 
'^^'^dki?^^  wojsko  swoje,  dwie  części  ufów  swoich  w  zasadce  tajemnie  zastawił, 
a  sam  z  trzecią  częścią  ludzi  na  Węgry  uderzył,  a  zmyśliwszy  się  być  zwy- 
ciężonym i  ustraszonym,  począł  uciekać,  co  obaczywszy  Węgrowie ,  mni- 
mając,  iż  już  Połowców  zwalczyli,  rospuściwszy  konie,  za  nimi  się  bez 
sprawy  gonili;  a  w  ten  czas  xiążę  Boniak  z  onymi  dwiema  częściami  woj- 
^dplt^l^.   ska  z  zasadki  się  z  okrzykiem  wyrwawszy,  w  tył  Węgrom  uderzył,  których 
cow  poraze-  przestraszonych  i  strwożonych  łatwo  poraził  i  rozgromił ,  a  na  placu  ich 
cztery  tysiące  pobitych,  krom  rannych  i  poimanych,  położył.  Tamże  dwu 
pJwie^iab?-  biskupu  węgicrskich  zabito,  z  których  jeden  był  imieniem  Kopanus,  albo 
*''•        Kupan,  a  drugi  Laurenli,  po  naszemu  Pan  Wawrzek,  Wawrzyniec,  albo 
Laurent.    Ostatek  wojska  Węgierskiego,  po  lesiech  i  po  górach  się  ros- 
pierzchnęli,  których  Rusacy  i  Połowcy  przez  dwa  dni  gonili,  bijąc,  siekąc 
^erikue'-  ^  J^iając,  a  sam  król  węgierski,  Colomanus,  tarczam  swoich  ostatka  ryce- 
dwo  ociekł.  ,.2Ów  obrouiony  i  zasczyczony,  ledwo  z  pogromu  uciekł. 

Tym  zwycięstwem  Dawid  xiążę  będąc  podniesiony,  Wołodimirski  za- 
mek obegnał,  a  Swatopelk  xiążę  Kijowskie  chcąc  oblężonych  swoich  ra- 
^jewodaK?-'  tować,  posłał  im  na  odsiecz  Puciatę  wojewodę  swego,  który  potajemnie  do 
jowski.     zamku  wjechawszy,  uczynił  wycieczkę,  a  Dawida  i  wojsko  jego  poraził,  iż  od 
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oblężenia  uciekli,  a  przelohwszy  Basiliussa  olbo  Wasila  jakiegoś  na  sta- 
rostwo Wołodimirskic,  Puciata  do  Kijowa  odjecliaL 

Xiąic  Dawid  po  tej  porake  uciekł  sic  do  Połowców,  stamtijd  znowu 
z  xiQŻcciera  Połowieckim  Koniakiem,  wróciwszy  sic  do  Rusi,  Lucka  zam- 
ku dobył,  pod  Kniaziem  Swietosią,  Dawida  drugiego  synem,  dla  tego,  ii 
go  według  umowy  i  postanowienia  nie  przestrzegł  w  przyściu  uphów 
Swantopelkowych  z  Puciata  na  odsiecz  Włodimirzanom.  Ciągnął  potym  ^2vkl'^\\ń^- 
Dawid  z  Boniakiem  pod  Wołodimirz,  s  którego  zaraz  Wasilej,  starosta  ic- 
Swatopelków  uciekł.  A  tak  Dawid  przez  podanie  tym  łatwiej  zamku 
dostał  i  opanował  Wołodimirz  i  Łucko. 

Zaś  na  początku  wiosny,  gdy  Swatopelk  Kijowski  ciągnął  z  wojskiem 
dla  odiskania  Wołodimirskiego  zamku,  Dawid  zwątpiwszy  w  wierze  ry-  '^,J,7J[^j^.';jJ^ 
cerstwa  swego,  z  żoną  i  ze  wszytkim  sprzętem  skarbów  swoich,  uciekł   ^'^jj'^!',*^ " 
do  Władisława,  monarchy  Polskiego,  a  Swatopelk,  według  swego  przed- 
sięwzięcia, >yiodimirza  zamku  trzeci  raz  dostał  i  opanował. 

A  gdy  się  potym  rychło  czterzej  xiążęta  Ruskie  zjechali,  Swatopelk,    wiciice. 
Dawid  drugi,  Olech  i  Wolodor,  walny  siem  w  Wieticach  mieli,  gdzie  mię- 
dzy sobą  spoiny  pokój  postanowiwszy  i  zamknąwszy ,  przyzwali  z  Polski 
Dawida  wygnanego,  który  gdy  się  skarżył  o  złupienie  z  dziedzictwa  wła- 
snego Wołodimirskiego  xięstwa,  odpowiedzieli  mu  przez  posły  przerze- 
czeni  xiążęta,  iż  mu  stolice  Wołodimirskiej  wrócić  nie  mogą,  ponieważ 
często  Ruskie  ziemie  s  tej  krainy  wojną  najeżdżał,  wszakże,  aby  nie  l)ył 
w  naśmiewisko  wygnaiicem  i  zbiegiem  u  cudzych  narodów,  postąpili  mu 
opatrzenie  majętnościami  pewnymi  i  płatami:  Swatopelk  Kijowski  nazna-  Dubin  dziś 
czył  mu  Ostróg,  Dubin  albo  Dubno,  które  dziś  xiążę  Basili  Constantino-  Dlibnem zmo- 
wie, wojewoda  Kijowski,  trzima;  Zasław  i  Czartorijsk,  s  którego  xiążęta      ^^''^* 
Zasławskie;  a  na  Czartoruskie  potym  xicstwo  Gediminowi  synowie  wsta-  o  lym  Mie- 
pili,  i  potym  przydał  ku  temu  Swatopelk  Dorohobus,  skąd  znać  dawność  ^^7o'/.'o/ 
Ostrogu  i  Czartoryska  i  xiążąt  tych  krain.   Wołodimirz   też  Czernichów-  ^ZTignavu 
skie  xiążę,  Dawid  i  Olech,  Siewierskie  xiążęta,  postąpili  mu  po  stu  grzy-  osiroglDu- 
wien  płatu  rocznego.  Przyjął  tedy  Dawid  ty  condicie  i  opatrzenie,  awDro-  rlk^fpo-' 
hobuczu  mieszkając,  rychło  potym  umarł.  Haec  ex  Dlugosio,  Vincentio  Łro/joiS* 
Cadlubco,  Vaj)ovio,  Crlcioy  Mailhia  Mlechoiio,  Cromero  Sf  Biehcio,  nec  acUecTm 
non  Russo^-um  annalibus  probahiliter  excerp(a,  ,  "'^^^^'  * "' 
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O  SŁAWNYCH  A  SZCZĘŚLIWYCH 

RUSKICH  XąąT  NAD  POŁOWCY, 

A  O  WTAKtiMEMU  UTUY  Z  PUUSAMI  DO  KUSI, 

ROKU  OD  CIIRISTLSA  PANA  1103. 

O  czym  3Ilechovuis  lib.  3,  fol.  82,  cap,  1 5,  Vincentius  Cadluhkus  ^^Biehcius 
in  libro  Cronicorum  secundae  editionis,  ex  Vapo.  fol  245. 


Rozdział  osuiy. 

Do  Jaśnie  Wielmożnego  Pana, 

XIĄZĘCIA  NA  BIERZACH  I  DUBINEtZ;':, 
WOJEWODY  NOWOGRODZKIEGO,  M0ZERSKIE60,  MCRECKIEGO,  &c.  STAROSTI. 

Aitiiet^  Ruskie,  Swatopelk,  Włodimirz,  Dawid,  Olech,  Jarosław,  uczyrii- 
staci.ow.    wszy  zjazd  z  Połowcami  w  Stacłiowie,  postanowili  pokój  i  przymierze  mic- 
poiiojRu-    dzy  sobtj,  a  ku  mocniejszemu  onego  postanowienia  potwierdzeniu,  dali 
bkwł^)io«.  g^jjjg  ^y  zakładzie  ludzi  zacnych  z  obudwu  stron.    Wszakże  Połowcy  nie- 
długo pokoju  zachowali,  bo  Ruskie  państwa  ustawicznymi  wtarczkami  na- 
jeżdżali, łupy  i  połony  nieprzyjacielskim  obyczajem  wyganiając  do  swoich 
namiotów.  Dla  lego  Swatopelk,  xićjżc  Kijowskie,  Dawid  Swetosławowic, 
Dawid  Wsesławic,  IMścislaw,  wnuk  xićjżccia  Ilreorego,  Wiecesław  Jaro- 
polczyc  i  Jaropolk  Włodimirowic,  xiQŻcta  Ruskie,  zebrawszy  się  zbrojną 
Ruskie  xią.  ręką,  obesłali  też  drugich  x\ąii^t:  Czerniehowskich  i  Pereasławskich,  Da- 
l?'sV";iPo-  wida  i  Olecha,  aby  z  nimi  wespolek  wyprawę  wojenną  przeciw  spólnym 
nieprzyjaciołom  Połowcom  podjęli;  zaraz  tedy  xiijżę  Dawid  z  swoim  ludem 
do  nich  zbrojno  przyjechał,  a  Olech  się  zmyśloną  niemocą  wymówił. 

A  tak  roku  od  narodzenia  zbawiennego  Christusa  Pana,  1103,  nie 

czekając  lata,  ty  wszytki  xiążcta  z  wojskami  swoimi,  przyciągnęli  do  Schu- 

Szuien.    tenu  urociscza  i  zamku  Połowców,  co  gdy  usłyszeli  Połowcy,  zebrali  się 

w  wielkiej  wielkości,  hardą,  pyszną  a  huczną  myślą,  chcąc  zaraz  potłomić 

immiTittu-  uphy  Chrześciańskie.  Ale  Pan  Bóg  spuścił  strach  wielki  na  Połowców, 

nul  icrro.  tak  iż  i  sami  i  konie  ich  zasmucone  drżały,  a  żałobnie  zwiesiwszy  głowy, 

^^'^cill^^'  w  szyku  do  bitwy  postępowały.  Rusacy  zaś  od  Pana  Boga  o  wspomożenie 

Miechmmcs.  i  [)Osiłek  prosząc,  ze  wnętrzną  modlitwą  wołali,  i  jałmużny  ubogim  i  ko- 

^etliirfr'  ściołom  nadawali,  a  z  wesołą  myślą,  z  radością,  z  zupełną  nadzieją  przeciw 
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Połowcom,  gdy  i  konie  ich  wesoło  r/.ały,  postępowali,  których  skoro  uj-  ''^^^^dil' 
rżeli  Połowcy,  przerażeni  ozi^hlym  a   ogromnym  strachem ,  tyl  podali ;  pornuenii- 
a  Russacy  konie  po  nich  rospuściwszy,  bili,  siekli,  ścinali,  topili,  mordo- 
wali, wiQzali,  u  pełne  pola,  drogi,  rzeki  ich  trupów  były;  a  xiQ/.Qt  Poło- 
wieckich 20  zabili :  Rusobe,  Kocza,  Ilarslonopa,  Kiltanopa ,  Kiimana,  20;/wc^*^A) 
Azupa ,  który  na  ten  czas  trzymał  Azoph  zamek ;  Kurtaka  ,  Cernierepa ,  ''^ii'\Yi!'rho'- 
Sarbora  i  inszych  wiele,  u  rzeki  Lubnie,  przy  nich  też  wiele  tysięcy  ludu  ^ '"*^^jjj"^'^' 
poległo;  obozy  ich  chrześcianie  zwycięscy  połupili,  gdzie  złota,  pereł,  by- 
dła, wielbłądów,  koni  i  więźniów,  wielką  obfitość  nabrawszy,  do  Rusi  się 
z  triumphem  wrócili. 

Ale  tegoZ  roku  Litwa,  Prusowie  i  Jaczwingowie  pogani,  którzy  też  jjjfjj^'';^^. 
z  Połowcy  jednego  narodu  byli,  wojowali  z  drugiej  strony  Ruskie  pań-  ^'^^/^"^JJ^"'" 
stwa,  mszczćjc  się  swoich  pobratinów,  a  z  wielkimi  polonami  do  swych  le- 
śnych leżysk  odciągnęli. 

Połowcy  też  chcąc  się  pomścić  porażki  swojej ,  zebrawszy  się ,  wtar- 
gnęli potajemnie  w  onę  krainę  ziemie  Ruskiej,  którą  Zarzeczkiem  zwano,  ^^hJr^c?'] 
przeciw  którym  Swatopelk,  xiążę  Kijowskie,  zaraz  posłał  wojsko  swoje,  ,,^;;j^^'"Jj. 
nad  którym  Iwanka  Zacharzycza  i  Kozarina  przełożył,  a  ci  dogoniwszy  Po-  piff*^"^foJJ' 
łowców  u  Dunaja,  pogromili  ich  i  łup  Ruski  wszytek  odbili,  a  stąd  się  ^^o^^aziff^ 
okazuje ,  iż  Połowcy  i  nad  Dunajem ,  gdzie  dziś  Wołoszy,  w  ten  czas 
mieszkali. 

Potym  zaś  Połowcy  jeszcze  się  mścić  swej  porażki  grożąc,  w  wielkiej 
wielkości  ufów  zBoniakiem,  z  Sarnkanem  i  inszymi  xiążęty  do  Ruskich 
ziem  przyciągnęli,  a  u  Lubnie  rzeki  obozem  się  położyli.  Zaraz  tedy  Swa- 
topelk, xiążę  Kijowskie  i  Włodimir,  Olech,  Swatosław,  Mścisław,  Wię- 
cław i  Jaropołk,  xiQŻęta  Ruskie,  z  swoimi  wojskami  przeprawiwszy  się 
przez  rzekę  Sułę,  roku  Pańskiego  1107,  dnia  12  Augusta,  na  Połowców 
nieopatrznych  bez  wieści  uderzyli,  którzy  wielkim  strachem  przerażeni,  zg"(ia  wiei- 
nie  mogli  się  do  sprawy  szykować,  ale  drudzy  pieszo,  drudzy  co  rychlej  małych czy- 
dopadwszy  koni,  w  bliskie  się  lasy  rospierzchnęli;  a  Rusacy  ich  bijąc,  sie- 
kąc i  imując,  aż  do  Ghorele  uronili,  i  wielkość  ich  pobili.  Tam  też  zabit    R»'ssacy 

.    ,  ''J:^  I  .  .  .     '  .  .  trzoci    kroó 

xiążę  ich  Tasza,  rodzony  brat  Boniaków,  z  inszymi,  a  Wapoyius  pisze,  iż  poIowców 
i  Boniak  z  Sarnkanem,  xiążęta,  tamże  na  ten  czas  polegli.  Rusacy  pobrawszy 
obozy,  łupy,  dobytki  i  wszytki  sprzęty  ich,  z  wielkim  weselim  i  z  radością 
triumphując,   do  Rusi  się   wrócili,  każde  xiążę  do  krainy  swej.   Chorela,    choreiia 
albo  Korela,  gdzie  to  pobili  Rusacy   Połowców,  jest  ziemia   ku  Philan-     J^raina. 
diej  na  pułnocy  za  Wielkim  Nowogrodem,  gdzie  łotewskim  i  igowskim 
językiem  obywatele  mówią,  podobnym  litewskiemu,  jakom  sam  tego  świa- 
dom, a  stąd  się  okazuje,  iż  Połowcy,  którzy  na  on  czas  w  Koreli  mieszka- 
li, jednego  narodu  z  Litwą  byli,  dziś  ich  są  jeszcze  ostatki  z  Moskwą  po- 
mieszane, ale  przed  się  swym  językiem  starym  połowieckim  mówią,  xiędzu 
Moskiewskiemu  poddani,  a  ^Moskwa  ich  Igowiany  i  Woskami  zowie. 

Ruskie  xiążęta  nie  przestawając  na  tych  trzech  pogromach  Połowieckich, 
zebrali  czwarty  raz  wojska  z  ziem  Ruskich,  chcąc  już  do  gruntu  Połow- 
ców (którym  się  przedtym  trudno  bronili'  zwojować;  tak  tedy  wszyscy  na 
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wtórni  Niedziele  wstąpiwszy  w  post  roku  1108,  ochotnie  przeciw  Po!o- 
wcom  z  pieszymi  i  jezdnymi  wojskami  wyciągn^di,  a  przebywszy  Sul^  rze- 
kc^  sprawili  się  z  wozami  i  upliami  porządnym  szykiem  do  bitwy,  a  w  tej 
sprawie  przez  Olhc  i  Worsklf  rzeki,  przyciągnęli  do  rzeki  Donu,  którą 
Ptolomeus  Tanais  zowie,  stamtąd  j)orządnie  ciągnąc  rospuściwszy  propor- 
ce i  chorągwie  xiążcce,  przysli  pod  zamek  Kukanie,  gdzie  posiliwszy  się 

iNTm?""o-  ^'y^^^n^'  '  winem,  do  drugiego  zamku  Połowieckiego  Suworowa  przycią- 

'imikiC     gnęli,  który  spalili,  gdzie  też  wielkość  Połowców  gotowych  do  bitwy  dla 
?zwa?f^    obrony  ziem  swoich  nadeszli,  a  napomniwszy  się  wespołek  Rusacy  i  sprzy- 

cow^^^ołari'  siągwszy  się  mężnie  radniej  umrzeć  niż  uciekać,  uderzyli  na  Połowców, 
''•        których  szyki  rozerwawszy  pobih,  rozgromili  i  rosproszyli. 

W  kilku  dni  potym,  nowe  a  świeże  wojsko  Połowców  się  zebrało, 
wielą  uphów  przybawionych  pomnożone;  ale  gdy  przyszło  do  potkania, 
Rusacy  tymże,  jako  pirwej,   szczęścim,   na  głowę  wszytkich  Połowców 

Wówp^.i"  porazili,  i  przez  całe  cztery  dni  bijąc,  siekąc,  imając,  rosproszonych  gonili, 

'^  TiiF.^*^"  a  zabrawszy  żony,  dziatki,  obozy,  namioty,  wielbłądy,  stada,  koni,  bydła ^ 
trzody  i  wszytki  ich  sprzęty  z  wielką  radością  i  triumphem  piąty  raz  po- 
raziwszy Połowców,  do  Rusi  się  wrócili,  gdzie  od  metropolita,  władików 
i  wszytkiego  duchowieustwa  i  pospólstwa,  s  processiami  w  każdym  mie- 
ście i  na  drogach,  byli  przyjmowani,  chwaląc  Pana  Boga,  iż  im  dał  górę 

'^nMobry"'   nad  pogauy,  przed  których  najazdami  pirwej  ulegali,  i  były  bespieczne  na 

P^n?ony"^   potym  Ruskie  państwa  długo  od  Połowców. 

Potym  roku  od  narodzenia  Christusa  Pana  1112,  Aprila  albo  Kwie- 

x.^KijS'ie  tnia  miesiąca  dnia  16,  umarł  Swatopelk,  xiążę  i  monarcha  Kijowski,  świe- 
"•narł.  j^j^^.  BoiesJa^y^  Krzywoustogo ,  xiążęcia  Polskiego,  pogrzebion  w  kościele 
Ś.  Michaiła  w  Kijo>Yie,  który  był  sam  zbudował,  i  wierzchem  pozłocistym 
ochędożył.  Po  jego  śmierci,  stał  się  rozruch  wielki  w  Kijowie  od  rycer- 
stwa i  żołniorzów,  którzy  zebrawszy  się,  wybrah  dwór  Puciaty,  wojewody 
Kijowskiego ,  i  Żydy  w  Kijowie  mieszkające  połupili  i  wszytki  im  skarby 
pobrali,  jako  dziś  Janczarowie  u  Turków  po  śmierci  Cesarzów  swoich,  do- 
kąd im  nowego  wybierzą,  zwykli  czynić.  Dla  tego  rostyrku  co  rychlej  na 
miejsce  stołeczne  monarchiej  i  xicstwa  Kijowskiego,  wybran  jest  i  podnie- 
sień Włodimirz  Wsewoldowic,  Monomach  rzeczony,  Pereasławskie  i  Cer- 
niehowskie  xiążc,  który  spieszno  do  Kijowa  przyjachawszy ,  ony  wszystki 
burdy  uśmierzył  i  uspokoił. 
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O  PORAŻENIU  JATWIEZOW 

l  WYGŁADZENIU  ICH  OD  POLAKÓW, 
A  CO  BYJLI  ZACZ  CI  JTATl^IEŻOH  IK. 


Rozdział  dziewiąty. 


Jarosław,  Swatopelka  xićjżccia  Kijowskiego  syn,  po  śmierci  ojcowskiej 
Włodimirskie  xicstwo  opanował,  a  siostrę  jego  rodzoną  Zbisławę  Bole- 
sław Krzywousty,  xii]/.c  Polskie,  pojął  w  małżeństwo.  A  gdy  Jatwieżowie 
z  Prussy  i  z  Litwą,  często  xicstwo  jego  Wołodimirskie  i  Wołyńskie  na- 
jeżdżali, zebrał  się  na  nich  xiążę  Jarosław,  z  pomocą  inszych  xiążąt  Ru- 
skich. Jaczwingowie  też  zebrawszy  się,  w  sprawie  stojeli,  pragnąc  bitwy 
z  Rusaki ,  na  których  uderzył  Jarosław,  i  poraziwszy  ich  wiele  tysięcy,  Jaiwieżowio 
ziemie  Jatwiezkiej  część  splundrował,  a  z  zwycięstwem  odciągnął.  ków porażę 

.  O  Jatwieżach  albo  Jaczwingach,  acz  się  wyższej  między  wywodem 
Prusów  starych,  Litwy,  Łotwy,  Żmodzi  i  Połowców  powiedziało,  wszakże 
ich  narodu  osobliwie  wyrazić  i  położyć  nie  zawadzi.  A  ci  Jatwieżowie,  jak 
Wapovius  i  Bielski  pisze,  fol.  246,  Cronicorum,  in  libro  secundae  aecU- 
tionis,  byli  jednego  narodu  i  języka  z  Litwą  i  s  Prusy  starymi  i  z  Poło- 
wcy,  aczkolwiek  byli  różni  w  mowie  odmiennością  słów,  dla  różnych  gra- 
nic i  położenia  krain ;  a  wywód  swój  prawdziwy  i  początek  narodu ,  od 
Gotów  i  z  ostatków  Cymbrów  walecznych  mieli,  jako  i  Litwa.  Miecho- 
vius  też  fol.  84,  lib,  3,  cap.  15,  zowie  ich  także,  jako  Wapowski,  confor- 
mes  Lituanis  et  Prutenis  Sfc.  podobnych  we  wszytkim  Litwie  i  Prusakom, 
których  stołeczne  miasto  i  zamek  było  Drohiczyn,  do  dzisiejszych  czasów  Drohicin. 
trwający.  A  Podlasze  wszytko  aż  do  Prus  z  Wołynia  począwszy,  osiedli 
byli,  Nowogródek  też  zamek  i  okoliczne  wołości  w  Litwie  trzymali.  Tych 
był  naprzód  Włodimirz  Swentosławowic,  jedno władziec,  albo  monarcha, 
wszytkich  Ruskich  ziem  mocą  zhołdował,  roku  od  Christusa  970.  O  czym 
Cromerus  lib.  3.  Potym  ich  też  Kazimirz  Pirwszy,  z  klastora  wzięty,  król 
Polski,  roku  1041,  zMasIausem  i  zPrusy  pogany  poraził,  gdzie  ich  15000 
poległo.  O  czym  Długosus,  Yincentius  Kadłubkus,  Miechovius  fol.  40, 
lib.  2  cap.  14,  Vapovius,  Cromerus,  &:c. 

Długosus  zaś  w  swej  Cronice,  czyni  ich  pogranicznymi  Prussom  i  Li- 
twie. A  mogli  też  być  ci  Jatwieżowie  z  Jazygami  Metanasti  jednego  rodu, 
których  jeszcze  po  części  jest  w  Węgrzech  nad  rzeką  Cissą  albo  Tibiskiem, 
chłopi  czyści  hajducy,  a  tymże  przezwiskiem  Jazygów,  albo  Jatwiezów, 
i  dziś  się  mianują. 
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Potym  Cromcriis  fol.  145,  lii).  8,  o  nich  pisze:  laziges  vcro  siieJa- 
scnnuiae    ztlnoł,  ejusdcm  cum  Lkcanis  Unauae,  nt  rohud  nommlll.  eorundumoiiae  mo- 
rum  cl  rchgionis  juere,  (^  r. 

A  Jazigowie  albo  Jazwingowie,  jednego  z  LitvvQ  jeżyka,  jako  niktórzy 
historikowie  twierdzą,  i  tycIiZe  obyczajów  i  nabożeństwa  pogańskiego  by- 

jaiwieżowio  |i^  a  micszkall  w  lasach  Litewskich,  Polakom  [)rzyległych,  którą  krainę  dziś 
szknii.     Polesie,  albo  Podlasze,  od  przyległości  lasów  zową,  albo  też  Podlasze,  ja- 

^k^i^rwT  ^^^^y  P^^  Lachami,  Polakom  krainę  przyległą,  Rusacy  przezwali.  Naród 
"<'•  Jatw  ieżów  był  tak  bardzo  waleczny ,  iż  i  o  śmierć  i  zabicie  niedbali  i  dla 
tego  dla  chciwości  wojny  i  ochoty  zbytnie  przeważnej  do  bitwy,  wyginęli. 
Conradus,xiążc Mazowieckie,  gdy  bitwę  miał  s  tymi  Jatwieżami,z  Litwą, 
i  s  Prusami  starymi,  poraził  ich,  a  niktóry  Gotardus,  grabią  Łukaszowie 
poimał  piąci  xiążąt  Jatwiezkich,  i  przywiódł  związanych  do  Conrada  xią- 
żęcia  IMazowieckiego,  których  on  potym  na  okup  wypuścił,  gdy  każdy  od 
siebie  700  grzywien  ważonego  czystego  a  szczerego  srebra  zapłacił,  a  za 
tę  dzielność  Gotard,  grabią,  przodek  Uchańskich,  dostał  Służewa,  albo 
Słuchowa  ze  wszystkimi  wolnościami  wołości  okolicznych,  i  stąd  się  Gra- 
biami z  Służewa  piszą. 

Na  tych  Jatwieżów  potym  Boleshw  PudicuSj  albo  Wstydliwy,  monar- 
cha Polski,  zebrał  wojsko  wielkie,  roku  1264,  a  gdy  w  ich  ziemię  wcią- 
gnął 21  dnia  miesiąca  Czerwca,  Jatwieżowie.z  xiążęciem  swoim  Coma- 
tem,  barbarską  śmiałością  i  upornością,  tak  się  ochotnie  z  wesołym  okrzy- 

«'|]^j>  mc^ż  kiem  bili  z  Polaki,  że  ich  kilko  kroć  nierównym  pocztem  wspierali,  i  acz 

żów  z  .P«'a.  ini  xiążę  zabito  Comata,  przedsię  oni  poty  się  mężnie  opierali ,  aż  ich  do 
jednego  na  onym  placu  Polacy  zbili,  z  krwawym  zwycięstwem  swoim. 
A  w  ten  czas,  jako  Dlugosus  i  Cromerus  Uh.  9,  Miechovius  Ub.^y  fol.  145 
cap.  45,  Vapomis,  Bielscius  fol.  252,  in  secunda  cduione  piszą,  prawie 

Miechorius  wyginęli,  lla  fortitcr  dimicantes  ad  intenetionem  iiscjuac  cacsi  sunty  adeo 
»■«*•  ut  ex  60  tempore  nomen  quoquae  Jasijgum  pene  deletum  sił^  ąuoniam  Ula 
nalio  pędem  referre,  nec  unąuam  piignam  eliam  iniąuam  delrectare  roluit. 
Tak  ten  mężny  naród  Jatwieżów^  pobratinów  i  jednorodzców  Litewskich, 
mężnie  przeciw  Polakom  wojując,  do  wynisczenia  jest  zbity  i  porażony, 
tak  gwałtownie,  iż  od  onego  czasu  i  imię  Jatwieżów,  albo  Jazygów  pra- 
wie jest  wygładzone;  bo  z  wojny,  nietylko  by  uciec  mieli,  ale  i  nogi  nie 
ruszali,  ani  się  od  bitwy,  chociaż  widzieli  przegraną  i  straconą,  hamować 
chcieli,  ale  na  miecze  nieprzyjacielskie,  a  na  przelanie  krwie,  jako  na  we- 
sele oślep  się  darli,  znać  iż  się  byli  nie  wyrodzili  z  onych  Cymbrów  i  Go- 
tów, którzy  we  Włoszech  z  Rzymiany  broili,  s  których  też  oni  z  Litwą 
i  z  Połowcami  prawdziwie  a  dowodnie  idą.  Dziś  jeszcze  jest  ich  po  czę- 
ści koło  Nowogródka  Litewskiego,  także  około  Rajgrodu  i  Isterboka 
w  Prusiech  i  w  Kurlandach,  także  w  Lidanciech  i  ku  Wielkiemu  Nowo- 
grodu Moskiewskiemu,  jest  ich  jeszcze  ziemica,  których  Igowiany  zowią, 
czegom  sam  świadom,  a  jako  ich  zwano  Jatwieżami  i  Jazygami,  tak  ich 
tam  dziś  odmiennością  słów  barburskich,  i  czasu  dawnego  postępkiem  od 
Jazygów,  Igowiany  mianują. 
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Gdy  tak  Jazygów  iipornie  inc/nych ,  Bolesław  Polski  Pudicus  bardzo 
poraził,  ostatki  ich  narodu  do  przyjęcia  wiary  chrzcściaiiskioj  mieczem, 
pod  stracenim  gardła,  przymuszał,  a  i/.hy  ona  icli  ziemia,  gdzie  dziś  Pod- 
lasze;  pusto  nie  leżała,  Polaki  i  Mazury  fam  osadzał.  Od  Urbana  też  tecro    Polacy  i 
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imienia  Czwartego  (a  MiechoYUis  pisze  oaAIexan(lraj  papieża  rzymskiego,  w  Pouiaszu 
tenże  Pudik  Bolesław,  roskazanie  z  buhj  złota  do  arcibiskupa  Gnieznieii-  J"^]^''^''^^^ 
skiego,  otrzymał,  aby  nowego  biskupa  Jatwiczkiego  w  Drohiczynie  prze-  posadzeni 
łożył,  której  buły  papieskiej  jest  copia  u  Długosza;  ale  to  na  ten  czas  do 
skutku  nie  doszło.  Cromer  się  też  domniemawa,  iżby  to  biskupstwo  mia- 
ło być  Łuckie,  albo  Luceoryskie,  które  potym  przez  Ludowika  Węgier- 
skiego i  Polskiego  króla,  fundowane  było.  Ostatek  tych  Jatwieżów,  Le- 
sko Czarny,  Polski  monarcha  wyniscił,  iż  już  wskórać  napotym  nie  mogli, 
gdy  ono  Litwę  z  nimi  między  Narwie  i  Niemnem  poraził,  roku  od  Chri- 
stusa  r282,  o  czym  Długosus  i  Miechoyius  fol.  175  lib.  3,  Cromerus 
lib.  1 0  etc,  gdzie  mówi :  In  eo  praelio  reUquae  Jastjgum ,  qui  perlinafius 
nostris  resisterant,  SC  a  suscepla  religione  defecerant,  peniliis  deletae  sunt. 
W  tej  bitwie  ostatki  Jazygów,  którzy  upornie  naszym  odpierali  i  od  przy- 
jętej wiary  chrześciaiiskiej  odstali,  do  gruntu  wygładzeni  sq,  etc.  O  czym 
Miechoimis,  Vapovius ,  Bielscius ,  secundae  edltionis  historiae  totius  mundi 
fol  255.  O  tym  też  wszytkim  w  porzi]dku  spraw  xiQŻąt  Litewskich,  we- 
dług czasu  niżej  opiszemy,  teraz  o  tym  dosyć,  n  pióro  do  spraw  Ruskich 
xiQŻQt  i  monarchów  Kijowskich,  obrócimy. 


o  ROSTERKACH  MIĘDZY  XI4Z|TT  RUSKIMI. 

3Iiechovius  fol,  84,  lib.  3,  cap.  15. 

Włodimirz  Monomach,  Wielki  Kijowski  Kniaź,  mając  podejrzanego  sy- 
nowca Jarosława,  xiążę  Włodimirskie ,  aby  go  z xięstwa  Kijowskiego  nie 
wygnał,  obiegł  go  na  Włodimirzu  z  wojskiem  Kijowskim  i  z  pomocą  xicV 
żąt  inszych:  Wasilka,  Rościsława,  Wołodorowica  i  synów  Olechowycli. 

Jarosław  tedy,  xiążę  Włodimirskie,  nie  czując  się  w  niczym  stryjowi 
swemu  winnym,  z  zamku  bez  obrony  wyszedł,  a  słowy  pokornymi  i  ukła- 
dnymi, Wołodimirza  Monomacha,  stryja  swego,  xiążę  Kijowskie,  ubłagał 
i  przejednał,  prosząc  go,  aby  podszczuwaniu  pochlebców  nie  wierzył,  któ-  pochlebcy 
rych  pospolicie  bywa  dosyć  w  xiążęcych  i  w  pańskich  dworach.  Tak  bę- 
dąc ubłagany  Włodimirz,  wyzwolił  synowca  Jarosława  z  oblężenia,  i  ros- 
puściwszy  wojsko ,  do  Kijowa  odjachał.  A  potym  rychło  znowu  do  tegoż 
Jarosława,  xiążęcia  W^łodimirskiego,  posłał  listy  Włodimirz ,  aby  do  nie- 
go na  Kijów  przyjechał,  słysząc,  iż  go  znowu  myślił  z  stolice  Kijowskiej 
wyrzucić,  albo  śmiercią  zagładzić.  Ale  rycerstwo  Włodimirzowo,  prze- 
strzegło xiążę  Jarosława  w  nicbcspieczności,  dla  tego  nic  chciał  jechać  do 
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Kijowa,  a  ponioiwszy  zamek  Wolodimirski  swojemu  rycerstwu,  sam 
z  Aoną ,  z  synami  i  ze  wszylkim  sprz^^tcm  i  skarbem  xiijzccym,  do  Polski 
ujechał,  gdzie  byl  wdzięcznie  od  Bolesława  Krzywoustego,  swagra,  przy- 
jęty i  hojnie  opatrzony.  A  Wołodimirz,  xitxżc  Kijowskie,  zamku  Włodi- 
mirza,  slohce  jego,  dobył  i  xięstvvo  Włodimirskie  opajiował. 


O  BURZENIU  POLSKI 

Miechoiius  fol  76,  cap,  1 3,  lib.  3.  Cromerus  Ub,  5,  ^c. 

Rozdział  dziesiąty. 

Koku  od  Christusa  Pana  1118,  Wołodor,  xit'jżc  Ruskie  Przemysłkie,  ze- 
brawszy wojsko  z  Rusaków  i  z  Połowców,  Polskę  częstokroć  najeżd/.ał, 
przeciw  któremu  Bolesław  Krzywousty,  monarcha  Polski,  wyprawił  he- 
tmany  swoje  z  wojski,  którzy  Wołodora  porazili  i  uciekającego  na  uroci- 
scu  wysokim  poimali,   a  do  Krakowa  związanego,  xiążęciu  Bolesławowi 
przywieźli;  ale  go  Wasilko ,  oślepiony  brat,  wykupił  dwudziestej  tysięcy 
Cromerus   grzywicu  srcljra,  a  dawszy  zaraz  12,000  grzywien  srebra,  w  ostatku  sy- 
pom/oTm  na  Jarosławowego,  xiążęcia  Ruskiego,  w  zakładzie  zastawił,  a  potym  dał 
ZarciTar-   pięćdzicsiąt  uaczynia  srebrnego  do  służby  stołu  xiążęcego,  greckiej  robo- 
gentise^ed,-  ty,  3  tym  Wołodora  brata  wyl)awił. 


O  PROWADZEiM  PRZEZ  BOLESŁAWA  POLSKIEGO 

]¥A  RIT^KIE  PAil^T WO  JAROSŁAltVA, 

I     ZABICIU    JEGO, 

A  wtórym  porażeniu  syna  Wołodora  Przemysłkiego. 

Jarosław,  xiąic  Wołodimirskie  i  Wołyńskie,  będąc  wygnany  od  inszych 
xiąZąt  Ruskich,  mieszkał  w  Połszce  cztery  lata.  Dla  tego  Bolesław  Krzy- 
w^ousty,  xiążę  Polskie,  zebrawszy  wojsko,  umyślił  go  prowadzić  jako  kre- 
wnego na  xicstwo  Kijowskie;  a  u  Przemyśla  przybyli  temuż  Jarosławowi 
na  pomoc,  Coloman,  brat  króla  Węgierskiego  Stephana,  i  Wołodor  z  Wa- 
silkiem,  xiążcta  Przemysłkie ,  i  xią/.ę  Włodimir  Włodorow  ic ,  a  wziąwszy 
Jarosław  siedm  tysięcy  Węgrów  i  Polaków,  naprzód  z  nimi  przed  woj- 
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skiem  pomocników  swoich  cićjgngł,  i.zaraz  zamków  swoich,  z  których  go  hył  tc;;  ^^jp^^j 
Włodimirz, Kijowskie xIqżc,  wygnaf,  Wlodimirza,  Bełza  i  Cernichowa  do-  Jl^^'^J;^^\ 
był.  A  Wlodimirz  niedufajac  /.ołnierzom  swoim  i  obronie  Kijowskich  wałów,   ^ry'j'^„^2 
uciekł  do  Białej  Rusi,  a  w  tym  Jarosław  osadziwszy  ony  zamki  swoimi  żoł- 
nierzami, do  obozów  Colomana  i  Bolesława  Krzywoustego  przyciggnćjł, 
a  gdy  sic  przybliżał  do  bramy  Kijowskiej,  którą  Lacką  zową,  wyskoczyli 
przeciw  jemu  Husacy  żołnierze  pieszy  z  Kijowa,  stymi  się  możnie  Jarosław 
potkał,  ogromną  bitwą,  arosproszywszy  ich  i  rozgromiwszy,  drudzy  znowu 
świeży  na  ich  miejsce  przyskoczyli,  gdzie  Kijowianie  wielkość  Węgrów  i  Po- 
laków, którzy  przy  Jarosławie  byli,  posiekwszy,  postrzelawszy  i  pozabija- 
wszy, konia  też  pod  samym  Jarosławem  ukłóli  i  ustrzelali,  tak  iż  z  Jaro- 
sławem padł.  Tam  dopiero  sroga  się  bitwa  wsczcła,  gdy  Rusacy  prze-  ^Kf^jJ^-JJJ^ 
ważnie  usiłowali  poimać  Jarosława,  a  Polacy   i  Węgrowie  usilnie  go  Jaiosławo 
bronili,  tak  długo,  aż  Rusacy  musieli  do  Kijowa  ustąpić,  a  Jarosław  xią- 
żę  kilkiem  ran  przekłóty,  w  kilku  dni  potym  umarł. 

W  tym  Colomanus  z  Węgry,  a  Bolesław  z  Polaki,  z  drugimi  xiążęty 
Ruskimi,  pod  Kijów  przyciągnąwszy,  dobywali  go.  Ale  Andrzej,  starosta 
zamkowy,  od  Włodimirza,  xiążęcia  Kijowskiego  (który  był  na  Białą  Ruś 
dla  bojaźni  uciekł),  zostawiony,  wyszedwszy,  pokoju  pokornie  prosił,  a  iż 
Jarosław,  dla  którego  ta  wojna  była  podjęta ,  umarł ,  Colomanus  i  Bole-  ^j^^.^lf^\g^^ 
sław%  za  przyczyną  Wołodora  i  Wasilka,  xiążąt  Przemysłkicb,  pokój  Kijo-  pod^Kijo- 
wianom  dali,  a  każdy  do  swego  państwa  rospuściwszy  wojska,  odjechał. 

Potym  roku  1124,  skoro  Bolesław  Krzywousty,  monarcha  Polski,  do 
Daniej  odjachał,  Wołodor,  xiążę  Przemysłkie ,  dowiedziawszy  się  o  jego 
niel)ytności,  zaraz  wojsko  s  synem  swym  Włodimirem  do  Polski  wyprą-  „^["^^j^^^^^^y 
wił,  złamawszy  przymierze,  które  był  pod  Kijowem  z  Bolesławem  uczy-  rzą- 
nił.  Tak  tedy  Wlodimirz  bez  odporu,  upatrzywszy  pogodę,  Polskie  woło- 
scri  poburzył,  a  z  wielkim  polonem  ludzi,  dobytków  i  skarbów  do  ojca 
na  Przemysł  przyciągnął. 

A  Bolesław,  wróciwszy  się  z  Duńskiego  królestwa,  zaraz  z  wielką  po- 
pędliwością  i  z  wojskiem  od  Duńskiej  wyprawy  gotowym,  w  Przemysł- 
kiego  xięstwa  w  ołości  wciągnął  burząc,  paląc  i  płundrując  co  się  nawinęło. 

W^ołodor  też,  xiążc  Przemysłkie,  zebrawszy  się  z  inszymi  xiążęty  Ru- 
skimi, chciał  zabronić  burzenia  swego  państwa,  i  dał  bitwę  Bołesławowi  ^j[^'J,  ^"^^ 
na  urocisczu  Wilichew^  rzeczonym,  ale  od  wielkiego  wojska  Polskiego  Ru-       laki. 
skie  ufy  porażone,  po  polach  się  rospierzchnęły;  obozy  ich  Polacy  złupili  Bussacy  od 
i  rozebrali.  Poległo  w  tej  bitwie  wiele  zacnych  panów  Ruskich,  zwłaszcza   porażeni, 
przedniejszy  wodzowie:  Nawrotnik  i  Zasczytnik  i  Dimitr,  zabici,  Wołodor 
xiążę   do  Halicza  uciekł,    gdzie  znowu  zbierając  wojsko  drugie,  umarł, 
a  w  Przemyślu,  w  kościele  S.  Iwana,  który  był  sam  zbudował,  pochowan; 
zostawił  po  sobie  dwu  synu:  Włodimirza,  któremu  się  Swinigród  i  Po- 
dole dostało  z  udziału,  i  Rościsława,  który  na  xicstwiePrzemysłkim  został. 
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O  ROSTERKACH  KI^ZĄT  RUSKICH  PO  ŚMIERCI 

y  lloku  od  narodzenia  Christusa  Pana  1126  Maja  dnia  10,  a  od  stworze- 

nia świata,  według  Ruskich  Kronik  i  Ilerbersteina,  roku  6633,  Woło- 
dimlrz  Monomacb,  x\ąic  Kijowskie  i  jcdynowładziec,  stryj  Jarosława,  pod 
Kijowem  zabitego,  a  syn  Wsewoldów,  żywot  z  śmiercit^  przemienił,  po- 
chowan  w  kościele  S.  Sofie,  przy  ojcowskim  grobie.  Ten  Włodimirz  Mo- 
nomacb, Wsewoldo  wic,  wstąpiwszy  na  stobcę  Kijowską,  rzeczpospolitą  Ru- 
ską upadłą  i  utrapioną  (dla  niezgody,  zabójstw  i  wnętrznych  wojen  synów 
i  potomków  Włodimirza  Wielkiego  jedinowładce  Ruskiego,  pierwszego 
clirześcianina)  wydźwignął  prawie  swoimi  ramiony  z  przepaści,  i  wszystki 
xicstwa  Ruskie  rozerwane  i  różno  rozszarpane,  znowu  dzielnością  swoją 
w  jedno  prawie  ciało  spoił,  złączył,  i  w  monarchią  albo  w  jedinow  ładstwo  po 
staremu  przywiódł,  skróciwszy  niestworne  xiążcta,  za  czym  był  potężny 
wszelkim  nieprzyjaciołom.  Połowców  poganów,  kilokroć  poraził  i  Ge- 
nuensów  Włochów,  którzy  w  ten  czas  w  Taurice,  gdzie  dziś  Prekopska 
horda,  panowali,  i  Kaphc,  albo  Teodosią,  miasto  stołeczne  sławne,  pod  ni- 
mi wziął.  Tenże ,  gdy  się  miał  drugi  raz  potykać  z  Genuensami  nad  mo- 
rzem, wyzwał  sam  a  sam  na  rękę  hetmana  ich,  starostę  Kapheńskiego, 
którego,  gdy  obadwa  do  siebie  skoczyli,  W^ołodimir  z  konia  mężnie  kopiją 
wysadził,  a  poimawszy  związał  i  przywiódł  go  zbrojnego  do  swojego  wojska, 
zjął  też  z  niego  łańcuch  w  ielki  złoty ,  perłami  i  kamieniami  drogimi  mi- 
sternie sadzony,  który  zostawił  po  sobie  Wielkim  Xicdzom  potomkom, 
i  dziś  go  ma  Moskiewski  w  skarbie,  a  zawżdy,  kiedy  Moskiewskich  knia- 
ziów poświącają,  ten  łańcuch,  który  Barmai  nazywają,  na  nich  kładą;  pas 
także  ze  złotem  i  s  perłami,  także  czapkę  xiążęcą  z  blachami  złotymi,  per- 
łami i  klejnotami  drogimi,  kosztownie  oprawioną,  na  poświącanie  na  xic- 
stwo  i  dla  majestatu  koronaciej  zostawił,  których  także  klejnotów  i  dziś 
Wielcy  Kniaziowie  Moskiewscy ,  jego  potomkowie  z  wielką  uczciwością 
używają.  O  czym  Ilerberstein  wspomina  fol.  22  de  rebus  Moschomlicis. 
A  iż  sam  a  sam  ten  Włodimir,  monarcha,  z  nieprzyjacioły  zawżdy  rad  po- 
tykał, aperto  duello,  przezwano  go  dla  tego  Monomachem  po  grecku.  Z  te- 
go tedy  Wołodimira  Monomacha  Wsewoldowica ,  wszyscy  Wielcy  Knia- 
ziowie Moskiewscy  i  insze  xiążęta  Ruskie,  naród  porządną  genealogią 
wiodą  i  dla  tego  się  jedynowłajcami  i  Carzami  wszej  Rusi  titułują,  a  ża- 
dnemu narodowi  w  tym  przodku  pozwolić  nie  chcą.  O  czym,  iż  niżej  na 
miejscu  swoim  opiszemy,  do  rzeczy  porządnej  spraw  po  śmierci  Włodi- 
mirzowej  przystępuję.  Po  którym  na  jego  miejsce  i  na  stolicę  Kijowską, 
x?iże^KUo-  Mścisław,  syn  starszy,  wstąpił;  Jaropołk  zaś,  drugi  syn  młodszy,  xicstwo 
wskje.     Pcrcaslawskic  oj)anował. 
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Rychło  potym  Po  łowcy,  usłyszawszy  o  śmierci  xit'jiccia  Włodimirza 
Kijowskiego  do  Rusi  wtargnęli,  których  Jaropolk,  xąv.c  Pereasławskie, 
nie  czekając  pomocy  inszych  xąii\i  bratów,  poraził  i  zwyciężył,  i  ucieka-   g^,^Ji?y^rL 
jącycli  w  rzekach  wiele  potopił;  a  ty  się  w  ten  czas  rzeczy  i  przygody   porażeni. 
działy,  na  Rusi  ku  wschodu  słońca  leżącej. 

A  w  xicstwach  Ruskich  zachodnych  Polscze  przyległych  synowie  xią- 
żęcia  Wołodora  Przemysłkiego  (który  przedtym  niedawno  umarł,  od  Ro- 
lesława  Krzywoustego  porażony)  Włodimirz  i  Rościsław,  powadzili  się 
koło  spólnego  działu  i  zebrali  wojska  z  cudzych  stron  jeden  przeciw  dru- 
giemu. Rościsław^  miał  pomoc  od  Mścisława  Włodimirowica,  Kijowskie- 
go xiążęcia,  i  od  Hreorego  i  Iwana  Wasilewiców,  xiążąt,  Włodimirz  zaś, 
drugi  brat,  zebrał  lud  służebny  i  pomocny  z  Węgier,  a  potym  się  zjechali 
pod  Sciriczem  dla  ugody,  gdzie,  gdy  nie  mogli  panowie  między  nimi  roz- 
jąć  i  rostirku  zaczętego  ujednać,  nieskoiiczywszy  pokoju,  Włodimirz  xiążc 
z  żona,  z  synami  i  z  wszytką  familią  swoją,  do  Węgier  zjachał,  aby  woj- 
sko i  pomocy  nowe  przeciw  bratu  Rościsławowi  przywiódł.  A  Rościsław 
z  gotowym  wojskiem  udziału  jego ,  stołeczny  zamek  jego  Swinigrod  ob- 
iegł i  dobywał  mocno,  ale  iż  go  był  dobrze  trzema  tysięcy  żołnierzów 
Włodimirz  osadził;  przeto  Rościsław  z  zgubą  swojego  rycerstwa,  musiał  od- 
ciągnąć. Powtóre  zaś,  gdy  tenże  zamek  Swinigrodzki  obegnał,  żołnierze 
Włodimirzowi  kilkokroć  uczyniwszy  wycieczkę  z  zamku,  porazili  go,  iż 
musiał  od  oblężenia  odstąpić. 

Potym  roku  od  Pana  Christusowego  zbawiennego  narodzenia  1129, 
gdy  umarł  Mścisław,  xiążę  Kijowskie,  wybran  jest  i  podniesień  na  stolicę 
Kijowską  brat  jego  Jaropołk,  xiążę  Pereasławskie.  A  gdy  go  drudzy  xią-  ^(■^'•'^'^P^i  ^ 
żęta  przyrodni  na  Kijowie  z  wojskami  obiegli  i  dobywali,  pogodził  się     ^^^'^•e. 
z  nimi;  tym  sposobem  xiążęciu  Andrzejowi  dał  Pereasław,  a  Isasławowi 
Swantosławowicu,  Włodimirskie  xięstwo.  Potym  xiążęta  Ołhowicy  wzią- 
wszy na  pomoc  Połowców,  w  Ruskich  państwach  wsi  i  miasteczka,  nad 
rzeką  Sulą,  burzyli,  a  gdy  w  Pereasławskie,  Supontskie  i  Uścienskie  wo- 
łości  wciągnęli,  zebrał  się  na  nich  Jaropołk,  xiążę  Kijowskie,  z  synami 
Włodimirza  brata  swojego,  a  stoczywszy  z  nimi  bitwę,  poraził  wojska  xią-   ^(;;|,^5Jf/' 
żąt  Olhowiców  i  Połowców,  iż  musieli  w  krainy  Połowieckie  uciekać.    Kniaziów 
Ale  gdy  ich  z  wojskiem  swoim  Jaropołk,  xiąże  Kijowskie  daleko  gonił, 
zszykowali  się  znowu  xiążęta  Ołhowicy,  do  sprawy  z  Połowcami,  a  uczy- 
niwszy odwrót,  potkali  się  z  zwycięzcą  Jaropołkiem ,  tam  poraziwszy  woj-   Niestaiośó 
ska  jego,  samego  poimali  i  synowca  jego,  xiążę  Wasilka  z  wielkością  bo-   zwycięsca' 
jar  Kijowskich,  ale  Jaropołk  poimany  z  więzienia  się  wywikławszy  uciekł  i  poinian,'i 
do  Kijowa,  gdzie,  gdy  go  obiegli  xiążęta  Olhowiczy,  acz  miał  dostatek  lu-       Jon. 
dzi  rycerskich,  bojar  i  żołnierzów  Kijowskich,  jednak  się  nie  chciał  sprze- 
ciwić, a  tak  pod  słusznymi  condiciami  ugodę  między  sobą  zamknęli  i  skoń- 
czyli, iż  Jaropołk  na  stolicy  Kijowskiej  został,  a  oni  także  do  swych  każ- 
dy udzielnych  xięstw  odjechali. 


wojny. 
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O  ZRZUCENIU  OD  XIĄZĄT  RUSKICH 

O  czym  Długosus  et  Micchoińus  fol.  81,  cap,  14,  Cromerus  Uh.  5*, 
i  Ruskie  Historie. 


Rozdział  jcdeuasty. 

lioku  Pańskiego  1134,  Ruskie  xiQŻcta  zjechawszy  się  do  Kijowa,  poczęli      ■ 
nowe  stanowienia  przeciw  Polakom  myślić,  raaJQC  to  za  ciężkie  jarzmo,  iż      I 
Bolesław  Krzywousty,  monarcha  Polski,  częste  ratunki  i  pomocy  przeciw 
swym  i  Polskim  nieprzyjacielom :  Czechom,  Morawcom,  Prusom  i  Pomor- 
czykom,  od  nich  wyciggnął,  rozumiejąc  też  to,  iż  Polacy  bez  nich  żadnej 
wojny  zdołać  nie  mogli, 
pcfka^lążt         ^  powodem  tego  był  xiążc  Kijowskie,  Jaropolk  Włodimirowic,  któ- 
wskk-o^*do  ^y  ^^  zjeździe  inszych  xiążąt  Ruskich,  taką  oracią  (jako  ją  Cromer  z  Dłu- 
^1'rusS'  8^^^^  opisał)   do  wszytkich  uczynił,  któram  ja  tu  po  polsku  tak  położył: 
Jako  pod  ciężkimi  condiciami  i  przykrymi  obwiąskami  Polskiemu  xic- 
stwu  służymy,  jaśnie  wielmożne  Ruskiego  sławnego  narodu  xiążęta,  nie 
potrzeba  tego  szerokimi  słowy  wykładać,  bowiem  abych  was,   którzyście 
się  ku  roskazowaniu  inszym,  nie  ku  służeniu,  urodzili,  ominął  i  zamilczał, 
tedy  pewnie  zaiste,  wielkości  naszych  ludzi  poddanych,  przypatrzyć  się  mo- 
lud^^^rosi'   ^^^^'  '^^^^^y  ^^2  służbie  niewolnej  przywykli  i  bez  oprricznego  panowania 
n^'eyj>ż«.p«^  zwierzchności  przełożonych  żywota  swego  porządnie  prowadzić  nie  mogą, 
^p^  przeto- ^Yszakże  jako  im  przykry  postępek  i   wyrozumienie  tej  służby  jest,  sami 
widzicie.  Bo  kto  owszeki  tak  cierpliwy  jest,  aby  to  słusznym  umysłem 
znosić  mógł,  i  ciężki  podatek  płacić  i  w  cudzej  ziemi  daleko  od  ojczyzny, 
bez  żadnej  swej  potrzeby  i  pożytku  pod  cudzoziemską  sprawą  i  roskazo- 
wanim  ustawicznie  walczyć  i  na  jawne  się  niebespieczności  zastawiać,  wy- 
dawać, a  inszy  za  to,  który  nie  uznał  niebespieczności  i  ran  nie  podjął, 
zapłatę  bierze.  Ale  niech  ta  będzie  niewola  i  powinność  przodków  na- 
szych, którzy  szkodliwą  pożądliwością  panowania,  a  wnętrznymi  niezgo- 
dami i  rozerwanim,  tę  haniebność  i  jarzma  sami  na  się  przyzwali  i  wło- 
żyli, a  napiękniejsze  kwitnące  carstwo  i  panowanie  Ruskie,  za  szkaradą 
niewolą  przemienili;  izali  my  już  nie  będziem  szukać  żadnego  końca  wy- 
ścia,  wybawienia  i  wywikłania  s  tej  nędze,  a  jabych  wolał  zaprawdę  uczci- 
wie umrzeć  niż  sromotnie  służyć ,  o  zacne  xiążęta !  co  też  i  o  was  rozu- 
Niezgoda,   micm.  Poddalić  szyje  swoje  przodkowie  naszy  pod  jarzmo,  więcej  swoimi 

wi6lKie  pan*  ,  ••fi«ii>-.  •  •••ii  •  •  * 

siwaimo-   wnętrznymi  nizli  polsknui  mieczami  zwyciężeni,  ady  domowymi  woinami , 

narchie  ni-  ,       ,        /    .      .         '      ,        .  ,  .  i     ^        •      •   i  •  i      "   i    '  •    r 

sci.       braterską  i  ojczystą  krwią  opływającemi,  sami  siebie  zobopolnie  pora/.ali 
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i  wyniszczali,  a  polym  jedni  przeciw  drugim:  brat  na  brata,  xiażc  na  xą- 
lc^  pomocy  polskiej  prosili  i  przywodzili,  nic  z  mniejsza  szkodc-j  swoja,  jako 
i  przeciwnej  strony,  na  którą  wojnc  podnosili,  a  miasto  pomocników  Po- 
laków, których  na  ratunek  przyzywali,  nieprzyjacioły  poznali.  A  my  teraz 
jednostajną  mocą  złączeni,  i  zgodliwi  będąc,  izali  tego  jarzma  nic  zrzuci- 
my i  z  szij  swoich  nie  zbijemy !  o  xiążcta !  właśnie ,  jakobyśmy,  my,  nie 
więcej  niż  Czechowie  i  Węgrowie,  i  też  tak  bardzo  sami  oni  nikczemni 
panowie  naszy  Polacy,  ważni  byli;  bo  jeśli  Polacy  szczęśliwie  rzecz  pro- 
wadzą i  walczą  przeciw  Węgrom  i  Czechom,  to  wszytko  jest  nasza  spra- 
wa; naszymić  oni  siłami  są  mocni,  nie  swoimi;  naszać  młodz,  nasza!  nasze 
czerstwych  mołodców  ricerstwo,  pirwsze  i  naostrzejsze  najazdy,  i  gwał- 
towna moc  Polskich  nieprzyjaciół,  na  sobie  zawżdy  czołem  zatrzymawa, 
a  oni  sobie  folgują,  i  zacząwszy  bitwę,  chronią  się  od  niej.  Co  jeśli  żadne- 
go czasu  nigdy  nic  było,  któregobyśmy  bez  trudności  snadnie  do  pierw- 
szych wolności  naszych  przydź  i  w  nie  się  wszrobować  mogli ;  teras  to 
nam  zaiste  szczęście,  albo  raczej  sam  Pan  Bóg,  którego  my  świątobliwiej  ^J^fsi"aVo(i 
i  porządniej  niż  oni  chwalimy,  w  ręce  podał,  gdy  Polacy,  największymi  "^^^^'^p,'^ 
dwiema  wojnami.  Węgierską  i  Czeską,  są  zatrudnieni  i  rozerwani,  których 
ani  tej,  ani  owej,  żadnym  sposobem  nie  zrównają,  ani  dostaczą,  jeśh  my 
im  ratunki  i  posyłki  swoje  zwykłe  odejmiemy,  tylko  tego  nie  dostawa, 
aby  też  nasze  wojnę  i  moc  strzymać  mieli.  A  ja,  zaiste  xiążęta!  nie  tak  do 
pewnej  wolności,  jako  do  zwycięstwa  i  do  naszerszego,  a  namożniejszego 
panowania  i  roskazowania  was  wzywam,  jeśhże  mężami  być  chcecie.  Oni- 
by  nam  niechaj  służyli,  i  za  nas  wojowali,  cośmy  im  my  zdawna  wyrzą- 
dzali i  wypełniali,  jeślibyście  wy  chcieli.  A  mamy  za  pewne,  jako  na  wszy- 
tko posłuszną,  tak  nienawiścią  przykrej  niewolej  i  Polskiego  imienia  za- 
paloną wielkość  pospólstwa  ziem  Ruskich  nam  poddanych.  Baczcie  wy 
tylko,  aby  im  chęci  powodu  i  sprawy  waszej  do  wojny  nie  zbywało.  Tak 
tę  oracią  skończył  Jaropołk,  xiążę  Kijowskie. 

Której  wysłuchawszy  insze  xiążęta  Ruskie,  pochwalili  radę  Jaropeł-    f^^^^^^^ 
kowę,  jako  druo^ieco  Demostenessa  i  Cicerona  Ruskiego,  i  wszyscy  zaraz  wskie,  dc^ 

,."',..  -.  .  .   ,  .  ^  -,       ^      ^  mostenesi 

obwiązali  się  społeczną  przysięgą  i  krzyża  pocałowanim,  według  greckich  Cicero  Gre 
ccremonij,  nad  to  wiarę  swoje  i  stateczność,  jeden  drugiemu  zapisami 
{)otwirdzili. 

Radzili  potym  o  potrzebach,  nakładach  i  początku  podniesienia  woj- 
ny na  Polaki,  wszakże  zdało  się  im  zmyślać  i  taić  tę  radę  i  postanowienie 
do  czasu  ażby  pierwej  rzeczy  przynależące  i  potrzebne,  na  tak  wielką 
wojnę  zgotowali. 
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O  POIMANIU  JAROPEłKA 

I  PRZYNIESIEINIU  JEGO  DO  POLSKI. 


Rozdział  dwunasty. 


la  wieść  o  praktikach  Ruskich  xiążąt,  gdy  się  doniosła  do  Bolesława 
Krzywoustego,  na  ten  czas  walecznego,  a  wszytkim  sąsiednym  państwom 

luTminTon  ^r>^^^^^^^^  monarchy  Polskiego,  zatrwożył  sobą  bardzo ,   zwłaszcza,  iż 

ciulVi!tm  ^^  tenczas  z  Czechami  i  z  Węgrami  zaraz  miał  wojnę,  a  ta  trzecia  z  Ru- 
y<^-       skimi  xiążcty  trwoga  niemniejsza,  a  snąć  większa  przypadła. 

Wezwał  tedy  bez  mieszkania  panów  senatorów  Polskich  na  siem,  radząc 
się  coby  czynić,  a  jakoby  zabieżeć  temu  odrzuceniu  xiąiąt  Ruskich.  Tam, 
gdy  senatorowie,  według  zdania,  każdy  swego,  wotowali,  wnet  Piotr 

''s^iowJcz*^*  Włostowicz,  grabią  z  Xianża,  senator  mądry  w  radzie,  powiedział,  iż  nie 
^fania^  możc  być  powciągnion  strumień  wód,  aż  pierwej  źrzódło  jego  zatka,  a  pó- 
ki drzewa  s  korzenim  nie  wykopa,  poty  będzie  rosło,  także  rostyrki  Ru- 
skie i  odrzucenie  ich  poczęte,  nie  może  być  inaczej  zahamowane,  ażby 
pierwej  głowa  tego  wybijania  s  posłuszeństwa  naszego,  to  jest  Jaropełka 
xiążęcia  była  odcięta;  a  to  fortelem  łatwiej  może  sprawić,  niźli  jawną 
wojną ,  gdyż  to  nie  zawadzi  namniej ,  jeśli  ich  zgwałcenie  wiary  przez 
zdradę  będzie  od  nas  pomsczone.    A  ku  dokazaniu  tego  sam  się  Wło- 

'noTó^*'    stowicz  podjął  i  obwiązał  Bolesławowi,  mówiąc,  aby  na  jego  fortel  ze 
wszytką  Polską  od  wojny  Ruskiej  spał  bespiecznie. 

A  wziąwszy  z  sobą  nie  wiele  sług  i  dworzan  wiernych,  którym  się  tej 
rady  swojej  zwierzył,  zjechał  na  Ruś  do  Jaropełka,  zmyśliwszy  iż  go  wy- 
gnał i  złupił  z  ojczyzny,  Bolesław  Krzywousty  okrutny  tyran ,  gdzie  sze- 
roko jego  nieznośną  srogość  i  tyraństwo  długimi  słowy  wywodzić  począł, 
prosząc  Jaropełka  xiążęcia,  o  którego  łaskawości  i  pobożności  słychał  i  do 
której  się  uciekł,  aby  go  u  siebie  raczył  zachować  i  bronić  przed  tym 
okrutnym  tyranem,  który  już  nietylko  sąsiednym  xiążętom,  ale  swym 
wszytkim  poddanym  Polakom,  dla  niezbożności  omierzł,  iż  go  myślą  i  chcQ 
z  państwa  wyrzucić. 

Co  usłyszawszy  Jaropełk ,  bardzo  wdzięcznie  przyjął  Włosczewica 
Lacha,  weseląc  się  s  tego,  iż  mu  Pan  Bóg  dał,  według  rady  i  umysłu,  po- 
mocnika i  foritarza,  do  podniesienia  przedsięwziętej  wojny  na  Polaki;  po- 
czął się  też  i  sam  skarżyć  na  Bolesława  Krzywoustego,  odkrywając  z  da- 
leka, iż  też  uradził  z  inszymi  xiążęty  przeciw  jemu  powstać.  A  Piotr 
Włosczowic  Polak  tym  więcej  do  wszytkiego  mu  się  gotowym  ofiaruje, 
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mówiąc,  iż  się  też  chce  przy  nich  krzywdy  swej  pomścić  nad  bezbożnym 
Bolesławem.  Także  tym  chytrym  pochlebstwem  już  się  był  wkradł  w  Ja- 
ropołkowo  tajemnej  rady  towarzystwo  i  spólkowanie.  Jaropełk  też  zaraz 
objawiwszy  to  inszym  xiążctom  i  naradziwszy  się  z  nimi,  pospieszać  umy- 
ślił wojnę  przeciw  Polakom.  A  gdy  s  i)rzygody  do  jednego  folwarku  na 
sioło  odjechał  xiążc  Jaropołk  w  małym  potcie,  Włosczowic  też  z  swoimi    ♦ 
sługami  przy  nim  jechał;  tam  upatrzywszy  czas  do  dobrego  skutku  przy-  oi^ó^żiobie 
wiedzenia  chytrego  swego  umysłu,  gdy  Jaropołk  w  małej  drużynie  obie-  Nię  wierz 
dwał,  dawszy  znak  swoim  Włosczewic,  poimał  go  i  zwiedzał,  a  na  konia       nej. 
jak  barana  włożywszy,  co  wskok  do  Polski  ujeżdżał,  mając  już  na  to  ko-  Jj^roperk.x. 
nie  rozsadzone  i  przewozy  gotowe :  a  tak  go  do  Bolesława  we  zdrowiu    (hyirym 
przyniósł.  Który  Włosczowicowę  pilność,  wiarę  i  przeważną  sprawę  po-    poiman. 
chwaliwszy,  hojnymi  go  darami  utcił  i  udarował,  a  Jaropełka  pod  strażą 
w  Krakowie  osadzić  kazał.    Ale  go  tegoż  roku  Wasilko,  xiążc  Przemysl- 
kie,  synowiec,  z  inszymi  xiążęty  Ruskimi  wykupił  wielką  wagą  złota,  sre- 
bra i  klejnotów  drogich,  iż  był  wypuszczeń  na  xicstwo  ojczyste,  Kijowskie 
i  Włodimirskie,  gdy  ślubował  być  na  potym  wiernym  i  powinnym  Bole- 
sławowi. Ale  tej  wiary  nie  spełnił,  bo  przemyślał,  iżby  też  on  fortel  for- 
telem Bolesławowi  mógł  oddać. 
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ODDANIE  CHYTROSCI  CHYTROSCI4  OD  JAROPEŁKA 

Jaropełk  xiążę  Kijowskie  i  Włodimirskie,  clicąc  oddać  wet  za  wet  Bo- 
lesławowi, naprawił  podobną  chytrością  Węgrzyna,  jednego  zacnego 
człowieka,  jako  Cromer  i  Miechovius  piszą,  ale  Wapowski  powiada,  iż 
Rusina  chytrego,  jedno  po  węgiersku  umiał.  Ten  przyjachawszy  do  Bo- 
lesława Krzywoustego ,  zmyślił  się  być  wygnaiicem  z  Węgier,  mówiąc : 
Mnie  Bela,  król  Węgierski,  najaśniejsze  xiążę  Bolesławie!  ze  wszytkich  ^oioS^ 
majętności  złupił  i  wygnał,  dla  tego  iżem  trzymał  stronę  twojego  wnuka  „^'^^^^^^7;. 
przeciw  jemu  i  wetowałem  aby  królem  był.  Tak  Bolesław  uwierzywszy 
onemu  chytremu  Węgrzynowi  albo  Rusinowi,  przyjął  go  łaskawie  i  dał 
mu  starostwo  Wiślickie,  a  Wiślica  miasto,  na  ten  czas  sławne  i  ludne 
było,  Nidą  rzeką  wkoło  opłynione,  i  przyrodzenie  miejsca  bardzo  obron- 
ne, od  Crakowa  mil  dziewięć;  nad  to  go  i  do  rady  senatorskiej  przypu- 
ścił, dla  jego  wymowy  i  chytrej  rostropności. 

A  gdy  Bolesław  z  wielkością  panów  Polskich  wyjechał  do  niemieckiego 
miasta  Bamberku  na  rozmowę  i  ugodę  z  cesarzem  Rzymskim  Lotariusem, 
Węgrzyn,  starosta  wiślicki,  bacząc  czas  słuszny,  aby  skutek  swego  fortelu 
zdradhwego  okazał,  puścił  głos  po  wołościach  okolicznych,  iż  Ruskie  xią- 
żęta  na  burzenie  Polski  ciągną,  a  tak  imieniem  królewskim  roskazał,  aby 
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wszyscy  Polacy  na  hcspieczne  miejsca,  do  Wiślice  2  skarbami  i  z  doby- 
ikami  zabieg  czynili,  a  zdrowie  żon,  dziatek  i  swoje  z  majętnościami  bcs- 
piecznic  zachowali ;  co  wszyscy  bardzo  cliętliwic  i  bez  roskazania  czynili , 
u  się  wielka  wielkość  paniąt,  slachty  i  pospólstwa  do  Wiślice  ze  wszy- 
tkinii  majętnościami  zebrało.  A  w  tym  roku  Pańskiego  1135,  dat  pręt- 
ko  znać  Węgrzyn  Jaropolkowi,  xi^żęciu  Kijowskiemu  i  Włodimirskiemu, 
aby  co  rychlej  w^  tej  pogodzie  pod  Wiślicę  z  wojskiem  na  pewny  dzień 
miesiąca  Lutego  przyciggnQł,  obiecując  mu  miasto  ze  wszytkim  podać;  co 
Jaropolk  wnet  uczynił,  a  we  dwudziestu  tysięcy  Rusaków  na  czas  nazna- 
czony przyciągnął  pod  Wiślicę,  którą  mu  w  nocy  W^ęgrzyn  podał,  bramy 
wszytki  otworzywszy.  Tam  Ruskie  wojsko  wjechawszy,  ono  wielkie  ze- 
n'2ci\Vafi  branie  Polaków,  nie  mając  baczności  na  żaden  stan,  ani  różności  mężczy- 
go więzienia  Z"}  >  białycligłów,  starych  i  młodych,  i  dzieci  małe,  posiekli  i  pomor- 
zdraicy  za-  dow ali ,  a  zapaliwszy  miasto,  celniejszych  z  wielkimi  skarbami  i  łupa- 
piata.  j^j^  j^  Rusi,  jako  bydło ,  kwapliwie  zagnali.  A  onemu  zdrajcy,  Węgrzy- 
nowi, Jaropełk  xiążę,  miasto  podarku  kazał  oczy  wyłupić,  język  urżnąć 
i  rodzące  członki  męskie ,  co  mu  nie  mógł  gorzej  uczynić.  Taką  wziął 
zapłatę  swej  zdrady,  bo  pospolicie  xiążęta  i  królowie,  acz  zdradę  z  swoim 
pożytkiem  miłują ,  ale  zdrajców  nienawidzą ,  jako  Yincentius  Kadlubkus 
i  Cromerus  pisze. 

Bolesław  zaś,  monarcha  Polski,  wróciwszy  się  od  cesarza  z  Niemiec, 
a  usłyszawszy  o  Wiślickim  zburzeniu,  zebrał  wielkie  wojsko,  nietylko 
Bolesław  z  slachty,  ale  i  z  pospólstwa  miejskiego  i  sielskiego,  a  wciągnąwszy  do 
?i'iwfulc.  Włodimirskiegoxię&twa,  wszytki  włości  wszerz  i  wzdłuż  mieczem  i  ogniem 
powojował,  i  z  wielkiemi  łupami  do  Polski  się  WTÓcił,  nie  mając  przeciw 
sobie  z  Rusaków  na  odpór  nikogo,  bo  był  Jaropełk  w  lasy  między  jezio- 
ra, zwątpiwszy  w  swojej  mocy,  ustąpił. 


O  CHYTRYM  PORAŻENIU 

OD  RUSKICH  XąZ4T  POD  HALICZEM, 
ROKU  1139. 

Rozdział  trzynasty. 

Ruskie  xiążęta,  clicąc  się  pomścić  nad  Bolesławem  Krzywoustym,  monar- 
chą Polskim,  zburzenia  Włodimirskich  i  inszycli  Ruskich  ziem,  zjechali 
się  do  Włodimirza,  radząc  podnieść  wojnę  i  ruszenie  walne  na  Polaki. 
Ale  Jaropełk,  xiążę  Kijowskie  i  Włodimirskie,  namówił  wszytkich ,  aby 
radniej  fortelem,  niż  jawną  wojną  przemyślah    o    poimaniu  albo  zabiciu 
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Bolesława  Krzywoustego,  który  by  I  w  każdym  postępku  rycerskim  szczę- 
śliwy i  niezwyciężony.  Wygnali  tedy  naprzód  Jarosława,  xiQŻe  Halickie, 
dla  tego,  iż  z  Polaki  przestawał  i  stronę  Bolesławowę  trzymał,  radę  i  po- 
stępki Ruskich  xiQŻąt  wydajćjc.  Ten  będt^c  wygnany,  przyjachał  do  Bole- 
sława Krzywoustego,  prosząc  o  pomoc  przeciw  xiążętom  Ruskim,  aby  zaś 
mógł  stolice  swej  xięstwa  Halickiego  dostać.  Naprawił  j)otym  chytro  Jaro- 
połk,xiążę  Kijowskie,  naliczany,  aby  u  Bolesława  prosili  przywrócenia  xią- 
żęcia  swego  Jarosława  na  Halicz,  a  iżby  go  sam  swą  osobą  przyprowadzić  ra- 
czył; naprawił  też  i  najął  Jaropołk  slachtę  węgierską,  pograniczną  Hali- 
ckiemu xięstwu,  ku  tej  zdradzie,  którzy  także  jako  Haliczanie,  zdradliwie 
prosili  Bolesława,  aby  na  ojczyste  xięstwo,  Jarosława  przyprowadził,  obie- 
cując mu  na  wszytkim  być  pomocnymi,  a  mówi«ąc,  iż  xiążęta  Ruskie 
wszytki  rozgniewania  twojego  żałują  i  już  w  Haliczu  chcą  się  s  tobą  zgo-  ^^^f^*}^^ 
dzić  i  wiarę  s  posłuszeństwem  przysiądz. 

Bolesław  Krzywousty,  jako  był  z  przyrodzenia  szczery  i  łatwy   ku 
wierzeniu,  wnet  onemu  ich  żądaniu  uwierzył,  a  z  małym  wojskiem,  nie 
spodziewając  się  zdrady,  Jarosława  na  xięstwo  Hahckie  prowadził.  A  gdy 
się  do  Halicza  przybliżał  (które  miasto  i  zamek  leży  nad  Dniestrem,  pod 
górami  sarmackimi  Tatrami,  Ruskie  państwa  od  Węgier  dzielącymi)  na- 
przód uphy  Węgierskie,  sprawne  do  bitwy,  potykały  go,  z  pozdrowienim,  jy,;j,^n'® 
a  przeminąwszy  Polaków,  z  tyłu  im  zasiedli;  po  Węgrach  wyjachali  też  Ha-   P'^^!^^^."*'' 
liczanie,  a  także  Polaków  przeminąwszy,  za  ich  wojskiem  w  sprawie  sta- 
nęli. Co  obaczywszy  Bolesław,  domyślił  się,  iż  wpadł  w  sidła  zdradliwe,  ■^/''jjjjy^l'^ 
a  przyzwawszy  Wsebora,  wojewody  Crakowskicgo,  hetmana  wojsk  Pol-  JJ^^^^^j^J/jjJ- 
skich,  począł  z  nim  o  onej  zdradzie  i  uwiarowaniu  jej  rozmawiać ,  a  gdy     zowaii. 
koło  tego  tractują,  obaczą,  ali  wielkie  uphy  Ruskie  na  czoło  rprawione,  ^l^f^^^ll'^ 
do  bitwy  Jaropeik  xiążę,  popędliwą  śpiesznością  wiedzie.  Tu  dopiero  bez   ^^^^^^  ^^ 
wątpienia  obaczył  się  Bolesław  być  zdradzonego  i  zewsząd  nieprzyjaciel-  c*^* i>,',,*J|^^iJ; 
skim  wojskiem  w  koło  ogrodzonego;  wszakże  mężnie  umrzeć,  niźli  sro-     oddają. 
motną  ucieczką,  nieprzyjaciołom  zwycięstwo  zostawić  umyślił,  a  zszyko- 
wawszy  uphy  swoje  przeciw  Węgrom,  Haliczanom  i  Jaropołkowi,  i  krótkie 
napominanie  ku  śmiałemu  podkaniu,  do  żolnierzów  uczyniwszy,  naprzód  ^^^a%'iiwa' 
na  wojska  Ruskie,  które  Jaropołk  sprawował,  uderzył.  Starli  się  i  ścięli  „jrz^fiSi' 
ogromnie  obiedwie  stronie,  przebija  obłoki  krzyk  i  huk  mężów,  rozlegają   poifiSl^ 
się  głossy  chrapliwych  trąb  i  grzmot  hucznych  bębnów;  zbroje  chrzęsczą,      ^^'^"^• 
konie  rżą,  ranni  stękają;  z  boków,  z  tylu,  na  czoło,  Polacy  dla  zdrowia, 
Rusacy  dla  zwycięstwa  i  waśni  nacierają;  a  w  tym  Bolesław  s  swoim  ćwi- 
czonym starym  rycerstwem,  już  był  Rusaków  dobrze  wsparł,  aż  hetman     wsobor 
jego,  wojewoda  Crakowski,  Wszebor,  uciekł,  a  za  tym  jego  przykładem,  Kniuowski 
większa  część  wojska  Polskiego  pierzchnęla.  Poczynał  jednak  mężnie  bro-     '^^^'^i^^- 
niąc  się  i  odpierając  Rusakom  i  Węgrom,  Bolesław^  chudziec  z  małą  dru- 
żyną swoich,  a  tą  już  zranioną  i  spracowaną;  a  gdy  za  rzecz  sromotną 
uciekać  poczytał,  przedsię  nie  chciał  umrzeć,  nie  pomściwszy  się  nad  nie-   Męstwo  i 
przyjacioły,  aż  z  przygody  pod  nim  koń  wielą  ran  ukłuty  i  ustrzelany,  cTn.IlS' kV^ó 
upadł.  Tam  jeden  prosty,  chudy  a  nieznaczny  żołnierz,  podniósłszy  Bolo-  'a««iesia 
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Lopsfy .   sława  z  ziemie,  na  konia  go  swego  wsadził,  napominając  i  prosząc,  aby  wic- 

,.i osty  drab  qqj  ojczyznę  i  króIcstwo  Polskie,  a  uii  sławę  i  chwała"  swego  zwycięstwa 

tJ«-       uważał,  a  ucieczką  do  lepszego  szczęścia  zdrowie  zacłiował.  Tak  że  Bole- 

noiosiaw    sław  Krzywousty,  który  przedtym   bitew  znacznych  polnych  a  walnych , 

ruzou.     czterdzieści  i  siedm  z  szczęśliwym  zwycięstwem  otrzymał,  na  ten  czas  był 

w  chytre  sidła  przywiedziony  i  zwyciężony  od  Rusaków,  a  z  więzienia, 

albo  zabicia,  dzielnością  prostego  żołnierza  wybawiony,  którego  potym 

herb'"io    l^ojnic  wiclkimi  dary   i    majętnościami    i    przełożeiistwem    senatorskim 

'"cłS/''^'  opatrzył  i  upriyilejował  i  herb  Nowinę,  kotłowe  ucho  z  krzyżem,  na  slache- 

Yiiwilf^iri-^  ctwo  nadał  i  potomkom  potwierdził.  A  wojewodzie,  który  od  niego  z  bi- 

wi"*^csuJa-  ^^^y  uciekł,  zajęczy  kożuch   i  kądziel  z  wrzecionem,  w  podarek  posłał, 

'^'^^la  ''^'  uiJ^cżemność  jego  a  płochość  zajęczą,  i  sprawy  niewieście  nie  męzkie  tym 

Podarek    zuacząc,  który  wojewoda  potym  się  sam  z  rospaczy  na  dzwonicy  u  kościo- 

'' zifrarc1,^°  ła  imienia  swego  obiesił. 

Mcicpiej  że         Bolcsław  tcż  Krzywousty  z  frasunku  wielkiego  po  onej  porażce  umarł, 
Jymęlnje'  a  W  Płocku  pochowan ,  nad  którym  się  Jaropełk,  xiążę  Kijowskie,  tym 
umrzeć.*'   chytrym  fortelem  pomścił  onego  swojego  poimania  przez  Włostowicza. 

Et  sic  ars  deludilnr  arie,  tak  klin  klinem,  zdradę  zdradą,  wybijają. 
O  czym  Vincentius  Cadlubcus,  Dlugosus ,  Miechoińiis  fol.  81,  cap.  14, 
lib.  3,  Cromerus  Uh,  O,  Biehcius  ex  Vapovio  fol.  245,  Herhortus  Sfc. 
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A  O  SROGICH,  CZĘSTYCH,  A  USTAWICZNYCH 

XI4Z4T  RUSKICH  O  STOLIC?  KIJOWSKĄ. 

KSIĘGI  SZÓSTE. 

Rozdział  pierwszy. 

Do  Jaśnie  H^ielinożnego  Pana, 

PANA  MIKOŁAJA  MONIWIDA  OLECHNOWICZA 

POŁOCHIEGO    WOJEWODY, 

WOŁHOWISKIEGO,  SERESEWSKIEGO  &C.  STAROSTY. 
DZIERŻAWCE    GONDIŃSKIEGO ,    &c. 
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oku  odChristusaPaua  1 140,  Jaropełk  Włodimirowic,  xiążę  Kijowskie, 
wymowny,  chytry,  w  zwadzie  i  w  poradzie  dzielny,  który  to  niezwyciężo- 
nego Bolesława  Krzywoustego ,  fortelem  i  chytrą  zasadką  pod  Hahczem 
zwyciężył  i  poraził,  z  długu  przyrodzonego  śmierci  się  uiścił,  która  go  sa 
ma  chytrzejszą  samołówką  podeszła,  w  Kijowie  w  kościele  S.Andrzeja 
pochowan.  A  na  jego  miejsce  Wiecisław,  brat  rodzony  wstąpił  i  Kijowską 
stoHcę  osiadł.   Ale  skoro  Wsewold  Olhowic  przyciągnął  z  wojskiem  do  ^^^'juEcus 
Kijowa,  ulękł  się  Wiecisław,  a  nie  chcąc  się  z  nim  Litwą  kostować  i  spól-     ^„^s^j!!^? 
nej  krwie  chrześciaiiskiej  dla  doczesnej  stolice  rozlewać,  pogodził  ich  me-  ^of^gg*^^^""* 
tropolit,  tak,  iż  Wiecisław  z  Kijowa  ustąpił,  a  xięstwo  Turowskie  z  udzia-       i-^- 
łu  wziął,  a  Wsewold  monarchią  Kijowską  w  pokoju  otrzymał,  potym  na  xiążrKijo 
stolicę  z  zwykłymi  ceremoniami  był  podniesiony.  ^^'^''"^" 

Potym  Wsewold,  xiążc  i  jednowładziec  Kijowski ,  wykonawszy  na 
państwie  puł  siódma  lata,  umarł  roku  Paiiskiegall47  miesiąca  Lipca  12 
dnia,  a  Ihor,  syn  jego,  po  nim  opanował  stolicę  monarchiej  Kijowskiej;  luor  xiążę 
Kijowianie  zaś  przyzwali  przeciw  Ihorowi  Wsewoldowicu,  panu  swemu,     'J^^^ "^' 
Isasława,  xiążę  Pereasławskie ,  który  gdy  z  wojskiem  ku  Kijowu  ciągnął, 
wyprawił  się  też  przeciw  jemu  Ihor  z  Swantoslawem  bratem,  ale  obaczy-  isasiaw  xi.i 
wszy  moc  jego  wielką,  niezwodząc  bitwy,   obadwa  s  pola  uciekh'.  a  Isa-     wsmT 
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sfaw,  xiąic  Pcreasławskic,  do  Kijowa  wjechał  i  stolicę  xiij'/.ccc'i  opanował. 
We  cztery  dni  polym,  llior  Wsewoldowic  poimany,  do  Isasława  był  przy- 
wiedziony, którego  do  Pereasławia  odesławszy,    w  więzieniu  cliował, 

fi  *ri*  cer'  "  P^^Y'"?  j^^^  ^^^  prosił,  W  ccmce  go  poslrzygł  i  w  monasterze  opatrzył. 

«i'ec.  Co  usłyszawszy  insze  xiażcta  Ruskie:  Gcorgi,  ł)rat  Jaropełków,  Olech, 

Rościsław  i  Swantosław,  nienawiścią  i  zazdrością  pobudzeni,  powstali 

przeciw  Isasławowi  Kijowskiemu  i  Pereasławskiemu  xiąZcciu ,  chcąc  go 

z  stolca  Kijowskiego  zrzucić;  a   gdy  ciągnęli  przeciw  jemu  spoiną  mocą, 

wiiwa  wnQ-  Isasław  też.  z  wojskiem,  które  miał  gotowe,  nie  czekając  oblężenia,  potkał 

skich  xiąż.it  się  z  nimi,  gdzie  wiele  uphów  Ruskich  zbitych,  z  obu  stron  poległo,  aż  na 

ostatek  Isasław  od  wielkości  porażony,  widząc  wojsko  pogromione,  pierz- 

clmął  do  Kijowa,  a  stamtąd  zaraz  wziąwszy  żonę  i  syny  do  Lucka  uciekł; 

c-coipi  X.  a  xiążę  Georgi  zwycięstwem  do  Kijowa  wjechał  i  siadł  na  stolicy  dziada 
swojego,  a  Pereasław,  dziedziczne  xięstwo  Izasława  wygnanego,  dał  sy- 
nowi swemu  Rościsławowi. 

Potym  xiążc  Izasław  tegoż  roku  1147,  przeciw  Georgemii,  który  go 
z  Kijowa  wegnał,  począł  wojsko  nowe  zbierać.  Prosił  też  za  wielkie  po- 
darki na  pomoc  Bolesława  Kędzierzawego,  monarchy  Polskiego,  Krako- 

płufcosus,  wskie^ro  i  Mazowieckiego,  i  brata  jego  Henrika,  Sendomierskiego,  xiążąt; 

fol.  90  cap.  zebrał  i  Węgrów  za  pieniądze  nie  mało. 

('rmiicrus  A  gdy  Bolcsław  Kędzierzawy  i  Henrik,  bracia,  z  wojskiem  Polskim, 

lib.  blol.99  •  1  .  •  I-  i    .    1-       •  1  r< 

secundae  Węgrowic  takzo  na  pomoc  mu  przyciągnęli,  poio/.yli  się  obozem  u  Le- 
Cemerin.  merina,  gdzie  całą  zimę  leżeli,  a  nic  godnego  dla  gnuśności  i  nieśmiałości 
Mkczc-  Izasławowej  nie  sprawiwszy,  i  xiążęta  Polskie  i  Węgrowie ,  na  wiosnę 
(izaibet-    wojska  rospuściwszy,  rozjechali  się  każdy  do  państwa  swego. 

Czego  dowiedziawszy  się  Georgi,    xiążę  Kijowskie,  zebrał  wojsko 
z  dwiema  synami  swoimi,  Rościsławem  i  Andrzejem,  i  z  bratem  Wiece- 
sławem  i  z  inszymi  pomocnymi  xiążęty  Ruskimi  i  obiegł  Izasława  na  Lu- 
izasław     cku ,  zc  wszytkich  stron ,  mocno  sturmując.    A  gdy  pokoju  prosił  przez 
Milion.     Włodimirka,  xiążę  Halickie,  uczynił  z  nim  przymierze  Georgi,  xiążę  Kijo- 
wskie pod  słusznymi  condiciami,  gdy  przysiągł  więcej  nie  być  przeciwnym. 
Ale  potym  rychło  tę  przysięgę  złamał:  bo  gdy  Rościsław,  syn  Geor- 
gego,  xiążę  Pereasławskie,  umarł,  xiążę  Izasław,  zebrawszy  się  z  Luczany 
i  Wołyuczami,  chciał  ubieżeć  i  opanować  Pereasław,  a  nagotowawszy  lvu 
temu  wiele  batów  i  łodzi  wielkich  i  małych,  puścił  się  Dnieprem,  gdzie 
gdy  mu  Jeorgi,  xiążę  Kijowskie,   z  pomocą  Połowców  i  inszych  xiążąt, 
sKirhxi?i!ni  ^hciał  przcwozu  zabronić,  stoczyli  z  obu  stron  bitwę  srogą  na  Dnieprze 
"^iudSS'^*^  w  łodziach.  Potym  Isasław  xiążę  z  strijem  swoim  W^ecesławem,  męstwem 
Wołyńców  i  Luczan  Georia,  xiążę  Kijowskie,  i  Połowców ,  także  inszych 
xiążąt  pomocy,  wodną  bitwą  rozgromili  i  porazili,  aż  xiążc  Georgi  z  syna- 
mi i  z  Połowcami  ledwe  uciekł,  i  zawarł  się  w  Pereasławiu,  a  Isasław 
'ówMnico-  ^  strijem  swoim  Wieccsławem  po  tym  zwycięstwie  Kijów  wziął  i  opano- 
iijf  odiskał.  yyaJ^  a  zaraz  z  większym  wojskiem  Georia  goniąc,  obiegł  go  mocno  w  Pe- 
reasławiu i  synów  jego,  sturmując  tak  długo,  aż  Georgi  ściśniony  i  przy- 
pędzony, na  nowe  conditie  musiał  przysiądz  i  z  Pereasławia  ustąpić  Isa- 
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sławowi.  Co  gdy  uczynił,  dal  mu  pokój  \ąic  Isasław,  i  wolno  go  z  syna-  „o^^^f-^oTm- 
mi  puścił,  a  Pcrcasław  ricerstwem  swym  osadziwszy,  do  Kijowa  świeiym  nyniestałej 
zwycięstwem  odiskanego,  odjacliał. 

Tak  szczęście  w  ludzkicli  sprawach  dziwnym  szykiem  włada, 

Zwyciężony  zwycięsczę  bija  i  posiada; 

Ten  l)ył  wygnan,  zaś  wygnał  Juria,  a  oboje 

Kijów,  Pereasław,  wziął  dwie  stolicy  swoje. 
Nie  mógł  tego  dokazać  z  Węgry  i  z  Polaki, 

Zaś  przez  Wołyńskie,  wszytko  odiskał,  Kozaki, 

Przegrał  bitwę  na  ziemi,  wygrał  ją  na  wodzie. 

Umie  swycli  wiernych  zawżdy  Bóg  cieszyć  po  szkodzie. 

A  gdy  na  pomoc  ojcowi  Isasławowi,  xiążęciu  Kijowskiemu,  Mścisław 
syn,  Węgry  prowadził,  za  pieniądze  zebrane,  Włodimirko  xiążę  Halickie, 
upatrzywszy  na  nich  czas ,  u  Sapuhojna,  w  nocy  nade   dniem  wszytkich   ^"^^i^ 
pijanych,  leżących  jako  bydło  w  spiącki  pobił,  porzezał  i  pomordował;  bo  ^ollS 
ich  Mścisław  opitych  wzbudzić  nie  mógł.  Mieclioyius  pisze:  Omnes  tan-  ^"^ c^.an!'''"' 
quam  pecora  trucidamL  ^'ifójsku^  ^ 

Czym  poruszony  xiążę  Isasław,  posłał  syna  swego  Mścisława  wtóry  szkodliwe. 
raz  do  Węgier  z  wielkimi  podarkami,  aby  Węgrów  przeciw  Włodirairko- 
wi  Halickiemu  przywiódł.  Dla  czego  sam  Stephan,  król  Węgierski,  chci- 
wością pomsty  pobitych  ludzi  swoich  zapalony,  przyciągnął  z  wojskiem 
i  z  Mścisławem  pod  Halicz,  gdzie  im  Włodimirko  bitwę  dał,  ale  od  wiel-   xiążQ'pdd 
kości  Węgrów  przemożony,  straciwszy  ufFy  swoje  do  Przemyśla  uciekł,  Węgrów  po 
za  którym  Stephan,  król  Węgierski  ciągnął,  i  ucisnął  go  na  Przemyślu 
tak  bardzo,  aż  musiał  pokoju  prosić,  ale  Isasław,  xiążę  Kijowskie,  przy- 
ciągnąwszy z  wojskiem  nowym  do  obozu  Stephanowego,  nie  przyzwalał  na 
pokój  z  Włodimirkiem  xiążęciem  Halickim,  nieprzyjacielem  swoim,  wszakże 
Stephan  obudwu  pogodził,  a  z  wojskiem  do  Węgier  odciągnął,  Isasław 
się  też  z  synem  Mścisławem  do  Kijowa  wrócił. 

Tegoż  roku  xiążę  Georgi,  albo  Jurgi  (który  był  wygnał  Isasława  z  Ki- 
jowa, a  potym  Isasław  onego),  zebrał  wojsko  z  synami  swoimi  i  z  Rosto- 
wczami,  z  Sudałczami,  z  Połowcami  i  xiążęty  Rezaiiskimi,  a  przyciągną- 
wszy mocą  pod  Cerniehów,  dobywał  zamku,  na  wieże  i  na  ł)lanki  stur-  oblężony? 
mując.  Ale  skoro  Isasław  na  odsiecz  z  pomocą  Cerniehowianom  przy-  ^^^'^^  ^"^ 
szedł,  zaraz  Połowcy,  ulęknąwszy  się,  pierzchnęH,  za  którymi  też  xiążc 
Georgi,  nie  ufając  mocy  swej,  odciągnął  do  Nowogroda,  a  nie  czując  się 
i  lam  być  bespiecznym,  syna  Wasilka  w  Nowogrodzie  dla  obrony  zosta- 
wiwszy, sam  na  Susdal  ujechał.  A  Isasław,  xiążc  Kijowskie,  gdy  nie  za- 
stał pod  Cerniehowem  Georgego,  ciągnął  za  nim  do  Nowogroda,  s  któ- 
rego też  Wasilko  uciekł  do  ojca  na  Susdał.  X  Isasław ,  gdy  ku  niemu 
Nowogrodzanie  s  pokorą,  i  s  podarki,  prosząc  łaski,  wysli ,  dał  im  pokój, 
a  do  Kijowa  się  wrócił. 

Wyprawił  potym  xiążę  Isasław  syna  Mścisława  na  Połowców,  który    Połowcy 
ich  krainy  z  wojskiem  Ruskim  zburzył,  i  namioty  z  obozami  pobrawszy,  p^^^^;^'^ 
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Cnota  Hali- 
czanów  ku 
panu  swe- 
mu. 


Bitwa  ogro- 
mna i  po- 
mieszana. 


Rościsław 
iiiążc  Kijo- 
wskie. 


i  chrześcianów  więźniów  wielkość  wybawiwszy,  z  rozmaitymi  łupami  i  po- 
lonami ludzi  i  bydła,  z  zwycięstwa  triumphujęc  do  ojca  na  Kijów  przy- 
jechał. 

Tegoi  czasu  Włodimirko,  x'ą}.c  Halickie,  umarł,  a  Isasław,  chcąc  się 
pomścić  starej  nieprzyjaźni,  podniósł  wojnę  na  syna  Włodimirkowego;  co 
slyszącllaliczanie,  zebrali  te/,  wojsko  niemałe  z  xićjżęciem  swoim  młodym, 
a  iż  był  jedynak,  prosih  go  aby  na  Halicz  ustąpił,  dla  bespieczności  zdro- 
wia swego,  ślubując  mu  mężnie  i  cnotliwie  za  jego  ojczyznę,  nieprzyjacie- 
lowi się  zastawić.  A  gdy  Isasław,  xiążę  Kijowskie ,  na  Haliczany  przycią- 
gnął, potkah  się  z  nim  Haliczanie  ogromną  bitwą  i  przeważną  a  uporną 
śmiałością  nad  Seretem  rzeką,  a  gdy  z  obu  stron  wielkość  uphów  pole- 
gła, na  ostatek  pomieszały  się  obiedwie  wojska,  iż  jeden  drugiego  nie 
znał  (bo  wszystko  Russacy  byli)  a  swój  swojego  bił,  także  obiedwie  stro- 
nie za  zwyciężonych  się  mając,  z  onego  pobojscza  odeszli.  A  skoro  się 
Isasław  do  Kijowa  wrócił,  uiścił  się  śmierci  z  długu  będąc  na  rok  zawity 
pozwany,  lata  od  narodzenia  Christusa  Pana  1158,  Novembra  miesiąca  13 
dnia,  pochowan  w  monasterze  S.  Fiedosia,  albo  Fiedora  w  Kijowie. 

Po  śmierci  Isasława,  xiążęcia  Kijowskiego,  Rościsław,  xiążę  Smoleń- 
skie, przyjechawszy  do  Kijowa,  stolicę  jego  osiadł  i  opanował,  a  zebra- 
wszy się  z  xiążęty :  z  Swatosławkiem  Wszewoldo wicem  i  z  Mścisławem 
Isasławicem,  ciągnął  pod  Cerniehów  przeciw  Isasławowi  Dawidowicu, 
xiążęciu  drugiemu  strijecznemu  bratu  niedawno  zmarłego  xiążęcia  Isasła- 
wa Kijowskiego,  chcąc  go  z  Czernichowa  wygnać;  ale  Bóg,  który  zaka- 
zał cudzego  pragnąć,  onę  sprośną  ambitią  skarał.  Bo  Isasław  Dawidowie, 
przyzwał  na  pomoc  Hleba  Juriowica  i  Polowców,  którzy  gdy  bez  omie- 
szkania przyszh  i  złączyh  się  z  Isasławem  Dawidowiczem,  zaraz  Rościsław 
xiążę  Kijowskie  i  Smoleńskie,  obaczywszy  ich  moc  wielką,  ulękł  się,  a  nie 
chcąc  szczęścia  bitwy  kosztować,  posłał  na  rokowanie ,  postępując  Isasła- 
wowi Dawidowicu  Kijowa,  a  Mścisławowi,  synowcowi  jego,  Pereasławia. 
Co  słysząc  3Iścisław  Isasławowic,  rozgniewawszy  się,  ujachał  z  swoim 
rycerstwem  s  pola,  a  za  nim  wszytkic  drugie  xiążęta  różno  pierzchnęli 
i  uciekli.  A  Połowcy,  udawszy  się  po  nich,  wiele  ich  uphów,  bojarów  Ru- 
skich posiekli  i  poimali;  wsi,  kościoły  i  monastery  paląc  i  burząc,  z  wiel- 
kim polonem  do  swoich  stron  uszli.  A  Isasławic  Dawidowie,  będąc  bez 
bitwy  zwycięzcą,  do  Kijowa  wjechał,  z  którego  mu  Rościsław  Smoleński 
musiał  ustępić,  co  był  tę  w^ojnę,  uwiedziony  chciwością  panowania,  z  swo- 
ją szkodą  zaczął. 

Tak  gdy  cudzego  pragnął  i  swoje  utracił, 
Bo  z  chciwą  ambicią  upadek  się  zbracił. 

Przyciągnął  potym  xiążc  Georgi  albo  Jurgi,  z  wojskiem  do  Kijowa 

(on,  co  był  Isasława,  a  Isasław  jego  wypędził),  a  gdy  do  miasta  i  do  zam- 

?k^aY Kijów'  ^"  sturmował,  rokował  z  nim  Isasław  Dawidowie  i  postąpił  mu  Kijowa, 

który  mu  był  niedawno  spuścił  Rościsław,  xiążę  Smoleńskie.  Tak  tedy 

Georgi  wtóry  raz  usiadł  na  stolicy  Kijowskiej,  dziada  swojego,  a  ty  krainy 


Przykład 
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Ruskie  między  syny  rozdzielił :  Andrzejowi  dał  Wyszegrad,  Borisowi  Tu- 
rów, lllcbowi  Pcreasław,  a  Wasiikowi  Porssy. 

Polym  Goorgi,  xiążc  Kijowskie,  nie  przestając  na  tym,  iż  Mścisława 
Isasławica  z  Percasławia  ojczystego  xicstwa  wygnał,  posłał  przeciw  jemu 
wojsko  mocne  do  Przcsopnice,  gdzie  na  ten  czas  xiążc  Mścisław  mieszkał,  Przesopni- 
który  przestraszony  moc<^  nieprzyjacielską  i  bacząc  się  być  nierównym  do 
potkania,  uciekł  na  Łucko,  a  stamtąd  do  Polski  przyjechał,  prosząc  o  po- 
moc xiążąt  Polskich:  Bolesława  Kędzierzawego,  Miccława  i  Henrika, któ- 
rzy zgromadziwszy  z  xicstw  swoich  mocy,  ciągnęli  obyczajem  nieprzyja- 
cielskim do  Rusi,  chcąc  Mścisława  nietylko  na  Pcreasławską,  ale  i  na  Ki-  P^ia^^y  Jo 
jowską  stolicę  posadzić.  Co  usłyszawszy  xiąźę  Jurgi  Kijowski ,  a  obawia- 
jąc się  mocy  Polskich  xiążąt,  przejednał  Mścisława  i  jego  rodzone  braty: 
Włodimira  i  Jarosława,  syny  Isasławowy,  dziedzice  i  ojczyce  Kijowskiego 
stolca,  a  tak  im  Włodimirskie,  Pereasławskie  i  Przesopnickie  xięstwo,  ja- 
ko i  insze  im  służące  dzierżawy,  okrom  Kijowa,  zwrócił  i  przysięgą  tego 
potwirdził,  iż  się  nigdy  potym  na  ty  ich  państwa  targać  nie  miał. 

Ale  rychło  przysięgę  złamał  i  obiegł  xiążę  Mścisława  na  zamku  Wło-  wjodimirz 
dimirskim ,  gdzie  bardzo  wiele  rycerstwa  zabitego  z  obudwu  stron  pole- 
gło, gdy  Polacy,  którzy  służyli  za  pieniądze  Mścisławowi,  częste  wycieczki 
z  zamku  na  wojsko  Georiego,  xiążęcia  Kijowskiego  czynili,  i  wiele  ich  za- 
bijali, tak  iż  Georgi  kilko  uphów  swoich  straciwszy,  z  sromotą  musiał  do 
Kijowa  odciągnąć.  Tamże  rychło  potym  niemocą  zjęty,  świeckiego  pano- 
wania   chciwość  łakomą  ostateczny  raz  pożegnawszy,  umarł,  pochowan  ^^J^^i'^''^ 
w  kościele  S.  Spasa  Bcrostowskiego ,  roku  od  zbawiennego  narodzenia     ^skio 
Christusa  Pana  1164,  Maja  dnia  15. 

Po  śmierci  Jurgiego  albo  Georgego,  xiążęcia  Kijowskiego,  Isasław 
Dawidowie,  xiążę  Cerniehowskie,  Kijowską  stohcę  opanował,  ale  go  tej- 
że zimy  Mścisław  Isasławowic  z  Kijowa  wypędził,  a  gdy  mu  rychło  omier- 
zła ojcowska  stohca  Kijowska,  tejże  jesieni  spuścił  Kijów  Rościsławowi  kijów  się 
stryjowi  swemu,  xiążęciu  Smoleńskiemu.  Ale  się  też  i  temu  Kijowskie 
państwo  wnet  sprzykrzyło,  i  spuścił  je  Włodimirzowi  Mścisławowicu.  Co 
słysząc  Mścisław  Isasławic,  Włodimirskie  xiążę,  rozgniewawszy  się- wy- 
rzucił Włodimirza  Mścisławowica,  a  sam  Kijowską  stolicę  ojczystą  wtóry 
raz  osiadł  i  opanował. 

Potym  Andrzej  Georiowic,  xiążę  Susdalskie ,  nie  mogąc  tego  ścier- 
pieć,  iż  Mścisław  na  Kijowie  panował,  do  którego  się  on  bliższym  po  oj- 
cu Juriu  czynił,  zebrał  wojsko  z  Susdalców,  Rostowców  i  Włodimirców, 
nad  którym  syna  Mścisława  przełożył.  Przyszło  mu  też  na  pomoc  dziewięć  jj\^5^/iH\ 
inszych  xiążąt  Ruskich:  Illeb,  Pereasławskie;  Roman,  Smoleńskie;  Dawid,  jowobiegfy. 
Wyszehrodskie ;  Włodimir  Andrzejowie,  Dimitr  Juriowic,  Georgi  i  Sła- 
wiec,  rodzeni  bracia,  Olech  i  Jurgi,  Swatosławowicy  xiążęta,  ci  wszyscy 
obegnali  i  obiegli  Mścisława  Isasławo wica  na  Kijowie,  który  dla  długie- 
go oblężenia ,  nie  mogąc  głodu  dalej  cierpieć,  uciekł  do  Włodimirza  zam- 
ku drugiego  swojego  xięstwa  Wołyńskiego.  A  xiążęta  przerzeczone  do- 
bywszy zamku  i  miasta  Kijowskiego,  żonę  i  syna  Mścisławowego  poimali, 
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a  miasto  Kijowskie  wszytko  na  lup  i  na  drapiestwo  żołnierzom  swoim 
i  rycerstwu  dali,  którzy  nie  przestawajcie  na  lupie  miejskim  dosyć  okwi- 
Russacysa-  tym  i  bogatym,  święte  kościoły,  cerkwie  i  monastery  wyłupili  i  wybrali. 
huizą.     A  orjy  si^^  uskromiło  lupiestwo,  zaraz  Mścisław  Andrejowic,  hetmanem 
Hiebsiąio  nad  tym  wszytkim  wojskiem  bcdi^c,  stryja  swojego  Illeba,  xiąZę  Pereasla- 
Kijowskie.  ^ygi^jc^  j^jj  stolicy  Kijowskiej  posadził,  który  gdy  potym  dwie  lecie  na  pań- 
Roman  lią-  stwic  Icdwo  wykouawszy,  umarł,  na  jego  miejsce  Roman,  Smoleńskie 
cha  Kijo-   xiQŻt'  wstąpił  i  monarchią  Kijowską,  o  którą  przodkowie  jego,  jeden  dru- 
giego zabijając  i  wyganiając,  za  łby  chodzili,  opanował. 

A  gdy  Litwa  z  Jaczwingami,  ludzie  leśni,  zebrawszy  się  spoiną  mocą 
litwado    do  Ruskich  xicstw  wtargnęli  i  łupy  wielkie  pobrali,  z  których  byh  zwy- 
kh  żyć,  zebrał  się  na  nich  Roman,  monarcha  Kijowski,  a  s  korzyścią  w  le- 
śne jaskinie  uciekających  dogonił  i  poraził,  rosproszył  i  łupów  część  wię- 
kszą odgromiwszy.  wielkość  Jatwieżów  i  Litawów  poganów  poimał,  a  za- 
gnawszy ich  do  Kijowa  i  do  inszych  zamków  Ruskich,  w^  srogim  więzieniu 
chował,  ciężkie  a  bydlęce  roboty  nimi  odprawując,  drugich  kazał  okowa- 
Litw.a  Rus.  wszy  w  pługu  zaprzągać,  a  jako  wołami  pola  orać,  starzyny,  karcze  na 
nowinach  albo  ładach,  jako  po  rusku  zową,  uprzętać;  skąd  ona  przypo- 
wieść była  urosła,  gdy  jeden  Litwin  nauczywszy  się  języka  ruskiego, 
ch!iTm's1    w  pługu  ciągnąc,  rzekł:  „Romanie,  Romanie!  lichym  się  karmisz, Litwu- 

karmisz.     ju  OrCŻ !" 

Ale  się  i  ten  xiążę  Roman  niedługo  wysiedział  na  stolicy  Kijowskiej, 

mipiscu    bo  Jarosław  Isasławic,  zebrawszy  wojsko  z  Połowców  i  z  Rusi ,  wygnał 

choYius,  pi- xiązc  Komana,  a  sam  Kijow  opanował  i  stolicę  swoję,  jako  monarcha 

siajw^Jjro-  ugruntował.  O  czym  Latopiszcze  Ruskie  i  Miechoyius  lib.  3,  cap.  22, 

bomabyó    fol.  98  ŚwiadcZO. 

Jarosław 
Isasławic. 


Błiigosus  et 


O  WOJNIE  POLSKIEJ  Z  RUSI^. 

lotym  roku  1179,  Kazimirz  Wtóry,  Sprawiedliwy  nazwany,  Bolesława 

Krzywoustego  syn,  xiążę  Polskie,  widząc  pogodę  na  xiążęta  Ruskie,  gdy 

MiechovtuV  sami  z  sobą  za  łby  chodzili,  najechał  ich  krainy.  Polszczę  przyleijłe,  które 

fol.  100  cap.  ,    '  ,       .         -^        ,    .  ''  V      •    I        Tł         '    •        Ix'  1   •' 

25.        częścią  podanim,  częścią  mocą  opanował,  jako  Brzeście,  które  dzis  zową 
Cazirairz    Litewskie,  Włodimirz,  Drohiczyn  i  Przemyśl,  jako  Długosz  i  Miechoyius 
pS/skrzam-  fol.  100  cap.  23  piszą.  Ale  Yincentius  Cadłubkus  Cronikarz  Polski  pirw- 
piTbrał?'   szy,  za  którego  żywota  ty  się  rzeczy  działy,  nie  wspomina  aby  miał  w  ten 
czas  Kazimirz  tak  wiele  Ruskiego  państwa  odjąć ,  tylko  iż  Brzeście  Lite- 
wskie, które  się  było  od  Polski  do  Rusi  przedało,    ten  Kazimirz  zebra- 
wszy się  z  wojskiem  odiskał,  więcej  nic,  czego  i  Cromerus  lib.  6  podpie- 
ra.   A  xiążęta  Ruskie ,  pogodziwszy  się ,  według  Latopiszczów  Ruskich 
i  Litewskich,  nie  dały  też  długo  w  państwach  swych  Polakom  panować, 
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bo  i  swoje  w  zgodzie  (s  którą  państwa  rostą)  odebrali  i  kiJko  zamków  zgoda^świo 
Polskicb  urwali. 

Zatym  też  Brzeście  Litewskie,  roku  od  narodzenia  Christusa  Pana  iJjf^*^^.^'^  ♦^'^ 
1182,  z  posłuszeństwa  się  Polskiego  wybiło  i  wszytek  on  kraj  do  Ru-  odsiąpiió. 
skiego  przełożeństwa  znowu  przystąpił.  Co  słysz.-jc  Kazimirz,  xąlc  Pol- 
skie, obiegł  Brzeście,   a  dobywszy  go  za  12  dni  sturmem  ustawicznym, 
winniejszycli  na  gardle  skarał,  i  zamek   nad  miastem  zbudował,  który    Zamck W* 
Polskimi  żołnierzami  przeciw  Rusakom  osadził,  jako  Długosz,  Miechovius    Poiakó\y 
fol.  103,  Wapowski,  Bielski  fol.  248,  świadczą. 

Od  Brześcia  zaraz  Kazimirz,  Polskie  xicyżc,  z  wojskiem  ciggnc^ł  do  Ru- 
si Podborskiej,  jak  Yinccntius  Cadłubkus  w  swej  Cronice  pisze,  cbcąc  po- 
sadzić siestrzeńca  swego  Mścisława  na  xicstwo  Halickie,  którego  byli 
drudzy  bracia  xiążcta  Ruskie  z  państwa  wygnali,  dawszy  mu  przyganc,  iż 
był  bękart,  która  wyprawa  była  przykra  i  straszliwa  Polakom ,  jako  Cro- 
merus  pisze:  Molesfe  ferehant  eam  expedUionem pleriąitae  proceresy  fortas- 
sis  recordatione  cladis  apud  illum  oppidum ,  Crzwoiislo  Boleslao  regnan- 
te  acceplae.  Bo  pamiętali  na  onc  swoje  pirwszą  nieszczęśliwej  pod  tymże 
miastem  z  Bolesławem  Krzywoustym  porażkę,  wszakże  za  xiążęciem  swym 
musieli  niebożęta  Polacy  ciggnąć. 


o  BITWIE  POD  HALICZEM  Z  XI4Ż|TY  RUSKIMI 

I  PORAŻEIVIll  ICH  0»  POLAKÓW. 


Rozdział  drugi. 


Kazimirz  Polskie  xiążc  siestrzeńca  Mścisława 

Chcąc  posadzić  na  xięstwo  dziedzicznego  prawa. 
Przyciągnąwszy  pod  Halicz  z  wojskiem  się  położył, 
Patrząc  jakby  i  s  której  strony  zamku  pożył. 

Włodimirz  też  i  Wszewold  wnet  się  zgotowali. 
Ten  Halickie,  ten  Bełskie  wojska  zszykowali. 
Insze  im  też  xiążęta  na  pomoc  przybyli, 
Chcąc  aby  z  swych  stron  mocą  Polski  gwałt  odbili. 

Tak  ciągnęli  pod  Halicz  spieszno  strasznym  pędem, 
A  uphy  się  po  polach  rozciągnęły  rzędem, 
Które  Polacy  widząc  wnet  się  polękali. 
Gdy  w  temże  miejscu  pierwszy  pogrom  wspamiętali. 

Ale  Kazimirz  xiążc  wnet  wesołą  mową. 

Jął  ich  cieszyć  nadzieją  zwycięstwa  gotową, 
Aby  się  nietrwożyłi  z  tej  Ruskiej  wielkości, 
A  mężnie  poruszyli  wrodzonej  dzielności. 


Wsewold  i 

Włodimirz 

X. 


Cromer: 
Tunc  vero 
aperle  no 
strifremere 
in  princi- 
pem,  ^'  gue- 
ri,  se  piane 
prodi  hosli- 
bu$. 
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Kłody  ono 
Itoloslawa 
Krzy\>ou- 
stffio  t,'ro- 
raili. 


Cr  om. 

Concuritur 

infesiis   ar- 

mis. 


Bitwa  sroga 

l*olaków  z 

Rusią 


Cromerus 

fol.Ui 
Praemehan- 

tur  noslri 

in  sinistro 
cornu  a  *a- 
yittarijs,nec 
.  satis  iam 

sertahant 
ordines. 


Mi  ko}  ar 
woiewoaa 
Krakowski. 


Dzielność 

Kazimirzo- 

wa. 

Vincenłius 
Cadlubcus. 
Casimirus 
magno  vi- 
tae  suae  pe- 
riculo   suis 
succurrit  {f 
inclinalum 
aciem  vix 
restituit. 

Rzecz  Kazi- 
mirzowa  do 
zamiesza- 
nego woj- 
sku. 

Hetman 
sprawny 
■wiele  waży. 
Lepsze  woj- 
sko jclc- 
niów  gdzie 
wódz  lew, 
niż    wojsko 
lwów,  z  je- 
leniem het- 
manem- 

('ram.  lic- 

primuntur 

feroccs  Ru6 

si. 


By  się  na  tymże  miejscu  swej  braciej  pomścili, 
Których  Rusacy  zdrada,  nic  męstwem,  pobili, 
Gdy/,  z  ucieczką  sromota,  z  męstwem  sława  chodzi, 
Śmiałych  szczęście  wspomaga,  płochym  bojaźń  szkodzi. 

Tak  Polaki  Kazimirz  posiliwszy  swoje, 

Zszykował  ich,  a  Wszewold  Rusi  tilc  dwoje, 
Z  Włodimirzem  wywiedli  ogromnych  z  sajdaki. 
Tak  się  z  krzykiem  gwałtownym  potkali  z  Polaki. 

Trąby,  surmy,  i  bębny  huczą  w  każdej  stronie, 

Mężów  krzyk ,  grzmot  zbrój  brzmiących ,  rżą  hasając  konie , 
Mars  zapalczywy  wszytkich  z  obu  stron  podżega , 
Aż  niebo,  lassy,  ziemia,  z  trwogi  się  rozlega. 

Ruskie  uphy  na  Polski  róg  lewy  natarły, 

A  zaraz  strzelbą  z  łuków  gęstą  Lachów  wsparli , 
Iż  znaków  niepatrzając  ufy  pomieszali 
Polacy,  a  w  porządku  szyków  zfankowali. 

Russacy  grad  żelazny  tym  śmielej  puszczają, 
A  strzały  z  krzywych  łuków  świszczące  latają, 
Latają,  a  w  co  który  Rusin  zmierzy,  ali 
Albo  koń,  albo  sam  mąż,  na  ziemię  się  wali. 

Kozacy  zaś  Wołyńscy  z  boków  się  zkradah, 
A  stąd  i  zowąd  Polskie  uphy  rozrywali, 
A  jeśH  rohatiną  mąż  w  męża  zawadził. 
Zaraz  duszę  wypłoszył,  i  s  konia  wysadził. 

Wojewoda  Krakowski  ten  lewy  róg  rządził, 

A  już  przed  gwałtem  Ruskim  pewnieby  był  zbłądził, 
Byłby  Polaków  Wszewold  z  Wołyńcy  potłoczył, 
Gdyby  Kazimirz  z  świeżym  uphem  nieprzyskoczył. 

Ale  przytarwszy  z  boku  przeważną  dzielnością, 

Wsparł  Rusaków,  ac^  z  wielką  swą  nieprzespiecznością. 
Bo  przez  uphy  Halickie  przebił  się  sam  śmiele,  . 
A  potym  i  Wołyńców  na  placu  zbił  wiele. 

Posilając  swych  krzyczy:  hej  dzieci  do  sprawy, 
A  to  nam  Bóg  szczęście  przywraca  łaskawy, 
Nietrwożcie  się,  wspomnicie  na  swych  przodków  sławę , 
Którzy  Rusaki  siekh ,  jak  chłop  kossą  trawę. 

Tak  że  ledwo  i  męstwem  Kazimirz  i  słowy 
Zahamował  róg  lewy  uciekać  gotowy , 
I  przywiódł  ich  do  sprawy:  patrz  jak  hetman  sprawny 
Wiele  waży  na  wojnie ,  masz  tu  przykład  jawny. 

W  tym  Polacy  już  będąc  posileni  w  trwodze , 
Uderzyli  na  Ruskie  uphy  gwałtem  srodze, 
Iż  ich  na  staje  wsparli  bijąc,  siekąc  z  Imkiem, 
A  niedali  żadnemu  rospostrzcc  się  z  łukiem. 
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Już  nic  strzelba,  ale  wręcz  swój  na  swego  godzi, 
A  chcć  zwycicstwa  wszyikich  do  męstwa  przywodzi. 
Szczęście  zaś  które  i  tam  i  sam  latać  zwykło, 
Od  Rusi  do  Polaków  zdradnym  skrzydłem  znikło. 

1'l  Ruś  która  zwycięstwo  w  ręku  miała  prawie, 
Pomieszali  się  w  szyku  i  zbłądzili  w  sprawie, 
Chrzęst  znowu ,  brzęk  od  zbroje ,  a  ranni  stękaJQ , 
Drudzy  chorągwi  swoich,  i  hasła  nieznaJQ. 

A  Polacy  gwałtownie  wytchnąć  im  niedali, 

Lecz  spółnie:  bij,  bij,  zabij,  a  nie  żyw!  wołali, 
Ruskie  uphy  pierzchnęły  pierwsze  z  strachem  roino , 
A  Wsewold  by  do  sprawy  przyszli  wołał  próżno. 

To  widząc  drugie  wojsko  Halickie,  co  s  prawym 

Rogiem  Polskim  biło  się ,  jeszcze  Marsem  krwawym , 

Podało  też  tył  zaraz,  i  tam  i  sam  bieżą, 

A  włosy  się  na  głowie  wszytkim  z  strachu  jeżą. 

Polacy  gonią,  biją,  sieką,  tłuką,  kolą, 

Drugich  jętych  związawszy  więc  pędzą  w  niewolą , 
I  więcej  ich  w  ucieczcze ,  niżli  w  bitwie  zbih , 
I  łupów  zbitych  trupów  hojnych  nałupili. 

Wsewold,  Włodimirz,  konie  przemieniając  częste, 
Ledwo  ubiegli  w  lasy  między  góry  gęste , 
Włodmierz  zjechał  do  Węgier  żądając  pomocy. 
Od  Bele,  a  Wszewold  zbiegł  na  Bełz  trzeciej  nocy. 

Polacy  obozy  ich  złupili  okwite , 
I  narzędy  wojenne  wzięli  rozmaite; 
Hali€zanie  też  zamek  i  miasto  podali, 
A  Mścisława  za  pana  własnego  przyznali. 


SzczęścJc 
od  Rusi  du 
PolaŁów. 


Cr  om:  Polo- 
ni cohortati 
tcse  mułuo 
in  fugam 
Ilutenos 
ooniciunt,  ^' 
mox  eom- 
mutata  for 
tuna  peaem 
referre  in- 
cipiunt. 

Quoanimad- 
'certo  cae- 
teri,  qui  ad 
huc  nostro- 
rurn  dextru 
cornu  susti- 
nebant,  (er- 
gaiertunt  ^' 
ipsi. 

SJaiorem 
longe  in  fu- 

yientibus 
quam  in  re 
eisientibut 

Słragem 

cedunt. 

Xlążct3  Ru 

6ki(.'  ledwo 

uciekfy. 

Eliiio, 

Polacy  o 

Irstymali 

Ewycjeslwo 

nad  llus- 

saki. 


Tak  tę  bitwę  Długosz  i  MiecJioviusfoL  1 03  Ub.  3  cap.  25,  CromerusUb,  6 
foL  113  secundae  aedilionis,  Blelscius  ex  Vapovio  Ub,  2  eduionisfoL  248 
i  Yincentius  Kadłubcus,  napirwszy  Cronikarz  Polski ,  za  którego  się  to 
żywota  działo ,  acz  trochę  jeden  od  drugiego  różniej  opisują. 
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O  ZŁUPIENIU  KIJOWA 

Rozdział  trzeci 

rotym  rychło,  jako  tenże  Mlechoyius  fol.  107,  cap.  27,  pisze:  Swatosław 
xiążc  Cerniehowskie,  zebrawszy  wielkie  wojsko ,  zazdrością  pobudzony, 
podniósł  wojnę  na  Jarosława  Isasławica,  monarchę  Kijowskiego  i  obegnał 
go  bez  wieści  na  Kijowie;  a  gdy  Jarosław  Isasławic,  zwątpiwszy  w  obro- 

'^pfcTn?^"'  "^®»  ^  zamku  uciekł,  Swatosław  Cerniehowski  dobył  Kijowa,  gdzie  żonę 
z  synem  młodym  i  z  rycerstwem  i  ze  wszytkimi  skarbami  Jarosławowy- 
mi  poimawszy,  do  Cerniejowa  zaprowadził ,  zostawiwszy  spustoszony  Ki- 
jów i  ze  wszytkich  skarbów  złupiony. 

A  Jarosław  Isasławic,  monarcha  Kijowski ,  wygnany  z  dwiema  wnu- 
kami Rościsławowymi,  i  z  uphami  rycerskimi ,  do  Kijowa  przyjechawszy, 

fti^o^wKrŚ-  wiicszczan  bogatszych  i  metropolita,  wladików,  archimendritów,  humie- 

wieziupio-  nów,  czernców,  czernice  i  popów  wszytkich  z  majętności  i  skarbów  po- 
łupił ,  wszytkę  winę  na  nich  wkładając  szkody  swojej  od  Swatosława 

yofa^na"Ki'  Ccmiejowskiego  xiążęcia,  uczynionej;  a  dla  wykupienia  żony  z  synem  i  ry- 

jowiany.    ccrstwa  poimaucgo  od  tegoż  Swatosława  ,  wielkie  podatki  na  Kijowiany 

ułożył  i  niektórych  zaprzedał.  Swatosława  też,  chcąc  się  szkód  swych 

pomścić,  na  Cerniejowie  obiegł,  ale  gdy  go  nie  mógł  dobyć,  uczynił  z  nim 

swaiosiaw  P^^^^J  ^  przymicrze.  Umarł  potym  Jarosław  Isasławic  roku  1184,  a  po 

\stii^'    "'"^  ^^  stolicę  Kijowską  Swatosław,  Cerniejowskie  xiążę,  wstąpił. 

Wszewold  też  potym  Włodimirskie  xicstwo  opanował  po  bracie  swym 
Michaile,  który  był  tegoż  wyższej  mianowanego  roku,  14  dnia  Czerwca 
miesiąca  umarł.  Po  nim  Mścislaw  Rościsławic,  xiążę  Rostowskie,  chcąc 
wygnać  z  Włodimirza  zamku  Wsewolda ,  zebrał  nie  małe  wojsko  z  Ro- 
stowców  i  Połowców.  Wsewold  także  przeciw  jemu,  a  gdy  się  potkali, 

Trziie^  xi'.v*  poraził  Mścisława  i  Rostowców,  xiążę  Wsewold,  a  s  tym  zwycięstwem 

iąiRuskich.  2Qraz  ciągnął  przeciw  Hlebowi,  xiążęciu  Rezańskiemu,  mając  na  pomoc 
dwu  synu  Swatosławowych,  monarchy  Kijowskiego,  Olhę  i  Włodimirza 
i  synowca  swego,  xiążc  Pereasławskie,  Włodimirza  Hlebowica.  Co  usły- 
szawszy Hleb,  xiążę  Rezanskie,  z  chytrej  porady  umyślił  uprzedzić  wojną 
Wsewolda,  a  tak  zebrawszy  się  z  swoimi  ludźmi  i  z  Połowcy  pomocniki , 

h^Spiledii.  wtargnął  do  Włodimirskiego  xięstwa  Wsewoldowego,  nie  chcąc  w  swoim 
domu  nieprzyjaciela  czekać*  Dla  tego  xiążc  Wsewold ,  który  już  był  bli- 
sko Rezanu,  musiał  się  nazad  ratując  swoich  z  wojskiem  wrócić,  a  gdy 
się  potkał  ogromną  bitwą  z  xiążęciem  Hlebem  Rezaiiskim,  i  s  Polowcy 
w  ziemi  swojej ,  poraził  wojsko  nieprzyjacielskie  i  samego  Hleba  Rezań- 
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skicgo  pojmawszy  po  zwycięstwie,  w  więzieniu  zamordował,  a  dwu  synów-   ^/^^^^^'„'jj 
ców  jego,  xiciZąt  Mścistawa  i  Jaropełka  oślepił,  Połowców  też  poima- swoimi ^lu 
nych  jako  poganów  wszytkich  wyścinał,   pomordował  i  wygładził,  inszych  ^ccu JJ^f «* 
Rezaiiców  i  pomocy  Ruskich  xiąiąt  wolno  rospuścił.. 


Ru 
lią- 


O  ROSTEREAGH  XI|STWA  HALICKIEGO,  &c. 

1  otym  Mścisław,  xiąię  Halickie,  będąc  wsadzon  od  Kazimirza,  xiążccia 
Polskiego,  po  onej  bitwie  u  Halicza  wygranej,  na  państwo  ojczyste,  srogo 
się  z  poddanymi  Rusią  obchodził,  przeto  go  trzeciego  roku  1185  otruli, 
a  do  Włodimirza  brata  jego,   który  był  z  przegranej  bitwy  do  Węgier 
uciekł,  posłali,  aby  co  rychlej  na  xięstwo  Halickie  przyjechał,  z  której  we- 
sołej nowiny  Włodimirz  pocieszony,  przyszedł  do  Bele  króla  Węgierskie- 
go, prosząc  go  o  ratunek  rycerstwem ,  koniami  i  nakładem ,  za  czymby 
mógł  ojczyste  państwo  odiskać  i  Kazimirzowi,  Polskiemu  monarsze,  odpór  f^^^l^^l ^^'jj: 
dać.  Co  usłyszawszy  król  Węgierski  Bella,  nietylko  aby  mu  ratunek  miał  ^^'skrn!'^*^* 
dać,  ale  samego  Włodimirza  wsadził  do  więzienia,  a  syna  swego  Andrzeja 
z  wojskiem  do  Halicza  wyprawił,  aby  co  rychlej  zamek  ubieżał,  który 
zmyśliwszy,  iż  Włodimirz,  obawiając  się  niebespieczności,  naprzód  go 
z  wojskiem  posłał,  a  sam  pozad  ciągnie,  był  wpuszczeń  na  zamek  Halicki 
z  wielkim  weselim  wszytkich  Rusaków.  A  tak  ubieżawszy  zamek  Andrzej  ^JeJsW 
królewic  Węgierski ,  osadził  go  dobrze  Węgrami,  przymuszając  Rusaków   "jj^^ifc"a'" 
iż  mu  przysięgali,  a  którzy  się  wzbraniali  przysięgi,  tych  do  więzienia  wsa- 
dzał, wyganiał,  urzędy  brał,  a  swoim  Węgrom  porozdawał,  za  czym  osiadł 
wszytko  państwo  Halickie. 

A  Włodimirz  chudziec,  własny  dziedzic  HaHcki,  widząc  się  być  jawnie 
a  zdradliwie  oszukanym  i  dwie  lecie  prawie  w  więzieniu  chowanym  od 
Belle  króla  Węgierskiego,  przenajął  stróże  swoje,  Węgry,  podarkami  i  obie- 
tnicami, a  z  tymiż  stróżami,  wodzami  i  towarzyszami  z  ucieczki  do  Halicza  ^i^jJ-^J" 
przyszedł,  ale  zamku  nie  mógł  dostać,  gdy  go  dobrze  bronili  Węgrowie,     dziedzic  z 

ZjechaH  się  potym  wnet  i  zbiegli  do  niego  Rusacy,  jako  do  dziedzicz-  >^5szedi:. 
nego  Pana  swojego,  a  s  tymi  wszytkie  okoliczne  xicstwa  burzył,  najeż- 
dżał i  polony  wywodził;  Przemyslkie  też  wołości,  które  już  na  ten  czas 
ku  Polszczę  służyły,  wybrał  i  spustoszył.  Czego  nie  mogąc  ścierpieć  Ka- 
zimirz,  monarcha  Polski,  przez  hetmana  swego,  wojewodę  Crakowskiego, 
wojsko  drapieżne  Włodimirzowo,  poraził,  iż  w  góry,  które  Ruś  z  Wę- 
gierską koroną  dzielą,  musiał  sam  Włodimirz  uciekać,  a  widząc  się  być 
zewsząd  opuszczonym  i  uciśnionym,  udał  się  z  pokorą  do  Kazimirza  Pol- 
skiego monarchy,  prosząc  naprzód  przez  posły  o  odpuszczenie  winy,  a  żą- 
dając pomocy  ku  odiskaniu  xięstwa  Halickiego,  ojczyzny  swojej  pod  Wę- 
gry, ślubując  mu  się  na  potym  w  wierze  i  w  powinności  statecznie  zacho- 
wać. Co  Razimirz,  jako  monarcha,  prawie  święty,  uczynił,  a  przyjąwszy  go 
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w  łaskę,  posłał  z  nim  wojsko  Polskie,  nad  którym  Mikołaja,  wojewodę 
Crakowskicgo  przełożył ,  dobywać  Halicza.    Ruskie  też  wojsko  nie  małe 
ze  wszytkiego  państwa  ochotnie,  jako  do  dziedzica  przybyło.  Tak  Halicz 
wkoło  obcgnali,  którego  Węgrowie  s  początku  z  dobrg  otucha  śmiele 
bronih,  spodziewając  się  króla  Węgierskiego  Bcllc  z  wielkim  wojskiem  co 
dzień  przyciągnąć  na  pomoc  synowi  swemu  Andrzejowi,  przeciw  Rusi  i  Po- 
lakom, ale  w  nadziei  ratunku  będąc  oszukani  i  głodem  uciśnieni ,  podah 
zamek,  wymówiwszy  sobie  wolne  odeście  do  Węgier  z  rzeczami  swymi. 
Tak  Węgrowie  z  królewicem  swym  Andrzejem  do  Węgier  byli  odprowa- 
dzeni, a  xiQŻę  Wotodimirz  na  ojczystą  stolicę  w  zamek  Halicki  s  Polskimi 
wiodimi^   uphami  wjechał,  z  wielką  radością  wszytkich  Rusaków,  roku  od  narodze- 
Siem'od  ^^^  Christusa  Pana  1188,  którego  też  czasu  Hierusalem  Saladin  mocny 
s^inicdlla    ^  waleczny  król  Saraceński  wziął  pod  Chrześciany,  i  opanował  po  88  lecio 
VegoVoiul  J^^^  ^  ^^^^  chrześciańskich  było. 

A  w  Ruskich  xięstwach  spokojnie  się  wszytki  rzeczy  toczyły;    Kazi- 
mirz  też  Sprawiedliwy,  monarcha  Polski,  roku  1 194,  gdy  zawołane  a  wiel- 
ką hojnością  sławne  wszytkim  stanom  slachcckim,  duchownym,  bogatym 
monSha  ^  ubogim  gody  sprawił,  w  dzień  S.  Gotarda,  gadając  się  pod  dobrą  myśl 
*'nmnjr''na°  ^  biskupy  i  Z  pany  swoimi ,  o  nieśmiertelności  dusze  i  błogosławieństwie 
"oseiu.     świętych  po  śmierci  (bo  był  człowiek  uczony),  skoro  się  napił,  omdlał, 
padł  i  umarł  zarazem,  z  wielkim  strachem  i  dziwnym  domnimanim  godu- 
jących. 


O  PORAŻENIU  POIOWGÓW. 

Rozdział  czwarty. 

Aiążęta  Ruskie  zjechawszy  się  na  sicm  do  Kijowa,  uradzili  na  Połowców 
spoiną  mocą  ciągnąć,  a  tak  dwudziestego  dnia  Czerwca,  roku  Pańskiego 
1194,  Połowców,  bardzie  ufających  w  swojej  mocy,  w  wielkich  zastępach 
Pojowcypo-  porazili,  a  namioty  i  obozy  ich  pobrawszy,  z  wielkimi  łupy,  z  sławą  i  zwy- 
cięstwem do  Rusi  się  wrócili.  Potym  Ihor,  xiążę  Ruskie,  chcąc  takiejże 
sławy  dostać,  z  dv»'iema  synami  i  z  bratem  swoim  Wsewoldem  Olhowi- 
cem  i  z  rycerstwem  Cernicjowskim ,  ciągnął  przeciwko  Połowcom ,  nie 
przestając  na  jednym  zwycięstwie,  a  przeprawiwszy  się  przez  rzekę  Don 
albo  Tanais,  umyślił  wszytkich  Połowców  wygładzić.  Ale  Połowcy  w  wiel- 
kim wojsku,  bez  wieści,  nań  uderzyli,  i  nad  Donem  go  tak  srogo  porazili, 
iż  żaden  z  wojsk  Ruskich  żywy  nieuszedł;  za  czym  Połowcy  kończąc  zwy- 
cięstwo, do  ziem  Ruskich,  około  Pereasławia,  wtargnąwszy,  wszytki  zamki 


209 


nad  rzekc^  Siilą  pobrali  i  hipy  wielkie  do  swych  krain  wywiedli,  o  czym  "p^^f^^^^J** 


Micchoyius  fol.  114,  lib.  3,  cap.  29, 

Potym  roku  Pańskiego  1198,  gdy  umarł  Swietosław,  xig/c  Kijow- 
skie, i  w  kościele  S.  Cirila  Cerniejowskiego  był  pogrzebiony,  xiqżc  Uurik 
Mścislawic,  xicstwo  Kijowskie  moc*^  opanował.  Ale  gdy  za  postępkiem 
czasu  od  Kijowianów  był  wygnanym,  do  Połowców  się  uciekł,  od  któ- 
rych dostawszy  pomocy  i  mając  z  sob^  synów  Olhowych ,  w  niezliczonej 
wielkości,  wtórego  dnia  Stycznia,  zamek  Kijowski  bez  odporu  wziijł,  gdzie 
pogani  Połowcy  kościół  stołeczny  świętej  Zophiej  i  wszytkie  insze  cer- 
kwie i  monastery,  srogo  połupili,  starych  i  niemocnych  część  posiekwszy, 
część  poślepiwszy,  popy,  czernce  i  czernice,  bojar.y,  mieszczany  i  pospólstwo 
z  żonami  i  z  dziatkami,  do  swoich  ziem  w  niewok^  odwiedli.  Poimani  też 
byli  w  ten  czas:  Mścisław  Włodimirowic  i  Rościsław  xi^żęta  z  swoim  ry- 
cerstwem, a  Rurik  na  stolcu  Kijowskim,  acz  zburzonym,  osiadł. 


porażeni. 


Cudzoziem- 
ska pomoc 
szkodliwa. 

Srogie  zhn- 
rzciiie  Kijo- 
wa od  Po- 
łowców. 


O  DOPROWADZENIU  PRZEZ  POLAKI  ROMANA, 

IVA  PAI¥STWO  HALICKIE. 

itoku  przerzeconego  od  narodzenia  Christusa  Pana  1198,  skoro  Włodi- 
mirz ,  xit]żę  Halickie ,  przez  Kazimirza ,  monarchę  Polskiego ,  na  państwo 
posadzony,  nie  zostawiwszy  po  sobie  potomka,  umarł,  sstały  się  nowe 
rostyrki  między  xit7Żęty  Ruskimi,  gdy  się  ich  wiele  domagało  Halickiego 
państwa,  a  zwłaszcza,  Roman,  xiążc  Włodimirskie,  prawem  dziedzicznym 
i  przyrodzonym,  dla  tego,  iż  był  nieboszczyk  Włodimirz  jego  strij.  Halicza 
się  imo  insze  xiQŻęta,  dopierał  i  upominał;  Polacy  zaś,  Halickie  xięstwo 
usiłowali  obrócić  w  powiat  Polskiej  monarchiej,  jako  byli  niedawno 
z  Przemysłkiego  xięstwa  uczynili,  ale  iż  na  ten  czas  mieli  domową  wojnę 
z  Miecławem  Starym,  który  stolice  Krakowskiej  mocą  dochodził,  pod  Les- 
kiem Riałym,  młodym  xiążęciem  Polskim,  uradzili  dać  xięstwo  Halickie 
xiążęciu  Romanowi  Włodimirskiemu,  na  ten  czas  w  Rusi  mocniejszemu , 
którego  się  w  tej  mierze  obawiali  obrazić,  boby  zaraz  był  podniósł  wojnę 
z  Rusią  na  Polaki,  Halicza  mocą  dochodząc. 

A  tak  wojsko  Polskie  z  wojewodą  Crakowskim  hetmanem ,  s  którym 
się  też  Lesko  Biały,  syn  Kazimirzów,  młody  monarcha,  naparł  ciągnąć, 
prowadzili  Romana ,  xiążę  Włodimirskie ,  do  Halicza ,  a  skoro  wjechali 
w  Halickie  pola,  zastąpili  im  Haliczanie  zbrojni,  do  bitwy  przygotowani, 
rozumiejąc  to,  iż  Polacy  Romana  chcą  na  Halicz  przełożyć,  którego  się 
oni  tyraństwa  bojeli  i  nienawidzieli.  Polacy  też  potkali  się  z  nimi  śmiele , 
a  strwożonych  rosproszyli. 

Prosili  potym  Haliczanie  łaski  u  Leska,  monarchy  Polskiego,  obiecu- 
jąc mu  wielkie  dary,  gdvbv  im  sam  panował,  a  xiążęciu  ich  Romanowi  nie 
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Bitwa  Pola- 
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podawał.  Ale  gdy  nie  mogli  skutku  prośby  swojej  otrzymać,  otworzyli 
Roman  iia-  bramy  lIalickie";o  zamku,  ffdzie  Romanowi  xiażcciu,  za  roskazanim  Lcsko- 
wym ,  wiarę  i  posłuszeństwo  przysięgać  musieli ,  a  on  im  też  łaskawie 
i  sprawiedliwie  panować  obiecał;  tamże  w  czapce  xii|żccej  na  stolicę  ITa- 
lickt^  z  zwykłymi  ceremoniami  od  metropolita  i  władików  był  podniesion, 
a  Lesko  też  z  wojskiem  do  Polski  się  wrócił. 


I  o  ROSTERHACn  KIJOWSKICH. 

Aic^ęta  Ruskie,  pomniąc  na  częste  krzywdy  i  najazdy,  także  na  ono  wyż- 
szej mianowane  okrutne  złupienie  Kijowa  i  monasterów,  przez  Połówce 
pogany,  zebrali  wielkie  wojska  przeciwko  im,  a  w  pola  ich,  gdzie  mieli 
swoje  kociska,  ciągnęli:  Rurik,  Kijowski;  Jarosław  Wsewoldowic,  Perea- 
^kil^na  Po-  slaw^ski;  Roman  Mścisławic,  xicyżęta;  a  przyszedwszy  bez  wieści,  na  Połow- 
łowców.     ców  uderzyli,  na  ich  namioty  albo  obozy,  które  oni  wieżami  zwali,  gdzie 
'afbiVo°i^/  wielkt^  wielkość  Połowców  poganów  z  dziećmi  i  z  żonami ,  żadnemu  sta- 
wTelaTi^^zi-  nowi  nie  przepuszczając,  pobili,  i  do  Rusi  łupy  wielkie  wielbłądów,  koni 
^sfkama'   1  rozmaitych   dobytków  i  wyzwolonych  chrześcian  więźniów  przywiedli. 
kiórych^a  A  iżRuHk,  xiążę  Kijowskie,  przywiódł  był  przedtym  niedawno  Połowców 
iniaj25.    ^^  wojowanie  ziem  Ruskich  i  złupienie  Kijowa,  tedy  za  uchwałą  inszych 
xiążąt,  od  Romana  Mścisławica,  Halickiego  i  Włodimirskiego  xiążęcia 
był  poimany,  który  go  do  Kijowa  dowiodwszy,  i  z  żoną  wespół  w  zakon 
czerniecki  postrzygł,  a  synów  jego,  Rościsława  i  Włodimirza,  poiraanych, 
do  Halicza  odwiódł  na  więzienie,  tylko  córki  wolno  puścił. 

Co  widząc  xiążę  Swiętosław  Mścisławic,  iż  Kijowski  stolec  bez  xiążę- 
cia  pusto  stoi,  wziął  Kijów,  chcąc  na  nim  panować.  Ale  Roman  Mścisła- 
wic, Halickie  xiążę,  który  chciał  być  mian  monarchą  wszytkiej  Rusi  i  tak 
Swiętosław  się  pisał,  przyciągnąwszy  do  Kijowa,  Swiętosława  Mścisławica  z  zelżywo- 
riucon*^  ścią  Z  zamku  wyrzucił,  a  na  stolcu  Kijowskim   Rościsława  Rurykowica, 
Rościsiaw  którego  miał  u  siebie  wwiezieniu,  posadził,  i  brata  jego  rodzonego Wło- 
na  sięsiwo  dimirza  z  więzienia  wypuścił,  chcąc  w  tym  mocy,  łaski,  uczynności  i  mi- 
łosierdzia swego,  sławę  rozmnożyć,  a  wyprawę  wojenną  do  Polski,  którą 
tegoż  roku  gotował,  snadniej  do  skutku  przywieść;  o  czym  będzie  niżej, 
jako  Polskę  z  inszymi  xiążęty  Ruskimi  i  z  Litewską  pomocą  wojował. 
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O  TIRANSTWIE  ROMANA. 

WŁODIMIRSKIEGO  I  HALICKIEGO  XIAZ|CIA, 


Pseudo  rao 
aarcba. 


Rozdział  piąty. 

rioman,  xiążc  Wlodimirsliie ,  którego,  jakośmy  wyższej  napisali,  Lesko 
Biały,  monarcha  Polski,  na  Halickie  państwo,  ku  swej  szkodzie  wprowa- 
dził, okazawszy  się  na  początku  Haliczanom  łaskawie,  wielkim  się.  rychło  Roman  xią. 
tirannem  sstał:  niktórych  ścinał  i  czwiertował,  niktórych  żywych  w  ziemię   PhaiJri?i 
zagrzebywać,  drugim  z  skóry  łupić,  w  stuki  rozsiekiwać,  na  pale  wbijać, 
ścinać,  palić,  topić,  piłami  przecierać,  oczy  wymować  i  rozmaitymi  męka- 
mi prawie  tirańskimi  mordować  kazał.  A  panów  Ruskich,  którzy  przed 
jego  tyraństwem  uciekali,  łagodnym  ofiaro wanim  przyzwawszy,  potym  na 
drzewie  zawieszonych,  każdego  ustrzelał,  przypominając  to  zwykłe  swoje 
tyrańskie  przysłowie:  „Iż  żaden  miodu  bespiecznie  pożywać  nie  może,   Tymuska 
ażby  pierwej  roje  pszczół  wygładził."  ^\\^ci6.' 

Wielkie  też  skarby  zebrał,  pobierając  dobra  i  majętności  uciekających 
i  wywołanych  panów  Ruskich.  A  tym  się  też  w  Rusi  zmocnił  tak  bardzo, 
iż  inszym  xiążętom  Ruskim,  był  ogromny,  za  czym  jednych  zhołdował , 
a  drugich  z  xięstw  wyganiał,  posłusznych,  według  swego  zdania,  na  miej- 
sce wygnanych  ustawując. 

Litwę  też  i  Jatwieżów,  ludzi  leśnych  w  sąsiedztwie  przyległych,  zwo- 
jował, zhołdował  i  do  posłuszeństwa  Ruskiego  mocą  przypędził.  A  iż 
Litwa  wybijała  mu  się  często  z  poddaństwa,  jako  lud  pogański  nleuhamo- 
wany  i  niespokojny,  tedy  ile  uphów  Litewskich  przez  miecz  dostał,  wszy-  jL][i'i''^7„" 
stkich  do  bydlęcych  robót,  co  miały  konie  i  woły  robić,  przymuszał.  A  do  "^{^ll^^l^^ 
Halicza  przeniósł  stolec  monarchiej  Ruskiej  z  Kijowa,  przełożywszy  z  swe-  Halickiego, 
go  ramienia  na  xięstwo  Kijowskie  Rościsława  Rurykowica,  a  ojca  jego 
Ruryka  w  czernce  postrzygł,  jak  się  wyższej  powiedziało. 

A  tak  go  wszytki  xiążcta  Ruskie,  Białej  i  Czarnej  Rusi,  zniewolone, 
za  postępkiem  czasu  słuchać  musiały,  którym  on  tym  prawem,  jako  bocian 
żabom  panował.  Którego  też  kształtu  panowania,  dziś  Moskiewski  nad 
Kniazikami  inszymi  dziś  używa. 

Potym  roku  1204,  Lubelską  i  Sendomlrską  ziemię,  kniaź  Roman  na-  f,^*"^;";^^^ 
jechał,  podniowszy  wojnę  przeciw  Leskowi ,   monarsze  Polskiemu ,  a  tak 
bez  odporu  burząc,  paląc,  i  w  polon  ludzi  Polskich  wywodząc,  na  wielu 
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Roman  Pol- 
skę  driij,'i 
rai    wojuje, 


miejscach  w  Polszczę  twierdze  pobudował  i  żołnierzami  swoimi  Ruskimi 
osadził. 

A  na  drugi  rok  1205,  tenże  Roman,  Halickie,  Łuckie,  Wołyńskie 
i  ^ylodiml^skie  xicTAc,  tituł  monarchiej  Ruskiej  sobie  przywłaszczając,  ze- 
brał wielkie  wojska  jezdne  i  piesze,  prawie  ze  wszytkiej  Rusi,  z  Jatwie- 
żów  i  z  Litwy,  grożćjc  nietylko  Polskę  zwojować,  ale  wszytko  imię  Ła- 
cinników  (jako  Ruś  zowie  rzymskiego  kościoła  naśladowcę)  z  icli  pismem 
i  obrzt^dami  nabożeństwa  wygładzić.  Posłał  leż  wielkie  dary  Włodimir- 
skiemu  władice  greckiego  zakonu,  prosząc,  aby  mu  i  rycerstwu  jego  bło- 
gosławił z  urzędu  swojego  biskupiego,  na  wyprawę  wojenną  do  Polski, 
aby  ją  mógł  przez  trzy  lata  burzyć.  Ale  w^ładiłia,  wzgardziwszy  dary,  po- 
wiedział, iż  się  nie  godzi  chrześcianom  na  chrześciany,  niesprawiedliwą 
wojnę  podnoszącym,  takiego  błogosławieństwa  dawać.  Co  usłyszawszy 
Roman,  rozgniewał  się,  grożąc  władice  śmiercią,  skoroby  się  jedno  z  onej 
wojny  z  zwycięstwem  wrócił.  Władika  zaś  odpowiedział:  „Iż  się  ja  dla 
prawdy  śmierci  podjąć  nie  boję,  gdyż  też  nie  wie  i  sam  xiążę  Roman,  je- 
śli się  z  wojny  ma  wrócić  albo  nie,  etc. 

A  xiążę  Roman,  nasromociwszy  władice,  z  onym  wojskiem  ogromnym 
na  początku  wiosny  do  Polski  wciągnął  i  obiegł  Lublin ,  gdzie ,  gdy  mu 
się  nie  powiodło,  bo  Polacy  dobrze  zamku  bronili,  do  Sendomirskiej 
ziemie  wszytką  się  mocą  obrócił,  burząc,  paląc,  wybierając  i  plundrując 
wsi,  miasteczka  i  kościoły,  a  przeprawiwszy  wojsko  przez  Wisłę,  częścią 
brodem,  częścią  łodziami,  położył  się  obozem  pod  Zawichwostem,  2  mili  od 
Sendomirza,  gdzie  usłyszał,  iż  się  Polacy  przeciw  jemu  z  xiążęty  swoimi  przy- 
bliżają, wszakże  nie  wierzył,  by  się  z  nim  potkać  śmieli,  mniemając,  iż 
Polacy,  ujzrzawszy  jego  wojsko,  zaraz  uciec  mieli. 


z  XI4Z^GI£M  ROMANEM  WOŁODIMIRSKIM  I  HALICKIM  I  O  ZABICIU  JEGO, 

ROKU  1205,  MIESIĄCA  CZERWCA  DNIA  13. 


Lesko  i  Con- 
rad \iążcla 
Polskie. 


lYegnc  ta- 
mm  credc- 
bal  pugnan- 


Roman  xiążę  uphając  bardzie  w  swojej  mocy, 

I  w  szczęściu,  które  dziwnie  ludzkie  sprawy  toczy. 

Pod  Zawichwostem  leżąc  bespiecznie  wojował, 

W  Polszczę  przez  swe  zagony  lud  siekł  i  mordował. 

Polacy  zaś  upadek  widząc  ten  swych  włości , 
Zebrali  się  chcąc  odbić  gwałt  Ruskiej  srogości, 
Z  Leskiem,  z  Conradem  braty,  swoimi  xiążęty, 
Których  moc  lekko  ważył  kniaź  Roman  nadęty. 

Niewicdząc  aby  z  nim  zwieść  bitwę  polną  mieli. 
Nietrzcba  ważyć  lekko  mdłych  nieprzyjacieli , 
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Bo  i  mdła  czapla  czasem  jastrząba  ubije , 
I  WQŻ  rychlej  ukćisi,  kiedy  si^^  w  kłąb  zwije. 

Tak  i  Polacy  wten  czas  biedni  ulegali, 

A  ujzrzawszy  pogodę  wnet  znak  bitwy  dali, 
Odesławszy  xiQŻcta  na  miejsce  obronne. 
Wywiedli  na  Rusaki  poczty  swe  ogromne. 

A  kniaź  Roman  dopiero  swych  w  uphy  sprawuje, 
Polskie  wojsko  gwałtownym  pędem  przystępuje, 
Niedali  mu  się  sprawić,  tak  zmieszanym  szykiem, 
Uderzył  jednak  Roman  w  Polaki  z  okrzykiem. 

Sam  hetmana  dobrego  urząd  wypełniając, 
I  swą  ręką  rycerstwo  Polskie  odbijając, 
Wiele  ich  sam  na  on  świat  posłał  pirwszym  razem, 
Huczy  niebo  i  ziemia  przed  brzmiącym  żelazem. 

Huczą  chrapliwe  trąby,  krzyk  śmiałych  rycerzów, 

Rżą  konie,  świszczą  strzały,  grzmot  i  chrzęst  pancerzów, 
Kniaź  Roman  zgoła  szablą  ogromnymi  słowy, 
Posila  swych  triumph  im  ślubując  gotowy. 

Toż  hetman  Polski  czyni  swych  napominając, 

Obietnicami,  sławą,  ćcią  w  nicti  chęć  wzbudzając. 
Tak  się  obiedwie  stronie  sieką  zapalczywie. 
Mars  temu  i  owemu  los  miece  wątpliwie. 

Lechom  ojczyzna  własna  przydawa  śmiałości, 

Każdy  się  chce  mścić  szkody,  i  Ruskiej  srogości; 
Roman  zaś  wielkością  swych  Ruskich  wojsk  celuje, 
Każdy  swego  na  on  świat  posłać  usiłuje. 

A  gdy  tak  długo  boj  trwał,  a  kniaź  Roman  wszędy. 
Biegając  swych  posila,  i  szykuje  w  rzędy, 
Polacy  walnym  uphem  wszyscy  przyskoczyH, 
A  rozerwawszy  Rusków  znowu  boj  stoczyli. 

Z  krzykiem,  z  hukiem  ogromnym  i  straszliwym  wrzaskiem, 
Aż  się  niebo  zaćmiło  poruszonym  piaskiem. 
Kniaź  Roman  im  odpierał  mężnie  długą  chwilę. 
Leżą  zbici,  a  trupów  leży  wszerz  na  milę. 

Potym  poczęły  uphy  Ruskie  pierzchać  różno , 
A  Roman  by  stojeli  w  sprawie  woła  próżno, 
Koń  też  pod  samym  zabit,  tak  pieszo  ubieżał, 
Potym  kobyłę  zrzebną  nad  rzeką  nadbieżał; 

Wsiadł  na  nię,  a  tak  Wisłę  przepłynął  z  pogromu, 
Zaraz  kobyłę  zrzebną  porzucił  dla  sromu , 
Uderzywszy  jej  czołem ,  piechotą  z  swoimi 
Uciekał,  zmieszawszy  się  z  Rusaki  prostymi. 

A  Polacy  gonili,  siekąc,  wiążąc,  topiąc, 

A  krwią  nieprzyjacielską  ojczyznę  swą  kropiąc. 
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Tam  i  kniaź  Roman  zabit  w  nieznacznej  osobie, 
Lcpsz  kniazie  na  kobyle  uciec  było  tobie. 

Pocbowan  w  Sendomirzu  potym  z  uczciwością; 
Ale  Ruscy  panowie  trup  jego  z  żałością, 
Tysiącem  grzywien  srebra  zaraz  odkupili, 
W  Włodimirzu  znowu  mu  pogrzeb  uczynili. 

Przed  tą  bitwą  śniło  się  w  nocy  Romanowi , 
Ano  szczygłów  niewiele  ku  Zawichwostowi, 
Z  Sendomirza  na  wielkość  wróblo  w  przyleciało, 
I  siedli  wszytki  wróble,  także  mu  się  sstało. 

Bo  gdy  panom  swym  ten  sen  powiedział,  wnet  starzy 
Mówili:  pewnie  kniazie  licho  się  nam  zdarzy. 
Młodzi  zaś:  budet  dobro  kniazie,  howorili, 
Budem  Lachów  sobak  bit:  lecz  w  wróżbie  zmylili. 

Takci  nasz  miły  Roman,  jak  on  Xerxes  z  Greki, 
Doznał  tych  których  lekce  ważył  mocnej  ręki. 
Ano  Seneka  każe  swych  nieprzyjacieli, 
Strzedz  się :  nanędzniejszemi  chociażby  być  mieli. 

Tak  to  sławne  zwycięstwo  otrzymali  Polacy  pod  Zawichwostcm  nad 
Wisłą,  roku  1205  na  dzień  S.  Gerwazego  i  Protazego,  na  których  imię 
Lesko  Biały  monarcha  Polski,  ołtarz  w  Krakowskim  zamku  hojnie  fundo- 
wał. A  xiąże  Roman  za  prostego  draba  zabity  na  placu  został,  główny 
Polski  i  Litewski  nieprzyjaciel,  pierwej  w  Sendomirzu,  a  potym  w  Wło- 
dimirzu Wołyńskim  ućciwie  jako  monarcha  pochowany,  za  którego  ciało 
Polakom  Rusacy  1000  grzywien  srebra  dali.  O  czym  Długosz,  Miecho- 
vius  i  Cromer  szerzej  świadczą. 


O  BURZENIU  RUSKICH  XIĘSTW 

ROH.U  1S05. 


Rozdział  szósty. 


Gdy  tak  Roman  okrutny  w  swym  szczęściu  sfankował, 
A  Ruskiej  monarchiej  śmiercią  swą  nadpsował, 
Bowiem  xiążęta  Ruskie,  których  wiele  było. 
Wadzili  się  o  zwierzchność,  co  każdemu  miło. 
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A  Litawowie  z  Zmodzią  gdy  w  lesiech  siedzieli , 

Skoro  się  o  poraZce  Ruskiej  dowiedzieli. 

W  swe  długie  tr.-jby  hucząc  już  się  weselili , 

WidziiC  ii  Polacy  moc  Ruskij  przełomili. 
Ziwibunda  z  Montwilem  lietmany  wybrali, 

W  których  dzielność  s  porządkiem  wojennych  spraw  znah; 

Tak  wyszli  z  gęstych  lasów  niechcąc  próżno  leżyć, 

Uradzili  dla  łupów  do  Rusi  zabieżyd 
A  gdy  się  przez  Wilią  z  wojskiem  przeprawili, 

Zmodzinów,  i  Jatwieżów  k  sobie  przybawili, 

Wszerz  i  wzdłuż  Nowogrodzkie  poburzyli  włości, 

Mordując,  łupiąc  Ruski  naród  bez  lutości. 
Potym  Łuck ,  i  Włodimirz  wkoło  opalili , 

Cerkw  ie ,  i  monastery  Ruskie  wyłupili , 

Zaś  ku  Mozeru  prosto  puścili  zagony, 

Drudzy  Pińskie  burzyh  xięstwo  bez  obrony. 
Aż  Holhowicy  widząc  xiążęta  gwałt  srogi , 

Zebrawszy  się  zasiedli  Litwie  ciasne  drogi, 

Gdzie  mieli  z  łupy  ciągnąć  lasy  zarąbili. 

Chcąc  by  ono  pogaństwo  zdradą  zagnąbili. 
Lecz  Litwa  przestrzeżona  indziej  się  udała, 

A  więźniów  i  dobytki  z  łupem  wielkim  gnała. 

Co  słysząc  Olhowicy  spieszno  ich  gonili, 

A  utarczką  gdzie  mogli  poganów  gromili. 
A  gdy  w  Słomiiiskich  polach  Litwa  kosem  stała, 

Wnet  się  z  Ilolhowicami  Ruś  na  nich  wyrwała, 

Z  pogany  hurmem  bitwę  ogromną  stoczyH, 

A  Litawowie  do  nich  też  śmiele  skoczyli. 
Ruś  z  szablami,  i  z  łuków,  a  Litwa  włóczniami, 

Biją  się  krzycząc ,  hucząc  rożnymi  głosami , 

Mus,  azumusz  tlios  Gudos,  z  Zmodzią  krzyczy  Litwa: 

Tak  długo  z  obudwu  stron  równa  trwała  bitwa. 
Aż  sami  Holhowicy  xiążcta  gwałt  widząc, 

A  od  pogańskiej  ręki  zwyciężyć  się  wstydząc, 

Przywiedli  świeże  uphy  dwa  na  Litwę  s  tyłu. 

Uderzyli  w  nich  aż  świat  zachmurzył  się  s  pyłu. 
Dopiero  Litwa  z  czoła  ściśniona  i  z  zadu, 

I  od  Ruskich  strzał,  właśnie  jak  żyto  od  gradu. 

Zbici,  pierzchać  poczęli,  a  Ruś  po  nich  bieży, 

Goniąc  sieką,  trupów  ich  pełne  pole  leży. 
Drudzy  wpław  przez  rzeki  brną,  drudzy  na  stawiska 

Uciekli,  drudzy  w  lasy,  w  swe  zwyliłe  leżyska. 

Tak  Holhowicy  wszytki  odgromili  plony. 

Acz  też  nie  jeden  Ruski  uph  był  tam  zgromiony. 


Picrwsra 
przyczyna 
wolności  Li- 
.tewsUich  i 
Żmodzkicłi. 


Litwa  Ru- 
skie pań- 
stwa wojuje. 


Holhowicy 
xiążę(a  Ru- 
,     skie. 


Bitwa   Lite- 
wska z  Rus- 
sakami. 


Litwa  od 
Russaków 
porażona. 
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A  Litwa  ustawicznie  potym  nieprzestaiąc, 
Czyniła  szkody  w  Rusi  plony  wyganiając; 
Bo  w  ty  czasy  xiQŻcta  Ruskie  po  Romanie, 
Wadziły  się  kto  miał  mieć  zwicrzcime  włodowanie. 

Daniło  Romanowie  Halicza  dochodził, 

Kijowski  z  Czernieowskim  też  kniaź  za  ll)y  chodził. 
Rzym  głową  świata  urósł  z  niszczego  przez  zgodę, 
W  niezgodzie  s  państwem  znisczał  i  stracił  swiehodę. 

Greckie  sławne  królestwa,  z  xicstwy  wielmożnymi, 
Persom,  Rzymianom,  w  zgodzie  były  ogromnymi , 
A  niezgoda  ich  Turkom,  w  moc  podała  srogą, 
Iż  stracili  wolności  i  ojczyznę  drogą. 

Stracili,  bo  niewolnik  panów  swoich  rządzi, 

Co  był  pierwej  pastuchem,  dziś  uczonych  sądzi 
Philosophów  w  Greciej,  gdyż  Turcy  z  pastuchów 
Poszli,  z  Kaukazyjskich  gór,  Scitijskich  motłuchów. 

Tak  też  właśnie  Kijowska  monarchia  dawna. 

Dzielnością  cnych  Rusaków  w  cerstwym  męstwie  sławna , 
Dla  niezgody  do  Litwy  swój  stolec  przeniosła, 
Litwa  z  niszczego  zgodą  w  wielki  stan  urosła. 


O  tych  wtarczkach  Litawów  do  Ruskich  xicstw,  po  zabiciu  Romana, 
xiążccia  Włodimirskiego,  Halickiego  i  pseudo -monarchy  Ruskiego,  Vin- 
centius  Cadłubkus,  Długosus  i  Miechovius  fol.  114,  lib.  3,  cap.  29,  tak 
pisze :  Circa  haec  tempora  nomen  gentis  Lituanicae  audhiim  est,  prius  in- 
cognitum,  qui  cum  servi  Ruthenorum  forent,  pro  sohuione  tributorum  pe- 
Łacina  Mie-  ryzomata,  suheres  Sf  pelles  quotannis  pendentes,  circa  annum Domini  1205 
^a.  in  magna  mulliludine  glomerati  contra  Russiam  venerunL  Duces  autem 
Holhovici  cum  illis  campestraliter  congressi  fere  ad  ultimum  eos  conflixe- 
runt,  licet  ex  Rutenis  etiam  multi  cecidissent,  Sfc,  Koło  tych  czasów  imię 
narodu  Litewskiego  dało  się  słyszeć  pierwej  nieznajome,  którzy  gdy  nie- 
wolnikami Ruskimi  byli,  za  podatek  ułożony,  winniki,  łyka  i  skóry  zwie- 
rzęce na  każdy  rok  płacząc,  roku  Pańskiego  1205,  w  wielkiej  wielkości 
zgromadziwszy  się  w  uphy,  przeciw  Ruskim  krainom  [irzyciągnęli,  a  xiążęta 
Holhowicy  polną  bitwę  z  nimi  stoczywszy,  do  gruntu  ich  porazili,  aczkol- 
wiek też  z  Ruskiego  wojska  wiele  rycerstwa  poległo,  etc. 

Potym  już  Litwę  często  na  swych  miejscach  Miechoyius  wspomina, 
jak  to  niżej  obaczysz.  Inszy  też  historikowie  tym  kształtem  tę  bitwę  Li- 
tewską z  Olhowicy  opisują,  jakom  ją  wirszem  wyraził. 

Cromerus  też  zaraz  po  tym  zabiciu  Romanowym  m  prima  editione 
Cronicorum  fol  183,  in  secunda  vero  126,  Ub.  7,  tak  pisze  o  tym  wtar- 
gnieniu  Litawów  do  Rusi :  Per  hoc  tempus  Litvani  gens  fera,  syheslris  et 
obscura,  Russorum  agros  praedis  agendis  infestare  caepere,  Sfc.  To  jest: 
przez  ten  czas  Litwa,  naród  okrutny,  leśny  i  nieznaczny,  Ruskie  krainy, 
łupy  wyganiając,  najeżdżać  poczęli,  etc. 


217 

Tak  Długosus,  Vapovius,  Miechovius  i  Cromerus,  w  swych  Kronikach 
Litewskiego  narodu  leśnego  i  ich  dzielności  wojennej,  pierwsze  objaśnie- 
nie i  oznaczenie  opisuJQ,  roku  od  zbawiennego  narodzenia  Chrislusa  Pana 
1205.  Nie  iżby  sic  Litwa  od  tego  czasu  niedawnego  począć  miała,  który 
naród  starodawnych  lat  w  tych  miejscach,  gdzie  i  dziś  mieszkał,  tak  da- 
wno jako  llusacy  albo  Polacy.  Ale  iż  ich  Ruscy  monarchowie  po  długich 
a  częstych  z  nimi  wojnach,  jako  możniejszy,  tak  srogo  byli  zwyciężyli, 
zniewolili ,  zhołdowali  i  ścisnęli ,  że  w  lesiech  Litwina  z  Żmodzincm  do 
tych  czasów  ani  słychać  było ,  bo  się  jeszcze  gruntownie  nie  rozkrzewili 
byli.  A  Ruska  monarchia,  nie  tylko  Litwie,  ale  i  Greckim  cesarzom,  Po- 
łowcom,  Piecinigom,  Bułgarom,  Serbom,  Węgrom,  Polakom  i  inszym  też 
przyległym,  jako  postronnym  państwom ,  ile  w  zgodzie,  w  postrach  była 
z  dawnych  lat,  zwłaszcza  lata  od  Christusowego  zbawiennego  narodzenia, 
861,  czasu  Holga,  Igora,  Rurika,  xiążi]t,  także  za  Swentosława,  Włodi- 
rairza  i  Jarosława.  O  czym  się  już  wyższej  z  dowodu  pewnych  historików 
powiedziało,  za  których  też  monarchów  Ruskich  już  Litwa  była  znaczna, 
ale  Rusi,  dla  przyległości,  poddana  być  musiała.  Wszakże  gdy  upatrzyli 
czas,  do  Ruskich  xicstw  najeżdżali,  o  czym  Ruskie  dzieje  i  Yincentius  Cad- 
łubkus,  pierwszy  historyk  Polski  świadczy,  iż  Litewskie  imię  od  700  lat 
jest  sławne,  i  Miechovius  sam  przeciw  sobie  opisuje  wojny  Litewskie 
z  Rusią  od  500  lat,  na  niektórych  miejscach,  bo  u  niego  każdej  rzeczy, 
jako  w  labirincie  szukać,  gdyż  wszytko  confuse  napisał,  a  jedne  rzecz 
w  czworgu  i  w  pięciorgu  Capitulum  położył,  dzieląc  ją,  co  mógł  w  jednym 
jako  przystoi  odprawić ,  także  seriem  et  ordlnem  łemporum  et  nationum 
confundował.  Czego,  jeśli  komu  potrzeba ,  ja  to  z  jego  Kroniki  pokażę.  Tu 
też  opisuje  roku  1205,  pirwsze  objaśnienie  i  usłyszenie  imienia  Litewskie- 
go, cap.  29,  fol.  114,  a  wyższej  zaś  sam  przeciw  sobie  cap.  15,  fol.  83, 
roku  1103,  tak  mówi:  Eodem  tamen  Anno  Pruteni  et  Liiuani  terras 
Russiae  vastarunt  ^c.  Wszakże  tegoż  roku,  Prussowie  i  Litwa,  ziemie 
Ruskie  burzyli:  to  się  tu  okazuje  sławne  męstwo  Litawów,  którzy  to  Ruś 
burzyh  od  lat  477,  nie  od  372.  Czego  też  Vapovius  i  Bielscius  z  niego 
in  libro  Cronicorum  secundae  editionis  fol  245  dowodzą.  Tenże  Miecho- 
vius  wyższej  fol.  40  lib.  2  cap.  14,  czyni  wzmiankę  Litwy,  Zmodzi  i  Lo- 
tihajłów,  od  roku  Pańskiego  1041,  skąd  się  znaczy  Litwa  być  sławna  od 
lat  576.  Tenże  też  sam  niżej  z  Włochów  ich  naród  wywodzi  staroda- 
wnych czasów  jeszcze  przed  Christusem,  o  czym  się  wyższej  dostatecznie 
opisało. 
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ZYWIBUND  D0RSPRUN60WIG 


Rozdział  siódmy. 


Zonarasan- 
nalium 

Graec.  To- 
mo  3,  Luit- 
pranaus  de 

rebus  per 

Europam 
gestis  lib.  5 
cap.  6,  Pro- 

copius  de 
Betlo  Golico 

vel  Gelico 
^'c.    Yolate- 
ranus  libro 

7  Geogra- 

phiae  A'c, 


Pera  albo 
(jialata. 


DługQŚmy  się  tu  byli  zabawili  rzeczą, 

Czytelniku,  Ruskich  spraw  pilną  mając  pieczą, 
Żeśmy  Litewskich  xiążąt  przerwali  porządek, 
Lecz  mi  to  snaść  odpuścisz,  jeśli  masz  rozsądek. 

Bo  IŁ  Ruski  naród  jest  w  dziejach  swych  dawniejszy , 
K  temu  i  monarchią  Kijowską  sławniejszy, 
Tedym  też  ich  dzielności  tu  na  plac  wystawił,    , 
By  każdy  wiedział,  czym  się  ten  cny  naród  bawił. 

Bo  i  z  Mitridatesem,  Pontskim  królem,  onym, 

Który  w  postrach  Rzymianom  był  niezwyciężonym, 
Z  tym  sami  Roxolani,  cnych  Rusów  przodkowie. 
Walczyli,  świadczą  o  tym  w  swych  dziejach  Grekowie. 

Lutprandus,  Prokopius,  Zonaras,  z  lat  dawnych, 

Piszą  w  Greckich  Kronikach  dzielność  Rusów  sławnych, 
Pisze  i  Sabellicus,  kto  chce  niechaj  czyta, 
Lecz  się  i  u  domowych  sławy  ich  dopyta. 

Jak  z  Greckimi  cesarzmi  na  morzu,  na  wodzie, 

Bój  wiedli,  chcąc  potomków  swoich  mieć  w  swobodzie, 
Taurikę,  Korsun,  gdzie  dziś  Przekop  Grekom  wzięli, 
I  pod  Andrinopolim  ich  cesarza  ścięli. 

Widziałem  też  sam  w  Perze,  widziałem  swym  okiem, 
Które  nad  Propontidem  jest  miasto  głębokim, 
Herb  Ruskiej  monarchiej:  Mąż  na  koniu  zbrojny 
Z  drzewem,  na  znak  z  Grekami  Ruskiej  dawnej  wojny. 

Na  bramie  przytym  greckie  rytmy  są  wyryte, 
Sławiąc  Włodimirzowe  dzieje  rozmaite : 
Gdy  pojął  cesarzównę  Grecką,  a  chrzest  święty 

-   Wniósł  do  Rusi,  bałwański  błąd  niszcząc  przeklęty. 

Też  sławi  Ruskie  męstwo  Blondus,  mąż  uczony, 
Uspergensis,  Aretin  w  dziejach  doświadczony; 
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Orosius,  Nauclerus,  Yolateran  sławny, 

Guido,  Rayennas,  Luitprand,  też  historik  dawny. 

Ci  wszyscy  opisują  Ruskie  sławne  dzieje, 

Na  które  dziś  wspomniawszy,  aż  się  serce  śmieje, 
Gdy  z  Party,  z  Greki,  z  Swędy,  Scandy,  Nortwejczyki, 
I  z  Danami  miewali  często  krwawe,  szyki. 

Nowogrodzanie  Wielcy  Philandy  trzymali , 

A  Pskowianie  z  dawnych  lat  dań  z  Skandiej  brali, 
W  on  czas  gdy  monarchia  Ruska  w  cale  stała, 
Przed  przyległymi  państwy  zawżdy  przodek  miała. 

Przeto  Litwinie,  bracie,  niezajrzyj  też  Rusi, 

Gdyż  też  są  niemniej  sławni,  zeznać  każdy  musi, 

Bez  nich  ty  porządku  spraw  swych  nie  możesz  wiedzieć, 

Gdyż  Rusacy  w  swych  państwach  zdawna  zwykli  siedzieć, 

Mają  starsze  świadectwa :  Litwa  zaś  z  nich  rosła, 
Gdy  niezgoda  u  Ruskich  xiążąt  rogi  wzniosła, 
A  Litwa  w  ich  ojczyznach  zgodą  swą  osiadła,  ^ 

Gdy  się  wnętrzną  niezgodą  Ruś  biedna  wyjadła. 

Służyła  Litwa  Rusi,  zaś  ich  zniewoliła, 

A  nieprzemożne  państwo,  niezgoda  zwalczyła: 
Tak  monarchije,  państwa  wspak  się  odmieniają, 
Niewolnicy  nad  pany  swymi  zwierzchność  mają. 

Wprzód  Kiernus  Kunasowic,  xiądz  Litewski,  lassy 
Osadzał  nad  Wilią,  w  ty  pogodne  czassy, 
Gdy  się  xiążęta  Ruskie  społecznie  wadzili, 
A  jedni  przeciw  drugim  wojska  prowadzili. 

W  Kiernowie,  który  z  swego  imienia  założył, 

Stolcem  mieszkał,  gdzie  xięstwo  Zawilijskic  mnożył-, 
Po  lekku  się  Rusakom  z  mocy  wybijając, 
A  na  światło  Litewskie  imię  wydzwigając. 

Montwil  też,  syn  Gimbutów,  brata  Riernowego, 
W  Zmodzi  po  ojcu  dostał  xięstwa  gotowego , 
W  Jurborku  mieszkał,  głową  czasem  w  Kunasowie, 
Gdzie  dziś  Kowno,  żywności  nabywając  w  łowię. 

Erdziwiła,  Nemena  i  Wikinta  spłodził, 

Trzech  synów,  a  każdy  z  nich  na  cel  cnoty  godził, 
Lud  gruby,  w  gospodarstwo,  Żmodzki,  zaprawiali , 
I  prawa  i  bogom  swym  modły  ustawiali. 

Znicz  ogień  nad  Niewiażą  wieczny  fundowawszy, 
I  wieżę  dla  bałwanów  podle  zbudowawszy. 
Jak  ich  w  on  czas  czart  mamił,  lasy  poświącali , 
W  których  wężom,  hadzinam,  ofiary  wzniecali. 

Ziwibund  Dorsprungowic,  rzymskiej  łamiliej. 
Mieszkał  na  Dziewałtowie  i  w  Wilkomiricj, 


Votatoranus 
lib.  7  cci. 


O  lym  ciy 

laj  Craii- 

clussa. 


Omnium  re- 
rum vicisst- 
tudo,  iSf  eon.' 
cordia  par- 
vae  res  cre  ■ 
scunt,  di- 
sco rdia  ma- 
ximae  dila- 
buntur. 


Kiernow  od 
Kicrnussa. 


Nal)o/.eń- 

slwa  stare 

l.ilewskifi  i 

ZmodzLie. 
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llorb  Kitau- 
rui. 


ZosJa  góra  i 

jezioro  było 

niedalcKO 

gdzieś  od 

Swiytcjrze- 

ki. 


Cromcrus 
lib.  11. 


Ubiory  Li- 
tewskie sia- 
ro. 
Złoto  wieki 
w  Litwie, 


Herb  Kitaurus  z  przodków  miał:  puł  konia,  pul  męża, 
A  w  ogonnego  z  łuku  strzałą  mierzy  węża. 

Także  czterzej  xiążcta,  w  swym  udziale  każdy, 
Mieszkali  w  spólnej  zgodzie  miłując  się  zawżdy, 
W  zgodzie  Litwa  urosła  w  tak  wielkie  narody, 
A  Ruska  monarchia,  niszczała  z  niezgody. 

Kiernus  zaś,  xiądz  Litewski,  w  szedziwej  starości, 
Córkę  swoje  Pojatę,  dla  godnej  dzielności, 
Ziwibundu,  w  małżeństwo,  Dorsprungowicowi, 
Dał  z  nią  xicstwo  Litewskie,  jako  cieść  zięciowi. 

Ponieważ  syna  nie  miał,  któryby  dziedziczył. 
Córce,  przy  niej  zięciowi,  xięstwa  swego  życzył. 
Tak  Ziwibund,  Rzymskiej  krwie  potomek  prawdziwy, 
Po  żenię  dostał  Litwy,  jak  dziedzic  właściwy. 

Z  Dziewałtowa  na  Riernów,  wnet  się  przeprowadził, 
Gdzie  z  Pojatą  onę  włość  Litawy  osadził, 
I  panował,  poddanych  skromnie  rządząc  w  zgodzie, 
A  gdzie  upad  granic  czuł,  w  czas  zabiegał  szkodzie. 

Kiernusowi,  gdy  śmierci  dług  zapłacił  s  ciała, 
A  dusza  do  Charona  na  przewóz  leciała, 
Usypali  pod  lasem  grób  wzgórę  wyniosły, 
Tam  jego  trup  spalili  u  jeziora  Zosły. 

Spalili,  jak  był  zwyczaj  pogański ,  a  potym 

Proch  zebrawszy,  schowali;  wyższej  najdziesz  o  tym. 
Ziwibund,  Dziewałtów,  Wilkomir,  Kiernowo 
Osiadł,  ciało  spaliwszy  po  śmierci  cieściowo. 

Columny  z  Kitaurusem  herbem  złączył  swoim , 
I  pieczętował  się  tym  sam  klejnotem  dwoim, 
Z  Muntwilcm  też  xiążęciem  Zmodzkim  przyjaźń  stale 
Chował,  oba  przestając  na  własnym  udziale. 

Ruskim  xiążętom  pomoc  na  Polskę  dawali, 
I  Mazowieckie  włości  s  kątów  najeżdżali, 
Łup  wywodząc,  i  płony,  s  których  się  żywili, 
A  urwawszy,  już  nie  goń,  gdy  Narew  przebyli. 

Także  też  gdy  u  Rusi  widzieli  niezgodę, 
A  na  wybicie  z  mocy  ich  mając  pogodę, 
Najeżdżali  ich  państwa,  łupy  bierząc  częste, 
Z  tym  w  lasy  jak  do  zamków  uciekali  gęste. 

Jeśliże  ich  na  polu  nie  dognał,  już  próżno. 

Bo  po  błotnych  starzynach,  rozbiegli  się  różno. 
Na  ostrowach  jeziornych  i  w  leśnych  jaskiniach. 
Chowali  się  i  w  jamach,  jak  w  nalepszych  skrzyniach. 

Ubiory  ich  zwierzęce,  wszytko  były  skóry, 
A  majętność  na  sobie,  co  mógł  nosić  który. 
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Dom,  kuczka,  prostym  darnem  nakryta,  bót  z  łyka, 
Zwierzęcy  łeb  obłu|)ił,  i  wdział  miasto  słyka. 

Rzekłby  był,  i/,  to  wszytko  Stj  Herculcsowic , 
Który  teł  ono  skórę  Iwi^  nosił  na  głowie. 
By  był  widział  ano  nasz  Żmodzin  swoję  głowę. 
Przybrał  w  wilcze,  w  niedźwiedzie  łbisko  i  żubrowe. 

A  kiedy  połupili  w  Ruskich  ziemiach  pługi. 
Włócznie  z  narogów  kuli,  potym  na  kij  długi 
Osadzili,  do  strzał  też  czynili  żelesca, 
A  niedługo  jednego  zagrzewali  miejsca. 

Choć  ich  Rusacy  bili,  drugimi  orali. 

Lecz  do  wojny  chęć  mając  o  śmierć  mało  dbali; 
Drudzy  zaś  tak  przeważnie  więzienia  się  strzegli, 
Gdy  już  nie  mogli  uciec,  w  mężnej  bitwie  legli. 

Jeśli  też  z  Rusi  żywo  dostali  którego. 

Wnet  go  s  koniem  spalili  tuż  samowtórego. 

Na  cześć  Bogom  pogańskim  pictos  Gudos  Dziewie, 

Płak  pocziss,  tak  wołali,  aż  szumiało  krzewie. 

Zwierzęcy  prawie  żywot  z  dawnych  czasów  wiedh, 
Aż  Ziwibund  i  Montwil  na  xięstwach  usiedli; 
Ten  Litwę,  a  ten  Żemojdz  w  porządniejszej  sprawie 
Ćwiczyli,  tak  w  domowej  jak  w  polnej  zabawie. 

Ci  naprzód  nauczyli  wołów  w  jarzmo  wprzęgać, 
A  chleba  z  wnętrza  ziemie  ostrym  pługiem  sięgać, 
Po  rolnych  cnej  Cereri  siemię  miecąc  skibach , 
A  pierwej  przestawali  za  zwierzu  na  rybach. 

Więc  i  domy  budować  i  wyniosłe  dwory. 
Gospodarz  też  dobytek  swój  gnał  do  obory, 
Co  się  pierwej  po  lesiech  błąkało,  po  polach, 
To  teraz  po  oranych  już  się  pasie  rolach. 

Już  mielu,  mielu,  w  żarnach,  Rugosz  krusząc,  śpiewa, 
A  chleba  s  potu  ciała  zaś  się  w  rok  spodziewa, 
On  co  pierwej  łupem  żył,  to  już  w  swym  obrębie. 
Miał  jak  Rusin  i  Polak  żywność  chciwej  gębie. 

A  już  nie  tak  dla  łupów,  jak  dla  rozszerzenia 
Państwa  i  granic  spoiną  mocą  przymnożenia, 
Najeżdżali  do  Rusi  porządniejszą  sprawą, 
I  zwodzili  z  Ruskimi  kniazmi  wojnę  krwawą. 

Krwawą,  bo  się  często  krwią  swoją  oblewali. 

Gdy  przestrzeiistwo  swym  wnukom  szablą  uprzątali. 

Obaczywszy  się  ludźmi  być,  żyli  jak  ludzie. 

Co  pierwej  każdy  jak  wilk  leżał  w  leśnej  budzie. 

Już  i  namioty,  już  i  wojenne  obozy 

Zmyśhli,  i  fortelne  przez  rzeki  przewozy, 


Broń  Łilew 

ska  staru. 


Kiedy  Litwa 
poczęła  go- 
spodarstwo. 


Poliarmy 

pirwsze   Li 

tewskie- 


Gdy  zasieje, 


Litwa  dla 
żywności 
Dicrwcj  tyl 
io  walczyła. 
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Lodzio,  czołny  z  żubrowych  skór  dziwnie  szywali, 
A  szwy,  dla  przcścia  wody,  łojem  nacierali. 
starej7fir  Więc  gdy  gdzic  mieli  ci^ignąd,  dwa  łódź  jednę  nieśli, 

pwewozy.  A  skoro  już  na  miejsca  rzek  głębokich  weszli, 

W  tych  się  batach  wozili,  a  konie  wpław  wiedli, 
Aż  na  nieprzyjacielski  brzeg  w  zdrowiu  wysiedli. 

Bo  w  on  czas,  gdy  w  tych  miejscach  leśnych  pusto  stało, 
Jeszcze  przewozów  bardzo  rzecznych  nalazł  mało, 
Przeto  Litwa  ty  lekkie  zmyśliła  przeprawy, 
Co  potomkom  pomoże  do  rycerskiej  sprawy. 

Do  i  Dmitr  Wiśniewiecki  tej  stuki  kosztował. 

Gdy  się  przez  Don,  Dniestr,  Dunaj,  często  przeprawował , 
Nosząc  z  sobą  ty  baty,  które  lekcej  dźwigać, 
NiZ  drzewiane,  i  łatwiej  uciec  i  dościgać. 

Tak  Zywibund  panując  w  Litwie  na  Kiernowie, 
Ustawicznie  się  starał,  by  jego  wnukowie 
Mogli  zażyć  ojczyzny  Litewskiej  spokojnie, 
Przeto  ich  sprawy  wszytki  prostował  ku  wojnie. 

Ku  wojnie,  bo  przez  dobrą  wojnę  pokój  bywa, 
Oracz  rolnych  owoców  po  pracy  używa; 
Tak  po  wojnie  rycerze  bywali  weseli , 
Gdy  odpędzą  najazdy  swych  nieprzyjacieli. 


O  ROSTERKACH  MIĘDZY  KI^ZĘTY  RUSKIMI, 

A  PORAŹEjyilJ  ICH. 

Miechovms  fol  123,  lib.  3,  cap,  33,  i  Latopiszcze  Ruskie. 

Aiążęta  Ruskie:  Jurgi  Wołodimirski,  Jarosław  Pereasławski ,  złączywszy 
wespół  mocy  swoje,  podnieśli  niesłuszną  wojnę  na  xiążęta  Smoleńskie 
i  Nowogrodzkie,  który  gwałt  chcąc  gwałtem  odbić:  Wołodimir,  Constanti 
i  Mścisław,  bracia  rodzeni,  xiążęta  Smoleńskie  i  Nowogrodzkie,  zebrali  się 
z  wojskami  swoimi,  a  gdy  obiedwie  stronie  śmiele  a  upornie  przeciw  so- 
bie ciągnęli,  roku  od  zbawiennego  narodzenia  Christusa  Pana  1206,  dnia 
^^ij.sprawie-  12  Aprila,  stoczyli  bitwę  srogą,  tam  za  sprawiedliwością,  otrzymali  zwy- 
"Iz  z    cięstwo  Smoleńskie  xiążęta:  Wołodimir,  Constanti  i  Mścisław,  nad  Jur- 
ćcic.      gim  Wołodimirskim  i  Jarosławem  Pereasławskim,  gwaltownikami  pokoju, 
pobiwszy  i  rozgromiwszy  wszytki  uphy  ich,  z  Rusi  i  z  Połowców  zebrane, 
iż  ich  na  placu  dziesięć  tysięcy  poległo. 
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A  kończąc  zwycięstwo,  obiegli  Jurgiego  na  Wołodirairzu,  gdzie  się  był 
zamknął,  uciekwszy  z  bitwy,  który  po  długim  oblcieniu,  pokój  uprosił,  pod 
tą  condicią,  iż  zamek  Wołodimirski  podał,  q  sam  do  nich  wyszedł,  a  oni 
dali  zaraz  Wołodimirskic  xicstwo  z  zamkiem  bratu  swemu  Constantinowi, 
a  stamtąd  do  Pereasławia  przeciw  xiążcciu  Jarosławowi  ciągnęli,  który  ^c^^jj^p^^o 
zaraz  od  nich  pokoju  prosił,  nie  przeciwiąc  się.  Co  widząc  zwycięscy,  iż  P,3ek^ 
się  upokorzył,  uczynili  z  nim  pokój  i  przy  xięstwie  Percasławskim  zosta- 
wili, wszakże  za  wielkimi  podarkami. 

A  potym  na  lato,  Litwa  widząc  rostyrki  i  niezgodę  wnętrzną  między 
xiążęty  Ruskimi,  chęcią  łupów  zapaleni,  wysli  z  swoich  leżysk  gęstych  la-  5^iJ.^^rain\ 
sów,  a  zszykowawszy  się  z  xiążęty  swoimi  na  uphy ,  wciągnęli  ogromnym    wojuje- 
wojskiem  w  Ruskie  strony ,  burząc ,  paląc ,  łupiąc  i  plundrując  co  się  im 
potrafiło. 

Których  chcąc  odeprzeć  Wołodimir  Rurikowic,  xiążę  Kijowskie,  ma- 
jąc z  sobą  rycerstwo  Smoleńskie ,  k  temu  z  xiążęty  inszymi :  Romanem 
Borisowicem,  Constantinem  Mścisławem  i  Rościsławem,  synami  xiążccia 
Dawida,  złączywszy  mocy  spólne,  ciągnęli  przeciw  Litwie,  Ruskie  wołości 
plundrującej.  A  gdy  im  Litwa  bitwy  niezwłóczyła,  potkały  się  wojska  z  obu 
stron  ogromnie,  gdzie  równym  szczęścim  długi  czas ,  równa  bitwa  stała ,  ^tuanorum 

•  M     -r  *  ii«łf  I  •'  ■  mJhcss  ocet' 

u  na  ostatek  Litwa  porażona,  po  polach  pierzchać  poczęła,  a  xiążęta  Ru-  j^^^o  fu^ 
skie,  rospuściwszy  po  nich  zagony  w  lesiech,  i  w  skrytych  miejscach,  Li-  seguendo 
twę  i  xiążęta  ich  bili,  siekli  i  imali,  a  polon  wszytek  odgromili. 

Tego  też  czasu,  Hleb,  xiążę  Rezańskie  (których  dziś  xięstwo  Moskie- 
wski posiadł),  łakomstwem  uwiedziony,  sześci  bratów  rodzonych  i  wiel-  Okrucień 

1        r  ,    1        .         ,  -11/  •     1  Tl  .  1  ,        ^^^'0    XiąZQ 

kość  bojarów  swoich,  którzy  ich  stronę  trzymali,  okrutnie  zamordował,  '^l^J^^^^^^ 
iżby  sam  zupełne  xięstwo  Rezańskie  mógł  opanować.  i^^aiy. 


224 


NA  KRÓLESTWO  GALATSRIE,  ALBO  HALICKIE  I  ULODDIIRSKIE, 


laoa,  1 1^  IfPĘOZE^IlT  JEGO, 

A  PORAŻENIU  W|6R0W  1  POLAKÓW  OD  RUSI. 


Rozdział  ósmy* 


Owieslollcy 

riion.irchiej 

Ruskiej. 


Cromerus: 
ot  cum  a  Po- 
lonico  no- 
minę  ^c. 
ahhorerent, 
Andrzeja 
króla  Wę- 
gierskiego 
syn  wjbran 
na  króle- 
stwo Ru- 
skie, Hali- 
ckie. 


Do  Jaśnie  Oświeconego  Xiąż§cia  1  Pana, 

HRABIE  NA  TARNOWIE,  &c. 

Po  Romanie  Halickim  Włodimirskim ,  onym 
Monarchą  wszytkiej  Rusi ,  co  był  przełożonym , 
Który  na  wojnie  Polskiej  zabit,  burdy  nowe 
W  Ruskich  państwach  nastały  o  miejsce  stolcowe. 

Bo  Kijowski  kniaź  chciał  być  starszym  po  staremu, 
A  drudzy  zaś  xiąicta  odpierali  temu , 
Jeden  chciał  na  Haliczu,  w  Włodimirzu  drugi 
Monarchą  być  wszej  Rusi,  skąd  rostyrk  rósł  długi. 

Z  czym  przez  wnętrzne  wojny  mocy  ich  ubyło , 
Bo  każdemu  panować,  niźli  służyć  miło. 
Tak  mocniejszy  słabszego  wyganiał  z  dzierżawy, 
A  Litwa  w  ich  niezgodzie  miała  pokój  prawy. 

Najeżdżali  do  Rusi,  nędza  z  każdej  strony, 
Gdy  bracia  miasto  spolnej  wadzą  się  obrony , 
Przeto  gdy  im  dogryzło,  jęli  o  tym  radzić, 
By  xiąże  cudzoziemca  monarchą  posadzić. 

A  iż  się  xiążctami  Polskimi  brzydzih, 

Przez  spóIne  wota  zaraz  wszyscy  się  zgodzili 
Haliczanie,  wziąć  sobie  z  Węgier  Colomana, 
1  na  Haliczu  królem  przełożyć  za  pana. 

Wyprawili  do  Węgier,  by  przyjechał,  posły 
Który  skoro  go  wdzięcznie  ty  nov^  iny  doszły, 
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Nie  dał  się  długo  prosić,  zaraz  z  ludem  wielkim 
Przyjechał  do  Halicza,  z  oclicdostwem  wszelkim. 

Tam  go  biskupi  z  Wcgier  ukoronowali, 
I  z  Iriumphem  Halickim  królem  obwołali. 
Wincent  Kadłubek  biskup  Krakowski  koronę 
Nań  kładł,  tamże  mu  raił  Solomkę  za  żonę, 

Leska  Białego  siostrę,  którą  wziijł  w  małżeństwo, 
I  nad  Halickim,  Ruskim  carstwem,  przełożeństwo ; 
Lecz  to  niedługo  trwało,  bo  Ruś  niezwalała. 
By  Rzymskich  ceremonij  króla  cierpieć  miała, 

Bojąc  się  by  rzymski  król  i  papieskie  modły, 

Święto  Ruskiej  ich  wiary  z  gruntu  tym  niezbodły, 
A  za  wiarą  zgwałconą  też  o  swe  wolności , 
Obawiali  się  jakiej  Węgierskiej  chytrości. 

Bo  gdzie  wiara  zfankuje  już  i  państwo  ginie. 

Czego  dziś  Francuskich  burd  srogi  przykład  słynie. 
Tego  też  i  Rusacy  gdy  się  obawiali , 
]\Jścisława  Mścisławica  na  państwo  przyzwali. 

A  iż  ten  Mścisław  był  mąż  rycerz  prawie  dobry, 
Dali  mu  nowe  imię,  dla  dzielności.  Chrobry, 
R  temu  Halicki  dziedzic  i  słusznie  dochodził 
Ojczyzny,  niechcąc  by  mu  w  niej  Węgrzyn  przewodził. 

Przeto  gdy  już  Coloman  królestwem  się  bawił 

W  Haliczu,  a  część  wojska  do  Węgier  odprawił, 
Mścisław  Mscisławic  Chrobry  wnet  wojska  zgromadził , 
Z  Połowców,  z  Litwy,  z  Rusi,  jak  lew  lwów  prowadził. 

Dobył  Halicza  zaraz  prętkim  sturmowanim, 

Coloman  sam  król  uciekł,  a  Węgrowie  za  nim, 
Kadłubek  też  Krakowski  biskup  zbiegł  z  Iwonią, 
Kanclerzem  Polskim,  drugich  zaś  Rusacy  gonią. 

Gonią  bijąc,  imając,  a  Mścisław  z  ochotą 

Wyszedł  na  zamek  Halicki,  tam  koroną  złotą, 
Której  Coloman  odszedł,  był  koronowany. 
Od  władików  wszej  Rusi  carzem  obwołany. 

Węgrów,  Polaków  wiele  Rusacy  pobili, 
Poimanymi  w  niewoli  jak  bydłem  robili. 
Drugich  zaprzedawali ,  a  rzymskie  obrzędy 
W^yrzucili,  mając  ich  za  brzydliwe  błędy. 

A  potym  Węgierski  król  Andrzej  rozgniewany, 
Iż  był  z  Rusi  jego  syn  Coloman  wygnany , 
Posłał  z  nim  wojsko  wielkie  dobywać  Halicza, 
A  wyrzucić  Mścisława  z  niego  Mścisławica. 

Posłał  i  Lesko  Biały  pomoc  Colmanowi , 

Z  Polski  wojsko  niemałe  przeciw  Mścisławowi , 


Ab  Episco- 

pis  quos  in 

suo  cotmni 

talu  habe- 

bat. 


Mścisław 

Mscisławic 

Chrobry. 


Coloman 
nowo  koro- 
nowany z 
Halicza 
uciekł. 

O  tym  sze- 
rzej czytaj 
Miecho- 
vium  et 
Cromerura 
lib.  7. 

Mścisław 
Mscisławic 

Chrobry 
wycnawszy 
Colomana 
królem  i  ca- 
rzem wszy- 
stkiej Rusi 
koronowali. 


Węgierskie 

wojsko  i 
Polskie  pod 
Halicz  prze- 
ciw Russa- 
kom. 
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KoScisław 
Mścislnwo- 
wic,  Wlodi- 
inirz  Ruri- 
kowic,  i  Uo- 
si-islaw  Da- 
widowie 
xi,iy.cta  Ru 
skip  przeciw 
N\\'siom  i 
Polakom. 


Polacy  i 

Wcicrdwio 

Halicz  wzic 

li. 


'oludnic. 


Potkanie 

ogromne 

Russaków 

z  Polaki   i  z 

Wggry. 


U  i  I  w  a  sroga. 


fU  nnninui- 
tus  c  (id  er  et. 


Mścisław  Ici^  Mścisławowic  skoro  to  usłyszał , 
Wielkie  upłiy  z  Rusaków,  z  Połowców  popisał. 

Rościsław  leż  Mścisławowic,  Włodimirz  Rurikowic 
XiQŻcla  i  Rościsław  z  wojski  Dawidowie, 
Przybyli  Mścisławowi  na  pomoc  ocliolnie, 
Niechcąc  zwierzcliności  Węgrom  dać  w  Rusi  sromolnie 

Nad  lo,  Litwy,  Połowców,  Jatwieżów  przyzwali. 
By  Węgrom  i  Polakom  odpór  mężnie  dali; 
Lecz  Polacy  z  Węgrami  skoro  przyciągnęli. 
Zaraz  Halicz  bez  wieści  pierwszym  sturmem  wzięli. 

Tam  Coloman  małżonkę  swoje  zostawiwszy, 

Z  mdlejszym  ludem  i  strzelbą  zamek  umocniwszy, 
Zszykował  wojsko  Węgrów  swych  na  lewą  stronę , 
Polacy  na  prawy  bok  trzymali  obronę. 

Tak  ciągnęli  przeciwko  Rusakom  w  tej  sprawie, 
A  Phebus  puł  nieba  był  objechał  już  prawie. 
Ognistymi  włosami  zbroje  oświecając. 
Mars  tuż  stoi  do  bitwy  mężów  podniecając. 

Mścisław  Chrobry  z  drugimi  xiążęty  też  śmiele, 
Uphy  Ruskie  prowadził  sam  stojąc  na  czele, 
Napominał  by  mężnie  wszyscy  poczynali, 
A  zwycięstwa  pewnego  by  się  spodziewali. 

Toż  też  Coloman  czyni,  toż  też  i  Polacy, 

A  w  tym  rowem  z  dąbrowy  przytarli  Rusacy , 

Z  krzykiem,  z  hukiem  ogromnym  z  Węgry  się  potkali , 

A  Połowcy  Polski  róg  prawy  najechali. 

Starły  się  wojska  spoiną  śmiałością,  chrzęst  straszny , 
Aż  od  strzał  zachmurzył  się  słonecny  wóz  jasny, 
Ci  z  kusz  bełty,  ci  z  łuków,  ci  się  zaś  wręcz  sieką, 
A  z  drugich  się  już  trzewa  od  długich  drzew  wleką. 

Słyszałby  był  tam  rannych  pod  końmi  stękanie, 
Obaczyłby  i  szyków  rożnych  nacieranie. 
Ano  jak  kiedy  owo  pszczoły  podkurzone, 
Roją  się,  albo  wały  morskie  zaburzone. 

Pieniste  wody  pędzą,  nawy  skaczą  różno. 

Sternik  się  i  bosmani  z  wiatry  biedzą  próżno : 
Tak  iw  tej  bitwie  gdy  Mars  puścił  koty  z  głowy, 
Równe  były  żołnierzom  góry,  równe  rowy. 

Już  się  na  oślep  darli,  jeden  na  drugiego, 
S  krótką  bronią  niemierzył  oręża  długiego, 
Zapalczywy  na  męża,  mąż  upornie  bieżał. 
Zginąć  niedba,  tylko  by  z  nim  przeciwnik  leżał. 

A  Charon  z  czarną  łodzią  tuż  na  porcie  stoi, 
A  już  się  i  sam  więcej  dusz  przewozić  boi , 
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Gdy  tysiąc  za  tysiącem  cieniów  mu  przybywa » 
A  Echo  na  powietrzu,  z  trwogi  się  odzywa. 

Fortelu  Mścisław  patrząc,  krzycząc,  jeździ  w  koło, 
A  potężniejszych  mężów  wywodzi  na  czoło. 
Tak  się  sieką  na  umór,  Coloman  też  cieszy 
Węgrów:  Fortuna  równym  losem  wszytkich  śmieszy. 

l^lacy  już  prawy  róg  byli  obronili , 

I  Rusaków  z  pierwszego  miejsca  rozgromili , 

Do  Węgrów  też  zwycięstwo  już  swój  los  skłaniało, 

Ale  szczęście  odmienne  wnet  ich  okłamało. 

lio  Mścisław  Chrobry  świeżych  Połowców  przebrawszy, 
A  Polakom  i  Węgrom  s  tyłu  zajechawszy, 
Skąd  się  nie  spodziewali ,  uderzył  w  nich  pędem, 
Kilko  uphów  jak  trawę  kosą  pociął  rzędem. 

JJrugich  łatwo  pogromił ,  gdy  się  pomieszali , 
A  bez  sprawy  tam  i  sam  różno  uciekah, 
Rusacy  goniąc  sieką,  kolą,  wiążą,  krzycząc, 
Węgrowie  w  góry  bieżą  tarczami  się  sczycząc. 

Rusacy  zaś  chorągiew  Polakom  wydarli , 

Koronną  z  białym  orłem,  wnet  ją  rospostarli, 

W  swej  zasadce:  Polacy  z  rożnych  miejsc  palrzając, 

Szh  do  onej  chorągwie  swoich  być  mnimając. 

A  którzykolwiek  do  niej  z  omyłku  przybiegli, 
Wszyscy  jak  w  samołówce  od  Rusaków  legli. 
Tak  ony  wszytki  wojska  Węgrów,  Lechów  zbite, 
Dały  z  siebie  zwycięstwo  Rusi  znamienite. 


]Wśrisła\vos\ 
lorlcl    11.1 
i'ulaM 


Qiiiii  iiialti 
ro  cornuad 

y  11  (jar  os 

Kictnria  in 

clinabat. 

/hi  3Isczi 
slaus  cum 
Połowciis 
cos  a  tcrgo 
odortus  fa 
cile  securos 
dissipatilS^ 
magna  stru- 
gę profliga- 
vit. 


Fortel  w 

oiijęciuclio- 

rągwie  I*o- 

luliom. 


Tak  tę  bitwę  Miechowius  lib.  3,  cap.  31,  fol.  119  i  Cromerus  lib.  7, 
Długossus  etc.  opisują.  Jacebantgue  cadavera  inlerfectorum  ^  jak  Miecho- 
vius  mówi ,  circa  Halicz,  tanquam  arena  insepiiUa:  iż  leżała  wielkość  tru- 
pów pobitych  niepogrzebionych,  jako  piasek,  około  Halicza. 

Attiliusa  Filiniego,  wojewodę  Węgierskiego,  Rusacy  poimali,  a  Colo- 
manus,  królowie  Węgierski,  król  Halicki  i  Włodimirski,  uciekł  na  Halicki 
zamek,  na  którym  go  Mścisław  Chrobry  obegnał,  a  gdy  nieopatrznie  Co- 
lomanowi  żołnierze  bramy  zamkowej  tylnej  strzegli,  jednej  nocy  podkopali 
się  Rusacy  pod  nię  i  wpadli  do  zamku,  a  Węgrowie  i  Polacy  nagle  prze- 
straszeni, uciekając,  z  murów  szyje  łamali,  a  drugich  pobiwszy  i  zamek 
opanowawszy  Mścisław,  obegnał  kościół  Pereczystej,  w  którym  się  był 
Coloman  z  żoną,  z  paniami  i  z  przebranym  rycerstwem  zawarł.  Tak  głodem 
i  pragnienim  uciśnieni,  tylko  żywot  u  Mścisława  na  rokowaniu  uprosiw- 
szy, drzwi  kościelne  otworzyli :  tam  za  roskazanim  Mścisławowym  panięta 
Węgierscy  i  Polscy,  także  panie,  byli  wywodzeni,  których  wszytkich  Mści- 
sław część  Połowcom,  część  swoim  dworzanom  rozdał,  a  Colomana  z  żoną 
Salomką,  xiężną  Polską  do  Torska  nawiezienie  posłał,  w  którym  był  clio- 
wan  pod  strażą  przez  dwie  lecie,  według  Micchowiusa,  acz  Cromerus 
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tylko  rok  kładzie;  a  nie  był  wypuszczon,  aż  po  długim  stanowieniu  i  tra- 
ctowaniu,  roku  od  Cliristusa  1210,  pod  tymi  condiciami,  iżby  Bella,  brat 
starszy  Colomanów ,  pojc^ł  w  małżeństwo  Marią ,  siostrę  Mścisławowę , 
a  Mścisław  po  trzech  lat  miał  Halicza  Colomanowi  ustąpić,  które  condicie 
pełniąc  Mścisław,  odjechał  do  Torska,  tamże  drugiego  roku  umarł,  po- 
chowan  w  Kijowie  w  cerkwi  S.  Krzyża,  który  był  sam  zbudował.  A  Co- 
loman  też  niedługo  na  królestwie  Halickim  panował,  bo  Daniel  Romano- 
wie ubieżał  zamek  Halicki  i  wygnał  Colomana,  którego  zaś  ociec  Andrzej 
król  Węgierski  za  dwoją  wyprawą  ledwo  na  Halicz  przywrócił,  i  panował 
Coloman  na  Haliczu  trzy  lata,  a  roku  1225  umarł,  z  podejrzenim  trucizny 
zadanej.  A  od  tego  czasu  królowie  Węgierscy  w  Rusi  włodowanie  swe 
utracili,  wszakże  potym  długo  używali  tytułu  Królestwa  Halickiego  i  Lo- 
domeryskiego ,  albo  Włodimirskiego ,  jako  i  dziś  Henricus  Polskiego, 
i  wszystkiego  xięstwa  Litewskiego,  etc. 

Po  śmierci  Colomanowej,  Dawid  Romanowie  Halicz  opanował,  ale 
Isasław,  będąc  bliższy  Halickiego  xięstwa,  zebrał  wojsko  z  Połowców, 
i  wypędził  Daniła  Romanowica,  a  xięstwo  HaHckie  postąpił  xiążęciu  Mi- 
chałkowi Swioiogrodzkiemu, 


o  PORAŻENIU  XIi^Z4T  RUSKICH  OD  POLAKÓW 
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Rusacy  gdy  po  pirwszym  zwycięstwie  zhardzieli , 
Odmienności  fortuny  mylnej  niewiedzieli, 
Zebrawszy  się  współ  z  Litwą,  z  Zmodzią,  z  Jatwieżami, 
Najeżdżali  do  Polski  częstymi  wtarczkami. 

Lesko  tym  obruszony  posłał  Sulisława, 

W  którym  męstwo  świeciło  i  wojenna  sprawa , 

Ten  z  rycerstwem  przebranym  ciągnął  w  Ruskie  włości , 

Oddając  też  wet  za  wet,  burzył  przez  litości. 

Ruscy  kniaziowie  hardzi  wnet  wojska  zebrali, 
A  z  Polaki  ogromnym  pędem  się  potkali , 
Lekce  ich  sobie  ważąc,  a  pierwszej  fortunie 
Ufali ,  która  często  zdradziwszy  w  las  dunie. 

Polacy  sprawiwszy  się  wszyscy  walnym  szykiem, 
Uderzyli  w  posrzodek  ich  uphów  z  okrzykiem, 
Tak  rozerwanych  wszytkich  bez  wieści  strwożyH , 
W  swej  mocy  ufających  fortelem  pożyli. 

Za  czym  różno  pierzchnęli  do  lassów  Russowie, 
A  zbitych  pełno  w  polach,  pełno  w  każdym  rowie, 
Polacy  ich  obozy,  i  łupy  okwite 
Wdzieli ,  i  krom  pospólstwa ,  więźnie  znamienite 
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Swiclsław,  Włodmir,  Jarosław,  Constanti  i  Jerzy,  ftS!;?.?!^^ 

Pojmani  ich  kniaziowie  z  swym  /.ołnierstwem  w  więzy,  nm/jm-o' 

Lecz  potym  W7puszczeni,  gdy  Polakom  szkody  suluijjSr- 

Nagrodzili,  i  więźniów  wrócili  z  ugody.  lus^ku^^^od 

Tak  Rusacy  z  Lechy  mir  wten  czas  wzit^ć  musieli,  ^Hiio^po"^ 

Bo  w  domu  nieprzyjaciół  nowych  gorszych  mieh, 
Nowych  srogich  Tatarów,  przed  tym  niesłychanych , 
Ani  w  tych  polach  gdzie  dziś  Si^,  nigdy  widanych. 


imane. 


O  PIRWSZYM  PRZYSGin 

\¥  XY    POIiA,    GDKIE    »ZI«^    OISlEDIil, 

POŁOWCOW  WYGNAWSZY  I  WYBIWSZY^ 
liSi,  (fis^iiś  a  ^'irsssais  ^a^^a^^^ii  ©(D^atsai&a  iSi^^^iaiswcDa^^a, 

ROKU  mt. 


Rozdział  dziewiąty. 


liatopiscze  Litewskie  stare,  bez  dowodu  słusznego  spisane,  (gdyż  w  on 
czas  ludzi  dowcipnych  nie  mieli)  tak  swoje  rzecz  prowadzą:  Czasu  pano- 
wania Montwila,  Gimbutowego  syna,  powstał  carz  Tatarski  Batti  i  wszy- 
tkę ziemię  Ruskg,xit]ząt  niemało  pościnawszy,  zwojował,  i  stolec  wszytkiej 
ziemie  Ruskiej  Kijów  spahł,  i  pusty  udziałał,  aż  xiądz  wielki  Kijów  ski  Di- 
mitriej  na  Czernieów  zbiegł,  etc. 

A  w  ten  czas  jakoby  miał  Wykint,  Zmodzkie  xicxżę,  Erdziwiła  syna 
wyprawić,  który  Nowogródek,  Grodno,  Brześć  i  Mielnik  opanował.    Ale 
to  inaczej  było  i  pierwej  przed  Battim,  czegom  z  godnych  historików 
i  z  samej  istotnej  rzeczy  doszedł.  Abowiem  Batti  roku  od  narodzenia  Chri- 
stusa  1240,  w  sześciu  set  tysięcy  Ruskie  państwa  i  Polskę  wszytkę,  Mo-      ^'a^ 
rawę,  Śląsko,  aż  do  Wrocławia  i  Legnicę  powojował,  gdzie  Pompa  Mistrza 
Pruskiego  i  Henrika,  xiQŻę  Legnickie,  S.  Jadwigi  syna,  mężnie  się  za  wia- 
rę Christusowę  broniących ,  zabili  Tatarowie ,  a  w  Węgrzech  potym  trzy 
lata  bujając  mieszkali,  wszytki  Węgry,  także  Racką,  Bosseńską,  Karwa-  ^^^„j^,.^^,. 
oką.  Bułgarską  ziemię  ogniem  i  szablą  zwojowali.  Ale  Litwa  (czego  sami    J;;;,%";^'/^ 
dla  zaniedbania  historyi  wiedzieć  nie  mogli)  pirwej  się  przed  tym  zniewo-  Jj-f^^/j;/^ 
lej  Ruskiej  wybili  i  strząsnęli.  To  jest  od  narodzenia  Christusa  Pana  roku       "i^- 
1211,  a  według  uiktórych  1118.  Gdy  Scytijski  naród,  Tatarowie,  albo  /oM^f/T^i 


Halli  czarz 
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cnfmisałi-  ^^  ^^^^^  Tartar,  albo  od  ojczystych  miejsc,  albo  od  wielkości  narodu  swc- 
^"an^ecr  ^^*  ^^  *  ^^^^  ^^^^^  przywłaszczają,  tak  nazwani,  pierwej  za  Kaspuskim 
inwfuue  ^^^^^^  w  zawarciu  góry  Imaus  i  Cacausijskich  skał  na  wschód  słońca, 
7/rni'm  *'^J^"^"^  *  nieznaczni  jak  Grekom  tak  Łacinnikom,  mieszkając,  zabiwszy  króla 
^'Vam'!e^^'  Indijskicgo,  któremu  służyli,  Azyą  prawie  wszystkę  wielką  i  małą  z  zwy- 
gmniijwno  cicstwcm  wzdłuż  i  wszcrz  przeszli,  edzie  wiele  królestw,  xięstw  i  krain, 

(jens  Jarla-       ^  'i'i'i'i''fi'  ■>        v  ' 

7am"iiem   ^^    pogauskich  jako  1  chrzescianskich  splundrowali ,  a  potym  przeprawi- 

'confiTcuś    ^^^y  ^^^  P^^^^  Wołgę  rzekę,  gdzie  w  Kaspijskie  morze  albo  Hircańskic 

sf"enMo-  wp^^^»  ^  Astrachani,  które  Moskwa  Chw^alińskim  morzem  zowie,  wielką 

Y«/arf'i>ó-'  ^^^"^  ciągnęli  ku  zachodowi,  gdzie  naprzód   z  Poł£)WGami ,  którzy  między 

^^niri-r'  Tanaim  i  jeziorem  albo  morzem  Meotis  i  nad  Pontem  Greckim,  a  dziś  Tu- 

Chwaiin-    Tcckim  morzcm,  w  polach  mieszkali,  wojnę  stoczyli. 

skoje  morę.         ^  |-^  przyścio  Tatarów,  cometa  bardzo  wielka  i  niezwyczajna  znaczyła 

zn^aT"jfrzy-  i  jakoby  przcpowicdała ,  która  przez   18  dni  miesiąca  Maja  roku  1211 

^^'r^ów.^^^'  trwała,   ku  Połowcom  na  wschód  słońca  i  ku  Ruskim  państwom  ogon 

obracając,  czasem  się  też  ku  zachodowi  obracając,  w  czym  się  Cromer 

zMiechowiusem  nie  zgadza,  bo  ów  mówi:   Coma  in  orienlem  versa  appa- 

ruity  a  ten  zaś  supra  Polovczos  Tanaym  ac  Russiam  girans  caudamque  in 

occasum  porrigens ,  którego  też  Wapowius  i  Biescius  naśladują;  ale  jako 

było  tako  było,  jednak  dała  pewny  znak  przyścia  tych  złych  a  przyległych 

naszych  sąsiadów,  którzy  zaraz  obie  Sarmacie,  Azyatycką  i  Europską, 

i'o|owcy^od  srogo  skarali,  a  Ruskiej,  z  dawna  sławnej  i  mocnej  monarchiej,  siły  zni- 

przemoże-   gcili  i  prawic  wywrócili.  A  gdy  im  Połowcy  mężnie  odpierali  i  wojska  ich 

porażali,  na  ostatek  od  wielkości  Tatarskiej,  w  mocy  swojej  byli  zemdleni. 

Niewola  i  Przeto  aczkolwick  Połowcy  byh  ustawicznie  główni  nieprzyjaciele  Ru- 

unieprzyja-  i  i  i  V  ^    ,•'''  . 

ciół  szuka  sakom,  wszakże  gwałtowną  potrzebą  przymuszeni ,  pomocy  od  nich  prze- 
ciw Tatarom  żądali,  rozwodząc  im  to,  iż  co  nam  dziś  od  Tatarów,  to  wam 
jutro  będzie.  Dla  tego  się  im  Rusacy,  widząc  pospolitą  niebespieczność, 
Trzeba  dziś  nie  odmówih,  i  owszem  Tatarskich  posłów  napominających,  aby  się  w  tę 
dy,  ale  skul-  wojuę  uie  wdawali,  ani  Połowcom  dawnym  swym  nieprzyjaciołom  pomo- 
naTurki.    cy  dawali,  przeciw  prawu  ludzkiemu  poimawszy,  pomordowah,  a  wszyscy 
^posV(m"źa-  ziemią  i  morzem  Czarnym  od  Oczakowa,  także  Donem,  Worschlg,  Dnie- 
^^^diiwe!'*^    prem,  Bohem  i  Wołgą  rzekami ,  na  pomoc  Połowcom  przeciw  Tatarom 
Wyprawa    ciąguęli:  xiążę  Mścisław  Romanowie  z  rycerstwem  Kijowskim,  Mścisław 
przeciw¥a-  Mścisławic  Z  ryccrstwcm  Halickim  i  insze  xiążcta  Ruskie  Cerniejowskie , 
i^rora.     Pereasławskie,  Włodimirskie,  Nowogrodzkie  i  Smoleńskie  zWłodimirem 
Rurikowicem.  A  złączywszy  się  ze  wszystkimi  wojskami  Połowców  przy- 
uroclszce.   ciągnęli  do  Protolców,  stamtąd  potym  za  dwanaście  dni  jazdy  na  Kalkę 
Kalka  rze.   rzekę  przyszH ,   gdzie  się  już  byli  Tatarowie  z  namiotami  swoimi  położyli. 
^^'       Tam  zaraz  nie  dopuściwszy  im  wytchnienia,  Tatarowie  świeży  na  spraco- 
wanych i  drogą  zemdlonych  uderzyli,  a  pogromiwszy  i  rosproszywszy  Po- 
Poiowcy  i  łowców,  potym  Ruskie  wojska  łatwo  porazili,  dwoje  xiążąt,  według  Mie- 
laurówpo- choyiusa:  Mścisława  Kijowskiego  i  Czerniejowskicgo  poimali,  a  Bielski 
pisze,  zabili ;  a  inszych  rosproszonych  (rzecz  haniebną  i  niesłuszną  ku  wy- 
powiedzeniu) samiż  Połowcowie  zdrajcy,  przez  których  ziemię  uciekali , 


razem. 
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towarzyszów  wojny  i  pomocników  swoich  jezdnych,  z  koni,  pieszych  z  szat 
łupiąc,  zabijali,  drugich  w  rzekach  topili.  Sam  Mścisław  Mścisławic  Chro- 
bry, xiążc  Halickie,  który  ono  Colomana  Węgierskiego  i  Polaków  poraził,  ^g\|^y«  ^^^f '' 
gdy  uciekając  do  łodzi  swoich  przyszedł,  przeprawiwszy  się  przez  rzeki,  ^''JJJ  J^<2 
a  bojąc  się  pogoniej  Tatarskiej,  wszytkic  nawy  potopić,  posiec,  drugie  po-    ^^jjf^f^ 
palić  kazał,  a  tak  pełen  strachu  do  Halicza  piechotą  przywędrował.  Wło-  Romanowie 
dimirz  też  Rurikowic  ucieczką  zdrowie  zachował,  do  Kijowa  przyszedwszy   <izic  i  pan 
stolec  xicstwa  Kijowskiei^o  opanował.  A  druga  wielkość  Ruskich  uphów,  byiodiaia 

1  •    1     •  1  •  1    V    j  •  r        u  1      '  1  .^         .     row  poima 

gdy  uciekając,  do  swoich  łodzi  przyszli ,  obaczywszy  hyc  popalone  i  w  ni-       ny. 
wecz  obrócone,  z  frasunku,  z  nędze  i  z  głodu,  nie  mogąc  rzek  przebyć,  tam  ^ie.^^ieraj 
pomarli  i  poginęli,  krom  kilku  xiążąt  i  niktórego  ich  rycerstwa,  którzy  na  *^iaT.JV"óf- 
snopkach  z  tawołhowych  rózg  uplecionych  (których  tam,  jakom  z  Turek  ^^'^^pcjio! 
jadąc,  widział,  i  dziś  pełno)  rzeki  przepłynęli. 

A  Tatarowie  po  tym  zwycięstwie  twierdze,  zamki  i  miasta  Połowców 
poburzyli,  tak,  iż  wszytkie  krainy  około  Tanaim  i  Meotis  wielkiego  jeziora 
i  Cherzonezem  Tauriki,  co  dziś  Przekopem ,  od  przekopania  istmu  naszy 
zową,  i  wkoło  Pontum  Eux'mum  Czarnego  morza,  Tatarowie  opanowali 
1  osiedli,  gdzie  i  dziś  w  tamtych  polach  miast,  zamków  i  wież  dawnych 
murowanych,  które  Włoszy  Genuenses  z  Połowcami  w  towarzystwie  bu- 
dowali ,  stare  opadłe  mury,  zwłaszcza  w  Tarhowicy,  etc,  świadkami  są. 
W  polach  także,  które  Madzierskimi  zowią,  skąd  też  Węgrowie  wyszh, 
wiele  stoi  po  dziś  dzień  murów,  zamków  i  miast  zburzonych.  A  groby  świad- 
czą, iż  tam  kiedyś  Chrześcianie  mieszkali,  bo  na  mogiłach  są  słupy  wyryte 
marmurowe,  mężów  zacnych  we  zbrojach,  a  krzyżyki  na  nich,  ale  już  ni- 
które  z  dawności  mchem  porosły,  drugie  się  poobalały;  skąd  znać,  iż  tam 
kiedyś  Grekowie,  Włoszy  i  Genuenses  z  Połowcami  pobratynami  Litew- 
skimi mieszkali,  bo  też  Połowcowie,  jakom  wyższej  powiedział,  z  Gotów 
naród  wiedli.  Tak  tedy  od  tego  czasu  Tatarowie,  naród  przedtym  niesły- 
chany, Połowców  wybiwszy,  nam  sąsiady  niewdzięcznymi  zostali.  Potym 
i  Ruskie  xiążęta  od  nich  zwojowane,  nietylko  tribut  z  hołdem  Tatarom 
i  posłuszeństwo  wyrządzali,  ale  też  niewolnikom  swym  pierwszym  Litwie 
łupem  zostali,  jako  Cromerus  lib.  7  pisze,  etc. 

AleDiodorusSiculus,  historik  bardzo  starodawny,  który  według  Suidi,    piodorus 
pisał  księgi  o  sprawach  rozmaitych  narodów  za  czasów  cesarza  Augusta,   Tatarach. 
tak  świadczy  o  dzielności  i  dawności  Scytów  albo  Tatarów,  libro  3,  w  ty 
słowa : 

Naród  Scytyjski  Tatarowie,  acz  pierwej  mieszkali  w  ciasnych  krainach 
przy  Indiej,  skoro  sobie  wybrali  króla  walecznego  i  w  dzielności  rycerskiej 
biegłego,  w  net  górne  ziemie  aż  do  Kaukasijskich  skał  zwojowali,  a  polne 
krainy  potym  aż  do  Oceanu  i  morza  Martwego,  albo  jeziora,  które  zowią 
Meotis,  i  do  Tanaim  rzeki,  którą  po  moskiewskuDon  zowią,  osiedli.  Po- 
tym zaś  potomkowie  Tatarskich,  albo  Scitijskich  królów,  dzielnością  ry- 
cerską, i  ćwiczenim  wojennym  krainy  wszystki  od  Tanais  rzeki  aż  do  Tra- 
ciej  pod  moc  swoje  podbih.  A  obróciwszy  na  drugą  stronę  moc  swoje , 
do  Nilussą  rzeki  Egiptskiej  przesli ,  a  podbiwszy  i  zhołdowawszy  narody, 


232 

które  między  tymi  rzekami  były,  a>.  do  Oceanu  Wschodniego  Indfjskiego 
i  do  Kaspijskiego  morza ,  w  które  Wołga  wpada  (gdzie  dziś  Astrachan) 
i  do  ]\reotim  morza,  (gdzie  dziś  Tatarowie  Przekopscy)  ossady  i  pano- 
wanie swoje  szeroko  rosciggnęli.  A  tak  gdy  się  w  mocy  swojej  ten  naród 
rozmnożył,  mieli  carzów  alljo  królów  pamięci  godnych,  od  których  Scyto- 
wie w  powiaty  albo  w  hordy  rozdzieleni,  byli  przezwani  jedni  Arimaspif 
drudzy  Massagelae,  niktórzy  Sacehi,  albo  Sagae, 

Za  tych  królów,  Tatarowie  z  krain  inszych,  które  wojuc^  posiedli,  oby- 
watele do  hord  swoich  przywiedli  i  przenieśli.  Ale  dwa  narody  nawiętsze 
jeden  z  Assiriej,  który  między  Paflagonic^  (krainą  Asijską,  gdzie  dziś  Tur- 
cy) i  między  Pontem  Euxinem  Czarnym  morzem,  byli  ossadzeni.  Z  Me- 
dijskiej  zaś  krainy  drugi  naród  wywiedziony,  nad  Donem  rzeką  albo  Ta- 
naim  ossadzili,  którzy  Sauromatami  byli  przezwani;  ci  Sarmatowie  w  wielu 
lat  potym,  panowanie  swoje  szeroko  rospostarwszy,  i  wielką  część  Scytiej 
zburzywszy,  prawie  ją  pustą  i  próżną  bez  ludzi  uczynili.  Ty  są  słowa  Dio- 
dori  Siculi  o  Scytach  albo  Tatarach ,  lib.  3 ,  o  którego  też  narodu  staro- 
dawności,  obyczajach  i  zacnych  sprawach,  a  iż  w  Aziej  i  w  Europie  zdawna 
siedzieh  nad  Tanais  i  Wołgą  rzekami ,  czytaj  szerzej  Herodota  greckiego 
historika  starodawnego  i  Melpomenae,  szeroko  o  tym  piszącego.  Quinlum 
Curtium  de  rebus  gestls  Alexandri  Magni,  lib,  7  et  8.  Trogum  Pompelum 
ii  Justhium  Hisloricum  lib.  2.  Herbersteinum  in  Commentariis  Moschom- 
ticis,  Kroniki  Węgierskie,  CaUimachiim  Florentinum  in  rebus  gestis  AtlilaCy 
Miechovium  de  utraąue  Sarmalia ,  Monsterum ,  Joannem  Carionem  lib,  2. 
Monar.  2 ,  Aeła,  2 ,  Sfc,  Wapowskiego  i  Bielskiego,  etc.  A  tam  u  tych 
historików  starodawnych  i  świeżych,  jaśniej  się  i  szerzej  nauczysz  o  naro- 
dzie Tatarskim  nastarodawniejszym,  którzy  Asią  wielką  i  małą,  wtóra 
a  więtszą  część  świata  naprzód  męstwem  zhołdowawszy,  panowali  w  niej 
lat  pułtora  tysiąca,  począwszy  od  Wexora  króla  Egiptskiego,  którego  gdy 
od  nich  hołd  chciał  brać,  porazili,  aż  do  wieku  i  panowania  Ninussa  króla 
Assyrijskiego,  etc.  A  w  sąsiedztwie  i  w  przyległości  ich  zawżdy  mieszkali 
Sławacy  naszy  przodkowie,  Russacy,  Moskwa  etc,  których  liistorikowie 
starzy  dla  spólnych  granic  jednako  i  ogułem  Sauromatami  i  Sarmatami 
zwali  etc. 

A  potym,  jakeśmy  niżej  powiedzieli,  gdy  Mścisław  Mścisławic  Chro- 
bry, xiążę  albo  carz  Halicki,  koronowany,  umarł  roku  1212,  Coloman, 
syn  Andrzeja,  króla  Węgierskiego,  znowu  na  Halickie,  albo  Galatskie 
królestwo  i  na  Włodimirskie  państwo,  według  condicij  postanowionych 
był  podniesiony  i  panował  w  Rusi  aż  do  roku  1225,  gdzie  potym  umarł 
i  tytuł  królestwa  Galatskiego  albo  Halickiego  i  Lodomirskiego  ałboWło- 
dimirskiego,  śmiercią  swoją  skończył,  aczkolwiek  i  po  nim  niktórzy  kró- 
lowie Węgierscy,  tenże  tytuł  sobie  przywłaszczali.  Przeto  my  już  teraz, 
Czytelniku  miły,  gruntownie  pióro  nasze  do  porządku  xiążąt  Litewskich, 
po  długo  przerwanej  rzeczy,  obrócimy. 
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o  WYPRAWIE  LITEWSKIEJ 

ROKIT  1^916* 

O  czym  Kronika  Ruska  i  Miechomus  Uh.  3,  cap.  33,  folio  123, 
i  Długosz  SCc.  świadczą. 

Rozdział  dziesiąty- 

no  «f  aśiiie  l¥ielinoźiie^o  Paiia^ 

1PAJXA  llIlilSKIEGO,  ^e. 

iTlontwil,  xiQ/.c  Zmodzkie,  roku  odChristusa  Pana  1216,  usłyszawszy,  iż 
Tatarowie  Ruskich  xiążąt  moc  przełomili,  samych  porazili  i  Połowców, 
naród  waleczny,  z  dzikich  pól  wygładzili,  zebrał  wojsko  z  Zywibundem 
Dorsprungowym  potomkiem,  xiQŻcciem  Litewskim,  a  tak  przełożywszy 
hetmany  nad  oboim  wojskiem  Litewskim  i  Zmodzkim,  posłali  ich  do  Rusi 
na  plundrowanie,  upatrzywszy  czas  po  temu,  i  zimę  twardi|  dla  przebycia 
rzek,  jezior  i  brodów.  A  gdy  wołości  Ruskie  wszerz  i  wzdłuż  pogańską 
srogością  okrutnie  splundrowali ,  a  z  wielkimi  łupami  do  Litwy  spieszno  Rusi  pora- 
uchodzili,  zebrał  się  na  nich  xiążc  Jarosław  Wsewołdowic  z  Nowogro- 
dzany,  a  dogoniwszy  ich,  poraził  Litwę  nad  Dźwiną,  Pliires  tamen  mililes  pj^l^il^^-j^^ 
Russiae  desiderahantur,  jak  Długosz  i  Miechovius  piszą,  wszakże  więcej  *'cK^S'f 
rycerstwa  Ruskiego  na  placu  poległo.  I  xiążę  Dawid  Toropiecki ,  tamże     ;«cut7. 
zabity  został. 

Zaś  powtóre  rychło  potym,  gdy  drugie  wojsko  Litewskie  xięstwo  Po- 
łockie  wojowało,  wnet  xiążę  Mścisław^  Dawidowie  z  rycerstwem  Smoleń-  rlSSmyJc 
skiem  prętko  na  nich  przyciągnąwszy,  pod  Połockiem  ich  nieostrożnych  ^kie"LUwij 
i  bespiecznych  bardzo  wiele  i  bez  liczby  pobił;  drugich  w  jeziorach,  iż  ich    po^^a^'*- 
mało  co  ubiegło,  potopił. 

Roku  też  1218  xiążcta  Czerniejowskie  z  swoim  rycerstwem  i  z  Mści- 
sławem  Smoleńskim  i  z  Połowcami,  Kamienieceńską  krainę,  bez  żadnego 
odporu,  zburzyli  w  Polsce. 
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O  ZNACZNEJ  A  POŻYTECZNEJ  WYPRAWIE  LITEWSKIEJ 

A  OPANOWANIU  NOWOGRÓDKA,  BRZEŚCIA,  MIELNIKA  &c. 

z  A  IM  K  6  W     RUSKICH, 

ROHU  1917. 

Wszislki  Latopiszcc  Litewskie  jednostajnie  na  tym  miejscu  tak  rzecz 
swoję  |DOCzynaJQ,  acz  liczby  lat,  kiedy  się  co  działo,  nie  kładą  na  żadnym 
prawie  punkcie,  bo  tak  głęboko  w  insze  historiki  wejrzeć  nie  mogli ,  dla 
prostości  onych  czassów,  ski^dby  porządek  lat  wyczerpnęli,  ale  zgoła  pro- 
sto brną  (co  i  ja  chwalę)  tym  sposobem. 

Za  czassu  panowania  w  Zmodzi  Montwila,  syna  Gymbutowego,  po- 
wstał jest  carz  Batti,  i  poszedł  na  Ruską  ziemię  i  wszystkę  Ruską  ziemię 
zwojował  i  xiążąt  Ruskich  wiele  pościnał,  etc,  jako  się  to  niżej  pokazało 
o  przyściu  Tatarów  w  ty  strony. 

A  iż  lat  kiedy  się  co  działo  Litwa  w  on  czas  nie  wiedziała,  starałem 
się  ja  sam  o  to  s  pilnością,  abych  prawdę  historiej  ich  bez  wątpienia  oka- 
nus^Sh^T^et  zał.  A  to  stąd  naprzód,  jako  Cromer  lib.  7,  Długosus  i  Miechovius  cap. 
31,  lib.  3,  fol.  120,  Ilerbersteinus  in  Comnientariis  Moschoviticis  fol.  7, 
Kroniki  Ruskie  etc.  świadczą,  iż  roku  1211  Maja  18  dnia  ukazała  się 
kometa  wyższej  pomieniona,  która  Tatarów  pierwsze  w  ty  strony  przyście 
znaczyła.  Jakoż  po  tym  Tatarów  ie  komecie  posłuszni,  na  drugi  rok  1212 
i?e?beJlteia  Połowców  poraziH  i  Ruskich  xiążąt,  którzy  Połowcom  pomagali ,  na  gło- 
^^grlJcYicio'^  wę  potarli,  a  potym  wytchnąwszy  sobie  trochę,  wszystkie  Ruskie  paiistwa, 
*^pis'ią"o(r  tak  pułnocne  i  wschodnie,  gdzie  Moskwa,  jako  zachodnie  i  południowe, 
•i^Ąhua^roku  gdzie  naszy  Russacy,  plundrowali  przez  lat  cztery,  łupy  do  hordy  wywo- 
,j'ówan?e«u- dząc,  a  potym  nazad  odwroty  czyniąc   z  Batejem  i  Kajdanom,  carzami 

Uallejaca-    SWOimi. 

"^'  A  potym,  jako  Cromerus,  Długossus  i  Miechovius  fol.  131,  cap.  38, 

lib.  3,  piszą,  roku  1241,  ciż  carz^wie  Batti  i  Kajdan,  Trucklaiis  prmclpibiis 
cl  Ujrannis  Rulenorwn,  pobiwszy  kniaziów  Ruskich,  do  Polski  przez  Ru- 
skie krainy  przyszli  etc. 
ppwne  do-  Ale  MontwJl  Gimbutowic,  xiążę  Zmodzkie,  zaraz  gdy  Tatarowie  Ru- 

"^SefaT^  skie  państwa  burzyć  poczęli  roku  1212,  wnet  też  począł  osobie  przemy- 
^r^Jśkiej^''  ślać,  jakoby  się  mógł  z  niewolej  xiążąt  Ruskich  z  Litwą  i  z  Żmodzią  wy- 
łomie, i  z  płacenia  onych  łyk  i  winników  do  Kijowa  wyswobodzić.  Na- 
syłał tedy  zawżdy  Kozackimi  drogami  zZiwibundem,  Litewskim xiążęciem, 
na  plundrowanie  krain  Ruskich,  roku  1213,  także  1214,  15  i  16,  kiedy 
ich  Russacy  porazili  pod  Polockiem,  jako  się  o  tym  trochę  niżej  powie- 
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działo.  Ale  roku  1217,  lepiej  się  na  Russaki  opatrzył,  bo  słysząc,  i/.  Ru- 
ska strona  spusloszałn,  i  xiąActa  Ruskie  (jako  Latoj)iszcze  świadczą)  roze- 
znane l)yły,  zel)rał  wojsko  z  Litwy  za  spólnym  sprzysiężenim ,  które  był 
uczynił  z  Ziwibundem  Dorsprungowiczem  Litewskim  Zawilijskim  \iQŻc- 
cieni  i  z  Zmodzi,  także  zKurlandów  albo  Kursów.  Nad  którym  wojskiem 
przełożył  Erdziwiła,  syna  starszego,  m^'ża  w  dzielności  rycerskiej  doświad- 
czonego ,  prz} dawszy  mu  dla  porady  i  wojennej  sprawy,  mężów  i  paniąt 
przedniejszycli  z  herbu  Kolumnów,  Grumpia  albo  Strumpia;  drugiego  z  Ur-  ^,|;'^^'[iJ  lI!" 
synów  imieniem  Ejxissa;  trzeciego  z  herbu  Różej,  Grawza.  A  tak  Erdzi-  lewskie. 
wił  xiQŻc,  sprawiwszy  się  zZmodzkim,Kursowskim  i  Litewskim  wojskiem, 
zszykował  wszystkich  i  rosprawił  w  uphy  porządnie ,  chorągwie  i  tręba- 
czów  z  długimi  żmodzkimi  trąbami  na  swych  miejscach ,  a  osobno  obóz 
z  kolas  skrzypiących  postawiwszy;  rycerstwo  wszystko  za  zbroje  i  pancerze  wypYlmy li 
(lit)  tego  jeszcze  ristunku  w  on  czas  Żmodz  nie  znała)  jedni  żubrze,  dru-  ^\wsi. 
dzy  łosie  skóry,  niedźwiedzie  i  wilcze,  acz  nie  wszistko  wyprawnc  nosili; 
broń  zaś  łuk  prosty,  szabla  ledwo  u  hetmana,  włócznia,  kij  opalony,  proce  i.fońTiic 
kręcone,  siodła  z  dębu  bez  nasłania,  munstuki  z  łyka,  etc,  tak  jako  ony  ^^Jsza'.^'' 
lata  ludowi  grubemu  a  leśnemu  stroje  i  naczynie  dawały.  A  gdy  się  nad 
Wilią  wszyscy  ściągnęli,  wnet  z  wielkich  kłodzin  poczynili  płoty,  na  któ- 
rych kolassy  i  wszystko  w^ojenne  narzędzie,  niedługo  tractując  przeprawili 
i  sami  w  sprawionych  uphach  na  Ruską  stronę  przebyli.  Tam  dopiero 
Erdziwił,  będąc  w  Ruskim  brzegu,  sam  z  walnym  uphem  ciągnął  pozad , 
a  hetmanów  dwu  na  czoło,  trzeciego  z  trzema  u[)hcami  w  zagony  wypra- 
wił. A  gdy  się  przeprawili  przez  Niemen,  nalezli  we  czterech  milach  górę 
krasną  i  wyniosłą ,  na  której  był  pirwej  zamek  stołeczny  Nowogródek , 
\iążęcia  Ruskiego,  przez  Bateja  carza  zburzony.  Tam  zaraz  Erdziwił  zało 
żył  sobie  stolicę  i  zamek  znowu  zabudował,  a  osiadwszy  i  opanowawszy 
])ez  rozlania  krwie  (gdy  nie  było  komu  bronić)  wielką  część  Ruskiej  zie-  '^'sfadil*^ 
mie,  począł  się  pisać  Wielkim  xiążęciem  Nowogrodskim. 

Potym  z  Nowogródka  wyciągnąwszy,  nalazł  także  stare  Horodiscze 
nad  Niemnem,  zamku  od  Bateja  zburzonego ,  a  ulubiwszy  kopiec  wynio- 
sły i  przyrodzenim  miejsca  obronny,  zbudował  na  nim  znowu  zamek,  któ-  [;^^^^",f,„j'^ 
ry  Grodnem  nazwał.  ^^^*a. 

Od  Grodna  potym  ciągnął  ku  Podlaszu,  gdzie  w  ten  czas  Jaczwingo- 
wie,  albo  Jatwieżowie  mieszkali,  i  nalazł  także  Brzeście,  Mielnik,  Drobi-  ,,^^'f'.'"''*' 
czyn,  Suraż,  Brańsko  i  Bielsko,  miasta  z  zamkami,  poburzone  od  carza    .. ^""^'y, 

•J      '  .  '  .  '  .  'I  I    .      .  Brańsko  i 

Batheia.  Tv  wszystki  zamki  na  starych  horodzisczach  znowu  Erdziwił  wy-  i^i^^i^ko  ii 
niosł  I  zabudował,  a  Russaki  chrzesciany,  którzy  byli  po  onym  nieszczęśli- 
wym spustoszeniu  i  zwojowaniu  Batejowym  zostali ,  przyjął  w  obronę  ła- 
skawie, a  oni  mu  też  wszyscy  posłuszeństwo  przysięgli  dobrowolnie. 

Tak  Erdziwił  moc  i  panowanie  swoje  w  Ruskich  xięstwach  i  zamkach 
przerzeconych ,  snadnie  za  krótki  czas  rozmnożył  i  rozszerzył,  i  pisał  się 
tym  titułem:  Erdziwił  Muntwiłowic,  Żmodzkiej  i  Litewskiej  ziemie  dzie-  TiiuiKrd/i 
dzic,  pierwszy  Wielki  Kniaź  Ruski  Nowogrodzki.  Posłał  potym  upominki  ^^cfa  |,i?e-^' 
do  Zmodzi  ojcowi  Montwilowi,  który  i  z  wielkiej  a  zeszłej  starości  i  nie-    ''"  '^''^' 


Litwa  No- 
wogiodskie 


,ui^  umadó  ninJ^J  2  onej  wdzięcznej  synowskiego  szczęścia  radości ,  umarł  w  Jur- 

z  radości     Ur^yl,^ 

"tym' pi7  ""         Po  nim  Wikinl,  syn  młodszy,  wstąpił  na  xicstwo  Zmodzkie  i  na  Kur- 
'!/«rA/«?'  skie.  A  Erdziwił  na  xicstwie  Nowogrodzkim  i  na  inszycli  zamkach  Ru- 
'^"itol-em!^'  skicli  i  Podlaskich,   od  szczęścia  podanych  panował.  Ziwibund  też  Dor- 
wikint     sprungowic,  z  herbu  Ritaurus  w  Kiernowie,  w  Wilkomeriej  i  w  Dzie- 
^rcz^'x*!'   wałtowie  i  na  wszystkiej  Litwie  między  Niewiazćj  a  Wihc^  w  pokoju  ros- 
z  Tii)un!ix  ^^zował.    A  wszyscy  trzej  w  spólnej  zgodzie  trwając,   za  równo  sobie 
Litewskie,   przeciw  Russakom  i  Niemcom  (którzy  ich  z  Liflant  w  tenczas  w  Zmodzi 
nagabah)  nierostargnioną  pomoc  i  prętki  ratunek  dawah,  w  której  zgo- 
dzie i  sami  w  stawę,  w  możność,  i' w  potężne  panowanie  rośH  i  poddanych 
lewskich'  swoich  scycząc,  granic  ojczystych  obronih,  a  cudze  państwa  (zwłaszcza 
Ruskie,  które  się  w  ten  czas  w  przeklętej  niezgodzie  samy  jadły  i  pso- 
wały)  posiedli ,  iż  potym  niewolnicy  panom  swoim ,  za  porządną  sprawą 
swoją  i  przeważną  a  zgodHwą  dzielnością,  panowali  i  roskazowali. 


liożąl. 


PIERWSZE  POWIATY 

Rozdział  jedyuasty. 

Łrdziwił  Montwilowic,  xiążę  Ruskie  Nowogrodskie ,  bacząc  na  to ,  iż  go 
szczęście  niespodziane  na  państwie  cudzym  własnym  dziedzicem  uczyniło, 
tedy  też  zaraz  tym  panom  i  rycerstwu  Zmodzkiemu  i  Litewskiemu,  którzy 
z  nim  byli  wyszli,  zwłaszcza  dobrze  zasłużonym,  dał  osiadłości  w  Ruskich 
xięstwach,  którzy  pobratawszy  się  i  pokumawszy  z  Rusią  chrześciany,  ony 
pustynie,  które  odłogiem  leżały,  po  Ratego  carza  srogim  splundrowaniu 
osadzali,  tak  iż  jeszcze  i  dziś  mało  nie  w  każdym  kącie  Ruskim ,  jest  po 
części  Litwy  od  tych  czasów,  s  których  drudzy  rzadko  po  litewsku  ro- 
zumieją. 

Ale  onych  trzech  przedniejszych  panów  Zmodzkich,  z  narodu  staroda- 
wnej onej  slachty  ojczyców  rzymskich,  których  mu  był  dał  ociec  Muntwil 
xiążę  Zmodzkie,  przeciw  Rusi  za  hetmany,  jak  się  godziło,  hetmanów  swo- 
ich dobrze  zasłużonych ,  Erdziwił  wrodzoną  xiążęcią  hojnością  opatrzył 
i  hojnie  udarował. 
campcjus  Naprzód  Kampejowi  albo  Strumpiusowi ,  albo  jak  drugie  Latopiszczc 

crmlK"""!'-  piszą,  Campauiussowi  z  herbu  Kolumnów,  dał  len  okrąg  i  ostrów  s  pu- 
i?MuS  szczami,  gdziekolwiek  obiegła  rzeka  Osmiana,  i  to  wszystko  cokolwiek 
"ną  m'M''   ^^-^'^  xiążęta ,  panowie  i  rycerstwo ,    trzymają  w  powiecie  Osmianskim. 
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A  8  tego  Kampeja,  albo  Strumpiussa,  ale  raczej  Campaniussa,  własnego 
ojczyca  z  narodu  Palemonowcgo,  urodził  się  Gastold,  albo  Gastaldus,  ^Najd?^es/^ 
o  czym  jednako  wszystki  Latopiszcze  świadczą,  a  familia  Gastaldów  i  te-  f.f,',;!^,';.,^];: 
raz  jest  sławna  w  Piamoncie  ziemi,  między  Francią  i  Włoską,  a  Safojską  brobiniic- 


Iruriu,  ^y' 

ziemiami  leżącej,  z  których  ono  jeden  zabił  onego  sławnie  dzielnego  męża,  !^{,^;^'l 
mniclia  cardinała  w  Budzyniu,  opiekuna  Węgierskiego  królestwa.    Także  j^^^J^^Ł 
tej  familiej  i  dziś  we  Włoszech,  którzy  się  Gastaldi  zowią,  jest  kilka  do-  ^''oasioidi. 
mów,  skąd  się  okazuje,  iż  ten  Kampejus,  albo  Campanius  (acz  niktóre  La- 
topiszce,  podobno  z  omyłki  staroświeckiego  pissania,  jak  się  to  i  w  świę- 
tym Piśmie  często  trafia,  Strumpiusem  go  zowią)  był  własny  ojczyc  z  na- 
rodu Palemonowego,  z  herbu  Kolumnów,  a  iż  sam  jeszcze  się  był  riiewy- 
rodzit  między  grubą  Zmodzią  z  obyczajów  Rzymskich,  przeto  też  i  syna  swego 
Gastaldem  albo  Gastołtem  włoskim  imieniem  nazwał,  z  którego  Campa- 
niussa i  Gastolda  w  Litwie  i  w  Rusi  byli  sławni  Gastołdowie.  Drugiemu  ^^^^J-c**^ 
hetmanowi  swojemu  Ewxiussowi,  albo  Ejsiussowi  z  herbu  Ursinów  dał 
Erdziwił  ten  udział  i  wszystek  s  puszczami  okrąg,  który  dziś  jego  imienim 
Ejszyskami   z  miasteczkami  zowią,  s  którego,  jak  wszystki  Latopiszcze 
świadczą,  urodził  się  Moniwid,  jakiś  pan  Litewski,  a  stąd  się  zaś  Moniwi- 
dowa  familja  w  różne  domy  rozłosła  i  rospłodziła,  o  której  ja  nie  chcę 
sądzić,  ani  żadnej  wzmianki  czynić,  lepiej  wie  każdy  gniazdo  swoje,  w  któ- 
rym się  wylągł,  a  gąsiora  też  między  łabęciami,  choćby  on  był  nabielszy. 
także  dudka  między  kokoszami,  snadnie  poznać. 

Trzeciemu  hetmanowi  Gravisiussow  i ,  albo  Grawzyussowi ,  z  herbu 
Różej,  dał  ty  wszystki  przyległe  wołości,  które  dziś  imienim  jego  zowią 
Grawziski,  a  s  tego  się  urodził  Dowojna,  jako  wszystki  Latopiszcze  świad- 
czą jednostajnie,  by  ich  kto  chciał  i  tysiąc  koncordować  albo  znosić,  nic 
najdzie  inaczej,  jedno,  iż  z  Strumpiussa,  albo  Campaniussa,  Gastold,  zEjxissa 
Moniwid,  albo  Muntwid,  z  Grawza  Dowojno.  Kto  się  będzie  chciał  dwor- 
nie dowiedzieć  o  tym,  albo  o  narodach  z  tych  familij  rozmnożonych,  naj- 
dzie w  drugich  księgach  moich,  które  o  tymże  wierszem  rzetelniej  są  wy- 
rażone; wszakże  iż  prosta  oratio  prostości  ku  poznaniu  prawdziwej  histo- 
riej  potrzebuje,  tedyśmy  od  dwornego  w  tej  mierze  badania,  pióro  zaha- 
mowali. Bowiem  dziś  kukułek  dosyć  się  najduje,  które  jajca  swoje  w  cu- 
dzych gniazdach  pokładają,  a  gdy  się  cudzą  pracą  wylęga  i  dorostą,  tedy 
i  onego  ptaszka,  zwłaszcza  wróblika  trzcinnego,  co  ich  wychował  i  wy- 
lągł, oskubą  i  zjedzą.  Przetom  ja  takowe  hukułki  z  tego  swojego  gniazda, 
daleko  wypłoszył. 
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O  PORAŻENIU  KAJDANA  CARZA  ZAW0LSKIE60 

PKZEZ    £R1>Z111ŁA  I^All  RZEK;%  B]Vlł:PREIfI, 

GDZIE  DO  NIEGO  PEREPECZ  WPADA. 

O  tjin  Kaj-  Kajdan,  carz  Zawolski,  hetman,  albo  towarzysz  carza  Batego  (bo  go  lak 
wTeThoiS  Miechoyius  pisze)  jako  był  zniewolił  xiążcta  Ruskie  w  ich  niezgodzie  i  do 
39Jib^3  pi-  tributu  albo  dani  włożonej  przymusił  i  baskaki  albo  starosty  i  poborcę 
z''Ba»jm  ca-  swojc  W  Ruskich  xicstwach  chował,  tak  i  w  ten  czas  skoro  usłyszał  iż  no- 
Ikc!^l\i'\-  we  xiQŻc  Erdziwił,  z  niesłychanego  sobie  Żmodzkiego  narodu,  Nowo- 
nlCgierską  grodzkie.  Podlaskie,  Brzeskie,  Drohiczinskie  i  insze,  od  Wiiiej  aż  do  3Jo- 
^'7"wai^"    zera,  xicstwa  Ruskie  opanował,  posłał  do  niego  jako  był  zwykł  do  inszych 
Poseisiwo   xicxżc^t  Ruskich,  baskaki  i  poborcę  swoje,  upominając  się  dani,  dochodów 
"kfeVVio'  i  posłuszeństwa  z  tych  xicstw  Ruskich,  które  trzymał,  aby  zarazem  wszy- 
po^daii!^    stko  zapłacił,  jako  hołdownik.   Co  usłyszawszy  Erdziwił,  wziął  sobie  na 
rozmyślenie,  a  potym  sprośną  bojazń,  dla  nieśmiertelnej  sławy  i  wolności 
miłej  na  stronę  odłożywszy,  posłów  zatrzymał,  obiecując  im  w  rychle  daii 
hołdowną  zgotować  i  odesłać  carzowi.    A  w  tym  cicho  wojska  Ruskie, 
(ślubując  im  ku  pierwszej  wolności  do  gardła  przeciw  sprośnym  Tatarom 
posiói^'a-  pomoc)  spissował  i  zbierał;  też  ł)rata  Wikinta,  Zmodzkie,  i  Zywibunda, 
•tS^łkich!  Litewskie  xiążęta,  obesłał,  prosząc  o  gwałtowny  ratunek  według  brater- 
>\ojskoz  le-  gj^j^j  gp^ij^gj  j  powinnej  sąsiedzkiej  miłości.  A  gdy  się  już  Ruskie  wojsko 
niemałe  do  niego  ze  wszech  stron,  wolności  chęcią  zapalone,  zebrało  i  po- 
moc z  Zmodzi  i  z  Litwy  przybyła,  zaraz  onym  posłom  dań  wypowiedział , 
'^^za^  chlFi!^   a  carzowi  Kajdanowi  parę  strzał  miasto  złotych  klejnotów  posłał,  i  od- 
prawiwszy ich,  sam  za  nimi  ku  Mozerowi  nad  Pripieczą  ciągnął,  gdzie 
miał  wieść  o  carzu  Kajdanie,  iż  tamtą  stroną  przez  Dniepr  miał  się  z  hor- 
dą przeprawić  na  wojowanie  i  plundrowanie  zwykłe  Ruskich  krain.  A  gdy 
posłowie  carzowi  Kajdanowi  onę  zuphałą  odpowiedź  Erdziwiłowę  i  upo- 
minki, parę  strzał  oddali,  wnet  się  z  onej  lekkości  hołdownika  swego, 
(jako  mniemał)  rozgniewawszy,  wojsko  hordy  Zawolskiej  przez  Dniepr 
przeprawił,  a  przyciągnąwszy  pod  Mozer  i  zagony  na  burzenie  Ruskiej 
ziemie  rospuściwszy,  sam  się  kossem  położył  nad  Dnieprem  na  uściu  Pe- 
i{u'i'''\Jojują  repiecy.    A  w  tym  Erdziwił  z  Rusią,  zNowogrodzany,  Słonimsczany,Pin- 
^'^'^ ^*  sczany  i  z  Żmodzkim  i  Litewskim  posziłecznym  wojskiem,  puszczami  bez 
wieści  przyciągnąwszy,  uderzył  na  świtaniu  z  wielkim  okrzykiem  na  kosz 
Tatarski ,  gdzie  sam  carz  głową  leżał.  Tatarowic  też  acz  się  mężnie  za 
zdrowie  carskie  i  z  zuchfalstwa  wrodzonego  bronili,  wszakże  niegotowi 
a  bespieczni.  od  gotowych  Russaków,  którym  szło  o  przywrócenie  wolno- 
w?ło\ła  z'  ści  utraconych  i  od  Litwy  przełomieni ,  lak  iż  różno  i  tam  i  sam  po  las- 
carzeln'"  sach,  po  błotach  i  starzynach  sie  rospierzchnęli;  na  placu  ich  leż  wielkość 
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poległa,  a  sam  carz*  ledwo  w  małej  (Iriiżynie  uciekł,  inszy  w  Dnieprze  Kajdan ca^ 
i  w  Pcrcpiccy  polon^^li,  tlrugicłi  po  ró/.nycli  zagonach  snadnie,  gdy  głowa     rażon. 
zfankowała,  Uussacy  pogromili  i  łupy  wszystki  z  więźniami  wyswol)odzi- 
wszy,  wrócili  się  do  Nowogródka  z  \ic'j/.cciem  swoim  Erdziwiłem,  który 
to  pirwsze  zwycięstwo  z  Litwą  nad  Tatary  otrzymał.  Rycliło  potym  w  ze- 
szłej starości  lat  i  sławy  pełen,  umarł  w  Nowogródku,  a  Mingajła  syna,  Erdziwii  u 
na  tycli  państwach,  które  mu  szczęście  w  Ruskich  xięstwach  podało,  dzie-   gajfojego 
dziccm  po  sobie  zostawił. 

Mi\\o  też  co  przed  tym  Wikint  Montwiłowic ,  brat  rodzony  Erdziwi-  „^'•'^'"^ 
łów,  xiążc  Żmodakie  i  Kurskie,  umarł,  albo  jako  niktóre  Latopiszcze  wic  umarł, 
świadczą,  na  wojnie  Ruskiej  był  zabity,  a  xięstwo  było  przyszło  słusznie 
przyrodzonym  spadkiem  na  Erdziwiła  brata,  xiążę  Ruskie  Nowogrodzkie. 
Ale  iż  i  ten  po  onym  zwycięstwie  nad  Tatary  otrzymanym ,  musiał  się 
uisczycić  śmierci  w  długu,  który  był  winien  z  ciała,  tedy  xięstwo  Zmodz- 
kie  spadło  na  Zywibunda  Dorsprungowica,  xiążę  Litewskie,  zięcia  Kier- 
nussowego  po  Pojacie,  z  herbu  Kitaurussa,  albo  Hypocentaurussa.  A  tu 
ju/.  z  herbu  Kolumnów  xięstwo  Zmodzkie  i  Litewskie,  przeniosło  się  po 
mieczu  do  Kitaurussów,  aczkolwiek  po  kądzieli,  to  jest,  po  Pojacie  Kier- 
nussownie  trwały  Kolumny  przy  Kitaurusie ,  aż  do  Romuntowych  synów 
Narimunta,  Dow^manta,  Giedrussa,  Holsze  i  Trojdena.  Ale  przedsię  Kolu- 
mny począwszy  od  Palemona  idą  po  mieczu  swoim  torem  i  genealogią 
nie  rozerwaną  przez  wszystki  xiążęta  Litewskie  i  z  nich  idące  Ruskie,  aż 
do  Witena  albo  \yiczienia  Errajgolcyka,  i  aż  do  ostatniego  pokolenia  Ja- 
gełowego,  jako  to  w  naszej  Tablicy,  albo  zwierciedle  Kroniki,  każdy  sna- 
dniej obaczyć  może. 


MNGAJ^O  ERDZIWILOWIG, 

m&  m®:W@mm@mmw  wwemm^ 
Rozdział  dwnnasty. 

1  o  śmierci  Erdziwiłowej,  Mingajło  syn  jego,  wstąpił  na  xięstwo  Nowogrod- 
skie  i  Podlaskie.  Brześć  także  i  ty  wszystki  krainy  Ruskie  od  Wiliej  aż  do 
źrzódł  Niemnowych,  gdzie  się  za  Kopylem  w  piąci  mil  poczyna,  ojczystym  Niemen  sio 
prawem  trzymał.  Potym  też  miał  sąsiedztwo  z  Połocczany  i  granice  przy-  piącimfio^d 
legie,  którzy  w  tenczas  wolno  sobie  panowali  i  żadnej  zwierzchności  nad  ^^dlfiefe  od" 
sobą  nie  mieli,  tylko  trzydzieści  mężów  starców  z  posrzodku  Rzeczypospo-  mhlsteczli 
htej  swojej  na  potoczne  sprawy  i  sądy  jako  senatorów  przekładali,  a  na-  *^żą?'śł^-^' 
więcej  za  znakiem  dzwonu  wielkiego,  który  w  posrzód  miasta  był  zawie-    ^kió?ym"^ 
szony,  wszyscy  się  zbierali,  a  tam  o  sprawach  i  potrzebach  rzeczypospo-  °!iiem^byłf' 
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Wolności    litej  swojej  i  dzierżaw  swoich  (bo  trzymali  na  ten  czag  ziemie  Ruskiej  sami 
łoczanów.   mieszczanio  Połoczanie  na  mil  kilkodziesi^t)  radzili.  Tejże  wolności  w  ten 
^sc[m*iki.''°  ^^^^  ii/ywał  Psków  i  Nowogród  Wielki,  której  byli  dostali  za  niestworno- 
P;iMsiwo    ścia  i  niezgoda  a  wnętrznymi  wojnami,  zabójstwem  i  morderstwem  xic'jiąl 
iKczan'   swoich  Ruskich ,  gdy  jeden  drugiego,  jako  się  to  wyższej  w  historiej  Ru- 
skiej pokazało,  z  państwa  wyganiał  i  zabijał,  a  Tatarowie,  gdy  Połowców 
porazili,  też  xigŻQt  Ruskich  nic  mało  pobili,  a  potym  z  Batejem  carzem 
przyciągnąwszy,  ostatka  dopłonili;  za  czym  miasta  możniejsze  Ruskie,  jako 
Pskowianie  Nowogród  Wielki,  Psków  i  Połocko,  bez  xicxżąt,  wolno  poczęli  sobie  żyć 
dJ!»S^'x?c-  i  xicstwa  xiążąt  swych  sami  posiedli,  wzic^wszy  kształt  sprawowania  Rze- 
iSnr*]]^''  czypospolitej  od  onych  sławnych  Respublik  Greckich :  Athen ,  Thebów , 
siedli.      Sparti  aii3Q  Lacedemonu,  etc,  które  Ukie  EphoroSy  sędziów,  drudzy  trzy- 
dzieści mężów  przełożonych  nad  sobą  miewały,  dla  rządu  spraw  rzeczy- 
pospohtej;  bo  w  on  czas  w  Nowogrodzie,  w  Połocku  i  w  Pskowie  wszy- 
stko prawie  Grekowic  bywaH  metropolitami,  władikami  i  archimendrita- 
mi,  których  tu  zawżdy  patriarcha  Constantinopolski,  albo  Czarigrodski, 
przysełał,jako  o  tym  szerzej  Ruskie  Kroniki  świadczą.  A  toż  oni  Grekowie 
wnieśli  też  tu  byli  obyczaje  sprawowania  rzeczipospolitych  Ateńskich,  Te- 
bańskich,  etc. 
Przyozina  A  IŻ  poddauym  w  wolności  (w  której  się  niejako  slachta  rodzili)  rogi 

\Fo]ny^LiL  rosły,  poczęH  zaraz  panowie  Połoczanie,  ufając  w  swojej  wolności,  sąsia- 
''loćcany."'  ^ów  na  wojnę  wyzywać.  Którego  swowoleństwa  nie  mogąc  dłużej  cier- 
pieć, xiążę  Nowogrodzkie,  Mingajło  Erdziwiłowic,  wziął  się  za  krzywdy 
poddanych  swoich ,  które  często  miewali  od  Połocczan  w  przyległości , 
a  zebrawszy  wojsko  z  Rusi  swojej  i  z  Litwy  Powilijskiej ,  ciągnął  prosto 
do  Połocka,  chcąc  miesczańską  hardość  uśmierzyć.  Co  usłyszawszy  Poło- 
canie,  wnet  kazali  we  dzwon  uderzyć,  za  czym  się  wszystko  pospólstwo 
zebrało  z  possad  i  z  wołości  okolicznych,  także  też  z  inszycłi  dzierżaw 
swoich,  które  przed  tym  do  xięstwa  Połockiego  przysłuchały,  zgromadzili 
chłopów  o  kilko  tysięcy,  które  wojsko  zszykowawszy,  oni  trzydzieści  mu- 
żowie  albo  senatorowie  Połoccy,  wyciągnęli  przeciw  Mingajłowi  z  Połoc- 
i!mK?odek  ka,  nie  chcąc  nieprzyjaciela  w  domu  czekać,  i  położyH  się  obozem  pod 
Połocki.    ijorodcem  zamkiem  swoim.  A  Mingajło  sprawiwszy  się  z  Nowogrodcza- 
ny  i  z  Litwą,  tym  śmielej  na  nich  z  ogromnym  okrzykiem  uderzył,  iż  wie- 
dział chłopstwo  być  bez  porządku  i  bez  wojennej  sprawy,  co  ojjaczywszy 
K*ifpt"jfa  Połocczanie,  iż  im  potężnie  nieprzyjaciel  dogrzewa,  zarazem  tył  podali, 
porażeni,    i^tórych  Rusacy  Nowogrodcy  i  Litwa  goniąc,  bili,  siekli  i  imali  po  zaległych 
starzynach;  Horodziec  potym,  ich  zamek  spalili,  a  kończąc  zwycięstwo,  do  Po- 
łocka tegoż  dnia  przyciągnęli:  co  widząc  strwożone  pospólstwo, otworzyli 
w^tąl^pJio-  miejskie  i  zamku  Połockiego  wrota,  podając  się  dobrowolnie  xiążęciu  Min- 
gajłowi. Tak  tedy  Mingajło,  pirwszy  z  xiążąt  Litewskich,  Połockim  xiążę- 
ciem  i  Nowogroclskim,  skróciwszy  ich  hardość  został,  a  potym  wykonaw- 
szy na  oboim  państwie  szczęśliwy  wiek ,  w  starozeszłej  siwiznie ,  umarł 
w  Nowogródku,  zostawiwszy  po  sobie  na  dwoje  xięstwa  dwu  synu:  Skir- 
munt  i  Gynwila. 


cko. 
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SKIRMUNT  NOWOGRODZKIE, 


ISkirmunt  i  Ginwlł,  uczyniwszy  przystojny  pogrzeb  obyczajem  pogańskim 
ojcowi  xiQŻcciu  Mingajłowi,  usypali  kościom  jego  kurhan  wyniosły,  nie-  MkiSów. 
daleko  od  Nowogródka,  a  potym  Skirmunt,  jako  starszy,  siadł  na  ojcow- 
skiej stolicy,  w  Nowogródku,  xicstwa  Ruskiego  i  Litwy  Powilijskiej. 

Gin  wił  też,  jako  młodszy,  Połockie  xicstwo  wziął  z  udziału,  na  któ- 
rym szczęśliwie  panując,  pojął  w  małżeński  stan  xicżnc  Marią,  Borissa 
Wielkiego  Kniazia  Twierskiego  córkę ,  dla  której  się  ochrzcił  w  grecką  ^|"j^e'lwi'r* 
albo  ruską  wiarę  i  dano  mu  na  chrzcie  imię  Jurgi;  a  to  napirwsze  xiążę  ocJ\f^7fj^'s^J 
z  Litwy  został  chrześcianinem.  ZPskowiany  i  z  Smolensczany  długą  woj-    \'/a"e^'^ 
-  nę  wiódł,  i  spór  o  granice  przyległe,  a  potym  w  niedoszłym  wieku  lat 
swoich  umarł,  zostawiwszy  po  sobie  syna  Borissa, 


wiarę. 


Na  lo  si( 


XI4ŻĘ  POŁOCMIC:. 

Uoris  xiążę,  uczyniwszy  ojcowi  obyczajem  chrześciańskim  pogrzeb  uczci- 
wy, z  wielką  sławą  i  dzielnością  rycerską,  xięstwo  Połockie  sprawował. 
Ten  chcąc  zostawić  po  sobie  znak  wieczny  chrześcianstwa ,  umyślił  ko-  wsrysUilLa 
ścioły  ku  czci  Panu  Bogu  budować  i  zmurował  naprzód  w  zamku  wysz-   ich^hciai 
nym  cerkiew  świętej  Sophiae,  to  jest:  mądrości  Bożej,  obyczajem  greckim,   i\6%dno- 
jakom  sam  widział,  znać  iż  kosztem  nie  małym.  Na  Bielczycy  też  monaster  ^  ^d?ajV°^ 
z  wieżami  ochędożny  i  kościół  Borissa  i  Hleba  świętych,  murem  ozdobnie  Trudno  by. 
wystawił,  czwierć  mile,  jako  mi  się  zda  (bom  nie  mierzył,  tylkom  widział)   bo"gdy7a' 
od  Połocka.    Drugi  zaś  Dziewicy  monastir  w  wierzch  rzeki  Poloty  od  ku  isyj^ą- 
zamku  puł  mile ,  w  którym  Kniaź  Wielki  Moskiewski  miał  stanowisce  lebska,  mÓ- 
swoje,  gdy  Połocka  dobywał;  czwarty  kościół  S.  Spassa,  zbudował:  a  na   czas  trzy- 
to  budowanie  przeważnym  kosztem  aż  z  Lifland,  cegłę,  wapno,  alabaster 
i  insze  potrzeby  w  strugach  Dźwiną  rzeką  wożono.  A  tego  każdy  najdzie 
i  dziś  jawne  świadectwo,  kamień  w  Dźwinie  wyniosły,  od  Dzisny,  dzisiej- 
szego naszej  pamięci  założonego  miasta,  mila,  a  od  Połocka  siedm,  między 
Drissą  a  Dzisną,  na  niż  do  Rygi  płynąc,  na  którym  kamieniu  jest  krzyż 
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Rech\voidx.         Pq  jjijY^  panował  na  xięstwie  Połockim  Rechwold,  imienim  chrzsczo- 
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ruskim  wyryty  kształtem,  taki:  *y*  a  tego  xi«jżccia  Borissa  napis  pod 
nim:  Wspomoży  Hospody  raba  swojoho,  Borissa  syna  Gynwiloweho! 
ruskimi  literami,  co  mnie  ukazował  jeden  kupiec  zDzisny,  gdy  nas  kilko 
żołnicrzów  z  Witebska  w  strugu  jechało  do  Dinamuntu  nad  Inflandckie 
morze,  a  iżeśmy  tam  w  tym  miejscu  z  przygody  nocowali,  strugi  do  brze- 
gu przypchnąwszy,  do  tegośmy  się  kamienia  w  czółnie  wozili ,  chcąc  wi- 
dzieć starożytną  dawność  rzeczy. 
cianico  Tenże  xiQżc  Boris,  skoro  odprawił  budowanie  ku  czci  Bożej,  umyślił 

łockicfjtoz   też  znak  wiecznych  granic  umocnić,  między  Litwą  a  xicstwem  Połockim 
Boriśsówza'  *  zbudował  zamck  i  miasto  od  swego  imienia  nazwany  Borissów  nad  rze- 
"^^•^^       ką  Bereziną :  Dokąd  się  Moskiewski  granic  swoich  upomina. 

Wiódł  też  wojnę  dla  spólnych  granic  z  Smolensczany,  z  Witebskim 
xiążcciem  i  ze  Pskowiany. 

Potym  miesczanom  Połockim  przywrócił  pirwsze  wolności,  które  im 
był  złamał  dziad  jego  Mingajło,  iż  się  także  wiecami  sami  sądzili,  a  we 
dzwon  wielki,  gdy  się  mieli  do  rady  schodzić,  dzwonili,  jako  był  obyczaj 
^'maTłl*  w  Wielkim  Nowogrodzie  i  we  Pskowie.  A  będąc  już  zeszły  w  starości, 
umarł  xiążc  Boris,  i  pochowan  w  kościele  S.  Sopłiiae  na  zamku,  który 
był  sam  zbudował. 

lx. 
Polockie. 

nym  Wasili  syn.  Ten  Pskowiany  długą  wojną  przymusił  do  hołdu  i  po- 
odKczin  stąpienia  niktórych  wołości,  które  byli  od  xicstwa  Połockiego  oderwali, 
zhołdowani.  q  o(]y  potym  W  pokoju  pauował  wiele  lat,  musiał  się  uisczić  śmierci  z  długu  na 

zawity  rok  pozwany. 
yStpo-^         Po  nim  na  xięstwie  Połockim  został  Hleb  syn  i  córka  Poroskawia, 
*^^n?ca"^^  a  ta  poślubiwszy  Panu  Bogu  dziewicy  stan  w  czystości  chować,  postrzy- 
gła  się  w  cernice  w  monastcrze  S.  Spassa,  nad  rzeką  Połotą,  w  którym 
mieszkała  siedm  lat  Panu  Bogu  służąc  i  księgi  do  kościołów  pisząc.  To 
oTo^roska   P^^Y  ^^  Tzcczy  O  tej  Poroskawi  piszą  Latopiszcze  Litewskie  i  Ruskie.  Ale 
winie  ku   (j^jej  coś  dziwncgo  o  niej  powiedają  w  ty  słowa:  I  potym  dzię  swietaja 
Poroskawia  wezbrała  się  do  Ryma  i  w  Rymie  kilko  lat  mieszkając.  Bogu 
pilnie  służyła ,  i  tamże  umierła  i  potym  dzię  się  oświeciła ,  którą  zowią 
świętą  Praxidis,  a  po  rusku :  Praskowia.  Którejże  dzię  to  w  Rymie  i  cer- 
kiew zbudowano ,  na  imię  jeje  świętoje  i  tamże  jeje  cięło  pohrebłi.  To 
poty  wszystki  Latopiszcze  jednako  o  tej  Poroskawi,  xicżnie  Połockiej, 
świadczą.  Ale  iż  się  ja  z  wielkam  pilnością  staram  i  na  tom  siedmiolętną 
pracą  podjął ,  abych  Litewską  i  Ruską ,  także  Polską  historją ,  nie  z  do- 
mniemania, ale  z  pewnych  dowodów  na  świat  pokazał:  tedym  też  o  tej 
mnTe-nJnia  Po^^oskawi  nie  mało  ksiąg  kościelnych  zwartował,  któraby  to  z  xiężny  Po- 
'szców      ^<^ckiej  świętą  Praxedą  w  Rzymie  zostać  miała,  alem  tego  nigdziej  naleść  ani 
się  dopytać  mógł;  tylko  ta  pospolita  jest  historją  o  S,Praxedzic  w  legen- 
Atcż  się  10  dach  świętych,  i  w  leda  wiatiku:  Praxedls  virgo  venerahiUs  Prudentis  Ro- 
nood  chii-  mani  fHia^  amissis  parentibus  Sfc.  Praxedis  panna  wielebna  Prudentiussa 
lonina  13   Rzymianina  (nie  mówi  Rechwolda  Wasziła  Kniazia  Połockoho)  córka,  po- 
piusa  r/e-  zbywszy  rodziców,  s  tak  wielkim  staranim,  pracą  i  stałością,  pożytkom 
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chrześciańskim  iisługowała,  iż  wielo  świgtych  ubogich  swoimi  majętno-  J';'],';,*!,*]^^^ 
ściami  żywiła,  etc;  umarła  potym,  której  ciało  Pastor  kapłan  wedle  ojca  ^Jj^jJJiJJ'^" 
i  siostry  Potcntiany,  na  cmintarzu  PrisciUae  S.  in  via  Salaria  (^c,  pocho-  ^J^^g^^J^j^c^jf 
wał;  a  Rcchwold ,  ociec  Poroskawic  nie  w  llzimie  ale  w  Połocku  leży,  i)yło  jc- 
nie  in  Ciminlcrio  PrisciUae,  ale  u  S,  Sophiae.  A  tci  PraxidY  llzymianki,  c^jm  voia- 
nie  Połoczanki,  Kościół  nasz  Rzymski  obchodzi  dzien  S.,  Lipca  20  dnia.  ^;WJ'^';f«jy 
O  której  też  czytaj  Yolateranum  in  Antropologia  w  księgach  18,  etc.  ^%niii% 

Potym  brat  tej  Poroskaw^  Hlcb,  niedługo  Połoczanom  panował,  bo 
w  młodym  wieku  za  ojcem  Ilechwoldem  Waszilcm  i  za  siostrą  Poroska- 
wią  (świętej,  tak,  jako  chcą  Latopiszcze),  musiał  na  on  świat  wędrować. 
Pochowan  podle  ojca  w  jednym  grobie,  u  S.  Sophie  na  zamku  Połockim. 

A  Połoczanie  (gdy  się  w  tym  Hlcbie  ostateczny  potomek  xiążąt  Po- 
tockich z  Litwy  zamknął,  bo  bez  potomstwa  umarł)  poczęli  sobie  po  sta- 
remu wolno  żyć,  i  wieczami  się  sądzić,  a  pana  nad  sobą  nie  mieli. 


cct. 


o  BITWĘ  I  ZWYCIĘSTWIE 

MAD  KlKIAZIEMIilJCKIlU, 

ROKU  1220 

Rozdział  trzynasty. 

1  acy  byli  nikczemni  i  bez  mózgu  prawie  pisarze  Latopisczów  Ruskich 

i  Litewskich,  iż  swoje  łiistorijki  leda  jako ,  bez  baczenia ,  co  im  śhna  do 

ust  przyniosła,  pisali ;  a  lat,  albo  roków,  którego  się  czassu  co  działo, 

na  żadnym  miejscu  nie  kładą,  nie  uważywszy  tego,  iż  na  wiadomości 

czassów  każdej  historiej  nawięcei  zależy,  a  bes  teffo  tedy  i  historia  (która 

jest  sama  świadkiem,  zwierciadłem  i  mistrzynią  żywota  ludzkiego)  i  wszy-  mościiaii 

stki  sprawy  mężów  dzielnych,  za  przeważne  cnoty  sławie  wiecznej  po-   ^izaTów' 

święconych,  w  niweczby  się  obróciły.  Sf  naić 

A  tożem  ja  tego  z  daru  Bożego,  a  za  pilnym  w  historiach  badanim 
doszedł,  i  że  lata  i  pewne  czasy,  kiedy  się  co  działo,  w  Latopiszczach,  tu- 
dzież wątpliwych  imion  xiążccych,  i  osób  mężnie  dzielnych,  dochodne 
a  jawne  wywody  pokazuję,  aczkolwiek  mi  to,  Bóg  wie  lepiej,  z  wielką 
pracą  przyszło. 

Tak  tedy  Latopiscze  rzecz  swoje  prowadzą:  A  potym  dzię  Skirmunt 
kniażąc  na  Nowohorodku  i  kniaź  Mścisław  Łucki  i  Piński,  począł  walkę 
z  kniaziem  Skirmuntem  etc.  Rozumiej  tedy  Czytelniku  miły,  ii  ten  Mści- 
sław był  nie  leda  kniaź,  ale  monarcha  przedtym  Kijowski,  Mścisław  Ro- 
manowie rzeczony,  który  na  onej  nieszczęśliwej  wojnie  roku  1212,  gdy 


zy. 
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Tntarowic  w  ty  dzikie  pola ,  naprzód  nawiedziwszy  Połowieckie  i  wszy- 
stkich Ruskich  xiQ/.('jt  wojska  porazili;  tedy  w  ten  czas  poimali  tego  Mści- 
sława  Romanowica,  monarchę  Kijowskiego,  i  przy  nim  drugie  xigżcCzer- 
nieowskic,  jako   o  tym  Dlugosus  i  Miechovius  Uh.  3,  cap.  31  fol.  120, 
pisze:  Di/fiigientibus  Polovcus  acies  Rulenorum  disiiciimtur,  plurimaąue 
caede  peracta  binl  Duces,  Msczislaus  Romanovicz  Kiwińensis  et  Cirnieo- 
nfieii"'Kró-  '^'*^^^^'^  caplkanlur.  O  tymże  i  Cromerus  lib.  7.    A  iż  był  przerzeczony 
h'{"idi'^an  ^I^cisław  w  wi^^zicniu  u  Tatarów,  tedy  Włodimirz  Rurikowic  (jak  tenże  Dłu- 
^^  nar^cof  S^^^  ^  Miechoyius  świadczćj)  wybiegawszy  się  s  tej  porażki  do  Kijowa  prziszedł 
«itTsiV"%-  *  opanował  stolicę  Kijowską,  a  Mścisław  Romanowie,  gdy  w  kilko  lat  wy- 
myłkupi    szedł  Z  wiczicnia  tatarskiego,  a  stolice  swojej  Kijowskiej  nie  mógł  odiskać, 
wzit-jł  od  Włodimirza  Rurikowicaz  ugody  Wołyńskie  xicstwo,  którego 
była  w  ten  czas  stolica  Łucko,  k  temu  i  Pińskie  państwo;  a  iż  na  tym  nie 
A  luśm  Si    przestawał,  bo  pierwej  był  monarchą,  a  w  ten  czas  mu  jego  własnego 
iużdomara-  udziclano,  uamówił  go  tenże  Włodimirz  Rurykowic,  aby  pod  Skirmun- 
'at.       tem  xiążęciem  Litewskim  i  Ruskim  Nowogrodskim ,  dostawał  sobie  No- 
wogródka, Brześcia,  Mielnika,  Drohicina,  Grodna  i  inszych  zamków  oj- 
czystych Ruskich.  A  gdy  się  zebrał  z  wojskiem  przeciw  Skirmuntowi 
Mingajłowicu  Nowogrodskiemu  i  Litwy  Powilijskicj  xiążęciu ,  tedy  Skir- 
munt  zwątpiwszy  w  mocy  swojej,  posłał  do  Zywibunda  Dorsprungowica, 
wielkiego  xiędza  Zmodzkiego,  i  Litwy  Zawilijskiej,  prosząc  go  o  prętki 
przeciw  gwałtownej  wojnie  ratunek,  i  posłał  mu  zaraz  Zywibund  syna 
swego  starszego  Kukowojta  na  pomoc,  ze  wszystkimi  siłami  Zmodzkimi 
i  Litewskimi.  Potym  Skirmunt  złączywszy  moc  swoje  z  xiążęciem  Kuko- 
mumowa"ż  wójtem  Zy wibundowiccm ,  ciągnęli  przeciw  Mścisławowi  Romanowicu, 
Tuckira™   który  już  z  Wołyńczami,  z  Pinsczany  i  Kijowiany,  Nowogrodskiego  xię- 
stwa  przygrodki,  około  Brześcia  plundrował;  a  gdy  się  obiedwie  wojska 
na  onej  stronie  rzeki  Jasiałdy  podkały,  zaraz  kniaź  Mścisław  zfankował, 
Pinsczanie  pierzchnęli,  Kijowska  pomoc  także,  Wołyńcy  za  nimi,  a  na 
placu  i  po  lassach  i  szerokich  polach,  wielkość  ich  poległo  zbitych,  tak  iż 
R^mJmowic  sam  kuiaź  Mścisław  Romanowie,  straciwszy  wszystkę  moc  swoje  ledwo    *  | 
LUwy^^por^a'^-  ubicżał  W  małej  drużynie  na  Łucki  zamek,  i  wołała  Ruś  (jak  Latopiszce 
,  ""';       świadczą)  z  wielkim  płaczem,  iż  tak  wielkie  wojska  ich,  były  okrutnie  po- 
rów wzięte  bite  od  bezw  iernej  Litwy.  A  Skirmunt  kończąc  zwycięstwo ,  wziął  przez 
'^^^'   podanie  Pińsko  i  Turów,^  xięstwa  Mścisławowe.  A  tak  gdy  na  swym  nie 
przestawał,  a  cudzego  pragnął,  i  swoje  stracił.  Działo  się  to  roku  od 
Christusa  1220.  A  tu  już  masz  Czytelniku  miły,  pewność  lat,  czassów, 
przyczyn  wojny  i  wywód  osób  xiążęcych  w  Latopisczach   zatłumionych , 
dowodnie  od  nas  wyrażony. 
Zywibund  A  po  tym  sławnym  zwycięstwie,  Skirmunt  ućciwszy  Kukowojta  rozlicz- 

go\^ic  u-  nymi  darami,  odprawił  go  do  ojca  jego  z  wielkimi  dziękami.  Ale  Ku- 
kowojt  wróciwszy  się  do  Żmodzi  z  wielką  sławą,  zastał  ojca  Zywibunda 
Dorsprungowica  bardzo  chorego,  bo  był  w  leciech  bardzo  zeszły,  tak  iż 
potym  rychło  umarł,  bardzo  w  zeszłej  i  szedziwej  starości.  Pojata  też,  żo- 
na jego,  córka  Kiernussowa,  po  której  był  xięstwo  Litewskie  zKiernowską 
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stolicą ,  jaka  się  w  on  czas  zeszła ,  zq  wiano  wziął ,  mało  co  przedtym 
umarła,  której  syn  Kukowojt,  z  wrodzonej  miłości,  postawił  bałwan  nad  ^^^wan!'^^ 
jeziorem  Zosłą,  oljyczajem  pogańskim  ku  wiecznej  pamięci.  Ten  bałwan 
ludzie  prości  chwalili  za  boginią,  a  gdy  bałwan  zgnił,  na  tym  miejscu  li- 
py wyrosły,  które  także  Litwa  i  Zmodź  aZ  do  czasów  Jagełowych  za 
bogi  chwalili,  pieśni  proste  o  Pojacie  śpiewając. 

A  tu  wiedz  Czytelniku  miły,  iż  się  o  tej  Pojacie  jeden  Latopisiec 
sprośnie  omylił,  kładąc  tę  Pojatę  być  córką  Kukowojtową,  a  ona  była  ma- 
tką, i  jakoby  ta  Pojata,  po  śmierci  Kukowojta,  ojca  swego,  miała  mu  bał- 
wan postawić  na  jednej  górze  nad  Świętą  rzeką,  ano  się  myli,  bo  ona 
Kiernusowi  ojcowi  ten  słup  uczyniła  nad  tąż  rzeką,  na  co  się  insze  wszy- 
stki  Latopiszcze  zgadzają,  którym  podobniej  niż  jednemu  wierzyć,  gdyż  od 
prawdy  na  kilko  miejscach  jawnie  zfankował,  i  mnie  (co  wyznać  muszę), 
zwiódł  w  wydaniu  Gońca  cnoty.  Także  też  m  eo  libro,  quem  latine  suh  ti- 
tulo  Descriplionis  SarmaliaeEuropeae,  de  vitis  Regum  Polonorum ,  ipsius- 
que  Poloniae,  Prussiae,  Magni  Ducatus  Liluaniae,  Russiae,  Lwomae,  Mo-- 
schotiaegue,  ac  Tartaricarum  in  hordas  dimsarum  Regionum  descriptione, 
moribuSj  gentium  deductione,  Principiim  gestis  Sfc,  anno  1573  exaravi, 
dum  adliuc  adolescens  in  Wltehsca  cuidam  Italo  coJiortis  pedestris  praefe- 
cto  familiariter  adhaererem,  ac  marte  interdum  respirante  obscoena  pero- 
sus  ocia,  ingenuis  musis  operam  navarem.  Wszakże  się  tego  z  łaski  Bożej 
teras  poprawiło,  gdym  inszych  Latopisczów  z  różnych  miejsc  kilkonaście 
dostał.  K  temu  in  evoluendis  muUotiesąue  enucleandis  variis  Historicis 
assiduo  duroąue  superato  labore  oplatam  historiae  Lituanicae  conłigi  me^ 
tam.  Omnia  etenim  conando  et  lente  festinando  docilis  solerłia  vincit. 

A  co  się  tam  komu  czasem  zda  nie  po  myśli  w  przerzeczonych  księ- 
gach moich  de  Sarmatia  Europea,  klórem  na  Witebsku  (czego  jaśnie  wiel- 
możny pan  Stanisław  Pacz  wojewoda  Witebski  etc.  dobrze  świadom 
i  wszystko  tameszne  rycerstwo)  pisał,  tedy  o  tym  racz  wiedzieć,  iż  ta 
praca  moja  aborlivum.  in  immalura  edenda  prole  passa  est,  lllius  etenim 
nostri  laboris,  cujus  testem  Deiim  opt:  max:  contra  conscientiam  meam  ap- 
pelloy  fructii,  per  ąuendam  Italum,  ^  eundem  peditum  in  Witebska 
praefcctum,  frustratus  sum,  qui  ąuamuis  ipse  ne  primis  ąiddem  musarum 
fontibus  labra  admouerit,  Sf  prorsus  liter arum  expers  fiierit,  praefati  li^ 
bri  exemplar,  ut  popular  i  satiaretur  aura,  sub  nomine  suo  ąuibusdam 
verbi  Sf  sententiis  (ut  ipsius  inventio  inde  appareret)  facile  immutatis,  im- 
primendum  dedit.  Et  sic  nos  non  nobis. 

Tak  nie  dla  siebie  w  jarzmie  robią  woły, 

Nie  sobie  biedne  miód  zbierają  psczoły; 
Nie  sobie  ptaszek  miłych  dziatek  rodzi, 

I  owca  w  wełnie  nie  dla  siebie  chodzi; 
Nie  sobie  jabłoń  wdzięczny  owoc  dawa. 

Nie  sam  dla  siebie  człek  w  pracą  się  wdawa; 
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Myśmy  pisali ,  myśmy  lam  robili , 

Inszy  się  sławą  naszą  przyzdobili; 
Tak  w  pawie  pióra  wronka  się  ubrała , 

I  mniema  biedna  by  zakład  wygrała, 

Ano  poznano  zaraz  co  nieczyje, 

Paw  się  w  swym  szerzy,  wrona  w  kąt  twarz  kryje. 
Umie  mistrz  o  swym  rzemicsle  powiedzieć, 
A  partacz  w  kącie  zawżdy  musi  siedzieć. 

Multa  tulił  puer  sudamt  ^  alsit ,  Abstinuit  Yenere  SC  Bacho ,  Qui  Pl- 
thla  cantat.  Tylkoć  się  to  było  Jowissowi  jako  bogowi  zeszło,  iż  jedno 
się  raz  w  głowę  uderzył,  ali  wnet  córka  panna  Minerwa,  bogini  nauk, 
z  mózgu  jego  wyskoczyła.  Ale  my  nie  Jowissowie,  trzeba  się  nieraz 
w  łeb  uderzyć ,  kto  z  mózgu  chce  co  urodzić.  Ja  jednak  dali  Pan  Bóg 
nie  wątpię,  iż  author  fruetur  debito,  SC plusąuam  iuste promerito  honore, 
kiedy  tempus  veritatis  parens  eam  ipsam  veritatem  e  tenebris  in  lucern  edu- 
cet,  A  ten  który  to  sobie  przywłaszcza,  około  czego  niepracował,  ani  się 
jego  ingenium  na  to  zejdzie ,  kiedy  go  spytają ,  jako  się  to  albo  to  rozu- 
mie,  confundetur ,  Sf  sic  suo  iudicio  sorex  peribity  Sfc,  Ale  na  ten  czas 
ku  rzeczy  przystępuję. 

Dalej  zaś  tenże  Latopiszec  tej  Pojaty  Kiernusowny  męża  kładzie  nie- 
jakiego Kirussa  albo  Giedrusa,  kniazia  J3ziewałtowskiego ,  ale  insze  La- 
topiszcze,  chociaby  ich  tysiąc  concordował,  żadnego  inszego  Giedrusa  nie 
wspominają,  tylko  jednego  syna  Romanowego  albo  Romuntowego  z  her- 
bu Kitaurus,  z  którego  naród  kniaziów  Giedrockich  poszedł.  A  jego 
bracia  byli  Narimunt,  Dowmant,  Trojden,  Holssa,  jak  o  tym  będzie  niżej. 


O  KUKOWOJGIE  ZYWIBUNDOWIGU, 

Rozdział  czternasty. 

lvukowojtos  albo  Kukowojczis,  Ziwibundów  syn,  z  herbu  Kitaurussa,  po 
rodzicach  zmarłych  Ziwibundzie  ojcu  i  po  matce  Pojacie  Kiernusownie , 
Zmodzką  stolicę  w  Jurborku,  w  Konassowie  albo  Kownie,  a  Litewską 
wKiernowie,  jako  dziedziczne  opanował.  Niemcom,  którzy  byU  w  ten 
czas  do  Lifland  zakon  rycerski  dla  wiary  Chrześciaiiskiej ,  nowo  wnieśli, 
mężnie  odpierał,  gdy  do  Kurlandskiej  i  Zmodzkiej  ziemie,  jako  na  poga- 
ny  najeżdżali.  Za  żywota  swojego  Utenussa  albo  Ucianussa  syna  na  paii- 
htinutrui.  stwo  uazuaczył ,  którego  Petrus  a  Dusburch  starodawny  historyk  Pruski, 
Ytinuerum  Regem  Litvamae  pisze. 
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O  PORAŻENIU  BAŁAKŁAJA 

PRZEZ    !$H.1RIHIT]VTA,    KOKU    1S3I. 

Rozdział  piętnasty. 

Ifałaklaj  sołtan,  carz  hordy  Zawolsiiiej,  która  była  w  ten  czas  namożniejsza 
między  inszymi  Tatary,  zhołdowawszy  za  wnętrznej  niezgody  powodem 
Ruskie  xicjżęta ,  nad  którymi  dziś  jest  monarchą  wielki  xiądz  Moskiewski, 
rozciągnął  moc  swoje  od  morza  Kaspijskiego,  albo  Perskiego,  które 
Moskwa  Chwalenskoje  morę  zowie ,  aż  do  morza  Czarnego  Tureckiego , 
gdzie  rzeka  Dniepr  m  Ponlum  Euxinum  wpada ,  gdzie  też  zamek  od  swe- 
go imienia  założył,  który  i  dziś  Bałaklaj  zowią,  kto  bywał  w  dzikich  po- 
lach na  nizie,  tego  może  być  dobrze  świadom,  bo  tam  jeszcze  stoją  ho- 
rodziscza  Bałaklaj,  Czapczakłaj,  Osłam,  etc.  A  iż  xiążeta  Litewskie,  Erdzi- 
wił  naprzód,  po  nim  Mingajło,  Skirmunt  i  Ginwil,  posiedli  byli  wiele 
Xicstw  Ruskich  i  na  nich  panowali ,  a  hołdu  do  hordy  Zawolskiej,  jako 
insze  xiążcta  Ruskie  nie  dawali,  wyprawił  posły  swoje  do  Skirmunta 
Mingajłowica  Nowogrodskiego ,  Turowskiego,  Pińskiego  i  Mozerskiego 
xiążccia,  Litwy  Powilijskiej  dziedzica,  upominając  się  u  niego  posłuszeń- 
stwa, dani  i  hołdu,  tudzież  do  niego  zaraz  z  posłami  Baskaki,  albo  po- 
borcę i  rewizory  swoje  przysłał,  którzyby  sami  dań  z  każdej  głowy  wy- 
bierali i  przy  Skirmuncie  zawżdy  obecznie  mieszkali,  jako  przy  hołdowniku, 
pilnując  postępków  jego.  Który  obyczaj  teraz  cesarz  Turecki  zachowuje, 
jakom  sam  widział,  z  hołdownikami  swoimi. 

Skirmunt  tedy  uważywszy  u  siebie  wolność,  niechciał  się  pod  to  pod- 
dać, ale  gwałt  gwałtem,  a  moc  mocą  odbijać  umyśHł,  przeto  zaraz  roze- 
słał listy  po  państwach  swoich  Ruskich  i  Litewskich,  aby  gotowi  byli  prze- 
ciw najazdom  gwałtownym  Tatarskim.  A  gdy  wyrozumiał,  iż  mógł  dać 
odpór  Bałakłajowi,  wojska  Ruskie  i  Litewskie  popisał,  nieskwapliwie  ale 
bacznie ,  i  rozmyśliwszy  się  na  wszystko  dobrze ,  posłów  tatarskich  potym 
na  cześć  prosił,  potym  wszystkim  i  sługom  ich  gęby  albo  wargi,  nossy  okrucjeń- 
i  USZY  poobrzynać  kazał,  i  odesłał  ich  tak  przystroionych  do  carza  Bała-    muntowo 

1  T,   .  1  •     1   •  /      •  •  1     '    1     /     •    f       •  •  •       r     nad  posłami 

kłaja  z  odpowiedzią,  mówiąc,  iż  taka  dan  ktorejes  się  z  Rusi  upominał,  Tatarskimi. 
i  ciebie  samego  podka. 

A  potym  Bałaklaj  sołtan,  tak  srogą  odpowiedzią  i  zelżywością  od 
hołdownika  swego,  jako  się  spodziewał,  obruszony,  zebrawszy  się  na  la- 
to z  wielką  mocą,  ze  wszystkimi  hordami  Tatarskimi,  poszedł  w  Ruską    Baiakiaj 
ziemię ,  gdzie  wielkie  szkody  szablą  i  ogniem  poczynił.  Skirmunt  też  xią-   ''woduje!* 
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SikTAilu'  '^C  Nowogrodskie  i  Litewskie,  Ruskie  i  Litewskie  wojska  które  miał  go- 
u\>Tdańo-  ^^^^  zszykowawszy,  podkał  Bałakłaja  na  granicy  swojej  u  Kojdanowa, 
Kiejda^^ilowa  tam  gdy|sic  obiedwie  stronie  mężnie  a  upornie  podkały,  sfankowali  Ta- 
tarzy, tak  iż  pomieszawszy  szyki  swoje  tańcowe ,  pierzchać  poczęli,  sam 
c?rz^Jab?ty.  potym  carz  z  wielkościćj  murzów  i  ułanów  na  placu  poległ  zabity ,  za  czym 
ostatek  hordy  bez  wodza  Russacy  i  Litwa  snadnie  pogromili ,  pobili  i  na 
głowę  porazili,  więźniów,  łupy  i  wszystek  połon  sowito  z  wielki^  korzyścią 
odebrali.  Potym  Skirmunt  wytchnąwszy  na  poboiscu  po  onym  zwycię- 
ilążęTiie-  stwie,  a  maJQC  wojska  gotowe  zarazem  ciągnął  do  Sicwierskiej  ziemie 
JtSą^ile-  Ruskiej  za  Dniepr,    gdzie  naprzód  s  tę  stronę  Mozer  wziął  przez  poda- 
"^'^^yaCf'^^' nie,  potym  Starodub,  Cyrniehów,  Karaczów,  zamki  stołeczne  i  miasta 
z  wołościami  xięstw  Ruskich   Siewierskich  przedniejsze  opanował.  A  ty 
państwa  za  żywota  swojego  trzem  synom  swoim  rozdzielił,  Lubartowi 
starszemu  dał  Karaczowskie  i  Czernichowskie  xicstwo,  Pissimuntowi  Tu- 
rowskie i  Starodubskie,  aTrojnatowi  albo  Strojnatowi  młodszemu  na  No- 
wogródku i  na  Podlaskich  zamkach,  także  na  Powilijskiej  Litwie,  udział 
po  śmierci  swojej  naznaczył. 

Potym  Skirmunt  rozszerzywszy  moc  swoje  Litewską  w  Ruskich  xię- 
stwach,  pełen  wieku  i  sławy,  umarł  w  Nowogródku,  a  synowie  jego  Lu- 
bart,  Pissimont,  i  Trojnata,  na  udzielonych  xicstwach  po  nim|^ spokojnie 
panowali. 


UTENUS  ZfflODZKIE  I  LITEWSKIE  XI4Zę. 

legoż  theż  czassu  Kukowojtus  xiążę  Żmodzkie,  syn  Ziwibundów  z  her- 
bu Kitaurussa,  i  Zawilijskiej  Litwy  pan,  umarł,  któremu  syn  Utenus 
albo  Ltinerus,  jak  Dusburch  pisze,  pogrzeb  uczynił  pogańskim  obyczajem, 
nad  rzeką  Świętą  na  wyniosłej  górze,  niedaleko  od  Dziewałtowa,  tamże 
^ bałwan."^  mu  i  słup  postawił  na  kształt  ossoby  jego,  który  lud  prosty  chwalił  za 
boga,  a  gdy  bałwan  zgnił,  gaj  na  tym  miejscu  wyrósł,  w  którym  także 
temuż  Kukowojciowi  ofiary  czynili,  aż  do  czasów  Jagełowych,  i  nazwali 
ten  gaj  aż  do  dzisiejszych  czassów  imieniem  pana  swego  Kukowojczis, 
albo  Kukowojtos.  A  Utenus  albo  Utinerus,  panując  w  Żmodzi  i  w  Litwie 
częste  wtarczki  miewał  o  Dźwinny  rubież  z  Niemcami  Liflandskimi ,  któ- 
rzy s  tę  stronę  Dzwiny  w  Zmodzkim  brzegu  twierdzę  sobie  murowaH 
przeciw  poganom. 

Potym  Ucianę,  albo  Utenę,  za  Wilią,  od  swego  imienia  założył  i  za- 
mek przy  possadzie  zbudował  nad  jeziorem,  niedaleko  od  dzisiejszej  Ucia- 
ny,  zda  mi  się  półtory  mile,  bom  sam  na  tym  kopcu  był,  który  dawa  ja- 
wne świadectwo  starego  horodzisca.  Potym  wykonawszy  na  oboim  xic- 
stwie  większe  dziwy,  umarł,  a  za  żywota  syna  małego  porucił  w  opiekę 
Ringoltowi  Algimuntowicu,  Nowogrodzkiemu  xiążęciu,  który  naprzód  po- 
czął się  pisać  Wielkim  Xiędzem  Litewskim,  Zmodzkim  i  Ruskim,  jak  o  tym 
będzie  niżej. 
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TROJNATA, 

NOWOGRODZKIE,  PODLASKIE  I  LITWY  POWILIJSKIEJ  XL|Z|, 

TIRO^TISKIE  I  ^TARODITBISKIE, 

XąZ|TA,  SKIRWUNTOWICY, 

Porazili  Kurdassa  soKana,  carza  Zawolsliiego,  za  pomocą  inszych 

Ruskich  Xią74t. 

Jlurdas  Soltan,  carz  Zawolski,  mscząc  się  zabitego  ojca  carza  Bałakłaja, 
od  Litewskich  i  Ruskich  xict/4t  pod  Kajdariowem,  zebrał  wszystki  hordy 
swoje:  Zawolską,  Nahajską,  Kazańską  i  Krymską,  a  z  wielką  mocą  cią- 
gnął na  Ruskie  xicstwa,  ogniem  i  szablą  wielkie  szkody  czyniąc.  Co  wi- 
dząc Trojnata  Skirmuntowic,  Nowogrodskie,  Podlaskie  i  Litwy  Powilij- 
skiej  xiążc,  wnet  obesłał  bratów  dwu  rodzonych:  LubartaKaraczowskie- 
go  i  Czernichowskiego,  Pissymonta  Turowskiego  i  Starodubskiego,  xiążąt; 
posłał  też  do  Swantosława  wielkiego  xicdza  Kijowskiego  i  do  Siemiona 
Druckiego  Michajłowica  i  do  Dawida  Mścisławowica  Łuckiego,  dzisiej- 
szych  xiąAąt  Ostrogskich  przodków,  prosząc  ich  o  ratunek,  i  przywodząc 
do  spólnej  zgody,  której  w  ten  czas  tak  nagły  gwałt  przeciw  srogiemu, 
a  mocnemu  carzowi  Kurdassowi  potrzebował. 

A  sam  Trojnata  z  Lubartem  i  z  Pissimontem  bracią,  zebrawszy  No- 
wogrodskie, Podlaskie,  Litewskie,  Starodubskie ,  Cernihowskie,  Turow- 
skie ricerstwo,  ruszyli  się  zaraz  przeciw  Tatarom,  ku  Mozerowi.  Swato- 
sławteż,  Kijowski,  Siemion  Michałowic,  Drucki,  i  Dawid  Mścisławic,  Łucki 
i  Wołyński,  xią/cta,  ze  wszytkimi  wojskami,  ossobami  swoimi,  przybyli 
im  na  ratunek,  uważając  spoiną  od  Tatar  niebespieczność,  a  złączywszy 
się  wespół,  tym  ochotniej  do  kossa,  gdzie  sam  carz  leżał  za  Mozerem  nad  LUeSkilh'! 
rzeką  Okuniowką  ciągnęli,  tamże  bitwę  okrutną  z  obudwu  stron  stoczili,  xią?|i^'^'/ad 
która  od  poranku  aż  do  wieczora,  jako  wszytki Latopiscze  świadczą  trwała,  ""^„"iJ^^^Ka"" 
bowiem  Rusacy  i  Litwa,  dla  wolności  i  wybicia  z  hołdu  tatarskiego,  mę- 
żnie się  potykali,  Tatarowie  zaś,  broniąc  łupów  i  polonu,  i  upornością 
i  wielkością,  potężność  okazowali,  aż  naostatek  pierzchać  poczęli,  a  Rusa- 
cy, tym  śmielej  rosproszonych  i  uciekających,  gromili,  bili,  siekli,  kłóli, 
strzelali,  wrzekach  topili,  tak,  iż  na  głowę  ony  srogie  wojska Zawolskich,  Nn- 
hajskich  i  Krimskich  Tatarów,  szczęśliwie  nad  rzeką  Okuniowką  porazili, 
sam  carz  Kurdaskierej,  soltan,  w  małej  drużynie  ledwo  ubieżał  do  hordy, 
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a  Russacy  z  Litwo  połony  i  łupy  sowite  wszistki  odebrali  i  z  wielkim  a  sła- 
wnym zwycięstwem  do  swoich  stron  odeśli.  WszakZe,  jak  to  w  Marso- 
wej szkole  być  musi,  xiQ/4t  i  bojar  Ruskich  i  Litewskich,  przeważnego 
^''^b^ic.^^  męstwa  dokazujących,  na  placu  wiele  poległo  od  Tatar;  zwłaszcza:  Lu- 
bort,  Karaczowskie  i  Czernichowskie;  Pissimont,  Turowskie  i  Starodub- 
skie;  Siemion  Michajłowic,  Druckie;  Andrzej,  Dawida  Mścisławowica 
kniazia  Łuckiego  syn,  xiQŻcta,  i  inszych  paniąt  niemało,  którym  mnie 
sława  i  Mars  roskazali,  to  krótkie  epitaphion  na  pamięć  wieczną  uczynić. 
i^APis  NA  (;koby  pobitych  XIĄŻ4T. 

Slachetne  dusze!  któreście  w  tym  boju 
Z  mężnych  ciał  wyszły,  ojczyznę  w  pokoju 
Pragnąc  zachować;  miejcie  dank  dzielności 
I  pamięć  wieczną,  bez  nieśmiertelności. 

Nie  zawadzi  wam  nigdy  czas  zgrzybiały, 
Ni  zawianych  sióstr  kołowrót  nietrwały; 
Już  w  Elisijskich  polach  dziś  świecicie, 
Gdzie  z  Anchisessem  dzielność  swą  czwiczycie; 
Z  nas ,  iż  dań  bierzą  Tatari^y,  szydzicie. 

Po  tym  zwycięstwie,  które  nad  Kurdassem  Zawolskim  carzem  Trojnata 
Skirrauntowic  otrzymał,  Algimunta  syna  w  Nowogródku  na  stolicy  swojej 
zostawił,  a  sam  do  Starodubia,  Czerniehowa,  Karaczowa,  i  do  Turo- 
wa  odjechał ,  i   wwiązał  się  w  ty  xięstwa  Siewierskiej   Ruskiej   ziemie, 
które  nań  spadły  prawem  przyrodzonym  po  Lubarcie  i  Pissimontu,  bra- 
tach  rodzonych,  w  przerzeczonej  bitwie  od  Tatar  zabitych.  Rychło  potym 
wróciwszy  się  do  Nowogródka,  umarł,  a  syn  Algimunt  na  jego  miejsce 
patili^aLi-  wstąpił,  i  pauował  w  Nowogródku  wszystkiej  Rusi  i  Litwie,  od  WiHej 
za^igimun-  począwszy,  aż  do  Starodubia,  Czerniehowa,  Turowa  i  Karaczowa,  także 
'^'        Podlasze  wszystko  z  przyległymi  zamkami,  Rrześciem,  Mielnikiem,  Drohi- 
cinem,  etc.  w  spokojnej  dzierżawie  trzymał;  acz  miał  trochę  zatarczki 
z  Dawidem  Mścisławowicem,  xiążęciem  Łuckim  i  Rełskim  o  granice  Po- 
dlaskie, Brzeskie.  Potym  się  rychło  pospieszył  s  tego  świata  za  ojcem 
Ringoii.     Trojnata,  a  na  jego  miejsce  i  na  wszistki  Ruskie  państwa,  Ringolt  syn,  za 
spólnym  wszech  stanów  zezwolenim  wstąpił. 

Tegoż  też  czassu  Utenus,  albo  TJtinuerus,xiążęZmodzkie  i  Litwy  Zawi- 
Ijiskiej,  umarł,  którego  Duzburch Królem  zowie  Litewskim,  a  za  żywota 
swojego  zlecił  w  opiekę  Ringoltowi,  syna  jedynaka  Swintoroha,  w  dzie- 
cinnych leciech,  xięstwa  też  Zmodzkie,  Litewskie  i  Kurskie,  polecił  mu 
w  obronę  wespołek  z  synem.  A  tak  Ringolt  gdy  się  wwiązał  w  Zmodzką 
i  Litewską  ziemię,  jako  opiekun,  a  k  temu  miał  ojczystych  xięstw  Ruskich 
kilko,  zwłaszcza:  Nowogrodzkie,  Siewierskie,  Starodubskie,  Karaczow- 
skie, Turowskie,  Cernihowskie  i  Podlaskie,  dopiero  się  począł  pisać 
Kiedjsie  Wielkim  Xiędzem Litewskim,  Żmodzkim  i  Ruskim,  którego  tytułu  przed- 
^widkieco  tym  jego  przodkowie  nie  używali,  ani  używać  moeli,  bo  ty  państwa  za- 

Xiestwa  Li-        .  1  1  .  ,       **  •'  *-•  ''    * 

tewskiego.  wzdy  osobue  pany  miewały. 
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RINGOŁT  AŁGmUNTOWIG, 

PIRWSZY  WIELKI  XI4DZ  LITEWSKI,  ZMODZKI  I  RUSKI, 

KOKU  1319  OD  i\AKODZE:\lA  CnKISTUSA  PAIVA, 

A  jako  Ruskich  Xiążąt  poraził  nad  Niemnem  na  głowę. 


Rozdział  szesnasty. 

tlingolt  Algimuntowic,  wnuk  Trojnacin,  a  prasczur  Erdziwiłów,  który 
ono  byl  naprzód  z  Zmodzkich  jaskiń  wyszedwszy  w  Rusi  moc  swoje  roz- 
mnożył, po  śmierci  ojca  Algimunta,  w  Nowogródku  na  xicstwo  Ruskie, 
Podlaskie  i  Siewierskie  podniesion,  a  z  strony  opieki  Swintoroha  Utenus- 
sowica  w Kiernowie,  w  Kunassowie  i  w  Jurborku,  Wielkim  Xiędzem  Zmodz- 
kimj ^Litewskim  był  wybrany  i  spólnymi  obojego  pospólstwa  głossy  za 
pana  potwierdzony,  który  naprzód  Ruskie,  Zmodzkie,  Kurskie,  Litewskie 
i  Podlaskie  państwa,  które  mu  szczęście  i  prawo  ojczyste  podało ,  złączy- 
wszy, począł  się  pisać  Wielkim  Xiędzem  Litewskim,  Zmodzkim  i  Ruskim, 
w  czym  insze  przodki  swoje  wszystki  przewyższył. 

A  iż  pospolicie  zazdrość  w  każdej  namniejszej  rzeczy,  okrom  samej 
nędze,  bywa,  wnet  mu  tego  tytułu  i  tak  szerokiego  panowania,  xiążęta 
Ruskie  zajrzały,  nie  inaczej,  jako  też  ono  margrafowie  RrandeburscyPrze-  ^za^m^rolfiT 
mysławowi  Wtóremu,  Wielkiej  Polski  xiążęciu,  na  monarchią  Polską  pod-  'Mk'dlovi'" 
niesionemu,  zajzrzeli  tytułu  królewskiego,    który  on  był  sam  odnowił,  ^cap^^2re? 
dwieście  lat  i  szesnaście  zaniedbany,  od  zabicia  Ś.  Stanisława,  przez  Bo-  [ok  Jo^l &,iy 
lesława  Śmiałego,  i  zabili  go  w  Rogoźnie  zdradliwie  najechawszy.  Ale  ^a^Troku^ 
Ringolt  odjął  się  Ruskim  xiążętom,  bo  jednak  nie  zdradą  xiążęta  Ruskie,  ^rus  Mbl"if 
ale  jawnym  bojem,  zazdrości  skutek  na  swoje  zgubę  okazowali,  przeciw       ^^^' 
Litwie  tym  sposobem. 

Swatosław,  monarcha  Kijowski,  który  sobie  władzą  wszistkiej  Rusi,    Ruskich 
jako  dziś  Moskiewski,  porządkiem  swoich  przodków  przywłaszczał,  widząc,  Siiwęifa^- 
iż  Litewskie  xiążęta  pogani,  moc  swoje  w  Ruskich  xięstwach  roskrzewili,  jaropeltó- 
a  z  hołdu  się,  który  z  dawna  do  Kijowa  płacić  byli  powinni,  wybili,  począł  ^^^  "jjj**o''^- 
radzić  z  drugimi  xiążcty,  zwłascza  ze  Lwem  Włodimirskim  i  z  Dimitrem 
Druckim,  jakoby  zaś  Litwę  pod  jarzmo  pierwsze  przywieść  mogli,   które 
byli  zrzucili ,  za  onym  spustoszenim  Ruskich  xicstw,  przez  carza  Tatar- 
skiego Bateja.  Zmówili  się  tedy  wszyscy'  trzej  spoiną  mocą  jednostajnie 
sobie  pomagać  i  walczyć  przeciw  Ringoltowi  Algimuntowicu,  iżby  go  wy- 
gnali z  Nowogródka,  z  Starodubia,  z  Karaczowa,  zCernihowa,  zPodlasza 
i  z  Grodna,  starodawnej  ojczyzny  swojej  xięstw  Ruskich,  które  zawżdy  do 
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Kijowskiej  monarciiiej  iialo/.ały ;  wzięli  tei  pomoc  kilko  tysięcy  Tatarów 
od  Kurtlassa,  carza  Zawolskicgo ,  który  miał  waźii  na  Litwę,  iZ  go  ono 
byl  TrojnataSkirmuntowic  na  głowę  poraził  u  Okoniówki  rzeki  zaMoze- 
rem.  A  tak  wsziscy  trzej  z  Tatarską  Iiordą  ciągnęli  z  wielkimi  Ruskimi 
wojskami  w  Nowogrodzkiego  xięstwa  dzierżawy  nad  Niemnem  leiącc , 
posiadając  i  pustosząc,  co  się  im  nawinęło,  llingolt  też  wielki  xiądz  Li- 
Bihva  iiifi-  tewski,  Żmodzki  i  Nowo^frodzki,  zebrawszi  się  z  Litwą  i  z  Zmodzią,  także 

^()||(l\^a  u  ...  .  .  .  .  .  . 

]>ioiiiiiuj  z  z  Rusaki  swoimi,  acz  im  nie  do  końca  w  tej  trwodze  ufał,  zastąpił  Ruskim 
'Ł'<iH''y.  xiążętom  nad  Niemnem  u  Mobilnej,  a  napomniawszy  bojarów  swoich  krót- 
kimi słowy  do  bitwy,  i  porządnie  ich  zszikowawszy,  uderzył  na  Ruskie 
i  Tatarskie  wojska,  z  wielkim  okrzykiem;  a  oni  też  tym  śmielej  ufając  swej 
wielkości  odpierali.  I  stała  się  z  obudwu  stron  sroga  a  straszna  bitwa, 
litóra  jako  wszilki  Latopiscze  świadczą,  od  poranku  aż  do  samego  wieczora 
trwała;  na  ostatek,  pomógł  Bóg  Ringoltowi,  iż  sczęście  się  do  Litwy  na- 
zw  ci  siwo  ^^y^'^^?  *^  ony  ogromne  wojska  Ruskie  i  Tatarskie  rosproszyłi,  rozgromili, 
n^dUubi-^  pobili,  potopili  i  na  głowę  porazili,  a  Kniaziowie:  Swantosław  Kijowski, 
Dimitr  Drucki  i  Lew  Włodimirski,  ledwo  na  podwodnych  koniach  w  ma- 
łej drużynie  do  Lucka  uciekli.  A  Ringolt  z  wielką  korzyścią  i  zwycięstwem 
sławnym,  nabrawszy  się  łupów  w  odbieżanych  i  rozgromionych  obozach 
i  kotarhach  rozmaitych,  wrócił  się  do  Nowogródka,  a  tak  dobrą  wojną, 
wieczny  pokój  w  swoich  państwach  sobie  ugruntował,  iż  mu  potym  Ru- 
skie xiążęta  z  daleka  biły  czołem,  po  szkodzie  mędrszymi  będąc.  A  drugie 
Latopiszcze  świadczą,  iż  na  placu  przerzeczone  xiążęta  zostały  pobite. 

Za  tegoż  Ringolta  panowania  Niemcy  z  Łubku,  z  Brema  i  z  inszych 
miast,  i  krain  pomorskich  roku  1220  w  okrętach  do  Lifland,  naprzód 
nawiedzać  poczęli,  a  za  czasów  postępkiem  wszistkę  ziemię  Liflandską, 
albo  Łotewską,  opanowali,  i  obywatele  jej,  naród  gruby  i  leśny,  zniewolili, 
jako  o  tym  będzie  niżej;  do  Litwy  potym    i  do  Żmodzi  przez  Dźwinę, 
także  do  Kurland  najeżdżali.  Jakoż  o  tym  stara  Kronika  Liflandską  świad- 
czy, iż  roku  r225  był  hetmanem  do  Litwy  Avigerus,  arcibiskup,  z  Kol- 
Mfec^z*ń'rc     "^  '^S^T'")''  "^^  Niemcy ,  którzy  się  nazwali  bracią  i  zakonnik!  Miecza 
""/•e/^"**'   Christusowego.    Ale  Litwa  zebrawszy  się  z  Zmodzią,  zastąpili  Niemcom, 
Ayigenusod  tam  stoczywszy  bitwę  srogą  zabity  jest  Ayigenus,  arcibiskup  Koleński, 
'  ^i^^^^''  hetman,  od  poganów  Litwy,  którego  wpisali  potym  Krzyżacy  Liflandscy, 
w  swój  kalendarz,  jako  napirwszego  rycerza  wiary  chrześcijańskiej,  aten 
kalendarz  porządkiem  swoim  spisany,  a  w  Rumborku  w  kościele  nale- 
ziony  przez  pana,  sławnej  pamięci,  Jana  Chodkiewica,  pana  Wileńskiego, 
będziesz  miał  niżej  na  swym  miejscu  od  nas  przydany. 

Wielkie  a  częste  bitwy  ten  Ringolt  Algimuntowic,  miewał  z  Lifland- 
skimi  Niemcy  o  granice  Dźwinne,  i  o  Kurlandy;  potym  wykonawszy  na 
wielkim  xięstwie  Litewsltim,  Zmodzkim  i  Ruskim  Nowogrodzkim,  doj- 
rzały wiek  lat  swoich ,  umarł ,  zostawiwszy  po  sobie  na  ty  państwa  syna  Min- 
dauga,  Mindowa,  albo  Mendolpha.bo  go  różno  różne  Kroniki  nazywają,  który 
potym  był  Królem  Litewskim,  z  ramienia  papieskiego  koronowanym,  roku 
1 25 1  jako  o  tym  s  pewnych  dowodów  niżej  napiszemy.  Acz  insze  Latopiscze 
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tego  Mendoga  ani  \vspominnJQ,  tak  zamykając  koniec  panowania  Ryngol- 
towego,  według  swojego  zwyczaju  w  dowodzie  i  w  docytaniu  chromego: 
Kniaził  dzic  Ringolt  na  Nowohorodku  mnoho  let,  i  polym  dzic  umierł,  snfLatopb- 
i  każuć  nikotoryje  żeby  trecli  synów  po  lluskieje  biczwie  urobił  (tak  spro-   ^^''utb  * 
sta  pisze)  danięt  wiadoma  kakowoje  dzieło,  szjetich  jeho  synów  było. 

Przeto  ja  widząc  prostotę  i  leniwy  dochcip  onych  starych  pisarzów 
albo  diaków,  to  znaczne  acz  pogaiisliie  xiQŻc,  własnego  syna  Ringolto- 
wego,  z  dowodu  Miechowity,  Długosza,  Wapowskiego,  Cromera,  z  Pru- 
skich i  z  Liflandskich  Kronik,  tudzież  ze  dwu  dowodnych  Latopisczów, 
który  każdy  naleść  może  w  Grodku,  w  skarbie  sławnej  pamięci  pana 
Chodkiewica  Alexandra  starosty  Grodzieńskiego,  i  którego  jeszcze  u  mnie 
jest  exemplarz.  Ale  się  tu  już  teraz  porządek  historiej  Litewskiej,  czytelniku 
miły,  dla  słusznych  przyczyn  przerwać  musi,  acz  jednak  dzieje  i  sprawy 
Litewskie  pójdą  swym  torem,  ale  nie  według  porządku  xiążąt,  który  po- 
tym  w  swoje  klobę  przyjdzie,  i  tym  przerwanim  lepszy,  jaśniejszy,  i  do- 
wodniejszy,  i  pewniejszy  się  porządek  spraw  i  historij  Litewskich  ugrun- 
tuje, a  bez  tego  wszystkoby  się  pomieszało:  bo  tu  już  poczną  się  wojny 
Litewskie,  Zmodzkie,  i  Ruskie,  z  Krzyżakami  Liflandskimi,  i  Pruskimi, 
w  których  nawięcej  historia  nasza  przedsięwzięta  zależy.  Przetoż  tu  po 
Ringolcie  Algimuntowicu  wielkim  xiędzu  Litewskim,  Zmodzkim,  i  Ru- 
skim, musimy  położyć  Kronikę  Pruską  staroświecką,  którą  napisał  nijaki 
kapłan  Niemiec  zakonu  krzyżackiego  w  Prusiech  brat,  imięnim  Petrus 
a  Diisburch,  łacińskim  prostym  językiem,  roku  od  Christusa  Pana  1326 
za  panowania  Witennowego  i  Gediminowego,  a  przypisał  ją  Wernerowi 
de  Orzelle  wielkiemu  mistrzowi  zakonu  braciej  domu  niemieckiego  w  Pru- 
siech, który  nawiętsze  wojny  z  Zmodzią  i  z  Litwą  ustawicznie  wiódł,  jak 
się  to  niżej  z  Długossa,  Miechowiussa,  i  Cromera  pokaże.  A  tę  przerze- 
czoną  Kronikę  Pruską  staroświeckimi  literami  ku  wyczytaniu  trudnymi 
pissaną,  nalazł  sławnej  pamięci  pan  Jan  Chodkiewic  na  zamku  Rumborku 
w  kościele ,  której  ku  przejrzeniu  użyczył  naprzód  jego  miłości  panu  wójtowi 
Wileńskiemu  Auguslino  Ro:  jako  wielkiej  nauki  i  głębokiego  dochcipu 
doctorowi ,  sekretarzowi  Kro.  J.  M.  a  ten  potym  mnie  użyczył,  którą 
prawdziwie  przełożoną  na  polski  język  tu  masz  czytelniku  miły  od  nas 
przypissaną.  Aczem  też  z  przodku  musiał  przydać  insze  dowody  o  przyściu 
Krzyżaków  w  ty  strony  Pruskie,  i  Liflandskie,  zwłaszcza  z  Długosza,  Mie- 
chowiussa, Cromera,  Rredenbacha,  Tilmanna,  ect.  czego  ten  Duzburch 
w  on  czas  dostąpić  niemógł,  gdyż  się  za  czasów  postępkiem,  rozumy 
i  dochcipy  ludzkie  mnożą,  wszakże  po  kilku  kart  już  się  sama  historia 
Duzburchowa  pocznie.  A  tu  już  appellacią  weźmiemy  od  Ringolta  wiel- 
kiego xiędza  Litewskiego,  aż  do  Mendoga  przerzeczonege  syna  jego,  któ- 
rego sprawy,  i  jako  był  na  królestwo  Litewskie  koronowan ,  poczną  się 
po  tej  Kronice,  a  od  niego  zaś  już  prostą  genealogią  i  wywodem  pójdą 
xiążęta  Litewskie,  i  królowie  Polscy.  Yale. 


NALEZIONA  W  LIFLANCIEGH  NA  RUMBORSKIM  ZAMEU 

li¥  KOŚ€I£IiE. 

Pisana  staroświeckimi  literaiiii  łacińskim  prostym  językiem  do  Mistrza 
Pruskiego,  AYernera  de  Orselle,  roku  1326,  przez  Piotra  Duzburcli, 
brata  i  kapłana  zakonu  Krzyżackiego,  za  panowania  Witennowego 
i  Gediminowego  w  Litwie,  a  zamyka  w  sobie  wielkie,  częste,  a  gwał- 
towne i  ustawiczne  wojny  Krzyżaków  Pruskicłi  z  Litwą,  którycli  on 
Letowinami  zowie;  także  z  Żmodzią,  a  xiążc  Litewskie  na  każdym 
miejscu  Królem,  a  Litwę  Królestwem  pisze. 

Pilnie  a  sczerze  i  prawdziwie  po  prostu  z  łacińskiego  prostego  języka 

na  Polski  przełożona 

PRZEZ 

K$I|GI  SIODItlE. 

Rozdział  pierwszy. 

Do  II aj  uczcili  s z e^o  n"  Cltriistusie  Pana^ 

z  ŁASKI  BOŻEJ  BISKUPA  KIJOWSKIEGO,  &c. 

I  do  Jagnie  Wielmożnych  Panów. 

WOJEWODY  WITEBSKIEGO,  SURASKIEGO,  &o.  STAROSTY. 
I  Jaśnie  Wielmożnego  Pana, 

WOJEWODY  MŚCISŁAWSKIEGO,  STAROSTY  WILKOMERIJSKIEGO,  &C. 
PANÓW  I  DZIEDZICÓW  Z  RÓŻANKI,  &C. 

U  początku  i  przyściu  zakonu  braciej  Krzy/.akówDomu  Niemieckiego  ti- 
tiłu  Panny  Mariej  w  Hierusalem  do  Liflandskiej,  potym  do  Pruskiej  zie- 
mie, s  którymi  długo  Prusowie,  Łotwa  i  Kurlandowie,  a  nadłużej  Litwa 
i  Żmodź  pogani  wojny  wiedli,  którzy  ich  iei  z  Kazimirzem  Jagiełowicem 
w.Prusiech,  a  w  Lidanciech  z  Sigmuntem  Augustem  dokonali  i  wyko- 
rzenili. 
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Zdała  mi  się  rzecz  potrzebna ,  abych  szerzej  co  napisał  o  początku 
a  przyściu  Krzyżaków  w  ty  strony,  ponieważ  wszytka  nasza  rzecz  niżej 
prawie  o  ich  burdacli  z  Litwćj  i  z  Zmodzią,  będzie  się  toczyła. 

Roku  od  narodzenia  Christusa  Pana  1188  gdy  Jjalduinus  król  Hie- 
rosolimski  chrześciaiiski  w  llierusalem  i  w  Cyprze  królował,  powstali 
przeciw  niemu  Saraceni  secty  Machometowej ,  a  z  zamku  i  miasta  porto- 
wego, które  zowią  ich  językiem  Ptolemais,  łacińskim  zaś  Akona,  a  nie- 
mieckim Akris,  niedaleko  od  góry  Karmelus  w  Żydowskiej  ziemi,  poko-  ^i',;;]^."?''''*;, 
lenia  Asser,  nad  morzem  między  ziemskim  Syryjskim  leżącego,  nawięcz-  ai^o  Akris' 
sze  szkody  i  najazdy  do  Świętej  Ziemie  pogani  czynili ;  przeto  król  Bal- 
•dyinus  od  papieża  i  od  cesarza,  i  od  inszych  panów  chrześcijańskich  żądał 
pomocy.  Tak  tedy  Włochów,  Longobardów,  i  Wenetów  z  inszymi, 
sześćdziesiąt  się  galer  wyprawiło,  w  których  było  pięćdziesiąt  tysięcy  mę-   ^P.sąicr 

ŻÓW  godnych  do  bitwy.  doljierusa- 

Z  Franciej  też  i  z  inszych  krain  chrześcijańskich ,  na  świętą  wojnę 
wiele  xiążąt  i  panów  wodą  i  ziemią  ciągnęło,  także  z  Niemieckich  ziem 
pielgrzymów  z  rozmaitych  miast  zebrało  się  pięćset,  którzy  wszyscy  w  je- 
den okręt  wsiadwszy ,  przyżeglowali  aż  do  Ptolomaidi  albo  Akony  miasta, 
którego  gdy  usilną  mocą  chrześciani  cały  rok  dobywali,  bardzo  ich  wiele 
u  sturmów  było  pobitych  i  poranionych,  strzałami  pogańskimi.  A  potym 
się  chorzy  chrześciani  i  tam  i  sam  z  rozmaitej  nędze  i  niewczasów,  jak  to   Początek 
w  wojsku  ile  walnym  bywa,  tułah,  a  w  cudzej  ziemi  żadnego  ktoby  się  mieckiego. 
nad  nimi  zlitował  naleść  niemogli,  za  czym  ich  wiele  od  głodu,  i  bez 
opatrzenia  ran  pomarło.    Co  widząc  Niemcy,  których  przedniejszych  po- 
bożnych było  ośm  pielgrzymów  z  Łubka  i  z  Brema,  milosierdzim  przy- 
chyleni, wnet  z  żaglów  okrętu  swojego  namiot  uczynili,  do  którego  cho- 
rych i  rannych  chrześcian  przyjmując,  wielkie  staranie  i  pilność  o  nich 
mieli.     Potym    gdy    chrześciani    Akonę    pod  Saraceny    wzięli,    założyli 
wmieście  Niemcy  spital  pod  tytułem:    Panny  Mariej,  roku  1190;  po- 
tym też  Baldyinus  król  w  Hierusalem   drugi  spital  pod  tymże  tytułem  Niemiecki 
Panny  Mariej  założył ,  dla  chorego  rycerstwa ,  którzy  byli  zranieni  pod  ny  Mariej  w 
Akoną,  a  pierwszy  mistrz  nad  tymi  obiema  spitalami  był  przełożony  Hen-    Hierusa- 
ryk  Wapolt  Niemiecki  slachcic.  Potym  zaś  roku  1191    patriarcha  Hiero-  nenrikWa- 
solimski  Nazianzenus,  i  król  Hierosolimski ,  i  Akoneński  biskup,  mistrz  /^zy  mlsirz 
też  spitala  świętego  Jana ,  i  mistrz  domu  kościelnego ,  i  wiele  inszych  bra-  micckiego!' 
tów  obudwu  domów,  i  wiele  panów  Ziemię  Świętej,  naprzód  Adolphus 
pan  domu  Tiberiadis,  i  Hugo  brat  jego,  i  Rajnoldus  pan  Sidonu,  i  pan 
Cimarus  z  Cesariej,  i  Jan  z  Hibellina ,  i  wiele  inszych  z  królestwa  Hiero- 
solimskiego,  i  z  Niemiec,  Konradus  Moguntiński  arcibiskup,  drugi  Kon- 
radus  llerbipolski,  Wolgerius  Pagameński,  Gardolphus  Halberstatenski 
i  Cicenski  biskup ,  Frideryk  xiążę  Swabskie ,  Henrik  pfalcgraff  Reński , 
i  xiążę  Brunswickie,  Friderik  xiążę  Rakuskie,  i  Henrik  Brabantskie,  któ- 
ry był  wten  czas  hetmanem  nad  wszytkim  wojskiem,  Herman  pfalcgraff 
Saski,  i  landgraff  Turingenski,  Albricht  margraff"  Brandeburski ,  Henryk  Priskie.afe 
z  Kalendinu  marszałek  cesarstwa  Rzymskiego,  Konrad  margraff"  z  Landez-  'iamnia! 
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bergu,  i  Henryk  margralF  Misncński ,  i  wiele  inszych  xićjżąt  i  panic]t,  po- 
słali do  papieża  Celestinussa  (ale  druga  siara  Kronika  Pruska  świadczy,  \l 
do  Clemensa  tego  imienia  Trzeciego)  prosząc  aby  ten  zakon  i  spital  po- 
twierdził. Dał  im  tedy  papież  na  ten  zakon  spitalny  potwierdzenie,  i  ti- 
tuł  im  przydał,  aby  się  pisali  Bratami  Domu  Niemieckiego,  Spitala  Panny 
Mariej  w  llierusalem ,  przydał  im  też  herb  krzyż  czarny,  i  odpustów 
bardzo  wiele,  a  pod  regułą  zakonu  S.  Augustina  przykazał  im  żywot 
prowadzić. 

Potym  zaś  patriarcha  Hierosolimski  wszystkich  bratów  przerzeczonych 
Domu  Niemieckiego  od  papieża  potwierdzonych,  białym  płasczem  zobu- 
dwu  stron  krzyżem  czarnym  naznaczonymi  przyozdobił,  i  taki  wszyscy 
tego  zakonu  rycerze  ubiór  na  potym  nosili.  Było  ich  naprzód,  którzy  ten 
habit  przyjęli ,  bratów  kapłanów  siedm ,  a  dwadzieścia  i  czterzej  laików 
albo  slachciców  nie  kapłanów.  Tym  było  dozwolono  we  zbroi  miecz  przy- 
pasawszy  mszą  odprawować,  żaden  brody  niestrzygł,  a  na  worze  natkanym 
słomy  według  ustawy  zakonu  sypiali,  ale  to  rychło  potym  zmienili. 

Wtóry  mistrz  tego  spitala  po  Henryku  Wapolt  był  wybran  Otto 
Karpen  slachcic  Niemiecki  roku  1200  za  cesarza  Philippa  Wtórego,  a  za 
papieża  Innocentiussa;  ten  bratom  w  pokorze  i  prostości  serca  służył, 
a  szóstego  roku  urząd  swój  odprawił,  pochowan  w  Akonie. 

Trzeci  mistrz  był  wybran  Herman  Brand  slachcic  Holsariski  roku 
1206,  przes  cztery  lata  ubogim  według  możności  chętliwie  służył,  w  Ako- 
nie pogrzebion. 

Czwarty  mistrz  Herman  Salcen  slachcic  Misneuski  za  cesarzów  Otto 
i  Friderika  Wtórego,  a  za  Innocentiussa  Trzeciego,  i  Honoriussa ,  i  Gre- 
gorza  IX  papieżów  roku  1210  wybran  na  mistrzostwo.  Ten  bardzo  wa- 
żnych privilejów  i  nadania  zakonowi  swojemu  od  papieża  i  od  Fryderyka 
cesarza  dostał,  bo  gdy  papież  z  cesarzem  barzo  byli  na  wnętrzną  a  szko- 
dliwą wojnę  między  sol3ą  zadarli,  on  to  wszystko  mądrością  i  przeważnym 
rozumem  swoim  między  nimi  rozjął  i  uspokoił.  Za  jego  mistrzostwem 
Konrad  margraff  Turingeiiski  w  zakon  wstąpił,  dwa  tysiąca  slachciców 
wszistkich  rycerzów  passowanych  Niemców  w  zakonie  pod  swoją  spra- 
wą miał,  których  przez  30  lat  zupełnych  rządził;  wszakże  za  jego  nie- 
szczęśliwym panowanim  Saraceni  llierusalem  z  mocy  clirześciańskiej  wy- 
darli, i  osiedli.  A  tak  gdy  byh  wygnani  z  Ziemie  Świętej,  przysli  do  cesa- 
rza i  do  papieża  prosząc,  aby  im  gdzie  dali  i  wymierzyli  ziemicę  pewną, 
w  którejby  zakonu  swego  dokonać  według  przysięgi  i  profeJ^siej,  przeciw 
poganom  wojując,  mogli. 

A  w  ten  czas  Konrad  xiążę  Mazowieckie,  gdy  częstemi  najazdami  od 
poganów  Prussów  strapiony  był,  usłyszawszy  o  tych  Krzyżakach,  posłał 
do  papieża  i  do  cesarza  Frideryka ,  aby  ich  do  Prus  przysłali,  postępu- 
jąc im  pewny  udział  w  ziemi  swojej,  jak  o  tym  niżej  wyrozumiesz. 

Na|)rzód  tedy  roku  Pańskiego  1160,  acz  kalendarz  Liflandski  pisze, 
roku  1111,  kupcy  z  Łubku  i  z  zamorskich  krain,  którzy  dla  zysku  w  roz- 
maite strony  żeglować  zwykli,  gdy  się  przybili  wiatrem  z  trafunku  w  północny 
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port  odnogi  morza  Bałtyckiego,  gdzie  teras  w  Liflanciech  Diinamuiid,  oba- 
czyli  Łotwę  (którzy  zLitwij,  jakom  powiedział,  jednego  rodu  sq),  lud  pro- 
sty, leśny  i  gruby.  A  iż  pospolicie  woszczyny,  które  z  miodów  wyciskali 
jako  insze  śmieci  z  domów  wymiatali,  tedy  Niemcy  onych  śmieci  darmo  Przyczyna 

1|».  .  1*1'*  r  ••      przys('ići 

w  okręty  nabierając,  niewymowny  zysk  miewali  i  często  zas  w  więtszej  Nierprówdo 
liczbie  okrętów  do  Łotwy  przyjeżdżali,  wozczyny  u  nieb  darmo  bierzQC, 
a  miody,  bydła  i  skóry,  którycb  tam  bojność  wielka  była,  leda  za  co,  jako 
u  dzikiego  ludu,  kupowali,  albo  wymieniwali.   Tak  potym  roku  od  Cbri- 
stusa  1200,  za  panowania  Friderika  cesarza  tego  imienia  Wtórego,  a  za 
papieża  Innocentiussa  Trzeciego,  trafiło  się,  iż  z  tymi  kupcami  nijaki  Mein- 
bardus,  kapłan  z  Łubku,  mąż  świętego  żywota,   wsiadwszy  w  okręt  do 
Łilland  zajecbał,  gdzie  tylko  z  jednym  sługą,  miedzy  ludem  prostym  rok 
cały  mieszkając,  a  z  nienaczka  z  nimi  się  spossabiając,  języka  się  nauczył, 
i  zbudowawszy  sobie  kaplickę,  a  mając  już  znajomość  i  zachowanie  z  lu-  Mcinimrdiis 
dzmi,  począł  im  wiarę  i  rzeczy  duchowne  przypominać  i  po  lekku  od  pró-    eihiskup 
żnych  a  bałwochwalskich  zabobonów,  Itu  przyjęciu  chrześciaiiskiej  wiary 
przywodzić.  Jakoż  Pan  Bóg  pobożne  onego  człowieka  staranie  poszczęścił, 
iż  ich  niemało  dobrowolnie  przystało  na  poznaną  naukę  prawdy,  którycb,       . 
gdy  się  zawsze  przymnażało,  a  ludu  onego  dzikiego  serca  chucią,  ku  rze-  od  Rygi  sa 
czy  nowej  i  nieznajomej  wierze  się  zapaliły,  zbudowali  kościół,  któregom     ła znaki 
ruinas  albo  znaki  starodawne   w  mili  od  Rygi  sam  widział.  A  gdy  też   choimem. 
Niemców  kupców  i  kapłanów  co  dzień  to  więcej  do  Łilland  przybywało, 
założyli  sobie  osadę,  gdzie  dziś  Kircholm  na  wyspie  Dźwiny,  a  za  czassu   gdzie  owo 
postępkiem  Mcinhardus,  biskupem  Łiflandskim  był  wybran  i  poświęceń  od  na  wyspie, 
Bremenskiego  arcibiskupa,  roku  Pańskiego  1205.  Aż  potym  Niemcy  mia-      mek. 
sto  Rygę  poczęli  zakładać,   gdziem  na  grobie  tego  Meinhardussa  u  fary 
widział  napis:  Hic  jacenl  infossa,  Meinhardi praesulis  ossa.  Po  nim  zaś 
był  wybran  nijaki  Bertoldus  na  arcibiskupstwo  Liflandskie,  zakonu  Cister- 
ciensów  opat  z  Bremenu,  od  arcibiskupa  Bremenskiego  potwierdzony.  Ten 
też  z  zyskiem  słowo  Boże  rozsiewał.  A  gdy  dług  śmierci  zapłacił,  drugi  skupLiiian- 
tegoż  imienia  Bertoldus  Wtóry  na  jego  stolec  arcibiskupi  wstąpił.  A  za       dus. 
tego  Bertolda  Wtórego  (aczkolwiek  Cromerus,  Miechovius  i  Długos  tych 
dwu  arcibiskupów  nie  Bertoldos  ale  Albertos  zowią),  Łotwa  głupia  do- 
piero się  obaczyła,  że  Niemcy  na  ich  szyje  przybywają  i  twierdze  budują, 
przeto  porzuciwszy  wiarę  chrześciańską  nowo  przyjętą,  Litwy  sąsiadów  na 
pomoc  przyzwali,  a  Niemców  ustawicznie  wojnami  najeżdżali  i  mało  ich  lib. 7foii2o, 

•        •  •      •  I  •!•       A  .  I-I         T»-  I  •  T»      i.    1  1  Miechovius 

Z  Ziemie  swej  nie  wybili.  Az  arcybiskup  Kigenski,  przerzeczony  Bertolclus,  ciDiugosus. 
do  Niemieckich  krain  rozesłał,  zakon  Braciej  Krziżaków  zbierając,  pod  ti-  fi^ejTrzyża- 
tułem:  Rycerzów  Christusowych.  Tych  gdy  naprzód  kilko  tysięcy  przy-  N'icmiec!de- 
ciągnęło,  wybrał  między  nimi  mistrza  pirwszego  Volquinusa,  nadawszy  im    ^Sand.'''' 
ku  wychowaniu  trzecią  część  dochodów  Rigenskiego  arcibiskupstwa,  a  no-  ,Js'/y"iSan. 
sili  na  płasczach  miecz  czerwony  z  krzyżem,  skąd  się  pisali:  Fratres  Ensl-   '^^\^^}' 
feros,  to  jest:  Bracią  miecz  noszącą.  S  tymi  tedy  arcibiskup  poganom  mę-  ubiór Krzy. 
żnie  odpierał,  a  zamki  gęste,  jako  dziś  widzimy,  zakładał,  aż  się  zmocnił.  naudskich. 
A  potvm  przeciw  wzburzonym  nieprzyjaciołom  w  iary  chrześciańskiej ,  Łi-    fmtres? 

;33 
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twie  i  Lotwi  pogaństwu  (jako  Tilmanus  Brcdenbach  pisze)  wespołek  z  ob- 
cymi ryccrzmi,  którzy  z  Niemiec  dla  nabożeństwa  na  rycerstwo  byli  przy- 
u  nas  laki   stali,  wojować  umyślił;  ale  gdy  ku  bitwie  przyszło,  wpadwszy  na  koniu 
^^ToInKrcza,  iwardoustym  W  pojsrzód  wojska  nieprzyjacielskiego,  był  zabit  i  zatłumion 
\iiLit.       szablami  pogańskimi,  ale  tę  przygodę  inszy  kronikarze  i  na  Yokjuinusa 
mistrza  pirwszego  być  świadczą.  O  czym  będzie  niżej. 

Potym  1*218,  Prusowie  poganizLitwą  wtargnąwszy  do  Kulmienskiej 

fol.  130 ei   ziemie  xiążccia  Mazowieckiego  Konrada,  w^szytkę  pod  swoje  moc  podbili, 

apoMu  .   ^  ^^  Mazowsza  znowu  wciągnąwszy,  mieczem  i  ogniem  wzdłuż  i  wszerz 

Płocko Pru-  burzyli,  tak,  iż  Płocko  stolec  Mazowsza  spalili  z  zamkiem  i  kościołem. 

SONYiO  Z1)U-      ^•'-rr  I*.  •  •!  r     Tt.  'T- 

rzjii  Z  Li-  Przeto  Konradus  xiązc,  me  mogąc  sam  przez  się  odeprzeć  Prusom  i  Li- 
twie, Krzyżaków  przeciw  poganom  z  rozmaitych  stron  za  prziwiedzienim 

rożiiych     Christina  mnicha  Cysterciensów  przizwał,  między  którimi  przełożony  był 

ciw  Prusa-  Heurik  xiążc   Śląskie   i  Wrocławski   i  Lubuski  biskup  i  wiele   inszych 

nciraano-   ^  slachty  Polskiej.  Za  tych  tedy  pomocą  gdy  Chełmińską,  albo  Kulminską 

rsJIęt^'^"!?)^-  *  Lubawską  ziemię  poganom  odjął  Conradus,  xiążc  Mazowieckie,  Kristia- 

"'^•.  ,    na  mnicha,  przerzeconego ,  pierwszym  u  nich  biskupem  ustawił,  aby  po- 

suaiLuba-  gany  da  wiary  chrześciańskiej  nawracał,  nadawszy  mu  i  naślednikomjego 

Prussom    część  Chcłmieńskiej  ziemie,  w  której  ty  zamki  były:  Grudziąc,  Wapsko, 

wydana.  Kopriwna ,  Wiliszas ,  Kolno ,  Ruch ,  Radzin ,  Turno ,  Pinowo ,  Płochowo, 
pKszrKt  ^^  wszytkimi  wsiami  i  folwarkami ,  ku  temu  jeszcze  sto  wsi  wiecznym 
Si^ku'  pi'awem  przydał.  Nad  to  mu  jeden  biskup  Płocki,  Toruń  i  Pępów,  ze 
Nadanie  bi-  wszitkimi  onych  włości  wsiami  i  wszelkim  prawem  tak  duchownym  jako 
chcimiS-  i  świeckim  i  z  dziesięcinami  darował.  To  się  działo  w  Łowiczu  roku  Pań- 
^KufmieT^  skiego  1222.  Ale  jednak  ci  Krzyżacy  nie  mogli  Prusom  poganom  i  Li- 
PruśiecVna  twic  odcprzeć.  Przcto  roku  Pańskiego  1227,  xiążę  Mazowieckie  Konra- 
p?zenw  po-  dus  s  Christianem  Kulminskim  biskupem,  posławszy  do  Albrichta  Rigen- 

ganom.  gj^jego  arcibiskupa,  bracią  Krzyżaków  czerwonego  miecza  z  krzyżem,  zLi- 
foi.i3iiib.7.  fland  przyzwali,  którym  Dobrzyńską  ziemię  nadali  dla  wychowania,  pod 
'i^^i^nam^w^  *^  condicią,  aby  ustawicznie  przeciwko  Prusom  poganom  walczyć  gotowi 
^sSiifz^"  byli;  ale  i  ci  jedną  bitwą,  która  dwa  dni  trwała,  od  Prusów  i  od  Litwy 
m^eŚ'?  zbici  i  wygładzeni  byli ,  tak,  iż  tylko  pięć  starszych  bratów  Krzyżaków 
przy™i  "biegło ,  którzy  wzgardziwszy  Dobrzyń ,  do  Lifland  się  wrócili  na  lepszy 
pSom%-  pokój.  Potym  gdy  Prusowie  i  Litwa  ustawicznie  Mazowsze  burzyU  i  na- 
^^"Si  ^''  jeżdżali,  xiążę  Konradus,  zwątpiwszy  w  mocy  swojej,  na  sejmie  walnym 
Biiwa  dwa  s  Christianem  biskupem  uradzili,  iż  braciej  Krzyżaków  domu  Niemieckie- 
"^wkfórej''  go,  rycerzów  Christusowych,  titułu  Panny  Mariej,  noszących  na  białym 

^^wybk-i?  płasczu  czarny  krzyż,  którzy  niedawno  od  Saracenów  z  Siriej  byli  wyrzu- 
^Tfląnd^się  ccui ,  Z  Rzymu  przyzwali,  nadawszy  im  wszystkę  Kulminską  ziemię  i  co- 
"^gSsz"^'  kolwiek  jest  między  Wisłą,  Mokrą  i  Drwiącą  rzekami,  pod  tymi  condicia- 

Krzyżacy  mi,  aby  przeciwko  Prusom  i  Litwie  poganom  ustawicznie  wszytkimi  siła- 
NiemkfS  ^^  walczyli,  a  gdyby  ich  uśmierzyli  i  zwyciężyli,  tedy  Kulminską  zie- 
^0  p^rzeciw  mię  aby  wrócili.  A  wszytki  ziemie,  którychbykolwiek  pod  pogany  do- 

ganom     stali ,  aby  zarówno   z  wynalazku  godnych  ludzi   z  xiążęciem  Mazowie- 

^dzieni^'    ckim  i  je^o  potomkami  dzielili.  Polakom  też,  aby  żadnego  gwałtu,  ani 
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krzywdy  nic  czynili,  ani  ich  nieprzyjaciołom  radg,  ani  pornoca  poninj^ali, 
ale  przeciwko  po^janom  na  każda  potrzebę,  aby  im  pomairać  £i;otowi  byli.   c.on.ticioa 
A  jeśliby  co  s  tych  condicij  przestąpili,  aby  winę  i  karanie  pobrania  dóbr  oPiussypo- 
nadanych,  dla  niewdzięczności  podlegli.  Taka  była  ugoda  i  postanowienie 
między  Konradem  xiążęciem  Mazowieckim  i  przerzeczonymi  bracią  Krzy- 
żakami ,  których  był  na  ten  czas  mistrzem  Ilermannus  z  Salce ,  co  też    Pierwszy 

/^  T\    •         •  Tk       •    .    Tk  I  •  ł  !•!   •  •        1    -I     I     /  mislrzKrzy- 

Orzegorz  DziewK^ty,  Papież  Kzymski,  uchwalił  i  potwierdził,  którego  po-  żaków  Pm- 
stanowienia  są  świadkiem  księgi  stare,  niemieckim  językiem  pisane,  manliusz 
w  skarbie  na  zamku  Lubawskim  chowane.  Przydał  im  też  xiążc  Konrad  Grepoiius  o 
Dobrzyńską  ziemię  i  Nessowę ,  zamek  w  Kujawskiej  ziemi ;  też  biskup  ^^''^„'Jjele  ^ 
Płocki  Gedeon  dał  im  dziesięciny  niktórc  od  swego  biskupstwa  i  wieś  '^'"^Jżaków. 
z  wyspą  wielką.  Niessowa. 

Tego  postanowienia  Krzyżacy  taili,  ale  przywilej  z  bułą  złotą  Fride-  wujrc^om- 
rica  Wtórego  cesarza,  pilnie  chowali  i  ukazowali,  w  którym  im  potwier-  poiii^rS^e. 
dził  dzierżawę  Kulmieiiskiej  ziemie  s  Pomorską  nadanie,  których  im  nigdy  "'^5^"^^*' 
Konradus  nie  dawał;  dla  tego  potwierdzenie  Friderika  cesarza,  (z  której 
przyczyny  potym  między  Zakonem  a  Polaki,  wielkie  wojny  były)  mało  wa- 
żyło, gdyż  tu  żadnej  mocy  w  rozdawaniu  tych  państw  nie  miał. 

Tak  tedy  siedm  przedniejszych  Krzyżaków  albo  Contorów,  mając  pod 
sobą  2000  żołnierzów  domu  Niemieckiego,  naprzód  w  Dobrzyńskiej  zie- 
mi z  xiążęciem  Konradem  Landiberskim  landgraffem  i  Turingenskim,  któ- 
rego im  był  Herman  z  Salce  do  Rzymu  odjeżdżając  mistrzem  przełożył, 
osiedli,  wziąwszy  na  się  obronę  Mazowszan  i  Polaków  przeciwko  Prusakom. 

Potym  napirwszy  zamek  nad  Wisłą  w  Kulmienskiej  ziemi,  roku  Pań- 
skiego 1231  postawili,  który  Fogelgesang  niemieckim  językiem  od  śpię-    Fopige- 
wania  ptaków  przezwali,  a  z  tego  zamku  z  Mazurami  i  z  pomocą  Niemie-  szy  zamek 
cką,  którzy  dobrowolnie  na  świętą  wojnę  przychodzili,  Prusom  i  Litwie  wPrusiech. 
poganom  odpierali  i  ich  ziemię  i  wołości  często  najeżdżać  poczęli.  Potym 
Toruń,  Risemberk  i  wiele  inszych  zamków  z  miasteczkami,  za  krótki  czas 
zbudowali  i  murem  obwiedli. 

Prusowie  też  postawili  dwa  zamki  przeciwko  Krzyżakom ,  jeden  nad 
Wisłą,  wyższej  Torunia,  który  nazwali  Rogów,  drugi  podle  Torunia,  na 
tym  miejscu,  gdzie  teraz  biskupa  Kulmienskiego  stołeczny  kościół  stoi. 

Pipinus  też,  xiążę  Pruskie ,  chrześciański  wielki  morderca,  zbudował  fc^p^usJl? 
trzecią  twierdzę  na  jezierze ,  które    do  tych  czasów  Pipinowo  jezioro  na-  pos;'i»iii^'e. 
zywają.  Ale  ty  wszystkie  pogańskie  zamecki  pobrali  Krzyżacy  w  krótkim 
czasie,  a  Pipina  xiążę5  poimawszy,  rospróH  mu  brzuch  i  przywiązawszy 
kiszkę  jedne  do  drzewa,  tak  go  długo  wodzili  wkoło,  aż  się  wszystkie 
jelita  obwiły  i  wynątrzyły. 

Potym  roku  Pańskiego  1234,  Pruscy  Krzyżacy  dla  gruntowniejszego 
przeciw  poganom  Prusom  i  Litwie  odporu,  zmocnili  się  z  obudwu  stron, 
a  wieczną  ligę  i  unią  z  zakonnikami  rycerstwa  Lillandskiego  i  z  mistrzem  Lisa  i  con- 
ich  Wolquinusem  uczynili  i  do  swego  ich  herbu  albo  znaku  przypuścili ,  Krzyżaków 
iżby  obadwa  zakony  białych  płasczów  z  czarnym  krzyżem  używali.  Pod  tą  Liiia^dskich 
condicią,  aby  Liflandski  mistrz  Pruskiemu  z  swym  zakonem  posłuszeństwo   "'^    '  ''^' 
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czynił  i  na  każdij  vv\  prawe  golów  był,  ^ióre  ich  zjednoczenie  Papież  Grze- 
gorz Dziewic-jly  przywilejem  z  złotą  bułą  potwierdził. 

Tali  tedy  zmocniwszy  sic  spoiną  pomocą  i  ratunkiem  xiążąt  Rześkich 
posileni,  do  Żmodzi  i  do  Litwy  często  najeżdżali. 


O  WOJNIE  LITEWSKIEJ  W  RURŁANDIEJ. 

WEDŁUG  HISTORIEJ  PETRI A  DIZBIRCII , 

ROH.U  1S60. 

Rozdział  drugi. 

jDracia  Krzyżacy  zakonni,  z  Liflandskiej  i  Pruskiej  ziemie,  wziąwszy  pomoc 
od  króla  Duńskiego,  z  wielkimi  wojskami  ciągnęli  na  odsiecz  drugim  sw^o- 
im  Krzyżakom,  których  Litwa  obiegła  była  na  zamku  S.  Jerzego  w  Kur- 
landiej,  chcąc  ich  obronić  i  żywności  dodać.  A  w  tym  czasie  przyszła  wieść 
iż  Litwy  cztery  tysiące  ciągnie,  a  tuż  niedaleko  polon  z  Kurlandskiej  zie- 
mie pędzą  i  wołości  plundrują.  Tam  wnet  Kurlandowie  obiecali  pomoc 
spoinie  Krzyżakom  przeciw  Litwie,  jeśliby  im  żony  i  dzieci  w  połon  od 
Litwy  pobrane,  były  wrócone,  którym  zaraz  Krzyżacy  Pruscy  i  Lillandscy 
odpowiedzieli :  iż  to  być  nie  może ,  ale  według  prawa  wojennego  zwykłe- 
fwalnM^fc  go  nam  jeśliże  zwyciężymy,  ma  wszystek  łup  i  więźniowie  przyść,  albo  co 
regojeszoze  ^^^  dostauic.  Tą  odpowicdzią  Kurlandowic  tak  zaraz  byli  ol^rażeni,  iż  wo- 
luemieii.    jg|j  pomagać  Litwie  przeciw  Krzyżakom,  gdzie  bardzo   wiele  chrześcian 
Litwa  poraziła  w  dzień  S.  Małgorzaty  i  mistrz  Liflandski  Burgardus  i  Hen- 
Krzyżacyod  ^ik  Botcl,  marszałck  Pruski,  a  przy  nich  sto  i  pięćdziesiąt  bratów  i  konto- 
^''żcnr"^^  rów  zakonnych  Krzyżaków  co  przednicjszych,  a  w  pospolitym  wojsku  tak 
wielka  porażka  była  (jako  też  Dusburcha  własne  słowa  świadczą):  quod 
tres  vel  ąualuor  hostes  cenlum  chrislianos  <^'  cum  magna  verecundia  fuga- 
rent;  iż  trzej  albo  czterzej  Litwinowie  nieprzyjaciele,  po  stu  Niemców 
chrześcian  zabijali  i  z  wielką  ich  sromotą  gonili.  Tamże  pisze  ten  Krzyżak 
aDusburd?.  narzckając  na  Litwę:  Ecce  guomodo  conforlati  sunt  inimici  nostri,  Sfc: 
oto  jako  są  zmocnieni  nieprzyjaciele  naszy.  Tam  wielkości  łupów,  koni, 
broni  i  zbrój  dostaH,  które  z  ręku  tak  wielu  tysięcy  chrześcian  pobitych 
wydarli,  a  teraz  się  chełpią  w  dzielności  swojej.   Zetrzy  Panie  moc  ich 
i  rosprosz  ich,  aby  poznali,  iż  nie  jest  inszy,  któryby  walczył  za  nas,  jedno 
ty  sam  Bóg  nasz.  Tamże  pisze  według  prostoty  onego  czasu :  Qiiod  eum- 
łus  hujus  helU,  iż  skutek  tej  wojny  nieszczęśliwej  był  przedtym  pierwszej 
Widzenie,    nocy  jcducmu  Krzyżakowi  Hermanowi  Saracenowi  przepowiedziany  i  ob- 
wieszczony, od  widzenia  Panny  Mariej,  która  mu  tak  rzekła:  Hermane! 
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ego  adconmmum  fiUi  mci  te  imito.  Hermanie!  ja  ciebie  na  kołacią  do  syna  "^^eo  ^było, 
swojego  wzywam.  Tamże  pisze,  iUci  ten  głos  słyszała  jedna  mniszka  siostra  '{".ij^^^^^^^i 
Conrada,  mistrza  Pruskiego  i  jeden  chłop  prosty.  W  tej  się  bitwie  trafiło  *«»«  i'^^*''^- 
iż  gdy  jeden  uph  pogański  uciekał,  tedy  nijaki  Generardus,  Saski  slaclicic,  J^^^^^^^Ji^J-J 
jednemu  Kurlandowi  albo  Żmodzinowi  uciekającemu  głowę  ścijjł  mieczem  jeśii  chcesz. 
jednym  zamachem,  s  którego  ścięcia  nie  zaraz  upadł,  ale  z  uciekającymi  Cud  i  dziw- 
towarzyszami  bez  głowy  tąz  drogę,  którą  był  począł,  przes  mały  kres  bie- 
żał, a  potvm  upadł,  czemu  się  Krzyżacy  bardzo  dziwowah*,  iż  takiej  rzeczy 
nigdy  nie  widzieli.   W  tenże  czas  na  pobojscu  chrześciańskim,  jeden  Li- 
twin nalazł  kuszę  napiętą,  którą  gdy  włożył  sobie  na  szyję,  z  przygody 
dłubiąc  trafił  na  spust,  tak  mu  cięciwa  zaraz  szyję  ucięła.  Drujii  uafu- 

Po  tej  zaś  bitwie  Sambitowie,  której  ziemie  dziś  Królewiec  głównym 
miastem  i  Zmodzinowie  wybili  się  z  mocy  Krzyżackiej  i  do  pierwszych 
się  błędów  pogańskich  zwrócili,  a  wybrali  sobie  za  xiążę  nijakiego  Glanda. 
Także  też  Prusowie  drudzy,  jako  Warmienska  ziemica  wybrali  sobie xiążę  Giandos 
Glappa,  Pogozańska  Autuma,  Bartenlandska  Divana;  także  insze  Pruskie  gai^skie 
ziemice ,  w  której  apostasiej  i  w  odrzuceniu  wiary  chrześciańskiej  trwali 
przes  15  lat,  s  Krzyżakami  Pruskimi  wielkie  wojny  ustawicznie  wiodąc,      gańskic  w 

Tegoż  roku  Zmodzinowie  jednego  kapłana  Krzyżaka  z  Domu  Niemie- 
ckiego, który  był  do  nich  posłań,  aby  ich  oclirzcił,  poimali,  a  wsczepiwszy 
mu  szyję  między  dwie  deski,  duszyli  go  aż  umarł.  Roku  zaś  1264,  Pru-   KapJan  u- 
sowie  pogani,  Żmodź  i  Litwa,  z  wielkim  wojskiem  do  Sambijskiej  ziemie    ™^^'^""- 
wtargnęli.  Tam  Litwa  z  jednym  naczyniem  wojennym ,  którym  dobywają 
zamków  albo  działem  (on  zowie:  cum  una  machina)  albo  taranem  Wi-  Leżyiomia- 
łowa  miasta  dobywała,  przez  sześć  dni  mury  tłukąc,  ale  Henrik  Tupodel  glem^rzelfą 
Krzyżak  mistrz  nad  kuszami  wiele  ich  pobił,  i  ogień,  który  Litwa  pod-  TmiT^o"d''' 
miotem  do  miasta  idąc  zakładała,  częstokroć  zagasił.  Tam  też  tenże  Tupo-  gdz^ejISm 
del  jednego  capitana  albo  hetmana  Litewskiego  zacnego  bełtem  s  kusze  siare^szSe 
zabił,  i  drugiego  mistrza  nad  działami  albo  taranami  przełożonego,  ranił.  kopi'ecussy. 
Tak,  iż  pogani  odstąpić  musieli.  E^^  z]; 

Ale  jednak  Litwa  pogani,  Helmerika  mistrza,  i  Teodorika  marszałka  'J^eras^pSy 
wielkiego  i  czterdzieści  bratów  Krzyżaków  przedniejszych  krom  pospól-  ™s^iy^siof."" 
stwa,  w  Lubawskiej  ziemi  znowu  bitwę  stoczywszy,  zabili,  i  wielkie  woj- 
sko chrześcianskie  na  głowę  porazili.  A  tych  Krzyżaków  pobitych ,  jako 
tenże  Duzburch  (według  staroświeckich  zabobon)  pisze,  tej  nocy  widział  f^^^j^'^^^ 
jeden  nabożny  człowiek, jakoby  świece  gorejące,  do  nieba  wstępujących.      z'*^- 
Potym  roku  1265,  xiążę  Bransw^ickie  i   landgraff  Turingenski  z  wielką 
mocą  ricerstwa  Niemieckiego  do  Prus  przyciągnęli,  na  pomoc  Krzyżakom; 
po  nich  zaś  roku  1266,  Otto,  margraff  Morawski,  i  z  synem  swoim  prziro- 
dzonym  z  wojskiem  Czeskim  i  Morawskim  do  Prus  przeciw  poganom  Li- 
twie i  Zmodzi  przyciągnął.  A  potym  roku  1268,  Ottokarus,  król  Czeski, 
z  wielkimi  uphami  zbrojnych  Czechów,  Polaków,  Ślęzaków  i  Niemców, 
przyjachał  do  Prus  na  Litwę  i  na  Żmodz  wojować,   ale  dla  zimy  ciepłej     brani/^' 
i  wielkich  rostoków  nie  mogli  przeciw  poganom  walczyć,  przeto  się  do   na"Liiwc? 
domów  swych  wrócili. 


262 

Potym  Nadrowitowio  pogani ,  którzy  mieli  krainę  swoję  w  Prusiech , 
bcdijc  zwyciężeni  od  Krzyżaków,  przenieśli  się  do  Litewskiej  ziemie,  jako 
do  pobratinów.  Skalowitowie  zaś  pogani,  których  też  ziemica  w  Prusiech 
Zmodzi  przyległa,  mieli  zamek  swój  na  jednej  górze  bliskuRagnety,  w  któ- 
rym obiegli  ich  Russacy  i  dobywali  całe  lat  60,  przed  przyścim  braciej 
zakonu  Niemieckiego  do  Prus,  potym  Russacy  spracowani,  pytali  oblężeń- 
ców,  coby  wżdy  jedli,  oni  powiedzieli,  iż  mamy  sadzawkę  wsrzód  zamku, 
na  20  siążni,  z  której  mamy  ryb  dostatek,  co  usłyszawszy  Rusacy,  od 
oblężenia  odstąpili.  Tamże  pisze  ten  Dusburch :  Ecce  mirum  Sfc.  Oto 
rzecz  dziw  na ,  w  on  czas  obfitowała  ta  sadzawka  rybami,  póki  w  tym  zamku 
Tak  wiaśnia  micszkali  niewicmi ,  a  teraz  tylko  w  sobie  płodzi  żaby,  gdy  w  nim  mie- 
'wżmodzi.^  szkają  chrzcściani I  ale  nie  naganione  Sc^  sądy  Boże  i  nie  doścignione  dro- 

W  ten  czas  też  Stiragota  i  Sareczka,  starostowie  Skałowscy  zZmodz- 
kiej  ziemie  jednego  brata  Krzyżaka  i  trzech  Niemców^  zbrojnych  zabili, 
Ramię  jcd-  a  g(]y  Sarcczka  jednemu  ramię  szablą  uciął,  sam  też  od  drugiego  był  za- 
sciii  ucicie.  i)ity.  Tcgoż  czosu  Surbauta,  Swizdeta,  Surdeta,  starostowie  Skałowscy, 
suTc^^failfi-  którzy  byli  jednego  narodu  z  Zmodzią,  zwyciężeni  są  od  bratów  Krzyża- 
''^*        ków%  a  lud  pospolity  za  wodzami  swoimi,  przez  których  wojna  była  spra- 
wowana, do  Litwy  się  przenieśli.  W  tenże  czas  ZmodzinowiePojezańskiego 
comendatora  z  Elbinga  i  Helwika  z  Goltbachu  contora  z  Christburgu  poi- 
Pow^idosLi-  niali  i  ich  towarzyszów;  ale  nijaki  slachcic  Litewski,  Poyidos  rzeczony, 
wybawił  ich  z  więzienia.  Potym  zebrawszy  wielkie  wojsko  mistrz  Pruski, 
Konrad  z  Tirburku  i  Krzyżacy  wszyscy,  ziemie  Pojezańską  zwojowali,  a  lud 
Pojezanski  ustawicznie  od  Krzyżaków  Dędąc  udręczony,  do  Litwy  się  prze- 
nieśli i  osiedli   w  ziemicy  jednej  u  zamku  Gartina  (podobno  chciał  rzec 
Grodna),  a  ziemia  Pojezańską  Zmodzi  przyległa,  była  w  pustynią  obróco- 
na i  zburzona  od  Niemców.  A  tu  się  okazuje,  iż  Prusowie  pogani  wszyscy 
A  ci  mieszka-  byli  jcdncgo  Todu  z  Litwą  i  Zmodzią,  ponieważ  się  przed  gwałtem  Nie- 
l'dzie^S   mieckim  naprzód  Nadrowitowie,  potim  Skalowitowie  i  Pojezanowie ,  po- 
>vferbSło-    sprowadzali  do  Litwy,  jako  do  braciej ;  Sudowitowie  zaś  zebrawszy  się 
^^grid/^"*    z  Zmodzią,  Chełmieiiską  ziemię  w  Prusiech  zwojowali,  i  wielką  porażkę 
w  wiernych  uczynili.  Potym  mistrz  Pruski  posłał  przeciw   ich  najazdom 
brata  Hermana  z  Schonenburku,  comendatora  ziemskiego,  męża  w  wojnie 
ćwiczonego,  który  im  mężnie  dał  odpór  i  poraził  ich  bez  wielkiego  wojska. 
Ale  Stumanus  starosta  Zmodzki  ze  czterema  tysiącami  ludu  swojego 
i  z  mocą  wojska  Litewskiego,  potężnie   wciągnęli  do  Kulraieiiskiej  ziemie 
w  dzień  1 1  tysięcy  Dziewic,  a  tam  się  mścili  śmierci  swoich  pobratinów 
rozmaicie,  i  zamek  nazwany  Plowist  nad  rzeką  Ossą  obiegli,  zburzyliby 
go  byli,  ale  między  nimi  taka  się  ugoda  z  obudwu  stron  sstała,  iż  oblę- 
żeńcy  co  byli  w  zamku ,  mieli  im  dać  dwu  mężów  świadomych  drogi,  któ- 
rzyby  wojsko  ich  przez  granice  chrześciańskie  przeprowadzili.  Potym  zaś 
Zmodź  i  Litw  a  Lipanowa ,  i  Radina  zamków  dobywali,  zasię  do  Weisausu 
zamku  sturmowali,  i  przedmieście  albo  possadę  spalili;  stamtąd  odcią- 
gnąwszy Turnicza  zamku  dobrze  obwarowanego  firzez  dwa  dni  dobyli. 
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Zasic  zamek  S.Klcmcnta  spalili,  w  którym  sto  mciów  chrześcianów,  krom 
żon  i  dzieci  zamordowali,  potym  Grudecz,  wyspc  Panny  Mariej ,  Satirin, 
Chrislburg,  zamki  i  possady  zburzyli,  i  w  popiół  obrócili,  a  z  nieoszaco- 
wanćj  liczbą  więźniów  i  mnóstwem  łupów  wszelkich  rzeczy  do  swej  się 
ziemie  wrócili. 


O  WOJNIE  KRZYŻAKÓW  Z  SUDOWITY, 

I  ŻMODZIĄ  I  LITWĄ. 

tljxpugnalis  Deo  fauenłe  cunctis  genlibus  Prussiae  Sfc,  jak  tenże  Dusburch 
pisze,  zwalczywszy  za  pomocą  Bożą  wszystki  narody  pogańskie  Pruskie 
Krzyżacy,  została  im  jeszcze  była  jedna  i  ostatnia,  a  ta  więtsza  i  możniej- 
sza  Sudowitska  zięmia,  na  którą  się  też  bracia  oborzyli,  nie  w  swej  ale 
w  Bożej  obronie  uphając.  A  Pojezanowie,  Sudowitowie,  jeden  to  na- 
ród jest. 

Bracia  Krzyżacy  naprzód  z  tysiącem  i  piącią  set  jezdnych  ziemicę  Su- 
dowską  Kimenów  nazwaną  splundrowali ,  krom  pobitych  tysiąc  więźniów 
wywiedli.  Nazajutrz  Krzyżacy  wracając  się  przyśli  do  lassu  Winsze  rzeczo- 
nego, gdzie  ich  Sudowitów  trzy  tysiące  dogonili,  ale  i  tych  bracia  pora- 
ziwszy mężnie  rozgromili ,  z  Krzyżaków  starszych  sześć  poległo. 

Tegoż  czassu  roku  1275  Litewskie  wojsko  wielkie  do  Polski  wcią- 
gnęło, a  zburzywszy  Kujawskie  Brzeście,  Dobrzyńską  i  Łęczycką  wołości, 
tak  wielki  pogrom  zabijając  i  w  niewolą  pędząc  uczynili,  iż  żaden  praw^- 
dziwie  tego  niemógł  oszacować. 

Rychło  potym  ośm  set  mężów  z  Litwy  jezdnych  splundrowali  część 
Polskiej  ziemie,  którą  nazywają  Kerszów,  wsi  dziesięć  spalili,  a  z  wiel- 
kim uphem  precz  uśli.  W  tenże  czas  nabożne  xiążęLescelinus  Krakowskie 
(ma  być  Lesko  Czarny)  poraził  ich,  i  z  ósmi  set  ledwo  ich  dziesięć  ubiegło. 

Konrad  też  mistrz  Pruski  z  wielkim  wojskiem  jezdnych  i  pieszych 
wojował  ziemię  Sudawską  gdzie  wołość  Miruniski,  i  zabił  panów  tej  zie- 
mice  sławnych  ośmnaście,  a  ludu  pospolitego  sześć  set,  a  drugich  w  nie- 
wolą wywiódł. 

Roku  zaś  1279  Ernestus  mistrz  Liflandski  od  Litwy  jest  zabity,  a  na 
jego  stolec  Konrad  Wuchlwagen  wstąpił. 

Sudowitowie  zaś  z  Litwą  w  Prusiech  Sambijską  ziemię  wojowali  ro- 
ku 1280. 

Tegoż  czassu  brat  Henrik  Banuarus  kontor  z  Tapiowa  z  dwunaścią 
bratów  i  z  dwudziestą  piącią  jezdnych  Sudowską  ziemię  wojowali,  którego 
potym  Sudowitowie  zadawszy  mu  pięć  ran  zabili. 

Tegoż  czasu  Malborg  roku  1281  zbudowano,  i  jedno  Sudawskie  xią- 
żę  zacne  Russigenos  nazwane,  ze  wszystką  familią,  przyjechał  do  Kontora 
z  Balgi  i  ochrzcił  się. 
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TcgoZ  czasu  Konradus  de  Tirhig  marszałek  Pruski  ze  wszistkimi 
brnly  do  Silioj  Sudowskicj  ziemicc  wciągnął,  tak  to  wielkie  wojsko  Nie- 
mieckie bjło,  u  kilko  mil  pola  zastąpiło. 

Roku  zaś  1*283  ośm  set  mciów  z  Litwy  zimie  do  ziemie  Sambijskiej 
przez  Kurlandy  wtargnęli,  gdzie  dwa  powiaty  Abendę  i  Pobutę  splundro- 
wali,  a  bez  odporu  wiele  ludzi  pomordowawszy  sto  piędziesiąt  Niemców 
poimali. 

Tegoż  czassu  przeciw  najazdom  Litewskim  Konradus  mistrz  nad  mo- 
rzem słonym  w  Scriej  zamek  Nowy  dom  albo  Nein  ITaus  zbudował. 

Tegoż  czassu  mistrz  Pruski  Konrad  z  wielkim  wojskiem  do  Sudowiej 
wciągnął,  któremu  jeden  Krzyżak  Ludwik  Libentele  przedtym  będąc 
więźniem  u  Sudowitów  drogę  zaszedł,  wiodąc  s  sobą  pana  swego  rzeczo- 
nego Kadergę,  u  którego  był  więźniem,  i  sześć  set  ludu  pospolitego  Su- 
dowitów, których  on  gdy  więźniem  był  do  Pana  Christusa  nawrócił.  Tych 
ujrzawszy  mistrz  wielce  się  uradował,  i  kazał  im  do  ziemie  Sambijskiej 
iść,  a  sam  z  wojskiem  Sudawską  ziemicę  Kimenowską  burzył,  i  zamku 
Kimenowa  dobywał,  a  gdy  oblężeni  poganie  jego  mocy  wytrwać  niemo- 
gli,  podali  mu  się,  przyrzekając  wiarę  chrześciaiiską  przyjąć,  ale  gdy  ich 
mistrz  wolnych  puścił,  i  kazał  im  iść  do  Sambiej,  oni  w  drodze  przewo- 
dnika swego  zabiwszy,  sami  do  Litwy  poszli.  Wszakże  Ludwik  Libentele 
onych  swoich  sześć  set  pogan  Sudowitów  pochrzcił. 

Tegoż  roku  brat  Friderik  Hole  ze  stem  rejterów  z  Christburgu  zam- 
ku do  Sudawiej  wtargnął,  a  gdy  z  wielkim  łupem  wyciągał,  dogonili  go 
pogani ,  i  zabili  samego  i  trzydzieści  rejterów  przy  nim. 

Tak  pisze  potym  Dusburch ,  iż  wielkie  i  nieskończone  wojny  Krzyżacy 
czynili  przeciw  Sudowitom  i  Zmodzi,  które  powiada  dla  krótkości  opu- 
szczam. Gdy  tedy  Jedekosz  starosta  Sudowski  z  zamku  Kimenowa,  czło- 
wiek rodu  wielkiego,  niemógł  mocy  wytrzymać  Krzyżackiej,  ze  wszystkim 
domem  i  familią  swoją,  i  z  tysiącem  piącią  set  ludzi  rozmaitej  płci,  do 
Krzyżaków  przyszedł  i  ochrzcił  się.  Ale  Suudo  starosta  drugiej  części  Su- 
dawskiej  ziemie,  do  Litwy  wyjechał,  a  tak  Sudowska  ziemia  aż  do  tych 
czassów  jest  spustoszona :  kończy  się  wojna  Sudawską  i  Pruska ,  a  poczy- 
na się  Litewska. 
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O  WOJNIE  LITEWSKIEJ. 

RT0R4  PRZECIW  IM  PRUSCY  I LIFLANDSY  KRZYŻACY  WIEDLI 

USTAWICZNIE,  PRZEZ  I.AT  DWIEŚCIE  I  DZIESIĘĆ. 


Rozdział  trzeci. 

lak  poczyna  historią  swoję  Petrus  Dusburch:  Tego  czassu  roku  1283 
gdy  już  od  zaczętej  wojny  przeciwko  narodowi  Pruskiemu  wyszło  lat  53, 
a  wszystki  narody  w  przerzcczonej  zięmi  zwalczone  były,  i  wykorzenione, 
tak  iż  żaden  niezostał,  litóryby  Rzymskiemu  Kościołowi  niepodległ,  Bra- 
cia Domu  Niemieckiego  przeciwko  narodowi  onemu  możnemu,  i  bardzo 
twardej  chrzcice,  a  ćwiczonemu  na  wojnach,  który  był  przyleglejszy  Prus- 
som,  za  rzeką  Niemnem  w  Litewskiej  zięmi  mieszkającemu,  wojnę  poczęli 
tym  sposobem. 

O  ZBURZENIU  ZAMKU  LITEWSKIEGO  BISSENY. 

Roku  1283  Konrad  z  Tierburgu  mistrz  Pruski,  i  wiele  braciej  z  wiel- 
kim wojskiem  zimie  po  ledzie  przebyli  przez  Niemen,  a  wciągnąwszy  do 
Litwy ,  zamku  Bisseny  począwszy  od  poranku  do  południa  dobywali , 
i  spalili  go;  druga  zaś  część  wojska  same  zięmicę  okolicznie  zburzyła, 
a  gdy  się  z  łupem  wracali,  bardzo  wiele  chrześcian  i  czterzej  bracia  w  Nie- 
mnie utonęli,  dla  cienkości  lodu. 

Roku  zaś  1284  tenże  mistrz  zebrawszy  bardzo  wielkie  wojsko  z  Stu- 
mandem,  starostą  przed  tym  wielkim  Litewskim,  który  się  był  niedawno 
do  Krzyżaków  przekinął  i  ochrzcił,  do  zamku  Garty  lecie  przyśli,   a  gdy   ^f^l/j.^^, 
się  przeprawili  przez  Niemen,  zszykował  mistrz  strzelców  na  mieiscach  mdoiosum 

II  11  II-  •  111-  1-       •        I       •  eralinspi- 

potrzebnych,  a  drudzy  z  drabmami  na  blanki  sturmowali,  i  tak  się  sroga      <:<:re. 
bitwa  między  nimi  z  obudwu  stron  sstała,  iż  strach  było  i  patrzyć,  gdy  n^'foniter 
ci  mocno  dobywali,  owi  zaś  tym  mocniej  się  bronili.  Potym  Niemcy  do  *'/;j'"fS 
zamku  się  wdarli,  wszystkich  pobiwszy  i  poimawszy  zamek  zapalili,  w  za-  ^jj^gnanu 
gony  zaś  puścili  tysiąc  i  ośm  set  rejterów,  którzy  wiele  Litw^y  pobiwszy 
z  wielkim  się  polonem  wrócili,  a  Stumandus  przed  tym  prześladowcą  bę- 
dąc, teraz  zaś  wodzem  chrześciańskim,  rychło  potym  umarł. 

A  gdy  Krzyżacy  zamku  Garty  dobywali,  Litwa  do  Polski  wtargnęła, 
gdzie  wielkie  szkody  poczyniwszy,  z  łupem  się  wracali,  ale  dwa  zacni 
mężowie  Numo  i  Dersko  Bartensowie  z  Prus,  którzy  u  Litwy  wygnani 
mieszkali,  widząc  iż  się  Krzyżakom  pod  Gartą  szczęściło,  przekinęli  się 
do  nich,  a  gdy  byli  od  mistrza  łaskawie  przyjęci,  wnet  zastąpili  Litwie 
z  Polski  połon  i  łupv  pędzącej,  i  tak  ich  snadnie  porazili. 
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Roku  1285  Girdylo  Litwin,  który  się  był  do  Krzyżaków  przckinął 
i  ochrzcił,  a  przed  nawrócenim  był  wielkiego  zawołania  u  Litwy  len  się 
przed  mistrzem  chwalił,  iż  mógł  braciej  przeciw  Litwie  pomoc,  którzy 
gdy  z  nim  ciQgncli  do  zamku  Onkaimu,  byli  od  niego  zdradzeni,  abowiem 
grodzanie  Litwa  przestrzeleni  będt^c  z  zamku  się  wysypali ,  i  wszystkich 
chrześcian  pobili, 
o  tym  toż  Pelussa  potym  jeden  z  xltjżąt  Litewskich,  będącjukrzywdzony  od  króla 

pisze  lib.  3  Litewskiego ,  przekini^t  się  do  Krzyżaków  do  Sambijskiejizicmie  do  Al- 
m.  '  brichta  kontora  Królewieckiego,  a  chcjc  się  swej  krzywdy  pomścić,  gdy 
czas  upatrzył,  prosił  u  kontora  o  dwudziestu  rejterów,  z  których  byli 
starszy  Martin  Golin,  i  Konrad  Tuuil,  tak  z  buntownikami  swoimi  na 
miejsce  gdzie  xityżęta  Litewskie  wesele  małżeńskie  sprawowały  w  nocy 
bez  wieści  uderzył  na  bezpiecznych,  pijanych  i  śpiących,  tam  siedmdzie- 
siąt  xiażąt  albo  panów  przedniejszych,  i  pospólstwa  bardzo  wiele  obojej 
płci  pobił,  a  pana  młodego  z  małżonką,  z  paniami,  z  pannami,  z  łupami 
i  klejnotami  kosztownemi  do  Królewca  odwiódł. 

Potym  król  Litewski  z  ośmią  tysięcy  jezdnych  Sambijską  ziemię  wPru- 
siech  zwojował,  i  wszystki  budowania,  i  zboża  popalił,  wszakże  mały  po- 
łon  wywiódł,  bo  Krzyżacy  o  jego  przyściu  dawno  przedtym  byli  prze- 
strzeżeni,  a  w  piczowaniu  brat  Henrik  fon  Dobin  80  Litwinów  zabił 
z  swoimi  rejterami. 

Roku  zaś  1290  w  dzień  Ś.  Jerzego  mistrz  Pruski  Menedo  albo  Mene- 
galdus  z  piącią  set  rejterów  jezdnych,  a  dwiema  tysiącami  pieszych ,  zam- 
ku Kolainie  w  Litwie  dobywał,  w  którem  się  był  zawarł  Surmin  pan  Li- 
tewski starosta  tameszny,  mając  z  sobą  sto  dwadzieścia  mężów  wale- 
cznych, którzy  mężnie  bronili  się  Krzyżakom;  potym  wszyscy  okrom  dwu- 
nastu byli  zranieni,  tak  iż  krew  z  błanków  płynęła,  jako  woda  ze  dżdżu 
gwałtownego,  a  gdy  było  na  zmierzkaniu,  500  jezdnych  Niemców,  którzy 
byli  wplundrowaniu  ziemice  i  w  piczowaniu,  zwrócili  się  z  wielkim  grzmo- 
tem, i  tak  strwożyli  wszitkich  knechtów  swoich  sturmujących ,  iż  wszyscy 
od  oblężenia  do  łodzi  pouciekali,  mniemając  aby  Litwa  na  odsiecz  przicho- 
dziła,  Surmin  potym  zamek  pusty  zostawił,  przysiągawszy  przez  bogi,  iż 
więcej  niechciał  na  żadnym  zamku  oblężenia  Krzyżackiego  czekać. 

Tegoż  roku  około  Wniebowstąpienia  Bożego ,  brat  Ernelio  kontor 

z  Ragnety,  jechał  do  Litwy  w  naczyniu  wodnym,  chcąc  się  jakich  nowin 

dowiedzieć,  z  którym  też  jechał  brat  z  Wiednia,  i  dwadzieścia  pięć  ryce- 

rzów,  a  gdy  minęli  zamek  Kolainę,  wnet  Surmin  starosta  Kolaineński  począł 

się  radzić  z  swoją  Litwą,  jakoby  mogli  Krzyżaków  oszukać  fortelem.  Tak  jeden 

Litwin  Nodam  przezwiskiem,  mąż  w  wojnie  doświadczony,  który  się  potym 

ochrzcił,  ten  pracą  na  się  przyjął,  a  ubrawszy  się  w  odzienie  niewieście  siadł 

nad  Niemnem,  wołając  na  Krzyżaki  z  płaczem  po  polsku  (bo  polski  język  do- 

b6m  Hecior  brzc  Umiał)  aby  ubogą  chrześciankę  z  Polski  od  pogan  poimaną,  dla  Pana  Boga 

siiausowe    wyzwolili  Z  niewolej;  a  Litwa  druga  tuż  w  chroście  w  zasadce  była.  A  gdy 

o  czym  Ho'-  Krzyżacy  przybili  się  do  brzegu ,  chcąc  onę  chrześciankę  zmyśloną  do  wi- 

""mJ!"  isf  ■  ciny  wziąć ,  wnet  Nodam  onę  łódź  albo  wicinę  uchwycił  i  dotrzymał  jej 
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tak  mocno,  aź  drudzy  Letowinowie  z  zasadki  sic  wyrwawszy  wszystkich 
Krzyżaków  do  jednogo  zbili. 

A  Litwa  druga  z  zamku  Onkaimu  trzydzieści  sześć  mężów  gdy  pod 
Ragnetc  dla  wzdobyci  przysli,  od  Ludowika  Libentclla,  i  brata  Marquarda 
z  Rewelingu  dogonieni,  dwadzieścia  i  pięć  z  nich  ubitych  poległo. 

Tegoż  roku  Jezbuto  pan  Litewski  z  piacie  set  jezdnych  Polskę  wojo- 
wał, przeto  mistrz  Pruski  przeciw  im  posłał  llenrika  Sutswerta  z  dwu- 
dziestej dziewic^cicj  braciej,  i  z  tysiącem  dwiemasty  rejterów,  którzy  Litwy 
między  Lekiem  albo  Ełkiem  i  Narwią  rzekami  przes  ośm  dni  czekali.  Po- 
tym  gdy  się  już  Litwa  wracała  z  wielkim  łupem,  a  na  granicy  będąc, 
jeden  z  nich  puściwszy  los ,  jak  to  mieli  w  obyczaju,  wielkim  głossem  za- 
wołał:  biada  nam,  biada!  złe  pójdzie  sprawa  nasza!  któremu  starosta  gdy 
łajał,  aby  milczał,  on  przed  się  wołać  nieprzestał,  aż  się  Krzyżacy  z  za- 
sadki wyrwali,  gdzie  trzysta  czterdzieści  Litwy  ubili,  drudzy  się  roz- 
pierzchnęli,  inszy  zaś  od  głodu  pozdychali,  aniktórzy  się  z  frasunku  sami 
powiesili,  tak  iż  ich  mało  co  ubiegło. 

Roku  1*291,  na  S.  Gromnic  Panny  Mariej  Bertold  Bruhan  kontor  Kró- 
lewiecki, i  wiele  braciej  z  tysiącem  piącią  set  ludzi  do  Litwy  wtargnęH, 
a  nalazwszy  zamek  pusty  Kolainę,  spalili  go,  a  zięmicę  Junigedijską  zbu- 
rzyli, i  siedm  set  Litwy  poimanej  z  łupem  wywiedli. 

Tegoż  roku  Litwa  zbudowali  w  tej  ziemicy  zamek  Junigedę,  które 
budowanie  kontor  Królewiecki  Bertold  chciał  im  przekazie,  majacz  sobą 
tysiąc  rejterów,  ale  się  wielkości  Litewskiej  nie  mógł  sprzeciwić,  wszakże 
Mederabę  zamek,  s  którego  chrześcianom  Litwa  wielkie  szkody  czyniła, 
spaliła. 

Tegoż  czassu  Meneho  mistrz  z  tysiącem  braciej,  i  z  wielkfm  jezdnych 
wojskiem  Postawską  i  Gęsto wską  zięmice  w  Litwie  zburzył,  a  gdy  się 
z  łupem  wracali,  dogoniła  ich  Litwa;  tam  naprzód  Jezbuto  pan  Litewski 
Henrika  Sutsferta  w  prawą  rękę  ranił,  którego  potym  Henrik  włócznią 
przebił,  a  Jezbuto  już  leżąc,  a  nie  mogąc  się  obrócić,  jednak  przez  się  na 
Henrika  uderzył  i  uciął  mu  palec  mieczem. 

Potym  o  świętym  Piętrze  i  Pawle,  Henrik  Sutswert,  kontor  z  Balgi, 
z  dwudziestą  braciej  i  tysiącem  piącią  set  jezdnych  do  Junigedy  zamku 
przyciągnął,  tam  rozsadziwszy  zasadki,  bracia  z  Bagnety,  między  którymi 
byli  rycerze  przychodni  i  gościnni  z  chorągwią  prosto  do  zamku  biegli,  co 
obaczywszy  Litwa  wnet  z  zamku  wyskoczyli ,  gdzie  ich  bardzo  wiele  od 
Niemców  poległo  zbitych  i  zamek  Onkaim  Krzyżacy  spalili. 

Tegoż  roku,  Utinuerus,  król  Litewski,  syna  swego  Witenena  posłał 
do  Polski  z  wielkim  wojskiem,  którego,  gdy  się  z  wielkim  łupem  wracał, 
dogonieł  Łokietek  i  Kazimierz,  xiążęta  Polskie,  mistrza  też  Pruskiego  na 
pomoc  przyzwali;  a  gdy  się  Krzyżacy  z  wielkim  wojskiem  Litewskim  pod- 
kali,  ale  gdy  Polacy  zfankowali  i  Krzyżacy  tył  podali,  gdzie  Niemców 
bardzo  wiele  poległo.  Wszakże  tej  bitwy  ani  Długosz,  ani  Mieclioyius 
wspominają. 


208 

Tegoż  roku,  Wilcu,  smi  króla  Lilewskiogo,  z  ośmiij  set  jezdnych  wtar- 
gnął do  Polski,  gdzie  Łęczycką  ziemię  zburzył,  kanoniki  i  prełaty  z  sa- 
cramentami  i  z  kościołem  spalił,  a  uczyniwszy  wielki  pogrom  i  porażkę 
w  Polakach  na  dziale  każdemu  Litwinowi  dostało  się  po  dwudziestu  chrze- 
bcian,  Kazimirza  też  xiążc,  który  ich  gonił,  zabili  ze  wszystkim  rycerstwem 
jego,  krom  jednego  rycerza ,  który  uciekł,  a  to  inszym  opowiedział. 

Tegoż  czassu  Konrad  Stanga,  kontor  z  Ragnety,  pod  Ingedinem  zam- 
kiem na  wojsko  Litewskie  uderzył  i  wiele  ich  pobił. 

Roku  zaś  1293,  mistrz  sam,  dwoje  przedmieście,  jedno  na  górze, 
drugie  w  dole,  pod  zamkiem  Junigedą  spalił.  Z  tego  wojska  niktóry  Pru- 
sak uciekł  do  króla  Litewskiego  i  obwiązał  mu  się  pod  stracenim  gardła, 
iż  mu  miał  podać  zamek  Skalowitski,  którego  słowom  król  uwierzywszy, 
dał  mu  wojsko.  Tak  przyciągnąwszy  pod  zamek,  zabili  brata  Ludowika 
Osse,  a  gdy  do  bramy  bez  wieści  blisko  przyśli,  wnet  Konrad  i  Albriclit 
z  Indagine  z  swoimi  knechtami  zastawili  się  im  mężnie  i  ledwo  zamku 
obronili,  a  Litwa  spaliwszy  przedmieście,  precz  odciągnęli. 

Tegoż  roku  mistrz  Pruski  Meneho,  z  wielkim  wojskiem  Junigedy  i  Pi- 
sty  zamków  Litewskich  dobywał,  ale  gdy  się  Litwa  mężnie  broniła,  od- 
stąpił, przedmieścia  opaliwszy. 

Roku  zaś  1294,  mistrz  Gessowski  i  Pastowski  powiaty  wojował. 

Tegoż  czasu  brat  Ezbet  i  brat  Otto  z  Bergu  i  Otto  z  Gedelic  z  trze- 
ma Sty  mężów  posłani  na  straż  do  Ragnety,  ci  potym  przed  zamkiem  Li- 
tewskim Pistą  wszystki  stada  bydła  zagnali,  a  pobiwszy  Litwy  wiele, 
siedmdziesiąt  żywych  poimali. 

Tegoż  roku,  Bolesław,  xiążę  Mazowieckie,  na  zamku  swoim  Wiznie 
Litwę  przeciw  chrześcianom  chował,  którzy  wielkie  szkody  w  Polscze 
i  w  Prusiech  czynili ;  przeto  mistrz  Pruski  Menegoldus,  zebrawszy  wielkie 
wojsko,  ten  zamek  Wiznę  spalił  i  wywrócił. 

Tegoż  czassu  kontor  z  Ragnety,  Ludwik  Libentele,  z  wojskiem  swoim 
wielkie  wojny  czynił  przeciw  Litwie,  też  wodną  bitwę  na  Niemnie  często 
z  Zmodzią  i  z  Litwą  zwodził;  też  w  ziemicy  króla  Litewskiego,  Austechiej, 
miasto  rzeczone  Romowe,  albo  Romene,  które  było  według  pogańskiego 
ich  nabożeństwa  u  Litwy  święte  (bo  tam  ich  nawyższy  biskup  Kriyekri- 
wejto  mieszkał)  spalił,  i  ludzi  bardzo  wiele  poimawszy,  drugich  pobił ; 
w  tejże  potrzebie  brat  Konrad  Tuchefelt  był  zabity. 

Drugie  zaś  wojny  tenże  kontor  z  Zmodxską  ziemią  czynił,  w  której 
Pograndijską  wołość  tak  bardzo  zemdlił  i  zw^ojował,  iż  przes  wiele  lat 
potym  ku  pierwszej  mocy  swojej  przyść  nie  mogli. 

Tenże  bez  wieści  przyszedwszy  do  ziemice  Wajkenskiej  w  Zmodzi, 
z  zasadki  wiele  slachty  Litewskiej  pobił.  Nie  może  (powieda)  zupełnie  wy- 
pisać, jako  częste  i  wielkie  wojny  czynił  przeciw  Żmodzi  ten  kontor  Ra- 
gnetski  i  tak  im  był  ogromnym,  iż  przez  sześć  lat  wszystkę  Litwę,  która 
mieszkała  od  Narwie  aż  do  Niemna  rzeki,  przymusił  do  pokoju  z  Krzy- 
żaki, i  tribut  mistrzowi  dawać  musieli,  a  ku  złączeniu  przyjaźni  z  Krzyżaki, 
slachta  pospólstwo  Zmodzkie  namówiła,  iż  przeciw  królowi  Litewskiemu 


269 

przyrodzonemu  panu  walczyli ,  gdzie  jednego  czasu  w  jednym  potkaniu 
tysiąc  dwieście,  albo  czasem  więcej  z  ohudwu  stron  ich  poległo.  Ani  się 
mógł  na  potym  za  żywota  swego  król  Litewski  z  Zmodzią  zgodzić,  iżby 
wespołek  na  wojnę  przeciw  Krzyżakom  wychodzili. 


WODNA  BITWA  LITEWSKA 

ROKC  1995. 

O  czym  (ci  Długosz  i  Miechovius,  fol.     cap.     Uh.     wspominają. 


Rozdział  czAvarty. 

Itoku  1295,  w  Piątek  przed  świętym  Piotrem,  pięć  bratów,  a  z  nimi 
pułtora  sta  mężów,  do  Garti  zamku  Litewskiego  się  wezbrali,  a  gdy  już 
niedaleko  byli,  zdało  się  im,  aby  opuściwszy  konie,  Niemnem  w  łodziach 
pod  zamek  podeśli,  naprzód  tedy  wieś  jedne  na  brzegu  wyłupili,  co  oba- 
czywszy  Litwa,  zbrojną  ręką  im  zastąpili,  a  stoczywszy  bitwę  w  łodziach 
na  pirwszym  potkaniu,  brata  Ezbecha  i  drugiego  Werniga  zabili,  i  inszych 
Niemców  wiele;  Litwinów  też  mężów  zacnych  mężnie  się  potykających, 
siedmdziesiąt  poległo. 

A  Krzyżacy  widząc,  iż  się  im  pod  Gartą  nieszczęściło ,  do  drugiego 
zamku  Junigedu  żeglowali,  gdzie  gdy  łodzie  albo  wiciny,  dla  małej  wody 
dalej  nie  mogły  iść  i  zawięzły,  wnet  Litwa  na  nich  przypadwszy,  jednego 
brata  Hewenara  Kinta,  i  drugiego  Listena,  i  dwudziestu  ricerzów  Niem- 
ców zabili,  inszy  ledwo  pouciekali. 

Tegoż  roku  Litwa  potajemnie  przyciągnąwszy  do  wyspy  pod  zamek 
Ragnetę,  na  Ś.  Jan ,  wszystki  stada  i  trzody  Krzyżackie  zajęli ;  przedmie- 
ście też  Ragnetskie  i  Skalowitskie  spalili. 

Tegoż  czasu  Ludwik  Libentelle ,  z  niktórą  bracią  i  dwiema  sty  mę- 
żów zamek  Kimel  Litewski,  o  który  się  często  Krzyżacy  z  wielkim  ko- 
stem  i  utratą  kusili,  spalił,  a  grodzany  pobił. 

Roku  zaś  1296,  Brat  Sifridus,  kontor  zBalgi,  z  wielkim  wojskiem 
wciągnął  do  Litwy,  a  pod  zamkiem  Gartą  przedmieście  spaliwszy,  ziemicę 
zburzył  i  dwieście  ludzi  wywiódł. 

Tegoż  roku  i  czassu,  którego  królowie  zwykli  na  wojnę  jeździć,  Wi- 
tenus  z  wielką  wielkością  Litwy  wciągnął  do  ziemię  Liflandskiej,  co  usły- 
szawszy Bertoldus  kontor  Królewiecki ,  iż  sam  król  z  Litwy  wyjechał, 
wnet  też  z  wojskiem  na  burzenie  Litwy,  Konrada  Sutsferta  wyprawił, 
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który  Garty  zamku  dobywał,  ale  wiele  swoich  chrzcścian  straciwszy, 
a  nic  wskórawszy,  precz  odciągnął. 

Roku  1297,  wielka  niezgoda  i  nieznaski  zaczęły  się  między  miesz- 
czany  Rigenskimi  z  jednej  strony,  a  między  mistrzem  i  bracią  Domu 
Niemieckiego  z  drugiej  strony  w  Lillanciech,  i  tak  między  sobą  przes 
całe  dwie  lecie  srogą  wojnę  toczyli. 

Przeto  roku  1298,  król  Litewski  Witenus  na  proźbę  od  Ryżan  przy- 
zwany, Karkussa  zamku  dobył,  gdzie  czterech  zacnych  bratów  i  ich  uphy 
poimał,  drugich  pobiwszy  zięmicę  spustoszył.  Tamże  z  Witenenem  Rruno, 
mistrz  Liflandski  bitwę  stoczył  11  dnia  Czerwca  miesiąca,  nad  morzem 
przy  rzece  Treider,  a  gdy  juZ  był  odbił  i  wybawił  z  ręku  Litev/skich  trzy 
tysiące  więźniów,  i  ośm  set  Litwy  ubił,  na  ostatek  król  Litewski  zwycię- 
stwo otrzymał,  gdzie  mistrz  sam  z  tysiącem  piącią  set  rejterów  i  z  dwu- 
dziestą dwiema  braciej  poległ  zabity. 

Tegoż  roku  Bertoldus  Bruhane,  kontor  z  Królewca,  na  pomoc  Krzy- 
żakom Lidandskim  posłany,  Rizanów  i  Litwy,  którzy  doby  wali  zamku  No- 
wego-młyna,  cztery  tysiące  na  głowę  poraził. 

Tegoż  roku,  Litwy  sto  i  czterdzieści,  w  dzień  S.  Michała  do  Stras- 
burgu miasta  najechali ,  lud  wszystek  i  jednego  xiędza  zabili ,  niewiasty 
i  dziatki  powiązali,  a  imo  insze  zelżenie  świątości,  jeden  łotr  w  chrzcilnicę 
naproszył,  których  Konrad  Sak,  prowinciał  ziemię  Chełmieiiskiej  dogoni- 
wszy poraził,  i  chrześciany  wybawił. 

Tegoż  czassu  Kuno ,  kontor  z  Brandeburgu  z  wielkim  wojskiem  pod 
Junigedę  i  Pistę  zamki,  przyciągnąwszy,  przedmieścia  spalił.  A  gdy  mu  na 
pomoc  w  wicinach  przyciggnął  drugi  brat  Niemnem  z  Ragnety,  stoczyli 
wodną  bitwę  z  Litwą,  gdzie  tylko  jeden  prosty  Litwin  był  zabit,  ale  wiele 
rannych. 

Tegoż  roku,  sześćset  Litewskich  Kozaków,  Nataiiską  ziemicę  w  Pru- 
siech  zwojowali,  dwieście  czterdzieści  więźniów  wywiedli. 

Tegoż  roku,  Wacław,  król  Czeski,  był  na  królestwo  Polskie  korono- 
wany, a  Litwy  zebrawszy  się  sześć  tysięcy,  Dobrzyńską  ziemię  zwojowali, 
s  tego  wojska  sto  mężów  przebranych  i  przeważnie  dzielnych ,  ważyli  się 
przebyć  przez  rzekę  Drwiącą  i  wojowali  wołości  w  Chełmienskiej  ziemi, 
których  Krzyżacy  porazili,  iż  ich  79  na  placu  zostało,  a  30  ubiegło,  któ- 
rzy gdy  powiedzieli  o  swojej  przygodzie  w  wojsku,  potrwożyli  się  ,  a  tak 
dniem  i  nocą  ubiegali  i  wiele  ich  potonęło  w  Narwi. 

Roku  1301,  nijaki  Litwin  Drajko,  albo  Drajkolit  nazwany  horodnicy 
Onkaimski,  pragnąc  chrztu  świętego,  posłał  potajemnie  syna  swego  Pin- 
nona,  do  Wolrada,  kontora  Ragnetskiego,  ślubując  mu  zamek  Onkaim 
podać.  Wnet  tedy  kontor  poradziwszy  się  mistrza ,  z  wojskiem  pod  On- 
kaim ciągnął,  a  w  ten  czas  prawie  straż  zamkową  na  Drajkona  przyszła, 
który,  skoro  Niemcy  przyciągnęli,  wnet  bramę  otworzył,  i  posiekli  wszy- 
stkę  Litwę,  wpadwszy  w  zamek  bez  wieści,  krom  syna  Sudagowego  je- 
dnego wielkiego  pana  Litewskiego,  i  to  szkodliwie  rannego;  tak  pobra- 
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wszy  niewiasty  i  dziatki,  zamek  spalili,  a  Drajko  ze  wszystką  familią  swo- 
ją ochrzcił  się  w  Ragnecie. 

Tegoż  roku,  Konrad  mistrz,  z  wielkim  wojskiem  do  Zraodzi  w  Kar- 
szowską  ziemicę  wciągnął,  którą  splundrował,  ale  Zmodx  i  Litwa  wszy- 
scy .sig^  byli  w  lasy  pokryli. 

Tegoż  roku,  pięćdziesiąt  Litwinów  bez  wieści  w  Pruskiej  ziemi  Lu- 
bawski powiat  zburzyli,  a  pobiwszy  wielkość  chrześcian,  z  więźniami 
uchodzili ,  których  dognawszy  Krzyżacy,  piętnaście  ich  zabili,  a  czterdzie- 
ści chrześcian  wybawili. 

Tegoż  roku,  szóstegonastcgo  dnia  Augusta,  straszliwe  drżenie  ziemie 
po  wszystkiej  Pruskiej  ziemi  było;  trzy  kroć  się  chwiała  ziemia  z  budowa- 
nim,  iż  ledwo  ludzie  na  nogach  się  otrzymawah;  a  co  to  znaczyło,  to  się 
niżej  pokaże. 

Roku  1304,  Eberhardus  z  Wirneburgu,  kontor  Królewiecki,  z  dwie- 
ma tysiącami  rejterów  do  Litwy  wciągnął.  Konrad  też  de  Lichtenhagen , 
kontor  Brandeburski ,  z  wielkim  wojskiem  szedł  przed  nim  do  zamku 
Garty,  ziemicę  około  spustoszył  ogniem  i  mieczem,  Eberhardus  zaś  bez 
wieści  przypadwszy  Pograndenską  ziemicę  spustoszył,  Litwy  tysiąc  ubili 
i  poimali. 

Tegoż  roku  poście,  tenże  Eberhardus,  kontor  z  Królewca,  z  większym 
wojskiem  przyciągnął  pod  zamek  Onkaim,  który  już  była  Litwa  znowu 
zabudowała  i  podał  go  Krzyżakom  nijaki  Swirtilo  starosta,  a  Krzyżacy  po- 
siekwszy  mężczyznę  wszystkę,  dziatki  i  uiewiasty  pobrali,  a  zamek  powtóre 
z  gruntu  wywrócili;  ostatek  wojska  ziemicę  plundrowało,  gdzie  Litwa 
trzydzieści  Niemców  i  brata  Henrika  de  Wolwerstorph  zabili. 

Roku  zaś  1305,  Philip  zHolandiej,  wójt  biskupa  Sambijskiego,  mając 
z  sobą  jedenaście  bratów,  i  dwieście  rejterów,  trzy  wsi  króla  Litewskiego 
spalili,  a  król  w  ten  czas  miał  koło  siebie  wszystki  pany  radne  królestwa 
swego  na  sejmie,  co  gdy  usłyszał  z  pułtora  tysiącem  jezdnych,  gonił  Krzy- 
żaków, a  Krzyżacy  na  takie  miejsce  ubiegli,  gdzie  się  bespiecznymi  być 
rozumieli,  a  złożywszy  z  siebie  zbroje,  gdy  dwieście  rejterów  z  jednym 
bratem  przed  nimi  szło ,  oni  w  małej  drużynie  za  nimi  ciągnęli.  Tam  król 
Litewski  bez  wieści  na  nich  uderzył,  a  na  pirwszym  potkaniu  brat  Bollandus 
od  jednego  Rusina  włócznią  był  przebity,  co  obaczywszy  wójt  Sambijski 
Krzyżak,  wnet  tarcz  za  pieca  na  grzbiet  zarzucił,  a  obiema  rękoma  miecz 
ująwszy  ściął  onego  Rusina  jednym  zamachem,  także  Krzyżacy,  gdy  król 
Litewski  nie  chciał  nacierać,  obronną  ręką  uśli. 

Roku  J306  Konrad  mistrz  usłyszawszy,  iż  Litwa  z  zamku  Garty 
z  wielkim  w  ojskiem  do  Polski  wyciągnęła ,  zaraz  posłał  Albrichta  Inda- 
gine  i  niktórych  bratów  z  trzema  sty  mężów  dla  ubieżęnia  zamku  Garty, 
do  którego  gdy  się  przybliżali,  takie  się  zaburzenie  powietrza  sstało,  iż 
jeden  drugiego  przed  kurzawą  ani  widzieć,  ani  przed  gromem  słyszeć 
mógł,  a  zapaliwszy  possadę,  która  na  ten  czas  wielka  była,  i  ludzi  wiel- 
kość pobiwszy,  drugich  nawiązawszy,  s  takim  się  wielkim  łupem  do  Prus 
wrócili,  jaki  w  ten  czas  uwieść  mogli. 
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Co  usłyszawszy  Eberhardus,  kontor  z  Królewca,  iż  gdy  przedmieście 
spalone  było,  snadniejby  mógł  zamku  samego  dostać,  zaraz  ze  stcm  bra- 
tów  i  sześcig  tysięcy  rejterów  jezdnych  pod  Gartę  cic-jgnął,  ale  król  Lite- 
wski usłyszawszy  o  zepsowaniu  przedmieścia,  posłał  na  odsiecz  i  na  obro- 
nę zamku  Litwy  niemało  mężów  dzielnych  i  w  rycerskich  sprawach  •do- 
świadczonych; przeto  skoro  Krzyżacy  do  zamku  sturmować  poczęli,  wnet 
Litwa  mężnie  się  zastawiając  przeciwko  im  bić  się  wyskoczyli,  a  stoczywszy 
ogromną  bitwę,  długą  się  chwilę  prawie  aż  na  umór  siekh,  potym  od 
Krzyżaków  Litowinowie  wsparci  ustąpili  do  zamku,  ale  wnet  po  małej 
chwili  posiliwszy  się,  i  odpocznąwszy,  tym  z  więtszą  śmiałością  z  zamku 
wyskoczyli  do  Krzyżaków,  a  to  czynili  często,  od  wschodu  słońca  aż  do 
południa,  gdy  Niemcy  Litwę,  Litwa  zaś  Niemców  przemagała.  W  tej 
bitwie  wiele  Litwy  poległo,  z  Krzyżaków  też  starszych  i  zacniejszych  bra- 
tów  dwanaście,  i  trzydzieści  mężów  krom  rannych  na  placu  zostało,  tak- 
że Herman  z  Helterburgu  w  szyję  strzałą  postrzelony  zaraz  skonał. 

Tegoż  czassu  jeden  Litwin  z  Erajgoły  będąc  poimanym  w  więzieniu 
u  króla  swojego,  z  namowy  jednego  Rusina,  który  z  nim  wespołek  siedział, 
dla  wybawienia  swego  obiecał  się  ochrzcić,  i  z  kamienia  wózku  świecę 
w  cerkwi  skoroby  wolnym  był,  ślubował,  postawić  Panu  Bogu  ku  czci, 
stalimąuc  catenae  quibus  ligatus  fuit  confraclae,  wnet  się  łańcuchy  któ- 
rymi był  związany  połamały,  i  forta  u  ciemnice  zaraz  sie  otworzyła,  za 
czym  on  więzień  usedł. 

Roku  1307,  Hanus  von  Spanheim  Groff,  Adolphus  z  Wintimhi, 
Teodorik  fon  Elner,  młodszy  i  starszy,  z  bracią  swoją  Arnoldem  i  Rut- 
gierem,  także  Arnold  i  Jacob  fon  Pomerin,  rycerze  Reńscy,  i  wiele  inszych 
slachciców  Reńskich,  przyśli  do  Pruskiej  ziemie,  a  czassu  zimy,  zebrało 
się  Krzyżaków  tysiąc  czterdzieści,  na  burzenie  Litwy,  ale  nie  mogli  w  zie- 
mię dalej  ciągnąć ,  dla  tego,  iż  był  lód  słaby,  i  nie  umarzło. 

Tegoż  czasu,  Walerodus ,  kontor  Ragnetski,  przez  Hildeta  Rehercha, 
Karsowicki  powiat  w  Zmodzi  zburzył,  i  ludzi  siedmdziesiąt  poimał. 

Tenże  kontor  Ragnetski  Walerodus,  w  łodziach  przyżeglowat  do 
Jurgi  rzeki,  a  płynąc  Jurią  do  zamku  Puteby,  w  nocy  uderzył  na  śpiące 
mieszczany,  i  wszystkich  pobił,  krom  tych  którzy  do  zamku  uciekli,  po- 
tym przedmieście  spalił. 

Tegoż  roku  w  jesieni ,  gdy  już  tę  posadę  Litwa  znowu  była  zabudo- 
wała, i  zboża  do  gumien  pochowali,  tenże  Kontor  z  swoją  bracią  i  jezd- 
nymi najechawszy,  wszystko  spalił,  ludzi  pobiwszy,  a  drugich  powią- 
zawszy. 

ZWYCZAJ  STARY  LITEWSKI  W  OSADZANIU  ZAMKÓW. 

yIwiVx'iaTc         Ten  zachowywano  zwyczaj  u  Litwy  w  strzeżeniu  i  w  osadzaniu  zam- 
Liiewskie.  |^^^^,.  j^,j.^|  j^j^  obiera  pewną  liczbę  slachciców,  i  posyła  na  straż  którego- 
kolwiek zamku,  założywszy  im  czas,  iż  tam  mają  pilnować  cały  miesiąc, 
albo  więcej,  a  wypełniwszy  swoje  posługę  ci  do  domów  odchodzą,  a  dru- 
dzy na  ich  miejsca  przychodzą  na  straż  zamkową. 
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Trafiło  się  tedy  jednego  czassu,  u  ośmdziesigt  i  pięć  bojarów  Litew-  Bisseną  za- 
skich  z  Bisseny  zamku  do  domów  zyść  mieli,  co  usłyszawszy  Fridcrik  Li-  dzi  kiedyś 
bentele  podkontorzy  Ragnetski,  i  brat  Albricht  fon  Oza,  i  brat  Tliude  von 
Aldenborg,   z  dziewiąciQ"aście  bratów,  i  sześćdziesiąt  rejtcrów,   uderzyli 
na  Litwę  w  polu  które  zowia  Kalszcim,  i  pobili  wszystkich,  a  drudzy    Kaisscim 
bardzo  zranieni  uciekli. 

Potym  w  kilko  lat  nijaki  Spudo ,  pan  Litewski,  starosta   na  zamku      spudo 
Putinika,  posłał  do  kontora  Ragnetskiego,  aby  z  w^ojskiem  przyciągnął,  Puiinikaza- 
obiecując  mu  zamek  podać ,  który  gdy  przyciągnął,  zarazem  Spuda  bramy      ^^^'^' 
zamkowe  otworzył.  A  wpadwszy  do  zamku,  wszystki  Zmodziny,  bez  wie- 
ści, i  moc  Litewską  posiekli,  a  zamek  i  possadę  spalili.  A  Spudo  z  ojcem, 
z  bracią  i  wszystką  familią  ochrzcił  się  w  Prusiech. 

A  ku  wjesieni,  Zmodź  w  Karsowitskim  powiecie,  nie  mogąc  dalej  serowcjie, 
wytrzymać  mocy  Krzyżackiej,  przenieśli  się  do  Litwy,  zostawiwszy  puste  zamk?ż1no- 
dwa  zamki  swoje,  Serowejtę  i  Biwerwnitę,  które  potym  Bracia  spalili.         m^nsió  i 

Roku  zaś  1308,  w  dzień  S.  Jerzego,  Mansto,  Sudargus  i  inszy  sla-   Suuargos. 
chcicowie  Zmodzscy,  zebrawszy  pięć  tysięcy  ludu  swojego,  do  Sambijskiej 
ziemie  przez  Kurlandy  wtargnęH,  gdzie  Poundijską  i  Rudomską  ziemicę  Te'^odru'^ie 
zwojowaU,  a  słysząc,  iż  przeciw  im  bracia  z  wojskiem  ciągną,  w  nocy  ^Y'''^";'/-,.^-^' 
z  łupem  ubiegli.  dusdeFcst- 

r  ~  ...  .        .  tangen. 

Roku  1309,  Sifridus  von  Wulgwangen,  wielki  mistrz  Domu  Niemie-  sioiecKrzy- 
ckicgo,  przyjechał  do  Prus  z  Yeneciej,  a  stolicę  Krzyżacką,  która  od  zbu-  neciej  do* 
rżenia  Akony  była  w  Weneciej,  do  Marienborku  przeniósł.  TuJuJwszc- 

Roku  1311,  w  zapustne  dni,  Witenus,  król  Litewski,  z  wielkim  woj-  niaxiąVc^u- 
skiem,  Sambijską  i  Natanginską  ziemicę  wojował,  a  pobiwszy  chrześcian  iem'zoNvYe!' 
bardzo  wiele,  pięćset  ich  w  niewolą  poimał.  A  gdy  król  do  Litwy  z  łu- 
pem wyciągnął,  i  wojsko  rospuścił,  czyniąc  bogom  swoim  ofiary  za  szczę- 
śliwe powodzenie,  wnet  Friderik  z  Wildenburku  kontor  Królewiecki, ''o??''?"'^*^"- 

'  .      .  ....  •  ,  ska.zicmica 

Z  wielkim  wojskiem  do  Pograndenskiej  ziemicę  na  Zmodz  wtargnął,  którą  ^;^  zmodzi 
też  tak  srogo  splundrował ,  iż  za  wiele  lat  ku  pierwszej  żyzności    przyść 
nie  mogli.  Tegoż  czassu  Otto  fon  Bergen  i  pięć  bratów  z  czterą  set  rej-   ^'"^Jy®"* 
terów,  Garteńską  ziemię  w  Litwie  zwojowali. 

JAKO  SIĘ  PAN  BÓG  POMŚCIŁ  BLUŻNIERSTWA 
NAD  LITWĄ. 

Tegoż  roku  1311,  Witenus,  król  Litewski,  mniemając,  iż  mu  się 
wszistko  według  myśli  miało  wodzić,  z  cztermi  tysiącami  ludu  wciągnął 
do  ziemie  Pruskiej,  gdzie  biskupstwo  W^armieiiskie  tak  srogo  zwojował, 
iż  nic  okrom  zamku  nie  zostało,  Elsberg  też  został  opalony,  a  wszystkę 
ziemię  do  gruntu  zburzył.  A  tak  kościoły  poburzywszy,  ornaty  i  insze 
skarby  srzebrne  i  złote  z  kościołów  połupił,  a  krom  inszych  łupów,  ty- 
siąc dwieście  więźniów  wywiódł,  a  gdy  z  wojskiem  przyszedł  do  Barteń-  woipiocz 
skiej  ziemie  na  pole  Woipłocz  rzeczone,  chełpił  się  w  mocy  wojska  swe- 
go, mówiąc  do  chrześcian:  „Gdzie  teraz  jest  Bóg  wasz?  czemu  was  nie 
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wspomoże,  jako  oto  bogowie  naszy  nam  pomogłi."  Na  które  urgganie 
chrześcianie  milcząc  wzdychali.  Nazajutrz  potym  18  dnia  Kwietnia,  Ilen- 
rik  dc  Płock,  wielki  komcndator,  a  z  nim  sto  czterdzieści  bratów,  z  wiel- 
kim wojskiem  zewsząd  króla  ogarnęli ,  a  na  pierwszym  potkaniu  Litawo- 
wie  sześćdziesiąt  Niemców  zabili ,  ale  skoro  obaczyli ,  ii  Krzyżacy  z  cho- 
rągwią swoją,  i  wielkością  zbrojnych,  śmiele  nacierają,  wnet  tył  podali, 
liiwa  pora-  g  hracia  po  nich  goniąc,  pobili  ich  bardzo  wiele,  tak,  iż  król  ledwo  w  ma- 
lej drużynie  ubieżal;  część  ich  od  miecza  zginęła,  część  potonęlo,  a  drudzy 
po  pustyniach  od  głodu  pomarli.  Niewiasty  też  chrześciaiiskie,  od  Litwy 
poimane,  widząc  to  zwycięstwo  być  z  nieba  dane,  a  zahaczywszy  krewko- 
ści niewieściej,  swoich  stróżów  jako  mogły  biły.  Na  pamiątkę  tego  zwy- 
cięstwa, bracia  klaster  panieński  w  Toruniu  zbudowali. 

Tegoż  roku,  lecie,  Brat  Generardus  i  Mansweld ,  kontor  z  Branden- 
burgu, wziąwszy  z  sobą  wiele  inszej  braciej  i  tysiąc  pięćset  rejterów, 
wtargnęli  doPograndenskiej  ziemice;  aczkolwiek  wiedzieli,  iż  Litwa  zbrojno 
była  przeciw  im  pogotowiu,  wszakże  onę  wołość  splundrowali.  A  gdy  się 
^tlrsbchi^  wracali  z  łupem  do  Prus,  goniła  Litwa  za  nimi;  ale  Mansto  i  Sudargus 
żmodzkicj.  i  Massio  urzędnicy  Zmodzcy,  widząc  ich  uporną  śmiałość,  nie  stoczyli  bi- 
twy z  nimi. 

Tegoż  czassu,  niktóry  Litwin,  komornik  króla  Litewskiego,  który  był 
trzyman  w  więzieniu  na  zamku  Balga,  pod  gardłem  swoim  ślubował  bra- 
GariaGro-  tom  zamok  Gortę  podać,  jeśliby  go  wolno  puścili,  któremu  uwierzywszy 
Krzyżacy,  postanowiw  szy  czas  i  spossób,  jako  mieli  koło  tego  postępować, 
Miłość  ku   puścili  go  wolno  do  Litwy;  ale  skoro  do  króla  przyszedł,  wnet  go  w  tym 
Litwinowa,  przcstrzcgł  i  ono  postanowienie  oznajmił.  A  gdy  Henrik  de  Płock,  zwielą 
l)ratów  i  piącią  tysięcy  jezdnych  przybliżał  się  do  Gorty,  niespodziewając 
się  zdrady,  poimał  jednego  Litwina  starca,  który  aby  od  śmierci  uszedł, 
przestrzegł  bratów,  iż  się  król  z  wielkim  wojskiem  położył  obozem  pod 
Gartą,  tak  uradziwszy,  iż  skoroby  się  Krzyżaków  połowica  przes  Niemen 
przeprawiła,  miał  na  nich  z  Litwą  swoją  uderzyć,  a  potym  drugą  poło- 
wicę mógłby  snadnie  pogromić:  co  wyrozumiawszy  Krzyżacy,  zaraz  nic 
nie  sprawiwszy,  wrócili  się  do  Prus. 

Tegożroku,  tenże  Henrik,  wielkikomendator,  mając  z  sobą  sto  i  czter- 
dzieści bratów,  z  wielkim  wojskiem  jezdnych  i  dwiema  tysiącami  pieszych 
o'\v'hi"Liie  ^^^8"^^^^  ^^  Litwy  w  ziemicę,  którą  zwano  Salsemka,  gdzie  przedtym  ni- 
wski.       gdy  wojsko  chrzcścianskie  nie  było  widziane,  a  gdy  się  przybliżali  do  zam- 
ku Garty,  poimali  czterech  mężów,  spiegów  królewskich,  s  których  gdy 
trzech  zabili,  czwarty  powiedział,  iż  żaden  w  Litwie  o  wojsku  Krzyżackim 
nie  wiedział,  a  ku  lepszej  pewności  dał  im  znać,  iż  dziś  ma  przyść  dęte- 
go lassu  pięćdziesiąt  ossoczników,  aby  ostąpih  zwierz  królowi  swojemu 
dla  łowu:  których  Krzyżacy  zdybawszy  w  lesie,  wszystkich  pobili,  a  po- 
G>o(kieOki  *5"^  ^^^  przez  Niemen  przeprawili,  zostawiwszy  przy  łodziach  i  tłomokach 
''"•owal?"'  ^^'^"^^^'i^  bratów  i  dwa  tysiąca  pieszych  i  rozpuścili  zagony  w  Garteiiską 
ziemicę  w  dzień  S.  Martiniana ,  gdzie  wszystki  wołości  splundrowaw szy 
i  trzy  zamki  spaliwszy,  przenocowali.  Potym  nazajutrz  krom  pobitych, 
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których  liczbę  sam  Bóg  wie,  z  wielkim  łupem  i  siedmijj  set  więźniów  do 
Prus  usli. 

Tegoż  roku,  marszałek  Pruski ,  Ilenrik  Płoczk,  ze  wszystką  mocą 
wojsk  swoich  pod  zamek  Bissenc  przyciągnął,  którego  jezdni,  skoro  słoń-  «isscn.i  la- 
ce  weszło,  dobywali;  zaś  drudzy,  którzy   w  nawach  Niemnem  przysli,  jjzki  nad 
uczyniwszy  most  na  łodziach,  i  przystawiwszy  naczynia  wojenne,  z  drugiej 
strony  na  blanki  sturmowali,  ale  niewskórawszy,  gdy  z  obudwu  stron  wie- 
le ich  poległo,  precz  odciągnęli  nic  nic  sprawiwszy. 


WODNA  BITWA  ŁITAWOW  Z  KRZYŻAKI 

Kozdział  piąty. 

Wernerus  kontor  z  Ragnety,   kazał  zbudować  nawę  albo  galerę  z  blan- 
kami, inszych  też  wicin  i  łodzi  bardzo  wiele  mając,  pod  Junigedę,  zamek    Junigeda 
Litewski,  Niemnem  przyżeglował;  ale  zarazem  wiatr  tak  gwałtowny  po- 
wstał, iżonę  wielką  galerę  do  brzega  przybił:    co  obaczywszy  Litwa  Galera wiei 
z  zamku,  wnet  zbrojną  ręką  wyskoczyli,  chcąc  onę  galerę  poimać,  ale  się  mek  na  Li- 
Krzyżacy  mężnie  bronili,  strzelając  z  galery  jako  z  zamku,  w  której  bitwie 
więcej  Litwy  niż  Krzyżaków  poległo,  a  Krzyżacy  potym  ubiegli. 

Król  Litewski  usłyszawszy  sławę  tej  nawy,  bardzo  się  zafrasował,   Tak  piszo 

I       T  •  •      *"  11       -1  I     •  III.  pohicinie: 

I  wszystka  Litwa  z  nim,  a  potym  po  dłucjich  namowach  i  poradach,  które    rurbaius 

.       •'  .     ^  II  -1  e.stnex\yio- 

tractowali  około  zepsowania  tej  nawy,  posłał  męża  zacnego  i  walecznego    tautoda 
Surmina,  ze  stem  wicin  i  łodzi,  w  których  było  szesc  set  męzow  pieszych  gurmin  ja- 
a  sto  jezdnych.  A  gdy  tak   do  onej  galery  sturmowała  Litwa,  bronili  się  sh,chc?cLi- 
im  mężnie  czterej  strzelcy,  którzy  byli  z  strzelbą  zassadzeni  wewnątrz ,  po-     'ewski. 
tym  Litwa  przecięła  powróz ,  na  którym  galera  była  uwiązana  z  kotwicą , 
iż  po  wodzie  na  dół  płynęła  i  rozbiła  się  o  brzeg  gwałtownie  idąc.  Tak 
Litwa  onej  galery  dostała  i  spalili  ją  zarazem  i  strzelców  Krzyżackich  po-  rc^^p^ai^fj^' 
bili;  wszakże  i  Litwy  wiele  poległo  i  poraniono.    Stoldon  albo  Gastołdon,    casio^a 
brat  rodzony  Surmina  hetmana,  ])yt  w  ten  czas  zabity.  ^^^zoS"* 

Tegoż  roku  w  jesieni,  brat  Ilenrik ,  marszałek,  zamku  Bisseny  doby- 
wał, a  opaliwszy  possady,  odstąpił.  wiednickł 

Roku  zaś  1314,  po  nowym  lecie,  tenże  Ilenrik  marszałek  z  bracią,  Jfje';',^-^ 
Miednicką  ziemicę  wojował,  a  w  ten  czas  pię(''  Litwinów  wpadli  do  ich  ^^o*jują* 
obozu  w  nocy  i  zabih  w  namieciech  czterech  Niemców  i  dwu  koniu  uwie-  Przcważ- 
dli ,  dla  czego  się  Krzyżacy  przez  wszystkę  noc  bjli  strwożyli ,  a  potym  ska  podo- 
splundrowawszy  wołość,  siedmset  więźniów  vyzicli.  mońskiej  ad 

m         .         1  i^  •        1  .      TT         •!  II  I  Tcrmopilas 

iegoz  roku  o  Gromnicach ,  tenże  lienrik  marszałek  ze  wszystką  mo-  i  uiissesso- 
cą  wojsk  swoich,  Miednicką  ziemicę  wojował,  i  zamku  Sisditen  rzeczo-  medesscm 
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fdy  Rpsnssa 
rola  w  na- 
niitM-iech 
zabili,  i   ko- 
nie  ,jo«o 
uwiedli. 

Znaczni 

Kr/y  żary  od 

Litwy  pod 

zamkiem 

SiMiiiem 

pobici. 

Krzyw  i- 
czaiiska  zie- 
mia   kiedyś 
w   Lilwic. 


Dawid  sta- 
rosta Gro- 
dzieński 
Miel  ki  wale- 
cznik,  któ- 
re {,'0    też 
dzielności 
rycerskie   z 
Litwą  Dłu- 
gosz, I\lic- 
chovius,  i 
Cromer  czę- 
sto   sławią. 

Głodem 
Kiemcy  po- 
rażeni. 

Litwa  pod 
llagnetą. 


nego  dobywał,  ale  się  tez  Litwa  mężnie  broniła,  i  trwała  ta  bitwa  długo, 
w  której  rodzony  brat  Masiniow,  pana  Litewskiego  i  inszych  dwadzieścia 
i  trzej  Litewskich  slachciców  było  zabitych ,  a  z  Krzyżaków  brat  Henrik 
Ruthcnus,  LIrik  Tetinge,  i  czterzej  mężnych  rejterów:  Spagerot,  Quirunda 
i  Wuldów  i  Michel  Mindota;  tak  tedy  zamku  nie  dobywszy,  wołość  spu- 
stoszyH  i  odciągncH  do  Prus. 

Tegoż  roku,  miesiQca  Września,  tenże  marszałek  ze  wszistką  mocą 
swoją  przyciągnął  do  Krziwiczaiiskiej  ziemie,  w  której  miasteczko  Nowo- 
gród wziął  i  z  gruntu  wywrócił,  a  ziemicę  spustoszył;  nazajutrz  zaś  poło- 
żywszy się  obozem,  zamku  samego  Nowogródka  dobywał,  ale  gdy  się  Li- 
twa i  Rusacy  mężnie  bronili ,  wiele  ich  z  obudwu  stron  było  pobitych 
i  rannych,  przeto  Krzyżacy  musieli  odciągnąć.  A  gdy  przysli  na  miejsce, 
gdzie  byli  straż  swoje  przy  łupach  i  inszych  ciężaracłi  zostawili,  naleźli  30 
mężów  swoich  przez  Dawida,  starostę  Gartińskiego,  pobitych,  i  pułtora 
tysiąca  koni,  chleb,  żywność  rozmaitą  ze  wszystkim  obozem  od  Litwy  po- 
brane. Potrwożyli  się  przeto  Krzyżacy,  gdy  żywności  nigdziej  dostać  nie 
mogli,  tak,  iż  bez  chleba  kilkanaście  dni  pościć  musieli;  drudzy  głodem 
utrapieni,  jedli  konie  swoje,  drudzy  zioła  i  korzenie;  drudzy  od  głodu  zdy- 
chali i  ustawali,  a  mała  ich  część  znędzona,  ledwo  szóstej  niedzieli  do  Prus 
się  wróciła. 

Roku  zaś  1315,  o  Wniebowzięciu  Panny  Mariej,  Litwa  i  Zmodź  ze 
wszystką  mocą  wojska  swego,  przyśli  bez  wieści  podRagnetę,  a  gdy  prze- 
ciw im  Krzyżacy  na  wycieczkę  wysli,  nie  mogli  się  ich  wielkości  sprzeci- 
wić i  musieli  do  zamku  ustąpić,  z  wielką  szkodą  swoją,  bo  wielu  rannych 
zostało  i  brat  Popa  zabit;  potym  gdy  Litwa  zamku  dobyć  nie  mogła,  Ra- 
gnetskie  i  Skalowitskie  w  ołości  spustoszyli  i  zboże  podeptah,  a  z  łupem  do 
Litwy  usli. 


o  OBLpENIU  I  DOBYWANIU  CHRISTIMEMLA. 


Litwa  pod 

Christi- 

memlem. 


1  egoż  roku,  miesiąca  Września,  Witenes,  król  Litewski,  zgromadziwszy 
wszystki  mocy  z  Królestwa  swojego,  którzy  się  do  bitwy  godzili,  obegnał 
Christimemel  i  sturmował  do  niego,  tłukąc  ściany  dwiema  działami,  albo 
taranami,  i  ze  wszystkich  stron  na  blanki  z  kusz  i  z  łuków  strzelał.  A  w  tym 
z  Sambiej  przyszło  na  pomoc  oblężeiicom  dziesięć  bratów  Krzyżaków 
w  łodziach  i  sto  czterdzieści  rycerzów  Niemieckich;  ale  Litwa  tak  opatrznie 
wszystki  przyścia  dróg  była  obwarowała,  iż  żadnym  sposobem  ratunku 
zamkowi  dać  nie  mogli,  dobywali  ich  potym  Litwa  na  wodzie  i  ubili  ośm- 
naście  landsknechtów  Niemieckich  na  Niemnie.  Potym  Witenes,  król,  gdy 
usłyszał,  iż  mistrz  Pruski  z  wielkim  wojskiem  swoim  na  odsiecz  ciągnie, 
kazał  w  przekop  zamkowy  słomę,  siano  i  drwa  smolne  nosić,  clicąc  za- 
mek tak  zapalić,  ale  w  tym  zamiotywaniu  wału,  tak  wiele  Litwy  pobito, 
iż  Król  spaliwszy  dwa  tarany,  nazad  musiał  się  do  Litwy  wrócić. 
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Roku  zaś  1316,  Henrik  marszałek,  z  wielkim  wojskiem  jezdnym  do 
Pastowskiej  ziemice  bez  wieści  wtargnQł,  którQ  wszerz  i  wzdłuż  zburzy- 
wszy, pięć  set  więźniów,  krom  pobitych,  z  Litwy  wywiódł. 

Zaś  uczyniwszy  odwrót  z  Królewca  z  więtszem  wojskiem  pielgrzym- 
skim,  Miednickc^  ziemię  zburzył,  i  dwieście  więźniów  wywiódł,  krom   ^J^^-^u"'^' 
wielkości  pobitych. 

Tegoż  czassu,  Fridcrik  Libentelle,  podkontorzy  z  Christimemla,  z  dwu- 
dziestą braciej,  i  sześcid/iesiąt  rejterów  do  Litwy  wtargnął,  gdzie  ośm- 
dziesiąt  bojarów  Litewskich,  którzy  z  zamku  Bisseny  wytrwawszy  swój 
czas  ściągali,  zabił,  krom  piąci  którzy  ranni  ubiegli. 

Tegoż  roku,  Teodrik  z  Aldemburgu,  i  Friderik  Kwits  sześćdziesiąt 
także  bojarów  Litewskich,  którzy  na  straż  śli  do  Bisseny  zamku,  zabili, 
a  potym  nalazwszy  zamek  pusty  spahh  go,  tak  iż  do  tych  czassów  Bissena  ^^^ck"zbi'! 
jest  zburzona.  "on. 

Tegoż  roku,  lecie,  Hugo  wójt  Sambijski,  z  roskazania  marszałkowego 
z  ośmiąset  jezdnych  Miednicką  ziemicę  wojował,  a  nawiązawszy  więźniów, 
drugich  pobiwszy,  co  wskok  z  łupem  wyciągnął,  bo  się  Litwa  za  nim 
goniła. 

Tegoż  roku,  o  świętym  Janie,  tenże  marszałek  przyciągnął  z  bracią 
do  Pograndijskiej  ziemice,  i  rozdzielił  wojsko  na  cztery  części,  tak  iż  brat 
Hartman,  i  Friderik  Qwitz,  z  sześciądziesiąt  jezdnych,  mieU  niktóre  wsi 
pustoszyć,  ale  zbłądzili  na  drodze,  i  nic  niesprawili.  Z  drugą  częścią  pią- 
ciądziesiąt  rejterów  Fridrik  Libentelle  kontor  Ragnetski,  miał  Gedimin 
zamek  ubieżeć,  ale  Litwa  przestrzeżona  zamku  mężnie  bronili;  trzecia 
część  Albrichtlndagine  z  sześciądziesiąt  rejterów  uderzyli  na  dwór  nijakiego 
wielkiego  pana  Litewskiego  Sudarga,  który  z  w^ołością  okoliczną  ogniem  Sudargos 
splundrowali,  żonę  jego,  dziatki  i  wszistkę  familią  z  wielkością  inszych  >^sk». 
niewiast  poimali,  a  męsczyznę  pobili.  Czwarta  część  wojska  na  koszu  pod 
chorągwią  stojała,  a  tak  zebrawszy  się  do  Prus  odciągnęli. 

Tegoż  roku,  marszałek  Henrik  i  w  dzień  S.  Matheusza,  z  wielkim  woj- 
skiem Gediminu  zamku  dobywał,  ale  Litwa  przestrzeżona  odbiła  ich  od 
blanków,  a  zapaliwszy  w  zamku  słomy  wielką  gromadę,  dawali  tym  znać  ''^Tsk?:'"^' 
wołości  o  nieprzyjacielu,  tak  iż  się  wnet  do  kupy  zbierali,  i  urywali  Krzy- 
żaków ze  wszech  stron,  iż  niewskorawszy  musieli  odciągnąć,  gdzie  Teod- 
rik Piremont  jest  zabity. 

Roku  1318,  Henrik  marszałek  z  wielkim  wojskiem  dobywał  zamków, 
Junigedy  i  Pistena,  gdzie  przedmieścia  oboichjpalił,  w  których  w  ten 
czas  było  pełno  zboża  nowo  nawożonego. 

Roku  1319,  gdy  była  wielka  powódź,  Dawid  starosta  Gartiński, 
nie  patrząc  pogody,  z  ośmiąset  Litwy  zburzył  w  Prusiech  zięmicę  Wo- 
henstorph  rzeczoną.  A  gdy  się  z  łupem  wracali,  dogonili  ich  Krzyżacy 
z  kontorem  TapiowskimUlrikiem  Drillebe,  tam  przerzuciwszy  most,  przez 
który  Litwa  miała  przebywać,  ubili  czterdzieści  i  piąci  Litewskich  koza- 
ków, i  łup  odgromili. 
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O  PORAŻENIU  KRZYŻAKÓW  U  fflIEDNIK 

I  OFIARZE  LITEWSKIEJ. 


Litwa  Krzy- 
żaków pora- 
ziła. 


Ofiara  Lite- 
wska. 


Verba  ip- 

sius  Patri  a 

Dusburch: 

Quod  nec 

mingens  ad 

parietem 

non  supe- 

resset. 


Rosiana  i 
Ergoła  zbu- 
rzone. 


Mężne  bro- 
nienie Li- 
twy na  zam- 
ku" Pisleny. 


Litwa  wza- 
jem Lillanty 
zwojowała. 


tioku  zaś  1320,  w  miesiącu  Sierpniu,  trzeciego  dnia  po  S.  Jakobie, 
Henrik  marszałek,  z  jedenaście  bratów  starszych  i  z  wielkim  wojskiem 
Miednicką  ziemię  w  Zmodzi  wojował,  a  gdy  przyśii  na  jedno  miejsce,  gdzie 
się  Litwa  zZmodzią  zszykowani  byli  zasadzili,  pogromiła  ich  Litwa,  potym 
zaś  na  drugich  którzy  na  koszu  chorągwią  stali  uderzyli ,  gdzie  wszistko 
wojsko  Niemieckie  porazili,  i  samego  marszałka  wielkiego  Henrika,  i  bra- 
tów  zakonnych  dwudziestu  dziewiąci  na  placu  zabili. 

Brata  też,  Gerarda  Rudę,  gubernatora  albo  wójta  Sambijskiego, 
nazacniejszego  z  więźniów,  wsadziwszy  związanego  na  konia  jego  żywo- 
tniego,  spalili  we  zbroi  na  ofiarę  bogom  swoim. 

Roku  potym  1322,  zacne  xiążęta  trzej:  Bernard  Wracławskie  z  Po- 
lakami i  Ślęzakami,  i  Grof  fon  Erodischeke,  i  synowie  Grofa  Juliacen- 
skiego,  Wildemburskiego  i  Pregligtskiego,  z  wielkością  ricerstwa  Niemie- 
ckiego i  Czeskiego,  przyciągnęli  do  Prus,  z  którymi  złączywszy  wszistkę 
moc  krzyżacką  brat  Friderik  z  Wildenburgu  wicegerent  albo  namiestnik, 
mistrza  Pruskiego  wielkiego,  mając  sto  i  czterdzieści  przedniejszych  bra- 
tów,  ciągnęli  do  Litwy  wielką  mocą,  gdzie  Wajkeńską  wołość  i  zamek 
Wajkeń  zburzyli,  i  takie  wielkie  morderstwo  nad  Zmodzią  i  Litwą  uczy- 
nili ,  iż  ani  pies  tam  w  tej  ziemicy  nie  został. 

Nazajutrz  ciągnęh  do  wołości  Rossiaiiskiej,  a  trzeciego  dnia  przysli  aż 
do  Erajgoły ,  które  wszystki  krainy  zwojowawszy,  tegoż  wieczora  zamek 
Pistę  obegnali  i  sturmowałi  do  niego  bardzo  usilnie,  bo  tak  dobrze  Niemcy 
pielgrzymi  byli  uzbrojeni,  iż  gdy  na  blanki  wstępowali,  ani  włóczniami,  ani 
mieczami  nie  mogli  być  od  Litwy  oblężonej  odbici.  Aż  potym  dwa  albo 
trzej  Litwinów,  ująwszy  jedno  drzewce,  albo  włócznią ,  zapierali  o  piersi, 
albo  o  grzbiety  Niemcom  na  blanki  wstępującym,  i  tak  ich  wspierając  od 
błanków  i  bast  odbili ;  a  gdy  nocne  ciemności  zaszły,  przestali  Krzyżacy 
od  sturmowania.  Nazajutrz  zaś,  gdy  znowu  zamku  chcieli  dobywać,  dała 
Litwa  w  zakładzie  kilko  swoich  slachciców,  obiecując  się  Krzyżakom  pod- 
dać, jeśliby  od  króla  swego  w  rychle  odpowiedzi  nie  usłyszeli.  Ale  gdy  im 
król  Litewski  zagroził  i  napominał,  aby  się  mężnie  bronili,  nie  strzymali 
wiary  Krzyżakom,  tak  iż  musieli  precz  od  oblężenia  odciągnąć. 

Tegoż  czassu,  gdy  to  wojsko  Krzyżackie  było  w  Litewskiej  ziemi, 
Litwa  też  w  wielkości  uphów  swoich,  wtargnęli  do  ziemie  Liflandskiej, 
a  okrom  inszych  szkód ,  które  w  biskupstwie  Derpteńskim  poczynili,  pięć 
tysięcy  ludu  z  wielkością  łupów  wygnali,  ale  więcej  ich  pobili. 
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O  SROGIEJ  ZmiE 

I  MUmW  DINSKIEJ  ZIEMIE  PRZEZ  LITW|, 

TAHŻE  PRlTSKIEJr  I  DOBRZYŃSKIEJ. 


Rozdział  szósty. 

lloku  1323,  Grof  Kumererg,  i  pan  z  Egerburgu,  z  wielkościij  slachty 
i  rycerstwa  z  Czech  i  z  Rcnu  przyciągnęli  do  Prus,  którego  czassu  taka 
była  sroga  zima  i  mrozy,  w  Liflanciech,  w  Prusiech  w  Litwie,  iż  wszy- 
stki  rzeczy  od  strasznego  mrozu,  na  ostatek  i  lassy  poschły,  tali  iż  za  Srogaiima. 
wiele  lat  do  pierwszej  swojej  ozdoby,  i  własności  przyść  niemogły.  Prze- 
to aczkolwiek  było  wielkie  wojsko  Pielgrzymskie  w  Prusiech,  wszakże 
dalej  cic^gnąć  nie  śmieli,  ani  mogli,  jedno  między  Pruską  a  Litewską 
ziemią  leżeli,  bo  dla  zbytniego  zimna  wszystekby  lud  był  poginął. 

Ale  tegoż  czassu,  Dawid,  starosta  albo  kastellan  Garteński,  nie  lenie- 
jąc zimie,  z  wielkim  wojskiem  Litewskim  wtargnął  do  ziemie  króla  Duń-  2icJi7e\rói.T 
skiego,  gdzie  okrom  inszych  szkód,   którymi   chrześciany  udręczył,  pięć  „'^"(^'^ei^l*^ 
tysięcy  panien  i  panienek  slacheckich  i  inszego  pospólstwa  poimał;  kapłany  ^^^^  SzTe^^ 
też  i  mnichy,  także  mężczyznę  Niemców  posiekł  i  bez  odporu  do  Litwy 
z  wielkim  łupem  uszedł. 

Tegoż  czassu,  trzeciego  dnia  po  Ś.  Jerzym,  Litwa  z  Zmodzią,  dobyli  Mcmoi  dziA 
miasta  Memele  pod  Krzyżaki,  jednego  brata  zakonnego  kapłana  zabili,  ^^Vedą/^ 
a  700  ludzi  poimali,  i  opalili  wszystki  przedmieścia  krom  zamku. 

Wwigiljązaś  S.  Piotra  w  okowach,  Litwa  zwojowała  Sambią  i  w  po- 
wiecie Wiłowskim  sześć  wsi  spalili  i  brata  Friderika  Qwicza  śmiałego  wiciowa  od 
i  mężnie  dzielnego  ricerza,  a  przy  nim  trzydzieści  i  sześci  rejterów  zabili;  ^nm^Sio^ 
niewiasty  i  dziateczki,  jako  trzodę  do  Litwy  z  łupami  wygnali.  murowane. 

Tegoż  roku,  Litwa  widząc,  iż  się  im  szczęśliwie  powodziło,  zebrawszy 
wielkie  wojsko,  wtargnęli  do  ziemie  slachetnej  paniej  xicżny  Dobrzyńskiej,  LiiwaOo- 
gdzie  sześć  tysięcy  ludzi  obojej  płci,  jednych  wiążąc,  drugich  siekąc,  po-  ^Yowała7*^' 
mordowali ;  nadto  siedmi  plebanów  i  dwu  zakonników  S.  Benedicta,  a  |)rzy 
nich  siedmdziesiąt  kapłanów  i  inszych  w  skołach  nalezionych  pobili.  Też 
dziesięć  kościołów  plebańskich  wielkich  i  główne  miasto  Dobrzyń ,  pobi- 
wszy i  poimawszy  w  nim  dwa  tysiąca  ludzi,  spalili,  i  wszystko  ono  xic- 
stwo  zburzyli.  Tak,  iż  przez  ty  lat  pułlora  dwadzieścia  tysiąc  Niemców, 
Mazurów  i  Polaków  od  Litwy  niewiernej  było  poimanych  i  pobitych, 
i  miast  z  zamkami  bardzo  wiele  z  gruntów  wyNYróconych. 

Roku  zaś  1324,  Hanus  i  Philippus,  grofowie  de  Spanheim,  a  z  Czech 
Piotr  pan  z  Rozenberku  i  Herman  wuj  jego,  z  wielkością  slachciców  i  ry- 
cerstwa i  wiele  inszych  slachciców  z  Renu  i  z  Alsaciej,  przyciągnęli  do 
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Prus,  wszakże  nic  nie  sprawili  przeciw  Litwie,  dla  słabej  zimy  i  miękkie- 
go lodu. 

Tegoż  roku  w  wielki  post,  trzej  bracia,  majc-jc  z  sobą  sześć  set  rejte- 

rów,  najechali  na  folwark  Dawida  starosty  Garteiiskiego ,  który  z  gruntu 

spalili,  trzydzieści  i  ośm  Litwy  ubili  i  sto  koni  z  wielkością  bydła  zagnali. 

Potym  brat  Teodorik  z  Aldenburgu,  mając  z  sobą  44  bratów  i  400  rejte- 

odGedmii  ^^^*  ^^^  wicści ,  gdy  słonce  wschodziło,  przyszedł  pod  zamek  Gedimin , 

"*k?em""    ^  zaraz  przedmieście  spalił;  Litwę,  którą  tam  nalazł  pobił,  krom  tych,  co 
do  zamku  uciekli;  z  Krzyżaków  też  piąci  rycerzów  zabito,  i  brata  Ohera 

Dziesięćdni  (Jo  zamku  poimauo,  który  potym  dziwnie  uciekł,  i  był  na  drodze  dziesięć 

mieć  chleba  (]ni  bcz  pokarmu. 

niejaui.  * 

Tegoż  czassu  nijaki  Muko  Prussali  z  Warmiej,  mając  s  sobą   19  ło- 
mfncuiis'  ^^^y^ów,  albo  kozaków,  wpadł  do  Litwy,  gdzie  sześćdziesiąt  i  piąci  je- 
żowie,     zdnych  Litewskich  na  puszczy  chytro  obskoczywszy,  wszystkich  pobił. 

Tenże  Muko  drugiego  czassu,  także  z  zasadki  wiele  jezdnych  Litew- 
skich pogromił. 

Tegoż  roku  1324,  miesiąca  Lipca,  Litwa  pod  Christimemel  zamek 
przyciągnęła,  ale  Krzyżacy  przestrzeżeni  o  nich  od  nijakiego  piekarza,  na- 
gotowali  się  zbrojno,  i  wysli  przeciw  im,  gdzie  bardzo  wiele  Litwy  strzelbą 
^"^Y'',  poraniH,  i  pobili  i  jednego  zacnego  slachcica  zabili,  którego  gdy  Litwa 
skaoirupa.  porwać  chciała ,  bronili  im  tego  Krzyżacy  gęstą  strzelbą;  ale  oni  wszyscy 
się  zgromadziwszy,  jedni  za  nogi,  drudzy  za  ręce,  drudzy  za  ramiona,  ni- 
którzy  za  głowę,  onego  zabitego  gwałtownie  sposrzodku  Krziżaków  wyr- 
wali, wszakże  niż  tego  dokazali,  tak  ich  wiele  Niemcy  poranili,  i  pobili, 
iż  trudna  rzecz  ku  wypisaniu.  Skąd  się  pokazuje,  iż  to  był  jakiś  wielki 
pan ,  albo  xiążę  Litewskie. 


O  LEGATACH  STOLCA  APOSTOLSKIEGO  DO  RYGI 

I  DO  GEDLMINA,  KRÓLA  LITEWSKIEGO, 

A    O    ZB^RZE^IUl 

MAZOWSZA,  LIFLAND  I  BRANDEBURSKIE60  MAR6RABSTWA 

Hoku  1324,  Joannes  papież  22,  z  namowy  brata  Friderika,  arcibiskupa 
Rigenskiego  i  mieszczan  Ryskich,  posłał  do  stanów  Liflandskich  dwu  le- 
gatów: Bartłomieja ,  biskupa  Electeńskiego ,  i  Bernarta  opata  Ś.  Teofrida 
Amicieńskiego ,  diakona  zakonu  Ś.  Benedicta,  aby  oni  króla  Litewskiego 
i  Ruskiego  ochrzcili, 
prfymierze  ^^  Icgatowic  papicscy,  skoro  przyjechali  do  Rygi  nazajutrz  po  S.  Mat- 

infędJy^Li-  theuszu ,  uczynili  przymierze  i  postanowili  wieczny  pokój  między  Gedimi- 
^'"^la^k?"^*  "^wi  królem  Litewskim  i  Ruskim  z  jednej  strony  i  jego  poddanymi,  a  mię- 
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dzy  chrześciany  Prussami,  i  Liflanty  z  drugiej  strony,  i  przykazali  mocą 
papieską  i  apostolska,  aby  ten  pokój  mocnie  był  zachowany.  Przydając  to 
potwierdzenie,  ii  ktobykolwiek  tego  pokoju  był  gwałtownikiem,  albo  by 
cokolwiek  przeciw  temu  wystąpił,  słowem  albo  uczynkiem,  poradą,  albo 
sprawą,  czymby  ty  postanowienia  zdrowe,  były  przeskodzone,  taki  ka/.dy  '\j'^.|j'jf;Jj'/,j 
miał  wpaść  w  polepienie  klątwy,  od  którejby  nie  mógł  być  inaczej,  jedno    ^^zj^dzie 
mocą  stolca  apostolskiego  rozgrzeszon.  To  postanowiwszy  legatowie,  wy-       ^^'c- 
prawili  zacne  posły  do  Gedimina  króla  Litewskiego,  aby  mu  sprawę  zle-  ]^li^l^i-^^^^^ 
coną  od  stolca  apostolskiego  opowiedzieli  i  pdnie  się  wywiedzieli  u  niego, 
jeśliby  on  z  ludem  królestwa  swojego,  chciał  przyjąć  łaskę  chrztu  świę- 
tego ,  a  opuściwszy  bałwochwalstwo,  imię  Christusowo  chwalić. 

Umocniwszy  tedy  pokój,  gdy  bracia  Krzyżacy  i  inszy  chrześcianie  Li- 
flandscy.  Pruscy,  i  insze  krainy  sąsiedzkie  bez  wątpienia  wierzyły,  iż  od 
tych  czassów  już  więcej  wojny  nie  miały  być,  a  już  miecze  swoje  na  kroje 
albo  lemiesze,  a  włócznie  na  sierspy,  myślili  przekować.  Tenże  Gedimin,  f^g^^J^,';/^/ 
nieprzyjaciel  wiernych,  jako  padalec  głuchy,  zatkał  uszy  swoje  na  zdrowe  i>usburcb. 
napominanie  papieskie.  I  wyprawił  z  wojskiem  Dawida,  starostę  Garteii- 
skiego  do  Mazowsza,  miesiąca  Grudnia,  który  Połtowsko,  miasto  biskupa   Poitowsk 
Płockiego  i  sto  i  trzydzieści  wsi  jego  z  dworami  spalił  i  splundrował;  fol-     Łiiwy. 
warki  też  i  w^ołości  xiążccia  Mazowieckiego  i  klastory  i  slacheckie  maję- 
tności poburzył ,  parafijnych  albo  plebańskich  kościołów  trzydzieści,  z  wiel- 
kością inszych  kaplic  i  kościołów  ziemiańskich  spalił,  szaty  i  naczynie 
święte  połupił;  duchownych,  slachty  i  inszego  pospólstwa  więcej  niż  cztery 
tysiące  pobił,  a  inszych  do  Litwy  jako  bydło  w  wieczną  niewolą  wywiódł. 

Tegoż  czassu,  tenże  król  Gedimin  posłał  drugie  wielkie  wojsko  do  Li- 
fland,  miesiąca  Listopada,  które  ziemię  Rossitenską  zwojowało;  a  ty  oboje   Rossiten. 
wojska  wTprawował,  gdy  jeszcze  legatowie  papiescy  byli  przy  nim,  stano-  ^'EJ.^^' 
wiąc  pokój  między  nim  a  chrześciany. 

Tegoż  roku  na  schodzie  miesiąca  Grudnia,  wrócili  się  do  Rygi  posło- 
wie legatów  papieskich  z  Litwy  od  Gedimina,  a  z  nimi  był  jeden  pan  Li- 
tewski, wtóry  po  królu,  który,  według  nauki  króla  swego,  w  zebraniu 
i  w^  kole  wielkich  panów  chrześciańskich.  Krzyżaków,  biskupów  i  inszych 
stanów,  tak  rzekł  podniesionym  ffłossem :  „Aczkolwiek  jakieś  listy  imię-  Rzecz  i  om 

I      'I  •  I      V  •      •        I  1      •  •    .  1.  ,     tia  Lilwino- 

nim  króla  pana  mojego,  około  przyjęcia  chrztu  od  niego  i  jego  poddanych  wadoLc^a 
wyszły  i  od  xicdza  papieża  są  wydane,  wszakże  król  pan  mój ,  przez  moc  żaków. 
bogów  przysiągł,  iż  niechce  póki  żyw  żadnego  inszego  zakonu  przyjmować, 
krom  tego,  w  którym  rodzicy  jego  stego  świata  zeszli."  Toż  też  posłowie 
papieskich  legatów  co  sami  słyszeli  zust  Gediminowych  powiedzieli  przed 
wszistkimi.  Co  usłyszawszy  legatowie,  s  taką  odpowiedzią  wrócili  się  do 
stolca  apostolskiego. 

Potym  roku  1326,  Władisław  Łokietek  król  Polski,  prosił  Gedimina 
króla  Litewskiego,  którego  córkę  syn  Łokietków  był  nowo  pojął,  aby  mu 
dał  na  pomoc  kilko  set ricerstwa Litewskiego,  który  na  jego  prośbę  posłał 

_...,.    r    ..      j        IV  •  T»    1    I         •         .  Litwn  7.  To- 

mu tysiąc  I  dwieście  jezdnych,  ci  złączywszy  moc  swoję  z  Polakami,  wtar-  lakami  i\iar 

gnęli  do  ziemie  margrafa  Brandenburskiego  i  zburzyli  wszystki  wołości    wojujl'^ 
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około  Frankfordii,  sto  sześćdziesiąt  miasteczek  ze  wsiami  spalili;  także  też 
wiele  kościołów  plebańskich,  klasztorów,  mnichów  Cisternienskich  trzy 
i  dwa  klastory  mniszek  zburzyli,  mężczyznę^siekli  i  mordowali.  Tylko  nie- 
wiasty i  panic  «lachelne,  także  panienki  i  dziatki  w  wielkiej  wielkości, 
o  i. >j  pan    w  niowohj  pędzili.  Między  tymi  panienkami,  była  jedna  panna  tak  pięknej 

nic      lllćlCZ  tr  J  ^  •      •  f  •  *ii  1*1  T'*  *  '1**1 

nłuKosz,    urody,  ze  jej  równia  nie  było,  o  tę  gdy  się  dwa  Litwinowie  spierali,  jeden 
iCromerpi'  j^^  na  poły  rosciijł.  A  tak  zburzywszy  do  gruntu  margrabstwo  Brandebur- 

obaczysz.    skic,  więccj  uiż  6000  ludzi  w  nie-wolc-j  z  wielkimi  łupami  zagnali.  Tamże 
jeden  Mazur  starostę  Garteiiskiego,  Dawida,  onego  męża  walecznego,  het- 

rńs|a(jro-   maua  przed  tym  i  na  len  czas  Litewskiego,  zabił. 

iiciman  Li-  A  dot^d  się  koiiczy.  Czytelniku  miły,  Kronika  Pelri  de  Dusburch^  który 
Mazura' An-  sprosta  prostą  łaciuą  ty  wszystki  sprawy  za  żywota  swojego  opisał,  bo- 
iy!"o  czym  wicm  Żył  czasów  Gediminowych,  jakom  to  wyższej  pokazał,  a  przestał 

^ćromoTf'  pisać  tcj  historicj  roku  od  Cliristussa  Pana  1326. 

Miechovius 
<;wiadczą. 


1  otymzasię  sławnej  pamięci  pan  Wileński  Chodkiewic,  dał  mi  stare  księgi 
pargaminowe  od  dwuset  i  ośmidziesiat  lat  pisane,  staroświecką  literą,  na- 
lezione  w  kościele  Rumborskim  zamku  Liflandskiego,  przy  których  iżem 
nalazł  niktóre  rzeczy  Litwie  należące,  gdzie  też  ich  króla  wspomina,  od 
samychże  Krzyżaków  Litewskich  głównych  nieprzyjaciół  spissane,  jakoby 
kalendarzyk,  tu  ich  z  łacińskiego  polskim  językiem  prawdziwie  przypisuję. 
A  tak  się  rzec?  poczyna: 


Niemieckiego. 


Roku  Pańskiego  1111,  począł  się  zakon  wLiflanciech  braciej  Domu 

nieckiego. 

Roku  1225,  zabity  jest  od  Litwy  Avigenus,  arcybiskup  zKolnaAgri- 

^'''"y-  .     .         ..... 

1228.  Zburzona  jest  Liflandska  ziemia  od  Zmodzi  i  Kurlandów. 
1237.  Była  wielka  wyprawa  do  Litwy  od  zakonników. 
Leonward.  1260.  Była  bitwa  z  Litwą  u  Lenwardu  nad  Dźwiną,  zimie. 

Dunamunt,         1263.  Pamawę  nad  morzem,  w  dzień  Oczyścienia  Panny  Mariej,  Li- 
"i)lam'eni.''^  twa  zburzyła.  A  w  octawę  tegoż  dnia,  była  z  nimi  bitwa  u  Dinamuntu. 
Oziiiawy  1270.  Była  bitwa  z  Litwą  pod  Ozylią  na  ledzie;  bo  ta  wyspa  jest 

k\^dlV'Tr-  siedm  mil  od  brzegu  na  morzu. 

Sonon*  1279.  31iał  bitwę  mistrz  Bulhardus  z  Litwą,  gdzie  Hernestus  mistrz 

^Magnus^'^  i  grof  Bruliński  Gilardus,  polegli  z  sześciądziesiąt  i  siedmią  bratów  zakon- 
trzjma.     j^^^jj  starszych,  dziewiątego  dnia  Marca. 

1287.  Mistrz  Bulhardus  Ilaren,  z  trzydzieścią  piącią  braciej  zakon- 
nych od  Litwy  zabity. 
Karkus.  1298.  KróI  Litewski  zburzył  Karkus  i  wszystkie  wołościjego.  A  gdy 

iTrrleJdell!  z  łupem  wyciągnął,  Bruno  mistrz  u  Trojtenu  rzeki  w  octawę  świąteczną, 
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bitwę  2  nim  stoczył,  gdzie  i  sam  z  wielą  tysięcy  swoich  od  Litwy  zabity 

poległ.  Tegoż  roku,  Riżanie  Nowy -młyn  zamek  obiegli  pod  Krzyżaki,  ^^^^  i '"bn- 

gdzie  icli  wiele  potonęło.  uiżin^owaY- 

1385.  Bracia  zakonni  Dunamunt  pod  Ryżany  wzięli  na  Ś.  Jakub.       ^imjpanT 

1387.  Była  bitwa  z  Litwą  przed  Rygą.         "  ^"a^^Liiwa 

1315.  Zamek  Dunemborg  od  Litwy  zburzony,  znowu  zabudowany.     pSagJiia. 

1315.  Wielki  głód  był  w  Liflanciech,  w  Litwie  i  w  Rusi,  iż  matki    Duncm- 

mięso  synów  swoich  jadły.  Głód^^^podo- 

1320.  Brat  llenrik  kontor  z  Pieczka  z  dwudziestą  i  dziewiącią  bra-  ^"^iJJo*:"'" 

ciej  pod  Memlem  od  Litwy  zabity.  bo*^  Kii' )'(! 

1305.  Była  wojna   z  Litwą  nad  Dubną,  gdzie  pan  Hanus  Stowen       da. 
Hazen,  contor  Ascheradeiiski  zabit.  aSS 

1310.  Gwalezute,  syn  króla  Litewskiego,  Liflandską  ziemię  wojował.  Gwaiezuio 
Drugiego  roku  sam  król  obiegł  Ropę  zamek.  ""nTa' 

1311.  Była  bitwa  w  Prusiech  w  Kwietną  niedzielę  z  Litwą,  gdzie  ^uwa  pora 
Litawów  dwadzieścia  trzy  tysiące  poległo.  ^°"^' 

1322.  Litwa  Tarbatę,  albo  Derpt  i  Kerompę,  zamki,  aż  do  Rewia  Km-mpe, 
w  pułpościu  zburzyli  i  trzy  tysiące  ludzi  pomordowali.  ^p^z^me'"' 

1323.  Pskowianie  Litwy  na  pomoc  wezwawszy,  ziemię  króla  Duń-  ^^eż^oku'^^ 
skiego  zwojow^ali  i  pięć  tysięcy  ludu  w  połon  wywiedli.  Tegoż  roku  Li-  slop^lRadzi- 
twa  Memel  spaliła.  Tegoż  roku,  król  Litewski  był  obwołany.  Tegoż  roku  ^'i^f^J^blj' 
Ryżanie  Dunamont  wzięli.  ^^^''"i^- 

1328.  Litawowie  przes  miesczany  Rigenskie  przyzwani  Karkusspo-    Kaikus. 
wiatem  zburzyli. 

1329.  Król  Czeski  z  mistrzem  zakonu  Pruskiego,  Zmodź  wojował. 

1330.  Litwa  z  Rusią  Kurlandską  ziemię  splundrowali.  Tegoż  roku 
ugoda  z  Ryżany,  a  z  zakonem,  postanowiona  jest. 

1339.  Mistrz  Liflandski  Zmodź  przez  dwa  dni  burzył.  Tegoż  roku 
Teodoricus  z  Haldeburgu,  mistrz  Pruski,  Wielonę  w  Zmodzi  obiegł ,  ale    wieiona. 
dla  gwałtownego  zimna,  nic  nie  sprawił. 

1343.  Pod  Ozelą  wyspą  z  Litwą  była  bitwa. 

1348.  Duzumeraer,  mistrz  Pruski,  do  Litwy  wciągnąwszy,  Traken, 
albo  Troki  obiegł  i  Strawilissen  zamek.  A  dotąd  sie  kończy  ten  spissek,  co  ^w?diśs^en!* 
się  którego  lata  działo. 

Potym  jako  owo  my  w  minucyach  sprawy,  którego  się  dnia  i  miesiąca 
co  dzieje,  terminujemy;  tak  też  tam  w  tych  księgach  imiona  pobitych  con- 
torów  i  braciej,  są  tymże  porządkiem  napisane. 

Dnia  4  Januarii,  Almerikus,  marszałek  zakonu  na  Memlu  z  siedmna-  \^J^''^  ^'^^ 

r    .      ,  ,  1   T  •  1  •  Klojpeda. 

scią  bratow  od  Litwy  zabit. 

Ostatfiiego  dnia  Januarii,  brat  Bernardus ,  contor,  z  siedmią  bratów 
na  Welinie  zabit.  u.iu.aaibo 

Alexander,  biskup  Derpteiiski,  w  Liflanciech  zabit  od  Litwy.  K^oUwca**? 

Mistrz  zakonu  Otto  ze  czterdzieścią  dziewiącią  bratów  zabit.  ""'• 

Mistrz  Hernestus,  ze  czterdzieścią  siedmią  bratów  zabit. 

Brat  Humerus,  comendator  zAscherodu,  z  dwanaścią  bratów  zabit. 
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I  potym  brat  Hanus  Stouen  Hasen,  contor,  w  Marcu  zabity  od  Litwy. 

Brat  llenrik  Dughe,  zjedennaściąbraciej j 

Sofridus,  contorzAschiradu,  zjedennaścićjbraciej  1  w  Kwietniu  pobici. 

Schenus  Lesche,  z  siedmic^  braciej ) 

Friso,  contor,  z  dziewigcią  braciej ) 

Mistrz  Wilkinus,  z  trzydzieści(j  trzema  braciej .  .  [  w  Cerwcu  pobici. 

Bruno ,  mistrz ,  z  dziewii]ciQnaścic^  braciej ) 

Brat  Buer,  arcibiskupa  Rigcnskiego  wójt  z  siedmią  braciej  j        ,  . 

Reinfridus  Phien,  z  trzynaścią  braciej [  ,  ". 

Dehlenus,  ze  dwudzieścićj  dwiema  braciej )      ^ 

Mistrz  Burchardus,  ze  trzydzieści^  dwiema  braciej; 

Henricus  Sazendob,  comendator  Nieschowski,  ze  dwunaścią  braciej; 

Burchardus  Haren,  mistrz  zakonu,  zetrzydzieścią  piącią  braciej; 

Andrich,  namiestnik  mistrzowski,  ze  dwudziestą  trzema  braciej; 

Wolcher,  z  siedmią  braciej; 

Mistrz  WoIquinus,  s  piąciądziesiąt  dwiema  braciej; 

Brat  Hanus  z  Hortenhazu,  z  ośmią  braciej  zakonnych;—  od  Litwy  pobici. 
Tym  porządkiem  mistrzów,  contorów  i  braciej  zakonnych  odLitawów, 
jak  oni  zową,  pobitych,  w  metrikę  kościelną  wpissywali.  A  tu  nie  mienili 
hczby  wojsk  ani  uphów  straconych ,  tylko  starszych  bratów  zakonnych 
Krzyżaków,  którzy  bywali  hetmanami,  wodzami,  także  rotmistrzami  ufów 
i  wojsk  Niemieckich,  tak  Pruskich,  jako  Liflandskich;  bo  mistrz  u  nich  był 
jako  król,  albo  xiążę ;  comendator,  albo  contor,  jako  wojewoda  przełożo- 
ny nad  powiatem.  Bracia  też  zakonni,  miewali  zamki  swoje  i  wolości, 
jako  u  nas  castellanowie  i  panowie  wolni,  albo  slachcicy  znaczni.  O  czym- 
by  się  mogło  szerzej  pisać,  ale  teraz  pióro  do  porządku  xiążąt  Litewskich 
obrócimy. 


,1 


allio 

MINDAGOS  IMGOLTOWIC,  WIELKI  XI4DZ, 

potym 
KRÓL  LITEWSKI,  ŻMODZKI I  NOWOGRODZKI, 

ROKU  ZBAl¥lE^]VE€SO  1S40. 

WEDŁUG  KROMK  PRUSKICH  I  DŁUGOSSA ,  MIECHOYIUSSA ,  CROMERA,  &C. 

KSIĘGI  ÓSME. 

Rozdział  pierwszy. 

Do  Jaśnie  111'ieliiioźnego  Pana, 

PODSKARBIEGO    WIELKIEGO  XIĘSTWA  LITEWSKIEGO,  &C- 


R 


ingolt  Algimuntowic ,  prawnuk  Skirmuntów,  prasczur  Erdiwiła  Mon- 
twilowicza,  otrzymawszy  zwycięstwo  u  Mobilnej  nad  Niemnem  z  rozgro- 
mionych i  porażonych  onych  trzech  xićjżąt  Ruskich :  Kijowskiego ,  Wło- 
dimirskiego  i  Druckiego,  i  wykonawszy  z  Niemcami  wielkie  a  częste  burdy, 
w  Nowogródku  umarł.  A  Mindaugos,  albo  Mindów,  syn  jego,  którego 
Miechoyius  Mendolphem  i  Mendogiem,  a  Cromer  Mindakiem,  nazywają, 
wstąpił  na  ojcowską  stolicę  Nowogrodzkiej  Rusi  i  Wielkiego  xięstwa  Li- 
tewskiego i  Zmodzkiego.  Ten  panując  w  Nowogródku  i  na  inszych  Ru- 
skich zamkach,  począł  ścinać  przyjacioły  swoje,  chciwością  panowania 
uwiedziony. 

Potym  tegoż  roku,  xiążc  Mindagos,  wyprawił  synowców  swoich  na 
wojowanie  Ruskich  xicstw,  Ardwida  albo  Erdziwiła,  Wikunta  i  Cziewci- 
wiła,  albo  Theophila,  który  był  potym  xiążcciem  Połockim,  bo  był  ochrzczo- 
ny w  Ruską  wiarę. 
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Roskazał  im  tedy  naprzód  ciągnąć  ku  Smoleńsku,    mówiąc  tymi  sło- 
wy: „Który  z  was  co  wzdobędzie  sobie  na  Rusi,  to  niechaj   trzyma  za 
udział  i  za  ojczyznę."  A  przy  Litewskim  wojsku  z  tymi  trzema  kniaziami 
połocko    wyszło  też  Zmodzi  wiele  na  Ruś  dla  spólneco  łupu,   wzdobyci  i  rozszc- 

i  Witebsko         J.  --i  ••  t»i-i  i  "'• 

wiicteodLi-  rzcnia  granic;  jakoA  się  mi  w  Ruskich  stronach  zaraz  poszczęściło,  boTo- 
wciwił,  albo  Theophil,  Połocko  wziął,  dochodząc  prawa  dziedzicznego  po 
Wasilu  Rechwołdzie,  który  też  był  Litwin  i  po  Hlebie  syim  jego,  i  został 
xiąACciem  Połockim,  a  Wikunt  Witebskim,  a  Erdziwił  zaś  albo  Arduidos, 
w  Smoleńskim  xicstwie  i  wDruckimkilko  przygrodków  z  włościami  opa- 
nował. 

A  tak  ci  trzej  bracia ,  kniaziowie  Litewscy,  przestawając  na  tym ,  co 
im  szczęście  i  loss,  albo  kostka  wojenna  przyniosła,  ugruntowali  się  w  Ru- 
skich przerzeczonych  xięstwach,  i  zakon  chrześciaiiski,  według  Ruskich, 
albo  Greckich  ceremonij  przyjęh,  aby  tym  przychylniejsze  sobie  poddane 
zjednali. 

AoMendoga  stryja  swojego,  Wielkiego  Xiędza  Litewskiego,  niedbali, 
ani  jego  zwierzchności  nad  sobą  mieć  chcieli.  Czego  nie  mogąc  cierpieć 

i  f  "^^^'^10  Mendog,  Wielki  Xiądz  Litewski,  jako  na  przeciwnych  i  zmienników^  po- 

wa  Latopis-  słał  wojsko  swojc  chcąc  ich  pobić,  a  onej  się  zelżywości  i  niewdzięczności 
nad  nimi  pomścić.  Co  usłyszawszy  Towciwił,  xiążę  Połockie ,  z  Erdziwi- 
łem  i  z  Wikontem  braty,  ossadzili  i  umocniH  zamki  swoje,  a  sami  zlękwszy 
się  wielkiej  mocy  Mendogowej,  uciekli  do  Daniła  Romanowica ,  xiążccia 
Kijowskiego,  który  się  w  ten  czas  królem  i  carzem  wszystkiej  Rusi  pisał, 
(bo  też  był  koronowany  od  legatów  papieskich,  w  Drohiczynie  raz,  a  w  Ki- 
jowie drugi,  jako  o  tym  będzie  niżej),  prosząc  go  o  obronę  i  pomoc  prze- 
ciw okrutnemu  stryjowi  Mindagowi,  Wielkiemu  Xiędzu  Litewskiemu, 
uciekli  się  także  o  ratunek  do  Wassila  albo  Wassilka  Halickiego  i  Wło- 

owski^wa   dimirskiego  xiążecia,  którzy  na  ten  czas  dwa  w  Czarnej  i  w  Riałej  Rusi, 

sJl^oiiaMc-  między  inszymi  xiążcty  Ruskimi  starszymi  i  możniejszym,i  byli. 

8"krH^i?\"'  '^^^  ^^  y  xiążę  Daniło  Romanowie,  monarcha  i  carz  wszystkiej  Rusi, 

ta.  (jako  się  w  ten  czas  pisał)  xiążąt  Ostroskich  przodek ,  przyjął  w  obronę 
przerzeczonych  zbiegów  xiążąt  Litewskich  i  począł  w  ojska  zbierać  z  Was- 
silkiem  Hahckim  i  Włodimirskim  xiążęciem ,  przeciw  Mendogowi,  spo- 
dziewając się  za  taką  pogodą  i  niezgodą  Litewską  Nowogródka  i  ostatka 
Ruskich  xięstw,  które  jeszcze  Litwa  trzymała,  dostać  i  do  Kijowskiej  mo- 
narchiej,  jako  zdawna  było,  przywrócić,  a  Litwę  po  staremu  do  hołdu 
przymusić  wojną. 

Posłali  też  do  Rolesława  Wstydliwego,  xiążęcia  Polskiego  i  do  inszych 
xiążąt  Polskich ,  prosząc  ich  jako  sąsiadów  i  jako  chrześciańskich  panów, 
o  pomoc  ludźmi  przeciw  Litwie  poganom;  ale  się  im  Polacy  wymówili 
będąc  w  ten  czas  od  Tatarów  srogo  zwojowani ,  których  było  w  liczbie 
sześć  set  tysięcy  z  Kajdanem,  carzem  hetmanem  Catego,  który  w  ten  czas 
Polska  od   przyszedwszy  przes  Ruskie  krainy.  Polskie,  Kujawy  i  Śląskie  xicstwa,  Mo- 

J&lolila.  ^^^^  ^  Węgierską  ziemię,  okrutnie  byli  splundrowali.  A  iżby  ze  wszystkich 
stron  Litwę  Daniło  i  Wassiłko  utrapili,  posłali  kniazia  Wikinta,  synowca 
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Mendogowego  do  Lifland,  i  do  Rygi  z  wielkimi  podarkami,  który  prosił 
od  Daniła,  monarchy  Ruskiego  i  od  brata  swojego  Touciwiła,  xiQ/ccia 
Połockiego,  pomocy  u  mistrza  Liflaiidskiego,  Andrzeja  (jako  go  Latopisiec 
zowie,  a  po  niemiecku  Andriclia),  postępując  mu  imieniem  swoim  i  bra-  ^;J^jJf'J^ 
ciej  swojej,  pół  Żmodzkiej  ziemie  do  Liflant  i  połowicę  Jatwieskiej  krainy  Rygi  od  Da- 
na Podlaszu  Krzyiakom  Pruskim  i  nakłady  wojenne  zapłacić,  skoroby 
Mendoga  z  Litwy  wygnali.  Oddał  też  arcibiskupowi  Rigenskiemu  i  mi- 
strzowi Andrichowi,  ossobliwie  wielkie  upominki  od  Danila  monarchy  Ki- 
jowskiego i  od  Wasilka  Włodimirskiego  i  Halickiego  xit)/.ccia. 

Co  widzćjc  mistrz  Lillandski  sobie  na  rękę,  obiecał  się  pomagać  i  wo- 
jować na  Mindoga  Wielkiego  Kniazia  Litewskiego,  a  Daniło  też  Towci- 
wiła  drugiego  synowca  Mindagowego,  xiQŻc  Potockie  z  wojskiem  wypra- 
wił dla  ratowania  Połocka ,  którego  w  ten  czas  Mindagowo  wojsko  Li- 
tewskie dostawało;  a  gdyTowciwił  moc  swoje  złączył  z  Niemcami  Lifland-     wojsko 
skimi ,   odbił  Litewskie  uphy  i  odsiekł  od  Połocka  i  na  kilku  miejscach  LHewskic 
wojsko  Mendoga  stryja  swojego  poraził,  a  z  wielkimi  łupami  i  połonem,  Liemp^a- 
ciągnął  z  wojskiem  Niemieckim  do  Rygi,   dziękując  za  łaskawą  pomoc 
arcybiskupowi  i  mistrzowi  Andrichowi  Liflandskiemu,  tam  z  wielką  uczci- 
wością od  Ryżan  przyjęty  był  Towciwił  i  ochrzczony  z  Ruskiej  w  Rzym-    Towciwii 
ską  wiarę  z  namowy  Krzyżaków,  a  potym  się  do  xięstwa  swojego  Poło-  ochrzczone 
ckiego  wrócił.  ^   ^  ^^' 

Daniło  też  monarcha  Kijowski,  xiążę  Drohickie  i  Wassil  Włodimirskie 
i  Halickie  xiążc,  z  drugiej  strony^  gotowali  się  na  Litwę,  i  wzięli  Słonim,     słonim 
Wołkowisko  i  Mścibohów  pod  Mendogiem.  Co  usłyszawszy  Mendog,  za-     ^^^'^  ^' 
trwożył  sobą  i  wyprawił  posły  swoje  do  Danila,  i  do  Wasilka  o  przymie- 
rze prosząc,  a  iżby  tym  snadniej  od  nich  pokój  otrzymał,  posłał  im  w  za- 
kładzie syna  swojego  starszego  Wolstinika,  który  potym  czerncem  został 
oclirzciwszy  się  w  Ruską  wiarę.  Ale  Daniło  z  Wassilkiem  posłów  nieprzij-     Daniio 
mując,  ani  ich  słuchając,  ciągnęli  z  wojskami  pod  Nowogródek,  a  syna  posły  i  eon 
Mendogowego  Wolstinika,  posłali  do  Słonim,  a  posły  do  Wołkowiska,  aby    dogowe.' 
tam  byh  pod  strażą  chowani;  a  sami  od  Nowogródka  puścili  się  ku  Zdzy- 
towu,  burząc  i  pustosząc  krainy  Mendogowe,  i  bardzo  wiele  zamków  Li- 
tewskich pobrawszy,  a  Rusią  osadziwszy,  wrócili  się  do  swoich  xięstw. 

Towciwił  zasię,  albo  Theophil,  xiążę  Połockie,  synowiec  Mendogów,    Liiwaod 
zebrawszy  się  znowu  z  Niemcami  Liflandskimi ,  wielkie  szkody  poczynił  od^Mem^ów 
stryjowi  w  Litewskiej  ziemi.  A  jeszcze  mu  wielką  pomoc  Henrik  (którego   imap^na 
Latopisiec  Ruski  Andrzejem  zowie),   mistrz  Liflandski  obiecował  natrze-    domowej^ 
cią  wyprawę  do  Litwy  i  sam  osobą  swoją  gotował  się  ze  wszytkim  zako- 
nem Krzyżackim.  Czego  gdy  się  Mendog  dowiedział,  iż  Towciwiłowi  chcą 
pomagać  Ryżanie,  i  arcybiskup  z  mistrzem  i  wszystką  ziemią  Liflandską, 
strwożył  sobą  bardzo  i  wszystka  Litwa  z  nim,  i  wyprawił  posły  swoje  do 
Andricha  albo  Henrika,  mejstera  Liflandskiego,  z  wielkimi  podarkami  na-  Pescistwo 
czynią  złotego,  koni  i  klejnotów  drogich,  uchodząc  go  w  tym  i  jeszcze  mu  do  miS^ra^ 
więcej  obiecując,  gdyby  Towcziwiła  synowca  jego  pomógł  mu  z  Połocka   go'^wzgar^' 
wygnać,  albo  iżby  go  sam  kazał  zabić.  Ale  mistrz  Liflandski  odpowiedział 
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„iż  z  nami  pokoju  jako  żywo  mieć  nie  możesz ,  ponieważ  jesteś  pogani- 
nem, ani  zbawion  będziesz,  jeśli  się  nie  ochrzcisz  w  wiarę  powszechną 
chrześciańską,  a  do  Papieża  z  ofiarowanim  posłuszeństwa  nie  poślesz,  tedy 
chociabych  ja  złotem  tym,  które  mi  dajesz,  ossypał  oczy  swoje,  nigdyć 
sprzyjać  nie  mogę." 
posoisiwo  Potym  Mindog,  albo  Mendog,  Wielki  Xiądz  Litewski,  uchodząc  tak 

<io*^  papieża,  gwałtowuych  zewsząd  najazdów,  posłał  do  papieża,  chcąc  przyjąć  chrzest, 
ale  obłudnie,  bo  zawsze  ofiary  czynił  bogom  swoim  pierwszym.  To  poty 
z  Latopisca  starodawnego,  któregom  dostał  u  xiążąt  Zasławskich  oMen- 
dogu  xicdzu  Litewskim,  rzecz  idzie.  Czytelniku  miły;  a  teraz  zasię  z  Dłu- 
gosza, Miechowiusa  i  Cromera ,  ostatek  spraw  jego  napiszemy  dowodnie. 


O  KORONAGIEJ  MENDO&GWEJ 

NA    KRÓLESTWO 

LITEWSKIE,  ŻMODZRIE,KlRlAKDSKIE  I  NOWOGRODZKIE, 

ROKU  1»5». 

Rozdział  drugi. 

iia  panowania  Bolesława  Wstydliwego  w  Polscze,  a  za  Daniła  Romano- 
wica  króla  Ruskiego,  Kijowskiego  monarchy,  a  za  szóstego  Pruskiego 
Konrada  Popiussa  Osterlinga,  a  za  Andricha,  albo  Henrika  Liflandskie- 
go,  mistrzów;  za  papieża  Innocentiussa  Czwartego;  za  Friderika  Wtórego 
i  Konrada  syna  jego,  cessarzów,  według  dowodu  Niemieckich,  Rzymskich, 
Polskich  i  Pruskich  historików,  a  za  arcybiskupa  Gneznciiskiego  Fulka 
tox"Sąt  i  Prandoty  Krakowskiego  biskupa,  Przemisława  Poznańskiego,  Kazimierza 
*l?y^dowód!'  Kujawskiego  i  Łęczyckiego,  Semowita  Mazowieckiego,  etc.  xiążąt,  odChri- 
stusa  Pana  1252,  Mendakus,  którego  też  nazywano  Mendolph  i  Mindak, 
•  przerzeczone  xiążc  Litewskie,  od  Ruskich  xiążąt  i  od  synowców  własnych 
i  od  Krzyżaków  Liilandskich  i  Pruskich  ustawicznymi  wojnami  uciśniony, 
a  potym  od  tychże  mistrzów  Krzyżackich  częstemi  namowami  przywiedzio- 
ny, przyjął  i  ochrzcił  się  w  wiarę  chrześciańską  z  niktórymi  pany  i  bojary  Li- 
tewskimi i  Zmodzkimi  pogany,  o  czym  Długosz  i  Miechovius  lib.  3,  cap.  53, 
fol.  161,  Cromerus  lib.  9,  fol.  153,  secimdae  ^  primae  vero  edUwnis^  Sfc.y 
Bielski  fol,  362.  eduionis  2,  <^c.,  świadczą.  Nad  to  dał  na  się  listy  i  za- 
pissy  mocne  niemieckim  i  łacińskim  językiem  pissane.  Pruskiemu  mistrzo- 
wi Konradowi  z  Ostrzelingu  i  wszystkim  Krzyżakom  Pruskiego  i  Lifland- 
^'ug^oX^*  skiego  Domu,  w  których  wywodzi  i  wyznawa,  iż  od  nich  był  częstokroć 
Krzyżaka-  po^yg^gn  j  wspomagań,  a  dla  tego  i  za  to  ziemię,  którą  miał  pod  swoim 
roskazowanim  i  mocą,  to  jest:  Żmodzką,  Jatwiezką  (którą  Cromer  Padlaską 


Za   których 
się 


mi. 
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być  wykłada)  Kurssowską  i  Wejzeńskc'}  alho  Wlzweńsk.*) ,  i  wszy.^  tkc  zie- 
mię Litewską,  wiekuistym  i  nicodezwanym  nigdy  dnrowanim  darował  im 
i  zapissał;  wszakże  Cromcr  nasz  nie  pisze,  ażeby  miał  wszystkę  Litwę  za- 
pisać, a  słusznie,  bo  na  czymżeby  był  sam  mieszkał,  gdyby  im  wszystko 
oddał,  a  syny  też  już  w  ten  czas  dorosłe  miał,  Ruklę  i  Kepi  kasę. 

Potym  za  poradą  i  namową  Krzyżaków  Pruskicb  i  Lillandskicb,  wy- 
prawił posły  swoje  Litewskie  z  drugimi  posłami  mistrzów  Pruskiego  i  Li- 
flandskiego  do  Innocentiussa  Czwartego,  papieża,  ofiarując  mu  i  oddawa- 
jąc  posłuszeństwo  synowskie,  jako  jest  obyczaj  panów  cbrześcianskich, 
i  oznajmując,  iż  wiarę  chrześciańską  przyjął,  a  przeto  korony  na  królestwo 
Litewskie  od  niego  prosił. 

Tak  tedy  Innocentius,  papież  Rzymski,  widząc  rzecz  być  pożyteczną 
Kościołowi  Rzymskiemu,  iż  tak  wielkie  a  waleczne  państwo  pogańskie  do 
Christusa  dobrowolnie  przystąpiło,  zaraz  bez  wszelkiego  odkładania  koro- 
nę Litewską  poświęcił  i  Mendoga  Króla  Litewskiego  być  obwołał,  a  chcąc 
mu  się  tym  więcej  zachować,  posłał  legata  swojego  zakonnego  brata  Hein- 
derika  provinciała  Polskiego,  Armakańskiego  przed  tym  biskupa,  a  na  ten 
czas  Kulmienskiego  albo  Chełmienskiego  w  Prusiech,  który  przyjachawszy  Które  os^so- 
do  Nowogródka  Litewskiego  z  arcibiskupem  Rigenskim  i  s  Krzyżakami  {j{'g'^J^^^'<^J 
Pruskimi  i  Liflandskimi,  Mindauga  albo  Mendoka  na  królestwo  Litewskie       ^ejf 
według  zwykłych  ceremonij  kościelnych  pomazał,  obwołał  i  z  ramienia 
papieskiego  i  cesarskiego,  koroną  nową  Litewską  koronował.  O  czym  Mendog  ko- 
Cromerus:   Et  a  Rigensi  archiepiscopo ,  atque  Culmensi  episcopo,  solenni 
ritu  dlademate  cincius  i  Miechovius,  etc. 

Tegoż  roku  od  Krakowa  pięć  mil  we  wsi  Bochni  sól  naprzód  nalezio-  soi  w  Bo- 
no, a  potym  w  Wieliczcze,  z  którego  skarbu,  Polska,  bardzo  w  ten  czas  wiSiczce. 
ufiadła  i  zubożała,  rzeczy  swoje  podparła. 

Przy  tejże  koronaciej  Mendoga,  pirwszego  i  pośledniejszego  Króla  Li- 
tewskiego, Vitus  nijaki,  niewiedzieć  jeśli  Niemiec  albo  Polak ,  na  biskup-  wutus  pier- 
stwo  Litewskie  napierwej  był  wybrany  i  poświęcony  i  potym  roku  1253  LUewski  za 
był  przy  kanonizaciej  świętego  Stanisława  w  Krakowie,  wespołek  z  Ge-   ^  *^"  "^^* 
rardem  biskupem  Ruskim  catolickim,  Rzymskiego  Kościoła  obadwa.  O  czym  skup^Rusklj 
MiechoYius  fol.  159,  lib.  3,  &c.  '''"''''• 


37 


290 


O  KORONAGIEJ  DWOJAKIEJ 

KIJOWSKIEGO,  HALICKIEGO,  WŁODIMIRSRIEGO,  DR0HICZKEI60,  &c. 
Roku  0(1  riiristusa  1246,  a  potym  125;{. 


Rozdział  trzeci. 


Gdy 


była  część  Ruskich  xią2ąt,  po  śmierci  Romana  monarchy,  od  Pola- 
ków pod  Zawichwostem  zabitego,  na  monarchią  Ruską  przyzwała  Colo- 
mana,  syna  Węgierskiego  króla  Andrzeja,  zarazem  go  koronowali  biskupi 
siąd  króio-  Wesicrscy  na  królestwo  Halickie  albo  Galatskie  i  na  Włodimirskie.   Ale 
scidługosic  Mścisław  Chrobry,  xia/.e  Ruskie,  maż  wielkioi  dzielności,  nie  mosfąc  cu- 
li  Lodomer-  dzozicmca  Węgrzyua  długo  scierpiec  w  Ruskich  państwach,  zebrał  się  na 
laiskimi     Kolomaua  i  poraził  go  na  głowę,  a  przy  nim  Węgierskie  i  Polskie  wojska 
wielkie  prawie  do  gruntu  pod  Haliczem  pobił  i  pogromił;  samego  potym 
Kolomana  na  Haliczu  obiegł,  a  dobywszy  zamku,  poimał  go  z  żoną  Sa- 
lomką  xiężną  Polską,  i  trzymał  cały  rok  obudwu  w  więzieniu  za  strażą, 
aż  potym  od  Andrzeja  króla  Węgierskiego,  ojca,  przes  posły  był  wyba- 
Rosierki  w  wioń  Z  więzienia  Ruskiego,  za  pewnymi  condiciami.  A  gdy  potym  trzeciego 
pa^shiach.  lata  Roloman  Halicza  dostał ,  wygnał  go  z  niego  wtóry  raz  Daniło  Roma- 
nowie, jako  własny  Ruskiej  monarchiej   dziedzic.   A  gdy  był  trzeci  raz 
wprowadzeń  tenże  Koloman  na  królestwo  Halickie  przez  ojca  Andrzeja, 
niedługo  na  nim  panował,  bo  ledwo  trzy  lata  w  spokojnym  królestwie 
wykonawszy,  umarł,  z  podejrzenim  trucizny,  a  Halickie  królestwo  i  przy- 
czynę wnętrznej  wojny.  Ruskim  xiążctom  po  sobie  zostawił,  od  którego 
czassu,  to  jest  roku  1225,  Węgierscy  królowie  z  Rusi  gruntownie  wy- 
padli; wszakże  się  Galatskimi  i  Lodomerskimi,  to  jest,  Halickimi  i  Wło- 
dimirskimi  królami,  długo  ich  potomkowie  pissali. 

A  Daniło  Romanowie  i  insze  xiążęta  Ruskie ,  będąc  częstymi  zwycię- 
stwy  nad  Węgry  i  Polaki  otrzymanymi  podniesieni,  złączywszy  się  z  Litwą 
Polskę  ustawicznymi  najazdami  trapili;  wszakże  im  potym  Polacy  dali  od- 
pór przez  Sulisława  hetmana,  jako  się  to  wyższej  wierszem  napisało. 

A  xiążę  Daniło  Romanowie,  będąc  i  zrodu  Ruskich  monarchów  i  przy- 
bycim  Halickiej  ziemie  potężniejszym,  inszych  kniaziów  Ruskich  przeciwnych 
sobie,  częścią  wojną  zhołdował  i  do  posłuszeństwa  przywiódł,  a  niktórych 
też  w  wiarę  swoje  przyjąwszy,  przychylnych  sobie  zjednał,  za  czym  wielką 
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mocą  bvclQC  monarchą  prawio  wszystkiej  Rusi  na  południe  IcZącej,  pano- 
wał i  roskazował.  A  iżby  sobie  tym  wi^^tsze  zawołanie,  moc,  sławę  i  mnie- 
manie zjednał,  umyślił  odnowić  królestwo  Ruskie,  nietylko  pod  Halickim 
i  Włodimirskim  tilułem,  którycli  tylko  Koloman  Wc<^rzyn  używał,  ale 
Wszystkiej  Rusi  Królem  albo  Carzem  (jako  si^^  dziś  Moskiewski  tituluje) 
pragnąć  być,  wyprawił  posly  na  concilium  do  Lugdunu  roku  1240,  jako 
Długosz  i  Miechoyius  lib.  3,  cap.  62,  fol.  142  i  Cromerus  lib.  9  piszą, 
prosząc  od  papieża  Rzymskiego  Innoccntiussa Czwartego,  aby  był  korono- 
wan  na  królestwo  Ruskie,  obiecując  ze  wszytkimi  ziemiami  swoimi  Rzym- 
ską wiarę,  Greckiej  odstąpiwszy,  stale  przyjąć  i  stolcowi  Rzymskiemu 
z  potomkami  swymi  posłusznym  być,  k  temu  przeciw  Tatarom  ustawicznie 
obronę  ślubował,  którzy  byli  w  ten  czas  wszystkim  xiążętom  i  ziemiom 
chrześciańskim  w  postrach.  Przeto  papież  rzecz  pożyteczną  a  wielką  być 
rozumiejąc,  posłał  ku  tej  sprawie  Opiza,  opata  zMezanu  i  biskupa  Maden- 
skiego,  stolca  apostolskiego  legatów,  którzy  przyjachawszy  do  Kijowa  ro- 
ku 1246,  Daniła  z  wielką  pompą  i  ceremoniami  przynależącymi  na  kró- 
lestwo Ruskie  pomazali,  podineśli  i  koronowali,  czego  im  biskupowie 
Polsczy,  zwłascza  Prandola  Krakow^ski  odradzali,  przekładając  niestałość 
i  chytrość  Daniłowę,  co  się  potym  sstało:  bo  koronę  otrzymawszy,  królem 
się  Wszystkiej  Rusi  tytułował,  a  w  Greckiej  wierze  (Rzymskiej  zaniecha- 
wszy) po  staremu  trwał,  i  co  miał  chrześcian  od  Tatar  bronić,  to  ich  sam 
przez  hetmany  swoje  i  Litwę,  z  Swarnem  siostrzeńcem  swoim,  a  z  Men- 
dagiem  królem  Litewskim  do  Polski  nasyłał.  Co  usłyszawszy  Innocentius 
papież  Czwarty,  roku  1253,  przerzeczonego  Opiza  z  Mezanu,  stolca  apo- 
stolskiego legata,  posłał  do  niego  wtóry  raz,  który  s  sobą  wziąwszy  Pran- 
dotę,  biskupa  Krakowskiego  i  insze  biskupy  Polskie,  tegoż  Daniela  zno- 
wu w  Drohiczynie  na  królestwo  Ruskie  koronowali ,  a  wzięli  od  niego 
przysięgę,  iż  opuściwszy  ceremonie  greckie,  tak  on  sam,  jako  wszystek 
naród  Ruski ,  miał  Kościoła  Rzymskiego  wiernie  a  szczerze  naśladować. 
O  czym  Długosz  i  Miechoyius  fol.  161,  cap.  53. 

Są  też  listy  ossobliwe  tego  Daniła,  króla  Ruskiego,  przodka  xiążąt 
Ostroskich  do  papieża  Innoccntiussa ,  szeroko  pisane,  u  Długosza  w  Kro- 
nice; także ,  które  do  Daniła  papież  pisał  ozdobnymi  słowy,  napominając 
go,  aby  stale  w  zawołaniu  swoim  chrześciańskim  i  w  stanie  królewskim 
trwał.  Umarł  potym  Daniel  przerzeczony  król  Ruski,  którego  historie 
Polskie  Apostatą  dla  nieustawiczności  w  wierze  zowią,  roku  Pańskiego 
1266,  zostawiwszy  po  sobie  dwu  synów:  Lwa  przerzeczonego,  który 
Wojsiełka,  xiążę  Litewskie  zabił  i  Romana,  który  był  na  pomoc  z  Ruskim 
wojskiem  Bolesławowi  Wstydliwemu,  monarsze  Polskiemu,  przeciw  Ka- 
zimirzowixiążęciu  Kujawskiemu ,  w  których  potym  synach  Daniłowych,  tituł 
Królestwa  Ruskiego  ustał. 


Condicie 
Danilowe. 


Dnriiło  na 
królestwo 
Ruskie  ko- 
roiiowan. 
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JAKO  MEND06  EROL  LITEWSKI 

l^¥IARĘ  €IIRK£Ś€IAIV^K4  PORZUCIŁ, 

MAZOWSZE,  LUBELSKĄ  ZIEMIĘ  I  PRUSSY  ZBURZYŁ, 

I  WOJSKA  KRZYŻACKIE  W  KURLANDACH  PORAZIŁ, 
ROKU  1S55. 

Mendog  król  Litewski,  albo  żalem  zawiedzienia  i  utracenia  ziem  swoich, 
Żmodzkiej,  Litewskiej,  Jatwieżskiej,  Wejzeiiskiej  i  Kurlandskiej  poruszony, 
które  był  za  koronę  i  dla  spólnej  przyjaźni  Krzyżakom  zapisał,  albo  jaką  inszą 
przyczyną  uwiedziony,  do  pierwszego  się  bałwochwalstwa  ze  wszystkimi 
poddanymi  swemi  nowo  ochrzczonemi  zwrócił,  porzuciwszy  wiarę  chrze- 
ściaiiską  nowo  przyjętą. 
Mendoą  do         Potym  roku  1255,  zebrawszy  woisko  Litewskie  do  ziemie  Lubelskiej 

Liil>i'lskiej  lir  •  11  •  I     X     I     ł   1  •      I     ' 

'•tmie.     wtargnął,  którą  wszerz  i  wzdłuż  zwojowawszy,  zamek  Lubelski,  który 
^9'>'^ccho^^  był  na  ten  czas  drzewiany,  i  miasto   spalił,  a  z  wielkiemi  łupami  i  więź- 
foi.ioiiiba.  niów  stadami  do  Litwy  się  wrócił.  Za  tym  Litewskim  powodem  Daniło 
L?i?"in^opa-  Romanowie  król  Ruski  do  spustoszonej    Lubelskiej  ziemie  z  wojskiem 
"uMiobnol^  przyciągnął,  którą  Russakami,  (gdy  Litwa  Polaki  była  wywiodła)  ossadził, 
kutlioS-  zamek  też  Lubelski  zabudował,  i  wieżę  okrągłą  w  posrzodku  dla  obrony 
mak)"wan'ie  ochędożnie  i   wyuiosło  zmurował,  miasta  insze  i  twierdze  po  staremu 
widzimj.   obwarował,  i  wszystkę  Lubelską  ziemię  i  Sendomirskiej  część  opanował. 
O   czym  Długosz  i  Miechoyius  lib.  3,  cap.  53,  fol.   162,  Crom.  lib.  9, 
szerzej  świadczą. 
Mendos  Potym  Mcudolphus  król  Litewski,  według  Miechoyiussa  roku  1260, 

Hkl  win?r  ^  według  Cromera  (co  słuszniej)  1255,  odrzuciwszy  jawnie  wiarę  chrze- 
^kąpo"u-  ściaiiską,  którą  był  na  czas  obłudnie  przyjął,  tym  więtszym  nieprzyjacie- 
^'*'       lem  począł  być  chrześcianom  w  sąsiedztwie  przyległym,  a  zebrawszy  wiel- 
kie wojsko ,  którego  było  trzydzieści  tysięcy  wojennego  ludu  z  Litwy, 
Mendog  Ma  ^  Zmodzi ,  Z  Jatwicżów,  i  z  Prussów  starych,  którzy  za  jedno  z  Litwą 
^^^juje/'''"  przestawali,  Mazowsze  wszystko  okrutnie  zwojował,  miast  i  wsi  bardzo 
Płocko  spa-  wiele,  i  stolicę  zamek  Płocki  bez  obrony  opuszczony  spalił,  a  wielką  wiel- 
*°"°       kość  łupów  ludzi,  dobytku,  stad  koni  i  inszych  rozmaitych  korzyści,  do 
Mendog  do  LJtwy  odcsławszy,  takąż  zapalczywą  ogromnością  w  dzierżawy  Krzyżaków 
'"'^  sia!^'  Pruskich  wtargnął,    które    splundrowawszy,    wypaliwszy  i  wybrawszy, 
miasta  wszystki  nowo  od  Krzyżaków  założone  z  gruntu  wywrócił,  a  wszy- 
stkich chrześcianów  w  nich  nalezionych  srogo  pomordował,  gdy  Krzyżacy 
tylko  zamków  ledwo  obronili.    Na  ostatek  chcąc  okazać    przerzeczony 
król  Mendog  srogość  swoje,  brzydził  się  brać  ludzi  w  polon,  ale  wszyst- 
kich ścinać  kazał,  tylko  dobytek  i  łupy  do  Litwy  wywodził,  albo  odsyłał, 
a  sam  z  wojskiem  Litewskim,  Mazowieckie  i  Krzyżackie  krainy  ustawicz- 
nie bez  odporu  wojowah 
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Tegoł  roku,  gdy  mistrz  Pruski  z  Krzyżakami  budował  zamek  Karszo- 
win  na  górze  Ś.  Jerzego  w  Kurlandskiej  ziemi,  pogani  Prussowie  i  Litwa 
chcąc  on  zamek  zburzyć,  obiegli  go  wielką  mocą,  a  gdy  dwie  wojska  Pru- 
skich i  Lillandskich  Krzyżaków  z  pomocą  króla  Duńskiego  na  odsiecz 
swoim  chrześcianom  przeciw  Litwie  przyciągnęły,  podkali  się  w  dzień  J^^}^^y^^l[ 
Ś.  Margarety  nad  rzeką  Durom  w  Kurlandie],  gdzie  Niemców  wielkość  ','^rd,''n/^zo- 

Hegła,  i  Henrik  Ilorsnusen  mistrz  Lillandski,  także  Ilenrik  Botcl,  mar- .  ,    v,^' 
^  .      .  ,  .  .    .  .  Hennk   Bo- 

szalek  Pruski ,  i  inszych  wiele  Krzyżaków  na  placu  zabici.  A  pogani  otrzy-   ^^^'j^^^^^p^^. 
mawszy  zwycięstwo  Karszowio  i  Ileizburg  zamki  wzięli ,  wymorzywszy       ^i^'- 
głodem  oblężeńców,  potym  Królewiec  obiegli ,  który  byli  Krzyżacy  z  Oto-  jest  maie, 
karem  królem  Czeskim  niedawno  zbudowali,  nie  daleko  odnogi  morskiej   Haf)eiVy^a 
nad  Preglem  rzeką  roku  1255,  a  gdy  Litwa  most  na  Prcglu  zbudowała,   ^d7.i()\5""-' 
s  którego  do  zamku  sturmowali,  wiele  ich  zbitych  strzelbą  od  Krzyżaków  ^jl,"  jVkom 
poległo,  tak  iż  musieli  od  oblężenia  odciągnąć.  O  tym  Petrus  Dusburch, 
Kroniki  Lillandskie,  Długosz  i  Miechovius  fol.  165,  lib.  3,  cap.  54,  i  Cro- 
mer  etc.  lib.  9,  piszą. 

Roku  1258,  a  Miecho.  kładzie  7,  miesiąca  Lutego  godziny  trzeciej  Trzęsienie 
na  dzień,  straszne  a  okrutne  i  niesłychane  ani  zwykłe  trzęsienie  ziemie  wPoUcze. 
w  Polszczę  było,  z  wielkim  strachem  wszystkich  ludzi,  co  potym  wszy- 
stkiego złego  w  Polscze  znakiem  było ,  bowiem  zaraz  i  wnętrznymi  woj- 
nami, gdy  xiążęta  bracia  spółnie  sobie  oczy  łupili,  i  wtarczkami  pogańskimi 
srogo  była  Polska  uciśniona. 

A  na  drugi  rok  1259,   po   S.  Andrzeju,  wielkie  wojska  Tatarskie, 
z  rozmaitych  hord  zebrane,  i  Ruskimi,  także  Litewskimi  posiłkami  przy-       ^  .  ^ 
mnożone,  z  Nagajem  i  Telebugą  carzami,  do  Sendomirskiej  ziemie  wtar-  lebu^aca 
gnęły,  z  którymi  też  byli:  Wasilko  brat  rodzony,  i  Roman  ze  Lwem,  sy-     Polski, 
nowie  Daniła  króla  Ruskiego.  A  gdy  Wisłę  przez  lód  przebyli ,  niespo- 
dzianą a  nagłą  prętkością,  wielkość  ludzi  zagarnęli,   a  drugich  pomordo- 
wali; klastor  Zawichw^ojski ,    który  był  niedawno  Bolesław  Wstydliwy 
zbudował  i   dla  panienek  dwudziestą  folwarków  nadał,  także   drugi  na 
Lyssej  górze  S.  Krzyża,  i  Sendomirskie  miasto,  spalili.  Potym  zamku,  na 
którym  się  była  wszystka  slachta  Sendomirska,  panięta  i  pospólstwo  z  żo- 
nami, z  dziatkami  i  majętnościami  zawarli ,  przez  całą  noc  i  dzień  usilnym 
sturmowanim  dobywali,  ale  próżno,  bo  się  Polacy  z  murów  mężnie  bro- 
nili. Co  widząc  Ruskie  xiążeta  Wasilko  i  Lew  z  Romanem ,  Daniłowicy, 
Tatarom  nad  chrześciany  usiłując  pomoc  okrucieństwa,  przywiedli  i  na- 
mówili przez  tractaty  chytre:  wojewodę  i  starostę  Sendomirskiego  Piotra 
z  Krampcj  i  Zbigniewa  brata  jego ,  iżby  się  Tatarom  raczej  upokorzyli , 
a  danią  się  mnłą  okupili,  niżby  marnie  wszyscy  od  szable  okrutnej  pogań- 
skiej i  z  zamkiem  zginąć  mieli,  i  obwiązali  im  pod  zapissami  w  tym  wiarę 
swoje,  upewniając  ich  bespiecznie  w^  swoim  przyrzeczeniu,  nadto  im  swój 
glejt  i  od  carzów  na   kilko   dni  przymierze  posłali.  A  gdy  Piotr  Krampa 
z  bratem  Zbigniewem  i  przedniejszą  slachtą  na  ich  zdradliwe  słowo  z  zam-    oiJudeń- 
ku  wysli  i  przez  xiążcta  przerzeczone  do  namiotów  saniych  carzów  byli  ^^^skie?^^^ 
przywiedzeni,  a  cześć  na  kolanach  klęcząc  fjakojest  obyczaj  u  pogan)  onym 
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wyrządzali ,  wnet  pogani  klęczących  i  pokoju  proszących ,  mordować!  po 
częli,  a  /łupionych  z  ubiorów  pościnali,  a  potym  zaraz  z  ogromnym  okrzy- 
kiem zamek  gwałtownym  zewsząd  sturmem  ubieżeli,  gdy  rycerstwo  Pol- 
skie spracowane  odpoczywało,  a  zdrady  się  w  postanowionym  przymierzu 
od  xiąAQt  Ruskich  niospodziewało.  Tam  wszystka  onę  wielką  wielkość 
chrześcian,  okrom  panienek  i  panien  urodziwych,  okrutnie  posiekli  i  po- 
mordowali, tak  u  krew  ciepła,  od  której  się  śnieg  rostopił,  strumieniami 
z  zamku  do  ^yisły  płynęła,  ostatek  gminu  stadami  nagnawszy,   w  Wiśle 

rummie   P^topili ,  a  zapaliwszy  zamek  pogani  i   korzyści  wielkość  nabrawszy,  zaraz 
spalili,     nie  nie  mieszkając  do  Krakowa  prętkim  pędem  za  przewodnikami  xiążęty 

KnkówTa-  i^u^^'"^'  przyciąguęli ,   miasto   puste  spalili,  chorych  i  żebraków  posiekli. 

larowiespa-  Bowicm  BoIcsław  xiążc  usłyszawszy,  iż  Sendomierza  dobyli  Tatarowie, 
uciekł  był  z  żoną  do  Węgier.  Insza  zaś  wielkość  ludzi  częścią  się  w  lasy 
pokryli,  częścią  się  z  zamków  i  twierdzy  bronili.  Krakowskiego  też  zam- 
ku, Klimunt  wojewoda  obronił.  A  Tatarowie  bez  odporu  mieczem  i  ogniem 

alóTmil  ^'^  ^^  Bitowskich  gór  Opolskiego  xicstwa,  wszerz  i  wzdłuż  wszystko  zwojo- 

wskich  gór.  ^vali,  a  trzeciego  miesiąca  od  przyścia  swego,  wielkością  łupów  i  więźniów 
obciążeni,  wrócili  się  do  Rusi,  a  Litwa  też  do  swych  leśnych  jaskiń.  Działo 
się  to  roku  1260,  jak  Cromer  lib.  9  pisze,  aczkolwiek  Długosz  i  Miecho- 
vius  fol.  144,  lib.  3,  cap.  44  roku  przeszłego  1259,  tę  porażkę  i  zburze- 
nie Sendomirza  wspominają.  Ale  jako  tenże  Miechovius  świadczy  i  Cro- 
merus  tak  rozumie,  Tatarowie  podwakroć  do  Polski  w  ten  czas  przychodzili; 

Polać     Si   P'^^vs^y  ^^^  zimie  po  Ś.  Andrzeju  roku  1259,  a  drugi  raz  lecie  1260, 

przed  pa-   micsiąca  Czerwca.  Co  się  okazuje  i  z  odpustów  wielkich,  które  nadał  Po- 

piezem  na  *  .''  ^  .  i       •  i  '  ' 

r/!"r^  ak^  lakom  Alexander  Czwarty,  papież,  gdy  się  przed  nim  na  okrutnosc  Tatar- 
by  krzyża-  ską  skarżyli ,  iż  ktobykolwiek  wtóre^o  dnia  miesiąca  Czerwca  nawiedzał 

cy  na  Lilwę    ^      ,      ,    .  -^    t  ■  --/i- 

'pogany.     (Jo  kosciola  Scndomirskiego  Panny  Mariej   (gdzie  na  cmmtarzu  ciała  po- 
odpusty     chowane  pobitych  chrześcian  od  pogan  leżą)  wielkie  odpusty  na  każdy  rok 
skie.       otrzymawają,  takie,  jakie  w  Rzymie  ma  kościół,  który  zową  Sanctae  Ma- 
riae  de  Urbe. 

(.esarSlWO  •m«iiii  r^  'li' 

consianii-  Tcgoż  tcż  czassu,  Michał  Paleologus  cesarstwo  Constantinopolskie,  wy- 

no  polskie 

od  Francu.  gnawszy  Fraucuzy  z  cesarzem  ich  Bald winem,  do  Greków  przywrócił,  które 
ków.  było  pod  sprawą  Francuzką  lat  58,  albo,  jako  drudzy  rachują  63.  A  te- 
raz zaś  jako  Turcy  Constantinopolim  wzięli  i  Greckie  cesarstwo  opanowali 
roku  1453,  już  jest  lat  130,  a  Paleologa  żadnego  nie  słychać,  któryby 
zaś  to   cesarstwo  chrześcianom  przywrócił,  Rychło  potym  na  concilium 

ifówzŁa^'  Lugduiiskim  tenże  cesarz  Paleologus  zgodę  między  Greki  i  Łacinniki, 
która  się  trzynaście  razów  rwała,  i  potym  nietrwale  jednała,  odnowił. 

chrześciańl  Tcgoż  tcż  czassu,  uiktórzy  carzowie  Tatarscy,  wiarę  chrześciaiiską  przy- 
jęli w  Aziej,  i  długo  przeciw  Saracenom  i  Egipczykom  w  Siriej  i  w  Per- 
siej  wielkie  wojny  wiedli,  pomagając  Królom  Armieńskim  chrześcianom 
stowarzyszonym.  Z  tych  carzów  Tatarskich  jednego,  Ussan  Kassana,  dziś 
jest  potomstwo  królów  Perskich,  którzy  taką  mają  różność  wiary  między 
sobą  zTurki,  jako  Greków ie  z  Rzymskim  naszym  katolickim  Kościołem, 
com  sam  widział  i  wyrozumiał  oczywiście,  gdym  bywał  często  wKonstan- 
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tinopolu,  w  Niecnie  i  w  Kolccdonic  przy  ich  modłach  roku  1574;  nadto 
Persowie  Ilalego,  Turcy  Macliineta  proroków  maJQ,  o  która  różność  secty, 
nie  tak  o  j^ranice  i  dziś  (a  daj  Bo/.e,  aby  długo,  a  nam  dali  pokój)  s  sobą 
zapalczywie  wojny  wiod.n. 


O  WOJNIE  PRUSSOW  P06AN0W  Z  KRZYŻAKI 

ROKtl  t^OO. 

1  egoi  roku  1260,   Prussowie   pogani  Żmodzi   przylegli,   za  powodem 
i  zwycięstwem  nad  Mazury  i  Krzyżaki  Mcndoga  króla  Litewskiego ,  po- 
rzuciwszy wiarę  cbrześciaiiską  nowo  przyjętą,   do  bałwochwalstwa  się 
pierwszego   obrócili,  a   wybrawszy  sobie   xiążęciem    nijakiego   Glapina,  ^^^/''ilJus^k^e 
i  przyzwawszy  Żmodzi  sąsiadów  na  pomoc ,  wszystkich  chrześcianów  i  ka-  pogańskie, 
płanów  okrutnie  w  Krzyżackich  dzierżawach,  i  w  swoich  wołościach,  po- 
mordowali, kościoły  popalili,  świątości  pogwałcili,  naczynie  i  ubiory  po- 
święcone rozszarpali  i  połupili,  w  wigilią  S.  Matheusza  Evangielisty.  Potym 
na  drugi  rok  1261,  wojska  chrześciańskie  z  królestwa  Polskiego  i  z  Nie- 
miec zebrawszy  się   z  Krzyżakami  do  Prus  w  ziemię   Nactańską  na  dzień 
Gromnic  Oczyścienia  Panny  Mariej  wciągnęli,    chcąc   poganów  Prussy 
i  Żmodź  wygładzić,  wybić  i  wykorzenić.  Ale  skoro   w  posrzodek  ziemie 
pogańskiej  przyśli ,    a  ostatek  wojska    przy  tłomokach  i  sprzętach  wo- 
jennych zostawili,    walnym  ufem  ciągnęli  przeciw  poganom ,  pogani  zaś 
Prussowie  z  Zmodzią  przeminąwszy  wielkie  wojsko  chrześciańskie,  przez   ^gaiTsk^^' 
śpiegi  przywiedzieni,  uderzyli  na  onych  co  byli  w  obozie  przy  tłomokach 
zostawieni,  których  wszystkich  za  małą  trudnością  porazili  i  pobili,  i  obóz 
z  tłomokami  rozszarpali.  Potym  ufając  w  swej  mocy  i  w  pierwszym  sczę- 
ściu,  uderzyli  na  walne  wojsko  chrześciańskie,  gdzie  z  obudwu  stron  gdy 
się  mężnie  podkali,  wątpliwa  wojna  w  zapalczywej  bitwie  kilko  godzin 
trwała,  ale  za  skaranim  Bożym  na  ostatek   pogani  zwycięstwo  otrzymali; 
tam  zacni  rycerze  Schinkol,  graff  zBitęnu,  i  drugi  grof  z  Ileideru,  mężnie 
przebijając  pogańskie  uffy,  z  wielkością  rycerstwa  Niemieckiej  slachty  po- 
legli. A  gdy  bogom  swoim  za  zwycięstwo  obyczajem  pogańskim  ofiary 
czynili,  Hirchassa  slachcica  Majdeburskiego  przez  miotanie lossów  na  spa-  "hci*'c''M|j!" 
lenie  ofiary  wybrali,  a  gdy  był  po  dwakroć  od  poganów^  niktórych,  którzy  ^^imodzi"^ 
go  przedtym  znali  wybawiony,   trzeci  raz  gdy  na  niego  los  padł,  sam  się   ^PoĄ."'' 
dobrowolnie  podał,  a  tak  Hirchas  zacny  ricerz  w  kirysie  i  s  koniem  na 
którym  siedział,  żywo  był  spalony  na  ofiarę  złośliwą  pogańską. 

Potym  zaś,  grof  Barboigien  z  nowym  wojskiem  Niemieckim  na  po- 
moc chrześcianom  udręczonym  przyciągnął  do  Prus,  a  gdy  Sambijską 
i  Zmodzką  ziemię  ogniem  i  mieczem,  mscząc  się  nad  pogany  pobitych 
chrześcian,  wojował,  wnet  się  Prusowie  pogani  z  Zmodzią  do  kupy  ze- 
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^rTopańtkię^  J^^ali ,  a  udcrzy wszy  na  wojsko  Niemieckie  w  dzieii  Ś.  Agnieski ,   samego 
imodzkic.  Grofa  hetmana  poimali,  i  wojsko  chrześciaiiskie  trzeci  kroć  raz  poraź  po- 
razili.   Potym  u/.ywajt^c  zwycięstwa,  Helzberk,  Kriitzbork,  Konigsberg 
albo  Królewiec,  Bartenstein,  zamki  i  miasta  pod  Krzyżaki  wzięli :  o  czym 
kroniki  Pruskie,  Długosz  i  Miechoyius  lib.  3,  cap.  54  fol  165,  etc. 


O  ZBURZENIU  RAZ  PO  RAZ  MAZOWSZA 

I  o  ŚCI|GIU  SEinOWITA  XąŻ|GIA. 


Rozdział  czwarty. 

Jianiło  k:ól  Ruski  wziąwszy  przymierze  i  zjednoczenie  z  Mendogiem  kró- 
lem Litewskim,  posłał  z  nim  siestrzeiica  swojego  Swarna  albo  Swarmira 
na  burzenie  Mazowsza.  A  tak  Mendog  z  Litwą,  a  Swarno  z  Rusią  złą- 
czywszy spólne  wojska,  przez  lassy  i  starzyny  wtargnęli  milczkiem  do  Ma- 
zowsza, roku  1262,  a  w  wigilią  S.  Jana  Chrzciciela  zdybali  niespodzianego 
IkTuiny  Semowita  xiążę  Mazowieckie  z  synem  Konradem  i  ze  wszystkim  dworem 
**''^wUa.'"^"  jego  w  folwarku  Jaszowsku  albo  w  Jazdowie  bespiecznie  mieszkającego: 
tam  Swarno  siestrzeniec  Daniła  króla  Ruskiego  okrutny  sam  swoją  ręką 
ściął  xiążę  Semowita  Mazowieckiego ,  który  się  był  dostał  z  butinku  na 
jego  stronę,  a  syna  jego  Konrada  Mendog  król  Litewski  łaskawiej  się 
obchodząc  zdrowego  zachował,  i  potym  go  dał  na  odkup  tegoż  roku. 
Tak  Russacy  i  Litwa  wszerz  i  wzdłuż  zagony  rozpuściwszy  Mazowsze  bie- 
dne bez  xiążęcia  osierociało  okrutnie  plundrowah;  czego  niemogąc  ścier- 
pieć  slachta  Mazowiecka  zebrali  się  z  chłopstwem  we  wsi  Długosiedli , 
i  tam  śmiele  na  Litwę  i  Russaki  uderzyH ,  ale  gdy  się  mężnie  potykali 
róS^zLUw^ą  i  przcważuic  nieprzyjaciołom  odpierali,  od  wielkości  są  przemożeni  i  po- 
I  z  Rusaku  jjj^j^  ^  używając  zwycięstwa  Russacy  z  Litwą,  wszystki  krainy  Mazowie- 
ckie, i  część  więtszą  Kujawskiej  ziemie  zburzyli,  potym  z  wielkością  nie- 
zliczoną więźniów,  dobytku,  stad,  i  inszych  rozmaitych  łupów  wzdobyczą 
obciążeni,  popaliwszy  miasteczka  i  szioła  z  folwarkami,  wróciH  się  bez 
odporu  do  swych  stron. 

Tak  gdy  Litwa  z  Russaki  z  Mazowsza  wyciągnęH,  przyjachał  na  pogo- 
rzehska  Bolesław  Pius  xiążc  Kaliskie  w  dzień  S.  Michała,  zwyciężony  bę- 
dąc prośbami  xiężny  Gertrudy,  pozostałej  wdowy  po  xiążęciu  Semowicie 
^*^^opra-  Mazowieckim  od  Swarna  ściętym ,  i  zaraz  miasto  i  zamek  Płock  od  Litwy 
spalony  znowu  oprawił,  przekopami  i  wałami  otoczył  i  obwarował,  i  po- 


znowu 
wionę 
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dał  w  ręce  Bolesławowi  i  Konradowi  synom  Semowitowym.  A  Litwa 
z  Russaki  nic  przestawajijc  na  łupach  i  pirwszym  zburzeniu  Mazowsza , 
znowu  na  drugi  roli  do  Mazowsza  opłakanego  wtargn^di,  w  którym  gdy 
nic  dla  pierwszego  zburzenia  nic  nalezli ,  dalej  w  ziemię  ciągnęli ,  a  prze- 
prawiwszy się  przez  Wisłę,  ziemię  Lowickćj   do   arcybiskupstwa  Gne- 
zneńskiego  należącćj,  ogniem  i  mieczem  plundrowali  i  burzyli,  a  z  wiel- 
kimi lupami,  gdy  się  im  żaden  nieśmiał  zastawić,  do  krain  swoich  py- 
śninc  się  odciajinęli.  Już  bardzo  duszno  i  cięszko  (jako  Cromer  i  Dłu'jrosz  ^cromer. 
pisza)  nictylko  Mazowszu,  ale  iColesława  WstYdliwei]roixiażęcia  Kraków-  temjamad. 
skiego    1  Sendomirskiego,   monarchy  na  ten  czas  Polskiego,    kramom  od  modo  Maso- 
Litwy  było ,  by  był  Pan  Bóg  sam  pomocy  i  ratunku  z  nieba  zesłać  nie    noiesiai 

.       »i  •  -i  •  11-1  TiT  -I    Puchci  dl- 

raczył.  Abowiem  on  zmiłowawszy  się  nad  biednym  Mazowszem  wrzucił  nomhas  a- 

.  I-I  -  t  •    /  -r^.         -n  '  •      •  '  Iwani  esse 

wnętrzne  niezgody  i  domowe  meznaszki  (acz  Pan  Bo"r  me  lest  przyczyncą  caeperant, 

,   ,  •    ,  Tir-      1        •  •        \        -1        r-  •  ?^  I-      1        Tli        1    .     ni  (lUnnilus 

rosterkow,  jak  tu  Miechovius  pisze)  między  Litwę  i  Kusaki ,  bo  Mendol-  au^iiium 
pha  alboMendoga  przerzeczonego  króla  Litewskiego,  synowiec  jego  Strój-  etc.  inusum 
nat  albo  Trojnata,  sadząc  się  na  opanowanie  Litewskiej  ziemie,  we  śpią-  <«*  respi 
czki  zabił,  i  synów  jego  dwu,  Ruklę  i  Repikassę,  których  przy  mm  zastał,  dum  nobis 
porzezał,  a  sam  Wielkie  Xicstwo  Litewskie,  i  stolicę  krwią  stryjowskąobla-  ^i^^^^^  ^j- 
ną  opanował,  roku  1263.    Ale  i  ten  przerzeczony  Trojnata  albo  Strojnat  biiy^zsyna- 
xiądz  wielki  Litewski  nie  był  łaskawszym  ani  spokojniejszym  przeciw  strojnatMa 
chrześcianom,  bo  zaraz  na  początku  panowania  swojego  Mazowsze  około  wu^ ''«*!)] uje! 
Czerwińska  zwojował,  a  dobywszy  zamku  Orszimowa,  męsczyznę  rosłą  strojnat  za- 
posiekł,  a  nierosłą  młódź  popalił,  tylko  żeńską  płeć  z  inszymi  łupami  do 
Litwy  wywiódł.  Wszakże  rychło  okrucieństwa  swojego  wziął  zapłatę, 
bo  od  Wojsiałka   albo   Wolstinika  syna  Mendogowego,  który  się  był 
w  cernce  postrzygł,  i  od  Teophila  albo  Towciwiła  krewnego,  synowca 
tegoż  Mendoga,  w  lowiech  jest  poimany,  a  po  długich  mękach  zamordo- 
wany etc.  O  tym  Długosz  i  Miechovius  lib.  3,  cap.  49,  fol.  153,  Cromerus 
lib.  9,  etc.  porządnie,  acz  narożnych  miejscach,  piszą.  Latopisiec  zaś  sta- 
rodawny Litewski  jeden ,  tak  o  tym  zabiciu  Mendoga  króla  Litewskiego 
rzecz  swoje  prowadzi,  a  naprzód  jako  się  Wojsiełk  albo  W^olstinik  syn   - 
jego  w  wiarę  ruską  ochrzcił   i  czerńcem  został,  pisze:  iż  jako  skoro 
Mendog  król  Litewski  wiarę  chrześciańską  nowo  przyjętą  porzucił,  a  do 
pogańskiej   się   pierwszej  wrócił,  niemógł  tego  błędu  cierpieć  syn  jego 
Wojsiełk,  ale  widząc  niestateczność  ojca  swego  w  rzymskiej  wierze,  zje- 
chał do  Halicza  na  dwór  Daniła  króla  Ruskiego  ,  i  Wasiłka  brata  jego, 
którzy  byli  nieprzyjaciołami  głównymi  na  ten  czas  o  spór  granic  spólnych 
Mendogowi  ojcu  jego.  Tam  potym  Wojsiełk  Mendogowic  królewic  Lite-  Latoi)i.scze 
wski  u  waży  wszy  obłudność  tego  świata,  i  nietrwałą  chwałę  jego,  ochrzcił  Memiogowi- 
się  znowu  z  rzymskiej  w  ruską  wiarę,  i  potym  przyjął  zakon  mniski,  po- 
strzygwszy  się  wczernce,  w  którym  zakonie  mieszkał  trzy  lata,  pod  spra- 
wą Hrehora  Połonina  archimendrita  Halickiego  monastera,  na  ten  czas 
świątobliwością  żywota  wielce  sławnego.  Od  tego  Hrehora  potym  Woj- 
siełk wziął  błogosławieństwo ,  i  umyślił  był  wędrować  do  świętej  Góry 
i  do  Czarygroda ,  ale  gdy  dla  dalekości  drogi  niemógł  do  świętej  Góry 
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óojśó,  wrócić  się  do  swojej  zięmie  do  Nowogródka,  i  zbudowawszy  sobie  mo- 
Monnstor    nastcr  nad  rzekQ  Niemnem,  między  Litwc-j  i  Nowopjrodkiem,  tam  mieszkał 
Łów.      s  kilkiemnascie  cerncow  w  pobożności  /y  wota  zakonnego.  A  ociec  jego  Men- 
dog  król  Litewski  karał  go  o  takie  życie,  ale  on  o  to  niedbał,  i  miał  oj- 
cowi swemu  za  złe.  I  trafiło  się ,  iż  w  ten  czas  umarła  Mendogowi  żona, 
nowmani    po  której  począł  bardzo  tążyć,  posłał  potym  do  swieści  jątrwie  siostry 
naisczaw-   żony  swojcj,  która  była  za  Dowmantem,  Zanalsczawskim  kniaziem,  pro- 
To  też  niżej  sząc  jcj  aby  przyjachała  odprawować  ostateczne  upominki  siestrze  swojej 
między  Na-  przy  pogrzcbic  obyczajem  pogańskim.  A  gdy  przyjachała  na  pogrzeb,  wnet 
Dowman-    Mcudoff  król  rozmiłował  się  jej,  a  chcąc  ją  za  żonę  sobie  wziąć,  rzekł  do 
kniaziem    niej!  „lA  siostra  twoja,  a  zona  moja,  umierając,  prosiła  mię,  abych  ciebie 
braiy.      wziął  sobic  W  małżeiistwo  na  jej  miejsce"  i  poniewolił  ją  s  sobą  mieszkać. 
Co  usłyszawszy  Dowmant  Zanalsczawskie  xiążc ,  był  z  tej  niezwykłej  no- 
winy i  niesłusznej  bardzo  smucien,  myśląc  jakoby  się  mógł  pomścić  zel- 
żywości  żeninej  i  lekkości  swojej,  także  czuwał  i  przemyślał   o  zabiciu 
Mendogowym ;  ale  tego  nie  mógł  jawnym  bojem  dokazać,  bo  jego  moc 
mała  była ,  a  ten  był  królem  możnym.  Zmówił  się  potym  z  Strojnatem , 
albo  Trojnatą,  siestrzeńcem  Mendogowym,  który  na  ten  czas  w  Zmodzi 
panował,  a  także  wujowi  swojemu  stał  na  gardło,  i  sprzysięgli  się  obadwa 
Strojnat  z  Dowmantem,  jakoby  go  mogli  zabić. 

A  gdy  Mendog  wszystki  wojska  swoje  Litewskie  posłał  za  Dniepr  na 
Romana  kniazia  Natbrawskiego,  a  Dowmant  też,  jako  holdownik,  z  nimi 
był  poszedł  na  tę  wojnę  według  powinności,  upatrzywszy  czas  pogodny, 
wrócił  się  nazad  z  ludem  swoim,  wymówiwszy  się  u  hetmana  Mendogo- 
wego  wielką  a  gwałtowną  potrzebą.  Tym  fortelem  zjechał  się  z  Trojna- 
tem,  który  też  miał  pogotowiu  wojsko  Żmodzkie,  a  tak  obadwa  bez  wieści 
obskoczyli  Mendoga  króla ,  gdy  jeszcze  spał  i  tak  śpiącego  zabili  i   dwu 
synów  jego  Ruklę  i  Repikassę.  Co  usłyszawszy  Wojsielk,  trzeci  syn  jego, 
który  był  cerncem  Ruskim ,  uciekł  do  Pińska  i   tam   w^  monasterze  mic- 
ho sirojnat  szkał.  A  Trojnata  począł  panować  na  Wielkim  XięstwieLitewskim  iZmodz- 
.  Litewski,    kim,  rokul263  od  narodzenia  Christusa  Pana.  I  tak  się  skończyło  w  ten 
czas  Królestwo  Litewskie  wespół  z  królem  Mendogiem,  na  którym  był 
To  według  lat  jedennaście,  od  roku  1252,  którego  był  koronowany, 
czów.  A  Trojnata  będąc  już  wielkim  xiędzem  Litewskim,  wyprawił  posły 

do  Towciwiła  albo  Teophila  brata ,  xiążęcia  Potockiego ,  prosząc  go  aby 
przyjechał  do  niego ,  dla  spólnej  radości  i  winszowania ,  na  nowym  pano- 
waniu; chcąc  też  z  nim,  na  poły  rozdzielić  się  xięztwem  Litewskim,  i  do- 
bytkiem króla  Mendoga  zabitego. 

A  gdy  przyjachał  Towciw  ił  xiążę  z  Połocka,  jął  myślić  i  radzić  z  Rus- 
saki  swoimi ,  jakoby  mógł  zabić  brata  Strojnatę ,  a  sam ,  iżby  mógł  wiel- 
kie xięstwo  Litewskie  opanować,  mając  porozumienie  z  Wojsiełkiem 
czerncem  synem  Mendagowym ,  który  też  na  to  wiódł  Teophila ,  aby  się 
pomścił  nad  bratem  swoim  poganinem,  zabicia  ojca  jego ,  spuszczając  mu 
wszystko  prawo  swoje  przyrodzone,  jako  chrześcianinowi  i  bratu,  wspólnej 
Ruskiej  wierze ,  gdyby  zabił  Trojnatę.    Potem  tę  radę    przeniósł  boja- 
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jzyn  własny  Towcziwiłów,  Prokopie;]  Połoczanin,  do  Trojiiaty,  przestrzega- 
jąc go  aby  osobie  czuł.  Co  usłyszawszy  Slrojnata,  uprzedził  brata  Teophi-  bol^żyTri- 
la,  i  zabił  go  zarazem,  axieztwo  jego  Potockie  opanowawszy,  bezpiecznie  ^^^J^c' p^^^^J: 
sam  jeden  w  Litwie,  wŻmodzi,  i  w  Kusi  panował,  ale  nie  długo.  Bowiem     strzegł. 
państwo  tyraiiskie,  krwią  braterską  i  wujową  oblite,  nierado  bywa  trwałe.  ^^^^^Cy/*" 
Bo  skoro   Strojnat  albo  Trojnata  wyprawił  wojska  swoje  Litewskie  i  Ja- 
twiezkie  do   Mazowsza  roku  12(34,   a  Cerwieiiską  ziemicę  splundrował,  i.b^Tp^isL 
i  zamku  Orzymowa   w  którym  wszystkę  mczką  płeć  pomordował,   do-  śk^zicmicg 
był,  jako  się  wyższej  z  Cromera  lib.  9.  zDługossa  i  Miecboyiussa  dowodnie  rzJf^^y^Ma" 
pokazało;  wnet  się czterzej  wierni  słudzy  nieboszczyka  Mendoga  króla  Li-  aJlioduni- 
tewskiego,  na  Strojnatę  sprzysięgło,  a  gdy  szedł  do  łazniej,  oni  upatrzywszy  "ką^m-iJu. 
czas  zabili  go,  a  sami  do  Wojsielka  ceriicza  syna  Mendogowego  na  Pińsk    iib.-'3;cap 
uciekli.  Aczkolwiek  Cromer,  Długosz  i  Miechoyius  piszą,  iż  go  sami  Woj-  ^-•^"'*  '^'^• 
sielk  cerniec  syn  Mendogów  z  Teophilem  bratem  stryjecznym ,  a  rodzonym 
tegoż  Trojnaty,  albo  Strojnaty,  włowiech  zabili. 


WOJSIEŁK  ALBO  WOŁSTINIK, 

SYN  łMDOGA  RROLA, 

BĘDĄC  PIERWEJ  CERNCEM  ZAKONU  RUSKIEGO, 
JAKO  KAZIMIRZ  PIERWSZY  POLSKI, 

NA  WIELKIE  XIĘSTWO  LITEWSKIE  I  ŻMODZKIE  WYBRANY  I  PODNIESIONY, 

BOKU  1364, 

Rozdział  piąty. 

Ijdy  tak  ty  srogie  zabójstwa  i  wnetrzne  niezgody  xiążąt  Litewskich,  Rus 
kie,  Zmodźkie,  i  Litewskie  państwa  trwożyły,  i  wielkimi   a  prawie  pe- 
wnymi niebezpiecznościami ,  przed  tym  kwitnącemu  w  męstwie,   i  w  sczę- 
sciu  państwu  Wielkiego  Xicstwa  Litewskiego  groziły:  obaczyli  się  pano- 
wie ,  w  których  należał  porządek ,  i  zachowanie  rzeczypospolitej ,  iż  bez 
jednego  pewnego  wodza  i  zwierzchniego  sprawce,  tak  szerokie  państwo, 
Krzyżakami   Pruskimi    i   Liflandskimi,    głównymi  nieprzyjacioły ,   także 
Rusią  ogrodzone,    niemogło  się  wcale  osiedzić.     Przeto  zaraz  uśmierzy- 
wszy, i  zagasiwszy  spólne  między  sobą  nieznaszki ,  zjechali  się  do  Kierno- 
wa,  gdzie  wszyscy  jednostajnie  około  wybrania  i  podniesienia  na  Wiel- 
kie Xięstwo  Wojsiełka  cernca  syna  Mendogowego ,  który  na  ten  czas,  po 
zabitym  oycu  w  Pińskim  monasterze  mieszkał,  radzili.  Ale    Zmodż  i  Jat-    iiostoki 
wieżowie,  którzy  Trojnacie  albo  Strojnacie  i  Dowmantowi  do  zamordo-  ^Teikrcgo" 
wania  Mendoga  króla  Litewskiego,  ojca  jego,  pomagali,  przeciw  temu  icwsliegó! 
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byli,  bojąc  się,  aby  on  nad  nimi  nie  mścił  się  śmierci  okrutnej  ojcow- 
skiej. Russacy  zaś  którzy  byli  od  Skirmunta,  Erdiwiła,  Algimunta,  iRyn- 
golta  ojca  Mendogowego,  xiążat  Litewskich,  zhołdowani,  i  do  posłuszeństwa 
Litewskiego ,  i  spólnej  jedności  zdawna  przypędzeni,  jako  Połoczanie,  No- 
wogrodzanie,  Grodnianie,  Podlaszanie,  i  Mozerczanie ,  zgadzali  się  jedno- 
stajnymi głossy,  na  któregokolwiek  z  synów  Daniła  króla  Ruskiego ,  albo 
na  Lwa,  albo  na  Romana,  a  drudzy  na  Swarna,  albo  Swarmira  Daniło- 
wego  siestrzeiica ,  który  na  ten  czas  w  Droliicinie  miał  stolicę  swoje, 
a  z  Mendogiem  królem  Litewskim  zabitym ,  wielkie  przyjacielstwo  miał, 
i  spoiną  mocą  przeciw  każdemu  nieprzyjacielowi,  zawżdy  zwykli  byli  oba- 
dwa  walczyć. 

Przeto  iż  ty  xiążęta  Ruskie  przerzeczone  mężne  były,  k  temu  Litwie 
w  sąsiedztwie  zewsząd  przyległe,  radzili  aby  na  Wielkie  Xięstwo  Litewskie 
który  kolwiek  znich  był  przyznany.  Litewscy  zaś  wszyscy  panowie,  kniaziowie, 
i  bojarowie  na  to  i  słowa  mówić  nie  pozwolili,  broniąc  w  tym  i  przestrze- 
gając zacności ,  zawołania,  i  pirworodnych  własności  narodu  swego,  który 
począwszy  od  Palemona,  i  Dorsprunga,  xiążąt  Rzymskich,  jako  w  tych 
krainach  północnych  dziwnym  lossem  Pańskim  z  Włoch  zaniesieni  osiedli, 
i  grunt  państwa  Litewskiego  fundowali ,  nigdy  postronnych  panów  nad  so- 
bą niemieli  ani  znali,  i  owszem  jeszcze  na  Ruskie  xięstwa  synów  xiążąt 
Litewskich ,  Litwa  i  Zmodź  wsadzała ,  jako  Erdziwiła  na  Nowogrodzkie 
i  Podlaskie,  Mingajła  i  Ginwiła  na  Potockie,  Skirmunta  na  Łuckie  ,  Ka- 
raczowskie,  Turowskie,  Starodubskie  i  Cernihowskie,  także  też  Pissimon- 
ta,  Trojnatę,  Ałgimunta,  iRingolta  ojca  Mendogowego  króla  Litewskiego, 
Rozrywka  którzy  sami  s  potomkami  swoimi  Litewskim  iZmodzkim  męstwem,  w  Ru- 
^sialej  L^^  si  moc  swoję  szcroko  rozkrzewili,  a  gdyby  synów  Daniła  króla  Ruskiego, 
^^^^  dfi'"°"  którego  na  wielkie  xięztwo  Litewskie  przełożyli,  tedyby  Rusin  był  życzli- 
wszy Ruskiemu  narodowi,  zaczymby  Litwa  z  wielkiego  państwa,  w  mały 
powiat,  albo  jakie  udzielne  xięstwo,  potym  do  Ruskiego  włodowania  ob- 
rócona była,  przeto  słuszniej,  pożyteczniej,  i  sławniej  Wojsielka  alboWol- 
stinika,  syna  Mendogowego ,  jako  własnego  i  jedynego  dziedzica  z  raonas- 
teru  Pińskiego  wziąć,  albo  i  gwałtem,  jeśliby  tego  była  potrzeba,  wydrzeć 
radzili,  a  na  Wielkie  ojczyste  Xięztwo  Litewskie  podnieść,  i  na  stolicy  dzie- 
dzicznej zgodliwie  posadzić ,  nieszukając  tego  u  postronnych  i  cudzych  na- 
rodów co  w  domu  mieć  snadnie  mogli  z  większą  sławą  i  pożytkiem. 

Wyprawili  tedy  panowie  Litewscy  zaraz  do  Wojsielka  posły,  imieniem 
wszystkiego  pospólstwa,  i  bojar  Litewskich,  wzywając  go  i  prosząc  na  oj- 
czyste państwo,  który  acz  się  powołanim  od  Boga,  na  inszy  stan,  to  jest  du- 
chowny, a  k  temu  zakonny  długo  wymawiał,  wszakże  gwałtowną  potrze- 
bą  zatrwożonej ,  i  ku  zginieniu  przez  w  nętrzne  niezgody    nachylonej  oj- 
czyzny zwyciężony,  i  uprzejmymy  prośbami  poddanych   zmiękczony,  wyje- 
.        chał  zmonasteru  Pińskiego  do  Nowogródka,  a  potem  zebrawszy  sięzNo- 
czcrniec  na  wogrodczauy,  W  xiążęcym  potcic,  ruszył  się  do  Kiernowa ,  gdzie  go  wszy- 
wieikie     scy  panowie,  bojare,  i  pospólstwo  z  wielkim  weselim  i  radosnym  „łado, 
po  mebio-  |^^^t4  śpiewając  zklesatanim  ręku  przyjęli,  i  na  stolicy  wielkiego  xicztwa 
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Litewskiego,  Żmodźkiego,  Nowogrodzkiego,  Połockiego,  iKurlandskiego 
posadzili   i  zwyklimi  ccremoiiiami  z  mieczem  w  czapce  xiQŻccej  podnieśli, 
A  otrzymawszy  już  gruntownie  państwo  ojczyste ,  Wojsielk  trwał  na- 
bożnie w  greckim  cerncym  zakonie,  bo  zawżdy  naxiążccym  ubierze  z  wie- 
rzchu ka|)icc  nosił  czarną,  jako  też  Kazimierz  Miesków  syn,  Bolesława  Cha- 
brego  króla  j)icrwszego  Polskiego  wnuk,  czynił ,  gdy  był  także  z  klastor- 
nych  cieniów  na  królestwo  Polskie  ojczyste  przywiedziony.  Ale  Walstinik 
odmienił  się  pobożnością  od  onego,  bo  Kazimierz  jaki  ubiór  z  wierchu  no- 
sił, takimi  też  był  i  wewnątrz  cnotami  ozdobiony,  i  ku  wydźwignieniu  upa- 
dłej korony,  świętą  pobożnością  uzbrojony.  Wojsielk  zaś  zwierzchu  owcze 
odzienie  nosił,  a  wewnątrz  wilk  się  drapieżny  taił:  bo  zaraz  na  początku 
panowania,  w  iele  panów  Żmodzkich,  Jatwieskich  i  Litewskich  pomordo- 
wał, mscząc  się  zabicia  ojca  Mendoga;  drudzy  zaś  jako  przed  Neronem  f^J^/^^^^fj]; 
uciekali,  a  on  swoim  dworzanom  ich  imiona  rozdawał,  a  tym  przeslado-    ^.^i":'.'v^ 
wanim   nieprzyjaciół  wnętrznych,  i  łupiestwy  poddanych,  wielkie  skarby 
zebrał,  którymi  potym  przeciw  Lwowi  Daniłowicu  królewicu  Ruskiemu, 
Włodzimirskiemu  xiążęciu  walczył,  o  spólność  granic  Litewskich.  ZSwar- 
nemzaśxiążęciem.Droickim  siestrzeiicem  Daniłowym  wielką  przyjaźń  wiódł, 
i  spoiną  mocą  obadwa  Polskę  najeżdżali,  i  aż  do  Iłży  przeciw  Bolesławowi  J^^^J^^J^fgiJg 
Wstydliwemu ,  monarsze  Polskiemu,  Krakowskiemu  i  Sendomirskiemu  xią-   zwojował. 
żęciu  walcząc,  wszystkiwołości,  wszerz  i  wzdłuż  wypalili,  i  Iłżę  miasto  zbu- 
rzyli. Jatwieżów  też  do  Mazowsza  i  Lubelskiej  ziemie,  kozactwy  drapież-     ' 
nymi  ustawicznie  nasyłali,  których  tegoż  roku  Bolesław  Wstydliwy  poraził 
i  wykorzenił  z  Podlasza. 


O  PORAŻENIU  NA  GŁOWĘ  JATWIEZOW 

POBRATINÓW  LITEWSKICH, 

R^HtJ  1864. 

vo  był  za  naród  ci 'Jatwieżowie,  a  jaką  mowę,  obyczaje  i  sposób  życia 
mieli ,  tośmy  już  szeroko ,  i  dowodnie  pokazali  w  sprawach  i  w  dziejach 
Ruskich ,  gdy  ich  ono  Jarosław  Sw  atopełkowic ,  Kijowskie  i  Wlodimir- 
skie  xiążę  poraził,  roku  od  Christusa  1113,  co  wyższej  najdziesz  jeśliś  za- 
haczył. Na  tych  się  też  Jatwieżów  Bolesław  Pudicusalbo  Wstydliwy  rze- 
czony, monarcha  Polski,  pospolitym  ruszenim  Polskiej  ziemie  zebrał,  pobu- 
dzony w  gniew  słuszny,  ich  częstymi  drapieżnymi  najazdy,  i  plundrowanim 
ziem  swoich. 

Tak  tedy  usłyszawszy  o  wnętrznych  rosterkach  Ruskich  i  Litewskich 
xiążąt,  roku  od  Christusa  Pana  1264,  wielką  mocą  zszykowawFzy  wojska 
Polskie  pod  Zawichwostem,  ciągnął  na  Podlasze,  ostrożną  spraw  ą  i  porzą- 
dną. Bo  tak  rozumiał,  co  się  i  sstało,  iż  Jatwieżów ie  jako  do  zwycięstwa, 
tak  do  mężnej  śmierci  uporni,  mieli  mu  dać  bitwę,  choćby  też  i  przegrali, 
a  krain  swoich  przed  oczyma  nie  dopuścić  burzyć,  jakoż  się  Bolesław  nie 
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Smiałośó 
Jalwicżów 
i  bitwa  ich 

z  Polaki. 


Coraatxią- 
że  zabiły. 

Jalwieżo- 
wie  poraże- 
ni. 


Na  Podla- 

szu  nowe 

ossady. 


€omela. 


Ilelmeryk 
mistrz  Pru 
ski  zabity. 


omylił  w  swoim  zdaniu  o  męstwie  Jatwieskim.  Bowiem  jako  skoro  w  gra- 
nice ich  wciągnął  22  dnia  miesiąca  Czerwca,  wnet  wszystka  wielkość  one- 
go  pogaństwa,  z  Komatem  albo  Konatem  (jak  Cromer)  ku  odbiciu  wojny 
gotowa,  a  ledwo  od  straży  Polskiej  obaczona  gdy  słońce  wschodziło  do 
obozów  Polskich,  z  ochotnej  śmiałością,  i  wesołą,  jako  na  gody  radością,  za- 
palczywym, a  spiesznym  pędem  przycierała.  Co  obaczywszy  Bolesław,  wy- 
wiódł Polskie  uphy  przeciw  im  szykowane,  potkali  sicz  obudwu  stron  ogro- 
mnie, jedni  na  drugich,  ślepą  a  zapalczywie  uporną  chęcią,  darli  się,  tak, 
iż  kilko  godzin  wątpliwym  z^\'Jcięztwem,  i  spólnym  męstwem  bitwa  trwa- 
ła. Potym  gdy  Polacy  wielkością  przemagali,  i  xiążę  Jatwiezkie  Komata 
ukłóli  (który  się  przodkiem  sam  potykał),  poczęli  Jatwieżowie  dopiero  usta- 
wać, wszakże  z  nich  żaden  z  miejsca  nie  ustąpił,  aż  wszyscy  do  jednego  mę- 
żnie się  z  Polaki  bijąc,  i  nierówny  odpór  uporną  śmiałością  da  wając,  na  placu 
polegli,  nie  bez  pomsty  śmierci  sw  ojej.  W  czym  Sabinom,  Samnitom,  Wejen- 
tom,  Equom,  Campanom,  Kartaginencykom,  Spartenom  ad  TermoplUaSy 
i  inszym  rozmaitym  narodom ,  których  Li\  ius  z  Rzymiany  i  Trogus ,  etc. 
mężne  o  wolność  bitw^  wypissali,  przyrównani,  a  snaść  i  sowito  w  rycer- 
skich dzielnościach  nad  nich  przełożeni  być  mają.  Bo  wżdy  oni  czassem 
a  mało  nie  wszyscy  sub  iugummissi  Rzymiany  zwycięsce  nad  sobą  wyzna- 
wali, a  czassem  przegrane  bitwy  (zachowawszy  ucieczką  zdrowia  swoje)  na- 
prawowali ,  i  odnawiali:  a  Jatwieżowie  Litewscy,  wolności  swoje  i  ojczy- 
zny swobodę,  zarazem  śmiercią  mężną,  mężni  mężowie  zapieczętowali.  Bo 
jako  Długosz  i  Miechoyius  lib.  3,  cap.  45,  fol.  145,  i  Cromerus  lib.  9, 
świadczą,  nec pędem  referre  in  hello ,  nec  unquam pugnam  etiam  iniquam 
detrectare  consueveranU  nec  nouerant  ąuidem  terga  uertere,  iż  ani  uciekać, 
albo  nogi  umknąć  naw^ojnie,  ani  też  bitwy,  choć  przegraną  widzieli,  zwło- 
czyć  albo  wzbraniać  byli  zwykli.  Dla  którego  uporu  na  tej  wojnie  od  Po- 
laków prawie  byli  z  gruntu  wygładzeni ,  zwłascza  bojare  albo  slachta,  iż 
tylko  mało  co  chłopstwa,  z  nich  zostało,  którzy  się  potym  z  Litwą  zmie- 
szali ,  tak  iż  dziś  imię  Jatwieżów  nie  bardzo  znajome  jest,  ostatki  ich  Bo- 
lesław mieczem  do  wiary  Chrześciańskiej  przymusił,  bo  który  się  chrzcić 
wzbraniał,  każdego  ścięto.  A  iżby  tak  pusta  ich  kraina  nie  została,  Mazu- 
rami i  Polaki  z  którymi  się  potem  Russacy,  dla  przyległości  pomieszali,  Po- 
dlasze  ossadził.  Wyprawił  też  Bolesław  Pudicus  u  Alexandra  papieża  Czwar- 
tego privilegia,  aby  nowy]  biskup  Jatwieżom  nowochrzczeńcom  był  ustawio- 
ny, wszakże  to  do  skutku  nie  przyszło,  acz  Papież  pisał  do  arcybiskupa  Gne- 
zneńskiego  około  tego ,  który  list  Długosz  w  swojej  Kronice  napisał.  Ostatek 
o  tych  Jatwieżach  jakomci  powiedział,  czytaj  wyższej  w  dziejach  Ruskich. 

Tegoż  roku  kometa  straszna  przez  trzy  miesiące  trwała  w^  Polszczę ,  za 
którą  potym  mór  na  bydło  wszelakie  przyszedł.  W  Prusiech  też  Krzyżacy 
do  pogan  Prussów,  Żmodzi,  Kurlandów  i  Litwy  prawie  wszyscy  byli  po- 
rażeni ,  a  mało  z  gruntu  nie  wygładzeni:  bo  i  mistrza  Helmeryka,  i  Teod- 
rika  marszałka  wielkiego ,  w  bitwie  przegranej,  gdzie  przedniejsze  wojska 
rzesze  Niemieckiej  poległy,  stracili. 
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O  WTARGNENIU  SWARNOWYM 

ZRUSI4  DO  POLSKI, 
KOKU   1S65. 


Rozdział  szósty. 

Koku  1265  Swarno  albo  Swarmir  x\ąię  Drohiczkie  i  Łuckie  z  Wojsiel- 
kiem  wielkim xic(lzem  Litewskim  i  Zmodźkim,  zebrali  wojska  wielkie,  na 
Bolesława   Pudica    monarchę  Polskiego,  chcąc    się   pomścić    zburzenia 
Podlasza ,   i  porażki   Jatwieżów.  A  tak  wielką  mocą  naprzód  do  Sendo- 
mirskiej  ziemie  wtargnęli,  paląc  i  burząc  co  się  nawinęło.  Ale  slachta  i  pa-   niu^ossus 
nowie  Sendomirscy,  nie  radząc  się  wtym  monarchy  Bolesława,  także  pos-  Yiusfoi.  145. 
pólstwo  nad  nadzieję  ich,  wnet  się  jako  na  gwałt  do  kupy  zebrali,  aRus-  rfiromiib. 
saków  w  różnych  zagonach  i  w  ciasnych   kątach  zaskoczywszy,  znaczną    j^'^^^^' 
porażką  pogromili,  pobili,  i  poimanych  nawiązali,  a  łupy  swoje  sowito   'p^^jf^^if^^^ 
odebrali,  tak  iż  Swarno  z  Russaki,  i  Wojsielk  z  Litwą,  ledwo  mydło    porażeni. 
uwieźli,  i  obozów^  odesli. 

Roku  zaś  1266  Daniło  Romanowie  król  Ruski,   dwakroć  zramięnia  ^    .,  ,  ., 

.  .  ,  .    .    .      ,  Danilo  kroi 

Papiezkiego,  raz  w  Kijowie,  drugi  w  Drohicmie  koronowany,  Rzymskiego     "'"'"•*• 
Kościoła  Apostata  (jak  go  3Iiechovius  lib.  3,  fol.  168,  zowie)  przodek  xią- 
żąt  Ostroskich,  żywota  dokończył ,  Lwa  i  Romana  synów  zostawiwszy. 

Tegoż  roku  Bolesław  Wstydliwy,  monarcha  Polski,  widząc  rosterkidla 
śmierci  Daniłowej  w  Rusi,  umyślił  się,  i  swoich  krzywd  ,  i  zabicia  Semo- 
wita  xiążęcia  Mazowieckiego  pomścić  nad  Swarnem  Drohickim  kniaziem. 
Ruszył  tedy  ziemię ,   a  wszystkim  się  kazał  ściągać  dla  popisu  i  szyku  do    po^^is^i  ^na 
Ropczycz  miasteczka.  Sprawę  wszystkę  wojenną,  i  zwierzchnie  hetmaństwo 
poruczył  Piotrowi  wojewodzie  Kraków  skiemu,  a  sam  Bolesław  z  Kingą  żo- 
ną, ustawicznie  się  modlił,  wojsko  swoje  w  obronę  pewną  Panu  Bogu  po- 
ruczając.  Piotr  zaś  wojewoda  wziąwszy  pod  sprawę  wojsko,  ciągnął  prosto 
w  ziemię  nieprzyjacielską,  ale  wszystko  bacznie,  roztropnie  i  opatrznie  spra-  spmwnpcio 
wował ,  ostrożnie  postępował ,  straż  i  spiegi  na  wszelkie  strony  rozsełał,    posTępTi 
obozom  miejsca  i  położenia  przyrodzenim  nad  wodami  obierał,  a  w^piczo-  Tjrjyjicfjf.' 
wanie  dla  żywności,  paszej,  i  dla  drew  nie  puszczał,  ani  posyłał  z  obozów,      '^•^'^J* 
tylko  z  pewną  obroną  rycerstwa  zbrojnego ,  wiedząc  iż  z  chytrym  nieprzy- 
jacielem igrzysko  zaczął.  Nie  bardzo  byli  daleko  w  ziemię  nieprzyjacielską 
zasli  Polacy,  aliści  Swarno  xiążę,  z  wielkim  wojskiem  Ruskim,  Litewskim, 
i  pomocą  Tatarską,  na  polu  które  Pięta  nazywają,  ogromne  uphy  pokazał,  p^^^  ^^^^^^ 
i  położył  się  obozem  nie  daleko  od  wojska  Polskiego,  ale  tego  dnia  Polacy 
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w  pokoju  stali.  Nazajutrz  19  dnia  Czerwca  miesićjca,  w  sobotny  dziou  Ś. 
Protazogo  i  Gicrwazcgo  Mcczcniiików  (którego  też  dnia  przedtym  roku 
1205,  Romana  dziada  tegoż  SwarnaojcaDaniłowego,  Polacy  uZawichwo- 
stabyli  porazili  i  zabili,  jak  się  to  wyższej  wierszem  powiedziało)  WTwiódt 
Crom.      P  otr  wojewoda  Polaków  zszykowany  eh  do  bitwy,  napomniawszy  ich,  iż  ten 
^^•nen-a7-^  dzicii  micH  micć  jako  i  przodkowie  ich  nad  tymże  nieprzyjacielem  sczęśli- 
l7slePoit  wy.  Swarno  też  bitwy  nie  zbraniat,  atak  Polacy,  z  daleka  naprzód  poczęli 
rał/il^w.'   strzelać  s  kusz  na  Russaki ,  Russacy  zaś  z  Litwc^  i  z  Tatary  z  łuków,  ale 
iż  się  lepiej  Russakom  szczęście  i  zwycięztwo  szańcowało,  gdy  nii  raz  Po- 
'kow^zuus-'  ^^^  kuszę  lewarem  naciągnt^ł,  tym  Rusin  jeden  prędkimi  strzałami  kilku- 
*'*'^'-      dziesiąt  snadnie  ranił,  wnet  Polacy  z  wielkim  pędem  na  nieprzyjacielskie 
ufly  przytarli,  a  z  bliska  kopijami,  oszczepami,  i  mieczami  Russaków  bili, 
skąd  zaraz  ich  rzecz  lepsza  być  poczęła,  ustępują  Russacy,  Polacy  na  nich 
Swarno    przycicrają ,  Swarno  sam  usiłował  znowu  bitwę  na{)rawić ,  ale  widząc  iż 
"*^'^^wy!  ^^'  próżno ,  popuścił  koniowi  w  ędzidła ,  pierzchnął  za  drugimi ,  a  tu  dopiero 
wszystko  wojsko  Ruskie  tył  podało,  jeden  uff  drugiemu  uciekając  zastępu- 
je ,  i  zawadza ,  pomieszali  różno  różne  szyki,  Polacy  sieką  i  kolą  uciekają- 
cych ,  wiele  ich  też  odrzucających  broń  imają,  wiążą ,  topią,  w  powrozach 
wiodą,  tak  iż  zupełne  a  sławne  zwycięstwo  Polacy  otrzymali,  a  rozebra- 
wszy bogate    i  naspiżowane  nieprzyjacielskie  obozy,  i  Ruskie  wołości  sze- 
roko spustoszywszy  wrócili  się  zwycięscy,  do  Polski,  rozmaitymi  łupami 
obciążeni.    A  tak  bardzo  siły  Ruskie,  z  ich  myślą  hardą ,  tą  porażką   były 
przełomione,  iż  potym  przez  wiele  lat,  niesmieli  nic  nieprzyjacielskiego, 
^JsS^est  n^y^li^  przeciw  Polakom.  OtemDługosz  iMiechoviuslib.  3,  cap.  45,  Cro- 
mer.  lib.  9,  etc. 

Ale  Litwa  tegoż  roku  mscząc  się  porażki  Russaków,  zebrali  się  z  po- 
gany  Prussami ,  z  którymi  Mazowsze  biedne  zwojowali ,  i  splundrowali, 
wszewoju-   gdy  Bolesław  i  Konrad  xiążęta  Mazowieckie  tylko  zamków  ledwo  obroniły. 
W  tenże  czas  gdy  Clemens  tego  imienia  Czwarty  Papież,  świątobliwo- 
ścią żywota  sławny  umarł,  stolec  Papiezki  był  próżny  przez  trzy  lata,  dla 
niezgod  Kardinalskich. 


hoc anno 
rursus  a  Li 

tianis  et 

Prusa  isjfa 

zotia. 


je. 


O  ZABICIU  WOJSIEŁKA  MENDOGOWICA, 

KROLEWICA   I   WIELKIEGO    XIĘDZA   LriEWSKIEGO , 

KROLEWICA    RUSKIEGO, 
ROHIJ  1367. 

10  śmierci  Daniła  króla  Ruskiego,  gdy  się  niemałe  burdy  wszczęły  mię- 
dzy xiążęty  Ruskimi  i  synami  jego,  około  2^vierzchności  monarchiej,  Woj- 
sielk  też  Wielki  Xiądz  Litewski  iŻmodzki,  mając  czas  po  temu,  wziął  i  opa- 
nował w  Interregnum  kilko  zamków  Ruskich,  a  zebrawszy  wojsko  z  Li- 
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Uvy  i  zZmodzi  i  z  ostatków  Jatwieżów,  ciągnQł  na  Wołyń,  chcQC  Woło-  wojsifiiudo 
dimierz \vydrzeć  LwowiDaniłowiczu  Ruskiemu  królewicu:  AIexiażoLew  skicm  ijio 
uchodząc  mądrze   z  Wojsiclkiem  wojny,  zwłaszcza    w  zatrwożonym  po  ojcu    chjirośó 
świeżo  umarłym  Interregnum,  dał  się  w^  compromis  do  słusznej  o  różność     '^^o**- 
spólnycłi  granic  ugody  z  Wojsielkiem  Litewskim    xiążcciem ,  który  się 
wszystkiego  Wołynia  upornie  pod  Rusią  domagał.  Rospuścił  tedy  wojsko 
Wojsielk,  wziąwszy  sobie  czas  na  spoiną  rozmowę  z  powinnymi  Lwowymi,  2^'i'Yiuski?ii 
którzy  zabiegając  niebezpiecznej  wojnie,  zjechali  się  byH  do  Włodimirza,  ^l^jj^a^n^' 
Wasilko  xiążę  Halickie,  brat  niebosczyka  Daniła,  a  stryj  Lwów  rodzo-  z^^oj^lei- 
ny,  Swarno  Drohiczkie  i  insze  xiążęta  Ruskie.  Wojsielko  też  wielki  xiądz      ^''^™- 
Litewski  przyjechał  na  czas  złożony  do  Wrowska  monastera   Ś.  Daniła, 
w  którym  pierwej  będąc  cerncem,  w  zakonie ,    tamże  leżał  długi  czas, 
obozem  się  położywszy  z  pany  i  kniaziami  swoimi,  ibojary  Litewskimi,  cze- 
kając wyjazdu  xiążąt  Ruskich  na  compromis  i  ugodę  o  różność  granic.  Ale 
Lew  Dani  Iowie  xiążę  Włodimirskie   zakrawając  chytrego  fortelu    Jaro- 
pełka  monarchy  Kijowskiego  i  Włodimirskiego  przodka  swego,  który  ono 
był  Bolesława  Krzywoustego  króla  Polskiego  niezwyciężonego ,  zdradnym  ^e!,'[™ J'c"' 
przemysłem  pod  Halicem  poraził  roku  1139,  o  czym  się  wyższej  dowód-  j)f,',"|;ss"u<,' 
nie  pokazało,  umyślił  wyzwać  Wojsielka  głębiej  w  ziemię  Ruską,  iżby  go  ,i{f'3\'!f'i4. 
tak  snadniej  mógł  przez  nogę  przerzucić.  Posłał  tedy  ku  niemu  do  WVów-  ^^e?',}/^  g"' 
ska  Wasilka  strija  xiąże  Halickie,  i  Swarna  brata siestrzycznego ,  prosząc    '^j^^ronic^i 
go  aby  do  Włodimirza  z  radami  swoimi  Litewskimi  bespiecznie  dla  przy-     nnsm. 
jacielskiej  namowy  przyjechał.  Wzłjraniał  się  długo  Wojsielko  s  pany  Li- 
tewskimi ,  mając  podejrzaną  wiarę  Lwowę ,  ponieważ  z  sobą  w  nieprzyja- 
źni  z  dawna  byli ,  i  także  chciał  aby  Lew  do  niego  do  Wrowskiego  mo- 
nasteru  jeśliby  miał  potrzebę  przyjechał,  gdzieby  tak  Litwie,  jako  i  Rusi  ^  mi^s^iaj 
jednako  granice  przyległy.  Ale  gdy  Wojsielkowi  Swarno  i  Wasiełko  Ha-  }a'"'po^|'Sf- 
licki wiarę  swoje  obwiązali,  i  za  bespieczeiistwo  przyrzekli,  dał  się  namó-  iKicjsiatod 
wić,  jechał  z  nimi  do  Włodimirza,  ffdzie  aro  Lew   z  bratem  Romanem  'wieicin- 
wdzien  niedzielny  pokrytą  z  wierzchu  przyjaźnią  uczciwie  (a  w  sercu  wąz)  ^;Ji^y^^jp*' 
przyjął.  ^.^'opo. 

.  .   .  .  .  '  .  .  Slrzez  siQ 

Miał  gospodę  Wojsielk  z  swoją  Litwą  wmonasterze  S.  Michała  Wiel-  i  Marzen 
kiego.  Nazajutrz  zaś  skoro  po  obmowie,  prosił  tych  wszystkich  xiążąt  na  ^'a- 
obiad  Markołt  Niemcin  pan  Ruski ,  który  był  zwierzchnim  sprawcą  i  radą, 
u  Daniła  zmarłego  króla  Ruskiego ;  tamże  byli  wszyscy  weseli ,  a  pod  do- 
brą myśl  podpiwszy  Wasiełko  jako  Latopisiec  świadczy)  kniaź  Halicki  ja- 
chał  do  swej  gospody,  AYojsiełk  także  wielki  xiądz  Litewski  domonasteru 
Ś  Michała  gospody  swojej,  jachał  z  Litwą  bespiecznie.  A  potym  LewDa- 
niłowic  xiążę  Włodimirskie  przyjachał  do  niego  wmonaster  pijany,  i  wy- 
zwał go  z  pokoju  albo  z  łożnice  mówiąc  thowarzyskim  obyczajem  :  napij- 
mo  się  jeszcze  kumie  (Bo  się  byli  wtenczas  uMarkołta  Niemcina  pokumali 
jakoby  dla  lepszej ,  ano  dla  zdradliwej  przyjaźni)  a  skoro  do  niego  Woj- 
sielk pijany,  bespiecznie  z  pokoju  wyszedł,  niespodziewając  się  zdrady,  za- 
raz mu  Lew  począł  wyrzucać  na  oczy  okrucieństwa  ojca  jego  3Iendoga, 
które  czynił  nad  ziemiami  Ruskimi ,  tudzież  iż  i  on  łakomie  a  niesłusznie 
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Nyojsi.ik    zamków  jego  Ruskich  ojczystych  kilko  był  iibieżał,  a  zatym  zwielL^  po- 
i!i'iewski'oVi  peclliwościa  kazawszy  "jo  swoim  shi^jom  oskoczyć,  sam  mu  rozciął  szabla 

I,\\iil);inilo-    '  .    "  *;     .  .  1        •       •  1         i       rn    1  .  i  •< 

NNiiaokru-  <rJowc,  az  mozg  na  ścianę  i  na  sługi  pierzcnnąt.    lak/e  zabitego  w  mo- 


tiii(>  zabity 
Oloż  tobie 
cześć  i  roz 


ków. 


nasterze  ode^sli ,  a  panów  inszych  Litewskich  w  gosj)odach  na  possadzio 
mo\va'."  poimano,  statki  rozebrano,  rozszarpano,  dworzanów  theż;  własnych  Woj- 
sielkowych  pijanycli,  którzy  się  takiej  czciniespodziewah,  posieczono,  a  dru- 
gich na  zamek  Włodimirski  })ossadz()no.  A  tym  spossobem  Lew  uczynił 
sobie  koniec  wojny  zLitWc-j.  A  Wasielko  xiij/.ę  HaHckie,  stryj  Lwów,  z  Swar- 
nem  Drohickim ,  pokazując  z  siebie  u  śmierci  Wojsielkowej  nic  byli  win- 
ni, bo  go  byli  sami  na  swoje  słowo  z  Wroskiego  monasteru  wywabili, 
z  wielka  tego  żałościc^  używali,  mając  to  za  wieczną  zeł/.ywość  i  hańbę  na- 
rodu Ruskiego ,  iż  tak  zacne  xiążę  przeciw  prawu  wszech  narodów,  za  zła- 
wJi^iou  manim  od  nich  przyrzeczonej  wiary  było  zabite.  Tamże  go  w  przerzeczonym 
monasterze  Ś.  Michała  Wielkiego  w  Włodimirzu  xiążccą  pompą  uczciwie, 
acz  za  jego  niestało,  pochowali:  O  czym  Latopisiccz  Litewski  i  Ruski, 
Miechoyius także  lib.  3,  cap.  49, fol.  153,Cromeruslib.  9  etc.  wspominają. 

W  tym  Wasiełku  zabitym  synu  Mendogowym  (którego  z  ojcem  je- 
dnaka śmierć  podkała)  królewicu  i  wielkim  xiędzu  Litewskim,  Nowo- 
grodzkim ,  Połockim ,  i  Żmodzkim ,  skończyła  się  familia  xiążęcia  Rzym- 
skiego Palemona,  z  herbu  Kolumnów.  A  stolica  Litewska  przeniesiona  po- 
wtóre  do  Kitaurussów  Dorsprungowiców%  tychże  potomków  xiążąt  Rzym- 
skich ,  ale  inszej  familiej,  na  którą  był  wybrany  Swintoróg  Utenussowic 

A  Lew  Daniłowic  zabiwszy  Wojsielka,  wielką  sławę  i  miłość  u  Rus- 
saków  swoich  otrzymał ,  i  bez  bojazni  przespiecznie  sam  w  Ruskich  xię- 
stwach: Podlaskim,  Wołyńskim,  Kijowskim,  Swiniogrodzkim  Podgórskim 
(gdzie  i  Lwów  miasto  sławne  z  dwiema  zamkami  od  swego  imienia  założył) 
i  Halickim,  po  śmierci  stryja  swego  Wassilka  brata  Daniłowego,  szeroko 
a  wielmożnie  panował  z  bratem  swoim  Romanem.  A  to  są  wszystko  przod- 
kowie xiążąt  Ostroskich,  i  Zasławskich. 


Lwów  mia 

sU)  zalożo 

ue. 


SWINT0R06  UTEIUSSOWIG, 

HOKU  tS68. 

Rozdział  sióduiy. 

fjdy  tak  przez  wnętrzne  niezgody,  i  szkodliwe  domowe  rosterki,  xiążęta  Li- 
tewskie, Mendog  król,  od  Strojnaty  synowca ,  Strojnat  też  zabiwszy  brata 
Towciwiła,  Potockiego,  od  Wojsielka  albo  z  jego  naprawy,  Wojsielk  zaś  wy- 
gubiwszy wiele  panów  Litewskich  od  Lwa  Daniłowica  był  zabity,  bardzo 
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było  poszło  Wiclkio  Xicstwo  Litewskie  na  Wołoskie  Ilospodarstwo,  ale  ^'po\^"'?ck 
wczas  temu  Litwa  zabieZała,  widzi^c  iż  si^?  rzeczpospolita  ku  upadku  mia-  siurejLihvj. 
ła.  Bo  zarazem  nic  czekając  aby  się  Interregna  zastarzały,  jednowłajd- 
ców  albo  wielkicli  ^i^dzów  z  własnego  narodu,  porządna  i  cliwalebną  (acz 
won  czas  jeszcze  byli  prostymi  bez  nauk  pogany)  opatrznością,  sobie  wybie- 
rali. Jako  i  w  tenczas  opłakawszy  obyczajem  pogańskim ,  żałosne  zamordo- 
wanie VN  ielkiego  xicdza  swego  Wojsielka  Mendogow ica,  zjecliali  się  wszyscy 
doKiernowa,  gdzie  po  krótkich namowacb  jednostajnymi  głossy  wybrali  na 
wielkie  xicstwo  Litewskie  i  Nowogrodzkie  Swintoroha  Utenussow  ica  z  her- 
bu Kitaurus  xiążę  Zmodzkie,  Idóry  w  szedziwej  starości  w  ten  czas  był  tylko 
sam  jedyny  potomek  \ią/ąt  Rzymskich,  Juljana  Dorsprunga  i  Prospera  Ce- 
sarina,  i  llectora  herbu  llożej,  którzy  w  ty  pułnocne  /mod/'kie,  i  Litewskie 
kraje  z  Publiuszem  Palemonem  albo  Libonem ,  jako  się  o  tym  wyższej  po- 
wiedziało, morzem  za  dziwną  sprawą  Bożą  byli  zaniesieni.  A  Swiatorog 
w  ten  czas  już  miał  lat  96,  gdy  był  wybran  na  wielkie  xięstwo  Litewskie. 

Roku  zaś  1269,  gdy  się  nie  zgadzał  z  slachtą  i  rycerstwem  swoim 
Zemomisław  Kujawskie  i  Łęczyckie  xiążę,  tak  iż  z  poddanymi  pan,  pod- 
dani zaś  z  panem  srogim  wolności  broniąc  łjurdy  wnętrzne  wiedli,  wnet  j;I;iSą*^zfo 
się  Litwa  zebrała ,  acz  ich  nieproszono  na  jednanie ,  i  prosto  przez  Mazo-  '^'^ała?^^ 
wsze  i  Pruskie  granice  do  Kujawskiej  ziemie  wciągnęli ,  a  nabrawszy  ludzi 
i  dobytku,  z  wielką  korzyścią  i  łupami  do  Litwy  się  wrócdi.  O  czym  Dłu- 
gosz i  Cromerus  lib.  9,  Miechovius  fol.  170,  lib.  3,  cap.  56,  etc. 

Tegoż  roku  1269,  dziwne  się  cuda  w  Polscze  ukazały,  na  obłokach    ^','Jeiji".^  - 
wojska  wielkie  i  ogromne  potykające  się  widziano,  i  chrzęst  jako  od  zbrój 
słyszano.  A  potym  na  drugi  rok  1270,  dwudziestego  dnia  Stycznia,  w  zie- 
mi Krakowskiej  we  w si  Nakiel ,  trzydzieści  i  sześć  dzieci  żywych,  jednym  jeljnx^n  ^po. 
porodzenim ,    slachetna  Margareta  małżonka  GrofTa  Wirobosława  urodzi-   rodzcnim. 
ła ,  które  tegoż  dnia  pomarły. 

Potym  też  druga  Cechna  imieniem  sześćdziesiąt  dzieci  także  jednym   ^\^^c!^^^ 
rodzenim  porodziła.  Wszakże  i  Ayicenna  pisze  w  księgach  o  zwierzętach , 
iż  jedna  niewiasta ,  siedmdziesiąt  i  ośm.  dzieci  miała  jednym  porodzenim;   ^^j.yJJ,^^®.^' 
także  Albertus  Magnus /i6. 9,  de  historiis  AnimaUiim  pisze,  iż  jedna  niewiasta 
pułtora  sta  dzieci  w  Niemieckiej  ziemi  jednym  porodzenim  miała,  aleniedo-   ^^^^^^{l^^* 
szonych  i  martwych,  a  każde  nie  było  większe  jedno  jako  palec  mały  u  rę- 
ki męskiej. 

Julius  też  Solinus  Polihistor  cap.  3,  pisze ,  iż  w  Rzymie  za  panowania  {'oi  "c?"""" 
Augusta  Cesarza,  jedna  sielanka  Fausta  imięnim ,  czworo  bliźniąt  żywych 
jednym  razem  porodziła,  dwoje  mężczyzny,  a  dwie  dziewce. 

Tegoż  roku  1270,  uKalisza  urodził  się  cielec  o  siedmi nocach,  o  dwu  ^"-'"^^^^  ^^i 
głowach  z  psiemi  zęboma  ,  s  których  jedna  głowa,  na  w łasnyni  przyrodzo- 
nym miejscu,  a  druga,  u  ogona  była:  sczierwu  jego  ani  psi,  i  ptacy  nie- 
śmieli  się  dotknąć. 

Tegoż  roku  w  rzekach  Śląskich  w  Odrze  i  w  Osie,  przez  trzy  dni  woda     ^y.^*^' 
krwawa  płynęła,  a  we  wsi  Michałowie  krwawy  deszcz  szedł  przez  trzy  dni.    Krwawa 
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o  lymDJu-  Też  0(1  dwudzicstego  dnia  Czerwca  począwszy,  aż  do  pół  Sierpnia  mie- 
Riicchovius  si^ca ,  deszcz  gwałtowny,  w  nocy  i  we  dnie  bez  przestanku  szedł ,  a  gdy 
si),  fol.  iio".  rzeki  wezbrały,  sioła,  dwory  i  miasteczka  w  niskich  polach  leżące ,  zato- 
lib.  9,  eic.   piły,  iż  tylko  wicrzcliy  budowania  z  wody  wyglądały. 

AYisła  zaś  i  Narew  wszystko  cokolwiek  nad  nimi  było  powywracały, 
i  gwałtownym  potopem  role  popsowały,  skąd  potym  drogość  wielka  i  gło- 
dy nastąpiły;  ale  się  do  Litewskich  rzeczy  wrócimy. 

Sw  interog  Utenussowic  wielki  xiądz  Litewski,  w  zeszłych  leciech  staru- 
szek, mając  pokój  od  Krzyżaków  Pruskich,  którzy  w  ten  czas  mieli  co  czy- 
nie z  Prussy  pogany,  spokojnie  w  Litwie  panów  ał,  a  potym  syna  Germon- 
ta  xiążc  Zmodźkie  za  żywota  swego,  naxicstwo  wielkie  Litewskie  panom 
i  bojarom  zalecił  i  naznaczył,  aby  go  sobie  za  pana  wczas  wybrali.  A  gdy 
ztrafunku,  z  Germuntem  przerzeczonym  synem  swoim  wielki  xiądz Litewski 
Swintorog  jachał  w  łowy,  podobało  mu  się  miejsce  w  puszczy  bardzo  oz- 
dobne miedzy  górami,  gdzie  rzeka  Wilna  wpada  w  Wilją,  i  prosił  syna 
sw^ego  Germunta  przykazując  mu,  aby  na  tym  miejscu  i  między  tymi  rzekami 
^'pów^.Ji'^'  po  śmierci  ciało  jego  według  obyczaju  pogrzebu  pogańskiego  spalił,  i  aby 
JaznSzo^  j^^^  potym  uic  gdzie  indzie ,  jedno  na  tymże  miejscu  jednym,  ciała  inszych 
xiążąt  Litew  skich,  także  panów  i  bojar  zacniejszych  palono,  i  pogrzeby  od- 
prawowano:  bo  przedtym  palili  trupy  martwe  na  tym  miejscu  gdzie  kto  umarł. 
Potym  też  Swintorog  Utenussowic  rychło  dokonał  żywota  swego  w  No- 
wogródku, zostawiwszy  syna  Germonta  na  państwo  Litewskie,  a  wykonał 
wieku  swego  lat  98,  a  na  xicstwie  Litewskim  tylko  2  lecie. 


nazii 
ne, 


GERMONT  SWINTOROGOWICZ, 

WIELKI  XIĄDZ  LITEWSKI,  RUSKI  I  ŻMODZKI , 
ROHU  isn. 

If iermont  jeszcze  za  żywota  ojcowskiego,  będąc  na  wielkie  xicstwo  Lite- 
wskie, Ruskie  i  Zmodźkie,  spólnym  wszech  stanów  zezwolenim  wybrany, 
po  śmierci  zaś  ojcowskiej,  roku  1272,  wKiernowie  był  na  stolicę  w  cza- 
Zf.Mispe  tru-  pcc  xiążęcej  podnoszony,  według  obyczaju  zdawna  zwykłego ,  i  od  przod- 
^vi7ną  iSv?-  I^ów  podanego.  Potym  czyniąc  dosić  roskazaniu,  i  wolej  ojco wąskiej,  uczy 
'''^'       nił  i  założył  w^ielkie  zhlisce  między  górami,  na  tym  miejscu  gdzie  Wilna 
Worozhiio-  rzeka  do  Wiliej  wpada;  lassy  wszystki  okoliczne  kazał  wysiec,  auprzątną- 
scJ%Vi'!Ta-  '^^'^^y  P^^^  szeroki,  poświęcił  ono  miejsce,  z  worozbitami  swoimi,  obycza- 
mian  Vii'-  jcm  pogańskim,  nabiwszy  bydła  rozmaitego  bogom  swoim  na  ofiarę ;  tam- 
TugurL    '^^  naprzód  ciało  ojca  swego  Swintoroga  Utenussowica ,  według  zwyczaju 
Pogrzeb-    Spalił,  ubrawszy  go  w  zbroję  i  w  szaty  jego  co  nadroższe,  i  szablę,  sajdak, 
^''gów'"'"    włócznią,  chartów  z  wyżłami  po  parze,  jastrzęba,  sokoła  i  konia  żywo- 
radby'u  nie-  tucgo,  ua  którym  sam  jezdzywał,  i  sługę  albo  kochanka  jego,  nawierniej- 
?hankiem?  szego  i  namilszcgo ,  żyw  ego  z  nim  pospołu  spalili ,  złożywszy  wielki  stos 
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drew  dębowych  i  sosnowych;  rysie  zaś  i  niedźwiedzie  paznogcie,  panowie  i  bo- 
jarowie około  stojric  w  ogień  miotali,  dlatego,  iżwierzyh'o  dnia  sądnym,  na 
który  umarli  wszyscy  znowu  do  żywota  przywróceni  mieH  stanąć,  a  iż  bóg 
jeden  jakiś  (którego  nie  znali,  tylko  o  nim  tak  wierzyli)  wszechmocny  i  nad 
wszystkie  insze  bogi  naj\vit'tszy,  miał  wszyslkicli  ludzi  dobre  i  złe  sprawy 
sądzić,  siedząc  na  górze  wysokiej  i  przykrej,  na  którą  górę  trudno  wie- 
rzyli wieść  bez  paznogci  rysich  albo  niedźwiedzich.  Ale  się  o  tym  wyższej 
dosić  szeroko  powiedziało,  w  opisaniu  rozmaitych  bałwochwalstw  Ruskich, 
Polskich  i  Litewskich.  Tym  tedy  spossobem  Swintoroha ,  ojca  wielkiego 
xicdza  Litewskiego,  Germont  syn,  na  on  świat  odprawił  przez  ogień,  a  ko- 
ści zebrawszy,  w  trunc  włożono  zaspuntowaną,  a  potym  na  tym  miejscu 
wyniosłą  mogiłę  usypano. 

A  ten  kształt  i  obyczaj  palenia  trupów  miasto  pogrzebu,  znać  iż  Li- 
twa miała  podany  od  Palemona  albo  Libona  i  od  inszych  w  ty  strony  za- 
niesionych Rzymian,  którzy  także  trupy  umarłych  zwykli  byH  pahć.  Rzy- 
mianie zaś  i  inszy  Włoszy,  ten  obyczaj  od  Eneassa  Trojańskiego  wzięty, 
zachowywali.  Bo  i  Trojanie  i  wszyscy  Grekowie,  trupy  zawżdy  paHli.  O  czym 
najdziesz  u  Wirgiliusza  Aeneid.  6  Sfc.^  gdzie  poczyna:  Iliir  in  aniiquam 
sykam  slabula  alta  ferarum  (J^c.  I  u  Terentiussa,  Liviussa,  Oyidiussa  etc. 
A  Homerus  w  ty  słowa  pięknie  opissuje  pogrzeb  Patroclussa  Achilesso- 
wego  kochanka  od  Hectora  zabitego,  Iliadum  lib.  23 : 


Tak  trzyma- 
li o  tvm  bo- 
gu, jako  ylfe- 
nienses  de 
iyno(()    Deo. 

Wiara  Lil- 

>vy  starej   o 

sądnym 

iltiiu. 


Terent.  in 
Andria. 


Tum  queis  ea  cura  labmńs 
Demandata  fuit  congesta  protinus  omni 
Materia  slruxere  pyram ,  quae  partibus  esset 
Quatuor  aeqiiaUs,  sed  ąuaelibet  ordine  centiim 
Longa  pedum :  Sf  trisles  super  imposuere  Patroclum 
Exanimemy  midtas  eliam  de  morę  hidenles 
Incurvosque  pedes,  leclissima  corpora  tauros 
Coesos  anie  pyram  circiimposiiere,  sed  horum. 
Pingui  adipe  exanimem  tołum  conlexit  Achilles^ 
Apede  ad  usque  caput,  mactataque  corpora  circum 
MelUs  Sf  unguenti  redolentia  vasa  locaiit. 
Tum  feretro  incumbens,  gemilumq%ie  e  pectore  ducens 
Cuatuor  adlecit  buslo  praestantia  equorum 
Corpora,  deque  novem  geminos  (ąuos  ipse  fovebat 
Consueto  sibi  mor  ej  canes:  ter  quatuor  addit 
Egregios  juvenes  praestanli  ex  sangcine  Troum 
Infesto  maclans  animOy  post  igne  veraci 
Omnia  consumente,  gravi  de  pectore  questu 
Suspirans,  his  voce  vocans,  a/fatur  amicum: 
Sahe  (ait)  infernis  eliam  Palrocle  sub  umbris, 
Gaudę  eliam,  quia  pollicitis  nunc  omnia  sohi, 
Debila  vola  meis.   Tecum  bis  sena  cremantur 
Corpora  Troiani  juienes,  §>. 


ilensura 
pyrae. 
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Ilectorów  zaś  pogrzeb,  tak  wyraził  żałosnym  wierszem  : 

'iuJ  !ucr  ^^^  ^'^•*  ^^^*  cilacrcs  mulos  currusqiie  parabant 

El  plmisuis  iunxerc  boves  mora  nulla,  paraij 
Coiiieniunt  omnes  in  eodcm  Uinine  porlae, 
]n7ntu uam  ^'^  sykaiiiąuB  obeunt,  sonat  icła  securibus  ilex 

syham,  je.  Roboracjue  jf  (juercuSf  ac  ter  tribus  inde  diebus 

Materiam  caedunt^  plauslris  (^  currlbus  omncm 
Conveclant:  Decima  slruitur  pj/ra,  ponltur  Hcclor 
Desuper  exanmus,  post  haec  allmenta  ferenles 
Subiichmt  flanimis,  ^  arara  incendia  miscent 
Postera  lamąue  dieSy  primo  siirgebal  Eoo, 
Coiweniunt,  nigroąue  ignes  extinguere  viro 
Incipiunty  midtis  lachrimis  albenlia  fratres 
Ossa  legunt  cinere  e  medio,  Sf  candente  favilla, 
^^'^"-  Atque  urnae  includunt,  auro  ex  meliore  paratae 

Quam  molli  circumseptam  vellaminey  terrae 
Defodiunty  circumgue  locant  ingcnlia  saxa, 
Alque  ita  honor ati  statuunt  monumenta  sepulchrL 

A  tu  się  właśnie  Greckie  i  Trojańskie  pogrzeby  zgadzają  z  Litewski- 
mi, com  ja  też  w  inszych,  które  mam  wierszami  o  tym  wydać,  księgach, 
właśnie  według  Homerussa  wierszem  wiersz  wyraził. 

Tenże  też  zwyczaj  palenia  trupów  Rzymianie  zachowywali ;  a  czym 
L  ist  famii  ^puszczając  inszycłi  historików,  Seryius  Sulpitius  do  Cicerona,  tak  pisze 
^'^  ^'  lib.  4  famil.  Epist.  o  pogrzebie  Marca  Marcella  Rzymskiego  zacnego  pa- 
triciussa,  w  Atenach  od  Magia  Chilona  zdradą  zabitego  w  ty  słowa: 

„W  mieścieśmy  Ateńskim  miejsca  do  pogrzebu  uprosić  nie  mogli, 
gdyż  tego  przed  tym  nikomu  nie  xlopuścili,  wszakże  w  którejbyśmy  chcieli 
szkole  albo  Collegium ,  tam  go  nam  pochować  dozwolili ,  etc.  Nos  in  no- 
bilissimo  orbis  terrarum  gymnasio  Academiae  locum  delegimus,  ibigue  eum 
combussimus  Sfc,  Myśmy,  powiada  w  naslachetniejszej  wszystkiego  świata 
szkole  w  Akademiej  miejsce  obrali,  i  tamcśmy  go  spaliH,  a  potymeśmy  się 
starali,  iż  mu  na  tymże  miejscu  grób  marmurowy  Ateniensowie  postawili." 
Toż  najdziesz  na  wielu  miejscach  w  historiach  Rzymskich  i  Greckich,  etc. 

Jam  też  sam  widział  w  Constantinopolu  i  w  Niecnie,  w  Kalcedonie, 
i  w  Sylibriej,  bardzo  wiele  staroświeckich  kolumn  albo  slupów  z  marmuru 
wyssoko  wymurowanych,  na  których  jeszcze  i  teraz  leżą  okrągłe  truny, 
albo  skrzynie  marmurowe,  w  których  popioły  spalonych  ciał  xiążąt  Grec- 
kich i  ludzi  zacnych,  były  zachowane  i  nnpissy  na  tychże  słupach,  albo 
epitaphia  każdy  po  grecku  i  po  łacinie  może  czytać  wierszem  uczynione. 

W  Traciej  także  i  w  Bulgariej,  bardzośmy  częste  mogiły  z  kamienia 

ciossanego  wyniosłe  widzieli,  a  drugie  na  kształt  gór  wielkich  usypane, 

w  których  ciała  xiążąt  walecznych  leżą,  o  których  dzielnościach  jeszcze 

"^  "  ^  ■  i  dziś  Serbowie  powiadają,  i  na  skrzypiczkach  przygrawając,  żywoty  ich 
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nnm  wyśpiewywali.  Tak  też  i  Litwa  przykładem  inszych  narodów  pogań- 
skich, xią/.ctom  swoim  pogrzeby  przez  ogień  na  tym  miejscu,  gdzie  Wihia 
w  Wilją  wpada,  i  gdzie  naprzód  Swintoroha  spalili,  odprawowali;  pany  Swintoroha 
zacniejsze  tam/.e  palili,  aż.  do  czassów  Jagełowych,  a  zwali  to  miejsce  Świn-   s^^f}  tiziś 
torolia  imieniem  xią/.i^cia  swojego,  na  nim  naprzód  spalonego.  A  i/.by  ony 
/"liska  tvm  wietszei  wa^^ti  i  świątobliwości  były,  ustawił  na  tym  miejscu   Fundacio 
i  fundował  xiążc  Giermont  kapłany  i  worozbity,  ktorzyby  modły  i  ofiary   gauskich. 
bogom  odprawowali.  Ogień  też  wieczny  z  dębowych  drew  na  tych  zgli- 
skach  zawżdy  we  dnie  i  w  nocy  gorzał,  na  chwałę  Perkunowi  bogowi, 
który  gromami,  iyskawicami  i  ogniem  władał.  A  jeśliby  za  niedbalstwem 
kapłanów,  albo  sług  na  ten  urzQd  wystawionych,  ogień  kiedy  zgasł,  tedy 
takowi  bez  żadnego   miłosierdzia  jako  świctokrajcy,  ijywali  ogniem  pale- 
ni, jako  się  o  tym  wyższej  powiedziało,  w  opisaniu  bogów  Litewskicli  po- 
gańskich 

Potym  Giermont,  uspokoiwszy  od  Pruskich  i  Liflandskich Krzyżaków,  ..  .  -^ 
także  od  Polski  granice  swoje  przez  przymierze,  zebrał  wojsko  z  Zmodzi  łjn  wojuje, 
i  z  Litwy,  a  wtargnąwszy  na  Wołyń  w  dzierżawy  Lwa  Daniłowica  Wło- 
dimirskiego.  Kijowskiego  i  Łuckiego  xiążccia,  mścił  się  nad  nim  zabicia 
Wojsiełka,  xitjżęcia  Litewskiego,  którego  był  zabił ,  najachawszy  w  mo- 
nasterze,  jako  o  tym  wyższej. 

Miasteczko  Giermanty,  które  potym  Gerw^anty,  a  dziś  Gerwaty  zowie,   Gierwati. 
przerzeczony  Gcrmont  od  swego  imienia  w  Litwie  założył. 

Potym  roku  1273,  jako  Długosz  i  Cromerus  lib.  9,  fol.  165,  edkionis  wstydliwy 
secundae,  pisze:  Gdy  Bolesław  Wstydliwy,  monarcha  Polski,  poraził  prze-    nówPoi* 
ciwną  stronę  swoich  poddanych,  slachty  i  niktórych  panów,  którzy  przeciw    przeciw- 
jemu  wybrali  byli  sobie  za  pana  Wladisława,  xiQŻę  Opolskie;  wnet  Litwa  łauogudna 
usłyszawszy  o  tych  wnętrznych  rozruchach  Polskich,  wtargnęli  do  Lubel-    czerwca' 
skiej  ziemie;  ijuaść,  jako  siędomniemawano,  za  podwodem  Pawła,  biskupa     dnia  2.' 

filwiFii* 

Krakowskiego,  który  złością  wrodzoną  napełniony,  wziął  był  z  Litwą  po-  bełską  zie- 

•      •  •  •  T»    I      ł  •         *    I     T  •*  u  ,    "^        mie    zwojo- 

rozumienie  przeciw  panu  swojemu  Jjolesiawowi,  a  tak  Litwa  bez  odporu     jowaia. 
Lubelską  ziemię  zwojowawszy,  z  wielkimi  łupami  ludzi  powiązanych  do  Litwy 
wywiedli.  Bo  w  ten  czas  siły  Małej  Polski  ku  daniu  ratunku,  bardzo  by- 
ły osłabiały  ona  wnętrzną  wojną,  gdy  slachtę  i  rycerstwo  swoje  przeciwne 
Bolesław  byt  poraził  u  Boguczina. 

Ale  ta  wtarczka  do  Lubelskiej  ziemie,  nie  bez  pomsty  była  Litwie,  bo 
gdy  oni  Lubelską  ziemię  wojowali,  Mazurowie  też  z  Kujawiany,  Podlaską  7>Xw/mf 
ich  ziemię  i  Pruską  wzajem  splundrowali ;  bo  w  ten  czas  Prussowie  po-  diUol^Pru 
gani  z  Litwą  się  złączywszy,  wiele  broili,  wielką  porażką  kila  kroć  Krzy-  simViiaso- 
żaków  poraziwszy  i  zamków  ich  niktórych  dobywszy,  z  ziemią  zrównali.  *^"%JJJ*^^ 
O  czvm  Dłuj:;osz  i  Cromerus. 

Potym,  jako  Długosz  i  Miechovius  lib.  3,  foL  171,  pisze,  Henrik  mistrz 
Pruski,  (mając  z  Germontem,  wielkim  xiędzem  Litewskim  przymierze), 
wszystką  mocą  oburzył  się  na  pogany  Prussy,  którzy  z  Zmodzią  Kulmien- 
ską  ziemię  w  ten  czas  wojowali,  a  gdy  ich  pod  Libawą  albo  Lubawą  do- 
gonił, pogani  zmyśliwszy  ucieczkę,  do  lassa  ubiegli,  potym  na  niesprawne     ^ILiS!^' 


m 
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i  j^onieniem  spracowane  wojsko  Krzyżackie,  na  łupach  odbieżanych  zaba- 
wione, p^wałtownie  z  lassa  wyskoczywszy  uderzyli,  gdzie  mistrza  Ilenrika, 
i  marszałka  Teodrika  zabili  i  wszystki  uphy  Niemieckie  poraziwszy,  so- 
wite łupy  do  swych  ziem  wywiedli;  aczkolwiek  zaraz  na  pomoc  Krzyża- 
kom król  Czeski  i  margraff  Brandeburski  i  landgrafT  Turingenski  i  xiążc 
Brunswickie,  z  wielkim  wojskiem  przeciw  Prussom,  Litwie  i  Zmodzi  po- 
ganom byli  przyciągnęli,  ale  dla  rostopu  zimy  nic  nie  sprawiwszy  do  do- 

"z"mek'"v"  mów  się  Tozjcchali;  tylko  margrafF  Brandenburski,  Brandenburg  zamek 

1'rasiech.    in^jeniem  swego  xicstwa  w  Prusiech  zbudował. 

^'umiT'  Germont  też.  Wielki  X!Qdz  Litewski  i  Żmodzki,  w  ty  czassy  czołem 

uderzył,  gwoli  śmierci  s  państwa  ojczystego  Litewskiego  ustępując,  na 
które  dwóch  synów:  Gyligina  i  Trabussa,  xiążąt,  zostawił. 


GILIGIN  ALBO  KOŁIGIN, 

ROKF  1375. 


Rodział  ósmy. 

Gdy  dług  powinny  z  ciała  Germont,  Wielki  XiQdz  Litewski,  śmierci  zapła- 
cił, zjechali  się  Litewscy  i  Żmodźcy  panowie  do  Kiernowa,  a  tam  z  Gili- 
ginem  i  Trabussem,  synami  jego,  opłakawszy  śmierć  pana  przyrodzonego, 
wieźli  ciało  na  zgliska  poświęcone ,  które  był  sam  Germont  fundował;  tam- 
że go  obyczajem  zwykłym  w  szaty  xiążęce,  z  szablą,  z  koniem,  sługą  na- 
wierniejszym,  z  parą  chartów  i  z  sokołem,  uczciwie  z  wielką  żałością  spalili, 
a  potym  zaraz  wróciwszy  się  do  Kiernowa,  radzili  około  porządnego  po- 
stanowienia rzeczypospolitej,  zatrwożonej  śmiercią  xiążęcą.  Tamże  zarazem 
widząc  Giligina  i  Trabussa,  xiążąt  dziedzicznych  być  naśladowców  mężnych 
ojcowskich  i  dziadowskich  dzielności,  Litwa  Giligina  starszego  na  wielkie 
idaugująt^o  xięstwo  Litowskic,  a  Żmodź  Trabussa  młodszego,  na  Żmodźkie  xięstwo 
wskich.  wybrali,  i  na  stolicę  xiążęcą  według  zwyczaju  onego  wieku  podnieśli,  od- 
•  dawając  obiema  miecz  i  laskę  ojcowską  w  ręce,  aby  w  domu  poddanych 
sprawiedliwie  sądzili ,  a  mieczem,  granic  wielkiego  xięstwa  Litewskiego 
i  Żmodźkiego,  od  pradziadów  tymże  orężym  nabytych  i  ugruntowanych , 
czujnie  bronih,  i  spoiną  braterską  jednością  i  miłością  godnie  rozmnażali. 


3i:] 

Tegoż  roku  1275,  dwoje  cuda  trafiły  się  w  ziemi  Krakowskiej.  Dzie- 
cię zębatę,  tego/,  dnia  którego  się  urodziło  głośno,  i  porządnie  wymowny-  CudawPoi- 
mi  słowy,  tak  do])rze  jako  dorosły  mąż  mówiło,   a  skoro  go  ochrzczono, 
i  zęby  i  mowę  straciło:  o  czym  Długosz  i  Cromerus  Ub.  9,  secundae  editio- 
nis,  fol.  165.  Tegoż  roku,  drngic  dziecię  pod  Krakowem  ledwo  nuł  mie-  Dzif^rię,  pul 
siąca  maJQC  od  narodzenia,  wymownym  giossem   nad  przyrodzenie,  przy-  ^viek^   ma- 
ścić Tatarskie  do  Polski  przepowiadało,  a  gdy  wszyscy  zdumiawszy  się,  uujcoTaia- 
z  boj  aznią  dziecięcia  onego  pytali,  jczli  by  też  i  onoTatarów  bojało,  odpowie- 
działo dziecię:  i  owszem,  i  moje  głowę  między  inszymi  zetną.  Co  się  potym 
stało  roku  1 287,  iż  Tatarowie  w  jedenaście  lat  temu  proroctwu  dosić  uczynili, 
gdy  Polskę  wszerz  i  wdłuż  zwojowali,  jak  o  tym  szerzej  w  Kronice  Polskiej. 

Nie  godzi  się  też  milczenim  opuścić  trzeciego  dziwu ,  który  się  tegoż 
czassu  przy  jawnym  i  oczywistym  świadectwie  wiela  ludzi  trafił :  Jeden 
slachcic    zacny,  majętny  i  bogaty,  w  Polsce  bardzo  gwałtowny  i  drapieżny,  Cud  wielki  o 
tak  swoim  poddanym  jako  cudzym  przykry  i  ciężki,  gdy  bardzo  chorował,    spaczają- 
był  napominan  od  mnichów  i  kapłanów  niktórych,  aby  uciekwszy  się  do    "  wu!"'* 
miłosierdzia  Bożego,    duszy  swojej  zbawieniu  poradził;   ale  on  powiadał: 
iże  nie  miał  zostawionego  miejsca  przepuszczenia  grzechów,  abowiem  już 
z  sądu  Bożego  być  się  podanego  djabelskiej  mocy  wyznawał.  Azatymwnet 
od  około  stojących  były  słyszane  gwałtownycli  razów  i  bicia  trzaski,  i  ko- 
łatania, i  częste  nie  wiedzieć  od  kogo  jęki,  pęki,  steki;  ukazały  się  potym  st(;k'  męk', 
na  ciele  chorego  szkarade  siniowizny  i  dęgi,  albo  blizny,  tak  iż  się  wszyscy    Mazowc- 
zdumieli,  a  wtenczas  on  człowiek  nieszczęśliwy  żadnego  słowa  niemówiąc, 
ani  stękania  pokazując,  po  trzykroć  ziewając,  nieszczęśliwą  duszę  wyduchnął. 

Roku  zaś  1277,  jako  Długosz  i  Cromer  lib.  9, fol.  167,  secundae edi- 
tionis,  Miechovius  lib.  3,  cap. 53,  fol.  123,  piszą:  Litwa  zPrussami  poga- 

^ilwaMazo- 


ckic. 


wy    wojuje. 

CromcriiSy 

Ad  mm, 

hnmiiium 

al)  i  y  i' rum. 

3lierhoiHiis, 


ny  Mazowiecką,  Chełmieiislią  i  Kujawską  ziemię  zburzyli.   A  potym  w  je-  wszcYkuja 
sieni  tegoż  roku,  na  dzień  S.  Łukasza,  Litwy  kilko  uphów  ludu  kozackie- 
go, przez  Mazowsze  do  Łęczyckiej  ziemie  wtargnęli ,  którą  okrutnie  zbu- 
rzywszy, dwory,  wsi  i  miasteczka  popaliwszy,  a  dziatki  małe  i  starych  lu- 
dzi posiekwszy,  bez  odporu  gdy  się  im  żaden  nie  zastawił,  wielkie  lupy  KS^^^'  "^^ 
i  czterdzieści  tysięcy  ludzi,  z  rozmaitymi   dobytkami  w  nędzną  niewolą    inaióram 
wywiedli:  a  Łęczycką  ziemię  w  ten  czas  Kazimierz,  brat  rodzony  Łęska       y^ 
Czarnego  trzymał.    ^  ^  ^  ^  kk.f Sie 

Tegoż  czassu,  jako  Długosz  i  tenże  Cromer  piszą,  ukazał  się  cud  ^'ije^upy*' 
u  Krakowa:  abowiem  w  pułnocy,  której  początek  był  Nowego  roku,  nie-  wywiodła. 
bo  jasną  i  wdzięczną  światłością,  przez  krótki  czas  jaśnie  świeciło,  znacząc 
śmierć  xiążęcia  Bolesława  Wstydliwego,  monarchy  Polskiego,  co  się  wnet 
pokazało  samą  rzeczą. 

Ukazała  się  też  i  wzjawiła  pokussa  jakaś  w  tejże  Krakowskiej  ziemi: 
abowiem  jezioro  niktóre  bardzo  szerokie,  przenagabanim  djabelskim  od 
używania  i  łowienia  ryb  ludziom  było  odjęte;  a  gdy  zimie  lodem umarzło, 
zebrali  się  do  niego  sąsiedzi,  z  proccssią  kapłanów,  chorągwie,  z  krzyżami 
i  reliquiami  świętymi,  chcąc  tym  gwałt  djabelski  odpędzić,  niosąc  i  letanje  c^,^  po,.,^^. 
śpiewając;  przywieźli  też  z  sobą  niewody  i  sieci  i  wody  święconej  na  opę-  ^^gi^^^j^''' 
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taną.  A  gdy  niewód  zapuścin  w  przerębli :  za  pierwszym  razem ,  gdy  cią- 
ijf''"*'','"'*  n"^''*  rybitwowic,  trzy  małe  rybki  wywlekli;  drugim  cićjgnienim  nic,  tylko 
inii,'i,sc,i.'  niewód  zwiniony  i  powikłany;  za  trzecim  zaś  razem  pokuso,  albo  cudo  ia- 

in-iui>  rapt-   .  .     ,       .  .  ''        \.  i        •  i  i  i  •  ,    .         ''     . 

ic-  kies  okrutnie  straszliwe  z  kozią  giową,  a  na  kształt  ognia  z  pałającymi 
oczyma  wyciągnęli.  A  gdy  si^^  wszyscy  polękli  i  pouciekali,  i  xicża  relicjuie 
z  krzyżami  pomiotali;  ona  pokusa  pod  lód  si^^  w  przerąbl  ponurzyła,  a  po 
wszystkim  jeziorze  i  tam  i  sam  się  tłukąc  i  biegając,  straszny  trzask, 
wrzask,  tęten  i  grzmot  wypuściła;  niktórycb  też  ludzi  gdy  ochuchncła  albo 
oziąnęła,  szkarade  wrzody  z  onej  zarazy  na  ciałach  odnieśli.  O  czym  Dłu- 
gosz i  Cromer. 

Roku  zaś  1*279,  Bolesław  Wstydliwy,  monarcha  Polski,  umarł:  lOt- 
tokarus,  król  Czeski,  w  przegranej  bitwie,  którą  zwiódł  w  Morawie  z  ce- 
sarzem Kudolphem  od  swoich  wydany,  zabity  na  płacu.  A  lludolph  cesarz 
po  tym  zwyci^^stwie,   nie  dopierał  się  żadnego  prawa  w  Czeskiej  ziemi, 
tylko  syna  Albrychta  w  Augspurku  na  zjeździe  xiążąt  i  kurfierstów,  pier- 
^^  wszym  xiążęciem  Rakuskim  tytułował ,  od  którego  xiążcta  i  cessarzowie 
'\r''sf'  lo"^'  ^  domu  Rakuskiego,  aż  do  dzisiejszego  RudoIphaMaximilianowica  cesarza, 
c^eJy.      roku  przeszłego  1576  wybranego.  Ale  ku  Litewskiej  rzeczy  przystępuję. 
Giligin  albo  KoleginGiermontowic,xiążę  Litewskie,  ledwo  trzy  łatana 
państwie  wykonawszy,  od  śmierci  na  rok  zawity  pozwany,   musiał  z  stolice 
xiążęcej  ustąpić,  a  umierając,  Romuntu  albo  Romana,  syna,  panom  Litew- 
skim na  Wielkie  Xięstwo  posobie  naznaczył  i  zalecił.  Umarł  roku  1278. 


ROMAN,  ALBO  ROMDNT,  61L1G1N0WICZ, 

WIELKI  XIĄDZ  LITEWSKL 


Odpi 


trawiwszy  według  zwykłych  pogańskich  ceremonij  pogrzeb  Gyligi- 
nowi  xiążęciu  panowie  Litewscy,  od  zglisk  Wilneńskich  jechali  prosto  do 
Kiernowa,  a  tam  zgodnymi  głosy  Romunta,  syna  Gynwiłowego,  widząc  go 
już  być  w  męskich  leciech  i  z  potomstwem,  wybrali  i  podnieśli  na  wielkie 
xicstwo  Litewskie,  jako  własnego  a  jedynego  dziedzica. 

Ten  Romunt  jeszcze  za  żywota  ojcowskiego  piąci  synów  spłodził:  Na- 

rimunta,  Dowmonta,  Holsę,  Gedrussa  i  Trojdena,  ałbo  Trojdenussa.  Ci 

wszyscy,  acz  jednako  wrodzoną  dzielność  rycerską  z  siebie  pokazowali , 

wszakże  Trojden  młodszy,  jak  niektóre  Latopiszce  świadczą,  wszystek 

Miechorius  żywot  swój  do  wojuy,  łupów  i  krwie  rozlania  prostował.  Ten  theż,  jako 

'^DucpLu'  Długosz  i  Miechoyius  łib.  3,  cap.  58,  fol.  174,  pisze,  albo  od  ojca  Ro- 

adu\\util'i'A-  munta  posłany,  albo  też  sam  swowolnie,  zebrawszy  wielkie  wojsko  z  Li- 

^^pruteuo-^  twy  i  zPrussów  poganów,  w  którym  było  o  trzydzieści  tysięcy  ludu  bo- 

^(l^lae uTirt  jowcgo,  rozdziclIł  ich  na  troje:  jeden  zagon  do  Mazowsza,  a  dwa  do  zie- 

''^pugnaio-'*  mio  Chołmieńskiej  posłał,  a  zburzywszy  i  splundrowawszy  wszystkę  ziemię 

*^ilalt,^Y'c'^'  Chełmieńską,  i  dobywszy  zamku  Bergelowa  pod  Krzyżaki,  spalił  go,  i  wiel- 
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koś<^  ludu  z  dobytkami  i  rozmoitymi  lupami  do  Litwy  w  niewoli],  Litwa 
w  ten  czas  wywiodła. 

Tego/,  roku  Skomand  x\ąic  i  z  Prusami  zSudowity,  także  Zmodzijj  po-   ^'^'}'j;*^5|' 
gany,  powtarzając  pierwszo  zburzenie,   drugi  raz  do  Chełmicńskiej  zie-     /"jodź. 
mie  wtargnął,  gdzie  dwie  mieście  Lul)awc  i  Chełm  oblegwszy,    działami  ^^^^lo^SiU 
dobywając,   wziął  pod   clirześciany.   Ziemię  też  Kujawską  około  Kowala  '  "*'^^';'^'c. 
splundrował.   Tegoż  roku  miasto  Łęczyckie  od  Litwy,  nagłym  wtargnic-  ToniKs, 
niem  złupione  jest.  O  czjm  Miechoyius  ibidem.  unmiuu!' 

Romunt  też ,  w  ielki  xiądz  Litewski ,  zostawiwszy  piąci  synów  sobie  iu>uyTi!nli 
podobnycli:  Narimunta,  Dowmanta,  Holszę,  Giedrusa  i  Trojdena,  umarł  'kTnlrany'. 
tegoż  roku,  którego  l)ył  na  państwo  podniesiony,  napatrzywszy  się  zwy- 
cięstwa i  łupów  Trojdena  syna  młodszego,  którego  Miechoyius  Trinotem, 
a  na  drugim  miejscu  Trojdenem  zowie.  A  Trabus  zaś,  xiążę  Zmodzkie, 
po  śmierci  Romuntowej,  jako  stryj,  wziął  w  opiekę  wielkie  xięstvVo  Li- 
tewskie. 


Kiernowi 


TRABUS  GERMONTOWICZ,  ląiĘ  ZMODZKIE, 

OPIEKUN,  ALBO  GUBERNATOR 

1  ak  gdy  od  nieuzżytej  i  upornej  śmierci,  Romunt  ledwo  rok  na  wielkim 
xicstwie  wykonawszy,  był  pozwany,  a  synów  piąci  zostawił,  których  jesz- 
cze za  żjwoła  ojca  Giligina,  nizii  był  na  wielkie  xięstwo  po  śmierci  jego 
wybrany,  spłodził.  Wnet  panowie  Litewscy,  zabiegając  temu,  aby  się  ro- 
sterki  jakie  między  tak  wielą  dziedziców  bratów  nie  wszczęły,  za  czym 
pospolicie  rozerwanie  za  rozerwaniem  ,  domowe  i  wnętrzne  wojny,  a  za 
tym  zginienie  i  upadek  rzeczypospolitej  otworzonymi  wrotami  szkodHwej 
niezgody  przychodzi,  zjechali  się  do  Kiernowa,  a  tam  nie  trawiąc  czassu  sien 
długimi  a  próżnymi  mowami,  podali  zgodłiwie  Wielkie  Xięstwo  Litewskie 
i  Ruskie,  w  opiekę  Trabusowi  Germontowicu  braiu  Giliginow^emu,  strijo- 
wi  Romunta  niedawno  zmarłego,  który  był  na  ten  czas  xiążęciemŹmodz- 
kim,  aby  tak  długo  trzymał  i  sprawował  Wielkie  Xięstwo  Litewskie,  póki- 
by  panowie  synów  |>iąci  Romuntowych  własnych  dziedziców,  porządnie 
rosprawili  i  podzielili  krainami  Wielkiego  Xięstwa  Litewskiego,  coby  któ- 
remu należało 

Tak  tedy  Trabus ,  na  początku  opieki  swojej,  miasteczko  Traby  od 
swego  imienia  założył;  Narimunta,  Dowmanta ,  Ilolszę,  Giedrussa  i  Troj- 
dena, xiążąt  młodych,  wnuków  swoich,  przy  sobie  w  rycerskich  sprawach 
ćwiczył.  A  potym  tegoż  roku  umarł  w  Nowogródku,  a  od  przerzeczonych 
xiążąt  wnuków  swoich,  na  zgliska  do  uścia  Wilny  przywieziony,  według 
xiążęcej  godności,  zwyczajem  pogańskim,  z  koniem,  z  sługą,  z  bronią, 
z  myślistwem^  w  szati  xiążcce  ubrany,  był  spalony. 


w 
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Tak  w  ten  czas  lata  były  bardzo  zazdrościwe  xiQŻętom  Litewskim ,  iż 
jeden  po  drugim  zaraz  musiał  na  on  świat  apelować ,  ledwo  si^*  obejrza- 
wszy na  stolicy. 

Po  śmierci  Trabusowej,  zjecbali  się  panowie  Litewscy,  Żmodzcy  i  Ru- 

?ia  w  iolfo-  sacy,  Litewskiemu  xicstwu  podlegli,  jako  Połoczanie,  Pinsczanie,  Podlasza- 
tjrodku.  jjjg  j  ]\owogrodzanie  do  Nowogródka,  gdzie  na  ten  czas  xiijżęta  llomun- 
towiczi :  Narimunt,  Dowmant,  liolsza,  Giedrus  i  Trojden,  dzieląc  się  skar- 
bami Trabusowymi,  mieszkali.  Tamże  widząc  piąci  xiążąt  własnych  dzie- 
dziców dorosłych,  a  k  temu  każdego  z  nich  do  władzej  i  panowania  go- 
dnego, radzili  o  tym  jakoby  jednak  starszy  był  nad  drugimi  młodszymi 
przełożony,  al)y  wżdy  zwierzchność  i  tytuł  Wielkiego  Xicstwa,  władza, 
roskazowanie  i  porządek  wyprawy  wojennej,  na  woli  i  na  zdaniu  jednej 
starszej  głowy,  Ijyły  zawieszone.  Tak  tedy  Narimunta  starszego  za  spol- 
nym  zezwoleniem  Wielkim  Xicdzem  i  zwierzchnym  a  nawyższym  monar- 
chą Litewskim,  Ruskim  i  Zmodzkim  wybrali,  obwołali  i  na  stolicę  No- 
wogrodską  (gdzie  było  na  ten  czas  główne  złożenie  xiędzów  Litewskich), 

mamalek.  podnicśli.  A  Mouiwid  marszałek,  podawając  mu  xiążccy  miecz,  radził,  aby 
nim  porządnie  szafował  i  złych  karał,  dobrych  miłował  i  od  krzywd 
szczycił,  a  granic  wielkiego  xięstwa  dziedzicznym  prawem  i  zezwoleniem 
wszech  stanów  podanych,  aby  mężnie  bronił  i  ony  przykładem  przodków 
swoich  rozmnażał.  Też  aby  z  bracią  w  zgodzie  nierozerwanej,  ale  miłością 
przyrodzoną  spojonej,  mieszkał  i  tak  w  domowych,  jako  wojennych  wy- 
prawach, aby  jeden  drugiemu  pomagał;  każdy  na  swym  udziale  prze- 
sta wając. 

A  tu  Czytelniku  miły,  nie  dziwuj,  iżem  w  Gońcu  Cnoty,  którym  roku 
1574,  w  Krakowie  drukowany  wydał,  położył  tych  piąci  xiążąt:  Nari- 
munta, Dowmanta,  Holszę,  Giedrusa  i  Trojdena,  liyć  synów  Trabusowych; 
tak  też  w  drugich  księgach  moich  łacińskich :  de  Sarmatiae  Europeae  de- 
scriptione,  gdziem  też  i  Kroniczkę  Litewskich  xiążąt  i  ziemie  opisanie  ła- 
cińskim językiem  położył,  którą  pracą  moje  Włoch  niktóry,  jakom  wyższej 
powiedział,  mnie  zwykłą  obłudnością  swoją  zmamiwszy,  sobie  przywła- 
szczył, acz  każdy  snadnie  pozna,  iż  się  wrona  w  pawim  pierzu  pyszni,  cze- 
go jest  świadkiem  Pan  Bóg  couscientiarum  arbiter.  I  w  Gońcu  omylił  mię 
Latopisiec  jeden  Ruski,  któregom  tylko  na  ten  czas  jednego  był  dostał, 
który  jako  około  Kiernusa  i  Pojaty  córki  jego,  także  około  Rukowojta, 
Utenusa  i  Giedrusa,  i  tu  około  tych  piąci  przerzeczonych  synów  Romun- 
towych,  których  on  Latopisiec  Trabussowymi  położył,  bardzo  się  pomylił. 
Czegom  potym  doszedł  za  postępkiem  czasów%  za  którym  się  dowcipy  lu- 
dzkie mnożą,  gdym  zniósł  wespółek  dla  wybadania  prawdy  historiej  Li- 
tewskiej, kilkonaście  Latopiszców,  acz  z  wielką  trudnością  i  czasem  z  nie 
mniejszym  nakładem. 


lUIllhl,   liUfflllli 

TIIOJDE^, 

KSIĘGI  DZIEWIĄTE 

Rozdział  pierwszy. 

Do  l¥ielnioźiiego  Paiia^ 

z  RÓŻANKI, 

WOJEWODY    MŚCISŁAWSKIEGO,    &C. 

ii arimunt  Romimtowicz  ,  według  prawa  pierworodnego  i  za  życzliwością 
poddanych ,  tudzież  spólnym  zezwoleniem  panów  Litewskich,  będąc  zwierz- 
chnym monarchą  i  Wielkim  Xiędzem  Litewskim,  imo  młodszą  bracią, 
skoro  obwarował  i  opatrzył  potoczne  sprawy  rzeczypospolitej ,  przeniósł 
stolicę  xiążęcą  z  Nowogródka  do  Kiernowa,  iżby  w  pośrzodku  ziemie  Li- 
tewskiej, Żmodzkiej,  i  Ruskiej,  dla  potężniejszej  obrony  i  snadniejszej  od- 
prawy sądów,  sam  głową  zawżdy  mieszkał,  i  pisał  się  potym  Wielkim  Xię- 
dzem  Litewskim,  Nowogrodskim,  i  Zmodzkim. 

A  potym,  gdy  się  drudzy  bracia:  Dowmant,  Holsa,  Giedrus  i  Trojden, 
udziałów  swoich  ojczystych  upominali,  złożeł  jazd  albo  siem,  na  pany  Li- 
tewskie i  Zmodzkie,  w  Riernowie,  gdzie  z  wynalasku  ich,  Dawmontowi    Dowman- 
Uciaiiską  ziemię  wydzielił;  tamże  potym  Dowmant  zamek  zbudowawszy,       ^"^* 
pisał  się  xiążęciem  Uciaiiskim. 

Holszy  zasię  od  Wilny  rzeki  aż  do  Korabia  błotnego  rzeczyszcza,  dał 
udział  z  siołami,  z  dwory  i  z  miasteczkami,  gdzie  naprzód  w  mili  od  uścia  jj^ział  hoi 
Wilny  rzeki,  nalazł  górę  ozdobną,  pagórkami  i  lasmi  zewsząd  ogrodzoną,       "^' 
nad  tąż  rzeką  W  ilną ,  przeciw  Rakanczyszkam ,  tam  zamek  i  osadę  zbudo- 
wał, który  od  swego  imienia  Ilolszany  mianował.  A  potym  jeżdżąc  stam- 
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tąd  często  w  lOwy,  zajechał  w  puszczą  dziesic(5  mil  od  pierwszego  zamku, 
gdzie  nalazł  górę  krasną  nad  rzeką  Korabiem,  rÓNyninami  wielkiemi  obie- 
gła, której  rozłogi  i  wdzięczne  won  czas  położenie  miejsca  ulubiwszy,  obe- 
słał wołości  swoje  i  zbudował  tam  drugi  zamek ,  który  także  od  swego 
imienia  Holssany  mianował,  a  sam  się  Holszaiiskim  xiążęciem  i  synowie, 
także  potomkowie  jego,  aż  do  Pawła  ostatniego,  męskiego  tego  domu  po- 
tomka, biskupa  Wileńskiego,  w  którym  się  xięstwo  i  xiążęta  Holszańskie 
skończyły  męskiej  successiej,  co  zowiemy,  po  mieczu ,  gdyż  jeszcze  po  ką- 
dzieli żeńskiej  płci,  potomkowie  xiążąt  Holszańskich ,  są  w  wielu  domach 
panów  Litewskich,  zwłaszcza  Paców,  Hlebowiców,  Sapihów  etc.  A  wzglę- 
dem potomnej  żeńskiej  płci,  xiążąt  Holszańskich,  w  domy  swoje  przez  mał- 
żeństwa wpojonej,  jeszcze  i  dziś  noszą  herb  Kitaurus,  między  swoje  ojczy- 
ste slacheckie  herby  wmieszany,  jak  to  szerzej  w  Tablicy  naszej:  o.Genea- 
logii  xiążąt  Litewskich  niedawno  wydanej,  obaczysz. 

A  gdy  już  tak  Dowmant  Ucianę  i  Uciańskie  xięstwo,  a  Holsza  Hol- 
szańskie, w  udzielonych  ziemicach  założyli ;  Giedrus  też  xiążc  wziął  udział 
swój  od  Narimunta,  brata  starszego,  z  wynalazku  panów -Litewskich,  jego 
dzierżawa  począwszy  we  dwu  mil  od  Wiliej  rzeki ,  w  Zawilijskiej  Litwy 
brzegu,  ściągała  się  aż  do  Dzwiny,  i  Łotewskiej  albo  Liflandskiej  ziemie 
granic  dosięgała.  Apotym  Giedrus  albo  Giedros,  co  się  rozumie  zŻmodz- 
kiego  języka  Słońce,  chcąc  ugruntować  xięstwa  swojego  udzielonego  sto- 
Kiemont    \[cę  zbudował  zamck  nad  jeziorem  Kiemont  rzeczonym,  sześć  mil  za  Wil- 

jezioro        .  ,    .  .  ''  .  .... 

"wMna' ^^  i^  rzeką  od  uścia  Wilny,  który  Giedroty  od  swego  imienia  mianował ,  do 
którego  wszystki  wołości  okoliczne  przysłuchały,  i  powinno  posłuszeństwo 
czynili  i  oddawali.  Ten  zamek  zawisna  starożytność  dawnych  czasów,  zniszczy- 
ła, iż  dziś  ledwo  horodziszcze  znać,  bo  w  on  czas  jako  i  dziś  u  Litwy  był  oby- 
czaj zamki  i  miasta  z  drzewa  budować,  dla  czego  znaków  dawności  sta- 
rożytnych mało  co  w  tych  krainach  pułnocnych  widzimy,  jakom  sieja  sam 
napatrzył  w  Greciej ,  albo  we  Włoszech,  onych  od  lat  pultrzeciu  tysięcu 
mchem  obrosłych  starożytnych  murów,  albo  słupów  z  marmurów  ciosanych. 

Od  tego  tedy  Giedrusa  xiążęcia  z  xiążąt  starożytnych  Rzymskich, 
z  herbu  Kitaurusa,  syna  Romuntowego,  Wielkiego  Xicdza  Litewskiego,  po- 
czął się  i  szeroko  rozmnożył,  jako  widzimy,  naród  xiążąt  Giedrockich ,  iż 
począwszy  od  Wiliej  we  dwu  milach  aż  do  Liflandskich  granic  tego  domu 
płodna  winnica  hojnie  się  rozkrzewiła. 

Gynwił  Giedrussowic  roku  1283,  po  zabitym  Trojdenie  stryju  swo- 
im, miał  wstąpić  na  Wielkie  Xicstwo  Litewskie  prawem  dziedzicznym,  ale 
mu  w  tym  młodość  wieku  przeszkodziła,  iż  za  poradą  Lawrasza  czernca 
syna  Trojdenowego  był  wywyższon  na  stolicę  Litewską  Witenes  Erajgol- 
czyk,  a  Gynwił  wyszedłszy  z  opieki  za  Gedimina,  w  spokojnym  udziale  Ge- 
drockim,  spokojnie  panował  roku  1315,  a  potym  trzech  synów  spłodził, 
Hurda.     Hurdę,  Binojnę  iBubetę,  imiony  pogańskimi  nazwanych. 

Hurda  Gynwiłowic,  wnuk  Gedrusów,  był  sławny  roku  1362,  wspra- 
DuNMuant.  vvach  rycorskich  za  Kiejstuta,  ten  zaś  miał  syna  Dowmanta  wielkiej  dziel- 
ności męża  ,^który  i  Kiejstutem  przeważnie  a  często  dokazował  przeciw 
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Krzyżakom,  i  zhiulował  był  Iwiordz.i  nad  rzckt^  Scssarkij  na  górzę  przyro-   ^^^^^^^l^" 
(lżeni m  miejsca  obronnej,  s  której  Liflantów  częstymi  wycieczkami  trapił, 
i  bił,  bo  w  ten  czas  Krzyżacy  Liflandscy  po  Świętej  rzekg,  a  Pruscy  po  Ko- 
wno, Litewskie  grunty  posiadali. 

Potymgdy  Lillanci  z  Niemieckim  wojskiem  do  Litwy  najachali,  zwiódł 
z  nimi  bitwc  Dowmant  na  polu  dziedzicznym  Widziniskim,  we  dwu  milach  wi(izinisi.i 
od  jeziora  Kiamenti;  gdzie  wszystkę  moc  Lillandskąna  głowę  poraził-.  Stąd     wnna. 
tamto  pole  i  dziś  zowią  410  litewsku  Kaulis,  to  jest;  bitwa,    a  oracze  i  te-  Kauiispoic 
raz  wyorywają  na  tym  urocisczu ,  staroświeckich  orcia  żelaza,  ułomki  sza- 
bel, groty  od  drzew  i  włóczni,  strzały,  ostrogi,  etc. 

Potym  gdy  Witold  był  podniesion  na  Wielkie  Xicstwo  roku  1392, 
braty  rodzone  i  stryjeczne,  jednych  pobił ,  drugich  z  ich  ojczystych  udzia- 
łów jako  Skirgojła  z  Troków  etc.  Swidrygajła  z  Witebska  i  zHorszej,  Di- 
mitra  Korybuta,  Zbarawskich  i  Wisniewieckich  xią/4t  przodka  z  Siewier- 
skiego  xicstwa,  Włodimirza  z  Kijowa  etc.  Olgerdowiców  Stuckich  xiążąt 
przodka,  złupił,  i  wjzuł  roku  1396.  Tedy  też  w  ten  czas  Dowmant  Kur- 
dowie kniaź  Gedrocki,  wolno  sobie  mieszkając  na  udzielnym  xicstwie, 
i  czując  się  być  xiążęciem  z  xiążąt ,  nie  zabiegał  Witołtowi ,  ani  na  jego 
dwór  ucząsczał,  ale  przestawając  na  swoim,  a  hojnością  stan  swój  zdobiąc, 
prawie  wszystkę  slachtę  Zawilijską  chlebem  był  zhołdował ,  iż  się  przy  Wati.  24, 
nim  jedząc  i  pijąc  wszyscy  bawili.  Nam  uhl  fuerlt  cadaverj  ibi  congrega-  Luce  21, 
hunlur  §"  aquilae,  a  za  chlebem  ludzie  idą. 

Co  obaczywszy  Witołd ,  spytał  przyjaciół  swoich,  czemuby  Dowmant 
kniaź  Giedrocki  przy  nim  nie  bywał,  wnetniktórzy  zauśnicy,  których  pełne 
królewskie    i  xiążęce  dwory  bywają,  odpowiedzieli:  iż  Dowmant  z  Rusi 
(bo  też  miał  na  Rusi  wielkie  wołości),  ma  wiele  miodów,  które  w  domu 
pijąc,  prawie  wszystkę  Zawilijską  Litwę  przy  sobie  bawi ,  i  wielką  zgraję 
ludzi  około  siebie  zawżdy  chowa,  nie  wiedzieć  na  co;  przetoby  mu  trzeba 
obroku  ująć.   Tę  poradę  Witołd  pochwaliwszy,  co  i  sam  dawno  myślił,   ziupiońz"oj 
wnet  Dowmanta  ze  wszystkich  dzierżaw  Ruskich  i  Zawilijskich    wyzuł  ^wilołia. 
i  ogolił,  tylko  udziały  stryjów  jego,  Binojny  i  Bubety,  zostawił,  których    wieTie^" 
i  dziś  potomkowie  ich  używają,  na  Piśnie  i  indzie ,   a  ci  są  Gojtussowie, 
Gynwidowie,  Miczkiewici,  Zdąnowici,  etc. 

A  Dowmant,  będąc  ze  wszystkiego  bezwinnie  wczuty,  z  wielkiego  a  słusz- 
nego gniewu,  który  jednak  bez  siły  do  pomsty  próżny  jest,  porwawszy  się  t ;«»»« sine 
jako  Ajax,  gdy  go  zbroje  Achilessowej  niesłusznie  odsądzono,  albo  Orlan-  ^*''**"'  "'" 
dus  furibundasy  uciosał  sobie  kół  dębowy,  a  wyszedwszy  sam  na  pole  Kau- 
lis rzeczone  u  Widzinissek  (na  którym  ono  był  przedtym  Lillantów  pora- 
ził) wbiwszy  go  w  ziemię,  a  kręcąc  nim  mówił:  „Ty  kole  kręć  się  i  ruszaj 
się  jako  chcesz,  jednakci  zgnić,  a  ziemia  będzie  ziemią  wiecznie  stała."  A  tym 
podobno  na  Witolda  przymawiał,  który  brackie  udziały  posiadając,  był 
podobny  kołow  i ,  w  cudzą  ziemię  wbitemu,  który  jednak  będąc  też  śmier- 
telnym, nie  wiecznie  miał  panować.  Potym  z  frassunku  wielkiego  umarł,  '^mil?/?".' 
zostawiwszy   dwu  synu  młodych :  Wojtkossa  i  Petrassa;  a  tym  zaś  część 
ojczyzny  przywrócił  Sigmunt  Kiejstutowie,  w  Trokach  zabity  roku  1440, 
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za  którego  tex  Wagajlo  i  Gagiills,  xiQŻcta  Gedrockie,  w  radzie  siadali,  ja- 
kom to  sam  widział  w  prywilejach  wielebnego  pana,  pana  Mikołaja  Pacza, 
biskupa  Kijowskiego,  ipotym  aZ  do  Sigmunta  króla  miejsce  w  senatorskim 
kole  ich  potomkowie  miewali,  za  którego  i  xiążcta  Słuckie,  i  oni,  z  nieży- 
czliwości niktórych,  ojczyste  miejsca  utracili. 

Wojtkos  Dowmantowic  roku  1454,  za  Kazimierza,  króla  Polskiego, 
Wielkiego  Xiędza  Litewskiego,  był  sławny,  a  ten  zostawił  po  sobie  syna. 
Bartłomieja,  w  młodych  leciech,  roku  1500,  Bartłomiej  zaś  Matusza,  mar- 
szałka królewskiego,  z  którego  Melcher  dzisiejszy,  z  łaski  Bożej  biskup 
Zmodzki,  Casper,  Marcin  etc,  są  synowie. 

A  oDowmancie  przerzeczonym,  iż  był  mąż  wielkiej  dzielności,  i  dziś 

PieSa      chłopstwo  Litewskie  pospolicie  śpiewa  po  litewsku  „Bowmantas,  Dowman- 

cie."'"'  tas  Gedrotos  Kunigos,  łabos  Rajtos  ługuje."  etc.  Także  o  Hurdzie  Gynwi- 

łowicu,  który  miał  bitwę  z  Krzyżakami  Pruskimi,  gdy  Kowno  zburzyli, 

gdzie  w  pieśniach  Litewskich  płaczliwie  narzeka:,,  Nie  tak  cimizamkużal, 

jako  mężnych  rycerzów  w  ogniu  gorających"  roku  1362;  gdzie  w  ten  czas 

3,000  Litwy  zgorzało,  i  Wojdat  xiQŻę,  syn  Kiejstutów,  poiman  z  trzydzie- 

ścią  sześcią  panów  przedniejszych  Litewskich.  O  czym  Długosz  i  Miecho- 

sicróża^pie-  vius  libro  4,  cap.  27,  fol.  243.  A  iż  się  Giedroczcy  kniaziowie  nie  pieczę- 

unfazi"o3ie  tują  Kitaurusscm  ojczystym  herbem  jedno  Różą,  tedy  tego  jest  przyczyna 

le  ruccy.  ^^^y^dy  między   Gedrussem  i  Ilolszą,  braty,  któremu  Ilolssa  odjął  był  na 

kilko  mil  gruntu  Giedrockiego,  nad  jeziorem  Sessol,  których  Sessol  i  teraz 

potomkowie  Holszowi  używają, jako  xiężny  Dąbrowickie. 

Tak  tedy  w  ten  czas  roku  Pańskiego  1279  Narimunt  w  Kiernowie 
na  Wielkim  Xicstwie  Litewskim,  Zmodzkim,  i  Ruskim  panował;  Bowmant 
na  Uciańskim;  Holszo  na  Holszaiiskim;  Giedrus  na  Giedrockim,  xięstwach 
udzielnych,  rodzeni  czterzej  bracia  Romuntowicy,  przestawali;  a  piąty  brat 
Trojden,  mieszkał  przy  Wielkim  Kniaziu  Narimuncie,  niemając  udziału,  bo 
się  nie  bawił  domem,  tylko  dworskimi  albo  wojennymi  sprawami,  o  czym 
i  Miechoyius  świadczy,  gdy  jeszcze  za  żywota  ojcowskiego,  Prussy  i  Ma- 
zowsze w  młodym  wieku  (mając  pod  sprawą  swoją  trzydzieści  tysięcy  wojska 
Litewskiego  i  Zmodzskiego)  splundrował. 

Potym  Narimunt  Wielki  Xiądz  Litewski,  usłyszał  iż  xiążęta  Jatwieżkie 
na  Podlaszu  wymarły,  i  bez  potomstwa  jako  Latopiszce  świadczą  zeszły, 
ale  podobniej  od  Polaków  wybici ,  gdy  ich  ono  Bolesław  Pudicus  monar- 
cha Polski  na  głowę  roku  1264  poraził  (jak  się  o  tym  wyższej  z  Crome- 
ra  iDługosza  lib.  9,  z  Miechoviusza  lib.  3,  cap.  45,  pokazało)  gdzie  i  Ko- 
matichxiążę  poległo  z  inszymi  przedniejszymi  bojary  Jatwieskimi,  a  ostatki 
ich  poddanych  Jatwieżów,  którzy  z  pogromu  od  Polaków  żywi  zostali,  bez  pa- 
na sobie  mieszkali.  Zebrawszy  tedy  wojsko  Litewskie  Narimunt,  ciągnął  na 
na  pifdiaszu  Podlaszc  Z  Trojdcncm  bratem,  a  Jatwieżowle  pamiętając  iż  niedawno  pier- 
7imi(iiS  wszego uporu  przypłacili  Polakom  gardły  swymi,  nie  przeciwili  się,  ale  za- 
raz prz\Jęli  za  pana  Narimunta  Wielkiego  Xiędza  Litewskiego.  Potym  Na- 
rimunt wszystko  xięstwo  Jatwieskie  i  Podlaskie  dał  za  udział  Trojdeno- 
wi  bratu,  który  ugruntowawszy  i  obwarowawszy  granice  swoje  od  Krzyżaków 
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Pruskich  i  od  Mazurów,  zajechał  z  przyGjody  w  piiszczt^  na  ło\vy,  i  nalazł 
górę  roskoszoij  nad  Biebnj  rzeką ,  na  której,  gdy  mu  się  położenie  miej- 
sca spodobało,  zbudował  Rajgród  zamek,  i  pisał  się  kniaziem  Jatwieskim, 
Podlaskim  i  Dojuowskim;  a  będąc  w  sąsiedztwie  z  Polakami,  z  Mazury, 
z  Kuslą,  i  z  Krzyżakami  Pruskimi,  wielkie  wojny  s  nimi  czynił,  a  zawżdy 
ziskiwał,  jako  Latopiszcze  świadczą,  i  bitwy  wygrawał,  częste  zwycięstwa 
odnosząc;  lecz  się  wnichtyraiiskim  obyczajem  obchodził,  wielkie  okrucień-  ourucień 
stwa  w  chrzesciaiiskich  ziemiach  czyniąc,  tak,  \l  go  jednostajnie  Kromki  Uenowo. 
Ruskie,  i  wszystki  Latopiszcze  świadczą  być  okrutniejszego  nad  Antiocha 
Syrijskiego  i  Heroda  Hierosolimskiego  i  nad  Nerona  Rzymskiego,  bo  sro- 
giego wojennego  ^okrucieństwa ,  tak  nad  zwyciężonymi  przez  miecz,  jako 
nad  poimanymi  i  poddanymi  używał,  przeto  też  i  sam  nie  umarł  swoj^ 
śmiercią,  jako  niżej  obaczysz. 


O  PORAŻENIU  RUSAKÓW. 

LITWY  I  TATARÓW, 


Rozdział  diuigL 

tłoku  Pańskiego  1279,  gdy  Rolesław  Pudicus  albo  Wstydliwy,  monarcha 
Polski  umarł,  wybrany  był  na  jego  miejsce  i  na  Krakowskie,  Sendomierskie 
i  Lubelskie  xięstwa,  Lesko  Czarny,  xiążę  Siradskie,  przeciw  któremu  za- 
raz na  nowym  panowaniu  oburzył  się  Lew,  nawyższe  xiążę,  i  między  xią- 
żęty  Ruskimi  namożniejszy,  syn  Daniła,  króla  Ruskiego,  zmarłego,  przodek 
xiążąt  Ostroskich,    który  też   ono  Wojsielka  Mendogowicza  Wielkiego 
Xicdza  Litewskiego,  zabił  pod  dobrą  myśl  na  rozmowie  w  monasterze  Wło- 
dimirskim,  albo  jak  niektórzy  piszą  Wrówskim.   Ten  xiążę  Lew  skoro  po  Lewxiążę 
śmierci  Rolestawowej  wtargną!  do  Lubelskiej  ziemie  z  wielkim  wojskiem  skę 'wojuje! 
Ruskim ,  Tatarskim  i  Litewskim,  którą  zburzywszy,  Sendomierską  ziemię  ^ 
potym  ogniem  i  mieczem  plundrował,  ale  od  zamku  i  od  miasta  Sendo- 
mirskiego  był  odbity,  tak,  iż  z  sromotą  na  dwie  mili  od  Sendomirza  od- 
ciągnąwszy, położył  się  obozem  u  wsi  Goslic,  gdzie,  za  rozkazaniem  Lesz- 
ka Czarnego,  Warsius,castellan  Krakowski  i  dwa  wojewodowie.  Piotr  Kra- 
kowski i  Janusz  Sendomirski,  zebrawszy  się  przeciw  jemu  w  małym  ufie 
Polaków,  tak  żołnierzów  jako  zbieranej  drużyny,  tamże  trzeciego  dnia  Lu- 
tego miesiąca  w  Piątek,  uporną  śmiałością,   ale   dokonaniem  i  skutkiem 
szczęśliwym,  uderzyli  na  Ruskie  wojska  Polacy,  z  wielkim  pędem,  a  gdy 
pierwsze  ich  ufy  zgromili  i  pobili,  na  inszych  tak  wielki  strach  przyszedł, 
iż  odrzuciwszy  broń ,  i  wszystkie  wojenne  oręża ,  jako  szaleni,  tył  podali, 
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a  uciekając  i  Tatary  pomocniki  miedzy  sie  pomieszaH,  tak,  iż  wszyscy  przed 
maluczka  sił^  Polską  szyki  pomieszali;  Tatarowie  wżdy,  iż  uciekając,  po- 
spolicie więcej  się  potykają,  i  bić  zwykli,  stanąwszy ,  zastanowili  się  Pola- 
kom trochę,  ale  i  Tatarowie  opuszczeni  od  Rusaków,  gdy  im  Polacy  do- 
cierali, prawdziwie  uciekać  poczęli;  uciekających  Polacy  goniący,  wielką 
porażką  porazili.  Na  placu  w  tej  bitwie  ośm  tysięcy  Russaków  z  Litwą 
ł  rS^^^ic  ^  ^  Tatary  poległo,  a  dwa  tysiąca  poimanych;  wojennych  chorągwi  siedm 
i  i.iiwą  po-  Polacy  zwycięscy  dostali,  insza  wielkość  Russaków  i  pogan,  odbieżawszy 
łupów  i  obozów,  pouciekała.  Działo  się  to  roku  1280,  miesiąca  Lutego, 
etc.   Sam  też  Lew  xiążę,  w  małej  drużynie  ledwo  uciekł. 

A  nie  przestawając  na  tym  zwycięstwie  Lesko  Czarny,  za  krótki  czas 
więtsze  wojsko  zebrał,  iż  było  trzydzieści  tysięcy  jezdnych ,  a  dwa  tysiąca 
pieszych,  s  tym  wojskiem  ciągnął  do  Rusi,  aby  się  krzywd  swoich  nad 
Lwem  pomścił,  który  po  pierwszej  porażce  schował  się  był  w  głębsze 
Ruskie  krainy,  przeto  Lesko  bez  odporu  nieprzyjacielskie  krainy  do  Lwo- 
wa (który  zamek  i  miasto  od  tegoż  Lwa  był  zbudowany)  splundrowawszy, 
wybrawszy  i  popaliwszy^  wiele  siół  i  miasteczek  i  niktórych  zamków  do- 
bywszy i  zburzywszy,  wielkie  łupy  i  połon  do  Polski  wywiódł;  więźniów 
o  cztyrzy  tysiące,  a  pobitych  pięć  tysięcy  być  powiadają.  O  tym  Długosz 
i  Cromer  lib.  10,  Miecho.  cap.  58,  fol.  174,  etc. 


O  WNĘTRZNYCH  I  DOMOWYCH  ROSTERKACH 

I  WOJNACH  XIĄŻĄT  LITEWSKICH, 

ROS4U    1381. 

1  rzyczynę  wnętrznej  wojny  między  bracią  xiążęty  Litewskimi,  Latopiszce 

wszystki  stare,  jednostajnie  tę  być  powiadają,  iż  Kniaź  Wielki  Litewski 

Narimunt,  i  kniaź  Dowmant  Uciariski,  bracia,  pojęli  w  małżeńskie  stany 

Ten  Fiadra  po  córcB  U  mistrza  Liflandskiego  Flandry;  dwa  bracia  rodzeni,  dwie  sie- 

przediym    strzc  rodzouc.  Dalej  Latopiszce  rzecz  tak  prowadzą:  iż  żona  kniazia Do- 

zonc  1  d/.ie-  J  •  t-.i        i  t  ti        i    i  • 

ci, zacne    wmautowa,  córka  przerzeczoneco  Flandry,  Lillandskieojo  mistrza,  miesz- 

xiąz(;z>ie-         .  '.  •  .  ©      .  J '  .  ,         .  ^.  i        t  -rr    •     r 

m'ec,^hędąc  kając  czas  nie  mały  z  mężem  swyim  ,  rozniemogła  się  i  umarła.  I  Kniaz 
p<>i>"»  M:*  Wielki  Narimunt,  usłyszawszy  o  śmierci  niewiasty,  albo  jątrwie  swojej, 
liiiamisiiie  ^^^  żałosuy  bardzo  z  tego,  a  będąc  sam  niemocen,  posłał  żonę  swoje  do 
z  Liiwą  się  })i.ata  Dowmanta,   kniazia  Uciańskie^fo,  aby  przyżałowała  smutku  je^o 
<;'*•        i  opłakała  według  zwyczaju  śmierci  siostry  rodzonej.  A  gdy  tak  przyje- 
chała kniehini  Narimuntowa  do  Dowmanta  dziewierza  (ale  raczej  niewie- 
rza)  swego,  ciesząc  imieniem  małżonka  swego  w  tej  żałości ,  wnet  kniaź 
Dowmant    Dowmaut  widząc  jątrew  i  bratową  swoje,  xiężnę  Narimuntowa,  rozrado- 
'"^"iąl?"^  wał  się  bardzo  i  rzekł:    „Tak  jam  chciał  żony  szukać,  a  mnie  Pan  Bóg 
żonę  dał"  i  wziął  sobie  gwałtem  za  żonę  bratową  przeciw  prawu  Bożemu 
i  ludzkiemu. 


323 

Co  usłyszawszy  Kniaź  Wielki  Narimunt,  ii  go  takliaiiiobna  zel/,ywość 
0(1  brata  rodzonego  potkała ,  wnet  żalem  swoim  i  małżonki  zniewolonej 
zjęty,  obesłał  bracia  swoj^',  kniazia  Giedrussa,  Ifolszc  i  Trojdena  i  ćcia  albo 
ciościa  ojca  żony  swojej,  Flandra  Lillandskiego  mistrza,  i  zebrawszy  woj- 
sko Litewskie  z  bracią  swoją  i  z  Flandrem  mistrzem,  ciągnął  przeciw 
bratu  Dowmantowi  i  obiegł  go  na  zamku  Ucianie.  A  wyrozumiawszy  Do- 
wmant,  iż  się  nie  mógł  obronić,  prosił  grodzian  Uciaiiskicb  poddanych 
swoidi,  aby  niepodawali  zamku,  pókiby  on  przyszedł  z  pomocą  im  na  od- 
siecz, a  potym  spuściwszy  się  z  zamku  w  nocy,  przekradł  się  przez  woj- 
sko Narimuntowo  i  uciekł  aż  do  Pskowa,  a  Pskowianie  obaczywszy  go 
l)yć  męża  godnego  i  sprawnego ,  wybrali  go  sobie  za  pana  na  xięstwo  ^^JSY'' 
Pskowskie ;  a  Narimunt  wziąwszy  Ucianę  przes  podanie  i  żonę  odlskawszy, 
wojsko  rospuścił  i  bracią,  podziękowawszy  im  za  uczynność  słusznej  wo- 
jennej pomocy,  ućciwie  udarowanych  odprawił  i  panował  na  Kiernowie, 
na  Nowogródku  i  nawszytkim  SVielkim  Xięstwie  Litewskim,  Ruskim 
i  Zmodzkim,  spokojnie. 

Gedrus  też,  xiążę  Giedrockie  i  Holsza,  Holszaiiskie,  i  Trojden  Jatwie- 
skie  i  Podlaskie,  xiążęta  bracia ,  wygnawszy  Dowmanta,  brata  piątego,  za 
jego  słuszną  winą,  bespiecznie  na  ojczystych  udziałach  siedzieli.  A  Dow- 
mant  też  na  xięstwie  Pskowskim,  które  mu  szczęście  i  godność  zjednała ,  ^JJ^cl^fem 
daleko  się  od  braciej  odsiadszy,   wielmożnie  panował;   a  iż  w  ten  czas  i*s'^o^skim. 
Krzyżacy  Liflandscy  do  Nowogroda  Wielkiego  i  do  Pskowskiego  xięstwa 
najeżdżali,  tedy  przerzeczony  Dowmant  opadłe  mury  zamku  i  miasta  Psko- 
wskiego, pilnie  obwarował  i  oprawił;  jakoż  tego  jego  gospodarstwa  jest 
i  będzie  póki  Psków  stoi,  wieczna  pamięć  murów  od  Dowmanta  xiążęcia 
.przerzeczonego  wystawionych,  które  i  dziś  Moskwa  zowie:  Bowmanlową  ^^^^^^^^^' 
ścianą;  kto  chce  niech  sobie  o  tym  Moskwy,  zwłaszcza  Pskowian,  albo  co 
w  Pskowie  bywali,  świadomych  ludzi,  pytają. 

Tegoż  roku  między  xiążęty  Polskiemi  i  Śląskimi,  wnętrzne  rosterki, 
najazdy,  imania  i  brackiej  jedności  szkodliwe  zajątrzenia  powstały. 

W  tenże  czas,  Sycylijczykowie  pobiwszy  jednej   godziny  w  nieszpór 
Wielkonocny  wszytki  Francuzy,  po  wszystkich  miastach  Sicylijskiego  kró- 
lestwa, według  zmowy  postanowionej ,  odkinęli  się  albo  odstali  od  Karo- 
lussa  Francuskiego  króla,  do  Piotra  Aragońskiego ,  za  Francuza  Hispana 
przemieniwszy,  skąd  potym  wielkich  wojen  i  krwie  rozlania,  między  tymi 
dwiema  narody  i  Włochy,  nieszczęśliwe  początki  urosły,   iż  przez  kilko  i|J|'*!"/j,\\*j*'. 
milionów  dusz  chrześciańskich  na  on  świat  poszło.  Przypowieść  też  była     (J«ooo- 
stąd  urosła  u  Włochów  i  Hiszpanów,  gdy  kto  komu  łajał;  O!  bogdajcie 
potkał  Nieszpór  Sycilijski!  bo  w  ten  czas  jednego  nicszporu  Wielkonoc-  skldmae. 
nego,  Sycilianie  pobili  o  sześćdziesiąt  tysięcy  Francuzów.  Jak  też  i  Zmodź 
potym  rychło  ich  przykładem.  Krzyżackich  starostów,  urzędników  i  wszy- 
stkich Niemców,  także  jednego  dnia,  zmówiwszy  się,  wybili,  a  na  pamią- 
tkę tego,  dziś  jeszcze  ligi  święto  całe  dwie  Niedzieli  pijąc  i  hodując  po 
Wszech  Świętych  obchodzą. 
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Tego  te>.  czassu  Prussowie  z  Żmodzią  pogani,  Krzyżackie  dzierżawy  czę- 

samf  ^po^a-  stymi  najazdy  srogo  ulrapili,  a  daleko  wszerz  i  wzdłuż,  mieczem  i  ogniem 

"pJraJua"^^  clirześciaiiskie  ziemice  splundrowawszy,  Christburgu,  Marienwerderu,  Zan- 

tira,  Plemenca,  Grudenca,  zamków,  dobyli  i  zburzyli.  O  czym  Długosz, 

Cromerus  lib.  10,  Miechovius  lib.  3,  Vapovius  i  Latopiscze  Ruskie,  etc. 


TROJDEN  ROMNOWIGZ 


JATWIESKIE,  PODLASKIE  I  DOJNOWSKIE  KIĄŻĘ, 

JSA.  lYIEŁHIi;  XIĘST11'0 


Rozdział  trzeci. 


K 


[oku  1281,  skoro  Narimuntowi,  Wielkiemu  Xicdzu  swojemu,  panowie 
i  bojarze  Litewscy  i  Zmodzcy,  ostatnią  cześć  i  posługę  pogrzebu  na  zgli- 
skach  Wilnieńskich  odprawili,  zjechali  się  do  Kiernowa,  gdzie  według 
zwyczaju  radzili ,  któregoby  z  trzech  bratów  dziedziców  Wielkiego  Xię- 
stwa  Litewskiego  na  monarchią  wybrać  mieli;  a  po  długich  namowach, 
zgodzili  się  wszystcy  jednostajnymi  głosy,  na  Trojdena  Jatwiezkie  xiążc 
i  Podlaskie,  młodszego  brata  Giedrussowego,  Holszowego  i  Narimunta 
zmarłego,  który  jeszcze  w  młodych  leciech  za  panowania  ojca  Romunta , 
i  potym  będąc  na  swoim  xięstwie  udzielnym  Jatwieskim ,  wielkie  znaki 
wrodzonej  rycerskiej  dzielności  z  siebie  pokazował,  gdy  z  Rusią,  z  Polaki, 
z  Mazury,  i  Krzyżakami  Pruskimi,  ustawicznie  wojny  wiódł,  częstymi  zwy- 
cięstwy  granic  Litewskich  przymnażając. 

A  kniaź  Giedrus  i  Holsza,  starszy  bracia,  już  byli  w  leciech  zeszli, 
i  więcej  do  rady  domowej  niż  do  zwady  wojennej,  w  której  się  Litwa  za- 
wżdy  kochała,  sposobni.  Tak  tedy  Trojdena  jednomyślnie  wybranego,  i  od 
Holsze  i  Gedrussa  bratów,  za  dobrowolnym  spuszczeniem  praw  pierwo- 
rodnych potwierdzonego,  podnieśli  na  Wielkie  Xięstwo  Litewskie,  Nowo- 
grodskie,  Zmodskie,  Podlaskie  i  Jatwieskie,  z  wielką  radością  i  kleskta- 
niem  (według  zwyczaju)  wszystkiego  pospólstwa. 

Co  usłyszawszy  Dowmant  (który  był  ono  z  Uciany  do  Pskowa  zbieżał, 
gdzie  na  Pskowskie  xicstwo  był  wybrany)  iż  Trojden  brat  młodszy  Wiel- 
kie Xicstwo  Litewskie  meućciwszy  w  tym  onego  starszego  opanował,  ze- 
brał wojsko  z  Pskowskiej  i  Nowogrodskiej  Rusi,  chcąc  wojną  dochodzić 
prawa  swego  pierworodnego  pod  młodszym  bratem,  a  przyciągnąwszy  ze 
Doimani  Pskowa  do  Połocka,  obiegł  go  i  dobył  zamku  i  miasta  Połockiego  za  ży- 
wziął.     czliwością  Russaków;  insze  mu  się  też  twierdze  i  wszystko  rycerstwo  Ru- 
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skie  i  pospólstwo  Połockiego  xicstwa  dobrowolnie  podali.  Tak  na  Psko- 
wie i  na  Polocku  Dowmant  szyroko  panując,  wojsko  rospuścił,  niejawna 
wojną,  ale  fortelem  tajemnym  myśląc  brata  Trojdena  zabić,  a  potym  oj- 
czystej stolice  Litewskiej  dostać  snadnie  mu  się  zdało,  gdy  już  Połocko 
miał  w  mocy. 

O  PORAŻENIU  LITWY  I  JATWIEŻÓW 

ROKU  1282. 

Ła  Trojdenowego  w  Litwie  nowego  panowam*a,  Litwa  zebrawszy  się 
z  ostatkami  JatwieZów,  nagłym  i  gwałtownym  wtargnieniem ,  rozdzieliw- 
szy wojsko  na  trzy  zagony,  Lubelską  ziemię  okrutnie  splundrowali; 
a  w  ten  czas  Lesko  Czarny  Polski  monarcha  w  Krakowie  ziemskie  spra-  9kę\^oj*uje. 
wy  sądził,  gdy  się  dowiedział  o  wtargnieniu  Litwy  w  Polskie  krainy. 
Wnet  tedy  bez  żadnego  mieszkania ,  opuściwszy  insze  wszytkie  sprawy, 
roskazał  się  mieć  wszystkim  do  zbroje ,  którzy  koło  niego  byli ,  i  tym 
których  w  drodze  mógł  zebrać,  kazał  za  sobą  co  wskok  wszystkim  jako 
na  gwałt  jechać,  a  tak  przez  dalekie  drogi  zbierając  rycerstwo  w  drodze 
do  Lublina  przyciągnął.  Ale  Litwa  obciążeni  łupami  już  byli  ubiegli  za  ' 
Narew;  frasował  się  tedy,  i  gryzł  na  sercu  swoim  biedny  Lesko,  iż  się 
ani  nad  nieprzyjacioły  pomścić,  ani  swoich  powiązanych,  a  w  niewolą 
prowadzonych  rato\jać  nie  mógł,  bo  z  małym  wojskiem,  którego  ledwo 
było  sześć  tysięcy,  daleko  więtszych  ufTów  nieprzyjacielskich,  których  wię- 
cej niż  czternaście  tysięcy  było,  przez  nieznajome  Polakom,  a  im  zaś 
bardzo  świadome  lasów  i  błotnych  kałużysk  ścieszki  uchodzących,  nieśmiał 
gonić.  W  tym  frasunku  gdy  częścią  z  prącej  podróżnej ,  i  z  niedospania 
twardo  zasnął,  ukazało  mu  się  widzenie  Angielskie  przes  sen,  które  się 
być  Michałem  Archangiołem  powiadało,  upominając  go,  aby  wszytki  fra- 
sunki i  zabawki  porzuciwszy,  nieprzyjacioły  swoje  gonił,  obiecując  mu  Mchlullti- 
pewne  zwycięstwo.  Nazajutrz  tedy  Lesko  wesoło  wstawszy,  zezwał  do  skic^Lesko 
gromady  wszystkiego  rycerstwa ,  a  widzenie  im  opowiedziawszy  rzecz  do 
nich  czasowi  i  rzeczy  przystojną  uczynił,  skąd  wszystcy,  którzy  przedtyra 
bojaźliwi  byh,  wnet  ochotną  śmiałością  zapaleni,  i  wszystkie  insze  zawady 
wojenne  porzuciwszy,  tylko  broń  lekką  i  na  kilko  dni  żywności  wziąwszy, 
gonili  nieprzyjaciół  z  Leskiem  monarchą  swoim ,  i  doszli  ich  trzynastego 
dnia  Października  miesiąca,  między  Narwią  i  Niemnem  rzekami,  abowiem 
dla  zawady  łupów,  niemogła  Litwa  spieszno  ciągnąć,  k  temu  się  też  nie 
bardzo  śpieszeli ,  iż  już  na  swoich  śmieciach  albo  w  swojej  ziemi  śmiel- 
szymi byli,  a  skoro  obaczyli  Polaki  tuż  za  sobą  nagle  goniące,  i  upornie 
nacierające,  strwożyli  się  byli,  wszakże  prętko  rzucili  się  do  broni,  zwła- 
szcza za  powodem  Jatwieżów,  którzy  byli  wielkiej  śmiałości.  W  tym 
uderzyH  na  nich  Polacy  jednym  a  poprostu  zszykowanym  ufcem,  bo  ani 
dla  miejsca  ciasnego  lasami  ogrodzonego,  ani  dla  małego  wojska,  w  któ- 
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rym  sześć  tysięcy  Polaków  ledwo  było,  niegodziło  się  wiele  ufów  szyko- 
kówzLUwą!  ^^'3Ć.  Litwa  tei  śmielo  i  mężnie  pierwsze  najazdy  i  potkanie  czelne  Pola- 
kom wytrzymała;  a  tak  się  z  obudwu  stron  z  ogromnym  krzykiem,  hukiem, 
trzaskiem,  i  wrzaskiem  starli,  ale  gdy  się  Litwa  zapalczywie  bitwą  zaba- 
na'^pomocy  wiła ,  wnct  wiczniowio  obaczywszy  znaki,  proporce,  i  chorągwie  swoich, 
Polakom.  u(]erzyli  na  Litwę  s  tyłu  pobrawszy  z  przygody  potrafione  oręża  ich:  dru- 
dzy też  bez  broni  i  niewiasty,  wesoło  krzycząc,  i  aż  do  nieba  z  radości 
Psi  wiernie  "^g^^j  >  ^^^^Y  wyuosząc,  śmiatości  swoim  dodawały,  a  nieprzyjaciołom 
l>oKm^  strachu  przysparzały.  Na  ostatek  i  psi  (których  pogani  z  sobą  między  in- 
szymi łupami  z  Polski  wiedli,  a  drudzy  co  za  gospodarzami  swoimi  zwią- 
zanymi, mniemając  by  na  obiad,  ano  na  niewolą  biegli)  nieprzyjaciół  srogo 
kąsali ;  co  obaczywszy  Litwa  i  Jatwieżowie,  iż  i  s  tyłu  więźniowie,  i  z  przo- 
dku Lesko  z  swoim  rycerstwem  zewsząd  ich  ogarnęli,  pomieszawszy  szyki 
do  bliskich  lasów  ustąpili.  W  tej  bitwie  ostatki  Jatwieżów,  którzy  się 
upornie  Polakom  zastawiali,  a  przyjętą  wiarę  chrześciaiiską  byli  porzucili, 
z  gruntu  prawie  są  wygładzone;  z  Litwy  też,  których  było  ludu  bojow- 
nego  czternaście  tysięcy,  mało  ich  ubiegło.  Bo  ich  też  wiele  którzy  byli 
uciekli,  częścią  dla  wstydu,  częścią  dla  bojazni  swoich,  sami  sobie  śmierć 
pozadawali,  a  stąd  się  okazuje,  iż  przedtym  u  Litwy  musiała  być  jakaś 
wielka  a  okrutna  kazii  i  sromota  na  ty ,  którzyby  z  bitwy  (chocia  przegra- 
nej) uciekli,  a  do  domów  się,  niedawszy  mężnie  na  placu  gardła,  wrócili, 
tedy  takowych  sami  ich  panowie  okrutną  śmiercią,  której  się  w  bitwie 
ucieczką  ustrzegh ,  w  domu  karali.  Przeto  kiedy  bitwę  przegrali ,  mało 
się  ich  do  domów  wracało,  bo  drudzy  z  żałości  się  sami  zabijah,  albo 
się  do  upadu  z  nieprzyjacielem  bili. 

A  Lesko  odiskawszy  i  odebrawszy  wszystek  połon  i  sowito  łupami  nie- 
przyjaciół pobitych  swoich  poddanych  szkody  nagrodziwszy,  z  zwycięstwem 
wrócił  się  do  Polski,  a  w  Lublinie  kościół  na  pamiątkę  swego  zwycięstwa 
Dibiiriris^  zmurował,  który  świętemu  Michałowi  (który  mu  się  ono  był  przes  sen 
Michała,  zwycięstwo  obiccując,  okazał)  poświęcił.  A  gdy  tak  Lesko  granice  Pol- 
skie od  nieprzyjaciół  postronnych  obwarował,  wnet  go  nad  nadzieję  w  do- 
mu przywitała  wnętrzna  trwoga:  bo  Sendomirska  ziemia  za  powodem 
Cristina  castellana,  i  Pawła,  biskupa  Krakowskiego,  od  niego  do  Konrada 
Mazowieckiego  xiążęcia  była  przystała;  wszakże  temu  Lesko  w  czas  mą- 
drze zabieżał  i  zaczęte  wnętrzne  burdy  uśmierzył. 

Tegoż  roku  głód  w  Polszce  okrutny  panował,  iż  wiele  ludzi  z  żonami 
Głódsrociw  ^  ^  dziatkami  do  Węgier  i  do  Rusi  wybiegło,  chcąc  jako  tako  przed  oną 
aechach.^  nieznośną  nędzą  zdrowie  zachować;  ale  uciekli  prawie  ze  dżdża  pod  rynę, 
bowiem  od  Russaków  Tatarom  za  dań  byli  w  niewolą  dawani,  a  od  Wę- 
grów w  pogańskie  strony  przedawani.  O  czym  Długosz  i  Miechovius  lib.  3, 
cap.  58,  fol.  175;  Cromerus  lib.  10,  etc.  A  w  Czeskiej  ziemi  jeszcze 
okrutniejszy  głód  panował,  iż  matki  uśmierzając  łaknienie,  bez  wszelkiego 
miłosierdzia  dziatki  swoje  własne  rzezały  i  jadały;  a  potymzaś  powietrze  mo- 
rowe srogie  na  ludzi  przyszło,  s  pokarmów,  chwastów  i  zielsk  leda  jakich. 
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O  ZABICIU  TROJDENA  XIĄZĘGIA 

KOKU  ±9»1S. 


Rozdział  czAvarty. 

Uowmant  Romuntowicz,  xiążc  Pskowskie  i  Potockie,  mając  zakrwawione 
serce  na  Trojdena  brata  młodszego,  iż  go  w  pierworodnym  prawie  do 
opanowania  Wielkiego  Xicstwa  Litewskiego  ubieżał,  starał  się  wszelkim 
obyczajem,  jakoby  go  z  świata  zgładził;  ale  gdy  tego  nie  mógł  jawną 
wojną  dokazać,  naprawił  nań  sześci  cłiłopów,  którzy  upatrzywszy  czas  gdy 
się  Wielki  Xiądz  Trojden  w  łaźni  mył,  pilnowali  póki  wynidzie,  a  gdy 
tylko  s  posługaczami  a  s  krowopuskiem  z  łazniej  wychodził  (bo  w  on  czas 
nie  wielkiej  powagi,  po  której  też  do  łazniej  ile  Litewskiej  mało,  xiążęta 
używały)  stanęli  chłopi  rzędem  po  trzech  z  obudwu  stron  ścieszki  i  jako- 
by się  skarżąc  i  żałując  o  krzywdy  swoje,  s  pokłonem  czołem  nisko  bili, 
a  gdy  między  nich  wszedł  pytając  przyczyny  żałoby,  wnet  go  wszyscy  sześć 
kijami  przyłożyli  i  tuż  na  miejscu  zabiH,  a  sami  pouciekali:  snaść  w  tym 
naśladowali  onych  dwu  pasterzów,  którzy  też  ono  jak  Livius  lib.  1  deca- 
dis  primae  pisze,  zabili  tymże  sposobem  Torquiniusa,  króla  Rzymskiego,  ^[?l^l^  °'* 
zmyśliwszy  sobie  przed  nim  skargę,  z  naprawy  synów  Ancuszowych,  ale  ci  biiy. 
łotrowie  nie  czytaH  Liyiussa,  a  wżdy  swego  dokazali;  nie  trzeba  na  złe 
uczyć. 

Tymże  też  sposobem  skargi  Clearchus  xiążę  Heraclieiiskie,  dla  tyraństwa 
od  Chiona  i  Leonida   dwu  młodzieńców  msczących  się  wolności  zabity, 
o  czym  Trogus  Pompejus,  i  Justinus  lib.  16,  Galercius  także  Sforcia  xiążę  PauhisJÓ-* 
Mediolańskie  od  swoich  trzech  komorników  tymże  kształtem  w  kościele   KioV'iu-' 
między  gminem  ludzi  i  żołnierzów  ukłóty.  O  czym  Paulus  Jomus  lib.  3  '""eic.'^^ 
Elogiorum  <^'c. 

Tegoż  też  czassu ,  Holsza  xiążę  Holszańskie  pierwsze  umarł ,  zosta- 
wiwszy na  państwie  Algimunta  i  Mindowa ,  po  nim  także  rychło  z  świa- 
tem się  rozstał  brat  Giedrus,  pierwsze  xiążę  Giedrockie,  zostawiwszy  syna  Jr^JlmnaJfi'. 
Gynwiła  na  xięstwie  Giedrockim. 

Co  wszystko  na  rękę  i  po  myśli  trafiło  się  Dowmantowi,  gdy  Trojdena 
przes  naprawę  zabił,  a  drudzy  dwa  bracia  pomarli,  syn  też  Trojdenów  La- 
wras,  po  litewsku :  Romunt,  czerncem  zostawszy,  w  monasterze  Ruskim  mie- 
szkał ,  a  Gynwił  xiążccia  Giedrusów  i  Algiraunt  IIolszów,  synowie  właśni 


328 

dziedzicy  Wielkiego  Xicstwa  Litewskiego,  dla  dziecinnych  lat  niebyli  spo- 
sobni na  rządzenie  i  osiędzcnic  stolice  tak  wielkiego  państwa:  Przeto 
widząc  ń  niemiał  Aemuhim  imperil  (paslore  jjercusso  (^^  suhlalo)  któryby 
Dowmant  ^^  ^^  opanowania  Wielkiego  Xicstwa  Litewskiego  ojczystego  miał  prze- 
>vo/skiem'  szkodzić ,  zcbrat  wielkie  wojsko  z  Kusi  Pskowskiej,  Połockiej ,  i  Witeb- 
skiej i  ciągnął  wielką  mocą  do  Litwy,  chcąc  gwałtem,  i  przez  miecz  Li- 
tewską i  Zmodzką  ziemię  ojczystą ,  jeśliby  się  dobrowolnie  nie  podali, 
opanować.  Co  usłyszawszy  Romunt  albo  Lawras  czerniec,  syn  Trojde- 
nów  z  xicżny  Mazowieckiej ,  wielką  a  słuszną  iałością  i  przystojnym  gnie- 
wem poruszony,  zrzucił  z  siebie  kaptur  albo  kapicę  cernoressę  czerniecką, 
a  wdziawszy  zbroję,  i  szablę  w  ręce  wziąwszy,  przyjachał  do  panów  Li- 
tewskich ,  którzy  się  byli  ze  wszystkim  pospólstwem  bardzo  zatrwożyli , 
przed  Dowmantem  i  jego  wojskiem,  ale  ich  wnet  osobą  swoją,  i  przy- 
stojną czasowi  rozmową  potwierdził  i  posilił  Lawras  czerniec,  własny  dzie- 
dzic, z  mnicha  rycerz  hetman,  i  xiąże. 

A  zebrawszy  wszystko  rycerstwo  Litewskie,  Zmodzkie,  i  Rusaki  No- 
wogrodzkie, ciągnął  przeciw  Dowmantowi  stryjowi,  chcąc  się  nad  nim 
pomścić  zdradliwego  zamordowania  ojca  swego  Trojdena,  a  ojczyznę 
wielkie  xicstwo  Litewskie  z  nagiej  trwogi  wybawić.  A  gdy  się  obiedwie 
wojska  przeciw  sobie  ściągnęły  nad  jednym  jeziorem ,  sprawiwszy  uffy 
porządnie  do  bitwy,  gdy  jeden  drugiemu  niecłiciał  złożyć,  potkali  się  za- 
palczywie chęcią  jednaką  i  równą  z  obudwu  stron  śmiałością,  i  tak  wielki 
bój  był  między  nimi ,  jako  wszistki  Latopiszce  zgodliwie  piszą  i  świadczą, 
iż  bitwa  od  poranku  aż  do  wieczora  trwała,  naostatek  Pan  Bóg  Lawro- 
szowi  pomógł,  iż  wszystko  wojsko  Pskowskie  i  Połockie  na  głowę  poraził, 
J^^wmant  {  strija  swcgo  kniazia  Dowmanta  zabił,  którego  się  krwią  ojca  swojego 
śmierci  po  myśh  pomścił. 

Noc  rozerwała  gonienie  nieprzyjaciół,  wszakże  Lawrasz  z  rycerstwem 
Litewskim,  Zmodzkim  i  Nowogrodzkim,  używając  zwycięstwa  ciągnął  do 
Lawrasz  z   Połocka ,  którcgo  gdy  się  Russacy  po  tej  porażce  i  zabiciu  pana  swego 
Poio^kd?   Dowmanta  strvyożyli,  snadnie  dostał,  a   osadziwszy  zamek  namieśnikiem 
i  rycerstwem  swoim,  xięstwo  Połockie  do  Litewskiego  państwa  przywró- 
cił, a  sam  z  zwycięstwem  nazad  do  Kiernowa  przyjechał. 

Z  tego  Dowmanta  Romanowica  albo  Romuntowica  xiążęcia  Pskow- 
skiego, i  Potockiego,  z  Uciany  przedtym  od  Narimunta  wygnanego,  atu 
zaś  od  Trojdenowego  syna  Lawrasza  zabitego,  kniaziowie  Swirscy  (jeśli  się 
genealogia  nierozerwała)  naród  swój  chcą  wywodzić,  powiadając  iż  Swier 
zamek  nad  jeziorem  tenże  kniaź  Dowmant  założył ,  którego  jeszcze  i  dziś 
znaki  jawne  są,  acz  sam  zamek  jako  drzewiany  dawnością  czasu  zniszczał. 
A  Lawrasz  albo  Rimunt  Trojdcnowic  będąc  w  Kiernowie,  i  wszy- 
stkich panów  i  bojar  Litewskich,  i  Zmodzkich  obesławszy,  tych  też  którzy 
z  nim  byli  z  tej  wojny  przyjechali  zebrawszy,  uczynił  siem,  albo  rokosz  na 
polu  Riernowskim,  tamże  zdawając  ojczyste  państwo,  i  wszystkiego  się 
prawa  dziedzicznego  w  Litewskim  Wielkiem  Xięstwie  wyrzekając,  uczy- 
nił rzecz  do  wszystkiego  rycerstwa:  „Iż  ponieważ  się  mnie  Pan  Bóg  mój 
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(lał  pomścić  kr  wie  i  okrutnej  śmierci  ojca  mojego,  nad  bezbożnym  stryjem 
i  w  tym  mię  sam  dziwną  a  wszechmocną  łaską  ratować,  a  wojska  nie- 
przyjacielskie pothimić  raczył,  za  czym  i  wy  wybawieni  z  srogiej  niewolej  '^'if^f^M^- 
i  wyswobodzeni  od  ciężkiego  jarzma,  które  już  tuż  nad  szyjami  waszymi  wi-  L>iwy  gdy 
siało,  jesteście,  iż  jako  wolni  ludzie,  w  wolnej  ojczyźnie,  z  łaski  tegoż  Boga  zdawah 
mojego  już  bespiecznie  żywiecie,  któremu  Bogu  iżem  ja  raz  przysiągł  i  dla 
jego  zakonu  świętego  świata  i  roskoszy  jego  marnych  a  nietrwałych,  wyrze- 
kłem się,  a  przyjąłem  tę  czarnoreszę  albo  kaptur  Czernecki,  tedy  i  na  ten 
czas  przez  miecz  za  pomocą  Bożą  obronioną  ojczyznę  moje,  wam  całą  wolną, 
kwitnącą,  z  zupełnym,  a  jeszcze  przybawionym  Potockiego  xicstwa  przy- 
byciem, prawa  dziedzicznego  i  pierworodnego  wam  ustępuję,  a  sam  się 
do  monasteru  mojego,  w  którymem  sobie  mieszkanie  ulubił,  wracam. 
Wolniście  ludzie,  wolnie  i  według  zdania  swego,  pana  sobie  obierajcie, 
któryby  jednako  wszystkiej  rzeczypospolitej  waszej  ł3ył  pożyteczen;  bo  iż- 
bych  wam  radził  którego  z  bratów  moich  stryjecznych  na  państwo  stołe- 
czne wybrać,  gdyż  oto  jest  Mindów  i  Algimunt  synowie  Holszego  i  Gin- 
wił,  syn  xiążccia  Gedrussa,  właśni  ojczycy  i  dziedzicy  xięstwa  tego  po 
mnie;  wszakże  jeszcze  mali,  lat  po  temu  nie  mają,  dla  czego  na  ten  czas  ażby 
dorośli  nie  godzą  się  na  władzą  tak  wielkiego  państwa,  które  męża  nie  heibXiloV 
dzieci  do  porządnej  sprawy  potrzebuje;  bo  stryj  mój  Narimunt,  gdy  siadł 
na  Wielkim  Xięstwie  Litewskim ,  herb  swój  Kitaurus  zostawił  i  spuścił 
braciej  swojej,  a  sobie  uczynił  herb  męża  zbrojnego  na  koniu  z  mieczem 
gołym  nad  głowę  wyniosłym,  nieprzyjaciół  goniącego,  a  to  znamionując 
w  tym  herbie,  iż  to  państwo  męstwem  i  mieczem  rozszerzone,  potrzebuje 
pana  dorosłego  i  męża  zupełnego,  któryby  mieczem  umiał  bronić  ojczyzny 
swojej,  a  iżby  nie  onego  goniono,  ale  on  gonił  i  bił  nieprzyjacioły  ucie- 
kające. I  tak  mi  się  widzi,  iż  na  ten  urząd  godnyby  był  Witenes  albo 
Wicien,  który  był  marszałkiem  u  ojca  mojego,  bo  jest  mąż  do  wszystkie- 
go udatny." 

Panowie  tedy  Litewscy,  wysłuchawszy  tej  rzeczy  xiążęcia  Lawrasza , 
albo   Rimunta,   pana  swego  przyrodzonego ,   po  świeżym  zwycięstwie  do 
monasteru  się  wracającego,  s  płaczem  go  prosili,  aby  raczej  sam  nad  nimi 
jako  dziedzic  panować  raczył.   Wszakże  gdy  on  żadnym  sposobem  na  to 
zezwolić  nie  chciał,  przestali  na  pożytecznej  radzie  jego  i  z  jednostajnymi       .  . 
głosy,  tuż  przy  nim  w  Kiernowie,  wybrali  na  Wielkie  Xięstwo  Litewskie,  wiienes  na 
Zmodzkie  i  Nowogrodskie,  Witena,  przed  tym  marszałka  Trojdenowego,  siwo  na/na- 
męża  doświadczonej  dzielności ,  rodem  z  Ejragoły,  jak  niektóre  Latopiszce     ^^°"^* 
świadczą,  z  herbu  i  familiej  starożytnej  xiążąt  Rzymskich  Kolumnów,  w  ty 
krainy  pulnocne  Zmodzkie  s  Palemonem  w  okrętach  morzem  zaniesionych, 
jak  się  wyższej  dosyć  szeroko  i  dowodnie  o  tyra  powiedziało. 

Bo  Trojden,  nie  będąc  jeszcze  na  xięstwie,  tylko  hetmanem  u  ojca 
Romunta,  jadąc  s  Pruskiej  wojny  przez  Ejragołę  (które  jest  miasteczko 
w  Zmodzi  nad  Dubisą  rzeką),  obaczył  tego  Witenna  z  dziećmi  na  piasku 
igrającego,  a  iż  było  pacholątko  urodziwe  i  oblicza  pięknością,  także  człon- 
ków subtylnością  ozdobne,  wziął  go  ku  sobie,  a  gdy  podrósł,  był  komor- 
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nikiem  starszym  na  dworze  Wielkiego  Xicdza  Trojdena,  w  łożnicy  i  w  ko- 
morze, a  wszelką  rzecz  xiQŻccQ  porządnie  i  clicdogo  chował  i  sprawował, 
potym  za  godnością  i  postępkiem  lat  był  marszałkiem  nawyższym,  aż  go  zaś 
po  śmierci  Trojdenowej  szczęście  na  wielkie  xicstwo  Litewskie  wyniosło. 
ż(^V'mo*na-  Lawras  też,  albo  Romunt,  syn  Trojdenów,  w  monasterze  Lawraszowie, 
narż)>^oia'  swcgo  założonia,  nad  Niemnem  wNowogrodskiej  ziemi,  żywota,  czerncem 
bfdąc,  szczęśliwie  dokonał.  A  siostra  jego,  córka  Trojdenowa,  jako  Dłu- 
gosz, Miecliovius  i  Cromerus  lib.  10,  przypominają,  Bolesławowi  xiążcciu 
Mazowieckiemu  (synowi  onego  \iążccia  Semowita,  którego  Swarno,  Ruski 
kniaź  ściął)  w  małżeństwo  była  oddana;  jakoż  potym  było  kilko  xiążąt 
Mazowieckich  Trojdenów^  tym  imieniem  Litewskiego  xiążccia  Trojdena 
nazwanych.  Bo  Mazurowie  onych  czassów,  częste  przes  spólne  małżeń- 
stwa powinowactwa  z  Litwą  potwierdzali,  aby  od  ich  przyległych  najaz- 
dów wolniejszymi  byli. 

A  tu  się  już  dokończył  ród  xiążąt  Litewskich  z  herbu  Kitaurussa , 
a  tylko  przy  udzielnych  xiążctach  Ginwiłu  Giedrockim,  a  przy  Algimuntu 
i  Mindowie,  braciej  llolszańskich  dziedzicach,  został.  A  poc/.ęła  się  zno- 
wu genelogia  i  naród  Wielkich  Xiędzów  Litewskich  i  Zmodzkich,  z  herbu 
Columnów,  i  od  Pogoniej,  męża  na  koniu  z  mieczem  zbrojnego,  których 
herbów  od  Nariinunta  i  Mendoga  króla  podanych,  Witen  i  jogo  potom- 
kowie, aż  do  Alexandra  i  Sigmunla  Pierwszego  Kazimirzowiców,  wnu- 
ków Jagełowych  używali ,  i  dziś  Królowie  Polszczy,  Wielcy  Xicdzowie 
Litewscy,  przy  Orle  koronnym  używają. 


IS,  ALBO 


LITEWSKIE,  ŹMODZKIE,  RUSKIE,  JATWIESKIE  1  PODLASKIE, 

KSIĘGI  DZIESIĄTE. 

Rozdział  pierwszy. 

Do  Wieliiiożiieg:o  Pana, 


Wi 


oncs 
kloreuM) 


itenes  albo  ^yiczicn  z  Ejragoły  rodzic,  z  herbu  Columnów,  spólnym 
wszech  stanów  Litewsiiich  i  Zmodzkich  zezwoleniem  i  jednostajnynrii  głosy, 
był  wybrany  i  podniesiony  w  Kiernowie,  na  Wielkie  Xicstwo  Litewskie,    ]^|' 
Żmodzkie  i  Ruskie.  A  od  Lawrasza  Troidenowicza  czernca,  własnecoLi-  cz/issu  pod 

J  .  nicsion  na 

tewskiego  państwa  dziedzica,  który  mu  prawo  swoje  wszystko  dobrowol-  wielkie  xit 
nie  spuścił,  potwierdzony,  roku  od  zbawiennego  Christusa  Pana  narodzenia 
1283,  za  panowania  Rudolpha  cesarza  27,  i  papieża  Jana  21,  za  monarchy 
w  Polszczę  Leska  Czarnego,  w  Rusi  Lwa  Daniłowica,   a  za  mistrza  Pru- 
skiego dziewiątego,  Burcharda  Swanden. 

A  będąc  na  nowym  państwie  Witenes  umyślił  pokazać  zarazem  sku- 
tek mniemania  o  dzielności  swojej,  przeto  zebrawszy  wojsko  wielkie  z  Li- 
twy i  Zmodzi,  wyprawił  s  nim  hetmana  swego  na  plundrowanie  Polskiej 
ziemie;  chcąc  się  pomścić  onej  porażki,  gdy  ich  Lesko  był  na  głowę  po- 
raził między  Narwią  i  Niemnem. 

Roku  tedy  Pańskiego  1283,  czwartego  dnia  Octobra,  w  więtszych  niż 
pierwszego  roku  uffach  przez  Łukowski  powiat,  do  Sandomierskiej  ziemie  LuwaPoi 
bez  wieści  wtargnęli,  a  bez  odporu,  wsi,  miasteczka,  dwory  i  kościoły,     waia. 
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mieczem  i  ogniem  srogo  splundrowali,  łupiąc,  paląc,  mordując  co  się  na- 
winęło, starych  ludzi  i  niedorosłe  dziatki  ścinali;  a  sześć  tysic^cy  więźniów 
Polaków  poimawszy,  dobytków  i  bydła  z  łupami  rozmaitymi  nabrawszy, 
nazad  do  Litwy  wyciągnęli,  nie  mając  przeciw  sobie  odporu  żadnego;  bo 
slachta  do  zamków  bliskich  była  pouciekała.  Lesko  też  w  ten  czas  sejmiki 
albo  wiece  w  Krakowie  odprawował,  ale  skoro  usłyszał  o  tym  wtargnie- 
niu  Litewskim,  wnet  się  porwał  do  zbroje,  a  s  pany  i  z  slachtą,  którzy 
na  ten  czas  przy  nim  byli,  drugim  za  sobą  przez  gońce  obesłanym ,  kaza- 

c«"jno*,^>  wszy  co  wskok  jachać,  sam  dniem  i  nocą  gonił  nieprzyjaciół;  Sendomirską 

Lesko\Na.    tcZ  slachtę  obesłał,  aby  się  do  niego  wzbiwszy  i  chłopi,  jako  na  gwałt  za- 
razem zjechali. 

Tak  gdy  się  slachta  i  chłopstwo  zewsząd  za  zwierzchnią  głową  i  osobą 
pańską  sypali,  ściągnęli  się  na  jedno  pole  wszyscy;  a  już  niedaleko  od  nie- 
przyjaciół będąc,  uczynił  rzecz  Lesko  ozdobną,  poważną  do  wszystkiego 

suwa  do  rycerstwa ,  zezwawszy  ich  do  kupy:  aby  się  dzielnymi  mężami  wszystcy 
przeciw  Lit-  być  okazałi ,  a  małżonkom  i  dziatkom  namilszym,  przyjaciołom,  bliskim 
i  powinnym,  także  i  kmiotkom  swoim,  których  w  sprośną  niewolą  Litwa 
pędzi,  aby  dopomogli  i  ratunek  związanym  pożądliwy  dali,  pobitych  star- 
ców, pomordowanych  dziatek,  zburzonych  gruntów,  popalonych  wsi,  fol- 
warków i  miast  splundrowanych  i  zgwałconych  kościołów  i  świętych  ob- 
rzędów, aby  się  pomścili;  przywodząc,  iż  to  jest  rzecz  nauczciwsza  za 
ojczyznę,  za  chwałę  Bożą,  i  własne  grunty  swoje,  dać  mężnie  gardło,  a  iż 
dobrej  sławy  więcej  niż  żywota  mężowie  cnotliwi  i  mocni  mają  być  pożą- 
dliwszy,  wielka  i  gruntowna  sława,  w  której  prawdziwy  żywot,  wiecznie 
trwały,  zależy,  nie  przychodzi  bez  wielkich  trudności  i  nieprzespieczności, 
męstwem  a  przeważną  dzielnością  sławy  dochodzić,  krwią  cnotliwie  jej 
skutek  pieczętować  potrzeba.  Przeto  aby  ciągnęli  i  szli  ochotnie ,  a  pobi- 
wszy nieprzyjacioły,  ich  krwią  swoich  miłych  przyjaciół  powetowali,  a  wię- 
źniów, którzy  ich  wspomożenia  i  ratunku  płaczliwymi  słozami  używają, 
aby  wybawili,  etc.  Tak  tedy  rzecz  Leskowę  do  rycerstwa  Długosz  i  Cro- 
mer  opisują.  A  iżby  tym  z  więtszą  ufFnością  i  nadzieją  Boskiego  wspo- 
możenia na  nieprzyjaciół  Boga  wzgardzających  odzierżeli ,  wszystkiemu 
rycerstwu  przez  spowiedź  grzechy  swoje  oczyścić  i  Sacramentu  Pańskiego 
przyjęciem,  ciała  i  duszę  uzbroić  kazał,  a  sam  xiążę  Lesko  nabożnie  to 
sam  naprzód  przed  nimi  uczynił. 

Litwie  się  też  zawad  wojennych,  i  sprzętu  swojego  rycerskiego  zostawić 
niechciało,  ani  też  baczyh,  gdzieby  się  bespiecznie  przechować  mieli, 
przeto  tylko  w  męstwie  a  w  obronie  nadzieję  mając,  wszyscy  bitwy  sko- 
sztować, a  śmiałym  potkanim  pierwszej  niefortuny  powetować  umyślili, 
i  postanowili.  A  tak  zostawiwszy  w  lesie  przy  małej  straży  mdłych  i  cho- 
rych, a  tłomoki  swoje  i  łupy  s  Polski  wzięte  ija  gromadę  składwszy,  wię- 
źniów też  mocniej  niż  przedtym  związawszy,  obawiając  się  aby  ich  zaś 
s  tyłu  jako  i  tak  rok  niezatrwożyli ,  z  wielkim  pędem  i  różnych  głosów 
ogromnym  okrzykiem  przeciw  Polakom  wyciągnęh ,  którzy  stali  w  spra- 

Równe  pole.  wic  ua  poIu  Rówue  nazwanym:  strwożyli  się  nieco  Polacy  za  pierwszym 
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ich  obaczeniem ,  zwłaszcza  ^dy  nad  nadzieję  ujrzeli ,  a  ono  ku  nim  idą 
śmielc  ci,  o  których  i/J)y  mieli  uciekać  pierwej  rozumieli.  Wszak/.e  gdy 
ich  sam  Lesko  napominał,  i  ufly  porządnie  szykował,  rychło  zaś  ku  pier- 
wszej śmiałości  przyszli,  a  naprzód  dwa  ufTy  sprawione  przeciw  Litwie  Jl<^» foj^^^ 
nacierającej  Lesko  zastawił,  nad  jednym  był  przełożony  Zegota  Kraków-  »i5'"nina. 
ski,  a  nad  drugim  Janusz  Sendomirski,  wojewodowie,  sam  zaś  na  wszy- 
stki  strony  oczy  i  tam  i  sam  pilnie  obracał  porządnie  upatrując,  co  się 
na  której  sironie  dzieje,  iż  jeśliby  gdzie  obaczył  swoich,  upadających  Leskowa. 
i  słubiejących ,  zarazem  by  ratunek  podesłał.  Ale  niedługo  ono  pierwsze 
nacieranie  Litewskie  trwało,  bo  mocą  Polaków,  jako  murem  zastawionych 
wnet  byli  odparci ;  pierwszy  którzy  z  Krakowskim  wojewodą  i  z  dwornym 
Leskowym  rycerstwem  bitwę  zaczęli,  poczęli  ustępować,  myśląc  o  ucie- 
kaniu; co  drudzy  obaczywszy,  i  wnet  tył  podawszy,  do  lasów  się  mieli, 
a  potym  i  sam  i  tam  popuściwszy  koniom  w^ędzidła  rospierzchnęli  się, 
kilko  tysięcy  ich  na  placu  poległo ,  a  Polacy  złożone  w  lesie  łupy  pobrah, 
i  więźniów  rozwiązali. 

Tak  ty  dwie  raz  po  raz  srogie  porażki  Litewskie  od  Leska  Czarnego 
opisują:  Długosz  i  Miechoyius  lib.  3  cap.  58,  fol.  175  i  176,  Wapovius 
i  Cromerus  lib.  10  etc.  Wszakże  jednak  większe  szkody  Polska  zwojo- 
wana i  dwie  ziemicy  Łukowska  i  Lubelska,  i  trzecia  Sendomirska  od 
Litwy  ucierpiały. 

A  Lesko  Czarny  wszystkę  winę  burzenia  i  szkód  od  Litwy  podjętych 
na  Pawła  biskupa  Krakowskiego  składał,  który  łotrowstwa  prawie  kur-  j^!;!^''^^^^^^* 
ciańskie  zapomniawszy  stanu  duchownego  płodził,  mniszkę  ku  nierząd-  ^^"/^'ijj^o'^' 
nemu  obcowaniu  z  Skały  klasztora  panieńskiego  gwałtem  wziął,  myśliw- 
ca własną  ręką  w  łowię,  iż  nieobacznie  zwierz  imo  on  uciekł,  włócznią 
łowczą  zabił;  a  iżby  się  tym  śmielej  Leszkowi  monarsze  cnotliwemu  panu 
swojemu  oparł,  przyjaźnią  i  powinowactwem  z  Litwą  się  był  zjednoczył, 
Sendomirska  też  i  Krakowską  ziemię  przeciw  Leskowi  buntował.  Dla 
tych  tedy  rostyrków  potym  poimany  i  w  więzieniu  na  Sieradskim  zamku 
był  chowany,  ale  z  znaczną  nawiązką  musiał  go  Lesko  jednać  (jak  w  on 
czas  były  bardzo  xiążęta  pobożne)  i  wypuścić. 

Tegoż  roku,  Lukardis  xiążęcia   Przemysława  Wielkiej  Polski   mał- 
żonka ,  od  własnych  służebnic  udawiona ,  z  podejrzenim  naprawy  samego 
Przemysława,  gdy  bez  karania  i  pomsty  złoczyniec  zaniechał:  jakoż  po- 
tym pospolicie  pieśń  śpiewywano  w  Polszczę  (aż  do  lat  Długoszowych 
i  Miechoviusowych,  jak  sami  wspominają)  na  kształt  żałosnego  modlenia  tej  okrucicń- 
xicżny,  która  się  modliła  i  prosiła,  aby  jej  nie  dał  okrutnie  zabijać,  ale  myslfwowo 
aby  ją  w  jednej  tylko   koszuli  do  domu  własnego   odpuścił ;  wszakże  też   "żonką/' 
i  sam  potym  królem  Polskim  zostawszy  był  od  margrabię  Brandenbur- 
skiego zabity. 

Roku  zaś  1285,  za  powodem  Pawła  biskupa  Krakowskiego  wszyscy 
panowie  i  slachta  Małej  Pol>ki,  Konrada  Cyrneńskiego  Mazowsza  xiążc, 
na  monarchią  Polską  przeciw  Leskowi  panu  swojemu  (którego  byli  nie-  Rosterki 
godni)  przyzwali ;  a  gdy  z  w  ojskiem  ciągnął  do  Sendomirza ,  wyjechali  ku 


Polskie. 


334 

niemu  Warsius  castellan ,  i  Zegota  wojewoda  Krakowski ,  i  Jan  Sendo- 
mirski  wojewoda,  i  Cristin   castellan  s  Pawłem  biskupem,   tamie  mu 
przysięgę  uczynili ,  i  wszystki  zamki  i  miasta ,  krom  Krakowskiego  jedno 
ŁfjsiiorPoi-  zamku,  gdzie  się  z  żoną  Lesko  był  zawarł.  Ale  potym  widząc  i^  go  wszy- 
swoimi     stcy  swogi  odstąpili ,  a  Konrad  xicT/.c  Mazowieckie  ciągnął  wielką  mocą 
do  Krakowa,  uciekł  nieborak  Leszko  ż  żoną  do  Węgier,  obronę  miasta 
CnotaNiom-  i  zamku  Krakowskicgo  Niemcom,  mieszczanom  zleciwszy,  którzy  stale 
Tow"ki'^r'  ^''*^^C  trzymając  panu  swojemu,  ani  groźbą,  ani  prośbą,  ani  mocą  Kon- 
radową  niedali  się  przywieść  ku  podaniu  zamku  zwierzonego,  i  tak   się 
długo  wszystkiej  mocy  panów  Polskich  i  Konradowej  bronili,  aż  Lesko 
z  wojskiem  Węgierskim  od  króla  Ladisława  na  pomoc  im   przyszedł , 
z  którym  Konrad  xiązę  Mazowieckie,  potkał  się  wstępnym  bojem  u  Bo- 
guczicz  nad  rzeką  Rabą ,  ale  porażony,  ledwo  sam  do  Mazowsza  uciekł. 
A  tak  Pan  Bóg  w  ten  czas  skutkiem  tej  bitwy  pokazał,  który  s  nich  spra- 
skowa^^rze  wicdliwicj  broii  przeciw  drugiemu  podniósł;  Leszko  miernie  używając 
ciwzdraj-   zwycięstwa   wszystkę  winę  niestateczności  panom  przepuścił,  a  sam  do 
Krakowa  przyjachawszy  Niemcom  na  potym  wszystkę  obronę  zamku  i  mia- 
sta Krakowskiego  zlecił,  Węgry  też  hojnie  udarowawszy  odprawił. 
MazcT^ic-  Tegoż  roku,  Bolesław  Płockiego   Mazowsza  xiążc,  krainy  Ruskie 

ckazRusią  ^   ,  '  o  i  i    i-  i 

wojna.     Mazurami  wojował,  ale  mu  też  Russacy  wet  za  wet  zarazem  oddali,  gdy 

Mazowsze  także  splundrowali,  mszcząc  się  szkód  swoich. 

Plaga  dziw-         Tcgoż  roku  1285,  na  schodzie  Czerwca  miesiąca  wPrusiech,  w  Kur- 
nie jadowi-         ,     .         rV         1    .  1   •  ,1          ,1  •     1        •  •    •    1 

lej  gadziny,  sach  1  W  Zmodzi ,  gadzuiy  albo  ciirobactwa  jadowitego  z  ogonami  jako 
u  raków  mnóstwo  się  namnożyło,  a  kogokolwiek  ukąsił  on  chrobak, 
wtórego  albo  trzeciego  dnia  umrzeć  musiał,  tak  iż  żadne  lekarstwo  nie- 
pomogło  obrażonym. 
Tatarowie  Tcgoż  roku  Tatarowic  Węgierską  ziemię  ogniem  i  szablą ,  aż  do  Pe- 

Grec^a^wo-  sztu  zwojowali,  w  której  począwszy  od  Trzech  Królów  dnia  świętego,  aż 
^"^^'       do  Wielkiejnocy.jako  w  własnej  ojczyźnie  mieszkali.  Ci  też  potym  Tata- 
rowie cesarstwo  Constantinopolskie  najechali,  a  wielkie  krwie  chrześciań- 
skiej  rozlanie  uczyniwszy,  wiele  miast  Greckich  opanowali. 


a3o 


O  DOBYCIU  GOSTININA,  SOGHAGZOWA, 

1  PŁOCKA  I  DORHZYNIA, 

» 

A  jako  zoś  Pelusa  Litwin  z  Krzyżakami,  Pany  Litewskie 
na  weselu  pogroinih 


Rozdział  drugi. 

lvonrad  xąv.ę  Mazowsza  CIrneiiskief::o ,  myśląc  jakoby  pod  Władisławem 
Łokietkiem  xiążcciem  Kujawskim,  (jostiński  zamek  i  ziemicę  opanował,  ^ff^^y^^J" 
Litwy  i  Rusaków  przyzwał  na  pomoc,  a  zdrajców  w  zamku  przenajętycłi  ^^fl"'i^nia° 
naprawił,  którzy  skoro  Litwa  zamek  obiegła,  i  na  blanki  sturmowała  "i;),)';'",^' 
otworzyli  bronę,  a  Litwa  wskoczywszy  do  zamku  ludzi  sześćset  część  po-  tizis  wq- 
siekli ,  a  część  do  Litwy  w  niewok^  zawiedli,  a  zamek  wybrany  i  złupiony  ^ 
pusto  Konradowi  Mazowieckiemu  xiążęciu  podali  roku  1285.  '^'•^^J-°.if^'" 

Władisław  zaś  Łokietek  mszcząc  sie  słusznej  krzywdy,  Płocki  zamek, 
w  nocy  pobiwszy  straż  ubieżał,  a  niewrócił  go,  a/,  przez  spoiną  ugodę 
Konrad  mu  szkody  od  Litwy  uczynione  nagrodził,  i  zamek  Gostiiiski 
oddał. 

Potym  Litwa  z  Rusaki ,  których  byt  Konrad  na  pomoc  przedtym  so-  LUwa  Mazo 
bie  przyzwał,  do  Mazowsza  wtargnęli,  Sochaczowski  i  Płocki  zamki  ^''wała.^^'' 
Avzięli  i  spalili,  folwarki   i  miasteczka  plundrujac,  wielkie  szkody  poczv-  sochaczow 

..•         .       1    •        .       •     •        r    •  •     II        '  .  1  I-  1  -1  .        "^     i  ^        1  Płocko  Ll- 

nili,  ludzi  obojej  płci  wielkość  pomordowali,  a  drugich  w  niewolą  wy-  ^^a  wzięła, 
wiedli. 

Roku  zaś  r280,  Pelusza  nijaki  z  narodu  xiąŻQt  Litewskich,  którego 
Długosz  i  Petrus  Duzburch,  i  Miechovius  Ducem  Luvamae  piszą,  będąc 
ukrzywdzony  w  xięstwie  Litewskim,  albo  od  Witena  albo  od  panów  Li- 
tewskich, przekinął  się  do  Krzyżaków  Pruskich,  chcąc  się  pomścić  krzy- 
wdy swojej,  a  przyjachawszy  do  Królewca  tajemnie  prosił  Albrychta 
z  Misny  kontora  Królewieckiego,  aby  mu  dał  dwudziestu  rejterów  na 
pomoc.  Posiał  tedy  s  nim  kontor  dwudziestu  Niemców  jezdnych,  nad 
którymi  byli  starszy  i>Iartin  Golin,  i  Konrad  Tuwil,  a  złączywszy  się  Pe- 
lusa z  sługami,  i  pomocniki  swoimi,  przyjachał  na  jedno  miejsce,  gdzie 
xiążęta  i  panowie  Litewscy  wesele  małżeńskie  odprawując  godowali, 
i  uderzył  w  nocy  na  śpiących  i  pijanych ,  gdzie  siedmdziesiąt  xiążąt  albo 
panów  przedniejszych,  i  inszego  pospólstwa  obojej  płci  wielką  wielkość  iusza"wo- 
pobił,  a  młodego  pana  z  panią,  z  paniami,  z  pannami,  z  łupami  i  klejno-  '^^  ^^"  ' 
tami  dro2:imi  do  Królewca  uwiódł. 
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Roku  zaś  1287,  Litwa,  Zmodź  i  Prussowic  pogani  z  wielkim  woj- 
skiem, kozackimi  drogami  do  ziemie  Dobrzyńskiej  wtargnąwszy,  główne 
miasto  Dobrzyń ,  w  dzień  Niedzielny,  gdy  się  mieszczanie  chwałą  Bo/.ą 
w  kościołacli  zabawili,  iil)iegli  i  wzięli,  a  pobiwszy  stare  i  dzieci  młode 
posiliwszy,  drugich  w  mieście  i  we  wsiach  poimanych  (miasto  spaliwszy) 
w  nędzną  niewolą  zawiedli;  liczbę  pobitych  ludzi  obojej  pki  trzy  tysiące 
obrachowano,  a  więźniów  9000  wywiedli  bez  odporu. 

Drugiego  roku  J  288,  Lesko  Czarny,  monarcha  Polski,  wyprawiwszy 
list  u  Papieża  na  dobrowolne  rycerstwo  Krzyżaków  przeciw  Litwie  po- 

na"iuwQ.  ganom,  zebrał  wielkie  wojsko  tak  z  swoich  xięstw,  jako  i  z  cudzych  krain, 
którzy  zewsząd  za  listem  papieskim  zbierali  się  na  Litwę.  Z  tymi  tedy  Le- 
sko puściwszy  wieść  do  Litewskiej  ziemie  ciągnąć,  a  nad  nimi  się  Do- 
brzyńskiego niedawnego  zburzenia  pomścić,  obrócił  ono  wojsko  do  Ma- 
zowsza Cirnenskiego,  które  było  w  dzierżawie  xiążccia  Konrada.  A  tak 
dawszy  Litwie  pokój,  wszystkę  ziemię  Mazowiecką  na  troje  zagony  ros- 
puściwszy,  ogniem  i  mieczem  powojował.  Za  co  Pan  Bóg  Leska  zarazem 
skarał,  iż  wojsko  Krzyżowe  nie  na  Litwę,  na  których  był  wziął  od  papieża 
krzyż,  ale  na  swoich  obrócił.  Bo  Tatarowie  tejże  jesieni  13  dnia  Grudnia 
z  carzykami  Nagaj  i  Telubugą,  w  wielkiej  wielkości  jako  szarańcza  przes 
Ruskie  krainy,  pierwej  w  Lubelską  i  w  Mazowiecką  ziemię  wtargnęli,  po- 

p^'iśkęS-  tym  do  Sendomierskiej,  Siradskiej,  Krakowskiej  ziem,  zagony  rospuścili, 

ok!-uinie    gdzie  miasteczek,  zamków,  klasztorów,  folwarków,  wsi,  bez  liczby  popaliH 

wojują.     •  oburzyli,  tylko  od  klasztora  Krzyża  na  Łysej  górze,  za  poradą  Russaków, 

ręku  drapieżnych  powściągnęli;  a  Lesko  Czarny  zwątpiwszy  w  sile  rycer- 

f^Sz^Jiski  stw^a  swego,  uciekł  do  Węgier  z  Grifiną  małżonką  swoją ,  za  czym  Tata- 
rowie bez  odporu  Polskie  ziemie  aż  po  same  Tatry  Węgierskie  swowolnie 
burzyli,  plundrowali  i  palili.  A  tak  wielką  liczbę  ludzi  w  ten  czas  z  Polski 
wywiedli,  iż  kiedy  się  pod  Włodimirzem  na  Wołyniu  bulinkowali  i  dzie- 

^n?e2ek^^ż   HH ,  dwadzicścia  tysięcy  i  jeden   samych  dzieweczek  albo   panienek  bez 
Ł^*'  mężnych  naliczyli;  ale  i  Rusacy  choć  towarzyszami  i  hołdownikami  Tatar- 
skimi byli ,  nieuszli  od  nich  szkody.  Bo  Tatarowie  łotrowstwo  z  Rusi  do 

cSTa\ar- hordy  wychodząc,  wyjmując  serca  z  pobitych  Polaków,  a  w  jadowitej 
truciznie  ich  namoczywszy,  wtykali  na  rożenki,  czarując  ich  ku  temu  nau- 
kami czarnoxięskimi  i  stawiali  w  rzeki  i  w  stawy,  skąd  potym  bardzo 
wiele  ludzi  s  picia  i  używania  zakażone  trucizną  wody,  w  nieuleczone  cho- 
roby wpadali  i  okrutnie  marli ,  gdy  rychło  i  niewczas  onę  truciznę  i  ło- 
trowstwo pogańskie  Rusacy  obaczyli,  O  czym  Długosz  i  Miech.  lib.  3, 
cap.  60,  Cromerus  lib.  9,  etc. 


uciekł. 
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O  GZĘSTIGH  WTARGZRAGH 

1 SPOLNYCH  WOJNACH  LITEWSKICH  IŻMODZKICH, 

z  KRZYŻAKAMI  PRUSKIMI, 

KOKU  1S89  <l«c. 

Według  Kronik  Pruskich,  Liflandskich,  Długosza,  Wadowskiego^ 
Miechoińusa  i  Cromera, 


Rozdział  trzeci. 

Ifokii  1289,  wojsko  Litewskie  w  ośmi  tysięcy  rycerstwa  jezdnego  do  zie- 
mie Sambijskiej  w  Prusiech  wtargnęło,  którą  ogniem  i  mieczem  zwojo-  Sambijska 
wało ,  a  rościągnąwszy  wszerz  i  wdłuż  zagony  swoje ,  wielkimi  łupami  gdzie  Króle 
obciążeni  z  więźniami  i  trzodami  i  rozmaitym  dobjtkiem  do  Litwy  bez  twyWojo 
odporu  odciągnęli,  bo  Krzyżacy  nieśmieli  s  n'mi  bitwy  stoczyć,  tylko  pięć- 
dziesiąt kozaków  Litewskich  w  picowaniu  poimali. 

Roku  zaś  1291,  Bertold  Brunhanim  kontor  Królewiecki,  chcąc  się 
pomścić  tej  wtarczki  nad  Litwą,  zebrał  się  z  wojskiem  Krzyżackim, 
a  wtargnąwszy  do  Litwy,  zamku  Koleina  dobył  i  spalił,  i  pobiwszy  wiele 
ludzi  Litewskich  i  siedmset  ich  poimawszy,  wrócili  się  Krzyżacy  do  Prus. 

A  chcąc  zagrodzić  Litwa  drogę  Krzyżakom,  aby  do  ich  państw  niemo- 
gli  najazdów  czynić,  poczęli  budować  zamek  Mingeain,  którego  budowa- 
nia chcąc  im  zagrodzić  Bertold  kontor  Królewiecki,  zebrał  wojsko  nowe  .Mingedin 
i  ciągnął  do  Litwy;  ale  wielkością  rycerstwa  Litewskiego,  którzy  budu-  zninui  lhc 
jących  strzegH  przestraszony,  obrócił  się  w  inszą  stronę,  gdzie  zamek 
Litewski  Mederabe  nazwany  wziął ,  w  którym  wszystkich  chrześcian  wię- 
źniów rozwiązał,  poganów  pobił,  a  drugich  wwiezienie  do  Prus  wywiódł. 

Ledwo  wyciągnął  Bertold  kontor  Królewiecki  z  Litwy,  ali  wnet  Me- 
mer  mistrz  Pruski  z  potężnym  wojskiem  wnet  znowu  do  Litewskiej  zie- 
mie wtargnął,  Pastonów  i  Gersów  dwa  powiaty  zburzył,  i  w  popiół 
obrócił,  a  z  wielkimi  łupami  więźniów  i  dobytku  do  Prus  się  wrócił. 

Trzeci  raz  potym  skoro  mislrz  wyciągnął,  kontor  z  Balgi  wyprawił  się 
do  Litwy,  a  mając  z  sobą  półtora  tysiąca  rejterów,  dwa  powiaty  Onkajm- 
ski  i  Mengediński,  ogniem  i  mieczem  splundrował. 

Po  kilku  zaś  dni  Witenes  albo  Wicieu  xiążę  Litewskie,  do  Kujawskiej 
ziemie  przez  Mazowsze  za  powodem  xiążccia  Bolesława  wtargnął,  gdzie 
ogniem  i  mieczem  około  Brześcia  Kujawskiego  wszystkie  wołości  zwojo- 
wał, a  nabrawszy  wielkość  ludu  i  dobytku,  bez  odporu  do  Litwy  ciągnął,  jaws^ą  zi^e- 
A  aczkohyiek  się  na  niego  Władisław  Łokietek,  i  Kazimirz  Kujawski,  "'^afa?^^ 
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i  Łęczyckie  xiQ/cta,  i  Meinhardus  mistrz  Pruski  wczas  zebrali  z  swoim 
rycerstwem,  i  tuż  wojsko  Litewskie  dogonili,  wszakZe  nic  dobrego  nie- 
sprawili ,  a  tylko  sic  plundruJQcych  nieprzyjaciół  napatrzywszy,  nazad  się* 
wrócili ,  a  Litwa  z  łupami  do  Litwy  przez  Mazowsze  uszła. 

Tegoż  roku  Władisława  króla  Węgierskiego  Wołoszy  alboKumanowie 
na  pokoju  śpiącego  zamordowali,  dziewic^tego  dnia  miesiąca  Lipca. 

Tegoż  roku  Władislaw  Łokietek,  Łęczyckie,  Kujawskie,  i  Siradskie 
xiażc,  z  Wacławem  królem  Czeskim  o  monarcbią  Polskćj  wielkie  burdy 
wiedli. 

Koku  zaś  129*2,  Menbard  mistrz  Pruski  z  wojskiem  Niemieckim  na 
granice  Litewskie  przyciągnął,  ale  gdy  go  o  sprzysiężeniu  i  o  zasadce  Li- 
tewskiej z  Prusaki  pogany  przestrzeżono,  z  wielkiej  niebespieczności  ledwo 
uszedł,  a  dniem  i  nocą  nazad  ustępując  do  Królewca  się  wrócił.  Bo  Li- 
skT'"iTi\v7  t^^'^  miała  na  wojsko  Niemieckie  w  czoło  uderzyć,  a  Prusowie  którzy  się 
uctYh  ^^  pierwszego  pogaństwa  obrócić  chcieli ,  z  tyłu  i  z  boków  mieli  Niem- 
ców ogarnąć  wes|)ólek  z  ich  mistrzem. 

Potym  roku  r293,  Konradus  Stange  kontor  Ragnetski,  w  dzień  S.Ja- 

kóba  Mingedinu  zamku  w  Litwie  dobył,  w  którym  wielkość  Litwy  pobił, 

Pru^ssy^^wo-  ^  drugich  w  niewolą  pobrał.  Za  którym  tuż  w  stopy  goniąc  się  Wicien 


jując 


zony?'^*  xiąże  Litewskie,  z  wielkością  Litwy   i  Russaków,  Pruską  ziemie  przez 


ośmdziesiąt  dni  wojował,  ale  od  Krzyżaków  w  ciasnym  kącie  obskoczony, 
i  porażony,  ledwo  w  małej  drużynie  sam  do  Litwy  uciekł. 

Tegoż  roku,  Władisław  Łokietek  Krakowską  ziemię,  Czechy  wy- 
ganiając wojował,  Tatarowie  też  Sendomierskie  krainy  okrutnie  splun- 
drowali. 

Na  drugi  zaś  rok  1294,  skoro  po  Świątkach  Wicien  albo  Witenes 
xiążę  Litewskie  z  tysiącem  i  ośmią  set  jezdnych,  przes  lasy  i  borowizny 
kozacką  drogą  do  ziemie Lenczyckiej  wtargnął,  miasto  Lenczyckie  spalił, 
i^wa^spaiua  ^  naprzód  na  Tum   Łęczycki  uderzył,  gdzie  się  było  na  uroczyste  święto 
i  Tum.     -wiele  ludzi  zjechało,  których  Litwa   posiekła  i  pobiła,  a  drugich  powią- 
zała. Prełaty  także ,  kanoniki,  i  kapłany  w  niewolą  Wicien  pobrał,  ubiory 
poświęcone,  i  naczynia  kościelne  srzebrne,  i  złote  połupił;  a  tych  ludzi 
których  było  na  kościół  wiele  uciekło,  i  mężnie  się  poganom  bronili,  po- 
dusił dymem  i  ogniem,  okoliczne  domy,  i  kanonicze  dwory  wkoło  kościoła 
leżące  zapaliwszy.  Potym  Wicien  Litwę  po  wołościach  w  zagony  rospuści- 
wszy,  a  wielkość  łupów,  ludzi ,  i  dobytku  nabrawszy,  spieszno  do  Litwy 
uchodził.    Którego  Kazimierz  Łęczyckie  xiążę  brat  Łokietków  z  rycer- 
stwem swoim  dogonił  we  wsi  Zuchowie,  a  według  niktórych  w  Trojano- 
wie blisko  Sochaczewa  miasta,  nad  rzeką  Bzurą:  tam  nieuważając  uamniej 
śmiałości  nieprzyjaciół  xiążę  Kazimierz,  uderzył  też  na  nich  śmiele,  a  do- 
mierz żabi-   kazując  mężnie,  i  ściśnione  ufy  Litewskie  przebijając  zabity,  wspaniało 
w  swojej    dzielnego  ducha  mężny  mąż  mężnie  wypuścił,  wiele  więźniów  póki  trwała 
Litwy  pora-  zapalczywa  bitwa  uciekło,  wiele  też  rycerstwa  polskiego,  którzy  z  bitwy 
uciekali  w  Bzurze  potonęło,  inszy  na  placu  polegli,  a  drugich  Litwa  poi- 
manych  nieboraków  w  niewolą  zabrała.    Gdy  się  tak  bitwa  skończyła 
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śmiercią  zacnego  xiijżccia  Kazimierza ,  na  butynku  każdemu  Litwinowi 
poganinowi,   dostało  się  z  działu  dwadzieścia  osób   cłnACŚcian  Polaków,  p«  ^J^^j^i^z 
o  czvm  Dłu^rosz  i  Miechovius  lib.  3  Ibl.   190  can.  65.  Peracla  pu(/na  ^'^''{''¥j^^^^ 

.....  .    .  ^     "^  .       na   k;i/.(l('Ro 

cuUibet  barbaro  viqinli  Chrisliani  Poloni  in sortem cesserunt.   Cromerus  lib,  sic  luwiria 

•  dostało. 

10.  Tanlam  voro  j)rae(tam  hominum  abduxere  tunc  barbart,  iit  vi(jinU  ca- 
pila  singuUs  cederent.  O  tym/.e  Vapovius  i  Bielski,  i  oncgo  wieku  histo- 
ryk Petrus  Duzburch,  jednostajnie  pisza. 

A  iż  tu  Miechoyius  i  Długosz  wątpiQ ,  jeśliże  u  Trojanowa  albo  Zu- 
chowa ta  bitwa  była,  tedym  ja  sam  okiem  swoim  widział,  gdy  na  Troja- 
nowskim polu,  które  jest  równe  i  piasczyste  niedaleko  dwora  od  Socha-  J/^!'J;;,j^;j|i'J 
czowa  czwierć  mile  nad  Bzurg  rzeką  (przes  któnjśmy  się  raz  w  korycicch  ^^^^Y''*^  ^^j*' 
i  w  żłobiech  czasu  powodzi  z  Panem  Poznańskim  przewozili,  bo  promów    ,ipzc/.e 
nie  było)  oracz  pługiem  wyorał  ostrogi,  groty  trzy  od  drzewców,  buławę  ^'j^^Li?^,'^^ 
okrągłą  i  kilka  żeleżców  od  strzał  staroświetskim  działem,  ode  rdze  daw-  J«^'i<;'J«'*" 
nością  zbotwiałe;  skąd  się  pokazuje,  iż  pod  Trojanowem,  nie  Zuchowem, 
Litwa  z  Wicienem  xiążcciem  swoim  to  zwycięstwo  otrzymała. 

A  od  tego  czasu  Władisław  Łokietek  xiążę  Kujawslde  brat  rodzony 
xiążęcia  Kazimierza  od  Litwy  zabitego,  Łęczycką  ziemię  spadkiem  wziął 
w  swoje  panowanie ,  bo  Kazimierz  dziedzicznego  potomstwa  po  sobie 
niezostawił. 

Tegoż  też  roku  Konrad  xiążę  Mazowieckie,  pan  Cirnenski,  syn  xiążc- 
cia  Semowita,  od  Swarna  i  od  Litwy  w  Jazdowic  zabitego,  umarł  w  kla- 
sztorze Czerwieńskim,  i  tamże  pochowan.  Ten  w  Błoniu  klasztor  zbudo- 
wał i  nadał;  a  po  nim  brat  Bolesław  zięć  xiążęcia  Trojdena  Litewskiego 
zabitego,  zupełne  xicstwo  Mazowieckie  opanował. 

Roku  zaś  1294,  Menhard  Pruski  mistrz  na  końcu  zimy  dwa  powiaty 
w  Litwie  Pastów  i  Jerschów  zwojował,  a  dobywszy  dwu  zamku,  i  spali-  Niemcy  li- 
wszy,  gdy  trzeciego  z  trudnością  dobyć  obaczył,  odesławszy  więźnie  Lite-     ^^"i'^^-^ 
wskie  do  Prus,  obrócił  się  z  wojskiem  do  Wizny  zamku  xiążęcia  Mazo- 
wieckiego Bolesława,  którego  dobywszy  spalił,  dla  tego  iż  Litwa  w  Wi- 
znie  mieszkając  za   dozwoleniem  Bolesławowym ,  wielkie  szkody  w  Pol- 
szczę i  w  Prusiech ,  częstymi    wtarczkami  czynili.  A  stąd  się   okazuje  iż 
ty  zamki  Litewskie  i  powiaty  Gerschów  i  Pastów,  od  Krzyżaków  zburzone 
gdzieś  były  na  Podlaszu   niedaleko  Wizny,    jakożem    i  sam  kilko  horo- 
dziszcz  położeniem  miejsca  obronnych  za  Augustowem  w  puszczy  na  ";ra-  roUu  1575. 
nicy  Pruskiej,  widział,  i  dzis  tam  jeszcze  oracze  starzyny  ilasy  na  role  ros-       bjł. 
kopywając,  łańcuchy  od  wzwodów  mostowych  i  zawiasy  od  bram  albo  wrót, 
także  insze  znaki  starodawnych  zamków  i  bitew  wykopywają. 

Tegoż  czasu,  Ludwig  kontor   z  Bagnety  Litewski  zamek  Kimel  wziął  ,SH"''Jsif.lj. 
i  spalił.  c>iVn^\i. 

Boku  potym  1295,  po  śmierci  llenrika  xiążęcia  Wracławśkiego  mo- 
narchy Polskiego,  panowie  Polszczy,  gdy  się  im  sprzykrzyło  wielu  xiążąt 
w  jednym  państwie  rządzenie,  poczęli  myślić  i  radzić ,  jakoby  zaś  z  wielu 
xięstw  Polskich  jedno  królestwo  i  monarchią  albo  jedynowładstwo  uczy- 
nili.  Bo  od  Bolesława  Śmiałego  króla  Polskiego,  który  ono  S.  Stanisława 
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zabił,  królestwo  Polskie  i  koronowanie  ustało  było,  dla  klątwy  i  zakaza- 
nia papieskiego;  dla  tego  królestwo  Polskie  na  kilkonaście  xifstw  było 
rozerwane,  tylko  który  był  Krakowskim  xic7żcciem,  jako  Władisław 
Wtóry,  Bolesław  Czwarty,  Lesko  Piąty  Biały,  Bolesław  Piąty  Wstydliwy, 
Lesko  Szósty  Czarny,  i  Henrik  Cnotliwy,  xiążc  Wracławskie,  przy  tych 
zwierzchność  panowania,  i  jakoby  xtalt  monarchiej  zostawał.  Aczkolwiek 
nad  inszymi  xiążcty  żadnej  władzej  niemieli,  bowiem  Śląskie,  Kujawskie, 
Wielkopolskie,  Siradskie,  Pomorskie,  Łęczyckie,  Sendomirskie,  Mazo- 
wieckie etc.  każdy  wolno  według  własnych  praw,  ustaw,  i  władzej  pano- 
wał, za  czym  częste  wojny,  najazdy,  i  wybijania  z  xicstw,  między  tak  wielą 
xiążąt  powstawały,  a  Litwa,  Tatarowie  i  Russacy  z  wielkim  upadkiem  Pol- 
ski biednej  często  ich  rozwadzali. 

Przeto  gdy  tak  Polska  od  zabicia  Ś.  Stanisława  lat  dwieście  i  piętnaście 
bez  korony  trwała,  wybrali  sobie  Polacy  na  królestwo  Przemysława  Wtó- 
sł?"n?*kró-  1*6^0  xiążę  Wielkiej  Polski  i  Pomorskie ,  który  na  ten  czas  i  wielmożno- 
gtlirwybr^a"  ścią  paiistwa  i  dzielnością  wrodzoną  prawie  królewską,  insze  xiążęta  Pol- 
°^*        skie  przewyższał.  Koronował  go  w  Gnieźnie  Jakób  Świnka,  arcybiskup 
Gniezneński  i  z  żoną  jego  Richsą  córką  króla  Szwcdskiego,  na  odnowione 
królestwo  Polskie,  koroną  staroświecką,  od  Otona  cesarza ,  Bolesławowi 
Chabremu  pierwszemu  królowi  Polskiemu  roku  999,  daną,  którą  przez  lat 
215,  prałaci  Gniezneńscy  do  tych  czasów  w  kościelnym  skarbie  pilnie  cho- 
wali. Ale  mu  tego  odnowienia  królestwa  insze  xiążęta  Polskie  zajrzały;  w  są- 
siedztwie też  przylegli  Sasowie,  i  insze  xiążęta  Niemieckie  obawiali  się  mocy 
jego,  dla  tego  margrabowie  Brandeburscy  upatrzywszy  nań  czas  pogodny, 
gdy  w  Rogoźnie  na  granicach,  Brandeburskich,  Zapustne  szalone  wesele 
z  dworzany  swoimi  bespiecznie  odprawował,  w  dzień  Popielców  bez  wie- 
ści przez  lassy  przypadwszy,  uderzyli  na  opiłych,  i  z  wczorajszego  pochmie- 
la  śpiących  dworzan  jego :  tamże  też  samego  króla ,  acz  się  dosyć  mężnie 
Przemysław  brouił,  okrutnio  oszczepami  ustrzelanego  i  posieczonego  poimali,  na  osta- 
'"^zabuy'.'*^'  tek  gdy  go  żywo  zawieść  s  sobą  niemogli,  puhinałami  ukłótego  zamordo- 
wali.  Ciało  jego  w  Poznaniu  pochowano,  miał  wieku  swego  lat  trzydzie- 
ści i  ośm,  miesiące  trzy,   dni  24,    królował  na  odnowionym  królestwie 
^ilTzarc-  Polskim  miesięcy  siedm,  dni  jedennaście.  Pisze  Długosz  iż  Zarembowie  któ- 
checSwlf'  rzy  herb  mają  Lwa  z  muru,  i  Naleńczowie,  za  herb  chustkę  zwinioną  no- 
bjii  stracili.  S2ący,  byli  przyczynami  śmierci  jego,  dlatego  slachcie  i  familijam  tych  her- 
bów niedopuszczono  i  zakazano  było  między  slachtą  i  rycerstwem  inszym 
polskim  w  wojsku  stawać,  ani  się  za  slachtę  liczyć,  ani  też  czerwonego 
ubioru  nosić,  aż  potym  za  Kazimierza  Wtórego,  gdy  się  na  wojnie  przeciw 
Rusakom  znacznie  pokazali  i  sromotę  przodków  dzielnością  swoją  zagła- 
dzili do  pierwszej  godności  byli  przypuszczeni  i  przywróceni,  a  odtąd  już 
porządkiem  swoim  idą  królowie  Polscy  koronowani. 

Roku  potym  1296,  Wicien  xiążę  Litewskie  wtargnąwszy  do  ziemie 
Litwa  Prus-  Chcłmieńskicj  i  do  powiatu  Golubieńskiego,  wszystki  krainy  wszerz  i  wzdłuż 
i^wo^ije."'  ogniem  i  mieczem  zwojował,  a  z  wielkimi  łupami  do  Litwy  się  wrócił,  A  po- 
tym zaraz  do  Liflandskiej  ziemie  ciągnął  z  wojskiem  Litewskim  i  Żmodźskim. 
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Ale  Sifridus  kontor  z  Balgi  i  drup;!  Piotr  s  Królewca,  wtargnąwszy  do  ^^l^f^^^ 
Litwy  Gartin  zamek  nad  Niemnem  obiegli.  Co  usłyszawszy  Wicień,  wnet     obiegli, 
się  wrócił  z  Lidand  na  pomoc  swoim  i  na  odsiec,  Niemcy  też  przestrasze- 
ni przybyciem  wojska  Litewskiego  co  wskok  od  Gartina  do  Prus  uchodzi- 
li, tysiąc  ludzi  z  Litwy  poimawszy:  o  czym  Długosz  i  Miechoyins  fol.  196 
lib.  4,  etc. 

Roku  1298,  Litwa  z  Żmodzią  miasto  Strasburg  nowo  założone  wPru- 
siech  w  Cliełmieńskim  powiecie  zburzyli  i  naczynie  poświęcone  w  kościo-      j.^^^^ 
łach  rozszarpali,  a  ^dy  z  łupem  uchodzili,  dogonił  ich  w  lesie  Konrad  Sak  ^  Prusicch 

I        '        o    J  I  ....  .        .  porażona. 

kontor  z  rycerstwem  Chełmieiiskim  i  poraził  ich  na  głowę,  a  łupy  i  wię- 
źnie wszystki  odgromił. 

Potym  na  drugi  rok  1299,  gdy  sześć  set  Litewskich  jezdnych  koza- 
ków Pruską  ziemię  wojowali,  czekał  na  nich  wzasadce  komendator  Bran-      Liiwa 
denburski  z  wielkością  Niemców  swoich  w  ziemicy  Naktańskiej ,  ale  gdy    N.nan^ią 
Litwa  podobno  przez  szpiegi  ostrzeżona  na  ony  miejsca  przyść  zamieszkała,   ^^"-""^^^  ^' 
rozjechały  się  wojska  Krzyżackie  do  domów  nie  wskurawszy,  a  Litwa  tym 
czasem  przyciągnąwszy,  Naktaiiską  ziemicę  zwojowali,  dwieście  i  pięćdzie- 
siąt Niemców  poimali,  a  drugich  posiekli. 

Tegoż  roku  mistrz  Liflandski  z  Krzyżakami  swoimi ,  Jana  Quirina  ar-  Rosierki 
cibiskupa  Rigenskiego  fundatora  swojego  poimali,  dla  tego  iż  im  niedo-  Liiiandskic. 
puszczał  Rygi  miasta  zniewolić,  albo  do  gruntu  zburzyć,  na  to  się  byli  na- 
sadzili. Co  także  byli  przodkom  tego  arcybiskupa  Janowi  Wochtowi  i  Al- 
brychtowi  uczynili.  Friderika  też  z  Hadelzappe  przeszłych  lat  z  biskup- 
stwa Derpskiego  byli  wygnali,  skąd  potym  między  Ryżany  i  Krzyżaki  wiel- 
kie wojny  wnętrzne  Litwie  na  rękę  były  urosły.  Bo  Ryżanie  niemogąc  sa- 
mi wytrzymać  mocy  Krzyżackiej,  Litwę  przeciw  Krzyżakom  za  pieniądze 
przywodzili. 

Tegoż  roku  gdy  Ludwik  Sippem  mistrz  Pruski  umarł,  był  wybran  na   .. 
jego  miejsce  Eluidus  Goldbach  rodem  z  Duringu,  który  gdy  nie  długo  żył 
na  mistrzowstwie ,  miał  po  sobie  successora  Konrada  Saka. 

Roku  też  1295,  po  zabiciu  Przemysława  króla  Polskiego,  panowie 
i  rycerstwo  Polskie  i  Pomorskie  w  Poznaniu  Władisława  Łokietka  xiąże 
Kujawskie,  Łęczyckie,  Siradskie  i  Sendomirskie  na  królestwo  Polskie  wy- 
brali,  i  uczyniwszy  przysięgę,  wszystki  zamki  i  miasta  w  jego  władzą  po- 
dali, ale  gdy  koronacyą  niewiedzieć  dla  której  przyczyny  odkładał,  uprzy- 
krzył się  stanom  koronnym,  tak  duchownym,  jako  świetskim,  przeto  roku    Łokietek 
1300,  gdy  odjechał  do  Małej  Polski  Łokietek,  zjechawszy  się  znowu  do  JimSów 
Poznania  panowie  Polscy,  trzeciego  roku  złożyli  s  królestwa  Łokietka  w  nie-    ^'^^o"^ 
bytności  jego ,  a  Wacława  króla  Czeskiego,  który  się  też  pisał  Kraków-    ^y^eław 
skim  i  Sendomirskim  xiążcciem,  przeciw-  Łokietkowi  na  królestwo  Polski 


le 


wybrali  i  koronowali  w  Gnieźnie  koroną  Polską,  którą  na  niego  kładł  Ja- 
kób  Świnka  arcybiskup  Gnieznciiski,  a  potym  w^  Poznaniu  pojął  w  mał- 
żeństwo Elżbietę  córkę  Przemysława  króla  Polskiego  zabitego,  aby  tym 
stałej  umocnił  sobie  królestwo  w  Polszczę. 


Czech  król 
Polski. 
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Potym  Wacław  król  Czeski  i  Polski,  przez   Henrika  Berke  Dubla 
n"uSy   Czecha  Iielmana  swojego,  Siradskie,  Łęczyckie  i  Kujawskie,  takie  Sendo- 
pr^elożcui.  mirskie  dzieriawy  Łokietkowi  wydarł,  a  swoimi  Czecłiami,  ominąwszy  Po- 
laki, wszystkie  prawie  zamki  osadził  i  urzędy  rozdał. 

A  Wladisław  Łokietek  chudzina  od  swoich  opuszczony,  i  z  państwa 
Łokieikowa  zło/ony,  potym  od  Czechów  wygnany  i  złupiony,  zjechał  do  Węgier,  a  stam- 
tąd pieszo  do  llzyma  wędrował,  potym  z  Rzymu  wróciwszy  się  do  Węgier, 
z  Węgrami  do  Polski  najeżdżał,  Czechy  trapiąc  i  mordując,  Pelciszka  też 
zamek,  Wiślicę  i  Lelów  pod  Czechami  wziijł,  a  Węgrami  osadził.  Bo 
Wacław  król  Czeski  i  Polski  w  Czechach  mieszkał,  zostawiwszy  guberna- 
torów na  swoim  miejscu  w  Wielkiej  Polszczę  Fricza  Szlęzaka,  w  Małej  Mi- 
kołaja xicxżę  Opawskie,  a  w  Kujawskiej  ziemi  Tassa  Wiszemburga:  jak 
Croraiib.n  ^  4^^  szcrzcj  Długosz,  Miechovius,  Cromer  lib.  IL  etc.  piszą. 

Tegoż  też  roku  1300,  Witen  albo  Wicien  Ejragolczyk  Wielki  Xitjdz 
Litewski  iZmodzki,  którego  Petrus  Dusburch  królem  Litewskim,  a  synem 
Utinnera  króla  Litewskiego  w  swojej  Kronice  pisze,  Ryżanom  i  arcybisku- 
powi ich,  przeciw  Krzyżakom  na  pomoc  kilko  tysięcy  Litewskich  iZmodz- 
kich  kozaków  za  pieniądze  posłał. 

Drugie  też  wojsko  Litewskie,  gdy  z  łupami  s  Pruskiej  ziemie  do  Lit- 
Liiwa      wy  uchodziło,  dogonił  ich  kontor  Brandenburski  w  ciasnościach  leśnych, 
^porażona/  których  omiuąć  niemogli.  A  tak  wszystkich  kozaków  Litewskich  pobił, 
iż  tylko  trzej  z  onego  uffcza  uciekli. 

ADrajkolik  albo  Dracolit  pan  Litewski,  podawszy  Krzyżakom  zamek 
Onkaim  w  Litwie,  na  którym  był  starostą,  ze  wszystką  Litwą  którzy  przy 
nim  w  zamku  byli,  wiarę  chrześciaiiską  przeniozwszy  się  do  Prus,  przyjął. 
kiedy*^s^g  Tegoż  też  roku  1 300,  Bonifacius  Ósmy  papież  według  zwyczaju  i  cere- 

począł.     lYionij  żydowskich  jubileus  albo  miłościwe  lato  naprzód  ustawił  obchodzić. 
.  Tegoż  roku  Ottoman  niktóry  z  narodu  Tatarskiego,  s  prostych  a  po- 

słaniu być  dłych  i  ubogich  rodziców  urodzony,  dla  przeważnej  rycerskiej  dzielności 
od  Turków  na  ten  czas  się  w  Aziej  i  sam  i  tam  tułających,  pierwszym  xią- 
żęciem  albo  carzem  Tureckim  był  wybrany,  który  potym  przyjąwszy  Ma- 
chometów  zakon  z  Turkami  od  Saracenów,  wielkie  rzeczy  w  Azyej  czynił, 
i  częste  zwycięstwa  nad  okolicznymi  i  przyległymi  narody,  i  królami  ich 
otrzymawał,  za  czym  potomkom  swoim  i  umocnione  państwo,  i  wieczne 
imię  zostawił,  iż  się  od  niego  wszyscy  Cesarze  wie  Tureccy  Otomany  piszą. 
Tychże  czassów,  jak  Długosz  i  Cromer  lib.l  1,  iMiechovius  lib.  4,  cap. 
5,  wspominają,  Lkuani  cum  relicjulis  Prussorum  asslduis  excursionibus  Cni- 
Litwa  Prus-  cioeros  iti  Prussia,  S{  Liuonia  ajTUaehant  S(c.  Litwa  z  ostankami  Prussów 

sy  i  Liflan.      ^         ,  .''.{'   •        •       i        •    ir        -    1  '  t»  u 

ly  wojuje,  poganow  ustawiczuymi  wytarczkami  i  najazdami,  Krzyżaków,  w  Prusiecn 
i  w  Liflanciech  dręczyli,  i  trapili.  Które  nnjazdy  i  spólne  s  Krzyżakami  Li- 
tewskie bitwy,  iżem  wyższej  w  Kronice  Pruskiej,  Petri  a  Duzburch  z  ła- 
cińskiego przełożonej,  napisał,  tu  ich  powtarzać  nie  chcę,  gdyż  tam,  spra- 
wy insze  Witennowe  porządkiem  wzrażone  najdziesz,  alboś  już  nalazł,  jeś- 
liś s  pilnością  czytał. 
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Tegoż  czasu  xigżcta  Ruskie  widząc  wnętrzne  bitwy,  najazdy  i  rozerwa- 
nie królestwa  Polskiego,  między  Wacławem  królem  Czeskim  i  Wladisfa- 
wem  Łokietkiem  wygnanym,  z  mocą  wojsk  swoicli  do  ziemie  Sendomir- 
skiej  na  xtaU  bystrej  rzeki  powodzićj  co  się  nawinie  pobierający  wtargnę- 
li, gdzie  wielkie  szkody  poczyniwszy,  ludzi  i  bydła  z  inszymi  łupami  na- 
l)rawszy,  do  swoich  się  ziem  wrócili. 


Litwie 


O  BURZENIU  DOBRZYŃSKIEJ  ZEMIE 

I  PORAŻENIU  RUSSAKÓW  POD  LURLINEM, 
ROHV  1301. 


Rozdział  czwarty. 

Koku  1301,  wojsko  Litewskie,  którego  być  sześć  tysięcy  rachowano. 
Dobrzyńską  ziemię  zburzyło,  których  z  łupami  uchodzących  Polacy  gonili, 
wszakZe  im  łupów,  do  lasów  złożonych,  odbić  nie  mogli.  Toż  wojsko  Li- 
tewskie chciwością  więtszych  łupów  pobudzone.  Chełmską  ziemię  poczę- 
ło wojować,  na  które  Krzyżacy  Pruscy  uderzyli,  i  rozgromili  ich,  a  na  pla-  Niem("y"^Ju 
CU  siedmdziesiąt  Litwinów  ubili,  a  inszych  rozpłoszyii,  pany  też  i  panie  Do-  ^^  ^ 
brzyiiskie  odbiwszy  im  rozwiązali,  i  inszych  więźniów  niemało  wybawili. 

Roku  zaś  1302,  gdy  Wacław  król  Czeski  i  Polski,  zostawiwszy 
w  Polszczę  Czechy  gubernatory,  sam  w  Czeskiej  ziemi  mieszkał,  panowie 
i  slachta  31ałej  Polski,  Sendomierska,  i  Krakowska,  przeciw  Russakom  za- 
jątrzone  serca  mając,  dla  dawnego  wydarcia  i  posiedzenia  Lubelskiej  zie- 
mie i  zamku  Lublina,  tudzież  też  dla  niedawnego  a  świeżego  zburzenia 
i  złupienia  Sendomierskiej  ziemie,  dobrowolnie  się  przeciw  Russakom  na 
wojnę  wyprawili.  O  czym  dowiedziawszy  się  Russacy,  zebrali  także  wiel- 
kie wojsko  z  xięstw  swoich,  Litwy  też  i  Tatarów  na  pomoc  przyzwali, 
a  złączywszy  spólne  mocy,  Polakom  do  Lublina  przyciągającym  zastąpili, 
tamże  ufając  w  swojej  wielkości  dali  im  bitwę.  Polacy  zaś  acz  daleko  mniej- 
sze wojsko  mieli,  wszakże  się  bitwy  nie  wzbraniali,  ale  usilną  mocą  i  prze- 
ważną śmiałością  posileni ,  ścisnąwszy  się  w  walny  uff  wielki,  rozwleczo- 
ne i  zakrzywione  szyki  ufów  Ruskich  i  Tatarskich  gwałtownym  pędem, 
a  śmiałym  potkaniem ,  na  pierwszym  starciu  rozerwali ,  a  pomieszanych 
snadnie  pogromili,  pobili,  i  różno  po  rolach  Lubelskich  uciekających  ros- 
płoszyli.  '  „ 

.  ...  Russacy 

Wielka  na  ten  czas  porażka  była  nad  Rusią  i  Litwą  z  Tatary,  i  byłaby     'J;\^^^* 
więtsza  by  im  bhski  zamek  Lubelski  był,  do  którego  uciekali,  przechowa-  p^^i  i  "'»J'- 
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nia  i  zaszczycenia  niedał.  Wszakże  ich  zamek  niemógł  długo  bronić,  bo 
oblcżcni  od  Polaków,  gdy  na  wycieczkę  z  zamku  nie  śmieli  wyniść,  sro- 
gim głodem  uciśnicni,  jak  to  bywa  w  zawarciu  wielkości  ludu,  i  z  zamkiem 
bSSlius^ai  się  musieli  Polakom  podać.  Tak  zamek  Lubelski  po  pit^cidziesićit  i  siedmi 
kom  odjęli,  leciech,  jako  był  Polakom  przez  Russaki,  za  Daniła  llomanowica  Ruskie- 
kiego  i  Mendoga  Ringoltowica  Litewskiego,  królów,  wydarty,  w  ten  czas 
jest  ze  wszystka  ziemii-j  Lubelskt-j  do  Polski  przywrócony  i  odiskany. 

Roku  zaś  1304,  Wernerus  GrofF  z  Honenbergu  i  Adolphus  zrodzo- 
nym bratem  z  Wentimelu  i  Teodorik  EIner  Grofowic,  i  wiele  inszych  sla- 
chciców  i  rycerstwa  od  Renu,  do  Prus  na  pomoc  Krzyżakom  przeciw  Lit- 
LiUH' wo/o-  wie  z  wojskami  przyciągnęli.  Mistrz  też  Pruski  Konradus  rozdzieliwszy 
wojsko  swoje  na  dwoje  do  Litwy  się  zimie  wyprawił,  gdzie  Garteiiską  zie- 
micę  albo  Grodzieński^  ogniem  i  mieczem  zwojowaH,  a  z  wielkiemi  łupami 
ludzi  i  dobytków  do  Prus  się  wrócili. 

Potym  poście  komendator  Królewiecki  z  więtszym  wojskiem  przycią- 
gnął pod  Onkaim  zamek  Litewski,  gdzie  jeden  Litwin  Swirtył  imieniem 
według  tajemnej  obietnice  Krzyżakom  uczynionej,  zamek  przerzeczony, 
^.^  ^      na  którym  był  burgrabig,  Krzyżakom  otworzył,  którzy  werwawszy  się  do 
przez  zdra-  zamku  W  uocy,  wszistkich  jednostajnie  kto  się  nawinął,  mężczyzny  i  białe- 
L  iiewski     głowy,  starych ,  i  małe  dziatki  pobili  i  posiekli,  a  zamek  zapaliwszy  w  po- 
zburzyii.    pioł  obrócili. 

Stamtąd  zaś  rospuściwszy  zagony  po  okolicznych  wołościach  łupów 
i  ludzi  z  dobytkami  wielkość  wybrali,  i  do  Prus  wywiedli. 

Tegoż  roku  1304,  jako  Miechoyius  lib.  4  cap.  6  fol.  200,  pisze,  Li- 
tewskie wojsko  wtargnąwszy  wielką  śmiałością  do  ziemie  Łęczyckiej 
w  dzień  świąteczny,  ogniem  i  mieczem  wszystki  włości  spustoszyli,  i  mia- 
sto Łęczyce  bez  odporu  Wziąwszy  i  wyłupiwszy  spalili,  których  obciążo- 
xi^ąi^D^-  ^y^^  łupami  a  do  Litwy  się  wracających,  Kazimierz  Dobrzyńskie  xiążę 
odLuifza-  ^^^^  rodzony  Łokietków  dogonił,  i  srogą  bitwę  z  nimi  stoczył,  a  aczkol- 
*^'^-  wiek  Polacy  na  swych  śmieciach  śmielszy,  gdy  Litwa  uciekała,  zwycięstwo 
otrzymali,  i  wszystki  łupy  wydarli,  wszakże  xiążę  Kazimierz,  w  jednym 
uffcu  który  był  począł  ustawać  mężnie  bojując,  wielkością  strzał  i  włó- 
czni Litewskich  sklóty  i  zraniony,  urodziwego  i  przeważnie  dzielnego  du- 
cha zaraz  z  żywotem ,  jako  i  drugi  tegoż  imienia  brat  jego ,  wypuścił. 
A  tak  Władisław  Łokietek  według  Miechoyiusza  musiał  mieć  dwu  bratu 
Kazimierzów,  jednego  Łęczyckie,  drugiego  Dobrzyńskie  xiążąt,  obudwu 
od  Litwy  zabitych,  jednego  roku  1294,  Łęczyckie  xiążę  Kazimierza  u  wsi 
Trojanowa,  a  drugiego  Dobrzyńskie  przerzeczone  xiążę  1304,  zabili, 
wszakże  tego  wtórego  Cromerus  niewspomina. 

Roku  zaś  1305,  Wacław  król  Czeski  i  Polski,  wyprawiwszy  z  Wę- 
gier syna  Wacława,  który  był  na  królestwo  Węgierskie  od  niktórej  strony 
^monm    panów  Węgierskich  wybrany,  umarł  w  Pradze  miesiąca  Lipca.  Ten  Wa- 
wPoisSf  cław  będąc  na  królestwo  Polskie  z  Czeskiego  koronowany  roku  1300, 
'  ^s7wo.^^'    naprzód  pierwszą  monetę  srzebrną  grosze  czeskie ,   które  dziś  po  półtora 
grosza  polskich  idą ,  do  Polski  jako  nowinę  na  nowe  królestwo  przyniósł. 
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a  potym  od  niego  drudzy  królowie  Polscy  dopiero  poczuli  monetę  grosze, 
półgroszki,  i  kwartniki  pod  swoim  koronnym  Polskim  znakiem  kować: 
gdyż  przedtym  stuczkami  siekanego  złota  i  srzcbra,  tak/.e  skurkami  ku- 
nimi,  wiewiórczymi,  albo  bielczanymi,  lisimi  i  inszego  zwierza  towarami, 
według  rozmaitych  frymarków  tak  Polacy,  jako  Russacy,  Litwa ,  i  Mazu- 
rowie,  zwykli  byli  kupie  swoje  odprawować,  aż  się  w  ten  czas  Polacy  od 
Czechów,  a  Litwa  od  Polaków  i  monety  pieniężnej  używać,  i  gospodar- 
stwo domowe  porządniej  stanowić  nauczyli. 

Tenże  Wacław  król  Czeski,  Krakowskie  miasto  naprzód  murem 
otoczył. 

A  po  jego  śmierci,  Władisława  Łokietka  wnet  łaskawsze  niż  przedtym 
szczęście  na  królestwo  Polskie,  z  którego  był  trzykroć  wyrzucon,  forito-  J/j£wo 
wać  poczęło,  bo  za  przychylnością  chłopstwa  i  pospólstwa  wszystkiego,  odiskai:. 
Sendomirskc-j  ziemię  wszystkę  osiadł,  wybiwszy  zewsząd  Czeską  obronę, 
a  potym  gdy  się  za  jego  szczęśliwym  powodzeniem ,  Krakowscy  i  Sendo- 
mirscy  panowie  i  slachta  udali,  wnet  insze  twierdze  w  ziemi  Krakowskiej, 
na  ostatek  sam  zamek  Krakowski  od  Czechów  podany  wziął. 

Na  drugi  rok  zaś  gdy  Wacław  syn  króla  Czeskiego  i  Polskiego  Wa- 
cława do  Polski  się  wyprawił,  chcąc  opanować  królestwo  Polskie,  jako 
ojczyste,  zabity  jest  we  śpiącki  na  pokoju  w  Ołomuńcu  przedniejszym  Król  Czeski 
mieście  Morawskim,  niewiedzieć  od  kogo,  a  od  tego  roku  1306,  Cze-      zabiiy 
chowie  dziedzica  postradawszy,  postronne  króle  i  pany  mieć  poczęli  aż  do 
dzisiejszych  czassów. 

A  Władisław  Łokietek,  król  Polski,  trzeci  raz  wybrany,  chcąc  się 
pomścić  pierwszej  krzyw  dy  sw  ojej  nad  Henrykiem,  Głogowskim  xiążęciem, 
wszystko  Śląsko  ogniem  i  mieczem  zwojował. 

Krzyżacy  też  Pruscy  na  ten  czas  Pomorskie  krainy  pod  xiążęty  Pol- 
skimi w  ojowali  i  wszystko  Pomorze ,  potym  także  Kujawy,  przez  zdradli- 
we praktyki  od  królestwa  Polskiego  oderwali. 
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O  BURZENIU  KALISKIEJ  ZIEMIE 

A  CZĘSTYCH  NAJAZDACH  MIĘDZY  NIMI  I  KRZYŻAKI, 
liOKC  1306. 

O  czym  Długosz  i  Miechovius  Ub,  4,  cap,  3,  fol  12,  14,  215,  Sfc. 
Wapovius  i  Cromer  Ub,  1 1  Sfc. 

Rozdział  piąty. 

ulmnfyt  "<^^^  1305,  usłyszawszy  Litwa  o  rosterkach  i  wnętrznych  wojnach  w  kró- 
lestwie Polskim,  zebrali  się  z  rycerstwem  Wicienia  xiążccia  swojego,  a  przes 
lasy  i  niezwyczajne  drogi  kozackimi  swoimi  prostymi  drogami  ciągnąc , 
^klTpc.uk^'  przesli  przez  Mazowsze  do  Wielkiej  Polski ,  gdzie  Kalisz  i  Stawiszyn  mia- 
i  Kalisz  wo  sta  i  wsi  okoliczne  wyłupili ;  starych  i  niedorosłe  dziatki  posiekli,  dwory 
i  włości  wszystkie  popalili,  a  z  wielkiemi  łupami  i  s  kilkiem  tysięcy  wię- 
źniów Polaków,  bez  żadnego  odporu  do  Litwy  ubiegli  i  wszystek  połon 
w  cale  wygnali,  snadź  za  pozwoleniem  Mazurów,  przez  których  krainy  i  tam 
i  sam  chockili. 

Tegoż  czassu  Henrik  s  Pieczka,  rodem  Saszyn,  nowo  na  marszałkow- 
stwo,  nie  na  mistrzowstwo  (jak  Miechovius  pisze)  Pruskie  wybrany,  wojsko 
Krzyżackie  do  Litwy  posłał,  które  pod  zamek  Gartin  nad  Niemnem  le- 
żący, przyciągnąwszy,  a  w  dzień  mglisty  bramę  otworzoną  nalazwszy,  za- 
Krz^  iSe  "^^^  ubieżeli ,  Litwę  posiekli ,  drugich  powiązali ;  a  z  wielkim  łupem  wy- 
'mekGro-'  ^^^awszy  zamck,  do  Prus  się  wrócili.  Wszakże  Petrus  Duzburch,  jak  to 
dzieński  wyższcj  W  jcgo  Krouicc  uajdziesz,  nie  pisze  aby  Niemcy  zamek  Gartę 
w  ten  czas  ubiegli,  tylko  posadę,  która  na  ten  czas  wielka  była,  zapalili. 
Co  i  sam  Miechovius  eodem  folioy  przeciw  sobie  świadczy,  mówiąc :  Com- 
mendalor  autem  de  Coniksberg  caslrum  Gartin  non  fuisse  locatum  moleste 
ferenSf  S^c.  A  comendator,  powiada.  Królewiecki,  żałując  i  za  przykre 
swoim  mając ,  iż  ono  wojsko  Niemieckie  Gartina  albo  Grodna  zamku  nie 
osiadło,  wnet  sam  s  tymże  wojskiem  wrócił  się  drugi  raz  do  Gartina.  Ale 
gdy  od  Litwy  pierwej  być  opatrzony  i  osiędzony  nalazł,  nowe  łupy  poczy- 
niwszy w  Litwie ,  do  Prus  się  wrócił.  A  ty  też  Czytelniku  wróć  się  jeśli 
chcesz  do  Duzburchowej  Kroniki ,  a  tam  tę  zatarczkę  Gartińską  od  tegoż 
Duzburcha ,  który  też  o  tym  pisał  za  swego  żywota ,  rzetelniej  wyrażoną 
najdziesz. 

Potym  gdy  bardzo  wiele  rycerstwa  pielgrzymskiego  z  rzesze  Niemiec- 
ckiej  i  z  inszych  ziem   chrześciańskich  do  Prus  na  świętą  wojnę  przeciw 
Twe^^wojuM  Litwie  morzem  i  ziemią  przyciągnęło,  zaraz  Krzyżacy  ich  mocą  posileni, 
nową  wojnę  na  Litwę  podnieśli,  a  zburzywszy  powiat  Karszowiński  i  wy- 
brawszy z  wielkiemi  łupy  wrócili  się  do  Prus. 
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Tegoż  roku  kościół  w  zamku  Krakowskim  blachą  ołowianą  nakryty 
i  sam  wszystek  zamek  z  wieżami ,  który  był  jeszcze  w  ten  czas  mało  nie 
wszystek  drzewiany,  zgorzał  ósmego  dnia  Maja, 

Potym  roku  1307,  w  dzień  S.  Gawła,  Litwa  do  ziem  Siradskich  i  Ka- 
lijskich  Dez  wieści  wtargnąwszy,  wszistkie  włości  okoliczne  zwojowali,  g^'^^^/^''^. 
a  nabrawszy  wielkich  łupów,  ogniem  i  mieczem  szkody  niewymowne  po- 
czyniwszy, spieszno  do  Litwy  \v)ciągncli. 

Tegoż  roku,  gdy  Ilenrik,  Bawarskie  xiążc,  z  swoimi  ludźmi  i  rycer- 
stwem do  Prus  na  pomoc  Krzyżakom  przyciągnął,  Teodrik  z  Altemburgu 
mistrz  Pruski,  wyprawił  się  s  nim  do  Litwy  z  ogromnym  wojskiem  Rze-  Niemcy  u 
skim  i  swoich  Krzyżaków,  obiegł  potym  zamek  Welunią  albo  Wielonę   ^^^^J"-*^- 
rzeczony,  ale  gdy  kilko  sturmów  pod  nim  stracili,  wnet  mistrz  Pruski  tuż 
pod  zamkiem  Weloną  dwa  zamki  drugie  zbudował,  jeden  nazwał  Frid- 
burg,  to  jest  Góra  Spokojna,  a  drugi  Bejer,  to  jest  Bawarczyk,  na  sławę 
xiążęcia  Bawarskiego  Henrika,  którego  wszystkę  strzelbę  w  tych  zamkach 
i  insze  naczynie  wojenne  zostawił,  a  ludem  Niemieckim  i  żywnością  oba- 
dwa  zamki  umocniwszy,  kazał  Wielony  dobywać,  ażby  się  Litwa  podała ,  ^  b}^"]?? ^ 
sam  potym  z  xiążęciem  Bawarskim  do  Prus  wyciągnął  z  łupami  przez    ^'^''"'^y' 
Zmodzką  ziemię. 

A  tu  się  w  Kronice  Miechowiussowej  albo  jego  pisarz  albo  drukarz 
omylił,  który  rok  dobywania  Wielony  kładzie  1307,  co  miał  położyć 
1327,  zifrę  O,  miasto  2,  położywszy  z  omyłki,  gdyż  na  ten  czas  nie  był 
jeszcze  mistrzem  Pruskim  przerzeczony  Teodrik  (ale  ma  być  właśnie  we- 
dług Kronik  Pruskich  Ditrych)  grafF  z  Aldenburgu,  a  mistrzem  na  ten  czas 
był  Sifridus  Fechuangen  tegoż  roku  1307  wybrany,  czassu  Albrichta  ce- 
sarza xiążccia  Rakuskiego  i  Klementa  papieża,  który  był  po  Celestinusio  .  .^  ^^ 
Piątym  na  stolicy  Piotrowej.  Po  tym  Sofridusie  był  zaś  mistrzem  Pruskim  f^^^/^^^^^f^^J 
wybrany,  Karolus  Trewir,  roku  1309,  który  był  Wladisławowi  Lokiet-  prawdziwy 
kowi ,  królowi  Polskiemu ,  odjął  wojną  nieprzystojną  Pomorską  ziemię 
i  część  Kujawskiej  i  Michałowskie  i  Dobrzyńskie  xięstwa  od  korony  Pol- 
skiej oderwał.  Kaliską  też,  Siradską,  Łęczycką  i  wszystkę  Wielką  Polskę, 
także  Mazowsze  za  przywodem  onego  Wincentego  z  Pomorzan  był  zbu- 
rzył i  w  popiół  obrócił,  aż  potym  nieborak  Łokietek  spowinowaciwszy 
się  z  Litwą,  ledwo  się  Krzyżakom  odjął,  jako  o  tym  Długosz  i  samże  Mie- 
chovius  lib.  4,  cap.  11, 12,  etc.  i  Cromerus  lib.  1 1,  etc.  świadczą  szeroko. 

Ten  potym  Karolus  Trewir  jadąc  z  Rzymu,  gdzie  był  od  papieża  po- 
zwan,  umarł  w  Wiedniu  roku  1322.  O  czym  Kroniki  Pruskie  i  Miecho- 
vius  przeciw  sobie  sam  lib.  4,  fol.  220,  cap.  15,  świadczy.  Na  jego  zaś 
miejscu  W^ernerus  de  Orsele,  albo  Urselensis  mistrzem  wybran,  ten  potym 
zabity  jest  w  Malborku  od  Krzyżaka  Jana  Gyndorfa.  O  czym  tenże  Mie- 
chovius  lib.  eodem,  fol.  222,  cap.  16,  przeciw  sobie,  i  Kroniki  Pruskie. 
Po  nim  zaś  wybrany  jest  na  mistrzostwo  Luderus  albo  Ludolphus  Tuli- 
szurzeńskie  xiążę,  albo  Brunswickie,  roku  1325  za  cesarza  Ludowika  33, 
a  papieża  Jana  22.  Potym  dopiero  Teodrik  albo  Tidrik ,  grof  Aldenbur- 
ski,  mający  wieku  swego  lat  80,  wybran  na  stolicę  mistrzowską  roku  1 329. 
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O  którym  to  Miechorlus  pisze,  snaść  za  omyłką  swego  pisarka,  co  pospo- 
licie raj)tury  (jako  i  u  mnie  chłopiec  czyni)  przepisowa!,  albo  drukarzową 
niedbałością  i  niedojrzeiiim  correctora,  iżby  roku  1307,  Wieluniej  w  Li- 
twie dobywał  z  xiQŻccicm  Henrykiem  Bawarskim,  i  jakoby  Fridburg  i  Be- 
jer  zamki  dwa  tuż  pod  Welenią  zbudował,  których  gdy  zaraz  Giedymin 
dob}  wał  (Supremus  Dux  LUuaniae  imminens  periciilum  depulsurus,  słowa 
to  są  Miechoviussowe)  był  postrzelon  strzałą  ognistą  od  Krzyżaka  tegoż 
roku  1307  i  tamże  na  placu  duszę  wypuścił. 

Ale  gdyby  tego  roku  był  Gedimin  zabity,  jak  Miechovius  pisze,  tedyć- 
by  jego  Kronika  musiała  być  sobie  przeciwna,  alboby  Gedymin  musiał  po 
śmierci  walczyć  w  własnej  swej  osobie,  zmartwychwstawszy,  ale  Gedimin 
nie  był  Piotrowinem;  bo  na  drugim  miejscu  Iib.4,  cap.  10,  fol.  209,  tenże 
Miechoyius  pisze,  z  czym  się  wszystkie  Kroniki  zgadzają: 

Wladislaus  Rex  Poloniae,  qui  toto  illo  tempore,  id  est  anno  1329, 
cxerckum  cum  magna  diligentia  comparabat,  cum  suis  gentibus ,  cum  au- 
ccilio  Hungarorum ,  a  Car  oh  Regę  Hungariae  misso,  cui  Yilkelmus  Dux 
Austriae  praeerat.  Cum  exercitu  Lituanorum  et  Samogltaram,  cui  Princeps 
Gediminus  personaliter  praeerat,  Sfc.  Wladislaw,  powiada  Łokietek,  król 
Polski,  który  przes  wszystek  czas  on,  to  jest  roku  1329,  z  wielką  pilno- 
ścią wojsko  przeciw  Krzyżakom  zbierał  z  swoimi  ludźmi  i  pomocą  Wę- 
grów, od  Karolussa  króla  Węgerskiego  przysłaną,  nad  którymi  był  przeło- 
żony Wilhelm,  xiążę  Rakuskie,  i  z  wojskiem  Litewskim  i  Zmodzkim,  nad 
którym  był  w  osobie  swojej  Gedymin  xiążę  (personaliter^  mówi,  w  swojej  a  nie 
hetmanowej  postawie)  przełożony.  Tak  wszystcy  wciągnąwszy  do  ziemie 
Chełmskiej,  wszystki  włości  co  się  nawinęło,  wszędzie  poburzyli  i  wypalili 
etc;  i  potym  aż  do  rzeki  Drwiącej  przeszli,  etc.  A  tak  za  tą  pomocą  Gedimi- 
nową  z  Litwą  i  z  Zmodzią  i  z  Węgrami ,  Władisław  Łokietek  przymusił 
Krzyżaków,  iż  musieli  ugody  prosić,  której  potym  niestrzymali,  jako  o  tym 
szerzej  Polskie  i  Pruskie  Kroniki  świadczą.  Przełom  tedy  to.  Czytelniku 
miły,  dowodnie  acz  s  pracą  wywiódł,  abyś  wiedział,  gdyćby  się  31iecho- 
viusa  czytać  trafiło  o  tym:  iż  się  drukarz,  albo  jego  pisarz  omylił,  za  czym 
bych  był  tego  nie  obaczył  i  wszystkiej  jego  Kroniki  nie  konkordował,  a  in- 
szych historików  dla  wybadania  prawdy  historiej,  nie  zniósł  w  jedno ,  te- 
dyby  się  historia  ta  Litewska  pomieszać  i  opacznie  powikłać  wielkim  błę- 
dem musiała,  a  Witen  musiałby  stać  po  Gediminie,  potym  zaś  Gedymin, 
jakoby  z  martwych  kształtem  Piotrowina  wskrzeszony,  po  Witenie,  prze- 
ciw Ruskim  i  Litewskim  wszystkim  Latopiszcom  i  przeciw  inszym  histo- 
rykom i  Kronikarzom,  na  ostatekby  się  i  sam  Miechoyius,  jako  w  niewy- 
wikłanym  labirincie,  uwikłał.  Ztąd  też  będziesz  wiedział,  według  praw- 
dziwego porządku  historiej  Litewskiej,  Czytelniku  miły,  iż  Gedimin  Wielki 
Xiądz  Litewski,  aż  roku  1316,  po  Witennie  ojcu  na  Wielkie  Xięstwo 
Litewskie  był  wybrany,  a  zabity  pod  Fridburgiem  roku  1328,  nie  roku 
1307,  jako  się  tu  drukarz  w  Kronice  Miechowiusowej  omylił  iat  dwu- 
dziestą i  trzema.  Przeto  gdy  będziesz  czytał  u  Miechowiusa  to  miejsce: 
Gediminus  autem  supremus  dux  Lituaniae  imminens  periculum  depulsurus 


349 

nora  castra  ftd  est  Fndbiirg  et  Bejer)  forti  exercitu  circumdedit ,  aź  do 
drugiej  karty:  Magister  vero  Prussiae  Teodricus  eodem  anno,  klóry  się 
u  Miechoyiusa  według  drukarskiej  omyłki  rozumie  1308,  amal)yć  1328. 
A  gdzie  potym  napisał  seąuenti  autem  anno,  który  się  tam  1301)  omylnie 
rozumie ,  bo  ma  być  według  porządku  liistoric^"  i  wszystkich  kronik  Prus- 
kich mistrzów  1329:  OJgerd  Lituanorum  Dux  necem  Gedimini patris  sui, 
et  pntriae  rastationem  ulturiis  in  forti  exercitu  Prussiam  ingressus,  eam  cae- 
dibus  et  ignibus  vastavit  ^^c.  Także  potym :  Quem  Henricus  Prussiae 
Marsalcus  14  Augusti  ^c,  conseculus,  ai  do  końca  tej  sentenciej ,  capti- 
vosque  et  pecora  relinąuere  coacti  (Lituani  scilicet)  sunt.  Tedy  w  tym, 
Czytelniku  miły,  nie  Miechoviussowi  sławnemu  i  statecznemu  historikowi, 
ale  drukarzowi,  albo  pisarzowi  jego,  tę  omyłkę  lat  przyczytaj,  a  nam  dzię- 
kuj, żeśmy  porządku  pewniejszego  tego  miejsca  z  konkordowania  kilku- 
naście  Kronik  Polskich,  Pruskich,  Liflandskich  i  Latopiszców  Ruskich 
i  Litewskich,  za  laską  Bo/.ą  prawdziwie  dostąpili,  bo  się  już  potym  z  Dłu- 
goszem, Cromerem,  Wapowiuszem,  Piotrem  a  Duzburk  i  z  inszymi  histo- 
riki,  Miechoyius  porządkiem  lat,  (tylko  go  trzeba  s  pilnością  i  opatrznie 
czytać)  także  samą  prawdziwą  rzeczą  historiej  należącą  zgadza.  Dla  tego 
już  ten  węzeł  rozwiązany  opuściwszy,  do  pierwszego  porządku  historiej 
przystępuję. 

W  Kronice  Piotra  aDusburch  od  nas  przełożonej,  najdziesz  insze  utar- 
czki Litewskie  i  Żmodzkie  z  Krzyżaki  wyższej  opisane  roku  1306,  1307, 
1308  i  1309,  etc. 

Nalazłem  też  w  starych  Latopiszczach  Ruskich,  z  których  mam  kilko 
exemplarzów,  iż  Litwa  roku  1307  Połocko  wzięła,  ale  jako  i  pod  kim, 
nie  pisze. 

Roku  zaś  1310,  Gdańsko  Krzyżacy  Pruscy  przez  zdradę  wzięli  pod 
Wladisławem  Łokietkiem ,  królem  Polskim ,  w  dzień  Ś.  Dominika ,  gdy 
nawiętszy  zjazd  na  jarmark  uroczysty  był,  gdzie  ludzi  posiekli,  dobra  tak 
mieszczańskie  jako  kupieckie  i  inszych  gości  przijezdzych  gwałtownie  pobra- 
h,  połupili  i  niewymownie  gorzej  i;iż  pogańskim  obyczajem  okrucieństwa  ,9J*''"^.'*r5' . 
poczyniwszy,  miasto  i  zamek  Gdański  (acz  go  Polacy  długo  mężnie  bro-  żaków^prus 
nili)  swoim  rycerstwem  osadzili,  a  jak  Cromer  pisze,  na  żadnym  zamku,  %(J[,^''j"^n" 
albo  twierdzy,  choć  od  wszystkich  inszych  pogan  dobywanych,  tak  się 
wiele  krwie  Polskiej  nie  przelało,  jako  na  ten  czas  w  dobywaniu. Gdańska 
od   pokryto   nabożnych  Krzyżaków  jałmużników  Polskich.    Wzięli  potym 
Tszczów  albo  Derszaw,  Chojnice,  Nowe  i  Swieczię,  miasta  i  zamki  pod 
Polaki,  na  ostatek  wszystkę  ziemię  Pomorską  osiedli. 

Tegoż  też  czasu  gdy  tak  swowoltiie  Krzyżacy  Pruscy  w  Polszczę  broili, 
Liflandscy  też  Krzyżacy  z  swoim  mistrzom  Rygę  miasto  i  wszystkę  ziemicę 
arcybiskupowi  swojemu  fundatorowi  i  dobrodziejowi  łotrowskie  wydarli , 
od  którego  przodków  w  Liflanciech  przed  lat  stem  i  cztermi  albo  piącią 
dla  rozmnożenia  wiary  chrześciańskiej  byli  fundowani.  Wiele  też  złego 
łotrowstwa  i  okrucieństwa  przerzeczeni  Krzyżacy  oboi  tak  w  Prusiech, 
w  Litwie  i  w  Liflanciech  w  ten  czas  broili  i  potym  ustawicznie. 
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Skgd  znać,  iż  się  raczej  starali  o  wygładzenie  niZ  o  rozmnożenie  wiary 
chrześciańskiej  między  pogany,  aczkolwiek  się  im  Litwa  i  Żmodź  sami 
przez  się  zawżdy  odejmowali,  i  wet  za  wet,  wojnę  wojną  i  gwałt  gwałtem 
odbijali. 

Tegoż  roku  miesiąca  Stycznia  dnia  ostatniego,  słońce  się  zaćmiło,  a  po- 
giód srogi  *y"^  ^^^  częstych  dżdżów,  niepogod  i  gwałtownych  potopów,  głód  wielki 
w  Polszczę,  w  Prusiech,  w  Litwie,  we  Włoszech,  w  Niemcech  i  w  Cze- 
chach panował,  jakowego  żaden  nie  pamiętał,  ani  od  przodków  słychał. 


O  BURZENIU  PRUSKIEJ  ZIEMIE 

PRZEZ  WICIEMA  XipZA  LITEWSKIEGO, 

I  PORAŻENIU  JEGO  DLA  BLUŻNIERSTWA  CIAŁA  BOŻEGO 

ROKr  1311. 

o  czym  Petrus  Dusburc/i,  Kroniki  Pruskie  i  Miechovius^ 
lib.  4,  fol  215,  cap,  13;  Wapocius,  SCc, 


Rozdział  szósty. 


Witenes  albo  Wicien,  Wielki  Xiądz  Litewski,  którego  Petrus  Dusburg, 
Królem  zowie,  widzgc,  iż  na  ten  czas  Krzyżacy  Pruscy  s  Polaki,  a  Lifland- 
scy  s  swoim  arcybiskupem  i  z  Ryżany,  wielkie  burdy  wiedli,  zebrał  się  ze 
w  szystkimi  wojskami  swoimi,  wtargnąwszy  do  ziem  Pruskich,  wielką  część 
wołości  onych  przez  żelazo  i  ogień  w  popiół  i  wniwecz  prawie  obrócił, 
Zapustnego  czassu,  roku  1311,  potym  z  wielkimi  łupami  i  piącią  set  Niem- 
ców więźniów  wróciwszy  się  do  Litwy,  bogom  swoim  ofiary  czynił.  A  tym 
czasem  kontor  Królewiecki  z  jednym  ufcem,  a  drugich  pięć  kontorów 
z  drugim  wojskiem  różnymi  drogami  zapalczywie  do  Litwy  wtargnąwszy, 
wszystki  wołości  i  ludzie,  co  się  im  nawinęło,  burzyli,  zabierali,  wiązali, 
siekli  i  bili,  i  samego  Witena,  Wielkiego  Xiędza  Litewskiego,  na  ten  czas 
się  weselącego  i  bogów  swoich  hodującego  przestraszyli.  Potym  się  do 
Prus  z  wielką  liczbą  więźniów  wrócili. 

Tego  burzenia  i  pustoszenia  ziem  swoich  Litewskich,  chcąc  się  pom- 

i.iua  Pnis  ^cić  Witenes,  Xiądz  Wielki,  zarazem  przebrawszy  z  inszego  swego  rycer- 

syburry.    ^^^^  kozaków  cztyry  tysiące  mężów  wybornych,  wtargnął  do  Prus  w  wi- 

gihą  Kwietnej  Niedziele,  a  wszystkę  Pruską  ziemię  aż  do  Brunzberga  po- 
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burzył,  zwojował  i  spustoszył,  kościoły  z  skarbów,  z  klejnotów,  i  naczynia 
poświęconego  złupiwszy  wypalił,  Sacrament  Ciała  Pańskiego  na  ziemię 
z  zeliywości^  porzuciwszy  oplwał  i  nogami  podeptał.  Potym  pędząc  do 
Litwy  wielką  wielkość  więźniów,  gdy  na  granicach  w  jednym  lesie  poło- 
żył się  obozem,  chcąc  między  swoje  rycerstwo  więźniów  podzielić  i  rozdać, 
a  przed  pannami  albo  dziewicami  (których  krom  mę/.ów  i  inszych  niewiast 
tysiąc  czterysta  pocztu  między  więźniami  było)  świątość  Ciała  Pańskiego    niuinior 
z  monstrancią  z  kościoła  ziem  Pruskich  zaniesioną,  własną  ręką  wyjąwszy      nowo. 
na  ziemię  porzucił,  plując  i  dcpcąc  nogami,  a  pytając:  Gdzieby  był  Bóg 
ich,  który  się  onemu  nie  mógł  sprzeciwić,  ani  swoim  chwalcom  pomoc? 
Wszakże  Pan  Bóg  niedługo  tego  bluźnierstwa  cierpiał;  bowiem  drugiego 
dnia,  który  był  szósty  miesiąca  Kwietnia  na  świtaniu  we  Wtorek,  Henryk  Tego  ucn 
Płock,  namiestnik  mistrza  Pruskiego,  (ni6  mistrz,  jako  drudzy  piszą)  ze-  Piorupoi- 
brawszy  się  z  mocnym  wojskiem  inszych  narodów  Niemieckicłi,  nad  któ-  burchwiei- 
rych  było  ośmdziesiąt  Krzyżaków  i  kontorów  przełożonych,  uderzył  na    mondaip- 
wojsko  Witennowe  na  pierwszym  onym  kocisku  (a  to  uroczisce  Dus- 
burchus  Wojpłocz  mianuje,  którego  ty  Czytelniku  wyższej  czytaj),  tam  acz 
się  Litwa   przy  xiążęciu   swoim  dosyć  mężnie  broniła,  ale  potym  mocy    i^wa  od 
Krzyżackiej  wytrwać  nie  mogli;  na  placu  ich  bardzo  wiele  poległo,  poima-  porażona. 
nych  zaś  Niemcy  każdego  obiesili ,  albo  w  jeziorach  i  w  rzekach  poto- 
pili, tak  iż  od  czterech  tysięcy  Litwy  mało  ich  ubiegło  zdrowych,  okrom 
Wielki  Xiądz  Witeń,  z  dwiema  sługami  swoimi  i  to  sam  w  głowę  ranny;  niugossussf 
a  na  pamiątkę  tak  sławnego  zwycięstwa,  Krzyżacy  zwróciwszy  się  do  do-  foulmcap, 
mu,  klasztor  Dziewiczy  mniszkom  w  Toruniu  zmurowali  i  nadali. 

Wtóry  raz  potym  kontor  Brandenburski  wyprawił  się  przeciw  Litwie, 
a  zburzywszy  powiat  Pogrodeński  spiesznym  szykiem  do  Prus  odciągnął. 

Trzecią  zaś  wyprawę  z  wojskiem  Niemieckim  Ilenrik  de  Płock,  mistrz 
Pruski,  naznaczony  na  Litwę,  uczynił,  a  wciągnąwszy  do  ziemie  Litewskiej  „. 
wtórego  dnia  Lipca  miesiąca,  powiat  Salsemlieński   ogniem   i  mieczem  i*^ burzą, 
zwojował;  tamże  też  trzech  zamków  Litewskich  dobył,  a  wybrawszy  ich , 
spalił,  i  rycerstwa  Litewskiego  wiele  pobiwszy,  siedmdziesiąt  ich  bojarów 
poimanych  w  niewolą  wywiódł,  roku  131 L 

Potym  na  drugi  rok  1312,  gdy  Henrik  de  Płock  z  urzędu  mistrzow- 
skiego (który  jakoby  w  Interregnum  po  Sofridusie  mistrzu  zakon  rządził)  JnechottSl* 
ustąpił,  wybran  jest  mistrzem  Pruskim  Henrik,  albo  Karolus  Trewir;  ten  M^rzLTJ" 
zaraz  na  nowym  urzędzie  chcąc  okazać  dzielność  swoje,  dwu  kontorów  "ma^byS^uo* 
do  Litwy  z  wojskiem  wyprawił  w  wicinach  i  w  łodziach  rzeką  Niemnem   ^^Sń7iei 
do  zamku  Merzystu,  nad  którą  wodną  armatą  był  starszym  hetmanem  ^^Jamek!^^ 
Werner  kontor  z  Bagnety ;  sam  też  mistrz  Karolus  z  drugim  więtszym 
wojskiem  ciągnął  ziemią  do  zamku  Zmodzkiego  Bisseny,  w^szakże  i  mistrz 
i  Wernerus  kontor,  z  wodną  armatą  mało  co  zyskali ,  okrom  trochy  wię- 
źniów poimanych.  O  tym  ty  Czytelniku  najdziesz  rzetelniej  u  Dusburcha  na 
przodku,  gdziem  położył  tytuły:  Wodna  bitwa,  Sfc. 

Piąty  raz  potym  wyprawił  się  do  Litwy  Henrik  Płock  marszałek  wielki, 
z  potężnym  i  wielkim  wojskiem  Niemieckim,  w  którym  niewymowną  szko- 
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(lc  i  utratę  popadł,  abowiem  gdy  nie  mógł  dobyć  zamku  Bisseny,  którego 
Zmodź  i  Litwa  upornie  a  przeważnie  broniła,  odciągn«jt  od  oblężenia,  po- 
tym  wojsko  na  troje  rozdzieliwszy,  rospuścił  zagony  do  trzech  powiatów: 

żmiui/^wo-  ^^  Micdnickiego,  Krzywiczaiiskiego  i  Trzywiczaiiskiego,  gdzie  gdy  żadnej 

j*'jn-       żyw  ności  dostać  nie  mogli ,  (bo  Litwa  przed  ich  przyścim  wszystko  była 

Niotnców    pokryła)  zaczął  się  wielki  i  srogi  głód  w  wojsku  Niemieckim ,  tak  iż  gdy 

gjód  zwojo-  przes  sto  mil  i  więcej  nazad  z  Litwy  do  Prus  wyciągali,  wielkość  ich  roz- 
maitą nędzą  i  głodem  nieznośnym  strapionych,  na  drodze  pozdychało.  A  tu 
mi  się  zda,  iż  w  ten  czas  Litewskich  Miednik,  za  Wilnem  4  mile  położo- 
nych, Krzyżacy  dobywali,  ponieważ  Miechovius  pisze :  Per  cenlum  et  am- 
plius  miliarlum  spatlum,  sto  i  kilkonaście  mil;  bo  od  naszych  Zmodzkich 
Miednik  do  Prus,  tylko  12  mil  albo  czassem  15,  według  zaścia  granic. 
Wyprawił  też  był  tegoż  roku  1313,  Wielki  Xiądz  Litewski  hetmana 

surminaibo  swcgo  Surmiua,  męża  chytrego  i  dochcipnego,  z  armatą  wodną  sto  wicin, 

^"iIIórlKo'^  albo  strugów  Niemnem  rzeką,  dobywać  zamku  Trisntemla,  który  Surmin, 
^"'^żnlod^'!  ualazwszy  na  rzece  Niemnie  wiciny  i  armatę  wodną  Krzyżacką,  zapalił  je, 

"'^'^żą.'^^'*  ale  od  Krzyżaków  po  długiej  bitwie  zwyciężony,  utraciwszy  trzysta  czter- 
dzieści rycerstwa  swojego,  z  ostatkiem  s  tąż  armatą  i  wicinami  do  Litwy 
ubieżał. 
w  Sacra  TesTOŻ  roku  ITenrik  Siódmy  cesarz,  od  trucizny  zadanej  w  sacramen- 

cizria.  cie  umarł,  a  Kurnerstowie  po  mm  rostargnieni  na  dwie  części,  jedni Fri- 
derika  Rakuskiego,  a  drudzy  Ludwika  Bawarskiego,  cesarzami  wybrali, 
którzy  potym  długo  Włoskie  i  Niemieckie  ziemie  spólnymi  wojnami  tra- 
pili, na  ostatek  Ludwig  zupełne  cesarstwo  otrzymał. 

Tegoż  roku  1313,  Bolesław  xiążę  Mazowieckie,  syn  Semowita  xią- 
żęcia  ściętego  od  Swarna  Ruskiego  kniazia  i  Mendoga  króla  Litewskiego, 
umarł  w  Wyszegrodzie,  a  w  kościele  Płockim  pochowan.  Ten  zostawił 
po  sobie  na  państwo  trzech  synów:  Semowita  i  Trojdena  z  pierwszej  mał- 
żonki Litewki ,  bardzo  uczciwej,  jak  Miechovius  pisze  i  Cromer,  onego 
Trojdena  W^ielkiego  Xiędza  Litewskiego  córki,  i  Wecława  albo  Wańka, 
i  jedne  córkę  z  Czeski  urodzonych. 

Roku  1314,  dwie  komety  na  dzień  Bożego  Narodzenia  i  trzy  xicżyce 
razem  się  ukazały,  a  komety  aż  do  ostatniego  dnia  miesiąca  Lutego 
pałały. 

r.ioj  srogi.  Był  potym  głód  srogi  w  Polszczę,  w  Mazowszu,  w  Litwie  i  w  inszych 
krainach  przyległych,  tak  iż  gdy  ludziam  zielsk,  korzenia  z  ziemie  i  inszych 
pokarmów  sprośnych  nie  stawało,  matki  i  ojcowie  dziatki  swoje,  synowie 
także  rodziców  swoich  zabijali  i  jedli ,  drudzy  trupami  i  ścierwem  rozma- 
itym głód  nieznośny  śmierzyli,  jako  Długosz  pisze,  która  plaga  dwie  lecie 
całe  Polskie  krainy  dręczyła.  Potym  zaś  okrutne  powietrze  nastąpiło 
i  trwało  cały  rok,  a  tak  wiele  ludzi  pomarło,  iż  jak  Kroniki  Pruskie  świad- 
czą, w  Polszczę  i  w  Prusiech  wszystki  zboża  i  jarzyny  nie  pożęte  na  po- 

/SrSb.  lach  zostały.  ^ 

l?e'ikij?^''        Roku  zaś   1315,  Żmodź  z  wielkim  wojskiem  Ragnetę  w  Prusiech 

^ITiiii^i    obiegli,  a  gdy  długi  czas  pod  zamkiem  leżąc  strawili,  a  dobyć  go  nie  mogli, 
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poburzywszy  okoliczne  wołości  i  zboże  wszystko  podeptawszy,  wrócili  się 
do  Żmodzi. 

A  Witenes,  Wielki  Kiądz  Litewski,  zaczętćj  od  Żmodzi  wojnę  kończąc, 
zebrał  wojsko  bardzo  wielkie  i  obiegł  Trismemel,  albo  ChristimemcI  i  do-  J,';j,^;^,f,'j^^iJ. 
bywał  go  taranami ,  sturmami  i  rozmaitą  strzelbą  i  podkopy  przcs  całe  JJ^Jjj"^'},!^^* 
siedmnaście  dni  i  nocy;  dwieście  też  landsknechtów  od  mistrza  Pruskiego  n.m  zamek 

^  .  •''•LI*      ron^ii/.y  Jur- 

na odsiec  przysłanych,  gdy  do  zamku  na  pomoc  swoim  wnisc  usiłowali,  .  ,y,<>|h'«"?^ 

wszystkich  do  jednego  zbił  i  posiekł.  A  gdy  usłyszał  przes  szpiegi,  iż  sam  ^i^"^,Ą"^ 

mistrz  przeciw  jemu  z  sześcią  tysięcy  wojska  Niemieckiego  ciągnie,  do  Li-  czyK  który 

twy  się  wrócił,  jako  Miechovius  pisze.  A  ty  Czytelniku   u  Dusburcha  cyzaiożyii 

o  tym  wyższej  czytaj  dostatniej.   Gonił  potym  Witena  mistrz  Pruski ,  ale   jako  dziś 

go  rtie  mógł  dognać;  wszakże  Litewską  i  Zmodzką  ziemię  burzył  i  pusto-  na  Rusi  sa. 

szył  i  wiele  Litwy  pobił  i  w  niewolą  wygnał.  A  Litwa  także  oddała  im      czac. 

wzajem  tymże  czassem,  wtargnąwszy  do  Prus  z  Zmodzią  przewodnikami. 

Tegoż  roku,  Ilenrich  Płock,  Saszyn,  marszałek  Pruski,  z  własnym  ry- 
cerstwem swoim  wciągnąwszy  do  Litwy,  powiat  Pastowski  zburzył  i  wy- 
palił, a  pięć  set  Litwy  poimanych  do  Prus  wywiódł.  A  gdy  nalazł  w  Kró- 
lewcu bardzo  wiele  rycerstwa  pielgrzymskiego  z  Niemiec  od  Rhenu,  którzy 
przeciw  Litwie  na  świętą  wojnę  przyciągnęli,  zaraz  się  wtóry  raz  do  Litwy  g<izie  dzil 
s  nimi  wyprawił,  a  dobywszy  zamku  Bisseny  i  ośmdziesiąt  mężów  Litew-  "rzonc. 
skich  w  nim  pobiwszy,  powiat  Miednicki  spiesznym  a  prętkim  plundrowa- 
niem  w  popiół  i  w  perzyny  obrócił. 

Tegoż  roku  1315,  Witenes  albo  Wicien ,  Erajgołczyk ,  którego  na 
każdym  miejscu  Dusburch  Królem  pisze ,  Wielki  Xiądz  Litewski,  Zmodz- 
ski,  Ruski  i  Podlaski,  wykonawszy  na  państwie  wiek  szedziwy  i  częste 
wojny  a  gwałtowne  stossy  Krzyżakom  Pruskim  i  Liflandskim  wytrzymaw- 
szy, umarł,  a  pogańskim  obyczajem  na  zgliskach  Wileńskich  miasto  po- 
grzebu z  wielkim  żalem  pospolitego  ludu  i  panów,  także  wszystkich  bojar 
Litewskich,  spalon  we  zbroi  z  szablą,  włócznią,  z  sahajdakiem,  w  szacie 
xiążęcej,  z  parą  sokołów,  etc.  idemcuiat 

A  tu  się  o  śmierci  tego  Wicienia  historikowie  Polszcy  z  Ruskimi  La-  uiJtoHaSi- 
topiszcami  i  z  Kronikami  Pruskimi,  także  Liflandskimi  et  cum  Petro  a  Dus-   i  przj"row- 
burchj  bardzo  nie  zgadzają,  bo  Miechovius  lib.  4,  cap.  36,  fol.  264,  glss1)w?Lu" 
Vapovius  i  Cromerus  lib.  14,  tak  poczynając  genealogią,  albo  wywód    'J^  '*^°''^- 
narodu  xiążąt  Litewskich,  piszą :  Był  (powiada)  u  Witena  Wielkiego  Xię- 
dza  Litewskiego  koniuszym  Gediminus,  mąż  panowania  chciwy  i  wysokiej 
myśli,  który  zabiwszy  pana  swego  Witena ,  Wielkie  Xięstwo  Litewskie 
sam  też  Litwinem  będąc  opanował  i  szeroko  je  rozmnożył;  niktóre  xicstwa 
Ruskie,  częścią  mocą  i  wojną,  częścią  też  przes  ugody  i  dobrowolne  poda- 
nia pod  moc  Litewską  przyłączywszy  etc;  to  tak  Miechoyius ,  Cromerus 
i  Wapo\ius  piszą.  Petrus  zaś  a  Dusburch,  kapłan  zakonu  Krzyżackiego, 
który  historią  wieku  swego ,  albo  Kronikę  dziejów  Krzyżaków  Pruskich 
pissał ,  i  wszystkie  ich  wojny  z  Litwą  porządnie  wyliczył ,  tedy  Witena 
królem,  albo  synem  króla  Litewskiego  zawżdy  kładzie,  Gedimina  zaś  wła- 
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snym  synem  Wilcnnow-ym,  i  jako  właśnie  dziedzicznym  prawem  nad  Li- 
Iwi]  panstwo  otrzymał,  pisze. 

Latopiszce  teZ  wszystki  Litewskie  po  rusku  pisane,  których  Litwa 
z  starodawna  za  Kronikę  używa,  tak  sprosta  a  jednostajnie,  by  ich  chciał 
ozo"i'T/ecz  ^  tysiijc  na  jedno  miesce  znieść,  świadczą  oWicienie,  Wielkim  Xicdzu  Li- 
tewskim: Zaczęło  się  wielkie  panowanie  Wicieniowo :  Kniaź  Wielki  Wi- 
cien,  panował  wiele  lat  na  Wielkim  Xicstwie  Litewskim,  Żmodzkim  i  Ru- 
skim, i  urodził  się  od  niego  syn,  imieniem  Gydzimin;  potym  umarł  Wielki 
Kniaź  Wicien;  po  nim  siadł  na  Wielkim  Kniaźlw  ie  Litewskim,  Żmodzkim 
i  Ruskim,  przerzeczony  syn  jego  Gydzimin,  etc.  Tamże  dalej  przerzeczone 
Latopiszcze  Litewskie  i  Ruskie,  także  Kijowskie  Kroniki,  Gedimina  albo 
Gydzimina,  zawżdy  własnym  być  synem  Witennowym  świadczą,  a  iżby 
koniuszym  jego  (jak  Miechovius ,  Vapovius,  etc,  mieiną)  miał  być,  tego 
nigdy  ani  Ruskie,  ani  Liflandskie,  ani  Pruskie  Kroniki,  ani  Petrus  a  Duz- 
burch,  który  za  czasów  W  itennowych  i  Gediminowych  historyk  pisał  i  żył, 
nie  wspominają.  Także  też,  aby  miał  pana  swego  zabić,  a  po  nim  Wiel- 
kim Xicdzem  być,  tegoby  z  pochodnią  u  nich  szukał,  jako  żywo  nie  naj- 
dziesz, wyjąwszy,  iżby  ta  rzecz  Miechoviussa,  albo  pierwszego  historyka, 
którego  on  za  przewodnika  brał,  uwiodła.  Gedimin  po  ojcu  Witenie  bę- 
dąc na  Wielkie  Xicstwo  wybrany  i  podniesiony,  zabił  Peluszę,  syna  Troj- 
natowego,  (który  też  ono  Trojnata  Mendoga  króla  Litewskiego  zabił  roku 
1264),  a  wnuka  Dowmantowego,  który  Pelusza,  jak  o  tym  Długosz  i  sam 
Miechoyius  fol.  183,  cap.  62,  lib.  3,  i  Petrus  Dusburch  świadczy,  będąc 
też  dziedzicem  z  xiążąt  Litewskich,  iż  nie  był  na  Wielkie  Xięstwo  Litew- 
skie po  Trojdenie  zabitym  wybrany,  a  Witen  Erajgolczyk,  marszałek  Troj- 
denów,  imo  przorzeczonego  Peluszę  Trojnatowicza  i  Gynwila  Gedrusowi- 
ca  był  podniesiony  i  dobrowolnie  wybrany  na  Wielkie  Xięstwo  Litewskie 
od  Rimunta  albo  Lawrasza,  czernca,  syna  Trojdenowego  i  od  wszystkich 
stanów  Litewskich,  jakośmyć  to  wyższej  szeroko  pokazali  z  pewnymi  do- 
wody. Tedy  kniaź  Pelusa  Trojnatowic,  żalem  uwiedziony,  uciekł  był  do 
Krzyżaków  Pruskich,  a  wziąwszy  pomoc  od  Albrichta  de  Missen,  kontora 
Królewieckiego,  z  Martinem  Golinem  i  Konradem  Tuwilem ,  rotmistrzami 
Krzyżackimi,  najachał  był  bez  wieści  xiążąt  i  panów  Litewskich  na  mał- 
żeńskim weselu  godujących  i  poimał  przedniejszych  xiążąt  albo  panów 
siedmdziesiąt  i  pana  młodego  małżonka,  z  gościami  i  wszystkim  fraucime- 
rem  swadziebnym,  a  do  Królewca  ich  z  wielkimi  łupami  uwiódł.  Częste 
potym  wtarczki  do  Litwy  czynił  i  inszych  starostów  ukrajnych  buntował, 
zwłaszcza  Drajkolita  i  Switryla,  dwuch  panów  Litewskich,  ku  temu  przy- 
wiódł, iż  Onkaim  i  drugie  dwa  zamki  Krzyżakom  podali,  których  potym 
Gedimin  roku  1315,  gdy  także  na  nowym  jego  państwie  do  Litwy  z  Krzy- 
żakami najeżdżali,  jako  zmienników  i  zdrajców  ojczyzny  poraziwszy  i  poi- 
mawszy,  dał  potracić.  A  iż  Pelussa  był  principał  i  pisał  się  też  Wielkim 
Xicdzem  Litewskim,  acz  nim  nie  był  (jako  dziś  Henrik  Francuski  królem 
Polskim,  albo  Rochdan  do  Moskwy  uciekwszy,  wojewodą  Wołoskim, 
etc),  tedy  Gedymin  gdy  poimał  Aemulum  imperii,  a  dał  go  ściąć,  inszy 
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historlkowie  mniemali,  których  Polszcy  Kronikarze  naśladowali,  i/.hy  pana 
swego,  to  jest  Witena,  miał  Gedimin  zabić,  którego  on  był  własnym  synem, 
nierozerwaną  genealogią  z  narodu  i  potomstwa  \'\qmi  Jlzymskich  od  Pa- 
lemona  albo  Publiusza  Libona  z  herbu  Kolumnów  i  od  Dorsprunga  z  her- 
bu Kitaurus,  idący. 

Sama  te/,  rzecz  w  tym  zda  się  być  sobie  przeciwna,  gdyż  w  Litwie  i  wZmo- 
dzi  na  on  czas  było  już  wiele  domów  zacnych,  możnych  i  rodowitych,  jako 
byli  Gastołtowie,  Butrimowie,  Uombowdowie,  Moniwidowie,  etc.  Także 
kniaziów  oddzielnych  Giedrockich ,  Ilolszaiiskich,  Nowogrodskich,  Dzic- 
wałtowskich,  Uciańskich ,  etc,  potomków  Wielkich  Xiążąt,  którzy  jedno 
Wielkiemu  Xic(lzu  Litewskiemu  na  Kiernowskiej  stolicy  (dziś  za  czasów 
postępkiem,  to  bywa  dawnością  zniszczałej)  siedzącemu,  posłuszeństwo 
czynili,  o  kilkonaście  było.  Zmodź  też  wszystka,  dla  ustawicznych  wojen 
z  Krzyżakami  na  ten  czas,  jako  slachcic,  tak  chłop,  jednakiej  wolności  uży- 
wali; Russacy  za  się  Nowogrodscy  i  Połoccy,  także  Podlascy,  acz  Litwie 
na  ten  czas  poddani  byli ,  jednak  jakich  takich  wolności  używali.  Pewna 
tedy  ista,  gdyby  Gedimin  albo  Gydzimin,  będąc  koniuszym  miał  pana  swe- 
go Wielkiego  Xiędza  Litewskiego  Wicienia  zabić,  a  po  nim,  człowiekiem 
prostym  będąc  a  nierodowitym,  Xięstwo  Wielkie  tak  szerokie  a  możne 
państwo  swowolnie  osieść ,  utarliby  mu  zaraz  rogi  inszy  kniaziowie ,  pa- 
nowie i  wszystko  pospólstwo,  a  poimanego  zarazby  jako  zdrajcę  skarali, 
ponieważby  tych  s  koniuszego  sstało,  którzy  Rusakom,  Krzyżakom  Pru- 
skim i  Lillandskim,  Polakom  i  Mazurom,  na  ten  czas  ogromnymi  byli,  pe- 
wnieby  niegodnemu,  nad  sobą  zwierzchności  nie  dopuścili.  A  gdyby  nie 
był  własnym  synem  Witennowym,  tedy  mieli  na  to  miejsce  xiążcta  zxią- 
żąt  Giedrodskie  Gynwiła  i  jego  synów ,  i  Holszańskie  Mindowha  i  Algi- 
munta  etc,  z  którychby  na  Wielkie  Xięstwo  jako  własnych  dziedziców, 
podnieśli  byli  jednego,  a  zdrajcęby  dla  swojej  wiecznej  zelżywości  i  przy- 
wary (mając  władzą  wolnego  wybierania ,  od  Rymunta ,  albo  Lawrasza 
Trojdenowica  spuszczoną  i  potwierdzoną)  nad  tak  wielkim  państwem  wy- 
cierpieli. 

Zmodź  także  na  ten  czas  dla  przeważnego  męstwa,  jakom  powiedział, 
wielkie  wolności  mając,  pod  sprawą  zdrajcę  nie  chciałaby  trwać,  ponie- 
waż własnych  swoich  dziedziców  xięstwa  Zmodzkiego:  Pelussę,  Switrila 
i  Drajkolita  (których  potym  Gedimin  potracił)  u  Krzyżaków  Pruskich  zbie- 
gów mieli ,  pewnieby  w  takim  rozruchu  ,  którego  s  nich  za  xiążę  sobie, 
wolnymi  ludźmi  będąc,  wybrali.  Russacy  też  Nowogrodzcy  i  Połoccy,  mając 
occasionem  diu  expectatam  ad  excutiendumjugum,  mając  pogodę  i  czas  zda- 
wna  pożądany  ku  zrzuceniu  jarzma  pogańskiego,  które  na  sobie  zhołdo- 
wani  nosili,  chrześciany  będąc  i  wiarą  i  językiem  różni,  pewna  rzc^cz,  iżby 
byli  wzięli  sobie  za  pana  monarchę  Kijowskiego,  albo  którego  z  Wołyń- 
skich, Halickich  i  Siewierskich  xiążąt,  których  na  ten  czas  w  Ruskich  zie- 
miach dosyć  było,  a  woleliby  swego  narodu,  wiary  i  języka,  pana  nad  so- 
bą mieć,  niźli  poganina  Litwina ,  któryby  przez  zdradę  pana  swego  zabi- 
wszy, miałby  panować  nad  nimi. 
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Wladisław  tcź  Łokietek,  jako  o  tym  niżej  będzie,  królem  Polskim, 
możnym,  sławnym  i  walecznym  na  ten  czas  będąc,  pewna  ista,  iiby  u  ta- 
kowego na  sławie  bardzo  chromego  człowieka,  córki  jego  Anny,  synowi 
swemu  Kazimierzowi  królewicowi  w  małżeński  stan  za  żonę  i  za  królową 
na  tak  sławne  królestwo  nie  brał;  i  Polacy,  naród  w  slacheckich  wolno- 
ściach okwicie  pływający  (ale  nam  trzeba  ostrożnie  żeglować,  byśmy 
wniej  nie  utonęli),  takowej  by  rzeczy  królowi  swemu  nie  dopuścili,  aniby 
nad  sobą  takiego  narodu  od  ojca  zdrajcę,  królowej  cierpieli. 

Inszych  przyczyn  i  wywodów  byłoby  wiele,  by  sama  rzecz,  tu- 
dzież Kroniki  Ruskie,  Pruskie,  Liflandskie  i  Latopiszce  wszystkie  Litew- 
skie (by  ich  chciał  i  kilko  tysiąc  w  jedno ,  wszakci  to  wolno ,  nosić)  tego 
jawnie  nie  pokazowała,  iż  Gedimin  albo  Gydzimin,  nie  koniuszym  jakim, 
ani  zabójcą,  ani  sługą  pana  swego,  ani  gwałtownym  posiedzicielem  Wiel- 
kiego Xicstwa  Litewskiego,  ale  własnym  synem  i  dziedzicem  Witennowym 
był,  na  którego  imię  jeszcze  za  żywota  swego  Witenes ,  jako  ociec  miłu- 
jąc syna  i  kochając  się  w  nim,  założył  był  i  zbudował  na  granicy  Pruskiej 
zamek  Gedimin  nazwany,  którego  Krzyżacy  często  a  gęsto  dobywali:  jak 
o  tym  samże  Miechovius  i  Petrus  a  Dusburch  etc.  na  rozmaitych  miej- 
scach częstokroć  piszą. 


iPJJLDOGIDHTEM 

ŻJfIODZKI,  RU^KI,  ^e. 

ROKU  1315. 

KSIĘGI  JEDEMASTE. 

Rozdział  pierwszy. 

Do  \¥ieliiiożiiego  Paita^ 

CASTELLANA  ZIEMIE  ŻMODZKIEJ,  &c. 

l\niaziowio,  panowie  i  bojarowie  Litewscy  i  Żmodzscy,  odprawiwszy 
ostatni  obchód  pogrzebu,  według  zwykłych  pogańskich  cercmonij  Witen- 
nowi  albo  Wieleniowi,  Wielkiemu  Xicdzu  swojemu,  na  zgliskach  W  ileń- 
skich,  zjechali  się  do  Kiernowa ,  gdzie  po  długich  namowach ,  widząc  już 
syna  jego  Gydzimina  być  męża  w  leciech  męskich  doskonałego ,  i  często 
w  dzielności  rycerskiej  przeciw  Krzyżakom  doświadczonego,  jednostajnymi 
głosy  wybrali  go  i  podnieśli  na  Wielkie  Xięstwo  Litewskie ,  Zmodzkie 
i  Ruskie,  i  poddaność  mu  wszystki  stany,  jako  własnemu  dziedzicowi 
uczynili,  roku  1315  za  cesarza  Rzymskiego  Ludowika,  a  Jana  papieża  22. 
Latopisiec  Ruski  potym  tak  sprosta  prowadzi  rzecz  swoje :  Będąc  za 
Wladisława  Łokietka  króla  Polskiego,  a  mistrza  Pruskiego  Karolusa  Tre- 
wir,  etc,  Wielki  Kniaź  Gydzimin ,  po  śmierci  ojca  swego  Wicienia ,  na 
Wielkim  Xięstwie  Litewskim ,  Zmodzkim  i  Ruskim ,  a  siedząc  na  stolicy 
ojca  swego  w  Kicrnowic,  powstali  przeciw  jemu  Niemcy  Prusowie  i  Iflanci 
i  wciągnęli  z  wielkością  ludu  Niemieckiego  do  Zmodzkiej  ziemie,  chcąc  ją 
sobie  osieść  i  opanować,  a  Wielki  Kniaź  Gydzimin,  nie  pospiał  rychło  woj- 
ska przeciw  im  zebrać ,  jako  na  nowym  państwie  będąc  i  posłał  hetmana 
swego  z  małym  ludem  na  zamek  Kunaszów,  który  dziś  Kownem  zowią, 
umacniając  go  dla  gwałtownej  mocy  Krzyżackiej ,  a  ten  był  hetman  jego 
Gastołd,  etc. 


358 

Ale  Karolus  dcTrir,  mistrz  Pruski,  z  IlcnriklemdePIock  marszałkiem 
wielkim  i  z  mistrza  Lillandskie^o  pomoctj ,  także  z  inszymi  posilecznymi 
ufami  Rześkimi  rozdzieliwszy  wojska  swoje  na  troje,  Żmodzkie  wszystkie 
ziemice  ogniem  i  mieczem  plundrowali  i  wojowali  bez  odporu ;  JurLorku 
zamku  mocą  dobyli.  Potym  Runasów  główny  zamek  obiegli,  ustawicznie 
w  nocy  i  w^e  dnie  sturmując  i  podkopywająe  wieże,  a  gdy  się  im  Gastołd 
z  Zmodzią  i  z  Litwą  dosyć  mężnie  i  przeważnie  bronił ,  tym  Niemcy  usil- 
niej i  upornicj  na  blanki  się  darli,  częścią  po  drabinach,  częścią  dziurami 
tarany  wybitymi ,  tak  iż  z  wielkością  swoją  Litwę  spracowaną  przemogli , 
a  zamek  Kunassów  wzięli,  gdzie  wybrawszy  go  spalili,  ludzi  rycerskich 
posiekli,  niewiasty  w  niewolą  zabrali;  tamże  też  Gastołta  hetmana  prze- 
dniejszego  Litewskiego  poimali.  A  Gedimin  tak  prętko  przeciw  gwałto- 
wnej mocy  Pruskiej,  Liflandskiej  i  wszystkiej  Rzesze  Niemieckiej,  nie  mo- 
gąc wojska  do  stoczenia  równej  bitwy  zebrać,  utrapionej  Zmodzi  nie  mógł 
dać  ratunku;  za  czym  Krzyżacy  Pruscy  wszystkę  ziemię  Żmodzką,  a  Li- 
flandscy  Kurlandską  opanowali,  a  od  Litwy  oderwali,  i  starosty  swoje  na 
zamkach  Zmodzkich  i  sołtysy  Niemce  w  wołościach  wszystkich  przełożyli, 
jak  o  tym  Kroniki  Liflandskie  i  Latopiszce  Ruskie,  szerzej  wzmiankę 
czynią;  aczkolwiek  Petrus  a  Dusburch,  ani  Miechovius  nie  piszą,  aby  w  ten 
czas  Krzyżacy  wszystkę  Żmodź  osieść  mieli,  tylko  iż  Biszeński,  Miednicki, 
etc.  zamki  spalili. 

Gedimin,  Wielki  Xlądz  Litewski,  będąc  z  tej  porażki  i  utracenia 
Zmodzkiej  ziemie  bardzo  sfrasowany,  jednak  w  szczęściu  nie  rospaczając, 
a  mężnie  przeciwną  przygodę  znosząc,  wojsko  z  swoich  ludzi  prętko  zbie- 
rał, a  okupując  Gastołta  hetmana  swojego  z  niewolej  Niemieckiej,  posłał 
zań  trzydzieści  tysięcy  złotych  mistrzowi  Karolusowi  i  tak  go  wyzwolił, 
a  wszystko  wojsko  pod  jego  sprawę  znowu  zleciL  Wszakże  tego  roku  nie 
mógł  się  statecznie  wyprawić  przeciw  Niemcom ,  będąc  bardzo  od  nich 
zwątlony  i  zemdlony  odjęciem  Żmodzklej  ziemie ,  z  której  przed  tym  głó- 
wna potężność  i  podpora  wojskom  Litewskim  bywała. 

Ale  mistrz  Pruski  (Karolus  ma  być,  nie  Ilenrik,  jak  Miechovius  lib.4 
cap.  13,  fol.  218,  pisze)  pierwszym  szczęściem  w  śmiałość  podniesiony, 
zwrócił  się  do  Litwy  z  więtszymi  wojskami  Niemieckimi ,  a  rozdzieliwszy 
ufy  i  zagony  zszykowane  na  czworo,  szerzej  niż  przed  tym  na  burzenie  moc 
swoje  rosciągnął  i  wiele  powiatów  Litewskich,  przed  tym  od  Krzyżaków 
nigdy  nienaruszonych  do  dnia  onego,  zburzył,  zwojował,  a  wielki  ufiec 
poimaiiców  z  łupami  z  Litwy  do  Prus  wywiódł. 

Potym  roku  1316,  gdy  się  już  zboże  dostawało  na  polach,  a  żniwo 
blisku  było,  czwarty  kroć  marszałek  Pruski  wielki,  Ilenrik  Płock  do  Li- 
twy wciągnął ,  a  dobywszy  dwu  zamku  Litewskich ,  Ingydy  i  Pisteny, 
spalił  ich,  a  zboża  po  wszystkich  wołościach  podeptał,  albo  wypalił. 

Tej  krzywdy  chcąc  się  pomścić  Dawid  nijaki  pan  Litewski,  starosta 
Gartyński  albo  Grodzieński,  z  ośmią  set  jezdnych  zbrojnych  wtargnął  do 
Prus,  gdzie  powiat  Unsdorf  (jak  Miechowius  i  Długosz ,  a  Dusburch  Nie- 
miec Wohenstolf  go  zowie)  zburzył  i  nabrawszy  łupów  do  Litwy  się  wracał. 
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Ale  kontor  Kaplowski  Ulrik  Drllcbc,  ma  być  Tapiowski,  dogoniwszy  go,  \^f',^^^./,*J- 
a  most  pierwej  rozrzuciwszy,   stoczył  z  nim  bitwc,  w  której  pięćdziesiąt  „-"'jj';";^^^^ 
i  pięć,  a  Dusburch  [)isze  45,   kozaków  Litewskich  Niemcy  zabili  i  wic-    ^jlóicwca' 
źniów  odgromili.  A  ten  rok  być  Duzburch  pisze  1319;  którego  też  czasu 
Bolesław  Brzeskie  i  Legnickie  \\i}vą\  z  Konradem  Głogowskim  i  Oleśni- 
ckim xiQŻcciem  w  Śląsku  s[)ólną  wojnę  wiedli,  aż  na  ostatek  Konradus 
do  takiego  ubóstwa  wojną  wyniszczony  przyszedł,  iż  nie  miał,  jedno  ko-  .  niugosz 
nika  jednego,  a  płaszczyk  płócienny.  Potym  za  dwoje  xięstwo  Głogowskie  '^'J/;^'-^/*}^' 
i  Oleśnickie  wziął  z  łaski  Bolesława  zwycicsce,   Lubus  i  Woławę,  dwie    ^ 

•^  ....        Przygoda 

mieście  na  podporę  ubóstwa.    Bolesław  też  potym  Brzeskie  i  Legnickie  ^^a\^ielKic 
xiążę  dla  marnotratnego  swojego  życia,  do  takiej  nędze  przyszedł,  iz  się    J>'i<o  "« 
musiał  Janowi  królowi  Czeskiemu  z  państwem  poddać  i  syny  swoje  Wra-     choiki. 
cławskim  mieszczanom  w  pewnej  summie  pieniędzy  zastawił,  które  potym 
poddani  jego  Legniczanie  okupili. 


O  SZCZĘŚLIWYM 

PORAŻENIU  KRZYŻAKÓW, 

#Pi"f  iip  mmmmME  m  mmmw  mimmmmmmMi 

ROKIT  1315. 


Rozdział  drugi. 

IJdy  się  tak  Krzyżakom  w  Litwie  szańcowało,  a  Zmodzką  ziemię  wszy- 
stkę  srogim  jarzmem,  któremu  przedtym  on  naród  w  wolności  obfity  był 
nie  przywykł,  zniewolili  i  ciężkimi  a  prawie  bydlęcymi  robotami ,  niezno- 
śnymi podatkami,  wydartkami,  dziewek  i  żon  ubogich  według  hardej  my- 
śli swojej  gwałtami,  Żmodź  ubogą  okrutnie  obciążyli,  wojska  k  temu 
i  roty  knechtów  i  rejterów  po  wołościach  chowali,  iż  każdy  człowiek  opi- 
łych  trzech  albo  piąci  knechtów  chować  i  hojnie  jako  oni  chcieli  żywić 
musiał,  a  sam  chudzina  czasem  i  putri  nie  mając,  żony,  dziewek,  i  wszy- 
stkiej majętności  knechtowi  obżartemu  ustąpić  musiał,  wspominali  często 
i  gęsto,  z  ustawicznym  wzdychaniem  na  wolności  utracone,  których  zda-  żmodzi. 
wna  pod  xiążęty  Litewskimi  używali,  a  nie  inaczej  jako  oni  Żydowie 
u  rzek  Babilońskich  siedząc  z  płaczem  Sion  wspominah;  tak  i  Żmodz  w  ten 
czas  do  Litwy  pobratynów  dawnych,  o  wyzwolenie  z  cnego  ciężkiego  jarz- 
ma, ustawicznie  wołali. 


Udręczenie 


360 

Jakom  sam         Gcdymin  zaś,  Wielki  XiQdz  Litewski ,  acz  miał  pogotowiu  niepośle- 

jurborkiem  dnie  wojsko  Z  Litwy,  z  Rusi  i  z  Tatar  zebrane ,  z  którym  między  Jurbor- 

niedaiiko,  kicm,  a  Konasowcm  albo  Kownem  obozem  leżał,  wszakże  uważał  potc- 

Krzyżacki    żność  i  moc  częstokroć  doświadczona  wojsk  Niemieckich  zbrojnych,  po- 
nad Mem-       .  .  .1        Ił  T'        .    I  V  .       •  .        '    r 

ncm(:hrisii-  nicwaz  wszystka  Kzesza  Krzyżakom  pomagała,  przeto  jawną  i  potęzm^ 

tym  Haf,'iu':  W  polu  bitwą  uic  Śmiał  z  nimi  zetrzeć,  tylko  z  kątów  ciasnych  ustawiczny- 

Kiojpcdaaż  mi  uajazdomi  gdzie  czas,  miejsce  i  pogodę  obaczył,  Niemców  trapił,  cze- 

kiórirh'    kaJQC  ua  pomoc  więtszego  wojska,  z  Połockiej  i  Nowogrodzkiej  Rusi,  gryzł 

prawie     sic  na   umyślc  swoim    bardzo,  widząc  namilszą  ojczyznę  tak  srogo  od 

Nieinen  Li.  Krzyżaków  być  zburzoną,  gdy  się  dwory,  sioła,  folwarki  świeżo  popalone 

^odjeiu'    kurzyły,  wołości  też  częścią  wybiciem,   częścią  wybranim  w  połon  ludzi 

z  dobytkiem  tak  pusto  stojały. 

Potym  gdy  się  wszystki  wojska  Litewskie  i  Nowogrodcy  s  Połoczany 
do  niego  ściągnęły,  wnet  obaczywszy  potężność,  liczbę,  porządek  i  chętli- 
wą  wszystkich  gotowość  do  bitwy,  ciągnął  głębiej  w  Żmodzką  ziemię 
przeciw  Krzyżakom,  którzy  też  wojsko  wielkie  z  Prus,  z  Lifland  i  z  Rzesze 
Niemieckiej  pogotowiu  mieH  z  Henrikiem  de  Płock  marszałkiem;  a  tak 
Gedimin  położył  się  obozem  nad  rzeką  Zejmilą ,  z  drugiej  strony  od  Zcj- 
mów  dwie  mile,  opatrziwszy  sobie  miejsce  ku  temu  s  przyrodzenia  obron- 
ne. Zmodź  też  do  Litewskiego  wojska  ustawicznie  przybywała  i  z  wołości 
okolicznych,  i  z  Niemieckiego  obozu,  dawając  pewną  sprawę  o  ich  szykach 
i  postępkach  wojennych.  Co  obaczywszy  hetman  Niemiecki  Henrik  de 
Płock,  a  obawiając  się  Zmodzi,  aby  się  tym  czasem  w  stoczeniu  bitwy  do 
Szykowanie  Litwy  nie  przedała,  gotował  wojska  swoje  Niemieckie  przeciw  Gediminowi, 
m?eck*iegn  a  Żmodź  Z  bojary  we  śrzodek  ufów  Niemieckich  uszykował,  nie  ufając  im 
go.  '  na  czele,  ani  na  zadzie,  a  tą  sprawą  ciągnął  na  wojsko  Litewskie,  pewne 
sobie  i  swoim  zwycięstwo  obiecując;  Żmodzi  też,  jeśliby  się  mężnie  a  stale 
^  przeciw  Litwie  pokazali,  wolności  pirwsze  prziwrócić  i  dary  obiecowali. 
Gedimin  zasię  Tatary  z  łukami  na  czoło  uszykował ,  a  Litwę  w  walny 
wielki  uff  w  którym  sam  stał  sprawił,  Russaki  zaś  Nowogrodce  i  Poło- 
czany z  boków  i  na  zadzie  rozsadził.  A  gdy  się  obiedwie  wojska  jako  na 
dwoim  strzelbiszczu  z  łuku  nad  Zejmlę  rzekę  ku  bitwie  ściągały,  wnet 
z  wielkim  a  ogromnym  wołanim,  krzykiem,  hukiem  i  wrzaskiem,  obiedwie 
stronie  zapalczywie  do  siebie  skoczyły,  różne  głosy  między  różnymi  na- 
cówz^LiiT'  ^°^y  słychać  było.  Niemcy  z  drzewami  albo  kopiami  drożonymi,  wystrze- 
hwszy  kilko  rusznic  (które  tego  czasu  prawie  były  wymyślone)  do  Tata- 
rów przytarli;  Tatarowie  zaś  zwykłym  tańcem ,  a  na  kształt  półmiesiąca 
zakrzywionym  szykiem  różno  się  rozstrzelili ,  ucieczkę ,  jako  ich  jest  oby- 
czaj, zmyślając,  a  nieprzyjaciołom  goniącym  umyślnie  szyki  mieszając.  Tak 
gdy  Niemcy  za  Tatarami,  mniemając  by  uciekali,  różno  a  ochotnie  sko- 
czyli, wnet  Tatarowie  do  nich  się  znowu  obrócili,  hojnie  frezy  strzałami 
częstymi  psując.  Gedymin  zaś  z  Litwą  wielkim  pędem  uderzył  na  walny 
uf  Niemiecki,  wręcz  się  wszystcy  z  obudwu  stron  ścięli.  Niemcy  zbroją, 
Litwa  chybkością  przemagała:  włóczniami,  mieczami,  pociskami,  srogą 
bitwę  zwiedH:  Henryk,  marszałek  Niemieckie,  Gedymin  z  Gasztołtem, 
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hetmanem  swoim  Litewskie  wojska  i  iify  naprawuje;  krzyk  mężów,  grzmot 
zbrój ,  rżaiiie  koni ,  dzwi^^k  tnjb  i  bębtiów,  chrzęst  zbrój  i  pancerzów 
między  ściśnionymi  iifami.  Tak  z  obudwu  stron  długo  na  dzień  z  równą 
nadzieją  zwycięstwa  bitwa  trwała,  aż  potym  Zmodz,  której  było  o  kilko 
tysięcy  w  wojsku  Niemieckim,  wspomniawszy  na  pirwszc  wolności  swoje, 
a  mając  czas  i  pogodę  do  zrzucenia  jarzma  Niemieckiego,  widząc  też  po- 
tężność,  której  dawno  czekali,  Litwy  swoich  pobratinów,  prawie  gdy  się 
bardziej  bitwa  z  obudwu  stron  zapaliła,  jednomyślnie  na  Niemce  pany 
swoje  uderzyli,  a  iż  we  srzodku  wojska  Niemieckiego  stali,  a  namniej  się 
wojną  byli  niespracowali,  snadnie  w  spracowanych  i  niespodziewających  żmodżsig 
się  w  ten  czas  takiej  chytrej  odmienności,  wielką  porażkę  uczynili.  Zamie-  przckintła. 
szali  się  wnet  Niemcy  nową  rzeczą  strwożeni ,  pierwsze  też  ufy  co  się 
z  Litwą  na  czele  potykały,  usłyszawszy  nowy  giełk,  krzyk,  huk,  za  sobą 
oglądając  się  pytali,  cobytam  było.  Na  ostatek  Żmodz  uczyniła  sobie  drogę 
żelazem  przes  srzodek  wojska  Niemieckiego  do  Litwy,  a  Niemcy  obaczy- 
wszy  niespodziewaną  zdradę,  i  gwałtowną  nieprzespieszność  tym  leniwiej 
nacierali,  Litwa  zaś  z  Zmodzią  złączona,  i  nową  pomocą  posilona,  z  Ru- 
saki  i  z  Tatary  walnym  a  ściśnionym  ufem  rozerwali  Niemieckie  rejtery 
jezdne ,  w  których  wszystka  nadzieja  Krzyżacka  była.  Wnet  zatym  gdy 
czoło  porazili,  srzodek  też  ufówZmodz  pierwej  przeraziła  i  zamieszała,  podali 
tył  Niemcy,  Litwa  za  niemi  z  Zmodzią  i  z  Russaki  tym  śmielej  i  spieszniej 
postępowała,  Tatarowie  też  zewsząd  ich  trapili,  z  boków  i  w  czoło  ucie- 
kającym, a  zbroją  obciążonym,  na  lekkich  koniach  zachodząc,  a  Litwie 
jako  do  sieci  naganiając,  i  więcej  ich  poległo  w  uciekaniu  niż  na  placu, 
gdzie  bitwę  stoczyli,  bo  uciekających  Litwa  aż  do  Okmieny  rzeki  goniła, 
bijąc,  koląc,  siekąc,  topiąc,  i  imając,  tak  iż  na  kilkonaście  mil  po  dro- 
gach, po  rolach,  i  różnych  polach,  trupów  Niemieckich  wielkości  najdo- 
wano,  kryjących  się  też  po  lasach  i  zaległych  starzynach,  chłopi  ze  psy 
wynajdowali  i  bili ,  albo  złupionych  na  drzewach  wiesili. 

Roku  zaś  1320,  Władisław  Łokietek  z  Jadwigą  małżonką  swoją  na 
królestwo  Polskie  jest  koronowany  w  Krakowie ,  przeniozwszy  za  zezwo- 
leniem wszech  stanów  Polskich  koronę  i  stolicę  królewską  do  Krakowa  Korona  z 
z  Gniezna,  gdzie  przedtym  począwszy  od  Bolesława  Chabrego  roku  999  KraUowd. 
aż  do  roku  1306,  króle  Polskie  koronowano,  a  tak  od  koronaciej  Lokie- 
tkowej  aż  do  dzisiejszych  czasów  w  Krakowie  królów  Polskich  koronują. 
Tegoż  roku  Władisław  Łokietek  król  Polski  córkę  swoje  Helżbietę  po- 
słał do  Budzynia  w  małżeństwo  królowi  Węgierskiemu  Karolusowi. 

Tegoż  roku  Henryk  de  Płock  marszałek  wielki  Pruski,  jako  Miecho- 
vius  lib.  4,  fol.  219,  cap.  15,  i  Kroniki  Pruskie  świadczą,  z  wojskiem  Nie- 
mieckim potężnym  i  dobrze  uzbrojonym  i  uszykowanym,  nad  którym  było 
czterdzieści  starszych  Krzyżaków  zakonnych  przełożonych,  doŻmodzi  wcią- 
gnął ,  gdzie  powiat  Miednicki  jako  mógł  naszerzej  zwojował  i  zburzył. 
A  tym  czasem  Litwa  i  Zmodź  namniej  onvm  wojowanim  nieustraszeni, 
w  ciasności  jednego  lasu,  przez  który  Krzyżacy  z  łupami  nazad  mieli  cią- 
gnąć, zastąpili,  a  co  nawiętsze  drzewa  i  kłodziny  wkoło  dróg  zewszćjd  pod- 
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^Kskiz*^   nabiwszy,  sidła  i  zasadkę  na  Niemców  uczynili;  a  gdy  już  marszałek  Pru- 
od""'/modzi  ski  i  wojsko  jego  niewiedząc  o  onej  cliytrej  zasadcc  do  łasa  wciQgncli,  wnet 
poraion/  ^^  Litwy  oLskoczony,  naprzód  sam,  potym  wszyscy  z  wojska  Niemieckie- 
i  zabity.     „^  zgładzeni,  pobici,  i  drzewy  potłuczeni  i  poduszeni  byli,  a  inszych  wie- 
Woji  bywał  ^^  poimanych  zostało,  tak  u  żaden  z  onego  wojska  nie  ubieżał,  któryby 
kóN^^iSite-  tę  nieszczęsną  wojnę  wPrusiecii  Krzyżakom  opowiedział.  A  Litwa  iŻmodi 
]o"żony''jako  ^^  ^^  zwycięstwo  i  za  hojne  łupy  z  nieprzyjaciół  pogromionych  i  pobitych 
zlupione,  gdy  bogom  swoim  ofiary  i  zwykłe  modły  czyniH,  jednego  zac- 
nego Krzyżaka  imieniem  Gerarda^ludde  wójta  albo  starostę  ziemie  Sam- 
bijskiej,  z  więźniów  przedniejszego,  z  koniem  na  którym  wojował  i  z  zbro- 
ją w  której  był  ubrany  i  z  bronią  żywego  na  wyniosło  złożonym  stosie  drew 
spalili,  i  z  dymem  duszę  do  nieba,  a  ciało  z  perzynami  na  powietrze  posłali. 
Tegoż  roku  Litwa  ziemię  Dobrzyńską  bez  wieści  przyciągnąwszy  zbu- 
rzyli, w  dzień  Podniesienia  Krzyża  świętego,  którą  na  ten  czas  trzymała 
xiężna  Mazowiecka,  wdowa  Semowita  zmarłego  xiążęcia  małżonka  pozos- 
^4  cSp!  15?'  ^^^^'  ^  spaliwszy  miasto  Dobrzyń  s  poimańcami  oboiej  płci  i  z  łupami  ro- 
zmaitymi spiesznym  puczim  do  Litwy  ubiegli  bez  odporu. 

Cromerus  też  pisze,  iż  i  Mazowsze  na  ten  czas  Litwa  bez  zastawy  zwo- 
jowała. 


u  nas  dziś 

.slaroslii 

y.ni«)«i/.ki 


Crom.  lib. 
11. 


Mledniki 

{^dzic  dziś 

\Vorniami 

zowią. 


O  POSIEDZENIU  I  OPANOWANIU 

I  POBICIU  XIĄŻĄT  RUSKICH  PRZEZ  ZWYCIĘZCĘ 
Ronił  1319. 

Kozdział  trzeci. 

IJ dy  się  tak  Gediminowi  i  Litwie  z  Żmodzią  przy  nim  po  pierwszych  onych 
od  Niemców  trwogach  szczęśliwiej  powodziło ,  a  fortuna  niesstała  twarz 
ślepo  od  Krzyżaków  Pruskich  i  Lillandskich  odwróciła,  iż  z  ich  mocy  Ge- 
dimin  wszyslkę  Żmodzską  ziemię  wydarł,  starosty  ich  pogromił  i  rospło- 
szył  i  wielkie  wojska  Krzyżackie  za  dzielnością  Litewską  i  Żmodzską,  nad 
Zejmilą  i  Okmieną,  na  głowę  poraził,  marszałka  też  wielkiego  i  hetmana 
nawyższego  ziem  Pruskich  Henryka  de  Płock,  Zmodź  z  drugim  ogromnym 
Niemieckim  wojskiem  plundrującego,  w  lesie  za  Miednikami,  jak  Miecho- 
vius  i  Długosz  piszą,  aż  do  jednego  pogromih,  i  samego  ze  wszystkich 


Koniorów  nasroższego  najeźdźcę  zabili,  już  tak  bezpiecznie  Krzyżacy  jako 
przed  tym  do  Litwy  najeżdżać  nieśmicli,  obaczywszy  i  doświadczywszy  ich 
potcżności  i  gotowości  i  lej)szej  opatrzności  przeciw  sobie.  Wten  czas  leż 
Pomorskiej  ziemie  gwałtowną  a  niesłuszną  wojną  pod  Wladisławem  Ło- 
kietkiem królem  Polskim  dochodzili:  przeto  z  Gediminem  Wielkim  Xic- 
dzem  Litewskim,  Karolus  Trewir  mistrz  Pruski  i  kontorowie  jego  na  dwie 
lecie  przymierze  wzięli,  aby  tym  bezpieczniejszymi  będąc  od  Litwy,  potę- 
żniej Polakom  się  okazali.  Gedimin  też  sobie  uczyniwszy  dobrą  wojną  do- 
bry pokój,  acz  doczesny  ale  potrzebny,  od  Niemców,  zaraz  tegoż  roku  1320 
nie  składając  z  siebie  zbroje,  s  tymże  wojskiem  Litewskim,  Zmodzkim 
i  Nowogrodzkim,  także  Polocką  Rusią,  ciągnął  przeciw  Wołyńskim  xią- 
żętom,  którzy  mu  się  z  posłuszeństwa  wybijali  i  nadto  widząc  go  być 
z  Krzyżaki  Pruskimi  zabawionego ,  do  Litewskich  Powilijskich  dzierżaw, 
i  Nowogrodskich  najazdy,  miasto  pomocy  czynili.  Naprzód  się  tedy  obró- 
cił przeciw  Włodimirzowi  xiążęciu  Włodimirskiemu,  a  przyciągnąwszy 
pod  Włodimirz,  dobywał  zamku  i  miasta  upornym  sturmem,  ale  się  też 
Russacy  równą  śmiałością  bronili,  rozmaitą  strzelbą  i  pociskami  Litwę  od 
blanków  odbijając.  A  w  tym  sam  Kniaź  Włodimirz  Włodimirski  z  ludem 
swoim  i  z  pomocą  Tatarską  na  odsiec  przeciw  Gediminowi  przyciągnął: 
Gedymin  też  przeciw  jemu  tym  śmielej  Litwę  i  Żmodz  uszykował;  a  gdy  ^^^fowa''!'' 
obiedwie  strony  bitwy  nie  zwłaczały,  podkali  się  tuż  pod  zamkiem  chęcią  Woi^yjcza 
zapalczywą,  różnym  głossów  hukiem,  zbrój  grzmotem,  koni  rżanim,  aż 
obłoki  przebijali,  równą  bronią,  szablami,  włóczniami  wręcz  się  starli,  Ta- 
tarowie  zaś  z  łuków  tańcem  zwykłym  zajeżdżając  bez  przestanku  Litwę 
przerywali,  aż  potym  Gedimin  zszykowawszy  kilko  set  Zmodzi  pieszych 
z  włóczniami  i  z  pociskami,  także  z  procami,  między  jezdną  Litwę  i  Ruskie 
i  Tatarskie  szyki,  którzy  pieszych  niemieli,  przeraził,  poczęli  tył  podawać, 
Litwa  po  nich  bijąc  goniła,  siekąc,  imając;  z  blanków  zaś  zamkowych 
i  miesckich,  Russacy  na  swych  krzyczeli,  wołając  i  napominając,  aby  swo- 
ich nie  wydawali. 

Lecz  gdy  Tatarowie,  w  których  miał  nadzieję  Włodimirz,  pierzchnęli 
i  Wołyńców  swoich  nie  mógł  do  pierwszej  sprawy  przywieść:  a  gdy  się  jy^Jc^Sy 
sam  z  małym  pocztem  rycerstwa  Włodimirskiego  Litwie  zastawował  i  śmie-   ^'^  ^'^^^i- 
le  nacierał,  (jako  jest  łacińska  przypowieść:   Temerarios  aiisus^  tcmcrarii 
sequuntur  euentus ^  co  i  mnie  samego  raz  skarało),  gdy  się  sam  upornie 
przebijał  przez  ufy  Litewskie,  hetmana  dobrego  i  rycerza  mężnego  urząd 
wypełniając,  zabity  został  na  placu.  Co  obaczywszy  inszy  Wołyńcy,  iż  im 
kniazia  i  wodza  nie  sstało,  wnet  z  wielkim  a  żałosnym  narzekaniem,  ró- 
żno gdzie  kto  mógł  uciekali,  a  drudzy  się  do  Litwy  zwycięzców  przeda- 
wali:  oblężeńcy  też  widząc  pana  swojego  zabitego,  a  zwycięstwo  nieprzyja- 
cielskie, zaraz  się  i  z  zamkiem  Włodimirskim  i  z  miastem  Gediminowi 
zwycięzcy.  Wielkiemu  Xiędzu  Litewskiemu,  w  łaskę  podali  i  przysięgę  po- 
słuszeństwa uczynili.  Także   wszystko  Wołyńskie  xicstwo  za  tym  zwycię-  skie^xic?iwo 
stwem  i  dobrowolnym  podawaniem  obywatelów,  gdy  obaczyli  iż  się  oprzeć  opanowała? 
było  trudno ,  Gedimin  opanował. 
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A  osadziwszy  Włodimirski  zamek  i  miasto  starostam  swoim  i  rycer- 
stwem Litewskim,  ciągnął  do  Lucka  kończąc  zwycięstwo,  przeciw  Lwo- 
wi  Łuckiemu  kniaziu,  dla  tego,  iż  Drohiczin  i  Brzeście  Litewskie  był  od- 
jął czassu  wojny  Krzyżackiej.  A  aczkolwiek  miał  jakie  takie  wojsko  we- 
dług czasu  zebrane,  Lew  przerzeczony  kniaź  Łucki,  wszakże  przygodą  knia- 
zia Woiodimira  Włodimirskiego  przyjaciela  swojego,  (słysząc  iż  był  po- 
rażony i  zabity  od  Litwy),  strwożony,  nic  czekając  mocy  Gediminowej,  uciekł 
aż  do  Brańska  Siewierskiego,  do  kniazia  Romana  Brańskiego  zięcia  swo- 
jego. A  Gedimin  skoro  obiegł  Łucki  zamek,  zaraz  bojarowie  i  czerń,  wi- 
dząc iż  kniaź  icb  uciekł,  a  onych  wydał,  niechcieli  się  sprzeciwić  Wiel- 
kiemu Xiędzu  Gediminowi ,  ale  się  wszystcy  jednostajnie  w  moc  i  w  pa- 
Vi\vo'GiMn-  nowanie  jego  ze  wszystkim  Xięstwem  Łuckim  i  z  jego  przygródkami  po- 
"^'"w^il?"^  dali  i  przysięgę  potomnego  posłuszeństwa  uczynili,  których  Gedimin  w  ła- 
skę przyjąwszy,  zamek  Łucki  i  insze  przygródki,  dla  lepszego  utwierdze- 
nia i  ugruntowania  swojego  zwycięstwa,  rycerstwem  Litewskim  i  starostami 
osadził  i  obwarował. 

Potym  do  Brześcia  z  wojskiem  ciągnął,  ostatek  Ruskich  przygródków 
feifpoży"   kniazia  Łuckiego  posiadając,  tamże  w  Brześciu  pany  i  rycerstwo  swoje 
my'dJiś"vt  <iobrze  zasłużone  udarowawszy,  wojsko  Litewskie  i  Żmodzkie,  na  czas  dla 
^  kofwier    wytchnienia  z  prącej  po  Krzyżackiej  świeżej  i  Ruskiej  wojnie  do  domów 
^^mia"'^'   rospuścił,  3  sam  w  Brześciu  przez  zimę  odpoczywał,  potoczne  sprawy 
i  potrzeby  ziemskie  odprawując,  przez  który  czas  broń  i  naczynia  rozma- 
ite wojenne  gotował  na  nową  wojnę,  którą  tajemnie  przeciw  Stanisławo- 
wi kniaziu  Kijowskiemu  przemyślał, 

Potym  roku  1320,  obesławszy  wszystkie  bojary  swoje  Żmodzkie,  Li- 
tewskie ,  Potockie  i  Nowogrodzkie ,  zgromadził  wojsko  wielkie ,  a  skoro 
po  Wielkiej  Nocy,  który  czas  jest  do  wojny  nasłuszniejszy,  gdy  już  trawa 
nowa  koniom  snadne  wyżywienie,  a  nieodzianemu  rycerstwu  wdzięczną 
ijh\!"Lio"Ki-  wczesność  kwitnąca   wiosna  gotuje ,  ciągnął  z  Brześcia  przeciw  kniaziu 
Jo«a-      Stanisławłowi  Kijowskiemu,  który  się  z  przodków  sam  jeden  monarchą  al- 
bo jedynowłajcą  Ruskim  w  ten  czas,  jako  dziś  Moskiewski,  pisał.  A  prze- 
bywszy spokojnie  Łuckie  i  Wołyńskie  ziemie,  sobie  poddane,  przyciągnął 
Litwa  0nv    naprzód  pod  Owruczą,  zamek  kniazia  Stanisławłów,  którego  mocą  doby- 
ła i  znomir.  ^vszy  Litwą  osadził;  potym  Zitomir,  na  którym  się  było  zawarło  wiele  sla- 
chty  Kijowskiej,  obegnał,  którego  też,  (usilnym  szturmowaniem,  Russaki 
broniące  się  zmordowawszy),  przez  podanie  dostał.  A  starostę  i  rycerstwo 
Ruskie  sprowadziwszy,  Litwę  swoje  na  zamku  i  w  mieście  dla  obrony  po- 
stawił.   Ciągnął  potym  dalej  w  Kijowskie  wołości,  burząc  i  paląc  co  się 
nawinęło:  co  widząc  Stanisławl  kniaź  Kijowski  umyślił  gwałt  gwałtem  od- 
bijać, a  Litwie  nie  czekając  ich  w  Kijowie,  zbrojno,  jako  pierwszym  nie- 
wolnikom przodków  swoich  zastąpić,  Kniaziowie  też  inszy  Ruscy  i  Siewier- 
scy  w  idząc  iż  już  sąsiedska  ściana  gorzała ,  zbierali  się  do  gromady  prze- 
m]uur!'va-  ^''^  Litwic ,  a  tak  kniaź  Pereasławski  Olha  i  kniaź  Łucki  Lew  od  Litwy 
^firoTimut   wyg"3"yi  Roman  Brański,  z  rycerstwem  i  z  wojskami,  jakie  mogli  na  ten 
ardcL      c^as  zgromadzić,  ściągnęli  się  na  ratunek  doStanisławła  kniazia  Kijowskie- 


365 

go,  który  obozem  leżał  nad  Pierną  rzeką  sześć  mil  od  Kijowa  ,  a  złączy- 
wszy spółne  mocy  swoje  w  jedno  wielkie  wojsko ,  i  pomoc  od  Tatarów 
mając ,  stali  w  gotowej  sprawie ,  słysząc  iż  Gedimin  z  Litwą  od  Zitomirza 
śmiele  i  spieszno  przeciwko  im  ciągnął. 

A  tak  Gedimin  mając  wiadomość  od  szpiegów  o  położeniu  i  mocy 
wojska  Ruskiego ,  namniej  w  szczęściu  i  w  dzielności  rycerstwa  swego 
nierospaczał:  a  krótkim  napominaniem  powodzenie  szczęśliwe,  a  nieda- 
wnego zwycięstwa  nad  Krzyżaki  i  Włodimirskiem  kniaziem  i  Lwem  Łuc- 
kim, w  pamięć  Litewskim  i  Zmodźskim  ufom  przywodząc,  szykował  ich 
porządnie,  piesze  z  włóczniami,  z  łukami  drugich,  inszych  z  procami  mię- 
dzy jezdne  dla  rozerwania  nieprzyjacielskich  ufów  i  posiłku  mieszając  ,  tą 
sprawą  przyszedł  ogromnie  tuż  nad  wojska  Ruskie  u  rzeki  Piernej  leżące  SskYzRus^ 
w  równym  polu.  Tam  naprzód  kniaź  Stanisławł  Kijowski  z  wojskiem  swo-  ^nejMeklT' 
im  i  z  Tatarską  pomocą  do  Litwy  skoczył,  Roman  zaś  Brański,  a  z  nim 
Lew  kniaź  Łucki  i  Olha  Pereasławski,  lekko  po  nim  dla  posiłku  następo- 
wali. Litwa  J  Zmodź  pierwsze  gwałtowne  potkanie  Kijowianom  śmiele 
i  stale  przeciwnymi  piersiami  wytrzymali,  pierwej  strzelbą  z  łukowi  z  kusz, 
potym  włóczniami,  szablami,  kijmi  wręcz  się  ścięli,  mąż  z  mężem,  koń  z  ko- 
niem, ciasno  się  skupili,  krzik,  huk,  grzmot,  zewsząd  ogromny,  wątpliwa  na- 
dzieja zwycięstwa,  długo  jednakim  losem  z  obudwu  stron  trwała,  aż  na  osta- 
tek Gedimin  z  strwożonym  ufem  odłączywszy  się  od  walnego  wojska  swo- 
jego, w  bok  Russakom  ogromnym  pędem  uderzył,  tak  iż  ich  szyki  ścisnio- 
ne  przerwał  i  pomieszał,  gdy  się  musieli  z  czoła  do  bocznej  bitwy  obró- 
cić. Litwa  zaś  i  Zmodź  w  jednakiej  sprawie ,  i  na  czele  i  po  bokach  sto- 
jąc, na  zmieszanych  Russaków  tym  silniej  nacierała;  niemógł  ich  gwałto- 
wnego pędu  kniaź  Stanisławł  Kijowski  wytrzymać,  począł  na  zad  ustępo- 
wać, Litwa  za  nim  przycierała,  Olha  też  kniaź  Pereasławski,  Roman  Brań- 
ski i  Lew  Łucki,  kniaziowie ,  nie  długo  na  placu  stali,  widząc  Kijowiany 
z  kniaziem  swoim  ustępujące.  Wszakże  kniaź  Lew  Łucki ,  któremu  szło 
o  Łuckie  xięstwo,  z  którego  był  niedawno  wygnany,    śmielej  nad  insze 
przeciw  Litwie  nacierał,  z  Hołhą  Pereasławskim ,  ale  upornej  śmiałości  zl^wte^Hoi- 
tuż  na  placu  gardły  przypłacili,  bo  w  zamieszanej  bitwie  obudwu  zabito.  tsfir^Lew 
Co  obaczywszy  kniaź  Stanisławł  Kijowski  i  Roman  Brański,  zaraz  tył  po-  Łuck^.zabi- 
dali;  rycerstwo  Kijowskie,  także  Branskie  i  Pereasławskie,  częścią  pobiciem 
i  uciekaniem  kniaziów  swoich ,  częścią  gwałtownej  mocy  Litewskiej  nie-  'V'ęu'por.v 
mogąc  wytrzymać,  różno  po  różnych  polach  pierzchnęli,  drudzy  lasy  za  opła-  ^^^\^y,  ^'' 
kaną  obronę  brali ,  Litwa  ich  z  Zmodzią  uciekających  aż  do  nocy,  (która 
ciemnością  sw  oją  Russaków  ratowała),  gonili ,  bijąc,  siekąc  i  imając.  Na-  ^rlf^^ryw^ifę  ^ 
zajutrz  Gedimin  przez  noc  z  prącej  wytchnąwszy,  łupy  zbierać  z  pobitych  "ilalK.^r""-*' 
Ruskich  ufów^  kazał,  które  między  rycerstwo  porządnie  rozdzieliwszy,  wię-   ^cani'as^.** 
znie  obwarowawszy  i  rannych  opatrzywszy,  tegoż  dnia  niedając  Rusi  prze- 
włoki ku  zbieraniu,  do  Kijowa  przyciągnął  kończąc  zwycięstwa,  a  obegna- 
wszy  zamek  dobywał  go  ustaw  icznymi  szturmami,  oblężęńcom  jeśliby  dłu- 
żej w  uporze  swym  trwali,  a  nie  podali  się  dobrowolnie,  wygładzeniem  i  ro- 
zmaitym karaniem  grożąc.  Wszakże  Kijowianie^  których  się  po  świeżej 
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porażce,  w  mieście  i  w  zamku  z  żonami,  z  dziatkami  i  skarbami  wielkość 
była  zawarła ,  bronili  się  długo  i  mężnie ,  spodziewając  się  i  czekając  ra- 
tunku na  odsiec  od  kniazia  swego  Stanisławła,  który  był  aż  na  Rezan  uciekł 
c?^swKijo-  2  przegranej  bitwy,  z  kniaziem  Romanem  Braiiskim;  ale  widząc  się  być 
sU)nc;!*'Me-  wydanych  od  pana  swojego  i  w  nadziei  oszukanycb,  po  długich  namowach 
^'y^s^z^is/kkf  zezwolili  jednostajnie  na  podanie  zamku  i  miasta.  Tak  naprzód  Metro- 
polit,  Wladikowie  ,   Archimendritowie ,  Protopopowie  ze  wszystkim  du- 
chowieństwem niosąc  krzyże  i  chorągwie  processią  wyszli  ku  Gediminowi, 
a  za  nimi  panowie  bojarowie  i  wszystko  pospólstwo  Kijowskie  wyszło^  bi 
w?ią/  j*l^  czołem,  podając  się  w  łaskę  i  w  moc  Gediminowi  Wielkiemu  Xiędzu  Li- 
P"^^jP°<^*-  tewskiemu.  Tamże  mu  wszystcy  a  naprzód  Metropolit  przysięgę  posłu- 
szeństwa uczynili;  wjechał  potym  Gedimin  zwycięstwem    przez  miasto 
na  zamek  Kijowski.  Wziął  też  przez  dobrowolne  podanie  przygrodki  insze 
Kijowskie,  Białogrodek,  Slepowrot,  Kaniów  i  Czerkasy,  dobył  też  Brańska 
'iier^ski'!'   Siewierskiego,  i  Pereasławia  zamków  stołecznych  xiążąt  Ruskich,  tak  iż  za 
woljSic  j^^"y"^  zwycięstwem  monarchią  Kijowską,   Wołyńskie  i  Siewierskie  xię- 
opanowała.  g^^y^  ^^  ^^  Putwila  za  Kijowcm  mil  sześćdziesiąt  opanował,  i  do  Litew- 
skiego państwa  przyłączył. 

Na  Kijowie  i  na  inszych  przygródkach  przełożył  starszym  namiestni- 
kiem swoim  Mindowa  xiążę  Holszańskie,  syna  Holszowego  krewnego 
swojego,  który  się  był  w  Ruską  wiarę  ochrzscił  i  panował  na  Kijowie  aż 
^'^ck!e.^*"  do  Włodimirza01gerdowica,xiążątSłuckich  przodka,  z  Wielkich  Xiędzów 
Litewskich  porządną  genealogiją  idących,  odHolsze,Witenesa,  Gedimina 
i  Olgerda,  etc. 

A  Stanisławl  z  narodu  starożytnych  xiążąt  Ruskich  monarchów  Kijow- 
sk  eh  i  od  Ruryka,  Truwora,  Sinausa,  xiążąt  Wareckich,  także  od  Igora 
Xiąż«ia  i  Olccha  naród  wiodący,  z  których  też  jest  naród  xiążąt  Ostroskich,  bę- 
dąc porażony,  wygnany  i  wyzuty  z  xięstwa  Kijowskiego  od  Gedimina, 
uciekł  się  do  xiążęcia  Rezańskiego  o  wspomożenie,  który  mu  zaraz  dał 
w  małżeństwo  córkę  swoje  Ilołhę,  a  iż  męskiego  potomstwa  niemiał,  tyl- 
ko tę  jedne  dziedziczkę,  dał  mu  i  wszystko  xięstwo  Rezańskie  z  córką, 
w  sprawę,  władzę  i  w  panowanie,  będąc  sam  człowiekiem  zeszłym  w  leciech. 
Rezańskie  A  Rczańskic  xięstwo  było  z  dawnj  możne  między  inszemi  xięstwy 

jesi.  Ruskiemi,  jak  o  tym  rzecz  sama  kto  świadom  i  Kroniki  Ruskie,  tak  że 
Sigismundus  ab  Herberstein,  in  Commentariis  ac  Chorographia  regio- 
num  MoschoviaeDuci  subiectarum  świadczą,  fol.  65,  66  etc.  Leży  Rezań- 
skie Wielkie  Xięstwo  między  Oką  i  Donem  albo  Tanais  rzekami  wiel- 
kiemi,  i  sławnymi,  z  których  jedna  Tanais,  albo  Don  po  moskiewsku 
rzeczona ,  Azią  i  Europę  dzieli ,  a  wpada  w  Martwe  morze ,  albo  czarne 
jezioro ,  które  zowią  Cosmographi  Pallus  Meotis,  u  Azophu  miasta  Ture- 
ckiego ,  skąd  potym  kupcy  Donem  z  Moskwy  i  z  Rezanu  żeglując ,  aż  do 
Kaphy,  Prekopu,  Konstantinopola,  i  do  wszystkiej  Greciej,  Włoch.  Ilie- 
ruzalem,  Siriej,  i  do  Afriki  morzem  Międzyziemskim  przes  Pontum  Euxi- 
num,  i  Helespontum  przychodzą ,  jakom  sam  własną  experentią  i  bytn  o- 
ścią  poczęści  tegoż  żeglowania  skosztował  roku  1574. 
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Wszystkie  insze  krainy  Moskiewskie  Rezaiiskic  xicstvvo  hojnością  ży- 
wności i  urodzajem  zbo/.a,  miodów,  zwierzu,  bydła,  i  ryb  rzecznych  i  je- 
ziornych przewyższa,  i  hidzi  czcrstwością,  i  przyrodzoną  śmiałością  wo- 
jenną uslachcionych.  IJo  Tatarom  Przekopskim,  i  Kazańskim  są  przylegH, 
%  którymi  sic  muszą  ustawicznie  ćwiczyć:  Hezan  zaś  zamek  i  miasto  stołe-  nfJk^rml 
czne  drzewiane,  niedaleko  od  Oki  rzeki  wielkiej,  od  Moskwy  miasta  36 
mil  leży,  przyrodzenim  mJejsca  obronny  i  zawżdy  się  kniaź  Rezański  pisał 
Wielkim  Xicdzem,  jako  dziś  Moskiewski. 

Potomek  tego  Stanisława  monarchy  Kijowskiego  od  Gedimina  wy- 
gnanego, Wasilej  Wielki  Xiądz  Rezański,  pojął  siostrę  u  Wasila  Wiel- 
kiego Xicdza  Moskiewskiego,  z  którą  miał  Iwana  i  Fiedora,  synów.  A  gdy 
Wielki  Kniaź  Wasilej  umarł,  panował  po  nim  Iwan  syn,  ten  potym  zo- 
stawił po  swej  śmierci  trzech  synów,  Wasila,  Fiedora,  i  Iwana,  s  któ-  d^yubfSfów. 
rych  dwa  starszy  wadząc  się  o  zwierzchność  panowania,  stoczyli  bitwę 
walną  w  polach  Rezańskich ,  tamże  jeden  porażon  i  zabit  na  placu,  a  drugi 
otrzymawszy  zwycięstwo  zarazem  na  tychże  polach  umarł.  Trzeci  który  zo- 
stał młodszy  dowiedziawszy  się  o  śmierci  starszych  dwu  bratów,  zebrał 
się  z  Tatary,  i  opanował  mocą  wielkie  xięstwo  Rezańskie  ojczyste,  które 
jeszcze  matka  jego  rządziła.  Tego  potym  (acz  przodkowie  jego  w  wolnym 
państwie  wolno  z  dawna  panowali,  a  żadnemu  inszemu  monarsze  niebyli 
powinni)  wnet  Wasił  Wielki  Kniaź  Moskiewski,  który  się  jedynowłajcą  t^J^jni^e^ln 
wszystkiej  Rusi  pisał,  pozwał  przed  swój  majestat  i  osadził  do  więzienia,  opanowała. 
a  posławszy  wojska  swoje  Rezan  zgmek  wziął,  i  wszystko  xięstwo  opa- 
nował, a  matkę  przerzeczonego  młodego  a  ostatecznego  Kniazia  Wiel- 
kiego Rezaiiskiego  wdowę  podstrzygł  w  czernice ,  i  do  monastera  przy- 
stroiwszy ją  wegnał.  A  iżby  na  potym  xięstwo  Rezańskie  od  Moskiewskiego 
xięstwa  nie  odstąpiło,  wielką  część  Rezańców  Wasił  kniaź  Moskiewski, 
po  różnych  krainach  swoich  rospro wadził,  i  porozsadzał;  za  czym  zu- 
pełną moc  i  władzą  nad  możnym  i  starożytnym  Rezańskim  xięstwem 
otrzymał.  Ro  aczkolwiek  ten  ostatni  kniaź  Iwan  Rezański  uciekł  był  ^^K^aSi* 
zwiezienia  do  Litwy  roku  1525,  gdy  Tatarowie  pod  Moskwą  miastem  tuż  '^^"^'ipy 
się  byli  położyli,  wszakże  bez  potomstwa  w  Litwie  jako  zbieg  umarł. 
A  tum  się  dla  tego,  Czytelniku  miły,  szerzej  o  tym  sławnym  a  Wielkim 
Xięstwie  Rezańskim  zabawił,  aby  obaczył  jako  państwa  wielkie  prętko 
a  nagle  przes  wnętrzne  niezgody  upadają,  tak  się  to  tu  okazało,  iż  dwa 
bracia  wadząc  się  o  jedyną  ojczyznę  marnie  ją  stracili,  sami  zginęli,  i  trze- 
ciego brata  uporem  swoim  i  matkę  w  kaleki  obrócili,  tak  iż  wszystek  na- 
ród wielkich  Kniaziów  Rezańskich,  który  trwał  i  kwitnął  przez  kilko  set 
lat  z  gruntu  zniszczał  i  zginął.  Przeto  się  już  do  rzeczy  przedsięwziętej 
spraw  Gediminowych  zwrócimy. 

Gedimin  Wielki  Xiądz  Litewski  przełożywszy  na  Kijowie  Mindowa 
xiążę  Holszańskie  namieśnikiem,  i  insze  zamki  starostami  swoimi  osadzi- 
wszy, wrócił  się  do  Litwy,  z  wielkim  zwycięstwem,  w  Kiernowie  potym 
(gdzie  na  ten  czas  była  stolica  Wielkiego  Xięstwa  Litewskiego)  był  od 
wszystkiego  pospólstwa  z  wielką  radością,  zwykłym  ręku  klesktaniem, 
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i  ładoy  łado,  śpicwanlm,  Ir.-jb  długich  huczeniem  przyjęty,  gdzie  rycer- 
stwo na  onych  wojnach  Ruskich  dobrze  zasłużone  udarowawszy,  wojsko 
dla  wytchnienia  z  onej  długiej  prącej  do  domów  rospuścił.  A  od  tego 
czasu,  to  jest  roku  1321,  monarchia  albo  jedynowładstwo  Kijowskie,  gdy 
Gedimin  Kijów  opanował,  ustała.  Bo  wszystkiej  Ruskiej  monarchiej  z  sta- 
rodawna głową  był  Kijów,  od  Kija  xićjżccia  założony,  roku  po  narodzeniu 
Christussa  Pana  430,  według  niktórych  zdania ,  acz  Kroniki  Ruskie  dla 
starodawności  tego  miasta  pewnego  czasu  wywieść  nie  mogą,  wszakże 
od  Olhy,  albo  Heleny,  która  się  w  Grecką  wiarę  roku  od  stworzenia 
świata  według  rachunku  Ruskiego  ochrzściła ,  i  od  Swantosława  syna  jej, 
i  od  Wołodimirza  syna  tegoż  Swatosława  monarchów  Ruskich ,  który 
się  też  w  Czarygrodzie  ochrzcił,  lata  od  Chrystusa  Pana  990,  a  od  stwo- 
rzenia świata,  jak  Ruś  rachuje,  roku  6469,  tedy  monarchia  Kijowska, 
to  jest,  wszystkiej  Rusi  jedynowładziectwo  do  opanowania  Kijowa  od  Ge- 
dimina  Wielkiego  Xiędza  Litewskiego  stała  lat  431. 

Potym  przedsię  Wielcy  Kniaziowie  Białej  Rusi  Moskiewscy  pisali  się 
Jedynowładcami  Wsieje  Rusi  (acz  się  w  tym  mylili,  bo  Litwa  niemałą 
część  Ruskich  xięstw  dawno  była  posiadła)  używając  tytułu  tego ,  którego 
dziś  Wielki  Kniaź  Moskiewski  w  liściech  swoich  używa ;  wszakże  prawa 
monarchia  Kijowska  wszystkiej  Rusi,  tylko  za  panowania  Rurikowego, 
Igorowego,  Olechowego,  Swantosławowego ,  i  Włodimirowego ,  począt- 
kiem swym,  i  pewną  successią  w  mocy  swej  kwitnęła  i  trwała.  A  po 
śmierci  Włodimirowej  dwanaście  synów  jego  srogą  wnętrzną  wojną  na 
kilkodziesiąt  części  państwo  i  jedynowładstwo  Ruskie  rozerwali ,  aczkol- 
wiek to  był  za  się  przywiódł  w  pierwszą  klobę  i  w  monarchią  Włodimirz 
Monomach  przezwiskiem,  syn  Wszewoldów,  wnuk  Włodimirza  wyższej 
mianowanego ,  wszakże  się  to  wszystko  po  jego  śmierci  znowu  rozerwało, 
jakośmy  o  tym  wyższej  w  dziejach  Ruskich  dowodniej  wypisali ;  przeto  do 
rzeczy  Litewskich  przystępujemy. 


300 


O  ZAŁOŻENIU  TROKÓW  STARIGH 

ROKI'    1331. 


Rozdział  czwarty. 

fjedimin  Witenesowic  Wielki  XiQdz  Litewski  zbywajgc  w  Kiernowie 
rozmaitymi  łowami  przeszłej  prącej ,  i  niewczasów  wojennycli ,  zebrawszy 
się  z  dworem  i  wszystkim  myśliwstwem  swoim,  jacliat  w  głębsze  puszcze 
dla  weselszej  pociechy,  i  główniejszych  łowów;  a  gdy  mu  się  według  my- 
śli szańcowało  iżsię  nacieszył  iobłowił,  częstował  w  polu  pod  kotarhami 
pany,  dworzany,  i  myśliwce  swoje,  w  piąci  milach  od  Kiernowa ,  między 
Waką  i  Wilią  rzekami.  Tam  potym  upodobało  mu  się  miejsce  i  plac  nie 
tak  bardzo  słuszny  ku  zamkowi ,  jako  jemu  wdzięczny,  iż  się  na  tym  mie- 
scu  i  w  okolicznych  polach  i  lasach  obłowił,  tamże  zarazem  obesławszy 
wołości,  zabudował  zamek,  który  przekopem  i  wałem  obwarował,  i  na- 
zwał 20  Troki,  dla  te";o  iż  co  żywo,  zajęcy,  lisów,  kunie,  i  inszego  ma-  stare  Troki 

i^H  ...  "..  .  zbudowane 

łego' zwierza  i  ptastwa,  tak  dworzanie,  jako  osocznicy,  myśliwcy,  kuchci-  a  <iia  ezpiro 
kowie  i  chłopięta,  wszystcy  byli  pełno  około  Tarczaków,  przed  sobą,  i  za  sobą     z^^ne. ' 
i  po  stronach  w  troki  nawiązali  i  nawieszali,  zwierzu  też  wielkiego  łosi,  je- 
leni ,  sarn  etc.  pełne  wozy  nakładli,  A  tak  dla  tego  szczęśliwego  obłowu 
znacząc  wtym  sobie  wróżkę  szczęśliwą  (bo  won   czas  Litwa  obyczajem 
rzymskim  żadnej  rzeczy  bez  wroszki  niepoczynali)  zarazem  z  Kiernowa  sto- 
licę xiążęcią  do  Trok  nowo  budowanych  przeprowadził,  które  dziś  Staremi 
Trokami  zowiemy  względem  Nowych  od  Kejstuta  potym  jego  syna  zbudo- 
wanych, jako  o  tym  niżej  napiszemy.  A  tak  od  tego  czasu  stolec  w  Kier-  z  Kiemowa 
nowie  od  starożytnych  xiążąt  Litewskich ,  zwłaszcza  od  Kiernusa  Konaso-  Troif  przo 
wica  Palemonowego  z  Rzymskich  xiążąt  potomka  wtórego  założony  ustał,    °'^^'^"^* 
za  czym  też  to  miasto  z  zamkiem  dawnością  czasów  zawisnych  jak  dziś 
widzimy  zniszczało ;  a  w  Trokach  się  nowa  stolica  xiążąt  Litewskich  po- 
częła; ale  nie  długo   trwała,   bo   Gedimin  rychło  potym    zajachawszy 
w  łowy,  zwykłym  obyczajem ,  czynił  ostępy  nad  brzegami  rzeki  Wiliej , 
które  wony  czasy  lasami  i  puszczami  wielikimi,  gęstymi  a  gwałtownymi 
zawiesisto  zarosłe,  leżyskami  tylko    przechowaniem  rozmaitemu  zwierzo- 
wi tak  wielkiemu  jako  i  małemu  były.  Tak  tedy  Gedimin  bawiąc  się  ło- 
wami, a  z  ostępu  na  ostęp  przejeżdżając,  przyjechał  ze  wszystkim  orsa- 
kiem  dworu  i  myślistwa  swego  na  zgliska  poświęcone  przodków  swoich , 
gdzie  rzeka  Wilna  do  Wiliej  wpada,  od  Trok  Starych  cztery  mile ,  które 
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zgiiska ,  to  jest  plac  palenia  ciał  xic'}żccych  i  panów  przedniejszych  Litew- 
skich, fundował  Lył  na  tyra  miejscu  Swintorog,  a  po  nim  Germont  syn 
jego,  jakośmy  o  tem  wyższej  napisali,  gdzie  też  kapłani  Litewscy  obycza- 
jem pogańskim  bogom  swoim  ofiary  za  dusze  zmarłych  xityżąt,  (bo  o  nie- 
śmiertelności dusz,  o  dniu  sądnym,  i  o  zmartwychwstaniu  wielce  trzymali) 
czynili ,  i  ogień  wieczny  ustawicznie  we  dnie  i  w  nocy  bez  przestanku  (jako 
też  ono  byt  w  Rzjmie  obyczaj  ceremoniej  Vesti  boginiej)  na  tym  miejscu 
za  pilnością  kapłanów  k  temu  ustawionych  gorzat,  który  ogień  Litwa 
i  Zmodź ,  Prussowie ,  i  Łotwa  za  osobliwego  Boga  mieli  i  chwalili. 

Tam  tedy  Gedimin  około  przerzeczonych  żglisk  w  puszczy  między  gó- 
rami, które  dziś  Łysymi  zowią  polując,  imo  inszego  zsvierzu  mnóstwa 
Gedymin  sam  postrzclił  tura  wielkiego  s  kusze ,  i  zabił  go  na  tej  górze  gdzie  dziś 
suzeiit.  wyszny  zamek  Wileński,  którą  górę  od  tego  tura  i  dziś  Turzą  górą  zo- 
wią,  a  skórę  i  rogi  jego  złotem  oprawione,  miasto  zacnych  klejnotów 
długo  w  skarbie  chowano,  aż  do  czasów  Witołdowych  a  Witołd  iż  pos- 
policie s  tych  rogów  na  wielkich  biesiadach ,  i  częstowaniu  posłów  po- 
stronnych pijał,  tedy  jeden  darował  za  wielki  upominek  cesarzowi  Rzym- 
skiemu Sigmuntowi ,  królowi  Węgierskiemu,  na  onym  sławnym  zjazdzie 
królów  i  xiążąt  w  Lucku,  roku  1429,  jako  o  tym  będzie  niżej.  A  teras 
rzecz  przedsię  wziętą  kończę. 

Gedimin  spracowawszy  się  łowami ,  tudzież  iż  wieczór  był  zaszedł , 
a  noc  ciemna  nadchodziła,  do  Trok  też  omieszkał,  pocieszywszy  się  zna- 
cznie z  zabitego  ręką  własną  tura,  nocow^ał  w  kotarhach  ze  wszystkim  dwo- 
rem swoim  na  zgliskach  mianowanych  na  łące  Swintorozie  od  Swintaroha 
xiążęcia  nazwanej,  gdzie  dziś  puszkarnia,  stajnie  i  niższy  zamek.  A  gdy  po 
pracy  jak  to  bywa  twardym  snem  był  zmorzony,  śniło  mu  się  iż  na  tej 
senGodimi.  górzo   i  na  tym  miejscu,    gdzie  tura  ubił,  i  gdzie  dziś  Wilno  z  zam- 
kami stoi,  widział  wilka  wielkiego,  i  mocnego,  a  prawie  jakoby  żelazną 
blachą  warownie  przeciw  wszelkim  postrzałom  uzbrojonego,  w  tym  wilku 
zaś  słyszał  sto  wilków  ogromnie  wyjących ,  których  głos  po  wszystkich 
stronach  roznosił.  Ocuciwszy  się  tedy  Gedimin,  wpadł  mu  ten  sen  w  myśl, 
i  gryzł  się  długo  sam  z  sobą,  chcąc  zgadnąć  coby  się  przez  to  znaczyło. 
Ale  iż  na  się  trudną  rzecz  obaczył ,  nie  inaczej  jako  on  Pharao  król  Egi- 
ptski  o  siedmi  krowach  tłustych  i  chudych,  albo  Baltazar  król  o  onej 
ręce,  którą  widział  pisząc:   Tekel,  Mane,  Pliares,  mensus  est,  mensus, 
estf  ponderaińt  Sf  dwisit  Sfc.  Iż  był  czas  przyszedł  zginąć  Baltazarowi  ze 
wszystkim  jego  królestwem  etc.  Tym  sposobem  Gedimin  nazajutrz  wstaw- 
szy, ten  sen  wszystkim  panom  i  dworzanom  swoim  opowiedział,  radząc 
się  i  pytając,  coby  się  im  ten  sen  zdał,  a  coby  znaczyło.  Bo  Litwa  w  on 
czas  jako  pogani  leda  czemu  wierzyli,  a  sami  burtami ,  albo  wróżkami, 
jako  Rzymianie  Aruspicis,  extis ,  acium  volatu  ^  SCc,  tak  wojnę  jak  domo- 
Lizdejko    we    sprawy  zawżdy  odprawowali.    Lecz  ten  sen  i  wykład  jego  nie  dał 
hiskupS   S'C  żadnemu  tak  zgoła  gryść,  aż  musiało  przyść  na  Krywe  Krywejta  bis- 
lim^i^nTa^'  ^"P^  Litcwskicgo  pogańskicgo,  któremu  było  imię  Lizdejko. 

ihienalo/.io- 
ny. 


;ni 

A  ten,  jako  Latopiszczc  świadczą,  za  Witcncsa  ojca  Gedimino\vef];o  był 
nalezion  w  orlim  gniazdzic   w  jednej  puszczy  przy  gościńcu,  a  niktórzy 
powiadają,  u  w  kolebce  ocliędożnej  na  drzewie  zawieszonego  sam  Witenes 
nalazł,  i  chować  go  dał  ućciwie  jako  syna;  a  gdy  dorósł  okazował  z  siebie 
dzielności  nie  prostego  człowieka,   stąd  się  znaczyło ,  iż.  był  zacnego  ja- 
kiegoś albo  xiQŻccego  narodu,  ale  snaść  dla  zazdrości  panowania,  jeszcze 
w  pieluchach  albo  od  macochy,  albo  od  ojczyma  był  tak  do  lasu  zasłany,  oiymczytaj 
jako  też  ono  był  uczynił  Emilius  król  Albański,  Remusa  i  Romulusa  bli-  i'iorum,^-c. 
źnicta  z  Rehi  Silwiej  dziewki  królewskici  mniszki  urodzone  zasłał  był  ta-  ^       ,    . 
jemnie  do  Tn)ru  utopie,  które  potym  od  wilczycy  wychowane  yak  sła-  nus,  (lariou 
wią)  i  od  Faustulusa  pasterza  nalezione,  Rzym  głowę  wszystkiego  świata 
założyli,  etc.  Także  też  ono  był  uczynił  Astiages  król  Medski,  Cirusowi 
z  córki  swojej  i  z  xiążccia  Perskiego  urodzonemu,  iż  go  był  w  pieluchach 
kazał  głodem  umorzyć  llarpagowi  secretarzowi  swojemu,  aby  po  nim  nie 
królował;  Harpagus  potym  zlitowawszy  się  nad  niemowiątkiem  krwie  kró- 
lewskiej, zasłał  go  do  lassu  potajemnie  i  kazał  go  na  drzewie  zawiesić, 
aby  tam  za  oczyma  Harpagowymi  umarło ;  wszakże  to  dziecię  tenże  pa- 
sterz (dawszy  swoje  na  ten  czas  umarłe  Harpagowi),  wychował  u  siebie ; 
potym  gdy  wzrastał,  wybrały  go  dzieci  wespół  passące  bydło,  królem  so-   ^^J?"..7* 
bie ,  na  ostatek  przez  dziwne  przejrzenie  Boże  (któremu  się  rada  ludzka  trrorium,  ju- 

\    •     i     -•  1-1  i,     •    1      /i      -  •  TiT     1      Sil"'"",  Cna. 

prozno  opieraj  i  Astiagessa  swego  dziada  wygnał  i  królestwo  jego  JMeci-  rion,,,,,  eu. 
skie  i  ojczyste  Perskie  i  Assirijskie,  na  ostatek  wszystkę  Azią,  Sirją,  Jud-  i3f«/>.  yi4, 
ską  ziemię  i  Indją,  opanował. 

Tego  też  Cirussa  pierwszego  monarchę  Perskiego,  Daniel  prorok  przy-  i)^,^,-^;-^  ,4 
wiódł  był  ku  uznaniu  prawdziwego  Boga,  roku  od  stworzenia  świata 
4443  etc,  a  według  Kariona  3443. 

Czytamy  też  dziwniejszy  tego  przykład  oj)ud   Trogum  Pompejum  et 
Juslinum  lib.  44:  Iż  także  król  napierwszy  Hispański  Gargoras  albo  Gor- 
goras,  wnuka  i  syna  swojego,  którego  z  własnej  dziewki  miał ,  dla  wsty-  ^^  %^\^oia 
du  rozmaicie  chcąc  zatracić,  kazał  miotać  między  świnie  i  między  psy  gło-  %^IJl!l^Jtf,] 
dne,  by  go  zjedli  i  na  ścieszki  chlewów^  ciasne  potym  go  kładziono,  by  go  ^"^Jj^^^J"^ 
bydło  zdeptało;  na  ostatek  gdy  i  tak  nie  mógł  zginąć,  w  morze  go  wrzu- 
cono, a  wżdy  go  nawałności  morskie  na  brzeg  bez  naruszenia  wybiły, 
gdzie    go  potym  jelenica  wychowała  piersiami  sw  oinii ;  potym  dziwnym 
lossem  przejrzenia  Bożego,  został  wtórym  królem  Ilispańskim,  któremu 
było  dano  imię  Habis.  Telephus,  także  Missijskie  xiążę  albo  Bułgarskie,  l'|lis7j, ,';',;',' 
od  łaniej  w  puszczy,  także  będąc  zaniesiony  na  zgubienie,  był  wychowany.   Toiephus 
Toż  czytamy  w  Kronikach  Czeskich ,  co  i  u  Bielskiego  w  księgach  siód-  wjxho^"any. 
mych  o  Czeskim  królestwie  najdziesz,  fol.  322,  roku  od  Christusa  909, 
iż  Iwana  Gestimulussa ,  królewica  Karwackiego ,  łania  także  na  puszczy  ^^muiiur"' 
czterdzieści  i  dwie  lecie  mlekiem  żywiła.  Parissa  także  syna  Priamusso-      paris. 
we2o,  królewica  Trojańskieo;o,  niedźwiedzica  na  puszczy  uchowała,  etc,   uomuius  i 
a  Romulussa  i  Remussa  etc,  wilczyca;  a  Jowissa,  syna  Saturnussowego ,      joyjs. 
pszczoły,  etc  Tom  dla  tego  przypomniał,  al)y  nie  było  w  podziw  ienie  św  iade-  mojżos/.  lak- 
ctwo  Latopiszców  Litewskich  oLizdejku.  Bo  się  też  tak  właśnie  i  z  naszym  izeke\vj'i'o 
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*on,  w  ma  Lizdcjkiem  w  on  czas  działo,  który  będąc  na  dworze  xiąłccym  wychowa- 

ce.        ny,  w  naukach  gwiazdarskich,  według  biegów  pogańskich,  w  wiezdzbier- 

Exodicap.2.  gtwach,  suów  wykładach ,  (jako  niegdy  Joseph  i  Mojżesz  w  wszelkiej  mą- 

si!up'pogi!'il-  drości  Egiptskiej)  był  wyćwiczony,  aż  potym  był  za  (iedimina,  nawyższym 

'*'''*       biskupem  albo   przełożonym  nabożeństw  pogańskich,  którego  z  urzędu 

Kriwe  Krlwejto  zwano,  o  którym  urzędzie  apud  Cromerum,  Miechomum, 

DlugossHtn,  Erasmum  SleUani,  Dusburchium,  najdziesz  jasne  świadectwa. 

Genesis     "^^^  ^^^)'  Lizdejko,  biskup  nawyższy,  nie  inaczej  (jako  Joseph  Faraonowi 

cap.  40ei4i.  j  onym  towarzyszom  więzienia,  podczaszemu  i  piekarzowi  i  jako  Daniel  Nabu- 

Daniei.     chodonozor,  O  cztcrzcch  monarchiach  i  potym  o  onej  ręce  na  ścienie  piszącej 

cap.  2.     Baltasarowi)  on  sen  o  wilku  na  Turzej  górze  stojącjm  i  o  stu  wilków  in- 

Daniei.     szych  W  nim  wyjących,  tym  kształtem  porządnie  i  prawdziwie  wyłożył:  „Iż 

cap.  5.     ^,iji^  ten  któregoś  widział,  jakoby  z  żelaza  ukowanego.  Wielki  Kniazie 

^Pharel^net  Gediminic!  znaczy  to:  iż  na  tym  miejscu  zglisk,  przodkom  twoim  poświę- 

'rfe/Yu/|"'  conych,  będzie  zamek  mocny  i  miasto  tego  państwa  główne,  a  sto  wilków 

i^isits^c.    ^^^  ^^^^  wilku  ogromnie  wyjących,  których  się  głos  na  wszystkie  strony 

niei.  cap.  7,  rozchodzi ,  to  znaczą :  iż  ten  zamek  i   to  miasto ,    zacnością  i  dzielnością 

"Wiatrach,    obywatclów  swoich,  tudzież  wielkimi  sprawami  potomków  twoich  Wiel- 

i  czterech    i  •    •     ^r*     i    f        t  •  i  •    i       i     /  i       i  •    i*  i  /•  v 

bestiach    kich  Aiędzow  Litcwskich ,  którzy  tu  będą  mieli  stolec  swoj ,  rozgłoszy  się 
żuź  słone-   i  rozszerzy  z  wielką  sławą  po  wszystkich  stronach  świata,  i  cudzym  naro- 
wy eic.wi-   dom  w  rychle  z  tej  stolice  z  wielką  sławą  panować  będą." 
Dan.Tcap.  Tak  mądry  i  prawdziwy  a  ku  rzeczy  wykład  snu  Lizdejkowego ,  Ge- 

^o^wunie"**  dimiu  pochwaliwszy  i  ofiary  bogom   swoim  na  zgliskach  odprawiwszy, 
wnet  nie  długo  odkładając,  obesłał  wołości  okoliczne,  rzemieśników  też 
rozmaitych,  cieślów,  murarzów,  kowalów,  kopaczów  i  materiej  k  temu 
^/^'^wiill-  ^^'szelkiej  dostatki  sposobiwszy,  począł  murować  naprzód  wyszny  zamek 
^^ze"-ó?ze    ^^  Turzej  górze,    na  której  sam  z  kusze  tura  wielkiego  był  postrzelił. 
Aiżny  za-   Wymierzył  potym  plac  na  nizny  zamek  na  Swintoroze,  które  miejsce  w  on 
czas  krzywą  doliną  nazywano ,  przy  uściu  Wllny  rzeki ,  gdzie  do  Wiliej 
wpada,  tamże  zamek  nizny  z  drzewa  z  wyniosłymi  wieżycami,  i  z  błanka- 
mi  Gedimin  wielką  prętkością,  ale  z  więtszą  pilnością,  zbudował  koszto- 
wnie ,  a  dokonawszy  obu  zamku ,  mianował  ich  Wilnem  od  W  ilny  rzeki. 
Także  i  miasto  prętko   się  przy  zamkach  nad  Wilna  i  Wilją   osadziło, 
bo  Gedimin  z  Trok  stolicę   swoje  tegoż  roku  do  Wilna  przeniósł  i  tam 
Mathei.  24  ją  ua  potomue  czassy  ugruntował;  za  czym  wielkie  zebranie  ludzi,  jako 
21  sdziekoi-  orłowie  do  ścierwu  prętko  się   w  wielkie  miasto   i  rozwlekłe  possady 
rcierw'^tam  zi^romadziło.    Panowie  też  wszyscy  dwory  wielkie  przy  ełównym  mie- 

sięzgroma-      r    •         „  ^        •  ^  .     \^    .      „.^  „  •  v-    J    J      ^      .       J 

dj-ii  orło-  scie,  dla  ustawicznego  tam  mieszkania  Wielkiego  Aiędza  swojego,  ozdo- 
bnie pobudowali,  tak  iż  Wilno  z  małych  początków  zaczęte,  gdzie  przed 
tjm  tylko  trupy  xiążęce  paliwano  miasto  pogrzebów,  wielkim  i  sławnym 
miastem  roku  1322  urosło,  za  radą  mądrą  Lizdejkową,  który  był  po- 
tym długo  biskupem  litewskim   żonatym,  według   pogaństwa  i  Augu- 
Aucjures,    Tcm  albo  wicszczkicm,  jako  był  obyczaj  wzięty  i  urząd  zacny  u  Rzymian 
Tacenin/et,  Auguńi,  Bo  i  Ciccro,  jako  sam  świadczy  o  sol3ie,  on  mąż  i  senator  zacny 
ctorumlus-  Rzyiuski,  był  też  augurem  w  Rzymie  z  urzędu,  to  jest  wieszczkiem ,  olbo 
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dozorcą  zwierzchnym  wicźdźbiarstwa,  według  których  się  Rz^msla  rzecz-   ^;;'/;J;';.;;;" 
pospolita  sprawowała ,  co  też.  Litwa ,  jakoby  od  Rzymian  zwyczaj  podany  j;;;"'J,/J^';,7"„ 
zachowywała,  a  jako  Cicero  i  inszy  w  Rzymie,  tak  też  Lizdejko  w  Wiel-  'j"^'^.'^!"; j-"' 
kim  Xiostwie  Litewskim  był  au^^urom.  scipiinne 

Nie  zaniedbał  też  dedimin  cliwaty  bogów  swoich  w  ugruntowanym  ^^'^^^j^  JH^j^^^ 
stołecznym  mieście  swoim  potwierdzić,  bo  acz  pierwej  od  Swintoroha  */">'*'/«» 

J  ^  1^  ^     ^  ^  rj^  ^        ex  10  rum 

i  Germonta  syna  jego,  xiążąt  Litewskich  ,  wieczny  ogień ,  jako  w  Rzymie    '"'^.^.j'^/  Pf- 
u  Vesty  był  fundowany  na  tym  miejscu,  gdzie  dziś  puszkarnia ,  i  kapłani    jfj";"};',^*^ 
k4;órzy  pod  gardłem,  aby  ogień  nie  zgasł  święty  pilnowali,  byli  hojnie  na-  ^  y"^*„^/'^' 
dani.    Wszakże  Gedimin  nad  to  las  ciemny  bogom  poświęcił,  (co  zwa-  ^.f [^''^J^^- 
no  u  łacińskich  pojjan  i  inszych  narodów  Lucus,  a  Litwa  i  dziś  las  zowie  J^ionismm, 
Laukos)  i  kapłany  pogaiiskim  obyczajem  w  nim  ustawił,  którzy  tam  za    ^/]Jj^'"J'^ 
dusze  zmarłych  xiąŻQt  na  onych  miejscach  albo  zgliskach  spalonych  modły  ^^^"/^^;  f'"" 
czynili ,  tamże  i  węże  Gywojtos  i  Ziemiennikos  nazwane  karmili  i  hodo-    fiorum, 
wali,  jako  bożki  domowe,  a  ten  las  był  nad  Wiljti  podle  puszkarniej,  aż  Lneiitm  ^c 

do  Lukiszek.  ^%iniej!'* 

Postawił  jeszcze  Gedimin  bałwan  Perkunowi  albo  Piorunowi,  kamień  Lurusm- 
krzemienisty  wielki,  z  którego  ogień  kapłani  krzossali,  w  ręku  trzymający,      ^^^   '   . 
temu  też  na  ofiarę  ustawicznie  ogień  wieczny  z  dębiny  we  dnie  i  w  nocy  ziemienniki 
palono,  na  tym  miejscu  gdzie  dziś  kościół  (od  Jageła,  wnuka  Gedimino-  dh  penates. 
wego  fundowany)  świętego  Stanisława  w  zjmku.  Perrunos 

Była  jeszcze  wielka  sala  albo  bóżnica  na  Antokoli  wszystkim  bogom,  '  baiwan" 
których  Litwa  zmamiona  gusły  czartowskimi  chwaliła,  tam  świecę  wosko-  ^^^l^!]^^y^- 
wą  po  wieczerach  we  Czwartki  kapłani  zawżdy  stawiali,  i  palili.  Aleśmy 
o  tych  bałwanach  i  zabobonach  pogańskich  wyższej  szeroko  z  pewnych 
dowodów  i  uprzejmego  dawności  Litewskich  wybadania,  w  Ruskiej  Kro- 
nice opissali;  przeto  o  założeniu  Trok  i  Wilna,  na  ten  czas  Czytelniku 
miły  bądź  content,  bo  do  inszych  spraw  i  dziejów  za  Gedimina  się  toczą- 
cych przystępujemy. 


:n4 


O  WOJOWANIU  LITEWSKICH 

I  ŻMODZKICH  ZIEM  PRZEZ  XIĄŻĘTA  RZEŚKIE  I  KRZYŻAKI, 

A  O  ZBURZENIU  LIFLANT  AŻ  DO  REWLA  I  DERPTU, 

o  SPLUNDROWANIU  MAZOWSZA  I  DOBRZYNIA, 
ROHU  13313. 

O  czym  Petrus  Dushurch,  Kroniki  Pruskie^  Liflandskie,  Długosz 
i  31ięchovius  lib.  4,  fol  220,  cap,  15,  SCc. 


Rozdział  piąty. 

fioku  1322,  Krzyżacy  Pruscy,  jakoż  byli  porażeni  od  Gedimina  nad  Zej- 
milą  rzeką  i  nad  Okmieną  1319,  nie  nacierali  potym  do  Litwy  ani  do 
Zmodzi  walnym  wojskiem,  tylko  kozackimi  utarczkami,  a  słysząc  iż  się  Ge- 
dimin  Ruskimi  wojnami,  tudzież  budowanim  Wilna  był  zabawił,  jakośmy 
wyższej  powiedzieli ,  zbierali  wielkie  wojska  tak  z  Prus  jako  z  Lilland 
i  z  inszych  xięstw  Niemieckich. 

Bernardus  też  xiążę  Swejdnickie  z  rycerstwem  swoim  Śląskim  i  z  Cze- 
chami i  xiążę  Szwabskie  i  dwa  grofowie  Reńscy,  jako  Miecho\ius  pisze 
i  Długosz,  a  Dusburch  jeszcze  przydawa  grofa  Grodischeckiego  i  synów 
^mSiH^*  ^''ofa  Juljaceiiskiego,  Wildemburskiego  i  Pregiitskiego,  którzy  na  wojnę 
mauych^^gj-  świętą,  (ua  którą  był  odpust  od  papieża,  jakoby  do  Jerusalem  jechał)  prze- 
'"Yuwe."^  ciw  Litwie  i  Żmodzi  poganom,  z  wielkością  rycerstwa  Niemieckiego,  Fran- 
cuskiego, Czeskiego,  Śląskiego,  Rakuskiego  do  Prus  na  pomoc  Krzyżakom 
przyciągnęli,  z  którymi  złączywszy  wszyslki  mocy  swoje  Krzyżacy  Lifland- 
scy  i  Pruscy,  do  ziem  Zmodzkich  i  Litewskich  ogromnie  wciągnęli ,  gdzie 
Ro"sV.Si''  ^^^y  powiaty :  Wankeński  albo  Wajkieiiski ,  Rosieiiski  i  Klogeiiski  zbu- 
'  pó^^^a^y"^'  rzyh  i  zamku  Pistenu,  jako  Miechovius  pisze,  dobyli;  ale  Dusburch  świad- 
rbur"zone'   ^^y*  ^^  ^'^  Litwa  i  Żmodź  Niemcom  usilnie  sturmującym  na  tym  zamku 
R^^sh-ńsue-  obroniła.  O  czym  jeśli  chcesz  wyższej  czytaj  w  roku  1322  u  Dusburcha 
K^  'ffi  ^''^'  Krzyżaka.  A  gdy  Litwa  i  Żmodź  chytro    poddaństwo  i  posłuszeństwo 
zmodż  siQ  obiecała  Krzyżakom,  wstrzymali  się  od  mordowania  ludzi  Litewskich  i  bu- 
Krzjżakora  izcuia  wołości,  takżc  brania  w  niewolą. 

podać  obie-        Tcgoż  czassu  gdy  Liflandski  mistrz  z  Pruskim  Zmodź  wojował,  xiążę  też 

jjtwa     Litewskie  zwojowawszy  Liflanty  i  wszystko  biskupstwo  Derptskie  i  insze 

okoio^^er-  powiaty,  pięć  tysięcy  Niemców  i  Łotwy  i  wielką  wielkość  łupów  do  Li- 

Jwojoiała?  twy  bcz  odporu  wywiódł,  tak,  iż  Krzyżakom  wet  za  wet  oddał  tile  troje , 
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gdy  oni  Żmodź  przez  się  pustą  pustoszyli ,  z  wiclszą  szkodą  niż  korzyścią 
swoją. 

Tego  zburzenia  chcąc  się  pomścić  chrześciańskie  wojsko,  gdy   już  ^fjjj^^,^^^^ 
zima  nastawała ,  wciągnęli  do  Litwy,'  wszakże  dla  okrutnie  srogiej  zimy,  Ji^/^j^^''!,'',!; 
tego  roku  nadzwyczaj,  jako  się  wszyscy  Kronikarze  zgadzają,  panującej,     ^imni"- 
nic  nie   sprawiwszy  ani  skórawszy,  zimnem  zwojowani,  z  wielką  szkodą 
swoją  do  Prus  wrócić  się  musieli. 

David  vero  Capitaneus  castrl  Garlin  frigore  non  torpens  Sfc,  Ale  Da-  ^J,^Ji^ J*y'J:' 
wid  starosta  zaniku  Grodzieńskiego,  nie  kurcząc  się  ani  gnuśniejąc  przed  ^e. 
zimnem,  z  wielkimi  wojski  Litewskimi,  Liflanty  znowu  aż  do  Rewia  zwo-  ^^^^^^\f° 
jowal  i  wszystek  powiat  Rewelski  około  morza  i  nazad  ciągnąc,  aż  do  "^"i^^f*^" 
Dźwiny  spustoszył,  kościoły  popalił,  naczynia  kościelne  srebrne  i  złote, 
i  ornaty  pobrał,  kapłany  pobił,  albo  w  więzienie  wypędził,  a  pięć  tysięcy  l"\^^l^[[ll 
więźniów  Niemców  i  Łotwy,  krom  pobitych,  z  wielkicmi  łupami  do  Litwy  ^f ['{Ji,  ^^'^' 
przyprowadził.  Dusburch  pisze,  iż  w  ten  czas  króla  Duńskiego  ziemię  Da-  ^',^  *^'l\''"^" 
wid  z  Litwą  zwojował,  z  której  samych  panienek  i  panien  slacheckich  pięć  ^*^4us'du'^.' 
tysięcy  poimał  etc;  bo  podobno  w  ten  czas  (co  ku  rzeczy)  król  Duński  ^|;' {^^^'g^j;^'*^ 

Mmał  w  Liflanciech  Rewel,  jako  i  dziś  król  Szwedski.  / 'ech 

.     •  ,        .  .  ,  I  ,  trzyma. 

Potym  tejże  zimy  Litwa  i  Zmodź  miasta  Memele  i  trzech  zamków     Litwa 
wkoło  niego  pod  Krzyżaki  dobyli,  w  których  wielkość  Niemców  i  inszych  '  'J;'^.y^/ibŁ^* 
chrześcian  pobiwszy  i  w  niewolą  zabrawszy,  tak  miasto  jako  zamki  spalili.  „.u/mSi^zm 
Ale  podobno  nie  tak  był  w  on  czas  mocny  Memel ,  jakom  go  sam  dziś     ^^^'^ia. 
obwarowany  widział. 

Zaraz  z  lym  zwycięstwem  zagrzewając  się  prętkością  na  mrozie  Wi-  p^wiat^^ji^st 
lowski  powiat  i  Sambijską  ziemię  zwojowali  w  Prusiech,  a  wielką  porażką  n^nfsl^wfe. 
i  szkodą  Krzyżaków  udręczywszy,  kontora  z  Tapiowa ,  który  ich  chciał  pj^wa^^  mt 
gromić,  zabili  i  wojsko  jego  na  głowę  porazili ,  a  z  wielkimi  łupami  i  ro-  ^',vfeE^/.a^ 
tami  więźniów  poimanych  do  Litwy  się  bez  odpory  wrócili.  ™^k(6ry° 

Mazowieckie  też  xięstwo  przerzeczony  Dawid  starosta  Grodzieński,  ,v'i-jnVołfo- 
zwojował  tejże  zimy,  a  wielkość  dworów,  wsi  i  kościołów  popaliwszy  fewcasmut 
i  złupiwszy,  bardzo  wiele  oraczów,  wieśniaków,  Mazurów  do  Litwy  poi-  Litwa  Ma- 

*    ,        "^       . ,  ,  *•    *  zowszo  zwo- 

manycti  wywiódł.  jowaja. 

Tegoż  czasu  Carolus  de  Trier  albo  Trewir,  mistrz  Pruski,  umarł,  a  na  Temu  dus- 
jego  miejsce  Werner  de  Orselle,  nowym  mistrzem  bjł  wybrany.  nikędedi- 

Tegoż  czasu  Wrotsław  miasto  główne  Śląskie  i  z  xięstwem  Jan,  król  rą  masz  od 
Czeski,  dziwnymi  a  chytrimi  praktykami  na  Henriku  xiążęciu,  wyszydził  przełożoną. 
i  opanował,  a  od  tego  czassu  Wrocławskie  xięstwo  do  Czeskiego  króle-  gy^^-^/ns^g 
stwa  od  Polski  i  xiążąt  Śląskich  oderwane,  Czechom  przyłączone  jest.  ^^^|i^a  sią- 
Legnickie  też  xiążę  i  Bregenskie  albo  Brzeskie,  podali  się  w  hołd  i  w  po-  ^^^^^^^^^^ 
sluszeństwo  przerzeczonemu  Janowi  królowi  Czeskiemu,  groźbami  ustra- 
szeni  i  jego  potomkom  na  potym  będącym  królom  Czeskim,  przysięgli  wia- 
rę chować.    Roku  zaś   1332,  Litwa   tajemnymi  drogami  nagle,  a  bez 
wieści  do  ziemie  Dobrzyńskiej  wpadwszy,  wszystkę  wszerz  i  wzdłuż  okru-  Litwa  onoo 
tnie  zwojowali,  stare  i  niedorosłe  dziatki  zabijając,  a  inszych  w  połon  za-  z  pEyń- 
bierając,  kwapliwie  i  spieszno  z  dziewiącią  tysięcy  więźniów  obrachowanych  Vywiodial° 
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do  Litwy  ubiegli.  Dla  tego  Władisław  Dobrzyńskie  xiążc,  rodzony  brat 
Władisława  Łokietka  króla  Polskiego,  w  osobie  swojej  do  Krakowa  przy- 
Dobrzyńska  jacbawszy,  Dobrzyiiską  ziemię  ze  wszystkiemi  zamkami,  wołościami  i  mia- 
koroii)  Poi-  steczkami,  >Madisławowi  bratu  królowi  i  królestwu  Polskiemu  wiecznym 
prawem  oddał  i  darowat.  Bowiem  dla  częstych  najazdów  Krzyżackich 
i  Litewskich,  nie  mógł  jej  dłużej  bronić,  ani  trzymać:  A  uprzejmymi  i  po- 
kornymi prośbami  ziemię  Łęczycką  do  żywota  swego ,  bo  potomstwa  nie 
miał,  sobie  i  matce  swojej  Anastasiej,  wdowie  po  xiążęciu  Semowicie Do- 
brzyńskim pozostałej,  otrzymał  z  hojności  królewskiej.  A  tak  od  tego  cza- 
su Dobr/jńska  ziemia  do  królestwa  Polskiego  jest  przyłączona;  acz  o  nic 
potym  dosić  krwawych  burd  Polacy  z  Krzyżaki  aż  do  Kazimierza  Jagieło- 
wica  miewali. 

Potym  roku  1324,  Dawid  starosta  Grodzieński,  z  roskazaniaGedimina 
Mazowsze   Wiclkicgo  Xiędza  Litewskiego,  wtargnął  do  Mazowsza,  gdzie  miasto  Poł- 
rwojowane.  towsk  biskupa  Płockicgo  i  sto  trzydzieści  siół  okolicznych  w  dzień  Ś.  Helż- 
biety  najechawszy,  mieczem,  ogniem  i  łupiestwem  zwojował,  i  trzydzie- 
ści kościołów  plebańskich,  albo  parafijnych,  jako  zowq,  ogniem  wygładził; 
niów  Twa-  nadto  cztery  tysiące  ludzi,  jako  Miechoyius  pisze,  w  niewolą  do  Litwy  wy- 
wiódł. Drugie  też  wojsko  Litewskie,  wciągnąwszy  do  ziemie  Lillandskiej, 
naniTwoju-  "^  kilku  miejscach  ją  zwojowali ,  a  łupy  z  więźniami  do  Litwy  wywiedli. 
J^-        O  tym  Długosz  i  Miechoyius  lib.  4,  cap.  16,  fol.  221,  etc. 

Wszakże  ty  Czytelniku,  jeśli  chcesz  historią  z  historią  stossować,  a  szer- 
szą i  dostateczniejszą  rzecz  spraw  Litewskich  obaczyć,  czytaj  o  tym  na 
końcu  w  Kronice  Petri  a  Dusburch,  od  nas  s  pilnością  wyższej  przełożo- 
nej; zwłaszcza:  o  porażeniu  Krzyżaków  u  Miednik  i  ofiarze  Litewskiej; 
o  srogiej  zimie  i  burzeniu  Duńskiej  ziemie  przez  Litwę,  także  Pruskiej 
i  Dobrzyńskiej;  o  legatach  papieskich  do  Gedimina,  a  tam  ostatek  spraw 
Gediminowych  od  roku  1326  od  narodzenia  Christusa  Pana,  i  koniec 
Kroniki  Dusburchowej  obaczysz,  którą  on  czassów  Gediminowych  i  Wi- 
tennowych,  sam  będąc  Krzyżakiem  pisał,  a  co  sam  widział  i  słyszał,  to 
świadczy,  a  świadectwo  jego  jest  prawdziwe. 
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O  SPOWINOWACENIU  LITWY  Z  POLAKI, 

A  JAKO  WŁADISŁAW  ŁOKIETEK,  KRÓL  POLSKI, 

^TWM  mwmmm  mŁmEMEmmmM 

w  SZESGENAŚCIE  LECIECH  OŻENIŁ  Z  XJĘŻiNĄ 


Rozdział  szósty. 

Wladisław  Łokietek  król  Polski,  za  trzecim  razem,  dla  v/iclkich  wnętrznych 
i  postronnych  rosterków,  ledwo  statecznie  koronowany,  a  od  srogiego  nie- 
szczęścia dziwnie  będć^c  ulrapiony,  myślił  i  z  radami  koronnymi  ustawicznie 
traktował,  którymby  sposobem  po  onych  trwogach  mógł  bespiecznie  pa- 
nować. Starał  się  naprzód   o  uspokojenie  częstych  najazdów  Litewskich,  (^lT!^ro% 
którym  wojoc^  odeprzeć  nie  mógł;  frasował  się  też  i  o  odjęcie  i  gwałvOwne  „u^il^l^ 
wydarcie  Pomorskiej   ziemie  przez  bezbożne  Krzyżaki  Pruskie,  jalmużniki       '^""'" 
Koronne,  k  temu  o  oddalenie  Śląskiego  xięstwa  od  korony  Polskiej  przez  pSi"""' 
Czechy. 

W  tych  trwogach  majć|C  umysł  rozerwany,  nie  wiedział  co  pierwej 
czynić  i  ku  czemu  się  obrócić.  Widział,  iż  Krzyżacy  nietylko  Pomorskiej 
ziemie  wzbraniali  się  wrócić,  ale  gw^ałlownie  i  na  Dobrzyńską  ziemię,  któ- 
ra też  była  niedawno  przez  Litwę  zburzona,  umysł  swój  hardy  nasadzili. 
Baczył  też,  iż  Czechowie  tak  się  byli  stowarzyszyli  z  Krzyżaki,  że  ich  tru- 
dno było  rozłęczyć,  zwłaszcza,  gdy  za  opanowanim  Śląska  i  miasta  Wrot- 
sławskiego,  w  pychę  podniesieni,  za  pomocą  Krzyżacką  mieli  nadzieję 
wszystkę  Polskę  w  rychle  posicść,  bo  obadwa  nieprzyjaciele  byli  przes  się  umokWus. 
dosić  silni  i  możni,  a  jednego  trudno  było  zaczepić,  ażby  z  obiema  musiał 
czynić  zaraz.  Nadto,  Sassowie  i  Brandenburscy  margrabiowie,  sprzymierzę-    Aasińuis 
nim  i  sąsiedztwem  z  Krzyżakami  złączeni,  gotowi  im  byli  pomagać,  jakoż  ^'^Jlnnifjuś^ 
się  i  sami  na  Polskę  za  namniejszej  przyczyny  okazanim,  gwałtem  i  zdradą  ^7iias"o/aT 
nasadzili  byli.  A  gdy  się  król  na  ty  wojny  z  myślą  rozerwaną  wodził,  albo  luli^/roli- 
mu  było  wydać  Polskę   na  drapiestwo  i  burzenie  Litwie,  albo  też  na  od-      ^'""^• 
parcie  ich  najazdóvv  zostawiwszy  obronę,  musiałby  mocy  rycerstwa  swego  zLitwąiru- 

)o  l).ylo 
Iczyć  pó 
d.ir- 


zew 
szad. 


Cromcr.  Vel 
p  rod  en  fi  a 
erul  Puln- 
nidLUuano- 
rnui  popa 


Ki  sospo 


umniejszyć  i  wojska  na  kilo  części  rostargnąć,  które  i  tak  choć  całe,  nie   ^'"*^  '*^'^ 
mogłyby  przeciwko  onym  drugim  nieprzyjaciołom   dosyć  uczynić.  Abo-  siwamozna- 
wiem  ustawicznymi  w  tarczkami  Litwa  raz  ty,  raz  ty  i  owy  krainy  Polskie  n\'e'i>'r.iba 
najeżdżali  i  wojowali  i  niedawno  przedtym  Połtowsko,  biskupa  Płockiego        ''• 
miasto,  i  Dobrzyń  z  włościami,  byli  spalili  i  złupili  i  wiele  krain  od  Polski 
wojną  oderwawszy  posiedli;  k  temu  trudno  ich  było  ukrócić,  gdyż  do  bi-  (lumiaum 

48 
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obieriu,  tył-  twj  zawżdy  byli  gotowi ,    ponieważ   się    wojnami     ustawicznie    bawili. 

y pntiKium  A  w  domu  zawodami  i  trudnym  przebyciem  rzek,  lasów  i  jezior,  w  nie- 
tu(i  essent.  sprawnycli  w  on  czas  puszczach  a  niewyrobionych  starzynach,  jako  w  na- 
sfnuisicfuis  ncwniejszych  i  mocnych  zamkach  bespiccznie  żyli;  tak,  iż  jeśliby  kto  był 

infcrrei,<'i  chciai  wojuc  na  nich  podnieść,  tenby  niemniej  z  nieprzyjacielem  przemysł- 

fiO)t   'tH(lQtS  |.  111*  1*  "I*  *      t  '  f       *      i  • 

cumhosie  nym,  pr^tkim,  lekkim,  bojownym  i  chytrym  musiat  czynie,  jako  tez  z  tru- 

V"c-  dnościami  dróg,  gcstościij  lasów,  z  niepogodą  nieba  i  głodem,  musiałby 

itaaue  sic  uaprzód  biedzić.  Tak  tedy  król  Władisław  Łokietek  tej  ostatecznej 

reiiąuum,  TKiCiy  myslif  skusic ,  icsliby  snadz  mo^ł  lako  Litwe  ucłaskac,  a  w  to- 

plncuit  ten-  \     ^  .  •     "       *  '  1    I  *  •      ?  •  '     '    ' 

larr, Si/orle  warzystwo  swojc  przywicsc.  A  naprzód  ku  otrzymaniu  tej  przyjaźni  przy- 
uiia]nii(we  dawało  mu  to  niemniejszej  nadzieje  i  otuchy,  iż  wiedział  Krzyżaki  być 
'lainnper-    jako  Polakoiii  tak  Litwie  pospolite  i  srłówne  nieprzyjacioły.    Które  zda- 

trahipos-     J.       .  ,    .  •       •       I      M  I-  J  łl  U  •  *        ' 

sent.      me  1  przedsięwzięcie  królewskie,  gdy  wszystko  zebranie  senatorów  po- 
chwaliło i  potwierdziło,  wyprawili  do  Gedimina,  Wielkiego  Xiędza  Li- 
insirukcia  tcwskicgo ,  posły,  którzyby  z  nim  przymierze  umocnili,  a  córki  u  niego 
!ja(  iej  Pol-  Kazimierzowi  królewicowi  w  małżeński  stan  prosili,  a  nie  inszego  posagu 
lwy',      jedno  pokoju  wiecznego  z  obudwu  stron ,  a  wypuszczenia  więźniów  po- 
branych narodu  Polskiego,  aby  żądali. 

Tych  posłów  Gedimin  wdzięcznie  w  Wilnie  przyjąwszy  i  naradziwszy 
się  z  kniaziami  i  bojary  swoimi,  a  widząc  rzecz  bardzo  pożyteczną,  gdyby 
się  przeciw  Krzyżakom  Pruskim  głównym  nieprzyjaciołom,  z  Polaki  i  z  Ma- 
zurami zjednoczył,  spissał  i  zprzymierzył,  nieodmówił  córki  swojej  dać  za 
Kazimierza  królewica  Polskiego,  ale  ją  zarazem  z  przerzeczonymi  posłami 
Polskimi  i  z  swoimi,  także  z  posagiem  żądanym  więźniów  do  Polski  posłał. 
Tak  tedy  xiężna  Gediminowna,  imieniem  pogańskim  Aldona,  z  posła- 
mi koronnymi  i  z  pocztem  nie  małym  panów  litewskich  i  dworzan  Gedi- 
minowych  kozaków,  w  niedźwiedzie  kożuchy  i  wilcze  słyki  z  sajdakami, 
ozdobnie  a  świetno  (jak  w  on  czas  strój  był)  przybranych,  przyjachała  do 
Krakowa  roku  1325;  a  za  nią  i  przed  nią  i  w  koło  niej  possag  jej,   wię- 
źniowie narodu  Polskiego  i  Mazowieckiego,  z  niewolej  Litewskiej  wypu- 
szczeni, tak  mężczyzna  jako  białogłowy,  długimi  rotami  ciągnęli,  których 
24000  wic-  samych  połonnych  obojej  płci  ludzi  dwadzieścia  i  cztery  tysiące  było ,   co 
suićr  i  iln  z  Litwy  jako  Żydowie  z  Babilonu  na  ten  czas  byli  wypuszczeni ,  z  wielką 
wpossagu.   radością  pospolitego  ludu  Polskiego  w  drodze  wszędzie  i  na  wjeździe  do 
Ezdrae     Krakowa  była  przyjęta,  bo  się  już  spowinowacenim  wiecznego  pokoju  od 

Litwy  niebożęta  spodziewali. 
tihus  om-  Naprzód  tedy  była  nauczona    przerzeczona  xiężna  w  wierze  chrze- 

iionissexus  sciańskicj  od  Nankiera,  biskupa  Krakowskiego. 

^\mFaier'  Potym  W  wigiiją  S.  Piotra  i  Pawła  apostołów,  w  kościele  Krakowskim 
"'5a/av?*  J^^^  ochrzsczona  od  tegoż  l)iskupa,  a  imienim  chrześciańskim  Anr\a  mia- 
Gcdiminow-  uowaua;  tamże  zaraz  Kazimierzowi  Lokietkowicu,  królewicowi  Polskiemu, 
"scz^Jna"'  szesnastego  roku  wieku  swego  dochodzącemu,  w  małżeński  stan  poślu- 
biona i  oddana.  A  od  tego  czassu  Polska  utrapiona,  dopiero  osiadlejszą, 
loJporTpo-  ludniejszą  i  zyżniejszą  być  poczęła,  która  przedtym  większą  częścią  spu- 
I7parle''va-  stoszoua  i  zwojowaua  od  Litwy  poganów  była,  gdyż  Mazowsza  przyległego, 


Aldona  (io- 
diminowiia 
do  Polski. 
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lakże  Dobrzyńskiej,  Lubelskiej,  Sendomirskiej,  Łęczyckiej,  Siradzkiej,Ka-  ^^J 


ftiifn  y  in 
•lilia  \'c.jn)- 

liskiej  i  Kujawskiej  ziemie,  wietsza  cześć  bez  ludzi  odloizieni,  nieruszona  /'"/''/<>>/•,  s" 
pługiem  leżała,   dla  ustawicznych  najazdów  Litewskich.  Przeto  gdy  ony  77///'^,,^'^- 
dwadzieścia  i  cztery  tysiijce  ludzi  z  Litwy  wypuszczonych,  król  po  różnych     '*''•  " 
pustyniach  rozsadził,  tak  si^'  jęli  roboty  z  pilnością,  iż  nietylko  stare  puste 
role  osiedli  i  naprawili,  Sed  el  nocas  villas  in  cruda  radicc  localus,  jako 
Długosz  i  Miecliovius  lib.  4,  cap.  9,  fol.  207  ,  ale  i  sioła  albo  wsi  na  su- 
rowym korzeniu  wyrobili,  lassy  roskopali  i  ku  oraniu  i  mieszkaniu  godne 
i  pożyteczne  za  krótki  czas  uczynili ;   nauczyli  się  niebożęta  w  Litewskiej 
niewoli  żarnami  mieląc,  łady  rąbając  i  lassy  roskopywając,  gospodarstwa. 

Tak  gdy  już  pokój  i  stowarzyszenie  z  Litwą  Władisław  Łokietek  król 
Polski  postanowił  i  utwierdził,  większą  ufnością  i  usilnością  począł  obmy- 
ślawać  wojnę  Krzyżacką.  Naprzód  tedy   umyślił  sprzysiężników  Krzyżac-  i>oyanku 
kich,  margrabiów  Brandenburskich  i  Mazurów,  którzy  przeciw  Polszczę  za   zo^ucuie 
Krzyżakami  z  Waiikiem  xiążęciem  swoim  pomagali,  postraszyć,  aby  w  do-  "islÓRie,^ 
mu  wojną  utrapieni.  Krzyżakom  pomagać  niezdużali.  Dla  tego  posławszy  Vrzys]ow^ie! 
do  Mazowsza  wojsko  z  Krakowskiej  i  Sendomirskiej  slachty  zebrane,  mie-  na  waSka*!" 
czem   i  ogniem  wszerz  i   wzdłuż  wszystkie  powiaty  zwojował  i  miasto    M<>/owsze 
Płockie  spalił,  roku  1325.  juja. 

Na  drugi  zaś  rok  1326,  Władisław  Łokietek  wziąwszy  na  pomoc  ty- 
siąc dwieście  Litewskiego  rycerstwa  od  Gedimina,   nad  którymi  był  het- 
man Dawid,  on  sławny  starosta  Grodzieński;  z  Wołoch  też  i  z  Rusi  pos- 
siłek  mając-,  a  z  Polski   k  temu  więtsze  wojsko  zebrawszy,  sam  swoją 
ossobą  wyprawił  się  do  Saskiej  ziemie  i  Margrabskiej  przeciw  Woldema-   niar  mar- 
rowi,  margrabi  Brandenburskiemu,  po  świętym  Janie  Chrzcicielu ,   a  tak  h\'\  wrzyit- 
gdy  żadnego  odporu  przeciw  sobie  nie  miał,   od  Odry  rzeki  i  od  Bran-  skll\.u'm!l] 
denburgu,  aż  do  Frankfortu,  conaszerzej  i  nadłużej  mógł,  wszystki  krainy    nai.«/!oc,i'. 
margrabstwa  Brandenburskiego  zwojował,  potarł  i  wniwecz  prawie  ogniem,    •'"'^|e|ęi^ 
żelazem,  łupiestwem  obrócił;  miasta  obronne  i  zamki  mijając,  z  których  siwo  wojuje. 
tylko  ledwie  Niemcy  wyjrzeć,  nie  iżby  na  odsiecz  wyniść  śmieli,   gdzie  ^  . 

wielkie  okrucieństwa  Litwa  podani  nad  kościołami,  których  sto  czterdzieści  ió"v  Liua 

.  .  .  •  .  zburzyła. 

zburzyli  i  dwa  klasztory  mnichów  szarych  i   mniszek  spalili,  okazowała, 


młode  dziatki  i  starych  mężów  i  baby  posiekli,  a  godnych  do  roboty  i  po- 
sług jako  bydła,  więcej  niż  sześć  tysięcy  dusz  Niemieckich  w  nędzną  nie-   niów  !\ie 
wolą  wywiedli,  z  wielką  okrutnością  i  wzdobycią  wszelakiego  dobytku 
i  inszych  łupów,  a  tak  do  Polski  król  Władisław  Łokietek  ze  wszystkim 
polonem  bez  odporu  w  cale  odciągnął.  Na  tej  wojnie  trafił  się  jeden  pa- 
mięci godny  uczynek  mniszki  niktórej,  która  poimaną  będąc  od  jednego   szkinaiU- 
Litwina,  gdy  jej  chciał  gwałt  uczynić,  prosiła  go,  aby  jej  tej  zelżywości 
nie  czynił,  obiecując  go  miasto  zapłaty  i  okupu,  takiego  fortelu  nauczyć,  apud-clne- 
iż  żadnym  sposobem  żelazem  nie  miał  być  ol)rażon.  Czego  gdy  się  Litwin  tuHibusiae- 
chciał  chętliwie  nauczyć,  podała  mu  szyję  swoją  wyciągnioną,  mówiąc:  ^'"^'^''^"  ^"^* 
„jeśli  nie  wierzysz,  skosztuj  tego  pierwej  szablą  swoją  na  mojej  szyi."  Li- 
twin uwierzywszy ,  a  wnet  dobywszy  szable ,  za  jednym  razem  głowę  jej 
uciął:  tak  ona  panna  sstała,  szkaradego  gwałtu  ućciwą  śmiercią  uszła. 


ki. 


Andr/.pjMa- 
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Poganin  też  oszukany,  wyrozumiał,  iż  w  więtszcj  wadze  u  niej  uczciwość 

panieńska  była,  niż  żywot  doczesny.  Potym  Litwa  od  Władisława  Lokie- 

'm!uow""  ^^'^  ^0  swej  ziemie  odpuszczona,  ciQj]^ncii  przez  Mazowsze  z  Dawidem  sta- 

p^Suje.  rostQ  Grodzieńskim  łietmanem  swoim,  burząc,  wojując  i  łupiąc,  co  się  im 
nawinc^ło. 

Nie  mógł  ścierpieć  onego  plundrowania  a  okrucieństwa  Litewskiego, 
nijaki  slachcic  Mazowiecki  Andrzej  imieniem,  ale  gniewem  wielkim  zapa- 
lony, ważył  sio  pamioci  godnego  uczynku  dokazać;  bo  gdy  się  między  ufy 

Ma7oTi'cV  Litewskie  wmieszał,  Dawida  starostę  Grodzieńskiego,  męża  wielce  w  Li- 
twie sławnego  i  pana  na  ten  czas  po  Wielkim  Xiędzu  Gediminie  pierw- 
szego (którego  też  za  sobą  w  małżeństwie  córkę  własną  miał)  hetmana 

zur  Żifi^y^"  ont'go  wojska  zabił,  w  pośrzodku  obozu,  a  dodawszy  prętkiemu  koniowi 

skiefioza-  ostróg,  przcz  strwożouo  ufy  Litewskie,  acz  go  kilkoset Litwy  goniło,  ubie- 
żał.  A  Dawid,  hetman  sławny,  który  ono  Pruskie  ziemie  i  Liflandskie  aż 
do  Rewia  i  Derptu  wojował,  jakośmy  wyższej  napisaU,  od  jednego  Ma- 
zowieckiego zamachu,  wiecznym  snem  zaraz  usnął. 

Potym  na  drugi  rok  1327,  Gedimin  Wielki  Xiądz  Litewski,  gdy  się 
jego  lud  na  pierwszej  wyprawie  z  Łokietkiem  zaprawił  i  wzdobył,  zebra- 
wszy wojsko  z  Litwy  i  z  Zmodzi,  tajemnymi  i  niezwyczajnymi  drogami, 
dziewiątego  dnia  Marca,  do  margrabstwa  Brandenburskiego  znowu  wcią- 
gnął, a  położywszy  się  obozem  pod  Frankfortem  miastem  głównym,  nad 
Gedimin    Odrą  Tzcką ,  ostatki  wszystkiej   ziemie  margrabskiej  zburzył,  zwojował, 

domargrab-  złupił  i  spustoszył ,  ludzi  tamcsznych  siekąc,  zabijając,  a  drugich  w  nie- 
wolą biorąc,  a  nabrawszy  okwitość  rozmaitych  łupów,  dobytku  i  więźniów 
100  mil     śrzodkiem  ekranie  Pruskich  i  Mazowieckich ,  przez  mil  dziewięćdziesiąt 

AYięcoj  Li-    .         .  '='  .    .  1       r  •.  '  '     -I 

.iwazhipcra  1  więcej  Dcz  uamniejszcgo  odporu  do  Litwy  się  wrócił. 

Miechoyius  pisze,  iż  Olger,  syn  Gcdiminów,   w  tej  wtórej  wyprawie 
i^'Cureustn  do  Brandcuburskieo^o  marerabstwa,  był  wodzem  i  hetmanem  od  ojca  nad 

historia  Si-  ^  .  D  O  '      J  J 

lesica.        Litwą. 

Tegoż  roku  1327,  xiążcta  Śląskie,  Opolskie,  Jaworowskie,  Tessyń- 
skie,  Głogowskie,  Zegańskie,  Namysłowskie,  Oleśnickie,  Sprotawskie, 
Kożuchowskie,  Stynawskie,  Brzeskie,  Legnickie,  Świdnickie  i  Falken- 
berskie,  z  narodu  królów  i  xiążąt  Polskich  idące,  zapomniawszy  swojej 
wszysiKi in-  przesławncj  familiej  królewskiej,   zapomniawszy  też  wolności,  której  do 
ód  Polski  do  onego  czassu  przy  Królestvvie  Polskiem  używali,  gruntownie  się  przeki- 
nęli  do  Jana  króla  Czeskiego,  głównego  nieprzyjaciela  Władisława  Ło- 
kietka króla  Polskiego,  a  co  byli  przed  tym  wolni,  to  w  ten  czas  musieli 
postąpić  hołd   i  posłuszeństwo   Czecbom.  Insza  przyczyna  tego  nie  była, 
z  małej     jcduo  zazdrość  nienawisna,  iż  Władisław  Łokietek  wziął  na  się  koronę 
^"^iefka"/   Polskę  boz  ich  porady  i  dołożenia,  dlaczego  nie  zwali  go  Królem  Polskim, 
tylko  Krakowskim  i  poddanym  swoim  tak  go  sławić  roskazali.  Potym  zaś 
na  ich  wieczną  zelżywość,  król  Łokietek  naradziwszy  się  o  tym  z  senato- 
ry,  dał  wywołać  w  państwach  koronnych,  aby  żaden  z  tych  xiążąt  Śląskich, 

Bo   pierwej     %..,  *',  r^        ,  -  •  i     i  i      •         ii     ^    ,  •    i  •        •  '\ 

t  miewali     pokiby  cudzcgo  Lzcskiego  jarzma,  hołdu  i  poddaństwa  z  siebie  me  zrzucif, 
YtijeLtw?"  i»  do  korony  Polskiej  znowu  się  nie  wrócił,  nie  był  wybieran  królem,  gu- 
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bernatorem,  ani  starostą  w  Polszczę;  także  ich  potomkowie,  aby  żadnego   f^^';'*^^^^ 
dostojeństwa  w  Polszczę  na  potym  nie  mieli,   a  od   tego  czassu  Śląskie  w  i»oiszczc. 
wszystkie   xicstwa    i    Wrotsław,    od  korony  Polskiej  do  Czechów  się 
przedały,   a  wrócić  się  trudno  w  pierwszą  klobę  mają,  bo  aczkolwiek  Si-   g.  ^^^^^ , 
gmunt  Kazimierzowie,  był  xią/.cciem  Głogowskim  i  starostą  Śląskim  i  Opól-  ^^(^'j^**^!.^^'^' 
skim,  tedy  to  miał  z  taski  Władisława  brata  króla  Węgierskiego  i  Cze-    >^''"?  f.io- 
skiego,  a  gdy  wstąpił  na  Wielkie  Xicstwo  Litewskie  i  potym  na  Króle-  sł;.w  irzy- 
tswo  Polskie  po  bracie  Alexandrze,  tedy  zasic  wrócił  Głogów  i  Śląsko 
z  Opolim ,  bratu  Władisławowi  do  korony  Czeskiej,  także  i  Wratsław 
miasto,  a  jakoby  urząd  zleconych  xięstw  zdał,  które  przed  tym  zdawna, 
ojczyste  i  dziedziczne  były  xiążąt  Polskich. 


O  SYNACH  I  GÓRKACH  GEDIMINOWYCH 

Rozdział  siódmy. 

Ijedimin  Witenessowic,  Wielki  Xiądz  Litewski,  miał  siedmi  synów: 
Montiwida,  Narimunta,  Olgerda ,  Kiejstuta ,  Lubarta ,  Jawnuta  i  Koriata. 
Tych  wszystkich  za  żywota  swego  porządnie  xięstwy  i  paiistwy  udzielny- 
mi rozdzielił,  zabiegając  wnętrznej  domowej  niezgodzie,  aby  się  po  śmier- 
ci jego  z  braterskiej  miłości   i   zgody  (w  której  małe  państwa  w  wielkie 
urastają)  nie  rozerwali,  a  wojną  i  mieczem ,  aby  sobie  udziałów  nowych 
nie  czynili.  Napomniawszy  ich  tedy,   aby  każdy  na  swej  udzielonej  części 
przestawał,  tym  sposobem  ich  podzielił:   Montiwidowi    starszemu  Kier- 
nów  i  Stonim,  zamki  z  ich  wołościami  i   przygrodkami  naznaczył.  Nari-  j^ier^'"^ 
muntowi  Pińsko  ze  wszystkimi  okolicznymi  przyległościami,  nad  Przypie-     pjnsko 
czą  rzeką,  aż  do  Dniepru  się  ściągającymi,  których  krain  dostał  był  Gedi- 
min  wojną  pod  Włodimirzem  Wołodimirskim,  Ruskim  kniaziem.  Olger- 
dowi,  Krewo  zamek,  którego  się  państwo  ściągało  aż  do  Berezyny  rzeki   ^[.''o]^^;? 
ku  wschodu  słońca  idąc;   a  iż  miał  Olgerd  granicę   z  kniaziem  Ruskim    '  ^\.',"j.^"'^ 
Witebskim,  pojął  u  niego  córkę  jedynaczkę ,  imieniem  Ulianę,  po  której  Lijana  oi- 
też  wziął  w  possagu  wszystko  xicstwo  Witebskie,  które  się  w  ten  czas     J''^''^^^^^^- 
ściągało  od  Berezyny  rzeki,  aż  do  Juhry  rzeki  w  Moskwi,  po  którą  był  w  posaj^u 
potym   Witołd,    synowiec   Olgerdow,   granice    Litewskie    z  W^assilem  '  ^"^^go.*^^^ 
kniaziem  Moskiewskim   i  jego    państwy  założył,  jak  o  tym  będzie  ni- 
żej ,   a  tak  Olgerd  w  ten  czas  od  Krewa  i  Witebska ,   aż  do  Juhri  na 
xicstwach  udzielnych  i  wianowanych  szeroko  panował.  Kejstutowi,  Troki  ^l^fego^rzt* 
Stare  ze  wszystkim  Żmodzkim  xięstwem,  z  Grodnem,  Kownem,  Upitą,  Lida,      ^'*'*^'"' 
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aż  doPodlasza  przy  granicy  Pruskiej  idąc,  dostały  się  z  wydziału.  Koriatowi 
Nowogródek  l)vł  wydzieloo  Nowocfrodek  xiestwo ,  z  Wołkowiskiem  i  Mścibohowem , 

j  j(«iT()   pr/,v       .'  »i  .  .  ,  . 

grodki,     którego  państwo  ściągało  się  w  ten  czas  do  Słuccj  rzeki.    Lubart  zaś,  iż 
wpoSi   J^y^  V^B^  w  małżeński  stan  córkę  u  Włodimirza  kniazia  Wołodimirskie- 
^i/ilnirz^^a'  ?^  ^  Wołyńskicgo  wziął  był  po  niej  w  possagu  część  udzieloną  na  Wo- 
woijiiiu.    ]yniu^  a  g(jy  potym  Gedimin,  ociec  Lubartów,  Włodimirza  przerzeczone- 
go  cieścia  syna  swego,  jako  liardego  poraził,  tak,  iż  na  placu,  straciwszy 
wojsko ,  był  zabity,  wziął  wszystko  xicstwo  Włodimirskie  i  Wołyńskie , 
jako  się  o  tym  wyższej  napisało  i  dał  je  Lubartowi  synowi ,  który  też 
miał  tych  xicstw  dziedziczkę  za  małżonkę,  a  potym  i  Łuckie  xicstwo,  gdy 
był  także   na  Kijowskiej  bitwie  Lew  kniaź  Łucki  od  Litwy  zabity,  Lubar- 
towi spadkiem  przyszło;  a  tak  na  Ruskich  xięstwach,  których  spadkiem 
po  małżonce  i  po  zabitym  cieściu  dostał  przestając,  nie  miał  żadnego  udzia- 
szerokośó  ^^  W  Wielkim  Xięstwie  Litewskim  między  bracią,  wszakże  stało  za  jego, 
iSzkrSw  t>o  potym  aż  do  Lwowa  i  Węgierskich  gór,  jako  Długosz,  Miechovius 
Lubartowa,  j  Ciomer  piszą ,  państwo  swoje  spadkami  i  wojną  w  Ruskich  xięstwach 
był  rosciągnął,  o  które  z  Kazimirzem  Lokietkowicem  królem  Polskim, 
szwagrem  swoim  i  z  Ludowikiem  Węgierskim  i  Polskim   królem  długo 
walczył,  jako  o  tym  niżej  będzie, 
jawnuta  na         Jawuutowi  zaś  albo  Jawnucic,  młodszemu  synowi,  w  którym  się  ociec 
xTęsiwI)!     Gedimin  nawięcej  kochał,  po  swej  śmierci  wszystkę  zwierzchność  Wiel- 
kiego Xięstwa  Litewskiego,  Ruskiego  i  Zmodzkiego,  nad  inszą  bracią  nie 
rozmyślnie  zlecił  i  zapisał  i  Wilno  miasto   z  stolicą  Wielkiego  Xięstwa 
z  zamkami  obiema  jemu  oddał.    R  temu  zaś  Ośmiański ,  Wilkomerijski 
two^^witeń-  i  Bracławski  powiaty  przy  Województwie  Wileńskim. 
^po\jaŻy5^         Jakoż  i  po  dzisiejsze  czassy,  Wilkomerijski ,  Ośmiański  i  Bracławskie 
powiaty  przy  województwie  Wileńskim,  tak  w  domowych ,  jako  wojen- 
nych wyprawach  z  przy  gród  kami  swoimi  trwają. 

Tym  sposobem  wszystkich  siedmi  synów  pewnymi  częściami  Wiel- 
kiego Xięstwa  Litewskiego,  Gedimin  Wielki  Xiądz  jako  porządny  ociec, 
za  żywota  swego  rozdzieliwszy,  aby  się  po  śmierci  jego  ku  zgubie  rzeczy 
pospolitej  z  wielką  pracą  przodków  w  tak  wielkie  państwa  złączonej,  mie- 
czem i  krwawą  wojną  nie  dzielili,  jednak ,  jako  porządny  gospodarz,  tak 
synami  i  ich  udziałami,  jako  Wielkim  Xicstwem  wszystkim  Litewskim, 
Żmodzkim  i  Ruskim  władał  i  wszystkie  domowe  i  polne  wyprawy,  albo 
też  wojenne,  zaprawując  w  przyrodzone  rzemiosło  rycerskie  syny,  sam 
według  zdania  swego  odprawował. 

Córkom  zaś  których  miał  kilko,  żadnego  udziału  w  swoich  państwach 
nie  zostawił,  tylko  po  dwu  miasto  possagu  pokój  a  więźnie  darował,  jako 
po  Danmili,  która  była  dana  w  małżeństwo  Wankowi  xiążęciu  Mazowie- 
ckiemu, i  po  Annie,  którą  pojął  Kazimierz  Łokietkowie  królewic  Polski, 
jako  się  wyższej  napissało.  Tymże  sposobem  i  xiążęta  Ruskie,  dla  pokoju 
i  spowinowacenia  z  Litwą,  bez  possagów  drugie  córki  u  Gedimina  Wiel- 
kiego Xicdza  spojmowali,  a  synowie  jego  także  u  xiążąt  Ruskich  córki 
brali  z  xięstwy  ich,  jako  Olgerd  Witebskie,  Lubart  Włodimirskie,  Ja- 
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wnucz  Zaslawskic,  z  którego  Illebowicowie  naród  swój  po  kądzieli  wio-  f,:''„*J'J7||;j;. 
dą,  i  Koiiiit,  etc.  Tjlko  sam  Kiejstut  Żmodkę  z  Połorigi  poj.-jł,  jako  o  tym  J^SiJa" 
będzie  niżej.  ^^^Ij- 


rzuconemu. 


O  BURZENIU  PRUSKIEJ  ZIEMIE  PRZEZ  ŁOKIETKA 

z  GEDIMINEM  I  Z  WĘGRY, 

mmmmmmmwwm  ^ 

ROKU  13S8. 

Władisław  Łokietek,  król  Polski,  widząc,  u  hardzi  Krzyżacy  Pruscy,  ani 
na  Boga,  ani  na  Papieskie  posły  i  napominanie  jego  commissarzów,  nie- 
dbali, a  ziemie  Pomorskiej,  gwałtownie  od  Polski  oderwanej  wrócić  nie 
chcieli,  i  owszem  do  starych  krzywd  nowe  przydawali,  najeżdżając  pogra- 
niczne krainy  Polskie,  nie  zdało  mii  się  dalej  od  włączać,  ale  zebrawszy 
wojsko  wielkie  z  królestwa  swego,  mając  też  pomoc  od  Karolussa  króla 
Węgierskiego,  zięcia  swego,  k  temu  Gedimin  Wielki  Xiądz  Litewski,  na   zWiatf! 
żądanie  Łokietkowo,  jak  Długosz  i  Miechovius  lib.  4,  cap.  10,  fol.  209, 
piszą,  sam  swoją  osobą  na  pomoc  Polakom  z  wielkim  wojskiem  Litew- 
skim, Żmodzkim  i  Ruskim  i  z  synami  swoimi  przyciągnął,  nad  Węgrami 
też  był  hetmanem,  Wilhelm  xiążę  Rakuskie.  A  tak  spoiną  mocą  Łokietek 
król  i  Gedimin,  ogromnie  do  ziemie  Chełmieiiskiej  wciągnąwszy,  wszyśtki  ^^'jf^i^ris'^'" 
wołości  ogniem  i  żelazem  prawie  w  popiół  i  pustynie  obrócili.  Potymgdy     burzą, 
dalej   w  Pruską   ziemię   przez  Drwiącą  rzekę  ciągnąć  chcieli,  bronił  im 
przeprawiania  mistrz  Pruski  z  Liflandskim ,  którzy  na  kilko  mil  wszyśtki 
brzegi  Drwiąc<»j  rzeki,  pniami,  kłodzinami  i  inszymi  zawadami  obrąbiwszy  Jużsicwien 
i  zatarasowawszy,  z  onych  szańców  z  dział  i  z  rusnic  i  rozmaitą  strzelbą,  waiy  działa 
Polakom,  Litwie  i  Węgrom  przebycia  na  drugą  stronę  bronili.  Potymje-  u  Niemców. 
den  chłop  prosty  w  kilku  milach  bród  Królowi  ukazał  wolny,  przez  który  częśc\vo/. 
fortelem  wojska  Krzyżaków  oszukawszy,  ze  wszystkimi  ufami  Koronnymi,   ""prztciw 
Litewskiemi  i  Węgierskimi,  przeprawił  się  przez  rzekę  Drwiącą,  a  spra-  gS^brSJTj 
wiwszy  uffy  do  bitwy,  ciągnął  przeciw  Krzyżakom ,  pragnąc  z  nimi  bitwę  ^sTc" nieiio; 
zwieść;  ale  oni  obaczywszy  wielką  moc  Lokietkowę,  nie  śmieli  pola  sta-    sT^^nain- 
wić,  wnet  się  rospierzchnęli  po  różnych  zamkach,  z  których  i  zdrowia  swe-     m?ejscu 

.  ,    .   ,  ...  przeprawu- 

go  1  majętności  bronili.  j.i ,  kiórym 

Ale  Łokietek  król  i  Gedimin  dawszy  zamkom  i  miastom  obronnym   Aiexander 
pokój,  wszerz  i  wzdłuż  rospuściwszy  zagony,   aż  do  Ossy  rzeki,  Pruskie  russa  indij- 
krainy  wojowali,  król  do  Polski,  Gedimin  do  Litwy,  po  kilko  kroć  łupy  w pr?^«?pra:. 
i  stada,  trzody  z  więźniami  odsyłali,  a  znowu  raz  po  raz  gdzie  jeszcze  było   óuTpod- 
cało  plundrowali.  Dobrzyńskiego  zamku  kilko  dni  dobywałi,  ale  go  Krzy-  o  czym  bo- 
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ner-  żacy  przeważnie  bronili.  Potym  się  na  drugą  stronę  rzeki  Ossy  przeprawiwszy, 
cap.  3,  etc.  wszystkic  wsi,  miasteczka  i  przedmieścia  miast  murowanych  wybrali  i  wy- 
palili. Co  obaczywszy  mistrz  Pruski  z  Liflandskim,  wnet  posły  do  króla 
i  do  Gedimina  wyprawili,  pokoju  i  ugody  prosząc.  Tak  król  Łokietek  ich 
chytrej  pokorze  prawie  wilczej  uwierzywszy,  widząc  też ,  iż  Krzyżakom 
wet  za  wet,  a  snadź  we  czwór  spossób  oddał,  uczynił  z  Mistrzem  przy- 
mierze doroczne  pod  tą  kondicią,  aby  Krzyżacy  Dobrzyńską  ziemię  i  za- 
mek Dobrzyń,  także  Bydgoszczą  królowi  Łokietkowi  i  koronie  Polskiej 
zaraz  wrócili,  a  o  Pomorską  ziemię  z  królem  się  mieli  ugodzić  w  tymże  ro- 
ku, do  której  ugody  Krzyżacy  z  swej  strony  Jana  Czeskiego,  a  Łokietek 
Karolussa  Węgierskiego,  królów,  za  jednacze  obrali;  wszakże  potym  to 
jednanie  do  skutków  nie  przyszło,  dla  niebytności  i  chytrych  wykrętów 
Jana  króla  Czeskiego,  który  się  też  Polskim  królem  pisał. 

Tegoż  czasu  króla  Węgerskiego  Karolussa  naglą  niebespieczność  zdro- 
wia przestraszyła,  bo  gdy  wieczerzał  na  Wielką-Noc  w  sadzie  z  żoną  kró- 
FeJicianZa-  |ową  córką  Łokictkową  i  z  synami,  Felician  nijaki,  slachcic  Węgierski, 
króla  zabić,  z  familicj  Zacharów  albo  Sachów,  dobywszy  szable  ciął  na  króla,  ale  chy- 
biwszy, gdy  się  król  umknął,  tylko  go  trochę  w  prawą  rękę  ranił,  a  kró- 
lowej, która  króla  prętko  zasłoniła,  cztery  palce,  aż  upadły,  u  prawej  ręki 
uciął;  synów  zaś  jego  królewiców,  ochmistrzowie  i  bakałarzowie  zasłoną 
osób  swoich  zascycili  i  obronili;  tamże  natychmiast  on  umyślny  złoczyńca 
janPotocz-  i  zabójca,  od  Jana  Potockiego,  slachcica  Polskiego  o  ziemię  uderzony  i  od 
drabanlów  królewskich,  którzy  się  wnet  na  onę  trwogę  zbiegli,  w  sztuki 
i  na  członki  byt  rozsiekany.  O  przyczynie  tego  przedsięwziętego  złego 
uczynku  wątpliwa  rzecz  była:  niktórzy  powiadają,  iż  króla  zabiwszy,  sam 
chciał  być  tyrannem,  albo  hosp  odarem  Węgierskim;  drudzy  mówili,  iż  się 
mścił  zgwałcenia  siostry  swojej  Clary,  od  Kazimierza  Łokietkowica  kró- 
lewica  Polskiego,  do  którego  uczynku ę,  jakoby  mu  miała  być  zwodnicą 
siostra  królowa. 

Rychło  zaś  potym,  tenże  Carolus  Wgierski  król,  gdy  przez  przyczyny 
podniósł  wojnę  na  Bazarada  hospodara  Multańskiego,   porażon  jest  forte- 
lem na  głowę  od  Multanów  i  Wołochów,  tak,  iż  w  małej  drużynie  ledwo 
sam  król  z  pogromu  ubieżał  do  Węgier.  Na  tym  miejscu  gdzie  bitwa  była 
hospodarowie  Multańscy  monaster  zmurowali  i  słupy  murowane  trzy  z  ka- 
caroius     mienia  postawili,  którem  ja  sam  widział  roku  1574,  z  Turek  jadąc,  za- 
o/SuUa-    Giurgiecem  miasteczkiem,  dwa  dni  chodu  od  Sybinowa  miasta  Siedmigro- 
"*^żoIi!"'   ckiego ,  idąc  przez  góry.  A  Władisław  Łokietek ,  postanowiwszy  przez 
wojnę  ugodę  z  Krzyżaki,  wojsko  rospuścił,  i  pomocy  Litewskie  i  Węgier- 
skie udarowawszy  i  podziękowawszy,  odprawił. 

Wszakże  Krzyżacy  zonej  nagłej  bojazui  wybawieni,  mało  na  ugodę 

dbah ,  a  mając  od  Polaków  pokój  na  Litwę  i  na  Zmodź  mscząc  się  nad 

!h'^vv"M     "™^  ''^  Polakom  pomagali,  moc  wszystkę  obróciH,  Wielunia  zamek  albo 

n«-       Welonę  nad  Niemnem  obiegli  i  dobywali  go  ustawicznymi  szturmami,  ale 

sicnąSę  gdy  się  Litwa  i  Zmodź  mężnie  z  blanków  i  na  wycieczkę  często  wycho- 

'obu^wyii!^  dząc  bronili,  a  Niemców  kilokroć  od  bram  i  podkopywania  ścian,  także 
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gdy  z  drabinami  na  blanki  gwałtem  się  darli,  wielką  pora/.ką  odbili,  od- 
ciągnęli od  oblężenia  Welony.  Wszakże  Teodrik  groll'z  Aldenburku,  mar- 
szałek wielki  Pruski,  namieśnik   mistrzowski  (nie  mistrz  jako  Miechovius  \o,ry\hro^' 
pisze,  tylko  iż  był  na  mistrzostwo  naznaczony  od  Ludera  mistrza),  złączy-       "'^^'* 
wszy  wojska  Niemieckie  z  Henrykiem  xiążęciem  Ikwarskim,  który  był  na 
pomoc  Krzyżakom  przyciągnął,  znowu  Wielunia  albo  Wielonc  obegnali, 
a  iżby  rychlej  i  snadniej  bez  utraty  ludu  swego  zamku  dobyć  przez  poda- 
nie, za  udręczenim  obleżcńców  głodem  mogli,  wnet  zbudowali  dwa  zamki    Krzv/..iry 
nowe  tuż  pod  Wieloną,  z  których  jeden  Fridhurg,  to  jest  spokojna  góra,   f/wfiflolly 
a  drugi  Bejer,  to  jest  Bawarczyk  mianowali,   a  naspiżowawszy  obadwa   '''"^"^"'' 
ony  zamki  dostatkiem  wszelkiej  żywności,  i  rycerstwem,  i  strzelbą  porzą-     ^.^  j^^ 
dnie  obwarowawszy,  tudzież  działa  xiążccia  Bawarskiego  w  inch  zostawi-  ^"llitiorji"* 
wszy,  sami  do  Prus  odciągnęli,  roskazawszy  ustawicznymi   wycieczkami 
z  obudwu  zamku  Litwę  oblężoną  na  Welonie  dręczyć,  ażby  się  z  zam- 
kiem podali. 

Tę  gwałtowną  niebespieczność  i  najazdy  Niemieckie,  Gedimin  Wiel- 
ki Xiądz  chcąc  odbić,  a  rycerstwo  swoje  z  oblężenia  cięszkiogo  wybawić, 
zebrał  wojsko  wielkie  z  Litwy  i  Zmodzi,  z  Olgerdem,  Jawnuciem  i  Kiej- 
stutem synami,  a  obegnawszy  mocnym  wojskiem  ony  dwa  zamki  nowe,  Frid-  lkw.,  bojc 
burg  i  Bejer,  dobywał  ich  przez  dwadzieścia  i  dwa  dni  ustawicznymi  sztur- 
mami, podkopy,  strzelbą  i  taranami;  lecz  gdy  się  Niemcy  rusniczną  strzelbą 
jeszcze  Litwie  nieprzywykłą  mężnie  bronili  i  wiele  Gediminowi  ludu  po- 
bili, sam  Gedimin  dodawając  rycerstwu  swojemu  ochoty,  bliżej  pod  ścia-    Niebespio- 
nę  przyj  a  cha  wszy,  ukazował  szańcom  i  taranam  miejsce   słuszniejsze   do   ^samemu'' 
tłuczenia  i  rozwalania  baszty  jednej  Tam  gdy  się  Ochotnie  staruszek  uwi-  poli^zSlilek 
jał,  postrzelił  go  w  grzbiet  z  rusnice  Niemiec  jeden  z  blanków,  jako  Pru- 
skie Kroniki  świadczą,  a  Miechovius  pisze,  iż  go  ignea  sagilla  per  dorsum  Gedimin  za- 
trasfixit,  ognistą  strzałą,  ale  podobno   rychlej  ognistą  kulką  z  rusnice,  bo     'siiire!^" 
tego  czassu  rusnice  Niemcy  wymyślać  poczęli,  wszakże  jeszcze  bez  krzos- 
sów,  jako  owych   kilka  na  zamku  Wileńskim  w  skarbie  widzimy,  także 
w  Rydze,  w  Dunamuncie  i  w  Pruskich  zamkach  inszych  tych  starodawnych 
rusnic  wielem  widział.  Gedimin  od  onego  postrzelenia  natychmiast  duszę 
wyduchnął,  i  skonał,   a  za  jego  śmiercią  wojsko  Litewskie  od  oblężenia 
zamków  odstąpiło,  z  wielkim  smutkiem,  płaczem  i  narzekanim  synów  jego 
Olgerda,  Kiejstuta,  Jawnucia  i  inszych,   i  pospolitego  ludu  i  rycerstwa 
z  zwykłym  na  xtałt  śpiewania  lamentowanim  i  wyliczanim  cnót  i  dzielno- 
ści jego,  jako  jest  obyczaj  u  Litwy  opłakiwania  umarłych. 

Prowadzili  potym  do  Wilna  ciało  jego  synowie  i  wszystko  rycerstwo, 
a  tam  obyczajem  xiążęcym  według  obchodów  i  obrzędów  pogańskich,  zło- 
żywszy wielki  stos  smolnej  sosniny  w  tym  miejscu  gdzie  Wilna  do  Wiliej 
wpada,  grób  mu  nagotowali,  potym  gdy  się  wszyscy  siedm  synów:  Monti- 
wid,  Narimunt,  Olgerd,  Kiejstut,  Lubart,  Jawnucz,  Korjat  na  ostateczny 
obchód  pogrzebu  ojcowskiego  zjechali,  ubrali  go  w  odzienie  i  w  szaty  xią- 
żęce  świetne,  w  których  się  za  żywota  sam  nawięcej  kochał,  szablę,  włócz- 
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nią,  sajdak  z  łukiem,  sokołów  i  chartów  parę,  konia  z  siodłem  żywotne- 
roprzcbCo  go  i  sługę  nawiemiejszego  jego  kocłianka,  związawszy  z  nim,  na  stos  drew 
podobny     położyli,  Z  wiclką  żałością  zgromadzonego  rycerstwa,  potym  wkoło  drwa 
sowemii,    zapaliwszy,  paznogcie  rysie  i  niedźwiedzie  na  ogień  miotali,  jako  był  u  nicłi 
u     zwyczaj  starodawny,  zbroję  też  i  część  łupów  nieprzyjacielskich  i  trzech 
mcnis.     więźniów  Niemców  zbrojnych,  żywych  z  nim  spalili;  potym  gdy  ciała  zgo- 
rzały, osobno  popiół  i  kostki  xiążęce,  sługi,  konia  i  chartów  etc.  zebraw- 
szy i  w  trumnę  zaspuntowawszy,  w  ziemię  na  onymże  miejscu  pochowali. 
A  tu  się  już  panowanie  i  sprawy  wojenne  i  domowe,  tudzież  śmierć  i  po- 
grzeb Wielkiego  Xiędza  Gedimina  Witenessowica  dowodnie  z  rozmaitych 
historików  Polskich,  Pruskich,  Liflandskich,  Ruskich  i  Latopiszczów  Litew- 
skich z  wielką  pracą,  Czytelniku  miły,  zebrane  i  porządnie  spissane,  dokoń- 
czyły roku  1329. 
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Zdanie  Miechoyiusowo  o  wywodzie  Litwy 49. 

ROZDZIAŁ  VI.  Świadectwo  o  Litwie  Josta  Deciusa  Ludowika 50. 

Zdanie  Bielskiego  o  Litwie 54. 

ROZDZIAŁ  VIL  Świadectwa  z  Latopiszczów  o  przyściu  Włochów  w  te 
strony 55. 

KSIĘGI  TRZECIE. 

o  wywodzie  i  początku  xiążąt  Litewskich  i  Żmodzkich  od  Palemona  al- 
bo Publiussa  Libona  i  synów  albo  potomków  jego :  Borciussa,  Cunassa, 
Speri  i  Juliana Dorsprunga  i  od  Ursina  i  Hectora,  slachciców  Rzymskich,  dzi- 
wnym lossem  Bożym  w  ty  strony  północne  Żmodzkie  i  Litewskie  morzem 
zaniesionych. 

ROZDZIAŁ  I ., ;  .  .  .  .      65.- 

0  potomkach  sławnych  xiążąt  Litewskich,  Żmodzkich  i  niektórych 
Ruskich,  z  narodu  Palemona 82. 
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Boikiis/Konas  albo  Kiinas,  Spera,  Dorspmngus ,  potomkowie  Pale- 
nionowi,  xiąż^ta  i  rozmnożycielowie narodów  ziemie  Żmodzkiej 
i  Litewskiej 83. 

Kienius  Litewskie  pierwsze,  a  GymbutŻmodskie  czwarte,  xiążcta,  Ku- 
nassowicy 85. 

KSIĘGI  CZWARTE. 

Pewne  n  dowodne  w^ywody  wszystkich  narodów  Slawieńskich. 

HOZD/IAL  I 88. 

HOZDZIAL  U.  O  wywodzie  stawnego    narodn  Unskiego,  Stawańskie- 

go,  Sarmnlskipp;o,  a  dla  czego  są  nazwani  Słowakami 95. 

l{()/r)ZIAŁ  III.  O  Białej  i  Czarnej  l{nsi,  wscliodiiicli,  pnłiiocnycli  i  zpo- 
Indiiiowycli  narodach  starożytnych,  i  ich  xiąż(^tach:  Wielko  -  Noworjirodz- 
kich,  lzh(»rskich.  Pskowskich,  Biełujezierskich,  Kijowskich,  Luckicli,  Wło- 

dimirskich,  Wołyńskich,    llłilickicli,  Pod<2;órskicli,  Podolskich 108. 

Oskołod  i  Dyr,  potomkowie  Kijowi,  xiąż(.'ta  lińskich  ziem  na  połn- 
diiin  leżących,  a  jako  w  Greciej  wojowali  i  Constantinopola  doby- 
wali.   .  .  *. 115. 

Ihor  Bnrikowic  ,  wielki  kniaź  i  jedynowład/iec  ziem  Bnskich.  ...  117. 
Jako  si(^'  Olha  pomściła  nad  Drewlany  śmierci  małżonka  swojego  Iliora.  118. 
Swantosław  Ihorowic,  wielki  kniaź,  albo  carz  Kijowski, PereasłaWski, 

jedynowładzieć  wszystkiej  llnsi 121. 

O  spólnych  zabójstwach  bratów,  synów  Swentosławowych 1*23. 

Włodimirz  Wielki  Swentosławowic,  jedynowlMJca  Ruski,  pierwszy 

Chrześcianin 125. 

ROZDZIAŁ'  IV.; O  starodawnych  ceremoniach  albo  raczej  szaleństwach 
Ruskich,  Polskich,  Żmodzkich,  Litewskich,  Litlandskich  i  Pruskicli,  obywa- 

telów  bałwochwal  ówi  różność  ich  bogów  fałszywych 135. 

Bogowie  Litewscy,  Żinodzcy,  Sambijscy,  Lotew^scy  i  Pruscy. ....  144. 
Litewscy  i  Żmodzcy  bogowie  osobliwi. 145. 

KSIĘGI  PI4TE. 

O  rozdziałach  dwunaściu  synów  Wlodimirzowycli  i  zabójstwach  ich 

spólnych  po  śiiierci  ojcowskiej 

ROZDZIAŁ  I , 151. 

ROZDZIAŁ  II.  Jarosław  Wlodimirowic,  jediiiowłajca  wszyłkiej  Rusi     158 

ROZDZIAŁ  III.  ., 160. 

ROZDZIAŁ  IV 105. 

ROZDZIAŁ  V.  O  czcsstych  bitwach  z  Ruskimi  xiążcty  Połowców  i  Pie- 
cinigów,  pobratinów  Litewskich,  a  o  pirwszym  wywodzie  ich  narodu.  .  .  .     168. 
O  wiK^trznych  wojnach  Ruskich  xiążąt  a  zabiciu  Borissa  i  Zasława      ►  ~i 

Kijowskiego ITO. 

O  rosteikach  Ruskich  xiążąt  o  stolicę  Kijowską  i  zabiciu  Jaropołka  Za- 
sławica,  xiążccia  Łuckiego  i  Włodimirsklego,  od  dworzanina  wła- 
snego      171. 

O  burzeniu  Polski  przez  Ruskie  xiążcta  z  Litwą,  i  porażeniu  ich.  .  .     172. 

ROZDZIAŁ  VL  O  porażeniu  xiążąt  Ruskich  od  Połowców 173. 

ROZDZIAŁ  V1L  O  porażeniu  Połowców.  . 175. 

O  srogich  a  czf^stych  raz  po  raz  wnętrznych  wojnach  i  rosterkach 

szkodliwych  xiążąt  Ruskich 176. 

O  przyzwaniu  Colomana,  króla  Węgierskiego,  na  pomoc  Swatopelkowi, 
a  porażeniu  jego  i  o  spólnych  bitwach  xiążąt  Ruskich  i  ugodzie  ich.     178. 
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ROZDZIAf:  VIII.  O  slawnycli  a  szczęśliwych  kilku  raz  po  raz  zwycięs- 
twach Ruskich  xi(}żątiiadFołowcy,aowtnrgiiieiiiu  Lilwy  z  Prusami ck)  Rusi     180. 

ROZDZIAŁ  IX.  O  porażeniu  Jatwieżów ,  pobratiiiów  Litewskich  od 
Rusaków,  i  wygładzeniu  icli  od  Pohików,  a  co  byli  zacz  ci  Jatwieżowie.  .     183. 

O  rosterkach  między  xi«)żęty  Ruskimi 185. 

ROZDZIAŁ  X.  O  burzeniu  Polski  przez  Wotodora  i  poimaniu  je^^o.  .  .     186. 
U  prowadzeniu  przez  Rolestawa  Polskiego  na  Ruskie  państwo  Jaro- 
sława i  zabiciu  jego,  awtórym  porażeniu  syna  vVotoclora  Przemyśl- 

skiego 186. 

O  rosterkach  xiążąt  Ruskich  po  śtnierci  Wolodimirza  Monomacha  Ki- 
jowskiego jedinowladce 188. 

ROZDZIAŁ  XI.  O  zrzuceniu  od  xiążąt  Ruskich  jarzma  Polskiego  .  .  .     190. 
ROZDZIAŁ  XII.  O  poimaniu  Jaropelka,  xiążęcia  Kijowskiego  i  Wtodi- 

nnrskiego,  cliytrym  fortelem,  i  przyniesieniu  jego  do  Polski 192. 

Oddanie  cliytrości  chytrością  od  Jaropelka  Bolesławowi 193. 

ROZDZIAŁ  XIII.  O  chytrym  porażeniu  Bolesława  Krzywoustego  od  Ru- 
skich xiążąt  pod  Haliczem 194. 

KSIĘGI  SZÓSTE. 

O  śmierci  Jaropełkowej,  a  o  srogich ,  częstych  a  ustawicznych  roster- 
kach i  wojnach  xiążąt  Rusldch  o  stolicę  Kijow^ską. 

ROZDZIAŁ  1 197. 

O  wojnie  Polskiej  z  Rusią 202. 

ROZDZIAŁ  II.  O  bitwie  pod  Haliczem  z  xiążęty  Ruskimi  i  porażeniu  ich 

od  Polaków 203. 

ROZDZIAŁ  III.  O  złupieniu  Kijowa  i  porażeniu  xiążęcia  Rezańskiego.    206. 

O  rosterkach  xięstwa  Halickiego 207. 

ROZDZIAŁ  IV.  O  porażeniu  Połowców,  i  zhipienin  Kijowa  .../..    208. 
O  doprowadzeniu  przez  Polaki  Romana  xiążęcia  Włodimirskiego  na 

państwo  Halickie 209. 

O  porażeniu  Połowców  i  o  rosterkach  Kijowskich 210. 

ROZDZIAŁ  V.  O  tiraństwie  Romana,  Włodinjirskiego  i  Halickiego  xią- 

żęcia,  monarchy  Ruskiego  i  o  wyprawie  jego  do  Polski 211. 

O  bitwie  pod  Zawichwostein  z  xiążęciem  Romanem  Wołodimirskim 

i  Halickim  i  o  zabiciu  jego 212. 

ROZDZIAŁ  VI.  O  burzenni  Ruskich  xięstw  przez  Litwę  i  Żmodziny, 

a  o  ich  pirwszym  u  historyków  ohjnwionym  imienin 214. 

ROZDZIAŁ  VII.  Zywibnnd  Dorsprniiguwic,  po  Kiernusie  Kunasowicu 

xiądz  Litewski,  a  Montwil  (Jimbutowic  Żmodzkie  xiąże 218. 

O  rosterkach  między  xiążęty  Ruskimi,  i  o  najazdach  Litwy  do  Rusi, 

a  porażeniu  ich 222. 

ROZDZIAŁ  VIII.  O  koronowaniu  na  królestwo  Cialatskie,  albo  Halickie 
i  Włodimirskie,  Colomana  syna  Andrzeja  króla  Węgierskiego,  i  wypędzeniu 

jego,  a  i)Orażeniu  Węgrów  i  Polaków  od  Rusi 224. 

t)  porażeniu  \\ążi\t  Ruskich  od  Polaków 228. 

ROZDZIAŁ  I\.   O  pirwszym  przyściu  Scytów  albo  Tatarów  w  ty  po- 
la, gdzie  dziś  (isiedli,  Połowców  w^ygnawszy  i  wybiwszy,  zaczyni  i  Ruskie 

xiążęta  porazili  i  zniewolili 229. 

ROZDZIAŁ  X.  O  wyprawie  Litewskiej  do  Ruskich  xięstw,  i  porażeniu 

ich  od  Rnssaków ^ 233. 

O  znaczną]  a  pożytecznej  wypiawie  Litewskiej  i  Zmodzkiej  w  Za- 
wilijską  stronę  do  Rusi,  z  Erdziwiłem  xiążęciem,  a  opanowaniu 
Nowogródka,  Brześciu,  Mielnika  etc.  zamków  Ruskich 234. 
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ROZDZIAŁ  XI.  Pierwsze  powiaty  i  famiije  w  Litwie 230. 

O  porażeniu  Kajdana  carza  Zawolskiego  hetmana  Batego,  albo  Ba- 
kejowego,  przez Erdźiwiła  nad  rzeką  Dnieprem,  gdzie  do  niego  Pe- 

repecz  vvpada 238. 

ROZDZIAŁ  XII.  Mingajło  Erdźiwilowic,  xiąże  Litewskie  i  Ruskie,  na 

Nowogródku  wtóre,  a  na  Polocku  pierwsze 239. 

Skirinont  Nowogrodzkie,  Ginwil,  pirwszy  z  Litwy  chrześcianin,  Po- 
tockie, xiąż(^ta,  Mingąjłowicy 241. 

Boris  Ginwilowicz,  xiąże  Potockie 241. 

ROZDZIAŁ  XIIL  O  bitwie  i  zwycięztwie  Skirmuntowym,  nad  kniaziem 

Łuckim , 243. 

ROZDZIAŁ  XIV.  O  Kukowojcie  Zywibundowicu,  Żmodzkim  i  Litew- 
skim xiążcciu 246. 

•    ROZDZIAŁ  XV.  O  porażeniu  Balaklaja  carza  Zawolskiego,  przez  Skir- 

munta 247. 

Utenus,Żmodzkie  i  Litewskie  xiąźe 248. 

Trojnata,  Nowogrodzkie,  Podlaskie  i  Litwy  Powilijskiej  xiąże,  Lubart, 
Karaczowskie  i  Czerniehowskie,  Pissiinunt,  Turowskie  i  Starodub- 
skie ,  xiążcta  Skirmuntowicy,  porazili  Kurdassa  soltana,  carza  Za- 
wolskiego, za  pomocą  inszych  Ruskich  xiążąt 249. 

ROZDZIAŁ  XVL  Ringolt  Algnnuiitowic,  pirwszy  Wielki  Xiądz  Litewski, 
Żmodzki  i  Ruski,  a  jako  Ruskich  xiążąt  poraził  nad  Niemnem  na  głowę.  .    251. 

KSIĘGI  SIÓDME. 

Kronika  Staroświecka,  naleziona  w  Liflanciech  na  Rumborskim  zamku 
w  kościele,  pisana  staroświeckimi  literami,  łacińskim  prostym  j(^zykiem,  do 
mistrza  Pruskiego,  Wernera  de  Orselle,  roku  1326,  przez  Piotra  Duzburch, 
brata  i  kapłana  zakonu  Krzyżackiego,  za  panowania  Witen nowego  i  Gedi- 
minowego  w  Litwie,  a  zamyka  w  sobie  wielkie,  częste,  a  gwałtowne  i  usta- 
wiczne wojny  Krzyżaków  Pruskich  z  Litwą,  także  z  Żmodzią.  Pilnie  a  szcze- 
rze i  prawdziwie  po  prostu  z  łacińskiego  prostego  języka  na  polski  przełożona. 

ROZDZIAŁ  1 254. 

ROZDZIAŁ  IL  O  wojnie  Litewskiej  w  Kurlandiej ,  i  srogim  porażeniu 

Krzyżaków 260. 

O  wojnie  Krzyżaków  z  Sudowity  i  Żmodzią  i  Litwą 263. 

ROZDZIAŁ  III.  O  wojnie  Litewskiej ,  którą  przeciw  im  Pruscy  i  Li- 

flaiidscy  Krzyżacy  wiedli  ustwicznie  przez  lat  dwieście  i  dziesięć 265. 

O   zburzeniu  zamku  Litewskiego  Bisseny .    265. 

ROZDZIAŁ  IV.  Wodna  bitwa  Litewska  z  Krzyżakami  na  Niemnie.  .  .    269. 

Zwyczaj  stary  Litewski  w  osadzaniu  zaników 272. 

Jako  się  Pan  Bóg  pomścił  bluźnierstwa  iiad  Litwą 273. 

ROZDZIAŁ  V.  Wodna  bitwa  Litawów  z  Krzyżaki 275. 

O  oblężeniu  i  dobywaniu  Christnnemla 276. 

O  porażeniu  Krzyżaków  u  Miednik  i  ofiarze  Litewskiej 278. 

ROZDZIAŁ  VI.  O  srogiej  zimie  i  burzeniu  Duńskiej  ziemie  przez  Litwę, 

także  Pruskiej  i  Dobrzyńskiej 279. 

O  Legatach  stolca  Apostolskiego  do  Rygi  i  do  Gedimina  króla  Litew- 
skiego, a  o  zburzeniu  Mazowsza,  Lifland  i  Brandenburskiego  mar- 
grabstwa  przez  Litwę 2§0. 

KSIĘGI  ÓSME. 

Mindoph,  Mendolph,  Mendog,  albo  Mindagus  Ringoltowic,  wielki  xiądz, 
potym  król  Litewski ,  Żmodzki  i  Nowogrodzki 
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ROZDZIAŁ    1 285. 

,    ROZDZIAŁ  II.    O  koronaciej    Mendogowej  na  królestwo   Litewskie , 

Zmodzkic,  Kiirlandskie  i  Nowo^rodskie 288. 

ROZDZIAŁ  111.  O  koronaciej  dwojakiej  na  królestwo  Ruskie  Danita  Ro- 
manowica,  Kijowskiego,  Halickiego,  Wlodimirskiego,  Drohiczkiego,  etc.  xią- 

żęcia 290. 

Jako  Mendog  król  Litewski  wiarę  chrześciańską  porzucif,  Mazow- 
sze, Lubelską  ziemi«^  i  Prussy  zburzył,  mislrza  Liflaudskiego  za- 
bił, i  wojska  Krzyżackie  w  Kurlaiidach  poraził 292. 

O  wojnie  Prussów  poganów  z  Krzyżaki 295. 

ROZDZIAŁ  IV.  O  zburzeniu  raz  po  raz  Mazowsza  przez  Litwę  i  Rusa- 

ki  i  o  ścięciu  Semowita  xiążęcia 296. 

ROZDZIAŁY.  Wojsielk  albo  Wolstinik,  syn  Mendoga  króla,  będąc 
pierwej,  cerncem  zakonu  Ruskiego,  zmonasteru  na  wielkie  xięstwo  Litew- 
skie i  Żmodzkie  wybrany  i  podniesiony 299. 

O  porażeniu  na  głowę  Jatwieżów  pobratinów  Litewskich,  przez  Po- 
laki na  Podlaszu 301. 

ROZDZIAŁ  VI.  O  wtargnieniu  Swarnowym  z  Rusią  do  Polski,  i  pora- 
żeniu jego  przez  Polaki 303. 

O  zabiciu  Wojsiełka  Mendogowica,  królewica  i  wielkiego  xiędza  Lite- 
wskiego ,  przez  Lwa  Dauiłowica,  królewica  Ruskiego 304. 

ROZDZIAŁ  VII.  Swintorog  Utenussowic ,  na  wielkie  xięstwo  Litewskie 

wybrany 306. 

Germont  Swintorogowicz,  wielki  xiądz  Litewski ,  Ruski  i  Żmodzki.  .    308 
ROZDZIAŁ  VIII.  Giligin  albo  Koligin,  Litewskie  i  Nowogrodzkie,  Tra- 

bus,  Żmodzkie,  xiążcta,  Giermontowicy 312. 

Roman,  albo  Romunt,  Giligino\yicz,  wielki  xiądz  Litewski 314. 

Trabus  Germontowicz,  xiąże  Żmodzkie,  opiekun,  albo  gubernator 
W.  X.  Litewskiego 315 

KSIĘGI  DZIEWIĄTE. 

Narimunt,  Dowmant,  Holsza,  Giedrus,  Trojden,  Romuntowicy,  bracia, 
xi  ąźęta  Litewskie. 

ROZDZIAŁ  1 317. 

ROZDZIAŁ  II.  O  porażeniu  Rusaków,  Litwy  i  Tatarów  przez  Polaki.  .    321* 
O  wnętrznych  i  domowych  rosterkach  i  wojnach  xiążąt  Litewskich.    322. 
ROZDZIAŁ  III.  Trojden  Romanowicz  Jatwieskie,  Podlaskie  i  Dajnow- 
skie  xiążę,na  wielkie  xięstwo  Litewskie,  Żmodzkie  i  Ruskie  podniesiony.  .    324. 

O  porażeniu  Litwy  i  Jatwieżów  przez  Polaki 325. 

ROZDZIAŁ  IV.  O  zabiciu  Trojdena  xiążęcia  i  Dowmanta,  a  o  śmierci 
Holsze  i  Giedrussa  xiążąt  Litewskich.  . 327. 

KSIĘGI  DZIESIĄTE, 

Witenes ,  albo  Wiczień,  E jragolczyk,  na  Wielkie  Xicstwo  Litewskie , 
Żmodzkie,  Ruskie,  Jatwieskie  i  Podlaskie,  zgodliwie  wybrany  i  podniesiony 

ROZDZIAŁ  L \ 331. 

ROZDZIAŁ  II.  O  dobyciu  Gostinina,  Sochaczowa,  Płocka  i  Dobrzynia, 
przez  Litwę,  a  jako  zaś  Pelusa  Litwin  z  Krzyżakami,  pany  Litewskie  na 

weselu  pogromił 335. 

,  ROZDZIAŁ  III.  O   częstych  wtarczkach  i  spólnych  wojnach  Litewskich 
i  Żmodzkich  z  Krzyżakami  Pruskimi 337. 
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ROZDZIAŁ  IV.  O  burzeniu  Dobrzyńskiej  ziemie  przez  Litwę  i  poraże- 
niu Ruśsnkuw  pod  Lublinem. 343 

ROZDZIAŁ  \.  O  burzeniu  Kaliskiej  ziemie  przez  Litwę,  a  częstych 
najnzcl<U'ii  między  nimi  i  Krzyżakami 346. 

ROZDZIAŁ  VI.  O  burzeniu  Pruskiej  ziemie  przez  Wicienia  xipdza  Lite- 
wskiego ,  i  porażeniu  jego  dla  bluźnierstwa  Ciała  Bożego  w  sakramencie.     350. 

KSIĘGI  JEDENASTE. 

Gedimin,  albo  Gidzimin  Witenowic,  wielki  xiądz  Litewski ,  Żmodzki , 
Ruski,  etc. 

ROZDZIAŁ  I 357. 

ROZDZIAŁ  II.  O  szczęśliwym  powodzeniu  Litewskini,  porażeniu  Krzy- 
żaków, odjęciu  Zmodzi  z  mocy  Niemieckiej,  i  Ilgacb   Żinodzkim  święcie.     359. 

ROZDZIAŁ  III.  O  posiedzeniu  i  opanowaniu  Wtodimirskiego,  Łuckiego, 
Kijowskiego,  xięstw,  i  pobiciu  xiążąt  Ruskich  przez  zwycięscę  Gedimina.     362. 

ROZDZIAŁ  IV.  O  założeniu  Troków  Starych  i  Wilna  przez  Gedimina.    369. 

ROZDZIAŁ  V.  O  wojowaniu  Litewskich  "i  Żmodzkich  ziem  przez  xią- 
żęta  Rześkie  i  Krzyżaki,  a  o  zburzeniu  Lifland  aż  do  Rewia  i  Derptu  przez 
Litwę,  o  splundrowaniu  Mazowsza  i  Dobrzynia 374. 

ROZDZIAŁ  VI.  O  spowinowaceniu  Litwy  z  Polaki,  a  jako  Władislaw 
Łokietek,  król  Polski,  syna  swego  Kazimierza  ożenił  z  xiężną  (iediminowną.     377. 

ROZDZIAŁ  VII.  O  synacli  i  córkach  Gediminowyh  i  ich  udzialech.  ...     381. 
O  burzeniu  Pruskiej  ziemie  przez  Łokietka  z  Gediminem  i  z  Węgry, 
i  ostatnim  zwycięstwie  i  zabiciu  Gediminowym,  pod  Fndburgiem.    383. 
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